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Naród Z nartią — pizeciwko siłom reakcji 


Dni marcowe, w czasie których wyższe uczelnie w mniejszym lub 
większym stopniu stały się terenem ekscesów studenckich, były zarazem 
okresem przyspieszonego i intensywnego procesu dojrzewania polityczne- 
go naszego społeczeństwa. Ludzie pracy w naszym kraju szukali wy- 
jaśnień, domagali się rzetelnej informacji, która by pozwoliła zrozumieć 
tło, przyczyny i charakter zdarzeń. Uczyli się myśleć politycznie. Nie 
była to nauka łatwa ani mała. | 


Dzisiaj jest jasne, jakie to siły inspirowały i organizowały marcowe 
ekscesy. Znane są również źródła tych wszystkich antysocjalistycznych 
i antynarodowych koncepcji, które stały się natchnieniem dla organi- 
zatorów wrogich demonstracji politycznych, godzących w najżywotniej- 
sze interesy narodu. Znany jest też szeroko przebieg demonstracji w róż- 
nych uczelniach kraju. Powszechnie wiadomo, jakimi metodami posłu- 
giwano się przy preparowaniu i rozpowszechnianiu fałszywych, podbu- 
rzających wiadomości o wydarzeniach z intencją wywołania zamętu 
w sercach i umysłach młodzieży, wykorzystania jej żarliwości i zapału 
do reakcyjnej, na szeroką skalę zakrojonej kampanii godzącej w ży- 
wotne interesy naszej ojczyzny. 

Wyczerpującą analizę, o dużym znaczeniu dla prawidłowej oceny tła 
politycznego i przyczyn zajść, przedstawił 19 marca br. I sekretarz naszej 
partii, tow. Władysław Gomułka, na spotkaniu z aktywem warszawskim. 
Wiemy, z jakim uznaniem i poparciem społeczeństwa spotkało się przed- 
stawione stanowisko. Akty solidarności z polityką partii łączyły się 
w tych dniach z protestami przeciwko sprawcom zajść. Z ostrą odprawą 
spotkali się oni szczególnie ze strony klasy robotniczej. To właśnie klasa 
robotnicza od pierwszej chwili należycie oceniła charakter zajść i zajęła 
wobec nich właściwe stanowisko. „Postawa, jaką w tych dniach marco- 
wych zajęła klasa robotnicza i pracująca razem z nią inteligencja — 
mówił tow. Gomułka — dowodzi, że żadne siły reakcji nie potrafią 
podważyć fundamentów ustroju naszej socjalistycznej ojczyzny”. 

Pełne uznanie dla stanowiska partii, jej kierownictwa i towarzysza 
Wiesława wyraziło się nie tylko w potępieniu wrogich wystąpień i żą- 
daniu wyciągnięcia konsekwencji w stosunku do wichrzycieli, lecz 
przede wszystkim we wzroście aktywności politycznej, wyzwalaniu 
energii społecznej, skupianiu się wokół partii rzesz bezpartyjnych. Naj- 
wvmowniejszym i najbardziej oczywistym dowodem tych zjawisk jest 
wzrost liczby kandydatów partii w ostatnich tygodniach. 

Aktywność polityczna i ofensywność działania daje szczególnie warto- 
ściowe efekty w dziedzinie produkcyjnej. Odpowiedzią klasy robotniczej 
na wydarzenia marcowe są podejmowane przez załogi zobowiązania 
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produkcyjne dla uczczenia V, Zjazdu partii. Te konkretne, rozmaite 
w treści. zobowiązania dotyczące ilości i jakości produkcji, postępu tech- 
nicznego i organizacji pracy stają się dodatkowym ważnym składnikiem 
wzrostu potencjału ekonomicznego, a jednocześnie są wyrazem walki 
podjętej z marnotrawstwem oraz innymi zjawiskami zakłócającymi je- 
szcze prawidłową pracę wielu przedsiębiorstw. Fala zobowiązań przed- 
zjazdowych jest więc jednocześnie aktem świadomego umacniania we- 
wnętrznej dyscypliny pracowniczej, procesem ulepszania pracy organi- 
zacyjnej i polityczno-wychowawczej, jest dalszym krokiem w kierunku 
podniesienia poziomu świadomości socjalistycznej milionów ludzi pracy, 
umacniania ich poczucia współodpowiedzialności za dzień dzisiejszy i za 
przyszłość ludowej ojczyzny. W tym sensie zobowiązania produkcyjne 
stały się też wyrazem właściwie pojmowanego patriotyzmu. 

Okres dzielący nas od burzliwych dni marcowych znacznie rozszerzył 
w społeczeństwie znajomość wielu spraw związanych z tymi wydarze- 
niami. Liczne wystąpienia przywódców partii i państwa na spotkaniach 
z różnymi kręgami społecznymi oraz ostatnia debata sejmowa, w tym 
szczególnie przemówienia towarzyszy Józefa Cyrankiewicza i Zenona 
Kliszki, jeszcze bardziej wzbogaciły argumentację polityczną i przyczy- 
niły się do pogłębienia znajomości faktów związanych z wydarzeniami 
oraz ich właściwej oceny. Wiele planów i zamierzeń sił wrogich różnych 
proweniencji, zjednoczonych często w dość zdumiewających sojuszach, 
zostało dostatecznie rozszyfrowanych, ażeby nie mieć już dzisiaj wątpli- 
wości co do istoty ich antynarodowych i antysocjalistycznych zamierzeń. 
Nastąpiło tu osobliwe połączenie tendencji i działalności rewizjonistów, 
reakcyjnej części hierarchii kościelnej, wszelkiej maści reakcjonistów 
i nacjonalistów, a wśród nich syjonistów. 

„W wydarzeniach, jakie miały miejsce — stwierdził tow. Wiesław na 
spotkaniu z aktywem warszawskim 19 marca br. — aktywny udział 
wzięła część młodzieży akademickiej pochodzenia lub narodowości ży- 
dowskiej. Rodzice wielu z tych studentów zajmują mniej lub bardziej 
odpowiedzialne, a także wysokie stanowiska w naszym państwie. Ta 
przede wszystkim okoliczność spowodowała, iż na fali tych wydarzeń 
wypłynęło, opacznie nieraz pojmowane, hasło walki z syjonizmem. 

Czy w Polsce są żydowscy nacjonaliści, wyznawcy ideologii syjoni- 
stycznej? Na pewno tak. Byłoby jednak nieporozumieniem, gdyby ktoś 
chciał dopatrywać się w syjonizmie niebezpieczeństwa dla socjalizmu 
w Polsce. dla jej ustroju społeczno-politycznego. Niebezpieczeństwo takie, 
jeśliby kiedykolwiek zaistniało — a jest to mało prawdopodobne — 
może wypłynąć z różnych reakcyjnych źródeł w kraju, wspomaganych 
z zewnątrz przez ośrodki międzynarodowej, antykomunistycznej reakcji. 

Nie oznacza to jednak, że w Polsce nie. ma w ogóle problemu, który 
nazwałbym samookreśleniem się części Żydów — obywateli naszego 
państwa”. 

Nie oznacza to również, że nie ma potrzeby ideologicznej i politycznej 
walki ze syjonizmem w naszym kraju. I walkę taką nasza partia pro- 
wadzi i będzie prowadzić zgodnie z założeniami ideowymi zwalczania 
nacjonalizmu i szowinizmu w każdej postaci. Nie możemy przechodzić 


4 


Naród z partią — przeciwko reakcji 


do porządku dziennego nad działalnością obywateli polskich, której pod- 
łożem są obca ideologia syjonistyczna oraz uczuciowe i rozumowe więzi 
z państwem Izrael. Pewna część obywateli polskich pochodzenia żydow- 
skiego nie czuje się ani Polakami, ani Żydami. Ci obywatele naszego 
kraju z racji swych kosmopolitycznych uczuć powinni jednak unikać 
dziedzin pracy, w których afirmacja narodowa staje się rzeczą niezbędną. 
Jednakże najliczniejszą grupę obywateli pochodzenia żydowskiego stano- 
wią ci, których jedyną ojczyzną jest Polska, którzy wszystkimi korże- 
niami wrośli w polską glebę. Wielu z nich walką i pracą rzetelnie 
iz oddaniem służy Polsce Ludowej. | 

W toku wydarzeń marcowych i bezpośrednio po nich partia wszystki- 
mi możliwymi środkami mówiła społeczeństwu, o co toczy się walka, 
w imię jakich celów politycznych zdezorganizowano funkcjonowanie 
wielu wyższych uczelni i zakłócono ład publiczny, spokojną pracę ludzi, 
normalne życie naszych miast. 

Dzięki postawie partii i klasy robotniczej ujawniono prawdziwe obli- 
cze mącicieli ładu publicznego, zmierzających do skłócenia społeczeń- 
stwa, do przeciwstawienia młodzieży i inteligencji klasie robotniczej, 
a w konsekwencji uderzenia w władzę ludową. „Cenimy wysoko — 
oświadczył tow. Wiesław w przemówieniu z 19 marca br. — twórczy 
trud naukowców, inżynierów, techników, ekonomistów, nauczycieli, pi- 
sarzy i artystów, specjalistów wszystkich dziedzin i ich wkład do roz- 
woju Polski Ludowej. Przywiązujemy wielkie znaczenie do społecznej 
roli inteligencji w naszym kraju. W niej widzimy siłę, której twórcza 
praca decyduje o postępie techniki, o poziomie kwalifikacji ogółu pra- 
cujących, o rozwoju kultury narodu. Jej postawa wywiera wielki wpływ 
na duszę narodu, na jego świadomość i poglądy”. 

Tę doniosłą rolę inteligencji w naszym kraju rozumie partia, rozumie 
klasa robotnicza związana tysiącem więzi z inteligencją, która w swej 
podstawowej masie z ludu wyrosła i w ludowej ojczyźnie zdobyła wa- 
runki i szanse swego awansu społecznego. Nie przysłoni nam tej prawdy 
demagogiczna, nacechowana negacją postawa garstki tych spośród lite- 
ratów, ludzi sztuki i nauki, którzy w dniach marcowych odegrali rolę 
inspiratorów i organizatorów wrogich wystąpień i demonstracji. W dniach ' 
marcowych zdemaskowano ich pseudodemokratyczną frazeologię, kamu- 
flującą właściwy sens zamierzeń. 

Nie sprawdziły się również szeroko i od dawna lansowane teorie 
0 konflikcie pokoleń, których praktyczną konsekwencją miało być wy- 
prowadzenie młodzieży studenckiej na demonstrację uliczną, przeciwko 
władzy ludowej. Wydarzenia marcowe wykazały, że nie takie są linie 
podziału w naszym społeczeństwie. Nie udało się przeciwstawić podsta- 
wowej masy młodzieży studenckiej klasie robotniczej i władzy ludowej. 
Większości studentów nie udało się sprowokować do wystąpień. Chociaż 
gwoli prawdy trzeba przyznać, że nie potrafili oni początkowo odciąć się 
zdecydowanie od wichrzycieli i w porę doprowadzić do opanowania sy- 
tuacji. Trzeba też zdawać sobie sprawę, że część młodzieży dała się 
zwieść demagogii i zajęła, zwłaszcza w pierwszych dniach, bezkrytyczne 
stanowisko względem haseł inspiratorów zajść. Przebieg wydarzeń mar- 
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cowych udowodnił, że linia podziału w naszym społeczeństwie przebiega 
zupełnie inaczej. „W wydarzeniach, jakie miały miejsce w kraju — ocenił 
w swym przemówieniu na spotkaniu z aktywem warszawskim tow. Wie- 
'sław — linia podziału przebiega między socjalizmem a reakcją wszelkiej 
maści, między polityką przyjaźni i sojuszu polsko-radzieckiego a antyra- 
dziecką polityką bankrutów i niedobitików reakcyjnych, między polityką 
zapewniającą Polsce bezpieczeństwo jej granic oraz jej wszechstronny Toz- 
wój a usiłowaniem zepchnięcia Polski na drogę zguby. Zasadnicza różnica 
między rezolucjami robotników a rezolucjami studentów polega na tym, 
że robotnicy od razu dostrzegli tę rzeczywistą linię podziału, podczas 
gdy część studentów dała się wprowadzić w błąd garstce reakcyjmych, 
antyradzieckich indywiduów”. 

Analiza wydarzeń marcowych w prasie, radiu i telewizji, na tysiącach 
zebrań i spotkań, organizowanych w zakładach pracy, wyjaśniła wiele 
spraw i zwiększyła znajomość rzeczy. Ludzie pracy różnych środowisk 
i zawodów ustosunkowali się do tych wydarzeń, komentowali określone 
fakty, konfrontowali informacje z własnymi doświadczeniami. W tych 
procesach poszukiwań prawdy o społecznych i politycznych kształtach 
naszej rzeczywistości wiele spraw ujrzano w nowym! świetle. 


* 
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Budownictwo socjalizmu przebiega — jak wskazuje doświadczenie 
dziesięcioleci — w warunkach ostrej walki politycznej. Jednym z pod- 
stawowych czynników zaogniających tę walkę jest współczesna strategia 
sił imperializmu zmierzających do osłabienia potencjału gospodarczego, 
politycznego i ideowego krajów socjalistycznych, do podważania ich 
zwartości, do wykorzystywania do swoich celów wszystkich szczelin, 
słabości i braków. Oparciem dla nich są wszyscy, którzy negują nasze 
osiągnięcia, którzy rozwijają krytykę budownictwa socjalistycznego 
w sposób demagogiczny i destruktywny. Wydarzenia marcowe u nas 
w kraju potwierdziły całkowicie, że każdy, kto godzi w partię, w klasę 
robotniczą, w zdobycze budownictwa socjalizmu, staje się — czy tego 
chce czy nie chce — sojusznikiem sił reakcji i imperializmu. 


Sprzężenie między rodzimymi ośrodkami reakcyjnymi wszelkiego 
autoramentu a międzynarodową bazą dywersji politycznej, jaką stanowi 
przede wszystkim imperializm amerykański, jest konsekwencją od lat 
prowadzonej waiki przeciwko krajom socjalistycznym, według znanej 
strategii międzynarodowego antykomunizmu. Polska stanowi szczególny 
obiekt zainteresowania światowych sił wrogich socjalizmowi. Zaintere- 
sowanie to wynika z jednej strony z położenia strategicznego naszego 
kraju, usytuowanego w sercu Europy środkowo-wschodniej, stanowią- 
cego jak gdyby pomost pomiędzy podstawową ostoją sił socjalizmu, 
Związkiem Radzieckim, a ich najkardziej wysuniętym bastionem 
w Europie, Niemiecką Republiką Demokratyczną. Związana nierozerwal- 
nymi więzami sojuszniczymi zarówno politycznymi, jak też militarnymi 
z państwami Układu Warszawskiego, wnosząca niemały wkład w siłę 
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obronną naszych bratnich krajów dzięki nowoczesnej sile bojowej Woj- 
ska Polskiego ojczyzna nasza stanowi jeden z istotnych czynników bez- 
pieczeństwa europejskiego, na którego straży układ ten stoi. Toteż 
podejmowane w ramach toczącej się na skalę ogólnoświatową walki 
klasowej szczególnie ostre ataki imperializmu kierują się na nasz kraj. 
Z drugiej strony autorytet moralny, jaki kraj nasz zdobył w wyniku 
swej bohaterskiej walki przeciw najeźdźcy hitlerowskiemu, usiłują dzi- 
siaj poderwać wrogie siły, kierowane głównie z Waszyngtonu, Bonn 
i Tel-Awiwu. 

Konsekwentna i cierpliwie przez długie lata realizowana polityka po- 
kojowa, podejmowane przez nasz rząd wielorakie inicjatywy, zmierza- 
jące do umocnienia bezpieczeństwa europejskiego, do odprężenia, bez- 
kompromisowe przeciwstawianie się wszelkim siłom reakcji światowej, 
imperializmu i kolonializmu we wszystkich jego odmianach, potępienie 
wszelkich agresorów i czynna pomoc ofiarom agresji — wszystkie te 
czynniki sprawiły, że podważenie pozycji Polski na arenie międzynaro- 
dowej, zohydzenie jej dobrego imienia stało się tak nęcącym celem dla 
wszystkich sił wstecznych w świecie, szukających sobie popleczników 
w naszym kraju. | 

Wiadomo, iż akcja ta, do której włączyły się międzynarodowe i izrael-. 
skie środowiska syjonistyczne, doznała wybitnego nasilenia po czerwco-: 
wej agresji Izraela przeciwko państwom arabskim. Nic dziwnego. Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Iliudowej przy poparciu naszego społeczeństwa: 
od pierwszej chwili wybuchu konfliktu na Bliskim Wschodzie demasko- 
wał agresora, wskazywał nie tylko na zaborcze i szowinistyczne cele 
państwa Izrael, ale bez ogródek wyjaśniał również rolę i funkcję, jakie 
temu państwu jako przyczółkowi imperializmu na Bliskim Wschodzie 
przypadły w ramach globalnej strategii amerykańskiej. 

Toteż reakcja nie dała długo na siebie czekać. Ci, którzy pojednali się 
z odwetowcami i rewizjonistami w Bonn, którzy sądząc Eichmanna 
dyskretnie zapomnieli wskazać palcem na jego popleczników w Republice 
Federalnej i na moralnych inspiratorów zbrodni, urzędujących w bez- | 
pośrednim sąsiedztwie kanclerza federalnego, nie powstydzili się oskar- 
żyć naród polski o udział w ludobójstwie. Ci sami, którzy nic nie robili, 
wtedy, kiedy w Polsce codziennie dokonywała się masakra na Polakach 
i na Żydach, ci sami, którzy na rozpaczliwe wieści dochodzące z Polski 
odvowiadali przesada” lub „propaganda”, dzisiaj śmią obrzucać obelga- 
mi i szkalować naród polski, oskarżając go o antysemityzm. 

Ale historia naszych zmagań z bestialstwem okupanta, groby zamor- 
dowanych za pomoc prześladowanym i ukrywającym się Żydom, współ- 
działanie z walczącym gettem — oto fakty przynoszące naszemu naro- 
dowi i naszemu krajowi chlubę. Chodzi o to, aby wydobyć je na światło 
dzienne, nie pozwolić na ich przemilczanie lub świadome fałszowanie. 
Pamięć o nich nie może i nie powinna zaginąć — szczególnie dziś, gdv 
od lat giną od bomb amerykańskich dzieci i kobiety wietnamskie, gdv 
okupant izraelski usiłuje brutalnie spacyfikować zagarnięte terytoria 
arabskie. Naród polski, który wyniósł z tych czasów nienaruszone pod- 
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stawowe wartości swojego człowieczeństwa i godności ludzkiej, nie da 
sobie zamknąć ust żadnymi oszczerstwami i kłamstwami. 

Zachowamy też czujność i będziemy pilnie śledzili, gdzie są nasi 
. przyjaciele, a gdzie wrogowie Polski Ludowej i socjalizmu, z kim w na- 
szym własnym kraju się sprzymierzają. Czujność ta jest nam szczególnie 
potrzebna w obliczu złożonej i obfitującej w liczne ogniska zapalne 
sytuacji międzynarodowej. Wiemy bowiem dobrze, że rozpętana prze- 
ciwko Polsce Ludowej kampania stanowi tylko część ogólnej walki, jaka 
toczy się w skali światowej między siłami postępu, socjalizmu i pokoju 
a siłami imperializmu, wstecznictwa i wcjny. Wiemy dobrze, że częścią 
składową nowej taktyki tych sił jest próba podważania naszego ustroju, 
próba wygrywania jednych państw socjalistycznych przeciwko drugim, 
wykorzystania sprzeczności i różnic zdań dla osłabienia zwartości i spoi- 
stości obozu panstw socjalistvcznych. Wiemy równie dobrze, że istotną 
rolę w tej strategii politycznej odurywa tzw. „nowa polityka wschodnia” 
Bonn, z takim szumem głoszona wszem i wobec, a w rzeczywistości przy- 
krywająca tylko w sposób bardziej zręczny zbankrutowane, rewizjoni- 
styczne dążenia do przywrócenia utraconej hegemonii Niemiec w Europie. 

Dlatego też — nie zamykając bynajmniej oczu na istniejące różnice 
zdań i rozbieżności — będziemy z całą stanowczością kontynuować naszą 
walkę o umocnienie jedności i solidarności wszvstkich sił socjalisty- 
kznych. Dlatego będziemy strzec naszego bratniego sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, gwaranta naszego narodowego bytu i naszej integralności 
terytorialnej, będziemy strzec naszych sojuszów z pozostałymi państwa- 
mi socjalistycznymi. Bo leży to w interesie polskiej racji stanu, służy 
budownictwu socjalizmu w naszym kraju oraz utrwaleniu pokoju i zwy- 
cięstwu socjalizmu na całym świecie. 


k 


Pod kierownictwem partii i organizacji partyjnych w zakładach pracy 
wzrasta aktywność polityczna klasy robotniczej i wszystkich ludzi pra- 
cy. Dzięki ich postawie zdemaskowani zostali wrogowie, udrapowani 
w togi niezłomnych obrońców wolności i demokracji, ludzie, których 
postawa negacji w stosunku do wszystkich osiągnięć pokrywana była 
rzekomą troską o rozwój kultury narodowej, ekonomiki i polityki na- 
szego kraju. Tej rzekomej trosce towarzyszyły jednocześnie plotki ten- 
dencvjnie oświetlające różne zjawiska naszego życia społecznego i go- 
spodarczego. 

Celem tej krytyki, jak wykazały zresztą wydarzenia ostatnich tygodni, 
było pomniejszanie naszych osiągnięć w budowie socjalizmu, osłabienie 
więzi społecznych, kształtowanie atmosfery niepewności, niemożliwości 
usuwania braków i bezsilności w walce ze szkodliwymi zjawiskami. 
Liczono na to. że w tak zdezorientowanym społeczeństwie łatwo będzie 
działać „obrońcom wolności i demokracji”. 

Z jakim faktycznie programem miały wystąpić siły reakcji, wykazało 
m.in. nadzwyczajne zebranie warszawskiego oddziału Związku Literatów 
Polskich. Znane są programowe wystąpienia panów Kisielewskiego, Ja- 
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sienicy czy Grzędzińskiego. Ich pełne nienawiści do Polski Ludowej 
wystąpienia były wyzwaniem dla ludzi pracy w Polsce. I nic dziwnego 
też, że nie mogły one znaleźć zwolenników w tych kręgach. Audytorium, 
do którego przemawiali niektórzy mówcy tego zebrania, miała stanowić 
bowiem młodzież i ci, którzy nie chcą lub nie umieją wyciągać wnio- 
sków z własnych doświadczeń i własnej wiedzy o życiu w tym kraju. 

Wydarzenia dni marcowych, jak również kwietniowa debata sejmowa 
przyczyniły się w poważnym stopniu do jeszcze bardziej precyzyjnego 
określenia pozycji inspiratorów i organizatorów walki z partią i władzą 
ludową w naszym kraju. Ostrą odprawę w debacie sejmowej otrzymali 
posłowie koła ,Znak”, którzy — jak zaakcentował w swym przemówie- 
niu w imieniu Klubu Poselskiego PZPR tow. Zenon Kliszko — „chyba 
nie mogą już mieć wątpliwości, że ze swym stanowiskiem znaleźli się 
'w głębokiej izolacji politycznej, że razem z tymi, którym faktycznie 
chcieli udzielić poparcia, postawili się naprzeciw powszechnej opinii na- 
rodu”. Stało się tak dzięki właściwej postawie partii, dzięki w porę 
ujawnionym prawdziwym intencjom mącicieli ładu publicznego. 

Przeciwko znanym wrogim wystąpieniom na wspomnianym już zebra- 
niu warszawskiej organizacji ZLP zaprotestowała organizacja partyjna 
warszawskich literatów, podejmując uchwałę o wystąpieniu z wnioskiem 
do Zarządu Głównego ZLP w sprawie skreślenia trzech wyżej wymie- 
nionych osób z listy członków Związku. Wniosek ten poparło wiele tere- 
nowych ogniw ZLP. Zaakceptował go również Zarząd Główny Związku, 

Poniosła konsekwencje grupa studencka organizująca zamieszki na 
uczelni. Zostali usunięci od wpływów wychowawczych na młodzież 
studiującą niektórzy pracownicy naukowi odpowiedzialni moralnie za 
jej postawę i polityczną działalność. Uwaga społeczeństwa koncentruje 
się obecnie na środowiskach twórczych, uczelnianych i młodzieżowych, 
na które najbardziej skierowana była wroga działalność rewizjonistyczna. 
W tych też ogniwach najostrzej dały znać o sobie skutki dywersji. 

W atmosferze ideowego i politycznego ożywienia następuje realizacja 
postulatów podejmowanych na licznych zebraniach, domagających się roz- 
bicia klik i koterii, trwa proces oczyszczania naszego życia z elementów 
wrogich i szkodliwych. | 

Jednocześnie należy pamiętać o przestrodze tow. Wiesława: „Załogi 
zakładów pracy, klasa robotnicza przepełniona słusznym oburzeniem wo- 
bec reakcyjnych inicjatorów i organizatorów awantur ulicznych powinna 
jednocześnie odrzucać wszystkie niesprawdzone wieści, których źródłem 
jest fantazja i plotkarstwo, albo nawet dywersyjna działalność politycz- 
na wroga. Pamiętajmy, że tzw. »opluskwianie« ludzi niewinnych na- 
leży do arsenału środków walki reakcji z naszą partią, z naszym ustro- 
jem. Zanim jakikolwiek zarzut zostanie przeciw komukolwiek podnie- 
siony publicznie, powinien być przedtem sprawdzony w odpowiednich 
instancjach partyjnych. Winnych nie będziemy szczędzić, niewinnych 
będziemy bronić”. 

Fakt, że wydarzenia marcowe odsłoniły newralgiczne punkty naszego 
życia, wysunęły szereg ostrych i pilnych problemów, wymaga zarówno 
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wyczerpujących wyjaśnień, jak i nowych rozwiązań. W warunkach cha- 
rakteryzujących się ożywieniem życia politycznego, wzrostem zaufania 
do polityki partii, pod kierownictwem organizacji i instancji partyjnych 
przystąpiono do opracowywania konstruktywnych wniosków i przedsię- 
wzięć, zmierzających do usprawnienia każdej dziedziny życia. 

Zapowiedź tych zmian wraz ze wskazaniem kierunków usprawnień 
zawierało przemówienie prezesa Rady Ministrów, tow. Józefa Cyrankie- 
wicza, na ostatnim plenarnym posiedzeniu Sejmu, analizującym cha- 
rakter marcowych wydarzeń. 


Po krytycznym ustosunkowaniu się do interpelacji poselskiej koła 
„Znak” premier Józef Cyrankiewicz powiedział: „W jaskrawym świetle 
ożywionych dyskusji, jakie rozwinęły się w całym kraju na licznych ze- 
braniach, a także na łamach prasy, wyszło na jaw sporo niedomagań, 
biurokratycznych wypaczeń, a niekiedy nawet nadużyć stanowiska czy 
władzy, przejawów marnotrawstwa, lekceważenia interesu społecznego... 
Stale też będziemy doskonalić metody naszej działalności na froncie go- 
spodarczym, przyspieszać dalsze procesy reform planowania i zarządzania, 
tak aby sprzyjać wyzwalaniu ludzkiej inicjatywy, gospodarności i twór- 
czym poszukiwaniom dróg coraz bardziej efektywnego rozwoju. Na bazie 
dokonanych już wielu zmian w ciągu ostatnich lat będziemy przyspieszać 
poszukiu:anie nowych form planowania i zarządzania. Będzie opraco- 
wany i przedłożony odpowiedni program działania we wszystkich dzie- 
dzinach””. | 


Szeroko dyskutowana i poddawana ostrej krytyce jest sytuacja w za- 
kresie ideowego i politycznego wychowania młodego pokolenia. Marco- 
we wydarzenia obnażyły najsłabsze, a jednocześnie szczególnie ważne 
ogniwo w tym systemie — wyższe uczelnie. One bowiem kształcą i wy- 
chowują naszą socjalistyczną inteligencję. A więc ludzi, którym przy- 
padnie w udziale wielka odpowiedzialność za kontynuowanie dzieła dal- 
szego rozwoju w socjalistycznej ojczyźnie. Tymczasem — jak się oka- 
zało — niecała młodziez jest do zadań tych odpowiednio przygotowana. 
Ważna funkcja szkół wyższych, funkcja wychowawcza, została znacznie 
ograniczona i zniekształcona. Okazało się bowiem, że w uczelniach nie 
tylko zaniedbano zadania wychowawcze, lecz tolerowano również szko- 
dliwe wpływy części pracowników naukowych, którzy będąc zwolenni- 
kami rewizjonistycznych idei szerzyli wśród młodzieży poglądy anty- 
socjalistyczne, kształtowali jej postawę w duchu lekceważenia historii 
własnego narodu, negacji aktualnych osiągnięć oraz braku szacunku dla 
twórczego wysiłku ludzi pracy w naszym kraju. Na takiej pożywce 
ideowej i politycznej mogła wyrosnąć i działać wichrzycielska grupa 
oroonizatorów zamieszek. 

Z tego stanu rzeczy wyciąga się wnioski organizacyjne i personalne. 
Ale zmiana nie może ograniczyć się do usunięcia tylko szkodliwych 
wpływów i osób będących ich nosicielami. Istotnych zmian wymaga 
funkcjonowanie szkół wyższych. Niezbędna jest reforma struktury uczel- 
ni. Zmiany muszą dotyczyć zarówno poprawy założeń w zakresie przy- 
jęć młodzieży robotniczo-chłopskiej na wyższe uczelnie, jak też moder- 
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nizacji systemu stypendialnego, praktyk studenckich oraz stażów absol- 
wenckich. Rewizji i poprawie winna ulec także polityka kadrowa na 
uczelni, system kształcenia młodej kadry, powoływania na stanowiska 
dydaktyczne, system awansów itp. —. 

Zarówno w kolektywach uczelnianych, jak i poza nimi zwraca się 
uwagę na pilną potrzebę uwzględnienia w planie dydaktycznym, zwłasz- 
cza pierwszych lat studiów, odpowiedniego. kwantum wiedzy społecznej 
politycznej, która powinna być obowiązkowa zarówno w szkołach wyż- 
szych, jak i średnich. Powstaje więc problem usprawnienia działalności 
studiów nauk społeczno-politycznych w szkołach wyższych i to zarówno 
od strony podniesienia ich efektywności dydaktycznej wewnątrz uczelni, 
jak i szybszego przygotowania kadr nauczycieli dla szkół średnich. 

Po ożywionych dyskusjach, jakie rozwinęły się na zebraniach partyj- 
nych, młodzieżowych, naukowo-dydaktycznych, na zebraniach senatów 
irad wydziałowych omawia się te sprawy oraz formułuje wnioski i po- 
stulaty. Ostatnie wydarzenia szczególnie ostro postawiły problem wy- 
chowania młodzieży oraz szczególnej odpowiedzialności szkół wyższych 
za tę dziedzinę społecznej działalności. 

Okrzepły i bardziej zahartowany w walce studencki aktyw młodzie- 
żowy wysunął i wysuwa w swych dyskusjach w różnych zespołach kon- 
struktywne propozycje zmierzające do pogłębienia i utrwalenia wpływu 
na młodzież, zdobytego w burzliwych dniach marcowych. Zrozumiał 
on — jak to wynika z wypowiedzi na naradach i konferencjach — że 
jedną z dróg prowadzących do tego celu jest konieczność nasycenia 
pracy aktywu problematyką codziennego autentycznego życia ogółu 
młodzieży. Wtedy uda się podtrzymać i utrwalić postawę prawdzi- 
wego zaangażowania młodych w żywotne problemy naszego kraju 
1 współczesnego Świata. Bardziej niż kiedykolwiek konieczne jest 
obecnie harmonijne współdziałanie wszystkich organizacji młodzieżo- 
wych z terenu szkół wyższych, a więc Związku Młodzieży Socjalistycz- 
nej, Związku Młodzieży Wiejskiej i Zrzeszenia Studentów Polskich. 
Konieczne jest utrwalenie i pogłębienie tej współpracy i współdzia- 
łania w przyszłości w obliczu poważnych zadań ideowo-wychowawczych 
wytyczonych przez partię. Wyrasta również coraz częściej wysuwany 
postulat co do potrzeby rozbudowania frontu młodego pokolenia, obej- 
mującego zarówno młodzież pracującą, jak i uczącą się, jako rękojmi 
dalszych sukcesów w realizacji zadań stojących przed młodzieżą. 


xk 


W tym okresie ostrej walki politycznej nastąpił niewątpliwie wzrost 
świadomości szerokich mas. Zainteresowanie podstawowymii problemami 
naszego życia narodowego znalazło się w centrum uwagi całego społe- 
czeństwa. Są one i będą na pewno w dalszym ciągu dyskutowane w roz- 
maitych kolektywach. Ożywienie życia politycznego spowodowało, że 
najżywotniejsze dla kraju i narodu problemy stały się przedmiotem rze- 
czowej troski milionów Polaków. Podjęte problemy staną się niewątpli- 
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wie przedmiotem dalszych jeszcze pogłębionych dialogów partii ze spo- 
łeczeństwem z okazji przedzjazdowej kampanii. 

Na tle ogromnego ożywienia politycznego w kraju i dużej aktywizacji 
organizacji partyjnych szczególnego znaczenia nabiera szeroka działal- 
ność ideologiczna, która powinna nie tylko wszechstronnie analizować 
i oświetlać politykę partii we wszystkich dziedzinach życia naszego kra- 
ju i problemy międzynarodowe, ale stać się podstawą zharmonizowania 
teorii i praktyki, podstawą opracowania konstruktywnych przedsięwzięć 
zmierzających do usprawnienia funkcjonowania aparatu państwowego, 
systemu gospodarki narodowej, dalszego rozwijania kultury, nauki 
i oświaty. Dyskusja przed V Zjazdem partii powinna stać się twórczą 
i konstruktywną konfrontacją poglądów i postaw, pogłębić wiele istot- 
nych problemów ideologicznych w duchu marksizmu-leninizmu, w dą- 
żeniu do zespolenią narodu wokół naszej partii, do podniesienia na wyż- 
szy poziom realizacji zadań budownictwa socjalizmu. 


PRZEDZJAZDOWY CZYŃ PRODUKCYJNY 


Piątego marca na czołowych miejscach polskich dzienników znalazła 
się wiadomość o apelu trzech wielkich śląskich zakładów przemysłowych, 
które — podejmując zobowiązania dla uczczenia V Zjazdu partii — 
wezwały do podobnych zobowiązań wszystkich ludzi pracy w Polsce. 
„My, pracownicy ZUT «Zgoda», kopalni «Zabrze» i huty im. Dzierżyń- 
skiego wzywamy wszystkich ludzi pracy naszego kraju, klasę robotniczą, 
kadrę inżynieryjno-techniczną i ekonomiczną, pracowników nauki, załogi 
wszystkich zakładów produkcyjnych, instytucji i przedsiębiorstw, chło- 
pów i pracowników PGR, do szlachetnego współzawodnictwa w podej- 
mowaniu czynów produkcyjnych i społecznych — do podejmowania 
zobowiązań dla uczczenia V Zjazdu PZPR” — czytamy w apelu. 5 

Już nazajutrz pierwsi odpowiedzieli hutnicy ze Stalowej Woli, bu- 
dowlani z Przedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego Warszawa-Połu- 
dnie, budowniczowie płockiej „Petrochemii” i lubińsko-głogowskiego 
okręgu miedziowego. Potem co dzień donosiła prasa o zobowiązaniach 
podejmowanych przez fabryki metalowe, chemiczne i włókiennicze, przez 
budowlanych, kolejarzy i stoczniowców, pracowników wszystkich branż 
przemysłowych, potem rolnictwa i innych dziedzin gospodarki. 

W swej przeważającej masie są to zobowiązania bardzo konkretne. Na 
ogół, jeżeli to tylko możliwe, odchodzi się w nich od ogólnikowego uży- 
wania złotówki jako miary. Operuje się natomiast głównie ilością ton, 
sztuk, faktem i terminem. Język meldunków jest językiem ludzi, którzy 
znają wartość słowa i wiedzą, co chcą powiedzieć. 


Mówią zaś o tym, że będą produkować więcej: dwa statki ponad plan 
tegoroczny wybuduje stocznia im. Warskiego w Szczecinie; przeszło 
10 tys. ton węgla ponad plan wydobędą górnicy współinicjatorki czynu, 
kopalni „Zabrze”; kilkadziesiąt tysięcy ton stali zobowiązuje się ponad- 


planowo wytopić załoga naszego sztandarowego obiektu hutniczego, huty 
im. Lenina. 


Szczególną uwagę zwraca się w zobowiązaniach na wzrost produkcji 
eksportowej. Wspomniana już huta Stalowa Wola postanowiła tegoroczny 
eksport zwiększyć o 23 proc. w stosunku do wielkości planowanej; me- 
talowcy warszawskich zakładów im. Waryńskiego wykonają ponad plan 
10 koparek, załoga „Ursusa” — liczne ciągniki. 

Rynki zagraniczne — jak zresztą i odbiorcy krajowi — wymagają 
wyrobów coraz lepszych. Hasło poprawy jakości produkcji, rozlegające 
się od dłuższego czasu w całej naszej gospodarce, odbiło się donośnym 
echem w czynie przedzjazdowym. Dla przykładu można wymienić załogę 
huty aluminium w Koninie, która postanowiła wyprodukować tysiąc 
ton tego metalu w I gatunku zamiast w gatunku II. 


I jeszcze jeden ważny składnik ekonomicznych treści zobowiązań — 
to szybsze oddawanie do użytku nowo wybudowanych obiektów, skra- 
canie cyklu inwestycyjnego. Za reprezentatywne może tu uchodzić zobo- 
wiązanie podjęte przez budowniczych lubińsko-głogowskiego okręgu 
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miedziowego, którzy postanowili na parę miesięcy przed terminem, 
w dniu 22 lipca br., przekazać do eksploatacji pierwsze obiekty pro- 
dukcyjne. 

Więcej dla kraju i więcej na eksport, lepiej, szybciej — załogi podej- 
mują oczywiście nie tylko tego rodzaju zobowiązania. Przeciwnie, są 
one bardzo zróżnicowane i w większości dobrze dostosowane do swoi- 
stych warunków konkretnego przedsiębiorstwa, danej branży, trafiając 
_ w sedno nurtujących je problemów. „Zasięg podjętych już zobowiązań, 

ich konkretność i główne kierunki edpowiadają najżywotniejszym aktual- 
nie potrzebom i perspektywie rozwojowej naszej gospodarki narodowej" 
— powiedział tow. Loga-Sowiński na posiedzeniu Prezydium i Komitetu 
Wykonawczego CRZZ, a mówił to w początkach kwietnia, czyli spoglą- 
dając na zobowiązania z perspektywy już miesiąca. 

„W meldunkach, jakie od załóg napływają do nadrzędnych instancji 
partyjnych i związkowych i jakie pojawiają się w prasie, mowa jest 
zazwyczaj o ostatecznych efektach podejmowanych zobowiązań. Ich 
wartość wszakże na tym m. in. polega, że opierają się na analizie możli- 
wości i wyznaczają wyraźnie drogi realizacji. W wielu zakładach podjęte 
zobowiązania tłumaczy się na język szczegółowych harmonogramów, 
dzieli na przedsięwzięcia typu organizacyjnego i technicznego. Wolno 
w tym upatrywać nie tyle może drugi nurt zobowiązań, ile ich jakąś 
drugą warstwę, głębszy Sens. 

Stawiając bowiem przed sobą wykonanie określonego zadania, zakła- 
dają one wiele przedsięwzięć dla osiągnięcia celu. Więc dalsze doskona- 
lenie organizacji pracy, poprawę rytmiczności produkcji, wprowadzenie 
ulepszeń technicznych — i tych większych, i tych drobnych, które 
w sumie dają wcale niebłahe efekty, więc intensyfikację procesów tech- 
nologicznych, modernizację urządzeń itd. 


Podejmując taką problematykę, załogi sięgają do różnych uprzednich 
postanowień i planów z tego samego zakresu. W rzeczy samej nie jest 
to problematyka nowa — zresztą byłoby źle, gdyby w jakimś zakładzie 
okzszała się nowa... 

Mieliśmy szeroką «akcję po VII Plenum KC PZPR — akcję, która pod 
względem zasięgu i powszechności nie miała bodaj sobie.równej; po- 
dejmowaliśmy wcześniej jeszcze inne akcje i dyskusje (by wymienić 
np. dyskusję przed Kongresem Techniki), w których padało wiele wnio- 
sków. Należy jak najgoręcej zachęcić do korzystania z nich, jeżeli gdzieś 
jeszcze nie do wszystkich sięgnięto. Należy zachęcić do skontrolowania 
realizacji wszystkich poprzednio zgłaszanych pomysłów, postulatów, pro- 
jektów. Nawet jeżeli warunki się zmieniły, nawet jeżeli jakiś wniosek 
został już — z formalnego punktu widzenia — zrealizowany, warto go 
jeszcze raz rozpatrzyć. 

Jeżeli w ten sposób podejdzie się do podejmowanych obecnie zobo- 
wiązań, nie staną się one aktem jednorazowym, lecz przemienią w trwałe 
osiągnięcia techniczne, ekonomiczne czy organizacyjne. 

Szczególną cechą podejmowanych zobowiązań jest powszechne zespo- 
lenie tematyki produkcyjnej z tematyką społeczną. W większości rezo- 
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lucji przewijają się postanowienia o pomocy dla najbliższej okolicy, 
o pracach dla swego miasta, o budowie czy remoncie urządzeń socjalnych 
dla załogi. Pracownicy fabryki kwasu siarkowego „Wizów” w Bolesławcu 
przepracują np. tysiąc roboczogodzin przy budowie ośrodka wypoczyn- 
kowego; załoga huty Warszawa ofiarowała 20 tys. godzin na prace spo- 
łeczne dla zakładu i miasta; załoga huty Baildon wyremontuje na cześć 
Zjazdu ośrodek zdrowia, dom starców, szpital dziecięcy i trzy szkoły. 
I tak dalej przytaczać można przykłady wielkie i małe. 


* 


Mówiąc o zobowiązaniach, cytuje się zazwyczaj przykłady zakładów 
największych. Nic w tym dziwnego, chcemy bowiem pokazać zakłady 
powszechnie znane, budzące określone skojarzenia, z których jesteśmy 
szczególnie dumni. Bynajmniej to jednak nie oznacza, by mniejszą wagę 
przypisywało się zobowiązaniom podejmowanym przez załogi mniej 
liczne, zakłady i przedsiębiorstwa mniejsze. Czyn przedzjazdowy roz- 
powszechnia się wszędzie. Nie tylko w wielkich hutach, stoczniach, kom- 
binatach chemicznych, ale i w fabrykach przemysłu spożywczego, w nie- 
dużych cegielniach i tartakach, w placówkach PKS, w przedsiębiorstwach 
przemysłu drobnego, terenowego. Wszędzie tam ludzie postanawiają dla 
uczczenia Zjazdu czegoś dokonać; coś godnego zaprezentować. Nie możną 
hierarchizować zobowiązań według wielkości zakładu; jeżeli już je oce* 
niać, jeśli wystawiać im świadectwa — to według zaangażowania załóg, 
według szczerości, spontaniczności ich odzewu na apel śląski. 

Bo chociaż ważne są kilogramy, tony, złotówki i chociaż nie można 
pomniejszać gospodarczych efektów czynu przedzjazdowego, zobowiąza- 
nia mają szczególny sens polityczny i społeczny. Podejmowanie ich i rea- 
lizacja jest bowiem możliwa tylko przy zaangażowaniu się w sprawę, dla 
której zobowiązanie się podejmuje i która świadczy © tym zaangażowa- 
niu. Jest to „wyraz określonego stosunku emocjonalnego do takich pojęć, 
jak „partia i „socjalizm. 

Podjęcie zobowiązań poprzedza na ogół wszędzie praca organizatorska, 
wyjaśniająca i propagandowa. Cała ta akcja staje się w ten sposób isto- 
tnym składnikiem ogólnej aktywizacji politycznej załóg robotniczych 
przed najważniejszym wydarzeniem, jakim dla partii' jest Zjazd. Przez 
szeroki udział w czynie przedzjazdowym klasa robotnicza wyraża popar- 
cie dla programu socjalistycznych przemian w naszym kraju, progra- 
mu partii. 

Tak to było ujęte w dokumencie, który zapoczątkował przedzjazdowe 
współzawodnictwo. „Niech w tym pięknym patriotycznym czynie nie 
zabraknie ani jednego człowieka pracy. Czynem wyrażamy swe poparcie 
dla polityki partii” — czytamy w apelu do wszystkich ludzi pracv w Pol- 
sce, uchwalonym przez inicjatorów czynu zjazdowego. Ani ci, którzy 
redagowali tekst apelu, ani ci, którzy go uchwalali, nie przypuszczali, 
jak rychło nowego sensu nabiorą te słowa. 

Wypadki marcowe wstrząsnęły nami wszystkimi, wskazując dowodnie, 
że różne siły wrogie socjalizmowi i Polsce bynajmniej nie złożyły broni, 
a garstka bankrutów politycznych ma czelność atakować. Atak był 
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przemyślany i przygotowany. Jego organizatorzy nie zawahali się wy- 
korzystać patriotycznych uczuć młodzieży, której część, słabo zoriento- 
wana politycznie a zapalna, dała się wziąć na lep tych poczynań. 

Klasa robotnicza, rewolucyjna klasa, główna nosicielka idei postępu 
i socjalizmu, przejrzała intencje wichrzycieli. Na tysięcznych zebraniach 
i wiecach uchwalono rezolucje, wyrażające pełne poparcie dla partii i jej 
I sekretarza, tow. Wiesława. „Wyrażamy nasze najwyższe uznanie — 
oświadczył tow. Wiesław na spotkaniu z aktywem warszawskim w dniu 
19 marca — dla polskiej klasy robotniczej, dla milionów ludzi pracy 
w naszych miastach, którzy stanęli u boku naszej partii i na tysięcznych 
zebraniach dali wyraz swemu poparciu dla jej stanowiska. Ta postawa 
załóg fabrycznych była główną siłą, która zagrodziła drogę burzycielom 
porządku, położyła tamę nieodpowiedzialnym wystąpieniom'. W toku 
kwietniowej debaty sejmowej, przemawiając w imieniu klubu poselskie- 
go naszej partii, tow. Kliszko podkreślił m. in.: „Poparcie społeczeństwa 
wyraża się nie tylko w rezolucjach i wypowiedziach. Jeszcze cenniejszym 
jego świadectwem są podejmowane powszechnie przez załogi czyny pro- 
dukcyjne dla uczczenia V Zjazdu partii, które staną się dodatkowym 
istotnym czynnikiem wzrostu gospodarki narodowej”. 

Śląski apel opublikowano 5 marca. W kilka dni potem zaczęły się 
godne pożałowania wypadki. Tak więc podejmowanie zobowiązań od 
początku niemal zyskało dodatkowy głęboki sens. Jest to masowy ple- 
biscyt, w którym ludzie pracy wypowiadają się jednomyślnie i zdecydo- 
wanie po stronie polityki partii w określonej, konkretnej sytuacji. Po 
stronie tej polityki, która została wyjaśniona przez tow. Wiesława na 
spotkaniu z aktywem warszawskim dnia 19 marca i którą dalej partia 
realizuje. Ponadplanowe tony stali i cementu, ponadplanowe maszyny, 
statki, samochody, nawozy sztuczne stają się czymś więcej aniżeli cegieł- 
kami umacniającymi naszą gospodarkę; stają się w intencjach ich twór- 
ców pociskami bezpośrednio rażącymi wroga klasowego, wroga Polski 
Ludowej. 

Akcja współzawodnictwa przedzjazdowego stanowi również ważny 
czynnik w politycznym życiu wewnątrzzakładowym. 

Zobowiązania są na ogół kolektywne — ich podjęcie, a przede wszyst- 
kim ich realizacja cementuje zespoły i uczy je wspólnego wysiłku. Wy- 
w załodze wiarę we własne siły. Współuczestnicząc w przygotowywaniu 
zobowiązań, zyskują na autorytecie organizacje polityczne i społeczne 
w zakładzie. 

Tętno życia politycznego wśród klasy robotniczej bije dzisiaj przyśpie- 
szonym rytmem. Nie wolno dopuścić, by miało ono osłabnąć. Nie tak 
nie sprzyja kontynuacji wysiłku, jak świadomość, że poprzedni był ce- 
lowy i przyniósł zamierzone rezultaty. Odwrotnie też, do demobilizacji 
łatwo prowadzi świadomość złego, błędnego wykorzystania zapału. 

Niewątpliwie niebezpieczeństwa takiego nieumiejętnego wykorzysta- 
nia istnieją i trzeba sobie zdać z nich sprawę. Jakie to niebezpieczeństwa? 

Znamy je dobrze, nie po raz pierwszy przecież fala współzawodnictwa 
i zobowiązań obejmuje nasz kraj. Warto więc przypomnieć sobie po- 
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przednie podobne akcje oraz z ich przebiegu wyciągnąć należyte wnioski. 
Zauważymy wtedy, że tym, co najbardziej przeszkadza, jest powierz- 
chowność i formalizm w podejmowaniu zobowiązań, ich nierealność 
wynikająca z pogoni za efektem. 


Lepsze jest zobowiązanie skromne, ale rzetelne niż szumnie brzmiące, 
ale nierealne, albo dotyczące wykonania zwykłych obowiązków. Bo i to 
trzeba mieć na uwadze. Zobowiązanie — to postanowienie wykonania 
czegoś więcej niż normalnie; czegoś, co nie należy do zwykłych obowiąz- 
ków. Nie można zobowiązywać się do... przyzwoitej, dobrej roboty. Do- 
brze pracować trzeba zawsze, nie tylko z okazji Zjazdu. Ale w ferowaniu 
wyroków bądźmy jednak ostrożni. Czasem zdarza się np., że termin 
oddania jakiejś inwestycji jest poważnie zagrożony nie z winy załogi; 
czy można krytykować, jeżeli zobowiązuje się ona mimo wszystko ukoń- 
czyć obiekt w przewidzianym terminie? . 


Ruch zobowiązań podejmowanych dla uczczenia Zjazdu powinien być 
autentycznym ruchem robotników. I takim jest on w znakomitej więk- 
szości wypadków — wyrazem rzeczywiście spontanicznej reakcji robotni- 
ka na określone zjawiska, świadectwem jego osobistego stosunku do 
pracy, do kolektywu, partii, dla której uczczenia do czegoś się zobowią- 
zuje, i do jej kierownictwa, z którego polityką się solidaryzuje. 


W niczym to nie umniejsza kierowniczej roli instancji i organizacji 
partyjnych, ujmujących ową spontaniczność organizacyjnymi ramami. 

Od apelu ZUT „Zgoda”, kopalni „Zabrze” i huty im. Dzierżyńskiego 
minęło już sporo czasu. Coraz bardziej ciężar zagadnienia przesuwa się 
z podejmowania zobowiązań na ich wykonanie. Za właściwe pokierowa- 
nie realizacją zobowiązań, za ich szerszą, nie tylko produkcyjną wymowę 
główną część odpowiedzialności ponoszą organizacje polityczne i społe- 
czne w przedsiębiorstwie. Za przebieg realizacji postanowień odpowiadać 
musi przede wszystkim administracja gospodarcza. Szczególne zadania 
stoją przed personelem inżynieryjno-technicznym, jako najbliższym sle- 
rze, której zobowiązania dotyczą. 


Z napływających doniesień, z informacji ukazujących się w prasie 
wynika, że dotychczasowy przebieg realizacji zobowiązań można ccenić 
pozytywnie. *Zawdzięczać to należy powadze i rzeczowości, w jakiej je 
podejmowano. A że wyłaniają się na pewno liczne trudności — cóż, 
gdyby ich nie było, podjęcie „zobowiązania” jako czegoś dodatkowego, 
przekraczającego zwykłe obowiązki, nie miałoby sensu. 


Materialnym efektem zobowiązań będzie ponadplanowa produkcja 
w oOkreślonych rozmiarach, poprawa jakości, terminowości, wzrost eks- 
portu. Efektem będą też trwałe usprawnienia dotyczące organizacji 
pracy, nowej techniki itp. Niewątpliwym też a trwałym efektem będz'e 
suma nabytych nowych doświadczeń. Nie można tego aspektu bagateli- 
zować, potrzebne są bowiem wnioski, jak dalej usprawniać nasze życie 
polityczne, społeczne i gospodarcze, potrzebne są poszuziwania szybszych, 
skuteczniejszych dróg naszego rozwoju. 


Nowe Drogi — 2 17 
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Zaburzenia studenckie 
w marcu 1965 r. 


8 marca br. doszło w Uniwersytecie Warszawskim do ekscesów, zorga- 

niżowanych przez grupę studentów UW przy udziale studentów innych 
warszawskich uczelni, a także grupek młodzieży niektórych szkół śred- 
nich. Celem przywrócenia porządku interweniowała MO. 
(W ciągu kilkunastu następnych dni przez wiele wyższych uczelni, 
głównie usytuowanych w większych ośrodkach miejskich, przetoczyła się 
z mniejszym lub większym nasileniem fala wystąpień studenckich, po- 
wodujących poważne zakłócenia w normalnym toku studiów. 

Zaburzenia studenckie odbiły się głośnym echem w kraju, wywołując. 
masowe i stanowcze protesty niemal całego społeczeństwa, a przede 
wszystkim klasy robotniczej, przeciw działalności grupy organizatorów 
oraz ich inspiratorów, uchwalane zaś na licznych zebraniach załóg w fa- 
brykach i instytucjach rezolucje wzywały młodzież studiującą do nor- 
malnej pracy i zachowania spokoju. 

Mimo to, sztucznie podsycane, przy użyciu najbardziej prowokacyjnej 
propagandy, aż do prób zamawiania nabożeństw żałobnych za nie istnie- 
jące ofiary milicji włącznie — zaburzenia te przeciągały się, a w głów 
nym ich ośrodku, Uniwersytecie Warszawskim, trwały trzy tygodnie. 

Charakter, zasięg, przebieg i czas trwania zaburzeń wskazują na to, 
że mamy tu do czynienia z jednej strony z przemyślaną i zorganizowaną 
akcją polityczną, z drugiej zaś z wciągnięciem do niej dość znacznego 
odłamu młodzieży studiującej, której w istocie prawdziwe cele organiza- 
torów akcji były nie znane i obce. 

Ogólne tło wydarzeń oraz polityczne ich źródła zostały scharakteryzo- 
wane w referacie I sekretarza KC PZPR, towarzysza Gomułki, wygło- 
szonym w dniu 19 marca 1968 r. na spotkaniu z aktywem warszawskim, 
a opublikowanym w nrze 4 (227) „Nowych Dróg”. Pozwala to na ogra- 
niczenie się do spraw bezpośrednio związanych z sytuacją w wyższych 
uczelniach, a w warszawskim środowisku studenckim w szczególności. 

Przede wszystkim odpowiedzieć trzeba na pytanie: jak doszło do tego, 
że w Uniwersytecie Warszawskim mogła powstać grupa organizatorów 
tej akcji politycznej, zorganizować się i rozwinąć, oddziaływać na pozo- 
stające poza nią kręgi studenckie, by otwarcie wystąpić agresywnie, do- 
prowadzić do ekscesów w dniu 8 marca i wzniecić zaburzenia w wielu 
uczelniach naszego kraju? 

Wydarzenia te, oczywiście, nie były wynikiem przypadku ni zbiegu 
okoliczności. Były one owocem wieloletniej działalności politycznej okre- 
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ślonej grupy ludzi spośród kadry naukowej i studentów UW, wykorzy- 
stującej dogodne warunki, jakie stwarza uniwersytet. 

Nie ma chyba potrzeby podkreślania, że każda uczelnia wyższa w na- 
szym kraju jest i będzie, z natury rzeczy, ośrodkiem twórczej myśli na- 
ukowej, poszukiwania rozwiązań problemów aktualnych i przyszłych, 
ważnych dla życia i rozwoju naszego społeczeństwa. „Wolność badań na- 
ukowych, leżąca u podstaw pracy badawczej wszystkich naszych insty- 
tucji naukowych, w tym również i szkół wyższych, pozwala na podejmo- 
wanie wszelkich problemów naukowych, chociaż świadomość społecznej 
funkcji danej dyscypliny naukowej narzucać musi badaczowi dokonywa- 
nie wyboru tematyki badań zgodnie z hierarchią potrzeb społeczeństwa 
l samej nauki. 

Prawda ta, obowiązująca w każdej dyscyplinie naukowej, nabiera szcze- 
gólnego znaczenia w tych gałęziach nauki, których związek z polityką 
jest tak oczywisty, jak w socjologii, filozofii, ekonomii czy historii naj- 
nowszej. 

W tych dyscyplinach, tak jak i wszędzie, obowiązuje zasada wolności 
badań i poszukiwań naukowych, ale zarazem obowiązuje każdego uczo- 
nego jako obywatela zgodność kierunku prac badawczych z interesami 
kraju i narodu, szczególnie wyczulone musi być poczucie patriotyzmu 
i odpowiedzialności. 

Uczelnia wyższa — to jednak nie tylko warsztat pracy badawczej, nie 
tylko instytucja przekazywania określonej wiedzy fachowej, ale zarazem 
ośrodek działalności wychowawczej. Pamiętać o tym musi każdy nau- 
czyciel akademicki, a tym bardziej ten, który równocześnie prowadzi 
działalność polityczną. Interes państwa bowiem wytyczać musi zarówno 
kierunek działalności politycznej, jak i wychowawczej. A w naszych 
warunkach oznacza to całkowite zrozumienie zgodności ideałów patrio- 
tycznych i socjalizmu. Pamiętać również trzeba, że w pracy uniwersy- 
teckiej w wymienionych poprzednio dyscyplinach łatwo zacierają się gra- 
nice między wolnością badań i głoszeniem poglądów naukowych a dzia- 
łalnością polityczną i wychowawczą. 

I jeszcze jedno trzeba mieć na uwadze: uczelnia wyższa nie tylko 
kształci i tworzy, ale także promieniuje kulturalnie na społeczeństwo. 
Stąd też jej waga jako instrumentu oddziaływania społecznego, zwłaszcza 
w skali długofalowej. Uczelnia wyższa wymaga też szczególnej troski, 
opieki i kontroli wszystkich czynników odpowiedzialnych za formowanie 
naszej inteligencji, za prawidłowe pod każdym względem przygotowanie 
kadr z wyższym wykształceniem. Aby zrealizować ten cel, trzeba pa- 
miętać, że młodzież należy wychowywać, trzeba pamiętać o jej wrażli- 
wości, o jej naturalnej w tym wieku podatności na wvływy, a przede 
wszystkim o szczególnej wadze jej „samowychowania”, które należy 
wspierać dobrą, przyjacielską radą i pomocą. Jeśli o tym nie pamiętamy 
sami, pozostawiamy wolną rękę siłom wrogim, które wiedzą, jaka jest 
społeczna waga wpływu na młodzież. 

Nie trzeba dowodzić, że w systemie szkół wyższych kraju Uniwersytet 
Warszawski jako stołeczny oraz ze względu na swoją wielkość i koncen- 
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trację kadry naukowej odgrywa i będzie nadal odgrywał pierwszorzędną 
rolę zarówno w życiu naukowym, jak i społecznym całego państwa. 

Grupa organizatorów zajść marcowych wykorzystała wszystkie walory 
Uniwersytetu Warszawskiego dla swej działalności. Korzenie sięgają 
dosyć głęboko w przeszłość. Można doszukać się ich w tym, że pewna 
grupa młodych pracowników nauki na wydziałach humanistycznych, bar- 
dzo aktywna politycznie w latach pięćdziesiątych, przybierająca w tym 
czasie często postawę „lewacką”, po przemianach październikowych 
w 1956 r. staje na pozycjach, które należy scharakteryzować jako rewi- 
zjonistyczne. Przyjęta wtedy linia partii, aprobowana przez cały naród, 
nie jest dla nich zadowalająca. Pragnęliby innych przemian, idących co- 
raz wyraźniej ku demokracji nie socjalistycznej, ale burżuazyjnej. Prze- 
chodzą oni stopniowo do opozycji intelektualnej, politycznej, wreszcie 
do działania. Proces ten był oczywiście bardzo skomplikowany, ale po- 
stępował stale, zwłaszcza że z biegiem czasu młodzi pracownicy nauki 
stawali się docentami i profesorami, mieli swoich uczniów, mieli stu- 
dentów, których wychowywali, a ich postawy ideowo-polityczne oddziały- 
wały, wytwarzając klimat, w którym formowały się postawy przynaj- 
mniej części ich wychowanków. | 

W takim to klimacie wyrosła w roku 1964 tzw. „sprawa Modzelew- 
skiego i Kuronia”. 

Modzelewski, doktorant Uniwersytetu Warszawskiego, działacz mło- 
dzieżowy, opracował swoisty program polityczny. Program ten stanowił 
eklektyczny zbiór różnych tez marksistowskich, trockistowskich, anarchi- 
stycznych i burżuazyjnych. Widać w nim było także wpływ sytuacji 
kształtującej się w Chinach, zwłaszcza w zakresie stosunku do ZSRR. 
Głównym celem programu było działanie nastawione na obalenie po- 
rządku społeczno-politycznego w Polsce, przy czym wskazywał jako 
zadanie działalność nielegalną w opanowanych organizacjach młodzieżo- 
wych. Korzystając ze swobód uniwersyteckich, Modzelewski nie tylko 
kolportował swój program, usiłował działać politycznie, Modzelewskiego 
potraktowano wychowawczo. Zwracano uwagę, perswadowano. Gdy to 
nie wywarło żadnego skutku, wkroczył prokurator. Proces Modzelew- 
skiego i Kuronia był bardzo ważnym momentem w formowaniu się grupy 
„komandosów”, jak nazwali ich później studenci UW. Proces ten wyka- 
zał, że pewna grupa kadry naukowej solidaryzuje się z nimi, a niektórzy 
profesorowie i docenci występują jawnie w ich obronie, mniej lub bar- 
dziej otwarcie atakując politykę naszego państwa. 

W związku z tym procesem pojawiają się znane już dziś nie tylko 
w kołach naukowych nazwiska profesorów: Brusa, Kołakowskiego i in- 
nych. Wokół sprawy Modzelewskiego i Kuronia wytwarza się celowo 
swoisty klimat „cierpiących rewolucjonistów”, walczących za „sprawę”, 
tj. — mówiąc po prostu — o obalenie władzy ludowej w tym kształcie, 
jaki przybrała ona po październiku 1956 r. Modzelewski i Kuroń, skazani 
prawomocnym wyrokiem na karę więzienia, traktowani byli z niezwykłą 
wyrozumiałością. Uzyskali zgodę na naukę w więzieniu, otrzymywali 
potrzebną lekturę i pomoce, a 2 profesorowie Uniwersytetu Warszaw- 
skiego dojeżdżali do nich do więzienia na konsultacje. Po odbyciu po- 
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łowy kary zostali zwolnieni warunkowo i wrócili do UW jako dokto- 
ranci, na kilka miesięcy przed wydarzeniami marcowymi. Pewna liczba 
studentów, związana z działalnością Modzelewskiego, po przesłuchaniu 
przez władze została zwolniona i zaprzestała działalności. Niektórzy jed- 
nak kontynuowali ją z jeszcze większym natężeniem, tym śmielej, że cie- 
szyli się mniej lub bardziej jawnym poparciem niewielkiej, ale wply- 
wowej na niektórych wydziałach części kadry naukowej. , 

Tymczasem grono wyznawców programu Modzelewskiego i Kuronia 
zasiliła nowa grupa młodzieży, znana już od 1962 r. z terenu warszaw- 
skich szkół średnich jako twórcy i uczestnicy tzw. „Klubu Poszukiwaczy 
Sprzeczności”, częściej zresztą znani jako „raczkujący rewizjoniści”. Jest 
też rzeczą niezwykle charakterystyczną, że znakomita większość człon- 
ków tego klubu pochodziła z rodzin dobrze sytuowanych, a ich ojcowie 
zajmowali nierzadko wysokie stanowiska państwowe. Temu też zapewne 
przypisać należy, że klub ten uzyskał poparcie również ówczesnych władz 
ZMS. Wkrótce jednak jego działalność została rozszyfrowana, a Komitet 
Centralny partii zdecydowanie zwrócił uwagę rodzicom i wychowawcom 
na jego szkodliwą działalność, Warto może odnotować, że najczynniejszy- 
mi działaczami tego klubu byli m. in znani z niedawnych wydarzen 
Michnik i Dajczgewana. | 

Po przyjściu na uniwersytet „raczkujący rewizjoniści' szybko dołą- 
czają do „Komandosów , a wiąże ich nie tylko pokrewieństwo ideowe, 
agresywna postawa opozycyjna — wiąże ich jeszcze coś więcej. 

Na wspólnych wycieczkach i obozach omawiają oni strategię i taktykę 
swej walki politycznej. Zastanawiają się, czy działać na zasadach orga- 
nizacji nielegalnej, wyżej zorganizowanej, czy na zasadach luźniejszych 
grup, trudniejszych do wykrycia. Zmieniają też taktykę w stosunku do 
organizacji młodzieżowych. Nie udało im się opanować kierownictw 
ZMS i ZSP, uznają więc teraz, że należy wykorzystać trybunę legalnych 
zebrań tych organizącji do głoszenia swoich tez, do pociągnięcia mło- 
dzieży zarówno demagogią haseł, śmiałością wystąpień, jak 4 zjadliwo- 
ścią ataków na władzę. Na zebraniach występowali hałaśliwie zwartą 
grupą, usiłując narzucić sali swoją wolę. Był to okres „lansowania przy- 
wódców studenckich”. Agresywność i brutalność wystąpień przedstawi- 
cieli tej grupy zaczęły przekraczać dopuszczalne granice, coraz częściej 
też popadali w konflikt z przepisami obowiązującymi na uczelni. Coraz 
częściej też stawali przed komisjami dyscyplinarnymi. Bvło to jednak 
„wkalkulowane ryzyko”. Komisje dyscyplinarne były wyrozumiałe, a każ- 
dy przewód dyscyplinarny dawał okazję do dalszych, zazwyczaj bczkar- 
nych ataków. Wśród obrońców oskarżonych znajdziemy znowu dobrze 
znane nazwiska doc. Baumana, doc. Zakrzewskiej i innych. Doc. Za- 
krzewska była kuratorem Michnika, karanego już wtedy kilkakrotnie, 
aż do zawieszenia w prawach studenta włącznie. Niestety, trudno byłoby 
twierdzić, że kurator wywierał pozytywny wpływ wychowawczy na pod- 
opiecznego. W istocie niektórzy profesorowie i docenci wspierają nadal 
ideologicznie agresywną grupę studentów. W katedrze doc. Baumana 
zostaje przyjęta praca magisterska Tejkowskiego, która jest teoretycz- 
nym rozwinięciem i uzasadnieniem elementów platformy Modzelewskie- 
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go. Doc. Bauman wydaje o niej entuzjastyczną opinię, znajdując w pracy 
1 osobie autora zjawisko niecodzienne. Gdy wybucha skandal, doc. Bau- 
man wycoluje się, uznaje swój błąd, ale dziś trudno poważnie traktować 
tę samokrytykę. Inni profesorowie współdziałają z „komandosami” w swo- 
ich publicznych wystąpieniach. Prof. Leszek Kołakowski gwałtownie ata- 
kuje dorobek naszego narodu za ostatnie dziesięciolecie w znanym wy- 
stąpieniu na Uniwersytecie Warszawskim w 10 rocznicę października 
1956 r. Przedstawiając apokaliptyczny obraz rzekomego upadku życia 
kulturalnego w Polsce, prof. Kołakowski nie tylko po prostu rozmijał się 
z prawdą, ale swoją postawą złamał zasady obowiązujące każdego nau- 
czyciela. Wystąpienie to staje się też okazją do wrogich partii i rządowi 
demonstracji politycznych. Reaguje na to partia, której członkiem był 
prof. Kołakowski, usuwając go ze swoich szeregów. Reagują władze 
uniwersyteckie. Prof. Kołakowski uznaje, że popełnił błąd, i stwierdza 
to samokrytycznie na posiedzeniu senatu. W tych warunkach, mimo po- 
ważnego naruszenia zasad i wyrządzonych szkód wychowawczych, prof. 
Kołakowski pozostaje na stanowisku kierownika katedry. Władze pań- 
stwowe ciągle okazują wyrozumiałość, dają wiarę oświadczeniom samo- 
krytycznym czy to doc. Baumana, czy prof. Kołakowskiego. Niełatwo 
jest nam bowiem rozstawać się z profesorem wyższej uczelni, zanim 
wyczerpie się wszystkie środki perswazji. Warto to wszystko przypomnieć 
dziś tym, którzy mają jeszcze wątpliwości co do ostatnich decyzji wobec 
6 profesorów i docentów UW. Wróćmy jednak do wydarzeń z końca 
1966 r. i początków 1967 r. 

W związku z usunięciem prof. Kołakowskiego z partii na arenę wstę- 
puje z protestem grupa intelektualistów warszawskich. Protestują, de- 
monstrują, niektórzy składają legitymacje partyjne, atakują ostro. Wrze- 
nie istnicje i wśród wspomnianej grupy studentów, którzy znaleźli sobie 
legalne oparcie w klubie „Babel” przy Towarzystwie Społeczno-Kultu- 
ralnym Żydów w Polsce. Szczególne podniecenie wśród omawianej grupy 
studentów, jak również pewnej grupy pracowników naukowych, nastą- 
piło po agresji Izraela na państwa arabskie. Nasze potępienie agresora 
i zerwanie stosunków dyplomatycznych z Izraelem spowodowały gwał- 
towne ataki na partię, władze państwowe i coraz mniej ukrywaną nie- 
nawiść do tow. Gomułki. 

Jak wytłumaczyć tę postawę? Nie wystarczy przecież tylko stwier- 
dzić, że w grupie młodych rewizjonistów znajdowała się w znacznej licz- 
bie młodzież pochodzenia żydowskiego. Po pierwsze, historia nasza, za- 
równo dawniejsza, jak i najnowsza, wskazuje nam wiele najbardziej 
bezspornych przykładów patriotycznej postawy Polaków pochodzenia 
żydowskiego; po drugie — i ta część Żydów polskich, która zachowuje 
swą przynalezność narodową, nie musi przecież zajmować stanowiska 
proizraelskiego. Charakter klasowy tego państwa, jego Ścisłe i wielo- 
stronne powiązania z imperializmem amerykańskim, jego stosunki 
z NRF — to wystarczające powody, by każdy obywatel naszego kraju, 
jeśli jego losy nie są mu obojętne, każdy, komu drogie są ideały socja- 


lizmu, nie miał trudności wyboru, by zajmował jasne stanowisko wobec . 
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Trzeba więc sięgnąć głębiej, do klimatu politycznego środowisk, z któ- 
rych ta młodzież się wywodziła, Ojcowie lub krewni niektórych z tych 
młodych ludzi zajmowali niejednokrotnie eksponowane stanowiska przed 
październikiem 1956 r. i w konsekwencji przeobrażeń politycznych, jakie 
wówczas nastąpiły, je utracili. W: rodzinach tych łatwo rodziły się na- 
stroje opozycyjne. W innych znów ogólne warunki bytowe sprzyjały 
powstawaniu burżuazyjnych ideałów życiowych i tu więc rodzić się 
mogły nastroje opozycji i niezadowolenia z dokonujących się w Polsce 
przemian. 

Na tym podłożu powstać mogło zjawisko pozornie paradoksalne, że 
w rodzinach niektórych z tych ludzi, którzy w pierwszych latach naszej 
ludowej państwowości byli wysuwani jako mniej niż inni podatni na 
wpływy nacjonalizmu polskiego, ujawniły się postawy opozycyjne wobec 
polityki naszego państwa, ale zgodne z interesami i polityką państwa 
zajmującego szczególnie eksponowane miejsce w obozie imperiali- 
stvycznym. 

Nasza partia stała zawsze niezłomnie i stać będzie wiernie na pozy- 
cjach internacjonalizmu. Postępowe tradycje kulturalne naszego narodu 
przekazały nam tolerancję religijną i rasową jako szczególnie cenny wa- 
lor naszej historii, który pragniemy zachować i rozwijać. Władza ludowa 
od początku swego istnienia prowadziła i prowadzi nadal politykę inter- 
nacjonalistyczną. Nie można też nam zarzucać dyskryminacji jakiejkol- 
wiek grupy narodowościowej w Polsce, a szczególnie grupy żydowskiej. 

Jest bowiem powszechnie znanym faktem, że mając na uwadze szcze- 
gólnie ciężkie ciosy, jakie dotknęły Żydów polskich w okresie okupacji 
hitlerowskiej, pozostała część tej ludności cieszyła się szczególną opieką 
naszego państwa. Jeżeli jednak atakująca nas grupa polityczna działa 
w sposób określony, a sprzeczny z interesami narodu i państwa — mamy 
obowiązek wystrzegać się niesłusznego oskarżania ludzi niewinnych czy 
szkodliwego uogólniania, ale musimy ujawnić istotę tego, co się kryje 
za demagogicznym frazesem, co znajduje się na dnie sprawy. 

Omawiana grupa „bablowców” nie wysuwała oczywiście bezpośrednio 
i głośno tez syjonistyczńych w szerszych kołach studenckich, gdyż to 
zwęziłoby jej działalność. Natomiast w swym własnym gronie manifesto- 
wała sympatie proizraelskie oraz realizowała główne linie polityki syjo- 
nizmu w niektórych swoich hasłach i czynach. W ten sposób spotkały 
się ze sobą w praktyce tendencje rewizjonistyczne z wpływami syjo- 
nizmu. Mimo to ta grupa młodzieży cieszyła się nadal poparciem niektó- 
rych profesorów, jak b. dziekana Morawskiego, prof. Brusa, doc. Bauma- 
na, z zachętą prof. Baczki i innych. Otaczały ich ogólna tolerancja 
1prawie bezkarność. Byli w tych warunkach coraz bardziej powni siebie, 
coraz bardziej aktywni. Toteż „komandosi” są wszędzie tam, gdzie nada- 
rza się jakakolwiek okazja do ataku na linię polityczną partii, przy czym 
dobry jest każdy pretekst. W styczniu br. spotykamy ich na przedsta- 
wieniach ,„Dziadów”. Oni to organizują antvradzieckie manifestacje w te- 
atrze, a po ostatnim przedstawieniu demonstrację pod pomnikiem Mickie- 
wieza. Mamy tu więc do czynienia z oczywistym szalbierstwem politycz- 
nym. Przed kilku miesiącami część tej właśnie młodzieży pragnie 
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ochotniczo jechać do Izraela, by walczyć z Arabami, teraz zaś gwałtow- 
nie zmienia front, występując w roli obrońców polskiego wieszcza naro- 
dowego. Członkowie omawianej grupy sądzą bowiem, że pociągną za 
sobą większą część młodzieży do wystąpień antyradzieckich. Nie wszyscy 
jednak biorą bezpośredni udział w demonstracji. Michnik i Szlajfer w sa- 
mochodzie pewnej zagranicznej placówki towarzyszą obcemu dziennika- 
rzowi. Prokurator oskarża na podstawie posiadanych dowodów Michnika 
1 Szlajfera o przekazywanie szkalujących informacji o naszym kraju ob- 
cym korespondentom. Wówczas rektor UW uznał, że wyczerpał w sto- 
sunku do tych dwu studentów wszystkie środki wychowawcze i dyscy- 
plinarne, jakimi dysponował, i doszedł do wniosku, iż dalsza ich dzia- 
łalność na uniwersytecie grozi normalnemu tokowi pracy uczelni. Zwrócił 
się więc do ministra z prośbą o decyzję w trybie nadzoru. Decyzja mogła 
być tylko jedna: polecenie skreślenia studentów Michnika i Szlajfera 
z listy studentów Uniwersytetu Warszawskiego. Skreślenie tych dwóch 
studentów uznali ich przyjaciele i protektorzy za wyzwanie ze strony 
„władzy. Niektórzy profesorowie nie tyle biegli w prawie, co w opiece 
nad rewizjonistyczną grupą młodzieży, głośno kwestionowali prawo mi- 
nistra do wydania polecenia o skreśleniu studentów. Oni sami zaś i ich 
najbliżsi koledzy, pewni ponadto i poparcia z zewnątrz, po znanym dziś 
powszechnie zebraniu warszawskiego oddziału Związku Literatów Pol- 
skich przyjęli to za dobry pretekst do zaatakowania władz i pod płaszczy- 
kiem praworządności domagali się w formie nielegalnych ulotek, afiszów. 
itp. przywrócenia praw studenckich skreślonym. Nikt tylko z nich nie 
wspominał, za jakiego typu przewinienie zostali oni usunięci i jaka była 
ich dotychczasowa hipoteka. Rozpoczęto mobilizację do demonstracji 
w obronie rzekomo skrzywdzonych ADIO i również rzekomo pogwał- 
conej praworządności. 

Pragnąc dać możliwość wyjaśnień w sora wach interesujących wszyst- 
kie odłamy młodzieży, w dniu 6 marca br. Komitet Uczelniany PZPR 
zorganizował otwarte zebranie organizacji partyjnej UW z udziałem 
kilkuset osób. Na zebranie przyszła zwarta grupa „komandosów”, doma- 
gając się dopuszczenia do głosu ich przedstawiciela. Udzielono mu głosu. 
studenckich skreślonym. Prorektor, prof. Rybicki, w dłuższym wystąpie- 
niu udzielił im wyczerpujących wyjaśnień. Tak więc ze strony organizacji 
partyjnej i władz uczelni stworzono nie tylko możliwość rozmowy, wy- 
stapień i dyskusji, ale i udzielono żądanej odpowiedzi. Agresywnej gru- 
pie studenckiej nie chodziło jednak o żadne rozmowy i wyjaśnienia, 
. chodziło jej o otwarty atak, o demonstrację, o starcie na ulicach, o wciąg- 
nięcie tłumu przechodniów, o wielką masową akcję przeciw partii i rzą- 
dowi. Chodziło o wykorzystanie ruchliwego środowiska studenckiego 
w celu stworzenia pozorów, że zblokowane siły wrogie partii mają za 
sobą poważniejsze zaplecze społeczne. Organizatorzy zaburzeń studen- 
ckich byli zresztą — jak się później okazało — do tego przygotowani, 
zarówno w Warszawie, jak i w innych ośrodkach. 

Na pierwszą demonstrację w postaci nielegalnego wiecu wybrano dzień 
8 marca, „Dzień Kobiet”. Przebieg demonstracji jest ogólnie znany. 
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Warto jednak przypomnieć kilka momentów, które wywarły istotny 
wpływ na dalszy przebieg wydarzeń. Zakaz zgromadzenia wydano 7 mar- 
ca br., tak że organizatorzy działali z całą świadomością, iż jest cno 
nielegalne. Agresywność grupy organizatorów doprowadziła zgromadzo- 
nych do stanu zacietrzewienia, w którym żadna perswazja nie działała. 
Prorektor prof. Rybieki, występujący wobec zgromadzonych, nawoływał 
do spokoju i usiłował skierować studentów do bocznego wyjścia z placu 
uniwersytetu, jednak z niewielkim rezultatem. Jak wiadomo, nie dały 
również wyniku próby perswazji i uspokajania wiecujących ze strony 
aktvwu robotniczego warszawskich zakładów pracy. Prawie po 3 godzi- 
nach ekscesów na teren uniwersytetu wkroczyła milicja, uniemożliwia- 
jac przeniesienie demonstracji na Krakowskie Przedmieście i rozpra- 
szając w ciągu kilku minut zebranych na dziedzińcu uniwersytetu. Doszło 
w konsekwencji do bolesnych incydentów, w czasie których mogli rów- 
nież ucierpieć na skutek powstałego zamieszania i przypadkowi uczest- 
nicy zajść. 

Jest jednak rzeczą oczywistą, że gdyby się udało organizatorom ich 
cel zrealizować, to akcja milicji musiałaby osiągnąć znacznie większą 
skalę. Należy stwierdzić, że wówczas żadnych innych sił uniwersyteckich 
ani ze strony kadry, ani administracji nie było. Warto może dodać, że 
główni organizatorzy zajść schronili się w porę, m. in. jeden z najaktyw- 
niejszych w lokalu partyjnym, aby mieć alibi. 

Wieść o wydarzeniach na Uniwersytecie Warszawskim w dniu 8 marca 
br. rozeszła się błyskawicznie po kraju. Główną rolę odegrała tu, nie- 
stety, nie nasza informacja, ale dezinformacja i komentarz wrogiego 
ośrodka radiowego „Wolna Europa” oraz dezinformacja i komentarz 
„komandosów”, kolportowane w Warszawie i innych miastach uniwer- 
syteckich. 

Szczegółowe omawianie przebiegu dalszych wydarzeń w kraju, zna- 
nych powszechnie, zbytnio rozszerzyłoby ramy niniejszego artykułu. Nie- 
zbędne natomiast wydaje się zreferowanie niektórych spostrzeżeń natury 
ogólnej, choć oczywiście upłynie jeszcze nieco czasu, zanim wszystkie 
strony omawianych zjawisk staną się dla nas jasne. Mieliśmy więc do 
czynienia z akcją zorganizowaną i zaplanowaną z góry. Sztaby organiza- 
torów zaburzeń działały nie tylko w Warszawie. na uniwersytecie. Były 
również czynne ośrodki pozauniwersyteckie, a także zorganizowane ośrod- 
ki kierownicze w większych uczelniach, szczególnie we Wrocławiu, Łodzi 
i Krakowie. 

W miastach tych grupy pokrewne ideologicznie do warszawskich ,.ko- 
mandosów” dały znać o sobie jeszcze w miesiącach jesiennych. Na nie- 
których uczelniach włączały się do akcji inne elementy reakcyjne, któ- 
rych już nie można byłoby nazwać rewizjonistycznymi, lub wręcz anty- 
polskie, jak np. w Opolu, gdzie pojawiły się hasła proniemieckie. Główną 
jednak sprężyną działania w środowiskach studenckich była opisana gru- 
pa w UW. Ona to rozwinęła po dniu 8 marca br. wielką akcję propa- 
gandową, w której plotka, fałsz i prowokacja odgrywały bardzo pokaźną 
rolę. Z przebiegu wydarzeń na UW wydobyto głównie jeden fakt: wkro- 
czenia milicji i użycia pałek, wyolbrzymiając to do rozmiarów katastro- 
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ficznych, przedstawiając drastyczne sceny bicia i olbrzymie liczby pobi- 
tych, z nazwiskami rzekomych śmiertelnych ofiar włącznie. Ta dezinfor- 
macja, kolportowana szeroko, odegrała istotną rolę w rozpalaniu i pod- 
niecaniu środowisk studenckich do wystąpień, była źródiem ataków na 
Milicję Obywatelską i władze w ogóle. 

Trzeba stwierdzić, że nie docenialiśmy ani rozmiaru, ani skuteczności 
tej dezinformacji w ciągu kilku pierwszych dni, kiedy to nasze przeciw- 
działanie osiągnęło zbyt małą skalę. Doeenili jednak wagę dezinformacji 
organizatorzy zaburzeń. Dlatego też od początku przypuścili gwałtowny 
atak na prasę. „Prasa kłamie” — to wszędzie spotykane hasło miało 
bronić masy studentów przed dotarciem i przyjmowaniem naszej infor- 
macji. Drugim ważnym elementem było wykorzystanie więzi solidarno- 
ści całego środowiska studenckiego, niekiedy nawet przy objawach wy- 
muszania. 

Przebieg wystąpień studenckich miał zróżnicowany charakter co do 
nasilenia, okresu trwania oraz treści politycznej haseł i żądań wysuwa- 
nych na wiecach. W tych ośrodkach i uczelniach, gdzie grupy organiza- 
torów nie były dostatecznie ukonstytuowane lub dysponowały zbyt 
szczupłym zapleczem, tam zaburzenia trwały krócej i miały charakter 
bardziej łagodny. W dużych ośrodkach, jak np. Wrocław, Kraków, Łódź, 
gdzie uprzednio działały. już pewne grupy bądź szybko uformowały się 
kierownictwa wichrzycieli, tam zaburzenia przybierały charakter ciężki 
i przewlekły. 

W ośrodkach tych istniała tendencja do „eskalacji”, do przechodzenia 
od form wiecowania do strajków okupacyjnych w uczelniach, jak to 
było we Wrocławiu i Warszawie, lub w domach studenckich, jak to było 
w Krakowie. Często stosowano formę ultimatywnych żądań, szantażując 
kierownictwa uczelni nowymi terminami strajków bądź innych form 
manifestacji. Taktyka stosowana przez organizatorów polegała na ela- 
stycznym wysuwaniu różnych haseł, ultimatywnych żądań, zmianach 
form walki, wreszcie usiłowaniach urządzania wielkich manifestacji ulicz- 
nych, a nawet próbach dotarcia do załóg większych zakładów pracy, wszę- 
dzie zresztą zakończonych kompletnym fiaskiem. 

Zaburzenia studenckie zmobilizowały natomiast do ekscesów ulicznych 
elementy chuligańskie, np. w Warszawie, Wrocławiu, Gdańsku, Krakowie, 
Poznaniu i in., gdzie niekiedv musiała interweniować milicja. 

_ Jeśli chodzi o ujawnioną treść polityczną wystąpień, widzieliśmy kilka 
dość wyraźnie zarysowujących się etapów. 

Wiec w dniu 8 marca br. zorganizowano pod hasłem obrony rzekomo 
zagrożonych swobód konstytucyjnych, wolności prasy, zgromadzeń i wy- 
stąpień, przywrócenia przedstawienia „Dziadów” w Teatrze Narodowym, 
przywrócenia praw studenckich Michnikowi oraz Szlajferowi, relegowa- 
nym z Uniwersytetu Warszawskiego. 

Jednakże już w toku zajść w dniu 8 marca i dniu następnym (9 marca 
wiec w Politechnice Warszawskiej) wysunięto szereg haseł politycznych, 
obciążających partię i jej kierownictwo odpowiedzialnością za rzekomo 
tragiczną sytuację w kraju, a tu i ówdzie nawet domagających się zmian 
w kierownictwie PZPR. Były to hasła oddziałujące przede wszystkim 
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od strony emocjonalnej, brak w nich jeszcze wywodów argumentujących 
ipróbujących uzasadnić zajmowane stanowisko. 

Wkrótce pojawiły się także hasła o treści Antysocjalistycznej czy anty- 
radzieckiej. Inspiratorzy i organizatorzy ekscesów, zachęceni stosunkowo 
licznymi demonstracjami studentów Warszawy oraz rozszerzaniem się 
zajść na inne ośrodki akademickie, usiłowali skierować wystąpienia pod- 
burzonej części młodzieży przeciw partii, władzom państwowym, ZSRR, 
ustrojowi socjalistycznemu. Temu celowi służyć miały rozliczne akty 
prowokacji, wiadomości o rzekomej śmierci studentki UW, której nazwi- 
sko zmieniało się zresztą, rozlewanie czerwonej farby na ulicach itp. 

Z tego to okresu pochodzą takie hasła, jak np. „ZSRR ręce precz od 
Polski”, „Przeżyliśmy potop szwedzki — przeżyjemy i sowiecki”, a nawet 
większe ulotki zdecydowanie antyradzieckie, jednak w małej liczbie 
i w nielicznych ośrodkach. 

Prawdopodobnie sami główni organizatorzy zaburzeń takich ulotek 
sobie nie życzyli, bo nie mógł być to środek dotarcia do mas studenckich. 
Pojawienie się ich jednak ilustruje, jakie to instynkty i postawy zostały 
wyzwolone. 

Zdecydowana postawa klasy robotniczej i części młodzieży akademi- 
ckiej sprawiła, że wycofano wszędzie hasła antysocjalistyczne i anty- 
państwowe na rzecz haseł solidarnościowych, domagających się ukarania 
winnych rzekomo „bestialskiego” pobicia spokojnych studentów. Szermo- 
wano nadal określeniami „prasa kłamie”. Domagano się pełnej i rzetelnej 
informacji, przeciwstawiano się rzekomym próbom skłócenia studentów 
Z robotnikami. Próbowano przedstawić organizatorów zaburzeń jako je- 
dyny ruch „autentyczny”, mający prawo do reprezentowania całej mło- 
dzieży akademickiej, poza legalnie działającymi organizacjami młodzie- 
żowymi. | | 

Taki charakter ma większość uchwalonych na zgromadzeniach stu- 
denckich rezolucji, w których autorzy twierdzą, iż stoją na gruncie „so- 
cjalizmu” i „sojuszu ze Związkiem Radzieckim”, ale tylko domagają się 
pewnych 'posunięć uzdrawiających politykę wewnętrzną kraju. 

Podjęto jednocześnie próby dotarcia do większych zakładów pracy 
i uzyskania poparcia klasy robotniczej. 

W następnym okresie, wobec uspokajania się sytuacji w kraju, inspi- 
ratorzy zajść musieli przejść do wysunięcia nowych haseł i postulatów. 
Określono sytuację w kraju jako „kryzysową”, a ruch studencki jako 
sygnał „napięć politycznych”, w których uczestniczy całe społeczeństwo. 
„lch lekceważenie może być groźne dla historycznych losów naszego 
kraju” — głoszono. 

W dalszym ciągu organizatorów zaburzeń określa się jako „jedynie 
autentyczny ruch studencki”, działający na gruncie „socjalizmu”, lecz 
domagający się zmian i przeobrażeń wewnętrznych. Nastąpiło wyraźne 
przesunięcie akcentów na sprawy polityki ekonomicznej kraju i dzia- 
łalności administracji państwowej. Zwłaszcza hasła i postulaty ekono- 
miczne są tu rzeczą nową, obliczoną na oddziaływanie na klasę robotniczą. 

Organizatorzy próbują również przypisać sobie rolę „sumienia narodo- 
wego”, ludzi jedynie odpowiedzialnych za przyszłość kraju i narodu. 
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Ta elastyczna taktyka, zmieniająca się zresztą w skali kraju, dowodzi, 
po pierwsze, że ruch ten był centralnie sterowany, co nadto potwierdzało 
ujawnianie emisariuszy krążących między ośrodkami studenckimi, z dru- 
giej zaś — że do przytłaczającej większości studentów nie można było 
trafić z hasłami antysocjalistycznymi czy antyradzieckimi. W tych wa- 
runkach uznać trzeba, że zdała w zasadzie egzamin metoda przeciwsta- 
wienia się zaburzeniom i ochrony studentów przed wichrzycielami, za-. 
stosowana przez władze państwowe w myśl wytycznych partii. 

Mówiąc o metodzie działania, mam oczywiście na myśli nie pracę dłu- 
gofalową, jaka stoi obecnie przed nami, ale te środki doraźne, które 
należało zastosować, by opanować sytuację i przywrócić normalny tok 
zajęć w uczelniach. 

Przede wszystkim ważna była dobra orientacja w przebiegu wypad- 
ków, przekazywanie informacji rektorom uczelni, aby mogli prawidłowo 
działać, znając to, co zdarzyło się o dzień lub dwa dni wcześniej w innych 
szkołach. Chodziło tu przede wszystkim o uchronienie od zaburzeń tych 
uczelni, które nie miały u siebie zorganizowanych grup wichrzycielskich 
przed - wypadkami 8 marca. Tak było np. w wyższych szkołach inżynier- 
skich, z różnych zapewne powodów, jak brak penetracji „komandosów”, 
skład socjalny uczącej się w nich młodzieży, inna struktura tych uczelni 
itd. Tam wystarczyła poważna i szybko podjęta praca wyjaśniająca istot- 
ny sens zjawisk oraz ujawnienie oblicza politycznego organizatorów 
akcji. Tak było również w niektórych oddalonych od Warszawy ośrod- 
kach, jak Szczecin czy Olsztyn, gdzie próby wywołania zaburzeń przez 
emisariuszy przybywających z innych ośrodków, głównie z Warszawy, 
nie odniosły wyraźniejszych sukcesów. 

Znacznie trudniejsza była sytuacja w miastach, w których działały 
wcześniej zorganizowane ośrodki wrogie polityce partii i gdzie emisa- 
riusze warszawscy znajdowali naturalne oparcie. 

Tam chodziło przede wszystkim o maksymalną ochronę młodzieży 
przed propagandą sił antvpartyjnych, co czynić można było przede 
wszystkim przez szeroką akcję wyjaśniającą, demaskującą fałsze, kłam- 
stwa i prowokacje, przez ukazywanie zabłąkanej części młodzieży bez- 
sensu sytuacji, w jakiej się znalazła, wreszcie przez zdecydowane prze- 
ciwstawienie się grupom wichrzycielskim. W stosunku do nich bowiem 
akcja wyjaśniająca, rzecz oczywista, nie mogła być skuteczna. 

Obrona władz uczelni i wydziałów przed utratą kontroli przez reago- 
wanie na wykroczenia, stosowanie regulaminowych kar względem win- 
nych, zarówno studentów, jak pracowników nauki — stały się w tych 
warunkach absolutna koniecznością. 

Wydarzenia postawiły kadrę i kierownictwa uczelni w sytuacji, do 
której — powiedzmy szczerze — nie były dostatecznie przygotowane. 
Wiele kierownictw uczelni zostało wręcz zaskoczonych wypadkami, gdyż 
według ich rozeznania w ich szkołach panował spokój i nie było potrzeby 
specjalnej akcji doraźnej. Należy też stwierdzić, że znaczna część kadry 
naukowej zachowała się w początkowym okresie biernie, nie przeciw- 
działając skutecznie wzrastającej fali zaburzeń. Można wręcz przyjąć, że 
w niektórych szkołach, i to często największych, pracownicy naukowo- 
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dydaktyczni nie potrafili znaleźć właściwego stosunku do młodzieży w tej 
wyjątkowej sytuacji i stracili bądź osłabili swój wpływ. Tam natomiast, 
gdzie kadra zgodnie i zwarcie oraz licznie występowała od samego po- 
czątku przeciw wichrzycielom, jak np. w Poznaniu, sytuację opanowano 
i spokój przywrócono względnie szybko, co zresztą nie oznacza, że orga- 
mizatorzy zaburzeń zrezygnowali i później z akcji w tym środowisku. 
Niestety, w dużej liczbie szkół kadra nauczająca rozpoczęła czynne prze- 
ciwdziałanie wichrzycielom, gdy praca została już poważnie zdezorga- 
nizowana. 

Decydujące znaczenie dla mobilizacji kadry, jak i najlepszej części 
młodzieży miała postawa kierownictw szkół, zwłaszcza rektorów. 

W pierwszej fazie wydarzeń rektorzy apelowali do młodzieży, prowa- 
dzili wraz z organizacjami partyjnymi i młodzieżowymi różne formy 
pracy polityczno-wyjaśniającej. Najskuteczniejszą jednak metodą tam, 
gdzie do zaburzeń już doszło, było kojarzenie równoległe działalności 
polityczno-wyjaśniającej w stosunku do ogółu młodzieży i stosowanie kar 
uniwersyteckich względem tych, którzy łamali obowiązujące przepisy 
i ślubowanie studenckie. 

Dla przykładu można podać, że zdecydowane wkroczenie rektora 
UMCS oraz kadry naukowej innych uczelni lubelskich względnie szybko 
położyło kres zaburzeniom w Lublinie, a młodzież powróciła do normal- 
nych zajęć, uchwalając nawet na legalnym wiecu przeproszenie rektora 
UMCS za obelgi rzucane pod jego adresem na pierwszej nielegalnej de- 
monstracji. 

Najtrudniejsza — poza Warszawą — była sytuacja we Wrocławiu 
(szczególnie na politechnice) i w uczelniach krakowskich, gdzie nawet 
młodzież pragnąca się uczyć poddana była terrorowi moralnemu i fi- 
zycznemu przez zorganizowane grupy „pikietujące , zorganizowany przy- 
mus w domach akademickich itp. 

W tych warunkach dopiero radykalne posunięcie rektora Politechniki 
Wrocławskiej, który na 2 wydziałach i jednym kierunku studiów trze- 
ciego wydziału zdecydował się skreślić wszystkich nie uczęszczających 
na zajęcia i zarządzić ponowne wpisy — przerwało zakłócenia pracy 
uczelni. Aby jednak nie było nieporozumień i aby nie rzucać cienia na ca- 
łą młodzież studiującą w tej uczelni, wyjaśnić trzeba, że na ponad 6.300 
studentów tej politechniki skreślenie dotknęło około 1.500 studentów, 
z których — rzecz oczywista — przytłaczająca większość zostanie na 
uczelnię ponownie przyjęta, po wyeliminowaniu organizatorów zajść. 

W Krakowie grożba skreślenia z list studentów wszystkich łamią- 
cych regulamin studiów, przy równoczesnej szerokiej akcji wychowaw- 
czej. dała pożądane rezultaty. | 

Należy jednak podkreślić, że nie w samej pracy uczelni szukać trzeba 
wyjaśnienia sytuacji. Decydujący wpływ na przebieg wypadków»i roz- 
ładowanie napięcia na wyższych uczelniach miała postawa społeczeństwa, 
zwłaszcza klasy robotniczej. Liczne wiece i manifestacje robotnicze, prze- 
ciwstawiające się wichrzycielom studenckim oraz ich protektorom, po- 
kazały, przeciw komu i czemu skierowane są zaburzenia na wyższych 
uczelniach. Kulminacyjnym punktem tego przeciwdziałania siłom anar- 
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chicznym i reakcyjnym stało się wystąpienie towarzysza Gomułki. Infor- 
macje i analiza zawarte w tym wystąpieniu izolowały od wpływu orga= 
mizatorów zajść podstawową masę studencką. Od tei chwili rozpoczął się 
proces uspokajania środowisk pozawarszawskich. Jedynie w Warszawie, 
na politechnice i uniwersytecie, po wystąpieniu tow. Wiesława podjęto 
hasło strajków okupacyjnych. Tłumaczy się to szczególną zaciętością tych, 
co stali na czele zaburzeń. Tutaj bowiem, w Warszawie, znajdowało się 
jądro organizacyjne wszystkich zamieszek w kraju, a główni ich sprawcy 
ani myśleli kiedykolwiek słuchać argumentów, skierowanych do ogółu 
młodzieży. Wprost przeciwnie, analiza dokonana przez tow. Gomułkę, 
ujawniająca ich prawdziwe oblicze i cele polityczne, mogła tylko za- 
ostrzyć ich formy walki. Strajki warszawskie zostały jednak przerwane 
dzięki zdecydowanemu przeciwdziałaniu rektorów. Zagrozili oni rozwią- 
zaniem wydziałów, na których nie będzie spokoju, i rozpoczęciem no- 
wych wpisów, do czego zresztą na uniwersytecie dojść musiało. 

Przebieg wydarzeń w tej uczelni miał dla całości sytuacji w szkolni- 
ctwie wyższym duże znaczenie. Tu bowiem był pierwszy i główny te- 
ren działania organizatorów zaburzeń. Odbyło się tu szereg nielegalnych 
wieców o charakterze politycznym, na których zarysował się kierunek 
skoncentrowanego ataku na organizacje młodzieżowe — ZMS, ZMW 
i ZSP. Podjęto tu walkę o wyeliminowanie tych organizacji z życia po- 
litycznego uczelni, wysuwając samozwańcze komitety studenckie jako 
ciała przedstawicielskie. Teoretyczne i polityczne uzasadnienie tego ataku 
znajdujemy w uchwale Rady Wydziału Filozoficznego UW, która to 
uchwała proklamuje i uznaje „autentyczny ruch studentów w kraju'. 
Temu atakowi stawiły czoła ofiarne grupy aktywu organizacji młodzie- 
żowych. Ich walkę wsparły postawa i postepowanie władz uczelni, uzna- 
jących za partnera do rozmów o problemach studenckich tylko przedsta- 
wicieli zarządów legalnych organizacji młodzieżowych. 

W Uniwersytecie Warszawskim zorganizowano okupację części audy- 
toriów w ciągu dwóch nocy. Okupujący studenci w liczbie około 2 tys. 
osób na 12.500 studentów studiów dziennych UW usiłowali wymusić na 
władzach uczelni przyjęcie ich postulatów w zakresie organizacji mło- 
dzieżowych, wystąpienie z potępieniem MO, potępienie prasy, zalegali- 
zowanie wreszcie ich działalności politycznej. Były to żądania nie do 
przyjęcia zarówno z powodu ich treści, jak i ultimatywnych form. Mimo 
to władze uniwersytetu oraz organizacje młodzieżowe cierpliwie i upor- 
czywie kontynuowały prace wyjaśniające studentom ich niesłuszną po- 
stawę oraz nawoływały do spokoju i normalnych zajęć. Wysiłki te stop- 
miowo dawały rezultaty, gdyż liczba studentów występujących czynnie 
malała. Do elementów najbardziej wichrzycielskich zastosowano kary 
w postaci skreśleń i zawieszeń. 

Na tle przebiegu wydarzeń w Uniwersytecie Warszawskim oraz w in- 
nych uczelniach kraju, jak też stosowania kar wcbec niektórych studen- 
tów, powstał problem ustosunkowania się do niektórych profesorów, 
moralnych ojców i opiekunów grup organizatorskich. Byłoby bowiem 
rażącą niesprawiedliwością w oczach społeczności uniwersyteckiej, aby 
obciążać za zaburzenia tylko studentów. W tej sytuacji podjęta została 


30 


Zaburzenia studenckie 


decyzja o usunięciu w trybie nadzwyczajnym kilku profesorów i docen- 
tów za to, że swoją postawą wychowawczą i działalnością na uniwersyte- 
cie, a także poza uniwersytetem w ciągu ostatnich lat szczególnie przy- 
czynili się do powstania klimatu, w którym rozwinęły się wrogie i agre- 
sywne postawy nicktórych grup studenckich, organizujących zaburze- 
nia w UW. 

Ze stanowisk w UW zostali usunięci profesorowie: Brus, Baczko, Ko- 
łakowski i Morawski oraz docenci: Bauman i Hirszowicz. 

Nazwiska te przewijają się niejeden raz przy analizie okresu poprze- 
dzającego omawiane wvdarzenia. 

Usunięcie pracownika naukowego ze stanowiska w uczelni jest w na- 
szym szkolnictwie zjawiskiem bardzo rzadkim. Jest to posunięcie nad- 
zwyczajne, dokonane pod presją szczególnej sytuacji, w której żyły na- 
sze uczelnie przez kilkanaście dni. Decyzja ta musiała nastąpić szybko 
na podstawie oceny całokształtu działalności tych profesorów, która wy- 
dała owoce jak najbardziej szkodliwe. 

Na marginesie tej sprawy powiedzmy sobie szczerze: dla dobra wszyst- 
kich uczelni wyższych w Polsce, a tej, w której wymienieni profeSorowie 
pracowali w szczególności — tolerowanie podobnej działalności nigdy 
nie jest możliwe. Usunięcie tych profesorów od pracy dydaktycznej 
i wychowawczej nie jest też aktem wymierzonym przeciw swobodom 
akademickim, ale dla ich obrony, gdyż samorząd uczelni wyższych możli- 
wy jest tylko wtedy, gdy kadra naukowo-dydaktyczna uczelni, której 
ten samorząd dano, potrafi z niego należycie korzystać dla lepszego 
organizowania swej pracy badawczej, nauczającej i wychowawczej. 

Nawiasem może warto dodać, że decyzja o usunięciu ze stanowisk 
w Uniwersytecie Warszawskim grupy pracowników naukowych nie do- 
tyczy ich tytułów naukowych ani prawa do wykonywania zawodu gdzie- 
kolwiek poza uniwersytetem. 

Ostatnie akty z serii zaburzeń na naszych uczelniach wydarzyły się 
w UW, gdzie organizatorzy dążyli usilnie do przedłużenia stanu napięcia. 
Pomimo wezwania, ostrzeżeń i zagrożeń ze strony władz rektorskich 
zorganizowano nielegalny wiec przy udziale niespełna 1.000 studentów. 
Na wiecu tym przyjęto „platformę polityczną ruchu”, zapowiedziano 
dalszą nielegalną działalność, zapowiedziano nowe wystąpienia w mie- 
Siącu kwietniu. 

Wobec systematycznego naruszania zarządzeń władz rektorskich i ła- 
mania w tym zakresie ślubowania studenckiego, rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego za zgodą ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego wy- 
konał swoje ostrzeżenie rozwiązując kierunki studiów na niektórych wy- 
działach. grupujące studentów, którzy szczególnie wyróżniali się w na- 
ruszaniu rektorskich zarządzeń, oraz polecając ponowne zapisy. 

Względna normalizacja, jaka nastąpiła w uczelniach, nie mogła ozna- 
czać, że automatycznie uspokoiły się umysły całej młodzieży, że władze 
uczelni i kadra naukowa odzyskały pełny wpływ na swych uczniów. 
Straty, jakie poniosła w istocie sama młodzież, gdyż niedostateczna do- 
tychczas praca wychowawcza została dodatkowo zachwiana w czasie 
zaburzeń — będziemy musieli długo jeszcze odrabiać. Wymaga to po- 
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ważnego wysiłku ze strony uczelni, ale i pomocy całego społeczeństwa. 
Szczególna odpowiedzialność spoczywa na rodzinach studentów. Nie 
można też pominąć strat w zakresie dydaktyki. Na skutek zakłóceń 
w toku studiów ucierpiały poważnie liczne rzesze studentów nie biorą- 
cych udziału w zajściach. W niektórych 'uczelniach zmarnowano kilka 
lub nawet kilkanaście dni normalnych zajęć dydaktycznych, co powoduje 
niepowetowane straty. Na rozwiązanych kierunkach studiów po ich po- 
nownym uruchomieniu trzeba będzie przedłużyć zajęcia do końca czerwca. 

Po trzech trudnych tygodniach można było jednak przejść od zabiegów 
nad utrzymaniem normalnego toku studiów do podejmowania i rozwią- 
zywania poważniejszych problemów doraźnych i długofalowych, mają- 
cych na celu usunięcie słabości naszego systemu szkolnictwa wyższego, 
słabości pracy wychowawczej, kierowniczej i politycznej w szkolnictwie 
wyższym. | 

Wydarzenia marcowe odsłoniły bowiem i ujawniły w całej jaskrawo- 
ści wszystkie wady i niedociągnięcia naszego szkolnictwa wyższego, któ- 
re były nam znane, o których mówiło się na zjazdach rektorskich czy 
konferencjach specjalistycznych. Ale dopiero nadzwyczajna sytuacja, ja- 
ka powstała w okresie ostatnich wydarzeń, stała się bolesnym sprawdzia- 
nem naszych dotychczasowych analiz, ukazała rozmiar naszych braków 
i pilną potrzebę ich usuwania. | 

Przede wszystkim ujawnił się niedostatek pracy wychowawczej szkół 
wyższych, zbytnia powierzchowność oddziaływania ideologicznego i sła- 
bość w kształtowaniu postaw politycznych młodzieży. Z przykrością 
trzeba stwierdzić, że wychowawcy nie znali ani nastrojów, ani proble- 
mów nurtujących młodzież, albo też je bagatelizowali. 

Na ukształtewanie tej sytuacji wpłynęło wiele czynników, uczelnia- 
nych i pozauczelnianych, nie jest to jednak żadnym usprawiedliwieniem 
ani dla resortu, ani dla samych wychowawców. Wypadki marcowe jednak 
uzmysłowiły chyba wszystkim, jak wielkie są dysproporcje w działaniu 
szkoły wyższej w zakresie badań naukowych, dydaktyki i wychowania. 
Naimniej uwagi poświęca się pracy wychowawczej. 

Nie możemy sobie co prawda robić wyrzutu, że braków w zakresie 
pracy wychowawczej, a pracy politycznej w szczególności, nie dostrze- 
galiśmy wcześniej. W referacie wygłoszonym z ramienia resortu na zjeź- 
dzie rektorów w dniu 25 września 1967 r. zwracano uwagę, że „szkoła 
wvższa, poza przygotowaniem zawodowym, powinna uczyć aktywnego 
udziału w życiu politycznym, gospodarczym i kulturalnym kraju, uczyć 
współdecydowania o przyszłych kierunkach jego rozwoju”. Podkreślano 
też. że „potrzebe nasilenia pracy polityczno-wychowawczej z młodzieżą 
wskazuje nie tylko sytuacja wewnętrzna, ale również sytuacja między- 
narodowa i aktywność przejawiana przez ośrodki wrogiej nam propa- 
gandy i dywersji światowych sił imperializmu”. Nie można by też powie- 
dzieć, że nie widziano specyfiki szkół wyższych w tym zakresie. W cyto- 
wanym referacie czytamy bowiem: „W tej wrogiej działalności obcych 
agentur i ugrupowań imperialistycznych ulubionym »przedmiotem za- 
interesowań« są środowiska naukowe naszego kraju i młodzież akademi- 
cka”. Wskazywano nawet środki działania, zmierzające do podniesienia 
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pracy wychowawczej, zalecające m. in. wykorzystanie w pracy „ze środo- 
wiskiem studenckim i w zespołach pracowników nauki aktywu politycz- 
nego i państwowego, zdolnego w toku otwartej dyskusji kompetentnie 
wyjaśnić politykę naszego państwa”. 

Gdzież więc tkwią przyczyny tego, że tak znaczny odłam młodzieży 
dał się pociągnąć demagogicznej propagandzie w dniach marcowych? 
Przyczyny są wielorakie i złożone. Zapewne nie wszystkie potrafimy 
ujawnić, na niektóre jednak można i należy już dziś zwrócić uwagę. 

Rzecz niewątpliwa, iż widząc wspomniane zjawiska ujemne nie zda- 
waliśmy sobie sprawy z rozmiarów i aktualności niebezpieczeństw tkwią- 
cych w dotychczasowej sytuacji. Był to oczywisty błąd, gdyż w prze- 
ciwnym razie musielibyśmy poważnie przyspieszyć usuwanie przeszkód 
utrudniających prowadzenie pracy wychowawczej na samych uczelniach, 
oczym niżej jeszcze parę słów powiedzieć wypadnie. 

Przede wszystkim uwidoczniła się słabość wielu dziedzin nauk spo- 
łecznych. Szerzące się w nich poglądy rewizjonistyczne nie znajdowały 
należytego odporu, nie spotykały się z dostateczną, publiczną krytyką. 
Stąd łatwa stosunkowo ich penetracja do młodzieży. W konsekwencji 
dyscypliny, które powinny pomagać w wychowaniu, niejednokrotnie te- 
mu wychowaniu wręcz przeszkadzały. 

Jest też rzeczą niewątpliwą, że nawołując do polepszenia pracy wy- 
chowawczej w uczelniach wyższych nie byliśmy w tym konsekwentni, 
gdyż nie wypracowaliśmy skoordynowanego wewnętrznie systemu wy- 
chowawczego całej młodzieży, uwzględniającego wszystkie szczeble i ty- 
py szkolnictwa oraz grupy wieku. Zbyt późno też podjęliśmy, nawet na 
bardziej zaawansowanych odcinkach frontu wychowawczego, problemy 
związane z wychowaniem obywatelskim. Sporo też było niedociągnięć 
w programach i ustawieniu przedmiotów ideologiczno-wychowawczych 
tak w szkołach wyższych, jak i na niższych szczeblach nauczania. 

Kadra nauczająca nie miała też dostatecznej pomocy w postaci opra- 
cowań teoretycznych i uogólniania doświadczeń praktycznych. Dopiero 
przed kilku miesiącami zapadła decyzja o wydawaniu specjalnego czaso- 
pisma poświęconego dvdaktvce w szkołach wyższych. 

Ponadto dopiero zaburzenia marcowe ujawniły, ilu nauczycieli aka- 
demickich nie jest w dostatecznym stopniu zaangażowanych w sprawy 
uczelni, sprawy studentów, ich wykształcenia i wychowania. Jest to zja- 
wisko zapewne głębsze, wymagające poważniejszych badań, ale faktem 
jest, że postawa ideowo-polityczna części kadry naukowej nie może nas 
zadowalać. Ujawniła się również słabość autorytetu wychowawczego 
części kadry. 

Źródeł tego stanu rzeczy jest zapewne wiele, ale niemałego znaczenia 
nabiera w tym wypadku sam system doboru, przygotowywania i awansu 
kadry nauczającej. 

Głównym, a w niektórych dziedzinach wyłącznym torem kształcenia 
kadr dla wyższych uczelni jest — zgodnie zresztą z obowiązującą usta- 
wą — system asystentury. Nietrudno dostrzec w nim uderzające podo- 
bieństwo z systemem cechowym, a katedra — będąca miejscem przy- 
gotowywania tej kadry — przypomina swym wewnętrznym ustrojem 
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gwolsty zakład rzemieślniczy, w którym majster-profesor ma do pomocy 
czeladników-docentów i adiunktów, a asystenci — to terminatorzy, któ- 
rzy zależnie od roztaczanej nad nimi opieki szybciej lub wolniej zdoby- 
wają wyższe kwalifikacje. Doświadczenie jednak wykazuje, że raczej 
wolniej niż szybciej, gdyż wiek osiągających wyższe stopnie i tytuły 
maukowe jest u nas w porównaniu z krajami przodującymi w nauce 
bardzo wysoki. 

Przy obecnej strukturze wyższych uczelni dobór asystentów spośród 
Mmagistrów, absolwentów odpowiedniego kierunku studiów, zależy 
w praktyce tylko od kierownika katedry. Wszystkie inne czynniki 
gwierzchnie (dziekan, rada wydziału, rektor) mają w istocie na ten dobór 
(wpływ minimalny. W ciągu kilku lat pracy w katedrze, pod kierunkiem 
wciąż tego samego kierownika, asystent może zrobić doktorat, awansować 
na adiunkta, a ten z kolei w ciągu kilku następnych lat w tych samych 
warunkach ma szanse habilitować się i uzyskać stopień docenta. 

Nic dziwnego, że stwarza to sytuację ścisłej zależności naukowego per- 
sonelu pomocniczego od kierownika katedry, a to znów sprzyja możności 
powstawania wypaczeń, które znalazły przed kilku laty oddźwięk w du- 
sj kampanii prasowej, znanej jako dyskusja na temat „feudałów i wa- 
sali”. 

Wady tego systemu są niewątpliwe, a równocześnie przy współczesnym 
rozwoju nauki ilość pozytywów, nawet w warunkach dobrej opieki ze 
strony mistrza-kierownika katedry, stale maleje. Nic dziwnego więc, 
że w wielu przodujących naukowo krajach studia powyżej magisterskich, 
a więc zdobywanie stopnia doktorskiego, nie są powiązane z asystenturą. 
Tworzy się tam natomiast specjalny, wyższy cykl kształcenia, ż obo- 
wiązkowymi ćwiczeniami, seminariami i wykładami. Ma to dwie istotne 
zalety: rozszerza zakres wiedzy doktoranta, ułatwia mu zdobycie wy- 
kształcenia w dyscyplinach pomocniczych, które przy systemie asysten- 
cko-terminatorskim musi poznawać w drodze samokształcenia, a wre- 
szcie — co jest niemniej ważne — bardzo przyspiesza zdobycie stopnia 
doktorskiego. Pozwala to również najkrótszą drogą na rozpoznanie przy- 
datności doktoranta do pracy naukowej, co przy systemie asystentury 
bprawdza się w czasie znacznie dłu 

Absolwenci studiów doktoranckich stanowić bowinni naturalną bazę 
rekrutacyjną pomocniczych pracowników  naukówo-dydaktycznych, 
o wyższym stopniu przygotowania, przy dużym uniezależnieniu od do- 
tychczasowych form doboru. 


Biorąc to wszystko pod uwagę, pragniemy i u nas przejść na system 


' nowocześniejszy, odpowiadający współczesnym wymaganiom nauki. Bie- 
 rzemy się jednak do tego, po pierwsze, bardzo spóźnieni, gdyż rozporzą= 


dzenie ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego w sprawie zasad. odby- 
wania studiów doktoranckich wyszło dopiero 5 marca br., po drugie — 
obowiązująca wciąż ustawa przewiduje jako główny tor kształcenia kadry 
asystenturę, po trzecie wreszcie — część kadry profesorskiej oraz aparatu 


'administracyjnego patrzy na nowy system niezbyt łaskawym okiem, co 


eresztą wyjaśnia długi okres powstawania wspomnianych przepisów. 
Nie wystarcza jednak tylko przygotowanie naukowe kandydatów do 
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pracy w uczelni. Mają oni być nauczycielami, a więc istnieje potrzeba 
odpowiedniego ich przygotowania do dydaktyki, do nauczania i wycho- 
wywania. Często dobry nawet badacz może okazać się złym nauczy- 
cielem. 

Wówczas przydatny może być w instytucie, w laboratorium, ale nie 
w szzole wyższej. Dlatego też w całej polityce awansowej w uczelniach 
należy brać pod uwagę w nie mniejszym stopniu niż walory naukowe 
umiejętności pedagogiczne. 

Postulat ten od dłuższego czasu stawiają przed uczelniami czynniki 
partyjne i państwowe, ale jest on wciąż jeszcze, mimo pewnej poprawy 
w ostatnim okresie, nie doceniany, jeśli nie wręcz bagatelizowany 
w wielu uczelniach. 

Nauczyciel akademicki — to jednocześnie wychowawca. Stąd konie- 
czność dbałości o postawę ideowo-moralną kadry nauczającej, o jej 
stosunek do spraw narodu i państwa, o zrozumienie przez nią, jak wielka 
ciąży na niej odpowiedzialność za tę młodzież, która pozostaje pod jej 
opieką. Nie jest to postulat nowy. Był on już niejednokrotnie stawiany 
przed kierownictwami uczelni wyższych, ale w praktyce mało się pod 
tym względem zmienia. Ani rady wydziałowe, które formułują wnioski 
awansowe, ani rektoraty i senaty szkół wyższych nie biorą pod uwagę 
tej strony kwalifikacji kadry naukowo-dydaktycznej, W niedostatecznym 
stopniu zwracają na to uwagę również instancje nadzorujące pracę 
uczelni, 

Ten stan rzeczy odbija się niekorzystnie na pracy wychowawczej 
2 młodzieżą, uniemożliwia jej prawidłowy rozwój, ułatwia penetrację 
propagandy sił wrogich naszemu państwu i socjalizmowi. Ponadto uczel- 
nie wyższe mogą otrzymać pomoc kadrową również z zewnątrz przez 
włączenie do działalności dydaktycznej wybitnych praktyków, wykazują- 
cych zamiłowanie do pracy pedagogicznej. Niestety, mimo iż problem 
ten poruszany był nie tylko przez kierownicze czynniki polityczne, ale 
również na zjazdach rektorskich — w rzeczywistości rózultaty w tym 
zakresie osiągane są nikłe i ta duża możliwość fachowego i politycznego 
wzmocnienia uczelni nie została dotychczas należycie wykorzystana. 

Omawiane tu ujemne zjawiska w samym przygotowywaniu kadry 
nauczającej w wyższych uczelniach pogłębia wciąż jeszcze wadliwa 
struktura wyższych uczelni. 

Zgodnie z tradycją, znajdującą zresztą wyraz w obowiązującej ustawie 
© szkołach wyższych, podstawą organizacyjną szkoły jest u nas wciąż 
katedra. System ten ma wprawdzie wiekowe tradycje, ale dziś jest nie- 
wątpliwie anachronizmem. 

Problem ten należy od kilku lat do najważniejszych w ogólnoświatowej 
dyskusji na temat szkół wyższych. Wszędzie też dąży się do tworzenia 
organizmów większych, gromadzących w jednym zespole szereg samo- 
dzielnych i pomocniczych pracowników nauki, operujących wspólną apa- 
raturą. organizujących wspólnie proces dydaktyczny i wychowawczy. 

Argumenty za taką przebudową wewnętrznej struktury szkół wyższych 
są rozliczne. Najbardziej znane i powszechnie oceniane jako w pełni uza- 
sadnione dotyczą potrzeby tworzenia większych jednostek organizacyj- 
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mych w szkołach ze względu na konieczność usprawnienia badań nauko- 

wych. Niemniej istotne są i inne względy natury dydaktycznej i wy- 

chowawczej: 

a) rozwój naukowy kadry pracowników pomocniczych następuje o wiele 
szybciej w dużym zespole niż w izolowanej katedrze; unika się nie- 
bezpieczeństw „feudalnego” czy też „cechowego” uzależnienia mło- 
dego pracownika nauki od jego „mistrza” czy „feudała”; w większych 
zespołach możliwa jest też szersza dyskusja naukowa, nie tłumiona — 
jak to czasem bywa — przez jedynego w katedrze profesora; 

b) proces dydaktyczny przy istnieniu większych zespołów pracowników 
naukowych może być lepiej organizowany, lepsza może być gospo- 
darka kadrą nauczającą; 

c) przy istnieniu małych, izolowanych od siebie katedr problematykę 
wychowawczą w uczelni spycha się na daleki plan, a często całko- 
wicie eliminuje. Profesor czy docent, pracujący w małej, izolowanej 
katedrze, czuje się tylko specjalistą w swej z natury rzeczy wąskiej 
dyscyplinie naukowej, przekazuje określoną, przepisaną programem 
sumę wiedzy ze swego przedmiotu studentom, ale całością ich wy- 
chowania się nie interesuje, a nawet jeśli wyjątkowo posiada za- 
interesowania wychowawcze — mało może zrobić w pojedynkę. 

Istotne zmiany w strukturze szkół wyższych niezbędne są również ze 
względu na potrzebę ściślejszego powiązania uczelni z praktyką życia 
gospodarczego, a w szczególności z przemysłem. Większe organizmy ba- 
dawcze w uczelniach mają szersze możliwości podejmowania zadań sta- 
wianych przez przemysł, a ponadto mogą się stać podstawą wspólnych 
zakładów uczelni i odpowiedniego resortu gospodarczego. Tego rodzaju 
zakłady mogą mieć znaczenie nie tylko ze względów naukowo-badaw- 
czych, ale również szkoleniowych i wychowawczych, gdyż zarówno pra- 
cujący, jak i uczący się w nich stykają się z tematyką najbardziej 
aktualną, potrzebną gospodarce. Ta forma najbardziej bezpośredniego 
powiązania uczelni i gospodarki znajduje się jednak dopiero w zacząt- 
kach. 

Pośrednio ze zmianami w strukturze uczelni łączy się sprawa kształ- 
cenia dyplomantów i doktorantów przez szkołę, ale w oparciu o labora- 
toria przyfabryczne. Taki zaś związek uczelni i praktyki powinien poza 
innymi swymi walorami powodować istotne konsekwencje natury wy- 
chowawczej, wiązać kształconych rozumowo i uczuciowo z życiem, uła- 
twiać zrozumienie potrzeb kraju, ułatwiać docenienie ogólnonarodowej 
roli klasy robotniczej. 

Sprawa przebudowy struktury wewnętrznej wyższych uczelni została 
u nas postawiona przez naczelne władze partyjne już przed kilku laty, 
a formalnie stanęła na zjeździe rektorów we wrześniu 1966 r., później 
zaś omawiana na wielu specjalistycznych konferencjach (m. in. w Ko- 
misji Nauki Komitetu Centralnego Partii), Wyniki tej akcji są jednak 
wciąż niezadowalające. Najdalej zaawansowane są w procesie przemian 
strukturalnych uczelnie techniczne, ale też nie wszystkie, następnie zaś 
wyższe szkoły rolnicze. Najmniej korzystnych zmian w omawianym kie- 
runku widzimy w uniwersytetach, gdzie opór sił konserwatywnych jest 
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najsilniejszy i gdzie chowanie się za formalne uprawnienia autonomiczne 
największe. 


Należy więc żądać, by Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
wywarło znacznie energiczniejszy nacisk na uczelnie i poparło dążenia 
najbardziej postępowej części kadry naukowej, która rozumie potrzebę 
modernizacji struktury wyższych uczelni. Pomóc temu muszą odpo- 
wiednie zmiany w ustawie o szkołach wyższych, zwiększające uprawnie- 
nia ministerstwa do ingerencji w wewnętrzne sprawy szkół. 


Miejmy jednak nadzieję, że ostatnie wypadki unaoczniły nawet naj- 
bardziej konserwatywnej części profesury, jak głęboką słuszność mie- 
liśmy dążąc do zmiany przestarzałej struktury szkoły wyższej. | 

Zaburzenia marcowe pokazały zarazem słabość władz uczelni. Szcze- 
gólnie ujawniłv się nadmierne ograniczenia władzy rektora i kierownictw 
szkół jako całości. Wyszły na jaw także różne inne ujemne strony 
funkcjonowenia ustawy o szkolnictwie wyższym i na tym tle także 
słabości ministerstwa. Nie można wreszcie pominąć i tego, że środowiska 
studentów odczuwają szereg istotnych bolączek, zarówno jeśli chodzi 
o pozycję organizacji młodzieżowych w szkole, jak i o wady systemu 
stypendialnego, praktyk, stażów itd. Są one załatwiane zbyt powoli. 
Nie umiemy należycie szybko usuwać przeszkód biurokratycznych, co 
na pewno nie wpływa na dobre nastroje wśród młodzieży. 

Nie jest to jeszcze pełny rejestr słabości resortu i uczelni. Ograniczono 
się tu do najbardziej widocznych i powszechnych. Analiza innych musi 


być bardzo konkretna, gdyż w różnych uczelniach i środowiskach istnieją 
różne warunki i sytuacje. 


Tak np. niewątpliwe jest znaczenie nauk politycznych, wprowadzonych 
teoretycznie do programów wszystkich kierunków studiów, ale — nie- 
stety — nie wszędzie realizowanych, głównie ze względu na brak 
skompletowanej odpowiedniej kadry. Rzecz oczywista, inaczej układają 
się stosunki tam, gdzie nauki te są wprowadzone w pełnym wymiarze, 
inaczej tam, gdzie są realizowane tylko cześciowo lub wcale. Na margi- 
nesie warto dodać, że nasuwa się konieczność ponownego przemyślenia, 
w jakim okresie studiów należy realizować program nauk politycznych. 
Niemal regułą jest, że wykłada się je na ostatnich latach, gdy wiele 
względów przemawia za tym, by uwzględniać je już w pierwszym roku 
nauczania. 

Trudności w pracy wychowawczej nie tkwią jednak tylko w wadach 
struktury i funkcjonowania samego resortu i uczelni wyższych. [stnieją 
one również i głębiej, a więc w strukturze socjalnej młodzieży uczącej 
się, w brakach pracy wychowawczej szkół średnich itd. 

Nie można wreszcie zapominać, że nie wszędzie dostatecznie okrzepły 
ideowo-wychowawcze organizacje młodzieżowe. ILuka, jaka w tym za- 
kresie powstała po rozwiązaniu ZMP, trudna była do zastąpienia i wpra- 
wdzie zarówno ZMS, jak i ZMW mają coraz więcej dobrego aktywu, ale 
nie jest on jeszcze dostatecznie liczny i wyrobiony politycznie w szeregu 
uczelni. Niewątpliwie też nie dość silne politycznie okazały się niektóre 
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uczelniane organizacje partyjne, choć w ostatnich latach widać wyraźną 
poprawę w ich działalności. 


Rzecz zrozumiała, że w atmosferze zaburzeń w pracy uczelni oraz 
ultimatywnych żądań i nacisków wiecującej, podnieconej części mło- 
dzieży studenckiej, nie było możliwości podejmowania ani poważnych 
rozmów z całością studentów uczelni, ani rozwiązywania niektórych pro- 
blemów na szczeblu centralnym. Zarówno względy polityczne, jak i wy- 
_chowawcze nakazywały doprowadzenie do uspokojenia i normalizacji 
pracy uczelni jako warunku, po którego spełnieniu można dopiero po- 
dejmować prace konstruktywne. 


Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego wyciągając z ostatnich 
wydarzeń wnioski i nauki opracowało — zgodnie z dyrektywami par- 
tyjnymi — szczegółowy program działania. Obejmuje on prace doraźne 
ś długofalowe, zarówno te, które podjęte były poprzednio i muszą być 
madal kontynuowane i przyśpieszane, jak również nowe, których ko- 
nieczność rozwiązania została obecnie ujawniona. Przykładowo spośród 
problemów szczególnie pilnych wymienić można zadania związane z nor- 
malizacją sytuacji w uczelniach oraz usuwanie powstałych strat w toku 
studiów, jak również różne posunięcia doraźne, mające na celu odbudowę 
autorytetu wychowawczego władz, instancji i organizacji działających 
na uczelniach, a w pierwszym rzędzie pomoc w odbudowie naruszonej 
w toku marcowych wydarzeń pozycji organizacji młodzieżowych, rozmo- 
wy i spotkania z młodzieżą na poszczególnych kierunkach i wydziałach 
w celu omówienia i wyjaśnienia problemów rzeczywiście nurtujących 
młodzież, zarówno społecznych, naukowych, jak i bytowych itd. 

Do zadań doraźnych zaliczyć należy również szersze rozmowy z kadrą 
naukową, samodzielną i pomocniczą, na temat podnoszenia wymagań 
i rygorów pracy wychowawczej w szkołach wyższych w aktualnych wa- 
runkach. 

Równocześnie przyśpieszyć należy rozwiązanie problemów będących 
już uprzednio na warsztacie, a mających znaczenie długofalowe. 

Należy tu kompleks problemów studenckich, takich jak: 

— poprawa systemu rekrutacji w celu zwiększenia dopływu na uczelnie 
młodzieży pochodzenia robotniczego i chłopskiego, 

— rewizja systemu stypendialnego w celu większego związania studenta 
z przyszłym terenem jego pracy, a równocześnie zróżnicowania po- 
mocy dla młodzieży, zależnie od osiąganych wyników w nauce, 

— modernizacja systemu praktyk studenckich dla lepszego powiązania 
studiów teoretycznych i praktycznych oraz lepszego uświadomienia 
młodzieży czekających ją zadań, 

— udoskonalenie systemu stażów absolwentów jako elementu polityki 
zatrudnienia, 

— poprawa zaopatrzenia w podręczniki, skrypty, pomoce dydaktyczne 
oraz warunków pracy dydaktycznej, 

— lepsza praca domów studenckich itp. 


Potrzebny jest zarazem szeroki program prac politycznych i wycho- 
wawczych w szkołach wyższych, uwzględniający skoordynowany wysiłek 


38 


44 
wma 


A 


Zaburzenia studenckie 


uczelni, jak i organizacji społecznych. Taki program wychowawczy po- 

winien być opracowany dla każdej, uczelni osobno, gdyż każda ma swoje 

cechy swoiste, które należy uwzględnić. 

Spośród problemów dotyczących kadry nauczającej wymienić trzeba: 
— szybszą modernizację systemu kształcenia młodej kadry przez rozwój 

studiów doktoranckich i staży krajowych oraz zmianę zasad doboru 
tej kadry, 

-— nowe wytyczne polityki kadrowej w szkołach wyższych w zakresie 
obsady stanowisk kierowniczych w jednostkach organizacyjnych 
szkoły, 

-— opracowanie zasad powoływania na stanowiska dydaktyczne, 

— poprawę dotychczasowego systemu awansów. 

W grupie zadań związanych z unowocześnieniem struktury oraz 
usprawnieniem funkcjonowania szkoły wyższej wysunąć należy przede 
wszystkim: 

— zmiany organizacyjne w szkołach wyższych, odejście od rozdrobnio- 
nej struktury utrudniającej zarówno koncentrację badań, jak i wy- 
chowywanie studentów w większych organizmach naukowo-dydakty- 
cznych, 

— poprawę struktury administracji szkół wyższych i usprawnienie ich 
funkcjonowania. 


Podjęcie i realizacja tych zadań wymagać będą wzmocnienia organów 
kierowniczych uczelni, zwłaszcza pozycji rektora i dziekana. 

Przedstawiony tu rejestr spraw, jakie stoją obecnie przed resortem 
1 poszczególnymi uczelniami, nie jest oczywiście pełny. Uzupełniać go 
należy w toku dalszej pracy, w miarę lepszego rozeznania nowo wytwo-= 
rzonej sytuacji. Klimat społeczny dla tych wszystkich niezbędnych re- 
form jest niewątpliwie sprzyjający, a pomoc i inspiracja ze strony czyn- 
ników politycznych zapewniona. Świadczyć o tym może choćby to, że 
szereg komitetów wojewódzkich partii wystąpiło z własną inicjatywą 
w zakresie zmiany ustawy o szkołach wyższych, zmian struktury uczelni 
znajdujących się na terenie ich działania itd. Znacznie uaktywniły się 
też partyjne organizacje uczelniane, jak również coraz szersze kręgi bez- 
partyjnych pracowników wyższych uczelni. Jeśli zarówno resort, jak 
i uczelnie wyższe tę nową sytuację potrafią wykorzystać, będziemy mieli 
do czynienia z prawdziwą reformą szkolnictwa wyższego. 


Jerzy Kowalski 


Społeczne realia demokracji socjalistycznej 


1. 0 demokracji abstrakcyjnie 


Przywódcy polityczni stojący na pozycjach marksistowskich, zabiera- 
jąc głos na temat demokracji, zwracają uwagę na potrzebę konkretności 
jej ujmowania. Tak podchodził do tego problemu Leni tak podchodzą 
do tego problemu współcześni kierownicy naszej partii 1), Jest to uczci- 
wę i zarazem trafne postawienie problemu. Uczciwe, gdyż uniemożliwia 
rradużywanie tego szacownego pojęcia często do celów nie mających nic 
wspólnego z rzeczywistością, którą ma oznaczać. Trafne, ponieważ mamy 
tu do czynienia ze zmienną rzeczywistością polityczną, choć bywa ona 
oznaczana tym samym terminem. Inne właściwości posiada demokracja 
ateńska, inne szlachecka w Polsce XVI wieku, a jeszcze inne demokra- 
cja kapitalistyczna czy socjalistyczna. Nie oznacza to oczywiście, że nie 
można powiedzieć niczego ogólnego na temat demokracji. Chodzi jednak 
o to, że kiedy chcemy zrobić z tego użytek w działalności publicznej, 
to musimy uwzględnić rzeczywistość społeczną, jako że działamy tylko 
w sytuacjach konkretnych. | 

Na wstępie musimy się zastrzec, że chodzi tu o pewne aspekty demo- 
kracji politycznej, gdyż terminu tego używa się również do analizy 
innych stosunków społecznych. ' 

Demokracja polityczna, rozumiana jako pewna forma państwa, cha- 
rakteryzuje się instytucjonalnie zapewnionym, a zarazem faktycznym 
wpływem ogółu obywateli na sprawy publiczne. Chodzi tu przede wszyst- 
kim o wybór organów władzy i wydawanie podstawowych aktów non- 
matywnych. Wpływ ten może się wyrażać w bezpośrednim lub pośred- 
nim udziale ogółu obywateli w organach państwowych przez wybranych 
przedstawicieli (demokracja pośrednia). 

Taka forma ustroju politycznego państwa może funkcjonować tylko 
w warunkach charakteryzujących się równością (przynajmniej w sensie 
formalnym) obywateli oraz pewnym minimum wolności, aby mogli oni 
wypowiadać swe opinie bądź brać udział w działalności publicznej. 

Podstawę wspomnianej równości stanowi ekonomiczna równość (wzglę- 
dna równość) obywateli. Jest rzeczą historycznie udowodnioną, sprawdza 
się to bowiem we wszystkich społecznych formacjach eksploatatorskich, 


1) W. Lenin: Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky, Dzieła Wybrane, t. II. 


W. Gomułka: O aktualnych problemach ideologicznej pracy partii, Referat na 
XIII Plenum KC PZPR („Nowe Drogi” nr 8/171), 
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że dopóki będąca u władzy klasa nie była nadmiernie zróżnicowana, do- 
póty instytucje demokratyczne funkcjonowały sprawnie. Powstanie w ło- 
nie tych klas na jednym biegunie wielkich fortun (oligarchii, magnaterii), 
ana drugim drobnych posiadaczy lub wręcz nic nie posiadających pro- 
wadziło zawsze do wyrodzenia się instytucji demokratycznych. Często 
proces owego wyradzania przejawiał się w tym, że instytucje demokra- 
tyczne stawały się kamuflażem politycznej władzy oligarcnii. 

Zjawisko to tak powszechnie występuje w historii, że można mówić 
o prawie socjologicznym. Podkreśla ono w sposób szczególnie dobitny, 
iż formalna analiza demokracji, od strony samych instytucji i przepisów 
prawnych, bez wnikania w treść społeczną nie daje prawdziwego obrazu 
rzeczywistych stosunków politycznych w danym państwie. Nieprzypad- 
kowo Lenin z taką pasją zwalczał ów formalno-prawny punkt widzenia, 
kamuflujący treść klasową urządzeń społecznych. 

Wydawałoby się, że w tej sytuacji w drugiej połowie XX wieku nie 
powinien się zdarzać błąd formalizmu w poglądach na demokrację. Nie- 
stety, poglądy te nie są determinowane wyłącznie wiedzą naukową. W tej 
sterze świadomości działają silne interesy społeczne, deformujące wła- 
ściwe podejście do sprawy, stwarzające zamówienie na rozwijanie 1 uza- 
sadnienie poglądów na demokrację z punktu widzenia interesów burżua- 
zji, tj. z punktu widzenia mechanizmów społecznych funkcjonujących 
w społeczeństwie kapitalistycznym. 

Podkreślanie treści społecznej demokracji nie może jednak prowadzić 
do nihilizmu w kwestii jej formy czy właściwych dla niej metod dzia- 
łania społecznego. "a 

Polityk socjalistyczny w razie zagrożenia podstaw ustroju socjali- 
stycznego będzie zawsze skłonny poświęcić taką czy inną instytucję 
demokratyczną w imię ochrony podstaw demokracji. Tak ujmując spra- 
wę, polityk ów nie będzie rozmijał się z prawdą, nie będzie dokonywał 
intelektualnego fałszu. Pod jednym warunkiem, że owo zagrożenie wy- 
stępuje istotnie, że nie mamy do czynienia ze zwykłym nadużyciem 
mającym na celu interes jednostki czy wąskiej grupy, a nie klasy spo- 
łecznej bądź narodu. W przeszłości nie rozmijał się z prawdą Lenin, 
kiedy w polemice z Kautskym pisał, że broni demokracji nawet przez 
*akie czy inne jej formalne ograniczenie. Rozmiiał się natomiast z praw- 
dą Stalin, gdy owe ograniczenia podtrzymywał, a nawet rozszerzał, mimo 
braku po temu jakichkolwiek podstaw. Zgodzić się trzeba, że kamieniem 
węgielnym demokracji politycznej jest kształtowanie równościowych sto- 
sunków społecznych. Na takiej podstawie demokracja polityczna będzie 
się rozwijać również w swych formach instytucjonalnych, czerpiąc z owej 
bazy społecznej inspiracje, choćby nawet napotykała przejściowe trudno- 
ści na skutek wojen, silnych napięć społecznych czy innych nie sprzyja 
jących okoliczności. 

Nie można jednak nie doceniać form i metod właściwych demokracji 
politycznej, ponieważ tylko przez nie może się owa treść rozwijać 
i wzbogacać. 

Demokracja polityczna wiąże się nierozerwalnie z socjalistycznymi 
stosunkami społecznymi, albowiem ze swej istoty usuwają one ekono- 
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miczne przyczyny nierówności między ludźmi, a w parze z tym unie- 
możliwiają trwałe zmonopolizowanie władzy państwowej przez taką czy 
inną klasę czy grupę społeczną, jak to się zdarza w warunkach okre- 
ślonych. stosunkami prywatno-własnościowymi. Socjalistyczne stosunki 
stwarzają przesłanki do kształtowania się interesów ogólnospołecznych, 
ogólnonarodowych, a więc w konsekwencji do kształtowania się samo- 
rządnego społeczeństwa, 

Instytucje demokratyczne nie stanowią jakiegoś dobra absolutnego, 
przynoszącego pożytek ogólny w każdej sytuacji społecznej. Twierdzenie 
to jest pochodne w stosunku do prawdy ogólniejszej, iż nie ma jakiejś 
doskonałej formy ustrojowej państwa, przydatnej do wszelkich sytuacji 
społecznych, do osiągania jakichkolwiek celów społecznych. Dziś jest 
to truizm w sferze nauk społecznych. Mniej ta prawda jest znana szer- 
szemu ogółowi, brzmi bowiem świętokradczo i jej głoszenie może być 
łatwo fałszywie zinterpretowane przez demagogię społeczną, tym bardziej 
że ową prawdę można głosić właśnie z intencją ograniczenia demokracji. 

Przede wszystkim warto tu zwrócić uwagę na prawdę głoszoną już 
przez Greków, iż efektywne funkcjonowanie instytucji demokratycznych 
wymaga istnienia przynajmniej minimum dyscypliny społecznej. Demo- 
kracja przy braku dyscypliny społecznej ewoluuje ku anarchii. Oczywi- 
ście mam na myśli świadomą, obywatelską dyscyplinę, a nie dyscyplinę 
pruskich koszar. Instytucje demokratyczne, ich struktura, kompetencje 
muszą być dostosowane do potrzeb i celów społecznych. Instytucje de- 
mokratyczne, tworzone bez uwzględnienia tych potrzeb, mogą spełniać 
rolę bądź tylko fasadową, bądź nawet wręcz wrogą ideałom demokracji. 
Mogą służyć za parawan poczynań despotycznych, za instrument para- 
liżowania autentycznych inicjatyw społecznych. 


2. Śpołeczno-ekonomiczne podstawy gry politycznej w kapitalizmie 


Społeczeństwo kapitalistyczne w jego klasycznej postaci charaktery 
zuje konfliktowa struktura społeczna. Społeczeństwo to tylko w warunr-. 
kach określonych tą konfliktową strukturą i żywiołowością procesów 
społecznych może prosperować jako społeczeństwo kapitalistyczne. Cho- 
dzi tu zarówno o podstawowy konflikt społeczny, jaki zachodzi pomiędzy 
klasą robotniczą a burżuazją, jak również o konflikty pomiędzy innymi 
klasami i warstwami oraz konflikty wewnątrz tych zbiorowości. Eko- 
nomiczną podstawą tych rozlicznych konfliktów jest prywatna własność 
środków produkcji, wolny obrót nimi, jak i siłą roboczą. Stanowi to pod- 
stawę wszelkich wolności systemu kapitalistycznego. Wolna gra sił sta- 
nowi podstawową metodę rozwiązywania tych rozlicznych konfliktów. 
Oczywiście wolna gra w ramach tego porządku społecznego. 

Ten konfliktowy charakter systemu społecznego i właściwa mu metoda 
przezwyciężania konfliktów znajdują wyraz nie tylko w układzie stosun- 
ków pomiędzy najemcą a najemnikiem, ale i w szerszej skali 2 
w instytucjach państwowych i społecznych. Przykładem może być ukła 
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stosunków pomiędzy legislaturą a egzekutywą, system wybarczy, system 
partyjny. Z powodu tej wolnej gry sił mocniejszy ma szanse pokonania 
słabszego, a o to w tym systemie chodzi. Widzimy tu odpowiedniość po- 
między stosunkami społeczno-ekonomicznymi i politycznymi. Wprawdzie 
monopolistyczna faza koryguje powyższy obraz stosunków, ale bynaj- 
mniej nie zmienia go w sposób zasadniczy. Często np. konflikt w ramach 
klasy przenosi tylko na wyższy szczebel pomiędzy poszczególne grupy 
wielkiego kapitału. | 
Wspomniane konflikty interesów, z wyjątkiem okresów głębokich kry- 
zysów i towarzyszącej im sytuacji rewolucyjnej, nie zagrażają systemowi, 
ponieważ opiera się on na dość stabilnej strukturze społecznej, dającej 
przewagę klasie posiadaczy, zintegrowanej silnie w zakresie swych pod- 
stawowych interesów. 
Wolna gra sił w tym systemie, w jego ramach ekonomicznych i ustro- 
jowych, stwarza pozory rozwoju alternatywnego, a w istocie prowadzi 
do jednego: zapewnia zwycięstwo tym, którzy dysponują siłami mate- 
rialnymi i społecznymi. Ten mechanizm społeczny działa na ogół nie- 
zawodnie nawet bez widocznej ingerencji czynnika administracyjnego. 
W świecie kapitalistycznym, w kraju największej wolności słowa, Wiel- 
kiej Brytanii, liczna tam klasa robotnicza nie posiada ani jednej gazety 
codziennej o charakterze ogólnokrajowym, chociaż nie ma co do tego 


„żadnych przeszkód administracyjnych. Regres w tym zakresie obserwuje 


się tam w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat. Że wolna gra zapewnia 
przewagę silniejszemu posiadaczowi w różnorodnych dziedzinach życia, 
świadczą również ciekawe badania prowadzone w głównym kraju kapi- 
talistycznym, jakim są Stany Zjednoczone. 

Klasa panująca opiera panowanie polityczne na panowaniu ekono- 
micznym, na władaniu środkami produkcji. A oto jak się splata domi- 
nacja ekonomiczna z ideologiczną i polityczną przedstawiona w pracach 
naukowych. 

W 1925 r. Robert i Helena Lynd przeprowadzili badania nad wielkim 
businessem w średnich miastach amerykańskich. Obiektem ich dwu- 
krotnej analizy (w odstępie 10-letnim) było miasto liczące 38 tys. miesz- 
kańców. Stosunki w typowym mieście widziane oczyma mieszkańca 
miasta wyglądały następująco: 

„W Middletown klasa businessmenów kieruje miastem. Centrum kon- 
troli sprawowanej przez tę klasę jest »rodzina X«. Jak wszechstronna 
i przenikająca jest kontrola rodziny X nad miastem, najlepiej świadczą 
słowa jednego z mieszkańców: «Gdy jestem bez pracy idę do fabryki 
X-ów, gdy potrzebuję pieniędzy idę do banku X-ów, a gdy mnie oni nie 
lubią, nie dostaję pożyczek, moje dzieci chodzą do szkoły X-ów, a gdy 
jestem chory, idę do szpitala X-ów... moja żona kupuje ubranie w domu 
towarowym X-ów, kupuje mleko u X-ów i piję piwo u X-ów; głosuję 
> * partie X-ów i czytam codziennie wiadomości z gazety 

-Ów»"" 


5 Cyt. za W. Wesołowskim: Studia z socjologii klas i warstw społecznych, KiW 
1963, str. 45, 
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Autorzy podają wiele przykładów świadczących o wszechstronnych 
wpływach rodziny X na życie tego miasta. 

Inny badacz, który zajmował się najbogatszymi rodzinami w całych 
Stanach, Lundberg, pisze w swojej słynnej książce pt. America's 60 fa- 
milies, wydanej w 1937 r., co następuje: 

„Stany Zjednoczone są dzisiaj własnością i terenem dominacji sześć- 
dziesięciu najbogatszych rodzin, podpartych przez nie więcej niż dzie- 
więćdziesiąt rodzin posiadających mniejsze bogactwo. Na zewnątrz tego 
plutokratycznego kręgu znajduje się około 350 innych rodzin o mniej- 
szym znaczeniu i bogactwie, których dochód roczny przewyższa 100 000 
dolarów..." 3). 


Panowanie polityczne, ekonomiczne i kulturalne składa się na pano- 
wanie danej klasy w społeczeństwie. Cały system organizacyjny, funkcjo- 
nujący w interesie integracji społecznej w ramach określonej formacji 
społeczno-ekonomicznej, nazywamy mechanizmem dyktatury klasowej, 
której aparat państwowy stanowi tylko część, choć część najbardziej 
istotną, ważną i kluczową. | 

Przykład powyższy zwraca uwagę na doniosłą cechę swoistą systemu 
kapitalistycznego, mianowicie działającą tu w każdej dziedzinie życia 
korekturę ekonomiczną. Gdy jednakowe są szanse formalne, jednakowe 
prawa i obowiązki obywateli, korzystanie z praw zależy od stanu posia- 
dania. W rezultacie w życiu społecznym powstaje sytuacja, w której 
faktycznie jedni mają prawa a inni obowiązki. Mechanizm ten znakomi- 
cie ułatwia rządzenie. Stwarza złudzenie powszechnej wolności i rów- 
ności, choć w rzeczywistości istnieją silne ograniczenia nie tyle w sferze 
prawnej, ile ekonomicznej. Demaskowanie tych ostatnich jest o wie- 
le trudniejsze niż demaskowanie ograniczeń natury administracyjno- 
prawnej. 

Rzecz zrozumiała, że analiza demokracji burżuazyjnej, która nie 
uwzględnia działających w niej mechanizmów ekonomicznych i społecz- 
nych, jest nieporozumieniem, jeśli nie celowym wprowadzaniem w błąd. 
Niestety, głębsze analizy znajdujemy w pracach naukowych. W propa- 
gandzie, stosowanej na użytek milionów, środki informacji będące w rę- 
kach prywatnych lub państwa kapitalistycznego tych społeczno-ekono- 
micznych aspektów nie poruszają w ich szerokiej skali. Wyprane z rea- 
liów społecznych rozważania na temat demokracji sprowadza się często 
do takich sprawdzianów jej istnienia, jak ten, czy w danym państwie 
można powiedzieć o głowie państwa, że jest osłem Ń). 

Warto dodać, że zmiany w strukturze społecznej kapitalizmu na tle 
koncentracji kapitału w stadium monopolistycznym stwarzają zamówie- 
nie na zmienioną teorię demokracji. Usuwa się z dotychczasowej teorii 
demokracji takie elementy, które stanowią pozostałość okresu rozwinię- 
tego liberalizmu, gdy społeczeństwo kapitalistyczne było ze względu na 
swą strukturę i instytucje bardziej demokratyczne. Współcześnie polity- 


3) Tamże, str. 47. 


4) Autentyczne. Por. wywiad dziennikarza tygodnika „Spiege!l” z sekretarzem ge- 
neralnym Włoskiej Partil Komunistycznej, „Polityka” nr 37/1966. 


44 


Społeczne realia demokracji socjalistycznej 


kolodzy burżuazyjni podkreślają zwłaszcza rolę i znaczenie elit społecz- 
nych. Spotyka się również prace pomniejszające rolę ciał przedstawiciel- 
skich, pisze o zmierzchu parlamentu, o decydującej roli menażerów 9). 

Rzecz zrozumiała, że w ustroju opartym na własności społecznej me- 
chanizm elastycznej korektury ekonomicznej nie działa. Tu regulacja sto- 
sunków społecznych nie może opierać się na powyższym mechanizmie, 
choć jest on w użyciu bardzo łatwy i efektywny, a przez to niezwykle 
kuszący. Konkretnie mówić i pisać o demokracji znaczy uwzględniać jej 
strukturę i mechanizmy społeczne. 


4 Swolstość mechanizmu społecznego w warunkach budowy socjalizmu 


Polemizując z rewizjonistycznymi koncepcjami socjaldemokratyczny- 
mi i burżuszyjnymi, marksiści kładli nacisk na społeczną treść demo- 
kracji. Strona przeciwna — na formę, procedurę. Demokracja socjali- 
styczna charakteryzuje się: =" 

1) polityką przejmowania na własność społeczną kapitalistycznej wła- 

sności środków produkcji i rozwijania społecznych form władania 
środkami; | ! 

2) polityką rozwijania kontroli społecznej nad podziałem dochodu 

narodowego w sposób zgodny z interesami społecznymi, usuwający 
krzywdzące dysproporcje społeczne; 

3) rozwijaniem na powyższej bazie instytucji demokratycznych we 

wszystkich dziedzinach życia. | 

Z punktu widzenia interesów ludzi pracy w państwie, w którym po- 
wyższej polityki się nie prowadzi, nie ma rzeczywistej demokracji, po- 
dobnie jak dla kapitalistów nie ma demokracji w kraju, w którym nie 
można rozwijać swobodnie kapitalistycznej produkcji. Ta zasadnicza róż- 
nica stanowisk polega również na tym, że pierwsze stanowisko jest ma- 
nifestowane otwarcie, drugie zaś kamuflowane i przez to trudniej je de- 
maskować. 

Ustrój nasz, podobnie jak inne ustroje socjalistyczne, nie ukrywa kla- 
sowego charakteru państwa. Otwarte i jasne postawienie sprawy zna- 
lazło wyraz już w podstawowym akcie prawnym, jakim jest konstytucja. 
Konstytucja PRL stwierdza, że „w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
władza należy do ludu pracującego miast i wsi”. Podkreślenie plebej- 
skiego charakteru ustroju w tym, jak i w szeregu innych sformułowań 
nie może budzić żadnych wątpliwości 6. 

Sformułowania konkretyzujące prawnie ludowy charakter państwa za- 
kreślają więc ramy i kierunek rozwoju demokracji, o czym często za- 
pominają piszący czy wypowiadający się na temat tzw. integralnej de- 
mokracji. Ale wskazania dla ram działania publicznego, jego kierunku 


s) Por. T. Filipiak: O ewolucji idei demokracji, KiW 1967, i cytowana tam lite- 
ratura. 

© Por. na ten temat W. Zamkowski: Pojęcie ludu pracującego w Konstytucji PRL, 
„Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny” nr 2/1965. 
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i metod płyną nie tylko z przytoczonych ujęć prawnych. Trzeba czytać 
nie tylko konstytucję, ale również obserwować mechanizm społeczny 
państwa budującego socjalizm, by stąd wyprowadzać wnioski praktyczne 
dla rozważnego, dyktowanego interesem społecznym działania. 

Jednym z najdonioślejszych czynników narzucających ramy działania 
publicznego jest socjalistyczna własność środków produkcji. Nacjonali- 
zacja środków produkcji stwarza nową jakość stosunków społeczno-eko- 
nomicznych, jakość, która niezależnie od interesów klasowych nie pozwa- 
la na dokonanie kroku wstecz. Można zdenacjonalizować taką czy inną 
gałąź przemysłu (Anglia). Nie można wycofać się z nacjonalizacji całej 
gospodarki lub wszystkich podstawowych gałęzi ani tym bardziej powta- 
rzać tego rodzaju operacji co parę lat. Tego rodzaju eksperymenty 
prowadziłyby do katastrofy ekonomicznej kraju. Wydaje się, że jest to 
zrozumiałe dla każdego myślącego człowieka, natomiast nie zawsze wy- 
ciąga się z tego faktu konsekwencje. Nie zawsze zdajemy sobie sprawę, 
że powyższa sytuacja wpływa na metody działania politycznego w kraju 
socjalistycznym, zwłaszcza w okresie budowy socjalizmu. 

Model swobodnej, niczym nie ograniczonej gry sił zupełnie nie jest 
adekwatny do tego układu bezalternatywnego w powyższym zakresie. 
Ale fakt nacjonalizacji zmienia cały mechanizm społeczny w porównaniu 
z mechanizmem istniejącym w kapitalizmie, zmienia radykalnie układ 
sił społecznych i warunki ich działania na skutek tego — i to brzmi 
paradoksalnie — że pewnych, mianowicie psychicznych czynników nie 
zmienia. A trzeba sobie zdawać sprawę, że nacjonalizacja przemysłu, któ- 
ra nastąpiła w Polsce w 1946 r., nie przeobraziła automatycznie świado- 
mości milionów ludzi pracy. Nie spowodowała ona, iż wszyscy ci ludzie 
od razu w dniu nacjonalizacji poczuli się w pełni na co dzień współgospo- 
darzami fabryki. Tego rodzaju rewolucja w świadomości społecznej nigdy 
nie odbywa się za jednym aktem ustawodawczym. 


Ta zmiana świadomości wymaga dłuższego czasu. Jak długi ma on 
być, zależy od bardzo wielu czynników zarówno wewnętrznych, jak i ze- 
wnętrznych danego państwa. Duża część ludzi pracy stosunkowo długo 
bardziej czuje się pracownikami najemnymi — bo przywykła do tej 
roli, którą w dodatku nadal podtrzymują takie akty prawne, jak cho- 
ciażby umowa o pracę — niż „współwłaścicielami”, tym bardziej że nie 
są oni współwłaścicielami w tradycyjnym sensie cywilno-prawnym. Do 
charakterystyki tego nowego układu społecznego używamy starych pojęć, 
przystosowanych do dawnego układu. Pojęcia te przez wieki wyznaczały 
przeciwstawne, antagonistyczne role społeczne. Stosunkowo łatwo więe 
przeciwstawiać je i przez pewien czas również w tych nowych, socjali- 
stycznych warunkach społecznych. Wydaje się, iż ten problem obok kon- 
fliktu klasowego staje się kluczowy dla zrozumienia wielu trudności, 
niedomagań, jakie dają o sobie znać w państwie socjalistycznym we 
wszystkich 'węzłowych dziedzinach funkcjonowania instytucji demokra- 
tycznych, takich jak: samorząd robotniczy 7), system partyjny (w tym 


1) Por. K. Doktór: Problemy demokracji w przemyśle. Referat na I Ogólnopolskim 
Zjeżdzie Nauk Politycznych. Warszawa 18—20.XII.1967. 


46 


m o oe Fe 2. 


Społeczne realia demokracji socjalistycznej 


problem frakcji w partii), związki zawodowe oraz prawa i wolności oby- 
watelskie. 


Rozpatrzmy ten problem bliżej, konfrontując go z sytuacją istniejącą 
w kapitalizmie. 


W kapitalizmie podstawowy podział i konflikt społeczny przebiega po- 
między właścicielami środków produkcji a siłą roboczą — pracownikami, 
Schematycznie ten układ można by przedstawić następująco: 

A B 
Państwo 


pracodawcy 


Ten model przedstawia nam układ sił w czystej postaci. W rzeczywi- 
stości układ sił społecznych w danym konkretnym państwie i kon- 
kretnym czasie jest dla kapitalistów bardziej korzystny. Blok A ma 
jeszcze wielu sojuszników zarówno wśród drobnych posiadaczy, jak 
i wśród: pracobiorców, zwłaszcza gdy chodzi (choć nie tylko) o aparat 
średniego oraz wyższego dozoru i administracji. 


Dla naszych rozważań istotne jest uprzytomnienie sobie podstawowego 
faktu, że mamy tu do czynienia z naciskiem wzajemnym sił A i B. Pań- 
stwo, będące faktycznie instrumentem posiadaczy, formalnie występuje 
jako siła neutralna, godząca antagonistyczne interesy. Przy takim ukła- 
dzie sił walka pomiędzy A i B może przebiegać względnie '„swobodnie'”. 
Nacisk ze strony B spotka się z odporem u A. Pracodawców łączy tu 
silna więź solidarności wypływającej z ich materialnych warunków bytu. 
Dzięki temu cała struktura społeczna uzyskuje względnie trwałą stabil- 
ność, mimo takich czy innych przesunięć między blokiem A i B. Sytuacja 
ta umożliwia „wolną grę sił , znajdującą wyraz w szeregu instytucji, 
w tym również politycznych. Z powyższego punktu widzenia zmienia się 
zupełnie sytuacja w państwie budującym socjalizm. Nową sytuację moż- 
na przedstawić schematycznie następująco: 


A B 
n Państwo 


pracodawca pracownicy 


W świadomości wielu ludzi pracy głęboko zakorzenione jest poczucie, 
że są pracobiorcami w tradycyjnym tego słowa znaczeniu, natomiast sto- 
sunkowo słabo rozwinięte jest u wielu poczucie współgospodarza czy — 
jak to się czasem mówi — współwłaściciela. Ten stan świadomości nie 
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ma charakteru statycznego, rozwija się w kierunku świadomości współ- 
gospodarza. Proces ten zachodzi jednak powoli i bynajmniej nie żywio- 
łowo. Motywacja zachowania pracowników jest więc różna i podlega 
wahaniom zależnym od wielu czynników. 


Widzimy tu, że stosunki między A i B nie mogą przebiegać według 
zasad gry układu I. Podział na A i B nie odzwierciedla przeciwstawnych 
klas społecznych. I to oddziałuje na wszystkie podstawowe problemy 
społeczne. W tej sytuacji państwo (pracodawca) musi mieć sojuszników, 
którzy należąc do grupy pracowników będą jednak skłonni stawiać inte- 
resy ogólnospołeczne i perspektywiczne ponad doraźnymi interesami 
własnymi i tym samym pracowniczymi, którzy zechcą przeciwstawić się 
interesom ocenianym jako niesłuszne z punktu widzenia całości. Jest to 
rola trudna, niewdzięczna, wymagająca ideowego zaangażowania na tyle 
silnego, by zdolne było stłumić naturalną tendencję do zaspokajania 
doraźnych interesów osobistych czy interesów wąskiej grupy. 


Powyższy model musi więc znaleźć oparcie w grupie ideowej, a tym 
samym w pewnym stopniu w grupie sztucznej, której członkowie nie są 
związani węzłem bieżących materialnych interesów. Grupa ta nie może 
na dłuższą metę powstawać w sposób żywiołowy. Musi stale odtwarzać 
siłv społeczne wytężoną pracą organizacyjną i wychowawczą, musi usta- 
wicznie zmierzać do identyfikacji swych interesów z grupą B, a jedno- 
cześnie umieć na te interesy spojrzeć z dystansu historycznego, jakiego 
zawsze wymaga polityczne działanie. W świetle powyższego widać, że 
mapięcia, jakie się wytwarza na tle potrzeby zaspokojenia bieżących 
interesów pomiędzy blokiem A a blokiem B w schemacie II, nie można 
 rozładowywać metodami wolnej gry. Tu nie ma klasowego podziału na 
pracodawców i pracobiorców. Pozycja pracodawcy bez wsparcia pracow- 
ników byłaby tu niesłychanie słaba i nie do utrzymania nawet na 
krótki czas. 


Wolna gra sił może funkcjonować tylko w układzie pierwszym, jak 
wszelka gra, w której istnieją dwie strony o sprzecznych interesach i ce- 
lach. W układzie II wolna gra jest niemożliwa strukturalnie, czego nie 
rozumie wielu zdezorientowanych zwolenników demokracji socjalistycz- 
nej, próbujących czerpać wzory dla tej demokracji z systemu kapita- 
listycznego. * i 

Dlatego w strukturze społeczeństwa socjalistycznego trzeba wypraco- 
wać inną metodę działania mechanizmu społecznego i politycznego. Nie 
jest on jeszcze dostatecznie ukształtowany, choć dysponujemy poważ- 
nym doświadczeniem i praktyką społeczną, z których warto wyciągnąć 
wnioski 8). | 

Jak widzimy, wymieniona złożona sytuacja nie jest tylko wynikiem 
tego, że istnieje i działa jeszcze opozycja wrogów klasowych, do czego 
czasami sprowadza się cały problem, ale ma swe uzasadnienie struktu- 
s) Por. Z. Rybicki: Aktualne problemy socjalistycznej państwowości; A. Łopatka: 


Rola partii w ustroju socjalistycznym. Referaty na I Ogólnopolskim Zjeździe 
Nauk Politycznych. 
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ralne. Tę „anomalię” strukturalną można by usunąć przez stworzenie 
dostatecznie silnej i licznej warstwy uprzywilejowanej, która by miała 
swój „naturalny” interes w ochronie istniejącego układu i przeciwsta- 
wiała się parciu B na A. 


Ale to wyjście z sytuacji oznaczałoby zdradę ideałów socjalizmu i ko- 
munizmu, prowadziło do ukształtowania się społeczeństwa zbliżonego do 
społeczeństwa kapitalistycznego ze wszystkimi jego wadami, natomiast 
bez możności adaptacji jego zalet. 


Pozostaje więc tylko droga oparcia się na sile ideowo zaangażowanej. 
Dlatego problem owego ideowego zaangażowania jest tak bardzo ważny 
i stanął w ostatnich czasach w centrum uwagi. Nasuwają się tu nastę- 
pujące wnioski: 


1. System demokracji socjalistycznej nie może się opierać tylko. i wy- 
łącznie na bodźcach ekonomicznych. 


2, Musi istnieć grupa ideowa, opierająca się przede wszystkim na kla- 
sie robotniczej, spełniająca przodującą rolę społeczną, skupiająca ideowe 
siły wokół budowy ustroju sprawiedliwości społecznej. Kierownicza rola 
partii stanowi przyjętą powszechnie formułę, która tę ideę wyraża. 


3. Podważanie powyższej zasady motywacji społecznej i działania orga- 
nizacyjnego godzi w równowagę socjalistycznego systemu społecznego 
i naraża go na duże niebezpieczeństwa. 


Na zakończenie powyższych uwag nasuwa się kilka refleksji o dzia- 
łaniu opozycji w okresie przejściowym do socjalizmu. Mam tu na myśli - 
głoszone tu i ówdzie poglądy o potrzebie istnienia instytucjonalnych form 
działania opozycji socjalistycznej. 

Opozycja mogłaby się tu ukształtować tylko przez spełnienie nastę- 
pujących warunków: 


1. Lojalność wobec partii rządzącej w sprawach podstawowych, decy- 
dujących o utrzymaniu się danego systemu społeczno-ekonomicznego. 


2. Powyższe implikuje obowiązek solidarnej walki z elementami kontr- 
rewolucyjnymi, na których penetracje ustawicznie wystawiona byłaby 
opozycja w tego rodzaju układzie. Kontrrewolucja ciągle by wykorzy- 
stywała formy legalnego istnienia opozycji do swej działalności. 


3. Taka walka na dwa fronty jest trudna i opozycja socjalistyczna 
ustawicznie stałaby w obliczu groźby ześliznięcia się na pozycje kontr- 
rewolucyjne. | 

Działalność kontrrewolucyjna w układzie II jest o tyle dogodniejsza, 
że może faktycznie akceptować i wspierać jakikolwiek nacisk na zmianę 
w podziale dochodu narodowego, płynący z grupy B, czego nie wolno 
czynić partii ideowo zaangażowanej w ustroju socjalistycznym. W ten 
sposób opozycja kontrrewolucyjna stosunkowo łatwo'może zachowywać 
pozory, iż walczy o najszerzej pojęte interesy społeczne. Może ona to 
czynić tym łatwiej, że jest zainteresowana w ukrywaniu przed praco- 
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wnikami swych istotnych celów. W tych warunkach nie ma ona związa- 
nych rąk jakimiś zasadami, ideałami. Jest to opozycja bez zasad, a jeśli 
takowe posiada, to skrzętnie musi je ukrywać, ponieważ nie mogą one 
znaleźć szerszego uznania wśród pracowników. 


: Jajc widzimy, w systemie II opozycja kontrnewolucyjna w konsekwencji 
może się znaleźć w sytuacji dogodniejszej od tej, w jakiej znajdowałaby 
się opozycja socjalistyczna. Zadaniem opozycji kontrrewolucyjnej jest 
doprowadzenie do takiego stanu, w którym grupa B będzie wywierała 
nacisk na grupę A w warunkach określonych osłabieniem, izolowaniem 
partii oraz innych sił socjalistycznych, ich rozbiciem wewnętrznym itp. 
Cel ten może ona osiągać, nie przebierając w środkach, w tym również 
może występować w imię chwytliwych haseł wolności, demokracji, zno- 
szenia jakichkolwiek ograniczeń, za czym kryje się kapitalistyczna za- 
gada ,„wolnej” gry sił. Urzeczywistnienie tej zasady w strukturze II musi 
prowadzić do jej rozsadzenia. 


Poruszyłem tu pewne aspekty mechanizmu społecznego i politycznego 
społeczeństwa budującego socjalizm, by ukazać, jakie realia należy 
uwzględniać w dyskusji nad demokracją socjalistyczną. Sprawy tu po- 
ruszone mają charakter ogólniejszy i wydaje się, że dotyczą, choć w róż- 
nej mierze, każdego obecnie istniejącego ustroju socjalistycznego. 


Dyskusję o demokracji można i trzeba konkretyzować również na rea- 
liach danego kraju, jego kultury, aktualnej sytuacji itp. Jest to temat 
sam dla siebie, wart odrębnego opracowania. O tym wymogu chyba 
najczęściej w praktyce propagandowej, publicystycznej, a nawet nau- 
kowej skłonni jesteśmy zapominać. Ujmować problem demokracji kon- 
kretnie znaczy przede wszystkim rozpatrywać abstrakcyjne ideały de- 
mokracji na tle danego mechanizmu społecznego, danego układu sił 
społecznych, kultury politycznej, stosunków międzynarodowych. 


Nie znaczy to, że nie można na ten temat teoretyzować, czyli ujmować 
go abstrakcyjnie. Jednakowoż zastosowanie modelu teoretycznego do po- 
trzeb danej formy państwowej trafne będzie tylko wtedy, gdy skorygu- 
jemy ten model odpowiednio do swoistych cech konkretnej struktury 
społecznej. 

Przedstawiony tu pewien aspekt mechanizmu demokracji socjalistycz- 
nej dotyczy tylko państw socjalistycznych okresu przejściowego, tzn. 
okresu budowy socjalizmu. Po zbudowaniu i umocnieniu stosunków so- 
cjalistycznych oraz utworzeniu się społeczeństwa bezklasowego w sensie 
obiektywnym i subiektywnym powstają nowe problemy, które wymagają 
rewizji modelu socjalistycznej demokracji z okresu przejściowego zgodnie 
z nową strukturą społeczną. 

Już całkiem na marginesie warto zwrócić uwagę, iż w niektórych pro- 
gramach partii komunistycznych, zwłaszcza zachodnioeuropejskich, daje 
się zauważyć inne podejście do modelu demokracji socjalistycznej, 
uwzględniające tradycje parlamentarne, przywiązanie do instytucji wy- 
. kształconych w akresie demokracji burżuazyjnej, słowem uwzględniające 
inną kulturę polityczną w porównaniu chociażby do tej, jaka istniała na 
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terenach państw obszarniczo-burżuazyjnych Europy środkowej i wschod- 
niej i jaka rzutowała na wiele lat dalszego rozwoju narodów zamieszku= 
jących te obszary. 


4 Preblemy perspektyw rozwoju demokracji socjalistycznej 


Problem kierunku rozwoju demokracji socjalistycznej w ogólnych za- 
rysach nie budzi większych kontrowersji. Natomiast kwestie szczegółow= 
sze pozostają nadal dyskusyjne. 

Swego czasu dyskusje wywoływało słynne twierdzenie Lenina, że 
mechanizm rządzenia zostanie w przyszłości tak uproszczony, że będzie 
go mogła opanować kucharka. To zbyt dosłownie rozumiane powiedzenie 
wywoływało w przeszłości wiele nieporozumień. W świetle obserwacji 
współczesnych trzeba powiedzieć, że aparat zarządzająco-wykonawczy. 
państwa podlega coraz bardziej procesowi profesjonalizacji. Proces ten 
w najbliższej przyszłości będzie się pogłębiał, Wyrazem tego jest m. in. 
rozbudowa szkolnictwa prawno-administracyjnego. Stwierdzenie to nie 
dotyczy oczywiście stanowisk, które pochodzą z wyboru lub wymagają 
głównie kwalifikacji politycznych. 

Oczywiście, że taki kierunek rozwoju kwalifikacji kadry wykonawczej 
wymaga doskonalenia środków 1 metod kontroli ze strony organów 
przedstawicielskich. Niezależnie od tego można zauważyć, że sprawną, 
dobrze zorganizowaną administrację o wiele łatwiej kontrolować. Kon- 
trolę organów przedstawicielskich powinna wspierać kontrola opinii pu- 
blicznej, której rozwijanie musi się stać przedmiotem ustawicznej troski. 
A ta z kolei może funkcjonować przy maksymalnej jawności działania 
aparatu państwowego. Jawność życia politycznego (rzecz jasna, w za- 
kresie nie wystawiającym na szwank interesów państwa i społeczeń- 
stwa): 

a) pozwala na lepszy wgląd opinii publicznej w proces kształtowania 
się kierowniczego aktywu politycznego, 

b) zmniejsza możliwość działania klik i koterii, tych tak wysoce nie- 
pożądanych zjawisk życia politycznego; działalność klik sprzyja rodzeniu 
się postaw karierowiczowskich, stępia samodzielność myślenia polity- 
cznego, wyostrza zmysły, które politykowi socjalistycznemu nie powinny 
być potrzebne, mianowicie węch, służący wyczuwaniu, skąd wieje wiatr. 

Innym zagadnieniem związanym z problemem demokracji jest sprawa 
rotacji. Rotacja wiązała się ściśle z demokracją już w Grecji antycznej, 
gdzie niektóre funkcje podlegały rotacji w okresach liczonych na doby. 
Dziś na problem ten nie sposób nie spojrzeć funkcjonalnie. Rozwój pla- 
nowania, wydłużające się jego perspektywy sprzyjają większej stabili- 
zacji na stanowiskach kierowniczych. Nie tylko sprzyjają, ale również 
stwarzają zapotrzebowanie na bardziej umiarkowaną w czasie i dostoso- 
waną do owych potrzeb rotację. Zbyt częsta rotacja osób odpowiedzial- 
nych za realizację długofalowych zamierzeń państwa nie może wpływać 
dodatnio na ich konsekwentna i kompetentną realizację, sprzyja nato- 
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miast subiektywizmowi i improwizacji. Ważne jest jednak, aby funkcjo- 
nariusze aparatu państwowego podlegali kontroli opinii publicznej i aby 
byli pociągani do odpowiedzialności politycznej za swą działalność. Ro- 
tacja winna być przede wszystkim skutkiem tej odpowiedzialności, a nie 
formalnych ograniczeń. Wydaje się, że skłonność do formalnych ogra- 
niczeń jest czynnikiem niedostatecznej, nieefektywnej kontroli społecznej. 

Dla rozwoju kultury politycznej społeczeństwa niezbędny jest możliwie 
sprawnie działający mechanizm krytyki, nie zatrzymujący się na tym 
czy innym szczeblu. Nie ulega dziś żadnej wątpliwości, że konstruktywna 
krytyka wywiera dobroczynny wpływ na krystalizowanie się poglądów 
i trafne podejmowanie decyzji. Ciała kolegialne, nie uczestniczące aktyw= 
nie w wypracowaniu decyzji, nie dają społeczeństwu żadnego pożytku, 
przynoszą raczej stratę — stratę pieniędzy, czasu marnotrawionego na 
wypowiadanie nic nie wnoszących do sprawy poglądów i straty moralne 
'w postaci stwarzania zasłony dla działalności autokratycznej. Dlatego 
w warunkach nawet najbardziej surowych (takich, w jakich np. działał 
Lenin) powinno się znaleźć miejsce na krytykę; powinno się nie tylko 
ją tolerować, ale i troszczyć o to, aby funkcjonowała z pożytkiem dla 
społeczeństwa. Ważne tu są czasami nawet drobne gesty zachęty do 
odwagi i śmiałości. 

Rozwój współczesnej techniki zarówno w dziedzinie produkcji, jak 
i informacji sprzyja dwóm przeciwstawnym tendencjom, na które zwra- 
cają uwagę liczni przedstawiciele różnych dziedzin wiedzy społecznej 9). 
Zwraca się uwagę na rosnący zakres spraw, jakimi się zajmuje państwo, 
co powoduje rozbudowę jego organów i w związku z tym coraz bardziej 
utrudnioną jego kontrolę. Wzrastająca potęga techniczna państwa w dzie- 
dzinie informacji umożliwia urabianie opinii publicznej w pożądanym 
kierunku. Opinia w tych warunkach łatwo staje się nie podmiotem kon- 
sultowanym, lecz przedmiotem manipulacji. 

Współczesny rozwój interpretuje się również w duchu przychylnym 
dla instytucji demokratycznych. Podkreśla się takie fakty, jak wzrost 
powszechnej oświaty i kultury, wzrost egalitaryzmu społecznego w zwią- 
zku z rozwojem produkcji masowej, wzrost wolnego czasu itp. Te kontro- 
wersyjne prognozy świadczą o jednym, że we współczesnym rozwoju 
techniki tkwią różne możliwości. Rozwój zgodny z interesami ludzi pracy, 
rozwój demokratyczny zależy od faktycznego wpływu tych ludzi na bieg 
wydarzeń. Okoliczność ta wskazuje na nie gasnące możliwości ustroju 
socjalistycznego, który może być atrakcyjny również dla ludzi sytych, 
odzianych i mających gdzie mieszkać. 

Ciężar gatunkowy atutu społecznej demokracji reprezentowanej przez 
świat socjalistyczny będzie więc nadal wzrastał. Dla społeczeństw za- 
możnych, być może, stanie się on podstawowym w zjednywaniu sobie 
zwolenników. Ludzkość nie widzi dzisiaj perspektyw społeczeństwa de- 
mokratycznego, opartego na własności wielkokapitalistycznej. Stąd prze- 
różne próby werbalnego zaprzeczenia współczesnej kapitalistycznej rze- 


9) Por. S. Zawadzki: Postęp techniczny a rozwój demokracji socjalistycznej. Refe- 
rat na I Ogólnopolskim Zjeździe Nauk Politycznych i cytowana tam literatura. 
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czywistości społecznej. Państwo opiekuńcze, państwo dobrobytu, rewo- 
lucja menażerów, wielkie społeczeństwo — to terminy, które zarówno 
stanowią listek figowy kapitalizmu monopolistycznego, jak i są wyrazem 
wyrzutów sumienia oraz autentycznych tęsknot społecznych. To od- 
żegnywanie się na różne sposoby od kapitalizmu w dobie dzisiejszej 
świadczy o głębokim kryzysie zaufania do tej formy życia społecznego, 
kryzysie, którego nie potrafią usunąć nawet takie czy inne sukcesy 
w dziedzinie techniki i produkcji. 

Socjalizm w większości państw socjalistycznych wychodzi już bez- 
powrotnie z surowego okresu spiętrzenia rozlicznych trudności startu. 
Powstają warunki do rozkwitu instytucji demokratycznych w skali 
atrakcyjnej i dla krajów rozwijających się przez dziesiątki lat w warun- 
kach funkcjonowania instytucji demokratycznych państwa burżuazyjno- 
-liberalnego. Wydaje się, że tej szansy nie zmarnujemy, jeśli sobie dobrze 
uświadomimy, w jakiej nowej sytuacji społecznej te instytucje demokra- 
tyczne rozwijamy i jakie tkwią w związku z tym możliwości ich rozkwitu 
zgodnego z socjalistycznym kierunkiem rozwoju. Zrozumienie swoistości 
mechanizmu społecznego, w jakim działamy, uchroni nas od powierz- 
chownych porównań i szkodliwego naśladownictwa. Kierunek rozwoju 
państwa socjalistycznego zmierza do urzeczywistnienia sytuacji, w której 
nie będzie przedziałów klasowych. W takich warunkach nieco inaczej 
będziemy podchodzić do problemu państwo—społeczeństwo. Cała sprawa 
zyska wtedy zupełnie inną perspektywę społeczną. Taką sytuację spo- 
łeczną w państwie nazywa się jego obumieraniem "), Trudno dziś my- 
śleć tymi przyszłymi kategoriami utworzonymi na podłożu zupełnie 
innych realiów społecznych. Dla dzisiejszej praktyki kierunek rozwoju 
instytucji demokratycznych wiąże się nierozerwalnie z postępem 
w kształtowaniu socjalistycznych stosunków społecznych. 


4 


Podkreślona tu inność warunków społecznych działania politycznego 
w socjalizmie w porównaniu z kapitalizmem bynajmniej nie zmierza do 
wykazania, że idee demokracji burżuazyjnej nie mają absolutnie żadnego 
zastosowania w warunkach socjalistycznych. Rozwój stanowi negację, 
ale i kontynuację. 


Podstawową ideą demokracji, ideą, która przewija się przez wszystkie 
jej postacie w różnych formacjach społecznych, jest idea nadrzędności 
społeczeństwa (ogółu obywateli) w stosunku do państwa i jego organów. 
Ta idea wnosiła racjonalizm do myśli o państwie i przeciwstawiała się 
mistyfikacjom, jakie w tym zakresie lansowały różne ustroje (i ich apo- 
logeci) despotyczne, absolutystyczne, dyktatorskie. Ta idea legla u pod- 
staw nowożytnych ustawodawstw liberalno-demokratycznych. Znajdo- 


%  S, Zawadzki: Perspektywy państwowości socjalistycznej. „Państwo i Prawo” 
nr 11/1961. 
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wała ona wyraz w przepisach konstytucyjnych, np. w sformułowaniach 
o suwerenności ludu, narodu oraz w poszczególnych regulacjach praw- 
nych, jak te, które obywatela i organy państwa w razie sporu traktowały 
jako równoprawne strony procesowe. Idea ta nie mogła i nie może zna- 
leźć zastosowania w pełni w warunkach ustroju kapitalistycznego. 

Nawiązując do tej idei, socjalizm rozszerza jej treść społeczną, ale 
również doskonali formę, w której ta treść może się w pełni urzeczy- 
wistnić. A w tej kwestii ze względu na młodość ustroju, jak i zaniedbania 
oraz zaniechania okresu kultu jednostki pozostaje wiele do ztobienia. 

Losy demokracji wiążą się ściśle z socjalizmem. Socjalizm bowiem ma 
w swym programie budowę stosunków międzyludzkich opartych na 
równości, wolnych od wszelkich form wyzysku oraz towarzyszącego mu 
ucisku człowieka przez człowieka. Socjalizm stwarza więc warunki, 
w których mogą rozwijać się stosunki międzyludzkie oparte na powyż- 
szych ideałach również w sferze politycznej. Demokracja nie może roz- 
wijać się w pełni na gruncie stosunków innych niż socjalistyczne. Sto- 
sunki te wymagają do swego rozwoju nadbudowy politycznej w postaci 
demokracji. 

Popaździernikowy kierunek rozwoju demokracji socjalistycznej w Polsce 
przyniósł w efekcie liczne osiągnięcia w wielu dziedzinach życia zarówno 
gospodarczego, jak politycznego i kulturalnego. Przykłady można tu przy” 
taczać, poczynając od funkcjonowania Sejmu, a skończywszy na kompe- 
tencjach i działaniu najniższych ogniw aparatu państwowego i gospodar- 
czego oraz organizacji społecznych. W wielu tych dziedzinach życia kraj 
nasz podjął nowatorskie inicjatywy. 

Rzecz ważna jednak, że w naszej partil, w jej organach kierowniczych 
nie traktuje się istniejącego stanu za doskonały i nie podlegający ulepsze- 
niu. Rozwijające się w krajach socjalistycznych coraz szerzej ulepszenia 
formy i metod demokracji umożliwią korzystanie nie tylko z własnych, 
ale i cudzych doświadczeń. Pozwala to na uzasadniony optymizm. 


Tadeusz Cieślak 


Fundament bezpieczeństwa 
niepedległości 
| rezweju naszege kraju 


Przy analizie wydarzeń, które w ostatnich tygodniach znalazły się 
w centrum zainteresowania politycznego naszego społeczeństwa, na czo- 
łowe miejsce wysuwa się fundamentalna sprawa Polski Ludowej, a mia- 
nowicie sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Wprowadzając hierarchię 
zaatakowanych zasad, oddzielając drugoplanowe argumenty, stanowiące 
rodzaj „zasłony dymnej”, za najważniejsze musimy uznać zagadnienie 
ochrony jednej z największych zdobyczy zwycięskiej klasy robotniczej 
i jej sojuszników w Polsce, jaką jest zrodzona z przyjaźni wszech- 
stronna współpraca z krajem, który już dwukrotnie w historii odegrał 
decydującą rolę w sprawie naszej niepodległości. 

W pierwszym wypadku urealnił ją, obalając carat — najgroźniejszego 
zaborcę, rozsadzając imperia Hohenzollernów i Habsburgów, umiędzy- 
narodowił sam postulat przywrócenia niepodległości państwa polskiego, 
w decydujący sposób wpłynął na aktywizację polityczną szerokich krę- 
gów naszego społeczeństwa i doprowadził do bankructwa ugrupowań 
ugodowych. Postawił wówczas przed narodem polskim możliwości 
ukształtowania odzyskanej niepodległości w sposób, jaki sam uważał za 
najwłaściwszy. W najbardziej dramatycznych dniach wyboru ponowił 
konsekwentne stwierdzenie prawa narodów do samostanowienia, oferując 
dogodny pokój, tak potrzebny obu narodom. Antynarodowa polityka 
uwizłała wówczas naród polski w agresję zbrojną, spowodowała utratę 
drogocennych sił społecznych i postawiła w dramatycznym konflikcie 
gs wówczas realną szansą dokonania radykalnych przeobrażeń socjalno- 
-spolitycznych przez inne narody europejskie. 

Po raz drugi stanął problem niepodległości w jeszcze ostrzejszej for- 
mie, bo w obliczu biologicznego niszczenia narodu przez faszyzm nie- 
miecki, likwidowania polskiej inteligencji i barbarzyńskiego rabunku 
największych dzieł naszej kultury, eksploatatorskiego głodzenia 'mas spo- 
łecznych i bezwzględnych zbiorowych represji za wszelkie akty oporu — 
nawet domniemanego — wobec okupanta czy pomocy dla skazanych 
przez niego na jeszcze szybsze zniszczenie innych narodowości. 

Ostatnie półwiecze dowiodło niezbicie, że i dawniej, i dziś jednym 
z głównych oręży reakcji działającym w naszym społeczeństwie jest 
podważanie sojuszu z Krajem Rad, pierwszym krajem rewolucji socja- 
listycznej. Podkreślał to w sposób dobitny tow. Władysław Gomułka 
w swoim przemówieniu 19 marca br., gdy dał rozwiniętą analizę ostatnich 
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wydarzeń w naszym kraju. „Dziś, kiedy sojusz ze Związkiem Radzieckim, 
przyjaźń z odrodzonym socjalistycznym narodem rosyjskim jest i pozo- 
stanie fundamentem bezpieczeństwa, niepodległości i rozwoju Polski, 
jest naszym obowiązkiem — nie wypaczając w niczym historii i nie 
mając powodu do jej wypaczania — wykorzeniać z umysłów przeżytki 
starych i na zawsze minionych przeciwieństw, nie zaś umacniać je i roz- 
jątrzać. Taki jest nakaz patriotyzmu i internacjonalizmu — dwóch cech, 
które należą do najpiękniejszych tradycji polskiego narodu i polskiej 
klasy robotniczej”. 

Mieliśmy w niedawnych wystąpieniach, inspirowanych przez siły wro- 
gie socjalizmowi i Polsce Ludowej, próbę podważenia sojuszu z Krajem 
Rad, ale i równocześnie ogólnonarodowe podkreślenie zrozumienia orga- 
nicznego związku naszego budownictwa socjalistycznego z nierozerwalną 
przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim. To ogólnonarodowe przekonanie 
jest na pewno przede wszystkim wynikiem doświadczeń historycznych, 
wychowawczej pracy naszej partii, a także owocem opublikowanych re- 
zultatów badań naszych historyków oraz przedstawicieli innych nauk 
społecznych. 

Od chwili wyzwolenia prowadzi się stałą, mozolną pracę nad usunię- 
ciem deformacji wiedzy w tym zakresie, narzuconej w dawnych la- 
tach przez rządzące czynniki reakcyjne oraz burżuazyjne i reformi- 
styczne ugrupowania polityczne. Grupa polskich historyków, kierowana 
przez niezmordowaną działaczkę ruchu rewolucyjnego i wybitnego nau- 
kowca, prof. dr Natalię Gąsiorowską-Grabowską, podjęła benedyktyńskie 
badania archiwalne dla uzyskania pełnego obrazu półwiecza stosunków 
' polsko-radzieckich. Aż do nieodżałowanego zgonu w grudniu 1964 roku 
była ona motorem i patronem żmudnych i wszechstronnych prac nauko- 
wo-badawczych, zmierzających do uzyskania zgodnej z wymaganiami 
krytycznych metod naukowych wiedzy o stosunkach polsko-radzieckich. 
Stosując marksistowską metodologię poznawczą, zajęto się przede wszyst- 
kim zdobyciem pierwiastkowej dokumentacji, gdyż ona warunkowała 
dokonanie prawidłowej analizy zjawisk społecznych i politycznych. Zor- 
ganizowano rozległą kwerendę w archiwach i bibliotekach, co pozwoliło 
wydobyć z mroków niepamięci materiały źródłowe o kapitalnym zna- 
czeniu dla charakterystyki sąsiedzkich kontaktów w dziedzinie między- 
państwowej oraz między różnymi czynnikami społecznymi na polu poli- 
tycznym, socjalnym, ekonomicznym i kulturalnym. 

W sukurs polskim pracownikom naukowym przyszły kwerendy archi- 
walne historyków radzieckich. Dzięki współdziałaniu zwielokrotniono za- 
sób zdobytych źródeł i wiele faktów oraz spraw uzyskało wszechstronne 
oświetlenie. Wydatne rozszerzenie horyzontów przyniosło dotarcie z po- 
szukiwaniami do archiwów oraz bibliotek Wiednia i Pragi, Poczdamu 
i Amsterdamu, Londynu oraz szeregu innych stolic europejskich. Uzy- 
skane wyniki badawcze znalazły wyraz w zakrojonej na 10 tomów publi- 
kacji pt. „Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko-radzie- 
ckich”, będącej wspólnym dziełem historyków polskich i radzieckich. 
Do tego celu Polska Akademia Nauk oraz Akademia Nauk ZSRR powo- 
łały wspólny Komitet. Redakcyjny. 
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Opublikowanie dotąd 6 pierwszych tomów wydawnictwa „Dokumenty 
i materiały do historii stosunków polsko-radzieckich”, które dotyczą lat 
1917—1938,! wzbogaca w sposób istotny obraz dziejów II Rzeczypospoli- 
tej, rzucając światło na szereg kluczowych dla bytu narodowego wyda- 
rzeń. Żródła, już zgromadzone do dwóch dalszych kolejnych tomów, 
przyczynią się w dużej mierze do wnikliwszego spojrzenia na drama- 
tyczne dzieje Polski w latach 1939—1945, Pozwalają one dostrzec, że 
będące z natury rzeczy osią polskiej polityki zagranicznej stosunki 
z krajem zwycięskiego socjalizmu przedstawiają łańcuch zaprzepaszczo- 
nych szans umocnienia bezpieczeństwa Polski oraz nie wykorzystanych 
możliwości pomnożenia potencjału ekonomicznego lub wzbogacenia, 
szczególnie w latach dwudziestych, życia kulturalnego naszej Ojczyzny. 
Jednocześnie opublikowane lub przygotowane: do publikacji dokumen- 
ty — a stanowią one skromny ułamek zewidencjonowanych pozycji 
archiwalnych — dają racjonalny pogląd na dążenia i sympatie dużej 
części społeczeństwa polskiego, które wielokrotnie w rażący sposób roz- 
mijały się z tezami ówczesnej propagandy urzędowej. 

W świetle opublikowanych materiałów z całą wyrazistością rysuje się 
rola rewolucyjnego proletariatu radzieckiego jako szermierza przyjaźni 
z narodem polskim. 

Ludzie radzieccy nie zapomnieli upomnieć się o prawa Polski także 
przy pierwszym wystąpieniu na forum międzynarodowym. W toku roko- 
wań pokojowych w Brześciu Litewskim delegacja radziecka, w której 
znalazł się wybitny przedstawiciel SDKPiL, St. Bobiński, żądała od 
Niemców opuszczenia obszarów polskich, deklarując ze swej strony 
12 stycznia 1918 r.: „Stare granice b. Imperium Rosyjskiego, granice 
stworzone gwałtem i zbrodniami przeciwko narodom, w szczególności 
narodowi polskiemu, upadły wraz z caratem. Nowe granice braterskiego 
sojuszu narodów Republiki Rosyjskiej i narodów, które zechcą oddzielić 
się od Rosji, powinny być określone wolną wolą narodów”. 

Ogłoszone dokumenty wskazują dalej, jak głęboki odzew wśród ludzi 
pracy w Polsce wywołały rewolucyjne wydarzenia w dawnym imperium 
Romanowych. Mówią o tym nie tylko odezwy i artykuły w prasie. 
Raporty sytuacyjne ministerstwa spraw wewnętrznych marionetkowego 
rządu stworzonego przez okupantów „Królestwa Polskiego” od wiosny 
1918 r. przynosiły alarmujące wieści o „wzmożonej agitacji bolszewi- 
ckiej” uprawianej przez reemigrantów z Rosji, którzy znajdowali chętny 
posłuch w mieście i na wsi. Okazuje się, że wśród reemigrantów z Rosji 
żarliwością w sławieniu zdobyczy proletariatu rosyjskiego odznaczali się 
nie tylko ci spośród stu tysięcy Polaków, którzy z bronią w ręku opowie- 
dzieli się za ustanowieniem władzy radzieckiej, lecz również i wielu 
biernych zrazu świadków przełomu. Przykład rosyjskich braci zagrzewał 
polskich robotników i chłopów do powoływania rad delegatów robotni- 
czych i komitetów wiejskich, nacisk opinii publicznej zmuszał sfery 
kapitalistyczne do ustępstw socjalnych na wzór osiągnięć Kraju Rad. 

Nie taili swych sympatii — jak przypominają dokumenty — dla ra- 
dzieckich zdobyczy również postępowi polscy intelektualiści, i to nawet 
w dniach dramatycznego konfliktu między Polską a Rosją Radziecką. 
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Wymowny przykład stanowi wystąpienie kilkudziesięciu literatów, pol- 
skich na zjeździe w Warszawie w połowie maja 1920 r., czyli wówczas 
gdy ofensywa J. Piłsudskiego dotarła do Kijowa. W tych właśnie dniach 
St. Żeromski, A. Strug, Z. Nałkowska, E. Zegadłowicz, K. Irzykowski 
oraz szereg innych znakomitych pisarzy opublikowało oświadczenie, że 
„bezwarunkowymi wrogami dążeń naszych są: egoizm narodowy, rasowy, 
zaborczy militaryzm, ideologia klas z wyzysku żyjących, kapitalisty- 
czna i klerykalna międzynarodówka krzywdy i wstecznictwa”. Wskazu- 
jąc na potrzebę radykalnego przekształcenia stosunków w Polsce, w ode- 
zwie z oburzeniem napiętnowano walkę z nurtem rewolucyjnym. 

„Wrześniowy los Polski burżuazyjnej dla nas, komunistów — stwier- 
dził tow. Władysław Gomułka w swoim przemówieniu w dniu 19 marca 
br. — nie był niespodzianką. Grzebanie jej niepodległości rozpoczęło się 
nieomal w momencie jej narodzin. Wyprawa na Kijów, krwawe brutalne 
rozprawy z rewolucyjnym ruchem robotniczo-chłopskim, zajadła wrogość 
klas rządzących do Związku Radzieckiego w konsekwencji musiały spro- 
wadzić na nasz kraj klęskę wrześniową... Partia klasy robotniczej — 
Komunistyczna Partia Polski — mimo jej błędów, byłą jedyną partią 
polityczną w Polsce, która wysuwała realny program uratowania naszej 
ojczyzny przed katastrofą wrześniową”. 

Wyniki badań naukowych jasno wykazują, że w całym okresie między- 
"wojennym obok urzędowego kursu polityki mniej lub bardziej anty- 
radzieckiej rozwijał się nurt społeczny, zmierzający do kultywowania 
różnorodnych związków między narodami Polski i Związku Radzieckiego. 
W nurcie tym spotykali się zdeklarowani komuniści z radykalnymi gru- 
pami chłopskimi oraz poważnymi ośrodkami postępowej inteligencji, 
a łączyło ich żywe, pozytywne zainteresowanie radzieckimi osiągnięciami 
w dziedzinie ekonomicznej, społecznej, a zwłaszcza kulturalnej. 

Rosło w Polsce zainteresowanie radziecką literaturą, sztuką, filmem 
i ceatrem, muzyką i plastyką. 

Dla nastrojów postępowej inteligencji polskiej znamienna była tzw. 
sprawa „Płomyka”, która przez szereg miesięcy w latach 1936 i 1937 
trzymała w napięciu opinię publiczną. Kiedy 2 marca 1936 r. ukazał 
się numer tygodnika dla dzieci „Płomyk” z artykułami 6 życiu mło- 
azieży w Związku Radzieckim, czynniki reakcyjne rozpętały zaciekłą 
kampanię przeciwko wydawcy, Związkowi Nauczycielstwa Polskiego. 

Nurtujące znaczną część społeczeństwa tendencje do ułożenia przy- 
jaznych stosunków z Krajem Rad nie zdołały przecież odwrócić oficjal- 
nej linii politycznej Becka i Śmigłego, która spowodowała faktyczną 
izolację Polski na skutek zbliżenia do Niemiec hitlerowskich i drama- 
tyczną konieczność starcia sam na sam z dławiącą przemocą hitlerow- 
skiego najeźdźcy we wrześniu 1939 r. wobec błędnego wyboru i oceny 
sił ówczesnych sprzymierzeńców. Wydobyte na jaw dokumenty odsła- 
niają bezradność polskiej dyplomacji latem 1939 r., kiedy trzeba było 
spojrzeć w twarz rzeczywistości. 

Do przełomu w stosunkach polsko-radzieckich doszło dopiero w toku 
śmiertelnych zmagań z ludobójczą machiną Trzeciej Rzeszy. Decydującą 
rolę odegrali tu polscy komuniści, którzy potrafili stworzyć platformę 
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polityczną dla zjednoczenia wszystkich czynników postępowo-demokra- 
tycznych. Nawet wśród polityków liberalnej burżuazji znaleźli się ludzie, 
którzy widzieli fundamentalną pożyteczność unormowania stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. Reprezentantem tego kierunku był m. in. 
gen. W. Sikorski. , 

Jako pierwszy premier rządu polskiego na emigracji gen. W. Sikorski 
bezpośrednio po katastrofie próbował wyciągnąć wnioski z wrześniowego 
dramatu. Niestety, naciski otoczenia wielokrotnie zmuszały gen. W. Si- 
korskiego do rewizji pierwotnego stanowiska, nie potmfił on się im 
także oprzeć nawet po zawarciu układu polsko-radzieckiego z 30 lipca 
1941 r. i w konsekwencji szeregu zatargów zaprzepaścił szanse kon- 
struktywnego rozwiązania sprawy polskiej. | 

Nowy etap w kształtowaniu stosunków polsko-radzieckich otwarli ko- 
muniści polscy na platformie zespolenia wszystkich postępowych sił 
społeczeństwa polskiego. Dzięki temu zjednoczone zostały z Macierzą 
piastowskie ziemie nad Odrą i Bałtykiem, a Polska uzyskała braterskie 
wsparcie Kraju Rad w odbudowie i rozbudowie swej ekonomiki i kul- 
tury. Wyzwolicielski pochód Armii Radzieckiej, niepowstrzymany już po 
stalingradzkim przełomie, otwierał oczy ludziom, którzy latami żyli 
w kręgu zafałszowanych mitów. A kiedy realne fakty coraz częściej 
przeczyły zbankrutowanym tezom antyradzieckiej propagandy, posze- 
rzała się baza społeczna czynników, zdecydowanych dokonać radykalnego 
rozrachunku z błędami przeszłości. 

„Kamieniem węgielnym myśli politycznej PPR — oświadczył tow. 
Władysław Gomułka w swoim przemówieniu w dniu 19 marca — były 
sojusz Polski i Związku Radzieckiego, jako decydujący warunek odzy- 
skania i utrwalenia niepodległości Polski, oraz socjalistyczna przebudowa 
ustroju społecznego, jako jedyna droga wydźwignięcia naszego kraju 
z zacofania”. 

Tak dojrzewała atmosfera do zawarcia układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej między Rzecząpospolitą Polską 
a ZSRR, który podpisany został w Moskwie 21 kwietnia 1945 r. Jesz- 
cze zanim w zdobytym Berlinie załopotały tlagi biało-czerwone obok 
czerwonych, przypieczętowano rozstrzygający zwrot w stosunkach pol- 
sko-radzieckich. Lata następne potwierdziły doniosłość tego aktu o kapi- 
talnych konsekwencjach politycznych. Znalazłszy się dzięki temu w ra- 
mach socjalistycznej wspólnoty narodów, Polska swym udziałem w Ukła- 
dzie Warszawskim i Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej nie tylko 
utwierdza swe bezpieczeństwo i pomnaża wszechstronnie potencjał eko- 
nomiczny i kulturalny, lecz zarazem wnosi ważki wkład w pokojowy 
rozwój współpracy miedzynarodowej. 3 

Prowadzone przez historyków polskich prace badawcze dają wyra- 
zisty obraz drogi, która doprowadziła narody Polski i ZSRR do rzetel- 
nego sojuszu jako trwałej formy niezniszczalnej przyjaźni. A wydoby- 
wanie na jaw 1 rozpowszechnianie w społeczeństwie polskim prawdy 
dziejowej o istocie, genezie i rozwoju współżycia naszych narodów od- 
powiada w całej rozciągłości naszej narodowej racji stanu, służąc rów- 
nocześnie sprawie ogólnoludzkiej. 
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Umacnianie rad narodowych 
— sprawą partii 


Pojęcie „umacniania rad narodowych” jest bardzo rozległe. Potocznie 
zaliczamy doń takie sprawy, jak wzrost roli rad jako organów przed- 
stawicielskich i społeczno-kontrolnych, rozszerzanie zadań, uprawnień 
i funkcji rad jako gospodarzy terenu, sprawniejsze działanie organów 
wykonawczych, administracyjnych oraz szereg innych. 

Wszystkie one zasługują na uwagę naszej publicystyki ze względu na 
swe znaczenie polityczne, gospodarcze i kulturalne oraz ze względu na to, 
że wchodzimy w końcowy okres kadencji rad, okres wstępnych przygo- 
towań do nowych wyborów *) oraz — co jest szczególnie istotne — 
w okres intensywnych przygotowań do V Zjazdu PZPR, w którym pro- 
blematyka ta niewątpliwie zajmie należne jej miejsce. 

W artykule niniejszym pragnę się skoncentrować tylko na jednym 
z wymienionych zagadnień, a mianowicie na sprawie umacniania rad 
narodowych jako organów przedstawicielskich i społeczno-kontrolnych. 


k 


Umacnianie rad narodowych i usprawnianie ich działalności stanowią 
przedmiot stałej troski instancji partyjnych. Troska ta wynika z podstaw 
ideologicznych i politycznych naszej partii oraz koncepcji ustrojowej pań- 
stwa socjalistycznego. 1 

W przeciwieństwie do technokratycznych koncepcji państwa burżua- 
zyjnego głoszących, że w miarę postępu specjalizacji produkcji i spo- 
łecznego podziału pracy musi się stopniowo zmniejszać wpływ instytucji 
społeczno-przedstawicielskich na aparat państwowy i kształtować wła- 
dza grupy specjalistów (menażerów), w państwie typu socjalistycznego 
zachodzi wręcz inna prawidłowość. W warunkach istniejących w kapita- 
lizmie, w miarę narastania sprzeczności klasowych, burżuazja dąży do 
ograniczenia roli czynników społeczno-przedstawicielskich w życiu pań- 
stwa. One bowiem stanowią najczęściej forum walki politycznej, która 
zagraża będącej przy władzy burżuazji. Stąd właśnie rodzą się wszyst- 
kie „teorie” uzasadniające konieczność uwolnienia się od tego kłopotu 
i niebezpieczeństwa. Natomiast tendencją rozwojową państwa socjali- 
stvcznego jest stały wzrost udziału społeczeństwa w różnych formach 


*) Zgodnie z obowiązującą ordynacją wyborczą do rad narodowych najbiiższe wy- 
bory powinny odbyć się najpóźniej w dwa miesiące od upływu kadencji, tj. do 
dnia 20 lipca 1969 r. 
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sprawowania władzy, jak rady narodowe, samorząd robotniczy, samorząd 
chłopski, MKS itd. W państwie socjalistycznym organy społeczno- 
przedstawicielskie usytuowane są nadrzędnie w stosunku do organów 
nominowanych, zawodowych i wykonawczych. 

Przebiegający również w socjalizmie proces specjalizacji bynajmniej 
nie koliduje z ludowładztwem. W parze ze specjalizacją zarządzania bo- 
wiem wzrasta poziom ogólny, zawodowy i polityczny społeczeństwa 
oraz jego przedstawicieli. Poza tym istnieje perspektywa skracania dnia 
pracy na korzyść wolnego czasu, który otworzy szersze możliwości do- 
kształcania się ludzi pracy oraz zaangażowania ich w działalność społecz- 
ną. Dane statystyczne wskazują na systematyczny wzrost kwalifikacji 
radnych oraz członków komisji rad. Komisje te nie tylko mają w swoim 
składzie część członków-specjalistów, ale w poszczególnych dziedzinach 
rozwijają współpracę z właściwymi organizacjami społecznymi, jak NOT, 
ZPP, SIT, aktyw branżowy związków zawodowych itp., które służą im 
fachową opinią i pomocą. Podkreślić przy tym należy, że w sprawie roz- 
wijania oraz umacniania zwierzchniej i kontrolnej funkcji organów spo- 
łeczno-przedstawicielskich nad administracją chodzi nie o specjalistyczne 
rozstrzyganie takich np. spraw, jak technologia produkcji, metody se- 
lekcji i hodowli najbardziej wydajnych zwierząt gospodarskich, czy 
o warsztat pracy reżysera, lecz o społeczny aspekt działalności poszcze- 
gólnych „wyspecjalizowanych organizacji”, o ich kontrolę społeczną. 

Chodzi o to, żeby ich działalność wynikała z potrzeb społecznych - 
i służyła zaspokajaniu tych potrzeb. Warto powtórzyć starą tezę Arysto- 
telesa, że „dom oceni lepiej ten, kto z niego korzysta, niż ten, kto go 
budował. Podobnie ster oceni lepiej sternik niż cieśla okrętowy, ucztę 
zaś biesiadnik a nie kucharz”. Ogólnie więc biorąc, nadrzędność i kon- 
trola organów społeczno-przedstawicielskich jest niezbędna, możliwa 
i praktycznie uzasadniona po to, aby aparat administracyjny nie wyobco- 
wywał się ze społeczeństwa, dobrze mu służył, aby rozwijała się demo- 
kracja socjalistyczna. Inne podejście do tych elementarnych spraw staje 
się przyczyną zejścia z pozycji marksizmu-leninizmu, wypaczenia istoty 
socjalistycznej demokracji. Jeśli na przykład hołduje się przekonaniu, 
że organy społeczne nie mogą skutecznie kontrolować organów specjali- 
stycznych, to obiektywnie nie sprzyja się umacnianiu ludowładztwa 
i tworzy się grunt do jego ograniczania. 


Zarówno w działalności naukowej, jak i w praktyce występują pewne 
przejawy takich poglądów. Zdarza się bowiem, że niektórzy pracownicy 
na odpowiedzialnych stanowiskach w państwowym aparacie administra- 
cyjnym i gospodarczym nie doceniają roli organów przedstawicielskich 
i społecznych, „tolerują” je bądź uznają z „konieczności”. Na kursie 
zorganizowanym w Ośrodku Szkoleniowym Urzędu Rady Ministrów w ro- 
ku 1967 jeden z kierowników wydziałów prezydium WRN na przykład 
w dyskusji stwierdził m. in., że kiepski jest ten kierownik organu admi- 
nistracyjnego, który nie umie należycie „ustawić” sobie komisji rady, 
aby nie mieć z nią kłopotu. Reakcja na to dosadne określenie ze strony 
innych nie była dostatecznie stanowcza. Bywa też, że zwołanie i przy- 
gotowanie sesji rady traktuje się jako uciążliwą konieczność. Na prze- 
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jawy takich czy podobnych poglądów wśród publicystów i niektórych 
naukowców wskazuje m. in. artykuł dra Tadeusza M. Jaroszewskiego 
„Demokracja socjalistyczna czy elita władzy” („Trybuna Ludu” z dnia 
22 marca 1968 r.), polemizujący z poglądami A. Schaffa i Z. Baumana. Nie 
rozwijając tematu, chciałem tylko zauważyć, że przejawów tych nie po- 
winniśmy lekceważyć, że wymagają one gruntownej polemiki ze strony 
partyjnych działaczy i naukowców, prawników i socjologów. W pracy 
politycznej z aparatem państwowym wskazywać musimy, że kontrola 
społeczna nad aparatem administracyjno-zarządzającym ma głęboki sens 
polityczny, społeczny i gospodarczy. 

Działalność partii, zmierzająca do systematycznego umacniania rad na- 
rodowych, służy jak najlepszemu wykonywaniu przez rady zadań w dzie- 
dzinie rozwoju gospodarczego, socjalnego i kulturalnego, sprawniejszemu 
załatwianiu spraw ludności, umacnianiu porządku i bezpieczeństwa pu- 
blicznego, praworządności i dyscypliny społecznej. 

Okres ostatnich czterech lat zaznaczył się dużymi postępami w pro- 
cesie doskonalenia pracy rad narodowych. Odpowiednio do wskazań 
IV Zjazdu partii uczyniony został nowy krok na drodze umacniania rad 
jako organów przedstawicielskich. Oceny dokonywane przez instancje 
partyjne, KFJN i same rady narodowe zgodne są co do tego, że aktyw- 
ność społecznych czynników rad narodowych, a więc sesji, komisji i rad- 
nych działających wśród wyborców, w ostatniej kadencji wyraźnie 
wzrosła. 

Na potwierdzenie tej oceny przytacza się szereg przykładów. Sesje rad 
narodowych szczebla wojewódzkiego, powiatowego i większości rad gro- 
madzkich *) odbywają się regularnie, w terminach przewidzianych usta- 
wą i koncentrują się na węzłowych sprawach gospodarczych, socjalnych 
i kulturalnych, wynikających z uchwał instancji partyjnych lub podej- 
mowanych z własnej inicjatywy rad. Tow. Gomułka na naradzie prze- 
wodniczących prezydiów WRN i PRN podkreślił, że realizacja zadań rad 
narodowych w dziedzinie rolnictwa stanowi podstawowe kryterium oceny 
ich pracy. W działalności społecznych ogniw rad to wskazanie znajduje 
odbicie m. in. w tym, że problematyka rolna zajmuje czołowe miejsce. 
Sesje WRN i PRN w województwie olsztyńskim w latach 1965—19867 
rozpatrywały najczęściej problemy rolnictwa. Wokół przygotowania wie- 
lu sesji i realizacji uchwał prowadzi się często kampanie z udziałem nie 
tylko radnych i komisji, ale także wielu aktywistów i specjalistów. Sesję 
WRN w Olsztynie, na której oceniono działalność PRN w Ostródzie, 
poprzedzity 92 spotkania z ludnością tego powiatu, głównie wsi. W spo- 
tkaniach tych uczestniczyli posłowie na Sejm, radni, kierownicy wy- 
działów, dyrektorzy przedsiębiorstw, agronomowie. Radnym zgłoszono 
391 wniosków. Podczas spotkań ludność podjęła 42 zobowiązania i czyny 
społeczne; mieszkańcy 25 wsi postanowili wziąć udział w konkursie inten- 
syfikacji ruchu budowlanego. Prace poprzedzające sesję przyczyniły się 


*) Na plenum KW w Zielonej Górze w lutym 1968 r. stwierdzono, że 13% GRN 
1 MRN nie odbywa sesji w okresach ustawowych; na plenum KW w Kielcach 
w czerwcu 1967 r. podano, że w województwie kieleckim w 1965/66 r. na zapla- 
nowanych 9.600 sesji GRN odbyło się 6.851, tj. 717%. i 
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| 
do tego, że powiat ostródzki wykonał w 1967 r. plan kontraktacji zbóż 
w 107,59%/0, a plan zbiórki na SFBSiI w 116%. W ramach przygotowań 
do sesjj WRN w Olsztynie, poświęconej zagadnieniom handlu, Komisja 
Zaopatrzenia WRN wspólnie z Ligą Kobiet zorganizowała „spotkania 
kobiet z dwóch stron lady”, 12 zebrań z aktywem handlowym, przepro- 


wadziła 15 kontroli. W konsekwencji ożywiło to całość pracy i przyniosło 
konkretne efekty. 


O wzroście rangi organów wybieralnych i społecznych świadczy mię- 
dzy innymi to, że korzystają one coraz szerzej ze swych uprawnień do 
określania kierunków działalności, koordynacji i kontroli społecznej za- 
równo w stosunku do jednostek im podporządkowanych, jak i bezpo- 
średnio nie podporządkowanych. Wskazują na to badania przeprowadza- 
ne przez Biuro Rad Narodowych Kancelarii Rady Państwa. 


Obserwuje się postęp w umacnianiu pozycji komisji rad narodowych 
w stosunku do aparatu wykonawczego. Rozszerza się działalność kon- 
trolna komisji. Same tylko komisje rad narodowych wszystkich szczebli 
województwa kieleckiego przeprowadziły w ciągu 19 miesięcy bieżącej 
kadencji 10.173 kontrole, koncentrując się na wykonaniu planu w rol- 
nictwie, inwestycjach, budownictwie mieszkaniowym. W tym okresie 
komisje zgłosiły 14.176 wniosków, zmierzających między innymi do po- 
lepszenia pracy kontrolowanych jednostek; wydały one 5.473 wiążące 
opinie i zalecenia. 

Wiele komisji włączyło do swej pracy aktywistów społecznych, zwłasz- 
cza specjalistów z branżowych związków zawodowych, NOT, stowarzy- 
szeń inżynierów i techników, Zrzeszenia Prawników Polskich i innych. 
lstotne jest również to, że komisje nie tylko coraz szerzej wypełniają 
funkcje kontroli społecznej, lecz także prowadzą prace społeczno-orga- 
nizacyjne nad przygotowaniem sesji rad oraz realizacją ich uchwał, dzia- 
łalnością samorządu lokatorskiego, realizacją czynów społecznych, a nie- 
kiedy także usprawnianiem pracy jednostek terenowej administracji i go- 
spodarki. W stolicy na przykład Komisja Rady Narodowej do Spraw 
Administracji i Samorządu Mieszkańców od wielu lat kontynuuje prace 
nad sprawniejszym działaniem aparatu wykonawczego. Jej rezultaty są 
przykładem dla wielu prezydiów rad narodowych w kraju. Rozwinęła 
się współpraca między pokrewnymi komisjami rad poszczególnych stopni. 

Bieżąca kadencja rad narodowych charakteryzuje się wyraźniej umac= 
nianiem w społeczeństwie pozycji oraz podnoszeniem poziomu pracy 
radnych, zwłaszcza rad stopnia wojewódzkiego i powiatowego. Wzrasta 
zainteresowanie działalnością radnych ze strony instancji związków za- 
wodowych, organizacji młodzieżowych i kobiecych. 


W bieżącej kadencji rad w porównaniu z ubiegłą radykalnie zmniej- 
szyła się liczba radnych nie biorących udziału w pracach. Według da- 
nych Biura Rad Narodowych Kancelarii Rady Państwa za niewywiązy- 
wanie się z obowiązków radnego w ciągu półtora roku bieżącej kadencji 
sesje rad pozbawiły mandatów 513 radnych, gdy tymczasem w ubiegłej 
kadencji 3.886 radnych. Wzrasta ilość i podnosi się poziom spotkań rad- 
nych z wyborcami. Radni województwa łódzkiego w ubiegłej kadencji 
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(w ciągu 4 lat) mieli łącznie 27 tys. spotkań z wyborcami, natomiast 
w okresie półtorarocznym bieżącej kadencji odbyli już 17 tys. spotkań. 
W okresie pierwszych 19 miesięcy bieżącej kadencji na ręce radnych 
województwa poznańskiego wpłynęło 17 tys. wniosków i postulatów, gdy 
tymczasem w całej ubiegłej kadencji przekazano ich 22 tysiące. 

Nigdy dotąd nie poświęcono tyle uwagi i troski ewidencji oraz reali- 
zacji wniosków i postulatów zgłoszonych zarówno w kampanii wybor- 
czej do Sejmu i rad narodowych, jak też w czasie kadencji tych orga- 
nów. Wnioski i postulaty wyborców, podobnie jak i czyny społeczne, 
stały się jedną z trwałych form zaangażowania i rozwoju inicjatywy 
w zarządzaniu i gospodarowaniu, jedną z form demokracji socjalistycz- 
nej. Jest to „materialnym” wyrazem czynnego charakteru naszej demo- 
kracji oraz pogłębiania się jej realnych treści. 

Nie pretendując do oceny postępów w procesie umacniania rad naro- 
dowych jako elementu systemu demokracji socjalistycznej w Polsce, 
pragnę zaznaczyć, że źródłem tych pozytywnych zmian są m. in. przed- 
sięwzięcia instancji partyjnych. 

III Plenum KC z marca 1965 r. stanowiło dobry start ostatniej kam- 
panii wyborczej, przyczyniło się do wnikliwszego doboru kandydatów 
na radnych, a jednocześnie wzbudziło większe zainteresowanie sprawą 
pomocy dla radnych w wypełnianiu ich trudnych funkcji. 

Umacnianie rad narodowych jako organów przedstawicielskich było 
przedmiotem troski Komitetu Centralnego i terenowych instancji par- 
tyjnych. Reaktywowana Komisja KC do Spraw Rad Narodowych 
w swych materiałach i zaleceniach inicjowała wiele przedsięwzięć ogniw 
partyjnych, centralnych organów państwowych i rad narodowych. Sze- 
reg komitetów szczebla powiatowego, wszystkie komitety dzielnicowe 
Warszawy oraz komitety wojewódzkie w Szczecinie, Łodzi, Kielcach, 
Zielonej Górze i Olsztynie przeprowadziły kampanie polityczno-organi- 
zacyjne wokół przygotowania plenarnych posiedzeń poświęconych pro- 
blemom rad narodowych. W kampaniach tych na czoło wysunięto spra- 
wę aktywności członków partii w radach, umacniania organów społecz- 
nych rad i zacieśniania ich więzi ze społeczeństwem. 


Również Komisja Rad Narodowych Rady Państwa w omawianym okre- 
sie podjęła dość szeroką problematykę, Wydała ona między innymi za- 
lecenia dla rad narodowych w sprawie udzielania pomocy nowo wybra- 
nym radnym w kadencji 1965—1969, w sprawie planowania i organiza- 
cii ich pracy, działalności uchwałodawczej oraz kontroli. wykonania 
ucawał rad, pogłębiania wpływu rad narodowych oraz samorządu miesz- 
kańców na przebieg remontów budynków mieszkalnych, organizacji 
i pracy „konwentów seniorów” i inne. W materiałach tych znalazły 
uogólnienie najlepsze doświadczenia dotychczasowej praktyki w tej dzie- 
dzinie. Stały się one podstawą konkretyzacji pracy społeczno-organiza- 
cyjnej rad i stanowiły pomoc w rozwoju demokracji socjalistycznej. 
Obecnie chodzi o to, aby te wskazania należycie wykorzystać w codzien- 
nej pracy. Ciekawą inicjatywę podjęli towarzysze z WRN we Wrocła- 
wiu, organizując sesję WRN poświęconą działalności radnych i pomocy 
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w wykonywaniu mandatu. Prace prowadzone w. okresie poprzedzającym 
sesje, obrady i realizacja uchwały przyczyniają się w w idoczny sposób 
do wzrostu pozycji radnych. 


k 


Wymieniłem niektóre przedsięwzięcia organów partyjnych i państwo- 
wych po to, aby podkreślić, że zgodnie z uchwałą IV Zjazdu partii czy- 
niono wiele dla umocnienia rad narodowych jako organów władzy ludu 
pracującego i że przyniosło to korzystne rezultaty. 


W ogólnym jednak bilansie, jakiego dokonywać będziemy w kaiosiii 
poprzedzającej V Zjazd partii, a zwłaszcza w końcowym okresie bieżącej 
kadencji Sejmu i rad narodowych, uwaga partii, stronnictw politycz- 
nych i KFJN skupi się z pewnością również na analizie podstawowych 
braków w działalności rad narodowych oraz ich organów. O nich zresztą 
warto stale pamiętać, mieć je na uwadze oraz stopniowo usuwać. 

W publikacjach na temat rozwoju demokracji socjalistycznej wspo- 
mina się niekiedy o przejawach fasadowości w naszym systemie przed- 
stawicielskim, głównie w radach narodowych. Sprawa ta wymapa wy- 
jaśnienia. Sądzę, że chodzi tu przede wszystkim o przejawy formalizmu, 
o zbyt małą skuteczność działania organów społecznych rad, kontroli 
społecznej nad aparatem administracyjnym i gospodarczym. W sumie 
chodzi o to, że rola tych ogniw w praktyce naszego życia jest nadal nie- 
dostateczna, że nie wyzyskuje się w pełni szerokich uprawnień organów 
przedstawicielskich i społeczno-kontrolnych. A więc na przykład sesje 
rad narodowych przeprowadza się w ustalonych okresach, według wszel- 
kich prawideł organizacyjno-prawnvych, w majestacie „wysokiej rady”. 

Jeśli natomiast spojrzeć na wszystko to, co się dzieje po sesji, doznaje 
się czasem rozczarowania. Są one bowiem niewspółmierne do uprawnień, 
możliwości i życiowego zapotrzebowania, a nawet czasu zużytego przez 
wszystkich, którzy brali udział w przygotowywaniu sesji i jej obradach. 
Słowem — spotyka się jeszcze sesje rad narodowych o charakterze for- 
malnym, nie wywierające odpowiedniego wpływu na wykonanie pla- 
nowych zadań oraz pracę jednostek administracyjnych i gospodarczych. 
Przeważnie sesje te przygotowuje się bez szerszego i wnikliwszego udzia- 
łu komisji, radnych i aktywu społecznego. Materiały przygotowane na 
te sesje przez aparat wykonawczy nie są dostatecznie analityczne. by- 
_ wają przeładowane danymi liczbowymi, nie wyjaśnionymi należycie. Przy 
tym z reguły nie wydobywa się istotnych uchybień w pracy aparatu 
wykonawczego. Projekty uchwał często przygotowuje się z opóźnieniem, 
wskutek czego nie mogą być przedmiotem wnikliwej konsultacji z akty- 
wem, a w czasie obrad sesji rzadko są przedmiotem krytycznej i kon- 
struktywnej dyskusji. 

W pełni aktualne więc jest e referatu Biura Polityczne- 
go KC na III Plenum w 1965 r., że ,„...Sporo jednak jeszcze jest ele- 
mentów formalizmu w metodach A a udział radnych w krytycz- 
nym oświetleniu różnych stron działalności aparatu wykonawczego rad 


Nowe Drog! — 6 65 


" ALEKSANDER ZARAJCZYK 


jest niedostateczny”. W wystąpieniach radnych w czasie obrad — 
zwłaszcza sesji budżetowych — dostrzec można elementy przesadnego 
partykularyzmu, znajdującego wyraz w mówieniu tylko o „własnym 
podwórku” czy gorączkowych zabiegach o wytargowanie czegoś dla swo- 
jej miejscowości, bez wnikania w możliwości pokrycia finansowego i wy- 
konania postulatów. Przejawy te nie przedstawiają jakiegoś niebezpie- 
czeństwa, jednakże prowadzą do utraty szans, jakie stwarza sesja rady 
dla polepszenia pracy ocenianych organów, przedsiębiorstw i instytucji, 
dla usprawnienia kontroli wykonywania uchwał rad. 

W aktywności radnych i komisji rad zarówno poszczególnych woje- 
wództw, jak i powiatów występują duże dysproporcje, które można wy- 
tłumaczyć tylko przyczynami subiektywnymi. Wskazuje na to między 
innymi referat wygłoszony na plenum Komitetu Wojewódzkiego w Zie- 
lonej Górze, które odbyło się w lutym br. Stwierdza on, że na „jednego 
radnego WRN przypada przeciętnie 7 spotkań, na radnego PRN — oko- 
ło 4. Natomiast kontakty radnych MRN są rzadsze; każdy z nich odbył 
dotąd średnio 2 spotkania. Znaczne różnice w ilości spotkań występują 
między radnymi PRN poszczególnych powiatów. Tak np., średnio biorąc, 
każdy radny PRN w Świebodzinie spotkał się w ciągu dwóch lat prze- 
ciętnie 6 razy z wyborcami, a radny z Głogowa, Żar, Słubic, Gorzowa — 
2 razy”. Podobne różnice zachodzą między województwami. Daleki oczy- 
wiście jestem od sprowadzania sprawy aktywności radnych wśród wy- 
'borców do ilości spotkań. Można przecież poza spotkaniami utrzymywać 
szerokie kontakty z wyborcami, jak czynią to radni GRN. Uważam jed- 
nak, że ogólnie biorąc spotkania radnych WRN, PRN i MRN stanowią 
jeden z ewidentnych mierników ich aktywności. Jak się ponadto prze- 
konałem, nie jest prawdą, że tam, gdzie organizuje się mniej spotkań, 
są one przygotowywane staranniej. Raczej przeciwnie: gdzie się ich orga- 
nizuje więcej, zdobywa się lepsze doświadczenie. 

Na sesjach rad część radnych nie bierze w ogóle udziału w dyskusji. 
Niekiedy również ci sami radni biorą tylko formalny udział w pracach 
„komisji. Obserwuje się przy tym spadek frekwencji radnych w pracach 
rad w kolejnych latach kadencji. W województwie zielonogórskim na 
przykład frekwencja na sesjach rad wszystkich stopni wynosiła: w ro- 
ku 1965 — 78,50%, w roku 1966 — 71,8%/o, a w roku 1967 — 71,1%. Po- 
dobne zjawisko występuje i w innych województwach. 

W pr.cach komisji zbyt mało miejsca zajmuje rzeczowa, społeczna 
kontrola aparatu wykonawczego rad narodowych, między innymi w za- 
kresie wykonywania uchwał rady i załatwiania spraw ludności. Onie- 
śmielenia w sprawowaniu tej kontroli — to pezostałości nie przezwycię- 
żonych w pełni praktyk ograniczania uprawnień komisji rad. . 

W bieżącej kadencji upowszechnia się organizacja zespołów członków 
rad wszystkich stopni, zatrudnionych w dużych zakładach pracy, których 
celem jest udzielanie pomocy radnym w pełnieniu mandatu, pobudzanie 
do udziału załogi w czynach społecznych, do partycypowania zakładu 
w świadczeniach na rzecz swego miasta, inicjowanie lepszego wykorzy- 
stania urządzeń socjalnych, kulturalnych itp. Godny naśladowania jest 
przykład pracy tych zespołów 'w województwie katowickim. 
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W sumie jednak stwierdzić należy, że w skali krajowej radni w miej- 
su swej pracy są mało aktywni i wpływowi. Rzadko występują przed 
swą organizacją i załogą z informacjami o pracy rady, rzadko przyjmują 
od swych towarzyszy pracy skargi i postulaty kierowane pod adresem 
organów administracyjnvch, a zatem nie są dostatecznie zaangażowany- 
mi przedstawicielami załogi swego zakładu w danej radzie narodowej. 


x 


Przyczyny braków w pracy społeczno-organizacyjnej rad narodowych 
są złożone. Można by podzielić je na te, które nie zależą od radnego 
lub członka komisji, i na te, które od nich zależą. Do tych, które nie 
zależą od radnych, zaliczam przede wszystkim warunki prawne ich dzia- 
łalności, stosunek aparatu wykonawczego prezydiów rad do radnych, 
który może sprzyjać bądź hamować ich inicjatywę, cały system pracy 
z radnymi i pomoc udzielaną im przez organizacje, które ich desygno- 
wały. Do czynników zależnych od radnego zaliczyć należy głównie jego 
zaangażowanie społeczne i polityczne, chęć i umiejętności wywiązania się 
z obowiązku. 

Jeśli chodzi o warunki prawne działalności radnych i komisji rad, to 
uważam, że są one w zasadzie uregulowane. Pozostają do rozstrzygnię- 
cia jedynie powszechnie podnoszone sprawy diet i kosztów przejazdu 
w związku z pracami społecznymi radnych gromadzkich, zwłaszcza rol- 
ników. Jeśli chodzi o chęć zaangażowania się radnego, należy zakładać, 
że ambicją wszystkich mandatariuszów jest wypełnianie swych obowiąz- 
ków zgodnie ze złożonym ślubowaniem, tym bardziej że z trybuny 
III Plenum KC w marcu 1965 r. wprost powiedziano: kto się nie czuje 
na siłach podołać obowiązkom radnego, nie powinien przyjmować pro- 
ponowanego mu mandatu. 


„„.We wszystkich problemach — mówił tow. Ryszard Strzelecki, 
członek Biura Politycznego KC PZPR, na plenum Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR w listopadzie 1965 r. — związanych z podniesieniem roli 
rad narodowych jako orgznów przedstawicielskich, centralne miejsce 
zajmuje radny — jego zaangażowanie społeczne i postawa polityczna 
oraz poczucie odpowiedzialności przed wyborcami za działalność rady 
narodowej, w której piastuje swój mandat. O działalności radnego de- 
cydują również warunki i atmosfera, którą kształtuje zespół radnych, 
prezydium i komisja rady, a także zakład pracy, w którym radny pra- 
cuje, i organizacja partyjna, do której należy”. 

Głównych przyczyn braków w pracy organów społecznych rad szu- 
kać należy przede wszystkim w stosunkach między aparatem wyko- 
nawczym rad a ich komisjami i radnymi oraz w systemie pracy z radny- 
mi i pomocy udzielanej im przez organizacje polityczne i społeczne, 
które ich desygnowały, oraz przez kierownictwa zakładów zatrudniają- 
cych radnych, Nie mam oczywiście skłonności do generalnego rozgrze- 

szania wszystkich radnych i członków komisji, którzy przejawiając nad- 
mierną ostrożność z własnej winy, gwoli osobistemu spokojowi czy 
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Zz przesadnej obawy przed „narażeniem się”, unikają spraw trudnych, 
ujawniania biurokratycznych wynaturzeń. 

Komisje rad i radni mają jeszcze sporo pretensji do aparatu wyko- 
nawczego za nie dość wnikliwe rozpatrywanie ich wniosków i interpe- 
lacji, za nie zawsze staranne załatwianie spraw, z którymi się zwracają. 
Z tego jednak, co mówią o swvch trudnościach sami radni, wynika, 
że przyczyny słabości w ich działaniu na sesjach, w komisjach i wśród 
wyborców tkwią w systemie pracy z nimi. 

W praktyce powstały już zarysy systemu” pracy z radnymi. Polegają 
one na tym, że po wyborach przeprowadza się szkolenie nowo wvbra- 
nych radnych, raz na parę miesięcy odbywają posica cczonia zespoły (klu- 
bv) radnych PZPR, ZSL i SD, w których często biorą udział radni bez- 
partyjni. Tematem tvch posiedzeń jest często informacja niczbqdna 
w działalności radnych, wymiana doświadczeń itp. Komisje mandatowe 
rad narodowych dokonują okresowych ocen pracy radnych i pomocy 
udzieianej im przez organy wykonawcze. Prezydia rad doręczają rad- 
'nym materiały informujące o realizacji planów gospodarczych lub o pra- 
cy poszczególnych ogniw aparatu. Przedstawiciele prezydiów biorą udział 
w «dużej 'ezęśct posiedzeń komisji; udzielając niezbędnych: wyjaśnień. 
Wszystko to jest bardzo ważne, ale okazuje się niewystarczające. - 

Niedostatecznę jest -na przykład nadal zainteresowanie działalnością 
radnego ze strony jego macierzystej organizacji partyjnej, związkowej 
czy młodzieżowej w miejscu pracy, zwłaszcza w zakładach, gdzie nie ma: 
zespołów radnych, i w miejscu zamieszkania. Radni odnoszą często wra- 
żenie, że ich praca w radzie nie jest potrzebna. A przecież chodzi nie 
tylko o to, aby właściwe organizacje interesowały się pracą radnych oraz 
innych swych aktywistów działających w radach narodowych, aby wy- 
słuchiwały sprawozdań, dokonywały ocen ich pracy i składały na ich 
ręce postulaty. Chodzi również o to, aby wspólnie z radnymi organizacje 
te rozważały sprawy będące przedmiotem zainteresowania rad narodo- 
wych i załogi, np.: wykonywanie czynów społecznych, poprawa warun- 
ków socjalnych, kulturalnvch, zaopatrzenia i usług. | 
"Radni powinni być uosobieniem współpracy rad narodowych i organi- 
zacji społecznych, które ich desygnowałv. W spełnianiu swych funkcji 
powinni mieć silne oparcie w organizacji partyjnej i społecznej, czerpać 
z niej pomoc, radę i śmiałość w zajmowaniu krytycznego stanowiska 
wobec dostrzeżonych braków oraz wysuwaniu odpowiednich wniosków. 
Tej współpracy, rzecz jasna, nie da się wprowadzić powszechnie przez 
wydanie uchwały czy zarządzenia. Niezbędne tu jest ciągłe inspirowanie 
przez instancje i organizacje partyjne, aktyw ZSL i SD oraz organizacje 
masowe. Przedsięwzięcia w tej dziedzinie się podejmuje. Do całkowitego 
i powszechnego spełniania tvch dążeń droga jest jednak daleka. Skrócić 
ją na pewno można, wydobywając te zagadnienia w dyskusji przedzjazdo- 
wej. a następnie w zbliżającej się kampanii wyborczej do Sejmu i rad 
narodowych. 

W metodach politycznego kierownictwa partii radami narodowymi 
w dalszvm ciągu zachodzi potrzeba koncentracji uwagi na pracy orga- 
nów przedstawicielskich — na podniesieniu roli sesji rad, ich komisji 
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i radnych. W publicystyce i w dyskusjach spotyka się poglądy, że instan- 
cje partyjne powinny realizować kierownictwo polityczne wyłącznie przez 
organy przedstawicielskie. Z tego by wynikało, że instancje partyjne nie 
mogą wymagać od swych członków pracujących w aparacie rad, aby 
również w uchwałach prezydiów rad i w działalności wydziałów uwzględ- 
niano wytyczne partii, jeśli nie znajdą one wcześniej miejsca w uchwale 
sesji danej rady. Nie podzielam tego poglądu, ponieważ wbrew pozorom 
osłabiłoby to raczej a nie wzmocniło społeczno-polityczną kontrolę 
nad eporatem wykonawczym, utrudniałoby realizację słusznych wskazań 
instancji partyjnych, które stanowią zazwyczaj wyraz ocen i postulatów 
„szerokich rzesz aktywu partyjnego i niepartyjnego. Sprzeczne by to było 
również ze słuszną statutową zasadą, że wytyczne instancji partyjnych 
obowiązują wszystkich członków partii działających w danej dziedzinie, 
że członkowie ci powinni wcielać w życie uchwały partii wszędzie tam, 
gdzie pracują. Poglądy te oznaczają poza tym formalizowanie działalno- 
ści partyjnej. Ko Bi dass 

Jestem jednakże zdania, że główny nurt realizacji uchwał partii w dzia- 
łalności rad powinien prowadzić przez organy wybieralne i społeczno- 
kontrolne, tj. przez sesje rad, ich prezydia i komisje. Na tych organach 
więc i na pracy z radnymi musi koncentrować się partyjna działalność. 
Odnotowujemy na tej drodze wyraźne postępy. Występują tu jednak 
także braki i luki. Wciąż spotykamy się ze skłonnością do ograniczania 
metod kierownictwa politycznego do kontaktów z wąskim gronem to- 
warzyszy pełniących funkcje w prezydiach rad narodowych. Zdarzają 
się partyjne oceny działalności rad w poszczególnych dziedzinach i wy- 
tyczne w tych sprawach, pomijające pracę organów społecznych rad na- 
rodowych. Nie ma na przykład systematycznej pracy partyjnej z radny- 
mi gromadzkimi, Nasza informacja dla radnych jest nadal raczej do- 
rywcza. O wielu ocenach, analizach i uchwałach instancji partyjnych 
dotyczących poszczególnych ogniw pracy rad narodowych radni infor- 
mowani są w okresach kilkumiesięcznych, zazwyczaj ustnie na posie- 
dzeniach zespołów radnych. Siłą rzeczy musi to być informacja spłycona, 
nie przygotowująca należycie radnych do pracy wśród wyborców, w ko- 
misjach, do śmiałego występowania na sesjach rad. 


W skali krajowej radni-członkowie PZPR stanowią ponad 80-tysięcz- 
ną armię (łącznie z członkami ZSL i SD ponad 120 tys. osób) autentycz- 
nych aktywistów, obdarzonych zaufaniem wyborców. Potencjał ten po- 
winniśmy wykorzystać do działalności politycznej w społeczeństwie, do 
dalszego umocnienia więzi organów władzy z wyborcami. To wymaga 
jednak lepszego, bardziej systematycznego rozwinięcia pracy z radnymi 
w miejscach ich zatrudnienia i zamieszkania — powiatach, miastach, 
gromadach. | 

Do tych potrzeb należałoby lepiej przystosować pracę zespołów rad- 
nych w radacn narodowych wszystkich szczebli — oprócz gromadzkiego. 
Działalność zespołów oraz ich prezydiów powinna być ciągła: informacje 
na zebraniach zespcłów bardziej gruntowne, pogłebione i krytyczne. Na 
zebraniach tych instancje partyjne mogą zachęcać radnych do krytyki, 
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wskazywać sprawy, które należy podejmować w dyskusjach sesyjnych, 
w pracach komisji, samorządzie mieszkańców itd. 

W gromadzkich radach narodowych, gdzie partyjne zespoły radnych 
przeważnie nie istnieją i nie ma w zasadzie potrzeby ich organizowania, 
systematyczną pracę z radnymi-członkami PZPR podjąć powinny gro- 
madzkie komitety partii; powinny zapraszać ich na posiedzenia i narady 
poświęcone różnym dziedzinom działania rad narodowych, włączać do 
obsługi zebrań i opracowania materiałów *). 

Przykłady z praktyki wskazują, że bardzo celowe jest rozwinięcie 
współdziałania między komisjami problemowymi i wydziałami instancji 
partyjnych a odpowiednimi komisjami rad narodowych, polegającego 
m. in. na wymianie informacji, wykorzystywaniu materiałów i wnio- 
sków. Radni i członkowie komisji wysoko sobie cenią przykłady włącza- 
„nia wielu z nich do opracowywania materiałów na posiedzenia instancji 
partyjnych poświęccne pracy rad narodowych, zasięgania ich opinii 
w sprawach kadrowych i innych. Tym celom służyć też powinna troska 
POP w prezydiach rad narodowych o właściwy stosunek pracowników 
aparatu wykonawczego do radnych, do komisji rad, załatwiania ich wnio- 
sków, postulatów i interpelacji. : 

Problemv umacniania red narodowych jako organów społeczno-przed- 
stawicielskich — to jedna z najważniejszych politycznych spraw partii, 
tak samo jak sprawą partii jest rozwój demokracji socjalistycznej w ogó- 
łe. W tej sprawie nikt partii zastąpić nie może. 


*) Szerzej o zespołach PZPR w GRN piszę w artykule pt. Nie wszędzie jest nie- 
zbędny, zamieszczonym w „Życiu Partii”, nr 12/1967 r, 


Leon Szulczyński 


Od Schumachera do Brandta 
(Błędne koło polityki wschodniej SPD) 


W publicystyce nie tylko polskiej zwykło się przeciwstawiać obecnej 
polityce socjaldemokracji zachodnioniemieckiej platformę polityczną tej 
partii z czasów Kurta Schumachera. Nie bez racji. Obrazuje to bowiem 
w sposób poglądowy, jak stopniowo zanikała klasowa ongiś czerwień na 
sztandarach SPD. Istnieje jednakże dziedzina, w której kolejne zjazdy 
i konferencje socjaluemokracji zachcednioniemieckiej zapisały wprawdzie 
tysiące stron protokołów, ale nie potrafiły się wyrwać — mimo wszelkich 
zwrotów i manewrów — w ciągu dwudziestu z górą lat z błędnego koła, 
w jakim partia ta sama się zamknęła. Dziedziną tą jest polityka 
wschodnia SPD, a w szczególności stanowisko tej partii w kwestii gra- 
nicy na Odrze i Nysie. 


Dawno już nie było takiej wrzawy protestu ze strony prawicy cha- 
deckiej oraz organizacji przesiedleńczych, jak w drugiej połowie marca 
br. po głośnej wypowiedzi przewodniczącego SPD, Willy Brandta, na 
zjeździe socjaldemokratów w Norymberdze: 


„Wiemy, że obecnie uznanie linii Odry-Nysy nie doprowadziłoby na- 
wet do nawiązania stosunków dyplomatycznych z Polską. Jest to fakt 
realny. Realnym faktem jest także to, że 40 procent ludzi zamieszkałych 
na tych terenach już tam się urodziło. Nikt zaś nie jest na tyle czelny, 
by myśleć o nowych wypędzeniach. Dalszym realnym faktem jest to, 
że naród niemiecki pragnie i potrzebuje pojednania właśnie również 
z Polską. Chce tego i pragnie, nie wiedząc, kiedy osiągnie swą jedność 
państwową w drodze traktatu pokojowego... Wypływa z tego uznanie 
bądź respektowanie linii Odry-Nysy do czasu zawarcia traktatu pokojo- 
wego. Wynika stąd to, że nie wolno dążyć do zmiany istniejących 
w Europie granic w drodze zastosowania przemocy i że Republika Fe- 
deralna skłonna jest do zawarcia odpowiednio wiążących porozumień” ?). 


Odłóżmy na razie szczegółową analizę tego oświadczenia, które — jak 
już wspomnieliśmy — ściągnęło na głowę przewodniczącego SPD jakże 
niezasłużone gromy. Cofnijmy się w czasie o dwa z okładem dziesięciole- 
cia... Jest 29 czerwca 1947 r. W tej samej Norymberdze z trybuny Par- 
teitagu przemawia pierwszy w okresie powojennym przewodniczący SPD, 
Kurt Schumacher. Dowodzi, że żądania reparacyjne pod adresem Nie- 
miec są wygórowane, że do kwoty wyegzekwowanych już spłat repara- 


*) „Frankfurter Allgemeine Zeitung” z 19 marca 1968 r. 
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cyjnych należy doliczyć także. „mienie zagrabione trzynastu milionom 
wypędzonych Niemców”, po czym oświadcza: 

„Dochodzi do tego utrata terytoriów niemieckich. By nie zostać źle 
zrozumianvm — moje panie i panowie z prasv światowej — kiedy my. 
socjaldemokraci, mówimy o niemieckim terytorium, to zawsze mamy na 
myśli jedynie terytorium Republiki Weimarskiej. Jeżeli jednak części 
tego terytorium Republik: Weimarskiej traktuje się, jak na to wygląda, 
jako już ostatecznie odebrane Niemcom, to niechaj pełną wartość tych 
terytoriów odliczą nam też z roszczeń reparacyjnych. My ze swej strony 
uznamy ten rachunek za dokonany dopiero w traktacie pokojowym. Jed- 
nakże do tego, by całe te tereny na wschód od Odry i Nysy uznać za 
zabrane (Niemcom), do tego my, socjaldemokraci niemieccy, nie jesteśmy 
skłonni. Chodzi tu nie tylko o samo przez się zrozumiałe prawo do samo- 
określenia narodowego, chodzi tu również o niezbędny, najelementarniej- 
szy rozsądek. ekonomiczny. Ostatecznie z terenów tych pochodziło 20 
do 25 procent całej niemieckiej produkcji żywnościowej. (...) Ostatecznie 
Polacy na terenach położonych na wschód od Odry i Nysy również pod 
względem ludnościowym i ekonomicznym nie są w stanie obszaru tego 
zapełnić...” 2). | | | | | 

„Męążna pominąć chybione prognozy demograficzno-gospodarcze ówcze- 

snego przywódcy socjaldemokracji. Istota jego argumentacji w kwestii 
granicy na Odrze i Nysie sprowadzała się do dwóch twierdzeń: po pierw- 
sze — stwierdzenie realnego faktu istnienia tej granicy (co Brandt po 
upływie 21 lat określi jako „uznanie bądź respektowanie"), po wtóre — 
podkreślenie tymczasowości tego stanowiska przez zastrzeżenie sobie pra- 
wa do jego potwierdzenia lub też niepotwierdzenia w przyszłym trakta- 
cie pokojowym (co po upływie dwóch dziesięcioleci zostanie przez Bran- 
dta wiernie. powtórzone). 

„Jest rok 1949, rok utworzenia przez mocarstwa zachodnie Niemie- 
ckiej Republiki Federalnej. W przemówieniu wygłoszonym 21 września 
na forum Bundestagu, poświęconym przedstawieniu programu opozycji 
soc jaldemokratycznej, Schumacher oświadcza: 

„Europa znaczy równouprawnienie. Nie należy akceptować niczego, 
co byłoby uprzedzeniem postanowień traktatu pokojowego. Tym samym 
jedynie osłabilibyśmy w nieodpowiedzialny sposób nasze pozycje na 

schodzie; osłabilibyśmy także nasze pozycje na wschodzie. Kto ześlizgu- 
je się na drogę kompromisów w kwestii oderwania Zagłębia Saary od 
obszaru politycznego Niemiec, ten traci spod nóg twardy grunt do walki 
politycznej przeciwko linii Odry-Nysy” 9). 

Jak widać, w stosunku do stanowiska sprzed dwóch lat nastąpiła tu 
pewna (choć w ówczesnym słowniku politycznym słowo to jeszcze nie 


t) „Protokoll der Verhandłungen des Parteitages der Sozialdemokratischen Partei 
Deutschlands vom 29 Juni bis 2 Juli 1947 in Niirnberg”. Verlag Auerdruck, 
Hamburg. | 

3) „Das Programm der Opposition”. Neuer Vorwżśrts-Verlag, Hannover. Cvt. wg. 
dr Ossip K. Flechtheim: Dokumente zur partei-politischen Entwicklung in 
Deutschland seit 1945, Dokumentenverlag Dr. Herbert Wendlier, Berlin 1962, 
+. ATE „42. ; 
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figurowało) eskalacja: od enigmatycznego odraczania aktu uznania do 
czasu zawarcia traktatu pokojowego — do jawnego wypowiedzenia „wal- 
ki politycznej przeciwko linii Odry—Nysy'. Ale trwała już w tym czasie 
zimna wojna i RERewniewo SPD postanowiło to w swoim programie 
uwzględnić. 


We wrześniu 1952 r. na zjeździe w Dortmundzie przewodniczącym 
SPD, na miejsce zmarłego Schumachera, wybrany został jego dotych- 
czasowy zastępca, Erich Ollenhauer. W referacie wygłoszonym przezeń 
na tym zjeździe znajdujemy — po dziś dzień nad Renem stosowaną — 
formułkę o dochodzeniu zachodnioniemieckich roszczeń terytorialnych 
wyłącznie w drodze pokojowej: 


„Chcemy przywrócenia jedności Niemiec, chcemy wyzwolenia ludzi 
w strefie radzieckiej, chcemy powrotu obszarów nad Odrą i Nysą, wal- 
czymy o prawo do stron ojczystych dla wszystkich naszych wypędzonych 
ziomków, ale w żadnym razie i w żadnych warunkach wojna, starcie 
militarne nie jest dla nas do pomyślenia jako środek prowadzący do 
osiągnięcia tych celów. Chcemy przywrócenia jedności (Nierniec) w dro- 
dze pokojowej, chcemy przez prawdziwą współpracę z innymi narodami 
spróbować rozwiązać nasze problemy w drodze rokowań w skali €uro- 
pejskiej i między poszczególnymi narodami” 4). 

Jak zatem widać, tak głośno dziś reklamowana „nowa inicjatywa” 
w sprawie wymiany deklaracji o wyrzeczeniu się przemocy wywodzi się 
sprzed lat szesnastu, jej pierwotne zaś sformułowanie przypisać należy 
nie Willy Brandtowi, lecz bardzo zimnowojennemu przywódcy socjalde- 
mokratycznemu, jakim był Ollenhauer. Nihil novi.. 

Im mniej realne były hasła, z tym większym SI0SZÓKO je uporem. Tak 
więc w programie dortmundzkim czytamy: 

„Arbitralne oderwanie obszarów, które w 1937 r. należały do Niemiec, 
stworzyło nie nowe prawo, lecz nowe bezprawie. Socjaldemokracja nie 
uznaje go” 5). 

I znowu deklaracja rewizjonistyczna, tym razem w specjalnym roz- 
dziale programu dortmundzkiego pt. „Polityka w sprawie ORW 
prawo do stron ojczystych, prawo do otrzymania pomocy”: 
| „Socjaldemokratyczna Partia Niemiec walczy o naprawienie bezpra- 
wia, wyrządzonego ofiarom poczdamskich postanowień o wysiedleniu. 
Popiera ona ich prawo do stron ojczystych na wschodzie oraz ich prawo 
do życia na zachodzie. Socjaldemokracja broni prawa wszystkich ludzi 
do ich stron ojczystych, do ich wspólnoty rodowej (Volkstum), ich języka 
i kultury. Dlatego też będzie ona broniła możliwości pokojowego powro- 
tu wszystkich wypędzonych bez względu na to, czy.żyli w OE czy 
też poza przedwojennymi granicami Niemiec” 9). 


*) „Protokoll der Verhandlungen des Parteitages der Sozialdemokratischen Partei 
Deutschlands vom 24 bis 28 September 1952 in Dortmund”. Vorstand der SPD, 
Bonn 

5 K. Flechtheim, op. cit., s. 68. 

*) Tamże, str. 82. 
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Czyli eskalacji stopień następny: socjaldemokraci zachodnioniemieccy 
zobowiązują się walczyć już nie tylko o powrót reichsdeutschów do Wro- 
cławia, ale ż volksdeutschów do Łodzi... 


Rewizjonistyczne roszczenia pod adresem Polski, sfomułowane; przez 
zjazd dortmundzki, powtórzone zostały w dwa lata później w czasie 
Parteitagu w Berlinie zachodnim, w ramach uchwalonego tam uzupeł- 
nienia programu dortmundzkiego: 


„Uregulowanie terytorialnych i granicznych problemów Niemiec za- 
strzeżone jest dla traktatu pokojowego. Żaden rząd części Niemiec nie 
ma prawa wyprzedzać w tym względzie wydarzeń przez zawieranie po- 
rozumień z mocarstwami okupacyjnymi” 7). Jednak już wtedy, w 1954 r., 
kierownictwo SPD, podobnie zresztą jak niektórzy politycy innych partii 
bońskich, jęło zdawać sobie sprawę z niebezpieczeństwa samoizolacji, 
także w obozie własnych sojuszników, grożącego Republice Federalnej 
w wyniku dotychczasowej polityki zimnowojennej negacji wobec wszel- 
kich tendencji odprężeniowych. Stąd też następujące stwierdzenie 
uchwały zjazdu zachodnioberlińskiego: 


„Polityka ta (rządu bońskiego) znalazła się w stanie kryzysu. Do jego 
przezwyciężenia prowadzi tylko jedna droga: zdecydowane przejście do 
polityki rozładowywania napięć w stosunkach międzynarodowych i han- 
qdlowych ze wszystkimi państwami Wschodu i Zachodu oraz skupienie 
wszystkich wysiłków w zakresie polityki wewnętrznej i zagranicznej 
w celu pokojowego przywrócenia jedności Niemiec” 8). Jedności — jak 
stwierdzono wyżej — obejmującej polskie ziemie zachodnie. A więc nor- 
malizacja stosunków z krajami wschodnioeuropejskimi miała temu 
celowi służyć, a nie, broń Boże, oznaczać jego poniechania przez 
kierownictwo SPD. 


Jeżeli dotychczas można było mówić o eskalacji tendencji rewizjoni- 
stycznych w polityce socjaldemokracji, to rok 1956 zapoczątkował niejako 
proces odwrotny: stopniowy powrót do powojennych pozycji wyjścio- 
wych. Szczególnie wyraziście zaznaczył się ów zwrot w toku obrad oraz 
w treści uchwał powziętych na zjeździe SPD w Monachium. Również 
tam problemy polityki wschodniej, jak i pozostałe dziedziny polityki 
zagranicznej NRF ujęte zostały w ścisłym związku z tzw. polityką 
w kwestii Niemiec, czyli konsekwentnie podporządkowane strategii zjed- 
noczeniowej. Program taktyczny jednak postanowiono w znacznym stop- 
niu zmodyfikować. Postulowano więc uwolnienie obu państw niemieckich 
od ich zobowiązań militarnych przez rewizję Układu Warszawskiego 
oraz Paktu Atlantyckiego, co miało prowadzić do utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie; zawarcie porozumienia w sprawie 
statusu militarnego: przyszłych zjednoczonych Niemiec, który wszystkie 
cztery mocarstwa mogłyby zaakceptować; porozumienie w sprawie re- 
dukcji wojsk; ograniczenie zbrojeń oraz zakaz broni masowej zagłady 


1) „Protokoll der Verhandlungen des Parteitages der Sozialdemokratischen Partei 
Deutschlands vom 20 bis 24 Juli in Berlin”. Wyd. Zarządu SPL, Bonn, 1954. 
8) Tamże, str. 340. 
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i wreszcie normalizację stosunków dyplomatycznych i handlowych mię- 
dzy NRF a wszystkimi państwami socjalistycznymi. 

Rok później, w programie wyborczym SPD z 1957 r., dochodzi do tego 
akceptacja koncepcji utworzenia strefy bezatomowej w Europie środ- 
kowej, żądanie zniesienia w NRF obowiązku służby wojskowej, postulat 
rozszerzenia stosunków handlowych między obydwoma państwami nie- 
mieclimi. 

Na wiosnę 1959 r. zarząd SPD cegłasza swój głośny podówczas „Deutsch- 
landpian”, nawiązujący m. in. do uprzednich sugestii dyplomaty amery- 
kańskiego Kennana, przywódcy labourzystowskiego Gaitskella, b. pre- 
miera belgijskiego van Zcclanda, jak również do Planu Rapackiego. 
W programie tym, który w wielu punktach sygnalizował zwrot w stronę 
realizmu politycznego, SPD proponowała m. in. utworzenie strefy odprę- 
żenia, obejmującej początkowo obydwa państwa niemieckie, Polskę, Cze- 
chosłowację i Węgry, strefy, w której dokonano by redukcji zbrojeń 
narodowych oraz stacjonujących na tym obszarze wojsk NATO i Układu 
Warszawskiego, w której nastąpiłoby „zamrożenie” zbrojeń nuklearnych 
(a następnie wycofanie wszystkich wojsk obcych i wszelkiej broni nu 
klearnej) i której utworzeniu towarzyszyłyby kroki zmierzające do stop- 
niowego zbliżenia między obydwoma państwami niemieckimi, m, in. 
utworzenie stałego organu pod nazwą konferencji ogólnoniemieckiej, 
w której uczestniczyliby na zasadzie parytetu pełnomocnicy obydwu 
państw. Wszystkie te poczynania miały być poprzedzone ze strony rządu 
NRF gestami dobrej woli pod adresem Związku Radzieckiego i państw 
Europy wschodniej. 

Jednakże już w następnym roku charakterystyczna huśtawka polityki 
socjaldemokratycznej zaczyna spadać w drugą stronę. Wiosną i latem 
1960 r. przywódcy SPD raz po raz deklarują pod adresem partii rządo- 
wych, a zwłaszcza chadecji, gotowość uprawiania z nimi „wspólnej poli- 
tyki zagranicznej”. Programy SPD z 1954 i z 1955 r., jak i przede wszyst- 
kim „Deutschlandplan”, określcne zostają przez kierownictwo tej partii 
jako „propozycje, które należą do przeszłości”. Generalna oferta brzmi: 
w imię zjednoczenia Niemiec położyć kres waśniom między rządzącą 
chadecją a socjaldemokratyczną opozycją. 

W tym też duchu rozpoczął się 21 listopada 1960 r. zjazd SPD w Ha- 
nowerze. Wiceprzewodniczący partii, Herbert Wehner, w swoim inaugu- 
racyjnym przemówieniu podkreślił „owocne kontakty”, utrzymywane 
od pewnego czasu przez kierownictwo socjaldemokratów z przywódctyni 
organizacji przesiedleńczych, znalazł serdeczne słowa powitania dla za- 
proszonych na zjazd czołowych działaczy ziomkoskich, jak sławetny 
Śchellhaus z „Ziomkostwa Slaskiego” czy dr Cille z „Ziomkostwa Frusy 
Wschodnie”. Równie gorąco powitał Wehner przywódców „Związku Prze- 
siedleńców” oraz „Związku Młodzieży Niemieckiego Wschodu”, I już 
w tych powitalnych słowach sformułowana została oferta porozumienia 
na bazie „narodowej': 

„Dziękujemy Wam serdecznie za to, że przybywszy tu do nas kontv- 
nuujecie wysiłki w celu wyeliminowania podstawowych narodowych 
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problemów politycznych ze sfery egoistycznych sporów międzypartyj- 
nych” ”). 

Wygłoszony na zjeździe referat przewodniczącego SPD, Ollenhauera, 
zawierał jasną deklarację bezkompromisowego antykomunizmu: 

„Partia socjaldemokratyczna od czasu istnienia komunizmu i bolsze- 


„wizmu — i przez długi czas niemalże samotnie — z całą konsekwencją 


toczyła walkę przeciwko tym wrogom postępu i wolności, prawa i godno- 
ści ludzkiej oraz poniosła niezliczone ofiary na rzecz zwycięstwa demo- 
kracji i wolnościowego socjalizmu” 0). 


Tak oto w roku 1960 socjaldemokracja zachodnioniemiecka włączyła 
się do swoistego współzawodnictwa międzypartyjnego, toczącego się pod 
hasłem: kto jest bardziej prozachodni, kto jest bardziej antykomuni- 
styczny, kto jest bardziej ,„narodowy”. Próby przelicytowywania w tej 
dziedzinie CDU/CSU i FDP nasilać się odtąd będą z każdą kampanią 
wyborczą, przysparzając — niejako w postaci produktu dodatkowego — 
sukcesów skrajnej prawicy, a zarazem przygotowując grunt do powsta- 
nia wielkiej koalicji, której pierwszym zwiastunem była wspomniana już 
oferta w sprawie „wspólnej polityki zagranicznej”, czyli — w warun- 
kach istniejących w roku 1960 — zaakceptowanie chadeckiego programu 
polityki zagranicznej. Nieprzypadkowo przecież Wehner w swoim wy- 
stąpieniu na forum zjazdowej komisji spraw zagranicznych przytoczył 
znane powiedzenie cesarza Wilhelma: „Nie znam już żadnych partii, 
znam tylko jeszcze Niemców! '.. 

W tym samym wystąpieniu mówił Wehner o „czwórpodziale Niemiec” 
(NRF, NRD, Berlin zachodni oraz „Ostgebiete'”), o „aneksji terytoriów 
położonych za Odrą i Nysą” i — cytując w tym zresztą Willy Brandta — 
oświadczył: „Zmagania ze Związkiem Radzieckim o nasze prawo do 
samostanowienia jeszcze się na dobre wcale nie rozpoczęły” !!). 

W kwietniu 1961 r. odbył się w Bonn zjazd nadzwyczajny SPD. Pod- 
stawowy referat, poświęcony szczegółowemu omówieniu programu wy- 
borczego SPD, wygłosił Willy Brandt, którego zjazd hanowerski de- 
sygnował jako kandydata opozycji socjaldemokratycznej na urząd 
kanclerza w zbliżających się wyborach. Prezentując program swojej par- 
tii w zakresie polityki zagranicznej Brandt oświadczył m. in., co na- 
stępuje: 

„Do nowych elementów polityki zagranicznej (NRF) należeć będą wy- 
siłki zmierzające do pokojowej współpracy i ustanowienia stosunków 
ze wszystkimi narodami wschodnioeuropejskimi, przede wszystkim także 
z bolskim narodem ościennym. Nie można przy tym uprzedzić traktatu 
pokojowego. Nowemu rządowi federalnemu będzie tu chodziło nie tylko 
o formalności, lecz o treść stosunków. Lepszego zrozumienia wzajemne- 
go nie można osiągnąć w drodze uchwały, lecz musi się go chcieć; należy 
działać w tym kierunku, pielęgnować jego rozwój, niezależnie od aktu- 


8) „Protokoll der Verhandlungen und Antrige vom Parteitag der Sozialdemokra- 
tischen Partei Deutschlands in Hannover 21 bis 25 November 1960”, Wyd. za- 
rządu SPD, Bonn, str. 18. 

10) Tamże, str. 71. 

11) Tamże, str. 112. 
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alnvch trudności politycznych. Powinniśmy przy tym stale pamiętać, że 
Europa nie kończy się na Łabie i że musimy wymościć drogę współpracy 
europejskiej, która zespoli ze sobą Wschód i Zachód” 12), 

W oświadczeniu tym, jak widać, zawarte było zarówno werbalne, na- 
wiązujące zresztą do koncepcji amerykańskich, deklarowanie koniecz- 
ności „przerzucenia mostów na Wschód”, jak i, tak często ostatnio prak- | 
tykowane zarówno przez Kiesingera, jak i przez .Brandta, podkreślanie 
szczególnego znaczenia poprawy stosunków z Polską, jak również tra- 
dycyjne już zastrzeżenie, że uznanie granicy na Odrze i Nysie będzie 
mogło nastąpić — jeżeli w ogóle nastąpi — dopiero w przyszłym trakta- 
cie pokojowym. | 

Kolejny zwrot w socjaldemokratycznej polityce wschodniej zaznaczył 
się na zjeżdzie w Dortmundzie, odbytym w czerwcu 1966 r. Do zjazdu 
tego przygotowywała się SPD po porażce poniesionej w wyborach do 
Bundestagu we wrześniu 1965 r., ale z imponującą liczbą 710 tysięcy 
członków i 14 mln wyborców. Obok tonacji „narodowej”, która była 
„motywem przewodnim zeszłorocznej rywalizacji wyborczej (która 
jednak okazała się nie dość skuteczna, gdyż wobec takiej pseudo- 
alternatywy większość wyborców wolała oddać swoje głosy na partie 
tradycyjnie nacjonalistyczne) i której również na zjeździe dortmundzkim 
kierownictwo SPD nie zarzuciło, przejawiła się jednak na tym zjeździe 
tendencja do wprowadzenia polityki zagranicznej NRF na tory realizmu, 
do położenia kresu dotychczasowemu marazmowi zimnowojennej negacji. 
Znalazło to przede wszystkim wyraz w podnoszonych przez wielu uczest- 
ników zjazdu żądaniach uregulowania stosunków z krajami socjalistycz- 
nymi w Europie, odejścia od doktryny Hallsteina, uznania granicy na 
Odrze i Nysie. Pewne przesunięcie akcentów nastąpiło także w progra- 
mowym przemówieniu przewodniczącego partii, Willy Brandta: 

„Mamy dziś w Republice Federalnej do czynienia z różnymi splotami 
losów ludzkich, na przykład z faktem, iż co czwarty obywatel jest wy- 
pędzonym lub uchodźcą. Przyszłość naszej demokracji zależy także od 
tego, czy uda się w pełni integracja tych grup ludności, czy ziomkowie 
nasi ze wschodu będą w pełni przeświadczeni, że dobrze zostało u nas 
przyjęte to, co przynieśli oni ze sobą ze swoich wschodnioniemieckich 
stron ojczystych i co żyje w ich sercach, czy są oni w pełni przeświad- 
czeni o tym, że czynimy wszystko, co możliwe, by ocalić z Niemiec dla 
Miemców tyle, ile to tylko będzie możliwe” 5). | 

We fragmencie tym, skwitowanym zresztą owacją sali, odcięcie się 
od szerzonych przcz skrajną prawicę iluzji o powrocie za Odrę i Nysę 
bezpośrednio sąsiaduje, jak widać, z ukłonem pod adresem rzeczników 
rewizionizmu w postaci deklaracji o pragnieniu „ocalenia z Niemiec dla 
Niemców” tego, co się tylko da ocalić. Przyrzeczenie to, w różnej for- 
mie. miał Brandt w przyszło”ci składać jeszcze dziesiątki razy. Wtedy 
jednak, w Dortmundzie, starał się zachować w swoich obietnicach maksy- 


':) „Das Regierungsprogramm der SPD”, Bonn 1961. str. 22. 

») „Parteitag der Sozialdemokratischen Partei Deutschlands vom 1 bis 5 Juni 19%6 
in Dortmund. Protokołl der Verhandlungen Antrage". Neuer Vorwarts-Verlag, 
Hannover-Bonn, 1966, str. 66. 
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malną powściągliwość, dobitnie przypominając o niemiłych sercu realiach: 

„Niektórzy ludzie zachowują się tak, jak gdybyśmy byli w posiadaniu 
terenów położonych na wschód od Odry-Nysy. W tym jednak rozumie- 
niu nie posiadamy nawet tego, co leży między nami a Odrą i Nysą. 
Niektórzy ludzie zajmują też taką postawę, jak gdyby zaprzyjaźnione 
(z nami) państwa zaangażowały się w stopniu wykraczającym poza za- 
strzeżenia natury prawnej; niektóre, jak wiadomo, nawet i w tej formie 
nie. Dodam jednak: nasze wyważone oświadczenia miały i mają swój 
sens i powiem wam dlaczego: nikt nie czyni dobrze obiecując więcej niż 
jest w stanie dać” 4), 

Fragment ten zawiera kilka bardzo istotnych i z punktu widzenia 
dyplomatycznego niewątpliwie zręcznie sformułowanych myśli: po pierw- 
sze, stwierdzenie, że roszczenia do „„Ostgebiete'” nie mają żadnych szans 
realizacji; po wtóre, że nie można będzie w tym liczyć na niczyją pomoc, 
gdyż nawet sojusznicy NRF nie zamierzają kiwnąć palcem w bucie 
w celu poparcia tych roszczeń, a niektórzy z nich, jak na przykład 
Francja, oficjalnie potwierdzają ich bezpodstawność; po trzecie wreszcie, 
wykrętne, dwuznaczne zapewnienie o niemożności obiecywania czegoś, 
czego się nie jest w stanie dać, czyli o niemożności uznania przez rząd 
"NRF granicy wschodniej Niemiec, która nie jest granicą między Polską 
a NRF, Zresztą już w swoim podsumowaniu dyskusji zjazdowej Brandt 
uznał za możliwe rozszyfrować to swoje zastrzeżenie: 


„Ci, którzy reprezentują dziś Polskę, powinni sobie przy wszelkim 
dążeniu do porozumienia i ugody zadać pytanie, w jaki sposób my, 
abstrahując od wszelkich innych względów, możemy 
gwarantować granicę, która według ich własnej interpretacji nie jest na- 
szą granicą” Ń5). 

Upłynęły dwa lata i oto na zjeździe w Norymberdze okazało się, że 
można. Że tymczasowo można „uznać bądź respektować”. Tylko 
tymczasowo, czyli do czasu zawarcia traktatu pokojowego. Kwalifikację 
tego zastrzeżenia dał już wtedy, na zjeździe w Dortmundzie, deputowany 
Walter Móller: ; 

„Rozpowszechniona jest opinia, że roszczenie to (do polskich ziem za- 
chodnich) byłoby pożyteczne jako obiekt przetargu w rokowaniach. Ale 
jakże kiepsko stać muszą sprawy, kiedy chce się czynić przedmiotem 
przetargu coś, czego się w istocie rzeczy wcale nie posiada bądź już 
wcale nie posiada. W gruncie rzeczy blokujemy w ten sposób wszystkie 
rzeczywiście istniejące przesłanki do rokowań w sprawie odprężenia i roz- 
brojenia... a także blokujemy możliwość normalizacji naszych stosunków 
ze światem wschodnim” 9). 

Także prof. Carlo Schmid nawoływał w Dortmundzie swoich kołegów 
partyjnych do spojrzenia prawdzie w oczy: 

„Jestem zdania, że powinniśmy — nie my, socjaldemokraci, my Niem- 
cy — wystrzegać się myślenia kategoriami życzeń. Poza naszym naro- 


14) Tamże, str. 79. 
13) Tamże, str. 127. 
*) Tamże, str. 100. 
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dem niemieckim nie ma w Europie zachodniej czy wschodniej ani jed- 
nego innego narodu, który by w całości lub chociażby w większości swo- 
jej uważał dziś przywrócenie jedności Niemiec za pilne zadanie między- 
narodowe, znajdujące się na porządku dziennym. Tym bardziej zaś nie 
ma wokół nas, Niemców, ani jednego narodu w Europie — także temu 
faktowi trzeba spojrzeć w oczy — który pragnąłby zmiany granicy na 
Odrze i Nysie” 17), 

Za dobitny dowód prawdziwości tych ocen służyć może ankie- 
ta tygodnika „Stern”, przeprowadzona niedawno za pośrednictwem 
Instytutu Badania Opinii Publicznej w Allensbach wśród ludności 
szeregu krajów sprzymierzonych z Republiką Federalną. Kierowniczka 
tego instytutu, prof. Elisabeth Noelle-Neumann, doradczyni trzech ko- 
lejnych kanclerzy chadeckich: Adenauera, Erharda i Kiesingera, okre- 
śliła tę ankietę jako „prawdziwe przebadanie poglądów dużej części lud- 
ności świata zachodniego”. A oto wyniki ankiety: 

Pytanie: „Po drugiej wojnie światowej oddano część Niemiec Polsce. 
Wielu Niemców pragnie w przyszłości obszary te odzyskać, ponieważ 
w ciągu stuleci były one niemieckie. Tymczasem jednak mieszkają tam 
prawie wyłącznie Polacy, którzy roszczą sobie teraz prawo do tych tere- 
nów. Jakie jest Pana(i) zdanie: Czy obszary te mają zostać zwrócone 
Niemcom, czy też mają pozostać przy Polsce?”, 


Odpowiedź: 
zwrócić pozostawić przy Polsce brak zdania 
Francja 129/, 510/, 370/ 
Holandia 149/, 59/0 270/, 
Belgia 13% 4 | 434/, 
Anglia . 12% 690 190/ 
Norwegia 130/ 469/, 410/ 
Dania 90/ 700/ę 210/ 
USA J4% 59/ę 28% 


Podobnie mniej więcej wypadły odpowiedzi na drugie pytanie ankiety: 
„Czy powinniśmy poprzeć żądanie w sprawie przywrócenia jedności Nie- 
miec?” Komentarz „Sterna”: „Oznacza to, że dla większości naszych za- 
chodnioeuropejskich i amerykańskich przyjaciół granica na Odrze i Nysie 
jest ostateczna... Zachód nie chce nawet zjednoczenia obu części Niemiec, 
a ponieważ polityka wyłącza rzeczy niemożliwe, przeto nie pozostanie 
nam w końcu do zrobienia nic innego, jak uznać NRD" *). 

Takie były realia międzynarodowe i wewnątrzkrajowe, które skłoniły 
przewodniczącego SPD, Willy Brandta, do złożenia owej „odważncej” de- 
klaracji norymberskiej w sprawie tymczasow ego „uznania bądź respok- 
towania” granicy na Odrze i Nysie, powtórzonej następnie w uchwale 
zjazdu: 


„Polityka ta przyniesie tym większe korzyści, im wyraźniej damy wy- 


1) Tamże, str. 449. 
*) „Die Unbequeme Wahrheit”, „Stern” nr 13 z 31 marca 1968 r. 
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raz naszej gotowości respektowania i uznawania granic istniejących 
w Europie, w szczególności zaś obecnej zachodniej granicy Polski, do 
czasu ostatecznego ustalenia granic Niemiec w ramach traktatu pokojo- 


wego, który wszystkie strony zainteresowane będą mogły uznać za spra- 
wiedliwy i trwały” ©). 


Ze strony skrajnej prawicy natychmiast posypały się pod adresem 
Brandta i jego kolegów z kierownictwa SPD epitety w rodzaju „politycy 
rezygnacji i „zdrajcy narodu niemieckiego”. Kanclerz powściągliwie 
poprzestał na stwierdzeniu, że wyraz „uznanie” został przez Brandta 
użyty niefortunnie, niemniej jednak dzięki podkreśleniu tymczasowości 
owego „uznania” jego minister spraw zagranicznych nie sprzeniewierzył 
się zasadniczej linii politycznej rządu bońskiego w tej kwestii. 


„Kto dokładnie przemyśli słowa Brandta — pisała «Kólnische Rund- 
schau» — będzie mógł stwierdzić, iż nie powiedział on niczego innego 
niż to, co od dawna powtarza rząd federalny” %). „Nasza nowa polityka 
wschodnia — głosił artykuł »Frankfurter Rundschau« — musi faktycz- 
nie wzbudzać w Polsce wątpliwości i to nie tylko wśród zatwardziałych 
komunistów. Jeśli bowiem słowa mają w ogóle mieć jakikolwiek sens, 
to powoływanie się na »traktatowe rozwiązanie« musi oznaczać, iż mimo 
wszystko mamy jeszcze nadzieję, że można będzie pozbawić Polaków 
przynajmniej części ich zdobyczy” *!). 


Żyją z tą nadzieją już od dwudziestu trzech lat. I na niej opierają 
swą politykę w stosunku do Polski. Jakże znamienna jest pod tym wzglę- 
dem odpowiedź, jakiej na argumentację redaktora naczelnego „Sterna ”, 
Henri Nannena, by Bonn uznało wreszcie granicę na Odrze i Nysie, 
udzielił blisko rok temu kanclerz Kiesinger: „Ale po cóż ten pośpiech? 
Któż nas zmusza? Skąd to jałowe podniecenie, jak by powiedział Max 
Weber. Skąd możemy wiedzieć, co się zdarzy za lat dziesięć czy dwa- 
dzieścia?,.. 22). 


Od dwudziestu trzech lat socjaldemokracja zachodniodiemiecka nie 
może zdobyć się na to, by odciąć się od tych niebezpiecznych złudzeń. |. 
Niebezpiecznych dla Niemców, dla Europejczyków, dla pokoju świa- ; 
towego. 


Pamiętać przy tym należy, że obserwowany obecnie powrót do pozycji 
wyjściowych sprzed dwóch z górą dwudziestołeci odbywa się w zasadni- 
czo innej niż wówczas sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej. Kiedy. 
pod koniec pierwszej połowy tego wieku Schumacher, polityk o ileż 
większego formatu aniżeli obecni przywódcy SPD, formułował stanowi- 
sko swojej partii w sprawie granicy wschodniej Niemiec, mocarstwa za- 
chodnie, od których polityka zachodnioniemiecka była w owym czasie 


m) „Frankfurter Allgemeine Zeitung” nr 70 z 22 marca 1968 r. 

**) Was Brandt wohl meinte”, „Kólnische Rundschau” nr €8 z 20 marca 1968 r. 

*') Hane-Herbert Gaebel, „Unsere Grenze”, „Frankfurter Rundschau” nr 1 z 23 
marca 1968 r. 

t2) []enri Nannen „Nun sag wie hast du's mit der Illusion?” RA nr 10 z 10 
marca 1968 r. 
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Od Schumachera do Brandta 
całkowicie zależna, wkraczały w długoletni okres zimnej wojny prze- 
ciwko obozowi socjalistycznemu. Duliesowska doktryna „wyzwalania” 
obejmowała przecież nie tylko polskie ziemie zachodnie; „wyparcie” 
komunizmu planowane było na znacznie szerszą skalę. Zasadność rosz- 
czeń czy ich realność były w owych czasach kwestiami raczej pod- 
rzędnej wagi. Wszak już w 1946 r. amerykański sekretarz stanu Byrnes 
w swoim sławetnym stuttgarckim przemówieniu zakwestionował prawo 
Polski do jej ziem zachodnich. A mimo to ówczesny przywódca socjal- 
demokracji nie mógł nie potwierdzić, że powrót tych ziem do Polski, czy 
też — jak określił to Schumacher — „odebranie ich Niemcom” jest 
faktem ostatecznie dokonanym, z którym Niemcom wcześniej czy póź- 
niej wypadnie się pogodzić. Woleli oczywiście, by stało się to raczej 
później niż wcześniej, w nadziei na taki rozwój wydarzeń, który hy 
umożliwił anulowanie niektórych faktów historycznych, stworzonych 
przez II wojnę światową. Stąd też owo kardynalne zastrzeżenie: dopiero 
w ramach traktatu pokojowego. | 


Po wtóre, ówcześni przywódcy SPD nie mogli zbyt już radvkalnie prze- 
ciwstawić się — także na płaszczyźnie polityki wschodniej — jawnie 
nacjonalistycznej chadecji, od której tak bardzo wtedy odbiegali swo.m 
programem społecznym, a która cieszyła się w społeczeństwie zachodnio- 
niemieckim znacznie większymi wpływami. Tym bardziej zaś nie mogli 
Schumacher i jego towarzysze pozwolić sobie na luksus generalnego od- 
cięcia się od tzw. mocarstw opiekuńczych. 

Jednakże w następnych latach rozwój wydarzeń na arenie międzyna- 
rodowej okazał się całkowicie inny od tego, który przewidywali Dulles 
i Adenauer. Już za rządów kanclerza Erharda ówczesny chadecki mini- 
ster spraw zagranicznych, Schróder, poczuł się zmuszony proklamować, 
choć czysto werbalnie, tzw. politykę ruchu, politykę bardziej elastycz- 
nego i konstruktywnego podejścia do spraw stosunków NRF z krajami 
socjalistycznymi. 

Oczywiste już bowiem było wtedy bankructwo dotychczasowej poli- 
tyki bezruchu, sprowadzającej się do niezmiennego, automatycznego weta 
wobec wszelkich inicjatyw odprężeniowvch, do ślepego stosowania dok- 
tryny Hallsteina. Nadreński bastion antywschodni stojąc w miejscu co- 
raz bardziej degradował się do rangi prowincji w polłitvce światowej. 
coraz jawniej pogrążał w samoizolacji. To wtedy właśnie zaczęły raz- 
legać się w Bonn jeremiaszowe skargi, że państwo zachodnioniemieckie, 
Rh stanowi potęgę gospodarczą, pod wzglądem politycznym jest tylko 

ariem, 

Socjaldemokratycznym odpowiednikiem rządowej polityki ruchu czy 
raczej mówienia o konieczności zainicjowania takiej polityki, był zjaz” 
dortmundzki. Ale i tam, mimo pewnej reorientacji w kierunku reai - 
stycznego myślenia politycznego, pilnie baczono, bv nie wyprzedzić pod 
tym względem chadeckiego rywala więcej niż o pół kroku. 

Tę Samą ostrożną miarkę zastosował Willy Brandt na niedawnvm zje- 
dzie norymberskim: tylko pół kroku i ani cala więcej. Użył wprau dzie 
wyklętego słowa „uznanie”, ale natychmiast uzupełnił je dwoma na- 
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stępnymi: „bądź respektowanie”, mającymi osłabić wagę słowa poprzed- 
niego. Bo przecież alternatywą respektowania granicy na Odrze i Nysie 
mogłoby być tylko zbrojne jej naruszenie, co w obecnej sytuacji, m. in. 
dzięki istnieniu NRD, byłoby raczej trudne do urzeczywistnienia. A za- 
tem owo przezorne „bądź” przekreślało zarazem także tę anemiczną for- 
mułkę o tymczasowym uznaniu. Kiedy zaś rozległy się oklaski znacznej 
części delegatów, Brandt szybko dodał do tego sakramentalną bońską 
formułkę: do czasu zawarcia traktatu pokojowego. 


Dlaczegóż to SPD po dziś dzień nie jest w stanie wyrwać się z błędne- 
go koła bońskiego rewizjonizmu terytorialnego? Wszystko zdaje się prze- 
mawiać za tym, że powinna to uczynić — zarówno we własnym intere- 
sie partyjnym, jak i z punktu widzenia dobrze pojętej racji stanu pań- . 
stwa zachodnioniemieckiego. Na stanowisku ostatecznego uznania granicy 
na Odrze i Nysie stoi większość rządów sprzymierzonych z NRF, nie 
mówiąc już o opinii publicznej tych krajów. Pogląd ten podziela również 
coraz większa część społeczeństwa Republiki Federalnej. Sam Willy 
Brandt i jego koledzy z kierownictwa partyjnego — tak przynajmniej 
twierdzi się powszechnie — ani nie żywią najmniejszych złudzeń co do 
tego, by „traktat pokojowy z rządem ogólnoniemieckim” mógł być spra- 
wą dającej się przewidzieć przyszłości, ani tym bardziej się nie łudzą, 
że w toku rokowań nad tym traktatem można będzie w zamian za trwa- 
łe uznanie granicy na Odrze i Nysie cokolwiek wytargować. 


Nie żywią iluzji, a mimo to nie potrafią oficjalnie się od nich odciąć. 
Postępują pół kroku naprzód, by uzyskać tzw. profil, by programowi 
"swej polityki zagranicznej nadać jakieś znamiona różniące go od poli- 
tyki CDU, lecz gdy tylko rozlegną się protesty ze strony skrajnej pra- 
wicy, natychmiast cofają się lękliwie. Równocześnie zaś wykazują zadzi- 
wiającą odporność na presję ze strony sił postępowych — lewicowego 
skrzydła w łonie własnej partii, lewicy związkowej, opozycji pozaparla- 
mentarnej. 


Wielu spośród poszukujących odpowiedzi na pytanie, dlaczego tak się 
dzieje, dochodzi do wniosku, że decydującą rolę odgrywają względy 
taktyczne. Celem numer jeden jest utrzymanie się przy władzy. Uznanie 
przez SPD granicy na Odrze i Nysie, wyrażone bez żadnych zastrzeżeń 
i uników, stałoby się owym „a”, po którym nieuchronnie musiano by 
powiedzieć ,„b”: uznać państwowość Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, której istnienie jest przecież faktem równie realnym, jak obecna 
granica wschodnia Niemiec. Z kolei odwaga socjaldemokratów do spoj- 
rzenia tym faktom w oczy i wyciągnięcia z nich konsekwencji musiałaby 
oznaczać kres wielkiej koalicji, albowiem chadecja bynajmniej nie jest 
skłonna do przyjęcia takiej polityki. SPD musiałaby zatem znowu stać 
się partią opozycyjną, tym razem przeciwstawiającą programowi rządo- 
wemu rzeczywiście alternatywny program realistycznej polityki zagra- 
nicznej. 


Ale przywódcy socjaldemokratyczni nie upatrują w tym dla swojej 
partii szansy zwiększenia wpływów we własnym społeczeństwie. Jeżeli 
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się mylą, jeżeli ich konformizm wobec partii Kiesingera i Straussa jest 
tylko wyrazem małoduszności, ograniczoności myślenia politycznego, to 
oznacza to, że tak wychwalany system wielopartyjny w Niemczech za- 
chodnich nadal pozostanie z punktu widzenia polityki zagranicznej 
w istocie rzeczy fikcją, że politykę tę nadal wytyczać będzie prawica. 
Dla reszty Europy — nic pocieszającego. s 


Jeżeli natomiast się nie mylą, jeżeli właściwie, na przekór wszelkim 
ankietom, oceniają rzeczywiste nastroje swego społeczeństwa oraz ich ten- 
dencje rozwojowe — to tym mniej powodów do uspokojenia. Byłoby ich 
zaś jeszcze mniej, gdyby się okazało, że rację mają ci, którzy utrzymują, 
że dzisiejszym następcom Kurta Schumachera nie całkiem obce są dale- 
kowzroczne hipotezy kanclerza Kiesingera: „Po cóż ten pośpiech? Skąd 
możemy wiedzieć, co zdarzy się za lat dziesięć czy dwadzieścia? . 


pzez Mi-"PWRERONEJA 


Jan Urbaniak 


NMIENOWA 
POLITYKA IZRAELA 


Upływa jedenasty miesiąc od czerwcowej agresji Izraela na kraje 
arabskie. Mimo to jednak nic na razie nie wskazuje, by można było 
w niedługim czasie zlikwidować jej następstwa i przywrócić pokój na 
Bliskim Wschodzie. Tel Awiw odmawia wykonania listopadowej rezolu- 
cji Rady Bezpieczeństwa, skazując misję Gunnara Jarringa na dreptanie 
w miejscu, podejmuje kroki zmierzające do zintegrowania okupowanych 
obszarów z terytorium Izraela i mnoży agresywne działania przeciwko 
sąsiadom arabskim. W rezultacie napięcie w rejonie bliskowschodnim 
nie tylko się nie zmniejszyło, lecz wręcz przeciwnie — wzrosło. 

Awanturnictwo soldateski izraelskiej nie ogranicza się już do prowo- 
kowania lokalnych incydentów zbrojnych. Coraz częściej przechodzą oni 
do szeroko zakrojonych działań zaczepnych przeciwko swym sąsiadom, 
zwłaszcza przeciwko nie okupowanej części Jordanii (wschodni brzeg 
Jordanu), i zachowują się tam jak piraci. Niszczą miasta i wioski, za- 
bijają i uprowadzają ludzi. 


Celem tego rozboju jest złamanie oporu państw arabskich oraz zmu- 
szenie ich do rozmów z Izraelem na warunkach podyktowanych przez 
Tel Awiw. Największą presję wywiera się na Jordanię, uważaną w Izrae- 
lu za „słabe ogniwę” frontu arabskiego. Atakując wschodni brzeg Jor- 
danu, militaryści izraelscy zmierzają również do wypędzenia tysięcy 
uchodźców z doliny rzeki w głąb nie okupowanej pustynnej lub pół- 
pustynnej części Jordanii. Niektórzy z nich — często w desperacji — 
podejmują próby przepłynięcia przez rzekę oraz dotarcia do swych 
domostw i rodzin, pozostawionych na zachodnim brzegu w czerwcu 
ubiegłego roku lub jeszcze podczas wojny z lat 1948 i 1949. 

Atakując wschodni brzeg Jordanu, Izrael chce osiągnąć jeszcze jeden 
cel: zmusić rząd jordański do odcięcia się od palestyńskiego ruchu party- 
zanckiego.i zaapelowania, by Arabowie palestyńscy zaprzestali oporu 
przeciwko izraelskiemu okupantowi. Z tego względu Tel Awiw przed- 
stawia ostrzał wschodniego brzegu Jordanu i zbójeckie rajdy większych 
zgrupowań wojska izraelskiego jako odwet za działalność bojowników 
palestyńskich. Co więcej, propaganda i dyplomacja izraelska głoszą 
wspólnie z Waszyngtonem fałszywą tezę, że akcje „terrorystów' arab- 
skich stanowią „naruszenie zawieszenia broni”. W ten sposób usiłują 
oni postawić na równi — jako pogwałcenie rozejmu — agresywne po- 
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czymania wojsk izraelskich i wzmagającą się działalność bojową party- 
zantów palestyńskich. 


Prawo pięści 


Autorzy tych twierdzeń nie chcą uznać elementarnego faktu, że za- 
wieszenie broni dotyczy rządu i wojska Jordanii oraz rządu i wejska 
Izraela. Nie chcą oni pojąć, że palestyńskie grupy zbrojne nie są rezul- 
tatem posunięć któregokolwiek rządu arabskiego, lecz przejawem oporu, 
jaki naród ciemiężony, terroryzowany i pędzony do obozów uchodź- 
czych stawia bezwzględnemu okupantowi. „Palestyńczycy — oświadczył 
prezydent Naser w wywiadzie udzielonym w marcu br. amerykańskiemu 
czasopismu «Look» — mają prawo do oporu, tak samo, jak je miała 
ludność Europy, przeciwstawiając się w czasie ostatniej wojny okupan- , 
towi niemieckiemu”. Wyrażając tę samą myśl, delegat Francji przy- 
pomniał podczas marcowej dyskusji w Radzie Bezpieczeństwa anty- 
hitlerowski ruch oporu we Francji, a następnie wskazując na sytuację 
biiskowschodnią stwierdził: „Rząd mój niejednokrotnie korzystał „już 
2 okazji i podkreślał, że tzw. akty terroryzmu są niemal nieuniknioną 
konsekwencją okupacji wojskowej”. 

Palestyńczycy mają prawo do oporu przeciwko izraelskiemu okupan- 
łowi i śmieszne jest nazywanie akcji oddziałów partyzanckich „narusze- 
niem rozejmu”. Śmieszne, bo równa się żądaniu, by kraje arabskie... 
Zagwarantowały bezpieczeństwo izraelskim okupantom i ciemiężycielom. 

Mnożące się ataki wojsk izraelskich i wykrętne oświadczenia Tel 
Awiwu zdecydowanie potępia szeroka opinia publiczna na całym świecie, 
bez porównania szersza niż w czerwcu zeszłego roku. Zauważa to nawet 
ta część prasy zachodniej, która sprzyja Tel Awiwowi. „Financial Times” 
(25.111.1968), ubolewając nad nierozsądnym postępowaniem rządu Eszko- 
la, pisał: „Izrael nigdy jeszcze nie był w takim stopniu zagrożony 
międzynarodową izolacją. Ta izolacja i dezaprobata jest dla niego czymś 
ardzo złowieszczym. Izrael musi to zrozumieć, zanim będzie za późno”. 

Komentując światowe echa izraelskich rozbojów, korespondent za- 
chodnioniemieckiego dziennika „Rheinischer Merkur” (5.IV.1968) pisał 
z Nowego Jorku: „Dla światowej opinii publicznej, tak jak to widać 
w ONZ, Izrael nie jest już podziwianym małym Dawidem, który po- 
konał olbrzymiego Goliata, lecz państwem ze skłonnością do pisania 
Prawa międzynarodowego za pomocą siły wojskowej”. Podobną konklu- 
ZJĘ sformułował już w październiku ub. r. komentator brytyjskiego 
dziennika „Daily Mirror”, George Gale. Stwierdził on: „Jest to godzina 
Próby dla nas wszystkich, którzy w sposób nie sprecyzowany lub też 
zdeklarowany zajmowaliśmy proizraelskie stanowisko. Izraelczycy bo- 
Wsch A SZAĄ wyraźne tendencje do stania się Niemcami Bliskiego 

odu”, : 
put ioPianie izraelskiego agresora oraz jego izolacja w światowej opinii 
cznej osiągnęły już takie rozmiary, że żaden z jego sojuszników 
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i przyjaciół — z rządem USA włącznie — nie może sobie pozwolić na 
jawną obronę awanturniczych poczynań Tel Awiwu. Waszyngton pod- 
trzymuje ze wszystkich sił swego podopiecznego, ale w oficjalnych wy- 
powiedziach nawołuje go do „umiarkowania”. W Radzie Bezpieczeństwa 
w czasie rozpatrywania pierwszego ataku wojsk izraelskich na wschodni 
brzeg Jordanu głosował nawet za rezolucją potępiającą Izrael. 

Zmianę akcentów dyktuje Waszyngtonowi również sytuacja blisko- 
wschodnia. Izrael nie wywiązał się ze zleconego mu zadania: nie obalił 
antyimperialistycznych rządów ZRA i Syrii. Z tego celu Stany Zjedno- 
czone nadal nie rezygnują i w rzeczywistości są zadowolone z mnożących 
się ataków wojsk izraelskich przeciwko sąsiadom, ale jednocześnie za- 
stanawiają się nad możliwością szukania jakiegoś modus vivendi ze 
światem arabskim. Stąd m. in. inforrhacje prasy amerykańskiej, że De- 
partament Stanu rozważa ewentualność przywrócenia stosunków dyplo- 
matycznych ze ZRA. 


Syjonizm i imperializm 


Stawianie na brutalną siłę ekonomiczną 1 wojskową, lekceważenie 
praw narodów arabskich, wiązanie się z kolonializmem i imperializmem 
oraz wysługiwanie się ich interesom nie są nowością ani w dwudziesto- 
letnich dziejach Izraela, ani też w ruchu syjonistycznym, którego wy- 
tworem jest Izrael. , 

Dążąc do utworzenia państwa żydowskiego w Palestynie, przywódcy 
syjonistyczni zabiegali przed pierwszą wojną światową o pomoc i po- 
parcie Niemiec kajzerowskich, ottomańskiej Turcji, carskiej Rosji i Wiel- 
kiej Brytanii. Świadczą o tym dokumenty historyczne. 

J. Grinbaum, autor książki „„Ruch syjonistyczny”, opisując przebieg 

audiencji założyciela ruchu syjonistycznego Teodora Herzla u sułtana 
Abdulhamida II stwierdza: ,„„Herzl oświadcza, że gotów jest uwolnić 
Turcję od kłopotów finansowych, które ona odczuwa. Niczego nie żąda, 
pragnie tylko nawiązać przyjacielskie stosunki. Turcja i Żydzi zbliżą 
się i zaprzyjaźnią. Sułtan powinien dać wyraźny znak, który zrozumieją 
wszyscy Żydzi na świecie, że między Turcją a Żydami został zawarty 
sojusz przyjaźni. On, Herzl, przygotuje tymczasem projekt uzdrowienia 
finansów tureckiego imperium i zdobędzie niezbędne środki”. 
_ Jeszcze bardziej usłużną ofertę złożył Herzl podczas spotkania z cesa- 
rzem Wilhelmem II: „Jeżeli Niemcy poprą plany syjonistyczne, wówczas 
żydowskie osiedla w Palestynie będą najlepszą strażą niemieckich inte- 
resów”. 

Ostatecznie syjoniści oparli się na kolonizatorach brytyjskich, którzy 
wypierając Turcję ottomańską z Bliskiego Wschodu opanowali również 
Palestynę. Zabiegając o ich względy, Chaim Weizmann (później pierwszy 
prezydent Izraela) złożył w 1914 roku w liście do redaktora naczelnego 
„Manchester Guardian" następującą deklarację: „Możemy obecnie stwier- 
dzić, że jeśli Palestyna dostanie się pod kontrolę Wielkiej Brytanii 


86 


Nienowa polityka Izraela 


i jeśli pozwoli ona na osiedlenie się Żydów na tym terenie, a można 
ch osiedlić w okresie trzydziestu lat jeden milion, a nawet więcej, 
wówczas staną się oni skutecznymi strażnikami Kanału Sueskiego”. 

Podobną propozycję złożył w październiku 1946 r. amerykański przy- 
wódca syjonistyczny, Nahum Goldmann, który z ramienia Agencji Ży- 
dowskiej prowadził rozmowy w Londynie. Oświadczył on: „Syjoniści 
gotowi są przyzwolić na założenie przez Wielką Brytanię baz wojsko- 
„wych, morskich i lotniczych pod warunkiem, że zgodzi się ona na 
utworzenie państwa żydowskiego obejmującego 65 proc. obszaru Pale- 
styny. Również Stanom Zjednoczonym zaproponujemy założenie baz 
wojskowych pod warunkiem, że wezmą na siebie zadania obronne w tym 
rejonie świata”. 

Warto również zatrzymać się nad metodami stosowanymi w początkach 

kolonizacji żydowskiej w Palestynie. Organizacje syjonistyczne, które 
fnansowały osadnictwo, wykorzystywały do tego celu potęgę finansową 
oraz stare ottomańskie ustawodawstwo rolne, które obowiązywało rów-. 
nież w okresie kolonialnego mandatu brytyjskiego. Według tego ustawo- 
dawstwa dzierżawca nie miał żadnego prawa do ziemi przez siebie upra- 
wianej. Znaczna zaś większość fellahów arabskich w Palestynie, podobnie 
jak ich przodkowie, uprawiała ziemię należącą do obszarników. Organi- 
zacje syjonistyczne wykorzystywały tę sytuację, wykupując ziemię od 
wielkich arabskich właścicieli ziemskich, często nie przebywających na- 
wet w kraju (znaczne sumy na wykup ziemi arabskiej przeznaczyła 
m. in. rodzina Rotszyldów). Następnie syjoniści zwracali się z aktami 
kupna do brytyjskich sądów kolonialnych i te orzekały wysiedlanie 
całych wiosek arabskich, rugując ich mieszkańców z ziemi, którą od 
wieków uprawiali. 
„Na ziemie „oczyszczane” od Arahów i do miast napływali osadnicy 
żydowscy. W 1917 r. w Palestynie mieszkało 67 tvs. Żydów i 599 tys. 
Arabów (z tego 10 proc. stanowili chrześcijanie). W 1944 r. znajdowało 
Się tam już 484 tys. Żydów 11.122.000 Arabów. 


Szowinizm i agresywne wojny 


» 


Po powstaniu Izraela (1948 r.) i w miarę przestawiania się ruchu 
Sylonistycznego z oparcia o słabnący kolonializm brytyjski na oparcie 
© imperializm amerykański, nacjonalizm żydowski zaczął szybko nabie- 
TAĆ zabarwienia szowinistycznego i rasistowskiego. Dodxtkowe piętno 
m Cołogii sy jonistycznej w Izraelu wyciskają rosuące wpływy fana- 
„sów religijnych. 

R nastrojów kół panujących w Izraelu przytoczymy 
RAS Ż byłego szefa wywiadu Izraela, „obcenego kom: ntutora „woj- 
je Na Izrael, generała Ferzoga. Mówiac o rezolucji Organizacji 
cej do > ł irykańskiej, przyjętej niedawno w Addis Abebie i wzywają- 
gen. Ho ycofania wojsk izraelskich z okupowanych terytoriów aravskich, 
. rzog wezwał do zacieśniania stosunków z rasistowską Republiką 
a 
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Pakdnowe Afryki. Podkreślając, że kraj ten jest przyjacielem Izraela, 
Herzog krytykował dotychczasową politykę swojego rządu, który potę- 
pia politykę apartheidu „dla zadowolenia krajów Afryki czarnej” . „Inte- 
resy narodowego bezpieczeństwa są znacznie ważniejsze niż kwestie mo- 
ralne" „pisał Herzog na łamach dziennika „Haarec”. Wypowiedź ta znaj- 
duje swój odpowiednik w fakcie, iż przewodniczącym Towarzystwa 
lzrael— Południowa Afryka jest członek rządu Izraela, przedstawiciel 
skrajnej prawicy — Menahem Begin. 

W ostatnich latach pojawiły się w ruchu syjonistycznym nawet „teo- 
ryjki' © „wyjątkowości narodu żydowskiego”. Nawołując Żydów we 
wszystkich krajach świata do popierania Izraela, Nahum Goldmann 
oświadczył w 1966 r. na V plenarnym zgromadzeniu Światowego Kon- 
gresu Żydów w Brukseli: 

„Wydawać by się mogło, że nasze żądanie wiązania się z państwem 
Izraela i dzielenia odpowiedzialności za nie nie ma odpowiednika wśród 
innych narodów. Ponieważ jednak nasza struktura jako narodu, nasza 
historia były zawsze jedyne w swoim rodzaju, jesteśmy upoważnieni do 
specyficznych praw nawet wtedy, gdy nie stosują się one do innych grup. 
Żydowski naród nie był nigdy taki, jak inne narody. Był on zawsze 
- jedyny w swoim rodzaju. Jesteśmy czymś więcej niż narodem, niż 
religią i cywilizacją; jesteśmy tym wszystkim razem i dlatego nie ma 
takiego narodu jak nasz”. 

W podobny sposób, pomijając frazesy o pokoju i postępie, mówił 
w kwietniu br. na konferencji milionerów żydowskich w Jerozolimie 
francuski syjonista, baron Edmond de Rothschild. Oświadczył on: „Nie 
josteśmy tu po to, by zastanawiać się nad zwykłymi inwestycjami. Jeste- 
śmiy tu po to, by udowodnić, że naród żydowski, naród Świętych Ksiąg, 
ma specjalne powołanie w świecie, które jest powołaniem pokoju i po- 
stępu”. 

Istotę tego powołania obserwujemy z całą jaskrawością od czerwca 

ub. r. Demaskowało ją również traktowanie mniejszości arabskiej (około 
300 tys. osób) w Izraelu. Od chwili powstania państwa izraelskiego 
Arabowie są ludźmi dalekiej kategorii: na pierwszym miejscu stoją 
żydowscy imigranci sprzed 1948 r., potem nowi imigranci z Europy, 
następnie przybysze z Azji i Afryki, a na końcu Arabowie. Żyją 
w jarzmie dyskryminacji narodowościowej oraz przepisów stanu wy- 
jątkowego. 
"Na gruncie szowinizmu, rasizmu i fanatyzmu religijnego oraz w wy- 
niku oparcia się na imperializmie amerykańskim i militaryzmie zachodnio- 
niemieckim wzmagała się wojowniczość Izraela, rosły wpływy tych poli- 
tyków, którzy głosili hasła podbojów terytorialnych. 

W specjalnym dodatku do dziennika „Maariw”, przygotowanym 
w kwietniu br. z okazji 20 rocznicy powstania Izraela, b. premier Ben 
Gurion ujawnił, że plany utworzenia „wielkiego Izraela” są przynajmniej 
tak stare, jak samo państwo izraelskie. Snując wspomnienia, Ben Gurion 
stwierdził, że już podczas wojny z lat 1948 i 1949 nosił się z zamiarem 
opanowania całego zachodniego brzegu rzeki Jordan. „Sądziłem — pisał 
Ben Gurion — że jest okazja "do zadania jeszcze jednego ciosu Arabom”". 
4 
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Nie doszło jednak do tego, ponieważ Ben Gurion nie uzyskał zgody 
ówczesnego gabinetu; szef sztabu uważał, że taki plan wymaga staran- 
niejszego przygotowania. 

Ostatecznie w wyniku pierwszej wojny z Arabami Izrael zwiększył 
swe terytorium — określone przez rezolucję ONZ z listopada 1947 r. 
na 14 tys. km* — o dalsze 6.500 km”. Zgodnie z tą rezolucją państwo 
izraelskie miało otrzymać 56 proc. obszaru Palestyny, a zagarnęło 77 proc. 
Blisko milion Arabów utraciło wówczas swe domostwa i powędrowała 
do obozów uchodżczych rozproszonych we wszystkich krajach ościen- 
nych. 

Kreśląc tragedię exodusu Arabów palestyńskich w latach 1948 i 1949, 
naoczny świadek wydarzeń, brytyjski major Edgar O'Ballance, pisze 
w książce „The Arab-lsraeli War” („Wojna arabsko-izraelską”): „Celem 
żydowskiej polityki było zachęcanie Arabów do opuszczania swych do- 
mostw. Szeroko używano przy tym metod wojny psychologicznej, za- 
straszania. Tych zaś, którzy ze wszystkich sił czepiali się swych rodzin- 
nych siedzib, po prostu wypędzono z wiosek”. | 

Tel Awiw nie rezygnował jednak z planów utworzenia „wielkiego 
Izraela”. W przemówieniu wygłoszonym w 1950 r. do studentów Uni- 
wersytetu Hebrajskiego ten sam Ben Gurion oświadczył: „Musicie żarli- 
wie dążyć do tego, aby za pomocą podbojów lub dyplomacji ustanowić 
imperium izraelskie, obejmujące obszary od Nilu aż po Eufrat'. 

A oto co możemy przeczytać w „Izraelskim roczniku rządowym” 
z 1952 r.: „Izrael... został ustanowiony tylko na części ziemi Izraela. 
Niektórzy ludzie mają wątpliwości co do odbudowy historycznych gra- 
nic, ustalonych u zarania dziejów, ale również oni przyznają, że obecne 
granice są anomalią'". | 

Anomalię tę Tel Awiw próbował usunąć także podczas drugiej agresji 
antyarabskiej w 1956 r. („kryzys sueski'), wszczętej wspólnie z ko- 
lonizatorami brytyjskimi i francuskimi (przed dojściem de Gaulle'a do 
władzy; Francja prowadziła wtedy wojnę w Algierii). Gdy wojska izrael- 
Skie wtargnęły na Synaj, Ben Gurion oświadczył w parlamencie, że 
półwysep ten „był ziemią izraelską i nie należał do Egiptu”. Nieco 
później jednak Izrael został zmuszony do wycofania się z tego obszaru. 
Waszyngton sądził wówczas jeszcze, że uda mu się nakłonić prezydenta 
Nasera do rezygnacji z polityki antyimperialistycznej i nie akcebvtował 
aneksyjnych planów Ben Guriona i Dajana. 


Nie tędy droga 


Dziś agresorzy izraelscy korzystają z szerokiego poparcia Waszyngtonu 
i łudzą się, że wysługując się imperializmowi amerykańskiemu zdołają 
utrzymać podbite ziemie. W poparciu tym tkwi główna przyczvna nie- 
ustępliwości Tel Awiwu oraz jego sprzeciwu wobec rezolucji Rady Bez- 
pieczeństwa z listopada zeszłego roku. 
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Rezolucja ta zawiera szereg postanowień wskazujących drogę do roz- 

ładowania napięcia na Bliskim Wschodzie, ale rząd izraelski widzi w niej 
tylko jedno stwierdzenie i interpretuje je fałszywie, w oderwaniu od 
reszty decyzji zawartych w dokumencie. Chodzi o zdanie, które głosi, że 
wszystkie państwa Bliskiego Wschodu mają prawo „do życia w spokoju 
wewnątrz bezpiecznych i uznanych granie, bez obawy gróżb i aktów 
przemocy”, 
_, W zdaniu tym Tel Awiw usiłuje znaleźć usprawiedliwienie dla swych 
planów aneksyjnych, które zakładają przynajmniej daleko idącą „ko- 
rekturę granic”. Zdaje się on nie zauważać, że interpretacja taka stoi 
w jaskrawej sprzeczności z podstawowym punktem rezolucji, który przy- 
pomina zasadę „niedopuszczalności zdobyczy terytorialnych w drodze 
wojny” i żąda „wycofania izraelskich sił zbrojnych z terytorium okupo- 
wanego w ostatnim konilikcie”. Poza tym każdy rozsądnie myślący czło- 
wiek wie, że dokładanie nowych krzywd do tych, które Izrael już wy- 
rządził swym sąsiadom, nie zwiększy bezpieczeństwa jego granic, lecz 
wręcz przeciwnie — zmniejszy. 

„Tego jednak nie chcą zrozumieć awanturnicy izraelscy i brną w bagno 
polityki wiązania się z imperializmem oraz pogłębiania 'wrogości świata 
arabskiego. Przedłużają okupację zagarniętych ziem, w brutalny sposób 
gwałcą rezolucje Rady Bezpieczeństwa o zawieszeniu broni i wzmagają 
terror wobec ludności podbitych obszarów. Celem tego terroru jest nie 
tylko zmuszenie Arabów do uległości, lecz również wybędzenie nowych 
tysięcy do obozów uchodźczych na wschodnim brzegu Jordanu. 


Prasa zachodnia podaje, że z terenów okupowanych ucieka co miesiąc 
średnio 6—7 tys. ludzi. W skali rocznej daje to 70—90 tys. osób. Tak 
wyludnia się zagarnięte ziemie i przygotowuje miejsce dla izraelskich 
osadników, których rząd telawiwski stara się ściągać ze wszystkich za- 
kątków świata. 

Na zasiedlanie podbitych ziem, rozbudowę gospodarki Izraela i umocnie- 
nie jego armii syjonistyczni milionerzy, którzy obradowali w kwietniu br. 
w Jerozolimie, postanowili zebrać około 2,5 mld dolarów. W ich planach, 
a także w planach Waszyngtonu Izrael ma odgrywać na Bliskim Wschodzie 
rolę nie tylko żandarma, lecz również bazy ekspansji ekonomicznej. Z niej 
miałby działać w kierunku Arabskiego Wschodu kapitał izraelski, wsparty 
miliardami dolarów syjonistów amerykańskich, brytyjskich i innych oraz 
miliardami nieżydowskich spółek w USA, Wielkiej Brytanii, NRF itd. 
Dlatego właśnie Waszyngton tak gorąco popiera izraelskie piany „blisko- 
wschodniej współpracy gospodarczej i technicznej”, które Tel Awiw 
chciałby narzucić państwom arabskim w zamian za opuszczenie części 
okupowanych ziem. 

Nie tędy droga. „Na Bliskim Wschodzie likwidacja skutków agresji 
izraelskiej — podkreślił premier Józef Cyrankiewicz w przemówieniu 
wygłoszonym w Sejmie 10 kwietnia br. — musi rozpocząć się od wy- 
cofania wojsk agresora na pozycje, z których swój atak rozpoczynał. 
Napadnięte kraje arabskie wykazały daleko idącą dobrą wolę, zgłaszając 
gotowość akceptacji i zastosowania się do znanej rezolucji Rady Bezpie- 
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czeństwa. Izrael odmawia wykonania tego, czego rezolucja ta domaga 
się od sprawcy napaści”. 

Obecny kurs polityki Izracla kryje w sobie poważną grożbę przekształ- 
cenia Bliskiego Wschodu w wyjątkowo niebczpieczne ognisko wojenne. 
Polityka ta zwiększa napięcie w rejonie bliskim Europie i newralgicznym 
dla sytuacji światowej. Polityki tej Tel Awiw trzyma się z uporem sza- 
leńca. 

W dyskusjach, jakie toczą się w Izraelu na tematy przyszłości tego 
państwa oraz jego stosunków z otaczającym go światem, odzywają się 
niekiedy nieco trzeźwiejsze głosy. Zagłusza je jednak psychoza syjoni- 
stycznego szowinizmu, awanturnictwa i nieustępliwości. W pierwszych 
dniach kwietnia br. prasa izraelska, powołując się na ankietę przepro- 
waczoną po pierwszym ataku na wschcdni brzeg Jordanu, podała, że 
81 proc. Izraelczyków jest zdania, iż Izrael cowinien reagować siłą wobec 
Jordanii na akcje partyzantów palestyńskich. Tylko 6 proc. wyraziło 
sprzeciw wokec akcji represyjnych. 

Również w tonie zajadłego szawinizmu reagują dotychczas rząd izrael- 
ski i sprzęgnięte z nim organizacje syjonistyczne na zewnętrzną krytykę 
agresywnej polityki Tel Awiwu. W ich oczach każdy krytykujący jest — 
jak wiemy — „antysemitą. 

Zrozumiałe, że taka polityka — agresji, szowinizmu i oszczerstw — 
może tylko pogłębiać izolację Izraela nawet w opinii tych kół, które kie- 
dyś miały złudzenia co do istoty polityki Tel Awiwu. 


W 150 rocznicę urodzin Karola Marksa; 


Jerzy J. Wiatr 


Karol Marks — 
socjologia — materializm historyczny 


„Podobnie jak Darwin odkrył prawo rozwoju świata orga- 
nicznego, tak Marks odkgył prawo rozwoju dziejów ludzkich — 
ten prosty, przesłonięty dotychczas ideologicznymi nawarstwie- 
niami fakt, że ludzie muszą przede wszystkim jeść, pić, mieszkać, 
tera mają możność zajmować się polityką, nauką, sztuką, re- 

gią itp.". 

(Fryderyk Engels: Mowa nad grobem Karola Marksa) 


Z perspektywy stulecia, które minęło od ukazania się podstawowego 
dzieła Marksa, z perspektywy czasów, w których teoria marksistowska 
wcielana jest w życie na wielkiej części kuli ziemskiej, znaczenie przeło- 
mu, jaki Marks wprowadził do nauk społecznych, staje się jeszcze wy- 
raźniejsze niż w momencie, gdy on sam żył i działał. Nauka burżuazyj- 
na — w szczególności burżuazyjna marksologia *) — lubuje się w roz- 
trząsaniu stopnia, w jakim takie czy inne prognozy sformułowane przez 
Marksa potwierdziły się w rzeczywistości; niejednokrotnie sprawa ta 
urasta do rozmiarów podstawowego lub wręcz jedynego kryterium zna- 
czenia marksizmu w naukach społecznych. W innych kierunkach myśli 
burżuazyjnej (jak również w niektórych pracach pisanych z pozycji re- 
wizjonistycznych) redukuje się całe zagadnienie roli i znaczenia marksi- 
,zmu do wskazania pewnej problematyki badawczej oraz określenia nie- 
których założeń metodologicznych, przyswojonych pod wpływem marksi- 
zmu przez naukę światową; w tych ujęciach podstawowym kryterium 
historycznego znaczenia marksizmu jest stopień, w jakim te czy inne 
jego elementy zostały zaakceptowane na gruncie nauk społecznych 
z marksizmem nie związanych 2). 

Oba te punkty widzenia zasługują na głębszą krytykę, której nie za- 
mierzam w tej chwili prowadzić ze względu na inny przedmiot obecnych 
rozważań. Iść w nich bowiem będzie o próbę zarysowania znaczenia 
dzieła teoretycznego Karola Marksa dla socjologii, pośrednio zaś — 


j) Por. np. Robert Tucker: Philosophie et mythe chez Karl Marx (przekład 
z angielskiego), Paris 1963. 

ł) Por. np. Raya Dunavevskava: Marxr's Humanism Today w pracy zbiorowej pod 
redakcia Ericha Fromma: Socialist Humunism: An International Symposium, 
Garden City 1966. | 
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» uwagi na ogó:ność socjologii jako nauki oraz jej miejsce w całokształ- 
cie nauk społecznych — dla nowoczesnych badań społecznych. 

Punktem wyjścia niech będzie zrekapitulowanie najważniejszych i naj- 
bardziej brzemiennych konsekwencjami właściwości marksowskiej teorii 
społeczeństwa. Aczkolwiek bowiem sam Marks nie posługiwał się ter- 
minem „socjolegia” w odniesieniu do uprawianej przez siebie teorii spo- 
łecznej (termin ten bowiem nie oznaczał wówczas jeszcze wyraźnie wy- 
odrębnionej gałęzi nauki, lecz określał pewną szkołę naukową związaną 
przede wszystkim z nazwiskiem Augusta Comte'a), to jednak całkowicie 
uprawnione jest traktowanie jego prac jako fundamentalnych dzieł socjo- 
logicznych, których znaczenie dla socjologii współczesnej o wiele prze- 
wyzsza znaczenie innych kierunków ubiegłego stulecia. Było oczy- 
wistem błędem lat już minionvch, że dość liczni marksiści, złudzeni 
różnicami terminologicznymi w stronieniu przez Marksa od słowa „socjo- 
logia”, widzieli dowód zasadniczej przeciwstawności socjologii jako nauki 
i marksistowskiego materializmu historycznego. Oczywistość tego błędu 
nie zwalnia nas jednak od wnikliwej analizy, na czym polegają zasadni- 
cze różnice między marksowską szkołą w socjologii a tymi kierunkami, 
które na gruncie socjologii akademickiej utożsamiano z reguły z socjo- 
logią w ogóle. , 

Punktem wyjścia marksowskiego systemu socjologicznego — systemu, 
nigdy zresztą nie wyłożonego w dziele ogólnym, ujmującym całość tej 
teorii — jest założenie ontologiczne materialności świata społecznego: 
przeświadczenie, że historycznie i logicznie materialne warunki ludzkie- 
go bytowania wyprzedzają wszelkie formy świadomości społecznej, że 
człowiek jest nie tylko istotą społeczną, lecz również istotą uwarunko- 
waną materialnym faktem produkcji dóbr. To założenie ontologiczne 
związało w trwały sposób marksistowską filozofię i marksistowską socjo- 
logię. Materializm historyczny stanowiąc interpretację dziejów opartą 
na tym właśnie założeniu jest zarazem częścią filozofii i częścią socjologii 
marksistowskiej — jest taką sferą graniczną obu tych dyscyplin, w któ- 
rej występuje ich wzajemne przenikanie się i zazębianie. Przyjęcie onto- 
logicznego założenia materialności stosunków społecznych określiło jedną 
z podstawowych. linii dzielących marksizm od innych kierunków soc]o- 
logicznych. Zamiast ograniczać się do badania świadomości społecznej, 
co po dziś dzień postulują kierunki socjologiczne pozostające pod wpły- 
wami filozofii idealistycznej (np. pod wpływami Diltheya, jak w wy- 
padku szkoły socjologii analitycznej), marksizm wysunął i zrealizował 

ambitny program szukania w obiektywnych, materialnych warunkach 
życia ludzkiego wytłumaczenia świadomości społecznej, zachowania, sło- 
wem całokształtu zjawisk społecznych. 

Założenie materialności rzeczywistości społecznej nie jest — wbrew 
wulgaryzatorom, przed którymi przestrzegali Marks i Engels pod koniec 
zycia — równoważne z przyjęciem a priori tezy, że w konkretnych rela- 
cjach istniejących między zjawiskami społecznymi zmienne materialne 
zawsze | w każdej sytuacji stanowić będą determinantv zjawisk świado- 
mościowych czy też — w postaci jeszcze węższej — że ekonomika zawsze 
okaże się czynnikiem pierwotnym, a polityka, świadomość itp. czynni- 
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kami wtórnymi. W tym stopniu, w jakim socjologa interesują wycin- 
kowe zależności między różnorodnymi zjawiskami lub grupami zjawisk 
społecznych, uprawnieni jesteśmy jedynie do formułowania zalecenia 
metodologicznego, w myśl którego należy w ramach każdego poważniej- 
szego przedsięwzięcia badawczego starać się o ustalenie związku między 
obiektywnymi a subiektywnymi aspektami życia społecznego; nutomiast 
nie ma żadnych podstaw do przyjmowania z góry i bez dysponowania 
wynikami analizy naukowej, że w danym konkretnym wypadku czynniki 
materialne determinują zjawiska świadomości społecznej, instytucje po- 
lityczne itp. Odwrotne zależności są bowiem równie realną częścią rze- 
czywistości społecznej, co w pełni uwzględniane jest w pracach socjolo- 
gicznych Marksa. Natomiast ontologiczna zasada pierwotności bytu spo- 
łecznego stanowi podstawę do interpretacji długich tendencji rozwojo- 
wych gatunku ludzkiego, w których produkcja dóbr materialnych sta- 
nowi punkt wyjścia i główną siłę napędową rozwoju. Dlatego twierdzenie 
o materialnym charakterze bytu społecznego, o jego prymacie w stosun- 
ku do innych stron życia społecznego należy do centralnych twier- 
dzeń marksistowskiej filozofii historii — materializmu historycznego — 
i w tym znaczeniu stanowi podstawę filozoficzną ogólnych rozważań 
socjologicznvch. 


Z założeniami ontologicznymi marksistowskiej teorii społeczeństwa 
wiąże się doniosła właściwość metodologiczna. Teoria ta ma charakter 
historyczny i kompleksowy, przeciwstawia się zarówno statycznemu wi- 
dzeniu zjawisk społecznych, jak i dążeniu do izolowania poszczególnych 
„faktów. W tej włąśnie dziedzinie tkwi jedna z zasadniczych przeciw- 
stawności między marksistowskim materializmem historycznym a socjo- 
logią burżuazyjną. Sprzeciw wobec tej ostatniej nie jest bynajmniej 
sprzeciwem wobec empirii; Marks i Engels sami inicjowali pewne szcze- 
gółowe badania społeczne, w ich metodzie zaś nie ma nic, co uzasadnia- 
łoby niechętny stosunek do empirycznych badań socjologicznych. Polskie 
dyskusje o stosunku materializmu historycznego do socjologii burżuazyj- 
nej, prowadzone na początku lat pięćdziesiątych, wyraźnie wychodziły 
z założenia, iż konieczny jest wielki program marksistowskich badań 
społecznych, przy czym już wówczes czyniono pierwsze kroki w tym 
kierunku. Myśl przewodnia była bowiem jak najbardziej trafna: kryty= 
kowano ograniczenia i błędy socjologii burżuazyjnej z pozycji udosko- 
nalenia warsztatu badań społecznych oraz oparcia ich na podstawach 
teorii marksistowskiej. Inna rzecz, że ocena tego okresu uwzględniać 
musi również poważne błędy typu dogmatycznego, które wkradły się 
w realizację wymienionego programu. 


Istnieje natomiast wyraźna przeciwstawność między programowym 
izolowaniem poszczególnych „faktów”, między operowaniem jednostron- 
nymi technikami obserwacji czy pomiaru izolowanych aspektów rzeczy- 
wistości, a więc podejściem dość typowym dla przeważających nurtów 
socjologii burżuazyjnej, a marksistowską koncepcją rzeczywistości spo- 
łecznej jako kompleksowej całości, z której poszczególne aspekty izo- 
łować można jedynie w drodze abstrakcji naukowej. Postulat komplekso- 
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wości w badaniu rzeczywistości społecznej formułowany bywał w po- 
staci bardzo daleko idącej: jako postulat uprawiania jednej zintegrowa- 
nej nauki o społeczeństwie zamiast poszczególnych nauk wyspecjalizo- 
wanych. Inaczej poszedł rozwój nauk społecznych, w tym 1 rozwój So- 
cjologii. | 

W latach ostatnich obserwujemy u nas i w innych krajach proces 
coraz dalej idącej specjalizacji dyscyplin socjologicznych. Ma to źródła 
między innymi w szybkim bogaceniu się materiałów badawczych, kom- 
plikowaniu technik itp. Niemniej jednak tendencja ta musi budzić nie- 
pokój. Oddalanie się poszczególnych socjologii „szczegółowych” od wspól- 
nego pnia socjologicznej teorii — zjawisko rozpowszechnione w socjologii 
zachodniej, ale coraz silniej występujące i u nas — grozi poważnymi 
komplikacjami naukowymi. Wśród innych konsekwencji tego zjawiska 
szczególnie niebezpieczne muszą być: spłycenie interpretacji zjawisk 
społecznych, utrata perspektywy porównań pomiędzy dziedzinami życia 
społecznego, nieuchronne powtórzenia i marnotrawstwo środków itp. Tym 
ważniejszy jest więc marksowski postulat kompleksowego uprawiania 
nauk społecznych, przezwyciężania tendencji dezintegracyjnych, badania 
wielkich procesów społecznych, a nie izolowanych „faktów ” itp. 

W świecie współczesnym, z powodu wielkiego skomplikowania stosun- 
ków społecznych, realizacja tego postulatu musi przybrać nowe formy 
organizacyjne. Trudno zrezygnować z istniejących dziś specjalizacji nau- 
kowych i nie sposób głosić programu uniwersalizmu w tematyce badaw- 
czej, ale tym bardziej warto dążyć do przepojenia empirycznych badań 
wspólną myślą teoretyczną marksizmu — myślą, w której ramach do- 
konywać się musi rzeczywista integracja wyników najróżniejszych badań 
cząstkowych. W samych zaś badaniach postulat ten oznacza między inny- 
mi konieczność łączenia różnych punktów widzenia, różnych technik 
badawczych, różnych kompetencji naukowych. Kompleksowość rzeczy- 
wistości społecznej czyni jej badanie znacznie bardziej skomplikowanym 
i trudnym niż to się chce w socjologii zachodniej przyznać. Na gruncie 
marksizmu jednak postulat kompleksowości w badaniach społecznych 
jest mocno uzasadniony i poparty jasno sprecyzowanymi założeniami teo- 
retycznymi. Dlatego też marksizm jest bardziej niż jakakolwiek inna 
teoria naukowa powołany do tego, by realizować program pogłębienia 
i modernizacji warsztatu badań socjologicznych. | 


Wiąże się z tym kwestia historyzmu marksistowskiej metody nauko- 
wej. Rzeczywistość społeczna jest dla Marksa nieustannym procesem 
przemian. Nie idzie mu tylko o banalną prawdę — uznawaną przez całą 
socjologię, niezależnie od jej wewnętrznego zróżnicowania — że nie ma 
stanów zastygłych na zawsze, że w życiu społecznym zachodzą usta- 
wiczne zmiany. To są sprawy powszechnie znane i akceptowane. Jed- 
nakże koncepcja zmian, akceptowana przez socjologię burżuazyjną, ogra- 
nicza to pojęcie do mniej lub bardziej istotnych zmian w ramach istnie- 
jących ustrojów społecznych, szczególnie zaś w ramach ustroju kapita- 
listycznego. Socjologia ta dość programowo nie wnika w odleglejszą 
przeszłość (z wyjątkiem pewnych prac tzw. socjologii historycznej), jesz- 
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cze mniej zaś skłonna jest wybiegać myślą teoretyczną poza ramy spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego. Wskutek tego daje ona spłaszczony i przez 
to fałszywy obraz rzeczywistości, a tym samym uprawia apologię syste- 
mu kapitalistycznego, tym bardziej perfidną, że ukrywaną często za po- 
zorami całkowitego „obiektywizmu” badawczego. Marksizm wnosi do 
nauk spolecznych postulat historycznego ujmowania rzeczywistości jako 
procesu przeobrażeń ustrojowych, realizowanych w walkach klas i re- 
'wolucjach społecznych. To ujęcie historyczne stanowi jeden z doniosłych 
aspektów wkładu marksizmu do nauk społecznych. 


Mówiąc wreszcie o ogólnometodologicznych założeniach marksistow- 
skiej teorii społeczeństwa, wspomnieć trzeba rozwiązanie przez marksizm 
problemu wartościowania w naukach społecznych. Odrzucając pozyty- 
wistyczne złudzenie, iż naukę o społeczeństwie uprawiać można w spo- 
sób „neutralny etycznie”, bez wartościowania i ocen, marksizm wychodzi 
naprzeciw najbardziej dojrzałym i najciekawszym intelektualnie prądom 
w socjologii współczesnej. Jest jednak niezaprzeczalną zasługą marksi- 
zmu, że pierwszy potrafił ująć zagadnienie wartościowania w naukach 
rnołeczn'"ch w sposób naukowy, przezwyciężając tym samym sprzeczność 
aliączy „biektywizmem analizy a rzekomym subiektywizmem ocen war- 
tościujących. Marksizm dokonał tego odkrywając w wyzwoleniu pracy 
oraz.w konsekwencji w gruntownej przebudowie innych form ludzkiego 
bytowania zasadniczy problem społeczny, którego rozwiązanie — w dro- 
dze gruntownej przebudowy stosunków społecznych — stanowi zasadni- 
cze zadanie społeczne, zarazem zaś kryterium wartościowania poszcze- 
gólnych zjawisk. Wartościowanie nie jest więc wnoszone z zewnątrz do 
rzeczywistości na podstawie subiektywnych preferencji badacza; tkwi 
ono w samei rzeczywistości społecznej, tj. w sytuacji społecznej czło- 
wieka. którv musi w określony sposób oceniać otaczające go zjawiska 
społeczne. 

Odrzucenie ideału nauki wolnej od wartościowania jest równoznaczne 
z odrzuceniem mitu nauki nie zaangażowanej. Marksizm od samego swe- 
go powstania głosi konsekwentnie program uprawiania nauki związanej 
z potrzebami oraz zadaniami walki klasowej proletariatu i przeciwstawia 
się złudnym wvobrażeniom, jakoby intelektualista mógł stać poza lub 
ponad konfliktami swej epoki. Jak wiadomo, taki pogląd na społeczną 
funkcję nauki o społeczeństwie wynika w ramach marksizmu z całej 
teorii świadomości społecznej i ideologii. W szczególności podstawą tego 
poglądu jest przekonanie, że w odróżnieniu od wszystkich poprzednich 
klas społecznych, które z tych czy innych względów posiadały „fałszywą 
świadomość” i których wpływ wskutek tego wnosił na teren nauki róż- 
norodne mistyfikacje, proletariat jest pierwszą klasą w historii zainte- 
resowaną bez reszty w obiektywnym poznaniu społeczeństwa i zarazem 
w jego gruntownym przeobrażeniu. Jak pisał Engels, „im bezwzględniej 


i bezstronniej zachowuje się nauka, tym bardziej jest zgodna z intere- 
sami i dażeniami robotników ”'3). 


3) Frvdervk Enge's: Ludwik Feuerbach ti zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej, 
X. Marks i F. Engels: „Dzieła wybrane”, Warszawa 1949, tom. II, str. 382. 
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Sprawa ta jednak wiąże się z pewnymi komplikacjami, których nie 
ma potrzeby przemilczać. 


Całkowicie obiektywna, „bezwzględna i bezstronna” nauka o społe- 
czeństwie zgodna jest z perspektywicznymi interesami, z misją histo- 
ryczną proletariatu. Czy jednak oznacza to automatycznie, że występu- 
jące w danym momencie historycznym dążenia robotnicze zawsze znajdą 
wyraz w rozwoju nauki wolnej od klasowych ograniczeń? W tym duchu 
interpretowali marksizm rzecznicy niemieckiego centryzmu przed pierw- 
szą wojną Światową i ta interpretacja przeniknęła do oficjalnych kon- 
cepcji szerzonych w okresie kultu jednostki. Historia marksizmu jednak 
przeczy temu uproszczonemu rozumowaniu. 


Pomijając już znane zjawiska ideologiczne okresu kultu jednostki, kie- 
dy to zaangażowanie polityczne szło często w parze z dość daleko sięgają- 
cymi deformacjami naukowymi, wspomnę klasyczny już wypadek socjal- 
demokracji okresu II Międzynarodówki i rozwijanych w jej łonie teorii 
socjologicznych czy ekonomicznych. Teorie te — mowa zwłaszcza o teo- 
riach rewizjonistycznych — stanowiły szczególnego typu deformację rze- 
czywistości podyktowaną, na co pierwszy zwrócił uwagę Lenin, intere- 
sami i położeniem pewnych grup społecznych w łonie klasy robotniczej 
(tzw. arystokracji robotniczej), jak również pozycją nieproletariackich 
żywiołów inteligenckich wchłanianych przez masowy ruch socjalistyczny 
w procesie wrastania tego ruchu w system polityczny kapitalizmu. Teo- 
rii socjologicznych Kautsky'ego, Cunowa, Bernsteina, Ronnera, Adlerów, 
Bauera i innych czołowych przedstawicieli niemieckiej i austriackiej 
socjaldemokracji nie można zinterpretować wyłącznie w kategoriach 
indywidualnego błędu lub nawet odstepstwa: trzeba sięgać do społecz- 
nych uwarunkowań tvch zjawisk. Okaże się wówczas, że u ich podstaw 
leżały określone dażenia i intercsv części klasv robotniczej oraz zbiuro- 
kratyzowanej machiny zorganizowanego ruchu socjaldemokratycznego. 


Rozumowanie podobne można odnieść również do radykalnego skrzy- 
dła ruchu robotniczego. Jakakolwiek naukowa analiza teorii socjologiczno- 
ekonomicznych nieleninowskiej lewicy proletariackiej uwzględniać mu- 
si, że na słabości i błędy tych kierunków wpływały nie tylko takie czy 
inne tendencje dogmatyczno-sekciarskie, lecz również pewne cechy 
ówczesnej — mało rozwiniętej — świadomości klasy robotniczej, że do 
pewnego stopnia odpowiadały one wczesnemu stadium formowania się 
dojrzałej świadomości klasowej. Później te same koncepcje funkcjono- 
wały już coraz bardziej jako wyraz skostnienia dogmatycznego, które 
utrudniało i opóźniało proces przechodzenia ruchu rewolucyjnego na po- 
zycje konsekwentnie leninowskie. Przezwyciężanie tendencji dogmaty- 
czno-sekciarskich nie ograniczało się również do sfery teorii. Przeciwnie, 
dokonywało się ono w miarę tego, jak coraz bardziej dojrzały ruch ro- 
botniczy uwalniał się od koncepcji przesadnie i jednostronnie akcentu- 
jących tylko to, co go oddzielało od innych klas społecznych. W procesie 
dojrzewania klasy robotniczej rodziły się warunki do sformułowania 
i upowszechnienia teorii uzasadniającej naukowo rolę klasy robotniczej 


KMowe Drog! — ? | 97 


JERZY J. WIATR 


jako hegemona ruchów wyzwoleńczych i narodowych wszystkich warstw 
i narodowości uciskanych przez stary ustrój: teorią tą jest leninizm/4). 

Przykłady powyższe ilustrują tezę następującą: w poszczególnych eta- 
pach rozwoju klasy robotniczej, na gruncie jej doraźnych interesów czy 
też określonego poziomu jej dojrzałości społecznej, rodzą się takie czy 
inne ograniczenia i deformacje ideologiczne, których przezwyciężanie 
jest niezbędne dla owocnego rozwoju walki o socjalizm i dla przyspie- 
szenia procesu ideologicznego krzepnięcia klasy robotniczej. Obiektywne 
warunki (takie. jak skład i liczebność klasy robotniczej, stopień jej kon- 
centracji, związki między klasą robotniczą danego kraju a klasą robotni- 
czą poza granicami itp.) mogą ułatwiać lub hamować proces ideologicznej 
krystalizacji klasy robotniczej, a tym samym sprzyjać lub szkodzić spra- 
wie w pełni obiektywnej, naukowej teorii, rozwijającej się na gruncie 
ruchu robotniczego i w ścisłym z nim związku. Teoria jednak posiada 
swą autonomię. Teoretycy, uczeni dążąc do maksymalizacji prawdy nau- 
kowej nie powinni wprawdzie żywić złudnego poczucia, że są wolni od. 
społecznych uwarunkowań i ograniczeń, ale starając się o uzyskanie jak 
najbardziej obiektywnej, jak najbardziej prawdziwej wiedzy o społe- 
czeństwie mogą oni przyspieszyć realizację obiektywnych procesów 
kształtowania się świadomości klasowej proletariatu. Jest to możliwe 
tylko pod warunkiem rzeczywistego zespolenia z kierowanym przez par- 
tię masowym ruchem klasy robotniczej i mas ludowych, stanowczego 
zerwania z tendencjami do kompromisu z ideologią burżuazyjną lub też 
elitarystycznego zamykania się w ramach horyzontu poznawczego takich 
czy innych grup biurokratycznych itp. — słowem pod warunkiem upra- 
wiania nauki związanej najsilniejszymi węzłami z proletariatem. 

Marksizm ofiarowuje więc socjologowi perspektywę, która nie kusi 
łatwością, lecz zachęca do działania. Nie gwarantuje mu ani bezbłędno- 
ści, ani wolności od społecznych uwarunkowań, co więcej każe mu stale 
na nowo poddawać intelektualnej kontroli konsekwencje społecznego za- 
angażowania. Równocześnie jednak daje mu poczucie, że jego praca 
teoretyczną nie jest wyłącznie intelektualną rozkoszą poznania, lecz że 
przyczynia się do realizacji wielkiego dzieła socjalistycznej przebudowy 
społeczeństwa. Oznacza to program socjologii społecznie zaangażowanej 
po stronie socjalizmu, podejmującej problemy trudne i odpowiedzialne, 
wybiegającej myślą poza to, co już istnieje, szukającej wespół z praktyką 
ruchu masowego nowych dróg rozwoju społecznego, 
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4) Tzw. „marksolodzy” burżuazyjni zadają sobie szczególnie wiele trudu, by wy- 
kazać przeciwstawność leninizmu I marksizmu. Tak np. John Plamenatz w swej 
głośnej antykomunistycznej rozprawie German Marxism and Russian Commu- 
nism (Londyn 1954) dowodzi, że Lenin „pozostawił marksizm uboższym niż 
go zastał” (str4 KXII) i że wkład leninowski ogranicza się do stworzenia kon- 
cepcji organizacyjnej partii i wysunięcia tezy o możliwości wykorzystania re- 
wolucji burżuazyjnej w interesie proletariatu (str, 221—222). To dążenie do 
pomniejszania roli leninizmu I odrywania leninizmu od myśli samego Marksa 
stanowi jeden z istotnych kierunków ideologicznego działania teoretyków anty= 
komunistycznych; w tej lub innej postaci znajduje ono również wyrag w nie- 
których koncepcjach rewizjonistycznych, które werbalnie, powołując się na 
marksizm, starają się unikać jasnego zaakceptowania marksizmu-l 
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Tym samym marksizm przezwycięża wyobrażenie o przeciwstawności 
nauki i ideologii. Czyni to wbrew konwencji terminologicznej, którą sam 
Marks się posługiwał (szczególnie w swych młodzieńczych pismach), 
a w zgodzie z całokształtem marksowskiej teorii społeczeństwa. Ideolo- 
gia (którą Marks w milodości niezbyt fortunnie utożsamiał z „fałszywą 
świadomością”) nie jest bowiem — w rozumieniu, które ugruntowało się 
w myśli marzesistowskiej — odrębną dziedziną świadomości społecznej, 
którą na takiej czy innej zasadzie można by było porównywać z nauką; 
jest to ta strona, ten aspekt świadomości społecznej, w którym określone 
formy świadomości stają się duchową podbudową, korelatem --działań 
zbiorowych 5), Marksizm daje socjologowi świadomość tego, że jego wła-- 
sna praca staje się takim właśnie korelatem społecznych dążeń, że do- 
starcza ona uzasadnień i przesłanek intelektualnych dla działań społecz- 
nych, a więc że stanowi jedną z postaci działania ideologicznego. 

Dlaczego jest to ważne? Jest to, jak sądzę, ważne przede wszystkim 
dla formowania oblicza nauki i oblicza ludzi nauki — przeciwstawnego 
wzorom, jakie narzuca tradycja nauki burżuazyjnej. Realizowany przez 
marksizm postulat socjologii ideologicznie zaangażowanej i świadomej 
tego zaangażowania stanowi oparcie dla wszelkich wysiłków zmierzają- 
cych do pogłębienia, modernizacji, doskonalenia warsztatu badawczego 
i teorii socjologii. Bez świadomego zaangażowania ideologicznego możli- 
we są rzemieślnicze popisy kunsztu lub drobiazgowe udoskonalenia tech- 
niczne w procedurach badawczych socjologii; nie jest natomiast możliwe 
uczynienie z niej w pełni nowoczesnej, potrzebnej współczesnemu czło- 
wiekowi wiedzy o nim samym i społeczeństwie, którego jest współtwórcą. 


k 


Te sprawy ogólne wiążą się z zasadniczymi właściwościami marksi- 
stowskiej teorii i metody w socjologii. Naszkicowałem je zresztą dość 
pobieżnie, gdyż każda z nich stanowi temat samoistny, wart głębszych 
studiów i nieraz u nas podejmowany. Na zakończenie rozważań warto 
jednak pokusić się o sprecyzowanie roli, jaką marksowska teoria socjo- 
logiczna ma do spełnienia w obecnej fazie rozwoju socjologii polskiej. 
Obok bowiem spraw ogólniejszego rzędu, o których była poprzednio mo- 
wa, istnieją zagadnienia swoiste, wynikające z aktualnej fazy rozwoju 
socjologii polskiej. 

Zacznijmy od najprostszej konstatacji. Marksizm jest najstarszą szkołą 
polskiej socjologii i wniósł do jej rozwoju szczególnie wiele; równocześnie 
jednak rozwój marksizmu w nauce polskiej dokonywał się zawsze w wal- 


*) Fałszywe i skierowane przeciw socjalizmowi koncepcje końca ideologii (Ray- 
monda Arona, Daniela Bella i innych) wykorzystują często wieloznaczność ter- 
minu „ideologia”, szczególnie zaś chętnie posługują się utożsamieniem wszelkiej 
ideologii z myśleniem społecznie zafałszowanym. Dlatego — o czym szerzej 
pisałem gdzie indziej (Czy zmierzch ery ideologii?, Warszawa 1966) — konieczna 
jest gruntowna naukowa analiza pojęcia i problematyki ideologii. W tej dzie- 
dzinie przeciwstawność socjologii marksistowskiej i prądów burżuazyjnych jest 
oczywista, 
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ce przeciw ideologii i teorii reprezentującym przeciwstawne marksizmo- 
wi stanowisko polityczne. LLata powojenne przyniosły poważny wzrost 
wpływów i znaczenia myśli marksistowskiej w socjologii, jak i w całej 
humanistyce polskiej. Stało się to w wyniku świadomego i celowego 
działania, w wyniku polityki, jaką partia realizowała na terenie tej 
dyscypliny. | 

Zarazem jednak przypomnienie tej podstawowej, pozytywnej strony 
zagadnienia iść musi w parze z wyczuloną świadomością słabości i ogra- 
niczeń, które szczególnie ostro ujawniły się ostatnio w dość znacznej 
części środowiska socjologicznego. Przeniknięcie koncepcji obcych mark- 
sizmowi, uległość części środowiska socjologicznego wobec teorii socjo- 
logii burżuazyjnej, a zwłaszcza polityczne następstwa tych zjawisk idco- 
logicznych stanowią zasadniczą przeszkodę na drodze do wyzysx«ania 
w pełni tych możliwości, które stwarza zastosowanie teorii i metodologii 
marksizmu w wielkim programie badań socjologicznych. Słabości i nie- 
dociągnięcia są rezultatem wielu okoliczności, a zwłaszcza: 1) braku do- 
statecznie intensywnej i skutecznej pracy politycznej, która by związała 
całe środowisko socjologiczne z życiem socjalistycznego narodu i unie- 
możliwiła rodzenie się tendencji obcych, 2) niedostatecznego przetra- 
wienia teorii marksistowskiej przez część socjologów uważających się za 
marksistów, ale mających tylko dość ogólne i powierzchowne wyobra- 
żenia o marksizmie, 3) zapóźnienia — występującego w skali świato-| 
wej — w dokonywaniu konfrontacji dorobku teoretycznego z nowo- 
czesnym, opartym na najnowszej technice obliczeniowej warsztatem 
badawczym, 4) oddziaływania pozostałości idealistycznych szkół i kie- 
runków, a zwłaszcza oddziaływania wzorów niemarksistowskich płyną- 
cych z Zachodu, 5) skłonności do ulegania pokusom wąskoempirycznych 
dociekań bez ambicji teoretycznych itp. Nie przyczyny jednak wydają 
się tu najważniejsze, lecz kierunki, w jakich działając możemy przy- 
spieszać proces umacniania socjalistycznego, marksistowskiego oblicza 
socjologii polskiej, a tym samym przyczyniać się do tego, by mogła ona 
coraz lepiej spełniać swe obowiązki wobec przekształcającego się, two- 
rzącego socjalizm narodu polskiego. Następujące sprawy wydają się tu 
najważniejsze: 

Po pierwsze, zadaniem czołowym jest umocnienie, a gdzie zachodzi 
potrzeba, wręcz odbudowa ideowo-politycznego powiązania całej socjo- 
logii polskiej ze sprawą walki o socjalizm, o rozwój, pomyślność i szczę- 
Ście naszego narodu. Tylko socjologia głęboko związana z tym, co stano- 
wi treść życia i walki narodu, może spełnić pomyślnie zadania, jakie 
stawia przed nią nasza epoka. 

Sprawą następną jest ożywienie i pogłębienie zainteresowań teorią — 
rzecz. prosta właśnie teorią marksistowską — mocniejsze i pełniejsze 
łączenie dociekań empirycznych z analizą teoretyczną. Podkreślając, że 
trzonem marksistowskiej socjologii jest materializm historyczny, a więc 
teoria socjologiczna o dużym stopniu ogólności, zakładamy zarazem. że 
między tym trzonem teoretycznym a konkretnvmi dociekaniami empi- 
rycznymi musi istnieć obustronny związek. Nie jest to bynajmniej proste 
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iłatwe. Miarą jednak rzeczywistego rozwoju nauki nie jest ilość zebra- 
nych informacji, chociaż informacje te są niezbędnie potrzebne. Miarą 
tą jest rozwój teorii. Dlatego ożywienie prac teoretycznych — dziś ilo- 
ściowo stanowiących drobną część dorobku socjologicznego — jest kwe- 
stią podstawową. ldzie przy tym o taki rozwój teoretycznych zaintere- 
sowań, który by zdołał w pełni wykorzystać i przetworzyć bogaty już 
dorobek badań empirycznych, dając w ostatecznym rezultacie marksi- 
stowską teorię społeczeństwa socjalistycznego. | 


Trzecią sprawą, związaną z poprzednią, są studia nad tradycją miarksi- 
stowską w socjologii, mało znaną, nie dość badaną, a przez socjologię 
burżuazyjną albo pomijaną, albo zniekształcaną. Polska ma tu — ze 
względu na szczególne miejsce marksizmu w całej historii polskiej socjo- 
logii — specjalnie wielę do zrobienia; nie można też powiedzieć, by nic 
w tej dziedzinie nie robiono. Kilka jednak rozpraw poświęconych po- 
szczególnym zagadnieniom czy postaciom z historii marksistowskiej so- 
cjologii — o różnym zresztą poziomie i rozmaitej wartości — nie wy- 
czerpuje istniejących możliwości i nie zaspokaja potrzeb. Jest też oczy- 
wistym paradoksem, że rozwijająca się znajomość przeciwstawnych 
marksizmowi prądów socjologicznych idzie w parze — szczególnie w naj- 
młodszym pokoleniu socjologów — z niedostatecznym zgłębieniem tra- 
dycji marksistowskiej. ; 


Czwarte zagadnienie — to modernizacja warsztatu badawczego socjo- 
logii, dokonywana w drodze ustawicznego łączenia. dorobku metodolo- 
gicznego marksizmu z nowymi technikami badawczymi, osiągnięciami 
matematyki itd. Pamiętać jednak należy, że najbardziej nowoczesne 
techniki mogą okazać się bezużyteczne, jeśli nie potrafi się osadzić ich 
w precyzyjnie określonym kontekście marksistowskiej metody naukowej. 


W szczególności zaś jednostronne studia czysto ilościowe — bez oparcia 
ich na analizie historyczno-poznawczej, która nikomu nie zawdzięcza 
więcej niż Marksowi — prowadzą często do ubogich, spłyconych 
wniosków. 


Po piąte wreszcie, sprawą nigdy nie tracącą znaczenia, dziś zaś wręcz 
kluczową, jest walka o zwycięstwo myśli marksistowskiej w starciu 
z różnymi prądami burżuazyjnej socjologii, spełniającej coraz częściej 
funkcje antykomunistycznej broni ideologicznej. Marksizm jest przed- 
miotem ataków myśli burżuazyjnej nie tylko jako kierunek naukowy, 
lecz także i przede wszystkim jako ideologia klasy robotniczej, jako teo- 
retyczna podstawa walki o socjalizm. Stąd między innvmi biorą się za- 
biegi uczonych niemarksistowskich o przyjęcie tvch czy innych oderwa- 
nych twierdzeń marksizmu (przyjęcie zresztą często w drodze zniekształ- 
cenia ich rzeczywistej treści, wyrywania z kontekstu itp.). Sprawa walki 
o zwycięstwo myśli marksistowskiej w socjologii polskiej i światowej — 
jak i w innych naukach społecznych — ma dla przyszłości tych nauk 
i dla perspektyw walki ideologicznej we współczesnym świecie podsta- 
wowe znaczenie. Pod tym względem dotvchczasowe osiegnięcia mvśli 
marksistowskiej powinny stanowić zachętę do jeszcze intenrvwniejszej 
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walki ideowej o pełny triumf marksizmu-leninizmu w nauce współ- 
czesnej. 

Ponad stuletnie dzieje marksizmu udowodniły w nieodparty sposób 
jegó żywotność i rolę, jaką odgrywa on w świecie. Na dzieje te składa 
się dziś — obok dzieła samego Marksa — długi ciąg rozwojowy marksi- 
stowskiej nauki o społeczeństwie, rozwijającej się zawsze w ścisłym 
związku z walką klasy robotniczej o socjalizm. Ten związek właśnie — 
związek myśli teoretycznej z praktycznym działaniem partii robotni- 
czej — wyróżnia marksizm spośród wszelkich innych szkół naukowych 
i jest podstawą jego szczególnej roli w historii. Umacnianie tego związku 
winno zawsze stanowić zaszczytny obowiązek i powołanie socjologów- 
marksistów, 


Mieczysław Michalik 


Karol Marks 
i podstawowy problem współczesności 


„Zwykłe prawa moralności i sprawiedliwości, które winny okre- 
ślać stesunki między osobami prywatnymi, muszą również otrzy- 
mać moc obowiązującą w stosunkach między narodami”. 


(Karol Marks) 


Stopięćdziesiąta rocznica urodzin K. Marksa stanowi szczególną okazję 
do refleksji nad miejscem jego twórczości w ogólnoludzkim dorobku umy- 
słowym, a także nad znaczeniem tej twórczości we współczesnym życiu 
-. społeczno-politycznym. Wysiłek intelektualny Marksa był bowiem pro- 
gramowo związany z praktyką społeczno-politvczną i nastawiony na wska- 
zywanie realnych rozwiązań jej dylematów. Zgadzało się to z jego tezą, 
iż doniosłość i żywotność określonej teorii ujawniają się w jej wpływie na 
życie praktyczne, w jej możliwościach inspirowania działań społecznych, 
a stopień opanowania świadomości mas przez określone idee zależy od 
stopnia, w jakim te idee odzwierciedlają rzeczywiste warunki życia i po- 
trzeby mas. „Oręż krytyki — pisał Marks — nie może (...) zastąpić krytyki 
orężem; siłę materialną trzeba odeprzeć siłą materialną, wszelako i teoria 
staje się potęgą materialną, kiedy porywa za sobą masy”. W ten sposób 
urzeczywistnia się ona, staje się własnością mas. Jednakże „teoria urze- 
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Czinistnia się w narodzie zawsze tylko o tyle, o ile stanowi urzeczywist- 
nienie jego potrzeb”, 


Te sformułowania Marksa potwierdzają się najpełniej właśnie w odnie- 
seniu do jego własnej teorii. Nabiera ona współcześnie coraz większego 
znaczenia, a zasięg jej upowszechnienia wzrasta nie tylko dzięki jej mery- 
torycznej treści, lecz także ze względu na związek z żywymi problemami 
współczesności. Ten związek decyduje o aktualności teorii marksistow= 
skiej oraz o głównych kierunkach jej rozwoju. Rzecz polega oczywiście 
nie na tym, że sam Marks wszelkie istotne problemy współczesności prze- 
widywał, że mógł formułować ich konkretne rozwiązania, ani też nie na 
tym, że problemy te stanowią prostą kontynuację tych, które bezpośred- 
nio jawiły się przed Marksem, które wyrastały ze współczesnej mu prak- 
tyki politycznej. Zdolność teorii marksistowskiej do formułowania analizy 
i oceny aktualnych problemów życia społecznego wynika z ogólnego cha- 
rakteru tej teorii, z jej podstawowych twierdzeń poznawczych, aksjolo- 
gicznych i metodologicznych. Racjonalizm i antydogmatyzm, humanizm 
iaktywizm, dialektyka i materialistyczna interpretacja zjawisk społecz- 
nych — to m.in. owe podstawy teorii marksistowskiej, współdecydu jące 
0 jej wyczuleniu na węzłowe dylematy świata współczesnego oraz o moż- 
liwościach ich rozwiązywania zgodnie z najżywotniejszymi interesami 
ludzkości, zgodnie z wymaganiami rozumu i humanizmu. | 


Nie ulega zaś wątpliwości, że jeden z owych dylematów współczesności 
dotyczy współżycia narodów, czyli — wojny i pokoju. Słusznie też uchodzi 
onza podstawowy problem współczesności, za problem ostatecz- 
ny tak w sensie hierarchii ważności poszczególnych spraw, które ludzkość 
ma do rozwiązania, jak i w sensie zagrożenia, jakie ewentualna wojna ter- 
mojądrowa stanowi dla istnienia społecznego. 


Wojna taka, jak wiadomo, jest współcześnie realnym niebezpieczeń- 
stwem. Jego przesłanki — to z jednej strony poziom rozwoju techniki, 
w tym zwłaszcza techniki wojennej, charakter współczesnych narzędzi 
walki, z drugiej zaś strony — istnienie określonych sił społecznych, goto- 
wych uciec się do owych narzędzi w imię ratowania zagrożonych intere- 
sów klasowych, zdolnych podpalić świat, byle nie dopuścić do zmian eli= 
minujących te siły z życia społecznego. 


W tej sytuacji właśnie odczucie niebezpieczeństwa wojny totalnej i to- 
talnej zagłady oraz pragnienie zachowania pokoju „światowego stanowi 
podstawowy fenomen współczesnej świadomości społecznej. Wokół spraw 
wojny i pokoju ogniskują się współczesne niepokoje i nadzieje ludzi, te 
sprawy wpływają też na ich postawy ideowo-politvczne. Stosunek do sił 
lpolityvki wojny, wkład w svrawę zachowania i utrwalenia pokoju stają 
się jednym z podstawowych kryteriów zaangażowania społecznego jedno- 
stek. Pokój jako określony stan społeczno-polityczny jawi się w świado- 
mości ludzi jako jedna z podstawowych wartości moralnych, a stosunek 


do wojny i pokoju jako istotna właściwość postawy moralnej poszczegól- 
nych ludzi. 
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Realne niebezpieczeństwo wojny nie tylko zatem wyciska piętno na 
charakterze doznań i oczekiwań moralnych współczesnych ludzi. Pragnie- 
nie pokoju staje się zarazem realną siłą, która może wywrzeć i wywiera 
wpływ na praktykę społeczno-politvczną, współdecyduje o praktycznych 
szansach zachowania pokoju. W ten sposób ujawnia się we współczesnym 
świecie rola ideałów, rola ludzkiej woli, świadomość, zwłaszcza moralna, 
staje się komponentem historii w jej najbardziej doniosłym nurcie. I tutaj 
potwierdza się znana metafora Marksa: ,..idee, które opanowały nasz 
umysł i zdobyły nasze uczucie, z którymi związało się nasze sumienie za 
sprawą rozumu — to są więzie, których nie można rozerwać, nie TOZzTy- 
wając swego serca, to są demony, które człowiek może zwyciężyć tylko 
w ten sposób, że się im poddaje”. Dzieje się tak oczywiście dzięki po- 
wszechności ideału pokoju w świadomości mas społecznych, dzięki temu, 
że ideał ten rzeczywiście najbardziej odpowiada interesom i potrzebom 
owych mas. Ponadto zaś ideały, świadomość moralna wywierają tym więk- 
szy wpływ na praktykę społeczną, na zachowanie pokoju, im większe są 
materialne siły społeczne zaangażowane w jego obronę. 


Należą do nich przede wszystkim potencjał i polityka państw socjali- 
stycznych oraz masowość ruchu socjalistycznego. Ruch ten za jedną z na- 
czelnych dyrektyw działania zbiorowego przyjął zasadę walki o pokój, 
pokojowego współistnienia państw o różnych systemach społecznych, po- 
kojowego rozstrzygania kwestii międzynarodowych. 


Tak jednak, jak siła tego ruchu zależy m. in. od stopnia dojrzałości mo- 
ralno-politycznej mas, od stopnia upowszechnienia się w ich świadomości 
ideału pokojowego współżycia, poczucia odpowiedzialności za losy świa- 
ta — tak i owa dojrzałość polityczna mas zależy od powszechności dzia- 
łania ideowo-wychowawczego, od intensywności refleksji teoretycznej, 
m. in. etycznej, nastawionej na kształtowanie poglądów i postaw zaanga- 
żowania w sprawę zachowania pokoju światowego. 


Dotyczy to w pełni teorii, zwłaszcza zaś etyki marksistowskiej. Donio- 
słość i żywotność tej teorii zależą od stopnia jej związków z praktyką spo- 
łeczną, toteż nie może ona dzisiaj nie obdarzać najpilniejszą uwaga wła- 
śnie problemu wojny i pokoju oraz stosunku mas do tych zjawisk. Zakres 
uwzględnienia tych spraw oraz sposób ich ujmowania w dużym stopniu 
potwierdzają dzisiaj charakter teorii marksistowskiej jako teorii ściśle po- 
wiązanej z praktyką, jako teorii dynamicznej, nie skostniałej, nadążającej 
za rozwojem wydarzeń w świecie. W sposobie rozstrzygania problemu 
wojny i pokoju tak na płaszczyźnie teoretycznej, jak i moralno-wycho- 
wawczej zawierają się dzisiaj zarówno istotne elementy tradycji marksi- 
stowskiej, jak i elementy stanowiące o jego rozwoju, o jego współczesnym 
kształcie. Idea pokojowego współistnienia oraz cały zespół jej teoretycz- 
nych i aksjologicznych uzasadnień są jednym z najlepszych przejawów 
rozwojowego charakteru marksizmu, jego żywych powiązań ze współcze- 
snością. Jednocześnie zaś idei tej nie można odrywać od podstawowych 
założeń marksistowskiej teorii społecznej i etyki, szczególnie zaś od po- 
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stulatów etycznych dotyczących współżycia narodów; nie można jej więc 
odrywać zwłaszcza od charakteru twórczości Karola Marksa. 


Marksizm o społecznych źródłach wojny 


Stosunek ruchu socjalistycznego i ideologii marksistowskiej do wojny 
jest powszechnie znany. Brak natomiast sad rozważań uzasadniają- 
cych teoretycznie i aksjologicznie ów stosunek, odkrywających żwiązki 
między oceną wojny a podstawowymi założeniami teorii i etyki marksi- 
stowskiej. Należy przy tym dodać, że w pracach Karola Marksa, a także 
F. Engelsa, mało jest w zasadzie bezpośrednich opinii moralnych w spra- 
wach wojny lub pokoju. Opinie takie wynikają jednak bądź z marksi- 
stowskiej krytyki społeczeństwa opartego na własności prywatnej, z kry- 
tyki charakteru stosunków społecznych istniejących w tym społeczeń- 
stwie bądź z naczelnych ideałów etyki marksistowskiej. Bezpośrednia 
charakterystyka moralna wojen znajduje się natomiast w pismach Leni- 
na, zwłaszcza pochodzących z okresu I wojny światowej. 

Moralna ocena wojny i pokoju, przyjmowana na gruncie ideologii 
marksistowskiej, ma oczywiście ścisły związek z ogólną, historiozoficzno- 
-antropologiczną koncepcją świata społecznego, formułowaną przez mark- 
sizm, a w szczególności z zależną od tej koncepcji teorią wojen, sposobem 
objaśniania jej źródeł, istoty i celów. 

Punktem wyjścia marksistowskiej filozoficznej teorii wojny jako zja- 
wiska społecznego jest historyzm, teza, że wojny pojawiają się i wystę- 
pują w określonych warunkach społecznych. Teoria ta neguje więc po- 
gląd, jakoby wojna była „normalnym” czy nieuchronnym stanem ludz- 
kości, który to pogląd pojawia się i we współczesnej literaturze fi:azoficz- 
nej i militarnej. Uzasadnieniem tego poglądu są często obliczenia wyka- 
zujące, że większość lat znanej nam historii ludzkości przypada na wojny. 
Niektórzy współcześni teoretycy burżuazyjni zgodnie z tezą o nieuchron- 
ności wojny formułują poglądy, iż pokój jest nie tylko niemożliwy, ale 
i niecelowy czy wręcz szkodliwy.Takie tezy zawiera np. anonimowa książ- 
ka, wydana z początkiem br. w Londynie, a w ubiegłym roku w Stanach 
Zjednoczonych, pt. „Raport z Iron Mountain. Czy pokój jest możliwy i po- 
żądany”. Książka ta zawierać ma autentyczny dokument, opracowany 
w latach 1963—1966 przez 15 amerykańskich specjalistów w miejscowości 
Iron Mountain na zlecenie jednej z instytucji rządowych. Raport ów do- 
tyczy problemów, wobec których znalazłyby się Stany Zjednoczone, gdy- 
by powstały warunki trwałego pokoju, a jego treść jest tak szokująca, 
iż — wbrew zapewnieniom wydawcy o jego autentyczności — uznany zo- 
stał przez rzeczników Departamentu Stanu za falsvfikat. Autorzy spra- 
wozdania stwierdzili bowiem, że jakkolwiek trwały pokój nie jest teore- 
tycznie niemożliwy, to piawdopodobnie praktycznie nie jest osiągalny. 
Gdyby zaś nawet był osiągalny, nie leżałby w najlepszym interesie usta- 
bilizowanego społeczeństwa. Wojna zatem — a także i przygotowania do 
wojny — odgrywa doniosłą rolę społeczną. Spełnia określone funkcje nie- 
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zbędne do stabilizacji i rozwoju społeczeństwa, stanowi podstawę, na któ- 
rej opierają się wszystkie nowoczesne społeczeństwa, najlepszy sposób 
kontrolowania gospodarki, regulowania proporcji między liczbą ludzkości 
a materialnymi możliwościami istnienia, umacniania więzi obywatelskich. 
Przede wszystkim zaś wojna umożliwia utrzymanie różnie klasowych i po- 
słuszeństwa obywateli wobec państwa. 

_ W ten sposób ujawnia się ideologiczny sens wspomnianych enuncjacji, 
ich klasowa geneza, związek z interesami określonych sił społecznych 
w USA. 

W przeciwieństwie do takich koncepcji teoria marksistowska dowodzi, 
iż wojna nie jest strukturalnym, nieodłącznym elementem bytu ludzkie- 
go, lecz zjawiskiem historycznym, jakkolwiek występującym w całej do- 
tychczasowej historii cywilizowanego społeczeństwa. Ma ona określone, 
społeczne źródła, których wyeliminowanie pozwoli na wyeliminowanie 
wojen z życia społeczeństw. 

Pojęcie źródeł wojny jest wieloznaczne, co nie zawsze znajduje wyraz 
w literaturze dotyczącej tego zjawiska. Problem ten można rozpatrywać 
na różnych płaszczyznach, oczywiście powiązanych ze sobą, jakby na róż- 
nych kondygnacjach tego samego gmachu. 

Po pierwsze zatem, problematyka źródeł wojny dotyczy pojawienia się 
wojny jako zjawiska w życiu ludzkim w ogóle, jej genezy, przyczyn, które 
zadecydowały o tym, że wojna stała się elementem bytu społecznego, jak 
państwo, prawo itp. Owe źródła wojen, podobnie jak 1 wszelkich innych 
nieszczęść społecznych, zjawisk alienacyjnych, konfliktów między ludź- 
mi, Marks wiązał z charakterem stosunków produkcyjnych, określa- 
nych przez typ własności środków produkcji. Prywatna własność tych 
środków i odpowiadająca jej klasowa struktura społeczeństwa rodzi pod- 
stawowe sprzeczności interesów poszczególnych klas i narodów. Wyrazem 
tych sprzeczności i sposobem ich rozstrzygania są właśnie m. in. wojny. 
Z tego punktu widzenia wojna stanowi zjawisko konieczne w obrębie spo- 
łeczeństwa klasowego, towarzyszące trwale jego konfliktom klasowym, 
sprzecznościom interesów. 

Socjalistyczna krytyka wojny ma zatem ścisły związek z krytyką spo- 
łeczeństwa własności prywatnej, jego struktury i panujących w nim sto- 
sunków, „odczłowieczonego świata”. W tym społeczeństwie toczy się, we- 
dług Marksa, bellum omnium contra omnes. Albowiem „bezpośrednią 
konsekwencją tego, że człowiekowi obcy staje się produkt jego pracy, jego 
działalność życiowa (...) jest to, że człowiekowi obcy staje 
się człowiek”. W społeczeństwie tym panuje „wroga przeciwstaw- 
ność interesów, ualka, wojna jako uznana podstawa organizacji społecz- 
nej”. Tę tezę, jak widzieliśmy, potwierdzili amerykańscy autorzy wspom- 
nianego raportu, aprobując zasadę wojny jako obowiązującą we współ- 
czesnym społeczeństwie burżuazyjnym. 

Koncepcja ta pozwalała Marksowi wskazać ogólną drogę eliminacji kon- 
fliktów zbrojnych z życia społecznego. „Aby narody mogły się rzeczywi- 
ście zjednoczyć — pisał — muszą mieć wspólne interesy. Aby interesy ich 
mogły być wspólne, należy znieść obecne stosunki własnościowe, gdyż sto- 
cunki te warunkują wyzysk jednych narodów przez inne narody (...) Zwy- 
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cięstwo proletariatu nad burżuazją oznacza jednocześnie zwycięstwo nad 
konfliktami narodowościowymi i przemysłowymi, które dzielą i waśnią 
obecnie narody”. | 

Po drugie, zagadnienie przyczyn wojny rozpatrywać można w odniesie- 
niu do konkretnego typu ustroju społecznego i występujących w nim kon- 
fliktów zbrojnych. Chodzi w tym wypadku o charakter struktury klaso- 
wej danego społeczeństwa, o typ klas posiadających oraz ich cele ekono- 
miczne i polityczne, których wyrazem są prowadzone wojny. Marks — 
podobnie jak i Engels — szczegolnie wiele uwagi poświęcał wojnom w spo- 
łeczeństwie burżuazyjnym, kryjącym się za nimi sprzecznościom tego spo- 
łeczeństwa oraz interesom burżuazji. Ujawnianie owych interesów jako 
źródeł zaborczych, zwłaszcza kolonialnych wojen, ma i dzisiaj nie słab- 
nące znaczenie, podobnie jak i ogólna ocena rozwoju społecznego, do- 
konującego się w spoieczeństwie burżuazyjnym kosztem olbrzymich ofiar 
i nieszczęść, związanego z barbarzyństwem i przemocą. Obrazowo przed- 
stawiał Marks tę ocenę m. in. w artykule pt. „Przyszłe następstwa rzą- 
dów brytyjskich w Indiach”. Dopiero wtedy — czytamy tam — „gdy 
wielka rewolucja społeczna zawładnie osiągnięciami, ery burżuazyjnej, 
rynkiem światowym i współczesnymi siłami wytwórczymi i gdy je pod- 
da pod wspólną kontrolę ludów kroczących w awangardzie — dopiero 
wtedy postęp rodu człowieczego przestanie przypominać owego wstręt- 
nego pogańskiego bożka,'co pijał nektar tylko z czaszek ludzkich”. 


Wreszcie, po trzecie, kwestię przyczyn wojny odnosić można do kon- 
kretnej wojny. To co ogólne realizuje się bowiem przez to, co szczegóło- 
we — ogólne, klasowe źródła wojny przejawiają się w konkretnych przy 
czynach danej wojny, wyrażających sytuację, interesy i politykę określo= 
nego państwa w określonych warunkach historycznych. Można tu ponadto 
odróżniać istotne przyczyny wojny, czyli rzeczywiste interesy i cele pań- 
stwa prowadzącego wojnę, od przyczyn pozornych, wysuwanych jedynie 
dla usprawiedliwienia tej wojny. Jest to jak wiadomo chwyt stosowany 
i współcześnie przez wszelkie agresywne siły, wszczynające wojny lub 
przygotowujące opinię publiczną do jej rozpoczęcia. Trafnie charaktery- 
zują tę praktykę zdania Marksa o wojnie angielsko-perskiej z lat 
1856 i 1857. 


„Wypowiedzenie wojny Persji przez Anglię — pisał Marks — lub ra- 
czej przez Kompanię Wschodnioindyjską jest powtórzeniem owych prze- 
biegłych i bezwzględnych chwytów dyplomacji angielskiej w Azji, za po- 
mocą których Anglia rozszerzała swoje posiadłości na tym kontynencie. 
llekroć Kompania spoglada zachłaunym okiem na posiadłości jakiegoś su- 
werennego wladcy czy na jakieś terytorium o ważnym znaczeniu poli- 
tycznym i handlowym, znane ze swych zasobów złota i drogocennych ka- 
mieni — oskarża się ofiarę, iż naruszyła jakiś urojony czy rzeczywisty 
traktat, że nie dotrzymała jakiejś wyimaginowanej obietnicy lub jakiegoś 
warunku, że dopuściła się jakiejś mgliste zniewagi. a następnie wypo- 
wiada się wojnę, i znowu do' historii narodu angielskiego wpisuje się 
krwawymi zgłoskami potwierdzenie wieczności zła i trwałości przemocy, 
przedstawionej w bajce o wilku i jagnięciuw”. 

Oczywiście, klasowe interesy i konflikty stanowią jedynie ogólną prze- 
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słankę wojen, rodzą je — sparafrazujmy w ten sposób zdanie Engelsa 
o stosunku ekonomiki do świadomości — w ostatniej instancji. Wydaje 
się w związku z tym, że należałoby uwzględnić pewne dodatkowe impli- 
kacje teorii społecznej Marksa w odniesieniu do wojny i jej źródeł. 

Pierwotna teza Marksa o konieczności rewolucji ogólnoświatowej i moż- 
liwości zwycięstwa socjalizmu jedynie w wyniku takiej rewolucji zacho- 
wuje ważność właśnie w odniesieniu do zagadnienia eliminacji wojen z ży- 
cia społecznego. Powtórzmy, iż nie chodzi tu o eliminację nieuchronności 
wojny w warunkach stworzonych przez istnienie dwóch systemów spo- 
łecznych, a więc'v możliwość zachowania pokoju. Chodzi o to, że w wa- 
runkach określonych istnieniem społeczeństwa antagonistycznego wystę- 
puje możliwość konfliktu zbrojnego również po zwycięstwie socjalizmu 
w poszczególnych krajach. Zwycięstwo to, a także wcześniej przewidujące 
to sformułowanie Lenina, modyfikuje wspomnianą tezę Marksa, nie na- 
rusza natomiast jej treści o tyle, o ile stwierdza ona, iż pełne zwycięstwo 
komunizmu, czyli przezwyciężenie wszelkich sprzeczności społecznych 
i ostateczne wyeliminowanie wojny z życia społecznego, nastąpi w wyni- 
ku zniesienia prywatnej własności środków produkcji oraz podziałów kla- 
sowych w skali światowej. Istnienie społeczeństw klasowych, ich polityka 
może bowiem w konkretnej sytuacji wywierać pewien wpływ nawet na 
stosunki wzajemne poszczególnych państw socjalistycznych. 

Zniesienie własności prywatnej i klas antagonistycznych nie eliminuje 
jeszcze wszelkich sprzeczności między narodami. Znieść w pełni może je 
dopiero wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych, produkcji materialnej 
w warunkach własności społecznej, wysokie możliwości rozwoju i zaspo- 
kajanie potrzeb wszystkich narodów. Przy niskim stanie sił wytwórczych 
mogą się bowiem odradzać wszelkie dawne tendencje i niechęci, stano- 
wiąc zarzewie konfliktów między poszczególnymi narodami. Przewidy- 
wał to zresztą Marks, pisząc, iż bez „olbrzymiego wzrostu sił wytwór- 
czych” jako przesłanki rewolucji socjalistycznej, nawet w razie jej zwy- 
cięstwa „musiałby się stać powszechnym tylko niedostatek, a wraz 
z nędzą musiałaby się znów rozpocząć walka o rzeczy nieodzowne i wró- 
cić by musiało całe dawne paskudztwo” — czyli waśnie i sprzeczności. Fakt, 
że rewolucja socjalistyczna w naszym świecie następuje w krajach uprzed- 
nio zacofanych, nie pozostaje bez wpływu na sytuację wewnętrzną tych 
krajów, a także, w niektórych wypadkach, i na stosunki między tymi kra- 
jami. Niezależnie od tego, jak olbrzymie zmiany wprowadziła w życie 
tych krajów rewolucja socjalistyczna, a w jak wielkim stopniu stała się 
ona źródłem likwidacji wielowiekowego zacofania, różnice ekonomiczne 
w rozwoju poszczególnych krajów stwarzać mogą okresowe rozdźwięki 
i sprzeczności między nimi, co uwidacznia się i we współczesnym ruchu 
socjalistycznym. | 

Wreszcie ostateczna eliminacja możliwości konfliktów zbrojnych 
w świecie wymaga powszechnego zwycięstwa humanistycznej ideologii 
marksistowskiej, zwycięstwa w świadomości społecznej mas na całym 
świecie socjalistycznych zasad współżycia, braterstwa, wzajemnego po- 
szanowania się narodów. Utrzymujące się w świadomości ludzi poglądy, 
m. in. nacjonalistyczne, szowinistyczne, rozmaite uprzedzenia i niechęci 
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narodowe mogą bowiem przez długi jeszcze czas rzutować na praktyczne 
stosunki między narodami. Poglądy te utrzymują się współcześnie dzięki 
istnieniu realnych sił społecznych zainteresowanych w ich kultywowa- 
niu — utrzymują się one także w wyniku oddziaływania wielowiekowej 
tradycji. „Świat kołtunerii — pisał Marks, a słowa te można odnieść i do 
poruszonej tu kwestii — jest światem zwierząt poltit- 
tycznych” (..) „zrodziły go i rozwinęły wieki barbarzyństwa, 
a teraz Stoi on przed nami jako konsekwentny system, którego zasa- 
dą jest odczłowieczony świat”. „Poczucie godności ludzkiej, 
wolność, trzeba by dopiero rozbudzić w sercach (...) ludzi. Tylko to uczu- 
cie, które wraz z Grekami opuściło świat, a z nastaniem chrześcijaństwa 
rozpłynęło się w mglistych oparach królestwa niebieskiego, może znowu 
przekształcić społeczeństwo w związek ludzi zrzeszonych dla osiągnięcia 
ich najwyższych celów”. | 

Marks pisał te słowa we wczesnym stadium swej twórczości, gdyż w ro- 
ku 1843. Stąd ich swoiste brzmienie, które wszakże nie może zniwelować 
ich aktualnego sensu, dającego się odnieść do znaczenia ideologii marksi- 
stowskiej we współczesnym życiu społeczeństw socjalistycznych. 


Konieczność i wolność historyczna a zagadnienie wojny i pokoju 


Potraktowanie wojny jako historycznego zjawiska społecznego pozwala 
na poddanie jej ocenom moralnym, na przeciwstawienie okresom historii, 
w których występuje zjawisko wojny, tych okresów, w których zjawisko 
to nie występowało lub w których — zgodnie z przewidywaniami oparty-- 
mi na wiedzy o źródłach wojny oraz prawach ruchu historii — nie będzie 


„występować. 


Moralna ocena wojny na gruncie determinizmu marksistowskiego, trak- 
tującego wojnę jako obiektywny wytwór społeczeństwa opartego na wła- 
sności prywatnej, jako prawidłowość społeczeństwa konfliktów klaso- 
wych, jest uzasadniona z dwóch względów. Z jednej strony bowiem 
marksizm nie opiera moralnej aprobaty okreśionych zjawisk społecznych 
na wiedzy o konieczności historycznej, dzięki której fakty te istnieją. 
Marksistowskie moralne osądy historii nie są prostytn odpowiednikiem są- 
dów o prawach historii. Uznanie określonego zjawiska za historycznie nie- 
uchronne nie wyklucza w tym ujęciu możliwości poddania go ocenie mo- 
ralnej, W ten sposób moralna kwalifikacja wojen staje się na gruncie 
marksizmu możliwa w drodze krytyki ustroju rodzącego wojnę i samej 
wojny z pozycji aprobowanych ideałów, podobnie jak możliwa i koniecz- 
na jest na gruncie marksizmu moralna ocena walki klasowej, państwa, 
wyzysku klasowego i poszczególnych jego form, jako zjawisk historycznie 
koniecznych w społeczeństwie klasowo zdyferencjonowanym. Marks nie- 
jednokrotnie dawał przykłady takiej moralnej krytyki prawidłowych 
w sensie historycznym zjawisk społecznych, przede wszystkim zaś burżua- 
zyjnej struktury społecznej, uznawanej wszak za konieczny szczebel roz- 
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woju historycznego, pod wielu względami wyższy od poprzednich jego 
etapów. 

ź drugiej strony marksistowska filozofia społeczna jest koncepcją za- 
sadniczo antyfatalistyczną. Determinizm historyczny według tej koncep- 
cji nie eliminuje, lecz zakłada jako niezbędny warunek przejawiania się 
praw historycznych świadomą aktywność człowieka, uzależnioną również 
od uznawanych przezeń ideałów, m. in. moralnych. Przy czym stopień 
wpływu świadomości ludzi oraz ich aktywności na treść procesów histo- 
rycznych jest również — w myśl założeń marksizmu — uwarunkowany 
historycznie: zależy zarówno od charakteru tej świadomości, od poziomu 
jej dojrzałości, jak i od konkretnych warunków, w których działają ludzie. 
Dotyczy to również i zjawiska wojny. Istnienie tego zjawiska wypływa 
nie tylko z konkretnej struktury społeczeństwa, ale uzależnione jest rów- 
nież od stosunku mas społecznych do niego, od sposobu, w jaki zjawisko 
to przedstawia się w świadomości moralnej ludzi. W tradycji marksistow- 
skiej problem wpływu świadomej aktywności ludzi na zjawisko wojny 
ujmowany bywał w dwojaki sposób. W pewnym okresie podkreślano ra- 
czej wpływ wysiłków ludzi na przedłużenie stanu pokoju, na zahamowa- 
nie sił wojny i odsunięcie jej wybuchu na dalszy okres. Takie ujęcie odpo- 
wiadało poglądom, że świadomość i działalność ludzi mają wpływ jedynie 
na przyspieszenie lub zahamowanie określonych procesów historycznych, 
że właśnie w tym wyraża się wolność historyczna ludzi. Współcześnie 
w obrębie poglądów marksistowskich dominują twierdzenia, według któ- 
rych w konkretnych warunkach świata współczesnego, w konkretnym 
układzie sił społecznych świadomość ludzi oraz ich praktyczne postawy 
mogą wyeliminować nieuchronność wojny w ogóle, a wojny atomowej 
w szczególności, nie dopuścić do jej wybuchu. Twierdzenia te odpowia- 
dają takiej interpretacji konieczności i wolności historycznej, w której 
wolność wyraża się nie tylko w możliwości przyspieszania lub hamowania 
procesów historycznych, lecz również w określeniu treści pewnych pro- 
cesów. Interpretacja taka zasadza się nie na założeniach subiektywizmu 
i woluntaryzmu, lecz na uznaniu, że historia stanowi dialektyczną jedność 
czynników obiektywnych i subiektywnych, realizującą się w sposób kon- 
'kretnie historyczny, dzięki czemu w rozmaitych warunkach różny jest 
udział czynników obiektywnych (konieczności historycznych) lub subiek- 
tywnych (świadomości i woli ludzi) w rozwoju historycznym. 

Tak więc marksistowskie ujęcie wolności i konieczności historycznej 
w odniesieniu do zjawiska wojny wyraża się zarówno w stwierdzeniu, że 
wojny nie są nieuchrennym zjawiskiem w całej historii ludzkości, że moż- 
na je wyeliminować przez rewolucyjną zmianę struktury świata, która, 
jakkolwiek wyraża obiektywną tendencję procesu historycznego, doko- 
nuje się poprzez świadomą aktywność mas — jak i w stwierdzeniu, iż 
w obecnych warunkach, chociaż niebezpieczeństwo wojny nie wygasło, 
ludzie mogą nie dopuścić do jej wybuchu. 

Taki antyfatalistyczny poglad na niebezpieczeństwo wojny rodzi wiel- 
kiej wagi implikacje etyczne. Moralna ocena wojny staje się w tym uje- 
ciu nie tylko możliwa, ale i w pewnym sensie niezbędna. Jej podstawą 
jest bowiem konkretna wolność ludzi, a także ich odpowiedzialność mo- 
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ralna za losy ludzkości i dalszy jej rozwój. Ludzie są odpowiedzialni za 
historię w granicach, w jakich posiadają wolność działania, wpływu na 
ową historię. W granicach, w jakich działalność ich jest wolna, możliwa 
i konieczna staje się moralna ocena ich działalności oraz jej rezultatów, 
w interesującym nas wypadku — praktycznego stosunku ludzi do sprawy 
wojny i pokoju oraz ocena samej wojny i pokoju jako zjawisk społecz- 
nych. Moralna ocena wojny ma tu bowiem praktyczny sens. Wezwania do 
walki o pokój i moralne potępienie wojny wpływać mogą na zmniejszenie 
możliwości wybuchu wojny światowej lub na całkowite jej zapobieżenie, 
a więc na uchronienie ludzkości od niebezpieczeństwa nuklearnego finału 
ludzkiej historii. | | WEEUMASOAWIE 

Marksistowskie ujęcie wojny jako wytworu określonej struktury spo- 
łecznej powoduje, że i przedmiotem oceny moralnej jest nie tylko wojna 
jako taka, lecz i rodzące ją warunki. Antyfatalistyczna koncepcja deter- 
minizmu historycznego sprawia bowiem, że moralna kwalifikacja zjawisk 
społecznych, podejmowana w obrębie ideologii marksistowskiej, dotyczy 
jakby dwu poziomów zjawisk społecznych. Pierwszy z owych poziomów 
stanowią określone zjawiska, jak wojny, rasizm, nierówność społeczna, 
wyzysk, faszyzm, kolonializm itp. — oceny moralne tych zjawisk są oce- 
nami bezpośrednimi, wydobywają one istotę ich zła, ich szkodliwe na- 
stępstwa dla człowieka. Drugi poziom zjawisk społecznych podlega oce- 
nom moralnym pośrednio, jako układ przyczynowy zjawisk wspomnia- 
nych poprzednio. Układ ten opiera się na panowaniu prywatnej własno- 
ści śśodków produkcji i odpowiadającej jej klasowej strukturze stosun- 
ków społecznych. W ten sposób uzasadnieniem moralnie ujemnej oceny 
systemu prywatnej własności jest to, że rodzi ona zło w różnych posta- 
ciach, m. in. wojny. Negacja wojny oraz innych przejawów zła społeczne- 
go stanowi też moralne uzasadnienie poczynań wymierzonych przeciwko ' 
klasowej strukturze społecznej. Tak więc pierwszoplanowym przedmio- 
tem ocen moralnych zjawisk społecznych jest w tym ujęciu zjawisko woj- 
nyl pokoju. Natomiast — w związku z powyższym — pierwszoplanowym 
zadaniem praktycznym, którego realizacja umożliwia według teorii 
marksistowskiej urzeczywistnienie idei trwałego pokoju oraz eliminację 
wojny ze stosunków między ludźmi, są rewolucyjne przeobrażenia struk- 
tury społecznej. Koncepcja marksistowska kładzie zatem nacisk na prak= 
tyczną stronę zagadnienia, na usunięcie źródeł wojny oraz stworzenie 
obiektywnych przesłanek pokoju. Na tym tle pojawia się jednak pewne 
niebezpieczeństwo odrywania praktycznych zadań ruchu rewolucyjnego 
od teoretyczno-aksjologicznej charakterystyki świata społecznego, rezyg- 
nacji z moralnego uzasadniania owych zadań, z moralnej charakterysty- 
ki poszczególnych stron życia społecznego oraz z uruchamiania bodźców 
moralnych rewolucyjnego działania społecznego. 

Rozpatrując, wojnę jako rezultat realnych stosunków społecznych, 
sprzeczności klasowych, a nie jako przejaw działania czynnika pozaspo- 
łecznego bądź niezmiennych czynników biologiczno-psvchicznych, teoria 
marksistowska umożliwia nie tylko historyczne podejście do zjawiska 
wojny, ale i charakterystykę tego zjawiska ze wzelodu na rodzaj sprzecz- 
ności, jakie ono rozwiązuje. Ocenić dogłębnie wojnę — to znaczy w każ- 
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dym wypadku ustalić konkretną treść polityczną danej wojny, ustalić 
charakter sił wywołujących ją i prowadzących, określić konkretny cel po- 
lityczny, o jaki toczy się dana wojna. Historyczno-konkretna analiza zja- 
wiska wojny implikuje więc taką ocenę moralną wojny, która uwzględnia. 
nie tylko sam przebieg wojny i jej bezpośrednie SR WERE ale i ogól- 
ny cel, w imię Re się ją prowadzi. 


ł 


Etyka marksistowska a pokojowe współistnienie 


Między stosunkiem marksizmu do wojny a charakterem naczelnych za- 
łożeń etyki marksistowskiej istnieje zatem ścisły związek. Założenia te, 
jak wiadomo, charakteryzują się uniwersalnym humanizmem. Pojęcie do- 
bra najwyższego w etyce marksistowskiej, którym jest człowiek, impli- 
kuje — w związku z powiązaniem tej etyki z określoną koncepcją człowie- 
ka i historii — uznanie takich wartości, jak szczęście, wszechstronny roz- 
wój osobowości ludzkiej, ludzkiej godności i wolności za pierwszoplanowe 
wartości moralne, ze względu na które świat zjawisk społecznych, cha- 
rakter społecznych instytucji i procesów podlega ocenie moralnej. Przy 
czym charakter teorii marksistowskiej sprawia, iż pojęcia szczęścia, god- 
ności, wolności ludzkiej itp. mają tutaj treść konkretną, gdyż dotyczą 
konkretnych przeżyć i stanów, konkretnych warunków życia jednostki 
ludzkiej. Ponadto, z charakteru ideologii marksistowskiej wynika, że poję- 
cia te mają sens egalitarny, że na ich podstawie dają się formułować 
uprawnienia i powinności moralne wszelkich jednostek składających się 
na społeczeństwo ludzkie, mas społecznych. 


Jeśli więc marksistowska teoria rozwoju społecznego oraz istota okreś- 
lonych zjawisk społecznych umożliwiają moralną ocenę historii ludzkiej 
i poszczególnych zjawisk, w tym również wojny, to humanistyczne zało- 
żenia etyki marksistowskiej prowadzą do moralnej dezaprobaty wojny 
oraz moralnej aprobaty pokoju. Wojna bowiem bezpośrednio przekreśla 
humanistyczne wartości moralne, niesie cierpienia, śmierć, zniszczenia, 
rodzi też ujawniające się w długi czas po wojnie ujemne skutki, poniże- 
nia, demoralizację, zezwierzęcenie ludzi. Natomiast pokój między naroda- 
mi sprzyja szczęściu i dobru jednostek, jest więc wartością moralną samą 
w sobie, a także środkiem do osiągnięcia celów moralnie wartościowych, 
to znaczy szczęścia i godności ludzkiej. Dodać przy tym należy, że mora!- 
ne kryterium rozwoju historycznego i postępu społecznego jest na grun- 
cie teorii marksistowskiej kryterium nieodzownym. Wprawdzie teoria 
marksistowska wprowadza pojęcie rozwoju sił wytwórczych jako obiek- 
tywnego kryterium postępu społecznego dającego się przedstawić za po- 
mocą skali, na której dolną pozycję zajmuje zdolność ludzi. do wytwarza- 
nia narzędzi kamiennych, górne zaś miejsce — w chwili obecnej — moż- 
liwość produkowania akceleratorów atomowych, podboju kosmosu itp. 
W ten sposób teoria ta różni się od subiektywno-moralizatorskich kon- 
cepcji historii i postępu, sprowadzających ten postęp jedynie do moral- 
nego rozwoju jednostek, w oderwaniu od rozwoju świata przedmiotowe- 
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go, materialnego. Już na tej podstawie można by oprzeć moralną negację 
wojny, jako zjawiska hamującego wszechstronny rozwój sił wytwórczych, 
powodującego zniszczenie dóbr materialnych. Jednakże negatywny sto- 
sunek marksizmu do wojny nie ogranicza się do takiego uzasadnienia. 
Pełny postęp społeczny według teorii marksistowskiej wyraża się nie tyl- 
ko w doskonaleniu świata przedmiotowego, świata cywilizacji, ale i w do- 
skonaleniu świata podmiotowego: osobowości ludzkiej, stosunków między 
ludźmi. Pełny postęp społeczny wyraża się w jedności rozwoju świata 
przedmiotowego i świata podmiotowego — rozwój świata przedmiotowe- 
go kosztem podmiotu ludzkiego, ograniczający osobowość i szczęście czło- 
wieka, zawiera w sobie elementy barbarzyństwa. Wojna zaś zagraża za- 
równo światu przedmiotowemu, światu wytworów ludzkich, jak i ludz- 
kiemu podmiotowi, niszczy goi unieszczęśliwia. 


Moralne potępienie wojny oraz idea pokoju znajdowały w ostatnich la- 
tach niejednokrotnie wyraz w oficjalnych dokumentach odzwierciedlają- 
cych politykę państw socjalistycznych i dążenie ruchu socjalistycznego. 
Dokumenty te w pełni zasługują na uwzględnienie przy analizie stosunku 
marksizmu do wojny i pokoju — nie sposób bowiem oddzielać teorii mar- 
ksistowskiej od praktyki ruchu socjalistycznego i aprobowanego przezeń 
programu społecznego. Do wspomnianych dokumentów zaliczyć wypada 
przede wszystkim uchwały i deklaracje narad przedstawicieh partii ko- 
munistycznych i robotniczych w sprawie wojny oraz uchwały powzięte na 
XXII Zjeździe KPZR. Tak na przykład w deklaracji 12 partii z 1957 r. 
czytamy: „Partie komunistyczne uważają walkę o pokój za swe naczelne 
zadanie. Razem ze wszystkimi siłami pokojowymi uczynią one wszystko, 
co wich mocy, aby zapobiec wojnie”. XXII Zjazd KPZR, uznając problem 
wojny i pokoju za „główne zagadnienie współczesności', obok zadań 
„stworzenia wszelkich warunków dla szczęścia it dobrobytu człowieka”, 
wynikających z naczelnego hasła: „Wszystko w imię człowieka, wszystko 
dla dobra człowieka”, wysunął też zadanie walki o pokój, „wzniosłe hasło 
pokoju”. Zjazd, określając ideologię socjalistyczną jako „ideologię naj- 
bardziej humanitarną”, stwierdza, iż celem tej ideologii jest „ugruntowa- 
nie prawdziwie ludzkich stosunków między ludźmi i między narodami, 
uwolnienie ludzkości od groźby niszczycielskich wojen, ustanowienie na 
ziemi powszechnego pokoju i wolnego, radosnego życia dla wszystkich 
ludzi”. 


Etyce marksistowskiej, potępiającej wojny jako zło społeczne, obce jest 
jednakże abstrakcyjne moralizatorstwo, absoiutyzawanie poszczególnych . 
wartości moralnych. Wiąże się to z praktycznym charakterem humanizmu 
marksistowskiego. Człowiekowi, jego rozwojowi i szczęściu zagrażać mo- 
że w określonych warunkach społecznych zło w różnych postaciach, nie 
tylko wojna: wyzysk, poniżenie, niewola, wyniszczanie sił. Wielowartoś- 
ciowość etyki marksistowskiej, uznawanie przez nią wielu ogólnych war- 
tości związanych z istnieniem ludzkim oraz dostrzeganie również różne- 
go rodzaju zła zagrażającego człowiekowi stwarza potrzebę konkretnych 
ustaleń, jakie wartości moralne są w określonych warunkach zagrożone 
lub naruszane, jakie środki niezbędne do ich uchronienia. 
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Taka koncepcja etyczna oraz konkretno-historyczna interpretacja woj- 
ny jako kontynuacji określonej polityki, jako realizacji określonych ce- 
lów, pozwalają oceniać każdą wojnę z osobna i odróżniać wojny niespra- 
wiedliwe od wojen sprawiedliwych, moralnie uzasadnionych. 


Problem wojen sprawiedliwych i niesprawiedliwych, przewijający się 
przez. literaturę marksistowską dotyczącą różnych aspektów wojny, zna- 
lazł najpełniejsze oświetlenie w pracach Lenina. Pisał on m.in., iż „socja- 
liści zawsze potępiali wojny między narodami jako rzecz barbarzyńską 
i bestialską. Ale nasz stosunek do wojny jest zasadniczo inny niż burżua- 
zyjnych pacyfistów 4 anarchistów, uznajemy całkowitą słuszność, postę- 
powość i konieczność wojen domowych... czyli wojen klasy uciskanej prze- 
ciwko burżuazji”, „Rozbrojenie — pisał Lenin gdzie indziej — jest idea- 
łem socjalizmu. W społeczeństwie socjalistycznym nie będzie wojen, 
a zatem urzeczywistni się rozbrojenie. Ale nie jest socjalistą ten, kto 
oczekuje urzeczywistnienia się socjalizmu bez rewolucji socjalistycznej 
£ dyktatury proletariatu”. „W epoce imperializmu mogą być również 
wojny «sprawiedliwe», «obronne», rewolucyjne (a mianowicie: 1) narodo- 
we, 2) domowe, 3) socjalistyczne itp.)”. Albowiem dla „marksisty ważna 
jest kwestia, o co toczy się dana wojna”. „Sens” danej wojny zależy 
od poprzedzającej ją polityki. Wreszcie: „Jeśli wojna obecna wzbudza 
w ręakcyjnych chrześcijańskich socjalistach, w płączliwych drobnych bur- 
żua jedynie strach i przerażenie, jedynie wstręt do wszelkiego użycia 
broni, do krwi, śmierci itp., to my musimy powiedzieć: społeczeństwo ka- 
pitalistyczne było i zawsze jest okropnością bez końca. I jeśli 
obecna, najeeakcyjniejsza ze wszystkich wojen przygotowuje teraz temu 
społeczeństwu okropny koniec, to nie mamy żadnych powodów 
do wpadania w rozpacz”. 

Tak więc marksizm zawiera w sobie konsekwentną moralną negację 
wojny, wraz z negacją klasowej struktury społecznej, stanowiącej źródło 
„różnorakich sprzeczności i nieszczęść ludzkich. Socjalistyczny program 
społeczny głosi zaś ideał społeczeństwa harmonijnego, w którym wojny 
ustąpią miejsca pokojowemu współżyciu i braterstwu narodów. Jest to 
negacja wojen rozpatrywanych na owych dwóch pierwszych płaszczyz- 
nach, wyróżnianych poprzednio, czyli wojny jako zjawiska społecznego, 
jako formy rozwiązywania konfliktów między narodami, a także wo- 
jen określonego typu — wojen (biorąc pod uwagę nasz świat) imperialis- 
tycznych. Natomiast w warunkach, w których istnieją społeczne źródła 
wojny, siły narzucające wojnę lub naruszające określone wartości — 
określona konkretna wojna może zyskać aprobatę moralną ze względu na 
jej konkretne przyczyny i cele, na jej charakter. Oczywiście, chodzi tu 
o udział w tej wojnie określonej stsony, o jej cele powodujące, że ta właś- 
nie strona legitymuje się moralnym uprawnieniem do prowadzenia woj- 
ny. Z tym że z punktu widzenia etyki marksistowskiej uprawnień tych 
nie można uzasadniać za pomocą argumentów, iż na przykład wojna 
przyczynia się do rozwoju techniki lub sprzyja kształtowaniu pewnych 
cnót moralnych jednostek (męstwa, solidarności itd.). Usprawiedliwieniem 
prowadzenia wojny przez daną stronę może być jedynie obrona określo- 
nych wartości: niepodległości i wolności narodu, lub dążność do zyskania 
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warunków do rozwoju narodu jako całości, ograniczonych przemocą przez 
inny naród. Na tej podstawie opiera się polityczna i moralna aprobata, ja- 
kiej marksizm udziela narodom walczącym współcześnie przeciw kolo- 
nializmowi o wolność, godność i zniesienie ucisku. 


Marksizm i perspektywy zachowania pokoju w świecie współczesnym 


Zasadniczym problemem z omawianej dziedziny staje się jednakże 
współcześnie problem, czy rozróżnienie wojen niesprawiedliwych i spra- 
wiedliwych odnosi się również do wojny nuklearnej. Wydaje się, że pod 
tym względem wiele jest niedopowiedzeń, również w publicystyce mar- 
ksistowskiej. Pojawiają się w niej różnorakie trudności natury tak prak- 
tycznej, jak i teoretycznej, a zwłaszcza trudność ustalenia stosunku do 
wojny nuklearnej w kategoriach wojny sprawiedliwej i niesprawiedliwej, 
W wielu pracach marksistowskich (przeważnie o charakterze publicys- 
tycznym) występują pewne wahania: próbom bezwzęlędnego potępienia 
wojny atomowej współtowarzyszą próby rozróżniania wojen sprawiedli- 
wych i niesprawiedliwych, bez dokładniejszej specylikacji tych wojen. 

Z drugiej zaś strony obserwować można potoczne przeświadczenie, że 
użycie broni atomowej stanowiłoby najcięższą zbrodnię przeciw ludzkoś- 
ci. Wspomnianych wahań nie ma też w programie politycznym państw 
socjalistycznych i w praktyce ruchu socjalistycznego. Program ten i kon- 
kretna praktyka społeczeństwa socjalistycznego opierają się na zasadzie 
negacji wojny atomowej. W tym ujęciu pojęcia wojny sprawiedliwej nie 
sposób odnosić do wojny atomowej w takim znaczeniu, w jakim odnosi 
się ono do wojny konwencjonalnej. 

Zasada ta wynika z wiedzy o skutkach ewentualnej wojny atomowej. 
Przez to wojna ta nie może służyć żadnym celom prócz „celu” zniszcze- 
nia. Może ona być skutkiem określonej polityki, lecz nie może doprowa- 
dzić do osiągnięcia żadnych celów politycznych i moralnych, które by do- 
starczały moralnych racji dla użycia broni atomowej. 

Zwracają na to powszechnie uwagę przywódcy państw socjalistycznych, 
na świadomości tego stanu rzeczy opierają się poszczególne wysiłki zmie- 
rzające do rozbrojenia, ustanowienia stref bezatomowych, zaniechania 
doświadczeń z bronią jądrową. Na ten stan rzeczy zwracał uwagę W. Go- 
mułka w przemówieniu na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu 
27 września 1966 roku. „Nie mamy prau:a — mówił on — ukrywać przed 
narodami prawdy o działaniu broni jądrowej, broni masowego zniszcze- 
nia. Przeciwnie — mamy obowiązek głosić tę prawdę, aby łatwiej można 
było zespolić wszystkie siły narodów w walce z groźbą wojny, w walce 
o powszechne i całkowite rozbrojenie”. 

W tej sytuacji właśnie jedynym do przyjęcia stanowiskiem z punktu 
widzenia ideałów socjalizmu jest bezwzględne potępienie broni atomo- 
wej (dotyczy to również innych środków masowej zagłady, np. chemicz- 
nych i bakteriologicznych) oraz polityki zbrojeń atomowych i poczynań 
mogących doprowadzić do konfliktu zbrojnego. Aprobatą moralną w tej 
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sytuacji cieszyć się może jedynie zasada pokojowego współistnienia naro- 
dów oraz zasada rozbrojenia i zniszczenia istniejących zasobów tej broni. 
Tylko takie poczynania mogą bowiem zapobiec nieszczęściom ludzkości, 
związanym z wojną, oraz zapewnić dalsze jej istnienie i rozwój. 


Z takim rozumieniem sprawy wojny i pokoju w dobie współczesnej wią- 
że się jednak wiele dodatkowych problemów, których rozwiązanie na- 
stręcza wiele trudności. Można na przykład zadać pytanie, czy w świetle 
powyższego — rozpatrując rzecz ze stanowiska marksistowskiego — bez- 
pośrednio zagrożona lub napadnięta strona socjalistyczna ma moralne 
prawo podjęcia i prowadzenia wojny obronnej, również atomowej, zagra- 
żającej dalszemu istnieniu ludzkości, czy taka wojna obronna będzie 
mieć charakter sprawiedliwy? Odpowiedź na to pytanie wymaga uwzględ- 
nienia wielu kwestii. Wojna obronna, prowadzona przez zaatakowane 
środkami masowej zagłady państwa socjalistyczne, miałaby charakter 
sprawiedliwy w tym sensie, że byłaby wojną narzuconą im, wojną ze 
zbrodniczymi siłami. Jednocześnie zdawać sobie trzeba sprawę z tego, że 
taka wojna doprowadziłaby, jeśli nie do totalnego zniszczenia, to przynaj- 
mniej do olbrzymich, nieporównywalnych z niczym, co miało miejsce do- 
tąd, strat i ofiar. Ale też żadne racje moralne ani pozamoralne nie prze- 
mawiają za tym, by strona napadnięta miała pozwolić zniszczyć się bez- 
karnie w imię przetrwania strony napadającej. 


W związku z powyższym nasuwa się i inny problem, problem moralnej 
słuszności zbrojeń atomowych w warunkach, gdy same te zbrojenia za- 
wierają w sobie niebezpieczeństwo zagłady. Rozbrojenie staje się w tych 
warunkach potrzebą chwili, pilnym zadaniem moralnym i politycznym. 
Jednakże rozbrojenie jest sprawą obu, a nie jednej tylko strony; pokoju 
nie można zagwarantować przez samorozbrojenie jednej ze stron. 


W tej sytuacji zbrojenia nuklearne państwa socjalistycznego znajdują 
uzasadnienie albo w rachubach na odniesienie zwycięstwa w konflikcie 
atomowym, nawet za cenę olbrzymich ofiar, albo — co wydaje się bar- 
dziej sensowne — w fakcie, że stanowią one skuteczny czynnik powstrzy- 
mywania sił dążących do wywołania wojny, a więc czynnik zachowania 
pokoju. 


Jednakże w warunkach, kiedy same zbrojenia I doświadczenia jądro- 
we stanowią niebezpieczeństwo dla ludzkości, a wojna atomowa zagraża 
dalszemu jej istnieniu, najbardziej sensowna i moralnie słuszna jest za- 
sada pokojowego współistnienia i rozbrojenia. Na te kwestie przesuwa się 
współcześnie ciężar refleksji marksistowskiej dotyczącej złożonych spraw 
wojny i pokoju. Te kwestie wiążą się też ściśle z charakterem socjalis- 
tycznego wychowania ideowo-moralnego, kształtowania postaw zaanga- 
żowania, poczucia odpowiedzialności narodów i jednostek za losy świata. 
Zaangażowanie to wsparte na teorii społecznej i etyce, których współ- 
twórcą był Karol Marks, znajdujące wyraz w praktyce politycznej państw 
socjalistycznych, otwiera zarazem realne perspektywy uniknięcia wojny 
w skali światowej, utrwalenia pokojowego współistnienia dwóch syste- 


mów. 
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Fakt, że działalność badawcza stała się dziedziną o swoistych tenden- 
cjach i prawidłowościach rozwojowych, odrębnej ekonomice i organiza- 
cji, skłania już do uważnego zajęcia się nią. Istotniejszym jeszcze powo- 
dem są implikacje gospodarcze, społeczne i kulturowe rozwoju badań. 
Na wszystkie te zjawiska można spojrzeć przez pryzmat nakładów finan- 
sowych, stanowiących podstawowe narzędzie wywierania wpływu na kie- 
runki odkryć naukowych, wyboru dziedzin, w których powinno nastąpić 
przyspieszenie osiągnięć badawczych. 


Nakłady na badania będziemy rozpatrywać z punktu widzenia ich 
dynamiki i poziomu (bezwzględnego i względnego) oraz pro- 
porcji strukturalnych, z uwzględnieniem zależności 
między pracą badawczą a gospodarką. Dokonując międzynarodowych 
analiz porównawczych, nie uniknie się oczywiście trudności, wynikają- 
cych z niejednolitości metodycznej obliczania nakładów oraz z różnic 
w klasyfikacji nauki i gospodarki. 


Fenomen czy prawidłowość? 


Statystyki zagraniczne dowodzą, że tempo przyrostu nakładów na 
badania i prace rozwojowe jest na ogół wysokie, sięgające kilkunastu, 
a nawet kilkudziesięciu procent rocznie. Jest to zjawisko wykazujące 
cechy względnej trwałości. W Polsce nakłady na badania wzrastają 
prawie dwukrotnie szybciej niż dochód narodowy i znacznie szybciej 
niż produkcja globalna przemysłu. Dynamika wzrostu w latach 1961— 
1965 wynosiła około 12%, rocznie. | 


Do nakładów przeznaczonych na badania w Polsce (obliczonych zgodnie 
2 zakresem pojęcia „badania i rozwój” stosowanego w międzynarodowej 
nomenklaturze) zaliczono środki pochodzące ze źródeł scentralizowanych, 
tzn. z działu „nauka” w budżecie państwa i z funduszu postępu techni- 
czno-ekonomicznego, oraz szacunkowo ustalone środki z innych źródeł 
obejmujące głównie środki obrotowe przedsiębiorstw. Oto ilustracja tych 
nakładów w naszym kraju w latach 1960—1967: 
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Tak ustalone nakłady osiągnęły w roku 1966 — 8,98 mld zł, tj. 1,570/ę 
dochodu narodowego, gdy w roku 1960 wynosiły 4,3 mld zł, czyli 1,14'/ę 
dochodu narodowego !). 


W wielu krajach, przeznaczających na badania większą część dochodu 
narodowego niż Polska, występuje szybszy przyrost tych nakładów. 
Zwiększeniu nakładów towarzyszy również wzrost zatrudnienia w sfe- 
rze badań oraz efektów badań naukowych, mierzonych ilością publika- 
cji, patentów, nowych wyrobów i nowych metod wytwarzania. Obserwa- 
cja tych zjawisk doprowadziła już do wielu śmiałych i niekiedy dysku- 
syjnych uogólnień. Najbardziej rozpowszechnione i reprezentatywne są 
tu chyba poglądy amerykańskiego uczonego, D. J. de Solla Price'a, który 
sugeruje, że rozwój nauki stanowi swoisty fenomen wśród zjawisk spo- 
łecznych, gospodarczych i demograficznych. „Należy zdawać sobie spra- 
wę — pisze Price — że wzrost nauki jest dużo aktywniejszy od jakiego- 
kolwiek innego rodzaju wzrostu występu jącego dziś na Świecie. Po pierw- 
sze, trwa on dłużej i przebiega w sposób bardziej stały. Co jednak waż- 
niejsze, rozwija się bez porównania gwałtowniej niż cokolwiek innego. 
Wszystkie inne czynniki dotyczące zatrudnienia, ekonomiki i kultury 
rozwijały się tak, że podwajały się z grubsza co pokolenie, tzn. co jakieś 
30—50 lat. Nauka w Stanach Zjednoczonych rozwija się tak szybko, że 


1) Przy porównaniach międzynarodowych należy te wskaźniki odpowiednio zmniej- 
szyć ze względu na to, że pojęcie GNP (Gross National Product) stosowane na 
Zachodzie jest szersze od naszego pojęcia „dochód narodowy”. Różnice wynoszą 
15—300%, 1 dotyczą m. in. usług niematerialnych wchodzących w skład GNP, 
a nie zaliczanych u nas do dochodu narodowego. | 
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podwaja się w ciągu dziesięciu lat” ?). Dalej autor precyzuje, a jedno- 
cześnie rozszerza swe uogólnienie, wysuwając tezę, że nauka w Europie 
zachodniej podwaja się co 15 lat, w ZSRR co 7 lat, w Chinach zaś co 
5 lat 3). Price zastrzega się wielokrotnie, że okres podwojenia nauki mo- 
że być różny w zalezności od tego, jak się ją mierzy. Przy innej okazji 
dodaje, że co 10—15 lat podwaja się liczba zatrudnionych w nauce ludzi 
oraz ilość publikacji 4), W sprawie nakładów na badania i prace rozwo- 
jowe Price przyjmuje tezę Stronga i Benfeya, którzy sugerują, że okres 
podwojenia dla Stanów Zjednoczonych wynosi 6 lat5), co oznacza, że. 
nakłady wzrastają około dwukrotnie szybciej niż zatrudnienie, 


Teza ta rozpowszechniła śię szeroko zarówno w literaturze zagranicz- 
nej, jak i polskiej. Jej wiarygodność wydaje się jednak znacznie mniej- 
sza niż popularność, 

W ostatnich 46 latach nakłady na badania 1 prace rozwojowe w Sta- 
nach Zjednoczonych wzrosły ponad 158 razy. Podwajały się one zatem 
w całym tym okresie co 3,5 miesiąca. Jest to oczywiście wielkość średnia 
i nie odzwierciedla rzeczywistego przebiegu trendu, ale wskazuje, że teza 
o 6-letnim okresie podwojenia nakładów nie ma uniwersalnego znacze- 


nia. Dla zilustrowania faktycznych okresów podwojenia przytoczymy 
następujące dane: 


Nakłady na badania i prace rozwojowe w USA w latach 1921—1967 
w min dolarów wg cen bieżących *) 


o 
Lata 1921 1931 1940 1953 1958 1966 1967 
_—— m A. Z ZA ZOO AO ZA 0 AA ZZA 
mln dol. 150 300 570 5.120 10.850 22.220 23.800 
nuno 


*) Jack W. Carlson: Aspects of the Diffusion of Technology in the United States, 


str. 46, raport na 8 sesję starszych doradców ekonomicznych EKG, Genewa 
2.X.1967 r. 


Początkowo, licząc od 1921 r., podwojenie nakładów nastąpiło w ciągu 
10 lat, po roku 1931 tempo wzrostu było podobne i dlatego w 1941 r. 
(dla którego brak danych), a więc znów za 10 lat, nastąpiłoby kolejne 
podwoienie; gwałtowny wzrost następuje dopiero w czasie wojny i po 
wojnie, toteż przeciętny okres podwojenia w latach 1940—1953 wynosił 
1,4 roku; pięcioletni okres podwojenia — a więc bliski temu, który przez 
wielu traktowany jest jako typowy — wystąpił jedynie w latach 1953— 
1958, po 1958 r. zaś trzeba było już prawie 8 lat na podwojenie nakładów. 

Jednak pewna próba oszacowania trendu w etapach rozwoju działal- 
ności badawczej, występującego w innych krajach, wskazuje, że nie tnoż- 
na przyjmować bezkrytycznie tezy o podwajaniu się nakładów na ba- 


*) Derek J. de Solla Price: Węzłowe problemy historii nauki, Warszawa 1965, 
str. 106, 


n Op. cit. str. 108-9. 


*) Derek J. de Solla Price: Mała nauka — wielka nauka, Warszawa 1037, str, 15, 
5) D. J. Price: Węzłowe problemy..., str. 143. 
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dania w okresach 6-letnich i czynić z niej np. wytycznej do planowania 
środków finansowych w każdym kraju i w każdym okresie. 

Trendy wzrostu nakładów na badania są procesami historycznymi, 
zmiennymi w czasie. Swoisty charakter trendu nakładów (zaobserwowa- 
ny np. w USA) polega na tym, że stadium wczesnego rozwoju jest długo- 
trwałe: wówczas nakłady wzrastają bardzo wolno. Natomiast kolejny 
etap intensywnego popierania rozwoju badań (występujący ostatnio np. 
w Japonii, Francji, NRF) rozpoczyna przebieg zjawiska zbliżony do 
kształtu krzywej logistycznej: po okresie szybkiego wzrostu występuje 
tendencja do stabilizacji nakładów na optymalnym poziomie, a więc. 
i obniżenie stopy wzrostu nakładów. Warto przy tym podkreślić, że przy- 
spieszenie tempa wzrostu nakładów następuje w wielu krajach wówczas, 
gdy ich względny poziom osiąga ok. 1,5%/, dochodu narodowego, tzn. jest 
zbliżony do wielkości notowanej obecnie w Polsce. Sugerowałoby to (nie- 
zależnie od innych motywów) potrzebę dynamicznego wzrostu nakładów 
na badania w Polsce w ciągu najbliższych 5—7 lat. i 
_" Zastanówmy się teraz, czy tempo wzrostu nakładów na badania jest 
rzeczywiście zjawiskiem wyjątkowym, nie mającym odpowiedników 
w procesach gospodarczych. 

Otóż okazuje się, iż wiele procesów ekonomicznych o dużym znacze- 
niu dla rozwoju społeczno-gospodarczego odznacza się podobną, a na- 
wet wyższą dynamiką wzrostu niż zatrudnienie i nakłady na badania 
j prace rozwojowe. Światowa produkcja tworzyw sztucznych wzrosła 
w latach 1937—1963 około 38 razy, co oznacza, że przeciętnie podwa- 
jała się co 8,2 miesiąca, w USA produkcja tworzyw podwajała się w tym 
czasie co 7,6 miesiąca, w Polsce co 2,4 miesiąca, a we Włoszech co 2,2 
miesiąca. Wartość światowego eksportu maszyn i sprzętu transportowego 
w latach 1913—1963 podwajała się średnio co 1,8 roku, we Włoszech 
co 7,6 miesiąca, w Polsce zaś w latach 1928—1963 co 1,4 miesiąca. Liczba 
traktorów zastosowanych w rolnictwie podwajała się przeciętnie w USA 
w latach 1913—1963 co 2,6 miesiąca, w Danii w latach 1939—1963 co 
9,6 miesiąca, a w Polsce co 6 miesięcy $). 

W wielu wymienionych procesach okres podwojenia był krótszy niż 
przeciętny okres podwojenia nakładów na badania w europejskich kra- 
jach rozwiniętych, a nawet krótszy niż okres podwojenia nakładów 
w USA. Tempo wzrostu nakładów na badania i prace rozwojowe nie jest 
więc zjawiskiem bez precedensu. Inny jest tylko kształt krzywej tego 
wzrostu. | 

W produkcji tworzyw sztucznych, w procesie nasycania rolnictwa trak- 
torami itp. nie ma na ogół długiego okresu powolnego wzrostu, jak to 
bvto z nakładami na badania w USA w latach 1921—1940, lecz niemal 
od razu następuje gwałtowny wzrost, który utrzymuje się w pierwszych 
dziesięcioleciach. | 


6, Wyliczono na podstawie danych zawartych w książce Andrzeja Karpińskiego: 
Dwudziestolecie 1944—1964 w rozwoju gospodarczym Polski i świata. Książka 
4 Wiedza 1964, str. 53, 94, 103. 
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Próbę konfrontacji z dynamiką nauki wytrzymują również bardziej 
agregatowe wielkości ekonomiczne. Produkcja przemysłowa świata w la- 
tach 1937—1962 podwajała się co 14 lat, a więc w przybliżeniu w tym 
samym tempie, co podawana przez Price'a ilość publikacji oraz liczba 
zatrudnionych w sferze badań i prac rozwojowych. Dochód narodowy 
podwaja się w wielu krajach co 20 lat, a więc mniej więcej w takim 
samym okresie, jak liczba prac naukowych wysokiej jakości, liczba waz- 
nych odkryć i wybitnych uczonych. 


Warto zauważyć, że na przełomie XVIII i XIX wieku trzeba było oko- 
ło 5-krotnie dłuższego czasu na podwojenie dochodu narodowego i pro- 
dukcji, a także znacznie dłuższego czasu na podwojenie potencjału ba- 
dawczego mierzonego liczbą zatrudnionych i wielkością nakładów. Obser- 
wujemy więc ogólne przyspieszenie procesów gospodarczych, a także 
demograficznych, kulturowych i innych. Rozwój badań naukowych znaj- 
duje się oczywiście w czołówce tych procesów. Należy przy tym pod- 
kreślić, że o faktycznych możliwościach prowadzenia nowoczesnych, 
coraz kosztowniejszych badań decyduje nie tyle dynamika roz- 
wojowa nakładów i ich udział w dochodzie narodowym, ile absolutne 
kwoty środków przeznaczanych na prace naukowo-badawcze. 


Żywo dyskutowaną i nadal dyskusyjną kwestią jest wzajemna zależ- 
ność między tempem wzrostu i wysokością wydatków na badania a tem- 
pem wzrostu i poziomem gospodarczym poszczególnych krajów. Coraz 
częściej podnosi się również kwestię stymulującego wpływu badań na 
wzrost gospodarczy. Zależności te bez wątpienia istnieją, na razie nie 
ke jednak sformułować prostych powiązań przyczynowo-skutko- 
wych '). 

Wiadomo bowiem, że współczynnik absorpcji wyników badań przez 
gospodarkę jest mniejszy od 1, gdyż a) nie wszystkie badania prowadzą 
do pozytywnych wyników, b) nie wszystkie wyniki badań przechodzą do 
sfery gospodarczej. Po drugie, ta część wyników badań, która stymuluje 
rozwój gospodarczy, przebywa najczęściej (choć nie zawsze) wiele ogniw 
pośrednich, jak projekty techniczne, inwestycje, rozruch, by w końcu 
ujawnić się dopiero we wzroście produkcji i dochodu narodowego. 

Dynamika wzrostu produktu narodowego brutto oraz wydatków na 
badania i rozwój w USA w latach 1921—1967, przedstawiona w poniższej 
tabeli, ilustruje orientacyjnie zależności pomiędzy nauką a gospodarką © 


. 


9 Jedną z prób wymierzenia wpływu badań na rozwój gospodarki są ustalenia 
R. H. Ewella. Zgodnie z tą oceną 11—22%, GNP w USA w roku 1953 uzyskano 
dzięki badaniom naukowym prowadzonym po roku 1921. Innymi słowy badania 
i prace rozwojowe prowadzone w ciągu 25 lat przyniosły 43—86 mld dolarów 
globalnego produktu, których by nie było bez podjęcia tych badań (Chemical 
and Engineering News, nr 29/1955). Inni próbują wyszacować wpływ postępu 
technicznego na tempo przyrostu GNP. Z szacunków tych wynika, że w krajach 
rozwiniętych około 60—709%, przyrostu GNP przypisać można postępowi tech- 
nicznemu; w Polsce około 70%, przyrostu produkcji czystej przemysłu. 

8) Zestawiono na podstawie Jack W. Carlson, op. cit, str. 46 
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Elastyczność nakładów na badania względem GNPey 


— 


Produkt Wydatki Współczynnik elastyczności 
narodowy na B+R wzrostu nakładów na BR 
Rok brutto GNP (wskaźniki w stosunku 10 wzrostu GNP 
(wskażniki łaocucnowe) (3 : 2y 
łańcuchowe) 
śe 1 2 8 4 
1921 100,0 100,0 1.00 
1931 100,0 7,2b) 1,20 
1940 2,6b) 6,20) 2,40 
- 1953 11,0) -— 18,5D) 1,70 
1954 896,2 109,9 1,14 
1955 109,4 109,4 1,00 
1958 108,0 135,0 1,25 
1957 106,2 116,8 1.10 
1958 100,4 199,5 1,10 
1959 106,4 115,3 1.10 
19560 105,4 109,5 1.03 
1961 102.1 105,7 1.04 
1962 107,6 107,6 "1.00 
1363 107,3 111,1 1.04 
1964 106,8 110.5 1.03 
1:65 106,7 106,7 1,60 
1956 108,5 108,5 1.00 
1567 167,1 107,1 1,00 


a) Bardzo wysokie tempo wzrostu GNP, kontrastujące ze znanymi powszechnie 
liczbami, wynika z tego, że dia porównania z tempem wzrostu nakładów na 
badania. które podawane są wylącznie w cenach bieżacych, przyjęto taxże 
wzrost GNP w cenach bieżących. Dynamika GNP mierzona w cenach stałych 
jest ponad dwukrotnie mniejsza. 

b) Średnie roczne tempo z danych przedziałów czasowych. 


n— ram 2 a 


Z danych tych wynika, że do 1953 r., a zwłaszcza w latach 1931—1940, 
tempo wzrostu nakładów na prace badawcze i rozwojowe było zdecydo- 
wanie wyższe niż tempo wzrostu GNP. Można więc przypuszczać, iż 
trzeba było najpierw stworzyć potencjał badawczy, przekształcić wyniki 
badań w projekty techniczne i inwestycje, by później, tzn. po 1953 r., 
a nawet już po 1940 r., uzyskać wyższe tempo wzrostu GNP. Pamiętaj- 
my jednak, że wzrost GNP nastąpił między innymi, a nie wyłącznie, 
w wyniku uprzedniego rozwoju badań, na które w roku 1940 przezna- 
czono zaledwie 570 mln dolarów. Kolumna 4 tej tablicy wykazuje w spo- 
sób jednoznaczny, że w ciągu całych 46 lat tempo wzrostu wydatków na 
B+R nie było niższe niż tempo wzrostu GNP. Niekiedy jednak, zwła- 
szcza w ostatnich latach, tempo wzrostu GNP w USA stanowi jak gdyby 
pułap wzrostu wydatków na badania I crace rozwojowe. 

W innych krajach rozwiniętych zjawisko tukie jeszcze nie występuje. 
Można zatem wysnuć wniosek, że udział wydatków na B+R w wartości 
GNP osiaga w USA ustabilizowany odsetek (okato 3,7%) 1 może utrzy- 
mać się na tym poziomie lub wykazywać niewielkie odchylenia, podobnie 
jak się to dzieje z udziałem nakładów inwestycyjnych. 

Na podstawie porównań międzynarodowych wiadomo, że kraje bar- 
dziej rozwinięte przeznaczają większą część dochodu narodowego na ba- 
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dania i prace rozwojowe niż kraje mniej rozwinięte. Jednakże ani 

w pierwszej, ani w drugiej grupie krajów nie ma i nie może być ścisłej 

korelacji między wysokością wydatków na badania a wysokością dochodu 

narodowego na 1 mieszkańca, gdyż na poziom tych wydatków wpływają 
co najmniej 4 czynniki, a mianowicie: 

— udział przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego danego kraju, 
zwłaszcza przemysłu przetwórczego (przemysł ten — jak wiadomo — 
jest bardzo „naukochłonny ”'), 

— stopień zaangażowania danego kraju w produkcję zbrojeniową i opa- 
nowanie Kosmosu, 

— poziom dochodu narodowego na jednego mieszkańca i ogólna wartość 
dochodu narbdowego danego kraju, | 

— aktualna polityka naukowa i techniczna danego kraju, znajdująca 
wyraz. zwłaszcza w określeniu proporcji między rozwojem własnych 
badań a pozyskiwaniem wzorów zagranicznych. 

Występowanie tych czterech czynników sprawia, że kraje o niższym 
poziomie dochodu narodowego przeznaczają więcej środków na badania 
bądź to ze względu na silne zaangażowanie w produkcję zbrojeniową 
i podbój Kosmosu, bądź też na skutek bardziej auturkicznej polityki nau- 
kowej i technicznej. 

Zależności te ilustruje załączona tablica 9). 


Porównanie wskaźnikowe badań i gospodarki w latach 1963—1965 


Nakłady na, 
Produkt B+R 


trudnienie 

L A aa o ię sa WSL zatrudnionych w rolnictwie 
* : 07/8 

; = mieszkańca | js w Vela na 10 tys. |zatrudnionych 

kańca Gnp | mieszkańców 
w dolarach USA 

LT marzób | eb aia ua Ad 4 PR. ENER. PONRDEEKE 20M 
1 USA 3560 110,5 3,4 = 6,4 

2 Szwecją 2500 33,5 1,5 32.2 11,5 

$ Kanada 2160 22,5 1.1 19,8 10,1 

4 Francją 1920 27,1 1.6 27,9 18,2 

5 NRF 1900 24,6 1,4 32,1 11,1 

6 Norwegią 1880 11,5 0,7 15,3 19,8 

1 W. Brytania 1810 39,8 2,3 — 3,5 

8 Belgia 1780 14,7 1.0 21,9 5,7 

9 Holandia 1550 27,2 1,9 35,6 9,5 

10 Austria 1270 3.2 0.3 9,1 20,3 
ll Włochy 1100 5,7 0,6 8,4 26,1 
12  Frlandia 920 3,5 0,5 8.6 32,4 
13 Japonia 850 9.3 1.4 30.2 25,5 
14 Grecja 590 0.9 0.2 2,3 54,7 

15 Hiszpania 570 1.0 0,2 2,7 35,1 

16 Portugalia 420 1.0 0.2 4,7 41,6 
U Turcja 250 0,4 0,4 — 15,3 
NNNNNnnanz 0 


) Zestawiono na podstawie The Overall Level and Structure of R and D Effords 


SPY Member Countries, Paris 1967 str. 9 i 14. Dane w kolumnie 3 dotyczą 
u 1065. 


— 
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Nietrudno zauważyć, że kolejność krajów według wysokości dochodu 
narodowego na 1 mieszkańca nie odpowiada (z wyjątkiem USA) kolej- 
ności, jaką można by ułożyć według wysokości wydatków na badania 
i prace rozwojowe, jak również liczby zatrudnionych w B+R. Z szeregu 
wyłamują się np. Wielka Brytania i Francja, gdzie obserwujemy wyraźne 
prelerowanie badań z powodu zaangażowania w produkcję zbrojeniową. 
Dosyć wysokie nakłady na badania w Holandii i NRF znajdują z kolei 
uzasadnienie w dużej roli przemysłu przetwórczego w tych krajach. Ja- 
ponia prowadzi z kolei politykę jak najszerszego korzystania z licencji 
zagranicznych, chociaż w ostatnich latach zaczyna preferować badania 
własne. 

W Polsce również występują różnice między omawianymi wielkościami. 
Pod względem produktu narodowego brutto na 1 mieszkańca kraj nasz. 
znalazłby się w pobliżu Japonii, a więc na 13—14 miejscu w tabeli, pod 
względem liczby zatrudnionych w sferze badań i prac rozwojowych 
w pobliżu Francji i Japonii, a więc na jednym z czołowych miejsc. 

Przytoczone dane sygnalizują poza tym inny, ważny problem nie- 
równomiernego rozmieszczenia potencjału badawczego w świecie. Wy- 
stępują przy tym dwa charakterystyczne zjawiska: ogromna przepaść 
między krajami nie rozwiniętymi a resztą Świata oraz tzw. luka techno- 
logiczna między USA a rozwiniętymi krajami Europy zachodniej. 

Wszystkie kraje trzeciego świata, zamieszkałe prawie przez '/+ ludności 
naszego globu, skupiają zaledwie około 2%, światowego potencjału ba- 
dawczego. Około 70%9 rodzin rolniczych świata, żyjących głównie na 
obszarach krajów nie rozwiniętych, posługuje się jako jedynym narzę- 
dziem uprawy roli ręczną motyką lub drewnianym pługiem. Mobilność 
nauki i techniki jest wprawdzie większa niż mobilność innych czynni- 
ków stymulujących rozwój społeczno-gospodarczy, ale — jak dotąd — 
nie wystąpiły wyrażne tendencje do wyrównywania poziomów w świecie, 
przeciwnie, polaryzacja jeszcze się zaostrza. 

Zróżnicowanie powiększa się nawet wśród krajów rozwiniętych. Prze- 
waga USA nad Europą zachodnią w badaniach naukowych i w technice 
wynika głównie stąd, że absolutna wielkość potencjału badawczego 
i technicznego i co się z tym wiąże skala przedsięwzięć podejmowanych 
w USA są dla innych krajów, a nawet dla całych grup tych krajów © 
z reguły nieosiągalne. Dziewięć najbogatszych krajów Europy zachod- 
niej: Francja, NRF, Wielka Brytania, Szwecja, Włochy, Norwegia, Belgia, 
Holandia, Austria, zamieszkałych przez liczbę ludności o 1/4 większą niż 
liczba ludności USA, wydały w roku 1963/1964 na badania i prace roz- 
wojowe ponad 3,5 raza mniej środków (w dolarach) niż Stany Zjedno- 
czone i zatrudniały w tej dziedzinie około 2,3 raza mniej pracowników !0). 
Rosnąca popularyzacja wywołuje już spięcia polityczne i poruszenie opinii 
publicznej !1). Rodzą się inicjatywy przeciwdziałające dyferencjacji, ale 
szanse wyrównania poziomów w dającej się przewidzieć przyszłości są 
raczej małe. 


16) The Overall Level... str. 14. 
u) Por. J. J. Servan-Schreiber: Le defi american Dónoćl. Paris, Ortonre 1967. 
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J. Price wysuwa inną tezę: „Im później jakiś kraj wkracza na drogę 
wytężonej budowy nowoczesnej nauki, tym szybszy osiąga postęp. Można 
więc przypuszczać, że za jakieś kilkadziesiąt lat zobaczymy, jak wszyscy 
mniej więcej równo dochodzą do mety biegu... Kraje o starszej nauce 
z konieczności dojdą do dojrzałego stadium nasycenia, a nowe, masowe 
populacie naukowe Chin, Indii, Afryki itp. dotrą niemal równocześnie 
do celu" 17). Uwzględnia on jednak, jak się wydaje, dłuższy horyzont 
czasowy niż 20—30 lat i bierze pod uwagę jedynie wielkie populacje. 
ZSRR i USA są dla niego pierwowzorem tego, co mogą osiągnąć Chiny 
i Indie. 


Gdzie koncentrować Środki 


Działalność naukowo-badawcza wywołuje silne zainteresowanie rzą- 

dów, zwłaszcza tych krajów, które prowadzą strategię dynamicznego 
rozwoju nauki i techniki. Wynika ono zarówno z istoty badań wiążących 
duże środki, których wykorzystanie obarczone jest ryzykiem, jak i z do- 
strzeganej przez państwa kapitalistyczne szansy utrzymania monopolu 
w tej nowoczesnej dziedzinie działalności ludzkiej. Monopol ten stworzył 
np. nową szansę dominacji USA nad innymi krajami kapitalistycznymi, 
co znalazło wyraz we wspomnianej już „luce technologicznej”. 
„ Wielkie zainteresowanie państw kapitalistycznych kontrolowaniem 
stery badań naukowych wyraża się w systematycznym wzroście udziału 
państwa w ogólnych środkach przeznaczonych na finansowanie nauki. 
Ta ważna forma interwencjonizmu państwowego znajduje przykładowo 
następujące odzwierciedlenie w trendzie nakładów USA: w 1921 r. udział 
państwa wynosił 17%, w 1940 r. — 21%, w 1953 r. — wzrósł aż do 53% 
i aktualnie osiąga około 65%,. Jak już podano wyżej, w okresie 1941— 
1953 wystąpiła w USA wysoka dynamika nakładów. Ogromny wzrost 
środków na badania z 570 mln dolarów w 1940 r. do 5,2 mld dolarów 
w 1953 r. obciążył w połowie budżet państwa. 


Również wysoki udział państwa w nakładach na badania występuje 
w ostatnich latach w Anglii — ok. 54%, środków państwowych, Francji — 
64% i w NRF, gdzie 410%, nakładów finansuje państwo 3). Łącznie 
2 przedstawioną dominacją państwa w popieraniu rozwoju nauki i tech- 
niki występuje inna prawidłowość, wyrażająca się tym, że im więcej 
środków jakiś kraj przeznacza na badania i prace rozwojowe, tym więk-- 
szą część tych środków zużywa na badania wojskowe, atomowe i opano- 
wanie Kosmosu. : 

Tak np. w USA ok. 620%, środków na rozwój nauki przeznacza się na 
badania wojskowe, atomowe i opanowanie Kosmosu, na cele zaś Ściśle 
gospodarcze tylko 28%, we Francji odpowiednio 450% i 41%, w Wielkiej 
„Brytanii 400% i 510%, w Szwecji około 340%, i 50%. Natomiast w Japonii, 


a EZZZM 


") D. J. Price” Mała nauka — wielka nauka, str. 97. 
") The Overall... str. 57. 
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Belgii, Holandii i Irlandii niemal wszystkie środki wykorzystuje się na 
cele ściśle gospodarcze i społeczne "*). 

Ważną płaszczyzną orientacji polityki naukowej jest zachowanie odpo- 
wiednich proporcji pomiędzy rozwojem badań podstawowych, stosowa- 
nych i prac rozwojowych. Ocena zależności ilościowych pomiędzy tymi 
trzema rodzajami działalności badawczej wywołuje kontrowersje. Roz- 
powszechniona teza o wzajemnych relacjach tych trzech rodzajów badań 
w proporcji 1 (badania podstawowe) : 10 (budania stosowane) : 100 (bada- 
nia rozwojowe) *) nie znajduje potwierdzenia w statystykach, obejmu- 
jących zagregowane wielkości nakładów w skali całego kraju. Dane sta- 
tystyczne, pomimo pewnych wahań, wykazują tu określoną prawidło- 
wość, W krajach rozwiniętych gospodarczo udział nakładów na badania 
podstawowe waha się w granicach kilkunastu procent, na badania sto- 
sowane ok. 30% i na techniczne badania rozwojowe 60—70%. Np. w USA 
proporcje te kształtowały się w ostatnich latach następująco: badania 
podstawowe ok. 12%, stosowane 22%, rozwojowe 65%; w Anglii od 
wiednio 13%, 250%, 62%. Stosunkowo duży udział badań podstawowych 
mają: Francja (17%), a zwłaszcza Holandia (ok. 28%) *). 

Orientacyjny podział nakładów według rodzajów badań w Polsce cha- 
rakteryzują następujące wskaźniki: badania podstawowe 12—16%, sto- 
sowane 34—380/, techniczne badania rozwojowe ok. 45—500%. Stosun- 
kowo niski udział badań rozwojowych w Polsce stwarza niekorzystną 
sytuację w dziedzinie wdrażania wyników badań do praktyki i powinien 
stanowić w dalszym ciągu przedmiot szczególnie silnego oddziaływania 
polityki naukowej. 

Przejdźmy teraz do bardziej szczegółowej alokacji środków przezna- 
czonych na badania. 

Będziemy nadal operowali liczbami, ale uważamy to za niezbędne, 
gdyż w dotychczasowej dyskusji zbyt wiele jest okrągłych sformułowań 
nie podbudowanych analizą faktów !)). 

Aktualną strukturę działową nakładów na badania i prace rozwojowe 
w Polsce przedstawia wykres na str. 127. 

Widoczny jest dominujący udział badań dla przemysłu (59,6%), po- 
dobnie jak w krajach rozwiniętych gospodarczo, choć wielkość tego 
udziału jest znacznie niższa niż w USA (ok. 72%), ale wyższa niż we 
Francji (ok. 500/). 

Strukturę gałęziową nakładów na badania przemysłowe w Polsce, usta- 


4) Tamże, str. 31. 

16) Michel Maurice Bokanowski, Pierre Piganiol — patrz Materiały Informacyjne 
nr 7, Warszawa 1967, str, 47 i 37, wyd. Instytut Planowania. 

16) The Overall... str. 35. 

11) Zwraca na to uwagę R. Herczyński w artykule: Niektóre podstawowe zagadnie- 
nia polityki naukowej. „Nowe Drogi” nr 2 (1968). Dlatego na podkreślenie za- 
sługuje jedna z pierwszych w naszym kraju prób ścisłego ilościowego podejścia 
do problematyki badań naukowych, podjęta przez Aleksandra Tuszkę i Bogu- 
sława Leitgebera w artykule: Badania nad zatrudnieniem i wydatkami w dzia- 
łalności naukowo-badawczej w Polsce w latach 1956—1964, „Zagadnienia Nauko- 
znawstwa”, t. I, zeszyt 4, str. 75. 
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loną na podstawie wyników badań statystycznych za rok 1966, przedsta- 
wia wykres na str. 128. | 

Dokonano również porównania struktury nakładów na badania prze- 
mysłowe w Polsce, Francji i USA, wyniki którego przedstawia wykres 
na str. 129. 

Polityka finansowania badań naukowych w Polsce zmierza do popie- 
rania działalności naukowo-badawczej prowadzonej dla rozwoju nowo- 
czesnych gałęzi przemysłu, które charakteryzują się wysoką „badanio- 
chłonnością” przyrostu produkcji. Przedstawione wskaźniki „badanio- 
chłonności” kształtują się najwyżej w przemyśle elektrotechnicznym, 
maszynowym i środków transportu; stosunkowo niski wskaźnik wyka- 
zuje przemysł chemiczny. Stan ten nie podważa notowanej w krajach 
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rozwiniętych gospodarczo prawidłowości polegającej na wysoce „badanio- 
chłonnym' rozwoju produkcji chemicznej. Łączy się on z faktem, że 
omawiane wskażniki obliczono bez uwzględnienia tej części nakła- 
dów, która wiąże się z importem myśli badawczej — wysokim właśnie 
w tej gałęzi przemysłu. 


oce GAŁĘZIOWA NAKŁADÓW NA. WAYARYE 
PRACE ROZWOJOWE DLA PRZEMYSŁU W POLSCE w 1966R. 
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„Badaniochłonność” może być przyjęta za miarę preferencji rozwojo- 
wych, które da się ustalić również za pomocą odpowiednich współczyn- 
ników. Biorąc mianowicie za kryterium preferencji rozwojowych stosu- 
nek wskaźników struktury gałęziowej nakładów na badania do odpo- 
wiednich wskażników struktury produkcji globalnej, można uznać, że 
do gałęzi preferowanych zaliczymy te, w których „współczynniki prefe- 
rencji” są wyższe od 1. 
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PORÓWNANIE STRUKTURY NAKŁADÓW NA BADANIA I PRACE ROZWOJOWE w PRZEMYŚLE 
W POLSCE „FRANCJI I USA W 1964 ROKU 
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(Strukturę nakładów na badania w USA i Francji obliczono po uprzed- 
nim wyeliminowaniu nakładów na badania w grupie „lotnictwo i pojazdy 
kosmiczne”, Porównywalność struktury nakładów ma jednak charakter 
przybliżony ze względu na występujące różnice w nomenklaturze i za- 
kresie klasyfikacji gałęziowej przemysłu polskiego i krajów porówny- 
wanych). a 

Informacje zawarte w tablicy zamieszczonej na str. 130 dowodzą, że naj- 
bardziej preferuje się badania w przemyśle elektrotechnicznym (współ- 
czynnik preferencji = 3,5), następnie w przemyśle maszynowym (2,8) 
iw przemyśle środków transportu (2,1). Natomiast przemysł chemiczny, 
mimo uzyskanych preferencji (współczynnik > 1), nie ma równie ko- 
rzystnych potencjalnych warunków rozwoju badań naukowych. 

Przy rozpatrywaniu kwestii alokacji środków nie sposób pominąć py- 
tania, co bardziej preferować: wzrost zatrudnienia czy wyposażenie pla- 
cówek badawczych. 

Dane dotyczące zatrudnienia, którymi będziemy się posługiwać, obej- 
mują wprawdzie nieco szerszy zakres niż B+R, ale nie zmieni to ogól- 
nego obrazu. 

Ogólne wskaźniki charakteryzujące stan zatrudnienia w placówkach 
zaplecza naukowo-technicznego przemysłu w 1965 r. dowodzą, żę w za- 
pleczu przemysłu maszynowego pracuje 22,90% osób zatrudnionych w ca- 
łym zapleczu przemysłu państwowego, w zapleczu przemysłu elektro- 
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technicznego 21,40%, i przemysłu środków transportu 16,7%. W prze- 
myśle chemicznym pracuje 9,20%/, ogółu zatrudnionych w zapleczu prze- 
mysłowym. 


Porównanie nakładów na badania dla przemysłu 
z wartością produkcji globalnej w 1966 r. 


rencji badań 


(5 : 0) 


Wyszczególnienie 


globalna?) 
w mad zł 
„Badanio- 
chłonność”* 
produkcji 
w proc. (2:3) 
Struktura 
nakładów 
na badania 
w proc. 
Struktura 
produkcji 
globalnej 
w proc. 

W spółczyn= 
niki prefe- 


Nakłady 
na badan 
w min zł 
Produkcją 


1 


Przemysł ogółem | 5315 184 0,68 100 100 1 

Przemysł maszynowy 1105 58 1,9 „ 20,8 7,4 2,8 
Przemysł środków transportu NA 888 70 1,4 18,6 8,9 2,1 
Przemysł elektrotechniozny 962 40 24 18,1 51 35 
Przemysł chemiczny 749 67 11 14,1 86 1,6 
Przemysł paliw 585 63 0,8 11,0 8,0 1,4 
Przemysł metalowy 319 39 0,8 6,0 5,0 1,2 
Hutnictwo 159 74 6,2 3,0 9,4 0,3 
Przemysł włókienniczy 128 64 0,2 2,4 8,2 0,3 


*) Grupowanie metodą zakładową w cenach porównywalnych z 1960 r. Rocznik 
statystyczny GUS 1967, str. 128. 


Połowa pracowników przemysłu chemicznego zatrudniona jest w pla- 
cówkach zakładowych. Ale w innych gałęziach zaplecze zakładowe sku- 
pia większą część pracowników, np. w przemyśle środków transportu 
100%, w przemyśle metalowym 65%, elektrotechnicznym 62% i maszy- 
nowym 530%. Proporcje te potwierdzają tezę o niedostatecznym rozwoju 
zaplecza w zakładach chemicznych. Wydłuża to cykl badawczy na etapie 
wdrożeniowym w tej gałęzi przemysłu. , , 

Placówki naukowo-badawcze przemysłu chemicznego wyróżniają się 
wysokimi kwalifikacjami pracowników. Skupiają one relatywnie naj- 
większą liczbę „badaczy” 18), Udział tej grupy w ogólnym zatrudnieniu 
zaplecza całego przemysłu wynosi w przemyśle chemicznym aż 34%, gdy 
tymczasem w strukturze zatrudnienia placówek zaplecza przemysłu ma- 
szynowego 250%, elektrotechnicznego 28%, środków transportu 20% i me- 
talowego 23%. Jeśli w całym przemyśle 1 badacz przypada na 4 pra- 
cowników zaplecza, to w przemyśle chemicznym co trzeci pracownik 
zaplecza jest badaczem. Na jednego badacza w zapleczu przemysłu che- 
micznego przypada zaledwie 0,8 technika. Stan ten pozostaje w związku 
ą niedoststecznysa rozwojem badań doświadczalnych. 

Dane zagraniczne wskazują na celowość zapewnienia w stosowanych 
badaniach chemicznych relacji 2—3, a nawet więcej techników na 1 ba- 
dacza. Dla porównania należy podać, że w zapleczu naszego przemysłu 


18) Do grupy „badaczy zaliczono: samodzielnych pracowników naukowo-badaw- 
czych, adiunktów, starszych asystentów, asystentów oraz pracowników inżynie- 
ryjno-technicznych z wyższym wykształceniem, co upoważnia do przybliżonych 
porównań z danymi zagranicznymi. 
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maszynowego na 1 badacza przypadało 1,7 technika, w przemyśle środ- 
ków transportu 1,9 technika i w przemyśle metalowym 1,9 technika. 

Jak już wspomniano, ocena poziomu działalności naukowo-badawczej 
w Polsce i za granicą mierzona liczbą zatrudnionych w tej dziedzinie 
wypada dla nas korzystnie. Natomiast ogólny poziom nakładów w Pol- 
sce (i ich dynamika) oceniany w relacjach międzynarodowych wskazuje 
na duży dystans dzielący nas od krajów rozwiniętych gospodarczo. Gdzie 
więc tkwi przyczyna tych rozbieżnych ocen? 

Sprawa znajduje wyjaśnienie w dysproporcji pomiędzy niskim stanem 
wyposażenia naszych placówek naukowych a liczbą personelu naukowo- 
badawczego. Przeprowadzane oceny poziomu technicznego wyposażenia 
naszych placówek naukowych dowodzą pilnej potrzeby jego unowo- 
cześnienia. Baza materialno-techniczna, czyli wyposażenie placówek na- 
ukowych w aparaturę, przyrządy i narzędzia, określa poziom uzbrojenia 
pracy badawczej i wywiera decydujący wpływ na efektywność badań. 

Poziom wyposażenia placówek zaplecza naukowo-technicznego prze- 
mysłu odzwierciedla w przybliżeniu wartość środków trwałych, zilustro 
wana na przykładzie instytutów. 


Potencjał materialny instytutów naukowo-badawczych w 1965 r. 


w tym przemysł: 


3 |osem | 5 | BE || z 
Wyszczególnienie re oeay ań 5 58 E E ej k 
R = SE £ u a B 
Ek E +9 2 Ek 5 a 
ka | © 8 zj ne 8 a 
Wartość środków trwałych 
ogólem min zł 4222 557 721 234 273 146 1380 
Wartość środków trwałych 
na 1 zatrudnionego tys. zł 187 152 189 111 210 91 273 
Wartość środków trwałych 
na | pracownika naukowo- 
badawczego i inżynieryjno- 
technicznego tys. zł 304 214 277 230 248 162 465 
RORCEO, m. sz P ON |. |% SL u RE aaŹną 2 — Z l AO 


Przedstawione dane potwierdzają stosunkowo korzystniejszą sytuację 
instytutów w. przemyśle paliw i w przemyśle ciężkim. Wartość środków 
trwałych przypadająca na 1 zatrudnionego w instytutach chemicznych 
jest niższa od średniej krajowej. | 

Porównania poziomu wyposażenia nowoczesnych instytutów i labora- 
toriów zagranicznych z naszymi placówkami wykazują, że mamy w tej 
dziedzinie szczególnie duże zaległości. Notowany od szeregu lat zbyt 
niski udział inwestycji w trendzie rozwojowym nakładów na badania 
w naszvm kraju spowodował zbyt wolne tempo unowocześniania poten- 
cjału materialnego placówek bach 

Dlatego też aktualnie kluczowym zagadnieniem staje się poprawa wy- 
posażenia placówek badawczych w drodze szybszego tempa inwestycji 
w stosunku do tempa zatrudnienia pracowników w placówkach zaplecza 
naukowo-badawczego. Lepsze wyposażenie naszych instytutów w apara- 


131 


A. FILASIEWICZ, Z. MADEJ 


turę naukowo-badawczą wymaga nie tylko postępu w produkcji krajo- 
wej, ale także przeznaczania znacznie wyższych kwot na import apara- 
tury, zwłaszcza posiadającej wysokie cechy metrologiczne. Duże szanse 
poprawienia sytuacji w tej dziedzinie stwarza współpraca międzynarodo- 
wa w ramach RWPG. 


k 


Analiza nakładów na badania naukowe w Polsce i za granicą pozwal: 
sformułować szereg wniosków i spostrzeżeń przydatnych w praktyce 
planistycznej. 

Z obserwacji ogólnych tendencji rozwojowych trendów nakładów wy- 
nika celowość utrzymania wysokiej dynamiki nakładów na badania 
w Polsce w okresie najbliższych 7—10 lat, a następnie, po wydatnym 
amocnieniu i rozbudowie potencjału badawczego, stopniowego zmniej- 
szania tej dynamiki. Przyrost nakładów powinien cechować szybszy przy- 
post wydatków inwestycyjnych niż wydatków bieżących. Dynamika 
inwestycji powinna być wyższa od dynamiki zatrudnienia w związku 
z potrzebą wydatnej poprawy wyposażenia placówek badawczych. Po- 
nadto w związku z potrzebą wzmocnienia jakościowego potencjału ka- 
drowego placówek naukowych należy przewidzieć znacznie szybszy przy- 
rost funduszu płac niż zatrudnienia i podniesienie przeciętnej płacy per- 
sonelu naukowo-badawczego. 


Z analizy strukturalnej oraz z badanych zależności pomiędzy działal- 
aością, badawczą a produkcją wynikają następujące ważniejsze kierunki 
działania: j 

Przeznaczenie większej części środków na sfinansowanie technicznych 
badań rozwojowych, budowę obiektów doświadczalnych. W ścisłym zwią- 
zku z tym pozostaje zagadnienie rozbudowy i koncentracji zaplecza na- 
ukowo-badawczego w dużych zakładach (kombinatach) produkcyjnych. 

Koncentracja nakładów na badania dla nowoczesnych gałęzi przemy- 
słu, a zwłaszcza na badania chemiczne, przy czym w ramach gałęzi pre- 
terowanych należy skoncentrować środki na tematyce uwzględniającej 
kierunki specjalizacji naukowo-badawczej kraju. Chodzi zwłaszcza o wy- 
znaczenie i zapewnienie wszelkich niezbędnych środków na sfinansowa- 
nie problemów badawczych dużej rangi, mających znaczenie dla rozwoju 
gospodarczego kraju, do czego może być uzasadnione nawet powoływa- 
nie specjalnych placówek naukowych. ! 

W dziedzinie koncentracji i specjalizacji badań można uzyskać duży 
postęp w drodze dalszego rozwoju współpracy naukowo-technicznej kra- 
jów RWPG, obejmującej międzynarodowy podział pracy w dziedzinie 
badań oraz tworzenie miedzynarodowych rlacówek naukowych dla roz- 
wiązania szczególnie skomplikowanych problemów naukowo-technicznych. 


— 
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CENA ZIEMI JARO 
Ilenryk Chołaj RATEGORIA EKONOMICZNA 
W SOCJALIZMIE a 


Nacjonalizacja ziemi wraz z bezpłatnym jej przekazywaniem użytkow- 
nikom, znosząc wyzysk uprawiany przez właścicieli ziemskich pobiera- 
jących rentę i skutki tego w postaci znacznych sum odciąganych od 
produkcyjnego zastosowania w rolnictwie, oznacza równocześnie znie- 
sienie bodźcowej funkcji renty, która powodowała w kapitalizmie ko- 
nieczność osiągnięcia przez producenta określonego poziomu wydajności 
iopłacalności. Koncentrując się wyłącznie na pozytywnych — io zna- 
czeniu rozstrzygającym — skutkach likwidacji monopolu prywatnej wła- 
sności ziemi, marksistowska literatura ekonomiczna przez okres przeszło 
czterdziestoletni nie analizowała skutków i problemów gospodarczych 
wyłaniających się w rezultacie bezpłatnego przekazywania ziemi. Nacjo- 
nalizacja sama przez się jednak nie przesądza jeszcze sposobu i warun- 
ków wykorzystania ziemi i nie jest identyczna z zasadą bezpłatnego 
przekazywania ziemi użytkownikom rolniczym i innym. Możliwe są także 
inne formy urzeczywistnienia nacjonalizacji. 


Dlaczego w socjalizmie potrzebna jest cena ziemi? 


Nie można sobie wyobrazić gospodarki bez jakiejś regulacji praw do 
użytkowania ziemi. Nawet przytaczani przez Adama Smitha łowcy 
bobrów i jeleni musieli się stosować do jakichś umownych zasad. 
W związku z tym, gdy mowa o regulowaniu sprawy użytkowania ziemi, 
nie można pominąć roli ustawodawstwa gruntowego. W krajach kapi- 
talistycznych wykorzystanie ziemi odbywa się na podstawie praw renty 
gruntowej, które jednak nie decydują wyłącznie o alokacji zasobów 
ziemi pod zabudowę miejską (i inne rodzaje użytkowania), gdyż wkracza 
tu ustawodawstwo gruntowe, jako czynnik drugorzędny, stanowiące cało- 
kształt norm prawnych regulujących stosunki użytkowania ziemi. Usta- 
wodawstwo to wprowadza modyfikacje w stanie prawnym uregulowa- 
nym przez prawo cywilne. W krajach socjalistycznych na skutek wpro- 
wadzenia bezpłatnego (z pewnymi wyjątkami) użytkowania ziemi po- 
wstała swoista próżnia ekonomiczna, którą zapełnia z konieczności roz- 
ległe ustawodawstwo gruntowe, zjawisko charakterystyczne dla gospo- 
darowania typu nakazowego w rolnictwie. 


„Podobnie jak i w innych krajach socjalistycznych, w Polsce Ludowej 
ziemia nie ma ceny dla inwestorów uspołecznionych, wskutek czego 
w decyzjach gospodarczych traktowana jest w istocie rzeczy jako dobro 
wolne, czyli występujące w absolutnej obfitości, co musi powodować 
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rozrzutność. Szybkie tempo urbanizacji kraju, budownictwa komunika- 
cyjnego i miejskiego, wzrost popytu na grunty budowlane zrodziły po- 
trzebę podejmowania środków zapobiegających nie kontrolowanej eks- 
pansji inwestorów oraz wzrostowi obszarów zabudowy miejskiej. W Pel- 
sce obowiązują bardzo szczegółowe normatywy urbanistyczne, które 
dozują z dokładnością do ułamka metra kwadratowego, ile można prze- 
znaczać powierzchni zabudowanej, dróg, chodników, zieleni na każdego 
mieszkańca nowego osiedla. Nie ma natomiast normatywów zapotrzebo- 
wania terenów dla innych celów gospodarczych i usługowych, a więc 
np. w odniesieniu do zakładów przemysłowych, i tylko poczucie odpo- 
wiedzialności decvduje o tym, czy zajęty teren nie przekracza rzeczy- 
wistych potrzeb zakładu. Brak normatywów jest w pewnej mierze rezul- 
tatem trudności w ich ustaleniu dla wielu inwestycji, które nie mają pre- 
cedensu. W wielu dziedzinach produkcji określenie normatywów zapo- 
trzebowania terenów jest rzeczą w ogóle niemożliwą. Jedynie więc wpro- 
wadzenie terenu jako czynnika ekonomicznego do kalkulacji kosztów jego 
użytkowania może dostarczyć kryteriów wyboru ekonomicznego i uczynić 
niepotrzebnymi żmudne, bezowocne perswazje „po linii administracyjnej” 
dla zmniejszenia zachłanności na bezpłatne grunty. Akty normatywne 
stymulują jedynie bardziej intensywne wykorzystanie ziemi. Tak np. 
w dziedzinie zabudowy miejskiej, zwłaszcza w budownictwie mieszka- 
niowym, normatyw urbanistvczny zastępuje w pewnej mierze brakujące 
kryteria ekonomiczne, ale system normatvwów nie rozwiązuje kwest:i 
optymalizacji nakładów inwestycyjnych i eksploatacyjnych ani problem" 
oceny ekonomicznej efektywności użytkowania gruntów. Wymaga to 
znalezienia „ceny” gruntów i włączenia jej do kalkulacji kosztów wy- 
twarzania. 

Ustrój socjalistyczny musi rozwiązać dwa zasadnicze problemy ekono- 
miczne: 1) problem racjonalnego wykorzystania zasobów, 2) problem 
stworzenia właściwych ekonomicznych bodźców do pracy i podnoszenia 
wydajności. Rozwiązanie obu tych problemów nie jest możliwe bez 
uwzględnienia ziemi w pieniężnym rachunku ekonomicznym. Jeśli zie- 
mię pomija się w rachunku, wówczas system bodźców ekonomicznych 
nie funkcjonuje prawidłowo, a zasobów nie wyzyskuje się racjonalnie. 

a) Nieodpłatne przekazywanie ziemi dla inwestycji i innych potrzeb 
pozarolniczych wywiera negatywne skutki. Jeśli fabryka jest wznoszona 
n. gruntach państwowych, inwestor otrzymuje ziemię bezpłatnie. Po- 
minięcie tego elementu w rachunku ekonomicznym powoduje marno- 
trawstwo ziemi, niekiedy bardzo żyznej. Oznacza to nie tylko wyraźne 
uprzywilejowanie przemysłu i inwestorów oraz podporządkowanie im 
interesów rolnictwa, lecz i mankament rachunku ekonomicznej efek- 
tywności inwestycji, który przy szacowaniu korzyści z przyszłych inwe- 
stycji nie uwzględnia zupełnie strat powstałych w rezultacie zajmowania 
ziemi użytkowanej rolniczo. Marnotrawstwo ziemi może też przybierać 
postać mało skupionej zabudowy miejskiej czy fabrycznej. Bezpłatność 
naturalnych zasobów produkcyjnych nie tylko uniemożliwia ich inten- 
sywne wykorzystanie, ale również racjonalny podział pomiędzy różne 

—'soby ich produkcyjnego użycia. Bez pomocy cen nie można bowiem 
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osiągnąć racjonalnego podziału czynników wytwórczych pomiędzy różne 
sfery ich produkcyjnego zastosowania. Cena ziemi powinna być dosta- 
tecznie wysoka, aby wyeliminować mało efektywne jej użycie. Cena 
ziemi, jakkolwiek by ją określano, stanowi rodzaj sita, które oddziela 
społecznie uzasadniony pcpyt na ziemię od popytu nie uzasadnionego 
ekonomicznie. 

b) Bezpłatne oddawanie ziemi w użytkowanie państwowym gospodar- 
etwom rolnym (PGR) wywiera również skutki negatywne. Jeśli ziemia, 
będąca w użytkowaniu PGR, nic nie kosztuje i nie obciąża niczym pro- 
dukcji, wówczas następuje swoiste „lekceważenie” jej roli w procesie 
produkcji w postaci ekstensywnej jej eksploatacji. PGR nie ponosi żad- 
nych strat, nawet gdy ziemia leży odłogiem. W pewnym sensie zaciera 
się także różnica pomiędzy ziemią bardziej i mniej żyzną, gdyż ani 
pierwsza, ani druga nic nie kosztuje. Zasada racjonalnego gospodarowa- 
nia wymaga więc, aby opłaty za użytkowanie ziemi obciążały koszty 
wytwarzanych produktów rolnych w PGR. 

c) Jeśli idzie o znalezienie sposobu najkorzystniejszego użytkowania 
ziemi rolniczej, to praktyka gospodarcza wykazuje również, że w socja= 
lizmie nie wystarcza jedynie ewidencja ziemi in natura, gdyż nie pozwala 
ona sądzić w pełni o jej znaczeniu ekonomicznym. W gospodarce plano- 
wej zasadą powinno być takie użytkowanie gruntów nadających się pod 
uprawę rolniczą, aby przy danych środkach produkcji zapewnić wytwa- 
rzanie wszystkich potrzebnych płodów rolnych przy jak najmniejszym 
łącznym nakładzie pracy. Klasyfikacja gleboznawcza całego nadającego 
się do uprawy obszaru użytków rolnych nie rozwiązuje jednak problemu 
wykorzystania gruntów (nadają się one z reguły do uprawy różnych 
ziemiopłodów: ziemie uprawne, *z których można otrzymywać tylko 
jeden ziemiopłód, należą do rzadkości) w sposób optymalny, tj. taki, aby 
łączny efekt osiągany w wyniku różnych sposobów wykorzystania ziemi 
można było otrzymać przy minimalnym łącznym nakładzie pracy lub 
odwrotnie. Może się np. zdarzyć, że w interesie wydajności pracy w skali 
całego społeczeństwa należałoby przeznaczyć grunty na cele mniej bez- 
pośrednio produkcyjne, jeśli pozwala to na zwiększenie przychodów 
zg innvch gruntów o sumę przewyższającą poniesione straty. 

d) Potrzeba uwzględnienia ziemi niezbędna jest do prawidłowej oceny 
rezultatów działalności państwowych gospodarstw rolnych, urzeczywi- 
stnienia socjalistycznej zasady podziału według ilości i jakości pracy, 
właściwego funkcjonowania bodźców ekonomicznych skłaniających pra- 
cowników PGR do podnoszenia wydajności pracy itd. Problem sprowadza 
się do uwzględnienia obiektywnych warunków gospodarowania, a ściślej 
biorąc — wyrównywania warunków działalności gospodarczej PGR, cze- 
mu służyłoby branie pod uwagę nie tylko nakładów inwestycyjnych 
i eksploatacyjnych na proces produkcji, lecz i jakości ziemi (oraz wypo- 
sażenia w środki produkcji). 

e) Pomijanie ziemi w rachunku ekonomicznym uniemożliwia nie tylko 
porównywanie działalności poszczególnych państwowych gospodarstw 
rolnych, ale także — co ma pewne znaczenie w okresie przejściowym do 
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socjalizmu — porównywanie rezultatów PGR z indywidualnymi gospo- 
darstwami chłopskimi. 


Włączenie do rachunku opłaty za użytkowanie ziemi stanowi warunek 
racjonalnego jej wykorzystania. Doliczenie takiej opłaty zwiększa ,„ko- 
szty” danego wariantu wykorzystania ziemi i powoduje, że jest on mniej 
opłacalny od innych. Aby więc racjonalnie gospodarować ziemią, należy 
uwzględnić po stronie nakładów wyzyskiwanie jej urodzajności, jak 
i sam fakt korzystania przez dane zastosowanie (przedsiębiorstwo) 
w określonym czasie, czyli cenę wykorzystania jednostki ziemi. Nato- 


-miast czy cena ta będzie jedynie kategorią czysto rachunkową, obecną 


tylko w rachunku ziemi, czy też będzie efektywnie uiszczana, a więc ka- 


 tegorią redystrybucyjną, jest rzeczą drugorzędną z punktu widzenia de- 


cyzji alokacyjnych, choć praktyczne względy gospodarowania wymagają 
wprowadzenia „opłaty” za użytkowanie ziemi do rachunku ekonomi- 
cznego oraz tego, aby renta z zasady była w rolnictwie nie tylko kate- 
gorią rachunkową, ale również realną kategorią podziału dochodu naro- 
dowego. Sam fakt użycia jej w rachunku nie przesądza jednak tej 
sprawy. 


Jak dokonać wycenv ziemi w sarjalizmie? 


Powstaje pytanie, czy i w jaki sposób — nie woluntarystyczny, a za- 


razem i nie „wolnorynkowy” — można wyznaczać w socjalizmie ceny 
ziemi, które by mogły i powinny być uwzględnione prawidłowo w ra- 
chunku ekonomicznym? j 


Podstawę pieniężnej wyceny ziemi w gospodarce socjalistycznej sta- 
mowi, podobnie jak w kapitalizmie, renta gruntowa, ale reprezentowana 
tylko przez rentę różniczkową (rolniczą, górniczą, budowlaną i leśną). 
Metodę rentowej oceny ziemi postuluje również kierunek teoretyczny 
Kantorowicza — Nowożvłowa — Niemczynowa. Pomiędzy stosowanymi 
przez Kantorowicza obiektywnie uwarunkowanymi ocenami (o.u.o.) ziemi 
(rozwiązujące mnożniki charakteryzujące miarę ograniczoności zasobów) 
a rentą różniczkową zachodzi wyraźna analogia. O.u.o. gruntów bar- 
dziej wydajnych odpowiada rencie różniczkowej, natomiast najgorsza 
ziemia otrzymuje ocenę zerową (zdaniem Kantorowicza oznacza to, że 
ten rodzaj ziemi znajduje się w nadmiarze). Również W. W. Nowożyłow 
przyjmuje za podstawę wycenv zasobów naturalnych rentę różniczkową, 
stanowiącą element (sformułowanej przez niego) kategorii nakładów 
różniczkowych. Także w koncepcji W. S. Niemczynowa tzw. planowe 
normatvwy rentv różniczkowej stanowią element kosztów narodowo- 
-gospodarczych. U wszystkich tvch autorów wycena ziemi podporządko- 
wana jest zadaniom optvmalnego planowania gospodarki narodowej, 
renta różniczkowa zaś stanowi sposób oceny deficytowości zasobów 
naturalnych w planie optvmalnvm. Każdemu rodzajowi ograniczonych 
zasobów właściwa jest obiektywna ocena (określona ilościowo) w planie 
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optymalnym. W rozumieniu zwolenników tej koncepcji renta różniczko- 
wa jest rozwiązującym mnożnikiem, wyrażającym wielkość oszczędności 
pracy społecznej wskutek optymalnego wykorzystania lepszych i ogra- 
niczonych warunków produkcji. Jeśli nie ma żadnego deficytu, cena ta 
będzie równa zeru. Wraz z realnymi nakładami pracy włączają oni do 
kosztów utraconą korzyść, która mogłaby powstać, gdyby bardziej sprzy- 
jające naturalne czynniki produkcyjne istniały w nadmiarze. ! 

Jaka jest treść ekonomiczna rentowej wyceny ziemi w socjalizmie? 
Czy wykazuje ona odrębność (prowadzącą ewentualnie do różnie ilo- 
ściowych w ocenie) od wyceny ziemi na zasadzie substytucji ziemi przez 
„kapitał”, tj. środki produkcji stanowiące uprzedmiotowioną pracę 
ludzką? h, 

Metoda substytucyjna bierze za podstawę wyceny rolę substytucji 
w procesie kształtowania się cen. Ponieważ substytuty mają zbliżone 
ceny, ziemię powinno się wyceniać odpowiednio do cen zastępowalnych 
towarów rynkowych. W toku rozwoju historycznego następuje w coraz 
większym stopniu substytucja areału wytwarzającego ziemiopłody przez 
pracę i środki produkcji. Rolnictwo intensyfikuje się coraz bardziej, 
uzyskując tę samą ilość produktu z coraz mniejszego kawałka ziemi, 
przy czym czynnikiem substytuującym ziemię są w szczególności nawozy 
sztuczne, melioracje itp. Użycie nawozów sztucznych prowadzi do pod- 
niesienia plonów, co oznacza to samo, jak byśmy rozszerzali powierzchnię 
produkcyjną. 

W miarę wzrostu wydajności pracy oraz rozszerzenia możliwości inten- 
' gyfikacji produkcji rolnej, a więc otrzymywania z mniejszego obszaru 
ziemi coraz większych plonów, inne tzw. czynniki produkcji zastępują 
coraz bardziej ziemię. Substytucja pomiędzy ziemią a nakładami może, 
jak wiadomo, RAL ERDA ŁO: się według stałej, rosnącej lub malejącej stopy 
substytucji. Zjawisko substytucji występuje zarówno pomiędzy ziemią 
a nakładami pracy uprzedmiotowionej („kapitałem”), jak i pomiędzy 
ziemią a siłą roboczą. Teoretycznie nie ma różnicy, czy w procesie pro- 
dukcji oszczędza się pracę żywą czy uprzedmiotowioną, jeżeli wszystkie 
czynniki wytwórcze mają odpowiednią wagę w rachunku ekonomicznym. 

W sektorze państwowym gospodarki socjalistycznej wszystkie nakłady 
stanowią część jednolitej kategorii kosztu. Konkretne nakłady pracy 
zvwej przybierają postać płacy roboczej, może więc być mowa o zastę- 
powaniu kosztów zatrudnienia siły roboczej przez ziemię. Nie sama 
praca bowiem, którą wykonują robotnicy czy chłopi, jest kosztem, jaki 
ponosi społeczeństwo z tvtułu uruchomienia pownego zasobu siły robo- 
czej. Kosztem tym jest nakład środków świadczonych przez społoczeń- 
stwo dla uruchomienia owego zasobu pracy. Jeśli wiec mowa o substv- 
tucji ziemi przez wartość (sumę pieniężną) równą nakiadowi pieniężne- 
mu na pracę żvwą, wówczas mamy do czynienia z substytucją pomiędzy 
ziemią a wartością czy kosztem w ogóle, który to koszt może przybierać 
nader różnorodną postać zewnętrzną (wydatku na najem siły roboczej, 
środki obrotowe, środki trwałe itd.). 

Choć punktem wvjścia metody rentowej są efektv produkcji w postari 
części dochodu czystego równej rencie różniczkowej, a punktem wyjścia 
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metody substytucyjnej ponoszone w celu osiągnięcia odpowiednich efek- | 


tów nakłady czynników produkcji, pomiędzy którymi następuje substy- 
tucja, to w istocie rzeczy rentowa metoda wyceny ziemi w gospodarce 
socjalistycznej jest pod wieloma względami analcgiczna z metodą substy- 
tucyjną i dlatego wycena ziemi w socjalizmie może być nazwana metodą 
rentowo-substytucyjną. Za punkt wyjścia rozważań należy tu wziąć fakt, 
że ziemia może być źródłem substytucji pracy społecznej, a więc spo- 
wodować jej oszczędność o tyle tylko, o ile przynosi rentę różniczkową, 
będącą utrwalonym dodatkowym dochodem czystym (powyżej ogólno- 
społecznej normy efektywności nakładów kapitałowych). 


Ekonomiczny sens oceny ziemi na podstawie renty różniczkowej polega 
na tym, że przedstawia ona sobą wielkość oszczędności pracy społecznej, 
osiąganą z tytułu eksploatacji bogactw naturalnych albo darmowych sił 
przyrody. Tak więc zagadnienie ceny ziemi w gospodarce socjalistycznej 
sprowadza się ostatecznie do tego, że cena taka może mieć znaczenie 
tylko o tyle, o ile wyraża oszczędność pracy społecznej, umożliwioną 
przez użycie tego (lepszego), a nie innego (gorszego) kawałka ziemi. 
Natomiast substytucyjno-rentowa wycena ziemi oznacza oparcie tej wy- 
ceny na oszczędności nakładów pracy dzięki wykorzystywaniu w pro- 
dukcji gruntów przynoszących rentę różniczkową. Renta różniczkowa 
stanowi zatem wskażnik ekwiwalentności substytucji w wyrażeniu war- 
tościowym jednego czynnika produkcji (pracy) przez drugi (ziemię). 

Wszelki wzrost wydajności pracy społecznej prowadzi do jej oszczędno- 
ści. Oszczędność pracy społecznej, będąca rezultatem optymalnego wy- 
korzystania ograniczonych zasobów w lepszych warunkach i obliczona 
ma jednostkę produktu, stanowi rentę różniczkową. Renta różniczkowa 
jako podstawa wyceny ziemi w gospodarce socjalistycznej jest pienięż- 
nym wyrazem tej oszczędności pracy, którą osiąga się w rezultacie 
wykorzystania w produkcji efektywniejszych zasobów ziemi, tj. wskutek 
wyższej efektywności nakładów. Na gorszych działkach gruntu można 
otrzymać taki sam efekt jak na działkach lepszych, ale przy dodatkowych 
nakładach. Nakłady te należy właśnie położyć u podstaw wyceny lep- 
szych działek. Ekonomiczny sens tej wielkości można by przedstawić 
jako oszczędność społeczną, którą społeczeństwo otrzymuje dlatego, że 
wykorzystuje do produkcji nie gorsze lub nie tylko gorsze, lecz lepsze 
działki ziemi. Gdyby społeczeństwo nie dysponowało lepszymi zasobami 
naturalnymi, to dla osiaunięcia danego efektu musiałoby dokonać do- 
datxowych nakłodów na gruntach gorszych. Cena zasobów naturalnych 
stanowi więc wielość, której sens ekcenemiczny polega na tym, że uka- 
zuje cna rozmiar rukłecow, jakie społeczeństwo musiałoby ponieść, 
góhy rie pesiadeio tych zasobów. Miernikami służącymi do rachunku 
oszczęcnzóci, jaką pewibno dawać wykorzystywanie ograniczonych zaso- 
bów, są normatywy efektywności wykorzystywania zasobów natural- 
nych. 


Jaki spadek wartości produkcji czystej ziemiopłodów powoduje wy- 
łączenie ziemi z użytkowania rolniczego oraz przeznaczenie jej pod za- 


budowę inwestycvjną? Ponieważ w takim wypadku z procesu produkcji 
a 
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zostaje wycołana tylko ziemia, a nie siła robocza oraz środki produkcji, 
które mogą znaleźć inne sfery zastosowania i wytwarzać tam dochód 
narodowy, przeto strata na produkcji czystej równa jest nie „vtm” 
ani całemu „m”, lecz jedynie cząstce ,,m”, odpowiadającej rencie róż- 
niczkowej. Ewentualny kontrargument, że kapitalizacja całej produkcji 
czystej jest uzasadniona tym, iż dla zatrudnienia siły roboczej, związa- 
nej dotychczas z uprawą rolniczą, należy użyć nowego kapitału, jest 
w zasadzie też nie do przyjęcia. Oczywiście, dla przesuwanych robotni- 
ków trzeba zainwestować nowe środki produkcji w celu stworzenia im 
zatrudnienia, jednakże — mimo pewnych strat spowodowanych trans- 
ferem — kapitał zainwestowany da się w decydującej mierze przesunąć : 
do innych obiektów i obszarów rolniczych, a więc nie może być mowy 
o kreowaniu całego kapitału inwestowanego w nowym miejscu. 


Problem sprowadza się ostatecznie do wewnątrzgałęziowej mobilności 
kapitału rolniczego. Zakłada się zazwyczaj, że kapitał — w odróżnieniu 
od pracy — odznacza się dużą mobilnością, trzeba jednak pamiętać, że 
jest ona różna w odniesieniu do poszczególnych części kapitału. Ludzie 
przemieszczają się na ogół z większymi trudnościami niż środki pro- 
dukcji, chociaż praca żywa — dopóki nie jest uprzedmiotowiona w pro- 
duktach — może być wykorzystywana w najróżnorodniejszych kombi- 
nacjach. Po jej uprzedmiotowieniu praca traci już trochę na swej prze- 
nośności, jeśli zakrzepnie w takie Środki produkcji, które nie mogą 
znaleźć in natura zastosowania w innych dziedzinach produkcyjnych. 


Niemożność bezpośredniego przeniesienia niektórych rodzajów kapi- 
tału w postaci rzeczowej powoduje, że przeniesienie to może odbywać 
się w formie pieniężnej, która dopiero zapewnia nieograniczoność za- 
stosowań. Spośród rolniczych środków produkcji niektóre mogą znaleźć 
zastosowanie in natura nawet w innych gałęziach produkcji, a przewa- 
żająca ich część może być z powodzeniem przesunięta do produkcji rol- 
niczej na innych terenach. Idzie tu o inwentarz żywy i martwy (ma- 
szyny, narzędzia), środki obrotowe (zasoby towarowe, zboże, pasze). 
Najniższy stopień mobilności reprezentują budynki, które można spienię- 
żyć według tzw. wartości likwidacyjnej, a także urządzenia wodno- 
-melioracyjne oraz inne elementy kapitału trwale połączone z ziemią. 
Wszelako, jak wiadomo, inwestycje poczynione w celu zagospodarowania 
ziemi i podniesienia jej kultury praktycznie z reguły amortyzują się 
w procesie wieloletniej uprawy ziemi. W każdym razie stopień trudności 
w przesuwaniu dóbr inwestycyjnych jest mniejszy w ramach poszcze- 
gólnych gałęzi niż pomiędzy poszczególnymi gałęziami. Przesunięcia 
wewnątrzgałęziowe są możliwe w szerokich granicach. 


Przyjęcie renty różniczkowej za podstawę wyceny ziemi w socjalizmie 
określa jednoznacznie punkt wyjścia do dyskusji na temat wyceny grun- 
tów najgorszych (marginalnych). Stojąc na gruncie teorii renty róż- 
niczkowej, nie można jednakowoż negować — w szczególnych wypad- 
kach — występowania tej renty na gruntach najgorszych, co oznacza, 
że ziemia najgorsza w socjalizmie może mieć wóczas również wycenę 
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wyższą od zerowej, jednakże nie jako zjawisko regularne czy obligato- 
ryjne, lecz fakultatywne -'czy sporadyczne. Jak wykazał K. Marks*), 
mogą jednak powstać wypadki pojawiania się renty różniczkowej ha 
ziemi najgorszej (nie są to jednak wypadki typowe dla kształtowania 
się renty różniczkowej). Renta różniczkowa z ziem najgorszych wystę- 
puje według niego w trzech wypadkach: 1) przy najmniej efektywnym 
nakładzie na ziemi lepszej, 2) przy najmniej efektywnym nakładzie na 
ziemi najgorszej, 3) przy nakładzie kapitału na ziemiach gorszych, który 
jest bardziej efektywny niż poprzednie. 


Ziemia może mieć cenę o tyle, o ile zastępuje (czy jest ich substytu- 
tem) nakłady kapitału, a więc przynosi oszczędność społeczeństwu. 
Ziemia najgorsza może mieć ocenę wyższą od zerowej tylko wtedy, gdy 
daje oszczędność nakładów. W innym wypadku ziemi nie można uznać 
za substytut nakładów kapitałowych. Na gruncie tej metody nie jest 
możliwe inne rozwiązanie problemu wyceny gruntów najgorszych. 
Notabene jest to rozwiązanie tożsame z zasadami wyceny rentowej 
(na podstawie renty różniczkowej). Wyższa od zerowej ocena gruntów 
najgorszych — na podstawie wyceny rentowej — możliwa jest wówczas, 
gdy efektywność jednostki nakładu na działkę najgorszą jest wyższa 
niż efektywność dodatkowych jednostek nakładu na ziemiach lepszych. 
Innymi słowy, kiedy działka najgorsza przynosi również rentę róż- 
niczkową. 


Ekonomiczny sens ceny użytkowania ziemi polega na tym, że ukazuje 
ona wielkość nakładów, które musiałoby wydatkować społeczeństwo 
w skali rocznej, gdyby nie posiadało gruntów o wyższej efektywności 
nakładów. Aby w sposób zasadniczy nadać gruntom najgorszym wycenę 
dodatnią, tj. wyższą od zerowej, grunty te musiałyby rzeczywiście 
zmniejszać nakłady na produkcję, tj. dawać oszczędność nakładów. 
Wówczas ziemia faktycznie zastępowałaby kapitał, byłaby jego substy- 
tutem. 


Zagadnienia ilościowej określoności renty różniczkowej 
w socjalizmie 


Renta różniczkowa jest utrwalonym dodatkowym dochodem czystym. 
Ma zatem charakter rezydualny. Dla znalezienia jej ilościowej określo- 
ności niezbędne jest wyjaśnienie kwestii, co w gospodarce socjalistycznej 
należy uznać za „stopę” dochodu czystego. Renta gruntowa stanowi 
ex definitio nadwyżkę nie tylko nad kosztami produkcji, ale i nad 
zyskiem. Cała trudność analizy renty gruntowej polega na wytłuma- 
czeniu nadwyżki zysku rolnego ponad zysk „przeciętny”. Ażeby jednak 


*) K. Marks: Kapitał, t. III, rozdział 44 — „Renta różniczkowa uzyskiwana nawet 
"na najgorszych gruntach uprawnych”. 


140 


Cena ziemi 


w ogóle można było mówić o nadwyżce ponad przeciętny zysk, sam 
ten przeciętny zysk musi już istnieć jako skala odniesienia (stopa zysku). 

W celu wyjaśnienia stopnia rentowności niezbędne jest odniesienie 
dochodu czystego do jakiejs miary („normy”) dochodu. Miary dochodu, 
tj. prawidłowości jego ilościowego kształtowania się, zależą od rodzaju 
dochodu. Tego rodzaju wielkości normatywne (np. przeciętny procent 
od kapitału w ustroju kapitalistycznym, przeciętna płaca robocza) sta- 
nowią ważny instrument analizy ekonomicznej, bez którego nie można 
wyjaśnić problemu rentowności socjalistycznych gospodarstw rolnych, 
gdyż brak po temu niezbędnych przesłanek metodologicznych. Obli- 
czywszy np. dochód czysty gospodurstwa rolnego należy ocenić, czy 
wielkość ta jest wysoka czy niska. W celu przeprowadzenia takiej oceny 
należy porównać osiagnięty wynik działalności gospodarczej z tym po- 
ziomem, który się uważa za „normalny”. Podstawową kwestią jest zatem 
to, jaką wielkość należy uważać za normalną. 

Niektórzy ekonomiści proponują traktowanie stopy zysku (dochodu 
czystego) jako przesłanki rozszerzonej reprodukcji w przedsiębiorstwach 
rolnych, a nie od strony możliwości alternatywnej alokacji środków, 
które mogą być skierowane również do innej, pozarolniczej sfery dzia- 
łalności produkcyjnej. O optymalnej stopie zysku miałaby zatem decy- 
dować właściwa rolnictwu kapitałochłonność przyrostu produkcji, wy= 
znaczająca rozmiary akumulacji niezbędnej do wykonania zadań wzrostu 
produkcji rolnej, a więc kapitałochłonność gałęziowa. Oznacza to odrzu- 
cenie koncepcji jednakowej stopy efektywności inwestycji, która dotyczy 
w tym samym stopniu całej gospodarki narodowej, niezależnie od tego, 
w jakiej gałęzi wykorzystuje się środki produkcji — na rzecz koncepcji 
zróżnicowanej stopy oprocentowania. Według poglądu tych ekonomistów 
stopa dochodu czystego (zysku), wyznaczająca wielkość dochodu rezy- 
dualnego, jakim jest renta różniczkowa, powinna być gałęziową, a nie 
ogólnospołeczną miarą efektvwności inwestycji (ogolncspołeczna efek- 
tywność inwestycji jest średnio ważoną wielkością gałęziową erektywno- 
ści inwestycji, które są zróżnicowane stosownie do charakteru piocesu 
tecnnologicznego produkcji, naturalnych warunków wytwarzania itd.). 
Pogląd taki jest wątpliwy. Przemawiają za tym następujące kontrargu- 
menty. 

1. Adekwatność ogólnospołecznej stopy efektywności jest tym większa, 
im bardziej istnieje obiektywna możliwość alternatywnych zastosowań 
inwestycji, stanowi to bowiem w istecie rodzaj kosztu alternatywnego 
(.0opbortunity costs”). Koszt alternatywny określa to, z czego się re- 
zygnuje przy wyborze danego wariantu, a więc np. przy zainwestowaniu 
kapitału w rolnictwie. Odpowiada on więc na inre pytanie niż rzeczy- 
wisty koszt własny wyjaśniający warunki reprodukcji poszczególnych 
przedsiębiorstw oraz ich nakłudv na rozszerzoną produkcję. Teoretvczn:e 
możliwe jest więc uznanie stopy eiektywności za koszt alternatywny 
w kalkulacjach efektywności inwestycji. Stosowanie jednolitej normy 
efektywności ma sens wtedy, gdy możliwy jest swobodny przepływ 
środków z jednej gałęzi do drugiej w kierunku pozwalającym zapewnić 
maksymalny efekt na 1 zł nakładów. 
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Czy jednak w odniesieniu do gospodarki socjalistycznej dana jest 
obiektywna możliwość alternatywnych zastosowań inwestycji, gdyż to 
ostatecznie decyduje o tym, czy stopa ta może wystąpić w rzeczywi- 
stości w charakterze kosztu alternatywnego? Nie ma, niewątpliwie, 
możliwości zupełnie swobodnego manewrowania środkami oraz ich prze- 
mieszczania z jednej gałęzi do drugiej. Nie jest to bowiem jedynie prze- 
lew środków finansowych. Rzeczowa struktura akumulacji, w szczegól- 
ności inwestycji, ogranicza bardzo poważnie możliwości przesunięć mię- 
dzygałęziowych sił wytwórczych. Nie ma idealnej mobilności sił wy- 
twórczych z powodu trudności w przenoszeniu z gałęzi do gałęzi nakła- 
dów inwestycyjnych, siły roboczej oraz innych rzeczowych czynników 
produkcji. Założenie mobilności jest mniej realne w okresach krótkich, 
ale stopień realności wzrasta dla kalkulacji długookresowych. Walor 
mobilności dotyczy w większym stopniu nowych środków produkcji, 
w stosunku do których istnieje alternatywa zastosowania, niż istnieją- 
cego aparatu produkcyjnego. Jednakże, jak zawsze przy analizie margi- 
nalnej, wycenę wielkości marginalnych przenosi się na całość, 

2. Przypomnijmy znane powszechnie stwierdzenie, że to, z czego zre- 
zygnowaliśmy, stanowi koszt alternatywy wybranej, a kosztem możli- 
wości (alternatywy) powziętej decyzji inwestycyjnej jest alternatywa, 
z której zrezygnowaliśmy. Wobec tego w rezultacie zainwestowania 
kapitału w rolnictwie straty gospodarki narodowej wynoszą tyle, ile 
równa się efektywność zastosowania tego kapitału. Przy formułowaniu 
podstaw określających stopę efektywności kapitału w rolnictwie decy- 
dujące znaczenie ma więc nie efektywność faktycznie osiągana w przed- 
siębierstwach rolnych, lecz strata efektów poniesiona wskutek rezygna- 
cji z zastosowania kapitału poza „rolnictwem — w warunkach „kon- 
kurencji” o środki produkcji. 

3. Ogólnospołeczny współczynnik dotyczy w jednakowym stopniu całej 
gospodarki narodowej niezależnie od tego, w jakiej gałęzi wykorzystuje 
się środki produkcji. Współczynnik ten nadaje się równocześnie do 
uwzględnienia czynnika czasu, dostarczając stopy akumulacji niezbędnej 
przy kapitalizowaniu renty różniczkowej, wyrażającej w socjalizmie 
cenę użytkowania ziemi. 

4. Prawidłowe ustalenie zróżnicowanego czasu zwrotu wymagałoby 
skomplikowanych rachunków, które przy obecnym stanie techniki obli- 
czeń i braku miarodajnych danych źródłowych o zmianach w zakresie 
postępu technicznego w poszczególnych gałęziach gospodarki, a także 
zmianach w bilansie siły roboczej, strukturze zatrudnienia i innych 
nie mogłyby doprowadzić do uzyskania oczekiwanych rezultatów. Przy- 
jęcie zasady jednolitej normy efektywności jest więc w tych warunkach 
bardziej uzasadnione również ze względów rachunkowych. 

5. Należy wreszcie przypomnieć, że kategoria renty różniczkowej sta- 
nowi ex definitione nadwyżkę ponad zysk przeciętny w skali całej 
gospodarki narodowej. | 

Oczywiście, przyjęcie ogólnej normy efektywności inwestycji zakłada 
całkowitą przenośność czynników produkcji. Założenie takie wiąże się 
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z wysokim szczeblem abstrakcji opartej na dynamicznej koncepcji go- 
spodarki socjalistycznej i dłuższym horyzoncie czasowym (w praktyce 
polskiej — mimo przyjęcia ogólnej normy efektywności — wprowadza 
się później różne współczynniki korygujące). 

Przyjęcie za punkt wyjścia przy obliczaniu renty różniczkowej ogól- 
nospołecznej, a nie gałęziowej stopy efektywności inwestycji nie ma 
zasadniczego znaczenia, jeśli idzie o podstawowe zasady wyznaczania 
ceny użytkowania ziemi w gospodarce socjalistycznej, i wpływa jedynie 
na wynik rachunkowy. Rachunek może być zresztą przeprowadzony 
„podwójnym torem”. Zresztą rozstrzyganie tego problemu jest zadaniem 
odrębnym. Po ostatecznym rozwiązaniu problemu stopy efektywności 
przyjmowanej do obliczeń ekonomicznej efektywności inwestycji przez 
naukę ekonomiczną powinno ono zostać przyjęte za podstawę do obli- 
czenia wysokości renty różniczkowej. 


"=. 


(ena użytkowania ziemi i cena zwyczajna ziemi w socjalizmie 


Wartościowe normatywy efektywności wykorzystywania ziemi (oraz 
innych zasobów naturalnych) mogą mieć różne nazwy. Jednym z możli- 
wych rozwiązań terminologicznych jest przyjęcie nażwy „cena użytko-- 
wania ziemi” *), A. 

Cena użytkowania ziemi ma treść ekonomiczną opartą na pracy, 
z czego nie wynika, Że nakłady pracy i ocenę deficytowości takiego czyn- 
nika produkcji, jakim jest ziemia, stawia się na tej samej płaszczyźnie, 
na jakiej ją stawia ekonomia burżuazyjna w swej koncepcji cen czynni- 
ków wytwórczych. 

W modelach ekonomistów burżuazyjnych (np. Walrasa) minimalizuje 
się koszty produkcji, liczone jako suma cen usług (nie mówiąc już 
0 tym, że „ceny usług” czynników produkcji wyprowadza się z wartości 
środków spożycia) czynników produkcji, gdy tymczasem przy konstruo- 
waniu omawianych tu „cen użytkowania ziemi” idzie o osiągnięcie ogól- 
nego minimum nakładów pracy w gospodarce socjalistycznej. Zasoby 
naturalne funkcjonują tutaj tylko jako lepsze lub gorsze warunki za- 
stosowania pracy. 

W pewnych formacjach społecznych nakłady ujmuje się z uwzglednie- 
niem czynnika czasu, tj. okresu zaangażowania. Sposoby uwzględnienia 
czynnika czasu są różne. Powstaje pytanie o możliwość i celowość 
uwzględnienia czynnika czasu w odniesieniu do wyceny ziemi. Cena 
użytkowania, u której podstaw leży renta różniczkowa. nie może być 
uznana za jedynie możliwy wyraz ceny ziemi w socjalizmie. Powstaje 
bowiem zasadnicze pytanie, czy w gospodarce socjalistycznej zachodzi 
potrzeba kreowania zwyczajnej ceny ziemi, czyli ceny ziemi sensu 
stricto, analogicznej do ceny sprzedaży ziemi (cena użytkowania ziemi 


a EEEZZNSNZSNĄ 


*) „Smith trafnie określa rentę jako cenę, którą płaci się za użytkowanie ziemi”, 
K. Marks; Teoria wartości dodatkowej, cz. II, str. 400. 


143 


HENRYK CHOŁAJ 


jest natomiast analogiczna do dzierżawy występującej w obrocie pry- 
watnym). 

Odpowiedź na to pytanie powinna być pozytywna. Otóż potrzeba taka 
występuje w rachunku ekonomicznej efektywności inwestycji. Idzie tu 
o znalezienie wspólnej miary pomiędzy jednorazowym nakładem kapi- 
tału a corocznym kosztem (ceną) użytkowania ziemi, a więc o rozwiąza- 
nie kwestii czynnika czasu. Jeśli coroczna strata rolnictwa, równa rencie 
różniczkowej, wynosi x zł, to powstaje pytanie, jak wielkiego — 
i jednorazowego — nakładu kapitału jest ona ekwiwalentem, skoro 
renta różniczkowa wyraża oszczędhość w nakładzie kapitału. Gdyby 
renta różniczkowa nie występowała, nastąpiłoby zaangażowanie nakła-- 
dów równoznaczne z utratą tego efektu, który można by otrzymać przy 
innym zastosowaniu nakładów. Efekt ten równy byłby iloczynowi po- 
wstałemu z przemnożenia owej oszczędności w nakładach przez współ- 
czynnik efektywności nakładów. 

Oszczędność nakładów powtarza się z roku na =. podczas gdy wy- 
datek kapitału, z którym porównuje się ową rentę, jest jednorazowym 
wydatkiem inwestycyjnym. Powstaje więc potrzeba znalezienia wspól- 
nej miary pomiędzy oszczędnością pracy (renty) a nakładem kapitału. 
Ziemia, która powodując podniesienie wydajności pracy przynosi co- 
rocznie oszczędność x zł, może być uważana za ekwiwalent kapitału rów. 
nego y. Do znalezienia tej wielkości GG jest znajomość norma- 


tywu efektywności kapitału z. Stąd y ==—— . Wielkość y może być uwa- 


żana za cenę zwyczajną ziemi. Tak więc eo zasad „oszczędności 
nakładów pracy” i stopy (normatywu) efektywności kapitału pozwala 
uzyskać kalkulacyjną cenę zwyczajną ziemi (per analogiam do kapita- 
lizacji renty na bazie stopy procentowej w gospodarce kapitalistycznej). 
Jest to owa wspólna miara między coroczną rentą a jednorazowym na- 
kładem kapitału, zarazem zaś ogólna suma oszczędności (kapitał zaoszczę- 
dzony), uzyskana dzięki eksploatacji gruntów przynoszących rentę róż- 
niczkową. 


Aby znaleźć pełny wyraz wartościowy ekwiwalentu ziemi jako „źródła” 
renty gruntowej, tzn. pełny wyraz wartościowy kapitału, który zostaje 
zaoszczędzony przez ziemię lub — innymi słowy — który przy danym 
współczynniku efektywności kapitału przynosiłby (ceteris paribus) co- 
rocznie dochód czysty równy rencie, należy tę rentę po prostu skapita- 
lizować, posługując się w tvm celu nie procentem, jak w kapitalizmie, 
lecz ogólnospołecznym normatywem efektywności (stopą tej efektywno- 
ści). Ten wartościowy ekwiwalent ziemi możemy traktować jako cenę 
zwyczajną ziemi. Cena ta czyni ziemię — przynoszącą rentę — porówny- 
walną z inwestycjami. Kapitalizując różniczkową rentę gruntową (rolni- 
czą i budowlaną), sprowadzamy obie te wielkości do wspólnego mianow- 
nika. Innymi słowy, wpływy uzyskane w wyniku.użytkowania ziemi 
dyskontujemy na moment początkowy. 

Bez takiej wspólnej miary nie można przeprowadzić porównania 
względnych korzyści (strat), jakie z jednej strony powoduje przeznacze- 
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nie ziemi pod zabudowę, a z drugiej strony — dokonanie danych nakła- 
dów inwestycyjnych. Porównanie takie decyduje o wyborze metod pro- 
dukcyjnych w budownictwie: wyborze wariantu kapitałochłonnego lub 
ziemiochłonnego. Cena „zwyczajna” ziemi, traktowana jako wyraz kosztu 
zastosowania ziemi pod budowę, staje się niezbędną przesłanką dokona- 
nia prawidłowego wyboru ekonomicznego i wywiera regulujący wpływ 
na procesy inwestycyjne. 


Cena zwyczajna ziemi nie stanowi instrumentu potrzebnego do speł- 
nienia wymagań sącjalistycznej zasady podziału według pracy w rol- 
nictwie ani do racjonalnej organizacji procesów produkcyjnych w rol- 
nictwie (eksploatacja ziemi jako głównego środka produkcji w rolnictwie 
w połączeniu z innymi czynnikami produkcji). Dla tych potrzeb wystar- 
czy cena użytkowania ziemi. Istnieje natomiast potrzeba uwzględnienia 
ceny ziemi w rachunku ekonomicznej efektywności inwestycji. 


W świetle przeprowadzonych wyżej rozważań nasuwa się nieodparcie 
wniosek o niewystarczalności bądź niekompletności stosowanego dotych- 
czas w Polsce wzoru ekonomicznej efektywności inwestycji, który — 
upraszczając rzecz bardzo — łączył trzy podstawowe wielkości, tj. na- 
kłady inwestycyjne (I), koszty eksploatacji (K) i produkcję (P). Jak wia» 


domo, we wzorze tym = oznacza odwrotność granicznego czasu zwrotu. 


Wzór ten powinien być jednak uzupełniony przez włączenie doń czynni- 
ka ziemi — w postaci jej ceny zwyczajnej. Gdyby rzecz zilustrować na 
przykładzie najbardziej uproszczonej formy wzoru ekonomicznej efek- 


I-+K 
tywności inwestycji E= PE 


to należałoby do wzoru tego włączyć 
wielkość Cz równą cenie zwyczajnej ziemi. Tak więc otrzymalibyśmy 
1-+K+C. 
> 


E 


Włączenie do wzoru czwartego członu nie pozostaje oczywiście bez wpły 
wu na warunki wyboru poszczególnych wariantów inwestycyjnych. * 


Cena użytkowania ziemi może być realną płatnością, podczas gdy cena 
zwyczajna ziemi może występować jedynie jako cena obrachunkowa 
(cena dualna), stanowiąca wyraz różnych możliwości alokacji środków 
oraz optymalizacji metod produkcji. Stwarzając możliwość agregacji da- 
nych liczbowych niezbędnych do przeprowadzenia pełnego rachunku eko- 
nomicznego i zestawienia wszystkich nakładów i efektów, a tym samym 
możliwości analityczne tego rachunku — cena zwyczajna nie ogranicza 
się jedynie do agregacji, lecz pełni również częściowo samodzielne funk- 
cje wyboru rozwiązań alternatywnych w zakresie sposobu użytkowania 
ziemi, | 
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Cena zwyczajna ziemi staje się nieodzownym elementem analizy eko- 
nomicznej efektywności inwestycji również w rolnictwie, czego dotych- 
czas nie uwzględniano. 


Spośród pięciu zasadniczych kierunków inwestycji w rolnictwie 
(zwiększenie stada podstawowego zwierząt gospodarskich; zakładanie 
kultur trwałych, jak sady, chmielniki i in.; mechanizacja i elektryfika- 
cja; melioracja; budownictwo gospodarskie) kategoria renty jako czyn- 
nika wyboru występuje w odniesieniu do budownictwa gospodarskiego. 
Również przy niektórych inwestycjach melioracyjnych nie wystarczy 
brać pod uwagę tylko nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej, nie 
licząc przy tym skutków ekonomicznych zajęcia dodatkowych terenów 
znajdujących się pod uprawą. 

Można tu wymienić dość teoretyczny przykład: trzeba przekopać kanał 
odwadniający. Ograniczając rachunek wyłącznie do nakładów pracy ży- 
wej i uprzedmiotowionej, należałoby wybrać z projektowanych tras tę, 
która zapewnia minimalizację nakładów. Ale trasa ta może nie być naj- 
korzystniejsza, jeśli prowadzi przez urodzajne grunty, które w razie prze- 
kopania zostaną stracone dla rolnictwa. Z drugiej zaś strony może być 
wytyczona dłuższa trasa, której budowa wymagałaby wyższych nakła- 
dów, ale biegłaby przez rejony o gruntach najgorszych (np. problem ten 
występuje przy projektowaniu naziemnych linii komunikacyjnych). 


Racjonalny rachunek ekonomiczny, uwzględniający stopień rzadkości 
zasobów naturalnych w postaci tzw. ich ceny zwyczajnej, a nie tylko 
ceny użytkowania — stanowi nieodzowną podstawę prawidłowego wy- 
_boru („metod produkcji” wyboru pomiędzy wariantem „kapitałochłon- 
nym” lub „ziemiochłonnym '). Dla rozwiązywania problemów tego typu 
nie jest słuszne ogólnikowe twierdzenie, że „warunkiem prawidłowego 
gospodarowania zasobami naturalnymi jest wprowadzenie do rachunku 
kategorii renty gruntowej, a więc ceny użytkowania ziemi, gdy czasem 
przeprowadzenie rachunku efektywności inwestycji wymaga użycia «ce- 


,»» 


ny zwyczajnej ziemi» ', 


Czynnik czasu a cena ziemi w socjalizmie 


Uwzględnienie czynnika czasu, który sam jest nie nakładem, ale wła- 
ściwością nakładu, występuje jako problem zapewnienia współmierności 
czy synchronizacji nakładów jednorazowych z nakładami bieżącymi, któ- 
re powtarzają się nieograniczenie ad infinitum, a więc jako zestawienie 
na jednej płaszczyźnie nakładów asynchronicznych. Taką współmierność 
można osiągnąć po sprowadzeniu obu tych wielkości do jakiegoś wspól- 
nego mianownika, co zakłada wykorzystanie jakiejś specjalnej stopy 
współczynnika aktualizacji. Aby więc np. ciągłe nakłady bieżące spro- 
wadzić do jednorazowych, należy pomnożyć je przez stopę aktualizacji, 
można bowiem zestawiać tylko zsynchronizowane nakłady (chodzi o po- 
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równywanie wielkości jednorodnych). Bez takiego specjalnego współ- 
czynnika nie można rozwiązać kwestii uwzględnienia czynnika czasu. 


W kapitalizmie czynnik czasu uwzględniamy za pomocą procentu, ten 
zaś stanowi kategorię pochodną względem zysku. Jaka natomiast powin- 
na być treść ekonomiczna współczynnika uwzględniającego działanie 
czynnika czasu w ustroju socjalistycznym? 


Dla gospodarki polskiej wielkość graniczną czasu zwrotu (dodatkowych 
nakładów inwestycyjnych przez obniżkę kosztów eksploatacyjnych) okre- 
ślono na 6 lat. Tę właśnie wielkość przyjmuje się w syntelycznym wzo- 
rze wskaźnika efektywności inwestycji. Pojęcie granicznego czasu zwro- 
tu służy do porównywania efektywności wariantów inwestycyjnych, czyli 
jako punkt wyjściowy do ustalenia najprostszej formy syntetycznego 
wzoru efektywności inwestycji, łączącego trzy podstawowe wielkości: 
nakłady inwestycyjne, koszty eksploatacji i produkcję. Współczynnik 
uwzględniający czynnik czasu uwzględnia nie tyle warunki bieżące, ile 
warunki perspektywiczne. Wymóg ten spelnia normatyw ekonomicznej 


efektywności inwestycji, obliczony metodami optymalnego planowania 
perspektywicznego. 


Kapitalizacja renty różniczkowej w oparciu o stopę aktualizacji nie 
jest niczym innym, jak oceną — w formie pośredniej — produktywności 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. Stopy procentowej stosowanej w tran- 
sakcjach kredytowych do wkładów oszczędnościowych w gospodarce so- 
cjalistycznej nie można jednak uznać za miarę (normatyw) ogolnospo- 
łecznej efektywności nakładów kapitałowych. Wysokość płaconych za 
wkłady oszczędnościowe lub za zaciągnięty kredyt odsetek kształtuje 
się — w odróżnieniu od gospodarki kapitalistycznej — na całkowicie od- 
miennej zasadzie niż normatyw ekonomiczny efektywności inwestycji, 
wyrażający warunki produkcyjnego zastosowania Środków produkcji 
w gospodarce socjalistycznej. 


W warunkach określanych centralnym planowaniem, zwłaszcza długo- 
okresowym, obejmującym uspołecznioną gospodarkę narodową, zasada ma- 
kroekonomicznego rachunku „kosztów alternatywnych” staje się w pełni 
adekwatna. Kategorią, która wyraża tę zasadę, jest graniczny czas zwro- 
tu, stanowiący makroekonomiczną stopę efektywności inwestycji dosto- 
sowaną do wymagań optymalizacji planu (odwrotnością granicznego cza- 
su zwrotu jest współczynnik efektywności). 

Przyjęcie ogólnej normy efektywności inwestycji za stopę aktualizacji, 
stosowaną do otrzymania ceny zwyczajnej ziemi, prowadzi jednak do 
poważnych konsekwencji, jeśli idzie o kształtowanie się wysokości tej 
ceny, Graniczny czas zwrotu wynosi obecnie w Polsce 6 lat, co daje stopę 
aktualizacji równą 16%, a więc mniej więcej trzykrotnie niższą niż 
w gospodarce kapitalistycznej. Oznacza to eo ipso trzykrotne zmniejsze- 
nie ceny ziemi w socjalizmie z tego tylko tytułu (wysokość cenv ziemi 

jest tym niższa, im wyższa jest stopa procentowa). Drugim czynnikiem 
obniżającym cenę ziemi jest brak w socjalizmie renty absolutnej. Jak 
więc widać, w socjalizmie oba czynniki obniżają cenę zwyczajną ziemi — 
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renta spada, a stopa procentowa rośnie — odwrotnie niż w ustroju kapi- 
talistycznym. Może to przemawiać za opowiedzeniem się za stopą pro- 
centową od wkładów. 


Pożądane kierunki dyskusji 


4 


Właśnie mija dziesięć lat, gdy w środowisku polskich ekonomistów 
zaczęto wysuwać postulat uwzględnienia ceny ziemi w rachunku ekono- 
micznym. Postulat ten przyjmowano wówczas z oporami i podejrzliwo- 
ścią. Dzisiaj nikt nie zgłasza wątpliwości, przy czym dotyczy to także 
ekonomistów innych krajów socjalistycznych. Ale cechą charaktery- 
styczną obecnego momentu jest przede wszystkim to, że w wielu kra- 
jach socjalistycznych (jak NRD, Bułgaria, Czechosłowacja) zaczęto po- 
dejmować praktyczne próby wypłacania kompensaty rolnictwu za ziemie 
wykorzystywane pod zabudowę inwestycyjną, a więc stosowanie środków 
nie tylko prawno-administracyjnych, ale także ekonomicznych. 

Tymczasem sytuacja w dziedzinie teorii ceny ziemi w socjalizmie nie 
jest jeszcze zadowalająca. Chociaż w Polsce dyskusje na ten temat są 
dość zaawansowane, to jednak właściwie nie wyszliśmy poza sformuło- 
wanie co najwyżej pewnych tez wyjściowych. 

Skoro znajdujemy się na etapie początkowym drogi, którą muszą prze- 
być ekonomiści, aby stworzyć rozwiniętą teorię ceny ziemi w socjalizmie, 
niezbędne jest dalsze kontynuowanie dyskusji. Powstaje zatem kwestia, 
co konkretnie brać za przedmiot dyskusji i w jaki sposób dyskutować. 
Nie lekceważąc innych zagadnień, sądzę, że warto m. in. przedyskutować 
dokładniej trzy zagadnienia. | 


1. Cena ziemi (tzw. zwyczajna cena ziemi) jest pochodną renty i stopy 
aktualizacji czy stopy procentowej. Im niższa jest stopa procentowa, tym 
wyższa cena ziemi. Uznanie za stopę aktualizacji odwrotności graniczne- 
go czasu zwrotu z rachunku ekonomicznej efektywności inwestycji — 
choć wydaje się poparte wieloma argumentami — prowadzi do niższego 
poziomu ceny ziemi. Przyjęcie natomiast stopy aktualizacji na poziomie 
oprocentowania wkładów oszczędnościowych PKO czy SOP podniosłoby 
bardzo znacznie cenę ziemi. Taka wysoka cena stwarzałaby większą za- 
porę przeciwko przejmowaniu ziemi na potrzeby inwestycyjne. 

Chociaż ekonomiści rolni powinni starać się podkreślać interesy rol- 
nictwa, to jednak gospodarowanie ziemią nie może być rozpatrywane 
wyłącznie z rolniczego punktu widzenia. Problem ten trzeba rozważać 
z punktu widzenia optymalizacji całej gospodarki narodowej, a więc na- 
leży dążyć do minimalizacji nasladów nie tylko w rolnictwie, ale i w po- 
zostałych gałęziach gospodarki. Zatem konieczne jest pogłębienie analizy 
teoretycznej, prowadzącej do ostatecznego wyboru stopy aktualizacji, 
przy której pomocy kreuje się cenę ziemi. Jeśli należałoby dążyć do 
tego, aby z ceny ziemi uczynić zasadniczą barierę hamującą popyt na 
działki budowlane (popyt inwestycyjny), wówczas można nadać cenie 
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funkcję prohibicyjną, podnosząc jej poziom powyżej ceny dualnej. Wów- 
czas cena dualna mogłaby być uznana za cenę wyjściową, od której 
odchylałaby się odpowiednio (w górę) cena ziemi spełniająca funkcje 
prohibicyjne. 

2. Druga kwestia. Koncepcja teoretyczna ceny ziemi jako ceny dualnej 
wyprowadzonej z planu optymalnego nadaje gruntom marginalnym oce- 
nę zerową. Tezy tej nie można negować, stojąc na gruncie optymalizacji 
gospodarki socjalistycznej. Ale powstaje problem przejścia od abstrakcji 
do konkretu. Czy np. można uznać za grunty marginalne grunty zali- 
czane w Polsce do klasy VI? Mam co do tego poważne wątpliwości. Czy 
nie byłoby np. słuszniej przyjąć, że grunty marginalne — to tereny 
jeszcze gorsze od klasy VI, jeśli tylko nadają się do zalesienia, uprawy 
wikliny itp. Wówczas ocena zerowa dotyczyłaby zaiste niewielkich 
skrawków ziemi. 

3. Trzecia kwestia. W swoim artykule rozumowanie przeprowadzam 
przy założeniu, że w .socjalizmie ziemia jest znacjonalizowana. Takie 
założenie jest całkowicie dopuszczalne. Ale obecnie można stwierdzić, 
że nie stanowi to już wystarczającego punktu wyjścia do rozważań na 
temat ceny ziemi w socjalizmie. Oto pojawia się dzisiaj — np. na Wę- 
grzech, ale nie tylko — kategoria spółdzielczej własności ziemi, tzn. 
spółdzielnie produkcyjne w drodze wykupu bądź od właścicieli indywi- 
dualnych, bądź też od państwa stują się właścicielami ziemi. 

Jest rzeczą logiczną przyjąć, że w przyszłości pojawi się obrót ziemią 
pomiędzy spółdzielniami produkcyjnymi, gdyż byłoby to zjawiskiem eko- 
nomicznie racjonalnym. A więc rodzą się zjawiska obrotu ziemią w ustro- 
ju socjalistycznym; nie mam tu na myśli wykupu ziemi od właścicieli 
prywatnych, lecz obrót ziemią pomiędzy przedsiębiorstwami socjalistycz= 
nymi. Wynika stąd szereg konsekwencji. Odpada przede wszystkim do- 
tychczasowe założenie, że ziemia w socjalizmie nie jest przedmiotem 
obrotu pomiędzy różnymi właścicielami. A zatem potrzeba występowania 
ceny ziemi może wynikać nie tylko z potrzeb optymalizacji gospodarki | 
narodowej, lecz także i z potrzeb obrotu rynkowego. Wobec tego nale- 
żałoby mówić nie tylko o cenach dualnych, ale i o cenach rynkowych. 

Powstaje też kwestia stosunku pomiędzy takimi dwoma rodzajami cen. 
Gdy mowa o rynkowej cenie ziemi w socjalizmie, która pojawia się jako 
skutek obrotu rynkowego, należy wspomnieć, iż trzeba by sformułować 
też zasadę ekwiwalentności takiej transakcji wymiennej. Nie wystarczy 
bowiem stwierdzić wówczas, jak to napisano w moim artykule, że cena 
ziemi ma charakter prakseologiczny. Jeśli założyć, że istnicje obrót zie- 
. mią pomiędzy przedsiębiorstwami socjalistycznymi, trzeba odrzucić tezę, 

iż w obrębie rolnictwa nie ma potrzeby kreowania zwyczajnej ceny ziemi. 
W obrębie socjalistycznej własności państwowej nie wystepuje potrzeba 
tworzenia ceny zwyczajnej ziemi, gdvż wystarcza posługiwanie się ceną 
użytkowania, analogiczną do rocznego czynszu dzierżawnego. Tam, gdzie 
zachodzi zmiana tytułu własności, trzeba jednak zapłacić poprzedniemu 
właścicielowi nie tylko jednoroczną stratę dochodu, ale exwiwalent 
wszvstkich przyszłvch strat. Cena zwyczajna zaś może być utworzona 
tylko w drodze kapitalizacji renty. 
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ZJEDNOCZENIA EKSPERYMENTUJĄCE 


(W świetle konferencji poświęconej problematyce zjednyczeń eksperymentujących) 


Zjednoczenia prowadzące eksperymen- 
ty od dłuższego już czasu stanowią 
przedmiot dużego zainteresowania. Zgod- 
nie z przyjętym programem doskonalenia 
metod planowania i zarządzania miały 
się one stać terenem doświadczalnym, na 
którym wypróbowuje się różne nowe roz- 
wiązania, zanim zostaną rozpowszechnio- 
ne na szerszą Skalę resortową Czy gos- 
podarki narodowej. 


Takie eksperymentujące zjednoczenia 
działają już cztery: dwa w resorcie prze- 
mysłu chemicznego (Zjednoczenie Prze- 
mysłu Farmaceutycznego „Polfa” oraz 
Zjednoczenie Przemysłu Azotowego), jed- 
no w przemyśle ciężkim (Zjednoczenie 
Przemysłu Okrętowego) i jedno w resor- 
cie budownictwa i przemysłu materia- 
łów budowlanych (Zjednoczenie Stolar- 
ki Budowlanej). Dalsze zjednoczenia, za- 
mierzające podjać eksperyment, czekają 
już w kolejce. Należy do nich m. in. 
Zjednoczenie Przemysłu Taboru Kolejo- 
wego (TASKO) w Poznaniu. 


W drugiej połowie marca br. w Jabłon- 
nie odbyła się kanferencja poświęcona 
problematyce zjednoczeń ekspcrymentu- 
jących. Konferencję zorganizował Zarząd 
Główny Polskiego Towarzystwą Ekono- 
micznego. 


Obrady otworzył przewodniczący Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów 
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Stefan Jędrychowski. W krótkim zagaje- 
niu podkreślił on, że w procesie dosko= 
nalenia naszego modelu gospodarczego 
osiągnęliśmy już sporo korzyści. Nie uda- 
ło się jednak wykorzenić tendencji do 
posługiwania się ekstensywnymi meto= 
dami gospodarowania, a to głównie w 
takich ważnych dziedzinach, jak handel 
zagraniczny, zatrudnienie i płace, zaopa- 
trzenie rynku i inwestycje. Te cztery 
problemy określają więc zasadnicze kie- 
runki poszukiwania lepszych metod pla= 
nowania. W handlu zagranicznym np. 
zastosowano rachunek efektywności, któ- 
ry przyniósł pewne rezultaty pozytywne. 
Nie jest on jednak jeszcze kompleksowy 
i brak w nim powiązania wyników eks- 
portu ij importu z wynikami finansowy= 
mi przedsiębiorstw. 


Stefan Jędrychowski wypowiedział się 
za włączeniem do statutów zjednoczeń 
pozytywnych doświadczeń jednostek 
eksperymentujących. 


A oto nazwiska referentów i tytuły re- 
feratów zyłoszonych na konferencję: Jó- 
zef Pajestka: Niektóre problemy ekono- 
miczne w kompleksowych ekspoerymen- 
tach zjednoczeń przemysłowych; Ilanna 
Tarchalska: Eksperyment Zjednaczenia 
Przemysłu Farmaceutycznego; Jerzy Ol- 
szewski: Eksperyment gospodarczy Zjed- 
noczenia Przemysłu Azotowego; Jerzy Si- 
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dorowicz: Znaczenie eksperymentów 
zjednoczeń dla planowania i zarządzania 
w przemyśle chemicznym; Tadeusz 
Baumberger: Stan i perspektywy rozwo- 
ju eksperymentalnego zarządzania w 
przemyśle okrętowym; Marian Mazur- 
ski: Znaczenie eksperymentu w Zjedno- 
czeniu Przemysłu Stolarki Budowlanej 
dla planowania i zarządzania w resorcie 
budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych; Jerzy Nowak: Ocena dzia- 
łalności gospodarczej Zjednoczenia Prze- 
mysłu Stolarki Budowlanej za 1967 r. w 
warunkach eksperymentalnego planowa- 
nia i zarządzania; Ludwik Walczak: In- 
formacja dotycząca zasad eksperymen- 
tu gospodarczego Zjednoczenia Przemy- 
słu Taboru Kolejowego (TASKO); Jerzy 
Katyński: Eksperymenty w Zjednocze- 
niu Przemysłu Azotowego i w Zjedno- 
czeniu Przemysłu Farmaceutycznego w 
świetle obserwacji banku; Maria Cybul- 
ska: Eksperyment Zjednoczenia Przemy- 
słu Okrętowego i Zjednoczenia Przemy- 
słu Stolarki Budowlanej w świetle ob- 
serwacji Narodowego Banku Polskiego; 
Leszek Gilejko: Samorząd robotniczy a 
nadrzędne jednostki administracji gospo- 
darczej. 

Dyrektorzy 1 przedstawiciele zjedno- 
czeń eksperymentujących (Hanna Tar- 
chalska, Jerzy Olszewski, Jerzy Nowak, 
Tadeusz Baumberger) dali w referatach 
obszerną informację o zasadach funk- 
cjonowania zjednoczeń eksperymentują- 
cych, zawierającą sporo refleksji na te-. 
mat dotychczasowej praktycznej reali-t 
zacji zasad eksperymentu. Z punktu wi- 
dzenia banku, z koncentracją uwagi na 
kontroli działalności finansowej zjedno- 
czeń eksperymentujących, wypowiedzie- 
li się pracownicy NBP (Maria Cybulska 
i Jerzy Katyński). Podobnie ze stanowi- 
ska ministerstwa zabrali głos także jego 
przedstawiciele (Jerzy Sidorowicz i Ma- 
rian Mazurski). Od podanego wyżej sche- 
matu odbiegały referaty Józefa Pajest- 
ki i Leszka Gilejki: pierwszy zawiera- 
jący refleksje na temat znaczenia zjed- 
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noczeń eksperymentujących dla uspraw= 
nienia metod planowania i zarządzania 
i drugi przedstawiający niektóre aspek- 
ty społeczne (samorządowe) w zjedno- 
czeniach eksperymentujących, 


Rachunek ekonomiczny 
handlu zagranicznego w „Polfie' 


Z referatu Hanny  Tarchalskiej na 
uwagę zasługuje szczególnie fragment o 
działalności eksperymentalnej „Polfy” 
w handlu zagranicznym. 

„Nadanie uprawnień jednostek ekspe- 


rymentujących  «Polfie» i «Centrali 
Ciech»-Biuro Leków — stwierdza H. 
Tarchalska — umożliwiło pełne powią- 


zanie działalności przemysłu i handlu za- 
granicznego. 

Zarówno dla «Polfy», jak i dla Biura 
Leków ustala się jedno saldo eksport- 
import w złotych dewizowych, zróżnico= 
wane wewnętrznie dla dwóch obszarów: 
krajów socjalistycznych i krajów kapi- 
talistycznych. Saldo to jest dla obu jed- 
nostek wskaźnikiem dyrektywnym”. 

Ustalone w planie wielkości importu 
i eksportu w złotych dewizowych mogą 
być zmieniane przez „Polfę” w porozu- 
mieniu z Biurem Leków bez uzyskiwa- 
nia zgody władz nadrzędnych, pod wa- 
runkiem osiągnięcia przewidzianego sal- 
da. Po zakończeniu roku nadwyżka sal- 
da dewizowego (poprawa) w procencie 
ustalonym na okres wieloletni przez Mi- 
nistra Handlu Zagranicznego w porozu- 
mieniu z Ministrem Finansów, przekazy- - 
wana jest na osobne konto do dyspozy- 
cji „Polfy” z przeznaczeniem na ponad- 
planowy import zaopatrzeniowy i inwe- 
stycyjny łącznie z zakupem licencji. 

Pcza zadaniami poleyającymi na osiąg- 
nięciu określonej kwoty nadwyżki wpły- 
wów dewizowych nad wydatkami na im- 
port, wspólnym dążeniem obu jednostek 
jest uzyskarie jak najlepszego wyniku z 
działalności importowo-eksportowej. 

Wynik ze sprzedaży eksportowej obli- 
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cza się w Biurze Leków jako różnicę po- 
między powiększoną o marżę handlową 
i koszty transakcyjne ceną zapłaconą 
przedsiębiorstwom  „Polfy” (ceną  fa- 
bryczną) a dochodem dewizowym ze 
sprzedaży, przeliczanym na złote, przy 
zastosowaniu ustalonych wskaźników. 

Wynik w imporcie powstaje w Biurze 
Leków w postaci różnicy pomiędzy do- 
chodem ze sprzedaży surowców zakła- 
dom „Polfy” (ceny kalkulacyjne) a każ- 
dorazową ceną dewizową przeliczaną na 
złote, przy zastosowaniu odpowiednich 
wskaźników. 

_ Łączny wynik działalności eksportowej 

| importowej podlega podziałowi między 
budżet państwa (tzn. podatek kursowy) 
i jednostkę eksperymentującą („Polfa”- 
„Ciech”). Ponadplanowy wynik przecho» 
dzi całkowicie na własność eksperymen= 
tujących jednostek. 

Część wyniku, przekazywaną na rzecz 
tych jednostek, zwaną zyskiem Biura Le- 
ków, przeznacza się w 1%, na nagrody 
dla jego pracowników 1 wydatki zwią- 
zane z aktywizacją eksportu, a w 49% 
przekazuje zjednoczeniu „Polfa” jako 
zysk, przy czym 45 przeznacza się na 
nagrody za efektywność eksportu dla 
pracowników przedsiębiorstw oraz cen- 
trali zjednoczenia, a pozostałe 9605 roz- 
licza się łącznie z zyskiem bilansowym 
przedsiębiorstw. Jednakże nie każda 
transakcja eksportowa musi być opłacal- 
na. Obowiązek uzyskania salda dewizo- 
wego (dyrektywa) lub inne względy, np. 
konieczność utrzymania się na rynku 
bądź transakcje (wiązane), powodują po- 
wzięcie decyzji o cksporcie towarów wy- 
kazujących straty”, 

Sprawą zasadniczą są rezultaty tego 
przedsięwzięcia, wyniki dewizowe, kon- 
kretne osiagnięcia eksportowe. W tej 
sprawie zasadniczej występuje zawsze 
problem rozróżnienia wyników samego 
eksperymentowania od wyników, które 
zostały zdeterminowane innymi prze- 
słankami lub okolicznościami, np. 
sprawnością kadr albo koniunkturą ryn- 
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ku zagranicznego. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że wyniki osiągane w ostatnim 
okresie przeż „Polfę” były pomyślne. 

Jak podaje w swoim referacie przed- 
stawiciel NBP, Jerzy Katyński, „inten= 
syfikacja eksportu przyniosła („Polfie — 
M.M.) w efekcie już w 1966 r. 133 mln zł 
dewizowych, tj. o 23,30/, więcej niż w ro> 
ku poprzedzającym. W pierwszym kwar- 
tale br. uzyskano 39 mln zł dewizowych, 
tj, o 17%, więcej niż w analogicznym 
okresie roku 1966. Szacuje się, że w ro- 
ku 1967 osiągnięto z eksportu ok. 170 mln 
zł dewizowych, co oznacza wzrost o prze 
szło 270% w stosunku do 1966 r.”, 


Za i przeciw 

swobodzie manewrowania 
wskaźnikami dyrektywnymi 
w „Azotach!'' | 


Kompleksowe eksperymenty zjedno- 
czeń przemysłowych nie sprowadzają się 
do silniejszych czy lepiej zorganizowa- 
nych bodźców aktywizacji opłacalnego 
eksportu. Jednym z podstawowych zało» 
żeń eksperymentu w „Polfie” i w Zjed- 
noczeniu Przemysłu Azotowego jest pró- 
ba swoistego scalenia rozrachunku gos- 
podarczego w skali całego zjednoczenia. 
Chodziło o doprowadzenie do odrębnego 
rozliczania się ze wskaźników planowych 
z jednej strony przez zjednoczenie w sto= 
sunku do ministerstwa i z drugiej stro» 
ny przez przedsiębiorstwa w stosunku do 
zjednoczenia, z równoczesnym zwiększe- 
niem prawa decyzji i odpowiedzialności 
na szczeblu zjednoczenia. 

„..Zagadnienie warte podkreślenia — 
stwierdza dyrektor Zjednoczenia Prze- 
mysłu Azotowego, Jerzy Olszewski — to 
korzyści osiągane przez przedsiębior- 
stwa w wyniku stosowania uprawnień 
dyrektora zjednoczenia do zmiany 
wskażników dyrektywnych i środków, 
niezbędnych do ich osiągnięcia w ciągu 
roku. Projekt planu na rok następny 
sporządza się już w czerwcu roku po- 


przedniego, a zatwierdza w grudniu. 
Trudno w sytuacji przedsiębiorstw roz- 
wojowych, planujących np. rozruch po- 
ważnych instalacji, przewidzieć, co się 
może stać w trakcie realizacji planu. 
Praktyka wskazuje, że bywa różnie. Czę- 
sto warunki obiektywne powodują trud- 
ności i niemożność osiągnięcia zamierzo- 
nych celów, np. nowa technologia, złe 
maszyny, awarie, itp. 


Często także się zdarza, że przedsię- 
blorstwo nie wniosło własneg wkładu 
w osiągnięcie lepszych niż p.anowano 
wskaźników i nie powinno czerpać z te- 
go powodu korzyści. W obu wypadkach 
dyrektor zjednoczenia powinien decydo- 
wać o operatywnym regulowaniu spraw, 
odpowiadając i rozliczając się przed mi- 
nistrem z zadań i środków zjednoczenia 
jako całości. Wykorzystanie eksperymen- 
talnego uprawnienia dyrektora ZPA w 
tym zakresie w 1967 r. udowodniło cał- 
kowitą jego słuszność i potrzebę. ZPA ja- 
ko całość wykonało swe zadania i nie 
przekroczyło wielkości przyznanych mu 
środków. Jeden z zakładów, nie ze swej 
winy, mimo wielkich wysiłków nie wy- 
konał pierwotnego planu. Trudno było 
przewidzieć, przy zadaniu opanowania 
czterech wielkich technologii, do jakich 
rezultatów można dojść po roku działal- 
ności. Przyjęto pewne założenia — nie 
wszystko wyszło. 

Według starych zasad przedsiębiorstwo 
poniosłoby wszelkie konsekwencje wyni- 
kające z niewykonania zadań 1 na na- 
stępny rok nikt nie potrafiłby go prze- 
konać o konieczności dalszego ryzyka i 
przyjęcia niepewnych zobowiązań. 

W wypadku ZPA mieliśmy możność 
sprawiedliwego załatwienia sprawy. W 
ramach zjednoczenia zwiększono zadania 
innym, zmniejszono temu zakładowi, 
utrzymując nie zmienione zadania cało- 
ści. W konsekwencji w 1967 r. całe zjed- 
noczenie i wszystkie zgrupowane przed- 
siębiorstwa osiągnęły planowane wskażź- 
niki, uzyskują określone korzyści w ra- 
mach pierwotnie przyznanych ZPA środ- 
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ków, bez jakiegokolwiek ich zwiększa- 
nia”. 

Sprawa oczywiście ma charakter dys- 
kusyjny. Można wyrażać na ten temat 
różne poglądy. To co z punktu widzenia 
zjednoczenia wydaje się słuszne, nie zaw- 
sze może się wydawać w tym samym 
stopniu słuszne z punktu widzenia przede 
siębiorstwa czy, powiedzmy, banku. Cy= 
towany już przedstawiciel NBP, Jerzy 
Katyński zgłosił np. dość istotne wątpli= 
wości co do przedstawionego wyżej ko* 
rygowania wskaźników dyrektywnych w 
Zjednoczeniu Przemysłu  Azotowego, 
„gdyż zaciera się w tych warunkach — 
jak twierdzi — obraz gospodarki same- 
go przedsiębiorstwa. Zawsze możliwe jest 
bowiem odpowiednie manewrowanie 
wskaźnikami, zapewniające formalne 
wykonanie planów... W warunkach, gdy 
łączny plan zjednoczenia jest z reguły 
przekraczany, istnieje zawsze możliwość 
skompensowania nieprawidłowej działal= 
ności nielicznych przedsiębiorstw dobrye 
mi wynikami innych. Np. w Zakładach 
Chemicznych 'w Blachowni Śląskiej 
zmieniono dvyrektywne wskaźniki fundu- 
szu płac osiem razy w ciągu roku, a 
ostatnią wersję przedstawiono oddziało= 
wi banku w roku bieżącym... Wzrost za- 
pasów przekraczających możliwości fi- 
nansowe przedsiębiorstwa może być w 
zasadzie zawsze odpowiednio uwzględ- 
niony przez zjednoczenie, które stosow= 
nie do realnych potrzeb określa wskaż 
niki odpisów na fundusz rozwoju i — co 
już podkreślono — webec bardzo dobrej 
sytuacji finansowej nie jest krepowane 
brakiem środków w skali zjednoczenia. 
Stwierdza się więc i na tym polu zatar= 
cie rozrachunku gospodarczego...” 


W szczególności sporo problemów na- 
suwa działalność inwestycyjna. Chodzi 
o to, że plan rzeczowy inwestycji czę- 
sto nie stwarza możliwości zrealizowa= 
nia wygospodarowanych środków finan- 
sowych. Bank wycofuje w takich wys 
padkach część kredytu obrotowego, aby 


przez związanie dodatkowych własnych. 
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środków przedsiębiorstwa zmniejszyć 
możliwość finansowania inwestycji. Jest 
to oczywiste naruszenie kompleksowych 
założeń eksperymentów. Sytuacja po- 
wyższa wystąpiła w przedsiębiorstwach 
przemysłu azotowego i farmaceutyczne- 


go. 


Skomplikowane problemy 


Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego | 


Kłopoty powstają jednak nie tylko 
wówczas, gdy — jak to było w zjedno- 
czeniach eksperymentujących przemysłu 
chemicznego — powstawały pewne nad- 
wyżki środków finansowych, których 
zjednoczenia nie mogły zagospodarować. 
Jak wskazuje doświadczenie Zjednocze- 
nia Przemysłu Okrętowego, jeszcze więk- 
sze prcblemy powstają na tle niedobo- 
rów środków finansowych. 


„Oczekiwania, że rozwiązania ekspe- 
rymentalne, szczególnie w odniesieniu do 
zapasów inwestycyjnych, finansowania 
remontów, oprocentowania środków 
trwałych, przyniosą niezbędną elastycz- 
ność, zawiodły — podaje w swoim refe- 
racie przedstawiciel Zjednoczenia Prze- 
mysłu Okrętowego, Tadcusz Baumber- 
ger. — Co więcej, niezależnie od braków 
rozwiązań eksperymentalnych w tym za- 
kresie, przemysł okrętowy dotkliwie od- 
czuł skutki nieprawidłowego limitowania 
przez MPC jego potrzeb, wskutek czego 
przemysł nie został wyposażony w dosta- 
teczną wielkość środków na finansowa- 
nie koniecznego przyrostu zapasów, co 
spowodowało niedobór środków włas- 
nych w roku ubiegłym w poważnej kwo- 
cie 400 mln zł. Konieczność zużycia środ- 
ków zakumulowanych na rachunku «A» 
funduszu rozwoju na pokrycie niedobo- 
rów funduszów własnych w obrccie po- 
ciągnęła za sobą z kolei pozhawienie 
środków na sfinansowanie niezbędnego 
przyrostu zapasów oraz inwestycji przed- 
siębiorstw ': | 
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Obraz zjednoczeń eksperymentujących 
byłby stanowczo niepełny, gdyby pomi- 
nąć najtrudniejszą sprawę naszego me- 
chanizmu gcspodarczego: metody ustala- 
nia i oceny funduszu płac, zatrudnienia 
i wydajności pracy. Sprawy te najostrzej 
podniesione zostały w referacie przed- 
stawiciela Zjednoczenia Przemysłu Okrę- 
towego, Tadeusza Baumbergera, oraz je- 
z Narodowego Banku 
Polskieśb, Marii Cybulskiej. Cały refe- 
rat przedstawiciela Zjednoczenia Prze- 
mysłu  Okrętoweso wyraża przede 
wszystkim jedną myśl. Jest to postulat 
zmiany techniki obliczania tzw. wygos- 
podarowanego fnnduszu płac. Chodzi o 
to, by normy pracochłonności, które 
bank stosuje do obliczania wvgospodaro- 
wanego funduszu płac, buły takie same, 
jak te, które stosuje zjednoczenie do ob- 
liczania planowanego funduszu płac. Na- 
tomiast Maria Cybulska odpowiada na 
to, że bank wielokrotnie stwierdził róż- 
ne nieścisiości w dziedzinie norm praco- 
chionncści, że obawia się nieścisłości, ija- 
kie mogłoby pociągnąć za sobą zrealizo- 
wanie propvzycji zjednoczenia, i że 
sprawy wynisagają dalszego zbadania. 


Przytaczam powyższy przykiad jako 
symptomatyczny. Nie ulega wątpliwości, 
że sprawa ta ma bardzo istotne znacze- 
nie dla Zjednoczenia Przemysłu Okręto- 
wcgo ił zgrupowanych w nim przedsię- 
biorstw i nie może w żadnym razie po- 
zcstawać bez rzetelnej odpowiedzi ze 
strony wszystkich zainteresowanych in- 
stytucji. 


Przykład optymistyczny 
Zjednoczenia Przemysłu 
Stolarki Budowlanej 


Stosunkowo najwięcej uwag optymi- 
stycznych o realizacji zasad eksperymen- 
talnych zawierają referaty dyrektora 
Zjednoczenia Przemysłu Stolarki Budo- 
wlanej, Jerzego Nowaka, oraz jego ko- 


referentów z banku i z ministerstwa, cy- 
towanej już Marii Cybulskiej i Mariana 
Mazurskiego. 

„Czynnikiem wpływającym na stabili- 
zację działalneści aktywu kierowniczego 
przecsiębiorstw i zjednoczenia — stwier- 
dza J. Nowak — było realizowanie za- 
sady wieloletno ści podsta- 
wowych wskaźników. Zasada ta, dość 
kcnszskwentnie realizowana, wyzwoliła 
aktyw kierowniczy od obaw przed 
przedwczesnyvm  pokazaniem pełnych 
możliwości przemysłu w dziedzinie wzro- 
stu produkcji, wydajności pracy, obniż- 
ki kosztów własnych itp... 

Rezultaty braku tych obaw ujawniły 
się już przy wykonaniu planu w 
1967 r., jak i przy ustalaniu zadań na 
rok 1958”, 

I dalej: „Powiązanie bodźców z synte- 
tycznyvm miernikiem — w naszym wy- 
padku z kwctą zysku przypaca'ecą ra 
poszczcgalny rck planu wieloletnicgo — 
zmusza do pełniejszej 
dyscypliny w realizacji kom- 
piessu zadań (inwestycje, postęp tech- 
niczny i organizacyjny itp.), gwarantuja- 
cych wykonanie wslkaźników ustalonych 
w planie wieloletnim. 

W systemie tym nie ma odstępstw od 
wskaźników z powodu np. niezrealizo- 
wania inwestycji bądź zadań postępu 
technicznego. 

Zmniejszenie wskaźników dyrektyw- 
nych do 4 zasadniczych nie wpłynęło 
w żadnym razie negatywnie na za- 
spokojenie potrzeb naszych odbiorców 
zarówno rynkowych, jak i pozarynko- 
wych... 

Szczególnie przydatne do zaspokajania 
wszelkich, a stosunkowo zmiennych po- 
trzeb rynku okazały się nowe zasady 
Planowania i rozliczania funduszu płac. 

Skutki możliwości korygowania fun- 
duszu płac odpowiednio do pracochłon- 
ności wyrobów umożliwiły rozpoczęcie 
produkcji kilku nowych, dotąd niewy- 
twarzanych asortymentów, a również 
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powodu ich wysokiej pracochłonności 
dotychczas mało wytwarzano. 

Na przykład uruchomiono produkcję 
ścian osłonowych aluminiowo-drewnia= 
nych dia budownictwa wielokondygna- 
cyjnego za 14 mln zł, produkcję nowego 
rodzaju drzwi fornirowanych, rozwinięto 
produkcię wyrobów drewnopochodnych 
z 6,0 mln zł do 30 mln zł, podjęto pro- 
dukcjęe płyt szalunkowych, zwiększono 
produkcję barakowozów mniej więcej o 
500. 

„Zarówno wyniki pierwszego roku dzia- 
łalności w eksperymencie, jak i argu- 
menty logiczne wynikające z wielu dy- 
skusji potwierdzają — stwierdza referent 
— że podstawowe instrumenty tego eks- 
perymentu nadają się w całej rozciągło- 
Ści do ich rozpowszechnienia”. 

Z postulatem J. Nowaka zgadza się 
przedstawiciel Ministerstwa Budownic= 
twa i Przernysłu Materiałów Budowla- 
nych, M. Mazurski. Pisze on: „Niektóre 
zasady eksptrymentu mogą już znaleźć 
szersze zastosowanie. Zmniejszenie za- 
kresu dyrektyw może dotyczyć przede 
wszystkim wskaźników ilości produkcji. 
Dvrektywne zadania ilości produkcji 
utrudniają nieiednokrotnie wprowadze- 
nie korzystnych zmian jakościowych 'v 
strukturze asortvmentowej wyrobów. 

W kilku branżach przemysłu materia= 
łów budowlanych opracowane zostały 
nowe mierniki produkcji, oparte na pra- 
cochłonności i innych wskaźnikach, 

Rozważa się również odejście w nie- 
których branżach od wskaźnika rentow- 
ności i przyjęcie kwoty zysku za podsta- 
wę oceny wyników działalności”, 


Próby uogólnienia = z referatów 
J. Pajestki i L. Giiejki 


Z doświadczeń zjednoczeń ekspery- 
mentujących powinny wynikać bardziej 
ogólna ocena mechanizmu funkcjonowa- 
nia organtzacji gospodarki narodowej 


rozszerzenie produkcji tych, których z | oraz kierunki i etapy jej pożądanego 
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doskonalenia. Próbę takiej wstępnej 

oceny wraz z określeniem kierunków 

usprawnienia podjął w swoim referacie 

Józef Pajestka. 

„Zasadniczym elementem mechanizmu 
ekonomicznego zjednoczeń — pisze on — 
jest rozrachunek gospodarczy. Stąd też 
podstawową decyzją w kształtowaniu 
nowego systemu zarządzania w przemy- 
śle było założenie, że zjednoczenia pó- 
winny stać się organizacjami ekonomicz- 
nymi, kierującymi się kryteriami rozra- 
chunku gospodarczego. 

Rozwiązanie to powinno służyć nastę- 
pującym podstawowym celom: 

a) uczynieniu z tych jednostek organiza- 
cji ekonomicznych w przeciwieństwie 
„do ich uprzedniego charakteru jedno- 
stek administracyjnych; 


b) stworzeniu zjednoczeniom podstawy 


do dokonywania wyboru ekonomicz-- 


nego, którą daje rozrachunek gospo- 
darczy; 

c) zbliżeniu kryterium wyboru ekono- 
micznego działającego na szczeblu 
zjednoczeń (w związku z tym wystę- 
pujących w nim metod działania 
i postaw ludzkich) do  przedsię- 
biorstw, które również kierują się 
„ozrachunkiem gospodarczym... 


Nie można oczywiście liczyć na na- 
tychmiastową zmianę układu stosunków. 
Obok zmiany zasad działania — istnieją 
je»zcze ludzie działający pod wpływem 


nawyków tradycji, podlegający siłom 
konserwatyzmu. Wprowadzanie kryte- 
rium rozrachunku gospodarczego do 


działalności zjednoczeń jest zresztą pro- 
cesem stooniowym. W konsekwencji 
wskazana wyżej zmiana pozycji zjedno- 
czeń w ogólnym układzie systemu za- 
rządzania stanowi tendencję, której rea- 
lizacja jest procesem... ” 

„Eksperymenty zjednoczeń — podkre- 
śla dalej J. Pajestka — kładą silny ak- 
cent na zasady kształtowania funduszu 


a) zachowanie  limitowania funduszu 
płac przy oparciu go na podstawie 
norinatywnej pracochłonności, 


b) zastosowanie pewnych stałych reguł, 
określających wzrost funduszu płac 
w stosunku do wzrostu produkcji 
(mierzonej również normatywną pra- 
cochłonnością)”. 


„.„delikatność kształtującego się me- 
chanizmu społeczno-ekonomicznego zje- 
dnoczeń i przedsiębiorstw oraz obawa 
przed podważeniem ogólnej równowagi 
ekonomicznej dyktują potrzebę szczegól- 
nej ostrożności w odchodzeniu od limito- 
wania funduszu płac. Z drugiej strony 
negatywne cechy tego limitowania są 
niezwykle wyraźne. Zachowywanie limi- 
tów zatrudnienia I funduszu płac staje 
się przyczyną utrzymywania się scentra- 
lizowanej, biurokratycznej kontroli nad 
działalnością organizacji przemysłowych, 
powoduje brak elastyczności w dostoso- 
wywaniu się do zmiany warunków eko- 
nomicznych i często oznacza hamowanie 
wzrostu produkcji. Ponadto, ponieważ 
nie ma możliwości prawidłowego ustale- 
nia tych limitów na szczeblu centralnym, 
system ten powoduje wiele nieprawidło- 
wości w pracy przedsiębiorstw, rodząc 
negatywne następstwa ekonomiczne i 
społeczne... 


Biorąc powyższe pod uwagę uznać 
trzeba dużą doniosłość eksperymentują- 
cych zjednoczeń w dziedzinie kształto- 
wania funduszu płac, a w szczególności 
drugiego ze wskazanych rozwiązań. Roz-- 
wiązanie to wytycza drogę wprowadza- 
nia tzw. limitowania względnego, stoso- 
wanego bez corocznych interwencji cen- 
tralnych. Wprowadzenie tego typu limi- 
towania eliminuje hamulce ekspansji 
produkcji i zwiększa elastyczność zarzą- 
dzania. Nie we wszystkich jednak gałę- 
ziach produkcji możliwe jest łatwe wpro- 
wadzenie tego typu limitowania. Dlatego 
też w dziedzinie ksżtałtowania funduszu 


płac. Występują w tej dziedzinie dwa ( płac trzeba w dalszym ciągu poszukiwać 


podstawowe rozwiązania: 
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nowych rozwiązań. Problem ten powi- 


nien być podjęty przez inne eksperymen- 
ty”. 


xk 


Charakter syntetytznej oceny mają 
również uwagi krytyczne i wnioski doty- 
czące zjednoczeń eksperymentujących 
z punktu widzenia samorządu robotni- 
czego, zgłoszone przez Leszka Gilejkę w 
referacie pt. „Samorząd robotniczy a 
nadrzędne jednostki administracji gospo- 
darczej”. Chodzi o: eksperymentowanie 
w dziedzinie form udziału organizacji 
pracowniczych w funkcjach zjednocze- 
nia. „Działaniom tym — stwierdza Gilej- 
ko — powinny towarzyszyć studia i ob- 
serwacje nad rozwojem społecznych 
skutków procesów zachodzących we- 
wnątrz zjednoczeń, zwłaszcza procesów 
integracji, a także zjawisk modyfikacji 
zachowań i postaw zarówno kierownic- 
twa (administracji) zjednóczeń, jak rów- 
nież zgrupowanych przedsiębiorstw. Stu- 
dia te powinny obejmować również prze- 
miany w sferze stosunków: zjednoczenia 
a wyższe ogniwa administracji gospo- 
darczej oraz zjednoczenia a społeczeń- 
stwo. Wyniki obserwacji i studiów po- 
zwoliłyby na poszukiwanie koniecznych 
rozwiązań w dziedzinie uruchamiania ze- 
społów presji społecznych, ustalania za- 
kresu I form społecznej kontroli, a więc 
wszystkich tych mechanizmów i insty- 
tucji, których właściwe funkcjonowanie 
ma kapitalne znaczenie dla socjalistycz- 
nej organizacji gospodarczej. Czynniki te 
warunkują w znacznej mierze prawidło- 
wy rozwój i działalność tej organizacji. 


Potrzeba poszukiwań, właśnie w wa- 
runkach  zjednoczeń  eksperymentują- 
cych, nie wyklucza bynajmniej, ale za- 
kłada konieczność rozwiązania spraw 
podstawowych, mających praktyczne 
znaczenie już dziś. Do nich należy okre- 
ślenie spraw rozstrzyganych samodziel- 
nie przez zjednoczenia i dotyczących ca- 
łej organizacji lub zgrupowanych przed- 
siębiorstw, spraw, których rozstrzyganie 


Zjednoczenia eksperymentujące 


wymaga przynajmniej zasięgania opinii 
samorządu robotniczego. Rozwiązania te 
mogą iść w dwóch kierunkach: albo zgo- 
dnie z propozycją Zakładów Azotowych 
Kędzierzyn ku ustalaniu zakresu ingee- 
rencji zjednóczenia w sprawy przedsię- 
biorstwa, wymagające uzgodnień z orga- 
nami samorządu robotniczego, albo w 
postaci udziału przedstawicieli samorzą- 
du w podejmowaniu decyzji na szczeblu 
zjednoczenia. Ze względu na cechy 
współczesnych organizacji przemysło- 
wych drugi kierunek działania wydaje 
się lepszy”, 


3 


Z większości referatów przedstawio- 
nych na konferencji w Jabłonnie wyni- 
ka, że to, co mogą dać eksperymenty, 
usprawnia nam te lub inne elementy or- 
ganizacji zarządzania na szczeblu zjed- 
noczenia. Nie rozwiązuje to oczywiście 
wszystkich problemów mechanizmu go- 
spodarczego. 


Konferencja w Jabłonnie stanowiła 
przede wszystkim wykładnię stanowisk 
kierownictwa zjednoczeń eksperymentu- 
jących oraz ich partnerów bankowych i 
częściowo (z pominięciem przemysłu ma- 
szynowego) ministerstw. Na pewno refe- 
raty przedstawicieli przedsiębiorstw pod- 
legających zjednoczeniom eksperymentu- 
jącym mogłyby wnieść dużo nowego do 
obrazu zjednoczeń eksperymentujących. 

Odczuwało się brak tych referatów. 
Podobnie brak było referatów reprezen- 
tujących szerszą społeczność zjednoczeń 
eksperymentujących i podległych im 
przedsiębiorstw: samorządów  robotni- 
czych czy kół Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, które były przecież or- 
ganizatorem tej konferencji. 


Tradycyjne kontrowersje między zje- 
dnoczeniem, ministerstwem, bankiem z 
jednej strony a przedsiębiorstwami z 
drugiej strony o wielkość funduszu płac 
i inwestycji i związana z nimi cała do- 
tychczasowa  techniczno-biurokratyczna 
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spekulacja wskaźnikowa głęboko zacią- 
żyły na niektórych referatach zgłoszo- 
nych na konferencji. 

Obrady w Jabłonnie odbywały się w 
sześciu sekcjach. Na zakończenie drugie- 
go dnia obrad przewodniczący sekcji 
zgłosili wnioski z obrad sekcyjnych. Na 
ogół powtarzały się te same postulaty: 
„Zrezygnować z produkcji globalnej jako 
miernika wykonania zadań, powiększyć 
znaczenie zysku (rentowności) jako kry- 
erium oceny, w zasadzie zrezygnować 
z limitowania zatrudnienia i funduszu 
płac w odniesieniu do przedsiębiorstw, 
zrealizować i rozszerzyć zasadę samofi- 
nansowania branż, zmniejszyć ilość fun- 
duszów, łącząc je w jednym wspólnym 
funduszu redystrybucyjno-rozwojowym, 
wykorzystać doświadczenia »Polfy« w 
dziedzinie powiązania wyników handlu 
zagranicznego z wynikami działalności 
zjednoczeń przemysłowych itp... * 

Należałoby przy tym podkreślić powta- 
rzający się we wnioskach postulat roz- 
szerzenia eksperymentu. Znajdująca wy- 
raz w tych wnioskach potrzeba zrobienia 
czegoś więcej, wyjścia poza codzienne 
sprawy między zjednoczeniem a ban- 
kiem, zjednoczeniem a ministerstwem, 
zjednoczeniem a przedsiębiorstwem. Oto 
np. jedna z sekcji „sygnalizuje koniecz- 
iuŚć rozwiązania problemu cen rynko- 
wych w nawiązaniu szczególnie do cen 
stosowanych w obrotach handlu zagra- 
nicznego...” „(Konieczne jest powołanie 
specjalnej komisji — czytamy we wnio- 
skach innej sekcji — składającej się z 
przedstawicieli jednostek gospodarczych 
(<jednoczeń i większych przedsiębiorstw) 
oraz przedstawicieli nauki, która by 
przeprowadzała analizę wyników dotych- 
czasowych eksperymentów i pracowała 
nad racjonalizacją ekonomiczną dalszego 


„przestawiania zjednoczeń na nowe wa- 


runki działania...” „Doświadczenia i do- 
robek dotychczasowych eksperymentów 
— czytamy we wnioskach jeszcze Innej 


sekcji = wykazują potrzebę rozpo- 
wszechniania samorządów robotniczych 
w przygotowaniu, przeprowadzeniu i 
rozwijaniu eksperymentów”. 

Usprawnienie mechanizmu gospodar- 
czego — to działalność nie tylko o cha- 
rakterze czysto organizacyjnym, ale głę- 
boko ekonomiczna i społeczna. Sprawę 
tę niedostatecznie doceniano w działal- 
ności eksperymentatorskiej zjednoczeń. 
Eksperyment musi jednoczyć społeczność 
fabryczną, społeczność przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia, zjednoczenia i całego kra- 
ju. Wyjaśnienie takich i tym podobnych 
spraw, wyjaśnienie przekonujące i kon- 
sekwentne pozwoliłoby przeciąć wiele 
gordyjskich węzłów przeszkadzających 
w dalej idącym postępie w usprawnianiu 
mechanizmu funkcjonowania zjednoczeń 
eksperymentujących *i całego mechani- 
zmu gospodarczego. 3 

W podsumowaniu obrad w Jabłonnie, 
którego dokonał Józef Pajestka, w wy- 
stąpieniach niektórych mówców, a także 
w niektórych wnioskach grup dyskusyj- 
nych uznano za pożądane przedstawić 
wyniki konferencji i wnioski z niej wy- 
nikające centralnym władzom partyjnym 
w związku z rozpoczynającą się dyskusją 
przed V Zjazdem. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że problemy zjednoczeń eksperymen- 
tujących, eksperymentu gospodarczego 
i w ogóle rozwoju mechanizmu gospo- 
darczego będą stanowiły jedno z kluczo- 
wych zagadnień dyskusji przedzjazdowej. 
Trzeba odpowiedzieć na pytanie, w jakim 
stopniu eksperyment gospodarczy spełnił 
w okresie międzyzjazdowym funkcję 
czynnika rozwoju mechanizmu gospodar- 
czego. W jakim stopniu eksperyment 
skupił najbardziej aktywne siły społecz- 
ne w przedsiębiorstwach, zjednoczeniach 
oraz wszystkich innych jednostkach i in- 
stancjach gospodarczych i stał się awan- 
gardą postępu metod planowania i za- 
rządzania. 

M. M. 
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Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


| IM SZCZECIŃSKI TYDZIEŃ TEATRALNY 


W dniach 6—11 kwietnia 1968 r. od- 
był się już po: raz trzeci Szczeciński 
Tydzień Teatralny. Cóż to za impreza? 
Jest to ogólnopolski przegląd teatrów 
zawodowych małych form. Rodzi się tu 
od razu drugie pytanie: czy rzeczywi- 
Ście małe formy teatralne stanowią już 
u nas zjawisko artystyczne o takim za- 
sięgu, że warto dla prezentacji ich do- 
robku organizować dorocznie tego typu 
przegląd? Odpowiedź na to pytanie dał 
szczeciński festiwal. I mogę stwierdzić 
z całą stanowczością, że odpowiedź wy- 
padła pozytywnie. 


Wystąpiło w Szczecinie 17 zespołów 
(lub solistów), reprezentujących najważ- 
niejsze ośrodki życia teatralnego kraju. 
Ich programy wybrane zostały we 
wstępnych eliminacjach przez specjal- 
nie powołaną w tym celu Komisję Arty- 
styczną w składzie: Krystyna Zbijew- 
ska, Władysław Daniszewski, Wiesław 
Głowacz, Stanisław Hebanowski, Ed- 
mund Kieszkowski, Hieronim Konieczka, 
Tadeusz Kunat, Jan Maciejowski, Jaro- 
sław Szymkiewicz i Andrzej Wróblew- 
ski. Przewodniczącym Komitetu Organit- 
zacyjnego t Komisji Artystycznej Ty- 
godnia był Janusz Marzec. Patronat nad 
nim objęła redakcja „Teatru”, a ciężar 
jego organizacji dźwigał na swych bar- 
kach bardzo czynny it sprawny Klub 
„13 Muz”, który już od 10 lat prowadzi 


ciekawy 1 żywy Teatr Propozycji, je- 
den z pierwszych teatrów małych form 
w Polsce. : 


Jaki był program I1II Szczecińskiego 
Tygodnia Teatralnego? Otwarł go (zgo- 
dnie z młodą tradycją) występ laureata 
I nagrody przeglądu zeszłorocznego: 
przedstawienie „13 Apostoła”, programu 
poświęconego Włodzimierzowi Majakow- 
skiemu, opartego na jego listach do Lili 
Brik i wierszach w wykonaniu aktorów 
krakowskich: Mirosławy Dubrawskiej, 
Tadeusza Malaka t Andrzeja Buszewi- 
cza. Potem nastąpiły występy aktorów 
t zespołów uczestniczących w tegorocz” 
nym przeglądzie. Były wśród nich dwa 
programy, poświęcone twórczości Nor- 
wida: „Pamiętnik artysty” w wykona- 
niu Jana Raciny t Stanisława Góreckie- 
go z Teatru Ziemi Opolskiej oraz „Bo- 
gumił, czyli rzecz o sztuce” w wykona- 
niu Wojciecha Szostaka z Torunia i mło- 
dej pianistki Barbary Muchenberg, któ- 
ra grała utwory Chopina. Trzy progra- 
my poświęcone były twórczości Andrze- 
ja Brychta. Krystyna Rutkowska i An- 
toni Szubarczyk z szczecińskiego tea- 
tru „Krypta” wystąpili z inscenizacją 
opowiadania pt. „Relacja” w reżyserii 
Zdzisława Krauzego. Ryszard Filipski, 
znany aktor teatralny i filmowy, za- 
prezentował „Raport z Monachium” w 
reżyserii Lidii Żukowskiej. Ostatniego 
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zaś wieczoru Tygodnia obejrzeliśmy ten- 
że utwór Brychta w wykonaniu akto- 
rów teatru im. Jaracza 2 Łodzi: Danu- 
ty Kłopockiej, Andrzeja Głoskowskie- 
go, Henryka Jóźwiaka t Jana Tesarza 
w opracowaniu t reżyserii Henryka Jóż- 
wiaka. Dwa programy poświęcone były 
naszej wielkiej rodaczce, genialnej uczo- 
nej Marii Skłodowskiej-Curie. Było to 
przedstawienie pt. „Wykład niezwykły, 
czyli rzecz o Marii Skłodowskiej-Curie" 
wg scenariusza i w reżyserii Włodzimie- 
rza Hermana, w wykonaniu aktorów 
wrocławskich Anny Lutosławskiej 4 
Adolfa Chronickiego oraz wieczór pt. 
„Maria 4 Piotr” (Maria Skłodowska 4 
Piotr Curie fw listach i pamiętnikach) 
w opracowaniu Krystyny Zbijewskiej, 
w reżyserii Jerzego Ronarda-Bujańskie- 
go oraz w wykonaniu Ireny Jun i Ar- 
kadiusza Bazaka z Krakowa. 


Nurt teatru psychologicznego repre- 
zentowało w czasie szczecińskiego prze- 
glądu przedstawienie .„Śmiertelnego 
tańca” Strindberga w reżyserii Jana 
Maciejowskiego 4 scenografii Ludwika 
Piosickiego, w wykonaniu Heleny Krau- 
ze, Bohdana A. Janiszewskiego i Janu- 
sza Marca z szczecińskiego teatru „13 
Muz”. Z teatrem politycznym mogliśmy 
obcować oglądając spektakl pt. „10 dni, 
które wstrząsnęły światem”, wg Johna 
Reeda w opracowaniu dramaturgicznym 
i reżyserii Andrzeja Pisarka, w wyko- 
naniu aktorów śląskich: Jolanty Szaj- 
na, Antoniego Jurasza, Andrzeja Pisar- 
ka, Eugeniusza Nowakowskiego i Hen- 
ryka Tarczykowskiego. Były w progra- 
mie tegorocznego przeglądu dwa mono- 
dramy literackie, oparte na dziełach wy- 
bitnych pisarzy: „Czas nielegalny” wg 
Brunona Schulza w wykonaniu Haliny 
Słojewskiej z Gdańska i „Obcy” wg Al- 
berta Camusa w wykonaniu Stanisława 
Michny z Nowej Huty. 

Zupełnie odrębny genre, pokrewny 
kabaretowi literackiemu i tradycji Zie- 
lonego Balonika, zaprezentowała Marta 
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Stebnicka w programie piosenek swego 
męża, Ludwika Jerzego Kerna, pt. „Po- 
rachunki małżeńskie". Bardzo oryginal- 
ny był także poetycki program wro- 
cławskiego lalkarza, Andrzeja Dziedziu- 
la pt. „Piersi królowej utoczone z dre- 
wna” wg wierszy Mirona Białoszewskie- 
go i Stanisława Grochowiaka, w wyko- 
naniu Anny Proszkowskiej t Andrzeja 
Dziedziula, w którym szczególną rolę 
odgrywała barwna ti efektowna sceno- 
grafia Andrzeja Wojciechowskiego. 


Ozdobą przeglądu stał się występ 
wielkiej aktorki Ireny  Eichlierówny, 
która zaprezentowała przy blasku świec, 
w stylowej Sali Szwedzkiej zamku 
szczecińskiego „Listy Chopina”. W wie- 
czorze tym wziął również udział młody 
pianista Cezary Owerkowicz, który wy- 
konał utwory Chopina. 


I wreszcie dwa programy związane 
tak ściśle z teatrem polskim oraz jego 
historią: „Kariera” wg listów Heleny 
Modrzejewskiej w opracowaniu Ewy 
Otwinowskiej w reżyserii Lidii Zamkow 
i w wykonaniu aktorów krakowskich 
Zofii Niwińskiej t Kazimierza Witkie- 
wicza oraz „Wojciecha Bogusławskiego 
mimika, czyli nauka sztuki scenicznej” 
w wykonaniu aktorów szczecińskich 
Marii Chwalibóg i Henryka: Giżyckiego, 
w reżyserii Jana Maciejowskiego t śsce- 
nografii Michała Tuszyńskiego (Teatr 
„13 Muz"). 


Jak widać, program niezwykle bo- 
gaty i różnorodny. Cóż podobało się w 
nim najbardziej szczecińskiej publicz- 
ności, co wywarło największe wrażenie? 
Sądzę, że można wyróżnić co najmniej 
pięć programów, ktore wyrastały ponad 
poziom pozostałych i zdobyły sobie naj- 
większy poklask. To przede wszystkim 
„Mimika” Bogusławskiego, która zdoby- 
ła w plebiscycie publiczności Nagrodę 
Widzów, „Raport z Monachium” Brych- 
ta w wykonaniu Ryszarda Filipskiego 
(II miejsce w plebiscycie widzów) i „Ka- 
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riera” wg listów Modrzejewskiej (III 
miejsce w plebiscycie widzów), lecz tak- 
że przedstawienie „10 dni, które wstrzą- 
snęły światem”, i uroczy występ Marty 
Stebnickiej, która ma w Szczecinie tak 
gorących entuzjastów, że sala była w 
dniu jej występu wypełniona po brzegi, 
a wielu widzów stało pod ścianami, by- 
le usłyszeć swą ulubienicę. Można też 
mówić z uznaniem o intelektualnej war- 
tości trudnego programu Haliny Słojew= 
skiej, która mówiła tekst Schulza w 
sposób przejmujący, mając za tło swego 
występu powiększone jego niesamowite 
rysunki, Warto też wspomnieć dobrym 
słowem Antoniego Szubarczyka, który 
tak sugestywnie przekazał tekst „Rela- 
cjł” Brychta, 
przekonująco w postać prostego czło- 
wieka, opętanego straszliwym bólem za- 
wiedzionej miłości it pasją wściekłej za- 
zdrości. Było w jego ujęciu „Relacji” 
Coś z uwspółcześnionego biichnerowskie- 
00 Woyzecka. 


Dlaczego podobała się tak bardzo „Mi- 
mika"? Przede wszystkim ze względu na 
świetny pomysł. Jak wiadomo, praca 
teoretyczna „ojca sceny narodowej" od- 
naleziona została przypadkiem przed 


kilku laty t opublikowana nakładem 


Państwowego Instytutu Wydawniczego 
z okazji 200-lecia Sceny Narodowej w 
roku 1965. Aktorzy szczecińscy wzięli 
na warestat tekst Bogusł"wskiege i za- 
grali go wesoło, z pietyzmem, ale i z 
ironicznym dystansem, ilustrując tezy 
Bogusławskiego i jego wskazówki, jak 
należy grać w teatrze, fragmentami 
sztuk z epoki powstania jego pracy oraz 
urywkami ówczesnych przekładów arcy- 
dzieł literatury światowej (m. in. z 
„Hamlieta”). Powstało w ten sposób 
przedstawienie pouczające i zabawne. 
Bardzo pomysłowo . wyreżyserowane 
przez Jana Maciejowskiego stanowiło 
prawdziwą radość zarówno dla widzów, 
Jak i dla aktorów, którzy bawili się zna- 
komicie wraz z publicznością. Może by- 
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wcielając się ogromnie. 
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ły w tym przedstawieniu niewielkie 
usterki w wykonaniu, nie wszystkie po* 
mysły reżysera wykonano dość czysto 
i precyzyjnie, ale można to położyć na 
karb premierowej tremy i krótkięgo 
czasu prób, który nie pozwolił na osiąg- 
nięcie należytej wprawy w wykonywa- 
niu wszystkich zadań. Oglądaliśmy prze- 
cież pierwsze publiczne przedstawienie 
tego programu. 


Wielkim sukcesem zakończył się wy= 
stęp Ryszarda Filipskiego. Przekazał on 
tekst „Raportu z Monachium” Brychta 
w sposób tak sugestywny i dynamiczny, 
dowcipny i zjadliwy, że nie mogę już 
sobie wyobrazić inaczej tego utworu, 
jak w jego wykonaniu. *Zrósł się o 
organicznie z tekstem autora, mówi go 
w sposób najbardziej osobisty, utrafiae 
jąc tdealnie w ton mocnej, soczystej, 
chwilami brutalnej i szokującej prozy 
Brychta. 


Siłą zaś przedstawienia „Kariery” jest 
niezwykła czystość i precyzja wykona- 
nia. Jest to prawdziwy popis subtelne- 
go kunsztu gry aktorskiej. Jeśli Filipski 
porywa dynamiką swego .żywiołowego 
talentu, to Niwińska t Witkiewicz za> ' 
chwycają techniką gry, bogactwem pa- 
lety swych środków aktorskich. Zacho- 
wują przez cały czas przedstawienia dy= 
stans pełen ironii do przedstawianych 
postaci, ale zarazem przekazują z całą 
siłą wyrazu przeżycia, nieraz trayiczne, 
swych bohaterów. Szczególnie Niwińska 
wzrusza widzów losami Modrzejewskiej, 
nie lękając się jednak wcale komicz- 
nych epizodów z życia wielkiej aktorki 
t jej drogi do sławy. Przechodzi z wir- 
tuozerską pewnością od tragedii do ko- 
medii, a nawet farsy, wzbudzcjąc nte> 
raz na widowni wybuchy śmiechu, czy= 
niąc postać Modrzejewskiej bardzo ludz= 
ką, a więc bliską każdemu. To przed- 
stawienie mówi bardzo wiele o życiu i 
pracy aktora, a różne sprawy, o których 
pisała przed blisko 100 laty w swych 
listach Modrzejewska (jak np. zawiść 
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kolegów czy kłopoty e krytyką), nie 
straciły po dziś dzień swej aktualności. 

I wreszcie na uwagę zasługiwało dzię- 
ki oryginalności swej formy przedsta- 
wienie „10 dni, które wstrząsnęły świa- 
tem”. Andrzej Pisarek, autor opraco- 
wania dramaturgicznego t reżyser spek- 
taklu, zdał sobie sprawę z konsekwencji, 
wynikających z wyboru małej formy. 
Zrezygnował więc całkowicie z efektów 
widowiskowych. Poszedł w kierunku 
maksymalnej kameralizacji, a nawet 
świadomej ascezy, choć wcale nie zre- 
zygnował z teatralności przedstawienia. 
Po prostu znalazł imne, oryginalne Troz- 
wiązanie, przystosowane do możliwości 
małej sali. Zjikwidował scenę, nie użył 
nawet estrady. Rozsadził aktorów wśród 
widzów it kazał im wstawać w momen- 
cie, kiedy zaczynali mówić swój tekst. 
Opowiadali więc o 10 dniach, które 
wstrząsnęły światem, tak jakby rozma- 
wiali z publicznością, ale wnosili do in- 
terpretacji tekstu żar, zapał, pasję. Byli 
prości, naturalni, bezpośredni, ale chwi- 
lami wydawało się, że wchodzą na try- 
bunę, by wygłosić płomienne przemó- 
wienie do rozgorączkowanych ti żąd- 
nych prawdy tłumów. W pewnej chwili 
jeden z nich stanął nawet na stole. 
Można sobie wyobrazić, że tak sponta- 
nicznie, na zaimprowizowanych mówni- 
cach musiały dochodzić do skutku prze- 
mówienia przywódców partii bolszewi- 
ckiej w owych przełomowych dniach 
Października. Tak chyba też przema- 
wiał Lenin, prosty i bezpośredni, żarli- 
wy i logiczny, prawdziwy jak samo ży- 
cie. Tak więc mieliśmy tu przykład tea- 
tru politycznego najczyściejszej wody, 
coś w rodzaju brygady agitacyjno-pro- 
pagandowej, tak jak znamy je z relacji 
radzieckich z czasów po Rewolucji Paź- 
dziernikowej t s relacji niemieckich o 
brygadach agitpropu KPD t Piscatora z 
przełomu lat dwudziestych t trzydzie- 
stych. 


Czy przegląd szczeciński był bez wad? 
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Nie sądzę. Właśnie dlatego, by uniknąć 
tch w przyszłości, pragnę o nich wspo- 
mnieć. Pierwszą z nich był nadmierny 
liberalizm komisji artystycznej, która 
dopuściła do przeglądu za wiele przed- 
stawień miernych lub nawet słabych. 
W przyszłym roku trzeba zwiększyć wy- 
magania, zaostrzyć kryteria wyboru. 
Drugą wadą przeglądu była, moim zda- 
niem, rezygnacja z nagród przyznawa- 
nych przez jury. Nagroda Wtdzów wy- 
daje się słuszna jako konfrontacja ocen 
fachowców z oceną publiczności. Ale 
nie może ona zastąpić nagród, przyzna- 
wanych przez ludzi kompetentnych, któ- 


"rzy obejrzeli wszystkie przedstawienia 


przeglądu t mogą je starannie porów- 
nać. W plebiscycie widzów jest zawsze 
wiele przypadkowości (nie każdy oglą- 
da przecież wszystkie spektakle). Grają 
też tu zawsze pewną rolę sympatie dla 
aktorów ti patriotyzm lokalny. Trzeba 
dobierać jury w sposób możliwie naj- 
lepszy, dbając o jego obiektywizm ti fa- 
chowość, ale wiadomo, że ranga festi- 
wali bez nagród jest zawsze niższa, a 
ich rezonans mniejszy. 

Warto też jeszcze przy sposobności 
zastanowić się nad ogólniejszymi pro- 
blemami teatru małych form, ich zna- 
czeniem i zadaniami oraz nad ich per- 
spektywami rozwojowymi. 

Zacznijmy od geografii tego ruchu. W 
czasie przeglądu szczecińskiego najle- 
piej zaprezentowały się dwa ośrodkt: 
krakowski t szczeciński. W tych dwóch 
miastach powstało najwięcej tego typu 
przedstawień, najlepsze z nich wiodły 
prym w przeglądzie. Słabiej zaprezen-= 
tował się w tym roku ośrodek wro- 
cławski, choć wiadomo, że śń tam zda- 
rzają się bardzo dobre przedstawienia 
tego typu. Zastanawicjące jest, clacze- 
go teatr małych form nie rozwija się 
obecnie w Warszawic? Czyżby obraz 
taki wynikał tylko z faktu, że spośród 
aktorów warszawskich, zajmujących się 
tym typem twórczości, przyjechała do 


Szczecina tylko Irena Eichlerówna? Czy 
też może inni (jak Halina Mikołajska 
czy Wojciech Stemion, Andrzej Łapicki 
czy Kalina Jędrusik) nie mają obecnie 
w swoim repertuarze nowych progra- 
mów, więc nie mieli z czym do Szczeci- 
na przyjechać? | 


W jakim momencie, na jakim etapie 
rozwoju znajduje się obecnie ruch tea- 
trów małych form, jakie jest jego zna- 
czenie artystyczne ti społeczne? Przed 
laty przedstawienia teatrów małych 
form służyły głównie prezentacji no- 
wych sztuk, które nie miały wstępu 
lub miały wstęp utrudniony na duże 
sceny. Stąd powstawały jak grzyby po 
deszczu przeróżne Teatry Dialogu, Te- 
atry Propozycji, Teatry przy Stoliku 
itp. Ograniczały się one niejednokrotnie 
wyłącznie do głośnego czytania tekstów 
nowych sztuk, publikowanych na ła- 
mach „Dialogw” czy znanych dzięki 
uprzejmości tłumacza, udostępniającego 
tekst znajomym aktorom. Kiedy ogra- 
niczenia t trudności w dostaniu się na 
scenę nowych sztuk znikły prawie zu- 
pełnie, a najtrudniejsze utwory awan- 
gardowe znalazły się na scenach tea- 
trów najbardziej akademickich, to dzia- 
łanie teatrów małych form zmieniło 
swój kierunek. Zaczęto wykorzystywać 
teatry tego typu do wszelkiego rodzaju 
eksperymentów formalnych i oryginal- 
nych propozycji inscenizacyjnych. W 
końcu teatrem małej formy jest także 
Teatr-Laboratorium Jerzego Grotow- 
skiego, znany dawniej jako Teatr „13 
Rzędów*. Od „TI3 Rzędów” do „13 Muz” 
było bardzo blisko. Ale skoro najśmiel- 
sze eksperymenty awangardowe  na- 
szych inscenizatorów stały się już tak- 
że chlebem powszednim największych 
t najbardziej instytucjonalnych teatrów, 
także € ten cel teatrów małych form 
stał się dość wątpliwy. 


Cóż więc pozostało? W dziedzinie 
artystycznej przede wszystkim pole do 
działania dla aktorów. Wiadomo, że nie 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


wszystkie swoje pragnienia i marzenia 
mogą oni realizować w teatrach, w któ- 
rych zaangażowani są na stałe. Mają 
tam niewielki wpływ na układ reper- 
tuaru, jeszcze mniejszy na obsadę. Czę- 
sto odczuwają dotkliwie tzw. przestoje, 
kiedy w ogóle nie grają, lub okresy, 
w których grają bardzo mało, wystę- 
pują w niewielkich rólkach, nie wyma- 
gających większego wysiłku i nie dają- 
cych wystarczającej satysfakcji artysty” 
cznej. Teatr małych form jest więc 
dla nich w tym okresie najlepszą moż- 
liwością wyżycia się, swoistym środe 
kiem higieny psychicznej i artystycznej. 
Tam mogą doskonalić swoją technikę, 
swoje rzemiosło, realizować swoje prag- 
nienia, cieszyć się swą pracą. To wcaie 
niemało. 


Ale są t społeczne cele, i zadania te- 
atru małych form. Nie wymaga on 
wielkich scen ani kosztownych dekora- 
cji. Jest prosty i skromny, może więc 
dotrzeć ze sztuką aktora wszędzie: do 
domów kultury i świetlic, do klubów 
wiejskich 1 do hal fabrycznych. Może 
więc zrobić nieraz dla upowszechnienia 
kultury teatralnej więcej niż wielkie 
teatry, grające w budynkach wzuiesio= 
nych specjalnie w tym celu. Nie ma 
charakteru instytucjonalnego, więc jest 
elastyczniejszy, tańszy, sprawniejszy, 
szybciej reaguje na potrzeby dn'a, mo- 
że łatwiej dostosowywać swój reper- 
tuar do tego, czego pragną aktarzy i 
widzowie. A nadto jest bardzo dobrym 
laboratorium eksperymentalnym dla te- 
lewizji, która może nieraż wprosi przej- 
mować z teatru małych form gotowe 
przedstawienia, adaptując je tylko z 
lekka do swych potrzeb. 

Ma więc teatr małych form przed So- 
bą dużą przyszłość zarówno w dziedzi- 
nie artystycznych poszukiwań, jak tż 
funkcji społecznej. Nie znaczy to, by 
mógł zastąpić teatry instytucjonalne o 
dużych scenach i salach, o' nieporów- 
nywalnych możliwościach inscenizacyj= 
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nych. Ale niedostrzeganie tego zjawi- 


ska w naszym życiu kulturalnym było”. 


by poważnym błędem, choć jest to teatr 
skromny, bez fanfar i bez hucznej re- 
klamy. Kto jednak obserwował zainte- 
resowanie, jakie towarzyszyło festiwa- 
lowi Teatru Jednego Aktora, zorgani- 
zowanemu jesienią zeszłego roku we 
Wrocławiu, niedawnemu przeglądowi te- 
atrów małych form w Krakowie czy 
III Szczecińskiemu Tygodniowi Teatral- 
nemu, ten musi zdać sobie sprawę, że 
oto powstaje w naszych oczach nowa, 


ważna dziedzina sztuki scenicznej, Od-. 


mienna od przedstawień teatrów drama- 
tycznych i muzycznych, odmienna także 
od kabaretu czy estrady, choć ze 
wszystkimi tymi dziedzinami ma punke 
ty styczne. 

- Tegoroczny Szczeciński Tydzień Tea- 
tralny przeszedł pod znakiem zwycię- 


stwa aktora. To on był centralną po- 
stacią przeglądu. Nie autor i nie reży- 
ser czy inscenizator, lecz właśnie aktor. 


"Czy będzie tak zawsze? W jakim kie- 


runku pójdzie dalszy rozwój teatru ma- 
łych form? Trudno na te pytania dziś 
odpowiedzieć. Jedno jest pewne: trzeba 
2 uwagą Śledzić to wszystko, co się 
dzieje w tej tak mało dotąd znanej 
dziedzinie sztuki scenicznej, i podzięko- 
wać organizatorom szczecińskiego prze- 
glądu za to, że umożliwiają zespołom, 
krytykom ti publiczności konfrontację 
wyników jej dorobku. A więc do zóba- 
czenia w przyszłym roku u ujścia Odry, 
gdzie znowu będziemy mogli zobaczyć, 
co się nowego dzieje w dziedzinie ma- 
łych form teatralnych w naszym, tak 
zawsze pełnym pomysłów i inicjatyw 
artystycznych kraju. 
R. Sz. 


BILANS JUBILEUSZOWEGO FESTIWALU 
FILMÓW RADZIECKICH 


W numerze 12 (223) z grudnia 1967 r. 
omówiliśmy filmy prezentowane na na- 
szych ekranach w ramach festiwalu fil- 
mowego pod nazwą „50 LAT KINEMA- 
TOGRAFII RADZIECKIEJ". Teraz dy- 
sponujemy już bilansem całościowym. 
Z tego zaś bilansu wynika, że festiwal 
zeszłoroczny nie tylko był jubileuszowy 
z nazwy i założenia, lecz został zapro- 
gramowany z jubileuszowym  rozma- 
chem i wielopłaszczyznowo, odbył się 
przy wyjątkowej aktywności zawodo- 
wych i społecznych ogniw eksploatują- 
cych i upowszechniających film, groma- 
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dząc w salach kinowych od lat nie 
notowaną liczbę ponad 22 mln widzów. 

Festiwal „50 lat kinematografii ra- 
dzieckiej” miał dwa etapy. Pierwszy 
rozpoczął się już w kwietniu i wiązał 
się z obchodami „Dni Leninowskich” 
oraz rocznicą układu o przyjaźni it po- 
mocy wzajemnej między Polską a Zwią- 
zkiem Radzieckim. Etap drugi, będący 
tradycyjnym dorocznym przeglądem fil- 
mów najnowszych, rozpoczął się 20 paź- 
dziernika t zakończył 19 listopada. W 
okresie całego festiwalu (8.IV. — 19.X1.) 
zanotlowuno w stosunku do roku po- 


przedniego znaczny wzrost liczby wi- 
dzów na filmach radzieckich, przy czym 
liczba ta w sieci kin otwartych prze- 
kroczyła 17 100000, w sieci kin wojsko- 
wych — 3200000 oraz na spektaklach 
zorganizowanych przez Centralę Filmów 
Oświatowych „Filmos” — 1600000. Sa- 
me kina otwarte dały więcej niż 220 000 
seansów dla ponad 12500000 widzów w 
miastach i przeszło 4500000 widzów na 
wsi. Należy także wziąć pod uwagę, że 
dane te nie obejmują liczby widzów na 
filmach radzieckich prezentowanych w 
kinach zamkniętych, które łącznie dały 
ponad 11300 seansów, nie obejmują tak- 
że liczby widzów na imprezach filmo- 
wych zorganizowanych poza kinami, 
których to imprez było blisko 3 000, oraz 
ponad 4300 akademii, podczas których 
wyświetlano filmy radzieckie. Dane te 
nie obejmują także widzów uczestniczą- 
cych w przeglądach dyskusyjnych klu- 
bów filmowych oraz imprezach Central- 
nego Archiwum Filmowego. 


W sumie jubileuszowy rok kinemato- 


grafii radzieckiej przyniósł w naszych 
kinach prawie pięcioprocentiowy wzrost 
liczby widzów. W roku 1966 bowiem 
udział publiczności oglądającej w na- 
szych kinach filmy radzieckie wynosił 
7,587, ogółu widzów w Polsce, a w roku 
1967 osiągnął 12%/,. Analizując ten wzrost 
należy jednak podkreślić, że został on 
osiągnięty przez eksploatację nie tyle 
ekstensywną, ile intensywną, o czym 
świadczy znaczne zwiększenie się liczby 
widzów na jednym seansie. 


W okresie od 8 kwietnia do 30 listo- 
pada wprowadzono na nasze ekrany 44 
filmy, z czego 22 tytuły ze ścisłej listy 
radzieckiej klasyki filmowej. Były 
to takie pozycje, jak „Pancernik Potiom- 
kin”, „Burza nad Azją, „Czapajew”, 
„Świat się śmieje”, „Młodość Maksyma”, 
„Delegat floty”, „My 2 Kronsztadtu”, 
„Powrót Maksyma”, „Wołga,  Woł- 
ga”, „Dzieciństwo Gorkiego”, „Człowiek 
| 2 karabinem”, „Aleksander Newskt, 
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„Maksym”, „Iwan: Groźny” — seria I 
i II, „Opowieść o Leninie”, „Lecą żura- 
wie”, „Cichy Don" — seria I, II i III, 
„Ballada o żołnierzu”, „Dama z pie- 
skiem”, „Czyste niebo”, „Dziesięć dni 
jednego roku” i „Hamlet” — seria I t 
II. Filmy te cieszyły się większym po- 
wodzeniem niź w latach poprzednich, 
co należy wiązać zarówno ze wzrostem 
społecznego zainteresowania historią fil- 
mu i wzrostem kultury filmowej w Pol- 
sce, jak i ze wzrostem liczby młodych 
widzów, którzy o radzieckiej klasyce 
filmowej słyszeli dużo, ale zawierają 
z nią bliższą znajomość dopiero teraz, 
w ramach ogólnopolskich przeglądów 
retrospektywnych. 


W okresie kulminacyjnym festiwalu, 
tj. od 20 października do 19 listopada, 
wprowadzono na ekrany 10 filmów, któ. 
re obejrzało 5300000 widzów na 124500 
seansach, co oznacza, że codziennie 
przed ekranami z filmami radzieckimi 
gromadziło się ponad 175000 kinoma- 
nów. Największą frekwencję osiągnęły 
dwie pierwsze serie „Wojny i pokoju” 
— 375 widzów na jeden Seans, następ- 
nie „Kaukaska branka”, „Najazd czar= 
nego księcia”, „Zosia”, „Kamo” i mon- 
taż dokumentalny „Na frontach wojny 
domowej”. Sukces frekwencyjny i ka- 
sowy „Wojny i pokoju” jest oczywiście 
rezultatem wartości samego filmu oraz 
popularności Tołstojowskiego dzieła, ale 
także olbrzymiego zainteresowania, je- 
żeli nie głodu — wielkiego filmu wido- 
wiskowego. Natomiast sukces montażu 
dokumentalnego pt. „Na frontach woj- 
ny domowej” dowodzi bardzo szerokie- 
go zainteresowania w Polsce tamtym 
okresem historycznym i — jak twier- 
dzą znawcy — takie traktowania tego 
typu filmów jako jednego ze źródeł 
wiedzy historycznej o Związku Radzte- 
ckim. Na podobne zjawisko wskazują 
także dystrybutorzy przy analizie zatn- 
teresowania radziecką klasyką, w któ 
rej wielu widzów, szczególnie widzów 
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młodych, szuka niepodręcznikowego i 
nieczytankowego obrazu i klimatu Re- 
wolucji « Październikowej. 


Zaobserwowany w roku 1967 wzrost 
zainteresowania filmami radzieckimi 
wiąże się w pewnej mierze z ogólnym 
zainteresowaniem wszystkim, co radzie- 
ckie, w okresie obchodów pięćdziesiątej 
rocznicy Rewolucji Październikowej. De- 
cydujące jednak znaczenie miał chyba 
zbiorowy wysiłek organizatorski t re- 
klamowy dystrybutorów, inicjatywa 
prasy, organizacji społecznych i zawo- 
dowych, stowarzyszeń zajmujących się 
upowszechnieniem filmu i kultury J.l- 
mowej. Np. Centralne Archiwum Fil- 
mowe it dyskusyjne kluby filmowe zor- 
ganizowały wśród działaczy filmowych 
t kulturalno-oświatowych czterdzieści 
seminariów pogłębiających wiedzę o fil- 
mie oraz osiągnięciach kinematografii 
radzieckiej. Do najciekawszych mo- 
żna zaliczyć seminarium dla nauczy- 
cieli szkół średnich województwa war- 
szawskiego z programem obejmującym 
takie zagadnienia, jak „Film w pracy 
wychowawczej szkoły”, „Wkład klasyki 
radzieckiej w rozwój kinematografii 
światowej” t „Współczesne tendencje fil- 
mu radzieckiego”. Inicjatywą o jeszcze 
większym t trwalszym znaczeniu wyda- 
je się zainaugurowane przy Studium 
Nauczycielskim w Gdańsku „Roczne 
Studium Wiedzy o Filmie Radzieckim”, 
które cieszy się dużym powodzeniem. 

W procesie poputaryzacji filmu ra- 
dzieckiego wśród szerokich kręgów wi- 
dzów kinowych ważne miejsce zajmują 
różnego rodzaju konkursy. W całym 
krajy zorganizowano 1500 konkursów, 
w których uczestniczyło około miliona 
osób. Do tych, które cieszyły się naj- 
większym zainteresowaniem, a w do- 
dutku były śledzone przez olbrzymią 
widownię, można zaliczyć teleturniej 
„Radiosłuchacze kontra telewidzowie” 
oraz trzy konkursy rysunkowe Gwidona 
Miklaszewskiego, ogłoszone na łamach 
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„Trybuny Robotniczej”, „Gazety Kro- 
kowskiej” 4 „Expressu Wieczornego”, na 
które wpłynęło łącznie blisko 500 000 
odpowiedzi. Zorganizowano szereg kon- 
kursów plastycznych dla profesjonali- 


* stów, młodzieży i dzieci. 


W okresie od kwietnia do listopada 
włącznie szeroko rozwinięto akcję te- 
matycznych odczytów, prelekcji, poga- 
danek, koncertów i spotkań. Listę tych 
form i inicjatyw, daleką od wyczerpa- 
nia, można zamknąć informacją o zor- 
ganizowaniu 3000 wystaw. Największą 
zaprezentował Stołeczny Zarząd Kin, a 
najwięcej wystaw zorganizowano w wo- 
jewództwie wrocławskim, gdzie spośród 
1200 wystaw aż 870 eksponowano na 
wsi. W okresie festiwalu „50 lat kine- 
matografiit radzieckiej” wszystkie woje- 
wództwa brały udział we współzawodni= 
ctwie na najlepsze wyniki w różnych 
dziedzinach eksploatacji i upowszech- 
nienia filmu, punktowane przez odpo- 
wiednio opracowany regulamin. W tym 
współzawodnictwie pierwsze miejsce 
przypadło województwu koszalińskiemu, 
przed katowickim i lubelskim, : 


Na zwycięstwo województwa kosza- 
lńskiego złożyły się następujące Tezul- 
taty: Od 1 kwietnia do 19 listopada 
1967 r. kina tego województwa dały 
6709 seansów dla 975637 widzów, z 
czego w okresie od 20 października do 
19 listopada dla 305 828 widzów, co ozna- 
cza, że festiwal rzeczywiście traktowano 
jako imprezę długofalową, obliczoną nie 
tylko na eksploatację filmowych nowo- 
ści. Województwo koszalińskie osiągnę” 
ło kilka najlepszych wskaźników, np. 
w procentowym stosunku liczby widzów 
do mieszkańców w miastach i na wst, 
w liczbie widzów na filmach nowych 
oraz wznowieniach w stosunku do 
mieszkańców w miastach, a w szeregu 
innych wskaźników województwo to by- 
ło bliskie najlepszych w kraju. 


K. K. 
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O GOSPODARCE BRYTYJSKIEJ 


rec. Mirosław Dyner 


Gospodarka brytyjska przeżywa w 
ostatnich latach szczególnie ostry i 
powszechnie widoczny kryzys struktu- 
ralny. Jego przejawy z niebywałą siłą 
ujawniły się w listopadzie 1967 r., do- 
prowadzając do dewaluacji funta 
szterlinga, a w marcu br. do zawie- 
szenia operacji złotem na giełdzie lon- 
dyńskiej oraz okresowego jej zamknię- 


cia (od 16 marca do 1 kwietnia br.). 


Kryzys ten znajduje również  od- 
zwierciedlenie w deflacyjnej polityce 
gospodarczej rządu Wilsona, prowa- 
dzonej od lat w imię obrony między» 
narodowej pozycji i roli funta szter- 
linga. Ostatnio polityka ta znalazła 


wyraz w szczególnie ostrym ataku na 
stopę życiową szerokich rzesz pracu- 


jących, jaki zawiera program rządowy 

przedstawiony w parlamencię w toku 

kwietniowej debaty budżetowej. 
Zrozumienie istoty i korzeni struk- 


ę: 


turalnego kryzysu gospodarki brytyj= 


skiej znakomicie ułatwia książka Bo- 
gusława Błaszczyszyna, która w po: 
czątku bieżącego roku ukazała się ną 
półkach księgarskich *). 

Nie jest prawdą, że gospodarka ca- 
łego świata kapitalistycznego przeży”= 
wała po II wojnie światowej pomyślny 
rozwój, nie jest też prawdą, że poło- 
żenie mas pracujących we wszystkich 


tych krajach znacznie się poprawiło. 


Krajein, którego rozwój gospodar- 
czy po II wojnie światowej był mi- 
nimalny, przypominający raczej na tle 
innych krajów stagnację — jest Wiel- 
ka Brytania. Zjawisko to musi tym 
bardziej interesować od strony eko- 
nomiki oraz historii rozwoju gospo- 
s) Bogusław Błaszczyszyn: Wielka Brytania 


w gospodarce światowej, Państwowe Wy 
dawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 1967, 


darczego państw  kapitalistycznych, 
gdyż Wielka Brytania była kiedyś 
„przemysłowym warsztatem świata” i 
pierwszym w nim pod względem po- 
tęgi gospodarczej i ogólnej mocar- 
stwem. 

„Jako pionier rewolucji przemy- 
słowej w świecie kapitalistycznym, 
Anglia zdołała skoncentrować na 
swych wyspach i utrzymać przez ca- 
łą pierwszą połowę XIX stulecia po- 
nad połowę światowej produkcji prze- 
mysłu fabrycznego, aczkolwiek skupia- 
ła wówczas zaledwie 2 proc. ludności 
świata” (str. 59, 60) ,,...właśnie ekspan- 


" sja angielskiego kapitalizmu przemy- 
'słowego stanowiła główny motor w 
procesie kształtowania światowej go- 


spodarki kapitalistycznej” (str. 61). 
„Zrozumienie problemów rozwoju 
gospodarczego tego kraju także w ko- 
lejnych następnych okresach pozwala 
wniknąć zarazem w wiele istotnych 
kwestii z zakresu strukturalnych prze- 


'mian w całej gospodarce światowej, 


umożliwiając naświetlenie ważnych 
aspektów silnie akcentowanej przez 
marksistowską myśl ekonomiczną ten- 
dencji nierównomierności rozwoju w 
kapitalizmie. 

Zaobserwowana od końca ubiegłego 
stulecia tendencja stałego spadku 
znaczenia Wielkiej Brytanii jest nie- 
wątpliwie jednym z najbardziej zna- 
miennych zjawisk w przemianach 
strukturalnych  kapitalistycznego go- 
spodarstwa światowego. 

Niemal nieustanne od tamtej pory 
nienadążanie pod względem tempa 
rozwoju gospodarczego za pozostałymi 
głównymi krajami kapitalistycznymi 
systematycznie podważało w wielu 
dziedzinach ' dominującą uprzednio 
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międzynarodową pozycję Wielkiej Bry- 
tanii” (str. 9). | 

Za główny przedmiot pracy posta- 
wił sobie autor analizę tendencji roz- 
wojowych gospodarki Wielkiej Bry- 
tanil w powiązaniu z ewolucją kapi- 
talistycznego gospodarstwa światowe- 
go. Trzeba przyznać, że realizacja te- 
go zadania wypadła dobrze. 

W książce „Wielka Brytania w go- 
spodarce światowej” Bogusław Błasz- 
czyszyn przeanalizował proces kształ- 
towania się kapitalistycznego gospo- 
darstwa światowego oraz rolę gospo- 
darki brytyjskiej w poszczególnych 
okresach historycznych, aż po rok 
1966. 


Analizując przełomowy okres świet- 
ności Wielkiej Brytanii w drugiej po- 
łowie ub. wieku, autor dochodzi do 
ciekawego wniosku, że rola i wpływy 
Anglii w handlu międzynarodowym 
były już w owym okresie niepropor- 
cjonalnie większe niż jej względny, 
międzynarodowy potencjał produkcyjny. 
„Ten kierunek przemian zarysował się 
jeszcze wyraźniej w ostatnim ćwierć- 
wieczu; w latach 1896—1900 odpo- 
wiednie wskaźniki udziału w ekspor- 
cie przemysłowym i w produkcji prze- 
twórczej wynosiły 31,5 proc. i 19,5 
proc. Również po stronie importu wy- 
soka dynamika, zwłaszcza od połowy 
stulecia, utrzymuje Anglię zdecydowa- 
nie na pozycji największego odbiorcy 
na rynku światowym. Anglia od po- 
czątku industrializacji pochłania więk- 
szość dostaw międzynarodowych wie- 
lu artykułów” (str. 66). 

Stwierdzenie to wyjaśnia nam jed- 


ną z cech charakterystycznych struk-- 


tury gospodarki brytyjskiej przynoszą” 
cej jej wówczas znaczne korzyści w po- 
szczególnych pozycjach bilansu płatni- 
czego. Ten czynnik działał przez wie- 
le lat. Stwierdza to autor: „Ta cecha 
szczególnie wysokiego stopnia umię- 
dzynarodowienia gospodarki brytyj- 
skiej posiada też i to znaczenie, że 
kiedy w następnych okresach bardzo 
maleje udział Anglii w produkcji 
przemysłowej świata, z dużym opóź- 
nieniem i relatywnie nieznacznie kur- 
czy się jej udział w handlu świato- 
wym” (str. 66). 

B. Mivszczyszyn wskazuje też na 
drugą swoistą cechę charakterystycz= 
ną Wielkiej Brytanii: ,„..Anglia wyko- 
czystywała swą dominację w kolo- 
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niach dającą jej swoisty monopol 
skupu, realizowany poprzez własne 
towarzystwa handlowe i towarowe 
giełdy angielskie. Służył temu cały 
wspomniany system _filnansowania 
przez Londyn handlu międzynarodo- 
wego (chętniej kredytowano własne 
transakcje oraz wiązano go ze sprze- 
dażą własnych usług transportowych). 
Poważna część działalności póśredni- 
czenia w transakcjach handlowych 
przyjmowała charakter reeksportu... 
stanowiącego powaźny odsetek han- 
dlu zagranicznego Anglii” (str. 103). 
Omawia też funkcję, jaką spełniały 
banki londyńskie w operacjach finan= 
sowych oraz w eksporcie kapitałów. 
Czynniki, o których była mowa wy. 
żej, w miarę spadku dynamiki rozwo» 
jowej przemysłu brytyjskiego zmie- 
niają swój charakter i nie tylko za- 
czynają hamować dalszy rozwój go- 
spodarki brytyjskiej, lecz z biegiem 
lat powodują pojawienie się w niej 
elementów kryzysu strukturalnego. 


Analizując przyczyny spadku dyna= 
miki produkcji przemysłu brytyjskie- 
go, autor wskazuje na kilka właści- 
wości. „Pierwszą taką właściwością był 
szczególny konserwatyzm struktury 
przemysłu brytyjskiego...  Przynaj- 
mniej do czasu I wojny światowej 
wzrost przemysłowy Anglii identyfi- 
kować należy głównie z rozbudową 
starych gałęzi, a na dobrą sprawę do- 
piero w latach trzydziestych, po wiel- 
kim kryzysie, można mówić 'o zapo-. 
czątkowaniu widocznego postępu w 
kierunku unowocześnienia przemysłu 
angielskiego” (str. 209). I dalej: 
„„.słabnącej dynamiki tradycyjnych 
gałęzi przemysłu nie rekompensował 
dostatecznie szybki rozwój nowoczes- 
nych działów produkcji przetwórczej... 
Ponadto dynamika rozwijanych w tym 
kraju podstawowych nowoczesnych 
dziedzin produkcji wykazywała w 
dłuższym okresie, przed kryzysem lat 
trzydziestych, wolniejsze tempo niż w 
pozostałych czołowych krajach kapi- 
talistycznych” (str. 210). 


Przytoczone oraz inne szeroko omó- 
wione w pracy B. Błaszczyszyna ele- 
menty analizy ułatwiają zrozumienie 
przyczyn pojawienia się w gospodarce 
brytyjskiej permanentnie ujemnego 
bilansu handlowego, tzn. nadwyżki 
wartościowej importu nad eksportem. 

Mimo to Wielka Brytania do roku 


* e TF. 


1913 utrzymywała prawie stałą rów- 
nowagę w bilansie płatniczym, co 
autor wyjaśnia działaniem następują- 
cych czynników: „Rosnące stale do- 
chody od lokat kapitałowych za gra- 
nicą finansowały z nadwyżką deficyt 
bilansu handlowego; nadwyżka ta oraz 
rosnące wpływy netto z tytułu usług 
pozwalały na stałe rozszerzanie ma- 
jątku zagranicznego za pomocą no= 
wych lokat, które z kolei w następ- 
nych okresach pomnażały wpływy z 
obsługi zadłużenia zagranicy oraz z 
bezpośrednich zysków przedsiębiorstw 
brytyjskich poza granicami kraju... 


W następnych dziesięcioleciach po- 
szczególne decydujące ogniwa tej 
zrównoważonej struktury bilansu płat- 
SĘ? zaczęły kolejno pękać” (str. 

1). 

Pierwszym wyłomem było pozbycie 
się przez Anglię w związku z finanso- 
waniem wydatków pierwszej wojny 
światowej znacznej części zagranicze 
nych aktywów. „Spadek stanu posia- 
danych za granicą lokat oznaczał na 
przyszłość straty we wpływach z ty- 
tułu procentów i dywidend. 


Lata dwudzieste przyniosły następ- 
nie bezpośrednio daleko bardziej od- 
czuwalny i potężniejszy od poprzednie- 
go wstrząs strukturalny bilansu płat- 
niczego w dziedzinie obrotów handlo- 
wych; podczas niemal kilku lat deficyt 
z tytułu obrotów towarowych wzrósł 
przeszło dwukrotnie. Bezpośrednim 
powodem tej dramatycznej zmiany 
było — jak wiemy — załamanie się 
w tym czasie brytyjskiego eksportu 
przy równocześnie nadal rosnących 
rozmiarach importu. Zaznaczył się 
także w latach dwudziestych spadek 
wpływów netto z eksportu w zakresie 
przewozów morskich” (str. 258). 

Schemat powyższy powtórzył się x 
jeszcze większą silą w czasie i po dru- 
giej wojnie światowej, doprowadza- 
jąc do permanentnie ujemnego bilan- 
su płatniczego. Broniąc się przed jego 
skutkami (szczególnie dla pozycji mię- 
dzynarodowej funta szterlinea), rząd 
brytyjski zaczął stosować politykę de- 
flacji. Pisze o tym autor: „Hamowa- 
nie okresami inwestycji było nieunik- 
nioną konsekwencją zabiegów pań- 
stwa zmierzających do przytłumienia 
globalnego popytu ze względu na po- 
prawę bilansu płatniczego albo wprost 
dzięki ograniczeniu wzrostu importu 
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j skierowania zasobów w kierunku 
eksportu, ewentualnie pośrednio po- 
przez zatrzymanie inflacji kosztów 1 
cen” (str. 287). 


W rezultacie tej polityki zdolność 
konkurencyjna przemysłu brytyjskiego 
spadała, podobnie jak i jego wydaj- 
ność tak w okresie międzywojennym, 
jak i po II wojnie światowej. Prze- 
mysł brytyjski nie był po prostu zdol- 
ny przeciwstawić się skutecznie zagra- 
nicznej konkurencji. 


Można się częściowo zgodzić z 
konkluzją autora: „Oznacza to, iż sła- 
bość bilansu handlowego nie tylko 
uniemożliwiała zrekompensowanie po- 
wojennych strat w obrotach niewi- 
dzialnych, co stwarzało długookresowe 
napięcia całego bilansu płatniczego, 


"lecz była zarazem głównym czynni- 


kiem odpowiedzialnym za skłonność 
do powstawania okresowych otwar- 
tych deficytów bilansu płatniczego” 
(str. 335). 


Podobną zresztą myśl wyraża autor 
we wstępie, gdzie powiada, że „Klu- 
czem bowiem do likwidacji trudności 
bilansu płatniczego, a tym samym 
głównej bariery wzrostu w tym kraju 
była odpowiednio szybka ekspansja 
eksportu” (str. 14). I z tą myślą moż- 
na się tylko częściowo zgodzić. Autor 
nie uwzględnia bowiem znacznych ob- 
ciążeń bilansu płatniczego Wielkiej 
Brytanii płynących z kontynuowania 
mocarstwowej przeszłości, utrzymywa- 
nia wielu baz wojskowych w świecie, 
które nie przynoszą — jak to poprzed- 
nio bywało — politycznych korzyści, 
a powodują zwiększające się wydatki. 
Są to sumy znaczne. Utrzymywanie 
wojsk w wielu punktach Azji, Afry- 
ki i w NRF, utrzymywanie znacznej 
floty wojennej itd., obciąża bilans 
płatniczy, przyczynia się do konflik- 
tów politycznych, które przerzucają 
się na funta szterlinga, zmniejszając 
do niego zaufanie. Nie tylko więc re- 
forma struktury przemysłu brytyjskie- 
50, lecz odciążenie bilansu płatniczego 
od zbędnych wydatków związanych z 
kontynuacją przeszłości, która już nie 
powróci, łącznie mogą wyprowadzić 
gospodarkę tego kraju ze struktural- 
nego kryzysu. 

Nie można się zgodzić z dość za- 
sadniczą obserwacją autora, poczynio- 
ną na str. 134. Pisze on: „Tak więc 
obecnie w skutecznej rywalizacji ka- 
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pitalistycznej Europy o zmniejszenie 
osiągniętej przez przemysł amerykań- 
ski absolutnej i względnej przewagi 
rola Anglii jest marginesowa”. B. Bła- 
szczyszyn nie docenia roli nowoczes- 
nych gałęzi przemysłu, które w Wiel- 
kiej Brytanii rozwijają się w nie 
mniejszym stopniu niż w innych kra- 
jach zachodniej Europy. W rzeczywi- 
stości ich znaczniejsza dynamika by- 
ła hamowana deflacyjną polityką rzą- 
du, jednak niektóre koncerny i bran- 
że brytyjskiego przemysłu należą do 
czołówki światowej. W sumie nie moż- 
na oceniać, by rola Anglii w rywali- 
zacji, o której wspomina autor, była 
marginesowa. j 

Na zakończenie, gwoli rzetelności 
recenzenckiej, należy zauważyć pomi- 
nięcie oceny położenia pracujących i 
skutków polityki deflacyjnej w tej 
dziedzinie. Brak istotniejszej poprawy 
w tej dziedzinie w Wielkiej Brytanii 
rzuca się szczególnie w oczy, skoro 


porównamy Wielką Brytanię z innymi 
krajami zachodniej Europy, nie mó- 
wiąc już o Stanach Zjednoczonych. 


Zdaniem recenzenta najsłabszy jest 
rozdziął pierwszy w rozważaniach 60 
zmianach w gospodarce światowej, o 
mechanizmie ekonomicznego tworze- 
nia się gospodarstwa światowego, o 
wpływie politycznego podziału światą 
«na proces rozwoju gospodarstwa mię- 
dzynarodowego. Szkoda również, że 
autor nie uwzględnił szerzej prac Le- 
nina dotyczących tych zagadnień ów- 
czesnego okresu. A przecież jego pra- 
ce w tej dziedzinie zalicza się do 
najlepszych w literaturze naukowej. 


k 


Ogólnie biorąc, praca B. Błaszczy- 
szyna stanowi cenną pozycję w piś- 
miennictwie ekonomicznym, wzbogaca 
naszą wiedzę o Wielkiej Brytanii. 


Noty 
biblioqragiczne 


Tadeusz Łepkow- 
ski: „Polska — narodzi- 
Ry nowoczesnego narodu, 
1164—1870”, PWN 19867, 
str. 540. 


Autor sam sobie zdaje 
sprawę z dyskusyjności 
problematyki i prezento- 
wanych tez. Uczynił tak 
świadomie. „„Książka jest 
dyskusją z historiografią 
— pisze we wstępie — 
z czytelnikami, samego 
autora z sobą. Odcina się 
od wszelkiej podręczni- 
kowej definitywności, 
kompletności w szczegó- 
łach, układności w kom- 
pozycjach. Jest propozy- 
cją”. 

Po wnikliwej charak- 
terystyce dynamiki za- 
ludnienia, rozwoju rol- 
nictwa, przemysłu i miast 
autor przechodzi do wła- 
ściwego tematu — do ana- 
lizy świadomości warstw 
społecznych, ruchów spo-= 
łeczno-politycznych, walk 
owolność narodu, kształ- 
towania się wspólnoty 
kulturalnej oraz czynni- 
ków przyspieszających 1 
hamujących rozwój świa- 
domości narodowej. 

Autor zwraca uwagęna 
fakt — zresztą nieraz pod- 
kreślany przez niektórych 
badaczy — że do para- 
doksów polskiej historii 
zaliczyć wypada narodzi- 
ny burżuazyjnego narodu 
polskiego bardziej jako 
tworu szlachecko-chłop- 
sko-plebejskiego niż mie- 
szczańsko-proletariackie- 
80, co nie oznacza, by 
kształtowanie się burżua- 


zji 1 klasy robotniczej 
nie odegrało dużej roli 
w procesie powstawania 
nowoczesnego narodu 
polskiego. 


Istotna jest rozwinięta 
przez autora teza, że w 
polskich warunkach koń- 
ca MVIII i całego niemal 
XIX wieku ruchy i wal- 
ki społeczno-polityczne 
wiążą się ściśle z bojami 
o niepodległość państwa 
i wolność narodu oraz 
podlegają w dodatku 
skomplikowaniu w wy- 
niku niejednolitego skła- 
du etnicznego społeczeń- 
stwa. Ruchy ' ludowe 
okresu przełomu między 
feudalizmem a kapitali- 
zmem wykazują — jak 
dowodzi — określone pra- 
widłowości: odbywa się 
stopniowe wzrastanie na- 
pięcia rewolt chłopskich 
do momentu wyzwolenia 
od pańszczyzny i pod- 
daństwa i następnie ich 
szybkie słabnięcie z jed- 
noczesnym wzrostem na- 
pięcia w miastach. Jedno- 
cześnie walka o niepod- 
ległość i zachowanie na- 
rodowości, o kształtowa- 
nie i rozwój nowoczesne- 
go narodu w warunkach 
niewoli wycisnęła silne 
piętno na świadomości 
poszczególnych warstw i 
klas społecznych. Autor 
polemizuje również z 
tendencjami do rozpatry- 
wania i rozpamiętywania 
powstań narodowych wy- 
łącznie w aspekcie walki 
z zaborcami. Boje o nie- 
podległość, ze względu na 
epokę, w jakiej się to- 


czyły, 1 problemy, Jakie 
stały przed ówczesną 
Polską, wiązały się ściśle 
z kwestią społeczną. 


A oto jedna z podsta- 
wowych tez autora. Dość 
często — i dawniej, i w 
naszych czasach — ujaw- 
niała się tendencja do 
rozdzielenia, a nawet 
przeciwstawiania różnych 
prac organicznych  spi- 
skom i walkom powstań- 
czym. W dużym stopniu 
były to dwie podstawowe 
formy — mimo istotnych 
różnic — patriotycznych 
postaw 1 czynów, dwa 
typy patriotycznej soli- 
Garności, wynikające 1: 
Gziałań spiskowo = po- 
wstańczych i pozytywi= 
styczno = organicznikow= 
skich. Jedna postawa — 
to „solidarność w walce”, 
druga — „solidarność w 
pracy”. Personalne i gru- 
powe powiązania tych 
obydwu solidarności w 
mentalności, kulturze i 


ekonomice dawały dopie-' 


ro — jak pisze T. Łep- 
kowski — przedsmak no> 
wej, ogoólniejszej solidar- 
ności narodowej. Albo= 
wiem obydwie te soli- 
darności wynikały w isto= 
cie rzeczy z przeciwsta= 
wienia się szeroko rozu- 
mianemu uciskowi naro= 
dowemut. 

Podsumowując swe roz- 
ważania, autor podkreśla, 
że kształtowanie się na- 
rodu — to proces długi 
i skomplikowany, który 
nie zaczął się w połowie 
XVIII w. i nie zakończył 
ostatecznie około roku 
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1870. Jednakże w tym 
okresie uformował się 
nowoczesny naród polski. 
„Nowoczesnemu narodo- 


wi polskiemu — czytamy. 


w zakończeniu — co po- 
wstawał do życia w wie- 
ku klęsk, narodowi o 
wielkiej niepowtarzalnej 
kulturze, o ukształtowa- 
nych cechach psychiki 
zbiorowej, można i trze- 
ba było przepowiedzieć 
w tej ósmej dekadzie 
ubiegłego stulecia, iż bę- 
dzie miał trudne dzieciń- 
stwo 1 ciężką młodość. 
Nie można mu było pro- 
rokować bliskiej śmierci. 
Już bowiem w kolebce 
był zahartowany i od- 
porny”. (bd) 

* 


Biuletyn Głównej Ko- 
misji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce. 
Wydawnictwo Prawnicze 
Warszawa 1967, nr XVI 
str. 206, nr XVII str. 277, 


Ostatnie dwa numery 
Biuletynu Głównej Ko- 
misji BZHwP zawierają 
wartościowe pozycje mo- 
nograficzne poświęcone 
martyrologii narodu. Pu- 
blikacje te, źródłowo udo- 
kumentowane, rozszerza” 
ją naukowy dorobek w 


zakresie  demaskowania 
zbrodniczej działalności 
hitleryzmu na ziemiach 
polskich. 


Zbrodniom popełnionym 
na jeńcach wojennych 
poświęcone są dwie po- 
zycje Mieczysława Wrzo- 
ska: „Ściganie jeńców 
zbiegłych z niemieckich 
obczów”, odtworzone na 
podstawie dokumentów 
Urzedu Policji Mrymi- 
nalnej Rzeszy, oraz Szy- 
mona Datnera: „Zbrodnie 
Wehrmachtu na jeńcach 
wojennych w  zakrcsie 
pracy”. Zbrodnie na jeń- 
cach wojennych, jak wy- 
nika z wymienionych pu- 
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blikacji, dokonywane by- 
ły przez Wehrmacht, któ- 


ry zorganizował ogromną - 


machinę mordowania jeń- 
ców wojennych, przy sze- 
rokim współudziale ge- 


stapo i policji kryminal- . 


nej, wbrew wyraźnym 
postanowieniom konwen- 
cji międzynarodowych o 
traktowaniu jeńców wo- 
jennych. 

Opracowanie Mieczysła- 
wa  Wrzoska dotyczące 
„Niemieckich sił policyj- 
nych na Górnym Śląsku 
w rejencji katowickiej w 
okresie od września do 
grudnia 1939 r.” ukazuje 
rolę policji niemieckiej 
w podboju ziem polskich. 
Podobnym dokumentem 
jest opracowany przez 
Kazimierza Leszczyńskie- 
go „Dziennik wojenny 
batalionu policji (322, 
operującego od lipca 1941 
roku na zajętych tere- 
nach Związku Radziec- 
kiego. Zadaniem batalio- 
nu były represje i likwi- 
dacja ludności cywilnej 
na okupowanych  zie- 
miach. 

O represjach w stosun- 
ku do polskiej ludności 
cywilnej mówią też inne 
publikacje zawarte w 
tych tomach: Szymona 
Datnera „Wywóz ludno- 
Ści « polskiej na roboty 
niewolnicze do Niemiec” 
oraz monografia Wincen- 
tego Heina „Zagłada obo- 
zu  Mittelbau (Dora). 
Praca Heina, oparta na 
źródłowych materiałach 
niemieckich, w dużym 
stopniu uzupełnia wiedzę 
o jednym z najbardziej 
charakterystycznych obo- 
ZÓW koncentracyjnych 
III Rzeszy. Zorganizowa- 
ny w Turvnglii dla pro- 
dukcji broni Vy i V> stał 
się miejscem zagłady 
więżniów rożnych naro- 
dowości, wśród których 
jedną z najliczniejszych 
grup byli Polacy. 


Inną formą represji 
stosowanych ' względem 
ludności polskiej okupo- 
wanych terenów była 
sprawa rezerwatu w 
okręgu Warty. Stanowił 
on jeszcze jedną formę 
niszczenia przez  hitle- 
ryzm polskości na za- 
anektowanych polskich 
terenach. Była to pierw- 
sza akcja, fragment tylko 
zakreślonego szeroko Ge- 
neralnego Planu Wscho- 
dniego, przewidującego 
wyniszczenie całego na- 
rodu polskiego. Proble- 
matyka ta jest przedmio- 
tem opracowania Jerzego 
Stocha  „Polenreservate” 
w tzw. Warthegauj 


Skromną odpowiedzią 
na oszczerczą propagan- 
dę, przypisującą zagładę 
ludności żydowskiej obo- 
jętności narodu polskie- 
go, jest praca Szymona 
Datnera pt.: „Niektóre 
dane o zbrodniach hitle- 
rowskich na Polakach ra- 
tujących Żydów”. Wśród 
wielu luk w opracowa- 
niach dziejów martyro- 
logii narodu polskiego 
jest to luka najbardziej 
rażąca. W pewnej 'mie- 
rze wypełnia ją wydana 
przed dwoma laty praca 
Bartoszewskiego i Lewi- 
nówny. Brak jednak do- 
tychczas opracowania po- 
święconego Polakom, któ- 
rzy zginęli niosąc pomoc 
prześladowanej przez o- 
kupanta ludności żydow- 
skiej. Jak wykazuje 
pierwsza, mocno niekom- 
pletna lista zestawiona 
w pracy Datnera, Polacy 
ci ginęli niemal zawsze 
wraz z całymi rodzinami. 
W 38 wypadkach opisa- 
nych przez autora na pod- 
stawie jednego tylko źró- 
dła: zeznań wójtów z pa- 
rutylko gmin, zebranych 
bezpośrednio po wojnie, 
hitlerowcy 
97 Polaków, w tym 30 


zamordowali - 
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kobiet i 15 dzieci, w tym 
1 niemowlę. 

Godna podkreślenia jest 
inicjatywa „Książki i 
Wiedzy” przystąpienia do 
zbioru i wydania relacji 
oraz dokumentów o po- 
mocy ludności polskiej 
dla ratowania Żydów 
przed eksterminacją hi- 
tlerowską. Publikacja ta- 
ka jest jak najbardziej 
na czasie, aby prawda 
o wielkości ofiar opłaco- 
nych najwyższą ceną ży- 
cia stała się powszechnie 
znana. 

Informacja Czesława 
Pilichowskiego o działal- 
ności Głównej Komisji i 
okręgowych komisji Ba- 
dania Zbrodni Hitlerow- 
skich w Polsce w latach 
1965—1966 przedstawia 
środki podjęte przez te 
instytucje dla zintensy- 
fikowania prac badaw- 
czo-dokumentacyjnych 1 
dochodzeniowych w spra- 


wie zbrodniarzy wojen-. 


nych oraz ich zbrodni 
popełnionych na ziemiach 
polskich. Należą do -nich 
żywsze kontakty i współ- 
działanie z odpowiednimi 
organizacjami społeczny- 
mi i placówkami nauko- 
wymi w kraju i zacie- 
śnienie współpracy mię- 
dzynarodowej. (AZ) 


kd 


Stanisław MiI- 
ch a I s k i: „Stanisła- 
wa Karpowicza myśl sno- 
łeczna i pedagogiczna”. 
KiW, 1968 r., str. 317. 

«lonografia ta, poświę- 
cona mało znanej, a prze- 
cież niezwykle barwnej 
sylwetce pedacoga-teore- 
tyka 1 działacza oświa- 
towego z przełomu XIX 
i XX wieku, stanowi 
wartościową pozycję, u- 
trwalającą rodzime tra- 
dycje postepowej myśli 
społecznej. Mało dotvch- 
czas znana twórczość te- 


oretyczna i 
oświatowa jednego z wy- 
bitniejszych 'w swojej 
epoce myśliciela i działa- 
cza posłużyła za podsta- 
wę do opracowania inte- 
resującej monografii oraz 
spopularyzowania  rady- 
kalnego nurtu polskiej 
myśli społecznej niedaw- 
nej stosunkowo przeszło- 
Ści. 

Swe rozważania rozpo- 
czyna autor rozdziałem 
poświęconym  syntetycz- 
nemu omówieniu tła epo- 
ki. w której żył i kształ- 
tował poglądy Stanisław 
Karpowicz. Na tym tle 
ukazano stan szkolnictwa 
i oświaty w Królestwie 
Polskim na przełomie 
XIX i XX wieku oraz 
nurty społeczne dominu= 
jące w ówczesnych kon= 
cepcjach oświatowo-wy- 
chowawczych. W rozdzia- 
le drugim poświęconym 
życiu i dzialalnosci Sta- 
nisława IKarpowicza mo- 


"żemy prześledzić społecz 


ną genezę poglądów teo- 
retycznych tego pedago- 
ga i myśliciela. Jego po- 
wiązania z postępowymi 
prądami i kierunkami 
ideowymi epoki, a także 
zafascynowanie rozwojem 
nauk przyrodniczych 


wpływały na rozwój za- 


interesowań Karpowicza 
oraz kształtowanie się 
koncepcji jego „systemu 
pedagogicznego opartego 
na naukowych  podsta- 
wach”. 

Wnikliwa analiza ist- 
niejącego svstemu oświa- 
towego, odtworzona przez 
Michalskiego w trzecim 
rozdriale książki, dopro- 
wadziła Karpowicza do 
zrozumienia społeczno- 
ustrojowych  uwarunko- 
wań polityki oświatowej. 
Konsekwencją tego bę- 
dzie ostra krytyka ustro- 
ju kapitalistvcznego. głó- 
wnej przyczyny wadliwe- 
go funkcjonowania ów- 


działalność 
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czesnego systemu oświa- : 
towego. 


Konstruktywne kon> 
cepcje systemu pedago= 
gicznego Stanisława Kar- 
powicza relacjonuje au- 
tor w następnych pięciu 
rozdziałach. Podstawą te- 
go systemu jest zasada 
naukowego pojmowania 
działalności pedagogicz- 
nej. Ona określa cel, treść 
oraz funkcje nauczania: 
i wychowania. Wycho- 
dząc z marksistowskich 
założeń teoretycznych, 
autor tworzy . własne 
konstrukcje zmierzające 
do „unaukowienia” nauk 
pedagogicznych.  Konses 
kwencją tych podstawoe= 
wych założeń są postula= 
ty demokratyzacji i pos 
wszechności oświaty, ści- 
słej więzi nauczania 1 
wychowania, zgodności 
rozwoju społecznego z 
humanistycznym, wszech- 
stronnym rozwojem 0S0= 
bowości człowieka. 


Karpowicz opracowuje 
także postulaty w zakresie 
organizacji procesu nau- 
czania oraz środków i 
metod służących realizacji 
tego procesu. Wiele uwa- 
gi w swych rozważaniach 
oraz w praktycznej dzia- 


łalności poświęca autor 
tak ważnej, jak uzna= 
je, sprawie — reformie 
kształcenia nauczycieli 


oraz lepszemu ich przy- 
gotowaniu do pracy zas 
wodowej. ! 


Przejrzyście 1 dostep- 
nie napisana książka 
Stanisława Michalskiego 
podkreśla główny nurt 
myśli pedagogicznej tego 
zasłużonego działacza 1 
myśliciela, który w tru- 
dnych warunkach ów- 
czesnych podiął otwartą 
walkę o radykalną prze- 
budowe dziewiętnasto= 
wiecznego systemu oświa- 
towego oraz stworzenie 
koncepcji nowej szkoły, 


u 
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opartej na postępowej 
teorii pedagogicznej. 


Wiele postulatów Kar- 
powicza zostało zrealizo- 
wanych. Sporo jego za- 
łożeń teoretycznych, jak 
i postulatów  praktycz- 
nych weszło do współ- 
czesnych metod dydakty-= 
czno-wychowawczych. 


„Zaakcentowane tu cen- 
ne i w dużej mierze ak- 
tualne wartości poglą- 
dów pedagogicznych Kar- 
powicza — pisze Stani- 
sław Michalski — za- 
warte w jego dorobku 
naukowym, mimo wielu 
elementów utopijnych 
stawiają go w rzędzie 
czołowych  reprezentan- 
tów polskiej myśli peda- 
gogicznej na przełomie 
XIX i XX wieku. Pozna- 
nie dorobku pedagogicz- 
nego Karpowicza wzbo- 
gaci w znacznym stopniu 
naszą wiedzę o złożonych 
zjawiskach  wychowaw- 
czych”. (AZ) . 


LJ 


Janusz „anicki: 
„Urzędnicy przemysłowi 
w strukturze społecznej 
Polski Ludowej”. KiW 
1968, str. 316. 


Jest to pierwsze tak 
rozległe studium na ten 
temat w . polskiej  li- 
teraturze socjologicznej. 
Cićwnym jego celem by- 
łu uzyskanie odpowiedzi 
na pytanie o miejsce 
pracowników administra- 
cyjno-biurowvch w stru- 
kturze społecznej  dzi- 
siejszej Polski. Przez 
„urzedników  przemysło- 
wych” autor rozumie 
ogół pracowników umy- 
słowvch zatrudnionych w 
przemyśle na stanowi- 
skach  administracyjno- 
biurowych. Poijecie to nie 
obejmuje jednak perso- 
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nelu  inżynieryjno-tecn> 
nicznego. 


Studium opiera się na 
badaniach empirycznych 
o zasięgu ogólnokrajo- 
wym. Zakres jego docie- 
kań nie ogranicza się 
jednak do opisu socjo- 
graficznego, do analizy 
wyłącznie uzyskanego 
materiału empirycznego. 
Znaczną część pracy au- 
tor poświęcił rozważa- 
niom teoretycznym, umo- 
żliwiającym zrozumienie 
związków między cało- 
ścią struktury społecznej 
a tym jej fragmentem, 
który jest przedmiotem 
studium. | 

Praca składa się z 
dvróch zasadniczych czę- 
Ści. Pierwsza, teoretycz- 
na, zawiera dwa rozdzia- 
ły, z'których jeden roz- 
waża pracowników umy- 


słowyvch jako kategorię 
socjologiczną, stanowi 
niejako systematyzację 


pojęć, którymi się w pra- 
cy Operuje, drugi zaś 
przedstawia współczesne 
poglądy na miejsce pra- 
cowników umysłowych w 
strukturze społecznej, ze 
szczególnym uwzględnie- 
niem poglądów klasyków 
marksizmu. 


W części drugiej, w ko- 
lejnvch rozdziałach au- 
tor rozpatruje takie za- 
gadnienia, jak: pochodze- 
nie społeczne pracow- 
ników  administracyjno- 
biurowych, drogi zawo- 
dowe tej grupy społecz- 
nej, jej wykształcenie z 
uwzględnieniem "zmian, 
jakie się tu dokonały 
(strukturalnvch) oraz na 
tle wykształcenia innych 
grup, zarobki tej grupv 
pracowniczej z uwzgled- 
nieniem zarobków  in- 
nvch grup. wreszcie 
miejsce pracowników ad- 
ministracyjno-biurowych 
w strukturze społecznej 
kraju. 


czytelnik interesujący 
się problematyką struk- 
tury społecznej w Polsce 
znajdzie na końcu roz- 
prawy bibliografię przed- 
miotu. (A. B.) 


LJ 


Stanisław Ehr- 
lich: „Władza i Intere- 
sy. Studium struktury 
politycznej kapitalizmu”. 
PWN 1967, str. 526. 


Książka ta — oparta 
na metodologii marksi- 
stowskiej  — stanowi 


właściwie znacznie zmie- 
nioną i uzupełnioną wer- 
sję poprzedniej pracy te- 
go autora pt. „Grupy na- 
cisku”. 

Jakie jest metodologi- 
czne założenie rozważań 
autora?  Fundamentalny 
charakter,: jaki ma zró- 
żnicowanie społeczeństwa 
na klasy i warstwy, nie 
może prowadzić do po- 
mniejszenia zróżnicowa= 
nia na grupy zorganizo- 
wanych interesów. Ście- 
ranie się bowiem 1intere- 
sów grupowych, uwa- 
runkowane przez ogólną 
strukturę klasową spo- 
łeczeństwa, jest nie 
mniej ważne dla zrozu- 
mienia procesów społecz- 


'no-politycznych niż świa- 


domość istnienia podsta- 
wowych konfliktów kla= 
sowych. Analiza intere- 
sów grupowych więc nie 
tylko nie jest sprzeczna 
z marksistowską tearią 
klas społecznych, ale sta- 
nowi jej konieczne uzu- 
pełnienie. Zasadniczej 
krytyki wymagają zara- 
zem te kierunki nauki 
burżuazyjnej, które usi- 
łują wykorzystać bada- 
nia nad grupami intere- 
sów do przeciwstawiania 
ich podziałowi klasowe- 
mu, zatuszowania pod- 
stawowych antagoniz- 
mów społeczno - klaso- 
wych lub też zastąpić 


pojęcie klas społecznych 
pojęciami wiążącymi się 
z interesami grupowymi. 

W systemie kapitali- 
stycznym — konkluduje 
autor rozważania — dwie 
podstawowe kategorie 
nacisku nadają ton 
procesowi politycznemu: 
grupy nacisku reprezen- 
tujące interesy kapitali- 
styczne oraz grupy naci- 
sku robotnicze. Grupy 
wyrażające interesy in- 
nych warstw  społecze= 
nych oscylują między ty- 
mi dwiema grupami. Na- 
tomiast grupy wyrażają” 
te interesy nieekonomi- 
czne starają się zająć 
pozycję neutralną, szu- 
kają oparcia w obu pod- 
stawowych kategoriach, 
„chyba że w działalności 
ich uwikłane są cele po- 
lityczne. Rzecz jasna, 
obie podstawowe i prze- 
ciwstawne grupy nacisku 
nie mają równych szans 
w dochodzeniu swoich 
interesów, nie reprezen- 
tują tej samej potęgi 
ekonomicznej (ce stano- 
wi przecież podstawowy 
element skuteczności na- 
cisku), nie mają nawet 
równego startu w dostę- 
pie do ośrodków decyzji 
politycznej. Im bardziej 
ogólna jest decyzja, tym 
bardziej ogniwo wierz- 


chołkowe burżuazyjnej 
struktury politycznej 
musi w mniejszym czy 
większym stopniu  dy- 
stansować się od par- 
tvkularnych interesów. 
Wyobrażenie — podkre- 


śla autor — że wierz- 
chołkowe ogniwo struk- 
tury politycznej jest pro- 
stym wykonawcą zleceń 
najbardziej wpływowych 
FSrup  kapitalistycznych, 
stanowi w dużym stopniu 


wulgaryzację interoreta- 
cji marksistowskiej, po- 
nieważ nie bierze pod 
uwagę rozmiarów sprze- 
czności międży różnymi 
grupami kapitalistycz- 
nych interesów. „Sprze- 
czności te czynią konie- 


cznym zachowanie auto- 


nomii przez aparat pań- 
stwowy, czynią koniecz- 
nym selekcjonowanie in- 
teresów partykularnych, 
dostosowywanie ich do 
interesów  ogólnoklaso- 
wych. Oczywiście, im po- 
tężniejsze te interesy 
partykularne, tym łat- 
wiej im się utożsamiać 
z interesem ogólnoklaso- 
wym i tym trudniej o 
zachowanie autonomii a- 
paratu państwowego”. 


(bd) 
* 


Maurice Dob b: 
„Spór o socjalizm”, Pro- 
blemy, polemiki i dys- 
kusje. Przekład 2 ang. 
Janina Waluk, KiW 1968, 
str. 120. 


Nowy tomik z serii 
PPD wyszedł spod pióra 
wybitnego przedstawi- 
ciela marksistowskiej e- 
konomii politycznej, au- 
tora tłumaczonych w Pol- 
sce dzieł, takich jak 
„Studia o rozwoju kapi- 
talizmu”, „Teoria ekono- 
mii a socjalizm” oraz 
„Szkice z teorii wzrostu 
1 planowania”. Maurice 
Dobb jest profesorem 
Uniwersytetu w Cam- 
bridge i członkiem Tri- 
nity College. 


„Spór o socjalizm” sta- 
nowi. popularną rozpra- 
wę, w której Dobb stara 
się skonfrontować racje 


Recenzje it bibliografia 


zwolenników  współczes- 
nego kapitalizmu i socja- 
lizmu. Ponieważ pisał ja 
z myślą o angielskim 
czytelniku, autor wycho- 
dzi od najprostszych, 
empirycznych danych do- 
tyczących systemu eko- 
nomicznego panującego 
dziś w Anglii. Przedsta- 
wia on obiektywnie naj- 
poważniejsze argumenty 
zwolenników panującego 
systemu, a następnie 
poddaje je krytycznej 
ocenie. Z kolei przedsta- 
wia punkt widzenia te- 
orii socjalistycznej na 
podstawy i perspektywy 
gospodarki kapitalistvcz- 
nej oraz rozważa różne 
warianty koncepcji zmie- 
rzających do zachowania 
kapitalizmu przez jego 
reformację. Analiza po- 
glądów „reformatorów” 
prowadzi autora do prze- 
konania, iż kapitalizmu 
nie da sie utrzymać za 
pomocą reform, że pog!ą- 
dy te mają w istocie uto- 
pijny charakter. 


W rozdziale zatytułowa- 
nym „Argumenty za So- 
cjalizmem” Dobb omawia 
główne problemy gospo- 
darki socjalistvcznej, ta- 
kie jak: planowanie go- 
spodarcze, perspektywy 
automatvzacji, planowa- 
nie scentralizowane czy 
zdecentralizowane, zna- 
czenie czynnika kolek- 
tywnej świadomości w 
przemyśle. 


Rozprawka kończy się 
omówieniem zaradnień 
związanych z perspektv- 
wami przechodzenia od 
kapitalizmu do socjaliz- 
mu, ze szczególnym u- 
względnieniem  przesła- 
nek takiego przejścia w 
Anglii. (A. B.) 
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Przedzjazdowy czyn produkcyjny 


„Tam, w fabrykach, wśród mas robotniczych, wśród ludzi pra- 
cy, partia nasza posiada swą główną oporę, tam bije życiodajne 
źródło naszej siły politycznej. Umacnianie i pogłębianie więzł 
z klasą robotniczą powinno znajdować się w centrum uwagi 
t działalności naszych organizacji partyjnych. Postawa, jaką 
w tych dniach marcowych zajęła klasa robotnicza i pracująca 
razem z nią tnteligencja, dowodzi, że żadne siły reakcji nie po- 
trafią podważyć fundamentów ustroju naszej socjalistycznej 
ojczyzny”. 

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 


Na apel śląskich załóg ZUT „Zgoda”' w Świętochłowicach, huty im. Feliksa Dzierżyńskiego 
w Dąbrowie Górniczej oraz kopalni „Zabrze zakłady pracy w całym kraju odpowiedziały 
zobowiązcniami produkcyjnymi na cześć V Zjazdu partii. Zwróciliśmy się do komitetów 
wojewódzkich partii z prośbą o nadesłanie nam artykułów Informacyjnych no temat przed- 
ijaadowego czynu produkcyjnego. Poniżej zamieszczamy wypowiedzi przedstawicieli 9 ko- 
mitetów. (Red.) 


SERGIUSZ RUBCZEWSKI 
Sekretarz KW PZPR w Bialymstoku 


Akcję podejmowania zobowiązań produkcyjnych i społeczno-użyte- 
cznych dla uczczenia V Zjazdu PZPR w naszym województwie zapo- 
czątkowała załoga Białostockich Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
„Fasty”, licząca ponad 5.800 osób. Załoga „Fastów' wezwała wszystkie 
przedsiębiorstwa województwa do podobnych czynów. Odpowiadając na 
wezwanie załogi „Fastów”, dotychczas czyn zjazdowy w województwis 
podjęło 386 jednostek gospodarczych i 196 jednostek oświatowo-wycho- 
wawczych i administracyjnych. 

Według wstępnych obliczeń wartość podjętych zobowiązań produk- 
cyjnych wynosi ponad 125 mln zł. Ponadto zadeklarowano przepracowa- 
n.e przy wykonywaniu czynów społecznie użytecznych ok. 900 tys. godzin. 
saa. wartość czynów produkcyjnych i społecznych przekracza 
19 mln zł. 

Niezależnie od zobowiazań załogi szeregu przedsiebiorstw i jednostek 
administracyjnych opodatkowały się jednorazowo na budowę Pomnika- 
Centrum Zdrowia Dziecka w wysokości od 0,5 do 10% miesięcznego upo- 
sazenia. 
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Przedzjazdowy czyn produkcyjny 


Nie wartość przeliczona na złotówki jest tu jednak najważniejsza. 
Najważniejsze i najcenniejsze są szlachetne, patriotyczne intencje, które 
legły u podstaw czynów i które im towarzyszą. Akcja podejmowania 
zobowiązań trwa nadal i obejmuje coraz szersze kręgi mieszkańców wo- 
jewództwa. 


Charakter tych zobowiązań jest bardzo różnorodny, począwszy od 
przekroczenia napiętych w wielu zakładach planów produkcyjnych, 
a kończąc na nieraz bardzo skromnych, ale rzetelnych zobowiązaniach 
dotyczących najróżnorodniejszej działalności gospodarczej i społecznie 
użytecznej. | 


Szczególnie cennym momentem w tegorocznej akcji podejmowania 
zobowiązań jest ich realność. Świadczy o tym dotychczasowy przebieg 
wykonania zobowiązań, który oceniamy nadzwyczaj pozytywnie. Za- 
wdzięczać to należy atmosferze społeczno-politycznej, jaką wytworzyły 
w zakładach organizacje partyjne, związkowe i młodzieżowe wokół przy- 
gotowań do V Zjazdu partii. Jest to również niezwykle cenny przejaw 
poparcia dla polityki partii i tow. Wiesława, szczególnie w związku 
z ostatnimi wydarzeniami w kraju. 


Szeroki zasieg czynu zjazdowego oraz wspomniana wysoka wartość 
zobowiązań świadczą o dużej aktywności załóg robotniczych, kadry inży- 
nieryjno-technicznej i młodzieży. 


Inicjatorem i organizatorem czynu zjazdowego są organizacje partyjne, 
związkowe i młodzieżowe. Na zebraniach OOP z udziałem grupowych 
związkowych i członków ZMS ustala się tematykę zobowiązań i formę 
ich podjęcia. Zebrane materiały z OOP omawia się na posiedzeniu KZ 
PZPR z udziałem dyrekcji zakładu. W ten sposób ustala się kierunki 
i zakres zobowiązań. Aktyw partyjny, związkowy i młodzieżowy rozma- 
wia ze współpracownikami, przygotowując klimat do powzięcia zobo- 
wiązań i pozyskuje ewentua'ne nowe inicjatywy. Na styku zmian orga- 
nizuje się masówki, w czasie których axtywiści partyjni, związkowi lub 
kierownicy działów przedstawiają proponowane zobowiązania. Zebrani 
wypowiadają się na temat zgłoszonych propczycji, akceptując je bądź 
wnosząc uwagi czy poprawki. Zełoszone zobowiązania ujmuje się w for- 
mę rezolucji i uchwała w drodze głosowania. W większych zakładach 
zobowiązania podejmuje się na masówkach wydziałowych, w mniejszych 
na zebraniach ogólnozakładowych. 


Rezolucje zakładów pracy wpiywają do właściwych zarządów okręgso- 
wych ZZ, redakcji ,„Gazeta Białostocka” oraz rozgłośni Polskiego Radia. 
Prasa i radio upowszecnniają pcaeimowaone czyny i w ten sposób od- 
działują na inne środowiska społeczne. Akcję czynów społecznych ini- 
cjują większe, bardziej znane w województwie przedsiębiorstwa, apelu- 
jąc do innych zakładów i środowisk. Tek więc inicjatywa podejmowania 
zobowiązań dla uczczenia Zjoezdu wypływa bezpośrednio od załóg ro- 
botniczych. Węzłowe kierunki zobowiązań omawia się z sekretarzami 
POP w powiatowych instancjach partyjnych. W ten sposób zapewnia 
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Przedzjazdowy czym produkcyjny 


się ujęcie tej inicjatywy określonymi ramami organizacyjnymi oraz 
zapewnia partyjne kierownictwo akcją. 

W wyniku tak prowadzonej pracy nad podejmowaniem zobowiązań 
dokonano właściwego ich ukierunkowania. Zmierzają one do poprawy 
jakości produkcji, oszczędności materiałowych i podniesienia wydajności 
pracy. Np. w zakładach przemysłu włókienniczego załogi zobowiązały się 
zwiększyć udział pierwszego gatunku tkanin średnio o 2,5%, poprawić 
jakość przędzy od 0,5 do 1% w stosunku do planu, osiągnąć 20%, pro- 
dukcji artykułu „Ninon” ze znakiem jakości oraz zagospodarować su- 
rowce niechodliwe. | | 

Zobowiązania produkcyjne załóg przemysłu spożywczego dotyczą po- 
prawy efektów ekonomicznych przedsiębiorstw, pozyskania większej ilości 
surowca ze skupu, rozszerzenia produkcji towarów wyższego gatunku 
oraz poprawy jakości artykułów przeznaczonych na eksport. 

Załogi przemysłu metalowego zobowiązały się zwiększyć wartość pro- 
dukcji, zmniejszyć ilość braków, przyspieszyć opracowanie dokumentacji 
technologicznej nowych wyroków, obniżyć koszty działalności podstawo- 
wej, oszczędzać surowce i materiały. 

Załogi jednostek eksploatacyjnych PKP zobowiązały się zmniejszyć 
o 50% liczbę przepracowanych godzin nadliczbowych, utrzymać regular- 
ność biegu pociągów i przekroczyć zadania przewozu masy towarowej. 

Cenne inicjatywy podjęto również w Wytwórni Wyrobów Precyzyj- 
nych Czarna Białostocka oraz Zakładach Przemysłu Ziemniaczanego 
w Łomży. W WWP pion techniczny zobowiązał się skrócić o 1 miesiąc 
opracowanie technologii produkcji zespołów do „Zetora U' oraz termin 
uruchomienia produkcji trzech zespołów tego ciągnika o 25 dni, uzyskać 
w roku bieżącym znak jakości dla chłodziarki „Szron Lux' i roztrząsa- 
cza obornika RT 41 h. 

W ZPZ w Łomży zobowiązano się zmniejszyć zużycie krochmalu 
o 25 ton przy produkcji glikozy. 

Szczególnie cenne zobowiązania podjęły i nadal podejmują załogi pionu 
budownictwa i przemysłu materiałów bucowlanvch. W naszym woje- 
wództwie, przy ciągłym niedokorze mocy przerobowej wykonawstwa 
budowlanego, zobowiązania przedsiębiorstw budowlanych do przexrocze- 
nia napiętych zadań bieżącego roku są szczególnie pożyteczne. Ich do- 
tychczasowa realizacja spowodowała, że zadania planowe 4 miesięcy 
w produkcji podstawowej Białostockiego Zjednoczenia Eudowrictwa zo- 
stały wykonane w 102%. Są to wyniki pozytywne. Dzięki nim można 
mieć pewność, że zadania planowe bieżącego roku zostaną zrealizowane 
całkowicie, może nawet z niewielką nadwyżką. W tym pionie na szcze- 
gólne podkreślenie zasługują zobowiązania obeimujące usprawnienie 
organizacji placu budowy, wzrost wydajności pracy, oszczędność ma- 
teriałów, skrócenie cyklu wykonywanych obiektów, oddanie do użytku 
dodatkowych izb mieszkalnych itp. Np. Białostockie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego przekaże ponadplanowo jeden budynek o 270 
izbach, Łomżyńskie Przedsiębiorstwo Budowlane skróci cykl wykonaw- 
stwa 5 budynków od 1,5 do 2 miesięcy, Podlaskie Przedsiębiorstwo Bu- 
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dowlane wzniesie 2 budynki w terminie od 30 do 45 dni krótszym. 
Bielskopodlaskie Przedsiębiorstwo Budowlane skróci cykl realizacji 4 bu- 
dynków od 9 do 60 dni i Białostockie Przedsiębiorstwo Budownictwa . 
Przemysłowego zbuduje 7 obiektów w terminie o 2 do 12 miesięcy 
krótszym niż planowano. 


Również szereg cennych zobowiązań podjęli pracownicy przemysłu 
materiałów budowlanych. Np. Podlaskie Terenowe Zakłady Ceramiki 
Budowlanej wyprodukują dodatkowo 800 tysięcy sztuk cegły, a Zakłady 
Silikatowe 200 tysięcy sztuk cegły. 


Cenne zobowiązania podjęli również pracownicy biur projektów i służb 
inwestycyjnych. 

Podobnych przykładów można przytoczyć więcej. Ilość ich będzie 
wzrastać w miarę podejmowania kolejnych zobowiązań. Efektem czynu 
zjazdowego naszego województwa staną się dalsze usprawnienia orga- 
nizacji pracy, poprawa jakości wyrobów, przedterminowe wykonanie 
zadań planowych, uporządkowanie obiektów przemysłowych, co oznaczać 
będzie dalszy postęp w rozwoju naszego regionu. 


JAN PRZYTARSKI 
Sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


Wezwanie rzucone przez trzy śląskie przedsiębiorstwa: Zakłady Urzą- 
dzeń Technicznych Zgoda”, kopalnię „Zabrze Wschód' i Hutę im. 
Dzierżyńskiego, aby powszechnym czynem społecznym uczcić zbliżający 
się V Zjazd PZPR, spotkało się w naszym województwie z natychmia- 
stowym i powszechnym odzewem. Pierwsze odpowiedziały włocławskie 
„Azoty', Zakłady Chemiczne Bydgoszcz, Pomorskie Zakłady Wytwórcze 
Aparatury Niskiego Napięcia w Toruniu, Bydgoska Fabryka Narzędzi, 
Grudziądzkie Zakłady Przemysłu Gumowego, Inowrocławskie i Jani- 
kowskie Zakłady Sodowe oraz Bydgoskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego. 

Odtąd każdy dzień przynosi nowe meldunki. Ruch zobowiązań 1 wzobt 
zawodnictwa pracy ogarnął ogół zakładów i przedsiębiorstw przemysłu, 
budownictwa, transportu, obrotu towarowego, wieś uspołecznioną i indy- 
wiqdualną. 

W ten sposób ludzie pracy miast i wsi ziemi bydgoskiej nawiązali do 
bogatej tradycji witania wielkich wydarzeń w życiu państwa i narodu 
w sposób najbardziej godny społeczeństwa socjalistycznego, przysparza- 
jacy krajowi nowe wartości, czyniący życie mieszkańców dostatniej- 
szym i przyjemniejszym. 

W obecnym ruchu zobowiązań występuje wyraźniej niż poprzednio 
szereg cech charakterystycznych. 

Znamionuje je przede wszystkim głęboka polityczna treść. Towarzyszy 
im przywiazanie ludzi pracy oraz ich poparcie dla partii, dla jej poli- 
tyki, atmosfera dużej gospodarskiej troski. 

Podejmowanie zobowiązań produkcyjnych z reguły poprzedza wnikli- 
wa i wszechstronna dyskusja w grupach partyjnych i związkowych, na 
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stanowiskach roboczych, w oddziałach i wydziałach. W ten sposób ujaw- 
nia się istniejące rezerwy produkcyjne i ustala sposoby ich wy*xorzysta- 
nia, a także określa rozporządzalne środki materialne niezbędne do do- 
datkowej produkcji. Główne kierunki zobowiązań dotyczą poprawy ja- 
kości wyrobów, lepszego wykorzystania maszyn i materiałów, obniżki 
kosztów, skracania cykli remontowych, przekraczania zadań produkcyj- 
nych. | 

Zakłady Przemysłu Gumowego w Bydgoszczy podwyższą np. o 0,2% 
współczynnik gatunkowości w produkcji węży z przekładnikami, a Za- 
kłady Włókien Sztucznych „Elana* w Toruniu obniżą zużycie surowca 
na 1 tonę torlenu o 14 kg i zaoszczędzą tylko w I półroczu br. około 
7,7 tony polimeru wartości prawie 400 tys. zł. 

Dużo miejsca zajmuje rozwój produkcji eksportowej. Np. Bydgoska 
Fabryka Narzędzi wykona dodatkowo 100 tys. pilników do pił łańcu- 
chowych z przeznaczeniem na eksport, 2.500 kompletów pilników igieł- 
kowych, 20.000 wkrętaków, znaczne ilości form, wykrojników i zesta- 
wów narzędziowych. : 

Zakłady Chemiczne Bydgoszcz po porozumieniu się z CHZ „Ciech* 
wyprodukują dodatkowo na eksport 84 t barwników, 48 t półproduk- 
tów barwnikarskich oraz 200 t aniliny ze znakiem „Q". 

Wiele zobowiązań dotyczy dodatkowej produkcji na potrzeby rynku 
wewnętrznego. Np. Załoga Grudziądzkich Zakładów Przemysłu Gumo- 
wego po zapewnieniu sobie dostaw materiałowych wykona dodatkowo 
25 tys. par obuwia plażowego i tenisówek oraz 5.000 m? płyt podłogo- 
wych, Zakłady Przemysłu Skórzanego „Kobra* z zaoszczędzonego su- 
rowca wyprodukowały już ponad 15 tys. par obuwia. 


Wysoko cenimy sobie zobowiązania załóg przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowychn. Dotyczą one przede wszystkim poprawy gospodarki ma- 
teriałowej, lepszego wykorzystania sprzętu i skrócenia cykli inwestycyj- 
nych. Szybciej niż zakładano wykonane zostaną prace w worzowni 
i przy maszynie papierniczej I w Zakładach Celulozy i Papieru w Świe- 
ciu n. Wisłą, w przędzalni włókna ciętego w toruńskiej „Ełanie' (co 
oznacza ponadplanową produkcję 160 t włókna w br.). Załcega budowy 
nr 2 Bydgoskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego przy- 
śpieszy o 10 dni oddanie spichrza zbożowego i przebracuje 640 godzin 
w czynie społecznym. Załogi BFMB podjęły 23 zobowiązania skrócenia 
cyklów w obiektach budownictwa ogólnego. 

Podobne przykłady można mnożyć. Nie o to jednak chodzi. Pragnę 
natomiast podkreślić, że klimat towarzyszący podejmowaniu i realizacji 
zobowiązań wywiera niewątpliwy wpływ na ogólne wyniki produkcyjne. 

Zadania za pierwsze 4 miesiące br. zostały bowiem w województwie 
bydgoskim wykonane z nadwyżką. 

2 wszystkiego, o czym wyżej mowa, wynika także następna cecha 
charakterystyczna czynu zjazdowego, mianowicie jego powszecnność 
i masowość. Do dnia 30 kwietnia podjęło go 1.130 przedsiębiorstw i za- 
kładów, w tym wszystkie przedsiębiorstwa przemysłu kluczowego. W zo- 
bowiązaniach uczestniczy ponad 230.000 rohotników i procowników umy- 
słowych. Podjęto ponad 2.450 zobowiązań indywidualnych. Czyn zjezdo- 
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wy realizują wszystkie BPS, a 1.815 brygad rozwinęło współzawodnictwo 
o tytuł BPS. 

W toruńskiej „Elanie'* 5 brygad przystąpiło do współzawodnictwa o ty- 
tuł Brygady Pracy Bezbrakowej, w Grudziądzkich Zakładach Przemysłu 
Gumowego 8 brygad rozpoczęło współzawodnictwo o tytuł Brygady Eks- 
portowej, w Pomorskich Zakładach Przemysłu Skórzanego przystąpiono 
do współzawodnictwa o tytuł najłepszego warsztatu produkcyjnego obu- 
wia, w Bydgoskich Przedsiębiorstwach Budownictwa Miejskiego i Prze- 
mysłowego zainicjowano współzawodnictwo o tytuł najlepszego majstra 
i najlepszej brygady. 

Cennym politycznie i gospodarczo zjawiskiem jest szeroki zakres zo- 
bowiązań załóg POM i PGR, w których to zobowiązaniach przeniesiono 
doświadczenia zakładów przemysłowych i dostosowano je do swoistych 
warurików przedsiębiorstw rolnych. W POM dotyczą one głównie skra- 
cania cykli remontowych maszyn i sprzętu, oszczędnej gospodarki czę- 
ściami zamiennymi, a w PGR wzrostu produkcji mięsa przez pełne wy- 
korzystanie stanowisk oraz racjonalne metody karmienia i chowu, wzro- 
stu plonów, terminowości zabiegów agrotechnicznych, lepszej konserwa- 
cji oraz wykorzystania maszyn i urządzeń. 

Pragnę podkreślić także znaczny już i stale rosnący udział pionu in- 
żynieryjno-technicznego. Na szczególną uwagę zasługują inicjatywy 
i zobowiązania pionu inżynieryjno-technicznego w Bydgoskich Zakła- 
dach Elektromechanicznych „Belma', w bydgoskiej ,,/Kobrze”, w Za- 
kładach Chemicznych w Bydgoszczy, w Bydgoskich Zakładach Przemysłu 
Gumowego „Kauczuk*. 

Trudno oczywiście wszystkie te zobowiązania wyrazić w pieniądzu. 
Wielu z nich w ogóle wyliczyć się nie da. Rachunek zaś dla innych może 
być z konieczności jedynie przybliżony. Z tymi zastrzeżeniami pragnę 
jednak nadmienić, że wartość podjętych do dnia 30 kwietnia br. zobo- 
wiązań produkcyjnych zamyka się kwotą 436 mln zł, a każdy dzień 
przynosi nowe zobowiązania i nowe wartości. 


k 


W br. mamy znacznie większe niż w latach poprzednich nasilenie zo- 
bowiązań dotyczących wykonania pewnych prac w czynie społecznym 
na rzecz zakładów, miast i wsi. Ograniczone ramy tej informacji nie 
pozwalają na szersze potraktowanie problematyki. Wspomnę tylko, że 
osiągana przy bkudowie nowycn dróg, świetlic, rozbudowie szkół itp. 
w latach poprzednich średnia wartość czynów społecznych około 420 
min zł pod niewątpliwym wpływem załóg uspołecznionych przedsię- 
biorstw zostanie w br. znacznie przekroczona. Załogi przedsiębiorstw 
i zakładów pracy zobowiązały się już przepracować około 1.900 tys. robo- 
czogodzin przy porządkowaniu terenów przyzakładowych, zadrzewianiu, 
zakładaniu trawników, budowie lub rozbudowie zakładowych ośrodków 
sportowych i wypoczynkowych itp. 

Do ruchu czynów społecznych masowo włączyła się także młodzież. 
Wartość zobowiązań ZMS-owców przekracza już 25 mln zł. Młodzież 
harcerska podejmuje z dużą energią pracę przy budowie placów zabaw, 
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boisk sportowych, przy wykonywaniu pomocy naukowych, zabawek dla 
przedszkoli itp. 

Ruch zobowiązań mimo swej masowości i różnokierunkowości jest ru- 
chem kierowanym. Jego powszechność i wielostronność zawdzięczamy 
przede wszystkim inicjatywie, przykładowi i zaangażowaniu członków 
partii. Organizacje i instancje partyjne systematycznie analizują przebieg 
zobowiązań, upowszechniają najlepsze doświadczenia, podpowiadają 
związkom zawodowym oraz innym organizacjom społecznym kierunki 
dalszej inspiracji i działania. Dużo miejsca w naszej pracy pod tym 
względem zajmuje stwarzanie warunków, aby najlepsze doświadczenia 
w zakresie metod organizacji pracy, obniżki zużycia materiałów i po- 
prawy technologii produkcji weszły na stałe do praktyki produkcyjnej. 

Wiele uwagi poświęcamy pełnej realizacji zobowiązań, informacji, po- 
pularyzacji autorów najbardziej cennych osiągnięć, stosowaniu różnorod- 
nych form moralnego wyróżniania i nagradzania. Za szczególnie cen- 
ną uważamy samokontrolę realizacji zobowiązań ze strony ich uczestni- 
ków w gniazdach produkcyjnych, oddziałach i wydziałach. 

Trudno oczywiście dać już w tej chwili bardziej syntetyczną ocenę 
stopnia realizacji czynu zjazdowego. Jego wysoki społeczno-wychowaw= 
czy sens jest niewątpliwy. Z dnia na dzień nadchodzi także coraz więcej 
meldunków o poważnych efektach rzeczowych. W pomieszczeniach pro- 
dukcyjnych Zakładów Chemicznych w Bydgoszczy np. uruchomiono już 
wzorcownię urządzeń klimatyzacyjnych. Załoga tych zakładów w mie- 
siącach marcu i kwietniu przepracowała także 1.300 godzin przy porząd- 
kowaniu terenu fabrycznego. Załoga Bydgoskich Zakładów Fotochemicz- 
nych zrealizowała już ponad 25%, swych zobowiązań. W Zakładach 
Włókien Sztucznych „„Elana* oddano przed terminem do rozruchu tech- 
nologicznego VI ciąg polikondensacji oraz sprężarkę bezolejową, dzięki 
której wydatnie poprawiła się jakość powietrza technologicznego, a przez 
to jakość włókna ciętego. W Bydgoskiej Fabryce Narzędzi wykonano 
dodatkowe ilości pilników igiełkowych wartości 400.000 zł. 

Do wojewódzkiej instancji partyjnej napływają coraz to nowe infor- 
macje o podjęciu dalszych zobowiązań oraz realizacji czynu zjazdowego. 
Znaczna ich część ma charakter długofalowy. W przeddzień święta kla- 
sy robotniczej 1 Maja dokonaliśmy pierwszej, wstępnej niejako, oceny 
przebiegu i wyników zobowiązań i współzawodnictwa. Kolejne okazje 
po temu dadzą Święto Odrodzenia, 51 rocznica Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej oraz oczywiście wielkie wydarzenie w histo- 
rii polskiego ruchu robotniczego i całego narodu, jakim stanie się nie- 
wątpliwie V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


PIOTR KARPIUK 
Sekretarz KW PZPR w Lublinie 


Mimo niezwykle szerokiego zasięgu czynu zjazdowego nadal każdy 
dzień przynosi coraz to nowe zobowiązania lub uzupełnienie i poszerze- 
nie zobowiązań poprzednio już podjętych. Z tego względu przedwcześnie 
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jeszcze na ostateczne określenie wartości zobowiązań produkcyjnych 
oraz czynów społecznych. Dużą- trudność w podsumowaniu sprawia też 
różnorodność czynów produkcyjnych, wynikająca ze specyfiki oraz możli- 
wości poszczególnych zakładów pracy. Obok różnej metody wyceny zo- 
bowiązań produkcyjnych przy tego typu podsumowaniach trzeba także 
uwzględniać różnorodny charakter działania jednostek produkcyjnych 
i usługowych. Ponadto nie wszystkie zobowiązania dadzą się wyrazić 
w złotówkach, jak np. skrócenie cyklu wznoszenia budynku OWĘSZSRJRERO 
czy szkoły. 


W tej sytuacji wydaje się, że nie podsumowanie w skali województwa, 
nie ogólne liczby, kryjące przecież tak różną treść, są najistotniejsze. 
Rzecz zasadnicza sprowadza się do tego, że zawarto w nich aktywność 
i inicjatywę dziesiątków tysięcy ludzi oraz że wyrażają one szlachetne 
dążenie ludzi do godnego powitania V Zjazdu swojej partii. 

Niezależnie od takich czy innych podsumowań, zobowiązania zostały 
zewidencjonowane oraz opracowano system kontroli ich wykonania. 
Efekty społeczno-polityczne czynu dyskontujemy już dziś, a ich odbicie 
w ekonomice województwa znajdziemy w rocznych sprawozdaniach z wy- 
konania zadań produkcyjnych. 

Biorąc pod uwagę swoistość poszczególnych zakładów pracy, wydaje 
się najbardziej celowe przedstawienie wielkości zobowiązań według po- 
szczególnych gałęzi gospodarki. 

Zacznijmy więc od przemysłu. We wszystkich zakładach przemysło- 
wych, w których tylko istnieją odpowiednie warunki, załogi zobowiązały 
się zwiększyć w stosunku do planu wartość produkcji na potrzeby kraju 
i eksport. W wielu zakładach postanowiono przyspieszyć uruchomienie 
produkcji nowych wyrobów, zmniejszyć braki i podnieść jakość wyro- 
bów, osiągnąć wyższą wydajność, dokonać usprawnień organizacyjnych. 
Prawie wszystkie zobowiązania zakładają obniżkę kosztów własnych pro- 
dukcji przez mniejsze zużycie materiałów, narzędzi, energii itp. Często 
spotykane zobowiązania — to szybszy remont maszyn i urządzeń, popra- 
wa warunków bhp oraz rozbudowa urządzeń socjalnych w zakładach. 


Cenimy zobowiązania podjęte przez wszystkie załogi, jeśli nawet ich 
znaczenie dla gospodarki jest nieduże. Jednak ze względu na potrzeby 
gospodarki, naszym zdaniem, do najbardziej wartościowych w woje- 
wództwie z ekonomicznego punktu widzenia naletq: 


— wyprodukowanie dodatkowo w Zakładach Azotowych Puławy 5 tys. 
ton amoniaku i sięgająca kilkudziesięciu milionów złotych obniżka 
kosztów produkeji; 

— zwiększenie o 35 tys. ton produkcji cementu, o 15 tys. ton klinkieru 
io 2 tys. ton kredy nawozowej w Lubelskich Zakładach Przemysłu 
Cementowego; 

-- wzrost produkcji łożysk tocznych w Kraśnickiej Fabryce Wyrobów 
Metalowych wartości ponad 10 mln zł i przeprowadzenie dodatkowo 
remontu urządzeń i obrabiarek na sumę blisko 1.700 tvs. zł; 
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— ponadplanowa produkcja wartości 28 mln zł i skrócenie okresu re- 
montów maszyn o 6,5 tys. roboczogodzin w FSC; 

— dodatkowa produkcja rynkowa wartości około 6 mln zł w Zakładach 
Elektromaszynowych „EDA”; 

— szybsze uruchomienie produkcji kilku wyrobów oraz wzrost produkcji 
na eksport w Lubelskiej Fabryce Wag oraz Lubelskiej Fabryce Ma- 
szyn Rolniczych. 

Ogólna wartość zobowiązań w przemyśle wynosi ponad 300 mln zł 
w postaci dodatkowej produkcji, z tego kilka milionów złotych produkcji 
przeznaczonej na eksport. Blisko 40 mln zł uzyskamy z obniżki kosztów 
własnych. 

W budownictwie mimo ograniczonych możliwości przekraczania planu 
produkcyjnego (niepożądanego ze względu na bilans materiałów) wiele 
zobowiązań dotyczy przedterminowej realizacji zadań. Koncentrują się 
one w szczególności na poważnym, sięgającym często 3 miesięcy, skró- 
ceniu czasu budowy około 100 obiektów oraz na obniżce kosztów wła- 
snych, przede wszystkim kosztów materiałowych. Zobowiązania produk- 
cyjne tylko przedsiębiorstw podległych Lubelskiemu Zjednoczeniu Bu- 
downictwa zgodnie z ich wyliczeniami osiągają wartość 71 mln zł, z czego 
do 10 maja wykonano ich na sumę 24,6 mln zł. 

Wiele cennych zobowiązań podjęli pracownicy transportu. Tylko na 
PKP wartość zobowiązań produkcyjnych (bez usług) wynosi około 
45 mln zł. Blisko 1,4 mln zł przyniesie obniżka kosztów eksploatacji. 
Poza zwiększeniem przewozu ładunków i pasażerów oddziały podległe 
Wojewódzkiemu Zarządowi PKS przez przedłużenie żywotności poja- 
zdów, wykonanie dodatkowych remontów, obniżenie wskaźników zużycia 
ogumienia i paliwa zmniejszą koszty działalności o 3,5 mln zł. 

Załogi przedsiębiorstw handlowych zobowiązały się przekroczyć plan 
obrotów o 102 mln zł i o blisko 7 mln zł zwiększyć zysk. Postanowiono 
również poprawić organizację pracy i kulturę obsługi klientów. Podobne 
zobowiązania podjęły załogi zakładów usługowych. 

Niezależnie od zobowiązań produkcyjnych podejmowano powszechnie 
czyny społeczne. Łącznie do 1 maja w miastach województwa zadekla- 
rowano czyny wyrażające się wielkością 3 mln roboczogodzin wartości 
około 21 mln zł. Na uwagę zasługuje — obok tradycyjnych form czynów, 
jak porządkowanie i urządzanie zieleńców i skwerów — wykonywanie 
w ramach czynów urządzeń socjalnych w zakładach, rozbudowa zakłado- 
wych ośrodków wypoczynkowych, produkcja z powierzonych materiałów 
ławek do parków, wyposażenia dla szkół, budowa ogrodzeń itp. Ciekawą 
formę czynu zastosowała załoga cementowni Chełm, która postanowiła 
uzyskane za prace porządkowe w zakładzie pieniądze przeznaczeć na 
zakup 100 ton cementu dla Wietnamu, a pozostałe pieniądze przexczać 
na budowę Pomnika Centrum Zdrowia Dziecka, | 


xk 


Zobowiązania produkcyjne z zasady noszą charakter długofalowy i będą 
realizowane do V Zjazdu partii, a niektóre nawet do końca roku. Krótsze 
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„erminy wykonania mają czyny społeczne, które powinny być zrealizo- 
wane najpóźniej do września. Ocenia się, że już obecnie wykonano 
30—400% zgłoszonych czynów społecznych. W FSC na przykład do 5 maja 
orzepracowano już 29,6 tys. roboczogodzin na planowane 51.300 (58%). 

Chociaż nie potrafimy jeszcze dokładnie ocenić realizacji wszystkich 
zobowiązań produkcyjnych, nie ulega wątpliwości, że dotychczasowe po- 
stępy są duże i wyrażają się między innymi w uzyskaniu bardzo dobrych 
wyników produkcyjnych w marcu i zadowalających w kwietniu. Prze- 
mysł województwa wykonał w 111,8%,.plan marcowy produkcji towaro- 
wej, dostarczając dodatkowo towarów za 282 mln zł, przy stosunkowo 
niewielkim, bo sięgającym 1,8%, przekroczeniu planu zatrudnienia. Bar- 
dzo korzystne wyniki osiągnęło budownictwo, wykonując zadania pla- 
rowe mierzone przerobem finansowym w 111,1%,. Osiągnięto o 3% wyż- 
sze niż planowano obroty w handlu. 

Przemysł i budownictwo pomyślnie wykonały zadania również w kwie- 
tniu. Na przykład można podać, że w WSK Świdnik zobowiązania pro- 
dukcyjne wykonano już w 350%, w FSC w 650%, w zakładach przemysłu 
drzewnego w 40%, w Lubelskich Zakładach Cementowych wyproduko- 
wano 6,7 tys. ton cementu, 2,5 tys. ton klinkieru i 300 ton kredy nawo- 
zowej, wykonując 210% wartości zobowiązań. 


xk 


Ponieważ Lubelszczyźnie przypadła szczególna rola w kształtowaniu 
władzy ludowej, z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego załogi zakładów 
produkcyjnych pod koniec stycznia br. przystąpiły do przygotowania 
i podejmowania pierwszego etapu czynu z okazji 25-lecia PRL, 

Drugi etap miał nastąpić od początku roku przyszłego. W tej sytuacji 
apel śląskich zakładów pracy, wzywający załogi do czynu zjazdowego, 
trafił na bardzo podatny i przygotowany grunt. Podjęte już zobowiąza- 
nia dla uczczenia 25-lecia władzy ludowej (nie miały jeszcze szerokiego 
zasięgu) dodatkowo uzupełniano. Pod wpływem wydarzeń marcowych 
rozwinął się na szeroką skalę czyn dla uczczenia V Zjazdu partii. 

Już w pierwszych dniach marca zgodnie z zaleceniem Sekretariatu KW 
odbyliśmy w Komitecie Wojewódzkim naradę z aktywem partyjno-go- 
spodarczym, na której obok wypracowania kierunków czynu zwrócono 
uwagę na sposób podejmowania zobowiązań oraz kontrolę przebiegu ich 
realizacji. Przede wszystkim chodziło nam o to, by położyć szczególny 
nacisk na wzrost produkcji w zakładach przemysłu materiałów budowla- 
nych, rozwinięcie produkcji rynkowej i eksportowej w innych zakładach 
pracy, wszędzie podnosić jakość wyrobów i obniżać koszty produkcji 
przez oszczędność materiałów, a prace społeczne skierować na poprawę 
stanu urządzeń socjalnych. 

Dążyliśmy do tego, by bez pośpiechu podejmować zobowiązania od 
gniazd produkcyjnych, brygad, wydziałów i w ten sposób przygotowywać 
zobowiązania ogólnozakładowe. Wychodziliśmy przy tym z założenia, że 
lepiej podjąć mniejsze zobowiązania, lecz wynikające z inicjatywy oraz 
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własnej wewnętrznej potrzeby i świadomości każdego zatrudnionego niż 
zobowiązania o większej wadze, ale przyjęte tylko przez reprezentację 
załogi czy tzw. kolektywy społeczno-gospodarcze. Oczywiście, poważna 
była w tym rola aktywu społeczno-gospodarczego, on bowiem sugerował 
kierunki poszczególnym wydziałom, te z kolei gniazdom produkcyjnym 
i robotnikom zatrudnionym na stanowiskach pracy. Zobowiązania jednak 
podejmowano w zasadzie na stanowiskach roboczych i w wydziałach 
produkcyjnych. Wniesiono przy tym niemało oryginalnej własnej inicja- 
tywy. 

Rola organizacji partyjnych i aktywu partyjnego była bardzo duża 
zarówno w określaniu kierunków, jak i w podejmowaniu i koordynacji 
zobowiązań. Dziś w wielu zakładach każdy pracownik wie, co ma robić 
dla uczczenia Zjazdu i na co dzień orientuje się w przebiegu wykonania 
podjętego czynu. Organizacje partyjne kontrolują wykonanie i organizują 
pomoc, jeśli tylko występują trudności. Opieramy się na szerokim akty- 
wie związkowym, który od początku aktywnie uczestniczy w tych pra- 
cach. Związki zawodowe prowadzą ewidencję i kontrolę wykonania zobo- 
wiązań. | 

Jak nigdy dotąd, zobowiązania cechuje duża konkretność i realizm; 
podejmowano je z dużą odpowiedzialnością, a nawet ostrożnością. 


Rozminęlibyśmy się jednak z prawdą twierdząc, że udało się nam 
wszędzie doprowadzić do podjęcia zobowiązań najbardziej celowych, 
przemyślanych. Czasem zobowiązania podjęły tzw. kolektywy w imieniu 
załogi, bywają one nawet cenne, lecz nie obejmują wszystkich pracowni- 
ków. Na przykład zobowiązanie załogi fabryki kożuchów w Kurowie 
mówi tylko o 20-procentowym zwiększeniu planu eksportu i pracach 
społecznych. W swojej istocie jest ono wartościowe, lecz nie dotyczy 
całej załogi, a tylko niektórych stanowisk pracy. 


Przykłady dobrze opracowanych i od dołu wysuniętych zobowiązań 
dostarczają Lubelska Fabryka Maszyn Rolniczych i Zakłady Przetwór- 
stwa Owocowo-Warzywnego w Milejowie. W tych ostatnich zakładach, 
po dyskusji i wysłuchaniu propozycji wszystkich zatrudnionych, szcze- 
gółowo określono zadania dla stanowisk pracy, wydziałów produkcyj- 
nych i służb inżynieryjno-technicznych. Nic zatem dziwnego, że tak 
przygotowane zobowiązanie jest bardzo wartościowe i niezwykle bogate 
w treści. Znalazła w nim wyraz pomysłowość oraz inicjatywa całej za- 
łogi. Zobowiązanie zakłada ponadplanową produkcję wartości około 
13,7 mln zł, w tym ponad 1,3 mln zł produkcji eksportowej, zmniejszenie 
strat surowca i opakowań, podniesienie jakości produkcji, co znajdzie 
wyraz w obniżce kosztów własnych o 2 mln zł, uzyskaniu znaku jakości 
dla pięciu wyrobów. 


Mimo braków polegających głównie na nieprzywiązywaniu dostatecznej 
wagi do aktywizacji wszystkich członków załóg oraz czynnego ich za- 
angażowania w czynie zjazdowym, niekiedy nawet spłycenia i sformali- 
zowania zobowiązania, trzeba podkreślić, że zobowiązania zostały podjęte 
prawie we wszystkich zakładach pracy i obejmują około 90% załóg. 
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Do wykonywania zobowiązań czynnie włączyły się młodzież i kadra 
inżynieryjno-techniczna, w szczególności w tych przedsięwzięciach, 
w których zachodzi potrzeba szybszego uruchomienia produkcji nowych 
wyrobów, lepszego oprzyrządowania produkcji, przyspieszenia remontów 
i obniżki kosztów własnych. Jak dotąd, najmniejszą ilość zobowiązań 
produkcyjnych podjęły zakłady, których załogi zrzeszone są w Związku 
Zawodowym Pracowników Gospodarki Komunalnej i Przemysłu Tereno- 
wego (76%, zakładów) oraz w Związku Zawodowym Pracowników Han- 
dlu i Spółdzielczości (820%, zakładów). 


Obecne zadanie komitetów i organizacji partyjnych polega na tym, 
by we wszystkich zakładach, gdzie ideę czynu potraktowano formalnie, 
pogłębić pracę oraz — jeśli załoga wvrazi zgodę — doprowadzić do po- 
szerzenia lub podjęcia nowych zobowiązań. Ponadto należy skoncentro- 
wać uwagę na kontroli wykonania zobowiązań oraz udzielać pomocy 
w realizacji czynu zjazdowego. 

Wszystko wskazuje na to, że dotychczasowy przebieg realizacji zobo- 
wiązań i nadal utrzymująca się wysoka aktywność polityczna załóg po- 
zwolą na przedterminowe wykonanie z nądwyżką czynu zjazdowego, 
traktowanego przez klasę robotniczą jako wyraz jej gorącego poparcia 
dla polityki partii. 


MARIAN KULIŃSKI 
Sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


Apel załóg śląskich zakładów pracy o uczczenie czynem produkcyjnym 
i społecznym V Zjazdu partii spotkał się w m. Łodzi z niezwykle szerokim 


oddźwiękiem i poparciem. 


W naszej pracy politycznej nad przygotowaniem atmosfery do podej- 
mowania czynów zjazdowych zwrócilismy szczególną uwagę na realność 
wszelkiego rodzaju inicjatyw oraz możliwość sprawdzenia ich realizacji. 
Ponadto staraliśmy się skierować wysiłek załóg na te zagadnienia gospo- 
darcze, które w naszej codziennej działalności nastręczają nam najwięcej 
kłopotów, a które decydują o wykonaniu zadań gospodarczych. 


Główne kierunki, na które zwracaliśmy uwagę załóg — to zwiększenie 
opłacalnej produkcji eksportowej, lepsze zaspokojenie potrzeb rynku 
krajowego (przez podniesienie jakości i nowoczesności produkcji), obniż- 
ka kosztów własnych w drodze zmniejszenia zużycia surowców, poprawa 
rytmiczności produkcji. Poza tym wzrost wydajności pracy, obniżenie 
strat efektywnego czasu pracy, maszyn i urządzeń, poprawa dyscypliny 
pracy, terminowe przekazywanie inwestycji do ruchu. 

Szczególną wagę przywiązywaliśmy do tego, aby wszelkie zobowiązania 
i czyny podejmowane były przez same załogi, a nie w ich imieniu. W na- 
szym bowiem przekonaniu tylko to zapewnia ich całkowite wykonanie. 

W celu dotarcia do całych załóg zorganizowaliśmy szereg narad aktywu 
partyjnego i związkowego oraz stowarzyszeń naukowo-technicznych, na 
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których inspirowaliśmy kierunki zobowiązań. W tym celu wykorzystali- 
śmy środki masowego przekazu, takie jak prasa, radio i telewizja, gdzie 
ponadto staraliśmy się popularyzować zobowiązania najbardziej godne 
uwagi z naszego punktu widzenia. i 

Charakteryzując okres poprzedzający podejmowanie zobowiązań, na- 
leży wskazać na czynne włączenie się do dyskusji, nadającej temu rucho- 
wi właściwe kierunki, członków zakładowych kół NOT i PTE. Przejawia- 
jąc wiele inicjatyw w inspirowaniu czynu zjazdowego, aktywnie włączyli 
się oni do zobowiązań swych załóg, dając tym samym wyraz ścisłej więzi 
z klasą robotniczą i poparcia dla polityki partii. 

W wyniku szerokiej pracy polityczno-propagandowej zobowiązania pro- 
dukcyjne załóg łódzkich zakładów pracy do końca kwietnia br. przekro- 
czyły wartość 250 mln zł. Na podkreślenie zasługuje systematyczna kon- 
trola realizacji zobowiązań, i z kolei podjęcie zobowiązań dodatkowych. 
Ostatnio dodatkowe zadania wzięły na siebie np. załoga Łódzkiego Przed- 
siębiorstwa Budownictwa Miejskiego nr 1 oraz załogi wielu przedsię- 
biorstw wszystkich gałęzi przemysłu. W rezultacie ogólna wartość zobo- 
wiązań produkcyjnych przekracza już 370 mln zł. Wartość czynów spo- 
łecznych załóg pracowniczych i społeczeństwa na rzecz miasta wynosi po- 
nad 50 mln zł. Znając ofiarność klasy robotniczej oraz przywiązanie 
społeczeństwa do Łodzi, można wyrazić przekonanie, że wartość zobo- 
wiązań i czynów dla uczczenia V Zjazdu znacznie się zwiększy. 

Jednym z podstawowych mierników realizacji czynu zjazdowego jest 
wykonanie przez łódzki przemysł zadań planowych I kwartału w 101,70%, 
mimo że w stosunku do analogicznego okresu roku ubiegłego są one wyż- 
sze o 5,60% (przy wzroście zatrudnienia jedynie o 0,70). 

Szczególnie pomyślnie realizowane są zadania w przedsiębiorstwach 
resortu przemysłu maszynowego, w których to plan produkcji towarowej 
na I kwartał br. wykonano w 102,4%% przy wzroście produkcji w stosunku 
do odpowiedniego okresu roku ubiegłego o 10%. Wyniki te osiągnięto 
dzięki zobowiązaniom w takich przedsiębiorstwach, jak np. Zakłady Me- 
chaniczne im. J. Strzelczyka, które w swojej treści dotyczyły poprawy 
rytmiczności produkcji, lepszego wykorzystania czasu pracy ludzi i ma- 
szyn. 

Ich realizacja, oparta na konsekwentnym wcielaniu w życie wniosków 
zgłoszonych po VII Plenum, pozwoliła na bardziej harmonijny spływ 
obrabianych detali do montażu. Zakłady im. Strzelczyka w wyniku znacz- 
nego postępu w organizacji produkcji, wnikliwej analizy poszczególnych 
faz procesu technologicznego oraz analizy dokumentacji konstrukcyjnej 
od dłuższego już czasu uzyskują dobre wyniki w rytmicznym wykonywa- 
niu zadań miesięcznych i kwartalnych. 

Wszystko to pozwoliło na przyspieszenie co najmniej o pół roku dostaw 
obrabiarek dla Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Ponadto 
metalowcy zakładów podjęli ostatnio dodatkowe zobowiązanie maksymal- 
nego przyspieszenia dostaw maszyn dla Wietnamu. 

W Fabryce Transformatorów i Aparatury Trakcyjnej „Elta” realizacja 
wniosków zgłoszonych po VII Plenum w zakresie poprawy organizacji 
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pracy oraz podjęty czyn zjazdowy umożliwiły przyspieszenie budowy 
4 transformatorów dla Jugosławii oraz 2 dla ZSRR, dodatkowe wypro- 
dukowanie 1 transformatora dla kopalni węgla kamiennego im. Dymitro- 
wa oraz 2 dla huty Batory. O wiele szybciej wykonane zostaną zamówie- 
nia złożone przez hutę im. Lenina oraz budującą się fabrykę w Policach. 
Ponadto ,„Elta'” skróci termin remontu 28 transformatorów dla różnych 
przedsiębiorstw w kraju oraz wytworzy dodatkowe ilości prostowników 
i aparatury trakcyjnej. Łączna wartość zobowiązań tej fabryki przekracza 
10 mln zł. Należy zwrócić uwagę, że „Elta” w ciągu kilku lat ubiegłych 
nie wykonywała planu produkcji globalnej i towarowej. 


Załoga Łódzkich Zakładów Wytwórczych Aparatury Elektrycznej „Fa- 
med-1' wyprodukuje dodatkowo 500 lamp kwarcowych typu „Riviera” 
na eksport do ZSRR. 


Do końca I kwartału br. około 98%/, zatrudnionych w przemyśle meta- 
lowym podjęło zobowiązania zjazdowe. 


W przemyśle lekkim zobowiązania dotyczą głównie wzrostu wydajno- 
ści pracy, dodatkowej produkcji poszukiwanych artykułów, obniżki kosz- 
tów wytwarzania oraz poprawy jakości i nowoczesności wyrobów. Na 
przykład można podać, że czyn zjazdowy ŁZPB im. Obrońców Pokoju 
osiągnął wartość przeszło 6 mln zł, na co składa się lepsze wykorzystanie 
surowca, obniżenie ilości braków i dodatkowa produkcja prawie 300 tys. 
metrów tkanin. Zobowiązania Zakładów Dziewiarskich „Olimpia” umożli- 
wią ponadplanowe dostawy na rynek prawie 20 tys. sztuk poszukiwanych 
wyrobów z modylonu. 

W ZPP im. Jurczaka załoga dodatkowo wyprodukuje 18.700 par po- 
szukiwanych na rynku pończoch. Dodatkowe ilości odzieży na rynek we- 
wnętrzny wykona też załoga ZPO „Wólczanka. 


Podobny charakter posiadają zobowiązania pozostałych zakładów włó- 
kienniczych. Łączny czyn zjazdowy łódzkich włókniarzy przekracza war- 
tość 70 mln zł. 

Podkreślić należy, że w wielu zakładach znaczną część zobowiązań już 
wykonano w wyniku dodatkowej mobilizacji załóg, związanej z obchodae= 
"mi „Dnia Włókniarza” oraz jubileuszem 60-lecia Związku Zawodowego 
Włókniarzy. 

, Do czynu zjazdowego aktywnie włączyli się pracownicy placówek nau- 
kowo-badawczych. Tak np. Centralne Laboratorium Przemysłu Bawełnia- 
nego opracuje ponadplanowo kilka nowych asortymentów tkanin gazej- 
skich, 8 nowych wzorów barwnie tkanych oraz 2 nowe wzory tkanin ża- 
kardowych. Ponadto pracownicy tego laboratorium wykonają dodatkowo 
100 nowych wzorów tkanin drukowanych oraz opracują proces przerobu 
(w skali przemysłowej) nowego rodzaju przędzy fantazyjnej, przeznaczo- 
nej na tkaniny eksportowe. 

W przedsiębiorstwach podległych Ministerstwu Przemysłu Lekkiego za- 
inicjowano ponadto współzawodnictwo międzyzakładowe o tytuł najlep- 
szego eksportera branży i o najlepszą jakość produkcji. Cenny charakter 
mają też zobowiązania, zmierzające do poprawy warunków pracy oraz 
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rozbudowy urządzeń socjalnych i rekreacyjnych. Tak np. pracownicy 
ZPW im. 9 Maja zobowiązali się wykonać węzeł sanitarny w przędzalni 
(wartość około 50 tys. zł) oraz zagospodarować plac i ogródek jordanowski 
przy budynku żłobka i przedszkola. Załoga ZPW im. A. Struga ukończy 
budowę boiska sportowego na terenie zakładu. Pracownicy „Olimpii” wy- 
konają prace porządkowe w zakładowym ośrodku wypoczynku w Sulejo- 
wie, a pracownicy Północno-Łódzkich Zakładów Przemysłu Jedwabnicze- 
go podejmą podobne prace w ośrodku wczasowo-kolonijnym w Tuszynie- 
-Lesie. 


Do dobrej tradycji należą zobowiązania łódzkich budowlanych. W roku 
ubiegłym realizacja zobowiązań dla uczczenia VI Kongresu Związków Za- 
wodowych oraz poprawa organizacji i rytmiczności produkcji, uzyskana 
w wyniku realizacji uchwały VII Plenum KC (m. in. w rezultacie wzrostu 
dyscypliny pracy, lepszego planowania wewnątrzzakładowego, właściw- 
szego przygotowania dziennych zadań produkcyjnych), pozwoliła na 
przedterminowe wykonanie zadań rocznych oraz na ponadplanowe odda- 
nie do użytku prawie 500 izb mieszkalnych. Zobowiązania podjęte dla 
uczczenia V Zjazdu partii i 20-lecia PZPR oraz „Dnia Budowlanych” po- 
zwolą na przekazanie użytkownikom przed terminem 1.560 izb mieszkal- 
nych, skrócenie o 6 miesięcy terminu budowy nowej centrali telefonicz- 
nej oraz przyspieszenie budowy wielu obiektów usługowych i socjalnych. 
Na 9 miesięcy przed terminem przekazany zostanie do użytku nowy 
gmach Wydziału Budownictwa Politechniki Łódzkiej, o 5 miesięcy skró- 
cona zostanie realizacja ważnej dla gospodarki narodowej inwestycji, ja- 
ką jest budowa Łódzkich Zakładów Radiowych. Podkreślić należy, że bu- 
dowa Wydziału Budownictwa PŁ (o kubaturze 30 tys. metrów sześcien- 
nych) potrwa tylko 17 miesięcy, a jej znaczne skrócenie jest wynikiem 
dodatkowych zobowiązań podjętych przez załogę generalnego wykonawcy 
(ŁPBM nr 1) 11 maja br. w czasie uroczystego wmurowania kamienia wę- 
gielnego w ramach obchodów „Dnia Budowlanych”. 


Ogólna wartość dodatkowej produkcji, jaką zrealizują w czynie zjazdo- 
wym łódzcy budowlani, wyniesie ponad 11 mln zł. Do tego dodać należy 
zobowiązania pracowników biur projektowych oraz zaplecza naukowo-ba- 
dawczego. Tak np. pracownicy „Miastoprojektu” wykonają do 15 grudnia 
br. ponadplanowo dokumentację budowlaną wartości 4 mln zł i w czynie 
społecznym przygotują dokumentację budowy stadionu budowlanych. 
Wyrazem uznania dla wysiłku i wyników załóg łódzkich przedsiębiorstw 
budownictwa jest fakt, że Łódź — stolica polskiego włókiennictwa — sta- 
ła się w br. miejscem centralnych uroczystości „Dnia Budowlanych”. 


Istotne znaczenie dla miasta mają zobowiązania budowniczych Elektro- 
ciepłowni Łódź-IIl. Dzięki temu przyspieszono o 4 miesiące oddanie do 
użytku sieci cieplnej dla 60 tys. nowych mieszkań. 


Znaczną część zobowiązań budowlanych już wykonano. Tak np. Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Wielkopłytowego „Dąbrowa” skróciło pra- 
wie o 3 miesiące budowę bloku mieszkalnego o 538 izbach. Dodatkowa 
produkcja Dąbrowy” stanowić będzie wartość około 6 mln zł. 
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Przedzjazdowy czyn produkcyjny: 


W przemyśle chemicznym zobowiązania zmierzają do poprawy jakości 
wyrobów oraz zwiększenia dostaw na rynek wewnętrzny asortymentów 
szczególnie poszukiwanych przez odbiorców (np. obuwie gumowe). 

Zobowiązania załóg transportu i komunikacji mają na celu poprawę 
wskaźników eksploatacji taboru, skrócenie cyklu remontów i napraw środ- 
ków przewozowych. 

W Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym rozszerza się wpro- 
wadzone po VII Plenum i przynoszące dobre rezultaty zmiany w systemie 
remontu autobusów. Polegają one na odejściu od metody wykonywania 
przeważającej liczby czynności bezpośrednio na kanale oraz przeprowa- 
dzaniu na nim jedynie wymiany zespołów i podzespołów. Naprawy tych 
elementów dokonuje się w warsztatach, zapewniając jednocześnie odpo- 
wiedni zapas części. W jednostkach PKS istotne znaczenie mają zobowią- 
zania oszczędności paliwa i olejów przez lepszą eksploatację i konserwa- 
cję środków transportowych. Zobowiązania transportowców przyczyniają 
się też do poprawy warunków socjalnych. Tak np. pracownicy okręgu 
TOS wykonają w czynie społecznym wyciąg oraz inne urządzenia z dzie- 
dziny bhp w nowej lakierni. 

W wielu przedsiębiorstwach cenną pozycją czynu zjazdowego są posta- 
nowienia zmierzające do poprawy gospodarności i ekonomiki przedsię- 
biorstw. Dużą wartość przedstawiają też dodatkowe wnioski racjonaliza- 
torskie i wynalazcze. 

Wzmożona aktywność klasy robotniczej oraz inteligencji technicznej 
znajduje szerokie odbicie we wzroście aktywności organizacji ZMS oraz 
zaangażowaniu młodzieży w dążeniu do poprawy wyników i podniesienia 
wydajności pracy. Widocznym tego miernikiem jest m. in. wzrost liczby 
młodzieży uczestniczącej we współzawodnictwie pracy. W ciągu ostatnich 
trzech lat podwoiła się w Łodzi liczba brygad, które zdobyły tytuł Bry- 
gady Pracy Socjalistycznej. Obecnie tytuł ten posiada 1.028 brygad. 
Równocześnie stale rośnie liczba brygad ubiegających się o tytuł BPS. 
W roku 1966 wynosiła ona 2.615, a obecnie — 2.926. Aktualnie w łódzkim 
przemyśle pracuje 18 oddziałów pracy socjalistycznej. 


x 


Wysoka dynamika aktywności znalazła wyraz także w rozszerzeniu roz- 
miarów czynu społecznego mieszkańców oraz załóg na rzecz miasta. 
Aktywność społeczna mieszkańców oraz mobilizująca rola organizacji par- 
tyjnych i terenowych ogniw FJN przyczyniły się do tego, że w roku bie- 
żącym zakończono w Łodzi opracowanie kompleksowych planów porząd- 
kowania i zagospodarowywania poszczególnych dzielnic. 

W roku ubiegłym mieszkańcy Łodzi przepracowali w czynie społecznym 
2 mln roboczogodzin, a w pracach społecznych uczestniczyło 250 tys. osób. 
56 tys. mieszkańców Łodzi zdobyło już książeczki ,„Swojemu miastu”. 
W roku 1966 wartość czynów społecznych przypadających na jednego 
mieszkańca wyniosła 147 zł, natomiast w roku ubiegłym — już 157 zł. Do 
każdej złotówki przeznaczonej przez państwo na porządkowanie i upięk- 
szanie miasta mieszkańcy dołożyli 3 złote. 
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W br., jak o tym świadczą zobowiązania podejmowane przez komitety 
blokowe i domowe oraz zakłady pracy i instytucje, w czynie społecznym 
wybuduje się m. in. 6 nowych parkingów, 2 nowe pasaże, 30 boisk 
i ogródków jordanowskich, 2 nowe baseny kąpielowe, rozbuduje ogród bo- 
taniczny. Dokona przebudowy kilku węzłów komunikacyjnych, urządzi 
20 ha nowej zieleni. Dodać do tego należy nowe zieleńce i trawniki, które 
postanowili założyć harcerze w ramach akcji „Mikroklimat”. 

Wszystko to razem przysporzy gospodarce narodowej i miastu wiele 
cennych wartości. Najistotniejszym jednak efektem zobowiązań jest stwo- 
rzenie w zakładach pracy atmosfery pełnego poparcia, jakiego udzieliła 
klasa robotnicza swojej partii i towarzyszowi Wiesławowi. Wbrew zamie- 
rzeniom elementów reakcyjnych, syjonistycznych i antysocjalistycznych 
nie udało się zwaśnić inteligencji i robotników. Czyn zjazdowy jeszcze 
mocniej zespolił całe załogi — robotników, inżynierów, techników oraz 
pracowników administracjj — we współdziałaniu i realizacji zadań na 
rzecz swojego ludowego państwa, którego perspektywy dalszego rozwoju 
nakreśli V Zjazd partii. 


TADEUSZ PYKA 
Sekretarz KW PZPR w Katowicach 


Wysoki potencjał wytwórczy Śląska i Zagłębia określa jednoznacznie 
odpowiedzialność ludzi pracy tego rejonu wobec kraju, wobec potrzeb 
gospodarki narodowej. Klasa robotnicza województwa katowickiego nie- 
jednokrotnie już dawała wyraz głębokiego poczucia tej odpowiedzialności. 
I tym razem potwierdziła swą patriotyczną postawę, stając się inicjatorką 
twórczego czynu dla uczczenia V Zjazdu partii. 

„Nasze mózgi i ręce dla dobra naszej wspólnej przyszłości, dla dobra 
ludowej ojczyzny i jej przyszłych pokoleń. Praca nasza niech będzie 
dowodem naszego przywiązania i poparcia dla PZPR — przewodniczki 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju” — te słowa rezolucji 
jednego z inicjatorów czynu, załogi ZUT Zgoda”, najtrafniej chyba 
wyrażają uczucia, jakimi kierowała się klasa robotnicza naszego woje- 
wództwa, rzucając apel do robotników Polski, by twórczą i solidną pracą, 
tym najcenniejszym dobrem, jakie mają do zaofiarowania, zamanifesto- 
wali niezłomną wolę utrwalania i pomnażania zdobyczy socjalizmu 
w Polsce. 

Apel załóg ZUT „Zgoda” w Świętochłowicach, huty im. F. Dzierżyń- 
skiego w Dąbrowie Górniczej oraz kopalni ,„Zabrze” spotkał się z pełnym 
uznaniem i zrozumieniem klasy robotniczej województwa katowickiego 
oraz całej Polski. Szczególnie w pamiętnych dniach murca, jak i w mie- 
siącu kwietniu, fala zobowiązań zjazdowych przybrała na sile. Przero- 
dziły się one już w spontaniczną manifestację za partią, za jej kierow- 
nictwem, przeciwko wichrzycielom i mącicielom usiłującym rozbić jed- 
ność narodową. 

Od zainicjowania czynu zjazdowego przez trzy nasze śląskie zakłady 
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minęło ponad dwa miesiące. Chociaż trudno w tej chwili w jakikolwiek 
sposób podsumować już ostatecznie rozmiary i zasięg czynu zjazdowe- 
go — zobowiązania jeszcze się podejmuje, przy czym dotyczą one coraz 
większej ilości problemów i zagadnień życia i działalności śląskich przed- 
siębiorstw — niemniej można przeanalizować główne kierunki, w jakich 
idą zobowiązania, ocenić ogólnie ich różnorodność i treść oraz przepro- 
wadzić pewnego rodzaju podsumowania realizacji czynu w podstawo- 
wych branżach naszego regionu na dzień 1 Maja. ; 

Zacznijmy od sprawy ostatniej, od realizacji czynu. Jak to wygląda 
u inicjatorów? 

W hucie im. Dzierżyńskiego podjęto zobowiązania dodatkowej produk- 
cji wartości 35 mln zł. Do 1 maja br. zadania te wykonano w 69%. 
Konkretnie wyraża się to przekazaniem gospodarce narodowej dodatkowo 
ponad 5.800 ton stali i 5,5 tys. ton wyrobów walcowanych. Oprócz tego 
załoga przepracowała znaczną część spośród zadeklarowanych 5,5 tys. 
roboczogodzin na rzecz miasta i poprawy warunków socjalno-bytowych 
w zakładzie. 

W kopalni ,„Zabrze” do Święta Pracy zrealizowano ponad 50% zobo- 
wiązań, obejmujących 10,5 tys. ton dodatkowo wydobytego węgla oraz 
100 tys. roboczogodzin przepracowanych w czynie społecznym. 

Załoga świętochłowickiej „Zgody” uzyskała już dodatkową produkcję 
wartości ponad milion złotych oraz przepracowała w czynie społecznym 
4,5 tys. godzin. Warto podkreślić, że całość przedzjazdowych zobowiązań 
produkcyjnych w tym zakładzie dotyczy wyrobów przeznaczonych na 
eksport. | 

Jak wiadomo, na apel świętochłowickiej Zgody” odpowiedziały załogi 
wszystkich zakładów przemysłu metalowego naszego województwa. 
Łączna wartość ich dodatkowej produkcji na potrzeby rynku krajowego 
wynosi około 97 mln zł, a na eksport — około 6,5 mln zł dewizowych. 
Niezależnie od tego załogi tych przedsiębiorstw postanowiły przepraco- 
wać na rzecz swoich miast i osiedli w czynie społecznym ponad 300 tys. 
roboczogodzin. Do 1 maja nasz przemysł metalowy wyprodukował na 
rynek krajowy dodatkowo wyrobów za 27 mln zł, a na eksport — za 
1.255 tys. zł dewizowych. 

Również załogi hutnicze w ślad za hutą im. Dzierżyńskiego podjęły 
szereg poważnych zobowiązań, które wyrażają się dodatkowymi tonami 
stali, wyrobów walcowanych, rur stalowych i wielu innych poszukiwa- 
nych wyrobów hutniczych. Z dotychczasowego podsumowania — akcja 
podejmowania zobowiązań jeszcze trwa — wynika, że nasza gospodarka 
narodowa uzyska dodatkowo m. in. ponad 20 tys. ton wyrobów walco- 
wanych, 2 tys. ton rur stalowych i przeszło 13 tys. ton koksu. Łączna war- 
tość zobowiązań hutniczych wynosi 465 mln zł. Do Święta Pracy zobo- 
wiązania zrealizowano już w ponad 50%. Jednocześnie hutnicy zadekla- 
rowali 786 tys. godzin pracy w czynie społecznym, z czego dużą część 
już przepracowali. 

W czynie zjazdowym duży udział biorą górnicy naszych kopalń węgla 


kamiennego. 
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W marcu i kwietniu najlepsze efekty produkcyjne w górnictwie uzy- 
skały w ramach czynu załogi kopalń Rybnickiego i Jaworznicko-Miko- 
łowskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. Należy dodać, że w wy- 
niku konsekwentnej realizacji zobowiązań wzrosła dosć znacznie wydaj- 
ność załóg górniczych. Codziennie wydobywają one ponad 12 tys. ton 
węgla więcej, niż to wynika z założonych zadań. 

W przemyśle chemicznym przeważająca część zobowiązań dotyczy pro- 
dukcji eksportowej. Ogólna wartość już wykonanych zadań przekracza 
67 mln zł, to jest osiągnęła prawie połowę wszystkich zobowiązań podję- 
tych przez załogi przemysłu chemicznego. 

Podobnie kształtuje się sytuacja w innych branżach: w energetyce, 
w budownictwie, komunikacji itd. Trzeba tu szczególnie podkreślić, że 
oprócz wymiernych efektów czynu przedzjazdowego: dodatkowych ton 
węgla, stali, wyrobów walcowanych itd. uzyskaliśmy sukcesy, których 
nie da się ująć złotówkami, metrami czy tonami. Myślę tutaj o klimacie 
i atmosferze, w jakiej przebiega czyn zjazdowy. Pełne zaangażowanie 
w poszukiwaniu możliwości osiągnięcia lepszych rezultatów produkcyjno-- 
-ekonomicznych jest powszechne. Obejmuje ono bowiem starych i mło- 
dych, robotników i inżynierów, pracowników bezpośrednio produkcyj- 
nych, jak i ludzi z zaplecza produkcji — z instytutów naukowych, biur 
projektów, zakładów badawczych. To powszechne zaangażowanie zostało 
między innymi zadokumentowane podniesieniem poczucia społecznego 
obowiązku, poprawą dyscypliny w jak najszerszym tego słowa znaczeniu, 
podniesieniem temperatury twórczych poszukiwań. W ostatecznym rezul- 
tacie poprawiło to rytmiczność pracy, wpłynęło na podniesienie jakości 
wielu wyrobów, na zwiększenie gospodarności w zakładach przemysło- 
wych naszego województwa. 


Niezależnie od tych osiągnięć, wymiernych i niewymiernych, czyn 
przedzjazdowy w naszym województwie charakteryzuje się wieloma 
istotnymi cechami. Przede wszystkim zobowiązania produkcyjne załóg 
przemysłowych Śląska i Zagłębia obejmują swoim zasięgiem cały wa- 
chlarz najbardziej w obecnej chwili podstawowych i ważnych dla gospo- 
darki narodowej problemów. Na pierwszym miejscu niewątpliwie znala- 
zło się zadanie zwiększenia produkcji eksportowej. Warto przypomnieć, 
że cała dodatkowa produkcja ZUT „Zgoda” pójdzie na rynki zagraniczne. 
67 zakładów przemysłu metalowego w wyniku realizacji zobowiązań 
zwiększy eksport o 6 mln zł dewizowych. W przemyśle chemicznym 
zobowiązania dotyczące produkcji eksportowej przyniosą dodatkowo po- 
nad 15 mln zł dewizowych. Tego typu postanowienia obserwuje się 
również w górnictwie. Np. w kopalni Ziemowit” załoga postanowiła 
podnieść wskaźnik węgla płukanego do 3.790 ton na dobę. Umożliwi to 
zwiększenie ilości węgla eksportowego o 300 ton na dobę. Nie jest to 
jedyny w tym zakresie przykład z górnictwa. 


Drugą sprawą, która znalazła się w centrum zainteresowania załóg 
naszego województwa w toku podejmowania zobowiązań, jest jakość 
i nowoczesność. Nie ma branży i w zasadzie nie ma zakładu przemysło- 
wego, w którym by te problemy w mniejszym lub większym stopniu 
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nie znalazły swego odbicia w czynie. Np. w górnictwie podejmuje się 
powszechnie zobowiązania dotyczące podniesienia jakości węgla, zwięk- 
szenia udziału grubych sortymentów oraz węgla koksowego w wydo- 
byciu. Tak np. załoga kopalni „Bolesław Śmiały” obniży wskaźnik za- 
nieczyszczenia węgla skałą płoną o 0,5%, górnicy z „Bożych Darów” 
zmniejszą ilość kamienia w węglu rynkowym o 0,2%, oraz obniżą za- 
wartość popiołu w węglu płukanym o 1%, a załoga kopalni „Piast” 
podniesie udział grubych, bardziej wartościowych sortymentów o 1,5%. 
Jednocześnie szereg załóg postanowiło zwiększyć wydobycie tak bardzo 
poszukiwanego węgla gazowo-koksującego: w kopalni Polska” o 50.000 
ton, w kopalni „Pstrowski” o 20.000 ton, w kopalni „Szczygłowice” 
o 11.400 ton itd. 


Sprawy jakości wybijają się na czoło problematyki czynu zjazdowego 
szczególnie w hutnictwie i przemyśle metalowym. Np. w tym pierwszym 
wartość zobowiązań dotyczących poprawy jakości produkcji, uzyskania 
lepszych wskaźników techniczno-ekonomicznych itp. ocenia się na 
120 mln zł. W przemyśle metalowym problemy jakości produkcji zna- 
lazły odbicie w zobowiązaniach załóg 27 zakładów. Warto dodać, że 
niejednokrotnie zobowiązania dotyczyły uruchomienia produkcji nowych, 
bardziej nowoczesnych wyrobów. 


Obok eksportu, jakości i nowoczesności niemało uwagi poświęciły 
załogi w czynie sprawom związanym z realizacją uchwał VII Plenum, 
a więc organizacji pracy, poprawie rytmiczności produkcji, zatrudnieniu, 
kooperacji itp. Jednocześnie obserwujemy słuszne chyba zjawisko kon- 
centrowania się załóg na zagadnieniach szczególnie ważnych dla danego 
zakładu. Wiele zobowiązań dotyczy wąskich gardeł produkcji, słabych 
punktów w działalności produkcyjnej i ekonomicznej zakładów. 


Tak więc w zasadzie należy uznać, iż główne kierunki tematyczne 
zobowiązań czynu zjazdowego w przemyśle województwa katowickiego 
są słuszne, odpowiadają potrzebom naszego przemysłu i gospodarki naro- 
dowej, a ich realizacja niewątpliwie przyczyni się do dalszego postępu 
w naszym życiu gospodarczym. Niemniej obserwujemy szereg zjawisk 
ujemnych, którym będziemy przeciwdziałali, by czyn zjazdowy na każ- 
dym odcinku stał się w pełni czynnikiem poprawy naszej działalności 
produkcyjnej i ekonomicznej. | 


Na przykład w dalszym ciągu mamy niemało pretensji do budowni- 
ctwa za jakość oddawanych do użytku mieszkań. Chociaż w ostatnim 
czasie nastąpiła w tym zakresie poprawa, jednak wiele jeszcze pozostało 
do zrobienia. Niestety, wśród zobowiązań załóg budowlanych niewiele 
dotyczy właśnie tego zagadnienia. Dalej — jakkolwiek uchwały VII Ple- 
num znalazły odbicie w czynie, o czym wspominałem powyżej — nie 
jest to odbicie tej miary, jakiej wymaga ważność problematyki VII Ple- 
num. Również można mieć zastrzeżenia do niedostatecznego preferowania 
w czynie spraw postępu technicznego, wprowadzania nowoczesnych me- 
tod produkcji, nowych technologii itd., chociaż przykładów tego typu 
zobowiązań jest sporo. 
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"Te niedociągnięcia — jeśli chodzi o treść zobowiązań — trzeba będzie 
usunąć w trosce o osiągnięcie w wyniku czynu zjazdowego możliwie 
największych i najcenniejszych korzyści. 

Jak już wspomniałem, załogi śląskich i zagłębiowskich zakładów prze- 
mysłowych obok zobowiązań typu produkcyjnego podjęły liczne zobo- 
wiązania pracy społecznej w trosce o wygląd miast, osiedli, zakładów 
pracy, miejsc wypoczynku itp. Liczba roboczogodzin zadeklarowanych 
w tych czynach społecznych wynosi dosłownie setki tysięcy. Jest to 
olbrzymi kapitał ludzkiego zaangażowania i entuzjazmu. Kapitału tego 
nie wolno nam w żadnym razie zaprzepaścić. Stąd wypływa główny 
nasz obowiązek, który staramy się jak najlepiej wypełniać: czuwania 
nad tym, by każda zadeklarowana w czynie społecznym para rąk zna- 
lazła zatrudnienie dzięki dobremu i terminowemu przygotowaniu frontu 
pracy, narzędzi itd. Nie jest to sprawa błaha, gdyż tylko w ten sposób 
można podtrzymywać wysoką temperaturę społecznego zaangażowania. 


FRANCISZEK SIELAŃCZUK 
Sekretarz KW PZPR w Opolu 


Zakłady pracy Opolszczyzny przez podejmowanie przedzjazdowych 
czynów produkcyjnych dokumentują swe poparcie dla polityki naszej 
partii. Czyny te przejawiają się w wykonywaniu różnorodnych przed- 
sięwzięć, zmierzających do wytworzenia nowych wartości materialnych 
bądź też Świadczenia określonych usług. Cechą charakterystyczną tej 
działalności jest aktywne angażowanie się całych załóg produkcyjnych, 
inżynierów, techników i młodzieży prawie. wszystkich zakładów pracy. 


Inicjatorem i organizatorem podejmowanych czynów przedzjazdowych 
są instancje i organizacje partyjne. Szeroko zaangażowały się do współ- 
działania administracje gospodarcze, związki zawodowe oraz zarządy 
stowarzyszeń Naczelnej Organizacji Technicznej, 


Wszechstronną pomocą w ukierunkowaniu pracy partyjnej były 
uchwały VII Plenum KC, które pozwoliły na wyzwolenie w przedsię- 
biorstwach i instytucjach cennych inicjatyw, zgłoszone zaś wnioski'umoż- 
liwiają szybsze i szersze zagospodarowanie istniejących rezerw produk- 
cyjnych. | 

Dlatego też instancje partyjne — omawiając szczegółowo kierunki dzia- 
łania w podeimowaniu zobowiązań przedzjazdowych — wskazywały mię- 
dzy innymi na takie problemy, jak: zwiększenie wydajności pracy, po- 
prawa rytmiczności, obniżka kosztów własnych, doskonalenie procesów 
technologicznych, szybsza realizacja planów postępu technicznego oraz 
czyny społeczne wynikające z ogólnych potrzeb danego środowiska. 

Doświadczenie uczy, że właśnie w tych zakładach przemysłowych, 
w których organizacje partyjne i społeczne podejmują wysiłki inspira- 
torskie i mobilizują załogi do wykonania szeregu realnych przedsięwzięć 
produkcyjnych* i gospodarczych, tam zaangażowanie robotników, inży- 
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nierów, techników i pracowników umysłowych jest duże i stosunkowo 
szybko osiąga się zamierzone rezultaty. 

Wśród czynów zjazdowych zakładów pracy Opolsżczyzny najpoważ- 
niejszą pozycję stanowią zobowiązania dodatkowej produkcji na potrze- 
by kraju i eksport. Liczne przedsięwzięcia dotyczą technicznego przy- 
gotowania produkcji, obejmują więc swym zasięgiem w większości dzia- 
ły techniczne przedsiębiorstw. Wiele innych zobowiązań ma na celu 
poprawę warunków pracy w zakładach i wydziałach oraz wykonanie 
innych prac w czynie społecznym. 

Kampanię czynów zjazdowych zapoczątkowało wystąpienie załogi huty 
„Małapanew' w Ozimku, która wezwała wszystkie zakłady przemysłowe 
Opolszczyzny do podejmowania zobowiązań. Deklaracja załogi huty, 
oprócz zobowiązań dodatkowej produkcji, zawierała również apel pra- 
cowników , inżynieryjno-technicznych o szybsze uruchamianie nowych 
urządzeń oraz wykonanie przedsięwzięć w zakresie poprawy jakości wy- 
twarzanych wyrobów i zmniejszenia ilości braków. 


Dla wielu zakładów przemysłowych charakterystyczne są zobowiąza- 
nia poszczególnych wydziałów produkcyjnych podejmowane na specjal- 
nie zwołanych masówkach. 


W fabryce „Rafamet” w Kuźni Raciborskiej zespół robotników i tech- 
nologów brygad karuzelówek wykona z okazji V Zjazdu dodatkowe obra- 
biarki oraz elementy specjalnego przeznaczenia na eksport. Inne wy- 
działy tej fabryki zobowiązały się zapewnić terminową dostawę części 
do montażu tych dodatkowych maszyn. Wszystkie te zadania zostaną 
wykonane przez lepsze wykorzystanie czasu pracy, usprawnienie techno- 
logii, skrócenie okresu remontu i napraw. W ślad za wydziałami produk- 
cyjnymi podjęli cenne zobowiązania inżynierowie i technicy, którzy 
przyspieszą opracowanie dokumentacji konstrukcyjnej prototypu nowo- 
czesnej karuzelówki uniwersalnej. 


Poszczególne wydziały oraz aktyw młodzieżowy Zakładów Elektrod 
Węglowych w Raciborzu postanowiły oddać do użytku w tym roku do- 
datkowo kilkaset ton wyrobów z węgla uszlachetnionego przy zastoso- 
waniustańszych surowców do produkcji, a jednocześnie zachować wy- 
maganą jakość. Warto podkreślić, że na tę dodatkową produkcję czeka 
krajowy przemysł elektrotechniczny, stalowy, maszynowy, chemiczny 
i górnictwo. 

Inżynierowie z Zakładów Azotowych w Kędzierzynie stwierdzili, że 
duże ilości roztworu soli chromowej wylewa się wraz z odpadami pro- 
dukcyjnymi do kanałów. Prowadzone w małej skali prace laboratoryjne 
nad ich wykorzystaniem uwieńczone zostały powodzeniem. W czynie 
ziazdowym załoga Zakładu Produkcji Organicznej zbuduje ponadplano- 
wo nową instalację do produkcji soli chromowej i do końca br. da 2.700 
ton tego roztworu. Wspólnie z innymi wydziałami produkcyjnymi z tego 
roztworu wytworzy się nowy produkt, tzw. „chromopol”, dzięki czemu 
można będzie już wkrótce ograniczyć import niektórych odczynników 
używanych w przemyśle garbarskim. Dzięki innemu zobowiązaniu w tym 
kombinacie załoga Wydziału Drobnych Produkcji Chemicznych podjęła 
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się zintensyfikować produkcję silezionu EM, niezbędnego do wyrobu 
tkanin niemnących. I w tej sytuacji można będzie ograniczyć import 
podobnych środków zza granicy. 

Warto wskazać na cenną inicjatywę załogi działu remontowego Zakła- 
dów Azotowych, która postanowiła wybudować instalację do odpylania 
gazów pokondensacyjnych powstających przy produkcji bezwodnika 
ftalowego, co w znacznym stopniu oczyści szkodliwą dotąd atmosferę. 

Inicjatywy i różnorodne przedsięwzięcia wymienionych zakładów pro- 
dukcyjnych w początkach marca br. zmobilizowały prawie wszystkie 
przedsiębiorstwa Opolszczyzny do podejmowania zobowiązań. Obser- 
wuje się ogólnospołeczny entuzjazm dla poparcia polityki partii i ucz- 
czenia właśnie czynem produkcyjnym jej V Zjazdu. 

O dużej aktywności załóg fabrycznych świadczą gospodarskie rozwa- 
żania potrzeb, realnych warunków oraz możliwości wykonania rozmai- 
tych przedsięwzięć na naradach roboczych, masówkach, posiedzeniach 
komitetów zakładowych i zebraniach partyjnych. 

W cementowniach opolskich wyprodukuje się ponad plan 14 tys. ton 
cementu dzięki zwiększeniu produkcji klinkieru. Zostanie usprawniona 
gospodarka remontowa, której lepsza jakość zagwarantuje bezawaryjną 
pracę urządzeń. 

Strzeleckie Zakłady Przemysłu Terenowego posiadały rezerwy pro- 
dukcyjne, wynikające z niedostatecznego zaopatrzenia w niektóre su- 
rowce. Z braku materiałów wyściółkowych nie mogły zwiększyć pro- 
dukcji mebli na rynek krajowy. Zwrócono się do Zakładów Chemicznych 
w Blachowni Śląskiej, by wyprodukowały dla fabryki niezbędne ma- 
teriały chemiczne. W efekcie na rynku znajdzie się dodatkowa ilość 
mebli tapicerskich, tak poszukiwanych przez klientów. 

Zakłady Koksochemiczne w Zdzieszowicach deklarują w czynie zjaz- 
dowym uruchomienie jednej baterii koksowniczej na 5 dni przed ter- 
minem, co przyniesie przeszło 3 tys. ton koksu. 


Jeden z wydziałów produkcyjnych Zakładów Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie postanowił wykonać ponadplanowo aparat kontaktowy do pro- 
dukcji kwasu siarkowego na eksport do Związku Radzieckiego. W tym 
zakładzie inicjatorzy czynu zjazdowego wezwali kolegów z innych wy- 
działów, by przyśpieszyli dostawy materiałów oraz wykonali podzespoły 
niezbędne do realizacji tych i dalszych zobowiązań. 

Są to tylko przykłady z niektórych zakładów przemysłowych. Można 
stwierdzić, że dziś nie ma na Opolszczyźnie ani jednego środowiska, 
w którym by ruch masowego podejmowania czynu zjazdowego nie tra- 
fił na podatny grunt. 

Codziennie z wielu zakładów płyną nieprzerwanie nowe meldunki 
o zobowiązaniach. Każdy z nich ma swoją własną wymowę. Robotnik 
zobowiązuje się dać większą produkcję, służba remontowa skraca cykl 
naprawy urządzeń lub ich montażu, inżynier, technik postanawia szyb- 
ciej unowocześnić i podnieść jakość wyrobów. 

Wiele zobowiązań nosi charakter długofalowy. W ich wyniku copiero 
po dłuższym czasie uzyska się odpowiednie efekty. 
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Pracownicy opolskiego oddziału Centralnego Biura Studiów i Projek- 
tów Wodno-Melioracyjnych postanowili wykonać w czynie społecznym 
pełną dokumentację pomiarową i kosztorysową wartości 80 tys. zł. Pro- 
jektanci apelują do zainteresowanych instytucji, by zgłaszały w tym 
zakresie swoje potrzeby. Przede wszystkim wykonane zostaną prace 
związane z odwodnieniem budynków, szkół i internatów oraz obiektów 
budownictwa rolniczego. 

Podkreślić należy, że wszystkim zobowiązaniom produkcyjnym towa- 
rzyszą czyny społeczne różnorodnego rodzaju. Dotyczą one wykonania 
rozmaitych obiektów socjalno-bytowych oraz ogólnospołecznych. 

Wszystkich form i rodzajów przedsięwzięć produkcyjnych oraz orga- 
nizacyjnych przedsiębiorstw, instytucji i osób indywidualnych jest wie- 
le. Ale największą wymowę mają osiągnięcia produkcyjne. Plan pro- 
dukcji towarowej bieżącego kwartału został wykonany przez przemysł 
województwa w wysokości 102,30, czyli został przekroczony o blisko 
200 mln zł. W porównaniu do roku ubiegłego produkcja podniosła się 
o 12,4%. Na te wyniki niewątpliwy wpływ wywarły zobowiązania już 
podjęte przez zakłady pracy. 

Załogi przedsiębiorstw, instytucji, młodzież, inżynierowie i technicy, 
wszystkie środowiska społeczne uczestniczą dziś w tej ogólnokrajowej 
kampanii. Nie sposób podsumować całości podejmowanych zobowiązań 
ze względu na ich różnorodny charakter. Ruch ten trwa nadal. 


ZDZISŁAW GOLA 
Zastępca kierownika Wydz. Ekonomicznego 
KW PZPR w Poznaniu 


W okresie poprzedzającym V Zjazd partii wzmogło się w Wielkopolsce 
tętno pracy politycznej i działalności gospodarczej. Fakt ten wypływa 
również z postawy klasy robotniczej oraz stanowiska 170-tysięcznej orga- 
nizacji partyjnej względem ujawnionych w ostatnim czasie elementów 
wrogich Polsce Ludowej. 

Aktywizacja załóg fabrycznych oraz mieszkańców wsi i miast wyraża 
się w masowym podejmowaniu zobowiązań i czynów społecznych dla 
uczczenia V Zjazdu, w pomyślnej realizacji planowych zadań gospodar- 
czych oraz w licznym wstępowaniu do partii wyróżniających się robotni- 
ków, chłopów i społeczników. 

Zgodnie z zaleceniem kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego więk- 
szość zobowiązań produkcyjnych podejmowano na zebraniach załóg fa- 
brycznych, na których dawano wyraz poparcia dla polityki naszej partii. 
Równocześnie zobowiązano administracje zakładów do realizacji progra- 
mów poprawy warunków socjalno-bytowych. 

W połowie marca br. siedemnastotysięczna załoga Zakładów Przemysłu 
Metalowego ,„H. Cegielski” pierwsza w Wielkopolsce odpowiedziała na 
apel Śląska i podjęła szereg cennych zobowiązań, między innymi: szyb- 
szego wcielenia w życie wniosków zgłoszonych w ramach realizacji 
uchwały VI1 Plenum KC PZPR, zwiększenia produkcji towarowej w br. 
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o 30 mln zł, dodatkowego eksportu za 2,5 mln zł dewizowych oraz prze- 
kroczenia planowanej wydajności pracy o 1,2%. 

Jednocześnie zobowiązania podjęły Chodzieskie Zakłady Porcelany 
i Porcelitu oraz huta aluminium w Koninie. Załogi te wezwały wszyst- 
kich ludzi pracy Wielkopolski do czynu zjazdowego. Kolejno apel ten 
podejmowały: elektrownia „Pątnów”, kopalnia soli w Kłodawie i węgla 
brunatnego w Adamowie, Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 2, 
Kombinat PGR w Głuchowie, robotnicy i inżynierowie budującej się 
wielkiej odlewni żeliwa w Śremie i kilkanaście innych zakładów. Do 
władz wojewódzkich i powiatowych napływają codziennie dalsze mel- 
dunki o podejmowanych zobowiązaniach. Czyn zjazdowy przyczynia się 
do pomyślnego wykonania planów produkcyjnych w przemyśle i kształ- 
towania się wskaźników techniczno-ekonomicznych. 

W okresie I kwartału br. przekroczyliśmy plan produkcji towarowej 
o 3,2%, co oznacza nadwyżkę towarów wartości 588 mln zł. W porówna- 
niu z analogicznym okresem ubiegłego roku produkcja wzrosła o blisko 
2 mld zł, tj. o 12,4%. Należy podkreślić, że takie wyniki osiągnięto przy 
zatrudnieniu wynoszącym 99,9%, wielkości planowanej, zatem przyrost 
produkcji globalnej następuje głównie dzięki podniesieniu wydajności 
pracy. Znacznie, bo o 16,4%, wzrosła dynamika dostaw eksportowych 
przemysłu w porównaniu z I kwartałem ubiegłego roku. 

W wyniku zobowiązań przemysł nasz wyprodukuje w br. ponadplano- 
wo wyrobów rynkowych za 900 mln zł. Dotychczasowe zobowiązania 
antyimportowe mają wartość 27 mln zł, a ponadplanowy eksport — 
140 min złotych. Załogi fabryczne zaoszczędzą między innymi dodatko- 
wo 37 tys. ton stali, 1.500 ton metali kolorowych i 2 tys. m$ drewna. 


Na cześć V Zjazdu powstało do chwili obecnej 448 zespołów ubiegają” 
cych się o tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej. Niemal we wszystkich 
zakładach pracy organizacje partyjne, związki zawodowe i samorządy ro- 
botnicze zwróciły szczególną uwagę na stworzenie lepszych warunków 
pracy i wypoczynku. Zalecano administracji szybsze wykonywanie nie- 
których zadań, wynikających z postanowień ubiegłorocznego plenum KW 
PZPR w sprawie „dalszej poprawy warunków pracy oraz warunków 
socjalnych załóg pracowniczych Wielkopolski”. Podjęto w tej dziedzinie 
szereg nowych zobowiązań wartości 144 mln zł. 


Załogi pracownicze postanowiły jednocześnie włączyć się do realizacji 
czynów społecznych. Tak np. postanowiono uporządkować tereny zakła- 
dów pracy, upiększyć je zieleńcami i kwiatami, dokonać szeregu prac 
z zakresu tzw. małej architektury itp. W sumie szacuje się, że czyny 
te przedstawiają wartość około 100 mln zł. Robotnicy i pracownicy umy- 
słowi znacznej liczby przedsiębiorstw zobowiązali się wykonać pewne 
prace dla miast i osiedli, w których mieszkają. Załogi współdziałają 
w tej sprawie w sposób zorganizowany z radami narodowymi. Wartość 
takich zobowiązań sięga według wstępnych danych 34 mln zł. 

W czynie zjazdowym nie zabrakło mieszkańców Poznania. Postanowili 
oni pracować społecznie przy budowie takich obiektów, jak: Park-Pemnik 
Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na Cytadeli, Pomnik 
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Tysiąclecia Państwa Polskiego, ogród zoologiczny na nowym terenie. 
Wartość czynów społecznych ludności Poznania wynosi około 77 mln zł, 
w tym na rzecz gospodarki komunalnej 39 mln zł, oświaty 15 mln zł 
i kultury fizycznej 13,5 mln zł. 


Czynem przedzjazdowym dokumentują przywiązanie do władzy ludo- 
wej ludzie pracy rolnictwa wielkopolskiego. Do chwili obecnej w uspo- 
łecznionych gospodarstwach i instytucjach obsługujących rolnictwo pod- 
jęło zobowiązania ponad 100 tys. osób. Państwowe gospodarstwa rolne 
postanowiły zwiększyć w br. ponadplanowo produkcję towarową zboża, 
mięsa, mleka oraz przepracować w czynie społecznym 460 tys. godzin. 

Państwowe ośrodki maszynowe przeprowadzą dodatkowe zabiegi agro- 
techniczne na 1.000 ha, wyprodukują ponadplanowo części zamiennych 
do maszyn rolniczych za 5,5 mln zł, wykonają roboty instalacyjne war- 
tości 2,2 mln zł oraz zorganizują 53 punkty konserwacyjne. Przedsię- 
biorstwa budownictwa rolniczego oddadzą do użytku ponadplanowo 
122 izby mieszkalne na wsi i 290 stanowisk dla inwentarza żywego. 


Inne uspołecznione jednostki wykonają dodatkowo prace z zakresu za- 
gospodarowania pomelioracyjnego na obszarze 320 ha, zorganizują 178 
ogródków jordanowskich i placów zabaw, wybudują 78 łaźni i pralni 
oraz doprowadzą gaz i wodę do 320 mieszkań pracowniczych. 


Również zobowiązania wsi indywidualnej i kółek rolniczych są liczne 
i bardzo różnorodne. Między innymi postanowiono w czynie zjazdowym 
zagospodarować dodatkowo 718 ha gruntów PFZ, udzielić pomocy 620 
gospodarstwom słabym, wybudować ponadplanowo 1.300 silosów, 748 
gnojowni, wyprodukować 37 tys. ton kiszonek, oczyścić 1.050 km rowów 
melioracyjnych, zorganizować 1.590 ogrodów warzywnych oraz ulepszyć 
lub poddać remontom 1.560 km dróg. 


Powszechny jest udział wsi indywidualnej w czynie zjazdewym. 
W każdym powiecie przodujące wsie podejmowały jako pierwsze zobo- 
wiązania i wzywały pozostale do pójścia w ich ślady. Zebrania ogólno- 
wiejskie poprzedzały zazwyczaj narady miejscowego aktywu partyjno- 
-społecznego, na których ustalano rodzaj, zakres i realność wykonania 
czynu. 


Zebrania organizowane przez wiejskie komitety FJN odbywały się przy 
dużej frekwencji i z udziałem młodzieży oraz przedstawiciela władz po- 
wiatowych, który wyjaśniał aktualną sytuację polityczną w kraju. Stąd 
też prawie w 3.600 sołectwach nie tylko podejmowano czyny społeczne, 
ale i uchwalano rezolucje potępiające siły wrogie Polsce Ludowej, ujaw- 
nione w marcu br. Większość zebrań miała oprawę uroczystą, rzeczową 
dyskusję, a uczestnicy ich składali podpisy pod uchwalonymi dokumen- 
tami. 

Do czynu zjazdowego szeroko włączyła się młodzież Poznania i woje- 
wództwa. Zwiazek Młodzieży Sccjelistycznej popularvzuje zobowiazania 
pod hasłem „Młcdzież wielkopolska — ojczyźnie”. ZMS-owcy uczestni- 
czą aktywnie, a często inspirują zobowiązania podejmowane w zakładach 
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pracy i szkołach. Zobowiązania te, wpisywane do ksiąg, objęły już 
3 tys. kół oraz 95 tys. młodzieży związkowej, w tym 18 tys. nie zorgani- 
zowanej. Również Związek Młodzieży Wiejskiej szeroko włączył się do 
zobowiązań produkcyjnych w PGR, spółdzielniach produkcyjnych, kół- 
kach rolniczych, szkołach oraz był czynnym współorganizatorem zebrań 
sołeckich, uchwalających czyny społeczne. Organizacja ZMW w Sokoło- 
wie podjęła na uroczystym zebraniu czyn produkcyjny i społeczny, wzy- 
 wając do pójścia w jej ślady koła ZMW całego kraju. 

Oprócz budowy i ulepszenia boisk sportowych, dróg, współudziału 
w budowie i remoncie klubo-kawiarni szereg kół ZMW rekomenduje 
najlepszych członków do partii, jak np. w Zaborowie, Wilkowicach, 
Lipnie i innych wsiach. Przewiduje się, że zbiorczo ujęte czyny każdego 
powiatu zostaną przekazane przez sztafetę na manifestację młodzieży 
wiejskiej w Kłecku k.Gniezna. 


Na akademii z okazji „Dnia Kobiet” aktywistki nasze wystosowały 
apel do wszystkich kobiet Poznania i województwa. Nawiązywał on do 
zbliżającego się V Zjazdu PZPR i Światowego Kongresu Kobiet i wzywał 
robotnice, gospodynie wiejskie, nauczycielki, pracownice służby zdrowia, 
nauki i kultury do ulepszania swojej pracy oraz podejmowania zobowią- 
zań. W odpowiedzi szereg załóg o przeważającej liczbie kobiet włączyło 
się do czynu zjazdowego. Dużo inicjatywy w tym zakresie wykazały 
koła gospodyń wiejskich oraz środowiska kobiece w organizacjach spół- 
dzielczych. 


Nie sposób omówić wszystkich inicjatyw i przedsięwzięć różnych Śro- 
dowisk naszego regionu. Np. w Ostrowie Wlkp. inżynierowie i technicy 
zespołu usług projektowych postanowili wykonać w czynie społecznym 
dokumentację budowy Domu Technika i Ekonomisty. Również środowi- 
ska twórcze włączyły się w nurt zobowiązań. Artyści Teatru Polskiego 
w Poznaniu i teatru dla dzieci „Marcinek” postanowili wziąć udział 
w dodatkowych przedstawieniach, a dochód przeznaczyć na budowę 
Pomnika-Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie i na walczący Wiet- 
nam. Szereg plastyków bezpłatnie wykonało projekty dekoracji dzielnic 
Poznania z okazji święta 1 Maja. 


Liczne oddolne inicjatywy, ich zakres, formy realizacji i uczestnictwo 
wielu różnych środowisk społecznych wymagały koordynacji. Dlatego 
też powołano przy KP PZPR i instancji wojewódzkiej zespoły do tych 
spraw. W skład ich weszli przedstawiciele Frontu Jedności Narodu, 
prezydiów rad narodowych, związków zawodowych oraz organizacji ZMS 
i ZMW. Praktyka wskazuje, że zespoły przyczyniają się do osiągnięcia 
maksymalnych efektów społeczno-gospodarczych. Czuwają one, aby 
wszystkie zobowiązania były realne i możliwe do wykonania, służą radą 
załogom w rozwijaniu ruchu współzawodnictwa pracy, w zwiększaniu 
1 podnoszeniu jakości wyrobów rynkowych, co wiaże się z zamiarem 
odbycia na ten temat w maju br. plenum Komitetu Wojewódzkiego. 

W okresie poprzedzającym V Zjazd PZPR powstanie w naszym regio- 
nie jeszcze wiele cennych inicjatyw społecznych. Stworzymy wiele trwa- 
łych wartości materialnych, wyrosną nowi, aktywni ludzie. 
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Wymownym dowodem tego jest fzkt. że w ciągu czterech pierwszych 
miesięcy br. wstąpiło w szeregi wielkopolskiej organizacji partyjnej 
6.880 osób, z czego połowa to młodzi ludzie w wieku do lat 25. Organi- 
zacja nasza powiększyła się w tym okresie o 4 tys. robotników oraz 
1,5 tys. chłopów. 


JANUSZ BRYCH 
Sekretarz KW PZPR w Rzeszowie 


Aktywność społeczna, zaangażowanie w nurt życia politycznego, troska 
o dalszy rozwój naszego kraju, wyrażane w listach i rezolucjach do 
Komitetu Centralnego oraz towarzysza Wiesława — znalazły w woje- 
wództwie rzeszowskim konkretny wyraz. Od ogłoszenia uchwały Komi- 
tetu Centralnego o zwołaniu V Zjazdu PZPR załogi przedsiębiorstw 
podejmują przedzjazdowy czyn produkcyjny. 


Wartość i zasięg zobowiązań rośnie z dnia na dzień w miarę wykry- 
wania rezerw i dokonywania oceny realnych możliwości. 


Obecnie wartość zobowiązań produkcyjnych oraz podjętych przez za- 
łogi prac w czynie społecznym przekroczyła 1 mld zł, osiągając wielkość 
nie notowaną w poprzednich latach. 


Zobowiązania dotyczą przede wszystkim wzrostu opłacalnej produkcji 
eksportowej, ponadplanowej produkcji rynkowej, dalszego podniesienia 
wydajności pracy, poprawy jakości produkcji, obniżki kosztów własnych 
oraz oszczędności materiałów i surowców. 

Tak więc czyn zjazdowy służy pełniejszemu wcielaniu w życie uchwał 
kolejnych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego, stworzeniu lep- 
szych warunków wykonania, a w niektórych istotnych dla gospodarki 
narodowej asortymentach przekroczenia planu na 1968 r. Przyczyni się 
zatem do pełnej realizacji zadań bieżącej 5-latki. 

W globalnej produkcji przemysłowej województwa rzeszowskiego naj- 
większy udział ma przemysł maszynowy i chemiczny. Czyn produkcyjny 
załóg przedsiębiorstw chemicznych przekroczył już wartość 363 mln zł. 
Najcenniejsze jest zobowiązanie załogi kombinatu siarkowego, która po- 
stanowiła wytworzyć dodatkowe ilości siarki. Również inne przedsię- 
biorstwa przemysłu chemicznego podjęły wartościowe zobowiązania sto- 
sownie do swych realnych możliwości. 


W przedsiębiorstwach przemysłu maszynowego wartość zobowiązań 
przekroczyła 110 mln zł. Dominuje dodatkowa produkcja towarowa 
z przeznaczeniem na eksport i na zaopatrzenie rynku oraz przemysłu. 
Np. załoga huty Stalowa Wola zobowiązała się zwiększyć w br. produk- 
cję opłacalnych maszyn budowlanych na eksport wartości 6 mln zł dewi- 
zowych oraz dodatkowo wytworzyć 3 tys. ton stali wlewkowej, 1.300 ton 
stali walcowanej i 100 ton żeliwa. 


Zakłady Metalowe w Nowej Debie wykonają dodatkowo 6 tys. żelazek 
elektrycznych, a Łańcucka Fabryka Śrub — 140 ton swych wyrobów. 
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Wszystkie przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego poza dodatkową 
produkcją towarową w zobowiązaniach swoich zmierzają do dalszej po- 
prawy organizacji pracy i gospodarności. 

Również przedsiębiorstwa innych resortów, jak również spółdzielczość 
pracy i przemysł terenowy podjęły słuszne, odpowiadające potrzebom 
gospodarki narodowej czyny przedzjazdowe. 

Na uwagę zasługuje fakt, że podjęcie zobowiązań poprzedzała w każ- 
dym przedsiębiorstwie rzeczowa analiza możliwości produkcyjnych. 
Z inicjatywy organizacji partyjnych w większych przedsiębiorstwach 
określone zostały kierunki, w jakich winny zmierzać zobowiązania 
poszczególnych gniazd produkcyjnych, brygad i wydziałów, a suma 
jednostkowych zobowiązań, przeanalizowana od strony możliwości ma- 
teriałowych, surowcowych i kooperacyjnych, stanowiła o czynie zjazdo- 
wym przedsiębiorstwa. 

Taki właśnie system stwarza gwarancję pełnej realizacji zobowiązań. 


Powszechny, zdecydowany odpór, jaki klasa robotnicza i ludzie pracy 
dali politycznym wichrzycielom, rewizjonistom i syjonistom, był więc 
i jest odporem nie tylko słownym, ale został poparty czynem produkcy j- 
nym. Bo przecież patriotyzm socjalistyczny wyraża się przede wszystkim 
w stosunku do pracy i w czynnym zaangażowaniu w ciągły rozwój 
społeczno-gospodarczy naszej ojczyzny, Tak rozumuje klasa robotnicza 
Rzeszowszczyzny. 


Dlatego w okresie ostatnich wydarzeń często się zdarzało, że na ze- 


braniach i wiecach w wydziałach i przedsiębiorstwach poszczególni ro- 


botnicy, technicy i inżynierowie do podjętych zobowiązań ogólnozakłado- 
wych dorzucali dodatkowe indywidualne zobowiązania podniesienia 
wydajności i skrócenia czasu wykonywania zadania czy operacji, prze- 
pracowania określonej liczbv godzin na rzecz swojego środowiska czy 
nawet podwyższenia kwalifikacji przez podjęcie nauki w szkole lub na 
kursie. 


Również i te indywidualne, deklarowane z potrzeby własnego zaanga- 
żowania w dalszy rozwój naszego kraju, zobowiązania wysoko cenimy. 

Ale czyn zrazdowy rozwiła się nie tylko w przedsiębiorstwach prax- 
mysłowych. Także chłopi, mieszkańcy wsi i miast Rzeszowszczyzny, 
podjęli i podejmują czyny społeczne dla uczczenia V Zjazdu PZPR. 


Wartość podjętych w czynie społecznym prac przekroczyła dotychczas 
050 mln zł. Lista zobowiązań i czynów społecznych nie jest zamknięta, 
codziennie się rozszerza. Kampania czynu zjazdowego będzie się rozwijać 
do Zjazdu. 


Na podstawie przebiesu realizacji zobowiązań można mieć pewność, 
że wszystkie podjęte zadania zostaną wykonane. 

Na Rzeszowszczyźnie co trzeci zatrudniony w przemyśle mieszka na 
wsi. Większość robotników i pracowników umysłowych podwójnie 
uczestniczy w czynie zjazdowym. Realizuje bowiem w zakładzie pracy 
zobowiazania produkcyjne, natomiast w miejscu zamieszkania uczestniczy 
w czynie społecznym swojej wsi czy gromady. 
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W miarę zbliżania się V Zjazdu PZPR ludzie pracy będą nie tylko 
realizować zobowiązania, ale także występować z nowymi cennymi ini- 
cjatywami. 

Pracownicy WSK w Dębicy np. rozpoczęli współzawodnictwo o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycznej im. V Zjazdu PZPR. 


W wielu rzeszowskich zakładach przemysłowych dyskutuje się obecnie 
nad regulaminem współzawodnictwa o tytuł Brygady Pracy Socjalisty- 
cznej im. V Zjazdu PZPR. Już dzisiaj można zauważyć, że ta forma 
współzawodnictwa obejmuje szerokie rzesze pracowników rzeszowskiego 
przemysłu. 


Całkowite wykonanie bieżących zadań gospodarczych oraz realizacja 
i dalszy rozwój czynu zjazdowego stanowić będą wyraz poparcia Rze- 
szowszczyzny dla polityki naszej partii 


ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 
Sekretarz Warszawskiego KW PZPR 


Zaangażowanie polityczne, odpowiedzialna i patriotyczna postawa ludzi 
pracy województwa warszawskiego nabierają w czynie zjazdowym kon- 
kretnego wyrazu. Trudno w chwili obecnej dokonać pełnej oceny tego 
szerokiego ruchu społecznego. Zobowiązania dla uczczenia V Zjazdu 
objęły bowiem dotychczas większość zakładów, przedsiębiorstw i insty- 
tucji województwa. Podejmowane są nadal czyny produkcyjne i zobo- 
wiązania o różnorodnym charakterze. 


Na apel śląskich zakładów pracy pierwsze w województwie odpowie- 
działy zakłady kluczowe, a wśród nich: ZM „Ursus”, Mazowieckie Za- 
kłady Rafineryjne i Petrochemiczne oraz „Petrobudowa” w Płocku. 
Z kolei czyn zjazdowy podjęły setki zakładów, instytucji, wydziałów 
produkcyjnych, brygad, a nawet poszczególni pracownicy. Najliczniejszą 
grupę stanowią zobowiązania ponadplanowej produkcji. I rzecz charak- 
terystyczna, dotyczą one zwiększenia produkcji eksportowej bądź arty- 
kułów poszukiwanych na rynku krajowym. Wiele zobowiązań zmierza 
do poprawy jakości produkcji, oszczędności surowca i materiałów. W zo- 
bowiązaniach znalazły się również zadania postępu technicznego, wyższej 
wydajności pracy, poprawy organizacji produkcji, warunków bhp i so- 
cjalnych, a więc zadania objęte problematyką VII i XI Plenum KC. 


Wstępne podliczenie wartości czynów produkcyjnych, podjętych przez 
zakłady pracy województwa w okresie do 1 maja br., dało ponad 724 mln 
złotych, w tym w zakresie produkcji ponadplanowej zarówno na potrze- 
by rynku krajowego, jak i na eksport sumę około 558 mln zł. Zobowią- 
zania dotyczące oszczędności materiałów i surowców osiągnęły do tej 
pory wartość około 46 mln zł. 


Sponad kilk. tysięcy różnego rodzaju zobowiązań Pac pracowniczych 
województwa warszawskiego podjętych dla uczczenia V Zjazdu partii 
wymienić należy chociaż kilka: 
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Załoga Zakładów Mechanicznych „Ursus” w ramach zobowiązania zja- 
zdowego wykona dodatkowo 350 ciągników na eksport. Wiele zobowiązań 
poszczególnych wydziałów dotyczy szybszego opanowania produkcji no- 
wego ciągnika „Zetor U”, przy czym patronat nad tym zobowiązaniem 
objęła młodzież zrzeszona w zakładowej organizacji ZMS. Inne zobowią- 
zania zmierzają do poprawy rytmiczności produkcji, zmniejszenia braków 
i obniżenia kosztów produkcji. Łączna wartość zobowiązań zamyka się 
sumą około 20 mln zł. 


Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Płocku przero- 
bią dodatkowo 100 tys. ton ropy naftowej oraz wyprodukują 75 tys. ton 
oleju napędowego i opałowego. Załoga weźmie udział w licznych pracach 
społecznych na rzecz miasta i zakładu. Łączna wartość zobowiązań wy- 
niesie 182 mln zł. 


Pracownicy ZP 1 Maja w Pruszkowie zobowiązali się dać między in- 
nymi dodatkową produkcję na eksport wartości 500 tys. zł dewizowych. 


Zakłady Przemysłu Pończoszniczego „Stella” w Żyrardowie wykonają 
ponadplanowo 600 tys. par pończoch, w tym 300 tys. par na eksport do 
krajów kapitalistycznych, co przyniesie dodatkowo 135 tys. zł dewizo- 
wych. | 

Zakłady Ceramiki Budowlanej w Sochaczewie dadzą ponadplanową 
produkcję 400 tys. sztuk cegły, zaoszczędzą węgla i energii elektrycznej 
za 96 tys. zł oraz wykonają w czynie społecznym stoisko na rowery 
i odcinek drogi dojazdowej do zakładu. 

Szczególnie cenne są zobowiązania załóg przedsiębiorstw budowlanych 
naszego województwa, które z trudem uporają się ze swymi napiętymi 
zadaniami planowymi. Stąd też oddanie ponadplanowo w ramach czynu 
zjazdowego 501 izb mieszkalnych oraz skrócenie cyklu produkcyjnego 
w 79 obiektach o 4.800 roboczodni ma określoną wymowę. Np. załoga 
„Petrobudowy” w Płocku przekaże dodatkowo 178 izb mieszkalnych, 
a przedsiębiorstwa montażowe, zorganizowane w ramach generalnego 
wykonawstwa „Petrobudowy”, dadzą ponadplanową produkcję wartości 
102 mln zł, przyspieszając o 3 miesiące oddanie do użytku trzeciego 
kotła energetycznego. | 

Zobowiązania zjazdowe podejmuje się również szeroko w dziedzinie 
usług, jak np. w zakresie elektryfikacji wsi i poprawy usług mechanisa- 
cyjnych dla rolnictwa. 

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Teresinie wykona roczny plan pro- 
dukcji w 110%, zapewni pełną sprawność sprzętu rolniczego przy tego- 
rocznych pracach polowych, obniży koszty własne remontów ciągników 
o 5%. Łączna wartość zobowiązań załogi wyniesie 3,7 mln zł. . 

Zachodniowarszawskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa 
w Płochocinie postanowiło w ramach czynu zjazdowego zelektryfikować 
w br. dodatkowo 24 wsie. 

Szeroko rozwija się w ramach zobowiązań zjazdowych akcja spo- 
łecznego porządkowania osiedli, miasteczek i wsi oraz budowy urządzeń 
socjalno-kulturalnych i dróg. 
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W tego rodzaju zobowiązaniach przoduje młodzież. Podkreślenia wy- 
maga postawa młodzieży wiejskiej, która na apel Zarządu Głównego 
ZMW podjęła szeroko akcję tzw. „wiosny czynu”, co wyraża się w po- 
rządkowaniu obejść gospodarskich, urządzaniu klubów wiejskich, budo- 
wie boisk i urządzeń sportowych. W sumie w czynie społecznym prze- 
pracuje się w województwie ponad 400 tys. roboczogodzin. 


Młodzież szkolna, obok porządkowania w czynie społecznym terenów 
szkolnych, budowy boisk sportowych, placów zabaw i gier, deklaruje 
składki na budowę Pomnika-Centrum Zdrowia Dziecka oraz zobowiązuje 
się do poprawy wyników nauczania. 


Cenne zobowiązania podjęli członkowie klubów wynalazców i racjo- 
nalizatorów, postanawiając dla uczczenia Zjazdu opracować szereg no- 
wych rozwiązań techniczno-organizacyjnych i usprawnień produkcji. 
Łączna wartość zobowiązań w tym zakresie sięga sumy 17 mln zł. 

Podejmowaniu zobowiązań na cześć V Zjazdu partii towarzyszy rozwój 
socjalistycznego współzawodnictwa pracy. W ramach czynu zjazdowego 
powstało już 280 nowych Brygad Pracy Socjalistycznej. Jednocześnie 
w zakładach pracy województwa krzewią się takie formy współzawod- 
mictwa, jak: o tytuł najlepszego w zawodzie, najlepszego pracownika 
i kolegi, powstają brygady najwyższej jakości i inne. Szczególnie po- 
myślnie przebiega ruch socjalistycznego współzawodnictwa wśród pra- 
cowników przemysłu chemicznego, budownictwa, metalowców, transpor- 
towców i włókniarzy. 


Czyn zjazdowy na Mazowszu przybiera niezwykle masowy charakter. 
Nie ma bowiem dnia, w którym by ludzie pracy naszego województwa 
nie podejmowali nowych zobowiązań, pomnażając niemały już i tak 
dorobek w tym zakresie. | 

Szeroko i spontanicznie rozwijający się czyn zjazdowy wymaga stwo- 
rzenia odpowiednich warunków. Chodzi tu przede wszystkim o to, aby 
cenne inicjatywy różnych środowisk, szczególnie czyny społeczne ludno- 
ści, znalazły możliwość realizacji. Dlatego też tej pobudzonej społecznej 
inicjatywie trzeba udzielić odpowiedniej pomocy technicznej i materia- 
łowej. W tym celu, jak również dla popularyzacji czynu zjazdowego 
i kierowania jego przebiegiem, został opracowany przez Egzekutywę 
Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego plan działania. Jego bezpo- 
średnią realizacją zajmuje się w województwie zespół partyjny, w skład 
którego wchodzą przedstawiciele WKW, Wojewódzkiej Komisji Czynów 
Społecznych przy Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, Wojewódz- 
kiej Komisji Związków Zawodowych oraz organizacji społecznych i spół- 
dzielczych. Podobne zespoły istnieją w poszczególnych powiatach. 

Inspiratorską rolę w organizacji czynu zjazdowego spełniają również 
podstawowe organizacje partyjne, ogniwa samorządu robotniczego 
i związków zawodowych. Podejmują one nie tylko inicjatywę, ale czu- 
wają nad przebiegiem realizacji czynu zjazdowego. 
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Na półmetku 


realizacji planu 5-letniego 


1. Ogólna ocena stopy wzrostu gospodarczego 


Każdy plan 5-letni, ustalany na kolejne pięciolecia, po E od lat 
1956—1960, wyznaczał określone tempo rozwoju gospodarki narodowej. 
Tę stopę wzrostu gospodarczego odzwierciedlał w sposób syntetyczny 
wskaźnik wytwarzanego średniorocznie dochodu narodowego. Szczególnie 
należy przy tym podkreślić, iż utrzymywanie stosunkowo zbliżonego 
w poszczególnych pięcioleciach tempa wzrostu nie oznaczało bynajmniej 
podobnych czy identycznych zadań dla gospodarki narodowej. Zmieniały 
się bowiem skala i rozmiary dochodu narodowego, a przede wszystkim 
następowały znaczne jego przekształcenia strukturalne, wywołane sze- 
regiem przeobrażeń społeczno-ekonomicznych. Stąd wypływa oczywisty 
wniosek o częściowej nieporównywalności wskaźników charakteryzują- 
cych stopę wzrostu gospodarczego w poszczególnych pięcioleciach. 

Pamiętając o powyższym założeniu, spróbujmy najpierw zestawić po- 
równawczo kształtowanie się stopy wzrostu gospodarczego Polski w ko- 
lejnych 3 planach 5-letnich. Ilustruje to poniższe zestawienie: 


Tablica 1 
Wyszczególnienie 1956—1960*) 1961—1965*) 1966—1970**) 
Średnioroczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego: 
a) ogółem 6,6 6,2 6,0 
b) na 1 mieszkańca 4,9 4,9 4,9 


*) wykonanie 
*) plan 


Z przedstawionych danych widać wyraźnie, iż uwzględniając pewien 
spadek dynamiki wzrostu ludności osiągnięto w dziesięcioleciu 1956—1965 
identyczne średnioroczne tempo wzrostu dochodu narodowego na 1 mie-. 
szkańca, chociaż w poszczególnych latach tego okresu wystąpiło dwu- 
krotnie pewne osłabienie stopy wzrostu gospodarczego. Odnosi się to 
kolejno do lat 1959 i 1960 oraz 1962 i 1963. 

W pierwszym dwuleciu obecnego 5-letniego planu przekroczono zało- 
żenia przyjmowane dla tego okresu zarówno przez plan 5-letni, jak też 
przez kolejne plany roczne, w zakresie wytworzonego dochodu narodo- 
wego. Przy średniorocznym tempie wzrostu dochodu narodowego, prze- 


widzianym dla lat 1966—1970 na 6%, zostało osiągnięte zarówno w roku 
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1966, jak i 1967 zwiększenie wytworzonego dochodu narodowego 0 f"/o. 

Warto także zestawić rzeczywiste wyniki w dziedzinie wzrostu dochodu 
narodowego już w pierwszym 2-leciu, co podaje następująca tabela: 

Tablica 2 

w mld zł (w cenach stałych z 1965 r.) 


ann 


Wyszczególnienie 1956—1960 1961—1965 1966—1970*) 1966 1967 


Średnioroczny przyrost 
dochodu narodowego 21,4 217,5 35,9 37,6 398,8 


*) plaa 


W tego rodzaju globalnym ujęciu wartościowym odzwierciedla się 
z całą wyrazistością ogólne stwierdzenie: 

— gospodarka polska rozwija się w bieżącym 5-leciu szybko, w tem- 

pie przekraczającym ustalone założenia; 

— dynamika stopy wzrostu gospodarczego jest nadal wysoka, a co- 
roczne przyrosty dochodu narodowego stanowią przekonywający 
dowód znacznej rozbudowy potencjału wytwórczego. , 

Oczywiście, nie byłoby słuszne przyjmowanie za podstawę należycie 
pogłębionej oceny dotychczasowych osiągnięć jedynie scharakteryzowa- 
nego wyżej wskaźnika rozwoju gospodarki narodowej na tle wzrostu 
dochodu narodowego wytworzonego. W gruncie rzeczy bowiem na cało- 
kształt obrazu gospodarki polskiej obecnego okresu składa się — obok 
istotnych osiągnięć — szereg braków i dysproporcji, które zostaną oświe- 
tlone poniżej. 

Z drugiej strony, należy już na samym wstępie nie tylko zarysować 
ogólną stopę wzrostu gospodarki narodowej dla danego okresu, lecz także 
zestawić dynamikę rozwoju Polski z rezultatami uzyskanymi w innych 
krajach europejskich. Jest to m. in. niezbędne dla porównawczej oceny, 
w jakim stopniu gospodarka polska zmniejsza dystans dzielący ją od 
bardziej rozwiniętych innych krajów socjalistycznych i Europy zachod- 
niej. Uwidaczniają to następujące dane: 


Tablica 38 
Dynamika wzrostu dochodu narodowego w cenach stałych 
Srednioroczne 2eE. W śżduj 
; w ac 
Wyszczególnienie | Aa waśda —— 8 —— 
1961—1965 1966 1967 
I. Polska 6,2 7 T 
II. Niektóre kraje socjalistyczne: 
CSRS 1,9 8 8 
NRD 3,4 4 5 
Węgry 4.6 6 7 
III. Niektóre kraje zachodnioeuropejskie: 
Wielka Brytania 3,2 1 2 
Francja 5,2 5 4 
NRF 4,7 2 —l 
Włochy 5,1 5 6 
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Jak z powyższego widać, w krajach socjalistycznych wyraźnie wzrosło 
tempo rozwoju w latach 1966 i 1967, gdy tymczasem w krajach za- 
chodnioeuropejskich już od 1965 r. stopa wzrostu gwałtownie się obni- 
żyła, a w NRF nastąpił nawet absolutny spadek dochodu narodowego 
w 1967 r. Wyjątek stanowią jedynie Włochy, które po trudnościach go- 
spodarczych lat 1964 i 1965 wykazują w następnym 2-leciu ponowny 
wzrost stopy rozwoju. 


W świetle powyższej oceny, przeprowadzonej na tle porównawczym, 
przejdziemy obecnie do pogłębionej charakterystyki aktualnych osiągnięć 
i braków gospodarki polskiej w połowie okresu realizacji bieżącego planu 
5-letniego. 


2. Podstawowe składniki osiągnięć rozwojowych pierwszego etapu 
bieżącego 5-lecia 


Szybka dynamika rozwoju gospodarki polskiej nie może być, oczywi- 
ście, mierzona wyłącznie danymi o dochodzie narodowym czy też pro- 
dukcji przemysłowej i rolnej. Niewątpliwie dane te stanowią wprawdzie 
zasadnicze elementy składowe przeprowadzanej oceny, ale ocena ta nie 
może się sprowadzać wyłącznie do tych składników. 


Jednocześnie, jako drugie ważne założenie przeprowadzonej oceny 
osiągnięć, a także oczekujących zadań, musimy wysunąć tak często po- 
mijaną przesłankę w warunkach określonych dynamiczną rozbudową da- 
nej gospodarki: mianowicie, szybko i stromo wzrastająca linia rozwoju 
oznacza, iż wysoki poziom osiągnięć, a nawet pewne przekroczenie zadań 
minionego 2-lecia nie mogą przesłaniać faktu, że następne 3-lecie ma 
przynieść wykonanie odpowiednio wyższych zadań, w wyniku usta- 
wicznie podnoszącej się linii wzrostu gospodarczego. Obrazowo zatem, 
spoglądając wstecz i oceniając pozytywnie przebyty szlak, musimy — 
spoglądając wprzód — dostrzegać nie łatwiejszą, ale przeciwnie, trud- 
niejszą drogę rozwoju na tle nadal pnącej się w górę ścieżki wzrostu 
gospodarczego. | 

I wreszcie, trzecie istotne założenie do przeprowadzenia głębszej oceny. 
Chociaż do uzyskania ogólnego obrazu posługujemy się generalnym 
wskaźnikiem wzrostu dochodu narodowego, to jednak samo wyjściowe 
ujęcie tego, co stanowi dorobek gospodarki narodowej, niedostatecznie 
odzwierciedla skalę i rodzaje czekających nas zadań. Zadania te bowiem 
są, jakościowo biorąc, dużo trudniejsze od tych, które zostały już wy- 
konane — w wyniku stale postępujacych przemian strukturalnych 
i przeobrażeń społeczno-ekonomicznych. Wvstarczy przecież dla ilustracji 
powiedzieć, iż osiagnięte w latach 1966 i 1967 przyrosty produkcji prze- 
myvsłowej muszą być w latach 1968—1970 nie tylko znacznie przekro- 
czone w ujęciu ilościowym i wartościowym, ale także pod wzgledem 
asortvmentu, wprowadzenia wielu nowych produktów lub ich odmian 
o lepszym wykończeniu i dużo wyższym poziomie technicznym oraz pod 
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względem trwałości. Dotyczy to towarów przeznaczonych zarówno na 
eksport, jak też na zaopatrzenie rynku wewnętrznego. Obok występują- 
cego tu wzrostu ilościowego, trzeba uwzględnić konieczność znacznego 
podniesienia wymagań jakościowych i strukturalnych zgodnie z żądania- 
mi odbiorców zagranicznych i krajowych. 

Tak więc wskazane wyżej przesłanki pogłębienia oceny tego, co już 
zrobiliśmy, i tego, co nas czeka w drugim etapie bieżącego 5-lecia, do- 
statecznie wyraźnie uwidacznia zasadniczą tezę: dalszy wzrost oczeku- 
jących nas zadań — ujmowany ilościowo i wartościowo — jest w rzeczy- 
wistości o wiele trudniejszy do realizacji, przede wszystkim ze względu 
na podstawowy warunek osiągnięcia dalszego postępu w strukturze i ja- 
kości produkcji. 

Wreszcie, ze szczególnym naciskiem trzeba uwypuklić wciąż jeszcze 
najsłabiej realizowane zadanie bieżącego 5-lecia. Chodzi mianowicie 
o problem kosztów: jakim wysiłkiem oraz za pomocą jakich nakładów 
materialnych i pracy żywej będą realizowane zadania lat następnych; 
czy i w jakim stopniu zmniejsza się relatywnie nakład na osiągane przy- 
rosty produkcji materialnej i usług. Tym samym zarysowuje się tutaj 
kluczowa problematyka rzeczywistych osiągnięć w dziedzinie wydajności 
pracy, kosztów własnych i materiałochłonności produkcji i usług oraz — 
generalnie — efektywności gospodarowania. 

Przechodząc do osiągniętych wyników gospodarczych w dziedzinie 
przemysłu i rolnictwa, należy z całym naciskiem podkreślić, iż w obu 
tych działach pierwszy etap realizacji planu 5-letniego przyniósł istotne 
osiągnięcia. Wyrażają się one w przemyśle wzrostem produkcji globalnej 
w stopniu przekraczającym ustalenia planu 5-letniego. Również wyniki 
pierwszych 5 miesięcy 1968 r. mówią o dalszym utrzymywaniu się 
wysokiego tempa wzrostu produkcji globalnej przemysłu, co pozwala 
na sformułowanie prognozy co do dość znacznego przekroczenia zadań 
planu 5-letniego do końca 1970 r. 

Powyższe osiągnięcie jest bezsporne 1 stanowi ważny element oceny 
ogólnej. Z drugiej strony, nie można pominąć, szczególnie przy określaniu 
zadań drugiego etapu planu 5-letniego, wielu istotnych braków rozwo- 
jowych przemysłu, nad których usunięciem trzeba uporczywie pracować. 

Jako pierwsze z tych zadań należy najpierw wysunąć pilną i nie- 
zbadną potrzebę zmniejszenia rozpiętości w dalszym podnoszeniu pro- 
dukcji środków wytwarzania (grupa A) i przedmiotów spożycia (grupa B). 


O istocie tego zagadnienia mówią poniższe dane: 
Tablica 4 


Wskaźniki wzrostu produkcji przemysłowej w grupie A 1 B (rok poprzedni == 100) 


1869 


Wyszczególnienie założenia 


Wskaźnik wzrostu prod. globalnej przemysłu 


w grupie A 108 109 108,2 109 
w grupie B 106,4 105 105,1 105,6 
Rozpiętość między wskaźnikami 1,6 4 3,1 $,6 
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Tablica 4 wyraźnie uwypukla problem: w zakresie środków wytwa- 
rzania realizujemy bieżący plan 5-letni z wyraźnym wyprzedzeniem, 
natomiast w zakresie przedmiotów spożycia ustalenia planu 5-letniego 
nie są w pełni wykonywane. 

Jednocześnie zarysowuje się w obrębie kluczowych zadań przemysłu 
drugi zasadniczy problem: dotychczasowe przekroczenia produkcji w gru- 
pie A, a także nie całkowicie wykonane zadania produkcyjne w grupie B 
osiągnięto w rezultacie stosunkowo wyższych nakładów niż przewidy- 
wano w planie. Znalazło to końcowy wyraz w odpowiednio niższym 
wzroście produkcji czystej przemysłu. Przezwyciężenie tego stanu rzeczy 
jest — obok postępu technicznego i stałej poprawy poziomu wytwarza- 
nych produktów przemysłowych — najtrudniejszym zadaniem bieżącego 
5-lecia. Pięciolecie to zostało określone w przemyśle jako 5-latka jakości 
i nowoczesności. Przemiany w dziedzinie samej struktury produkcji prze- 
mysłowej muszą iść w parze z wyższym tempem rozwoju produkcji czy- 
stej w zestawieniu ze wskaźnikiem wzrostu produkcji globalnej. Łączy 
się to z szeregiem istotnych przekształceń w pracochłonności i materiało- 
chłonności wytwarzanych produktów oraz ogólnym naciskiem na obniże- 
nie ich kosztu. Rezultaty pierwszego 2-lecia w tej dziedzinie odbiegają 
od przyjetych założeń, przy czym aktualna ocena wskazuje na to, że 
plan obniżki kosztów własnych w przemyśle, przewidujący ich spadek 
o 4,10%, w ciągu 5-lecia, zostanie zrealizowany — przy utrzymywaniu Się 
obecnych tendencji — w skali 3,3%. Tu tkwi m. in. jedna z przyczyn 
niewystarczających osiągnięć w zakresie akumulacji finansowej, uzyska- 
nej w roku ubiegłym. Jednocześnie zarysowuje się tutaj z całą ostrością 
jedno z najistotniejszych zadań lat najbliższych. 

Do kluczowych odcinków planu produkcji przemysłowej należy zali- 
czyć niedostateczny postęp w rozbudowie eksportowych gałęzi i branż 
przemysłowych. Zagadnienie to zostało szczególnie szeroko oświetlone 
w kolejnych uchwałach VI i XI Plenum KC PZPR. Na tej podstawie 
zostały sformułowane konkretne zadania w dziedzinie specjalizacji po- 
szczególnych zjednoczeń i zakładów w produkcji na eksport. 

Tak więc zmniejszenie rozpiętości poziomu produkcji przemysłowej 
grupy A i B, wyraźne podniesienie jej jakości, nowoczesności i trwałości 
dzięki postępowi technicznemu, wszechstronne i szybkie rozwijanie pro- 
dukcji przemysłowej na eksport oraz wydatne wzbogacanie asortymentu 
na rynku wewnętrznym i należyte zaspokajanie jego rosnących potrzeb — 
stanowią podstawowe zadania drugiego etapu realizacji planu 5-letniego 
w przemyśle. 

W rolnictwie, podobnie jak w przemyśle, osiągnęliśmy również po- 
myślne rezultaty w pierwszym 2-leciu 1966 i 1957. Produkcja globa!na 
rolnictwa w tym czasie zwiększyła się pokaźnie, znacznie przekraczając 
pierwotne założenia dla tego 2-lecia. Jest to tym bardziej godne pod- 
kreślenia, że ten wydatny wzrost produkcji rolnej osiągnięto w stosunku 
do rekordowego dla rolnictwa poziomu produkcji z 1965 r. Stąd też 
trzeba uwypuklić fakt, iż produkcja rolna od 1982 r. notuje nieprzerwany 
wzrost, przy czym 3-lecie 1965—1967 stanowiło okres szczególnie po- 
myślny dla rolnictwa. Przyniosło to szereg korzyści również całej gospo- 
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darce narodowej zarówno w dziale eksportu, jak też pod względem 
lepszego zaopatrzenia ludności w artykuły żywnościowe. Zaopatrzenie to 
nie poprawiało się jednak równomiernie w poszczególnych dziedzinach, 
co zostanie jeszcze niżej oświetlone. 

Ogólny obraz wzrostu globalnej produkcji rolnictwa w korzystnym 
okresie 1965—1967 przedstawiał się następująco: 


Tablica 5 
Wskaźniki wzrostu globalnej produkcji rolnictwa (rok poprzedni = 100) 
Wyszczególnienie 1865 1966 1967! 
Wskaźniki wzrostu produkcji globalnej 107,7 105,4 102,3 
w tym: 
a) produkcją roślinna 108,4 105,5 103,2 
b) produkcja zwierzęca 106,6 105,4 100,8 


Dotychczasowa ocena założeń rozwojowych rolnictwa w bieżącym 
5-leciu wskazuje na fakt, iż w średnich warunkach atmosferycznych 
można oczekiwać peinej realizacji zadań planu 5-letniego do 1970 r. 
Jednocześnie, w odróżnieniu od przemysłu, szacuje się, iż produkcja 
czysta w rolnictwie wzrośnie w stopniu odpowiednio wyższym niż to 
przewidziano w planie 5-letnim. Ogólnie bowiem produkcja giobalna 
rolnictwa powinna wzrosnąć w ciągu 5-lecia o 130%, natomiast produkcja 
czysta winna szacunkowo zwiększyć się o 6 do 8%, tj. niemal dwu- 
krotnie więcej niż to przewidywał plan. 

Na tle powyższej korzystnej oceny sytuacji w rolnictwie, trzeba uwy- 
puklić istotny wpływ systematycznie realizowanego planu modernizacji 
tego działu gospodarki, zwłaszcza zaś corocznych poważnych nakładów 
inwestycyjnych, jak też dostaw środków produkcji dla gospodarstw rol- 
nych. Znajduje ta wyraz przede wszystkim w pokaźnym podnoszeniu się 
plonów z 1 ha i rosnących z tego tytułu zbiorów. Pozwoliło to także 
na pewne zmniejszenie nacisku na niezbędne rozmiary importu zbóż. 

Odmiennie kształtuje się aktualna sytuacja w produkcji zwierzęcej. 
Ważnym elementem oceny tej dziedziny rolnictwa jest rozbudowa bazy 
paszowej, przy czym szacuje się, że poełowie bvdła powinno wzrosnąć 
w granicach nakreślonvch w planie 5-letnim. Dodać tu trzeba, iż. pierw- 
sze 2 lata bieżącego planu 5-letniego przyniosły wzrost pogłowia bydła 
wyższy od poziomu przewidywanego dla 2-lecia 1966 i 1957. 

Natomiast w dziale hodowli trzody chlewnej — po rekordowym stanie 
uzyskanym w czerwcu 1956 roku — nastąpiło najpierw zahamowanie 
dalszego zwiększania pogłowia trzody, po czym w ciągu 1967 r. wystąpił 
spadek pogłowia. Odbiło się to niekorzystnie na skupie trzody chlewnej 
i możliwościach zaopatrzenia rynku wewnętrznego. Przy sprzyjających 
warunkach paszowych staje się jednak możliwe, a zarazem konieczne, 
odpowiednie zwiększenie pogłowia trzody chlewnej do poziomu nakreślo- 
nego nawet w wvższym wariancie planu 5-letniego do 1970 r. Pozostaje 
to w bezpośrednim związku z potrzebami rvnku wewnetrznego, a także 
z utrzymaniem eksportu bekonu, szynek i niektórvch przetworów. 

W związku z pomyślną sytuacją w hodowli bydła, wyraźnie przekra- 
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cza się plany produkcji i dostaw mleka. To samo zjawisko występuje 
w hodowli drobiu i produkcji jaj. 

Istotnym zadaniem w drugim etapie bieżącego 5-lecia stają się w rol- 
nictwie — obok wskazanych wyżej zagadnień produkcji zwierzęcej — 
sprawy wszechstronnego wykorzystania możliwości skupu produktów 
roślinnych oraz dalszego oddziaływania na rozwój bazy paszowej. Wy- 
mienić tu należy jako specjalny problem rozszerzenie skupu ziemniaków 
oraz związanej z tym produkcji suszu ziemniaczanego. 

Podobnie istotne zadania rysują się. w skupie warzyw i owoców, jak 
też wszechstronnym wyzyskaniu istniejących tu rezerw, z uwzględ- 
nieniem zasadniczej poprawy działalności przemysłu rolno-spożywczego 
w celu wykorzystania możliwości skupu i wydatniejszego podniesienia 
jakości przetworów oferowanych na eksport i rynek wewnętrzny. 

Coraz wyższe dochody gospodarstw rolnych muszą znaleźć odpowie- 
dnią przeciwwagę w rozmiarach i strukturze podaży szeregu artykułów. 
Chodzi tu przede wszystkim o niezbędną poprawę zaopatrzenia wsi 
w materiały budowlane, zwłaszcza dla potrzeb budownictwa gospodar- 
czego i rozwoju hodowli. Podobnie kształtują się potrzeby w zakresie 
maszyn i narzędzi rolniczych, przy czym aktualna ocena wskazuje na 
możliwości wykonania zadań nakreślonych w planie 5-letnim dla prze- 
mysłu maszynowego (z wyjątkiem ciągników i niektórych związanych 
z tym maszyn ciągnikowych, częściowo także konnych). Z drugiej strony, 
w szeregu innych pozycji plan dostaw maszyn rolniczych zostanie 
przekroczony. Jednakże produkcja i dostawy szeregu maszyn konnych 
są nadal niedostateczne, gdyż istniejące potrzeby rolnictwa okazały się 
wyższe niż to szacowano w planie 5-letnim. 

Ważnym zadaniem przemysłu chemicznego jest zapewnienie plano- 
wanych dostaw nawozów mineralnych do 1970 r. W pośrednich jednak 
latach dostawy nawozów azotowych i fosforowych będą niższe od pla- 
nowanych (z wyjątkiem roku gospodarczego 1968/69 w zakresie nawo- 
zów azotowych). 

Natotniast, jak to już podkreślono wyżej, państwowe dostawy pasz 
ukształtują się na niższym od założonego poziomie, co łączy się z mniej- 
szym skupem zbóż. 

W sumie jednak obraz rozwojowy rolnictwa należy ocenić pozytywnie, 
również pod kątem widzenia zadań do 1970 r. Niemniej istotnych trud- 
ności w rolnictwie nie będzie bynajmniej łatwo pokorać; znalazły zresztą 
one odzwierciedlenie w trudnościach zaopatrzenia rynku wewnętrznego 
w mięso i jego przetwory w pierwszym 2-leciu bieżącego okresu. 


0. Szczególne zadania handlu zagranicznego 


Oceniając pozytywnie stosunkowo wysokie tempo rozwoju gospodarki 
polskiej w pierwszym okresie bieżącego planu 5-letniego, należy jedno- 
cześnie z całym naciskiem podnieść istotne trudności rozwojowe, które 
ujawniły się przede wszystkim w 2 dziedzinach: w handlu zagranicznym 


41 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


i na rynku wewnętrznym. Ta ostatnia grupa trudności zaważyła zara- 
zem na kształtowaniu się warunków materialnych ludności. 


Zazwyczaj konsekwencją wyższej stopy wzrostu gospodarczego stają 
się pogłębiające się trudności w równoważeniu bilansu handlu zagra- 
nicznego. Ta właśnie problematyka ujawniła się z całą ostrością już 
w 2-leciu 1966 i 1967, a także została uznana za jedno z dwu kluczowych 
zagadnień drugiego etapu realizacji planu 5-letniego. Już w pierwszym : 
roku bieżącego planu 5-letniego wystąpiła szczególnie nagląca koniecz- 
ność zaktywizowania działu eksportu, którego globalne rozmiary — po 
przeliczeniu na ceny stałe, mimo pewnej nieporównywalności danych 
wskutek obniżki cen w obrotach z krajami RWPG — zwiększyły się 
w tym pierwszym roku zaledwie o 4%. Był to, jeśli chodzi o dynamikę 
rozwoju eksportu, najniższy wynik osiągnięty w ostatnim 10-leciu, tj. 
od 1958 r. 


Wysiłki podjęte w celu zwiększenia rozmiarów eksportu doprowadziły 
do wydatnej poprawy sytuacji w tej dziedzinie. Wzrost eksportu w 1967 r. 
był już bardzo pokaźny, wyniósł mianowicie 11,2%, rozmiarów uzyska- 
nych w roku poprzednim. Podobnie wysoka dynamika rozwoju eksportu 
utrzymywała się w pierwszym półroczu 1968 r. 


W poszczególnych dziedzinach gospodarki narodowej, a przede wszyst- 
kim w przemyśle, znajduje się w toku opracowania lub też już opraco- 
wano szereg zasadniczych posunięć zmierzających do istotnej zmiany 
sytuacji w handlu zagranicznym. Szczegółowe programy, opracowywane 
głównie dla eksportu przemysłowego, obejmują zarówno posunięcia 
o charakterze bieżącym czy nawet doraźnym, jak też o charakterze 
długoterminowym. Niezależnie od ustawicznego nacisku na wydatny 
wzrost opłacalności wywozu, zostały przygotowane — lub też są w trak- 
cie przygotowania — programy zmierzające do wyraźnej specjalizacji 
eksportowej poszczególnych gałęzi, branż i zakładów przemysłowych, 
pod kątem wzmocnienia naszej pozycji na rynkach zagranicznych. 
Oczywiście realizacja tego rodzaju programów wymaga dłuższego czasu, 
jak też znacznych nakładów inwestycyjnych. Nakłady te są niezbędne 
dla odpowiedniej modernizacji wyposażenia technicznego, koniecznej po- 
prawy jakości produkcji i wzbogacenia jej asortymentu zgodnie z rosną- 
cymi wymaganiami odbiorców zagranicznych. 


Oprócz tego rodzaju posunięć długoterminowych, szczególnie pilne 
stały się posunięcia o charakterze organizacyjnym, obejmujące w pierw- 
szym rzędzie liczne usprawnienia w samych zakładach przemysłowych 
oraz w pracy central handlu zagranicznego i jego placówek w poszcze- 
gólnych krajach odbiorców zagranicznych. Niewątpliwie tutaj tkwią 
znaczne rezerwy uzyskania szybszej poprawy sytuacji w handlu zagra- 
nicznym, zwłaszcza jeśli chodzi o możliwość zapewnienia efektów w naj- 
bliższych latach. W tym kierunku zmierzają również posunięcia w za- 
kresie zmiany systemu planowania w handlu zagranicznym, a także 
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eksperymenty gospodarcze oparte na przyznawaniu szeregu szczególnych 
uprawnień eksportowych poszczególnym zjednoczeniom i wielkim zakła- 
dom przemysłowym specjalizującym się w eksporcie. 


Do podstawowych zadań handlu zagranicznego w bieżącym 5-leciu 
"został przede wszystkim zaliczony wielki wzrost eksportu maszyn i urzą- 
dzeń zarówno do krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Uzy- 
skane dotychczas w dziedzinie eksportu rezultaty wskazują na realność 
zadania wzrostu eksportu w 1970 r. o 33%, w porównaniu do 1900 r. 
Należy nawet oczekiwać, iż zadanie to może być przekroczone. Również 
w ramach tych przewidywań ocenia się, iż globalnie powinno się osiąg- 
nąć założone w planie 5-letnim rozmiary eksportu maszyn. 


Jednakże odmiennie przedstawiają się perspektywy zrealizowania za- 
dań eksportu maszynowego w odniesieniu do poszczególnych rynków 
zbytu, zwłaszcza zaś w odniesieniu do rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych. Prócz tego występuje wyrażne przesunięcie w czasie reali- 
zacji zadań wzrostu eksportu maszyn. Mianowicie, podjęte wysiłki, rów- 
nież typu inwestycyjnego, pozwolą uzyskać poziom eksportu przewidzia- 
ny dla 1970 r., natomiast w latach pośrednich, tj. w 2-leciu 1968 i 1959, 
zarysowały się istotne trudności z uzyskaniem pierwotnie określonych 
rozmiarów eksportu maszyn. 


Podobnie przedstawia się sprawa z wywozem przemysłowych artyku- 
łów konsumpcyjnych. Natomiast, jakkolwiek wciąż jeszcze w sposób nie- 
wystarczający, zarysowują się pozytywne zmiany w eksporcie coraz 
bardziej uszlachetnionych produktów przemysłu spożywczego. Wydatnie 
także zwiększają się niektóre pozycje eksportu podstawowych surowców, 
2 węglem i siarką na czele. 


Charakterystyka handlu zagranicznego w dziale importu wymaga naj- 
pierw podkreślenia faktu, iż podobnie jak w eksporcie przewiduje się 
do 1970 r. pokaźne przekroczenie rozmiarów przywozu, 


Nacisk na wzrost importu znajduje wyraz przede wszystkim w dzie- 
dzinie przywozu maszyn i urządzeń znacznie ponad dotychczasowe zało- 
żenia planu 5-letniego. To wydatne zwiększenie importu maszyn łączy 
się m. in. z istotnym przekroczeniem tempa inwestowania, a w 3-leciu 
1968—1970 również z podjęciem realizacji specjalnego programu aktywi- 
zacji eksportu, wymagającego m. in. dodatkowych inwestycji wraz z nie- 
zbędnym przywozem maszyn i urządzeń. 


Zarysowały się także główne kierunki aktywizacji i odpowiedniego 
wyboru opłacalnych pozycji eksportowych. Ponadto, na stosunkowo zna- 
czną skalę podjęto prace zmierzające do rozwinięcia eksportowych dzie- 
dzin przemysłu, pod kątem widzenia dalszego rozwoju obrotów handlo- 
wych ze Związkiem Radzieckim. W programie tym znalazło odzwiercie- 
dlenie również wykorzystanie ogromnych możliwości chłonnsg 


; : 90 k 
radzieckiego, m. in. w zakresie zbytu artykułów przemysłu IEbkież»: 
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Na osobne podkreślenie zasługują nowe możliwości eksportu w prze: 
myśle maszynowym na tle kooperacji w produkcji samochodów osobo* 
wych, silników wysokoprężnych i wagonów kolejowych. 


4. Sytuacja na rynku wewnętrznym 


Wyższą stopę rozwoju gospodarki narodowej w latach 1966 i 1967 
uzyskano, jak to scharakteryzowano uprzednio, przede wszystkim eks- 
tensywnymi metodami, a więc m. in. w wyniku pokaźnego przekroczenia . 
liczby zatrudnionych. W efekcie działania tego typu czynników o charak- 
terze ekstensywnym musiały się odpowiednio wzmóc zjawiska nacisku 
na rynek wewnętrzny, głównie w formie zwiększającej się siły nabyw 
czej ludności. . | 

Pierwsze 2-lecie 1966 i 1967 przyniosło wydatne podniesienie siły na-. 
bywczej ludności w miastach, przede wszystkim w wyniku przekroczenia 
planowanej wielkości funduszu płac z tytułu wzrostu zatrudnienia ponad 
założenia ustalone w planie 5-letnim i w planach rocznych. Ponadto, 
w wielu dziedzinach przekraczanie zadań produkcyjnych i usługowych, 
jak też w dziedzinie wydajności pracy, doprowadziło do odpowiednie- 
" go zwiększenia wypłat. 

Również siła nabywcza ludności wiejskiej w pierwszym 2-leciu wzrosła 
dzięki znacznie wyższym dochodom gospodarstw rolnych, zwłaszcza 
z tytułu kontraktacji i skupu. 

Obydwa powyższe czynniki wysunęły z całą ostrością problem równo- 
wagi na rynku wewnętrznym. Należy przypomnieć fakt, że bieżący plan 
5-letni już w samej swej pierwotnej strukturze został oparty na założeniu 
wybitnego podniesienia liczby zatrudnionych (o 1,5 mln osób w gospodarce 
uspołecznionej), co wiązało się ściśle z konsekwencjami powojennego wyżu 
demograficznego. W tych warunkach rynek wewnętrzny znajduje się pod 
ustawicznym naciskiem wzrastającego zapotrzebowania ludności miast 
i wsi na szereg artykułów i usług, które by potrafiły w wszechstronny 
sposób neutralizować coraz większą siłę nabywczą. 


Dodać przy tym należy, że ten proces neutralizacji zdolności nabyw- 
czej z każdym rokiem staje się coraz bardziej złożony. Obok bowiem 
zrozumiałego i przewidzianego planem zwiększania się ogólnych roz- 
miarów potrzebnych dostaw rynkowych, wystąpiło w praktyce w zna- 
czniejszej skali dążenie ludności miast i wsi do uzyskania towarów 
lepszej jakości, o bogatszym asortymencie i staranniejszym wykończeniu. 
Ten oczywisty i uzasadniony proces wymaga jednak zapewnienia o wiele 
lepszych rezultatów również w strukturalnych przekształceniach zarówno 
produkcji przemysłowej, jak też w dziedzinie artykułów rolnych oraz 
przeważającej większości usług. | 

Wreszcie, ogólnemu wzrostowi obrotów na rynku wewnętrznym muszą 
towarzyszyć zjawiska zwiększania różnego typu zapasów, zwłaszcza 
w handlu, niezbędnych do stałego równoważenia rozmaitych zjawisk 
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rynkowych, szczególnie zaś opanowania powstających niejednokrotnie 
zakłóceń o charakterze przejściowym. 

Ogólna ocena rezultatów osiągniętych w pierwszym okresie realizacji 
bieżącego planu 5-letniego wskazuje na fakt, iż zadania w zakresie po- 
krycia zapotrzebowania ludności były wykonywane w sposób nierówno- 
mierny zarówno pod względem strukturalnym, jak też w ujęciu czaso- 
wym. Globalne zrównoważenie w zasadzie rynku wewnętrznego oraz 
opanowanie występujących okresowo trudności stanowi niewątpliwie 
istotne osiągnięcie pierwszego etapu realizacji planu 5-letniego, jakkol- 
wiek nie można nie podkreślić istotnych trudności i zakłóceń, które 
dotychczas występowały, a których opanowanie wymagało znacznego 
wysiłku handlu wewnętrznego, sprawniejszego jego funkcjonowania oraz 
wykorzystania różnego typu rezerw. Jednocześnie trudności te trzeba 
obecnie przyjąć za punkt wyjścia do programu zapewnienia równowagi 
na rynku wewnętrznym, przede wszystkim w drodze poprawy zaopatrze- 
nia i pokaźnego zwiększenia dostaw. Trzeba bowiem uwzględnić fakt, iż 
nadal wysoka dynamika rozwoju gospodarki w 3-leciu 1968—1970 — to 
oczywisty dalszy nacisk na rynek. Przy istniejących już trudnościach 
staje się przeto konieczne określenie problematyki handlu wewnętrznego 
jako czołowego — obok eksportu — zagadnienia polityki ekonomicznej 
obecnego 3-lecia. 

Do tego właśnie zmierza przede wszystkim przygotowywana obecnie 
uchwała Rady Ministrów w sprawie poprawy zaopatrzenia rynku w la- 
tach 1968—1970. | 

Pomyślne wyniki uzyskane w rolnictwie — z wyjątkiem trudności 
na rynku artykułów mięsnych, o czym wspomniano uprzednio — umożli- 
wiły znaczny wzrost dostaw artykułów żywnościowych. Ocenia się, iż 
wskaźnik zwiększenia dostaw artykułów konsumpcyjnych, założony 
w planie 5-letnim, zostanie wydatnie przekroczony, przede wszystkim 
dzięki lepszemu zaopatrzeniu w artykuły rolne. Odmiennie natomiast 
przedstawia się dynamika dostaw artykułów nieżywnościowych, przede 
wszystkim wyrobów przemysłowych. Dotyczy to niewykonywania zadań 
w dziedzinie dostaw na rynek, zarówno ze strony przemysłu ciężkiego 
i maszynowego, jak też przemysłu lekkiego. Istotnym bowiem elementem 
bieżącej polityki ekonomicznej stała się konieczność przełamania utrzy- 
mującej się w latach 1966 i 1967 tendencji do niewykonywania zadań 
rozwoju rynkowej produkcji przemysłowej. Scharakteryzowana wyżej 
sytuacja w dziedzinie siły nabywczej ludności wymaga natomiast nie 
tylko zrealizowania zadań planu 5-letniego, ale nawet ich przekrocze- 
nia — relatywnie do wyższego kształtowania się poziomu siły nabyw- 
czej zarówno ludności miejskiej, jak też wiejskiej. 

Rzecz zrozumiała, iż pomyśiniejsze kształtowanie się wyników w rol- 
nictwie wymaga odpowiedniego wzrostu dostaw dla gospodarstw rol- 
nych. Odnosi się to do zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, jak 
też do lepszego zaopatrzenia ludności wiejskiej w szereg przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych. 

Podobnie przedstawia się sytuacja rynkowa w miastach. Biorąc pod 
uwagę ocenione uprzednio trudności w równoważeniu obrotów zagra- 
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nicznych, nie jest możliwe poszukiwanie dodatkowych sposobów zwięk- 
szenia dostaw rynkowych w drodze obciążania importu. Stąd wynika 
oczywista konieczność zapewnienia warunków do niezbędnego przekro- 
czenia dotychczasowych założeń produkcji rynkowej. 

Jednocześnie, wraz z rozwojem samej produkcji, staje się niezbędne 
lepsze dostosowanie jej struktury do aktualnych potrzeb ludności. Chodzi 
tu o wyeliminowanie zjawiska gromadzenia zbędnych zapasów i arty- 
kułów nie znajdujących odbiorców, co — ekonomicznie biorąc — jest 
równoznaczne z powiększeniem produkcji chybionej i zamrożonej w ma- 
gazynach. Pod tym względem nastąpiła już w 1967 r. wydatna poprawa, 
ale nie wyczerpuje ona istniejących tu nadal znacznych możliwości. 


Obok konieczności zapewnienia lepszych rezultatów w produkcji „tra- 
fionej”, a więc zgodnej z potrzebami odbiorców, pewne odciążenie sy- 
tuacji na rynku powinny przynieść — wykazujące już w 1967 r. duży 
postęp — wysiłki w celu wykorzystania szeregu zapasów towarowych 
iciniejących w przemyśle i handlu. 

Szczególnie istotnym elementem neutralizacji siły nabywczej ludności 
jest o wiele szybsza niż dotąd rozbudowa działu usług dla ludności. 
W sprawie tej już niejednokrotnie podejmowano programy odpowiedniej 
rozbudowy bazy materialnej i różnego typu urządzeń usługowych. Należy 
jednak stwierdzić, że uzyskane rezultaty wciąż są niewystarczające i za- 
równo w perspektywie bieżącego 3-lecia, jak też następnego planu 
5-letniego, trzeba wzmóc wydatnie rozwój usług, stanowiących tak cha- 
rakterystyczną cechę każdej gospodarki krajów rozwiniętych. 

Tak więc problematyka rynku wewnętrznego wysuwa się dzisiaj na 
czoło bieżących posunięć polityki gospodarczej. Rosnąca siła nabywcza 
ludności w miastach w wyniku wzrostu zatrudnienia i wydajności pracy, 
powiększanie się siły nabywczej ludności wiejskiej, a także program 
regulacji rent i emerytur przyjęty na bieżące 3-lecie oraz program 
dalszych regulacji płac — wymagają przy wysokiej dynamice rozwoju 
całej gospodarki utrzymywania równowagi na rynku wewnętrznym 
i dalszych nakładów na usprawnienie handlu wewnętrznego. 


5. Główne zmiany w planie inwestycyjnym 


Obok wyższego tempa wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej za- 
rysowała się także dużo wyższa niż zakładano stopa inwestowania. Po- 
czynając od 1965 r. zaznaczył się wydatny wzrost wskaźnika corocznych 
nakładów inwestycyjnych w całej gospodarce narodowej. Odnosi się to 
także do wyraźnego przyspieszenia tempa inwestycji na wsi. 

Wyższy wysiłek inwestycyjny lat 1965—1967 wiązał się także z po- 
trzebą zapewnienia licznych nowych miejsc pracy, co stanowi jedno 
z centralnych założeń obecnego planu 5-letniego. Jednocześnie oznacza to 
konieczność zachowania odpowiednich proporcji w podziale corocznych 
przyrostów dochodu narodowego, a więc odpowiednie określenie relacji 
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pomiędzy skalą niezbędnych inwestycji a rosnącymi możliwościami szer- 
szego zaspokajania potrzeb konsumpcyjnych. 

Realizacja inwestycji w rozmiarach przekraczających ustalenia bieżą- 
cego planu 5-letniego znalazła niewątpliwie pewną przeciwwagę w osią- 
ganiu corocznie odpowiednio wyższych rozmiarów dochodu narodowego, 
a także przyczyniła się do wzmocnienia ogólnej dynamiki rozwoju. Rzecz 
prosta, nadal jednak musi występować zdecydowany nacisk na utrzymy= 
wanie skali wysiłku inwestycyjnego w pożądanych granicach, w innym 
bowiem wypadku zostałaby naruszona podstawowa proporcja wzrostu 
społeczno-gospodarczego. 


Z drugiej strony, należy podnieść, że realizacja szeregu zadań wysunię- 
tych w uchwale VI Plenum KC PZPR w sprawie systematycznej popra- 
wy i usprawnienia działalności inwestycyjnej — jakkolwiek przyniosła 
sporo istotnych osiągnięć — wymaga nadal, zwłaszcza zaś w perspekty- 
wie 3-lecia 1968—1970, wydatnego ulepszenia i systematycznej pracy 
wszystkich zainteresowanych ogniw procesu inwestycyjnego. 

W gruncie rzeczy bowiem chodzi o to, że rozmiary inwestycji na lata 
1966—1970 zostały już w pierwotnym planie nakreślone na wielką skalę 
840 mld zł. Skala ta, według obecnego szacunku, zostanie przekroczona 
mniej więcej o 6%. Tym bardziej staje się istotne zapewnienie bardziej 
efektywnego przebiegu procesu inwestycyjnego oraz jego bieżącego 
wpływu na wzrost efektów produkcyjnych i usługowych w najbliższych 
latach. 

Jednocześnie sytuacja w handlu zagranicznym, a także na rynku we- 
wnętrznym, wysunęła konieczność niezbędnej przebudowy planu inwe- 
stycyjnego i dokonania pewnych przesunięć w jego strukturze. 

W obrębie planu inwestycyjnego na lata 1968—1970 przewidziano 
przesunięcie ok. 13 mld zł na realizację dodatkowego programu inwe- 
stycji proeksportowych. Inwestycje te łączą się także z analizowanym 
wyżej założeniem długoterminowej działalności zmierzającej do wyboru 
i specjalizacji szeregu gałęzi, branż i zakładów przemysłowych w eks- 
porcie. W szczególności na czoło programu aktywizacji handlu zagra- 
nicznego należy wysunąć inwestycje związane z licznymi dziedzinami 
przemysłu maszynowego, na tle utrzymywania się stałego nacisku na 
wyspecjalizowaną rozbudowę eksportu maszyn i urządzeń. 

Na drugim miejscu należy wymienić wysiłki podjęte dla rozwinięcia 
poszczególnych branż przemysłu lekkiego, meblarskiego i innych, zwią- 
zane z nowym programem eksportu, w tym także w celu wykorzystania 
wysoce chłonnego rynku ZSRR. 

Wśród dalszych głównych pozycji programu inwestycji związanvch 
z aktywizacją eksportu należy wymienić niezbędne uzupełnienia nakła- 
dów na zaspokojenie podstawowych potrzeb przemysłu hutniczego, 
zwłaszcza zaś rozwinięcie przetwórstwa hutniczego, warunkującego reali- 
zację rozszerzonych zadań przemysłu maszynowego. 

Osobną pozycję stanowią także pokaźne inwestycje podjęte m. in. 
w związku z doraźnymi i długoterminowymi zadaniami rozwinięcia 
eksportu węgla koksującego i siarki. 
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Na odrębne podkreślenie zasługują również te zmiany w planie inwe- 
stycyjnym, które łączą się z wykonaniem dodatkowej produkcji rynko- 
wej. Decyzje w tej dziedzinie wymagają także — podobnie jak w pro- 
gramie eksportowym — zapewnienia niezbędnego importu maszyn i urzą- 
dzeń koniecznych do modernizacji lub rozbudowy istniejących zakładów, 
a w niektórych wypadkach — podjęcia budowy także nowych fabryk. 
W niektórych dziedzinach następuje oczywista integracja zadań wystę- 
pujących jednocześnie zarówno w handlu zagranicznym, jak też w obro- 
tach wewnętrznych. Tak więc, przykładowo: wiele gałęzi przemysłu ma- 
szynowego, następnie szereg branż przemysłu lekkiego, jak przemysł 
dziewiarski, oraz inne gałęzie przemysłu, m. in. meblarski, podejmują 
obecnie realizację wspólnego programu aktywizacji eksportu i rozsze- 
rzenia dostaw na rynek wewnętrzny. Wiele dalszych tego typu posunięć 
musi być jeszcze dodatkowo opracowanych, przy czym podjęcie ich 
częściowej realizacji okaże się niezbędne pod koniec bieżącego 3-lecia, 
jako zapoczątkowanie szerszego zadania już następnego planu 5-letniego 
w dziedzinie handlu zagranicznego i dostaw rynkowych. 


6. Zatrudnienie i dochody ludności 


Wszechstronne wykorzystanie szybko rosnących zasobów siły roboczej 
zostało uznane za jedno z głównych zadań bieżącego 5-lecia. Sprawa 
dostarczenia ok. 1,5 mln nowych miejsc pracy należy do najbardziej 
istotnych ustaleń obecnego planu. 


Trzeba stwierdzić, iż realizacja tego zadania przebiega dotychczas ze 
stosunkowo znacznym wyprzedzeniem. Pochodzi to jednak w wysokim 
stopniu z ustawicznego nacisku na rozszerzanie zatrudnienia jako rela- 
tywnie najłatwiejszego czynnika przekraczania zadań produkcyjnych 
i usługowych. Według aktualnego szacunku, założenia planu 5-letniego 
w dziedzinie zatrudnienia zostały przekroczone w gospodarce uspołecznio- 
nej o około 105 tys. osób za 2-lecie 1966—1967. Oczywiście, ozna- 
cza to określone zwiększenie siły nabywczej ludności, a zarazem ilu- 
struje dobitnie sformułowaną już tezę o zbyt ekstensywnej formie roz- 
woju produkcji i całej gospodarki narodowej. 

Oczywiście, problem rosnącego szybciej zatrudnienia wywiera wielo- 
stronne skutki o wysoce złożonym charakterze. Nacisk bowiem na pod- 
noszenie liczby zatrudnionych prowadzi do potęgowania procesu odpły- 
wu ludności ze wsi do miast, jak też zaostrza zjawiska deficytu siły ro- 
boczej na wielu terenach kraju, zwłaszcza zaś w wielkich miastach oraz 
w dużvch okręgach przemysłowych. Pokaźnie także zwiększa się aktyw- 
ność zawodowa kobiet, przy czym wystarczy tu zestawić przewidywany 
w założeniach planu 5-letniego wzrost zatrudnienia o 100 tys. kobiet 
z tytułu przyjętego wówczas odsetka ich aktywności zawodowej z aktual- 
nym szacunkiem ok. 300 tys. kobiet — co oznacza potrojenie pierwotne- 
go założenia. Ponadto wzrasta znacznie liczba zatrudnionych kobiet 
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w ramach corocznie wchłanianych przez gospodarkę narodową nowych 
roczników młodzieży, zwłaszcza zaś absolwentów szkół wszelkiego typu. 


Rzecz prosta, iż wiele złożonych zagadnień polityki zatrudnienia na- 
leży oceniać z uwzględnieniem skutków zarówno pozytywnych, jak i ne- 
gatywnych. Jest jednak rzeczą bezsporną, iż dynamika wzrostu liczby 
zatrudnionych jest zdecydowanie zbyt wysoka, co stało się punktem 
wyjścia do rewizji ustaleń na 3-lecie 1968—1970 pod kątem widzenia 
odpowiedniego ograniczenia zbyt gwałtownie rosnącej liczby zatrudnio- 
nych. | | 

W pierwszym 2-leciu, a przede wszystkim w roku 1967, nastąpił wy- 
jątkowo duży wzrost zatrudnienia w budownictwie, mianowicie o około 
60 tys. osób. Jest to w ciągu ostatnich 7 lat, mianowicie od 1960 r., 
najwyższy przyrost liczby zatrudnionych. Rzecz prosta, iż lepsze 
zagospodarowanie i wykorzystanie tego gwałtownego przyrostu siły ro- 
boczej w budownictwie zapewni w najbliższych latach dużo wyższe 
efekty z tytułu rosnącej wydajności pracy. Podobna, jakkolwiek w mniej- 
szej skali, problematyka występuje i w innych działach gospodarki, 
zwłaszcza zaś w przemyśle i obrocie towarowym, jak też w innych dzie- 
dzinach usługowych, w tym w gospodarce terenowej. 

Jeśli więc na politykę zatrudnienia w bieżącym 3-leciu spojrzeć od 
strony poprawy efektywności gospodarowania, to oczywiście trzeba tu 
z całym naciskiem wysunąć sprawę ogólnego polepszenia organizacji 
pracy i jej warunków. Na zagadnienie to zwrócono od samego początku 
uwagę jeszcze w okresie konstrukcji bieżącego planu 5-letniego. Na- 
stępnie problematyka ta została szczegółowo rozwinięta w uchwale 
VII Plenum. Pozostawało to w bezpośrednim związku z założeniami 
w dziedzinie uzyskania lepszych rezultatów z tytułu postępu techniki 
i organizacji. Ten właśnie dział należy określić jako wykazujący szcze- 
gólnie niedostateczne efekty, zwłaszcza zaś jeśli chodzi o wykorzystanie 
znacznych dostaw wszelkiego typu maszyn i urządzeń praktycznie nie- 
mal w każdej gałęzi gospodarki narodowej. Problem ten należy trakto- 
wać w skali wieloletniej — współcześnie jako główny problem każdego 
kraju wysoko rozwiniętego. Oczywiście, dotyczy to tym bardziej naszej 
gospodarki, która wykazuje tak wysoką dynamikę w toku przechodzenia 
z grupy krajów średnio rozwiniętych do grupy krajów wysoko rozwi- 
niętych. 

Na ogólne położenie materialne ludności składały się w latach ubie- 
głych w dużym stopniu wyniki rosnącego zatrudnienia, zwłaszcza zaś 
większej liczby osób pracujących w poszczególnych rodzinach. Stosun- 
kowo wysoka dynamika rozwoju gospodarki narodowej uzyskana została, 
jak to już podkreślono, przede wszystkim w rezultacie działania eksten- 
sywnych czynników wzrostu. 


Pierwsze 2-lecie planu 5-letniego przyniosło pewne przekroczenie 
pierwotnie planowanego poziomu kształtowania się dochodów ludności 
z tytułu pracy w gospodarce uspołecznionej. Podobnie dobre wyniki, 
zanotowane w produkcji rolnej, przyczyniły się do odpowiednio wyż- 
szego — w zestawieniu z założeniami planu — poziomu dochodów lud- 


Nowe Drogi — 4 49 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


ności chłopskiej. Aktualne przewidywania i szacunki pozwalają więc 
ocenić, iż przy średnim kształtowaniu się wyników w rolnictwie w latach 
1968—1970 ustalenia planu 5-letniego powinny być dotrzymane, a przy 
pomyślniejszych zbiorach — nawet przekroczone. 

W sumie, obecnie przeprowadzone szacunki wskazują na możliwość 
pewnego przekroczenia założeń w dziedzinie spożycia i dochodów oso- 
bistych, tj. uzyskania co najmniej ponad 25%, wzrostu spożycia ludności, 
a w przeliczeniu na 1 mieszkańca — około 20%. 

Ponadto ocenia się, iż wyraźnie zostaną przekroczone pierwotnie zało- 
żone rozmiary spożycia zbiorowego. Tak więc przy zrealizowaniu z nad- 
wyżką zadań wzrostu spożycia indywidualnego i zbiorowego w ciągu bie- 
żącego 5-lecia nastąpi jednocześnie dość znaczne przekroczenie wielkości 
nakładów inwestycyjnych i związanego z tym funduszu akumulacji. Nad- 
wyżka tego funduszu ponad ustalenia planu zostanie niemal całkowicie 
wykorzystana do zwiększenia rozmiarów inwestycji. 

Przekroczenie nakładów inwestycyjnych wiąże się z rozszerzeniem in- 
westycji typu produkcyjnego, przede wszystkim w przemyśle i budow= 
nictwie. Należy jednak sądzić, że mimo dość dużego wzrostu kosztów 
jednostkowych w budownictwie mieszkaniowym rozmiary tego budowni- 
ctwa zostaną w pewnej skali zwiększone ponad dotychczasowe ustalenia 
planu, Natomiast ocenia się, iż nie zostaną w pełni wykonane inwestycje 
w dziedzinie szkolnictwa oraz służby zdrowia. 

W sumie jednak ogólne warunki bytu ludności powinny osiągnąć skalę 
poprawy bliską zakreślonej w planie 5-letnim. Poprawa ta nie będzie 
wprawdzie równomierna i zgodna z pierwotnymi założeniami, gdyż rów= 
nocześnie — obok wzrostu płac i dochodów nominalnych — występują 
zjawiska rosnących kosztów utrzymania, ocenione średnio na ok. 1,0% 
rocznie. Stąd też, chociaż przeciętne dochody realne w przeliczeniu na 
1 osobę powinny według aktualnych szacunków zwiększyć się w ciągu 
bieżącego 5-lecia średnio o 20%, to Jednak wobec ruchu cen i zmiany 
kosztów utrzymania wystąpią w poszczególnych grupach ludności, zależe 
nie od liczby osób pracujących w rodzinie, różne konsekwencje zmienia- 
jących się warunków rynkowych i cen, | 


* 


, 


Analiza wyników uzyskanych przez gospodarkę polską w ciągu prawie 
2,5-letniego okresu bieżącego 5-lecia pozwala już obecnie na stosunkowo 
dokładniejszą ocenę tego, co zrealizowaliśmy, oraz na stormułowanie 
prognozy w odniesieniu do tego, co prawdopodobnie uda się osiągnąć 
w ciągu drugiego etapu planu 5-letniego. Oczywiście, tego rodzaju analiza 
musi mieć charakter jeszcze wstępnego szacunku, a ponadto trudno jest 
precyzyjnie określić sprzyjające czy też nie sprzyjające warunki, które 
będą towarzyszyć realizacji planu 5-letniego w pozostałych latach. 

Prócz tego należy z całym naciskiem wskazać na liczną grupę proble= 
mów oraz ich wysoce złożony charakter — stanowiących podstawowy 
trzon ustaleń i zadań planu 5-letniego. Wydaje się jednak, iż pomimo 


50 


Na półmetku płęciolatki 


niewątpliwych trudności, które wystąpiły w toku realizacji obecnego 
planu 5-letniego, główne jego cele i założenia zostaną osiągnięte. Już 
dziś wydaje się całkowicie uzasadniony pogląd, że uzyskamy, a nawet 
przekroczymy  zamierzoną stopę rozwoju  społeczno-gospodarczego. 
W wielu dziedzinach już dzisiaj osiągnięcia pierwszego ckresu wskazują 
na komkretne możliwości wydatnego wzrostu produkcji szeregu gałęzi 
czy dziedzin gospodarki ponad pierwotne ustalenia planu. 

Z drugiej strony, nie można pominąć licznych zjawisk wysoce utru- 
dniających dotychczasowy przebieg realizacji planu. Już dotychczas po- 
wstało szereg trudności, których pokonanie wymagać będzie także 
w przyszłości dodatkowych wysiłków i znacznych nakładów. Trzeba się 
także liczyć z ewentualnością powstania nowych i nieprzewidzianych 
przeszkód na drodze realizacji założeń i zadań planu. 

Spośród tych trudności szerzej zostały oświetlone przede wszystkim 
problemy rynku wewnętrznego i łączących się z tym warunków bytu 
ludności oraz zagadnienia handlu zagranicznego. Oczywiście, trudności 
tych jest znacznie więcej. Ich społecznej wagi i znaczenia z a 
nie można pominąć w ogólnej ocenie. 


Jednocześnie trzeba wziąć pod uwagę także i korzystne świa czy 
też nowe czynniki umożliwiające lepsze rozwiązywanie wielu problemów, 
a tym samym ułatwiające realizację zadań ujętych planem 5-letnim, 

Na tym tle można więc sformułować wniosek ogólny: pomyślne rezul- 
taty uzyskane w pierwszym etapie realizacji obecnego planu 5-letniego, 
jak też ocena przyszłych możliwości i rezerw pozwalają oczekiwać peł- 
nego wykonania zadań bieżącego 5-lecia pomimo wie!u istotnych trudno- 
ści, które wystąpiły w toku o wiele bardziej dynamicznego procesu roz- 
woju gospodarki narodowej. 


Włodzimierz Michajłow 


© nowoczesny model 
wyższej uczelni 


Dążenia do reformy, do unowocześniania szkolnictwa wyższego obser- 
wuje się obecnie na całym świecie. Dotyczy to w szczególności krajów 
europejskich, gdyż — w przeciwieństwie np. do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie struktura wyższych uczelni, odbiegająca zresztą znacznie od euro- 
pejskiej, jest bardziej elastyczna — szkolnictwo wyższe zachowało tu 
w zasadzie zeszłowieczny ustrój wewnętrzny, w dodatku nieraz obarczony 
tradycjami sięgającymi znacznie dalej w przeszłość historyczną, organi- 
zację bardzo sztywną, częstokroć wyraźnie już anachroniczną. 

W różnych krajach czyni się wysiłki i próby mające na celu zmianę 
tego niekorzystnego stanu rzeczy. Pewnego rodzaju symbolem prądów 
postulujących reformy w szkolnictwie wyższym stało się słynne już dziś 
pierwsze kolokwium francuskich pracowników nauki w Caen sprzed prze- 
szło 10 laty. Na drugim kolokwium w Caen w listopadzie 1966 r. zajmo- 
wano się nie tylko sprawami programowymi, jakie dominowały wyraźnie 
na pierwszym spotkaniu postępowej profesury francuskiej, lecz także za- 
gadnieniami reform strukturalnych wyższego szkolnictwa. Uznano tam, 
że istotną przeszkodą w unowocześnianiu modelu wyższych uczelni jest 
m. in. tradycyjny ustrój wydziałowo-katedralny. Rozproszenie wysiłków 
badawczych, separatyzm katedr i wydziałów obok wielu innych czynni- 
ków (np. trybu powoływania profesorów) stawiają często całe organizmy 
uczelniane poza głównym nurtem współczesnej, bujnie rozwijającej się 
nauki, wyznaczają im miejsce gdzieś obok tego nurtu. . 

Tzw. „idee Caen” dotyczą oczywiście przede wszystkim uniwersyte- 
tów francuskich, lecz zawierają propozycje reform, które mogą znaleźć 
zastosowanie także w innych krajach. We Francji propozycje te jedni 
przyjęli entuzjastycznie, inni zaciekle zwalczają. Próby wcielania ich 
w życie z uwagą obserwują wszyscy działacze oświatowi, którzy doce- 
niają wagę współczesnego „kryzysu uniwersytetów” oraz szukają zeń 
wyjścia. | 

We Włoszech reforma — aczkolwiek realizowana powoli i opieszale — 
podyktowana jest przede wszystkim koniecznością rozwijania w wyż- 
szych uczelniach badań naukowych zgodnie z potrzebami gospodarczymi 
kraju. Poszła ona w kierunku tworzenia instytutów uczelnianych, posia- 
dających własny personel naukowy i techniczny, a także — w miarę 
możności — odrębną bazę materialną, własne wyposażenie, 

W marcu br. w Pont-a-Mousson (Francja) odbyło się spotkanie prze- 
szło 100 pracowników nauki z różnych krajów, poświęcone problemom 
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szkolnictwa wyższego w Europie. Zorganizowane przez europejskie cen- 
trum uniwersyteckie w Nancy, stanowiło niejako dalszy ciąg „Caen » 
Ze sprawozdania z tego spot.:ania, jakie ukazało się pod znamiennym 
tytułem „Uniwersytety niemieckie i francuskie zachowują struktury 
przedawnione” 1), dowiadujemy się, że w toku obrad negatywnie ocenia- 
no aktualną organizację uniwersytetów w NRE, przede wszystkim dla- 
tego, iż prawie wszystkie wazne stanowiska są w nich dożywotne, co 
powoduje daleko idący brak elastyczności i skostnienie. Partykularyzm 
wydziałów w połączeniu ze współgrającymi z nimi tendencjami admini- 
stracji centralnej hamują rozwój wyższych uczelni. Na tle tego stwier- 
dzenia swoistego wyrazu nabiera sformułowanie oficjalnego wydawnic- 
twa *) co do sytuacji w 31 uczelniach wyższych NRF, według którego 
„Państwo powołuje i utrzymuje uniwersytety, lecz powstrzymuje się 
od wkraczania w ich funkcjonowanie wewnętrzne, którego reglamenta- 
cja podlega organom obdarzonym administracyjną autonomią uniwersy- 
tecką”. Warto pamiętać, że jedną z przyczyn fali rozruchów studenckich, 
jaka przetoczyła się niedawno przez większe uczelnie NRF, było nieza- 
spokojenie żądań studentów domagających się nie tylko demckratyzacji 
studiów, ale także unowocześnienia metod nauczania oraz wprowadzenia 
doń nowych, aktualnych treści. 

Nastroje te nie są zresztą obce części profesury w NRF, która w wy- 
powiedziach niektórych uczestników „zachodnioniemieckiej konferencji 
rektorów” podnosiła, że pozycji uniwersytetu niemieckiego zagraża 
m. in. „wypaczenie się i skostnienie, jego samozarozumialstwo i wyni- 
kająca stąd izolacja w społeczeństwie... * | 


Wracając do ogólnych idei kolokwium w Pont-a-Mousson, warto 
zwrócić uwagę na to, że jego uczestnicy, uznając za zjawisko normalne 
powstanie i rozwój różnych pozauniwersyteckich instytucji badawczych, 
postulowali zarazem, by uniwersytety włączyły się do całokształtu badań 
prowadzonych w poszczególnych krajach. Aby to osiągnąć, muszą jednak 
nastąpić zmiany w strukturze samych szkół wyższych, a przede wszyst- 
kim „uelastycznienie pojęcia katedry oraz zróżnicowanie (diversification) 
struktur uczelni”. 

O szerokim zasięgu przedstawionych wyżej tendencji reformatorskich 
może także świadczyć fakt następujący. W listopadzie 1967 r. odbyła się 
w Wiedniu z inicjatywy UNESCO konferencja ministrów szkolnictwa 
wyższego krajów europejskich, poświęcona sprawom dostępu młodzieży 
do szkół wyższych. Jednakże w dyskusji wielokrotnie podkreślano także 
konieczność zmiany tradycyjnej struktury wewnętrznej szkoły wyższej 
(delegacje Holandii, Szwecji, Belgii i Norwegii). Trudności w realizacji 
tych planów scharakteryzował przewodniczący delegacji holenderskiej, 
G. Veringa, który stwierdził: „Organizatorzy życia gospodarczego i spo- 
łecznego mają pełną świadomość konieczności zmian, ministrowie — wy- 
dawałoby się — dysponują odpowiednimi środkami działania, profeso- 
rowie w dyskusjach kameralnych wyrażają aprobatę dla zmian, ale 


1) B. Girod de L'Ain „Le Monde”, 27.11.1968. 
%) L'Enseignement Supórieur en Republique Federale d'Allemagne, Problemes et 
Tendences, DAAD, Bonn 1968. 
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sprawa mimo to nie rusza. z miejsca. Reformom bowiem przeszkadza 
bierny i czynny opór profesury, która w źle rozumianym interesie gru- 
powym sprzeciwia się wszelkim zmianom”. 

Obserwując niezwykle ciekawe procesy zachodzące w szkolnictwie 
wyższym Europy zachodniej, musimy zwrócić uwagę także na nasilające 
się tu obecnie ruchy studenckie, które przybierają niekiedy formę straj- 
ków, a nawet gwałtownych zamieszek i zajść. Przyczyny tych ruchów są 
nader złożone, zróżnicowane, jeśli chodzi o poszczególne kraje. Tkwią 
one oczywiście także w procesach ogólnospołecznych, przebiegających 
poza murami szkół wyższych. Jednakże w niektórych przynajmniej kra- 
jach wśród podstawowych haseł wysuwają zbuntowani studenci odno- 
wienie przestarzałej struktury szkół wyższych. 


Problem reorganizacji wewnętrznej wyższych uczelni dotyczy także — 
co najmniej w pewnym stopniu — krajów socjalistycznych, z wyjątkiem 
Związku Radzieckiego, gdzie zarówno struktura wewnętrzna, jak i całe 
funkcjonowanie szkoły wyższej są odmienne np. od naszych i gdzie po- 
jęcie „katedry” oznacza w istocie rzeczy coś zupełnie innego niż u nas, 
gdzie jest bardziej zbliżone do niemieckiego (Lehrstuhl). 

Oczywiście w krajach socjalistycznych, gdzie szkolnictwo wyższe zo- 
stało zdemokratyzowane, służy interesom narodowym i aktywnie uczest- 
niczy w budownictwie socjalizmu, problem reorganizacji struktury we- 
wnętrznej wyższych uczelni występuje niejako w „czystej” postaci. 
Oznacza to, że niezbędne reformy są tu podyktowane istotnymi przyczy 
nami wynikającymi z obecnego etapu rozwoju nowoczesnego społeczeń- 
stwa socjalistycznego i wymagają jedynie nadążania za tempem tego 
rozwoju — inaczej niż w krajach kapitalistycznych, gdzie reformom 
przeciwstawiać się mogą określone siły polityczne. Generalnie bio- 
rąc, reformy szkolnictwa oznaczają przezwyciężenie przestarzałych, tra- 
dycyjnych pojęć, norm i struktur, pokonanie siły inercji i pozyskanie dla 
tych procesów wszystkich zainteresowanych. 


3% 


Jakież są głębsze przyczyny tych szeroko zakrojonych, a skrótowo za» 
ledwie wyżej zasygnalizowanych poszukiwań nowoczesnego modelu 
wyższej uczelni? 

Wiele faktów wskazuje na to, że chodzi przede wszystkim o dwie pod- 
stawowe serie przyczyn. Wiążą się one z problematyką dydaktyczną 
oraz z organizacją badań wyższych uczelni. We współczesnej dydaktyce 
szkolnictwa wyższego zarysowują się daleko idące zmiany, żeby już nie 
użyć często nadużywanego słowa: przewrót. Szerokim frontem wdraża 
się w szkołach wyższych nowoczesne metody nauczania (np. nauczanie 
programowane) oraz nowoczesne środki przekazu dydaktycznego, jak 
maszyny liczące, uczące i egzaminujące, magnetofony, filmy, telewizja 
przewodowa oraz inne środki audiowizualne. Nie oznacza to oczywiście, 
że wykład, seminarium oraz inne tradycyjne formy nauczania zostaną 
obecnie całkowicie wyrugowane ze szkół wyższych. Ich wielka zaleta, 
polegająca na możliwości bezpośredniego oddziaływania na słuchacza za 
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pomocą słowa, mimiki, gestu, sprawi zapewne, że pozostaną one trwałą 
częścią składową zasobu środków dydaktycznych wyższej uczelni. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że praca profesora, wykładowcy stosującego 
metody tradycyjne, oparte w dużym stopniu na kunszcie oratorskim oraz 
sile przekonywania, zawierać będzie coraz więcej elementów pracy orga- 
nizatorskiej. Nauczyciel akademicki stawać się będzie w coraz większym 
stopniu organizatorem całokształtu procesu dydaktycznego. Miast być 
jego jedynym autorem, nauczyciel ten coraz częściej będzie musiał się- 
gać do zabiegów natury raczej reżyserskie, poszukując — jak tamten 
środków wyrazu artystycznego — najdoskonalszych, zapewniających 
najlepsze wyniki środków przekazu dydaktycznego, dobieranych nie- 
szablonowo, z uwzględnieniem charakteru opracowywanego materiału, 
konkretnej sytuacji pedagogicznej. 

Jednakże nowoczesne urządzenia dydaktyczne, na które składa się nie- 
raz bardzo skomplikowany i kosztowny sprzęt, najczęściej nie mogą i nie 
powinny być wykorzystywane w ramach jednej tylko katedry. Są po 
prostu za drogie. Wymagają nadto nieraz obsługiwania przez wyspecjali- 
zowany personel. Stymuluje to powstawanie jakiejś specjalnej infra- 
struktury dydaktycznej w wydziale, a nawet całej uczelni. Jeśli się 
uwzględni, że według niektórych badaczy zastosowanie w praktyce szko- 
ły wyższej nowoczesnych metod i urządzeń dydaktycznych pozwala za- 
oszczędzić do 20 procent czasu studenta (a więc praktycznie biorąc jeden 
rok studiów!) — nie mówiąc już o lepszych wynikach nauczania uzyski- 
wanych w ten sposób — jasne staje się, że gra jest warta świeczki. 
W warunkach określonych stałym, szybkim narastaniem materiału 
nauczania oraz koniecznością dokonywania jego ostrej selekcji (właści- 
wie następuje ciągła reforma programów!), szkolnictwo wyższe nie- 
uchronnie będzie sięgać po nowoczesne urządzenia dydaktyczne, co 
z kolei wpływa na procesy przeobrażeń strukturalnych, wewnętrznych 
każdej uczelni. 

Przykładem tego rodzaju nowoczesnych rozwiązań dydaktycznych 
mogą być chociażby doskonale urządzone pracownie maszyn uczących 
i egzaminujących w Instytucie Budownictwa w Kijowie, które autor 
niniejszego miał możność oglądać w czasie ich pracy. W Związku Ra- 
dzieckim organizowane są już dość liczne tego rodzaju „modelowe” pra- 
cownie, wydziały, a nawet całe uczelnie. 


Jak się wspomniało wyżej, drugim źródłem tendencji do niezbędnych 
i nieodwracalnych przemian strukturalnych w szkołach wyższych są 
procesy zachodzące w dziedzinie badań naukowych oraz stosowania ich 
wyników w nowoczesnym społeczeństwie. Sprawie badań naukowych 
w wyższych uczelniach — ich zasięgu, charakteru, roli w nauce współ- 
czesnej, ich organizacji i programowaniu — poświęcono w literaturze 
wiele publikacji. Stanowi ona już jal:by osobny, swoisty rozdział nowo- 
czesnego naukoznawstwa. W tym miejscu wypadnie zająć się problemem 
wyższej uczelni jako instytucji naukowo-badawczej jedynie w sposób 
skrótowy, syntetyczny. 


Nie analizując głębiej różnorodnych przyczyn, które sprawiają, że 
problem badań naukowych znalazł się obecnie w centrum zainteresowa- 
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nia organizatorów szkolnictwa wyższego oraz pracowników nauki, wy- 
padnie zwrócić uwagę na dwie niejako ich kategorie. Do pierwSzej zali- 
czyć można zjawiska dające się zaobserwować w ramach samych szkół 
wyższych. Wypadnie tu wymienić bujny wzrost szkolnictwa wyższego 
w krajach cywilizowanych, jego postępującą demokratyzację oraz coraz 
większe zróżnicowanie na uczelnie różnych typów (wyodrębnianie się 
z uniwersytetów coraz liczniejszych wyższych szkół zawodowych, uczel- 
ni wyspecjalizowanych itp.). Stając się coraz bardziej potrzebnym spo- 
łeczeństwu „producentem specjalistów z wyższym wykształceniem, 
szkoły wyższe pozostają przy tym głównym, choć już nie jedynym miej- 
scem kształcenia kadr młodych badaczy dla własnych, wciąż wzrastają- 
cych potrzeb, a także dla instytucji pozauczelnianych, realizujących 
głównie bądź wyłącznie zadania naukowo-badawcze. Dodać wypada, że 
obecnie nie kwestionuje się jedności ani ścisłego powiązania zadań nau- 
kowo-badawczych i dydaktycznych wyższych uczelni. Przy obserwowa- 
nym na całym świecie tempie rozwoju nauki jasne się staje, że nie może 
być dobrym nauczycielem akademickim studentów, a tym bardziej przy- 
szłych badaczy, ten, kto sam nie uczestniczy czynnie w procesie tworze- 
nia nowych wartości naukowych, nie prowadzi sam, choćby w ograniczo- 
nym zakresie, badań naukowych. 

Druga kategoria przyczyn, czyniących problem roli naukowo-badaw- 
czej uczelni szczególnie ostrym, mieści się niejako na zewnątrz uczelni 
i polega na swoistych właściwościach nauki współczesnej. 

Nauka jako całość jest w ostatnich dziesięcioleciach terenem niezwykle 
szybkich przemian. Cechuje ją nieprzerwany, lawinowy postęp, z którym 
wiąże się nie mniej gwałtowny przyrost zasobów informacji naukowej. 
Nauka współczesna — to rozległy system naczyń połączonych, zapewnia- 
jący szybkie przenoszenie się zmian powstałych w jednym z nich na inne, 
nieraz pozornie bardzo odległe. 

Niezwykle szybko kształtują się nowe metody, kierunki badań, rok- 
rocznie powstają nowe, odrębne dyscypliny naukowe. Pogłębiającej się, 
daleko idącej specjalizacji towarzyszą — zdawałoby się — wręcz prze- 
ciwne, choć w istocie w sposób naturalny powiązane z poprzednimi, ten- 
dencje integracyjne na wielu obszarach nauki, wymagające, wobec ogra- 
niczonego pola widzenia poszczególnych badaczy, organizowania badań 
kolektywnych, zespołowych. Potrzeba zaopatrzenia w drogi sprzęt ba- 
dawczy wielu — i coraz liczniejszych — dziedzin nauki zbliża organiza- 
cję instytucji badawczych do sposobu funkcjonowania zakładów prze- 
mysłowych. Zarysowuje się nadto konieczność międzynarodowego po- 
działu zadań w zakresie niektórych badań naukowych, wymagających 
nakładów, które przekraczają już często możliwości jednego kraju i pań- 
stwa. 

Potężne te przemiany, coraz szybsza ewolucja nauki współczesnej 
bądź — jak chcą niektórzy — rewolucja naukowo-techniczna nie mosą 
pozostać bez wpływu także na wyższe uczelnie, tradycyjne ogniska nau- 
ki badawczej. Znalazły się one pod tym względem w zupełnie nowej sy- 
tuacji. 

Z punktu widzenia takich cech współczesnej twórczości naukowej, jak 
konieczność angażowania się w przedsięwzięcia badawcze większych 
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kolektywów, jak zespołowość i kompleksowość badań, uczelnie wyższe 
znajdują się potencjalnie w sytuacji nad wyraz korzystnej. Niewiele jest 
pozauczelnianych instytucji naukowych, w których by „pod jednym da- 
chem” skupieni byli specjaliści reprezentujący tak różnorodne dziedziny 
wiedzy. Biorąc pod uwagę podstawowe tendencje rozwojowe współcze- 
snej nauki, należy docenić, jak korzystna może się okazać w dzisiejszych 
czasach współpraca pomiędzy nimi i jak często może przybierać formy 
i rozmiary zupełnie nieoczekiwane. W wyższych uczelniach stawia nadto 
swe pierwsze kroki młoda kadra naukowa, zaczynają pracę młodzi bada- 
cze mający otwarty umysł na szybko zachodzące w nauce przemiany, 
tworząc bezcenny kapitał nowych poglądów, pomysłów, idei. Kadra ta 
stale rośnie i część jej pozostaje w zasięgu szkolnictwa wyższego, część 
przechodzi do innych instytucji. Młodzi pracownicy nauki znajdują się — 
podobnie zresztą jak profesorowie — pod wpływem stałego kontaktu 
z coraz to nowymi rocznikami młodzieży studenckiej, ciekawej świata, 
chłonącej zdobycze nowoczesnej nauki, stawiającej pytania zmuszające 
do myślenia, do poszukiwań twórczych. 2 

Można by wyliczać wiele jeszcze okoliczności, które obecnie w więk- 
szym stopniu powinny sprzyjać rozwojowi twórczości naukowej właśnie: 
w szkołach wyższych. Jednakże mimo tych bezspornie dodatnich — ja- 
skrawo widocznych w obliczu nowej sytuacji w nauce — możliwości 
rozwoju badań naukowych w wyższych uczelniach, ich pełne wykorzy- 
stanie napotyka ogromne trudności, Już sama konieczność objęcia 
w uczelniach badaniami bardzo rozległego frontu nauki czyni niezwykle 
trudnym, jeśli nie wręcz niemożliwym, zaopatrzenie wszystkich bez wy- 
jątku warsztatów badawczych w należyte Środki stosownie do współcze- 
snych wymagań. Aktualna struktura wyższych uczelni, oparta na kate- 
drach i zakładach, często bardzo licznych, nieraz dość szczelnie (zwłaszcza 
pod wzgledem prowadzonych w nich badań naukowych) izolowanych od 
całości szkoły, także nie sprzyja rozwojowi w ich murach nowoczesnych, 
tzn. zespołowych i kompleksowych badań naukowych. 

W ramach tradycyjnej organizacji uczelni również rozwój młodej ka- 
dry naukowej nie następuje dostatecznie szybko. Charakter jej przygo- 
towania do pracy badawczej i dydaktycznej pozostawia wiele do życze- 
nia. Młodzi pracownicy nauki, choć dojrzewają obecnie szybko, w trady- 
cyjnym układzie stosunków panujących w wyższej uczelni nieprędko 
uzvskują odpowiedzialne i samodzielne stanowiska, nie mogą należycie 
wykorzystać swych możliwości. W tym stanie rzeczy są także niezwykle 
utrudnione obecnie korzystne dla nauki kontakty i współpraca z instytu- 
cjami naukowymi pozauczelnianymi, z gospodarką narodową. Dla insty- 
tucji gospodarczych pojedyncze katedry zazwyczaj nie są właściwym 
partnerem. któremu można by zlecić prowadzenie poważnych badań pod- 
stawowych bądź skierowanych. Z tego powodu z jednej strony wiele 
katedr nie może prowadzić rozległych badań na współczesnym poziomie, 
z drugiej zaś — możliwości badawcze wyższych uczelni jako całości nie są 
w pełni wykorzystywane przez państwo. Na przeszkodzie temu stoi wła- 
śnie przestarzała struktura szkół wyższych, stanowiących często swoiste 
federacje poszczególnych katedr i wydziałów. O ile więź pomiedzy nimi 
w zakresie prac dydaktycznych w jakiejś mierze utrzymują organy wy- 
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działów i szkoły (rada wydziału, dziekan, komisje, senat), o tyle organy 
te rzadko tylko mają coś do powiedzenia w sprawach planowania i rea- 
lizacji badań naukowych, ograniczają najczęściej swą działalność w tym 
zakresie do czynności czysto formalnych. 

Niewątpliwie także sprawa unowocześnienia administracji wyższej 
uczelni zasługuje na bliższą uwagę. Jej ociężałość, nienadążanie za zaspo- 
kajaniem najpilniejszych potrzeb uczelni, zwłaszcza wtedy, gdy powstają 
Sytuacje i zadania nowe, nie są bynajmniej charakterystyczne tylko dla 
naszego szkolnictwa wyższego. 

Oczywiście, przytoczone na wstępie dane, świadczące o rodzącym się 
na świecie zrozumieniu nowych potrzeb i możliwości szkolnictwa wyż- 
szego, połączone z krytyką obecnego stanu rzeczy, wskazują także na 
próby jego zmiany, nieraz już skuteczne oraz interesujące. Z tego punktu 
widzenia zasługują na baczne przestudiowanie uczelniane laboratoria 
problemowe funkcjonujące w wyższych uczelniach radzieckich, jak rów- 
nież struktura i działanie dużych, wieloosobowych katedr tych uczelni, 
będących w gruncie rzeczy swoistymi instytutami uczelnianymi. Poważ- 
nym przeobrażeniom uległo szkolnictwo wyższe w NRD, a więc w pew- 
nym sensie ojczyźnie tradycyjnych wzorów niemieckich uniwersytetów, 
przejętych w dużym stopniu przez polskie szkolnictwo wyższe okresu 
międzywojennego. 

Autor niniejszego szkicu miał możność zapoznania się z funkcjonowa- 
niem nowoczesnego organizmu uczelnianego w postaci Instytutu Biologii 
Gleby Uniwersytetu im. K. Marksa w Lipsku, który — jak się zdaje — 
może w pewnym sensie stanowić model udanego rozwiązania organiza- 
cyjnego nowoczesnej uczelni. Liczne tego rodzaju eksperymentalne 
struktury działają w uniwersytetach różnych krajów socjalistycznych. 
Także w Polsce możemy zanotować dość liczne próby unowocześnienia 
organizacji poszczególnych wydziałów, a nawet uczelni. Na podstawie 
kontaktów międzynarodowych możemy nawet stwierdzić, że zachodzące 
u nas zmiany są dość zaawansowane i wywołują zainteresowanie także 
poza granicami naszego kraju. 


k 


Ustawa o szkolnictwie wyższym z 1958 r. w sprawach dotyczących we- 
wnętrznej struktury wyższej uczelni stwierdzała (art. 11), że: „Jed 
nostkami organizacyjnymi pracy naukowej i dydaktyczno-wychowaw- 
czej są: 1) instytuty, 2) katedry, 3) sarnodzielne zakłady, 4) zakłady (Kli- 
niki) stanowiące jednostki pomecnicze, 5) laboratoria, pracownie, stacje 
badawcze i doświadczalne, biblioteki, ogrody botaniczne, muzea, obser- 
watoria i inne 6) studia specjalne”. Mówi się o tym, że „W celu zbadania 
efektywności nowych form organizacii nauki i nauczania minister może 
po zasięgnięciu opinii senatu i Rady Głównej wprowadzić w poszczegól- 
nych szkołach wyższych strulzturę organizacyjną odmienną od wymienio- 
nej w niniejszym rozdziale”. Dopuszczono więc możliwość odstępstwa od 
tradycyjnego szablonu organizacyjnego, lecz nadano mu charakter wy- 
raźnie wyjątkowy, eksperymentalny. Dlatego właśnie, mimo pozornej 


58 


LR 


... „a* TS =, 02 
A A NA NOA OE NRNOWZE na EE 


O nowoczesny model wyższej uczelni 


łatwości tworzenia nowych organizmów (instytutów) oraz eksperymento- 
wania wszelkiego rodzaju, dominował (i dominuje jeszcze) w KARY 
uczelniach ustrój wydziałowo-katedralny. 


Trzeba zarazem przyznać, że w naszym szkolnictwie wyższym w ostat- 
nich latach nasiliły się tendencje do wprowadzenia zasadniczych zmian 
w dotychczasowej strukturze uczelni. Do kwietnia 1968 r. w szkolnictwie 
wyższym podległym Ministerstwu Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
funkcjonowało już ponad 90 różnorodnych jednostek organizacyjnych 
nowego typu, zgłoszono także kilkadziesiąt projektów takich jednostek. 
Funkcjonujące już nowe jednostki organizacyjne, a także nie realizowa- 
ne na razie projekty reprezentują nader szeroki wachlarz inicjatyw oraz 
różnorodne (choć w zasadzie z podobnych intencji się wywodzące) kie- 
runki zmian. Nie mogąc tu oczywiście omówić wszystkich tych zmian, 
ograniczymy się do scharakteryzowania podstawowych ich wariantów 
na konkretnych przykładach. | 

Jako celową próbę usunięcia przegród „resortowych” należałoby 
przede wszystkim odnotować fakt powstania Zakładu Polimerów Mi- 
nisterstwa Oświaty 1 Szkolnictwa Wyższego oraz Polskiej Akademii 
Nauk w Łodzi z Oddziałem w Gliwicach. Obecnie zamierza się powołać 
Instytut Cybernetyki we Wrocławiu, który jako jednostka międzyucze|l- 
niana skupiać ma pracowników uczelni wrocławskich: Politechniki, Uni- 
wersytetu, Wyższej Szkoły Ekonomicznej, Wyższej Szkoły Rolniczej 
i Akademii Medycznej. Opracowuje się formy organizacyjnego współ- 
działania Zakładu Metali PAN oraz Zakładu: Mechaniki Górotworu PAN 
z AGH. Instytut Technologii Materiałów Budowlanych i Ceramiki ma 
z kolei być pierwszym „mieszanym” uczelniano-przemysłowym instytu- 
tem, powołanym wspólnie przez ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyż- 
szego oraz ministra Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych. 


W następnej grupie nowych jednostek organizacyjnych wymienić na- 
leży uczelniane instytuty międzywydziałowe, np. Instytut Budownictwa 
w Politechnice Krakowskiej, Instytut Matematyki w Politechnice War- 
szawskiej, Instytut Fizyki w Politechnice Warszawskiej, Instytut Tech- 
niki Jądrowej w Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. W wielu 
uczelniach powstały także instytuty w obrębie poszczególnych wydzia- 
łów (np. Instytut Techniki Cieplnej w Politechnice Warszawskiej, Insty- 
tut Podstawowych Problemów Planowania Przestrzennego w Politech- 
nice Warszawskiej, Instytut Elementów Maszyn Górniczych w Politech- 
nice Śląskiej w Gliwicach, Instytut Chemii Nieorganicznej i Metalurgii 
Pierwiastków Rzadkich w Politechnice Wrocławskiej, Instytut Konstruk- 
cji i Eksploatacji Maszyn w Politechnice Wrocławskiej, Instytut Wiert- 
niczo-Naftowy w Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie). 


W niektórych uniwersytetach istnieją instytuty, które łączą działal- 
ność dydaktyczną i naukowo-badawczą rozproszoną dotychczas w po- 
szczególnych katedrach, przy czym katedry te wchodzą obecnie w skład 
instytutów jako ich jednostki organizacyjne. Należą do nich np.: Insty- 
tut Administracji w UW, Instytuty: Matematyczny. Geograficzny i Filo- 
zofii w UJ, Instytut Nauk Geologicznych w UWBB, Instytut Historii 
Państwa i Prawa w UAM, 
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Obok instytutów, w których skład wchodzą dawne katedry, działają 
już także instytuty o zadaniach zarówno dydaktycznych, jak i naukowo- 
badawczych, których jednostkami organizacyjnymi nie są katedry, lecz 
zespoły dydaktyczne i naukowo-badawcze. Pierwsze z nich mają charak- 
ter zespołów trwałych, odcowiadających głównym grupom przedmiotów 
na danym kierunku. Zespoły naukowo-hadawcze mogą być stałe, do roz- 
wiązywania problematyki badawczej w obrębie danej dyscypliny bądź 
też powoływane ad hoc do wykonania konkretnych prac naukowo-ba- 
dawczych. Do instytutów tego typu należą Instytuty Nauk Politycznych 
w UW i UAM. Ten sam charakter będzie miał Instytut Matematyczny 
w UMCS, którego utworzenie jest w przygotowaniu. 


Szeroko zakrojone prace reorganizacyjne podjęte zostały w Politech- 
nice Wrocławskiej. Główne kierunki proponowanych zmian opierać się 
będą na następujących zasadach: podstawową, samodzielną organizacyj- 
nie jednostką działalności dydaktycznej i naukowej szkoły stanie się in- 
stytut, w którego skład wchodzą personel, majątek i pomieszczenia kilku 
katedr o zbliżonej tematyce naukowej i dydaktycznej z jednego lub kil- 
ku wydziałów. Przy tworzeniu instytutów dążyć się będzie do integracji 
pomieszczeń zajmowanych przez wchodzące w jego skład komórki orga- 
nizacyjne. W miarę tworzenia instytutów ulegać będzie likwidacji 
organizacja katedralna. Podstawową komórką organizacji pracy nauko- 
wej w instytucie są zakłady naukowe, powoływane do prowadzenia dłu- 
gofalowych badań podstawowych, zatrudniające co najmniej 5 pracow- 
ników naukowo-dydaktycznych. Przewiduje się ponadto możliwość two- 
rzenia zespołów problemowych do realizacji innych zadań naukowych 
lub dydaktycznych, niezależnie od struktury zakładowej. 


Będąca obecnie w stadium realizacji reforma w. Politechnice 
Wrocławskiej ma na celu zwiększenie efektywności i elastyczności w za- 
kresie kształcenia kadr dla gospodarki narodowej, rozszerzenie form 
kształcenia w drodze powoływania nowych typów studiów (np. studiów 
doktoranckich oraz inżynierskich studiów zawodowych prowadzonych 
systemem dziennym) oraz tworzenie dużych jednostek organizacyjnych 
pracy navkowej i dydaktycznej — instytutów zdolnych do podejmowa- 
nia kompleksowych zadań naukowych na rzecz gospodarki narodowej, 
pozwalających na prawidłowe współdziałanie z innymi placówkami nau- 
kowo-badawczymi. 

Niezależnie od powoływania instytutów wymienionych wyżej typów, 
w nicktórych uczelniach powstały lub powstają centralne laboratoria 
wwvdziałowe lub uczelniane, np. Laboratorium Chemiczne w Politechnice 
Wrocławskiej, Pracownia S£pektroskopowa w Politechnice Warszawskiej, 
Laboratorium Izotopowe w Politechnice Poznańskiej, ośrodki obliczenio- 
we wyposażone w maszyny matematyczne, np. Centrum Maszyn Mate- 
matycznych w Akademii Górniczo-Hutniczej, ośrodki obliczeniowe 
w Politechnice Gdańskiej, w Politechnice Poznańskiej i w Politechnice 
Wrocławskiej. 

Ośrodki te, niezależnie od zapoznawania studentów z zagadnieniami 
elektronowych maszyn matematycznych, świadczą usługi w zakresie ob- 
liczeń do prac naukowych oraz na rzecz jednostek pozauczelnianych. 
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Tworzenie takich placówek pozwala na grupowanie unikalnej i kosztow- 
nej aparatury, maksymalne wykorzystanie oraz wykształcenie kadry do 
obsługi tego typu aparatury i urządzeń. 

Podjęto także próby nowej organizacji całych wydziałów, Wydział 
Rybactwa Morskiego w Szczecinie, powołany w 1965 r., zorganizowano 
w ten sposób, że specjalistów odpowiednich dyscyplin zgrupowano 
w trzech zespołach: biologicznym, eksploatacyjno-połowowym i prze- 
twórczym. Każdy z zespołów opiera swe prace na wspólnym zapleczu 
naukowo-technicznym. W skład rady naukowej poszczególnych zespołów 
oprócz pracowników wydziału wchodzą również przedstawiciele innych 
uczelni, placówek naukowo-badawczych oraz produkcji. . 


Rzecz jasna, że odpowiednio wyprofilowane instytuty uczelniane będą 
jednak reprezentować w zakresie badań naukowych przede wszystkim 
pogłębione tendencje specjalizacyjne. A przecież z punktu widzenia po- 
trzeb nowoczesnej nauki i kompleksowych badań najbardziej celowym 
i trwałym rozwiązaniem wydawać by się mogło organizowanie zespołów 
naukowo-badawczych, grupujących badaczy z różnych jednostek bądź 
całe jednostki (katedry, zakłady) i mających za zadanie rozwiązywanie 
określonego problemu. Po wykonaniu zadania zespół taki ulegałby roz- 
wiązaniu, a jego uczestnicy wchodziliby w skład nowych zgrupowań. 
Jak jednak rozwiązać w takim układzie problem aparatury, jak stworzyć 
wspólną bazę materialną? Jak pogodzić w tym wypadku zadania dydak- 
tyczne i naukowe? Czy tworzyć przejściowe infrastruktury niejako po- 
nad „strukturą instytutową”, czy też nie? Sądzę, że na te i podobne pyv- 
tania można będzie uzyskać odpowiedź właśnie przez ocenę wyników 
szeroko zakrojonych i różnorodnych eksperymentów organizacyjnych 
podjętych w wyższych uczelniach i najczęściej z ich inicjatywy. Jak do- 
tąd, mamy do odnotowania następujące inicjatywy zmierzające w pew- 
nym sensie w tym kierunku. 

W czterech wyższych szkołach rolniczych utworzono instytuty biologii 
stosowanej, w zasadzie nie znosząc dotychczasowej struktury uczelni. 
W skład instytutu wchodzą bądź całe katedry, bądź poszczególni ich 
pracownicy. Tak np. Instytut Biologii Stosowanej w WSR w Olsztynie 
skupia 22 samodzielnych pracowników nauki i prowadzi zespołowe ba- 
dania w zakresie biologii gleby i zbiorników wodnych, wpływu biotycz- 
nych i abiotycznych czynników środowiskowych na zdrowie, użytkowość 
oraz wartość hodowlaną zwierząt i roślin. Instvtut Biologii Stosowanej 
w WSR we Wrocławiu skupia 17 samodzielnych pracowników nauki 
i prowadzi badania zespołowe w zakresie biologicznych podstaw zwalcza- 
nia chorób odzwierzęcych (np. trichinelozy), wykorzystania substancji 
biologicznie czynnych dla podniesienia produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Instytut Biologii Stosowanej w WSR w Poznaniu skupia 22 samodziel- 
nych pracowników nauki i prowadzi badania zespołowe w zakresie syn- 
tezy białka w roślinie, fizjologicznych i genetycznych czynników odpor- 
ności roślin na choroby i szkodniki oraz biologicznych i ekologicznych 
podstaw zwalczania szkodników i chorób roślin. 


Zasięg działania niektórych spośród tych instytutów wykracza poza 
ramy uczelni rolniczej. Tak np. Instytut Biologii Stosowanej w WSR 
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w Krakowie skupia 21 samodzielnych pracowników nauki, m. in. z Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego i Akademii Medycznej, i prowadzi badania 
zespołowe nad biologią rozrodu zwierząt, odpornością niektórych roślin 
uprawnych na działanie niekorzystnych czynników środowiskowych 
i chorobotwórczych. 

Tyle jeśli chodzi o przemiany dyktowane głównie troską o unowocze- 
śnienie sposobu prowadzenia badań naukowych. Jeśli chodzi o inny czyn- 
nik stymulujący przemiany organizacyjne w szkołach wyższych, o nowe 
potrzeby dydaktyki, mamy również do odnotowania kilka ciekawych 
inicjatyw powstałych pod wpływem tych potrzeb. 

W Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Poznaniu powstał w 1966 r. 
Międzywydziałowy Zakład Nowych Technik Nauczania, który wyko- 
nuje szereg prac naukowo-badawczych związanych z nowoczesną dydak- 
tyką szkoły wyższej, prowadzi szkolenie pomocniczych pracowników 
nauki UAM oraz innych uczelni Poznania, a także nauczycieli, w zakre- 
sie dydaktyki audiowizualnej. Aktualnie organizuje się w Zakładzie la- 
boratorium telewizji przewodowej, którego wykonawcą będą Warszaw- 
skie Zakłady Telewizyjne. Maszyny dydaktyczne, stanowiące wyposa- 
żenie laboratorium nauczania programowanego, zostały wykonane we- 
dług własnych projektów. 

W Politechnice Śląskiej działa Ośrodek Technik Audiowizualnych. 
Ośrodek koncentruje działalność na twórczości filmowej. Dotychczas 
w Ośrodku zrealizowano ,.6 dźwiękowych czarno-białych filmów nauko- 
wych z dziedziny chemii. Dwa dalsze filmy są na ukończeniu. Ośrodek 
może realizować 4 filmy naukowe rocznie. 

W Politechnice Warszawskiej działa Ośrodek Technik Audiowizual- 
nych, który m. in. opracował projekt standardowego wyposażenia sal 
w urządzenia A-V, projekt szkolenia pracowników nauki w zakresie po- 
sługiwania się aparaturą A-V, katalog filmów technicznych. 

Podobne ośrodki istnieją także w innych wyższych uczelniach tech- 
nicznych. W uczelniach rolniczych najbardziej dynamicznie działa pra- 
cownia WSR w Lublinie, gdzie zrealizowano własne filmy dydaktyczne 
oraz około tysiąca przezroczy i zbudowano kilka prototypów maszyn 
dydaktycznych. W Wyższej Szkole Ekonomicznej w Katowicach działa 
Stacja Techniki Audiowizualnej, nastawiona przede wszystkim na wy- 
konywanie fotografii i przezroczy oraz powielanych konspektów wykła- 
dów. 

Trzeba przyznać, że w obecnej strukturze wyższych uczelni działal- 
ność nowych placówek, zajmujących się dydaktyką szkoły wyższej bądź 
obsługujących nowoczesnym sprzętem własną uczelnię, napotyka różno- 
rodne przeszkody. W żadnym razie działalność ta nie może być pominięta 
w projektach unowocześnienia struktury szkół wyższych, 


%* 


Podsumowując powyższe rozważania oraz informacje, należy wysnuć 
wniosek o konieczności przejścia od rozproszonego w gruncie rzeczy eks- 
perymentowania w zakresie modernizacji naszego szkolnictwa wyższego 
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i częściowo opierając się na wynikach dotychczasowych doświadczeń — 
do reorganizacji struktury wewnętrznej uczelni, przeprowadzanej sze- 
rokim frontem, obejmującej całość szkolnictwa wyższego. 


W tym celu należałoby przede wszystkim zmienić ustawę o szkolnic- 
twie wyższym w kierunku uwydatnienia nowej struktury uczelni, jako 
powszechnej i obowiązującej, a także umożliwienia w jej ramach lepsze- 
go niż dotąd spełniania przez nauczycieli akademickich obowiązków 
wychowawczo-dydaktycznych, w tym także szybkiego, sprawnego 
iw sposób nowoczesny prowadzonego kształcenia młodych kadr nauko- 
wych, zapewniającego racjonalne wykorzystanie ich kwalifikacji i moż- 
liwości. Sprawa ta nabiera szczególnej aktualności w świetle szerokiej 
dyskusji nad szkolnictwem wyższym, prowadzonej w ostatnim okresie 
w środowiskach pracowników naukowych, wśród działaczy partyjnych 
i państwowych oraz w całym społeczeństwie. Dyskusja ta sięga nieraz 
do najbardziej podstawowych spraw szkolnictwa wyższego. Zgłasza się 
nieraz niezwykle śmiałe projekty całkowitej zmiany dotychczasowego 
stanu rzeczy, odnowienia całej struktury szkolnictwa wyższego. Napo- 
tykają one zrozumiałe sprzeciwy, a co najmniej budzą wątpliwości. 
Istnieją liczne kontrowersje i nieporozumienia nieraz natury jedynie ter- 
minologicznej. Wydaje się jednak, że szeroki wachlarz poglądów na te 
sprawy zawiera pewne tezy podstawowe, co do których istnieje po- 
wszechna niemal zgoda. Do takich tez należy zaliczyć uznanie koniecz- 
ności zmian idących w kierunku dostosowania struktury wyższych uczel- 
ni do wymagań nowoczesnej nauki i dydaktyki, potrzeby koncentracji 
sił i środków na tle lepszej niż dotąd organizacji szkół oraz zrozumienie 
pożytku, jaki przyniesie uczelniom bliższa współpraca z innymi instytu- 
cjami naukowymi oraz z gospodarką narodową. Właśnie ta podstawowa 
zgodność poglądów pozwala zainicjować następny etap reformy, przy- 
spieszyć zachodzące — a nieco opóźnione — procesy. 

Pomimo powołania w ostatnich miesiącach kilkunastu nowych jedno- 
stek organizacyjnych typu instytutów, z materiałów sprawozdawczych, 
jakimi dysponuje MOiSzW, wynika, że niektóre tylko szkoły wyższe pod- 
jęły i prowadzą planowe prace nad projektami nowej struktury organi- 
zacyjnej z zamiarem szybkiego jej wprowadzenia w życie. Stan taki 
budzi uzasadniony niepokój i wymaga zwrócenia uwagi na potrzebę nie- 
zwłocznego podjęcia bądź intensyfikacji prac nad tym zagadnieniem 
we wszystkich bez wyjątku wyższych uczelniach (z wyłączeniem wyż- 
szych szkół zawodowych powołanych już na nowych zasadach), 


Należy przyjąć tezę, że pełna reforma struktury wewnętrznej wyż- 
szych uczelni nie może być całkowicie jednolita ani też dokonana jedno- 
razowo. Prawdopodobnie na różnych kierunkach studiów przydatne bę- 
dą nieco odmienne warianty rozwiązań organizacyjnych zależnie od swoi- 
stości objętych nimi dziedzin wiedzy. Reforma nie może być oczywiście 
przeprowadzona w trybie czysto administracyjnym ani w sposób zbyt 
pośpieszny. Podejmując odpowiednie decyzje w stosunku do poszczegól- 
nych uczelni, należy się liczyć z przygotowaniem ich kadry naukowej 
do podjęcia reorganizacji, z postępową tradycją danej uczelni, z przewi- 
dywaną skutecznością i opłacalnością reformy. Choć nie ulega wątpliwo- 
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ści, że nie należy propagować powszechnego i jednolitego, szablonowego 
niejako modelu uczelni wyższej, można jednak obecnie wskazać niektóre 
ogólne i dające się szeroko zastosować kierunki działania. 

Tak np. w wielu uczelniach dojrzała sprawa podziału zbyt dużych wy- 
działów na mniejsze, bardziej wyprofilowane zgodnie z określonymi 
kierunkami studiów, lepiej dostosowane do realizacji celowo przeprowa- 
dzanej rekrutacji na studia oraz sprawniejszej ich organizacji. Nie ulega 
także wątpliwości celowość powoływania pracowni uczelnianych, mię- 
dzywydziałowych bądź wydziałowych w celu lepszego wykorzystania 
unikalnej aparatury naukowej przydatnej dla szerszego zespołu pra- 
cowników naukowych, wymagającej nadto wyspecjalizowanej obsługi 
i konserwacji (np. mikroskop elektronowy), aparatury naukowej o cha- 
rakterze uniwersalnym, także wymagającej podobnej obsługi, przydat- 
nej w pracach naukowo-badawczych i dydaktycznych w skali uczelni 
bądź wydziału (np. maszyny liczące), aparatury naukowej, której wyko- 
rzystanie dla celów naukowo-badawczych i dydaktycznych w ramach 
jednej jednostki jest ograniczone i nieefektywne (np. urządzenia pomia- 
rowe). Powoływanie pracowni może mieć również na celu scalenie do- 
tychczas rozproszonej działalności pomocniczej w stosunku do prac nau- 
kowo-badawczych i dydaktycznych (np. pracownie: fotograficzne, filmo- 
we, telewizji przewodowej, urządzeń audiowizualnych, kreślarskie itp.). 

Wreszcie, jeśli chodzi o reformę zasadniczą, celowe jest niewątpliwie 
powoływanie zamiast kilku, niekiedy kilkunastu katedr jednostek więk- 
szych (zespołów, instytutów uczelnianych). Wokół pojęcia instytutu 
uczelnianego narosły liczne nieporozumienia natury zasadniczej i termi- 
nologicznej. Różnorodne jednostki organizacyjne, a więc np. zupełnie 
lużne zgrupowania katedr, zespoły katedr pełniące funkcje koordynacyj- 
ne wyłącznie w zakresie dydaktyki bądź — na odwrót — tylko w dzie- 
dzinie badań naukowych, często nazywane są jednakowo instytutami. 
Istotnie, struktura „instytutowa” uczelni wydaje się obecnie najbardziej 
racjonalna. Trzeba jednak zdefiniować i używać pojęcia instytutu w spo- 
sób jedncznaczny. Przykładowo — a zarazem dla ujednolicenia sposobu 
traktowania pojęcia instytutu uczelnianego, który w wielu wypadkach 
może się okazać rozwiązaniem najwłaściwszym — wymienić można nie- 
które jego podstawowe, jak się zdaje, założenia organizacyjne. 

Instytuty wyposażone przez uczelnie we własną kadrę naukowo-dy- 
daktyczną, techniczną i administracyjną, w aparaturę, laboratoria i bi- 
bliotekę mają bezwzględnie realizować łącznie zadania dydaktyczno- 
wychowawcze, naukowo-badawcze i usługowe oraz prowadzić studia dok- 
toranckie (samodzielnie bądź przy współpracy z innymi instytutami 
uczelnianymi). 

Instytut uczelniany powinien posiadać własny budżet oraz uprawnie- 
nia do przyjmowania zleceń na badania naukowe od jednostek pozauczel- 
nianych na warunkach określonych odpowiednimi przepisami. Warto tu 
zwrócić uwagę, że dopiero taki instytut staje się równorzędnym partne- 
rem instytutów PAN, instytutów resortowych, zjednoczeń, biur projek- 
towych itp. 

Postulować należy przejęcie przez instytuty uczelniane wszystkich 
aktualnie prowadzonych przez włączone do nich katedry zadań dydak- 
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tyczno-wychowawczych i nauzowo-badawczych, z tym że w strukturze 
organizacyjnej instytutu w zasadzie nie przewiduje się w przyszłości po- 
działu na katedry, lecz możliwie elastyczne rozwiązania organizacyjne, 
zgodne ze swoistym zadaniem instytutu. 


Instytutem uczelnianym kierować powinien dyrektor przy pomocy ra- 
dy naukowej. Profil instytutu w zasadzie może być zgodny z kierunkiem 
studiów bądź z określoną specjalizacją. Instytut uczelniany powinien po- 
siadać własną administrację, której stosunek do administracji wydziału 
oraz uczelni jako całości wymaga dokładnego przemyślenia. 


Jak się wyżej wspomniało, badania naukowe prowadzone w instytu- 
tach z natury rzeczy mieć będą głównie charakter specjalistyczny, 
W związku z tym i niejako na tle struktury „instytutowej” i celu pro- 
wadzenia prac naukowo-badawczych nad problemami kompleksowymi, 
mogłoby się powoływać na czas określony problemowe zespoły ba- 
dawcze, składające się z pracowników naukowo-dydaktycznych i tech- 
A różnych jednostek organizacyjnych uczelni bądź” nawet kilku 
uczelni. 

Apelując o podjęcie reformy, odpowiednie władze centralne powinny 
zarazem „oczyścić pole” do jej dokonania, tj. zmienić przepisy hamujące 
tego rodzaju inicjatywy, zapewnić, by reforma nie przyniosła strat mate- 
rialnych poszczególnym pracownikom nauki w postaci np. utraty dodat- 
ków za kierownictwo katedr bądź zakładów, opracować wzorcowe struk- 
tury i przepisy dla administracji oraz obsługi instytutów itp. 

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zwróciło się do rekto- 
rów podległych mu szkół wyższych z apelem o przedyskutowanie 
w uczelniach projektu ich reorganizacji w zespołach powołanych według 
własnego uznania oraz na posiedzeniu senatu, a następnie o przedstawie- 
nie resortowi do zatwierdzenia w terminie do dnia 20 czerwca br. wstęp- 
nych projektów nowej organizacji uczelni wraz z planem stopniowego 
wprowadzania zamierzonej reformy w życie. Realizację tego planu za- 
początkowano by z dniem 1 października br., z tym że całokształt zmian 
będzie zrealizowany w określonym, dłuższym, lecz z góry przewidzianym 
przez uczelnię czasie. 


Chodzi także o przygotowanie przez władze uczelni projektu podziału 
pomiędzy nowo powoływane jednostki organizacyjne kadry profesorów 
i docentów etatowych oraz etatów pracowników naukowo-dydsztycz- 
nych, technicznych i innych. 

Można się spodziewać, że zalecenia te trafią obecnie w uczelniach na 
podatny grunt i w ten sposób konieczne i nieodzowne dla dobra nauki 
i społeczeństwa wcielenie w życie nowoczesnego modelu szkoły wyższej 
wejdzie w fazę decydującą. 


Nowe Drogi — 6 


Konsłanty Grzybowski 


ldeologiczne zaplecze 
współczesnego antykoinunizmu 


W latach 1917—1921 wierzono, że narzędziem obalenia pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego stanie się obca interwencja w połączeniu z we- 
wnętrzną kontrrewolucją, uzbrajaną i opłacaną przez państwa kapitali- 
styczne. Gdy to okazało się nieosiągalne, przyszedł okres polityki ,,kor- 
donu sanitarnego”, izolowania republik radzieckich, które zdane na 
własne zasoby osłabione wojną domową i obcą interwencją „ugotują się 
we własnym sosie”. Gdy i to zawiodło — zaczęła się polityka kompro- 
misu z konieczności, ale obok niej także polityka niszczenia sił komu- 
nizmu w państwach kapitalistycznych (Włochy, Niemcy, Hiszpania) oraz 
kierowania państw uwolnionych od tego „niebezpieczeństwa wewnętrz- 
nego” na drogę „krucjaty antyradzieckiej”. 


Wódz tej zaplanowanej krucjaty, Adolf Hitler, wybrał jednak inną 
kolejność oczyszczania świata od „miazmatów rozkładu”. Zaczął od likwi- 
dowania „,zdegenerowanych” liberalnych demokracji zachodu Europy. 
Gdy z kolei podjął walkę ze Związkiem Radzieckim, broniące się jeszcze 
demokracje Zachodu z konieczności weszły na drogę sojuszu krajów za- 
grożonych przez faszyzm. 


Ale u jakże wielu tych sojuszników z konieczności trwał i ujawniał się 
w czynach pogląd, że w ich interesie jest, by sojusznik radziecki wyszedł 
z wielkiego konfliktu osłabiony. By jak najpóźniej utworzyć drugi front 
albo — skoro miał on już powstać — by powstał w takich warunkach, 
aby udało się po drugiej wojnie światowej odtworzyć kordon sanitarny 
jak najdalej na wschodzie. 

Rezultat był odmienny: kordon sanitarny można było odtworzyć do- 
piero na granicach NRF, Austrii, Włoch, Grecji. Zamiast jednego pań- 
stwa socjalistycznego powstał w Europie cały ich system. Na drogę śsocja- 
listyczną czy niekapitalistyczną weszły niektóre narodv Azji, potem je- 
den — wyspa wśród wrogiego morza — w Ameryce Środkowej. Ruch 
wyzwoleńczy narodów „trzeciego Świata”, w samvm swym założeniu 
antyimperalistyczny, musiał być jednocześnie mniej lub bardziej kon- 
sekwentnie antykapitalistyczny. Siła militarna Związku Radzieckiego 
uczyniła trzecią wojnę światową ryzykiem zbyt wielkim. Nadzieje na 
obalenie ustroju socjalistycznego w innych krajach socjalistycznych 
w drodze kontrrewolucji wewnętrznej okazały się złudzeniem. 

W tvch warunkach powstała potrzeba szukania innvch, mniej rvzy- 
kownyca, niemniej jednak efektywnych dróg walki z komunizmem. Na- 
zywa slę tę droge obrazowo, choć chvba niezupełnie ściśle, taktyką ,,roz- 
miękczania komunizmu”. Już sam fakt, że wysunięto na plan pierwszy 
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właśnie taką metodę, świadczy o docenianiu siły socjalizmu, zrozumieniu 
tego, że frontalny atak przeciw podstawom ustroju socjalistycznego spo- 
tkałby się ze zdecydowanym odporem w krajach socjalistycznych. Ale 
nie znaczy to bynajmniej, by uległ zmianie cel tej walki. Taktyka ta 
niesie też z sobą wiele niebezpieczeństw. Każdy bowiem atak kamuflo- 
wany może się stać groźniejszy, bo można go spostrzec zbyt późno. 

Problem nie jest więc prosty. Otwarty atak, taktykę antykomunizmu 
z lat dawniejszych i łatwiej rozpoznać, i łatwiej wykazać jego cele i nie- 
bezpieczeństwo, Gdy atak jest zakamuflowany, granice między tym, co 
ma na celu podważenie podstaw socjalizmu a obiektywną w założeniu 
krytyką obcego światopoglądowo, ale przecież nieraz niewrogiego obser- 
watora są nieraz trudne do uchwycenia. Łatwo też można krytykę ocenić 
jako narzędzie podważania komunizmu i przez to zniechęcić bynajmniej 
niewrogiego krytyka. Równie łatwo ulec pozorom i nie rozpoznać, że 
celem krytyki jest już podważenie socjalizmu jako takiego. Toteż trze- 
ba, sądzę, jako punkt wyjścia podjąć próbę określenia, jaka jest treść 
„taktyki rozmiękczania”, jakie są jej składowe elementy, kiedy pod pozo- 
rami tylko krytyki, pod sugestiami tylko „korektur” w niezmienionym 
systemie kryje się w istocie zamiar podważenia systemu. A potem dopie- 
ro trzeba próbować określić, jakie metody zwalczania tej taktyki będą 
skuteczne, bo przy odmiennej taktyce przeciwnika i przy odmiennym 
stosunku obu sił i taktyka walki chyba musi być inna. 


Problem ten jest zbyt szeroki, aby go można rozważyć w całokształcie, 
pragnę więc zatrzymać się nad niektórymi tylko istotnymi jego aspekta- 
mi, związanymi z metodami usiłującymi wpływać na wewnętrzne pro- 
blemy budownictwa socjalistycznego i procesy rozwoju ruchu komuni- 
stycznego w krajach kapitalistycznych. 


k 


Punktem wyjścia — i punktem węzłowym tej taktyki rozmiękczania — 
jest, jak sądzę, twierdzenie, które znajdziemy u wielu ideologów bur- 
żuazyjnych, że ustrój własności przestał być czynnikiem istotnym, ma- 
jącym decydujący wpływ na podział dochodu społecznego, że niezależnie 
od ustroju własności można uczynić zadość podstawowej aspiracji mas 
do uzyskania coraz lepszych warunków egzystencji !). 

Zwolennicy tych poglądów i tej taktyki nie przeczą, że pogląd o decy- 
dujecej roli ustroju własności mógł być słuszny w przeszłości. Ale ina- 
czej dzisiaj — powiadają. Przyznają także nieraz, że zaspokajanie aspi- 
racji mas jest możliwe i w kapitalizmie, i w socjalizmie. I tym różnią się 
od tradycyjnych antykomunistów, którzy i dziś zresztą głoszą, że władcy 
państw komunistycznych celowo i świadomie utrzymują masy w nędzy, 
bo tylko wtedy mogą być pewni ich posłuszeństwa ?). Ekspansja gospo- 


1) Streszczam tu zbiorową pracę, wydaną jako program „Club Jean Moulin”: Le 
Socialisme d'Europe, Paris 1965. 


%) Patrz: Theorie und Praxis der kommunistischen Ordnung („Neue Ziircher Zei- 
tung” z 22 marca 1967 r.). 
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darcza — mówią — pozwala na coraz lepsze zaspokajanie potrzeb mas 
także w ustroju kapitalistycznym. A więc problemem zasadniczym stał 
się rozwój produkcji, ekspansja gospodarcza, a nie problem własności. 
Skoro cel: zniesienie nędzy mas, zdobycie przez nie praw politycznych, 
umożliwienie im dostępu do kultury — stał się możliwy do osiągnięcia 
bez użycia tego środka, który za jedyny uznawał Marks, bez uspołecz- 
nienia własności, tzn. że jest ono zbędne — rozumują. Wszak i dla 
Marksa to był tylko środek. Środkiem także — i to w ujęciu Marksa 
przejściowym — miała być dyktatura proletariatu, zresztą obcy — jak 
usiłują przekonywać — pod wpływem jakobinizmu zrodzony, wtręt 
w myśl Marksa 9), Skoro bez niej zasadnicze cele mas pracujących mogą 
być osiągnięte i ten środek jest zbędny. 


W twierdzeniu, że także w ustroju kapitalistycznym masy mogą coraz 
lepiej zaspokajać swoje potrzeby materialne i kulturalne, element „roz- 
miękczania” tkwi w słowie ,,także”., Ze słowa tego wyciąga się dwa wnio- 
ski. Pierwszy: że masom pracującym w krajach kapitalistycznych przej- 
ście do ustroju socjalistycznego przestało być potrzebne — to metoda 
„rozmiękczania” w krajach kapitalistycznych. I drugi: skoro i kapitalizm, 
i socjalizm dają takie same rezultaty społeczne, staje się rzeczą obojętną 
ustrój własności. Oto metoda „rozmiękczania” w stosunku do krajów 
socjalistycznych. 

Dawniej, przy innej metodzie walki, mówiono o przywróceniu w nich 
własności wywłaszczonym kapitalistom, dziś zrozumiano, że jest to nie- 
wykonalne wobec ugruntowania się poczucia właścicieli tej własności 
w masach. Jakikolwiek byłby, słuszny nieraz, nieraz niesłuszny, kryty- 
cyzm robotnika czy krytycyzm inżyniera wobec praktyki socja- 
lizmu na tym czy innym odcinku produkcji, w tym czy innym przed- 
siębiorstwie — to przecież wniosek, że wobec tego należy przywrócić 
własność prywatną przedsiębiorstw, każdy niemal z tych krytyków uznał- 
by i za-szaleństwo, i za zamach na jego własne prawa. Toteż takty- 
ka ,rozmiękczania” porzuciła postulat przywrócenia własności kapita- 
listycznej. 

Problem walki z tym elementem „rozmiękczania” leży chyba w odpo- 
wiedzi na dwa pytania. Pierwsze: czy własność kapitalistyczna daje ja- 
kiekolwiek zabezpieczenie, że w jej ramach będzie trwale rosła stopa 
życiowa masr Drugie: czy udział mas w sumie dochodu społecznego 
w krajach kapitalistycznych rośnie czy maleje? Politolog, także uczciwy 
kapitalistyczny politolog, odpowiada na pierwsze pytanie: „nie”. Staty- 
styk i ekonomista, także kapitalistyczny, odpowiada na drugie pytanie: 
„nie”. To, że w obecnych warunkach ekspansji gospodarczej stopa życio- 
wa robotnika wzrasta w krajach kapitalistycznvch, nie jest żadną „gwa- 
rancją instytucjonalną” tego wzrostu, nie zabezpiecza go trwale, zwłasz- 
cza w wypadku sytuacji zmienionej. Taką gwarancją instytucjonalną 
może być tvlko zniesienie klasowego społeczeństwa, ustanowienie własno- 
Ści społecznej i władzy ludu. A od ludzi żyjących w społeczeństwie socja- 


3) Patrz Helmuth Thielicke: Marzistische Antropologie aus christlicher Sicht. Ham- 
burg 1966. 
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listycznym zależy jedynie, czy gwarancja funkcjonuje w sposób odpo- 
wiadający wszystkim już istniejącym możliwościom, czy też czasem 
zawodzi. 

A ponadto trzeba mieć na uwadze, że chociaż stopa życiowa robotnika 
w krajach kapitalistycznych wzrasta, ale procentowy udział sumy do- 
chodów pracowników najemnych w całości dochodu społecznego maleje, 
zaś procentowy udział dochodu z kapitału rośnie. Podział majątku naro- 
dowego i podział dochodu społecznego zmienia się nadal na korzyść kapi- 
talistów, a tylko dzięki temu, że wzrost tego majątku i wzrost dochodu 
społecznego jest w szeregu krajów wysoki — przeciętna dochodu z pracy 
najemnej na głowę pracującego tam rośnie. „Przemiany społeczne” 
w kapitalizmie są następstwem konkretnej sytuacji, a nie jakichś zmian 
instytucjonalnych czy strukturalnych. Te przemiany społeczne nie zmie- 
niły stosunku sił gospodarczych na korzyść robotników, zmieniają go 
trwale i nieprzerwanie na korzyść kapitalistów. Tak wygląda rzeczywi- 
stość, jeśli szukamy odpowiedzi na pytanie, czy własność prywatna prze- 
stała odgrywać decydującą rolę w krajach kapitalistycznych. 

Zwolennik taktyki „rozmiękczania” wie o tym. Mówi mu to jego 
własny ekonomista, politolog, prawnik, statystyk. Okres, w którym zwo- 
lennik kapitalizmu mógł kamuflować własną rzeczywistość i w którym 
uważał to za korzystne, należy do przeszłości. Cechą współczesnej taktyki 
kapitalizmu jest właśnie wyciąganie, nie zawsze i nie całkiem prawdzi- 
wego, ale przecież najczęściej i w wysokim stopniu prawdziwego bilansu 
własnej sytuacji. Nie tylko dlatego, że wtedy tylko można skutecznie 
szukać środków obrony, ale także dlatego, że jeśli tego nie zrobi wyrę- 
czy go uczony socjalistyczny w sposób bardziej dla niego dotkliwy. 

Toteż inteligentny reprezentant kapitalistycznej taktyki „„rozmiękcza- 
nia” — np. Raymond Aron — przyzna, że ustrój własności prywatnej 
nie gwarantuje instytucjonalnie trwałości wzrostu stopy życiowej mas. Ale 
doda: nie gwarantuje go także ustrój socjalistyczny. Bo — powie — 
i w ustroju kapitalistycznym, i w ustroju socjalistycznym ci, którzy. są 
formalnie właścicielami — prywatni właściciele w kapitalizmie, społe- 
czeństwo w socjalizmie — faktycznie przestali być właścicielami, albo- 
wiem nie oni decydują o gospodarczej eksploatacji „ich” własności, o po- 
lityce inwestycji, o podziale dochodu. Decyduje już za nich kto inny, 
kto przejął ich funkcje, pozostawiwszy im goły tytuł własności, wydzie- 
lając im jako właścicielom tyle z dochodów tej własności, ile uzna za 
stosowne. Tu i tam — jak mówi — decyduje „dyrektor, manager-tech- 
nokrata. „Rewolucje XX wieku nie są proletariackie, są one obmyśla- 
ne i kierowane przez intelektualistów. Obalają tradycyjną władzę, nie 
dostosowaną do wymagań wieku techniki” — powie Raymond Aron/), 
kontynuując i rozwijając starą konstrukcję Burnhama 5), W każdym 
ustroju — powiada — kierownictwo polityczne i gospodarcze jest oligar- 
chiczne, w każdym ustroju decyzje są podejmowane przez nielicznych 


4 Raymond Aron: L'opium des tntelectuels (cyt. według polskiego przekładu: Ko- 
niec wieku ideologii. Paryż 1956, str. 313). 
*) The Managerial Revolution (I. wyd. 1941). 
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za społeczeństwo, a nie przez społeczeństwo ©). Istotną cechą współ- 
czesnych społeczeństw zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych 
jest, iż kierująca oligarchia — to fachowcy, technokraci i ten proces 
stanowi nieuniknioną konsekwencję obecnego stanu techniki. Społeczeń- 
stwu pozostała tylko możliwość bardzo ogólnej kontroli technokratów. 
A możliwość ta jest o wiele bardziej zabezpieczona w społeczeństwie 
pluralistycznym, w którym pluralizm znalazł wyraz w wielopartyjno- 
ści 7), Oto punkt wyjściowy wywodów Raymonda Arona. 

I polityka, i rządzenie przy obecnym poziomie wiedzy z zakresu psy- 
chologii społecznej, socjologii politycznej, przy obecnym rozwoju „mass 
media” i umiejętności „prania mózgów” stają się coraz bardziej techno- 
kracją. Także w Związku Radzieckim, którego rozwój w ostatnich latach 
to proces wypierania ideologów — „aparatczyków” przez technokra- 
tów 8). To podstawowa teza w pracy Jerzego Palocyi Horvatha. Przy 
jednopartyjności — mówi znów Djilas — grozi zawsze niebezpieczeństwo 
„zlania się” technokratów i kierownictwa jedynej partii w jedną grupę 
przekształcającą się faktycznie w monopolistycznych właścicieli formal- 
nie społecznych środków produkcji, w „nową klasę” 9). 

Spróbujmy rozłożyć to rozumowanie — którego bezpodstawność w wa- 
,runkach ustroju socjalistycznego była nieraz już wykazana — na po- 
szczególne części składowe, niejako etapy, którymi taki „rozmiękczają- 
cy” dochodzi do uzasadnienia potrzeby istnienia partii opozycyjnej tak- 
że w społeczeństwie socjalistycznym na obecnym etapie jego rozwoju. 
Punkt pierwszy — to twierdzenie, że w każdym ustroju, także w socja- 
listycznym, może się zrodzić tendencja do wyodrębnienia się oraz izo- 
lowania rządzących i kierujących gospodarką od społeczeństwa, uwzględ- 
niania przez nich przede wszystkim własnych interesów, przekształcania 
się ich w zamkniętą grupę. 

Gdy uzyska odpowiedź, że to jest teoretycznie możliwe — przychodzi 
twierdzenie, że konieczna jest, jako środek ochronny przed tym niebez- 
pieczeństwem, możność krytyki rządzących przez społeczeństwo. Gdy 
i tu przyzna mu się rację, otrzymujemy podstawienie na miejsce słowa 
„krytyka” pojęcia „opozycja”, po czym wywód, że w społeczeństwie 
współczesnym, masowym, zorganizowanym i opozycja musi być zorga- 
nizowana, jeśli ma być skuteczna. I tak oto doprowadzono nas do kon- 
cepcji „partii opozycyjnej” (oczywiście zastrzega się: nie przeciw ustro- 
jow1 wewnątrz ustroju, ale jako środek obrony przed jego skostnieniem). 

 Usiłujący nas „rozmiękczyć”, sugerujący nam potrzebę „partii opo- 
zycyjnej', jako stałej, trwałej, niezmiennej i w tym celu zorganizowanej 
w partię opozycji — zszedł w istocie na pozycje obce nawet burżuazyjno- 
demokratycznemu rozumieniu „partii opozycyjnej”. W tym rozumieniu 


9 Raymond Aron: Democratie et Totalitarisme, Paris 1965. 

7) Tamże. 

8) Jerzy Palocyi Horvath: Rebellion der Tatsachen. Der Zukunft Russlands und 
des Westens, Frankfurt/Main 1963. 

9) To teza Milovana Djilasa: Nowa klasa wyzyskiwaczy, przekład polski, Paryż 

1967. 
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jest to partia, która akceptując podstawy ustroju chce jednak w tym czy 
innym szczególe inaczej je realizować i dlatego chce, z samego założenia, 
stać się partią rządzącą a nie opozycją. 


„Rozmiękczający socjalizm" na miejsce takiego rozumienia opozycji, 
opozycji wobec konkretnych faktów, a nie założeń ustroju, wprowadza 
pojęcie opozycji jako z samego założenia, z samej swej istoty, zawsze 
negatywnej, jakby goethowskiego ducha Mefistoielesa, który „zawsze 
przeczy”. I ta ekwilibrystyka pojęciowa odsłoniła nam istotny sens owej 
opozycji. 

Zasadniczym jednak argumentem „taktyki rozmiękczania”, tym rów- 
nocześnie, co może być najgroźniejsze i okazuje się nieraz najgroźniejsze, 
jest problem wolności. I tu współczesna taktyka osłabiania spoistości 
wewnętrznej społeczeństw socjalistycznych jest odmienna niż dawniej. 
Dawniej twierdzono, że wolność w społeczeństwie socjalistycznym istnieć 
w ogóle nie może właśnie dlatego, że jest socjalistyczne, że socjalizm 
jako taki, właśnie dlatego, że jest socjalizmem, wyklucza wolność jed- 
nostki i wolność grup społecznych, politycznych, religijnych, kultural- 
nych. Dziś inteligentni przeciwnicy socjalizmu do tego argumentu nie 
sięgają. 

Mówią natomiast co innego: socjalizm wyklucza wolność wtedy i tylko 
wtedy, gdy żąda od obywateli „ortodoksji ideologicznej”. Z czego wypły- 
wa wniosek, iż wolność w socjalizmie może istnieć tylko wtedy, gdy 
społeczeństwa socjalistyczne nie będą w niczym krępowały „heterodoksji 
ideologicznej”. Dodaje się tu najczęściej argument, że ortodoksję ideolo- 
giczną (a raczej pozory jej) można osiągnąć tylko metodami policyjnymi. 
Zacytujmy tu charakterystyczne dla takiego rozumowania wypowiedzi 
Raymonda Arona. „W tym, co się nazywa totalitaryzmem, odróżniłbym * 
trzy elementy: ortodoksję ideologiczną, terror policyjny, ucieczkę na- 
przód lub walkę bez końca, aż do planetarnego zwycięstwa lub apoka- 
liptycznej katastrofy... Pragnienie zawsze arbitralne i nieraz absurdalne, 
by zdcbyć uznanie dla prawdziwej ideologii. nrowadzi do uciekania się 
do policji — inkwizycji, polowania na heretyków...” 99), 

Sięgnijmy do innego autora, zwiazanego z międzywojenną socjaldemo- 
kracją niemiecką i emigranta — ofiary hitlerowskiej ortodoksii, berliń- 
skiego docenta, a po roku 1933 profesora uniwersytetu w republikańskim 
Madrvcie, Hermana Hellera. „W istocie ideologiczna podstawą parlamen- 
taryzmu nie jest wiara w jawną i publiczną dvskusie jako taką, lecz 
wiara w istnienie wspólnej podstawy dyskusji” 11). Na miejsce słowa 
„parlamentaryzm można bez zmiany sensu twierczenia wstawić słowo 
„demokracja”. „Wspólną platformę dyskusy'” określał b!iżej sam autor 
tych słów jako „minimum homogeniczności społecznej”, a przez tę ho- 


4) Raymond Aron: Devenir de la sociótó sovietique (..Preuves” nr 80 z 1957), 
str. 35. 

U) Herman Heller: Politische Demokratie und soziale Homogenitit („Probleme 
der Demokratle”. I. Reihe. Berlin 1928), str. 40. Teoria „jawnej i publicznej dv- 
skusji” bez ograniczeń , to teoria wówczas konserwatywnego katolika, potem 
ideologa hitleryzmu, Karola Schmitta. 
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mogeniczność rozumiał on także refleks homogeniczności społecznej 
w nadbudowie, czyli minimum homogeniczności ideologicznej. Był zda- 
nia, że demokracja nie może trwać, jeżeli zróżnicowanie społeczne i bę- 
dące jego następstwem konflikty społeczne są zbyt ostre, znoszą „wspól- 
ną platformę dyskusji”. Czyli — uważał minimum homogeniczności ideo- 
logicznej za warunek konieczny dla trwałości demokracji, to właśnie 
co Aron z poczuciem wyższości „wolnego człowieka” nazywa „ortodoksją 
ideologiczną”. 


Minimum ortodoksji ideologicznej jest zbędne w ustroju, w którym 
rządzi jednostka lub wyodrębniona ze społeczeństwa arystokracja (wszyst- 
ko jedno: arystokracja dziedziczna, arystokracja pieniądza czy uzurpeł- 
niająca się w drodze kooptacji arystokracja monopartii faszystowskiej). 
„Demokracja nie może istnieć, jeśli jednostki wchodzące w skład suwe- 
rena nie akceptują jakiegoś minimum zasad współżycia społecznego, czyli 
jeśli nie ma jakiegoś minimum „ortodoksji ideologi cznej . Od antycznej 
demokracji greckiej przez russowskie „cywilne wyznanie wiary” po de- 
mokracje liberalno-burżuazyjne — wszędzie faktyczny wpływ na rzą- 
dzenie przyznawano tylko grupom politycznym akceptującym to mini- 
mum. W demokracji burżuazyjnej dopuszczono do współrządów socjali- 

stów także dopiero wtedy, gdy uznali to minimum. Nazywało się ono 
"w terminologii tych socjalistów „wrastaniem socjalizmu w kapitalizm”. 


W warunkach demokracji socjalistycznej problem leży w czym innym. 
Leży w odpowiedzi na pytania: dokąd sięga to minimum, co z „hetero- 
doksji” pozostaje w jego ramach, a więc nie zagraża demokracji socja- 
listycznej, co przyspiesza proces wytwarzania się minimum ortodoksji 
politycznej, co natomiast sprzyja w praktyce „taktyce rozmiękczania”. 
Problem mądrej, a nie podyktowanej namiętnościami momentu, odpo- 
wiedzi na te pytania jest chyba jednym z podstawowych PSSE roz- 
woju socjalizmu. 


Spójrzmy z kolei na te problemy oczyma obiektywnego obserwatora 
zachodniego, bynajmniej nie komunisty. 


„Zachodnie społeczeństwa przemysłowe roku 1965 wydają się mniej 
nieegalitarne niż te z roku 1865. Ale pozostały bardzo nieegalitarne. 
Zróżnicowanie realnych dochodów jest mniejsze w Związku Radzieckim 
niż w krajach kapitalistycznych. Nierówność klas nie znikła na Zacho- 
dzie. Tezy o absolutnej pauperyzacji pracowników najemnych nie da 
się podtrzymać w stosunku do współczesnego kapitalizmu. Ale paupery- 
zacja relatywna wydaje się utrwalona: udział płac w całości dochodów 
(biorąc pod uwagę wzrost liczby pracowników najemnych) ma raczej 
tendencje do zmniejszania się niż wzrostu”. Cytujmy dalej: „Tendencja 
klas społecznych do odradzania się jest zjawiskiem naturalnym, które 
wymaga stałej czujności i które nie może być w pełni zlikwidowane. Ale 
w krajach socjalistycznych sprowadzono ją co najmniej do możliwych 
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i osiągalnych granic. Równość szans nie jest zupełna, ale jest tak wielka, 
jak to jest możliwe. Pozostaje o wiele mniejsza na Zachodzie, gdzie jej 
podstawą jest dziedziczenie kapitału. Zasadą arystokracji krwi było za- 
mknięcie. Można było do niej wejść tylko przez urodzenie lub małżeń- 
stwo. Arystokracja pieniądza jest w teorii otwarta... Ale zapewne łatwiej 
było dla bourgeois XVIII wieku stać się szlachcicem za pieniądze niż 
robotnikowi dziś stać się przedsiębiorcą”. Cytujmy jeszcze: „już dzisiaj 
społeczeństwa kapitalistyczne mogą egzystować tylko dzięki tym cząst- 
kom socjalizmu, jakie przyjęły”. Pisze to Maurice Duverger *?), jeden 
z najodważniejszych a równocześnie najuczciwszych, z naukowego punk- 
tu widzenia, politologów burżuazyjnych. (Istnieje także swoista uczci- 
wość uczonego jako uczonego, polegająca na szukaniu prawdy, choćby 
ona prowadziła do stwierdzenia przegranej klasy społecznej i ustroju, 


z którym jest w istocie związany, i to stanowi właśnie o odwadze uczo- 
nego). 


Istnieją uczeni i politycy burżuazyjni, których celem jest „zmiękcza- 
nie” socjalizmu. Skoro wszystkie próby jego obalenia okazały się bez- 
skuteczne, pozostało to jedno. Ale są także uczeni, którzy w oczach re- 
akcyjnego obrońcy kapitalizmu „rozmiękczają” właśnie kapitalizm. To 
właśnie „„anty-antykomunizm” staje się coraz bardziej „wielką trwogą 
burżuazji”. Ten „ruch, do którego należy dziś pole od Frankfurtu do 
Nowego Jorku, od wolnego uniwersytetu w Berlinie do campus w Ber- 
keley, który szuka wszelkimi siłami zrównoważenia błędów prymityw- 
nego antykomunizmu, stale znachodząc okoliczności usprawiedliwiające 
dla lewicy, atakując prawicę” 3), 


Jeśli właśnie w piśmie, którego zadaniem jest walka z komunizmem, 
stwierdza się, że „to co stanowiło ożywiającą i panującą ideę zachodniej 
cywilizacji, dziś na Zachodzie umarło”, że natomiast jego trwanie „na 
Wschodzie jest nieprzerwane”, jeśli stwierdza się potem, że na kongresie 
filozofów w Wenecji jedynym autentycznym spadkobiercą filozofii 
Oświecenia, wiary Condorceta w nieograniczony postęp ludzkości, jest 
filozof radziecki 1%) — ma się rację. Nie my znajdujemy się w defensy- 
wie. To stary świat z pozycji ataku przechodzi coraz bardziej na pozycje 
obrony. Nie my przeżywamy kryzys ideologii. To stary świat już jej nie 
ma. Mówi się o „końcu wieku ideologii” dlatego i wtedy, że i kiedy 
chce się przesłonić własną katastrofę ideologiczną samołudzeniem się, 
iż jest to nieodwracalne i powszechne. A nasze spory o to, jak należy 
ideologię wcielić najtrafniej w realne kształty życia dnia codziennego, 
Świadczą właśnie o jej żywotności i są dowodem, iź droga postępu, po 
której kroczymy, przybliża nas coraz pełniej do rozwoju i utrwalenia 
socjalizmu. 


2) Le Socialisme et VOccident („Le Monde” z 5-6 września 1965 r). 


5 „Neue Ziircher Zeitung” z 22 listopada 1966 r. (mowa o uniwersytecie w Pe. li 
nie zachodnim oraz o miasteczku studenckim w uniwersytecie Kalifornii). 


4) Erich Goldhagen: Die Zukunft der kommunistischen Gesellschaft („Der Monat”, 
nr 151, Berlin 1961). 
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Polityczny mechanizm 
współczesnej demokracji burżuazyjnej 


Stałus quo a walka ideologiczna 


Demokracje burżuazyjna i socjalistyczna istnieją obok siebie nie w sta- 
nie bezruchu, lecz we wzajemnej walce, Okres współistnienia pociąga za 
sobą dynamiczne procesy przemian. Walka dwóch systemów społecznych 
przebiega w różnych dziedzinach życia, toczy się nie tylko w płaszczyźnie © 
ekonomicznej i politycznej, ale również ideologicznej. Szczególne jej nasi- 
lenie obserwujemy w teoriach ustrojowo-politycznych. 


Powinniśmy więc koncentrować naszą uwagę na następujących proble- 
mach: jak faktycznie funkcjonuje mechanizm polityczny demokracji bur- 
żuazyjnej, czy jego praktyczne działanie jest zgodne z oficjalną teorią, 
w jakim stosunku pozostaje parlament do administracji państwowej, jaką 
rolę odgrywa opinia publiczna przy silnej koncentracji władzy ekono- 
micznej i politycznej, jak działają dziś nowe mechanizmy podejmowania 
decyzji politycznych w złożonych ekonomicznie strukturach? 


Wszystkie te zagadnienia są tym bardziej interesujące, że w odniesieniu 
do form politycznych demokracji burżuazyjnej istnieje u nas wiele nie- 
porozumień i uproszczeń, wśród których niemałą rolę odgrywają poglądy 
o wzorach parlamentarnej demokracji, oparte na przestarzałych kon- 
strukcjach. | 


Istnieje jeszcze jedna przyczyna, może powinna ona znaleźć się na pierw= 
szym miejscu, uzasadniająca obszerniejsze i wnikliwsze zajęcie się współ- 
czesną tematyką demokracji burżuazyjnej: nowe formy walki współ- 
czesnej ideologii burżuazyjnej. Zachodni specjaliści od nauk politycznych 
wychodzą z założenia, że wybuch nowej wojny na skalę globalną jest 
raczej nieprawdopodobny, dlatego konflikt między systemem kapitali- 
stycznym a socjalistycznym przesuwa się na płaszczyznę społeczno-eko- 
nomiczną. Pierwszorzędną rolę w jego rozstrzygnięciu powinna więc 
odegrać walka w sferze ideologicznej. Ustrojowi socjalistycznemu należy 
więc przeciwstawić nie tylko lepszy system ekonomiczno-polityczny, ale 
także atrakcyjniejsze założenia ideologiczne. 


Oczywiście propaganda antykomunistyczna nie jest więc dziś prostym 
negowaniem marksizmu. Niezwykle charakterystyczne z tego punktu 
widzenia są rozważania D. W. Brogana i D. V. Verney'a. Autorzy, dając 
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wykład poglądów na systemy polityczne we współczesnym Świecie, po- 
wiadają: 

„Musimy pamiętać, że marksizm jest sam w sobie genialnym kierun- 
kiem myśli, wyrósł on na gruncie zachodnich tradycji, a nawet zachodni 
myśliciele mogą w leninizmie znaleźć wiele cennych i twórczych tez. 
W walce, która obecnie się toczy, idzie o opanowanie ludzkich umy- 
słów i serc... musimy zrozumieć w tej światowej debacie najpierw sa- 
mych siebie, a potem naszych przeciwników. Chociaż jesteśmy głęboko 
przekonani, że słuszność jest po naszej stronie, musimy pamiętać o tym, 
że wielki komunistyczny system rządów nie opiera się wcale na terrorze 
i istnieje wcale nie dzięki temu, że rozbił i zlikwidował zwolenników 
i wielu spośród tych ludzi, których chcielibyśmy mieć po naszej stro- 
nie” 1), 

Większość poważniejszych teoretyków współczesnej demokracji bur- 
żuazyjnej jest w zasadzie zgodna co do tego, że XVIII i XIX-wieczne 
koncepcje demokracji liberalnej przeżyły się. Niektórzy teoretycy wska- 
zują trafnie na istnienie tych czy innych ujemnych stron formalnej 
demokracji. Przykładem są tu poglądy Corbetta. 


„Mogłoby się na pierwszy rzut oka wydawać — pisze on — że z na- 
szymi zasadami prawnymi, z naszymi prawami do wygłaszania przemó- 
wień i nauczania oraz z naszą możliwością wyboru pomiędzy różnymi 
partiami politycznymi nie potrzebujemy się niczego obawiać, ale każde 
takie samozadowolenie byłoby krańcową głupotą” 2). 


Z drugiej jednak strony ci teoretycy, powołujący się nierzadko na 
„największy obiektywizm” swych koncepcji, nie wdają się w analizę 
przyczyn wadliwego funkcjonowania mechanizmu społeczno-politycznego, 
rozpatrują ten mechanizm w wartościach ,„ponadklasowych”. Jednakże 
poglądy ich nie wynikają tylko z „czystej” wiedzy naukowej, ale deter- 
minowane są przez interesy społeczne, które niejako „odbijają się” w roz- 
wijaniu i uzasadnianiu poglądów na demokrację. 


Choć więc Corbett wysuwa pod adresem systemu formalnej demokra- 
cji uwagi krytyczne, jednak jest ideologicznie zaangażowany w obronę 
ustroju burżuazyjnego. W burżuazyjnym svstemie społeczno-politycznym 
znajduje on siły mogące przezwyciężyć negatywne objawy, a zachować 
jego „pozytywne” strony, socjalizmowi przeciwstawia burżuazyjny sy- 
stem „innovating institutions" (zreformowanych instytucji). 


Podobnie postępują inni teoretycy. Na przykład głównym zadaniem, 
które stawia sobie Lewis, jest podjęcie próby „usprawnienia'” politycz- 
nego systemu kapitalizmu. Znajdujemy w jego pracy takie zwroty, jak: 
„chcemy efektywnej reformy politycznej”, „dzięki dojrzałości, odwadze 
1 wierze jesteśmy zdolni osiągnąć postęp aż dojdziemy do samorządu, 


1).D. W. Brogan, Douglas V. Verney: Political Patterns in Today's World. Tondon 


1965, str. 16. Por. moją recenzję z tej książki, Sprawy Międzynarodowe 1966, 
nr 8 (173), str. 123—127. 


*) J. P. Corbett: Europe and the Social Order, Sythoff-Leyden 1958, str. 110. 
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w którym wszyscy ludzie będą wolni”, albo ,„droga wiodąca do reform 
musi byc długa i powolna” 5). 

Propaganda antykomunistyczna przybrała więc. formv bardziej wvra= 
finowane. Również przemiany zachodzące we współczesnym społeczeń- 
stwie burżuazyjnym, uzyskiwanie samodzielnego bytu państwowego przez 
kraje kolonialne i zależne, przesunięcie się światowego układu sił na 
korzyść socjalizmu — wszystko to powoduje, że teoretycy burżuazyjni 
muszą unowocześnić swą dotychczasową argumentację. Zmiana taktyki 
idzie więc w kierunku — jak to określił W. Gomułka w przemówie- 
niu w Budapeszcie 16 maja br. z okazji podpisania polsko-węgierskiego 
układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy — zrewidowania 
dawnych metod i form walki z europejskimi państwami socjalistycznymi, 
takich jak potępienie w czambuł socjalizmu, stawianie na klasyczną 
zbrojną kontrrewolucję, zapowiadanie wyzwolenia narodów krajów so- 
cjalistycznych itp. Obecnie w walce z socjalizmem imperializm posługuje 
się przede wszystkim orężem dywersji ideologicznej i wojny psycholo- 
gicznej, usiłuje podważyć ustrój socjalistyczny od wewnątrz, wykorzy- 
stuje każde potknięcie w toku budownictwa socjalistycznego, ukrywa 
często swoją dywersję pod maską „ulepszania” socjalizmu. Stratedzy 
imperializmu zalecają uderzać w podstawowe założenia budownictwa so- 
cjalistycznego, podważać i kwestionować kierowniczą rolę partii, prze- 
kształcać demokrację socjalistyczną na modłę demokracji burżuazyjnej, 
stawiają na siły odśrodkowe i antysocjalistyczne, na rewizjonizm i na- 
cjonalizm. 

Warto od razu zaznaczyć, że współczesna struktura kapitalizmu na 
tle koncentracji kapitału stwarza zamówienia na inną koncepcję demo- 
kracji, która jest różna od modelu wysuwanego przez radykalnych de- 
mokratów XVIII i XIX wieku. 

Chcemy się zastrzec, że w dalszym toku rozważań bynajmniej nie pre- 
tendujemy do omówienia całokształtu zagadnień demokracji burżuazyj- 
nej. Chodzi nam raczej o zwrócenie uwagi na pewne jej aspekty, zwłasz- 
cza w świetle współczesnych tendencji. 


Krytyka demokracji liberalnej 


Wielu teoretyków poddaje obecnie krytycznej analizie mieszczańską 
koncepcję demokracji, która nie może dziś być wzorem dla funkcjono- 
wania politycznego mechanizmu władzy burżuazyjnej. Dowodzą oni mia- 
nowicie, że w społeczeństwie o wysokim rozwoju przemysłu, ekonomiki 
ż techniki rządy nie mogą stanowić w pełni przedstawicielstwa narodu, 
że powszechne prawo wyborcze, chociaż formalnie obowiązuje, nie gwa- 
rantuje kontroli i zwierzchnictwa narodu nad rządem. Jeśli pominąć 
niewielką grupę teoretyków, to w zasadzie mało kto hołduje zasadom 
liberalnym, pojmowanym tak, jak w XIX w. Według poglądu, który 
jest szeroko rozpowszechniony i charakterystyczny dla współczesnego 


3) Leon Ray Lewis: Democracy and the Law, Washington 1964, str. 235. 
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wieku, następuje — jak to określa Hennis — „obumieranie liberalno- 
przedstawicielskiej demokracji” $). 


Karl Mannheim określa ustrój polityczny, w którym główna uwaga 
skupia się na liczebności osób biorących udział w życiu państwowym, 
jako „negatywny liberalizm” i „negatywna demokracja” 5), gdyż — jak 
powiada — nie regulowane działanie sił społecznych może doprowadzić 
do ujemnych rezultatów w sferze ideologiczno-kulturalnej. Dlatego 
strukturę państwową i organizacyjną w najbardziej rozwiniętych kra- 
jach kapitalistycznych określa on jako „współczesne liberalne masowe 
społeczeństwo”. Znamienna jest również pod tym względem opinia Carra 
(skłaniającego się do poglądów socjaldemokratycznych), który twierdzi, 
że jeśli pojęcie demokracji w dobie współczesnej ma być bardziej ade- 
kwatne, to musi odbiegać od tradycyjnego znaczenia. Według Carra, 
masowa demokracja jest nowym zjawiskiem, „tworem ostatniego pół- 
wiecza, który wprowadza w błąd, jeśli będziemy go rozważać według 
pojęć filozofii Locke'a lub z punktu widzenia liberalnej demokracji 
XIX wieku” 5). | 


Cytowany już Corbett dowodzi, że te wzory politycznej i ekonomicznej 
organizacji, które obecnie stały się normalne i nie kwestionowane w kra- 
jach zachodnich, są zupełnie inne od tych, jakie istniały 100 lat temu. 
Dlatego pojęcie „demokratyczny liberalizm” jest nieodpowiednie w sto- 
sunku do nowoczesnego społeczeństwa. Słowo „liberalizm” wiąże się tak 
mocno w naszej wyobraźni z demokracją, że „pojęcia tego używamy nie- 
chętnie do scharakteryzowania współczesnych, społecznych i politycz- 
nych urządzeń” 7). 

Jednak najwcześniej zaatakował liberalną teorię demokracji i poddał 
ją zarazem najbardziej gruntownej rewizji W. Lippmann w pracy pt. 
„Ihe Method of Freedom” (1934). Ci, którzy zajmują się dziś doktrynami 
politycznymi, nawiązują do jego koncepcji silnej władzy bez względu 
na to, czy ją aprobują, czy też są jej przeciwnikami. We współczesnym 
społeczeństwie nie można rozwiązać nabrzmiałych kwestii politycznych 
i ekonomicznych za pomocą samoczynnego mechanizmu. Zwraca na to 
uwagę Lippmann: „Kiedy państwo staje się aktywne, to albo zasady mu- 
szą być dostosowane do nowej odpowiedzialności, albo sama demokracja 
zostanie obalona” *). Lippmann żąda więc zrewidowania mieszczańskiej 


4, Wilhelm Hennis: Meinungsforschung und Reprdsentative Demokratie, Tubingen, 
1957, str. 46. Wypada jednak zaznaczyć, że nie wszyscy teoretycy odrzucają za- 
sady liberalizmu. Tak np. Greaves podejmuje się próby obrony demokracji opar- 
tej na zasadach racjonalizmu. ,,..nasza teza — pisze on — nie akceptuje punktu 
widzenia polegającego na uznaniu, że w demokracji konieczna jest lekkomyślność 
lub ignorancja, co może przyczynić się tylko do tego, iż demokracja będzie zastą- 
piona przez despotyzm jako następny stopień w nieuniknionym cyklu zmian. 
Zgadzam się raczej z argumentem Milla, że mądrość posiada wielką perspekty- 
wę powszechnego zapanowania tam, gdzie istnieje wolność i otwarta dyskusja”. 
H. R. G. Greaves: The Foundations of Political Theory, I.ondon 1958, str. 172. 

5) K. Mannheim: Man and Society in an Age of Reconstruction, New York, Lon- 
don 1954, str. 83. | 

6 E. H. Carr: The New Society, Boston 1957, str. 61. 

7 J. P. Corbett: Europe.., op. cit., str. 107, 108. 

*; W. Lippmann: The Method of Freedom, 1934, str. 18. 
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teorii demokracji, aby zabezpieczyć w ten sposób państwo kapitalistyczne 
przed skutkami zaostrzania się antagonizmów klasowych. 


„Dopóki demokracja nie uświadomiła sobie swej siły, to w trud- 
nych warunkach mogła sobie pozwolić na oczyszczenie się z poprzednio 
popełnionych błędów. Ale z chwilą, gdy demokracja stała się aktywna, 
nie może więcej przyjąć tej kapitalistycznej czystości bycia. Dłużnik 
zagrożony utratą swego domu, robotnik pozbawiony pracy, oszczędzający 
zagrożony utratą swoich oszczędności — nie chcą przejść przez ową czy-= 
stosć demokracji. Oni będą walczyć i działać. Jeśli zajdzie konieczność, 
oba.ą rząd i ten społeczny porządek, który burzy i nie gwarantuje ich 
własnego bezpieczeństwa” 9%). Jeszcze bardziej przejrzyście przedstawił 
tę sprawę Lippmann w jednej z ostatnich swych prac. Jeśli nie prze- 
prowadzi się — pisze on — koniecznych reform społeczno-ustrojowych, 
to ,„..upadek Zachodu może być taki, że wolność będzie utracona i nie 
ag nigdy ponownie przywrócona, chyba że przez nową rewolu- 
cję” "). 

Wychodzenie poza „kapitalistyczną czystość bycia” oznacza wychodze- 
nie poza koncepcję kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. Znamienne jest 
jednak przyznanie Lippmanna, że pod wpływem groźby wojny domowej, 
aby zagwarantować bezpieczeństwo ludziom pracy, burżuazja zerwała 
z założeniami teorii mieszczańskiej i wysunęła program „demokracji 
aktywnej”, która oznacza wybór alternatywy „niesocjalistycznego roz- 
woju”. Koncepcja „demokracji aktywnej” powstała w istocie rzeczy nie 
tylko jako alternatywa demokracji mieszczańskiej, ale przede wszystkim 
jako przeciwstawienie rozwojowi w kierunku socjalistycznym. Aby 
uniknąć niebezpieczeństwa rewolucji, wysunięto więc koncepcję pań- 
stwa aktywnego, zrywającego z założeniami laisser-fairyzmu. Reformy 
objęły głównie własność prywatną. „Własność nie może być dłużej pozo- 
stawiona swej własnej inicjatywie. Ale własność w wyższym stadium 
kapitalizmu (higher stage of capitalism) całkowicie zmieniła swoją istotę 
i wpływy”. To zrodziło potrzebę „,,...oddzielenia w pewnym stopniu libe- 
ralizmu od jego najstarszej partnerki — prywatnej kontroli środków pro- 
dukcji” 1). Wysunięto więc koncepcję państwa jako przeciwwagi” (coun- 
ter-balance) w stosunku do nieodpowiedzialnych sił wolnokonkurencyj- 
nych. Posługiwanie się państwem jako przeciwwagą przybiera bardzo 
różnorodne formy. Zajmuje się ono działalnością karteli i monopoli, roz- 
tacza stałą kontrolę nad rynkiem, zakłada przedsiębiorstwa w zacofanych 
dziedzinach gospodarczych, wydaje instrukcje i zarządzenia, a jeśli te 
Środki nie wystarczają — wprowadza swoje zarządy. Państwo tworzy 
nowe przedsiębiorstwa w tych dziedzinach, w których kapitał prywatny 
nie może działać, a których rozwój jest jak najbardziej pożądany. Tak 
wieć systematyczna ingerencja państwa w życie gospodarcze stała się 
palącą koniecznością. 


8) Tamże, str. 4. 
10) W. Lippmann: The Public Philosophy, New York 1958, str. 32. 
11) J.P. Corbett: Europe... op. cit., str. 108—109. 
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Również Galbraith (były doradca prezydenta Kennedy'ego) przeciw- 
stawia monteskiuszowskiemu „podziałowi władz” teorię „równowagi 
władz” (countervailing power) 2), Daje ona państwu możliwość inter- 
«weniowania w te dziedziny życia społecznego, w których nastąpiło za- 
kłócenie równowagi 


Źródła wzrastającej ingerencji państwa w życie społeczne sięgają do 
okresu wielkiego kryzysu lat 1929—1933 oraz polityki New Dealu. 
W tym czasie wysunięty został postulat utworzenia „sztabu techników”, 
„rządów elit”, kierujących nawą państwową. Ich polityka, wyrażająca się 
w podejmowaniu decyzji państwowych, nabiera znaczenia po drugiej 
wojnie światowej. Właśnie wtedy zarysowuje się kryzys tradycyjnych 
koncepcji demokracji burżuazyjnej. Wystąpiła więc konieczność podjęcia 
środków zaradczych, a także przeprowadzenia reform, które by łagodziły 
ujemne zjawiska powstające w ustroju kapitalistycznym. Środki te jed- 
nak nie potrafiły usunąć jego sprzeczności. 


Nowe elementy pojęcia demokracji 


Punktem wyjścia dalszych rozważań jest teza C. W. Millsa, że demo- 
kratyczne społeczeństwo XVIII-XIX w. przekształciło się w społeczeń- 
stwo masowe, a teorie liberalno-indywidualistyczne zastąpione zostały 
koncepcjami demokracji, w których mniejszą lub większą rolę odgrywają 
elementy elitaryzmu. 


Teoretycy kapitalizmu wolnokonkurencyjnego głosili, że instytucje 
demokratyczne zapewniają możność odpowiadania na wyrażone sądy, 
powoływania niezależnych organów opinii publicznej i przetwa- 
rzania tej opinii w czyn. Głosili, że opinia będąca wynikiem publicz- 
nej dyskusji jest swego rodzaju uchwałą, którą następnie realizuje 
w swym działaniu ogół społeczeństwa, a którą organy ustawodawcze 
ujmują w ustawy, nadając jej w ten sposób moc prawną. Parlament 
miał być uwieńczeniem rozproszonych kół opinii publicznej i miał sta- 
nowić ważny model każdego z małych kółek, w których obywatele w bez- 
pośredniej styczności ze sobą omawiają obchodzące ich sprawy publiczne. 
Obecnie, w stadium imperializmu, stosunek między tymi, którzy wyra- 
żają swe opinie, a tymi, którzy je odbierają, zmienił się zasadniczo na 
korzyść grup tworzących opinię. 

Charakterystyczną cechą społeczeństwa masowego (society of masses) 
jest „przesunięcie się od szeroko rozproszonych drobnych ośrodków wła- 
dzy do skoncentrowanego ośrodka władzy, próba wprowadzenia mono- 


polistycznej kontroli potężnych ośrodków władzy, które stają się nie 
tylko ośrodkami autorytetu, lecz i manipulacji” 9), 


uw) John Kenneth Galbraith: American Capitalism, the Concept of Countervailing 
Power, Cambridge 1952, str. 133. 


w) C.W. Mills: Elita władzy, Warszawa 1961, str. 400. 
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Określenie, jakie demokracji nadał A. Lincoln: rządy of the people, 
by the people i for the people — łączące w sobie treść (władza ludu 
i dla ludu) z formą (władza przez lud) — jest obecnie coraz częściej 
krytykowane. Wprawdzie demokracja burżuazyjna nie była w rzeczy- 
wistości nigdy rządem ludu i dla ludu, ale przynajmniej w teorii sta- 
rano się określić, na czym powinna polegać demokratyczna organizacja 
społeczeństwa. Dziś wielu teoretyków zachodnich krytykuje liberalne 
koncepcje ustrojowe, powołując się na rozbieżność między realnie istnie- 
jącą sytuacją a jej teoretycznym odbiciem w panujących poglądach. Kry- 
tycy ci podkreślają jaskrawą sprzeczność, jaka powstaje między głosze- 
niem demokratycznych zasad a rzeczywistością. Kładzie się dziś szcze- 
gólny akcent na wykonywanie władzy, przy czym jest rzeczą mniej 
ważną, jeśli nie obojętną, w jaki sposób władza powstała; oceniać ją 
należy przez pryzmat funkcji, jaką pełni. 

Tak na przykład Lippmann wyróżnia zasadnicze kryteria, jakie się 
powinno współcześnie stosować do oceny systemu rządzenia. Chodzi o to, 
czy ów system zapewnia pewne minimum zachowania zdrowia obywateli, 
dobre warunki lokalowe, czy zaspokaja ich materialne potrzeby, czy dba 
o oświatę, o swobody obywatelskie, o przyjemności, o estetykę życia — 
czy też po prostu poświęca wszystkie te dobrodziejstwa machinie samo- 
istnych opinii, które zjawiają się i przemijają w umysłach ludzkich %). 

Innymi słowy, teoretyk demokracji powinien interesować się decyzja- 
mi władzy, gdyż ze społecznego punktu widzenia mają one znaczenie 
zasadnicze (zapobiegają kryzysom, zapewniają dobrobyt itp.). Głównym 
celem, do którego winna dążyć władza, jest zapewnienie stabilności i bez- 
pieczeństwa, a tego może dokonać tylko niewielka grupa ekspertów. 
Lippmann podkreśla, że demokracja liberalna wyzwoliła takie siły spo- 
łeczne, które zaczęły występować przeciwko niej samej. 

Szereg teoretyków zachodnich krytykuje zasadę suwerenności ludu. 
Ustrój oparty na tej zasadzie uznaje się za niezdolny do działania. W spo- 
sób bardzo jasny mówi o tym Corbett: 

„Główną przyczyną odrzucenia doktryny suwerenności ludu, jako nie- 
zgodnej z realistyczną polityką współczesną, jest zawiłość, różnorodność 
i szybkość podejmowania decyzji politycznych. Żaden obywatel nie może 
być dostatecznie zorientowany we wszystkich trudnych sprawach, z któ- 
rymi rząd musi się codziennie borykać, aby odgrywać rolę suwerena, 
którą mu obywatele przypisali” *5), Podobne stanowiska zajmują Benn 
i Peters 1%), Odrzucenie zasady suwerenności oznacza ograniczenie praw 
ludu w parlamencie oraz innych instytucjach przedstawicielskich na rzecz 
uprzywilejowania władzy wykonawczej. 

W nauce burżuazyjnej zaznacza się obecnie silna tendencja do stwo- 
rzenia nowego pojęcia demokracji, bardziej adekwatnego do zmian, ja- 
kie zaszły ostatnio w życiu społeczno-gospodarczym. 


14) W.Lippmann: Public Opinion, New York 1957, str. 312—313. 

15) J, P.Corbett: Europe..., op. cit., str. 114 i 119. 

16) Stwierdzają oni, że ,..demokracja nie oznacza systemu, w którym rządy od- 
zwierciedlają «wole ludu» lub nawet «wolę większości»”. Ś. J. Benn, R. S. Pe- 
ters: Social Principles and the Democratic State, London 1955, str. 340—341, 343. 
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Lippmann jest właśnie wyrazicielem tego kierunku myślowęgo; postu- 
luje on wprowadzenie „sztabu techników”, lecz sam nie ma żadnych 
złudzeń co do tego, że władza techników może zagrażać demokracji. 
„„„widzimy wizję wielkiego dobrobytu, z którego, teoretycznie rzecz bio- 
rąc, moglibyśmy korzystać, gdybyśmy cały ekonomiczny porządek oddali 
ogólnemu sztabowi techników, aby kierował nim według najwyższych 
technicznych zasad, znosząc to wszystko, co jest niepotrzebne i stanowi 
hamulec, a wszystko inne troskliwie kalkulując jako część zawartą 
w ogólnym planie” 17). | | 

M. Duverger dowodzi, iż głównym sposobem ulepszenia i umocnienia 
urządzeń politycznych jest wprowadzenie rządów elit. 

„Żyjemy pod wrażeniem pojęcia demokracji, które jest nierealne, gdyż 
zostało ukute przez prawników i filozofów XVIII wieku. «Rządy ludu 
przez sam lud», «rządy narodu przez jego reprezentantów» — oto piękne 
formuły, których używa się na użytek tłumów, dla dodania im entu- 
zjazmu i ułatwienia zadań mówcom... Prawdziwa demokracja jest czymś 
innym, jest ona bardziej skromna, ale dlatego bardziej realna... formułę 
«rządy ludu przez sam lud» należy więc zastąpić inną formułą: «rządy 
ludu przez elitę wyłonioną z ludu»" 5), 

Warto zwrócić uwagę na to, jakie stosuje się współcześnie kryteria 
wyróżniające elitę spośród innych grup społecznych. Lasswell badając 
funkcjonowanie mechanizmów politycznych doszedł do wniosku, że za- 
sadniczym kryterium wyróżniającym elitę spośród innych grup społecz- 
nych jest walka umiejętności (skill strugle) 9). Również Mannheim sfor- 
mułował pogląd, że w Stanach Zjednoczonych elita polityczna odróżnia 
się od reszty społeczeństwa nie uprzywilejowaniem pod względem bo- 
gactwa, ale tym, że „zajmuje się problemami organizacji życia i w wiel- 
kim stopniu określa intelektualne poglądy całego narodu” *'), 

Kryteria wyróżnienia elity, sformułowane przez teoretyków burżua- 
zyjnych, nie uwzględniają, oczywiście, marksistowskiej teorii panowania 
klasowego. Pojęcie „panowanie klasowe”, wyrażające podstawową wła- 
ściwość struktury społeczeństwa, pomija się w rozważaniach tych teore- 
tyków. Zróżnicowanie społeczne nie jest wynikiem podziału społeczeń- 
stwa na klasy: cyrkulację elit przeciwstawia się podziałowi na klasy. 
Odrzucenie klasowej koncepcji pojmowania rozwoju społecznego stanowi 


7) W. Lippmann: The Method.., op. cit., str. 6—7. Dodaje on: „Ale wówczas nie 
miejmy żadnej iluzji co do gwałtów stosowanych przez techników przeciwko 
życzeniom wolnych ludzi”. 

w) M. Duverger: Les parties politiques, Paris 1958, str. 464, 465. Schumpeter także 
zwraca uwagę na to, Że ,,..demokracja nie oznacza i nie może oznaczać, że lud 
rzeczywiście sprawuje władzę — i to w żadnym z powszechnych znaczeń poję- 
cia «lud» i «władza». Ponieważ rządzący mogą podejmować decyzje w kwe- 
stiach rządzenia w sposób całkowicie niedemokratyczny, musimy przeto zawęzić 
naszą definicję... jeden z jej aspektów mógłby być sformułowany następująco: 
demokracja oznacza rządy polityków”. Joseph A. Schumpeter: Capitalism, So- 
cialism and Democracy, London 1959, str. 284 i 285. 

19) D. H. Lasswell: Politics: Who Gets, What, When, How, New York 1958, str. 168. 

%) K. Mannheim: Man and Society in an Age of Reconstruction, New York, Lon- 
don 1954, str. 89. 
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przyczynę tego, że dokonuje się w rezultacie podziału społeczeństwa na 
elitę i politycznie apatyczne masy (nie-elita). 


Mills odróżnia elitę od innych grup społecznych nie na podstawie przy- 
rodzonych właściwości natury ludzkiej, ani nie na podstawie umiejętno- 
ści i biegłości czy zdolności opanowania czegoś, ale wprowadza kryte- 
rium klasowe — stosunek klasy rządzącej (Mills posługuje się pojęciem 
Ara ddaca, uważając je za bardziej precyzyjne) do środków pro- 

ukcji. | 


Mills nawiązuje do kryterium wyróżnienia elity ze względu na dzia- 
łalność (funkcje) społeczną, ale uważa, że spełnianie konkretnych funkcji 
przez elitę jest zdeterminowane przez stosunki społeczne i powinno być 
rozpatrywane z punktu widzenia mechanizmów społecznych funkcjonu- 
jących w społeczeństwie kapitalistycznym. Elita władzy, jaka się obecnie 
ukształtowała, jest produktem najwyższego etapu rozwoju kapitalizmu, 
przy czym wyrasta ona nieuchronnie z poprzedniego etapu rozwoju. Mu- 
simy pamiętać, że elita rządząca zajmuje główną pozycję w społeczeń- 
stwie burżuazyjnym, kontroluje wszystkie ważne instytucje państwowe 
Ś może podejmować istotne decyzje polityczne niezależnie od woli wy- 

rców. 


Wprowadzenie do pojęcia demokracji rządów elity nastąpiło pod wpły- 
wem rozwoju techniki i rosnących zadań władzy politycznej. Ta 
działalność państwa — jak głoszą burżuazyjni ideologowie — odby- 
wa się w interesie całego społeczeństwa, jest zgodna z interesem mas, 
a przede wszystkim klas i warstw znajdujących się w niekorzystnej sy- 
tuacji materialnej. Tu właśnie następuje styk między koncepcjami „pań- 
stwa dobrobytu” a teorią „rządów elity”, uporczywie lansowaną na Za- 
chodzie zwłaszcza w ostatnim 20-leciu. Istnieje określona równoległość 
w rozwoju idei elitarystycznych oraz koncepcji „welfare state”. Współcze- 
sne państwa kapitalistyczne nazywa się „państwami dobrobytu” lub też 
„państwami możliwości”, gdyż wzrost interwencjonizmu i działalność apa- 
ratu państwowo-administracyjnego rzekomo gwarantują wszystkim oby- 
watelom równe i pełne możliwości rozwoju społecznego i indywidualnego. 
Przedstawia się więc obywatelom wypaczony i zmistyfikowany obraz 
demokracji burżuazyjnej. Russell zwrócił uwagę na to, że we współcze- 
snym ustroju burżuazyjnym nie następują przeobrażenia jakościowe. 


„Pod wpływem socjalistycznej krytyki wielu potężnych magnatów 
przemysłowych uprawia sztukę politycznego kłamstwa i stara się do- 
wieść, że buduje dobro publiczne... Jest to klasyczny przykład zrastania 
się współczesnej ideologii, polityki i ekonomiki” *1). 


Położenie akcentu w pojęciu demokracji na ekskluzywnych grupach 
i ocenianie ich działalności z punktu widzenia etatystyczno-interwencjo- 


21) B. Russell: Power, a New Social Analysis, London 1960, str. 135. W literaturze 
polskiej państwem dobrobytu zajmuje się obszerna monografia S. Zawadzkiego: 
Państwo dobrobytu — doktryna i praktyka, Warszawa 1964, str. 167 i następne. 
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nistycznego jest odzwierciedleniem potrzeb ekonomiki kapitalistycznej 
okresu imperializmu. 


Demokracja a opinia publiczna 


Niewątpliwy znawca życia politycznego USA, Adlai Stevenson, wypo- 
wiedział następującą uwagę odnoszącą się do wyborów w Stanach Zjed- 
noczonych: ,...widowisko będzie coraz częściej zastępować dyskusję, zaś 
tancerki — idee” 22), Podkreślił on w ten sposób charakterystyczną cechę 
mechanizmu życia politycznego, jaki się kształtuje we współczesnym ka- 
pitalizmie. | 

Jaką więc rolę spełnia opinia publiczna w dzisiejszym społeczeństwie 
burżuazyjnym? 


Współczesny polityczny mechanizm demokracji burżuazyjnej nasta- 
wiony jest przede wszystkim na „urabianie” opinii publicznej według 
z góry przyjętych wartości służących zachowaniu ustroju kapitalistycz- 
nego. Fabrykanci opinii na Zachodzie troszczą się © to, aby społeczeń- 
stwo ją przyjmowało w sposób nie budzący większych sprzeciwów. Inny= 
mi słowy, obowiązuje tu reguła: „mówią nam o świecie, zanim pozwolą 
go widzieć” 2), 


Riesman, badając strukturę społeczno-polityczną w Stanach Zjedno- 
czonych, realistycznie ocenił rolę i sytuację jednostek w społeczeństwie. 
Mówi on o „nowym stylu obojętności ludzi” *5), pominął jednak zasadni- 
czą przyczynę ograniczenia wolności jednostki, tj. zmonopolizowanie środ- 
ków informacji przez wielki kapitał. 


Analiza mechanizmu demokracji burżuazyjnej, która nie uwzględnia 
podstawowych czynników ekonomicznych, nie daje pełnego i prawdzi- 
wego obrazu. Jednakże ograniczoność demokracji burżuazyjnej wyraża 
się dziś nie tylko w tym, że olbrzymia większość społeczeństwa pozba- 
wiona jest środków produkcji. Ograniczoność ta polega przede wszystkim 
na tym, że można posiadać wszelkie formalne prawa i nie postępować 
zgodnie z własnym interesem, gdyż pozostaje się pod presją olbrzymiej 
machiny propagandowej. Przyczyny tego stanu rzeczy tkwią w kapitali- 
stycznych stosunkach społecznych, w tym, że klasą panującą ekonomicz- 
nie i politycznie jest mniejszość, która przy zachowaniu pewnych instv- 
tucji demokratycznych podporządkowuje w istocie rzeczy opinię publi- 
czną swoim własnym interesom. 


W. Bauer rozróżnia w swej pracy opinię statyczną i dynamiczną 75). 


223) New York Herald Tribune, This Week Magazine z 28.11.1060. Cyt. wg Jerzy 
J. Wiatr: Wybory amerykańskie, Warszawa 19861, str. 5. 

23) H. Jabłoński: Opinia, parlament, prasa, Warszawa 1947, str. 247. 

4) D. Riesman: Who Ilas the Power? W zbiorze: Class, Status and Power, the 
Free Press of Glencoe, JNC 1961, str. 156. 


83); Ww. Bauer: Die Offentliche Meinnung und ihre geschichtlichen Grundlagen, Ti- 
bingen 1914, str. 13 i nast. 
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Ta ostatnia różni się całkowicie od pierwszej, stosuje się bowiem do niej 
racjonalistyczne metody przekonywania; element dynamiczny polega 
na czynnym oddziaływaniu, ciągłej wymianie myśli oraz ścieraniu się 
różnych idei. 

We współczesnej burżuazyjnej demokracji przeważa opinia statyczna. 
Ideolodzy i politycy zajmują się przekazywaniem masom gotowych „ste- 
reotypów , odpowiadających poszczególnym grupom kapitalistów oraz 
interesom klasy posiadającej jako całości. 

Jeden z polityków, którego opinia na Zachodzie jest dość powszechnie 
uznawana i stosowana, powiedział: 

„Czego przedsiębiorcy nie potrafią zrozumieć, to jest właśnie akurat 
to, że tak jak oni handlują (dEa ing) naftą, tak również ja handluję 
oddawanymi głosami”' *). 

Schumpeter dodaje, że człowiek, który sobie tego powiedzenia do- 
kładnie nie przyswoił, jest w sensie politycznym po prostu niemowlę 
ciem. Propaganda burżuazyjna we współczesnych czasach została niesły- 
chanie rozbudowana. Powstały specjalne biura i ośrodki zatrudniające 
wielkie „sztaby ludzi zawodowo zajmujących się propagowaniem od- 
górnie sformułowanych wartości i idei. W ten właśnie sposób klasa 
kapitalistyczna potrafi zapewnić sobie posłuch społeczeństwa, ochronić 
kapitalistyczne stosunki produkcji za pomocą nie tylko środków prze- 
mocy, ale także środków ideologiczno-politycznych. Dziedzina badania 
stosunków między jednostkami a różnymi formami ideologii oraz apa- 
ratem polityczno-administracyjnym nosi odrębną nazwę: public relation, 


A zatem rządząca burżuazja potrafi w ten sposób ukształtować opinię 
publiczną, iż będzie ona przyjmowała i głosiła poglądy nieprawdziwe lub 
częściowo prawdziwe, ale za to podporządkowane zachowaniu ustroju 
kapitalistycznego. Tego rodzaju wypaczanie rzeczywistości może nastą- 
pić wtedy, kiedy się celowo izoluje (i dezinformuje) społeczeństwo od 
racjonalnej oceny faktów społecznych. Ukształtowany pod względem 
ideologiczno-politycznym obraz współczesnego świata kapitalistycznego 
nie pokrywa się z rzeczywistością, ale raz puszczony w ruch i ciągle 
odnawiany zachowuje pewną autonomię i spełnia dzięki temu doniosłą 
funkcję społeczną, ogranicza bowiem bardziej adekwatną ocenę systemu. 
Jest to jeden z najgroźniejszych skutków burżuazyjnej machiny pro- 
pagandowej. 

A. D. Lindsay pisze, że „ci, którzy są w dzisiejszych czasach uzbro- 
jeni w nową psychologiczną technikę, twierdzą, że są zdolni manipulo- 
wać masami zgodnie ze swoją wolą, że mogą namówić naród do przy- 
jęcia takiej wiary, jakiej chcą rządzący, nienawidzić tego, czego rządzący 
nienawidzą, a nawet masy będą walczyć i umierać za to, czego chcą 
rządzący” ?7). 

_" (OOdgórne ukształtowanie opinii publicznej stwarza niebezpieczeństwo 
dla demokracji. Błędem byłoby jednak przecenienie roli propagandy. 


26) Cyt. za Schumpeterem: Capitalism..., op. cit., str. 285. 
s1) Ą. D. Lindsay:The Modern Democratic State, London 1959, str. 280, 
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Uczeni burżuazyjni badający mechanizm funkcjonowania opinii pu- 
blicznej wskazują na spadek politycznego zainteresowania mas (bierność 
opinii), oceniają oni jednak to zjawisko wyłącznie według kryterium 
psychologiczno-emocjonalnego. Nie pomniejszając takiej płaszczyzny ba- 
dań, wypada zwrócić uwagę na działanie jeszcze ważniejszych czynni- 
ków, które oni pomijają. Chodzi o to, że istnieją realne społeczne powody 
takiego a nie innego funkcjonowania mechanizmu opinii. System bur- 
żuazyjnej demokracji nie może inaczej funkcjonować, gdyż oparty jest 
na wyzysku. O wpływie opinii dęcydują nie tyle formalne zasady, ile 
faktyczne wpływy klasy panującej ekonomicznie i z tego tytułu kieru- 
jącej całym mechanizmem władzy politycznej. Posiadanie przez burżua- 
zję środków produkcji daje jej możliwość nieustannego odnawiania po- 
glądów polityczno-ideologicznych oraz panowania nad ludzkimi umysła- 
mi. Klasa posiadająca środki produkcji, dysponująca kapitałem, ma 
olbrzymią przewagę w propagowaniu odpowiadających jej idei *). Taką 
przewagę mają również partie burżuazyjne. 


Parlament a rząd 


Demokracja parlamentarna była skutkiem walki klasy burżuazyjnej 
przeciwko scentralizowanemu porządkowi feudalnemu. Parlamentaryzm 
zrodził się w czasach kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. Ta forma wła- 
dzy mogła być utrzymana, kiedy interwencja państwa w dziedzinie eko- 
nomicznej była stosunkowo niewielka, aparat wykonawczy zaś odznaczał 
się niewielkimi rozmiarami. W tym właśnie czasie występuje znaczny 
rozwój systemów parlamentarnych. Lapidarnie i obrazowo przedstawił 
ówczesną sytuację de Lolme, twierdząc, że parlament może uczynić 
wszystko: „może nawet przemienić mężczyznę w kobietę i odwrotnie”. 


Zmiany w systemie burżuazyjnej demokracji dotknęły także parlament. 


Pojawia się wiele określeń na oznaczenie tych przemian: wykonywanie 
funkcji przez rząd sprowadza się coraz częściej do problemu „techniki 
społecznej”; wobec zwiększenia się roli aparatu wykonawczego ,,...parla- 
mentarna kontrola staje się w coraz większym stopniu formalna i nie- 
skuteczna” ©), Albo mówi się wprost, że „szczególną właściwością wła- 
dzy politycznej jest to, iż może być wykonywana nie na podstawie zasad 
prawnych” 3%), Voegelin pisze, że wyłanianie organów państwowych na 
podstawie demokratycznych wyborów „nie wyczerpuje problemu przed- 
stawicielstwa” 51), W sposób najpełniejszy myśl ta została wyrażona 
w pracy pt. „The Unservile State”, 


38) Przykładem koncentracji prasy i manipulowania opinią publiczną w NRF jest 
koncern „Axel Springer Verlag”. Springer opanował 70%, kolportażu w Berlinie 
zachodnim, kontroluje 90%, niedzielnycu gazet z NRF, a jego sześć gr:'et o ied- 
norazowym nakładzie prawie 9 mln stanowi w skali NRF 41% ogolnego na':!adu. 

%) G. W. Keeton: The Passing of Parliament, 1954, str. 199. 

%) KK. Davis: Human Society, New York 1959, str. 490. 

81) E. Voegelin: The New Science of Politics, Chicago 1952, str. 35. 
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„W ostatnim pięćdziesięcioleciu obserwujemy tendencje do wzrostu 
właazy wykonawczej pod względem jej zasięgu. Szeroka władza egzeku- 
tywy jest bardziej pożądana w «państwie dobrobytu» aniżeli w państwie 
laissez taire. Podejmowanie ekonomicznych i politycznych decyzji po- 
c.ągnęło za sobą wzrost roli egzekutywy, a przede wszystkim technicz- 
nego aparatu administracji” 32), 

We współczesnych teoriach burżuazyjnych można spotkać się coraz 
częściej z zaleceniami pod adresem rządu. Wynika to z tego, że przejął 
cn okecnie szereg tunkcji poprzednio wykonywanych przez parlament. 
liależy tu wymienić „rządzenie za pomocą dekretów” (governing by 
dezreus) lub — jak niektórzy określają — „ustawodawstwo administra- 
cyjne , dalej funkcję gospodarczą, socjalną, kulturalną i ideologiczną. 
wszystko to wymaga poważnej rozbudowy mechanizmu rządzenia oraz 
usprawnienia jego funkcjonowania. 

Należy dcdać, że totalny charakter drugiej wojny światowej przyczy- 
nił się do objęcia prawnym regulowaniem niemal wszystkich dziedzin 
życia: przemysłu, rolnictwa, spraw socjalnych, handlu, polityki finan- 
sowej itp. To spowodowało gwałtowny wzrost przepisów prawnych. Nie- 
przypadkowo właśnie w tym okresie w Anglii ilość norm w porównaniu 
z rokiem 1890 wzrosła o 1.015%,, natomiast w Stanach Zjednoczonych 
w latach od 1901 do 1912 wydano 1.011 przepisów. Jeśli przyjmiemy tę 
liczbę za 100%, to w okresie od 1933 do 1945 r. wskaźnik wzrósł do 3667. 
Nic więc dziwnego, że coraz bardziej komplikuje się proces prawotwór- 
czy, coraz trudniej jest parlamentowi utrzymać swoje kompetencje legi- 
slacyjne, a funkcje rządu i administracji ograniczyć głównie do egzekwo- 
wania uchwalonych przez siebie ustaw. Dlatego pojawiają się nowe formy 
działalności prawnej, zmniejsza się dotychczasowa działalność czysto 
legislacyjna, a funkcje te przejmuje władza wykonawcza i aparat admi- 
nistracyjny, który jako równouprawniony wydaje samodzielnie dużą ilość 
i niezwykle nieraz szczegółowych norm prawnych. 


Teoretycy zachodni powołują się przeważnie na „nieubłagane” przy- 
czyny techniczne, nic z reguły nie mówiąc o klasowych źródłach. Nie 
można jednak pominąć społecznej struktury imperializmu, który przy- 
czynia się do pomniejszenia roli i znaczenia władzy ustawodawczej na 
rzecz wykonawczej. 


Społeczno-strukturalne zmiany imperializmu wpłynęły na inne ułoże- 
nie wzajemnych stosunków między parlamentem a rządem. W wyniku 
pierwszej i drugiej wojny światowej rozszerzył się zakres działalności 
państwowej, nastąpił wzrost aparatu biurokratycznego i militarnego, 
pojawiła się tendencja do rozszerzenia uprawnień egzekutywy i przy- 
znawania jej nadrzędności wśród innych organów państwowych, zmniej- 
szyła się rola parlamentu. Rozwiązywanie przez państwo wielu skompli- 
kowanych kwestii ekonomicznych, społecznych i kulturalnych stworzyło 
potrzebę rozbudowy scentralizowanego aparatu administracyjno-wyko- 
nawczego. To jest jedna z przyczyn utraty przez parlament konstytucyj- 


82) The Unsertile State, Essays on Liberty and Welfare, London 1957, str. 54—55. 
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nych praw — jak mówi Sweczy. — W jego oczach powstaje scentrali- 
zowana i nie kontrolowana władza, przeciwko której walczył on tak 
zaciekle i skutecznie w okresie swej młodości. 

Aby uchronić parlament przed kryzysem, liberałowie proponują na- 
stępujące środki uzdrawiające: ,,..należy zmniejszyć wpływ zorganizo- 
wanych grup nacisku, nacisk interesów danego okręgu wyborczego, 
a zwłaszcza presję machiny partyjnej. Parlament jako całość potrzebuje 
więcej wolności, aby dowieść swej przewagi nad egzekutywą” 5). . 


Opinia powyższa różni się znacznie od tez OASJRBEJ propagandy, wy- 
sławiającej walory tzw. „wolnego świata”. | 


W epoce imperializmu ostro zarysowują się konflikty społeczne mię- 
dzy klasą robotniczą a burżuazją. Parlament jest tą instytucją, w której 
dochodzą do głosu partie polityczne reprezentujące różne klasy i warstwy 
społeczne. Sytuację taką określa Kelsen jako „poważne zdobycze” parla- 
mentaryzmu, zaliczając do nich całkowitą emancypację stanu mieszczań- 
skiego przeciwko przywilejom stanowym, natomiast w późniejszym okre- 
sie „równouprawnienie polityczne proletariatu i zapoczątkowanie mo- 
RA gospodarczej emancypacji tej klasy przeciwko klasie posiada- 
jącej  *'). 

W parlamencie znajdują odbicie i ścierają się ze sobą z jednej strony 
sprzeczności interesów średnich i drobnych posiadaczy oraz wielkiej 
burżuazji, z drugiej zaś występują sprzeczności antagonistyczne między 
klasą robotniczą a kapitalistami. Dużą rolę odgrywają obecnie w niektó- 
rych parlamentach partie komunistyczne, które przez swoich przedsta- 
wicieli mogą wywierać znaczny wpływ na kształtowanie się polityki 
państwa. Wzrost sił i wpływów klasy robotniczej może w pewnych wa- 
runkach doprowadzić do zdobycia większości, odgrodzić parlament od 
głównego wpływu burżuazji i przekształcić go w organ woli narodu. 

Dotarliśmy więc do polityczno-klasowej treści ograniczenia funkcji 
władzy ustawodawczej; sprzeczności klasowe oraz nacisk sił demokra- 
tycznych spowodowały, że klasa panująca przeniosła w znacznym stopniu 
wykonywanie władzy na egzekutywę, ograniczając prawa parlamentu. 

Dla burżuazji dogodniejsze jest skupienie głównych decyzji państwo- 
wych nie w parlamencie, ale w gabinecie ministrów, któremu podlega 
cały aparat wykonawczy. Władza spoczywa wtedy w ręku niewielkiej 
grupy zawodowych polityków powiązanych z kapitałem monopolistycz- 
nym, którzy przy pomocy silnego państwa, uznanego dziś powszechnie 
za „instrument przekształceń społecznych” %), potrafią doskonale reali- 
zować interesy klasy panującej jako całości. Państwo z jednej strony 
zabiega o poprawę materialnych warunków społeczeństwa, z drugiej zaś 
posługuje się metodą przemocy w razie zagrożenia ustroju; obie te 
funkcje zmierzają do zachowania władzy burżuazji. Najistotniejsze zna- 
czenie — którego nie doceniają rewizjoniści — ma klasowa istota apa- 


33) The Unservile State, op. cit., str. 49. 

4) H. Kelsen: Zagadnienie parlamentaryzmu. Warszawa 1929, str. 5. 

35) Określenie pochodzi od H. Finera: The Theory and Practice of Modern Go- 
vernment, London 1952, str. 35 i nast. 
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ratu państwowego: policja, armia, aparat sprawiedliwości, biurokracja. 
Trzeba to podkreślić wbrew twierdzeniom, jakoby stosunki między kla- 
sami społecznymi miały charakter ówekć jakoby układały się na 
zasadach wzajemnej współpracy. 


Demokracja a rozwój techniki | 


Z dotychczasowych naszych rozważań wynika, że przy omawianiu sto- 
sunku politycznych form rządzenia do rozwoju przemysłu, techniki i eko- 
nomiki można wyróżnić dwie przeciwstawne tendencje: pierwsza dowo- 
dzi odwrotnej korelacji między techniką a kulturą i politycznym mecha- 
nizmem władzy. Przedstawiciele tej tendencji wiążą rozkład form demo- 
kratycznych z dokonaniem się rewolucji przemysłowej, a w rozwoju 
techniki i procesów industrializacyjnych dopatrują się uwstecznienia 
systemu politycznego. Rozwojówi techniki towarzyszy niejednokrotnie 
w dziejach rozkład demokracji i na odwrót, wysoki poziom rozwoju form 
demokratycznych można osiągnąć tam, gdzie cywilizacja (rozwój tech- 
niki i produkcji) jest na niskim stopniu rozwoju. Postępowi myśliciele 
głosili odmienną tezę: uważali, że rozwój techniki i industrializacji jest 
zjawiskiem koniecznym, występującym we wszystkich krajach, które 
ostatecznie staną się różnymi postaciami „społeczeństwa uprzemysłowio- 
nego”, ale zarazem zgodnym z ustrojem demokratycznym. Kierunek ten 
nie przeciwstawia postępu technicznego rozwojowi demokracji. Z tych 
przeciwstawnych ujęć można wyciągnąć wniosek, że w rozwoju techniki 
tkwią różne możliwości. 


W mechanizmie wysoko rozwiniętych współczesnych państw kapitali- 
stycznych, w związku z koncentracją kapitału, występuje kryzys trady- 
cyjnych form demokracji. Teoretycy zachodni coraz częściej mówią 
o ujemnych zjawiskach w życiu politycznym, o niezdolności ludu do 
udziału w rządzeniu. Zwraca się uwagę na wzrastający zakres proble- 
mów, jakie musi rozwiązywać współczesne państwo. Powoduje to z ko- 
lei rozbudowę aparatu państwowego, który coraz trudniej jest poddać 
kontroli i naciskowi opinii publicznej. Tę tendencję usprawiedliwia 
W. Kornhauser, przyjmując teorię masowego społeczeństwa za najod- 
powiedniejszą dla współczesnych warunków. 


Mówi on o „politycznej apatii”, o „sensie nieefektywności” jednostek 
w stosunku do społeczeństwa, przy czym nie decydują tu według niego 
przyczyny o charakterze społecznym. Apatia polityczna mas nie wynika 
z braku formalnej demokracji, ale istnieją takie powody pojawiania się 
jej, jek: wychowanie, zalety i pozycja społeczna pewnej kategorii ludzi, 
którzy pozostają we ,,..względnie lepszej sytuacji, aby słuchać i być 
słuchanymi jako jednostki” 6), Zdaniem Kornhausera we współczesnej 
demokracji zachodniej występuje „poczucie politycznej impotencji”, 


%) W. Kornhauser: The Politics of Mass Society, Illinois 1959, str. 235. 
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a przyczyną odrzucenia zasady rządów ludu i przez lud jest to, że „współ- 
czesny demokratyczny system ma wybitnie krytyczny stosunek do ma- 
sowej polityki, ponieważ dopuszcza ona średnie warstwy do rządzenia, 
z których większość była, historycznie rzecz biorąc, politycznie bierna 
i nie angażowała się w życie społeczne” 3). Według określenia E. H. Car- 
ra ten proces uwsteczniania się systemu politycznego jest „najbardziej 
niepokojącą zmorą masowej demokracji” 8). 


Z rozważań powyższych wynika pesymizm co do rozwoju instytucji 
demokratycznej. Niesłuszne jest jednak nadawanie walorów powszech- 
nych antydemokratycznej tendencji. Bez wwzględnienia stosunków kla- 
sowych nie można tego problemu prawidłowo rozwiązać. 

Przytoczmy więc dwa różne poglądy, wypowiedziane przez znanych 
teoretyków współczesnej myśli politycznej. Finer zwraca uwagę na sła- 
bość torm demokratycznych w dobie positępującego rozwoju przemysło- 
wego i ekonomicznego. „Niektórzy krytycy demokracji, jak i niektórzy 
jej obrońcy oraz niezdecydowani przyjaciele wyraźnie obawiają Się, że 
demokracja może być za słabą formą rządu, aby opanować bardzo ży- 
wiołowe ekonomiczne i społeczne zahamowania drogi rozwoju narodów — 
zahamowania, które muszą być jednak przezwyciężone, ponieważ główną 
funkcją demokracji jest zapewnienie wysokiego ekonomicznego dobro- 
bytu dla wszystkich” 39). Finer uzależnia więc formy demokracji od eko- 
nomicznego dobrobytu, który — jego zdaniem — można osiągnąć w spo- 
łeczeństwie uprzemysłowionym, niezależnie od tego, na bazie jakich sto- 
sunków produkcji to społeczeństwo się rozwija, a więc bez wdawania się 
w jakościowe różnice. 


«Odmienny pogląd wypowiada Maclver, który broni zdecydowanie jak 
najszerszych form demokratycznych, gwarantujących aktywny udział 
osób w życiu politycznym. Twierdzi, że „naleganie na szeroko rozumiane 
demokratyczne procesy jest nieodłączną cechą naszej cywilizacji... W epo- 
ce współczesnej — pisze on — występuje ścisły związek między demo- 
kracją a rozwojem przemysłowym, chociaż Japonia (w szczególności) wy- 
daje się oferować pewien odmienny model. To jest całkowicie zrozu- 
miałe, że w świetle nacisku przemysłowego rozwoju nad surową kla- 
sową strukturą może powstać oligarchia” *%). Główną myślą przytoczo- 
nych wypowiedzi jest uzależnianie form demokratycznych od osiągnięcia 
dobrobytu i postępu technicznego. W zalezności od tego, do którego 
z dwóch przeciwstawnych kierunków (przychylna lub negatywna inter- 
pretacja rozwoju techniki i produkcji dla instytucji demokratycznych) 
zaliczamy wspomnianych tu, jak i innych autorów, możemy mówić o ary- 
zysie form demokracji i usprawiedliwiać odstępstwo od liberalnych za- 
sad rządzenia potrzebami podyktowanymi przez nowoczesny sposób pro- 
dukcji lub też podkreślać zgodność postępu technicznego z rozwojem 


37) Tamże, str. 234, 227—228. 

38) E. H. Carr: The New Society, Boston 1957, str. 77. 

3%) H. Finer: The Theory and Practice of Modern Government, 1962, str. 945. 

%) Robert Morrison, Maclver: The Web of Government, New York 1955, str. 189, 
436. 
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demokracji, zrozumienie dla demokratycznych form rozwoju jako nie- 
odłącznej cechy naszej cywilizacji. 


Błędem przedstawionych wyżej koncencji politycznych jest to, że przy- 
pisują one postępowi technicznemu bezpośredni wpływ na ustrój poli- 
tyczno-prawny, pomijają zaś rolę stosunków społecznych, które wywie- 
rają tu wpływ decydujący. Rozpatruje się więc rozwój społeczeństwa ze 
stanowiska wąskiego technicyzmu, zupełnie nie docenia roli stosunków 
produkcji w rozwoju społecznym ani też nie dostrzega sprzeczności kla- 
sowych w łonie społeczeństwa kapitalistycznego. Przyczyną upadku de- 
mokracji ma być rzekomo ogromny rozwój sił wytwórczych *!1). 


Nie wdając się w szczegóły tego skomplikowanego zagadnienia, stwier- 
dzić należy, że postęp techniczny nie musi być przeciwstawiany demo- 
kracji, co więcej nie musi „zagrażać” jej rozwojowi. Człowiek, opano- 
wując w coraz większym stopniu siły przyrody, może i powinien odrzu- 
cać zwyrodniałe formy polityczne, a nie stawać się ich niewolnikiem. 
Rozwój instytucji demokratycznych zależy bowiem od faktycznego wpły- 
wu ludzi pracy na bieg wydarzeń społeczno-politycznych. Okoliczność ta 
wskazuje na olbrzymie możliwości, tkwiące w ustroju socjalistycznym. 


41) Por. S. Czernienko: Postęp społeczny w socjologii R. Arona, Zeszyty Teoretycz- 
no-Polityczne, nr 11/1965, str. 53. Na to zagadnienie zwraca także uwagę S. Za- 
wadzki: Marksistowska teoria państwa, Warszawa 1964, str. 123. Por. także tegoż 
autora: Postęp techniczny a rozwój demokracji socjalistycznej (referat na 
I Ogólnopolskim Seminarium Nauk Politycznych). 


Józef Majdak i Stanisław Gąsierowski 


Rółtka rolnicze w roku 1967 


W 1967 r. kółka rolnicze nadal rozwijały sieć organizacyjną i powięk- 
szały szeregi członkowskie, stając się masową i powszechną organizacją 
chłopską, obejmującą swym zasięgiem 93,40%/, wsi i 40,5%/, ogółu gospo- 
darstw. 

W roku 1967 powstało 600 nowych kółek rolniczych i 2.733 KGW. Przy- 
było ogółem 199.660 członków, w tym 106.541 członkiń KGW. Obecnie 
w kraju działa 34.186 kółek rolniczych i 30.508 kół gospodyń wiejskich, 
k.óre zrzeszają łącznie 2.118.400 członków. 


W województwach katowickim, rzeszowskim, wrocławskim i krakow- 
skim we wszystkich wsiach działają kółka rolnicze, województwa zaś opol- 
skie, kieleckie, bydgoskie mają już 97,3—98,2%, wsi objętych kółkami. 
Najniższy odsetek wsi, w których działają kółka, występuje w woj. bia- 
łostockim (76,2%). O ile możliwości dalszego rozwoju sieci organizacyjnej 
kółek istnieją tylko w niektórych województwach i nielicznych powiatach, 
o tyle umasowienie organizacji kółek rolniczych staje się głównym zada- 
niem kółek we wszystkich województwach i powiatach. 


%* 


Działalność gospodarczą prowadziło w 1967 r. 23.346 kółek rolniczych 
(na 34.168 istniejących) i międzykółkowych baz maszynowych. W stosun- 
ku do 1966 r. liczba kółek, świadczących usługi mechanizacyjne, 
wskutek koncentracji zmniejszyła się o 1.825. W końcu roku 1967 dzia- 
łały 1.094 międzykółkowe bazy maw:iynowe, w tym 353 zarządzane przez 
POM. MBM obejmowały swym zasięgiem 5.918 wsi o łącznej powierzchni 
2.181 tys. ha użytków rolnych. 


Samorząd kółek rolniczych przejawia największą aktywność w pracy 
gospodarczo-usługowej. W kółkach, które się zajmują tymi dziedzinami 
działalności, wyraźnie podniósł się poziom pracy i nastąpił podział odpo- 
wiedzialności. Większość zarządów tych kółek rolniczych wykazuje dużo 
samodzielności w rozwiązywaniu różnego rodzaju problemów, w posze- 
rzaniu współpracy z GRN, GS, SOP, spółdzielczością ogrodniczą, mle- 
czarską, POM, PZU i ZUS. Najsłabiej pracują kółka rolnicze nie prowa- 
dzące działalności usługowo-gospodarczej i te, które przekazały sprzęt 
mechanizacyjny i środki FRR międzykółkowym bazom maszynowym 
i kółkom wiodącym. Brak jest szerszego zainteresowania ze strony związ- 
ków działalnością tych kółek. 


Znaczna część kółek nie podjęła jeszcze żadnej działalności gospodar- 
czej, wiele kółek prowadzi ją dość jednostronnie lub po przekazaniu 
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sprzętu mechanizacyjnego międzykółkowym bazom maszynowym za- 
przestają jej zupełnie. 

Pilnym zadaniem staje się więc szybkie i konkretne działanie w celu 
udzielenia pomocy w wypracowaniu bardziej wszechstronnego programu 
działalności dla tych kółek rolniczych oraz dostosowania go do kon- 
kretnych warunków miejscowych i potrzeb produkcyjnych wsi. 

W 1967 r. nastąpiło dalsze powiązanie działalności sekcji branżowych 
z kółkami rolniczymi. W roku tym związki i zrzeszenia branżowe obejmo- 
wały 61.717 specjalistycznych sekcji produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
w tym 54.713 sekcji działających w ramach kółek rolniczych. Należy jed- 
nak zaznaczyć, że w wielu wsiach sekcje te dość luźno są powiązane z kół- 
kami rolniczymi, co odbija się ujemnie na aktywizacji zarówno sekcji, jak 
i kółek rolniczych. Również niektóre związki kółek rolniczych, jak np. 
w województwach gdańskim, olsztyńskim, wrocławskim i rzeszowskim, 
nie potrafiły dopracować się właściwych form praktycznego współdzia- 
łania ze związkami i zrzeszeniami branżowymi, 

Większość związków kółek rolniczych, jak np. województw krakow- 
skiego, łódzkiego, olsztyńskiego, szczecińskiego i rzeszowskiego, przepro- 
wadziła szkolenie członków zarządów, komisji rewizyjnych w zakresie 
organizacji pracy, kierowania oraz nadzoru nad działalnością kółek i ich 
ogniw. Przyjąć należy, że w roku bieżącym i w latach następnych do 
głównych zadań związków będzie należało systematyczne szkolenie samo- 
rządu w celu dalszego doskonalenia form i metod pracy kółek. Ma to tym 
większe znaczenie, że pomimo wzrostu oddziaływania kółek rolniczych na 
produkcję rolną, jeszcze niemało kółek wykazuje słabą pracę w dziedzinie 
najważniejszej — podnoszenia produkcji rolnej, szczególnie w gospodar- 
stwach słabszych. To stało się przyczyną braku większego zainteresowa- 
nia rolników działalnością kółek rolniczych oraz braku uznania ich roli 
w najistotniejszych sprawach wsi. 

W roku 1967 podstawę realizacji zadań produkcyjnych stanowiły opra- 
cowane przez wszystkie zarządy kółek rolniczych wiejskie plany rozwoju 
rolnictwa, które objęły wielokierunkowe inicjatywy chłopów, zmierzające 
do podniesienia produkcji. | 

Szczególnie dobre wyniki osiągnęły kółka w realizacji programu na- 
siennego, w zaopatrywaniu gospodarstw chłopskich w kwalifikowany ma- 
teriał siewny, we współdziałaniu w wykonaniu zadań kontraktacji, w zao- 
patrzeniu i rozprowadzeniu nawozów mineralnych oraz wykonywaniu za- 
biegów ochrony roślin. | | 

Wzrósł udział kółek rolniczych w zaopatrzeniu gospodarstw chłopskich 
w kwalifikowany materiał siewny. Wymiana sąsiedzka z gospodarstwami 
reprodukcvjnymi objęła 47,60/, całkowitego planu odnawiania zbóż ja- 
rvch, 61,70% planu odnawiania zbóż ozimych i 36,5% planu odnawiania 
ziemniaków. Nastąpił dalszy istotny postęp w doskonaleniu współdziała- 
nia kółek rolniczych z przedsiębiorstwami nasiennymi, PGR i GS w do- 
stawach materiału siewnego oraz prowadzeniu punktów czyszczenia i za- 
prawiania nasion. 

Znaczny iest także współudział kółek rolniczych w organizowaniu i wy* 
konaniu zadań kontrakitacyjnych. W wielu kółkach rolniczych do opraco- 
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wanych wiejskich programów rozwoju rolnictwa załączone zostały listy 
rolników z przyjętymi przez nich zadaniami kontraktacyjnymi, które po 
zatwierdzeniu wiejskiego programu przez ogólne zebranie kółka stały się 
podstawą zawierania umów kontraktacyjnych. Zadania kontraktacji 
4 podstawowych zbóż na rok gospodarczy 1967/68, wykonane w 102%, 
zrealizowane zostały głównie przez przodowników kontraktacji, których 
w 1967 r. działało na wsi 29 tys. | 


Kontraktacja zbóż nie we wszystkich jeszcze województwach przebiega 
w sposób zadowalający, często zawieranie umów kontraktacyjnych ma 
charakter administracyjny, a gospodarstwa specjalizujące się w towaro- 
wej produkcji zbóż nie mają zagwarantowanego doradztwa fachowego 
i usług produkcyjnych. 

Znacznie podniósł się udział kółek rolniczych w organizowaniu i prze- 
prowadzaniu zabiegów ochrony roślin. Usprawniono organizację usług 
i zwiększono rozmiary zadań ochrony roślin, które w szeregu województw 
były wykonywane głównie przez kółka rolnicze i międzykółkowe bazy 
maszynowe. 


Zgrupowanie w kółkach rolniczych i MBM 33.246 sztuk konnej i ciągni- 
kowej aparatury ochrony roślin, a także masowe przeprowadzanie zabie- 
gów stawiają kółka rolnicze wśród głównych wykonawców zadań w tej 
dziedzinie. W systemie usług świadczonych przez kółka rolnicze i MBM 
dokonano znacznego postępu. Corocznie szkoli się na kursach traktorzy- 
stów oraz dyspozytorów kółek rolniczych brygady specjalistyczne, co 
zapewnia sprawniejszy przebieg akcji i zwiększa efektywność zabiegów 
ochronnych i lepsze wykorzystanie aparatury. 


W 1967 r. znacznie wzrosła aktywność kółek rolniczych w organizowa- 
niu zbiorowego zaopatrzenia wsi w nawozy mineralne. Wieś zakupiła ogó- 
łem 4.063,6 tys. ton nawozów sztucznych i 1.288 tys. ton wapna nawozo- 
wego. W przeliczeniu na czysty składnik wyniosło to 68,9 kg NPK i 58 kg 
Ca na 1 ha użytków rolnych. 


W celu poprawy zaopatrzenia wsi w nawozy sztuczne oraz usprawnie- 
nia odbioru wzrastających dostaw kółka rolnicze przystąpiły już po- 
wszechnie do budowy magazynów nawozowych oraz składowisk wapna 
nawozowego. W roku 1967 kółka rolnicze wybudowały 522 magazyny na- 
wozowe. | 


W związku ze wzmożonym popytem rolników na nawozy stale wzrastać 
będzie zapotrzebowanie na usługi kółek rolniczych w zakresie wysiewu 
nawozów i wapna nawozowego. Zwiększanie ilości siewników nawozowych 
oraz rozwój usługowej działalności kółek w tej dziedzinie jest i będzie dla 
coraz większej liczby kółek i MBM pilną potrzebą i koniecznością. W celu 
popularyzacji racjonalnego przechowywania i produkcji nawozów orga- 
nicznych kółka rolnicze, realizując zadania określone w programach roz- 
woju rolnictwa, wybudowały 21.000 gnojowni oraz 21.533 zbiorniki na 
gnojówkę. Budowę gnojowni i zbiorników w niektórych powiatach hamo- 
wało uzyskiwanie specjalnych zezwoleń wydziału budownictwa i urba- 
nistyki PPRN oraz okresowy brak cementu i żwiru. Kółka rolnicze orga- 


93 


ST. GĄSIOROWSKI t J. MAJDAK 


nizowały zespołową eksploatację torfu na cele rolnicze i opałowe, wydo- 
bywając 136 tys. ton torfu opałowego i 125 tys. ton torfu rolniczego, 
z którego wytworzono ok. 125 tys. ton kompostów torfowych. One również 
przyczyniły się w dużym stopniu do realizacji planu budowy silosów w go- 
spodarstwach indywidualnych oraz organizowania pokazów parowania 
ziemniaków i kiszenia pasz. Na zaplanowane 64.670 zbiorników do kisze- 
nia pasz wybudowano 50.093, tj. 77,40% ilości planowanej. Aby spopu- 
laryzować budowę silosów i kiszenie pasz, urządzono przeszło 7.000 róż- 
nego rodzaju pokazów. Ponadto założono w gospodarstwach indywidual- 
nych 39.149 poletek doświadczalnych z różnymi roślinami pastewnymi. 


Zespołową gospodarkę rolną na gruntach PFZ w 1967 r. prowadziły 
3.922 kółka rolnicze i SOR na ogólnym areale 117.654 ha. W roku tym na- 
stępowała jeszcze większa rotacja gruntów niż w latach ubiegłych. Kółka 
rolnicze, SOR i SUW przekazały głównie państwowym gospodarstwom 
rolnym 23.399 ha gruntów zagospodarowanych, natomiast przejęły 
11.940 ha gruntów zaniedbanych, które trzeba było doprowadzić do peł- 
nej kultury. 


Kółka rolnicze wydatkowały w 1967 r. 413 mln zł na produkcję rolną, 
angażując na ten cel 101 mln zł kredytów bankowych i 312 mln zł wła- 
snych środków obrotowych pochodzących z wkładów wniesionych przez 
rolników. W 1967 r. w kółkach rolniczych wzrosła produkcja towarowa, 
przyczyniając się do osiągnięcia lepszych wyników finansowych. Dochody 
z zespołowej gospodarki rolnej kółek wzrosły o 16,50%, w stosunku do do- 
chodów w 1966 r., głównie dzięki sprzedaży produkcji roślinnej, której 
wartość wyniosła 289.388 tys. zł. Szczególnie wysoką towarowość w tym 
zakresie wykazały kółka rolnicze w województwach wrocławskim i ko- 
szalińskim. 


Przy współudziale kółek rolniczych różnego rodzaju działalność prowa- 
dziły koła gospodyń wiejskich, przyczyniając się do upowszechnienia po- 
stępu w rolnictwie. Głównymi kierunkami działalności kół gospodyń wiej- 
skich w 1967 r. była praca oświatowa polegająca na organizowaniu kon- 
kursów, pokazów, zakładaniu poletek doświadczalnych itp., przyczyniają- 
ca się do podnoszenia kwalifikacji rolniczych kobiet. Koła te zajmowały 
się także upowszechnianiem uprawy warzyw (i przetworów owocowo-wa- 
rzywnych). roślin pastewnych i przemysłowych, rozwojem produkcji dro- 
biarskiej oraz racjonalnym wychowem bydła, trzody chlewnej i higieni- 
zacją obór. 

% 


Do głównych zadań kółek rolniczych należą upowszechnienie kultury 
rolnej i podnoszenie kwalifikacji zawodowych ogółu rolników. 

Ma to szczególne znaczenie obecnie, gdy w rolnictwie szeroko stosuje 
się nowoczesne środki produkcji. 

Trwałym dorobl:iem działalności szkoleniowej jest rozbudzanie u rol- 
ników potrzeby podnoszenia kwalifikacji zawodowych, co wyraża się mię- 
dzy innymi we wzroście czytelnictwa książek i czasopism fachowych i co- 
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raz większym zainteresowaniu i uczestnictwie w organizowanych kursach 
ogólnorolniczych. 


W powszechnym szkoleniu rolniczym w 1967 r. do jesieni realizowany 
był w zasadzie ramowy kilkuletni program, zapoczątkowany w 1962 r. 
Ogólnorolniczymi kursami w ponad 28 tys. wsi objęto ogółem 1.003.500 
rolników, w tym 291.250 kobiet. Zmniejszenie liczby uczestników szkole- 
nia powszechnego w porównaniu z rokiem 1966 wynika z tego, że nie- 
które województwa, które wcześniej przerobiły program z 1962 r., przy- 
stąpiły do organizowania szkolenia specjalistycznego. 


Dużą uwagę poświęciły związki i zrzeszenia kursom i szkoleniu kadry 
etatowej. 


Uzupełnieniem szkolenia powszechnego i specjalistycznego były orga- 
nizowane pokazy i inne formy praktycznego, wizualnego zastosowania 
wiedzy, w czasie których rolnicy mogli się naocznie przekonać o skutecz- 
ności ulepszonych zabiegów agrotechnicznych i zootechnicznych. 

Szkolenie rolnicze nabrało charakteru powszechnego i masowego. Jego 
tematyka została ściślej związana z gromadzkimi i wiejskimi planami roz- 
woju rolnictwa, potrzebami wynikającymi z „agrominimum” oraz wyni- 
kami analiz i zaleceń trójek specjalistów. Słabością szkolenia rolniczego 
jest jednak to, że rolników prowadzących zacofaną gospodarkę rolną nie 
obejmuje się szczególną uwagą. opieką i troską. Również i demonstracje, 
poletka, pokazy urządza się najczęściej w gospodarstwach dobrych lub 
średnich. 

Istotnym osiągnięciem roku ubiegłego jest wzrost uczestników PR koń- 
czących III stopień szkolenia egzaminem państwowym. Na 36.769 uczest- 
ników szkolenia III stopnia egzamin państwowy złożyły 16.522 osoby, 
tj. 450/. 

W aktywizacji i oddziaływaniu kółek rolniczych na gospodarstwa chłop- 
skie dużą rolę odegrali agronomowie gromadzcy. 


%* 


Rok 1967 charakteryzował się dalszym wzrostem: parku traktorowo-ma- 
szynowego w kółkach rolniczych, eliminowaniem jego rozproszenia, kon- 
centracją sprzętu oraz organizacją międzykółkowych baz maszynowych. 
Działalność mechanizacvjną prowadziło 23.466 kółek rolniczych i MBM. 
Liczba traktorow w kółkach wzrosła z 53.217 w 1966 r. do 62.452 w 1967 r.. 
a czas pracy każdego traktora odpowiednio z 1.034 godzin do 1.064 godzin 
rocznie. Liczba traktorów w MBM wzrosła z 5.932 w 1966 r. do 13.530 
w 1967 r., przy czym średnia ilość godzin przepracowanych w ciągu roku 
przez ciągnik wyniosła 1.116. 


Analiza działalności międzykółkowych baz maszynowych wykazuje, że 
osiągają one coraz lepsze wskaźniki wykorzystania traktorów i maszyn 
oraz wyniki finansowo-ekonomiczne. MBM skutecznie rozwiązuja wiele 
trudnych problemów, przede wszystkim w pozyskiwaniu wykwalifikowa- 
nej kadry traktorzystów, mechaników, kierowników i dyspozytorów. 
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Osiągnięto dobre rezultaty w dziedzinie koncentracji traktorów, zgrupo- 
wano w większej ilości i w bogatszym asortymencie maszyny i narzędzia 
towarzyszące. Jednak międzykółkowe bazy maszynowe w swej działalno- 
ści nie doceniają potrzeby ścisłej współpracy z kółkami rolniczymi, które 
przekazały sprzęt i środki do bazy, i w niezadowalającym stopniu repre- 
zentują interesy tych kółek i wsi. 


Rady użytkowników działające przy MBM nie pełnią jeszcze należycie 
funkcji kontroli społecznej baz i w małym stopniu uczestniczą i wpływają 
na organizację usług mechanizacyjnych, w doborze sprzętu i dostosowaniu 
działalności baz do zadań ustalonych w wiejskich i gromadzkich planach 
rozwoju rolnictwa. W działalności MBM występuje bardzo niekorzystna 
tendencja do ograniczenia usług dla rolnictwa indywidualnego na rzecz 
usług świadczonych jednostkom gospodarki uspołecznionej. Tak np. w wo- 
jewództwie gdańskim MBM wykonały w jednostkach uspołecznionych 
49,30/, całości usług, w województwach kieleckim 46,7%, olsztyńskim 
45,40/,, katowickim 41,70%, poznańskim, warszawskim i wrocławskim po- 
nad 390%. 

Postępujący proces koncentracji sprzętu w kółkach rolniczych dopro- 
wadził do zmniejszenia liczby jednostek posiadających ciągniki i przyczy- 
nił się do poprawy struktury rozmieszczenia ciągników w kółkach rolni- 
czych oraz lepszego wykorzystania ciągników. 


A oto obraz rozmieszczenia ciągników w kółkach rolniczych: 


Jednostki posiadające ciągniki w *% 1985 r. 1966 r. 1967 r. 
po 1 ciągniku 23,9 16.8 10.8 
po 2 ciągniki 35,4 32,0 26,9 
po 3 ciągniki 19.7 21.9 21.4 
po 4 ciągniki. - 10.1 11,8 13.9 
po 5 1 więcej ciągników 10.8 17,5 27,0 


Proces eliminacji rozproszenia sprzętu przebiegał szczególnie intensyw- 
nie w województwie koszalińskim, w którym nie ma już kółek z 1 lub 
2 ciągnikami, oraz w województwach: bydgoskim, olsztyńskim i wro- 
cławskim. W niektórych województwach rozproszony sprzęt obniża jego 
' efektywne oddziaływanie na produkcję rolną, utrudnia właściwą nad 
nim opieke techniczną i organizacyjną oraz powoduje inne niekorzystne 
zjawiska. Do takich województw zaliczyć należy: białostockie, kieleckie 
i lubelskie, w których ponad 290%, kółek posiada po 1 lub 2 traktory. 


W 1967 r. na 1 traktor kółek rolniczych i MBM przypadło średnio 
271.1 ha użytków rolnych w gospodarce indywidualnej (318 ha w 1966 r.). 
Najlepszy wskaźnik osiągnęły województwa: bydgoskie (178,8 ha), gdeń- 
skie (244,8 ha). Najniższy wskaźnik występuje nadal w województwach 
kieleckim (532,8 ba), białostockim (481,7 ha) i krakowskim (4-5,9 ha. 
W 1967 r. kółka rolnicze i MBM zakupiły ogółem 13.364 traktory. tj 97,80 
przydzielonej ilości. Nadal kółka rolnicze i MBM rozporzadzaja niedo- 
statecznym zestawem niektórych maszyn towarzyszących. Wartość usług 
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mechanizacyjnych kółek rolniczych w 1967 r. wyniosła 4.681,5 mln zł 
i w porównaniu do 1966 r. wzrosła o 940,9 mln zł. Usługi mechanizacyjne 
stanowią 66,5% wartości usług jednostek zrzeszonych w związkach kółek 
rolniczych. 


Struktura wykorzystania ciągników w kółkach rolniczych i MBM 
przedstawia się następująco (w %6): 
ł 


1966 r. 1987 r. 
prace polowe 39,2 39,3 
transport rolniczy 30,8 30.4 
transport pozarolniczy 20,3 21,1 
inne prace 9,7 9,2 


W województwie krakowskim prace polowe stanowiły 20,8%, w kato- 
wickim 24,20. 

Do województw.o lepszej strukturze prac polowych wymienić należy 
koszalińskie 56,20%, szczecińskie 54,50%, białostockie 49,40% i zielonogór- 
skie 48,80/9 

Niski udział prac polowych w usługach mechanizacyjnych oraz wzrost 
udziału transportu pozarolniczego uznać należy za niekorzystny objaw 
w działalności kółek rolniczych. W dużym stopniu jest to spowodowane 
niedostatecznym wyposażeniem kółek w niektóre maszyny i narzędzia 
specjalistyczne zarówno pod względem ilości, jak i asortymentu. 

Struktura prac polowych, niski udział niektórych zabiegów, jak siew 
zbóż, wysiew nawozów i wylew wody OWA RE są tego wymownym 
świadectwem. 


Powszechnie odczuwa się braki takiego śsizeii: jak rozsiewacze wapna, 
ładowacze obornika, odpowiednie (lżejsze) siewniki zbożowe dostosowane 
do niektórych rejonów kraju, a przede wszystkim maszyny do prac pie- 
lęgnacyjnych itp. 

Obecny poziom mechanizacji w kółkach rolniczych i MBM nie zaspo- 
kaja jeszcze całkowicie zapotrzebowania kółek na usługi, co jest przyczy- 
ną utrzymywania się wysokiego pogłowia koni. 

Rozwój i efektywność usług mechanizacyjnych kółek rolniczych wiążą 
się ściśle również ze strukturą gospodarstw, profilem produkcji, bilansem 
. siły roboczej i pociągowej, warunkami glebowymi, poziomem oraz struk- 
turą środków trwałych i obrotowych gospodarstw chłopskich. Dla rolnika 
istotne znaczenie ma jakość i terminowość wykonania prac oraz cena 
usług. 

W 1967 r. kółka rolnicze, MBM i związki kółek rolniczych wykazały 
dużo inicjatywy w poprawieniu stanu technicznego sprzętu traktorowo- 
-maszynowego, rozbudowie zaplecza. Udoskonalono dotychczasowe formy 
organizacyjne współdziałania POM z kółkami rolniczymi i MBM, szczegól- 
nie w systematycznym wykonywaniu przeglądów technicznych oraz kon- 
serwacji sprzętu traktorowo-maszynowego kółek rolniczych. Kółka rolni- 
cze i MBM posiadały ponad 2.300 punktów konserwacji, tj. o 700 więcej 
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niż w 1966 r. W kółkach rolniczych i MBM przybyło 950 magazynów pali- 
wowych, w tym ponad 470 stacji paliw. 

W 1967 r. oddano do użytku ponad 5.370 różnych obiektów, jak szopy 
na traktory i maszyny rolnicze, instalacje elektryczne, ujęcia wodne, 
ogrodzenia itp. 


* 


W działalności pozamechanizacyjnej kółek rolniczych w roku bieżącym 
i w latach następnych szczególną uwagę należy zwrócić na podejmowanie 
i rozwijanie produkcji materiałów budowlanych (z miejscowych surow- 
ców) dla potrzeb budownictwa gospodarczego i inwentarskiego wsi. 

W 1967 r. produkcję materiałów budowlanych prowadziło 548 kółek 
rolniczych i 119 SUW. Ogółem wyprodukowano 60,7 mln jednostek cera- 
micznych. Jest to niewiele w porównaniu do potrzeb i deficytu, jaki wy- 
stępuje w zaopatrzeniu wsi w materiały budowlane, który szacuje się na 
ponad 500 mln jednostek ceramicznych. 


Trudności w rozwoju budownictwa wiejskiego, głównie gospodarczego 
i inwentarskiego, w dużym stopniu hamują szersze wykorzystanie ręzerw 
produkcyjnych gospodarstw chłopskich. Należy więc dążyć do lepszego 
zaspokajania potrzeb wsi w zakresie materiałów budowlanych i usług 
budowlano-remontowych oraz upowszechniania tanich projektów typo- 
wych. * 

Wyniki przeprowadzonej analizy wykazały znaczne rezerwy i dużę 
możliwości produkowania materiałów budowlanych przez kółka rolnicze, 
które znajdują się w rejonach występowania niezbędnego surowca. Roz- 
poczęcie produkcji jednak często zależy od dostaw sprzętu, jak betonia- 
rek i form do pustaków, stołów wibracyjnych, ceglarek oraz od regular- 
nych dostaw cementu. | 

Z innych kierunków działalności największe znaczenie mają zbiorowe 
zaopatrzenie w środki produkcji (prowadziło je 1.855 KR) i usługi remon- 
towo-budowlane (osiągnęły wartość 201,4 mln zł). 


Jk 


W latach 1959—1967 na konto kółek rolniczych i PZKR wpłynęło 
29,2 mld zł, z tego 23,4 mld zł na rzecz kółek rolniczych i wsi oraz 5,8 mld 
zł do dyspozycji PZKR. Średnio w kraju przypada na 100 ha użytków 
rolnych 139,2 tys. zł zgromadzonych środków FRR z rozpiętością od 
90,3 tys. zł w województwie rzeszowskim do 220,8 tys. zł w województwie 
bydgoskim. Do końca 1967 r. wykorzystano ogółem 19,4 mld zł środków 
FRR, z czego kółka rolnicze 14,4 mld zł (61,5%, wpływów), PZKR 5,0 mld 
zł (36,20/0). | 

W 1967 r. wzrosły nakłady inwestycyjne o 24,7%, w stosunku do roku 
poprzedniego. Najwyższy przyrost zanotowano w województwach opol- 
skim (54.89/), kieleckim (43,4%), poznańskim (38,4%) 1 krakow- 
skim (36,30/). 
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Najniższy pr zyrost nakładów nastąpił w województwach katowickim 
(15,6%,), szczecińskim (14,50%) i koszalińskim (13,0%). W województwie 
rzeszowskim rysuje się od kilku lat tendencja do spadku nakładów na in- 
westycje. 

Zródło oraz struktura procentowa finansowania nakładów inwestycyj-- 
nych w kółkach rolniczych i MEM przedstawiają się następująco: 


FRR kółek rolniczych 51,70% kredyty bankowe 0,49% 
kredyt antvcypacyjny 30,1% amortyzacje 6,0%% 
FRR — PZKR 11,1% inne 6,7% 


Wartość początkowa majątku trwałego posiadanego przez jednostki 
zrzeszone w ZKR wzrosła w 1967 r. z 12,9 do 15,6 mld zł. 


Wierzytelności kółek rolniczych wyniosły na koniec 1967 r. 637 mln zł. 
Powstały one przeważnie przy korzystaniu z usług traktorowo-maszyno- 
wych, przy czym 36,1% tej kwoty stanowią należności od użytkowników 
indywidualnych, a 63,30% od jednostek uspołecznionych. Wynika z tego, 
że kółka rolnicze wykazują niedostateczną operatywność w ściąganiu na- 
leżności. 

W 1967 r. na 26.001 kółek rolniczych i MBM — 21.872 uzyskało nad- 
wyżki finansowe w wysokości 472,9 tys. zł, a 4.482 kółka poniosły straty 
w kwocie 111.100 tys. Liczba kółek ponoszących straty ZNUEJSZYJE się 
o 1.260 w porównaniu z rokiem 1966. 


% 


Staraliśmy się przedstawić szczegółowy obraz osiągnięć i braków 
w działalności kółek rolniczych w 1967 r. Jak widać, wiele dziedzin pracy 
kółek wymaga rozwinięcia i udoskonalenia. 


Zadania wynikające z uchwał IX Plenum KC PZPR dla samorządnej 
organizacji chłopskiej w zakresie wzrostu produkcji rolnej w gospodar- 
stwach indywidualnych dotyczą przede wszystkim uruchomienia rezerw 
produkcyjnych na wsi, szerszego stosowania bodźców ekonomicznych, sze- 
rokiego i racjonalnego korzystania ze środków napływających do wst, po- 
większania i doskonalenia bazy technicznej i usługowej oraz podnoszenia 
ogólnego poziomu kwalifikacji rolniczych. 


W wykonywaniu tych zadań kółka rolnicze odgrywać będą coraz więk- 
szą rolę, opierając się na środkach FRR oraz na wielkiej bazie społecznej 
aktywu chłopskiego i działaczy kółkowych, którzy pracując ofiarnie przy» 
czyniają się do wprowadzenia powszechnego postępu na wsi i wykony- 
wania zadań produkcyjnych w rolnictwie. 


Marian Chruszczewski 
Kierownik Wydz. Propagandy KW PZPR 


Stanisław Rostkowski 
Zastępca kierownika Wydz. Propagandy KW PZPR 


0 ważniejszych zjawiskach i tendencjach 
życia teatralnego Warszawy dwóch ostatnich lat 


Warszawa posiada 17 placówek teatralnych prowadzących 23 sceny 
(bez teatrów studenckich i amatorskich teatrów młodzieży w domach 
kultury). Placówki te dysponują łącznie 11.733 miejscami. 


Poza teatrami lalkowymi ze swymi 260 tys. widzów, teatry warszaw- 
skie odwiedza rocznie ponad 2.500 tys. osób, wśród nich w zorganizowa- 
nych spektaklach około 650 tys. stanowi młodzież szkół średnich, a około 

800 tys. pracownicy warszawskich zakładów produkcyjnych. 


Wszystkie placówki teatralne i muzyczne w Warszawie zatrudniają 
ponad 3.200 pracowników, w tym ok. 1.460 pracowników artystycznych. 
Pracownicy artystyczni stanowią zatem przeszło 46% ogółu pracowni- 
ków teatrów. 


Warszawskie środowisko teatralne w podstawowej części czynnie włą- 
czyło się do realizacji założeń polityki kulturalnej partii. Ta czynna i za- 
angażowana postawa ludzi teatru wyrażała się zarówno w zamierzeniach 
artystycznych, jak i uczestnictwie w życiu społecznym i politycznym oraz 
częstych i systematycznych kontaktach z warszawskimi instancjami par- 
tyjnymi. 


Postawy akceptacji polityki partii zaznaczyły się wyraźnie w ostatnim 
okresie, kiedy różne formy rewizjonizmu i kosmopolityzmu próbowały 
siać ferment w środowiskach twórczych. Zespoły warszawskich teatrów 
zdecydowanie potępiły te próby, opowiedziały się za podstawowymi za- 
łożeniami polityki kulturalnej partii i dały odprawę drobnomieszczańsko- 
kosmopolitycznym tendencjom, które się ujawniły także i w tym środo- 
wisku. Nie można tego powiedzieć o części zespołu aktorskiego i POP 
Teatru Narodowego, która nie zajęła właściwej postawy politycznej wo- 
bec słusznej decyzji władz w sprawie przedstawienia „Dziadów” A. Mie- 
kiewicza w inscenizacji K. Dejmka. Nic też dziwnego, że śródmiejska 
dzielnicowa instarcjia partyjna podjęła odpowiednie polityczno-organiza- 
cyjne przedsięwzięcia. 

Obecnie na wiclu zebraniach związkowych i partyjnych, zwłaszcza 
często organizowanych otwartych zebraniach partyjnych, ludzie teatru 
z głęboką troską wypowiadają się krytycznie o dotychczasowym profilu 
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swoich teatrów oraz niewłaściwej często polityce repertuarowej ich kie- 
rownictwa. Środowisko to mimo prób nacisku ze strony obcych antypa* 
triotycznych sił jest w stanie ocenić niewłaściwą postawę poszczególnych 
ludzi. którzy tym naciskom ulegli, oraz wykazać źródła niewłaściwych 
postaw. Świadczy to o ich dojrzałości ideowej, o zdolności do prawidło- 
wego kształtowania życia teatralnego Warszawy. Zaangażowanie i wła- 
ściwa ideowo-polityczna postawa zdecydowanej większości środowiska 
pozwolą na lepszą współpracę z warszawską instancją partyjną w przy- 
szłości oraz przyczynią się do usunięcia wielu braków i bolączek hamu- 
jących rozwój socjalistycznego teatru. 


Główne tendencje repertuarowe 


Z całym przekonaniem i satysfakcją stwierdzić można, iż od szeregu 
lat teatry warszawskie reprezentują wysoki poziom artystyczny, demon- 
strują różnorodny i bogaty repertuar. Rocznie na scenach stołecznych 
wystawia się ponad 60 sztuk. Życie teatralne Warszawy swoim pozio- 
mem, rangą artvstyczną i społeczną stało się ważkim instrumentem wy- 
chcwania i rozwoju kultury stolicy. 


Wysoki poziom teatrów warszawskich zyskuje bardzo pozytywne oce- 
ny za granica. Wyjazdy zagraniczne naszych teatrów w tym okresie od- 
biły się szerokim echem zarówno w prasie zagranicznej, jak i krajowej. 
Nie ma chyba międzynarodowej imprezy teatralnej czy festiwalu, w któ- 
rym by nie brały udziału teatry stolicy. Występ naszego teatru staje się 
najczęściej istotnym wydarzeniem. Potwierdzają to nie tylko informacje 
prasowe czy recenzje fachowe, ale i zainteresowanie oraz opinie naszej 
publiczności. 

Warto przypomnieć najpoważniejsze tylko imprezy zagraniczne, w ja- 
kich wzięły udział nasze teatry w 1966 r. Był to Festiwal Teatru Narodów 
w Paryżu, Światowy Festiwal Teatralny w Londynie, Holland Festiwal. 
Teatry warszawskie występowały także w tym okresie w wielu krajach. 
Tak np. w Jugosławii teatrv Dramatycznv i Ateneum, w Szwecji Teatr 
Lalka, na Węgrzech Teatr Ateneum, w ZSRR teatry Powszechny i Na- 
rodowy. 


Występy Teatru Ateneum w Budapeszcie i Sarajewie ze współczesnym 
widowiskiem muzycznym „Niech-no tylko zakwitną jabłonie” spotkały 
się z gorącym przyjęciem, uwieńczonym nagrodami w obu krajach. 
W prasie jugosłowiańskiej podkreślano m. in. wartość przedstawienia 
jako wzoru współczesnego widowiska muzycznego, łączącego elementy 
folkloru z problemami społeczno-politycznymi. A 

Występujący w 1966 r. w Londynie i Paryżu Teatr Powszechny wzbu- 
dził duże zainteresowanie w obu miastach „Zbrodnią i karą' Dostojew- 
skiego, „Weselem” Wyspiańskiego, a zwłaszcza inscenizacją „Kolumbów” 
Bratnego. Mimo początkowych uprzedzeń i niechęci, a nawet bojkotu, 
wywołanych akcją części prasy emigracyjnej, środowiska polonijne od- 
niosły się do prezentowanych spektakli z dużym zajnteresowaniem. 
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Ten szeroki kontakt naszego teatru z teatrem i publicznością innych 
krajów nie jest tylko jednostronny. Również teatry i publiczność war- 
szawska mają częste możliwości oglądania zagranicznych zespołów tea- 
tralnych, najbardziej reprezentatywnych dla danego kraju. Przypomnij- 
my tylko, że w roku 1966 oraz w pierwszej połowie 1967 roku gościliśmy 
w Warszawie 2 teatry włoskie — z Mediolanu i Rzymu, Komedię Fran- 
cuską z Paryża, Burgtheater z Wiednia, Teatr Narodowy z Budapesztu, 
Teatr Narodowy z Oslo, Teatr Narodowy z Pragi, Teatr Królewski z Bru- 
kseli, Teatr Szkocki z Glasgow. 


Do tego dodać należy, że dwa teatry stołeczne prowadzą od kilku lat 
stałą współpracę i wymianę z teatrami zagranicznymi: Teatr Powszech- 
ny z Teatrem Miejskim w Pradze, a Teatr Dramatyczny z Teatrem Dra- 
matycznym w Lublanie. | 


Duże uznanie za granicą zyskała praca naszych reżyserów. W ostat- 
nim okresie występowali ze swymi inscenizacjami za granicą różni reży- 
serzy, m. in. K. Świnarski i A. Bardini. W okresie tym w teatrach war- 
szawskich pracowali również wybitni reżyserzy zagraniczni, np. w Tea- 
trze Współczesnym A. Towstonogow z ZSRR i Anderson z Anglii. Waż- 
nym wreszcie obszarem kontaktów naszych teatrów i środowiska tea- 
tralnego. z zagranicą są indywidualne wyjazdy na stypendia zagraniczne. 


3 


Sezon teatralny 1965/66 był niewątpliwie ważnym etapem w rozwoju 
życia teatralnego w kraju i w Warszawie. Wiązało się to przede wszyst- 
kim z 200-leciem powstania sceny narodowej (oddano do użytku odbudo- 
wany Teatr Wielki), W Warszawie de tych uroczystości rocznicowych 
przywiązywano szczególną wagę. 

Zrealizowany w tamtym sezonie repertuar zawierał kilka ciekawych 
pozycji. Obok „Kolumbów Bratnego w Teatrze Powszechnym pojawiły 
się 2 interesujące premiery. Wystawiony przez Teatr Narodowy dramat 
R. Hohchutha ,Namiestnik” cieszy się do dziś dużym powodzeniem. 
Teatr Współczesny natomiast wystąpił pod koniec sezonu 1965/66 z pre- 
mierą polityczno-publicystycznej sztuki Petera Weissa ,„Dochodzenie”. 
Był to ważny głos w sprawie ścigania zbrodniarzy hitlerowskich wciąż 
jeszcze aktualnej nie tylko u nas. 

Przykłady te wskazują na wyraźną tendencję do wychodzenia teatru 
naprzeciw aktualnym problemom życia polityczno-społecznego. Ten 
zwrot teatru w stronę współczesnej problematyki politycznej powinien 
zostać utrwalony, a jego ofensywność jeszcze wzmożona. 

Innego rodzaju interesującym zjawiskiem godnym podkreślenia jest 
twórcze prezentowanie klasyki narodowej. Z uznaniem podkreślić nale- 
ży poważne patriotyczno-wychowawcze zadanie, jakie sobie postawił 
i jakie — wydaje się — z powodzeniem realizuje praski Teatr Powszech- 
ny. Właśnie Teatr Powszechny najtrafniej uczcił tak wielkie wydarzenie 
w dziejach kultury, jak Kongres Kultury Polskiej, wystawiając „Wyzwo- 
lenie” Wyspiańskiego. Był to chyba najmocniejszy akcent w życiu tea- 
tralnym jesieni 1966 r. Kontynuując swoje „teatralne rozmowy o Pola- 
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kach”, teatr ten na początku 1967 r. dał interesującą adaptację „Lalki” 
Bolesława Prusa. Mimo niechętnych głosów prasy przedstawienie przyj- 
mowane jest gorąco przez publiczność. Wydarzeniem w tym teatrze stała 
się także premiera „Fantazego” J. Słowackiego oraz w 1968 r. udana pre- 
miera przedstawienia politycznego „Śmierć Dantona” G. Biichnera, Za- 
znaczyć trzeba,-że znaromitą większość widowni Teatru Powszechnego 
stanowi młodzież szkolna, studencka i robotnicza, której ponad 50 tys. 
rocznie uczestniczy w spektaklach. 


Należy również podnieść wysiłek kierownictwa i zespołu Teatru Kla- 
sycznego w przygotowaniu cieszącego się ogromną popularnością wido- 
wiska „Dziś do ciebie przyjść nie mogę”. Patriotyczno-wychowawcze 
znaczenie tego widowiska stanowi wzór zaangażowania i prawidłowego 
zrozumienia funkcji teatru w naszym życiu. 


Pozytywnym zjawiskiem sezonu teatralnego 1966/67 byłą troska o od- 
powiednie zaprezentowanie dramaturgii rosyjskiej i radzieckiej. Główny 
akcent w tej dziedzinie przypadł na jesień 1967 r., tzn. na okres głów- 
nych uroczystości związanych z 50-leciem Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej. Ale już od początku roku teatry przygotowy- 
wały się do tych obchodów. Już u progu sezonu teatralnego 1967/68 mie- . 
liśmy na scenach naszych teatrów 7 sztuk rosyjskich i radzieckich. 


Tylko od 15 października do 20 listopada ubiegłego roku odbyło się 
w sumie ponad 40 przedstawień sztuk radzieckich i rosyjskich zakupio- 
nych przez warszawskie zakłady pracy. Szczególnie podkreślić tutaj wy- 
pada 2 premiery: sztuki rosyjskiej Gribojedowa „Mądremu biada” 
w Teatrze Dramatycznym i radzieckiej Arbuzowa „Irkucka historia” 
w Teatrze Współczesnym. Zwłaszcza to ostatnie przedstawienie cieszyło 
się i cieszy się powodzeniem u publiczności warszawskiej. Duże zaintere- 
sowanie wzbudziły też komedie radzieckie „Zaciszny pensjonat” Kata- 
jewa w Teatrze Komedia oraz „Szklane wesele” Arkanowa i Gorina 
w Teatrze Syrena. . 


Mimo tych niewątpliwych osiągnięć naszego teatru w ciągu ostatnich 
"dwóch lat wypada odnotować również szereg słabości i niedociągnięć, 
zwłaszcza na przykładzie repertuaru minionego sezonu, 


Do podstawowych niedomagań repertuaru należy niedostateczny udział 
w nim polskiej i światowej dramaturgii współczesnej, a zwłaszcza sztuk 
społecznie i politycznie zaangażowanych, które by poruszały skompli- 
kowane zagadnienia naszego -życia. Postawa naszego społeczeństwa wo- 
bec wojny wietnamskiej, walka narodu wietnamskiego z imperializmem 
amerykańskim. problemy dywersji ideologicznej, odradzanie się milita- 
rvzmu i rewizjonizmu zachodnioniemieckiego — oto jakie sprawy nie 
znajdują dotychczas odbicia w naszej dramaturgii. Rzadko zdarzy się 
jakaś sztuka na poziomie, w pełni zaangażowana, którą zresztą natych- 
miast się wystawia. | 

Wprawdzie w ciągu ostatnich dwóch lat odbyło się 21 premier polskich 
sztuk współczesnych, wliczając w to 4 tzw. programy składane Teatru 
Syrena. Niestety wiele z wystawionych sztuk dotyczy marginesu naszego 
życia lub ma wręcz znikome walory artystyczno-ideowe. 
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Wydaje się, iż jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest brak systema- 
tycznej pracy z dramaturgami ze strony poszczególnych kierownictw 
artystycznych teatrów. Zainteresowane strony, autorzy i ludzie teatru 
wzajemnie się obwiniają za niedomagania dramaturgii. Polemiki te jed- 
nak niczego nie dają. Wydaje się rzeczą słuszną, aby obok Konkursu De- 
biutów prowadzonego przez Ateneum stworzyć w Warszawie Studium 
Dramaturgiczne, które by prowadziło do bliższych kontaktów warsztatu 
literackiego z reżyserskim. Celowość tego postulatu znajduje uzasadnie- 
nie i w tym, iż prowadzony od szeregu lat Konkurs Debiutów nie przy- 
nosi w ostatnim okresie ciekawszvch rezultatów, chociaż w pierwszym 
jego etapie zostali odkryci dla polskiej dramaturgii np. Choiński czy Bor- 
dowicz, którzy swoją twórczość sprawdzali z powodzeniem na scenie 
zawodowej. 


Niedobrą tendencją zaobserwowaną zwłaszcza w pierwszych miesią- 
cach sezonu 1966/67 było opanowywanie naszego repertuaru przez sztuki 
filozofii pesymizmu, głównie zaś przez: dramaturgię zachodnioeuropej- 
ską. Pierwsze propozycje repertuarowe na sezon 1966/67 zawierały aż 
16 pozycji tego gatunku. Teatry zgłosiły m. in. kilka sztuk Pintera, 
2 Behana, 2 Goneta, 2 Becketta itd. W stosunku do tych pozycji Sekreta- 
riat Komitetu Warszawskiego partii wyraził krytyczne uwagi, które 
przekazał dyrektorom Wydział Kultury Prezydium Stołecznej Rady Na- 
rodowej, a sekretarzom POP Wydział Propagandy KW. Niemniej z bra- 
ku dość konsekwentnej koordynacji repertuaru nastąpiło w stosunkowo 
krótkim czasie spiętrzenie serii premier tzw. czarnej dramaturgii, powo- 
dujące zachwianie pozycji repertuarowych, dezorientację widza i zama- 
zanie oblicza ideowo-artystycznego naszych teatrów. 


Należy w tym miejscu zaalzcentować raz jeszcze nasze stanowisko 
w tej sprawie. Wydaje się, iż kierownictwa warszawskich teatrów zbyt 
jednostronnie i bezkrytycznie przenoszą na nasz grunt sztuki krajów 
zachodnich. Nie jesteśmy przeciwko sztukom Pintera, Becketta czy 
lonesco. Przeciwni jesteśmy natomiast inwazji czarnej dramaturgii na 
nasze sceny dlatego, że przenika z tych sztuk do naszej kultury nihilizm.. 
rozpacz, zwątpienie i niewiara w możliwości ludzkiej pracy i walki, co 
jest zasadniczo sprzeczne z naszym socjalistycznym humanizmem. Tego 
wymaga od nas nasza postawa polityczno-partyjna. 


Oczywiście, repertuaru teatrów nie można rozważać i oceniać w ode- 
rwaniu od jego realizacji. Rozsądne jego kształtowanie musi uwzględ- 
niać możliwości realizatorskie teatru i zespołu. Obserwujemy jednak, że 
tę oczywistą zasadę nie zawsze respektują kierownictwa teatrów. Często- 
kroć ich zainteresowania artystyczne nie liczą się z faktycznymi możli- 
wościami teatru i jego podstawową funkcją społeczną. Bardzo krytycznie 
ocenić należy tendencję do poszukiwań repertuarowych jedynie w dra> 
maturgii zachodniej i uleganie temu snobizmowi niektórych kierowni- 
ków teatrów. Nie oznacza to oczywiście, aby teatr i publiczność miały 
być odcięte od interesujących zjawisk teatralnych świata, chodzi nato- 
miast o bardziej krytyczny wybór. Nie oznacza także przeciwstawienia 
się celowemu eksperymentowi. Chcielibyśmy jednak zwrócić środowisku 
i kierownictwom teatrów uwagę, że ich funkcją podstawową jest przede 
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wszystkim upowszechnianie określonych wartości ideowo-wychowaw- 
czych i artystycznych. 

Ostateczny kształt przedstawień często może nieść ze sobą inną wy- 
mowę ideowo-artystyczną od zatwierdzonej pozycji literackiej. Stąd jest 
rzeczą niezbędną, aby kierownicy artystyczni teatrów korygowali swoje 
inicjatywy znajomością aktualnej sytuacji ideowo-politycznej. Odpowie- 
dzialna w tym zakresie postawa towarzyszy-kierowników teatrów pozwo- 
liłlaby zapobiec powstawaniu nieraz sytuacji konfliktowych. 


Czasem źródłem konfliktu jest fakt, że kierownicy teatrów korzystając 
z szerokiej swobody działania przystępują do prób nad pozycjami nie za- 
twierdzonymi przez Wydział Kultury Prezydium Stołecznej Rady Naro- 
dowej. Takie postępowanie jest szkodliwe, gdyż wywiera destrukcyjny 
wpływ na zespoły aktorskie, jak i na autorów sztuk. 


3% 


Najwyższą frekwencję uzyskały pozycje repertuarowe angażujące 
ideowo-politycznie i moralnie, o dużych walorach artystycznych, jak: 
„Namiestnik” w Teatrze Narodowym, który do końca ubiegłego sezonu 
osiągnął 121 przedstawień i 87.558 widzów (przeciętna frekwencja 90%0), 
„Kolumbowie” zaś i „Przedwiośnie” wywarły decydujący wpływ na re- 
pertuar Teatru Powszechnego w omawianym okresie i osiągnęły: „Ko- 
lumbowie” — 85 przedstawień i 37.137 widzów, „Przedwiośnie” 161 
przedstawień i 73.968 widzów. „Dziś do ciebie przyjść nie mogę” w Tea- 
trze Klasycznym już drugi sezon grane jest przy pełnvch kompletach 
widowni. Od stycznia 1967 r. z dużym powodzeniem i przy pełnej frek- 
wencji w Teatrze Powszechnym jest grany „Pan Wokulski” wg Prusa. 
Wystarczy również wymienić w Teat. że Współczesnym „Pamiętnik szu- 
brawca” Ostrowskiego, który osiągnę. 200 przedstawień i około 80 tys. 
widzów. Oczywiście listę przykładów można by jeszcze rozszerzyć. 


Drugim obszarem częstych zainteresowań naszego odbiorcy jest reper- 
tuar komediowo-rozrywkowy. Np. niektóre programy i przedstawienia 
osiągają grubo ponad 200 przedstawień. Takie jak: ,„Niech-no tylko za- 
kwitną jabłonie” w Teatrze Ateneum, które przy pełnej frekwencji idą 
przez przeszło 4 lata, „Inne czasy” w Syrenie i „My Fair Lady” w Ko- 
 medii. 

Warszawą, jej życiem teatralnym interesuje się cały kraj, dlatego też 
odpowiedzialność za każdą premierę jest tu bardzo duża. Nie powinna 
się pojawiać w naszych teatrach żadna inicjatywa do końca nie prze-- 
myślana. Zwłaszcza że w Warszawie skoncentrowany jest najbogatszy 
materiał aktorski. Powstaje przy tej okazji problem, czy gaspodarowa- 
nie przez dyrekcje teatrów kapitałem aktorskim w Warszawie jest wła- 
Ściwe? 

Teatry warszawskie, zwłaszcza państwowe, nierzadko „zamrażają” ta- 
lenty aktorskie. Zjawiskiera niedostatecznie i niekonsekwentnie regulo- 
wanym przez władze nadrzędne jest sprowadzanie na stałe do Warsza- 
„wy, na wniosek dyrektorów, aktorów uważanych przez wnioskodawców 
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za niezbędnych. Tymczasem po roku zbyt często się okazuje, że dyrek- 
tor lub kierownik artystyczny po prostu nie widzi w repertuarze sprowa- 
dzonego aktora. 6 B 
Nie ma przeszkód w angażowaniu aktorów do poszczególnych teatrów 
i sztuk na zasadzie doraźnych potrzeb artystycznych. Uważamy nato- 
miast, że stwarzanie sytuacji ludzi zawiedzionych nie sprzyja rozwojowi 
sztuki teatralnej, dobrym stosunkom międzyludzkim w teatrze, zmniej- 
sza ponadto możliwości artystyczne teatrów terenowych. Ograniczenia 
meldunkowe znacznie zahamowały to zjawisko w ostatnich dwóch sezo- 
nach. Niemniej jednak wypadki takie się zdarzają i kierownictwa tea- 
ZA = władze administracyjne powinny im konsekwentnie przeciw= 
ziałać: 


Rola i znaczenie krytyki teatralnej 


Krytyka teatralna i jej recenzje stanowią integralną część życia tea- 
tralnego. Są one współtwórcą profilu teatralnego oraz łącznikiem między 
teatrem, autorem i sztuką z jednej strony a widzem z drugiej. Wobec 
wymagań ideowo-politycznych ich zadania i odpowiedzialność jeszcze 
bardziej wzrastają. Tymczasem krytyka teatralna nie wywiązuje się 
często z podstawowych obowiązków i nie wypełnia należycie swych za- 
dań. Lansuje ona tylko mody, wykazuje zaskakującą zmienność kryte- 
riów, upodobań i poglądów, dezorientując kierownictwa teatrów i wi- 
dzów. Zatraca podstawową funkcję społeczną, to jest otwartą formę dia- 
logu, a jej ofiarą staje się widz. 

Do głównych wad naszej krytyki należy chwiejność jej sądów oraz 
brak odpowiedzialności za słowo. Właśnie krytyka lansowała teatr absur- 
du, propagujący światopogląd nonseńsu oraz nihilizm ideowo-poznawczy. 

Krytyka zajmuje się teatrami warszawskimi wyłącznie w sposób in- 
cydentalny. Brak jest na ogół systematycznych artykułów omawiających 
kompleksowo szerokie płaszczyzny życia teatralnego Warszawy, dokonu- 
jących analiz profilu artystycznego poszczególnych scen. 

W ostatnim sezonie krytyka teatralna nie wystarczajaco zajmowała 
się sprawami klasyki. Nie upominała się należycie o stałą prezentację 
wielkiej, narodowej i światowej klasyki w teatrach warszawskich. Słusz- 
ne wydają się głosy opinii publicznej, iż widz warszawski ostatnio nie 
mógł zobaczyć wielkich dzieł naszej klasyki. : 

Współodpowiedzialność krytyki za pojawienie się niektórych niewła- 
ściwych tendencji w naszych teatrach jest duża. Znaczna część krytyki 
nie zwróciła w porę uwagi na społeczną szkodliwość zbyt szerokiego 
uwzględniania w repertuarze czarnej dramaturgii. Znaczna część krytvki 
wsparła te tendencje i realizację ich przyjęła z aprobatą (np. „Twór- 
czość”, „Dialog”, „Teatr ''). | 

Pozytywnym objawem zmian są zwłaszcza dyktowane ideową troską 
wypowiedzi ludzi teatru na zjeździe SPATiF oraz zebraniach komisji 
programowej tego stowarzyszenia. Również część krytyki teatralnej po 
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VIII Plenum KC PZPR i plenum Komitetu Warszawskiego z września 
1967 r. bardziej ofensywnie podejmuje walkę o repertuar ideowo zaanga- 
żowany, odpowiadający potrzebom kształtowania postaw obywatelskich 
ludzi naszego socjalistycznego kraju. Nastąpiły dalsze korzystne zmiany 
w repertuarze warszawskich teatrów w sezonie 1967/68. 


Odpowiedzialność krytyki warszawskiej winna być znacznie zwięk- 
szona. Dotyczy to głównie recenzji zamieszczanych w organach partyj- 
nych, które powinny stanowić odbicie polityki kulturalnej partii, stoso- 
wać przede wszystkim kryteria ideowe i być wyrazem postawy zaanga- 
żowanej piszącego. Z istoty swej winna to być recenzja polityczna. 

Wydaje się, iż powinno się przemyśleć i dokonać prawidłowego po- 
działu zadań między prasą codzienną a tygodnikami i pismami fachowy- 
mi. Szczególnie w tych ostatnich powinno ukazywać się więcej obszer- 
nych materiałów problemowych. Innego typu wymagania niż dotych- 
czas winny być określane dla Klubu Krytyki Teatralnej SDP i III, 


* 


Reasumując zagadnienia repertuaru i krytyki teatralnej, należy pod- 
nieść kilka uwag i postulatów. 

Podstawowym elementem planowania i realizacji repertuaru winna 
być pełna reprezentacja polskiej dramaturgii klasycznej i współczesnej. 
W dziedzinie polskiej dramaturgii teatr musi spełniać rolę edukacyjno- 
patriotyczną wobec naszego widza. Repertuar każdego sezonu musi być 
tak opracowany, by widz mógł stale oglądać na warszawskich scenach 
dramat narodowy od klasyków staropolskich przez Oświecenie, Roman- 
tyzm, Młodą Polskę po postępową dramaturgię dwudziestolecia między* 
wojennego. Szczególnych przemyśleń wymaga postawa kierownictw tea- 
trów warszawskich wobec polskich sztuk współczesnych. i 

Nie mniej istotnym elementem zamierzeń repertuarowych powinna być 
troska o zapewnienie widzowi reprezentacji dramaturgii światowej za- 
równo klasycznej, jak i współczesnej, z tym że wyznacznikiem wyboru 
sztuk winny być kryteria ideowo-artystyczne, a nie tylko względy war- 
sztatowo-formalne. 

W repertuarze naszych teatrów niedostatecznie jeszcze reprezentowa- 
na była współczesna dramaturgia radziecka i krajów socjalistycznych. 
Należy zwłaszcza zwrócić uwagę teatrom na uzupełnienie pozycji w dzie- 
dzinie repertuaru młodzieżowo-dziecięcego (sztuki radzieckie o walorach 
wychowawczych i artystycznych, np. Katajew, Szwarc itd.). 

Brak sztuk krajów demokracji ludowej w repertuarze naszych teatrów 
wynika — wydaje się — z podobnych trudności, co w wypadku współ- 
czesnej dramaturgii polskiej. Dodać tu należy, iż sztuki te podejmują 
tematykę swoistą dla życia wewnętrznego poszczególnych krajów i spo- 
łeczeństw i wskutek czasem odmiennych założeń polityki kulturalnej nie 
zawsze mogą być wystawiane na scenach polskich. Znaczna ich część 
porusza się w wąskiej problematyce obyczajowej, a ich charakter użyt- 
kowy ogranicza celowość ich inscenizacji u nas. Penetracja tej arama- 
turgii przez naszych kierowników teatrów jest jednak zbyt powściągli- 
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wa i winna być wzmożona. Wydaje się, że zwłaszcza Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki winno dbać o to, aby tłumaczenia tych sztuk w dostatecz- 
nej ilości i systematycznie docierały do kierownictw artystycznych i li- 
terackich teatrów. 

Poważną ilość propozycji repertuarowych stanowią adaptacje. Ta for- 
ma organizacji repertuaru teatralnego wymaga szczególnej troski za- 
równo teatrów, jak i Wydziału Kultury Prezydium St. RN. Dotyczy to 
zarówno powieści klasycznych, jak i współczesnych. Wydaje się, że za- 
sadniczym uzasadnieniem dla adaptacji powinna być przede wszystkim 
zaangażowana powieść współczesna i odpowiedni adaptator, który po- 
twierdził w praktyce, że jego prace są robione z pełnym zrozumieniem 
sztuki teatru. 

Teatry i władze czyniły dotąd zbyt mało starań, aby stworzyć odpo- 
wiednie bodźce dla twórczości dramatopisarskiej. Należy w tym sięgać 
do wielu znanych w tradycji teatralnej przykładów, w większym stop- 
niu zachęcać autorów do współpracy z teatrem, bliżej kontaktować ich 
z praktycznym warsztatem teatralnym. Dojrzała — wydaje się — sytua- 
cja, aby powołać Studium Dramaturgiczne dla literatów, których ta for- 
ma twórczości interesuje. 


Istotnym warunkiem jest stworzenie współczesnej dramaturgii pol- 
skiej właściwej atmosfery zaufania politycznego, a szczególnie artystycz- 
nego, która by ośmielała i zachęcała autorów do podeimowania ważkich 
społecznie tematów w sposób nawet dyskusyjny. Właściwą oceną tych 
zjawisk powinna również zajmować się krytyka teatralna. 

Wydaje się, że dotąd nie posiadamy dojrzałej ideowo krytyki. To co 
czytamy w prasie codziennej, to właściwie mniej lub bardziej enigma- 
tyczne notatki. Krytyka ideowo-artystyczna w teatrze nie może się ży- 
wić tylko sytuacjami incydentalnymi, musi być zawsze pryncypialna 
w swych ocenach. Istnieje pilna potrzeba stałej pracy politycznej z kry- 
tykami i publicystami kulturalnymi. Muszą oni sobie uświadamiać nasze 
cele ideowe i zgodnie z tymi kryteriami oceniać twórczość teatralną. 


Praca partyjna 


W 16 podstawowych organizacjach partyjnych teatrów skupionych 
jest około 330 członków i kandydatów partii, tj. około 10,670 ogółu za- 
trudnionych. Stopień upartyjnienia jest znacznie wyższy wśród pracow- 
ników artystycznych. Poza Teatrem Wielkim (który skupia około 100 
2 partii) są to organizacje małe liczebnie, nie przekraczające 30 
OSÓ 

Stwierdzić można, iż tylko niektóre organizacje partyjne w teatrach 
dopracowały się ciekawych metod i form działania. Podejmują one pro- 
blemy polityczne i ideowe, inicjują dyskusje ideologiczne 1 światopo- 
glądowe, zajmują się zagadnieniami ekonomiczno-organizacyjnymi funk- 
cjonowania swych placówek. Wystarczy tu wymienić takie POP, jak 
w Teatrze Ludowym, Dramatycznym itd. Doświadczenia te powinny być 
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nadal upowszechniane przez Komitet Warszawski i komitety dzielnico- 
we i wykorzystane w pracy części słabych jeszcze POP. 

Ogółem w ostatnim okresie poprawiła się nieco działalność wewnątrz- 
partyjna, wzrósł także udział towarzyszy w pracach instancji partyj- 
nych, rad narodowych czy organizacji społecznych. Wiązało się to przede 
wszystkim z różnymi akcjami politycznymi ostatniego roku obchodów 
tysiąclecia naszego państwa czy obchodów Wielkiego Października. 


Nie wszędzie jednak organizacje partyjne zwłaszcza małe liczebnie 
(głównie jeżeli idzie o pracowników artystycznych) mogą się stać wystar- 
czająco mocnym partnerem we współkierowaniu życiem artystycznym 
i społeczno-politycznym swojej instytucji. Ten niedostatek odnosi się do 
pracy teatru zarówno jako instytucji ideowo-artystycznej i wychowaw- 
czej, jak i jako przedsiębiorstwa. 

Jeżeli idzie o teatr jako instytucję ideowo-artystyczną i wychowawczą, 
to nie wszystkie POP mają jednakowe możliwości działania. POP powin- 
na otrzymywać przynajmniej dokładną informację o kryteriach ideowo- 
politycznych i artystycznych doboru każdej pozycji programowej. Infor- 
macji tej powinni udzielać każdorazowo dyrektor i kierownik artystycz- 
ny przed powzięciem ostatecznej decyzji. Kierownictwo teatru powinno 
wnikliwie podchodzić do ifwag zgłoszonych w toku takiej dyskusji, 
a w razie odmiennego zdania przedstawić POP szczegółowe uzasadnienie 
swojego stanowiska. 

Naturalną podstawę dyskusji politycznych i światopoglądowych w tea- 
trze stanowi jego repertuar i profil ideowo-artystyczny. Tutaj śmielej 
powinny wypowiadać się POP, operując przede wszystkim kryterium 
wartości ideowych i wychowawczych. Rzeczowe i przemyślane wnioski 
z takich dyskusji powinno się przedstawiać kierownictwom instytucji. 


Nasze działanie winno jednak zapewnić odpowiedni poziom dyskusji 
repertuarowych inicjowanych przez POP. Podstawowym kierunkiem na- 
szego działania winna być — niestety jeszcze nie najlepiej funkcjonu- 
jąca — terminowa i szeroka informacja partyjno-polityczna. Komitety 
dzielnicowe, Wydział Propagandy KW i Wydział Kultury Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej częściej powinny zasięgać opinii partyjnego 
środowiska teatralnego w szeregu podstawowych spraw i szerzej opinie 
te respektować, zwłaszcza gdy analogiczną opinię wyraża także organiza- 
cja związkowa i miejscowe koło SPATiF. 

Członkowie partii o dużym autorytecie zawodowym i prestiżu moral- 
nym zbyt mało włączają się do pracy swoich POP. Ich aktywność poli- 
tyczna i społeczna na zewnątrz teatru powinna być kontynuowana we 
własnej instytucji. Działalność partyjną tych towarzyszy powinno się 
szczególnie wykorzystywać na szerokim obszarze dyskusji światopoglą- 
dowych i politycznych oraz w ważnej i odpowiedzialnej dziedzinie pracy 
z bezpartyjnymi. Oni powinni się stać inicjatorem tych poczynań POP. 

Dominującym kryterium aktywności POP musi być interes społeczny 
teatru, a nie — jak się często zdarza — zawiedzione aspiracje sceniczne 
1 zawodowe niektórych członków partii. Zakończona wielka akcja wycho- 
wawcza, związana z wymianą legitymacji partyjnych, przyniosła wiele 
interesujących krytycznych uwag i spostrzeżeń. Ten bogaty materiał wi- 
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nien być dokładnie przeanalizowany i przedstawiony na forum POP, 
a wnioski instancjom partyjnym. 

W pracy wewnątrzpartyjnej POP i egzekutywy powinny wypracować 
okresowe plany działania, podporządkowane założeniom generalnym. 
Tymczasem zarówno poszczególne zamierzenia, jak i tematyka zebrań 
ustalana bywa doraźnie z zebrania na zebranie. Należy z początkiem każ- 
dego sezonu wyznaczać podstawowe zagadnienia dla poszczególnych or- 
ganizacji partyjnych. Pozwoli to na lepsze przygotowanie zebrań i poin- 
formowanie całego zespołu, czym będzie się zajmować POP. Dużym błę- 
dem w pracy partyjnej jest nieprzydzielanie zadań członkom i kandyda- 
tom partii. Wynika to z nieumiejętnego organizowania działalności POP. 
Dlatego cały ciężar pracy partyjnej i społecznej zarówno w teatrze, jak 
1 w różnych instytucjach i organizacjach społecznych spada na barki 
wąskiego aktywu — przeważnie egzekutywy. 

W pracy instancji partyjnych z POP należy kontynuować dotyczasowe 
spotkania członków partii w teatrach z wybitnymi przedstawicielami ży- 
cia partyjno-politycznego, poświęcone ważnym problemom życia poli- 
tycznego czy kulturalnego. Utrzymać zasadę kwartalnych spotkań sekre- 
tarzy POP teatrów w Wydziale Propagandy KW. 

Pożyteczną formą pomocy dla działalności POP, jak i teatrów wydaje 
się forma systematycznych spotkań aktywu teatralnego w Wydziale Pro- 
pagardy KW, na których omawiano by stan realizacji repertuaru, jego 
efekty iceowo polityczne i wysuwano postulaty na najbliszą przyszłość. 


Henryk Zdanowski 


Społeczeństwo amerykańskie wobec wojny w Wietnamie 


(Ewolucja nastrojów i postaw) 


Klęski administracji johnsonowskiej w Wietnamie były zawsze w ta- 
kiej czy innej mierze rezultatem bohaterskiej walki i postawy ludu 
wietnamskiego. Wiele jednak trudności Johnsona wynikało ze sprzeciwu, 
na jaki natrafiała polityka wietnamska administracji w części społeczeń- 
stwa amerykańskiego. Sprzeciw ten stanowił, rzecz jasna, pośrednie od- 
bicie determinacji, z jaką naród wietnamski bronił niezawisłości i wol- 
ności swojego kraju. Narastał on w miarę porażek, upływu krwi i pie- 
niędzy. Zaczął się w określonych warstwach społeczeństwa, potem objął 
częściowo oficjalne koła elity władzy (mam na myśli Kongres i rząd) 
oraz kręgi związane z establishmentem (koła przemysłowo-handlowe, 
prasę, intelektualistów). Przez długi jednak czas udawało się administra- 
cji ukrywać zamiary, bagatelizować ten sprzeciw, nie brać go w ogóle 
pod uwagę przy kształtowaniu polityki USA w Azji południowo-wschod- 
niej. | 

Jeszcze w końcu lutego br. Johnson z naciskiem demonstrował prze- 
konanie o słuszności swej polityki. W publicznych i prywatnych wystą- 
pieniach wychwalał wojskowych, potępiał ostro „defetystów”, kładł cały 
nacisk na militarny aspekt konfliktu wietnamskiego i pomijał jego 
aspekty polityczne. Wówczas to publicysta „Wall Street Journal", Henry: 
Gemmill, w ten sposób komentował „wojenną determinację” Johnsona: 
„Należy liczyć się ze zniknięciem na dłuższy czas Lyndona Johnsona jako 
niestrudzonego poszukiwacza pokoju. Nie będzie już żadnych wizyt u pa- 
pieża, żadnego odświeżania formuły z San Antonio. Zamiast tego wy- 
stępować będzie naczelny dowódca sił zbrojnych, ekspediujący na wojnę 
coraz większą liczbę żołnierzy i wzywający Kongres do asygnowania 
dodatkowych sum na cele wojskowe. Uważa się, że kurs taki został 
twardo ustalony”. 

W tym też okresie „wojennej determinacji” Johnsona obawiano się 
także — obawę tę wyraził 7 marca br. senator W. Fulbright — „ewen- 
tualnego rozszerzenia działań wojennych poza geograficzne granice Wiet- 
namu Południowego”. 

Jeżeli zaś' chodzi o rokowania z DRW, to tygodnik „US News and 
World Report” informował, że „w chwili obecnej perspektywy negocjacji 
są coraz mniejsze. Są one mniejsze niż kiedykolwiek w ciągu minionego 
roku”. 

Johnson nie tylko przemawiał i straszył opozycję; działał, Udało mu 
się np. na początku marca wyeliminować dwóch kandydatów demokra- 
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tycznych, którzy pragnęli ubiegać się o miejsca w senacie ze stanu 
Illinois, Sargenta Shrivera (szwagra b. prezydenta Kennedy'ego), oraz 
Adlai Stevensona III, syna b. przedstawiciela Stanów Zjednoczonych 
w ONZ. Postawę ich cechowała rezerwa wobec polityki wietnamskiej 
prezydenta. 

Udało się też Johnsonowi doprowadzić do usunięcia ze stanowiska 
przewodniczącego partii demokratycznej w Waszyngtonie Tilforda Du- 
dleya, który wyraźnie krytykował politykę administracji w Wietnamie. 

W tych warunkach absolutnej, wydawało się, władzy Johnsona w okre- 
ślaniu politycznej linii Waszyngtonu i polityki personalnej partii demo- 
kratycznej — sprawa ponownej jego prezydentury była, zdaniem więk- 
szości obserwatorów politycznych, przesądzona. Tym bardziej że właśnie 
w tym okresie Robert Kennedy, przytłoczony najwidoczniej pozycją 
Johnsona, zrezygnował z wyścigu do fotela prezydenckiego. Toteż ci 
sami obserwatorzy uznali jedynie za szlachetny, lecz bezużyteczny gest 
wysunięcie przez senatora Eugena McCarthy'ego, zdecydowanego prze- 
ciwnika wojny wietnamskiej, swej kandydatury na prezydenta z ramie- 
nia partii demokratycznej. 

Do pierwszej próby sił doszło 12 marca w tzw. prawyborach w stanie 
New Hampshire. Ich rezultat stał się zupełnym zaskoczeniem dla admi- 
nistracji, społeczeństwa amerykańskiego i światowej opinii publicznej. 
Senator McCarthy uzyskał ogółem 26854 głosy, a Johnson — 25950. 
Wyniki te stały się dla Białego Domu sygnałem alarmowym, wskazu- 
jącym, że w wyniku walki narodu wietnamskiego zrodził się w społe- 
czeństwie amerykańskim szeroki nurt, który kwestionuje wietnamską 
politykę Johnsona. 

Stosunek bowiem McCarthy'ego do agresji USA w Wietnamie jest 
niedwuznaczny. 13 marca br. na konferencji prasowej senator stwier- 
dził — w odpowiedzi na pytanie, jaki ma plan rozwiązania kryzysu 
wietnamskiego, jeśli odniesie zwycięstwo w wyborach listopadowych — 
że jego „pierwszym posunięciem byłoby nawiązanie rokowań; rokowania 
te powinny być przeprowadzone możliwie szybko i winny doprowadzić 
do utworzenia w jakiejś formie rządu koalicyjnego w Wietnamie Po- 
łudniowym”. W kilka dni później McCarthy rozwinął tę myśl w wywia- 
dzie udzielonym tygodnikowi „US News and World Report": „Powin- 
niśmy się zgodzić na przyjęcie takiego rządu koalicyjnego w Wietnamie 
Południowym, w którym mieściłby się Narodowy Front Wyzwolenia. 
Uważam, że powinniśmy uznać wszystkie części składowe NFW. Są 
wszelkie dane po temu, by przypuszczać, że Narodowy Front Wyzwole- 
nia i Hanoi zgodzą się rokować na takiej płaszczyźnie". 

Przechodzący wszelkie oczekiwania sukces senatora w prawyborach 
w New Hampshire był w istocie o wiele większy, niż by to wynikało 
nawet z rezultatów liczbowych. Należy bowiem wziąć pod uwagę, że 
cała machina partii demokratycznej w tym stanie stała za Johnsonem, 
prowadząc na jego rzecz aktywną propagandę, a McCarthy'ego obrzu- 
cając obelgami. Rzecz charakterystyczna, przeciw senatorowi wytoczono 
zarzut, że cała jego kampania wyborcza inspirowana jest przez komu- 
nistów oraz że dąży on do kapitulacji USA w Wietnamie Południowym 
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i oddania tego kraju w ręce Ho Chi Minha. Wszystko to nie przeszko- 
dziło, że na McCarthy'ego głosowało w New Hampshire także 4640 wy- 
borców republikańskich. Przedłożyli oni jego program wietnamski nad ' 
program właściwego kandydata republikanów Richarda Nixona, którego 
koncepcje polityki wietnamskiej są jeszcze brutalniejsze, jeszcze bardziej 
„eskalacyjne” niż Johnsona. 

W tej sytuacji senator Robert Kennedy — od lat już krytykujący 
Johnsona za eskalację wojny w Wietnamie — doszedł do wniosku, że 
może włączyć się do walki o prezydenturę Stanów Zjednoczonych. De- 
cyzję swą ogłosił w senacie 16 marca br., oświadczając m. in.: „Jako 
członek rządu (był dawniej ministrem sprawiedliwości — przyp. H.Z.) 
1 członek senatu mogłem naocznie stwierdzić, że na skutek niewybaczal- 
nych zaniedbań małe dzieci cierpią głód w Missisipi, czarni obywatele 
buntują się w Watts, młodzi Indianie popełniają w rezerwatach samo- 
bójstwa, a dzielne i dumne rodziny w gospodarczo zaniedbanym Ken- 
tucky skazane są na bezrobocie. Słuchałem i rozmawiałem z młodymi 
ludźmi mojego narodu i czułem ich gniew z powodu wojny, na którą 
się ich wysyła, oraz z powodu świata, jaki im chcemy pozostawić w dzie- 
dzictwie. Zarówno w prywatnych rozmowach, jak i publicznie na próżno 
starałem się zmienić naszą politykę w Wietnamie, zanim w większym 
jeszcze niż dotychczas stopniu nie podkopie ona naszych wartości ducho- 
wych i ludzkich, nie zwiększy ryzyka wojny na szerszą skalę i nie 
zniszczy jeszcze bardziej kraju i ludzi, których miała ocalić”. 

Następnie, 26 marca, w Portland (Oregon) R. Kennedy wyłożył swój 
4-punktowy program polityki wietnamskiej: | 

1. Jakiekolwiek uregulowanie konfliktu wietnamskiego musi być 
„osiągnięte w drodze bezpośrednich rokowań z Narodowym Frontem 
Wyzwolenia i DRW”. | 

2. USA muszą się domagać, by rząd w Sajgonie stał się rzeczywistym 
rządem jedności narodowej, w którego skład „wchodziliby ci polityczni, 
religijni, związkowi i wojskowi przywódcy, którzy obecnie są pomijani, 
wykluczeni, a nawet uwięzieni”. 

3. Należy „położyć kres nieproduktywnemu bombardowaniu Wiet- 
namu Północnego i doprowadzić do nawiązania rokowań”. | 

4. „Zarówno w Wietnamie, jak i gdzie indziej musimy wyrzec się 
zawodnej polityki szukania wojskowych rozwiązań problemów polity- 
cznych i dyplomatycznych”. 

Kennedy nie brał jeszcze udziału w wyborach wstępnych w New 
Hampshire. Nie zdążył także przygotować kampanii wyborczej w stanie 
Wisconsin, gdzie prawybory odbyły się 2 kwietnia (przyniosły one 
McCarthy'emu 55 proc. głosów członków partii demokratycznej). Lecz 
miarą popularności jego, a raczej jego programu, stały się rezultaty 
marcowej ankiety Instytutu Gallupa. Otóż za wyborem Kennedy'ego na 
prezydenta wypowiedziało się 41 proc. osób ankietowanych, niezależnie 
od przynależności partyjnej. Ten sam procent głosów otrzymał wpraw- 
dzie Johnson, ale w styczniu 1968 r., a więc zaledwie dwa miesiące 
wcześniej, Johnson uzyskał 48 proc. głosów, .a Kennedy tylko 38 proc. 
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Poważne sukcesy przedwyborcze McCarthy'ego, zgłoszenie kandyda- 
tury prezydenckiej przez Kennedy'ego — zmieniły mapę wyborczą Sta- 
nów Zjednoczonych. Głównym elementem rozgrywki stała się polityka, 
a właściwie coraz bardziej wzrastająca krytyka polityki wietnamskiej 
obecnej administracji. 

W tych warunkach prezydent Johnson wygłosił 31 marca dramatyczne 
przemówienie do narodu. Zapowiedział częściowe wstrzymanie bombar- 
dowań Demokratycznej Republiki Wietnamu i oświadczył, że nie będzie 
kandydował w następnych wyborach prezydenckich. 

W przemówieniu tym świat cały dostrzegł rezultat bankructwa polityki 
i strategii Stanów Zjednoczonych w Wietnamie. Tylko poniektórzy ko- 
mentatorzy próbowali wyjaśnić postawę Johnsona jego „dobrą wolą”. 
Ten jednak motyw nalezy wykluczyć. Zbyt bowiem mało czasu — za- 
ledwie 3 tygodnie — upłynęło od okresu, w którym Johnson tak twardymi 
słowami i zdecydowanymi posunięciami określał swą politykę wietnam- 
ską. Nie chodziło więc o dobrą wolę, lecz o konieczność lub co najwyżej 
o próbę manewru. Niedarmo „US News and World Report”, tygodnik 
elity władzy, stwierdził bezpośrednio przed decyzją Johnsona: ,„„Demo- 
kraci w Waszyngtonie i w całym kraju uznali, że Johnsona czekają duże 
kłopoty w wyborach listopadowych — we własnej partii i w kraju”. 

Kłopoty te były przede wszystkim funkcją głębokiego wstrząsu, jakiego 
doznała amerykańska opinia publiczna w wyniku potężnych działań za- 
czepnych patriotów wietnamskich w okresie święta Tet i później, i nara- 
stającej na tym tle fali krytyki polityki wietnamskiej prezydenta. Kry- 
tyka ta zaczęła występować we wszystkich członach społeczeństwa ame- 
rykańskiego. 


Nastroje elity władzy 


* 

W anglosaskim słownictwie politycznym istnieje pojęcie tzw. „policy- 
-making circles”, czyli kręgów „robiących politykę”. W systemie poli- 
tycznym Stanów Zjednoczonych od tych właśnie kół — ich potrzeb, 
interesów, powiązań — zależy w decydującej mierze kierunek polityki 
państwa. | 

Jeśli chodzi o politykę wietnamską, to w latach 1964—1966 ośrodki 
polityczne Stanów Zjednoczonych (rząd, Kongres, partie polityczne) po- 
pierały w zasadzie politykę administracji. Głosy kilku senatorów — kry- 
tyków tej polityki (Fulbright, Mansfield, Morse) — były przysłowiowym 
wołaniem na puszczy. Natomiast krytyków w łonie administracji, jak 
np. zastępca sekretarza stanu George Ball, Johnson usunął ze ścisłego 
kręgu swych współpracowników, powierzając im drugorzędne funkcje. 

Dopiero w drugiej połowie 1967 r. rozłam w kołach oficjalnej elity 
władzy pogłębił się na tyle, że stał się istotnym elementem amerykań- 
skiego życia politycznego. W początkach października 1967 r. waszynęg- 
toński korespondent Reutera, Dawid Lawday, pisał: „Główne ataki na 
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wietnamską politykę Johnsona w chwili obecnej pochodzą już nie tylko 
z obozu «gołębi» jego własnej partii, lecz ze strony wpływowych poli- 
tyków republikańskich... Czołowi przywódcy partii republikańskiej, tacy 
iak senator Thurston Morton, Charles Percy, John S. Cooper, Clifford 
Case, znajdują się wśród polityków krytykujących najostrzej Johnsona... 
Wypowiadają się oni przede wszystkim za wstrzymaniem bombardowań 
Wietnamu Północnego”. 

W listopadzie do „gołębi” przyłączyli się senatorowie Stuart Symington 
(,Proponuję, aby rząd Stanów Zjednoczonych oświadczył pewnego dnia, 
że zaprzestaje wszelkich działań wojennych w Wietnamie Południowym, 
jak również nad Wietnamem Północnym, oraz że nie będzie zwiększał 
swych sił na tym teatrze”) i Albert Gore, którego zdaniem „w Wietna- 
mie utknęliśmy w bagnie” i „działamy na szkodę własnych interesów 
narodowych”. 

Charakterystyczna dla tych nastrojów jest też zmiana w poglądach 
gubernatora stanu Michigan, G. Romneya, który sondował możliwość 
otrzymania nominacji republikanów na kandydata do fotela prezyden- 
ckiego. Oświadczył on, że podczas swego pobytu w Wietnamie Południo- 
wym w 1968 r. poddany został „praniu mózgu” ze'strony generałów 
i dyplomatów, dlatego też bez zastrzeżeń popierał politykę rządową. 
Obecnie zmienił zdanie i twierdzi, że „praniu mózgu” ulega sam John- 
son i cały. naród amerykański. 

Mimo to wygłoszone w grudniu ub. r. w senacie przemówienie senatora 
Fulbrighta, który wyraził ponownie przekonanie, że wojna wietnamska 
jest „wojną niemoralną i niepotrzebną”, która „przekształca Azję po- 
łudniowo-wschodnią w kostnicę” — nie miało jeszcze wyraźnych sku- 
tków, gdyż Johnsonowi i sekretarzowi stanu, Ruskowi, udawało się ciągle 
przytłaczać opozycję. 

Zasadniczy przełom w nastrojach nastąpił w czasie wietnamskiego 
Święta Tet, w wyniku udanej ofensywy sił patriotycznych NFW w Wiet- 
namie Południowym. Dużą rolę odegrały też wątpliwości sekretarza 
obrony, McNamary, który wcześniej jeszcze, po powrocie z podróży 
inspekcyjnej do Sajgonu, oświadczył po pierwsze: „Instynkt mówi mi, 
że nasza sytuacja jest bardziej krytyczna, niż wskazywałyby na to cyfry” 
i — po drugie: „Tragiczny i zwodniczy aspekt wojny w Wietnamie Po- 
łudniowym polega na tym, że utrzymuje się, iż można ją wygrać przez 
intensywne bembardowania Północy. Teoria ta wydaje mi się całkowicie 
iluzoryczna”. W wyniku tej analizy — sprzecznej z optymizmem i kon- 
cepcją Johnsona — McNamara musiał odejść, ale na placu pozostała 
wydatnie zwiększona liczba przeciwników wietnamskiej polityki admi- 
nistracii. | 

Z takim więc balastem politycznym, pogłębionym jeszcze oblężeniem 
Khe San. i dalszymi sukcesami partyzantów, wkroczył Johnson we 
wspomniany wyżej okres „wojennej determinacji”. Wówczas to w Wa- 
szyngtonie rozeszły się pogłoski, iż — jak to stwierdził senutor Hatfield — 
„administracja poważnie zastanawia się nad rozszerzeniem zasięgu walk 
lądowych na Półwyspie Indochińskim". Hatfield nie ograniczył się do 
konstatacji, lecz zaszachował Johnsona projektem rezolucji domagającej 
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się od prezydenta uzyskania pełnomocnictw Kongresu przed wydaniem 
rozkazu wojskom amerykańskim rozszerzenia obecnego konfliktu poza 
granice Wietnamu Południowego. 

W kilka dni później, w pierwszej połowie marca, rozgorzała w senacie 
nowa dyskusja nad polityką wietnamską USA. Stanowisko administracji 
prezentował Rusk, głównymi krytykami byli senatorowie R. Kennedy 
i W. Fulbright. Ten ostatni oświadczył m. in., że polityka amerykańska 
w Wietnamie spowodowała poważny kryzys zaufania w społeczeństwie 
Stanów Zjednoczonych i stwierdził, że różnice poglądów na ten temat 
nie dadzą się określić jako „pomniejsze; wiążą się one z przekonaniem 
licznych Amerykanów, że obecna polityka jest sprzeczna z amerykańskim 
systemem ocen i wartości moralnych. Pod adresem Ruska i administracji 
Fulbright powiedział: „Nie przyjmuję waszej wersji motywów naszej 
obecności w Azji południowo-wschodniej. Nie przyjmuję waszego opisu 
wydarzeń i waszych twierdzeń, że nasza akcja jest rozsądna i pożądana 
z punktu widzenia utrzymania pokoju”. 

Fulbrighta poparło wielu senatorów, m. in. Church z Idaho, Case z New 
Jersey, Javits z Nowego Jorku, Hatfield z Oregonu i inni. 

W tydzień później Johnson spotkał się z nowym votum nieufności: 
139 członków Izby Reprezentantów podpisało cztery podobnej treści pro- 
jekty rezolucji, w których domagali się gruntownego przeanalizowania 
na nowo amerykańskiej polityki wobec Azji południowo-wschodniej. 
Agencja AFP podkreśliła, że ta grupa członków Izby reprezentuje około 
60 mln wyborców amerykańskich. Rzecznik tej grupy stwierdził, że 
dotychczasowa polityka administracji johnsonowskiej „nie przyniosła 
żadnych korzyści Stanom Zjednoczonym ani też narodowi wietnamskie- 
mu i nie stwarza ona również perspektyw poprawy”. | 


Charakterystyczne, że te projekty rezolucji zgłoszono w kilka dni po 
zwycięstwie senatora McCarthy ego w New Hampshire. 

Ostatnią porażkę prestiżową zadał Johnsonowi senator R. Kennedy. 
Zaproponował on prezydentowi, że zrezygnuje ostatecznie z przedsta- 
wienia swej kandydatury prezydenckiej, o ile Johnson oświadczy pu- 
blicznie, że przystaje na zrewidowanie zobowiązań USA wobec Wietnamu 
Południowego i powoła specjalną komisję do opracowania nowej polityki 
wietnamskiej. Johnson odrzucił tę propozycję, a Kennedy oznajmił, że 
zgłasza swą kandydaturę na prezydenta Stanów Zjednoczonych. Uzyskał 
zresztą natychmiast poparcie szeregu gubernatorów (zapoczątkował je 
F. Hoff, gubernator demokratyczny stanu Vermont), a sam Johnson 
zdał sobie sprawę, że Kennedy może liczyć na wielu zwolenników nawet 
w łonie administracji. 

W dwa tygodnie później Johnson uczynił więc nowy krok w polityce 
wietnamskiej (ograniczenie bombardowań) i zapowiedział wycofanie się 
z wyścigu o prezydenturę. 

Krytyka polityki wietnomskiej rządu USA ogarnęła także rządzącą 
partię demokratyczną. W 1967 r. w łonie partii powstało szereg ugrupo- 
wań, które — wychodząc właśnie z pozycji krytyki tej polityki — sta- 
wiały sobie za cel zapobieżenie wysunięciu kandydatury Johnsona w wy- 
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borach prezydenckich 1958 r. Tak np. w Kalifornii powstała grupa tzw. 
„Dissenting Democrats' (demokraci-dysydenci); w niektórych stanach 
zawiązały się lokalne „rady zaniepokojonych demokratów" (Council of 
Concerned Democrats); działały grupy zwolenników Kennedy'ego (Citi- 
zens for Kennedy), choć wówczas deklarował on, że nie będzie kandy- 
dował. J. K. Galbraith, przewodniczący stowarzyszenia „Americans for 
Democratic Action" (550 tys. członków), oświadczył, że w całym kraju 
liberalni demokraci nie zgudzają się z polityką Johnsona, a kierownictwo 
stowarzyszenia udzieli poparcia kandvdatowi, który zapewni zakończenie 
wojny w Wietnamie. Były ambasador USA we Francji, gen. J. Gavin, 
ustąpił z „Demokratycznej Rady Konsultatywnej” w stanie Massa- 
chusetts, oświadczając: „Jestem zdecydowanie przeciwny zaangażowaniu 
się Stanów Zjednoczonych w Wietnamie i w związku z tym nie mogę 
po prostu poprzeć kandydatury Johnsona w nadchodzących wyborach”. 


Nastroje establishmentu 


Czy jednak Johnson zrezygnowałby tak szybko i niespodziewanie, 
gdyby opozycja w stosunku do jego polityki wietnamskiej ograniczała 
się tylko do Kongresu i partii, tzn. ścisłej elity władzy? Należy wątpić, 
gdyż urzędujący prezydent jest bezwzględnym bossem machiny swojej 
partii, a w ostatecznym rachunku także kongresmani i senatorowie pod- 
porządkowani są tej machinie. 

Okazało się jednak, przede wszystkim na przełomie lat 1967/1968 
i w miesiącach następnych, że również inne człony establishmentu za- 
czynają zdawać sobie sprawę z nie słabnącej woli walki przeciwnika, 
a w wyniku tego są znużone i rozczarowane polityką USA w Wietnamie, 
którą do niedawna jeszcze popierały ze względu na własne, ograniczone 
zresztą interesy, lub z powodu optymistycznych informacji — a raczej 
dezinformacji — jakimi rząd Stanów Zjednoczonych karmił społeczeń- 
stwo. Dotyczy to w pewnym stopniu kół businessu, intelektualistów, 
często związanych nawet z aparatem administracji, oraz prasy. 

Jeśli chodzi o koła przemysłowo-handlowe, to ich stosunek do wojny 
wietnamskiej określa przede wszystkim ogólna sytuacja gospodarcza Sta- 
nów Zjednoczonych i udział tej lub innej grupy w „businessie wojen- 
nym”. Jeśli chodzi o sytuację ogólną, to pogorszyła się ona ostatnio 
w sposób bardzo znaczny, a dolar jest poważnie zagrożony. Okazało się, 
że wbrew tezie administracji USA nie mogą sobie pozwolić na wydatek 
ok. 30 mld dolarów rocznie na wojnę wietnamską bez narażenia na 
szwanź gospodarki kraju. Francuski tygodnik „Nouvel Observateur" 
stwierdził więc po analizie sytuacji ekonomicznej dokonanej przez swego 
waszynetońskiego korespondenta, A. Kopkinda: „Potężne grupy busi- 
nessu, które kontrolują gospodarkę amerykańską, wycofały swe poparcie 
dla wojny w Wietnamie”. Amerykański organ wielkiej finansiery „Jour- 
nal of Commerce” ogłosił przed paroma juz miesiącami wywiad z preze- 
sem „American Electric Power Company”, Cookiem, który odrzucił 
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propozycję objęcia stanowiska ministra skarbu: „Wojna zatruwa wszyst- 
ko — stwierdził Cook — a nasze problemy są nierozwiązalne, ponieważ 
wydając 25 do 30 mld dolarów rocznie na wojnę w Azji, nie możemy 
zlikwidować slumsów. Nasza obecna sytuacja jest niedobra, a deficyt 
budżetowy stale wzrasta”. Warto dodać, że w bieżącym roku budżeto- 
wym wyniósł on około 24—25 mld dolarów (Johnson przewidywał pół 
roku temu, że tylko 20 mld) i należy w roku przyszłym liczyć się ze 
zwiększeniem tej sumy. 

Gospodarka „wojenna” w USA ograniczyła również bodźce inwesty- 
cyjne ze względu na restrykcje polityki kredytowej. W IV kwartale ub.r. 
np. wydatki inwestycyjne tysiąca największych przedsiębiorstw amery- 
kańskich były o 4 proc. niższe od inwestycji w okresie poprzednim. 

W marcowym numerze miesięcznika amerykańskiego „Dun's Review”, 
poświęconego finansom, znaleźć można oświadczenie prezesa jednego 
z najbardziej nowoczesnych towarzystw przemysłu stalowego: ,„„Nasza 
gospodarka nie może funkcjonować normalnie, jeśli zmuszeni jesteśmy 
do utrzymywania światowych sił policyjnych — jak to jest w Wietna- 
mie — i udzielać również wydatnej pomocy ubogim narodom”. 


Oczywiście, nastrojów tych nie można rozciągnąć na cały „big busi- 
ness” Ameryki, gdyż ciągle jeszcze istnieją koła przemysłowe (ponad 
22 tysiące przedsiębiorstw) zarabiające najwięcej na gospodarce wojen- 
nej, jak np. nafta, przemysł zbrojeniowy, przemysł lotniczy itp. (warto 
dodać, że te gałęzie przemysłu zgrupowane są przede wszystkim na wy» 
brzeżu zachodnim USA, w stanach najbardziej reakcyjnych). Niemniej 
ogólny wniosek wyciągnięty przez korespondenta ,„Nouvel Observateur"” 
został w pełni potwierdzony faktem, że po przemówieniu Johnsona 
z 31 marca na giełdzie nowojorskiej odnotowano olbrzymią zwyżkę 
obrotu akcjami. 

Do krytyków polityki Johnsona przyłączyli się także niektórzy spośród 
tych, którzy zajmowali uprzednio wybitne stanowiska w administracji. 
Tak np. w październiku 1967 r. były doradca Białego Domu, Arthur 
Schlesinger, określił działalność Johnsona w Wietnamie jako „ponurą 
klęskę” i stwierdził, że jeśli rząd kontynuować będzie eskalację i nie 
zdobędzie się na odwagę przyznania, iż popełnił błąd — wtedy naród 
amerykański będzie musiał wybrać innego prezydenta w 1968 r. 

W styczniu br. odezwał się gen. Samuel Griffith, b. szef sztabu floty 
atlantyckiej USA; wyraził on pogląd, że utrzymanie Wietnamu Południo- 
wego nie jest bynajmniej życiową koniecznością dla bezpieczeństwa Sta- 
nów Zjednoczonych. O poglądach b. ambasadora, gen. Gavina, mówiliśmy 
już wyżej. A w początkach marca komentator „Chicago Sun Times” 
informował: „Przed tygodniem naukowy doradca trzech prezydentów, 
George Kistiakowsky z uniwersytetu Harvard, zerwał swe powiązania 
z Pentagonem na znak protestu przeciwko polityce wietnamskiej”. Kistia- 
kowsky — zaznacza dziennik — uważany jest za człowieka establisnmen- 
tu. Jego decyzja wywołała „znaczne poruszenie w kołach administracji”. 


W drugiej połowie ub. r. opublikowano w USA pracę socjologiczną 
pt. „Postawy profesorów wobec wojny wietnamskiej”. Przebadano opinie 
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152 naukowców z 17 wyższych uczelni zgrupowanych wokół Bostonu. 
M. in. na pytanie „Czy USA powinny były zaangażować się militarnie 
w Wietnamie Południowym”, 66 proc. ankietowanych odpowiedziało prze- 
cząco, a 46 proc. domagało się całkowitego zaprzestania bombardowań 
DRW (13 proc. wypowiedziało się za ograniczeniem bombardowań, 9 proc. 
nie miało zdania). 


Także duchowieństwo różnych wyznań ewangelickich wystąpiło w lu- 
tym br. przeciw polityce zagranicznej rządu amerykańskiego. Krajowa 
Rada Kościołów USA wystosowała do Johnsona apel głoszący m. 1n.: 
„Stany Zjednoczone popełniają podstawowy błąd, przywiązując zasadni- 
czą wagę do swej siły militarnej. Zbyt uproszczono nasz pogląd na 
zagadnienia współczesnego świata i wyolbrzymiono rolę Stanów Zjedno- 
czonych. Kryzys, w jakim znalazła się nasza polityka zagraniczna, zro- 
dził się z tego, że USA starają się siłą narzucić innym swoje poglądy, 
nie szukając konstruktywnych rozwiązań poszczególnych problemów . 
W części rezolutatywnej apelu punkt pierwszy brzmi: „Wstrzymać bom- 
bardowania w formie wstępnego kroku dla nawiązania rokowań poko- 
jowych”. Warto zaznaczyć, że 70 proc. Amerykanów należy do różnych 
odmian kościołów ewangelickich. | 


Dużym ciosem dla Johnsona stała się ewolucja nastrojów w prasie 
amerykańskiej, która początkowo w przytłaczającej większości bcz za- 
strzeżeń popierała pozycje USA w Wietnamie. Wprawdzie wśród wiel- 
kich publicystów można było i dawniej znaleźć przeciwników wojny, 
jak np. Waltera Lippmanna, który twierdził, że „jest to najbardziej 
niepopularna wojna w historii Ameryki, jest to wojna głęboko urażająca 
amerykańskie sumienie” oraz że „niedorzecznością jest sądzić, iż możemy 
regulować i określać bieg rewolucyjnych przeobrażeń, przez jakie narody 
Azji muszą przejść nieuchronnie" — to jednak pogląd ten podzielała 
tylko bardzo niewielka część „wielkiej” prasy amerykańskiej. 


I pod tym względem sytuacja także uległa zmianie w 1967 r. W pa- 
żdzierniku ubiegłego roku agencja „Associated Press” donosiła: „W ciagu 
ostatnich miesięcy dał się zauważyć zwrot czy też rewizje poglądów 
w niektórych komentarzach redakcyjnych gazet amerykańskich na temat 
wietnamskiej polityki administracji Johnsona. Pewna liczba gazet po- 
pierających dotychczas zaangażowanie USA w Wietnamie zmieniła po- 
gląd na temat eskalacji wojny, zwłaszcza wojny powietrznej”. Agencja 
cytuje m. in. przykłady „Washington Star” i „Cleveland Plain Dealer", 
którego redaktor naczelny oświadczył: „„W zasadzie nadal popieramy 
Johnsona. Ale zaczynamy kwestionować zaangażowanie się USA, w miarę 
jak pochłania ono coraz więcej ludzi i pieniędzy i w miarę jak wojna 
coraz bardziej staje się wojną amerykańską”. 

W lutym 1968 r. dziennik „The Boston Globe” zamieścił wyniki analizy 
stanowiska zajmowanego przez 59 najpoważniejszych gazet amervkań- 
skich wobec wietnamskiej polityki Johnsona. Według dziennika — 
7 dzienników ukazujących się w największych miastach USA zmieniło 
swe poglądy i zajęło krytyczne stanowisko wobec projektów eskalacji 
działań wojennych w Wietnamie. W sumie — 19 dzienników popiera 
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wprawdzie „zobowiązania” Ameryki w Wietnamie, ale wyraża się kry- 
tycznie o polityce eskalacji i „wysiłkach pokojowych”' Johnsona. 
15 dzienników wystąpiło przeciwko dalszemu zwiększaniu liczebności 
wojsk USA w Wietnamie. Większość dzienników wypowiada się za tzw. 
„genewskim rozwiązaniem” konfliktu wietnamskiego. 


Szczególnie znamienna była zmiana frontu wielkiego i wpływowego 
koncernu prasowego „Time-Life”. W marcu br. „Life'' zaproponował 
dcoskalację operacji amerykańskich przeciwko Wietnamowi Północnemu. 
Podobny pogląd w tym samym czasie zaprezentował tygodnik ,„News- 
weeck” oraz „New York Times'”, który pisał: „Czy Stany Zjednoczone 
mogą sobie pozwolić na kontynuowanie obecnego kursu eskalacji tej 
niepopularnej, niepotrzebnej i nieskutecznej wojny, prowadzonej w nie- 
właściwym miejscu, w niewłaściwym czasie, przeciwko niewłaściwemu 
przeciwnikowi i z niewłaściwych powodów?” 


Nastroje społeczeństwa 


'O ile jednak establishment amerykański, który tak niedawno liczył 
jeszcze tylko kilku „sprawiedliwych”, zaczął przejawiać coraz wyraźniej- 
sze tendencje do przestawiania się na pozycje antywojenne dopiero przed 
paroma miesiącami, o tyle w pewnych kręgach społeczeństwa sprzeciw 
wobec polityki wietnamskiej rządu istniał już od lat; ostatnio tylko fala 
tego sprzeciwu gwałtownie wzrosła. 

Zacznijmy od tak typowych dla Ameryki badań opinii publicznej. 
W czasie kampanii wyborczej 1964 r. popularność Johnsona .wyrażała 
się — wg Instytutu Gallupa — wskaźnikiem 77 proc. Następnie linia była 
raczej zstępująca (z wahaniami): koniec 1965 r. — 64 proc., koniec 
1966 r. — 44 proc., jesień 1967 r. — 39 proc., marzec 1968 r. — 36 proc. 
Można ten sprawdzian popularności sprowadzić wyłącznie do sprawy 
Wietnamu; Gallup wskazuje bowiem, że na pytanie: „Czy biorąc pod. 
uwagę nasze postępy od momentu, gdy przystąpiliśmy do tej wojny, 
uważasz, że USA popełniły błąd wysyłając swe wojska do Wietnamu” — 
odpowiedziało „tak'” w sierpniu 1965 r. 24 proc. ankietowanych, w listo- 
padzie 1966 r. — 31 proc., w grudniu 1967 r. — 45 proc, w marcu 
1968 r. — 49 proc., przy czym procent nie mających zdania w tej kwestii 
wahał się od 9 do 1. 

Toteż słuszne było ostrzeżenie „Wall Street Journal” z sierpnia 1967 r., 
że .po raz pierwszy w swej historii Stany Zjednoczone są zaangażowane 
w wojnie wywołującej głębokie zastrzeżenia w społeczeństwie co do 
słuszności przyjętego kursu . | 

Do wyciągnięcia tego wniosku nie była zresztą potrzebna analiza. an- 
kiet. Wystarczyło wziąć pod uwagę — czego prasa amerykańska dawniej 
nie robiła, gdyż było to niewygodne i jej, i administracji — społeczną 
akcję protestacyjną przeciwko wojnie w Wietnamie, akcję, która rozwi- 
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jała się w różnych stanach i miastach USA i która miała kilka ważkich 
punktów kulminacyjnych właśnie w 1967 r. 


Pierwszy — to masowe demonstracje w Nowym Jorku i San Fran- 
cisco, które odbyły się 15 kwietnia 1967 r. Zostały one zorganizowane 
przez tzw. „Komitet Wiosennej Mobilizacji na Rzecz Zakończenia Wojny 
w Wietnamie”, wyłoniony przez różne ugrupowania o charakterze lewi- 
cowym, organizacje pacyfistyczne oraz inne stowarzyszenia skupiające 
przeciwników wojny. Wśród uczestników demonstracji — liczbę ich oce- 
niono na 200 do 300 tysięcy — znajdowali się przedstawiciele robotni- 
ków, mieszczaństwa, inteligencji, duchowieństwa, ludności murzyńskiej. 
przy czym przeważała miodzież. Hasła na niesionych transparentach 
głosiły m. in.: „Chcemy niezwłocznego zawieszenia broni”, „Zaprzestać 
bombardowań”, „Wielkie firmy się kogacą — amerykańscy żołnierze 
giną”, „Czarni powinni walczyć z białymi nazistami, a nie z wietnam- 
skimi bojownikami o wolność”. Na wiecu przed gmachem ONZ prze- 
mawiał zamordowany później przywódca murzyński, dr M. L. King. 
który wręczył memorandum sekretarzowi generalnemu ONZ, U Thanto- 
wi. Osoba mówcv symbolizowała tę szczegó!ną rolę, jaką w rucku prze- 
ciwko interwencji w Wietnamie odgrywała czarna społeczność Stanów 
Zjednoczonych. W czasie wiecu kilkudziesięciu młodych ludzi spaliło 
swe karty powołania do wojska. 


Podobna demonstracja, z udziałem ponad 50 tys. osób, również połą- 
czona z paleniem kart mobilizacyjnych, odbyła się jednocześnie w San 
Francisco. Ponadto, tegoż dnia na wiecach protestacvjnych zebrali się 
mieszkańcy Austin (Teksas), Northfield (Minnesota), Birmingham (Ala- 
bama) i kilku innych miast. 


Prezydent Johnson natychmiast określił te aemonstrarje jako „dzieło 
elementów wywrotowych”, a sekretarz stanu Rusk pospieszył z oświad- 
czeniem, że USA ani na jotę nie zmienią swojej polityki wietnamskiej. 

Niemniej niektórzy komentatorzy amerykańscy zrozumieli, że rząd 
staje w obliczu kryzysu zaufania. Naczelny redaktor „Christian Science 
Monitor”, Edwin Canham, oświadczył w TV nazajutrz po manifestacji: 
„Znaczenie demonstracji w Nowym Jorku wvdaje się nieznaczne w pła- 
szczyźnie aktualnych rozstrzygnięć sprawy wietnamskiej. Ważniejsze jest 
to, że nie autoryzowana, uboczna opozycja odwróciła się ze zniecierpli- 
wieniem od normalnych metod podejmowania decyzji”. 


W miesiącach letnich 1967 r. w 46 stanach USA prowadzono akcję 
pod kryptonimem „Wietnamskie Lato”, povartą przez grupę profesorów 
uniwersytetu Harvard, a polegającą na agitacji za jak najsrvbszym za- 
kończeniem wojny. I wreszcie, w końcu sierpnia, w San Frencisco roz- 
począł się wielki marsz zwolenników pokoju, który zakończył się olbrzy- 
mią manifestacją przed Pentagonem (21 października), znaną jako „marsz 
na Pentagon”. 

W Waszyngtonie już od 20 października zapanował swoisty stan oblę- 
żenia. Rząd zmobilizował 2 tys. policjantów, 4 tys. policjantćw wojsko- 
wych oraz sprowadził 6 tys. spadochroniarzy. Gmach Pentago' u otoczono 
2-metrową palisadą z drutu kolczastego. W czasie manifestacji (około 
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100 tys. uczestników) doszło do starć i zatrzymano 680 osób. Departament. 
Obrony podał następnie, że ochrona Pentagonu kosztowała ok. 1 mln do- 
lasów. 

Jak dalece demonstracja ta dała do myślenia niektórym kołom esta- 
biishmentu, świadczy teza wpływowego dzienniza „Washington Post": 
„ioenionstracja pod Pentagonem nasuwa pytanie, czy nasz system i nasze 
Sszcieczeństwo chcą popierać taką strategię wojenną, która powinna 
przecież bazować w dużym stopniu na zewnętrznych przynajmniej obja- 
wach narcdowej jedności”. Akcje w Nowym.Jorku, Waszyngtonie i in- 
nych miastach udowodniły, że jedności tej nie ma, i podważyły oszukań- 
czą tezę Johnsona, jakoby polityka jego cieszyła się poparciem całego 
narodu. 

Ostatni tydzień października 1967 r. upłynął pod hasłem intensyfikacji 
trwającej od lat akcji przeciwstawiania się poborowi do wojska. Agencja 
UPI podała, że w San Francisco zwrócono w tym okresie 350 kart po- 
wołania, w Fostonie 291, w Nowym Jorku 185, w Los Angeles 55, w Chi- 
cago 40 itd. W tym też czasie amerykańska i światowa opinia publiczna 
dowiedziały się, że również w armii amervkańskiej istnieje ruch oporu 
przeciwko wojnie (RITA — Resistance Inside the Army). Specjalne 
organizecje przerzucają poborowych do 'Kanady i organizują dezercje 
żołnierzy amerykańskich; siatki pomocy dla dezerterów istnieją m. in. 
w Londvnie, Paryżu, Amsterdamie, w Niemieckiej Republice Federalnej 
i w Malmoe. 

Największy opór przeciwko rekrutacji stawiają poborowi murzyńscy, 
którzy wiążą swój sprzeciw wobec wojny z walką przeciwko rasizmowi. 

Ten związek wynika m. in. z tego, że administracja lansowała zawsze 
tcze, iż może sobie pozwolić zarówno na „armaty” (czyli wojnę w Wiet- 
namie), jak i na ,masło”, czyli regulowanie problemów wewnętrznych, 
z których najbardziej nabrzmiała je-t kwestia murzvńska. Toteż walka 
mas murzyńskich stanowi jeden z elementów naibardziej dynamizującvch 
ruch przeciwko wojnie w Wietnamie. Nic więc dziwnego, że pastor King 
wvsunał w ub. roku postulat biernego oporu społecznego przeciwko woj- 
nie wietnamskiej. King oświadczył: „Jeśli dusza Ameryki zostanie zu- 
pełnie zatruta. sekcja zwłok będzie musiała wykazać Wietnam jako 
ważną przyczynę zgonu”. 


Rozgrywka przedwykorcza 


Jak wynika z powyższego wizerunku postaw spcłecznych, Johnson 
musiał zrewidować swą politykę wietnamska pad wzrastającym naciskiem 
i z obowy przed coraz wiekszą izolacją. Błedem byłoby jednak przypu- 
szczać, że „jastrzębie w partiach politvcznvch, Kongresie, rządzie, woj- 
sku, businessie i w społeczeństwie zrezygnowałv z dalszej walki. 

Otóż już po deklaracji Johnsona z 31 marcn dwaj dalsi kandydaci 
wstępowali w szranki wyborcze. 
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O wybór na prezydenta z ramienia partii republikańskiej ubiegać się 
zaczął senator Nelson Rockefeller. Ma on stanowić alternatywę dla 
„jastrzębia” Richarda Nixona, który był dotychczas jedvnym kandydatem 
republikańskim, zwolennikiem obecności USA w Wietnamie ji eskalacji 
działań wojennych. Ponieważ mimo to ankiety Gallupa wskazywały na 
dużą popularność Nixona wśród wyborców republikańskich, więc także 
Rockefeller nie wypowiedział się jasno na temat swego stosunku do 
polityki wietnamskiej. Jego zdaniem, w planie pacyfikacji Wietnamu 
Południowego Amerykanie muszą wytyczać sobie bardziej realistyczne 
cele. Jeśli chodzi o rokowania, to USA: 1) „nie mogą zaakceptować ani 
też nie powinny dążyć do narzucenia rozwiązania kryzysu wietnamskiego 
opartego na sile”, 2) „winny uznać za integralną część życia politycznego 
Wietnamu Południowego wszystkie grupy dążące do osiągnięcia swych 
celów w drodze procesów politycznych, nie zaś w drodze tępienia tych 
procesów przy użyciu siły lub działalności wywrotowej”, 3) „powinny 
dać jasno do zrozumienia Hanoi, że pragną pokoju, ale że pokój ten 
musi być oparty na prawie narodów do swobodnego wyboru swej przy- 
szłości”. 


1 

Jest to program, który można dowolnie interpretować: czy „siłę” re- 
prezentuje DRW, NEW, czy rząd sajgoński? Czy „tępienie procesów 
politycznych przy użyciu «siły» oznacza votum nieufności dla Sajgonu? 
Czy „działalność wywrotowa' eliminuje NFW jako stronę w rokowa- 
niach? Czy „swobodny wybór w określaniu przyszłości” oznacza np. zga- 
dę na zjednoczenie Wietnamu na podstawie takiego referendum, na jakie 
USA nie zgodziły się w 1956 r.? Jak więc widać, sformułowania Rocke- 
fellera wymagają sprecyzowania, gdyż w obecnym swym brzmieniu są 
co najmniej dwuznaczne. 


Natomiast z ramienia demokratów o wybór ubiegać się będzie trzeci 
kandydat, obecny wiceprezydent Hubert Humphrey. Nie ulega wątpli- 
wości, że chce on być w zasadzie kontynuatorem aktualnej linii poli- 
tycznej Johnsona, której nie szczędzi pochwał. Powołuje się, tak jak 
prezydent, na patriotyzm, krytykuje „„podżegającą retorykę” innych kan- 
dydatów i nie wskazuje żadnej alternatywy dla polityki wietnamskiej 
Johnsona. Mówi tylko, że „powinniśmy możliwie najskuteczniej dążyć 
do osiągnięcia zgodnego z honorem pokoju, starać się znależć drogę po- 
zwalającą na zakończenie tej tragicznej wojny w drodze rokowań, 
a więc powtarza demagogiczną frazeologię, jaką Johnson stosował przez 
lata. Więcej, w wywiadzie telewizyjnvm Humphrey stwierdził, że jeśliby 
został wybrany na stanowisko prezydenta, nie mógłby przyrzec, iż wojska 
amerykańskie nie będą wysyłane do punktów zapalnych w świecie. 
Takie oświadczenie — dodał Humphrey — mogłoby się stać przyczyną 
„wielkiego chaosu ze względu na to, że stanowiłoby zaproszenie dlu ko- 
munistów, by rozwijali swą działalność, gdzie im się żywnie podoba”. 
Nic dziwnego, że z takim programem Humphrey uzyskał już obietnicę 
poparcia najbardziej reakcyjnych kół partii demokratycznej, jak części 
businessu, przywódców związków zawodowych i machin partyjnych wielu 
ośrodków miejskich. | 
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Nieznana jest też jeszcze ciągle ostateczna pozycja Johnsona. Urzędu- 
jący prezydent USA nie przestał bowiem bynajmniej być eksponentem 
tych sił w Stanach Zjednoczonych, którym nie tylko nie zależy na szyb- 
kim pokoju, ale które chciałyby — przy takich lub innych modyfikacjach 
taktyki, wymuszonych nieposkromioną wolą walki narodu wietnamskie- 
go — kontynuować w podstawowych zaryśach starą strategię. 

Musimy sobie bowiem zdać sprawę z jednego podstawowego faktu: 
manewry dokonywane przez Johnsona w ciągu ostatnich miesięcy, za- 
równo na płaszczyźnie wewnętrznej (zapowiedziana rezygnacja z po- 
nownego ubiegania się o prezydenturę), jak też zewnętrznej (podjęcie 
rokowań z DRW), stanowią w rzeczywistości objawy głębokiego kryzysu, 
w jakim znalazła się nie tylko polityka administracji w stosunku do 
Wietnamu. Jest to kryzys generalnej koncepcji strategicznej Stanów 
Zjednoczonych, koncepcji, której istotnym elementem jest przeciwdzia- 
łanie wszelkim rewolucyjnym ruchom społecznym, a tam gdzie po temu 
istnieje możliwość i potrzeba — tłumienia tych ruchów za pomocą bru- 
talnej interwencji zbrojnej. Jednym słowem: jest to koncepcja sprawo- 
wania i kontynuowania przez Stany Zjednoczone roli światowego po- 
licjanta. 

Toteż impas, w jakim znalazła się amerykańska interwencja w Wiet- 
namie Południowym i agresja USA przeciwko Demokratycznej Republice 
Wietnamu w wyniku zdecydowanej woli oporu narodu wietnamskiego 
oraz jego bohaterskiej walki, stwarza konieczność rewizji tej koncepcji. 
Właśnie walka patriotów wietnamskich jest rzeczywistym motorem prze- 
mian zachodzących w Świadomości społecznej Stanów Zjednoczonych, 
tych przemian, o których mówiliśmy i które stanowią podłoże drama- 
tycznych decyzji lub manewrów Johnsona. Nie ulega jednak zarazem 
wątpliwości, że jeśli w pewnej części społeczeństwa amerykańskiego, 
a również w pewnych grupach kół rządzących, dojrzewa świadomość 
potrzeby takiej zasadniczej rewizji koncepcji strategicznych w ścisłym 
powiązaniu z podjęciem próby rozwiazania palących problemów we- 
wnętrznych, a przede wszystkim problemu murzyńskiego, to inne jak 
najbardziej wpływowe grupy chciałyby się ograniczyć do zmiany taktyki 
przy zachowaniu podstawowych celów. 

Jaka tendencja weźmie górę będzie w decydującym stopniu zależało 
od determinacji sił wewnętrznych i zewnętrznych, podważających i kwe- 
stionujących tę strategię. A przyszłość pokaże, w jakim stopniu w sfe- 
rach rządzących USA będzie się umacniał wpływ tych, którzy potrafią 
wyciągnąć realistyczne wnioski ze wszystkich niepowodzeń dotychcza- 
sowej globalnej strategii. A istotnym sprawdzianem tych wpływów bę- 
dzie przebieg rokowań paryskich, które na razie nie wyszły jeszcze poza 
fazę wstępnego określania pozycji przetargowych i w których Stany 
Zjednoczone dotąd nie wykazały woli poszukiwania rzeczywistych roz- 
wiązań pokojowych. 


p roblemy L dyskusje 


| WYCHOWANIE, 
Edward Kowalczyk KADRA NAUROWA, 
UCZELNIE 


Wychowanie człowieka nie jest procesem zamkniętym w czasie w sto- 
sunku do okresu życia danej jednostki czy całego pokolenia. Można 
w nim jednak wyróżnić poszczególne, określone etapy. Szkołom wyż- 
szym przypada w udziale etap wychowawczy, odpowiadający w życiu 
młodego człowieka okresowi, jaki następuje po uzyskaniu przez niego 
formalnego „patentu” dojrzałości. Ma on wtedy za sobą wpływ wycho- 
wawczy szkoły podstawowej i średniej, wyzwolony jest też zwykle spod 
bezwzględnej kurateli domu rodzicielskiego. Ten „bagaż* wychowawczy, 
z jakim młodzież akademicka przychodzi na wyższe uczelnie, oraz rozbu- 
dzone aspiracje do samodzielności nie są i nie mogą być bez wpływu 
na jej zachowanie się i rozwój na uczelni. 


Mówiąc o roli i zadaniach wychowawczych szkoły wyższej, nie można 
pomijać znaczenia tego faktu, nie można także zapominać, że posługi- 
wanie się na uczelni metodami i formami wychowawczymi, które byłyby 
tylko rozwinięciem czy naśladowaniem metod stosowanych w szkole 
średniej i podstawowej, przestaje mieć sens. Nie oznacza to jednak, by 
poszczególne etapy wychowawcze można było traktować zupełnie od- 
rębnie, by istniały zupełnie niezależne od siebie dla nich programy. 
Ugruntowanie i rozwinięcie pewnych cech osobowości młodego człowieka 
na uczelni zależy przecież bezpośrednio od tego, czy cechy te zostały 
we wcześniejszym okresie zaszczepione, czy też nie. Rozwijanie pew- 
nych poglądów i ugruntowywanie określonych postaw zależy od tego, 
czy następuje ono na odpowiednio przygotowanym w szkole średniej 
podłożu, czy też podłoża takiego nie ma. 


Można więc mówić o pewnych odrębnych etapach wychowawczych 
pod względem form i metod działania, a jednocześnie zdawać sobie 
sprawę z jedności programu ideowego oraz jedności treści wychowaw- 
czych, jakie cechować muszą wszystkie etapy. W szczególności jednolity 
musi być program wychowania ideowego i patriotycznego. 


W debacie, jaka się toczy obecnie na tematy wychowawcze, nie moż- 
na pomijać zagadnienia ścisłej współpracy uczelni i szkół średnich 
w ustalaniu treści i form działania wychowawczego. O ile treści, jakie 
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chcielibyśmy wdrażać w procesach wychowawczych, uwydatniają się dość 
jasno na gruncie zadań budowy socjalizmu w naszym kraju i kształto- 
wania świadomości socjalistycznej, o tyle formy i metody skutecznego 
działania wychowawczego są w niektórych szkołach wyższych niezbyt 
wyraziście uświadamiane. 

Dlatego też temu zagadnieniu poświęcimy w niniejszym artykule nieco 
więcej uwagi, poruszając głównie zagadnienia nie tyle nowe, ile nie do- 
ceniane, nie znajdujące odpowiedniego wyrazu w praktyce wychowaw- 
czej uczelni. 

Rozpatrzmy wpierw sytuację, w jakiej znajduje się młodzież po ukoń- 
czeniu szkoły średniej. Jest to dla: wielu młodych ludzi etap „stażu" 
życia obywatelskiego i zawodowego. Młodzież, która nie wybiera stu- 
diów wyższych i rozpoczyna pracę zawodową, trafia do urzędów i fa- 
bryk, gdzie zwykle zajmuje stanowiska mniej odpowiedzialne, ucząc się 
pracować i współżyć w określonym środowisku. Spora część tej mło- 
dzieży zaczyna od służby wojskowej. 


Zarówno w wojsku, jak i w zakładach pracy zdobywa ona wychowa- 
nie, które nazwać by można wychowaniem przez pracę i życie. Uczy 
się tam uczciwości i ofiarności w wykonywaniu zadań, uczy poświęce- 
nia dla dobra społecznego, uczy patriotyzmu. Nieobce im są zarówno go- 
rycze, jak i satysfakcje z własnej działalności. W nowych środowiskach 
spotykają zarówno ludzi pozytywnych, jak i „czarne* charaktery. Zanim 
młody człowiek, idący taką życiową drogą, zdobędzie odpowiednią po- 
zycję społeczną i zawodową, upływa czasem kilkanaście lat. 


Młodzież akademicka w zasadzie w swojej karierze życiowej nie prze- 
bywa nigdy w pełni tego etapu wychowawczego. Zarówno na prakty- 
kach studenckich, jak i w czasie stażu po uzyskaniu dyplomu trakto- 
wana jest w zakładach pracy specjalnie, zawsze z pewnym uprzywilejo- 
waniem w stosunku do przeciętnego pracownika. Jak dotychczas bowiem 
problemu wychowania przez pracę w stosunku do młodzieży akademic- 
kiej nie zdołaliśmy z powodzeniem rozwiązać ani w formie praktyk 
w czasie studiów — które nastawione są głównie na zdobycie doświad- 
czeń zawodowych — ani w formie praktyk wstępnych, przed studiami, 
które nie zdały egzaminu z braku odpowiednich warunków w zakładach 
pracy. 

Dlaczego obecnie w stosunku do środowiska akademickiego tak duży 
nacisk kładzie się na tę formę wychowania? Wokół tych spraw toczy się 
obecnie szeroka dyskusja i prezentowane są różnorakie poglądy. Pod- 
chodząc do tej sprawy, należy przede wszystkim wyraźnie podkreślić, 
że w społeczeństwie nie ma w zasadzie wątpliwości, iż młodzież ucząca 
się uczciwie ciężko pracuje. Jest to praca tak samo wyczerpująca, jak 
praca fizyczna czy biurowa. Nie trzeba być fizjologiem, aby stwierdzić, 
że praca mózgu jako centralnego organu angażuje cały ustrój człowieka, 
że -"tensvfikuje ona różne procesy fizjologiczne i że zmęczenie tą pracą 
częstu jest bardziej dotkliwe niż zmęczenie fizyczne. 


A więc akademicka młodzież pracuje tak samo, jak inni obywatele, 
tyle że produktem jej pracy są wartości z zakresu kwalifikacji zawodo- 
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wych. Jak wiadomo, odpowiednia ilość odpowiednio ulokowanych kwa- 
lifikacji zawodowych jest niesłychanie cenną wartością, wartością ma- 
terializującą się w korzyściach osiąganych w produkcji, pracy społecznej 
czy eksporcie w postaci wysyłanych za granicę fachowców. 


W życiu społecznym następuje jednak podział zadań i czynności. 
Istnieją zadania mniej lub bardziej uciążliwe, zadania, przy których czło- 
wiek rozwija się umysłowo, i zadania, przy których okazji do rozwoju 
nie ma. Wszystkie te czynności są jednakowo dla życia społecznego 
ważne i wszyscy ludzie, a szczególnie ci, którzy wykonują prace najbar- 
dziej przykre, są godni szacunku. Poznanie ich trudu, osobiste zetknięcie 
się z sytuacją pracownika na najbardziej podrzędnym stanowisku, 
wzmacnia pragnienie walki z nieprzyjaznymi dla człowieka siłami przy- 
rody, ugruntowuje dążenie do ulżenia ludziom pracy walczącym ną 
pierwszej linii o przetworzenie sił natury w dobra służące ludziom. 


Tak jak w organizacji wojskowej sztabowiec nie może spełniać swo- 
jej roli bez poznania trudów walki liniowej, tak też młodzież studiująca, 
przeznaczona na „oficerów* produkcji i administracji, powinna zaznać 
odpowiednich doświadczeń w „liniowej' pracy produkcyjnej. Chodzi tu 
bowiem o ugruntowanie przekonania o wartości każdego rodzaju pracy 
i jej wadze w całości procesu produkcyjnego. Chodzi też o efekty wy- 
chowawcze, o szacunek dla klasy robotniczej, która swoją ciężką pracą 
stwarza warunki do nauki młodzieży i do ich przyszłej działalności twór- 
czej. Młodzież musi w okresie przygotowań do przyszłej pracy zawo- 
dowęj rozumieć również swą przyszłą funkcję społeczną, polegającą 
przede wszystkim na pełnej poświęcenia pracy dla rozwoju ekonomicz- 
nego, naukowego i technicznego kraju, by w maksymalnym stopniu i jak 
najprędzej usprawnić ludzki wysiłek, wyeliminować prace uciążliwe 
i szkodliwe dla zdrowia. To całkowite zaangażowanie się w podnoszenie 
osobistych kwalifikacji dla lepszej służby ludziom pracy powinna mło- 
dzież odczuć jako pierwszy i podstawowy obowiązek. Okres przygoto- 
wania młodzieży do takich celów jest okresem nieproduktywnym i kosz- 
townym. Każde obniżenie kosztów tego procesu i każde jego przy- 
śpieszenie — to konkretny zysk społeczny, każde jego opóźnienie — to 
strata. Wynikają z tego dalsze obowiązki młodzieży — zmniejszania Se 
kosztów w miarę czasu i sił. 


Wychowanie przez pracę ma więc na celu przekonanie praktyczne 
młodzieży studiującej, że stwarzane jej warunki do osobistego rozwoju 
— to nie „darmowy przywilej, ale obwarowana obowiązkami „delega- 
cja' społeczna, z której trzeba się na bieżąco wyliczać przed klasą ro- 
botniczą. 


Powstaje pytanie, jak wychowywać przez ,„pracę” i czy dopiero wyż- . 
sza uczelnia stwarza po temu okazję. Wydaje się, że już szkoła średnia 
powinna myśleć o tego rodzaju formach, np. w ramach „hufców pracy'* 
wykonujących określone zadania. Osobisty kontakt zarówno z samą pra- 
cą, jak i z „ludźmi* pracy, konfrontacja swojego „ja* z poglądami i wa- 
runkami tych, którym się będzie później służyć, daje okazję do przemy- 
ślenia wszystkich omówionych poprzednio zagadnień. 

© 
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Przeciętny student omija dotychczas tego rodzaju formę wychowania, 
a po studiach, po krótkim okresie adaptacji, zajmuje pozycję kierow 
niczą. Z niej nie tylko decyduje o sprawach produkcji w zakresie często 
bardzo szerokim, ale także o losach większej lub mniejszej grupy ludzi, 
w stosunku do których musi być, z racji swych funkcji zawodowych 
i organizacyjnych, także wychowawcą. Z tej racji musi wyróżniać się 
nie tylko poziomem kwalifikacji i kultury, ale i właściwymi cechami 
charakteru oraz postawą społeczną i polityczną. Jedność zespołu cech 
charakteru i kwalifikacji zawodowych, postawy politycznej i społecz- 
nej — stanowi podstawowy rys sylwetki absolwenta wyższej uczelni. 


Tego .rodzaju sylwetkę można wykształcić tylko w takim procesie 
szkolenia, którego nierozłącznymi elementami są nauczanie i wycho- 
wanie, w tym i wychowanie przez pracę, np. w formie jednorocznego 
stażu w zakładzie produkcyjnym przed rozpoczęciem studiów. 


Jednak nie postawienie tezy o nierozłączności nauki i wychowania 
określa temat niniejszego artykułu, gdyż teza ta od dawna stała się 
truizmem, natomiast interesujące są formy jej realizacji i właściwe zro- 
zumienie współcześnie pojętego terminu „wychowanie*, jak również roli 
i zadań wychowawczych uczelni. 

Wydaje się, że nie chodzi tu o kierowany administracyjnie przez wła- 
dze uczelni i kadrę naukową, prowadzony w ramach jakichś wykładów, 
pogadanek czy akcji, proces „szkolenia'* wychowawczego. Chodzi tu 
o „atmosferę* wychowawczą, jaka panować musi na uczelni. Pamiętaj- 
my, że uczelnia wychowuje nie tylko studentów, ale i młodą kadrę 
naukową. 


Na atmosferę tę składa się nie tylko wychowawcza inspiracja kadry 
naukowej, skierowana na studentów, ale także postawa tej kadry, jej 
przykład w działalności badawczej, w kształceniu młodych pracowników 
rraauki, w pracy społecznej — w pracy wychowawczej skierowanej ku 
całemu społeczeństwu, wreszcie jej bezpośredni kontakt z młodzieżą. Nie 
tak bowiem nie oddziałuje na młodzież akademicką. jak przykład i po- 
stępowanie niepodważalnych, bo wywodzących się z zasad rozumu — 
autorytetów naukowych. 


Pierwszy więc warunek oddziaływania wychowawczego ze strony 
kadry naukowej — to posiadanie odpowiednich kwalifikacji i czynna 
postawa naukowa. Częsty widok profesora, wykładowcy, asystenta pro- 
wadzącego osobiście badania w pracowni czy laboratorium, informacja 
o jego csiągnięciach, współpracy z gospodarką kraju czy kulturą 
narodową — oto z czym powinien się zetknąć student przy pierw- 
szych kontaktach z poszczególnymi dyscyplinami. Należałoby się zasta- 
nowić, czy nie warto w odpowiednich informatorach o studiach podawać 
życiorysów profesorów i wykładowców, podkreślając w nich szczególne 
zasługi dla nauki krajowej i światowej. 

Tak, jak patrząc w kierunku studenta, nierozłączne jest nauczanie 
i wychowanie, tak też patrząc w kierunku kadry, własna praca nauko- 
wa wykładowcy czy profesora warunkuje jego przydatność jako dydak— 
tyka i wychowawcy. Oczywiście nie wszystkie formy pracy dydaktycz- 
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nej wymagają od personelu nauczającego takich samych wysokich kwa- 
lifikacji. Nie zawsze i nie wszędzie istnieją warunki po temu w samej 
uczelni, aby pracownicy dydaktyczni mogli całkowicie poświęcić się 
nauce, dydaktyce i wychowawczym kontaktom ze studentami. 

Stawiając śmiało w nadchodzącym okresie zwiększone wymagania 
kadrze naukowej, należy również śmiało postawić i to zagadnienie 
przed społeczną opinią. Wymogi podnoszenia kwalifikacji i  czyn- 
nej pracy naukowej nie oznaczają jednak wyłącznego skierowywania 
wysiłków kadry tylko w tę stronę i — jak to dotychczas bywało — : 
zgodnie z intencją zasady rotacji, pogoni za zdobyciem wymaganego ty- 
tułu za wszelką cenę i w z góry określonym terminie. Odciągało to 
ambitniejszych pracowników nauki od problemów nauczania i wycho-. 
wania, które załatwiali często pracownicy o mniejszych ambicjach lub 
bez tych ambicji, uznawani przeto za „gorszą* kategorię. 

Ocenie pozytywnej w uczelni podlegali najczęściej pracownicy, którzy 
mogli się wykazać osiągnięciami naukowymi, nawet jeśli zaniedbywali 
oni pracę dydaktyczną. Nie trafiały na ogół do szerszej opinii poglądy, 
że naukowiec, który nie potrafi lub nie wykazuje chęci do przekazywa- 
nia innvm swoich osiągnięć, nie chce uczyć tego, czego się sam nau- 
czył, nie ma wyników dydaktycznych — jest uczonym mało społecznie 
pożytecznym. Nie może też dawać przykładu studiującej młodzieży 
i mimo posiadania kwalifikacji nie oddziałuje wychowawczo. Obowiązki 
wychowawcze wymagają więc wyjścia do studentów ze swoją wiedzą 
i nie tylko w formie wykładu. Studenci starszych lat mogą być zapra- 
szani na zajęcia i seminaria w katedrach i zakładach, odczyty i dyskusje, 
w czasie których można jednocześnie wyławiać spośród młodzieży ta- 
Jenty naukowe. | 

W ZSRR i wielu innych krajach profesorowie wyższych uczelni znaj- 
dują nawet czas i na kontakty z młodzieżą szkół średnich, z robotnika- 
mi, szerzą na spotkaniach z nimi zamiłowanie do pracy naukowej i nau- 
ki, włączają się do ogólnego procesu wychowawczego młodzieży i spo- 
łeczeństwa. 

Wychowawcze oddziaływanie autorytetu naukowego na pewno znaj- 
dzie lepsze warunki przy bezpośrednich rozmowach z młodzieżą, przez 
wciąganie jej do zajęć naukowych, przez praktykę otwartych drzwi pra- 
cowni dla chętnych, którzy chcą tam zaglądać. Należałoby tu pomy- 
śleć o aktywizacji kół naukowych oraz uatrakcyjnieniu ich działania. 

Niezależnie od takich celów, jak rozszerzanie horvzontów naukowych, 
w tego rodzaju poczynaniach chodzi głównie o zaszczepienie młodym lu- 
dziom nawyków i postaw, które rodzą się w bliskich i ludzkich kontak- 
tach i nie są możliwe do przekazania w formie wykładu lub w innej 
„oficjalnej' postaci. 

Pokazanie, jak pracuje zespół naukowy, jakie prawa dyscypliny i hie- 
rarchii obowiązują w pracy zespołowej. jaką rolę spełnia fantazja twór- 
cza w życiu naukowvm i społecznym. wymiana poglądów na tematy 
kulturalne, społeczne i polityczne. wspólna wycieczka krajoznawcza, do 
teatru czy na koncert kadry naukowej i studentów — to dalsze przy- 
kłady kierunku osobistego oddziaływania wvchowawczego kadry. 

Może ono przynieść tym bardziej pozytywne rezultaty, im szerzej 
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obok kwalifikacji naukowych i zainteresowań sprawami młodzieży wy- 
stąpi u pracowników naukowo-dydaktycznych ogólne obycie kulturalne 
i wyrobienie polityczne. Zdarzyć się bowiem może, że wystąpić oni będą 
musieli w stosunku do młodzieży jako arbitrży smaku estetycznego oraz 
upodobań kulturalnych, a także przekonań politycznych. 

Przejdźmy więc do następnej formy działania wychowawczego, jaką 
jest wyjście naprzeciw potrzebom społeczno-politycznym, kulturalnym 
i intelektualnym młodzieży, budzenie takich potrzeb i wpajanie poczu- 
cia niezbędności tych potrzeb. Szczególne znaczenie ma to dziś, kiedy 
na uczelnie przychodzi młodzież z ośrodków wiejskich i robotniczych, 
często bez większych tradycji w tym zakresie; wymagają takiej „atmo- 
sfery kulturalnej' uczelnie techniczne, ale nie tylko one. Trudno tu da- 
wać Ścisłe recepty na tworzenie takiej atmosfery. 

Element zainteresowań kulturalnych w wychowaniu staje się w epoce 
postępującego utechnicznienia życia niesłychanie ważny, jeżeli nie chce- 
my zgubić w tym postępie wartości ludzkich, humanistycznych. 

Zainteresowania te stanowią podstawę rozwoju fantazji u młodej ka- 
dry naukowej oraz warunkują postawę twórczą młodzieży studiującej. 
Zwiększone przez powszechny rozwój potrzeby twórczej postawy absol- 
wentów szkół wyższych wymagają wprost wprowadzenia obowiązko- 
wych „zajęć kulturalnych". 

Przykład i poczynania inspiratorskie kadry naukowej nie dadzą bo- 
wiem w pełni pożądanego efektu, jeżeli nie zostaną podbudowane pro- 
gramem formalnym, w postaci pewnych specjalnych zajęć. Mam na 
myśli odpowiednio zaprogramowane i interesująco prowadzone wykłady 
z zagadnień psychologii społecznej, organizacji, akcje kulturalne z za- 
kresu kształcenia pojęć estetvcznych, wykłady z ekonomii i filozofii. 
"Aby osobiste oddziaływanie nosiło cechy pełnej szczerości, w postawie 
kadry naukowej pracującej z młodzieżą występować musi pewien bar- 
dzo istotny element wychowawczy. Chodzi tu o wyraźnie manifestowa- 
ny entuzjazm dla swojej pracy naukowej, dla swojej dziedziny, dla 
pracy społecznej, którą się uprawia; entuzjazm ten, przejawiany kon- 
sekwentnie, udziela się młodzieży z natury wrażliwej na to zjawisko. 
Zaszczepienie entuzjazmu dla dziedziny, w której całe życie będzie mu- 
siał młody człowiek pracować i tworzyć, ma decydujące znaczenie dla 
oceny wartości społecznej jego działalności, dla wyników jego pracy, 
które będą albo znaczne, albo mizerne. 

Wzbudzenie entuzjazmu dla konkretnej dyscypliny powoduje jego 
przeniesienie się na inne sfery działania, między innymi i na sferę dzia- 
łania społecznego i politycznego. Entuzjazm bowiem jest to „choroba” 
zwykle nieuleczalna i bardzo zaraźliwa. Nie pozwala ona na pozosta- 
wienie w izolacji społecznej, stanowi najpotężniejszy motor ludzkiego 
działania, autentycznie bezinteresownego. Entuzjasta — to wychowawca 
najcenniejszego gatunku. 

Jest jeszcze jedna cecha w naszych warunkach równie cenna, bez któ- 
rej nie można mówić o wychowaniu pokolenia młodych Polaków, a któ- 
ra musi bezwzględnie występować u jego wychowawców — oddanie spra- 
wie socjalizmu, postępu społecznego i naukowego, sprawie kultury i go- 
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spodarki narodowej, bezwzględne przedkładanie interesu narodowego 
i społecznego nad interes pośledniejszego gatunku. 

Przedstawiliśmy tu dotychczas problem, jakim warunkom odpowia- 
dać muszą „wychowawcy* na wyższych uczelniach, a także mówiliśmy 
nieco o pewnych formach wyjścia do dorosłej młodzieży. 

Wypada więc z kolei powiedzieć, jak tę młodzież trzeba traktować, jak 
ona chce być traktowana. 

Wiadomo, że już dzieci nie lubią, gdy narzuca się im zbyt często 
i bezwzględnie swoje poglądy i decyzje. Tym bardziej nie lubią tego do- 
rośli. Nie lubi więc tego i młodzież akademicka, formalnie i fizjologicz- 
nie dojrzała do samodzielnego myślenia i mająca określone aspiracje 
„partnerstwa'. Dlatego też zawsze i wszędzie trzeba tę młodzież trakto- 
wać jako partnera zarówno na wykładzie, jak i w swobodnej dyskusji 
czy na spotkaniu towarzyskim. Takie traktowanie jest najwłaściwszą 
formą prowadzenia młodego człowieka ku samodzielności i odpowie- 
dzialności za swoje czyny. Student ma prawo do swojego indywidualne- 
go zdania na tematy naukowe, społeczne i polityczne i ma prawo, jeżeli 
go na to stać, do dyskusji. Tym bardziej boli go negowanie tych praw, 
że jest to zdobycz w jego życiu stosunkowo nowa, a więc cenna, często 
wprawdzie wykorzystywana żywiołowo. To prawo wyrażania swoich po- 
glądów przez młodzież odpowiadać musi zasadom zachowania porządku 
i dyscypliny społecznej. 

Najbardziej normalnym torem rozwoju świadomości „obywatelskiej", 
poczucia „partnerstwa* i społecznej pełnowartościowości jest praca 
w organizacjach młodzieżowych, społecznych i politycznych. 

Rola tych organizacji w uczelni, jej wpływ na ogół młodzieży muszą 
wzrosnąć. Do nich należy m. in. kształtowanie postawy i poglądów na 
bieżące zjawiska polityczne, do nich należy pomoc polityczna kierownic- 
twu szkoły wyższej. Organizacje te mają prawo nie tylko do „partner- 
stwa' w wyrażaniu swoich opinii, ale i do usprawiedliwionych krytycz- 
nych ocen i czynnej postawy wobec całokształtu życia uczelni. 

W czym ta postawa może się uzewnętrznić? Przede wszystkim w kry- 
tyce tego, co się na uczelni dzieje żle i niewłaściwie, na wspólnych 
z kadrą naukową zebraniach, w inicjatywach i pomysłach usprawnień. 
Wreszcie może tu wchodzić w grę czynne uczestniczenie i pomoc w kie- 
rowaniu życiem akademickim i dydaktycznym uczelni przez bezpośredni 
udział w odpowiednich ciałach organizacyjnych uczelni, w naradach 
pedagogicznych, ocenach postępów w nauce itd. 

To „partnerstwo* młodzieży nie powinno oczywiście uszczuplać w ni- 
czym praw kadry nauczającej ani naruszać jej autorytetu. Wychodząc na- 
przeciw tego rodzaju rozwiązaniom, można już obecnie wprowadzać zwy- 
czaj stałego zapraszania przedstawicieli organizacji młodzieżowych i kół 
naukowych na posiedzenia rady wydziałów, katedr i zakładów, na któ- 
rych omawia się zarówno sprawy naukowe, jak i dydaktyczne. Nie jest 
to idea nowa, tyle że nie stosowana ani czesto, ani powszechnie. 

Udział w decydowaniu o swoim „zakładzie pracy* rozszerzony być 
musi i na takie świadczenia na rzecz tego zakładu, jak dbanie o porządek 
1 praworządność, ochrona mienia, prace organizacyjne i porządkowe, 
udział w niektórych badaniach, pracach na rzecz przemysłu itd. 
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Wykorzystywanie studentów we wszelkich możliwych pracach uczelni 
wiąże się z następną cechą stosunku do młodzieży — zaufaniem. Okazy- 
wane zaufanie niesłychanie zobowiązuje, przede wszystkim .do zwięk- 
szonych wysiłków w pracy, następnie do doskonalenia takich własnych 
cech osobistych, jak poczucie odpowiedzialności, samodzielność i inicja- 
tywa. Złym przykładem jest istniejący dotychczas zwyczaj obstawiania 
zdających. kolokwia i egzaminy studentów całym zastępem asystentów 
„nilnujących". Potrzeba kontroli nie może przeradzać się w nieufność. 

Z zaufaniem wiązać się musi także życzliwość społeczna, wyrażająca 
się w możliwie indywidualnym podejściu do kążdego młodego człowię- . 
ka, bliższe zaintęresowanie się jego. niepowodzeniami w nauce oraz . 
przyczynami. tych niepowodzeń. Nie pomogą. tu jednak wyłącznie for- ; 
malne instytucje „opiekunów'* grup często oderwanych od zajęć z-grupą,' 
ale zmniejszenie liczebne grup ćwiczeniowych i wykładowych oraz 
uwzględnienie w pensum pracowników nauki godzin przeznaczonych 
na indywidualne rozmowy, konsultacje naukowo-wychowawcze. Szęze-. 
gólne zainteresowanie powinno być skierowane na studentów pochodze- 
nia robotniczego i chłopskiego, którzy często mają największe kłopoty. 
_ Dotychczasowe konsultacje są przeważnie fikcją. Chwila rozmowy. 
„w cztery oczy”, zainteresowanie się warunkami osobistymi na pewno 
wymagają dużo czasu, ale jest to tylko sprawa odpowiedniej organizacji, 
przełamania „dogmatów dotyczących rodzaju i wymiaru godzin: zajęć. 
Sprawa „pensum' była wielokrotnie i „nadaremnie' dyskutowana i opra- 
cowywana między innymi przez aktyw społeczny ZNP uczelni. Postu- 
lowano w tych opracowaniach zwiększenie ilości godzin na przygoto- 
wanie się do zajęć i kontakty osobiste ze studentami. Czas obecnie 
wrócić do tego problemu. | 

Może ktoś powiedzieć, że tego rodzaju wizja wychowawcza jest za 
„luksusowa dła naszej rzeczywistości, gdyż pociąga za sobą duży na- 
kład środków. Niestety, „dobre wychowanie* wymaga pewnych nakła- 
dów, a na „złe wychowanie' chyba nas nie stać, gdyż zbyt drogo to 
nas może w pewnych momentach kosztować. Niedawno mieliśmy okaz- 
zję przekonać się o tym niezbicie. 

Omówione tu sprawy nie wyczerpują wszystkich problemów wycho-- 
wawczych ani zagadnienia roli kadry naukowej w uczelni. Odrębnych 
szczegółowych opracowań powinny się doczekać np. zagadnienia poli- 
tycznych treści wychowawczych oraz kształcenia prawidłowej postawy - 
społecznej absolwenta. Chodzi tu także o takie zagadnienia, jak wykształ- 
cenie. zdolności organizowania grup społecznych, np. produkcyjnych, 
umiejętność ekonomicznego gospodarowania swoimi i cudzymi zdolno- -- 
ściami i właściwościami psychicznymi, znajomość praw rządzących oby« 
czajowością i moralnością, etyką zawodową itd. Do ciekawszych należałby 
także problem oddziaływania wychowawczego młodzieży starszej na mło- | 
dzież młodsza. np. młodzieży akademickiej na młodzież szkół średnich 
i podstawowvch. Również formv „semowychowania” w ramach organi-- 
zarii studenck'ch wvmagają dyskusji i rozważenia. | 

Należv mieć nadzieję. że wszystkie te sprawv będą w dalszym ciągu 
przedmiotem żywego zainteresowania i troski wszystkich, którym leży . 
na sercu dobro naszej młodzieży. 
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zonunt Zieligcy ZAWODOWE SZKOLNICTWO 
rgmum cam POMATURALNE 


Jednym z głównych zadań socjalistycznego wychowania młodzieży jest 
przygotowanie jej do pracy zawodowej. Zadanie to realizuje szkoła 
każdego szczebla — także ogólnokształcąca — chociaż stopień tego przy- 
gotowania jest niejednakowy i niejednakowo podkreślony w progra= 
mach nauczania różnych działów szkolnictwa. Oczywiście, tylko szkoła 
zawodowa uczyniła z przygotowania młodzieży do pracy zawodowej pod= 
stawowe — chociaż nie jedyne — zadanie. To wspólne dla całości szkol- 
nictwa założenie wychowawcze, jakim jest przygotowanie młodzieży do 
życia, wyraża współczesne tendencje do opierania pracy zawodowej na 
nauce. Oznacza to z kolei, że wykształcenie naukowe staje się jednocze- 
śnie podstawowym elementem wykształcenia zawodowego. Każdy zawód, 
niezależnie od poziomu jego opanowania, o ile ma być wykonywany 
świadomie i twórczo, pozostaje w ścisłym związku z nauką, w szczegól- 
ności z pewnymi jej dyscyplinami. 


Ta więż wykształcenia zawodowego z wykształceniem naukowym wy- 
stępuje w dwóch płaszczyznach. 


Wyraża się po pierwsze we wprowadzaniu i rozszerzaniu zakresu wy- 
kształcenia ogólnego w tradycyjnym szkolnictwie zawodowym, głównie 
stopnia niższego, i po drugie — w dążeniu do programowania kształcenia 
zawodowego na wyższej podbudowie ogólnokształcącej. Zjawisko to ob- 
serwuje się ostatnio w wielu krajach. Jeżeli przed 1939 r. w Polsce 
ij w krajach sąsiadujących istniały szeroko rozbudowane szkoły zawodo- 
we, które przyjmowały kandydatów nawet po 4 latach nauki w szkole, 
podstawowej, to obecnie — przez stopniowe podnoszenie poziomu wstęp- 
nego przygotowania ogólnego — niezbędną podbudową programową 
szkoły zawodowej stała się w Polsce, Związku Radzieckim i NRD szkoła 
8-letnia, w Czechosłowacji — szkoła 9-letnia. Ponadto część szkolnictwa 
zawodowego, przygotowująca zarówno techników, jak i wysoko kwalifi- 
kowanych robotników, przesuwa się na wyższą podbudowę programową 
w postaci 10- i 12-letniej szkoły ogólnokształcącej. 


Więź przygotowania zawodowego z przygotowaniem ogólnym, ozna- 
czająca powiązanie wykształcenia zawodowego z wykształceniem nauko- 
wym, wynika z pełnienia przez szkołę zawodową już w toku nauki 
dwóch funkcji. Szkoła zawodowa bowiem pełni funkcję oświatową, po- 
dobnie jak każda placówka oświatowo-wychowawcza. oraz funkcję go- 
spodarczą, właściwą tylko jej i polegającą na włączeniu młodzieży do 
pracy produkcyjnej lub świadczenia usług w warsztatach i gospodar- 
stwach szkolnych. 


Szczególnie w krajach budujących socjalistyczny ustrój społeczny za- 
kres wiedzy potrzebnej człowiekowi staje się coraz bardziej rozległy 
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i obejmuje nie tylko dziedzinę pracy zawodowej, ale również — nieza- 
leżnie od przygotowania zawodowego — szerokie obszary działalności 
społecznej, politycznej, oświatowo-kulturalnej itp. Współczesne wyma- 
gania życia gospodarczego, wynikające z rozwoju socjalistycznych sto- 
sunków społecznych, nadają szczególną treść tezie o wszechstronnym 
rozwoju człowieka. 


Te rozległe zadania wychowawcze podejmuje szkoła zawodowa z jednej 
strony przez dobór odpowiednich treści dydaktycznych, z drugiej zaś 
przez organizację i strukturę procesu kształcenia zawodowego. Wyrazem 
tych dążeń jest przygotowywanie kadry wykwalifikowanej w ramach 
pomaturalnych szkół zawodowych. 


k 


Zawodowe szkoły pomaturalne dla młodzieży nie pracującej i dla 
pracujących — wieczorowe i zaoczne — powołane zostały w 1957 r. 
jako forma zaspokojenia społecznej potrzeby przygotowania do wykwa- 
lifikowanej pracy tej części absolwentów liceum ogólnokształcącego, 
która z różnych przyczyn nie podejmuje studiów wyższych lub która 
pragnie zdobyć zawód w trybie bardziej uproszczonym. Uwzględniając 
strukturę szkolnictwa zawodowego, przygotowującego pracowników 
dwóch podstawowych stopni kwalifikacyjnych: robotnik kwalifikowany 
oraz technik i pracownik równorzędny, a nadto biorąc pod uwagę 
istniejącą do dziś analogiczną gradację w hierarchii stanowisk — powo- 
łano początkowo dwa typy zawodowych szkół pomaturalnych. Były to 
więc l-roczne zasadnicze szkoły zawodowe dla absolwentów liceum osól- 
nokształcącego, przygotowujące wykwalifikowanych robotników, oraz 
dwu- i 25-letnie technika * zawodowe, przygotowujące techników 
„lub innych pracowników o średnich umiejętnościach zawodowych. 
_O ile szkoły pierwszego typu nie znalazły uznania społecznego i zostały 
zniesione jeszcze przed 1960 r., o tyle szkoły typu drugiego z pewnymi 
zmianami organizacyjnymi i programowymi okazały się formą trwałą, 
rozwiazującą w jakimś stopniu problem społeczny młodzieży kończącej 
średnią szkołę ogólnokształcącą oraz wychodzącą naprzeciw rosnącym ilo- 
Ściowo i jakościowo potrzebom kadrowym. Należy dodać, że zawodowe 
szkoły pomaturalne nie powstały w wyniku inspiracji życia gospodarcze- 
go, które — w początkowym okresie — odnosiło się nieufnie do zadania 
przygotowania wykwalifikowanych pracowników w tak krótkim czasie. 
Toteż od początku pojawiły się tendencje — nie wygasły one do dziś — 
przedłużenia czasu kształcenia do lat 2 w szkołach stopnia zasadniczego 
oraz do lat 3 w szkołach średniego stopnia przygotowania zawodowego. 
Jednakże przydatność zawodowa już pierwszych absolwentów — w nie- 
których przynajmniej dziedzinach — wpłynęła na kształtowanie się po- 
zytvwnej opinii o nich w coraz liczniejszych działach życia gospodarcze- 
go. Spowodowało to wzrost zainteresowania tymi szkołami, rozszerzenie 
ich zasięgu programowego na nowe dziedziny wykwalifikowanej pracy 
oraz rozwój ich sieci. 
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Aktuslny i na najbliższe lata przewidywany stan tych szkół, wyrażony 
liczbą słuchaczy przyjmowanych na pierwszy rok nauki, PZRRAWA i. 
następująco: | 


Rok i 1960 1965 1966 1967 1968 1969 1970 


Liczba słuchaczy I roku 
% tysiącach) SE „p 27,7 28,4 27,2 28,4 28, ś 20,9 


. Liczby te wskazują na pewną ogólną stabilność szkół pomaturalnych, 
gdyż wyraźny spadek przyjęć w 1970 r. jest zjawiskiem przejściowym, 
wywołanym brakiem w gym roku absolwentów liceum ogólnokształcą- 
cego, którego wychowankowie dotychczasowego cyklu l1l-letniego opu-= 
szczą szkołę po raz ostatni w 1969 r., a pierwsi wychowankowie nowego 
zreformowanego cyklu 12-letniego w roku 1971. Należy także dodatkowo 
wyjaśnić, że podane wyżej liczby dotyczą szkół pomaturalnych wszelkich 
typów, a więc również zakładów kształcenia nauczycieli w formie stu- 
diów nauczycielskich (SN), które stanowią największy dział szkolnictwa 
pomaturalnego. « + 


Ograniczając nasze rozważania do szkół pomaturalnych zawodów poza- 
nauczycielskich, otrzymamy następujące wielkości: 


Rok 1960 1965 1966 1967 1968 1969 1970 


Liczba słuchaczy I roku 
w zawodach pozanauczycielskich 
(w tysiącach) 1,5 15,3 16,6 16,4 18,3 18,4 14,0 


Dane te wskazują na dwa zjawiska: po pierwsze — na stosunkowo 
wysoki udział szkół pomaturalnych w kształceniu młodzieży w zawodach 
pozanauczycielskich, po wtóre na to, że o ile w pięcioleciu 1961—1965 
dwukrotnie wzrosła liczba tych szkół — o tyle w pięcioleciu 1966—1970 
przy pominięciu nietypowego roku 1970 rysuje się tendencja do utrzy-* 
mania osiągniętych wielkości. 

Bardziej wymownym wskaźnikiem rozwoju szkół pomaturalnych jest 
porównanie liczby przyjęć młodzieży z liczbą absolwentów liceum ogólno- 
kształcącego danego rocznika. Uwzględniając tylko zawody pozanauczy- 
cielskie, otrzymamy wielkości, które obrazują liczbę młodzieży podej- 
mującej naukę w tego rodzaju szkole pomaturalnej na każdych 100 
absolwentów liceum ogólnokształcącego: 


1965 1966 1967 1968 1969 

20,0 20,7 20,2 20,4 19,6 
Co piąty więc absolwent średniej szkoły ogólnokształcącej zdobywa 
różne co do profilu kwalifikacje w szkole pomaturalnej, z wyłączeniem 
kwalifikacji nauczycielskich. Oznacza to, że nie tylko w liczbach bez- 


względnych, ale również w wielkościach porównywalnych zawodowe 
kształcenie maturzystów jest zagadnieniem dużej wagi. Nabiera ono zna- 
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czenia także w zestawieniu z możliwościami przyjęć na wyższe uczelnie. 
Tak np. w 1968 r. na każdych 2 studentów przyjętych na I rok studiów 
stacjonarnych przypadnie 1 słuchacz przyjęty do szkoły pomaturalnej 
w zawodach pozanauczycielskich. 


* Kierunki kształcenia zawodow ego w szkołach pomaturalnych charakte- 
ryzują się dużą różnorodnością. Występują wśród nich zawody techniczne 
rozmaitych specjalności, zawody ekonomiczne, rolnicze, usługowe. 
Aktualny profil obrazuje udział słuchaczy I roku nauki w poszczególnych 
grupach zawodowych. 


Na 100 słuchaczy ogółem I roku nauki przypada słuchaczy w szkołach: 


służby zdrowia 38,9 chemicznych 4,2 
ekonomicznych 16,8 rolno-melioracyjnych 2,6 
elektronicznych 11,1 żeglugi 2,2 
mechanicznych 1,2 górniczych 15 
budowląnych | 5,3 innych (razem) 10,2 


. Na taką strukturę kształcenia wpływają różne czynniki. Dużą rolę 
odgrywa tu element planowania, regulujący tempo rozwoju poszczegól- 
nych kierunków kształcenia stosownie do możliwości i potrzeb zatrudnie- 
nia. Nie bez znaczenia także jest struktura tego zatrudnienia pod wzglę- 
dem płci absolwentów liceum ogólnokształcącego. W tej grupie młodzieży 
dziewczęta stanowią nieco ponad 2/3 ogółu absolwentów. Liczba dziew- 
cząt wśród młodzieży licealnej, która nie podejmuje studiów wyższych. 
wyraża się w skaźnikiem jeszcze wyższym. sięgającym 70%,. Toteż profil 
programowy szkół pomaturalnych musi uwzględniać to zjawisko, które 
z kolei ma wyraźny wpływ na zamierzenia planistyczne. 


W pomaturalnvch szkołach zawodów nienauczycielskich dziewczęta 
stanowią ok. 67%, ogółu słuchaczy, co w zasadzie odpowiada strukturze 
młodzięży licealnej. Ten stosunkowo wysoki wskaźnik jest jednak głów- 
nie wynikiem znacznego dopływu dziewcząt-licealistek na niektóre kie- 
runki kształcenia pomaturalnego wobec jednocześnie niewielkiej liczby 
zgłoszeń na kierunki inne. Tak więc w pomaturalnych szkołach służby 
zdrowia dziewczęta stanowią 94%, w szkołach ekonomicznych 78%, ale 
w cieszących się znaczną popularnością szkołach elektronicznych tylko 

28%, a w szkołach mechanicznych zaledwie 20%. Na innych kierunkach 
kształcenia udział dziewcząt jest jeszcze mniejszy, aż do zupełnego ich 
braku. 

Rzecz charakterystyczna, że popularność zawodów technicznych na 
poziomie szkół pomaturalnych wśród dziewcząt-absolwentek liceum 
ogólnokształcącego jest mniejsza niż wśród dziewcząt-absolwentek 
szkoły podstawowej. Dziewczęta tych szkół bowiem stanowią w techni- 
kach grupy elektronicznej 34,70%, elektrycznej 29,1%, budowlanej 64, 60;0. 

W roku szkolnym 1966/67 działały w kraju 192 placówki szkolnictwa 
pomaturalnego, jeżeli pominąć pomaturalne szkoły nauczycielskie i służby 
zdrowia. Ich rozmieszczenie wiąże się z wielkimi ośrodkami miejskimi 
oraz z terenami o dużym zagęszczeniu ludności. Najwięcej szkół poma- 
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turalnych (28) znajduje się w m. Warszawie, w województwie katowi- 
ckim (14), w m. Łodzi (12), w województwie poznańskim (11), w m. Wro- 
cławiu i w województwie wrocławskim (po 10). Na sieć szkół pomatu- 
ralnych wywiera wpływ sieć średnich szkół zawodowych (techników 
zawodowych), stanowiących wspólną dla obu typów bazę dydakty- 
czno-techniczną, materialną i kadrową. Szkoły pomaturalne bowiem nie 
dysponują — poza nielicznymi wyjątkami — własnymi budynkami, war- 
sztatami, laboratoriami i internatami. Nawet w zakresie treści nauczania, 


korzystają głównie z adaptowanych do swoich potrzeb PAR tech- 
ników zawodowych. 


Przyczyn tego stanu szukać należy nie tylko w ogólnie tAldnej s: 
tuacji materialnej szkolnictwa zawodowego, wywołanej jego intensyw- 
mym — zwłaszcza w ciągu ostatnich dziesięciu lat — rozwojem. Zarówno 
rosnące potrzeby w zakresie przygotowania kadr robotniczych, jak:i roz- 
wój szkolnictwa ponadpodstawowego, wywołany coraz Jiczniejszymi rocz- 
mikami młodzieży wchodzącej w wiek szkoły Średniej, przesuwały na 
dalszy plan sprawy szkół pomaturalnych. Znaczną rolę odegrał tu brak 
wyraźnego stanowiska ze strony czynników gospodarczych co do war- 
tości i potrzeby kształcenia tej grupy pracowników i wynikający stąd 
brak impulsu do prac nad koncepcją ustrojowo-programową tego działu 
szkolnictwa, nad określeniem jego miejsca w systemie oświatowym. 
Tylko niektóre typy szkół pomaturalnych, a mianowicie studia nauczy- 
cielskie i szkoły medyczne, w stosunku do których określono zadania, 
pracowały i pracują według sprecyzowanej koncepcji organizacyjnej 
i programowej. 


Na przeszkodzie racjonalnemu określeniu profilu szkół pomaturalnych 
kierunków technicznych, a niekiedy i ekonomicznych, stawały i nadal 
stają trudności wynikające z zasięgu przygotowania zawodowego, reali- 
zowanego w ciągu krótkiego, bo przeważnie 2-letniego, okresu nauki. 
Specjalności nauczania, wprowadzane do tych szkół na wzór specjalności 
reprezentowanych w technikach zawodowych, często nie dają się prawi- 
dłowo zaprogramować w przewidzianym okresie nauki z powodu swoistej 
logiki wiedzy technicznej i opartych na niej umiejętnościach. Przygoto- 
wanie ogólnokształcące nie otwiera jeszcze w wielu zawodach techni- 
cznych drogi do znalezienia — w krótkim okresie kształcenia — właści- 
wych rozmiarów i proporcji w zakresie podstaw wiedzy technicznej, jej 
specjalizacji i przygotowania praktycznego. W szczególności w zawodach 
opierających się na szerokiej znajomości mechaniki ogólnej i technicznej, 
elektrotechniki i elektroniki, teorii ciepła, teorii budowy maszyn wwło- 
niają się trudności z właściwym ujęciem w czasie przygotewania ogó'no- 
technicznego. opartej na nim wiedzy specjalistycznej w określonej dzie- 
dzinie przemysłowo-technicznej oraz przygotowania praktvczno-warszta- 
towego, będącego sprawdzianem wykształcenia zawodowego. Te zaś trzy 
kategorie wiedzy i umiejętności, zestawione w odpowiednich proporcjach, 
składają się na prawidłowy profil przygotowania technicznego. 


W szczególności przygotowanie w podstawowych dyscyplinach techni- 
cznych wpływa korzystnie na wyniki nauczania i pracy zawodowej. 
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Po pierwsze, stwarza głębszą podstawę specjalistycznego kształcenia 
zawodowego. Specjalistyczna wiedza zawodowa, wsparta na ugruntowa- 
nej i dostatecznie szerokiej podbudowie ogólnotechnicznej, nabiera cech 
trwałości, staje się naturalnym i tylkó bardziej sprecyzowanym przedłu- 
żeniem na określonym odcinku zawodowym, pozwala odwoływać się do 
pewnych wspólnych analogii. 


Po drugie, przygotowanie w podstawowych „dyscyplinach technicznych 
dąje możność przystosowania się do wymagań pracy zawodowej w wy- 
padku, gdy przygotowanie specjalistyczne niezupełnie może sprostać kon- 
kretnym sytuacjom zatrudnienia lub gdy tego wymaga zmienność cha- 
rakteru i zasięgu wykonywanej pracy. Szeroka podbudowa ogólnotechni- 
czna jest korzystna także ze względów społecznych, daje bowiem możność 
zmiany zawodu rzeczywiście wykonywanego. Te społeczne względy od- 
nosić należy zarówno indywidualnie do zainteresowanego pracownika, 
jak i zbiorowo do środowiska zawodowego. 


Po trzecie, przygotowanie to rozszerza zakres wspólnych lub podo- 
bnych treści nauczania w ramach poszczególnych grup zawodowych. 
Przedmioty ogólnotechniczne dzięki swojej wspólnocie lub podobieństwu 
ponadspecjalnościowemu są wyrazem więzi programowej między szkoła- 
mi przygotowującymi w różnych zawodach. Ma to również duże zna- 
czenie praktyczne dia młodzieży, która z uzasadnionych przyczyn zmie- 
nia nie tylko szkołę, ale i nauczany zawód. Szeroka podbudowa ogólno- 
techniczna pozwala na taką zmianę bez dotkliwych dla ucznia strat 
czasu, nieuniknionych przy ograniczeniu wykształcenia zawodowego do 
przygotowania specjalistycznego. 

Przygotowanie w zakresie podstaw wiedzy technicznej daje — ważne 
z punktu widzenia potrzeb współczesności — szersze spojrzenie na po- 
krewne dziedziny techniki i produkcji, ułatwia zaznajamianie się z po- 
stępem technicznym oraz głównymi kierunkami jego rozwoju. Pozwala 
ono także uwzględnić w programach nauczania w odpowiednim zakresie 
treści techniczne o znaczeniu ponadspecjalnościowym, niezbędne jednak 
dla każdego wykształconego specjalisty. Treści te, będące jednocześnie 
kryteriami nowocześnie postępowego wykształcenia technicznego, dotyczą 
techniki maszynowej, techniki elektroenergetycznej, automatyzacji pro- 
„cesów pracy oraz ekonomizacji procesów produkcyjnych. 

Technika maszynowa wywiera decydujący wpływ na rozwój gospo- 
darki narodowej. Jej szczególna rola i znaczenie wynikają z bezpośred- 
niego oddziaływania jako rarzędzia wytwarzania podstawowych środków 
produkcji na rozwój wszystkich gałęzi przemysłu. Technika maszynowa 
oraz poziom i jakość wyrobów przemysłu maszynowego wpływają także 
w sposób istotny na warunki pracy w rolnictwie, na rozwój i moderni- 
zację środków łączności, transportu i budownictwa. Oddziałują również 
skutecznie na organizację i metody pracy we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej. Duże znaczenie ma znajomość techniki maszyno- 
wej w eksploatowaniu wyrobów przemysłu maszynowego | elektrotech- 
nicznego, wprowadzanych coraz szerzej do codziennego użytku ludności. 


Podobnie podstawowym elementem współczesnego wykształcenia jest 
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znajomość wykorzystania energii elektrycznej. Zarówno bowiem rozwój 
gospodarczy, jak i życie codzienne człowieka są dziś nie do pomyślenia 
bez wszechstronnego jej zastosowania. Elektryfikacja jest dziś podstawą 
techniki maszynowej wszystkich gałęzi i dziedzin, zarówno przemysłu, 
jak i rolnictwa, budownictwa i transportu. Bez elektryfikacji produkcja, 
oparta na technice maszynowej, miałaby ograniczone ramy rozwojowe. 
Energia elektryczna wkroczyła również w codzienne życie. Wszechstron- 
ne znaczenie ma elektryfikacja wsi. Z energią elektryczną związane są 
"największe zdobycze naukowo-techniczne. Każda nowa jednostka mocy 
elektrycznej — to dalsze możliwości mechanizacji i automatyzacji, 
wzrostu wydajności pracy oraz szerszego zaspokajania potrzeb społe- 
czeństwa. 


Procesy wytwarzania, a w pewnym stopniu procesy pracy w ogóle, 
stają się coraz bardziej ciągłe i zmechanizowane. Udział człowieka w tych 
procesach coraz szerzej akcentuje się w nadzorze, kontroli, sterowaniu 
i regulacji. Stwarza to przesłanki, wynikające z charakteru procesów 
fizykalnych i logiki rozwojowej, do wielostronnego rozwoju automaty- 
zacji coraz liczniejszych dziedzin wytwórczej działalności człowieka. Stąd 
wywodzi się konieczność uwzględniania podstaw automatyzacji we współ- 
czesnym wykształceniu technicznym. 

Wiedza zawodowa ma na celu nie tylko podniesienie poziomu kultury 
technicznej młodzieży, ale również jej wychowanie ekonomiczne. Każdy 
pracownik w swoim środowisku zawodowym powinien wiedzieć, dlaczego 
i jak wytwarza się poszczególne wyroby, oraz dostatecznie orientować 
się w tym, ile co kosztuje. Problemy ekonomiczne są trudne i skompliko- 
wane, wymagają do poprawnego rozwiązania odpowiedniej wiedzy i do- 
świadczenia. Jednakże znajomość podstaw ekonomicznie uzasadnionej 
produkcji oraz ekonomicznie organizowanej pracy jest niezbędna każde- 
mu wykwalifikowanemu pracownikowi. 


Te właśnie szczególne wymagania współczesnego wykształcenia tech- 
nicznego, rozszerzone o wiedzę specjalistyczną oraz przygotowanie prak- 
tyczno-warsztatowe, które pochłaniają również wiele czasu dla właści- 
wego uprofilowania zawodowego — stają się główną trudnością w za- 
projektowaniu prawidłowej koncepcji programowej technicznych szkół 
pomaturalnych. Należy bowiem pamiętać, że widocznym sprawdzianem 
wartości pracownika jest jego umiejętność wykonywania pracy, do któ- 
rej przysposabia go szkoła, a więc przygotowanie to musi uwzględniać 
także umiejętności praktyczne. Na szczeblu technicznej szkoły pomatu- 
ralnej umiejętności te powinny być rozwinięte w stopniu pozwalającym 
na samodzielne posługiwanie się maszynami, narzędziami, aparaturą 
kontrolno-pomiarową oraz na wykonywanie przynajmniej części prac 
wymaganych od robotników wykwalifikowanych. 


Zawodowe szkoły pomaturalne należy przeto rozwijać w tych działach 
gospodarki narodowej i w tych zawodach, w których wvmienione trud- 
ności da się pokonać, a wiedza ogólna, wyniesiona z liceum ogólnokształ- 
cącego, będzie mogła być traktowana jako część rzeczywistego przygoto- 
wania zawodowego. W tych bowiem warunkach nauka w szkole comatu- 
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ralnej stanie się naturalnym rozwijaniem zapoczątkowanych kwalifika- 
cji, kontynuacją osiągniętej już wiedzy, jej poszerzeniem i ukierunko- 
waniem. 


Zawodów tych i sfer działania należy szukać w szeroko rozumianym 
„sektorze usług, łącznie z oświatą, służbą zdrowia, usługami technicznymi, 
wymianą handlową itp. Przygotowanie do takich zawodów opierać się 
powinno na wysokim wykształceniu ogólnym, uzupełnionym wiedzą psy- 
chologiczną i pedagogiczną, które bez szerokiej bazy podstawowych nauk 
technicznych pozwalają na uformowanie zawodowe człowieka, zdolnego 
do zajmowania postaw współdziałania, taktu, AE amica dla N0SNSA 
indywidualności. | 


 Skierowaniu kształcenia w zawodowych szkołach mali na 
sferę działalności usługowej sprzyjają także zmiany w strukturze za- 
trudnienia, które —'różne w różnych krajach — stanowią znamię nowo- 
czesnej cywilizacji technicznej. Zmiany te charakteryzują się spadkiem 
zatrudnienia w rolnictwie na rzecz zatrudnienia w przemyśle, a w miarę 
doskonalenia środków wytwarzania także spadkiem zatrudnienia w prze- 
myśle na rzecz zatrudnienia w sferze szeroko rozumianych usług. 
Uwzględniając podział zatrudnienia na trzy obszary, otrzymamy nastę- 
pujące hipotetyczne dane o dynamice i strukturze zatrudnienia w Polsce: 


| j950 1860 1970 1980 1985 
ad z mużnięnia > | mię % | mia % Em 4 
rolnictwo i leśnictwo 71 57 66 | 48 6,8 40 59 30 54 26 
przemysł I budownictwo 2,9 23 48 29 55 32 68 35 74 38 
sfera działalności usługowej 24 20 38 23 47 28 70 85 77 38 


Dane te wskazują na systematyczny i wyraźny spadek zatrudnienia 
w rolnictwie z jednoczesnym wzrostem liczby pracujących w przemyśle 
i budownictwie, co wiąże się z ciągle postępującym procesem industria- 
lizacji kraju oraz znacznym wzrostem zatrudnienia w dziedzinie usług 
zarówno w liczbach bezwzględnych, jak i wskaźnikach procentowych. 

U podstaw przewidywanej struktury zatrudnienia leży kierunek roz- 
wojowy gospodarki i kultury narodowej. Pod jego wpływem zmieniać 
się będzie także struktura kształcenia kadr, oddziałująca z kolei na wy- 
bór zawodu i obszaru zatrudnienia. Nie należy również nie dostrzegać 
siłv szkolnictwa zawodowego, dynamizującej rozwój gospodarczy i kultu- 
ralny, m. in. przez powoływanie nowych kierunków kształcenia i stwa- 
rzanie podaży kadr reprezentujacych nieznane dotąd kwelifikacje, ważne 
dla rozwoju nowycn obszarów działalności człowieka. Szkolnictwo poma- 
turalne może tu odegrać istotną rolę. | 

Za przesunięciem zawodowego kształcenia pomaturalnego na dziedziny 
wymagające wysokiej wiedzy ogólnej i niedostatecznie obsługiwane przez 
absolwentów techników zawodowych przemawiają także względy spo- 
łeczne. Liczby specjalistów dla poszczególnych działów gospodarki naro- 
dowej limitowane są potrzebami i możliwościami kształcenia. Przygoto- 
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wvwanie tych samych specjalistów dla tych samych zawodów i miejsc 
pracy dwiema drogami — przez technikum zawodowe i szkołę pomatu- 
ralną — musi ograniczać oba tory kształcenia do rozihiarów podyktowa- 
nvch potrzebami kadrowymi. Ograniczenie to dotknęłoby oba działy 
szkolnictwa. Albowiem wobec silnego rozwoju średniego szkolnictwa za- 
wodowego stopnia technikum — a taka sytuacja ukształtowała się obecnie 
m. in. ze względu na potrzeby społeczne — rozwój w tych samych kie- 
runkach szkolnictwa pomaturalnego, nie będąc uzasadniony ekonomicznie, 
musiałby powodować ograniczanie techników. Takie zaś rozwiązańie 
oznaczałoby zmniejszanie stopnia upowszechnienia szkoły średniej, a więc 
społeczny regres. Teoretycznym zaś koncepcjom, aby ewentualne zmniej- 
szenie liczby młodzieży w technikach zawodowych rekompensować wzro- 
stem liczby młodzieży w liceum ogólnokształcącym, a następnie w 8zko- 
łach pomaturalnych, stoją na przeszkodzie wymienione już wyżej trud-. 
ności prawidłowego. zaprogramowania szkoły PORADAJNEJ w licznych 
działach, szczególnie technicznego kształcenia. 


Wskazując usługi jako główną sferę, dla której przygotowywaniem 
kadr zajmowdłyby się przede wszystkim szkoły pomaturalne, nie należy 
zapominać o możliwościach odstępstw od tej ogólnej zasady. Odstępstwa 
te mogłyby dotyczyć tej grupy maturzystów, którzy po. skończeniu 
liceum ogólnokształcącego podejmują pracę oraz — w miarę jej trwa- 
nia — zdobywają rzeczywiste kwalifikacje praktyczne. W tym wypadku 
sama praca zastępuje szkołę pod względem przygotowania praktycznego. 
"Toteż dla tej grupy maturzystów możliwe jest ich przygotowanie teore- 
tyczne w krótkim stosunkowo czasie w różnych kierunkach zawodów ych, 
nie wyłączając dziedzin techniczno-pr zemysłowych. 


x 


Niezależnie od spraw związanych z profilem kształcenia zawodowego, 
w problematyce szkół pomaturalnych wymagają rozważenia sprawy wią- 


żące się z rangą tych szkół, ich strukturą oraz OĘSNEACJĄ nauczania 
i wychowania. 


Spotyka się poglądy, że szkoły te powinny otrzymać status szkół pół- 
wyższych. a przynzjmniej powyżej średnich. Jako argument na poparcie 
tego stanowiska wysuwa s:ę fakt daiszej —- przewaznie 2-letniej aktual- 
nie, a wyłącznie 2-letniej w najbiizszej przyszłości — nauki po ukończe- 
niu szkoły średniej. Argumentacja ta iednak opiera się tylko na arytme- 
tycznym dodawaniu lat nauki, bez uw zględniani a jakości i pozicmu uzy- 
skiwanej w szkole pomatura!lnej wiedzy, która w zasadzie nie przexracza 
poziomu osiąganego w technikum, a w zakresie przygotowania prak- 
tyczno-warsztatowego jest nawet niższa. Rzcczywiste niekiedy różnice 
w poziomie przygotowania zawodowego na korzyść absolwentów szkół 
pomaturalnych dotyczą przeważnie pozatecknicznych kierunków kształ- 
cenia lub nie wymagających wysokich sprawięści manuałnych i. war- 
sztatowych, co dodatkowo potwierdza tezę o słuszności przesuwania 
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ZYGMUNT ZIELIŃSKI 


kształcenia pomaturalnego do specjalnie wyodrębnionych działów pracy 
zawodowej. 


Jednakże nawet te raczej indywidualne niż zbiorowe przykłady wyż- 
szej jakości pracy szkół pomaturalnych nie zmieniają faktu, że poziom 
wykształcenia zawodowego, uzyskiwany w tych szkołach, jest tylko po- 
ziomem średniego stopnia, porównywalnym — niekiedy nawet dla niego 
niekorzystnie — z poziomem osiąganym w technikum zawodowym. 

Ranga szkół pomaturalnych wiąże się ze sprawą ich drożności do szkół 
wyższych. Całkowicie odmienna struktura i treść programów, a takż: 
różne cele kształcenia i różna organizacja nauki i studiów w szkole po- 
maturalnej i w szkole wyższej, nie stwarzają warunków do uprzywilejo- 
wania absolwentów szkół pomaturalnych w stosunku do innych kandyda- 
tów na studia wyższe. Studia te bowiem, zwłaszcza kierunków techni- 
cznych i w zakresie nauk ścisłych, zakładają w pierwszym okresie nasi- 
lenie nauk podstawowych znacznie ponad poziom szkoły średniej, pod- 
czas gdy szkoły pomaturalne pomijają te dyscypliny lub niekiedy je 
adaptują do celów kształcenia zawodowego, podejmując wyłącznie nau- 
czanie w zakresie zawodowego przygotowania. Przygotowanie zaś to ani 
swym zasięgiem, ani gruntownością nie może być porównywane z wy- 
maganiami programowymi studiów wyższych. 


Pozostając szkołą średniego stopnia, może jednak szkoła pomaturalna 
występować wobec organów zatrudnienia i pracodawców o traktowanie 
swoich absolwentów jako pracowników legitymujących się dwoma śred- 
nimi cenzusami: ogólnokształcącym i zawodowym. Stwarza to grunt do 
ich pełniejszego rozwoju zawodowego, a w miarę nabywanego doświad- 
czenia perspektywę szerokiej ich użyteczności zawodowej i kulturalnej, 
w konsekwencji zaś podstawę do wyróżnień w hierarchii służbowej i gra- 
dacji uposażenia. 


Wysuwana odrębność profilowo-programowa pociąga za sobą odrębność. 
organizacyjną szkół pomaturalnych. Najbardziej racjonalnym rozwiąza- 
niem byłoby wydzielenie tych szkół z systemu organizacyjnego techni- 
ków zawodowych w drodze stopniowego stwarzania odrębnej bazy dy- 
daktyczno-materialnej. Takie rozwiązanie miałoby wiele stron dodatnich. 


Przede wszystkim pozwalałoby kształtować sieć tych szkół zgodnie 
z potrzebami kadrowymi gospodarki narodowej z jednoczesnym uwzględ- 
nieniem skupisk młodzieży licealnej. Po wtóre — szkoły pomaturalne 
mogłyby powstawać w ośrodkach odczuwających brak tej kategorii pra- 
cowników i stanowiących zaplecze gospodarcze sprzyjające realizacji 
praktycznej części programu nauczania. Po trzecie — wielkość szkoły 
pomatura!nej i jej profil nie byłyby krępowane możliwościami stwarza- 
nymi przez technikum zawodowe, lecz podyktowane względami zatrud- 
nienia i wymagań programowych. 

Wyodrębnienie organizacyjno-sieciowe stworzyłoby również dla szkół 
pomaturalnych pomyślne warunki kształtowania właściwego reżimu dy- 
daktyczno-wychowawczego, odpowiadającego celom kształcenia i uwzględ- 
niającego wyższy niż w szkołach przedmaturalnych stopień dojrzałości 
młodzieży. Wywierałoby też dodatni wpływ na poszukiwanie i wdrażanie 
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Zawodowe szkolnictwo pomaturalne 


wydajniejszych metod pracy z młodzieżą tych szkół, na jej przygotowa- 
nie do pracy zawodowej i społecznej. 


Zmiany w organizacji i sieci szkół powinny mieć także na uwadze 
zbliżenie ośrodków kształcenia pomaturalnego do młodzieży wiejskiej | 
oraz pochodzącej z mniejszych ośrodków. Młodzież z tych środowisk 
bowiem stanowi stosunkowo najliczniejszą grupę licealistów, stojącą 
przed problemem zdobycia określonych kwalifikacji i podjęcia pracy 
zawodowej. Sprawa ta wiąże się z rozbudową sieci internackiej oraz 
z wyodrębnieniem internatów dla potrzeb młodzieży szkolnictwa poma- 
turalnego, co ze względów wychowawczych ma dla przyszłości tego 
szkolnictwa podstawowe znaczenie. 


k 


Zawodowe szkoły pomaturalne są stosunkowo młodym działem szkol- 
nictwa. Ich dziesięcioletnia działalność wskazuje, że stanowią one poży-= 
teczne społecznie i gospodarczo ogniwo w systemie oświatowym. W miarę 
jednak ich rozwoju liczbowego i programowego oraz wzrostu zasięgu 
terytorialnego dotychczasowe rozwiązania organizacyjne i założenia 
profilowo-programowe okazują się niewystarczające. Podjęcie problema- 
tyki szkół pomaturalnych — a próbą tego jest niniejszy szkic — może 
przyczynić się do prawidłowszego rozwiązywania spraw młodzieży liceal- 
nej w jej interesie oraz społecznym interesie gospodarki narodowej, 


Jnpormacje 


IVSTANCJE 


ORGANIZACJI MŁODZIEŻOWYCH 
0 WYDARZENIACH MARCOWYCH 


Już wszystkie organizacje młodzieżo- 
we dokonały przynajmniej wstępnej 
analizy i oceny marcowych wypadków 
w wyższych uczelniach. 


Młodzieżowi inspiratorzy marcowych 
zajść próbowali wszakże głosić swoje 
poglądy na forum organizacji młodzie- 
żowych i zostali z nich już wcześniej 
usunięci. Organizacje młodzieżowe już 
od dłuższego czasu prowadziły w szko- 
łach wyższych ideologiczną walkę z 
różnymi antysocjalistycznymi pogląda- 
mi i akcjami. Już od kilku lat szereg 
uchwał i -wytycznych instancji młodzie- 
żowych różnego szczebla zwracało uwa- 
gę na dające o sobie znać różne niepo- 
kojące zjawiska w środowisku studenc- 
kim (szczególnie na Uniwersytecie War- 
szawskim) i starały się dostosować for- 
my pracy wychowawczo-politycznej do 
tej skomplikowanej sytuacji. 


Mimo to ruch młodzieżowy został za- 
skoczony wypadkami marcowymi. Przy- 
czyny łaxiego stanu rzeczy lcżą zarów- 
no w tym, że inspiracje wydarzeń wy- 
araczały daleko poza samą młodzież. 
jak i w tym, że do (takiego, a nie in- 
nego przebiegu zajść przyczyniła się w 
znacznym stopniu nienormalna atmo- 
sfera w wyższych uczelniach. Na przy- 
czyny te organizacje młodzieżowe mia- 
ły wpływ ograniczony. Przyczyny tkwiły 
jednak i w tych dziedzinach, na które 
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ruch młodzieżowy miał wpływ znacz- 
ny. Przebieg wypadków marcowych 
określony został m. in. — i z tego trze- 
ba zdać sobie jasno sprawę — równieł 
niedociągnięciami działalności organiza- 
cji młodzieżowych w środowisku aka- 
demickim. 

Nie chodzi tu bynajmniej o zasadni- 
czy kierunek działania tych organiza- 
cji. Kierunek ten — co zresztą podkre- 
ślall wszyscy działacze partyjni prze- 
mawiający na ostatnich posiedzeniach 
centralnych władz młodzieżowych — 
był słuszny. W generalnych wytycz- 
nych działania oraz ich realizacji ZMS, 
ZMW, ZHP i ZSP osiągnęły wiele suk- 
cesów. Tow. Ryszard Strzelec- 
ki powiedział na II Plenum ZG ZMS, 
że: „główne założenia programowe, 
uchwalone na Waszym IV Zjeździe, w 
konfrontacji z ostatnimi wydarzeniami 
okazały się prawidłowe, trzeba je tyl- 
ko Konkretnie i konsekwentnie realt- 
zować”., 

I właśnie niedociągnięcia w konkret- 
nej i konsekwentnej realizacji słusz- 
nych uchwał zjazdów oraz posiedzeń 
plenarnych organizacji młodzieżowych, 
szczególnie w środowisku akademickim, 
zaważyły na przebiegu ostatnich wy- 
padków oraz studenckiej na nie reak- 
cji. 

Należy zaznaczyć, że od samego po- 


czątku zajść, pomimo zaskoczenia, aktyw 
. organizacji młodzieżowych zajął słusz- 
ne stanowisko. Wszystkie instancje te- 
renowe organizacji młodzieżowych, tam 
gdzie doszło do ekscesów, już w 
pierwszych dniach, a nawet godzinach 
potrafiły dać słuszną ocenę zajść i 
przedsięwzięły zdecydowane kroki do 
ich likwidacji. 12 marca Zarząd Uczel- 
niany ZMS przy UW publikuje uchwa- 
łę, w której potępiając uczestników 
zajść apeluje jednocześnie do wszyst- 
kich studentów i zetemesowców o za- 
chowanie spokoju i rozwagę polityczną. 
18 marca Komitet Wykonawczy Rady 
Naczelnej ZSP wydaje oświadczenie, w 
którym powołując się na odezwy wy- 
dane już wcześniej przez rady okręgo- 
we warszawską, krakowską, wrocław- 
ską i gdańską stwierdza, że wydarze- 
nia zapoczątkowane nielegalnym wie- 
cem na UW od początku miały na ce- 
lu przeciwstawienie studentów polityce 
partii i rządu. „Zdajemy sobie sprawę 
— głosi dalej odezwa — iż rzeczywi- 
stość naszych uczelni 4 naszego Kraju 
nie jest pozbawiona trudności t kon- 
fliktów. Wynika stąd potrzeba lepszej 
pracy politycznej, w formie pogłębionej 
informacji oraz otwartej t rzeczowej 
dyskusji. Nurtujące nas problemy mo- 
żemy rozstrzygnąć jednak tylko wspól- 
nie z całym społeczeństwem, którego 
stanowimy część integralną, przy z2a- 
chowaniu rozwagi i patriotycznej odpo- 
wiedzialności, które to cechy studenci 
polscy zawsze wykazywali”, 


W końcu marca we wszystkich ko- 
łach ZMW zorganizowano zebran:a pod 
hasłem: „Świadomi patriotycznego obo- 
wiązku”, na których potępiono organi- 
zatorów zajść. W licznych uchwałach 
podjętych na tych zebraniach ZMW- 
-owcy zapewniali, że partia może zaw- 
sze liczyć na młodzież zrzeszoną w 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 


Organizacje młodzieżowe działające 
na uczelniach objętych wystąpieniami w 


Nowe Drogi — 10 


Informacje 


porozumieniu z organizacjami partyjny- 
mi oraz władzami uczelnianyvmi zorga- 
nizowały wiele spotkań i zebrań, na 
których częściowo zdezorientowanej 
młodzieży studenckiej wyjaśniano rze- 
czywiste tło i zamierzenia organizato- 
rów nielegalnych demonstracji. Wielką 
pomocą były tu środowiska młodzieży 
robotniczej, która uczestnicząc w spot- 
kaniach potrafiła przekonać swych ko- 
Jlegów z uczelni o słuszności polityki 


partii i rządu. 


X 


Zdecydowaną akcję wyjaśniającą i 
wytyczającą kierunki dalszego działania 
podjęły również od pierwszych dni cen-. 
tralne instancje organizacji młodzieżo- 
wych. 14 marca Ogólnopolski Komitet 
Współpracy Organizacji Młodzieżowych 
wydał do całej zrzeszonej I nie zrze-. 
szonej młodzieży polskiej odezwę, w 
której czytamy m. in.: 


„Chcemy, by nasza praca i nauka: 
była legitymacją każdego młodego Po- 
laka, upoważniającą do udziału w bu- 
downictwie socjalizmu, ustroju spra- 
wiedliwości t demokracji socjalistycz- 
nej, chcemy, aby poczucie odpowie- 
dzialnośct t obowiązku było naszym 
wkładem do kampanii politycznej przed 
V Zjazdem PZPR. 


..Apelujemy do Was wszystkich — 
członków ZMS, ZMW, ZHP ti KMW o 
czynną i zaangażowaną postawę, przy- 
wiązanie do władzy ludowej, do partii 
i jej kierownictwa. Demaskujny na 
każdym kroku wrogów Po!tskr Ludowej, 
socjultizmu. Pamiętajmy, ze 
wichrzycielstwo Polsce Lune 
dowej imperialistyczne i  rewizjont- 
styczne ośrodki wykorzystują przeciw 
najżywotniejszym interesom narodu pol- 
skiego... Partia może zawsze liczyć na 
swoją młodzież". | 


Nad oceną wydarzeń marcowych 
obradowały również krajowe rceprezen- 
tacje młodzieży studenckiej zrzeszonej 


urogow 
przeciwko 
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w ZMS i ZMW. 20 marca zebrała się 
Krajowa Rada Studencka ZMW. W ze- 
braniu wzięli udział prócz przedsta- 
wicieli naczelnych władz tej organi- 
zacji również przedstawiciele KC PZPR. 
Oceniając działalność ZMW w okresie 
wydarzeń ' marcowych, Zdzisław 
Kurowski, przewodniczący ZG tej 
organizacji, podkreślił, że zarówno 
aktyw tej, jak i innych organizacji, 


przeszedł w tych trudnych chwilach bo- 


jowy chrzest. Po raz pierwszy znalazł 
się on w tak trudnej sytuacji walki 
politycznej. Od zdecydowanej postawy 
tego aktywu zależy przywrócenie atmo- 
sfery spokoju oraz warunków dó rze- 
telnej nauki we wszystkich uczelniach. 
Wyraził on również uznanie tym dzia- 
łaczom i aktywistom, którzy odważnie 
głosili swoje poglądy, obnażłająe cele 
polityczne i zamiary wrogów. Podkre- 
ślił również, że wśród prowodyrów 
zajść nie znalazł się nikt ze studentów 
pochodzących ze wsi. Wyciągając wnio- 
ski z przebiegu zamieszek, przewodni- 
czący ZG ZMW stwierdził, że w ich 
toku: „„.ujawniły się słabości pracy 
ideowo-wychowawczej organizacji mło- 
dzieżowych na wyższych uczelniach. W 
tej sytuacji trzeba szukać nowych dróg 
i sposobów jej doskonalenia, wzmóc 
ofensywność działania, pogłębić jedność 
i spoistość organizacji, ściśle współdzią- 
łać z organizacjami partyjnymi, z włą- 
dzami uczelni, z bratnimi organizacja- 
mi młodzieżowymi. Trzeba określić w 
poszczególnych organizacjach uczelnia- 
nych ZMW zadania na najbliższe dni i 
tygodnie, opracować plan działania dłu- 
gofalowego”. 


Zadania te próbowało określić krafo- 
we seminarium aktywu uczelnianych 
organizacji ZMW, które odbyło się w 
dniach 16—18 kwietnia br. Podkreślano 
na nim konieczność podniesienia jako- 
ści i rozszerzenia pracy ideowo-poli- 
tycznej wśród ogółu studentów. Warun- 
kiem wypełnienia tego zadania jest 
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przede wszystkim konsolidacja samej 
organizacji, zwrócenie większej uwagi 
na postawy polityczne członków oraz 
wydatne usprawnienie systemu infor- 
macji politycznej, Stworzy to odpo- 
wiednie możliwości wychodzenia na- 
przeciw zainteresowaniom i aktywno- 
ści politycznej studentów. Jako jedno 
z wążniejszych zadań ZMW uczestnicy 
seminarium określili konieczność ogól- 
nej weryfikacji dotychczasowej prakty- 
ki rekrutącji młodzieży robotniczej 1 
chłąpskiej na studia wyższe oraz ana- 
lizy dotychczasowego systemu nauko- 
wo-dydaktycznego na wyższych uczel- 
niach, Zajmując się sprawami spadku 
udziału młodzieży  robotniczo-chłop= 
skiej wśród ogółu studentów, przewod- 
niczący ZG ZMW, Zdzisław Ku- 
rowski, w artykule ogłoszonym w 
„Sztandarze Młodych” w przeddzień 
wspomnianego seminarium stwierdził, 
że przyczyn szukać należy nie tylko w 
systemię przyjęć na wyższe studia. 
Przyczyny leżą bowiem m. in. i w sy- 
stemie funkcjonowania szkół podstawo- 
wych i średnich oraz w wadliwych za- 
aadach stypendialnych, 


Reprezentanci studenckich organizacji 
zetemesowskich spotkali się na Krajo- 
wej Naradzie Aktywu Studenckiego 
ZMS w dniaeh 8 i 9 kwietnia br. Obec- 
ny na naradzie minister Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, tow. Henryk 
Jabłoński, omówił aktualną sytua- 
cję na wyższych uczelniach i wynika- 
jące z niej zadania dla resortu szkol- 
nictwa. Na czoło tych zadań wysuwa 
się zmiana systemu rekrutacji na wyż- 
sze studia, zmiana polityki stypendiałl- 
nej, stażów i praktyk studenckich oraz 
reorganizacja przestarzałej struktury 
uczelni. Kończąc swe przemówienie, 
tow. H. Jabłoński powiedział: 
„Osobiście w ZMS widzę głównego so- 
jusznika w walce o zmianę sytuacji na 
wyższych uczelniach w Polsce”, 


'Sekretarz ZG ZMS, tow. Andrzej 


Majkowski, w wygłoszonym nana- 
radzie referacie podkreślił, że nigdy do- 
tychczas nie było tak wielkiej potrzeby 
stworzenia wspólnego frontu ZMS, 


ZMW i ZSP. Oceniając dotychczasową 


pracę ideowo-polityczną ZMS, podkre- 


ślił również aktualność wielokrotnie 
podnoszonego postulatu szybszej, lep- 
szej i pełnej informacji o bieżących 


problemach politycznych. 

Zebrani na spotkaniu aktywiści dy- 
skutowali szeroko nad przedstawionymi 
zarówno w przemówieniu Henryka 
Jabłońskiego, jak i w referacie 
Andrzeja Majkowskiego pro- 
blemami podkreślając, że pozyskanie za- 
ufania społeczności studenckiej możliwe 
jest tylko w toku szczerej, otwartej 
wymiany myśli. 

Wiele uwagi sprawom studenckim po- 
święcono również na odbytym w dniach 
20 i 21 kwietnia plenum Rady Naczel- 
nej ZHP. Naczelnik tej organizacji, 
Wiktor Kinecki, określił harcer- 
stwo jako wiernego pomocnika partii w 
socjalistycznym wychowaniu dzieci i 
młodzieży. Potępiając działalność inspi- 
ratorów zajść marcowych uczestnicy 
plenum określili kreowanie przez „Wol- 
ną Europę” jednego z tych inspirato- 
rów, Jacka Kuronia, usuniętego z 
ZHP przed kilku laty, na „odnowi- 
ciela” harcerstwa i rzekomego twórcę 
systemu pedagogicznego ZHP jako dy- 
wersję przeciwko swej organizacji. W 
liście, jaki Rada Naczelna ZHP wy- 
słała do tow. Władysława Go- 
mułki, czytamy: „Czujemy się odpo- 
wiedzialni za powierzoną nam miodzież 
i uczyńimy wszystko, by wyrosła Ona 
na gorących patriotów i internacjona- 
listów. 

..Zapewniamy w imieniu 1800 tysięcy 
członków ZHP, że jesteśmy z partią, je- 
steśmy z Wami i uczynimy wszystko, 
aby jak najlepiej współuczestniczyć w 
wychowaniu patriotycznym i obywa- 
telskim najmłodszego pokolenia Polski 
Ludowej", 


Informacje 


Plenum zadecydowało również, że 
problemy dotyczące aktualnej sytuacji 
politycznej w kraju, zwłaszcza w dzie- 
dzinie wychowania młodzieży, będą te- 
matem spotkań i konferencji przed 
harcerskim walnym zjazdem. 


Dzień wcześniej rozpoczęły się obra- 
dy II Pienum ZG ZMS. ! 

Obecny na plenum sekretarz KC 
PZPR, tow. Ryszard Strzelecki, 
omówił szeroko tło i przyczyny wypad- 
ków marcowych. Stwierdził, że nasz 
kraj ze względu na kluczowe położenie 
strategiczne oraz ze względu na pozy= 
cję naszej partii w ruchu robotniczym 
jest od lat przedmiotem zaciekłych ata- 
ków. imperializmu oraz wzmożonych 
działań i zabiegów dywersji ideologiez- 
nej. Partia nasza przywiązuje coraz 
większą wagę do wychowania ideowo= 
-politycznego młodzieży, jednolitego 
działania wszystkich czynników wycho- 
wawczych. W procesie tym doniosłą ro- 
lę odgrywają ideowo-polityczne organi- 
zacje młodzieżowe jako ważna siła bez- 
pośrednio działająca wśród młodzieży, 
jako jej reprezentanci. Stwierdził też, 
że „..łatwość, z jaką część młodzieży 
studenckiej uległa politycznej demago- 
gii reakcji Społecznej, propagandzie 
rozwydrzonego rewizjonizmu t Syjoniz- 
mu, ujawniła 32 całą ostrością, że od ' 
dłuższego czasu praca wychowawcza w 
szkołach średnich it wyższych nie była 
właściwie prowadzona”. W związku z 
tym szczególną uwagę w. działaniu 
wśród młodzieży akademickiej — jak 
stwierdził tow. Ryszard Strze- 
lecki — należy zwrócić na: 


— kontynuowanie szerokiej dyskusji 
wyjaśniającej młodzieży różnorodne 
aktualne probiemy polityczne, spo- 
łeczne i gospodarcze naszego kraju 
oraz krytyczne zweryfikowanie i 
wzbogacenie programu pracy iaco- 
wo-wychowawczej | ksziaiceniuwej, 

— konsekwentne umacnianie 
cji młodzieżowych w 


orEar.1:a- 
uczensach 1 
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ocenę postaw członków tych orga- 
nizacji w ostatnim okresie, 
= zwracanie przez ZMS większej niż 
*. dotychczas. uwagi na problem inte- 
cgracji środowiska młodzieży robot- 
"niczej z młodzieżą pracującą i stu- 
_diującą, | 
— umacnianie organizacji ideowo-poli- 
tycznych w środowisku akademic- 


(kim przez większe ich oddziaływa-- 


nie wychowawcze, wzrost bojowości 
(-aktywu i podniesienie jego umiejęt- 

ności. 

Na zakończenie przemówienia tow. 
Ryszard 'Strzelecki stwierdził: 
„Masowe poparcie polityki partii czy- 
nem żjazdowym, liczne zgłoszenia — 
szczególnie w ostatnim okresie — czton- 
ków ZMS do naszej partii są wyra- 
zem ' pełnego poparcia przez młodzież 
jej polityki. Partia wysoko ocenia tę 
postawę, otacza młodzież opicką i po- 
-"miocqą, pokłada w młodzieży najlepsze 


nadzieje t ddrzy ją pełnym  zaufa- 
hiem''. | 
Aktualnym zadaniem ZMS w pracy 


ideowo-politycznej poświęcony był 
również przedstawiony na plenum re- 
ferat prezydium ZG ZMS. 


Duży hacisk położono w nim na ro- 


* botniczy charakter tej organizacji. 


Referat omówił bardzo szeroko tło i 
przyczyny wydarzeń marcowych. Wska- 
zał na niezdrowe tendencje wśród nie- 
kiórych kręgów inteligencji do pomniej- 
szania roli klasy robotniczej w obec- 
nym okresie budownictwa socjalizmu, 
na propagandę bezideowej bądź rewi- 
zjonistycznej w stosunku do marksiz- 
mu-leninizmu nowoczesności, na two- 
rzenie mitów o tzw. 
leń". 


Przedstawiono również w referacie 


konkretne postulaty dotyczące reorga- 


nizacji wyższych uczelni oraz zmiany 
-zasad * działania na nich organizacji 
młodzieżowych. Żądano większego 
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"ZSP, Jerzy Piątkowski, 


„konflikcie poko- 


udziału tych organizacji we władzach 
uczelnianych. Organizacje młodzieżowe 
działające w szkołach wyższych powin- 
ny wywierać istotny wpływ na zasa- 
dy i sam przebieg rekrutacji na pierw- 
sze lata studiów, powinny móc współ- 
decydować o  stypendiach, ' stażach, 
praktykach, miejscach w domach aka- 
demickich, brać udział w pracach rad 
wydziału, senatu i Radzie Głównej 
Szkolnictwa Wyższego. 


Na znacznie wyższy poziom: podnieść . 
trzeba — podkreśla się w referacie — 
pracę kół ZMS na poszczególnych latach 
studiów z uwzględnieniem pracy szko- 
teniowo-politycznej. 


Zwrócono również uwagę na znacze- 
nie wychowania przez pracę jako jed- 
ną z zasadniczych fotm oddziaływania 
ideologicznego. Referat wskazał też, że 
słabości w politycznym wychowaniu 
studentów należy doszukiwać się i w 
niedostatkach szkoły średniej. 


Należy zreformować program wycho» 
wania obywatelskiego w. szkołach, 
kształcić ' kadrę nauczycielską pod 
względem ideowym i politycznym. 


. Przedstawiciele młodzieży robotniczej, 
obecni na plenum, podkreślali m. in. 
konieczność podjęcia odpowiednich kro- 
ków zapewniających możliwość studio- 
wania na uczelniach znacznie większej 
liczby młodzieży ze środowisk robotni- 
czych i chłopskich. 


Plenum Rady Naczelnej Zrzeszenia 
Studentów Polskich 5 maja br. oma- 
wiało sytuację w środowisku studenc- 
kim. Przewodniczący Rady Naczelnej 
oświe- 
tlasąc tło wydarzeń marcowych, pod- 
kreślił, że stanowiły one wstrząs dla 
środowiska studenckiego i działających 
w nim organizacji, ujawniły szereg sła- 
bości systemu wychowawczego. 

W pierwszych dniach wydarzeń — 
zaznaczył mówca — pod naporem gwał- 
townych wystąpień, instancje ZSP oraz 


innych organizacji nie były w stanie 
przeciwdziałać zaburzeniom. Aie fak- 
tem jest także, że nie udało się wy- 
korzystać ZSP do wystąpień antypań- 
stwowych ł antypartyjnych. 
- Organizacji ZSP-owskiej — podkre- 
$lił mówca — chodzi nie tylko o akcep- 
tację socjalizmu przez jej członków, ale 
o poparcie go, aktywne i zaangażowa- 
ne. | 
Mówca postulował zwiększenie wy- 
miaru obowiązkowych zajęć z zakresu 


wiedzy politycznej i społecznej w pro- 
gramach szkół wyższych, zwrócenie na-, 
leżytej uwagi na treść tych zajęć i me- 


todologię marksistowską oraz potrzebę 
politycznego zaangażowania na kierun- 
kach humanistycznych. 


Nastepny postulat — to zmiana za- 
sad rekrutacji na studia w celu zwięk- 
szenia udziału młodzieży pochodzenia 
robotniczo-chłopskiego wśród słuchaczy 
szkół wyższych. 

Przewodniczący Rady Naczelnej zajął 
sie również problemami współpracy 
wszystkich organizacji młodzieżowych, 
działających na wyższych uczelniach. 

Sprawami współdziałania ZMS, ZMW 
i ZSP zajął się również przemawiający 
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na tym plenum sekretarz ZG ZMS, tow. 
Andrzej Majkowski. Podkreśla- 
jąc, że obecna aktywizacja polityczna 
młodzieży jest siłą wszystkich organi- 
zacji młodzieżowych, zwrócił on rów- 
nież uwagę, że wśród części mło- 
dzieży  upowszechniło się niesłuszne 
przekonanie, iż młodzieży urodzonej 1 
wychowanej w ustroju socjalistycznym 
nie trzeba do socjalizmu przekonywać. 
Był to poważny błąd, którego skutki 
boleśnie odczuliśmy w czasie rnarco- 
wych wydarzeń. 


W liście do tow. Władysława 
Gomułki, uchwalonym na. plenum, 
reprezentanci ' Zrzeszenia "Studentów 


Polskich stwierdzają: 


„Pokolenie nasze, młodzież studenc- 
ka, czuje się współodpowiedzialne za 
losy naszego państwa, jego byt niepod- 
legły ti kształt socjalizmu. Wyrośliśmy 
w Polsce socjalistycznej t innej sobie 
nie wyobrażamy, bo w niej znajdujemy 
urzeczywistnienie szlachetnych, głębo- 
ko ludzkich ideałów. Przyszłość tej Pol- 
ski chcemy tworzyć swoimi rękami, ro- 
zumem t sercem, W jej obronie goto- 
wi jesteśmy zawsze stanąć do walki”. 


J. Ch. 


0 UBEZPIECZENIACH 
W KÓŁKACH ROLNICZYCH 


Utworzony w 1959 r. Fundusz Roz- 
woju Rolnictwa stał się podstawowym 
źródłem tworzenia majątku społecznego 
1 rozwoju działalności gospodarczej kó- 
łek rolniczych. 

W latach 1959—1967 do dyspozycji 
kółek rolniczych 1 ich związków prze- 


kazano 29,8 mld zł, z czego do końca 
1967 r. wykorzystano 19,6 mld zł. 95,4", 
tej kwoty przeznaczono na działalnośc 
mechanizacyjną, dzięki czemu nastąpił 
dynamiczny wzrost parku  traktorowo- 
-maszynowego oraz podniosła się war» 
tość produkcji i usług. 
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Zestawy  traktorowo-maszynowe oraz 
wartość produkcji t usług w latach 
1961—1967 


Lata 


1961 1363 1967 


ilość zestawów traktorowo- | 
-maszynowych w tys. sztuk 13,9 281 062,5 


Wartość produkcji i usług 


w mln zł 911 2.060 6.188 


Majątek społeczny kółek rolniczych 
nie podlega obowiązkowi ubezpieczenia. 
Problem ten już w początkowym okre-. 
sie rozwoju działalności mechanizacyjnej 
wymagał rozwiązania, gdyż z powodu 
słabo rozwiniętego zaplecza techniczne- 
go I remontowego oraz niskiej kultury 
technicznej osób obsługujących sprzęt 
mienie kółek rolniczych było poważnie 
narażone na niszczenie. Mając powyż- 
sze na uwadze, Centralny Związek Kó- 
łek Rolniczych zawarł w 1939 r. z Pań- 
stwowym Zakładem Ubezpieczeń poro- 
zumienie w sprawie ubezpieczeń mająt- 
kowych i osobowych w kółkach rolni- 
czych. 


Porozumienie obowiązywało do końca 
1965 r. Dzięki realizacji porozumienia, 
popartej aktywną pracą związków. kó- 
łek rolniczych, w latach 1960—1965 
ubezpieczeniami objęto niemal powsze- 
chnie mienie kółek rolniczych prowa- 
dzących działalność gospodarczą. 


Rozwój ubezpieczeń majątkowych w 
kółkach rolniczych obrazuje poniższe 
zestawienie: 

Lata 


1960 1963 1963 


1. Liczba kółck rolniczych 
prowadzących  działal- 
ność gospodarczą 


2. Liczba kółek rolniczych 


9.469 21.133 253.449 


ubezpieczonych w PZU 7.378 19.337 24.516 
3. Kółka ubezpieczone w 

8, kółek prowadzących 

działalność gospodarczą 78 81 96 


O rozwoju poszczególnych rodzajów 
ubezpieczeń świadczy wzrost wartości 
składki przypisanej z tytułu tych ubez- 
pieczeń: 
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Składka przypisana 


Rodzaj ubezpieczenia w min 2 


1960 1963 1863 

1. Od ognia 1,5 6,4 12,8 

2. Autocasco (AC) 1,4 6,1 6,2 
3. Od  odpowiedzialności 

cywilnej (OC) 0,7 2,6 4,8 


4. Od następstw nieszczę- 
śliwych wypadków (NW) 6,8 1,9 3,4 


Razem 2,4 17,9 28,2 


Mimo powszechnego ubezpieczenia mie- 
nia kółek rolniczych wiele kółek w dal- 
szym ciągu napotykało poważne trud- 
ności z powodu wąskiego zakresu od- 
powiedzialności PZU. Dotyczyło to 
głównie ubezpieczenia od odpowiedzial- 
ności cywilnej i następstw nieszczęśli- 
wych wypadków. 


Z jednej strony wyrazem tego była 
niska szkodowość, wyrażająca się sto- 
sunkiem wartości wypłaconego przez 
PZU odszkodowania do wartości przy- 
pisanej składki ubezpieczeniowej, gdy 
tymczasem z drugiej strony na wielu 
kółkach rolniczych ciążyły odszkodo- 
wania, które niejednokrotnie przekra- 
czały ich możliwości płatnicze. 


Również rozwój działalności gospo- 
darczej oraz powstanie nowych form 
organizacyjnych jednostek  gospodar- 
czych zrzeszonych w związkach kółek 
rolniczych wymagały znacznego rozsze- 
rzenia przedmiotu ubezpieczenia w po- 
równaniu do ustaleń porozumienia z 
1959 r. Dlatego też w 1966 r. zostało 
zawarte nowe porozumienie pomiędzy 
CZKR a PZU, obejmujące: 

— kółka rolnicze 1 międzykółkowe 

bazy maszynowe (MBM), 

— spółdzielnie _ usługowo-wytwórcze 
(SUW), 


— spółdzielcze ośrodki rolne (SOR). 


Poszczególne rodzaje ubezpieczenia 
zostały znacznie rozszerzone. Tak więc: 
1) ubezpieczeniem od ognia i innych 

zdarzeń losowych objęto cały mają- 

tek, tj. mienie ruchome i nieruchome, 
według wartości bilansowej, 


2) ubezpieczeniem od uszkodzeń poja- 
zdów samochodowych objęto ciągni- 
ki, przyczepy i inne pojazdy samo- 
chodowe, 


8) ubezpieczeniem od odpowiedzialności 
cywilnej objęto szkody osobowe 1 
rzeczowe, wyrządzone osobom trze- 
cim z tytułu prowadzenia działalno- 
ści gospodarczej, 


Y ubezpieczeniem od następstw nie- 
szczęśliwych wypadków objęto wy- 
padki, jakim mogą ulec: 


— osoby zatrudnione (pracownicy 
stali 1 sezonowi) podczas pracy, 
w drodze do pracy i z pracy oraz 
w życiu prywatnym, 

a— osoby zatrudnione dorywczo przy 
wykonywaniu czynności  zleco- 
nych, 

— posiadacze gospodarstw rolnych, 
członkowie ich rodzin oraz inne 
osoby na skutek pracy maszyn 
wypożyczonych tym  gospodar- 
stwom przez KR, MBM, SUW lub 
SOR. 

Uwzględniając dotychczasową niską 
szkodowość, wynikającą z uprzedniego 
porozumienia, i rozszerzenie zakresu 
ubezpieczeń zmieniono podstawę obli- 
czania składek oraz wprowadzono niż- 
sze składki ubezpieczeniowe dla po- 
szczególnych rodzajów ubezpieczeń. 


Nowe zasady nie tylko zapewniają 
pełną ochronę ubezpieczeniową majątku 
społecznego wszystkich jednostek go- 
spodarczych zrzeszonych w związkach 
kółek rolniczych, lecz również uregulo- 
wały istotny problem odszkodowania 
materialnego dla osób poszkodowanych. 
Przejęcie przez PZU odpowieczialności 
z tytułu nieszczęśliwych wypadków, po- 
wstałych w wyniku różnorodnej dzia- 
łalności gospodarczej oraz z tytułu od- 
powiedzialności cywilnej, ma duże zna- 
czenie społeczne i gospodarcze. Na wie- 
lu bowiem kółkach rolniczych ciążyły 
zasądzone roszczenia, których kółka te 
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nie miały możliwości zaspokojenia bądź 
też których zaspokojenie wpływało ha- 
mująco na dalszy rozwój działalności 
społeczno-gospodarczej. 


Celem powszechnego wdrożenia no- 
wych zasad ubezpieczeń majątkowych 
i osobowych we wszystkich jednostkach 
zrzeszonych w związkach kółek rolni- 
czych, Prezydium  CZKR  powzięło 
uchwałę, która zobowiązała kółka rol- 
nicze, MBM, SOR i SUW do zawarcia 
umów ubezpieczeniowych z placówka= 
mi PZU według zasad nowego porozu- 
mienia z dniem 1 stycznia 1966 r. Nowe 
zasady, mimo znacznego rozszerzenia 
przedmiotowego zakresu ubezpieczeń, 
nie spowodowały istotniejszego wzro- 
stu obciążenia działalności gospodar- 
czej. 


Składka ubezpieczeniowa w roku 1966 
stanowiła 93,2% wartości składki za rok 
1965 i wzrosła do 108,5%% w roku 1967. 


Rozszerzenie zakresu ubezpieczeń 
podniosło wartość wypłaconych przez 
PZU odszkodowań z 7 mln zł w 1965 r. 
do 22,6 min zł w 1967 r. Szkodowość, 
tj. stosunek wypłaconych odszkodowań 
do wartości przypisanej składki ubez- 
pieczeniowej, wzrosła z 24,8%, w 1965 r. 
do 73,8%, „w 1967 r. i ukształtowała się 
na poziomie szkodowości występującej 
w gospodarce uspołecznionej. 

Nowe porozumienie przewiduje rów- 
nież coroczne przyznawanie przez PZU 
dla CZKR subsydium na prowadzenie 
akcji prewencyjnej, zmierzającej do 
ograniczenia szkodowości w  poszcze- 
gólnych rodzajach ubezpieczeń. 


Uregulowanie problemu ubezpieczeń 
majątkowych i osobowych w jednostkach 
gospodarczych zrzeszonych w związkach 
kólek rolniczych oraz powszechne wpro- 
wadzenie tvch ubezpieczeń, mimo iż na 
jednostkach tych nie ciąży ustawowy 
obowiązex ubezpieczenia majątku, jest 
wyrazem troski samorządu chłopskiego 
o micnie spoleczne mraz zaangażowania 
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szerokiej opinii społecznej wsi w usu- 
waniu przeszkód utrudniających wpro- 
wadzanie postępu technicznego w rol- 
nictwie. 


Ubezpieczenia społeczne 
pracowników kółek 
rolniczych 


W początkowym okresie rozwoju dzła- 
łalności gospodarczej, wyrażającej się 
głównie w działalności mechanizacyjnej, 
kółka rolnicze zatrudniały prawie wy- 
łącznie traktorzystów. Dalszy rozwój 
tej działalności, związany przede wszyst- 
kim ze zwiększeniem parku traktoro- 
wo-maszynowego, wymagał zatrudnie- 
nia dyspozytorów-mechaników, którym 
zarządy kółek rolniczych powierzały or- 
ganizację prac nad wykorzystaniem 
parku traktorowo-masz ynowego i czu- 
wanie nad sprawnością sprzętu. Obe- 
cny etap rozwoju kółek rolniczych, po- 
legający na organizowaniu z kiiku kó- 
łek większych jednostek gospodarczych 
tzw. międzykółkowych baz maszyno- 
wych, prowadzi do rozszerzenia działal- 
ności gospodarczej oraz dalszego wzro- 
stu zatrudnienia. 

Mimo że prawie wszyscy pracownicy 
kółek rolniczych są mieszkańcami wsi, 
a przeważająca ich część posiada go- 
spodarstwa rolne, które dotychczas sta- 
nowiły jedyne źródło utrzymania — 
probiem ubezpieczenia społecznego pra- 
cowników kółek rolniczych w miarę 
rozwoju działalności gospodarczej nara- 
stał i wymagał uregulowania. Jednak 
rozwiązanie tego problemu napotykało 
obichtvwne trudności, spowodowane 
specyfiką kółka rolniczego jako zakładu 
pracy, który nie mógł zapewnić ciąglego 
zatrudnienia. Wynikało to z jednostron- 
nego kierunku działalności mechaniza- 
cyjnej, ze zbyt małej ilości posiadanego 
sprzętu towarzyszącego do prac polo- 
wych oraz sezonowości w zapotrzebo- 
waniu na usługi mechanizacyjne w rol- 
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nictwie. Taka była przyczyna dużej 
płynności kadr oraz tego, że większość 
pracujących była zatrudniona dorywczo 
(w miarę' potrzeb) lub sezonowo w 
okresie prac polowych. 

Pierwsze uzgodnienie zasad uhbezpie- 
czenia I zakresu świadczeń ZUS dla 
pracowników kółek rolniczych nastąpiło 
w 1962 r. 

Zasady te były niekorzystne dla pra- 
cowników kółek rolniczych, gdyż za> 
warcie umowy o pracę na czas nie- 
określony z najliczniejszą grupą pra- 
cowników, tj. traktorzystami i dyspo- 
zytorami, zostało uwarunkowane wiel- 
kością parku traktorowo-maszynowego. 
Tak np.: | 


— w kółkach posiadających od 4 do 5 
zestawów zatrudniano jednego trak- 
torzystę na stałe, a pozostałych sezo- 
nowo, 

— w kółsach posiadających 6 i więcej 
zestawów zatrudniano 2 do 3 trakto-= 
rzystów na stałe, a pozostałych se- 
zonowo, 

— dyspozytora zatrudniano na stałe w 
razie posiadania co najmniej 4 ze- 
stawów. 


Ponieważ uprawnienia do zasiłków 
rodzinnych przysługują tylko pracow= 
nikom stałym, przeważająca część za- 
trudnionych w kółkach rolniczych, mi- 
mo ich ubezpieczenia, nie korzystała 
z tych zasiłków. Również dla trakto- 
rzystów zatrudnionych na stałe warun- 
kiem uzyskania zasiłku rodzinnego by- 
ło przepracowanie ce najmniej 192 go- 
dzin :*w miesiącu i uzyskanie zarobku 
miesięcznego odpowiadającego tej ilości 
godzin pracy. Z powodu sezonowości 
zapotrzebowanTa na usługi w rolnictwie 
oraz przerw w pracy w polu, spowodo- 
wanych  niesprzyjającymi warunkami 
atmosferycznymi, warunki te można 
było spełniać zaledwie w ciągu kilku 
miesięcy w roku. 

Fakt, że pracownicy kółek rolniczych 
byli pozbawieni możliwości korzystania 


z podstawowego świadczenia ZUS, ja- 
kim są zasiłki rodzinne, powodował, że 
kółka rolnicze wzbraniały się przed 
ubezpieczeniem pracowników. Składka 
dla ZUS w wysokości 15,50% wynagro- 
dzenia pracowników ubezpieczonych jest 
dużym obciążeniem finansowym, rzu- 
tuiącym na rentowność. 


Stąd też, mimo ciążącego na kółkach 
rolniczych obowiązku ubezpieczenia 
pracowników oraz mimo wysiłków ze 
strony oddziałów ZUS i związków 
kółek rolniczych, odsetek pracowników 
ubezpieczonych wśród ogółu zatrudnio- 
nych wzrósł w latach 1964—1966 zale- 
dwie z 14,59%, do 26,2%. 


Zasady zatrudniania I wypłaty świad- 
czeń ZUS spowodowały niezadowolenie 
pracowników kółek rolniczych oraz 
płynność podstawowej kadry pracowni- 
czej, tj. traktorzystów, dyspozytorów 1 
księgowych. 

Problóm ten wielokrotnie podnoszona 
na zjazdach delegatów kółek rolniczych. 
W wyniku tego w maju ubiegłego roku 
wprowadzono nowe zasady zatrudnie- 
nia, ubezpieczania i świadczeń ZUS 
dla pracowników kółek rolniczych. 


W szczególności zniesiono ogranicze- 
nia w zatrudnieniu pracowników na 
czas nieokreślony w zależności od po- 
siadanego parku traktorowo-maszyno- 
wego, a w stosunku do traktorzystów 
zatrudnionych na stałe za normę pełnego 
zatrudnienia dla uzyskania prawa do 
zasiłku rodzinnego przyjęto minimum 
zarobku w wysokości 900 zł miesięcznie. 


Wprowadzenie nowych zasad zatrud- 
nienia I zakresu świadczeń ZUS, które 
obowiązują od 1 maja 1967 r., spowo- 
dowało: - 


— wzrost liczby kółek rolniczych zare- 
jestrowanych jako zaxłady pracy w 
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oddziałach ZUS o 42% w stosunku 
do 1966 r., 

— wzrost. liczby ubezpieczonych pra- 
cowników o 340%, i 

— znaczną poprawę w odprowadzaniu 
przez kółka rolnicze składki ubez- 
pieczeniowej dla ZUS. 


W okresie jednego roku odsetek pra- 
cowników ubezpieczonych wśród ogó» 
łu zatrudnionych wzrósł z 26,2% w 
1966 r. do 410% na koniec 1967 r. W gru- 
pie pracowników podlegających obo- 
wiązkowi ubezpieczenia. (zatrudnieni 
stale i sezonowo) wskażnik pracowni- 
ków ubezpieczonych podniósł się z 52,1% 
w 1966 r. do 76,50, w 1967 r. 


Dla wielu kółek rolniczych, szczegól - 
nie tych, które wykonują wyłącznie pra- 
ce polowe 1 zamykają działalność wy- 
nikiem zerowym lub ujemnym, ubezpie- 
czenie pracowników napotyka w dal- 
szym ciągu trudności spowodowana 
brakiem środków. Stąd też aktyw sa- 
morządowy kółek rolniczych coraz czę- 
Śściej sugeruje obniżenie składki ubez- 
pieczeniowej z 15,5%, do 10% wynagro- 
dzenia, uzasadniając to tym, że pra- 
cownicy kołek rolniczych i w ogóle 
pracownicy rolni w znacznie mniej- 
szym stopniu korzystają z takich świad- 
czeń, jak społeczna służba zdrowia, 
zakup lekarstw po obniżonych cenach, 
zasiłki chorobowe i inne świadczenia 
powszechnie dostępne dla pracujących 
mieszkańców miast. 


Zagadnienie to jest istotne i wymaga 
prawidłowego uregulowania szczególnie 
obecnie, kiedy najważniejszym zada- 
niem rolnictwa staje się szybsze pod- 
niesienie produkcji rolnej przez inten- 
syfikację, a kółka rolnicze mają speł- 
niać rolę ważnego czynnika wzrostu 
produkcji w gospodarce chłopskiej. 


Stanisław Piękoś 


Przegląd 


wyda rzeń kulturalnych 


DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 


Tradycyjne już Dni Oświaty, Książki 
4 Prasy, majowe święto kultury, nale- 
żą chyba do najbardziej popularnych 
t udanych imprez kulturalnych. Popu- 
larność ta świadczy chyba o rzeczywi= 
stym zapotrzebowaniu społecznym na 
tak szeroką konfrontację z książką ti pi- 
sarzem, na systematyczne sumowanie 
osiągnięć i wytyczanie dalszych dróg 
rozwoju oświaty i kultury. 


Obchody te stały się bowiem ewi- 
deninie taką właśnie imprezą bilansu- 
jącą dorobek nie tylko w skali kraju, 
lecz przede wszystkim w skali 
najbliższego środowiska społecznego, 
szkoły, zakładu pracy, wsi, miasteczka, 
powiatu czy dzielnicy. Impreza ta, usta- 
nowiona przed laty, była wówczas sym= 
bolem rangi tych spraw w naszym kra- 
ju t zapowiedzią sukcesów, wyrastają 
cych na gruncie dokonujących się rewo- 
lucyjnych przemian. Idea powszechności 
oświaty $ kuitury wyrosła bowiem z po- 
stępuwych 4 rewolucyjnych źródeł. O 
niej marzyli kiedyś bojownicy o naro- 
dowe t społeczne wyzwolenie, z nią też 
wiązali plany rozkwitu Ojczyzny. 


Polska Ludowa gwarantuje wszyst- 


kim swym obyuw telom równe prawa,. 


w tym również prawo do oświaty it kul- 
tury. A jednocześnie stwarza warunki 
do coraz pełniejszego korzystania z tych 


" 
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praw. Oświata, nauka ł kultura w na- 
szym kraju wykazują stałą tendencję 
rozwojową. Z roku na rok wzrasta od- 
setek ludzi uczących się, zdobywają” 
cych coraz wyższe kwalifikacje. Ponad 
8 mln pobierających naukę w szkołach 
wszystkich typów wskazuje na to, że 
systematycznie kształci się co” 4 oby- 
watel naszego kraju. Rośnie liczba szkół, 
burs, internatów. Rozszerza się sieć 
placówek kulturalno-oświatowych upo- 
wszechniających wiedzę, literaturę t 
sztukę. i 


W ponad 50 tysiącach bibliotek mieli= 
śmy w 1967 r. 180 mln tomów, tzn. 
dwukrotnie więcej niż w 1956 r. Prawie 
dwukrotnie wzrosła też w tym czasie 
liczba korzystających z bibliotek, osią” 
gając liczbę 15,4 mln. Największy księ- 
gozbiór posiadają biblioteki szkolne. Po- 
nad 22 mln książek znajduje stę w 
bibliotekach gromadzkich, z których ko= 
rzysta ok. 3 mln czytelników, 


Produkcja wydawnicza ubiegłego ro 
ku prawie 4-krotnie przewyższyła pro- 
dukcję z 1927 r. W 1967 r. wydano 
9694 tytuły o łącznym nakładzie 105,5 
mln egzemplarzy. W tym prawie połowę 
tytułów stanowiły książki naukowe. Za- 
równo utwory klasyków, jak 4 współ< 
czesnych pisarzy wydawano w nakła- 
dach sięgających setek tysięcy i milio- 


nów egzemplarzy. Dzieła 80 pisarzy wy- 
dano w okresie Polski Ludowej co naj- 
mniej 40 razy. Ponad 10 mln egzempla- 
rzy nakładu uzyskały dzieła Kraszew- 
skiego, Prusa, Sienkiewicza. W sumie 
8,5 mln egzemplarzy osiągnęły różne 
edycje dzieł Adama Mickiewicza. 


W roku ubiegłym ukazywały się 54 
gazety o jednorazowym nakładzie 7,4 
mln egzemplarzy, co daje rocznie ponad 
2 mld. Nakład 1500 tytułów czasopism 
wynosił 650 mln egzemplarzy. 


W okresie władzy ludowej powstała 
w naszym kraju szeroka sieć placówek 
kulturalno-oświatowych, takich jak do- 
my kultury, kluby i świetlice. W 1966 r. 
było ich w sumie ponad 25 tys. it sku- 
piały ponad 1,2 mln stałych uczestni- 
ków. Działało w nich wówczas 56 tys. 
amatorskich zespołów artystycznych % 
oświatowych. 


Zwiększyła się ilość teatrów, a wraz 
z tym ich społeczne znaczenie i oddzia- 
ływanie. Blisko 5-krotnie w stosunku 
do okresu przedwojennego wzrosła ilość 
sal kinowych, z czego połowa na wsi. 

Tych kilka przykładów wymienionych 
tu dla zilustrowania tempa przemian 
w tym zakresie wskazuje wyraźnie, jak 
wielki był wysiłek społeczny t troska 
władz o zapewnienie warunków ma- 
terialno-organizacyjnych sprzyjających 
tym przemianom. Jednocześnie ukazuje 
t drugą stronę tego zjawiska, skutki 
tych wysiłków i przeobrażeń. Jest nią 
coraz szerszy udział ludności w życiu 
kulturalnym kraju, coraz liczniejsze 
bezpośrednie angażowanie się szerokich 
mas w sprawy cywilizacyjnego i kultu- 
ralnego przekształcania kraju przez roz- 
„. wój miast, wsi i osiedli. 


Jeśli się mówt, że Dni Oświaty, Ksią- 
żki 4 Prasy stały się świętem kultury 
narodowej, obchodem wyrosłym z po- 
trzeb społecznych, to należy przede 
wszystkim zwrócić uwagę na te nie- 
zwykłe, a coraz powszechniejsze formy 
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aktywizacji społecznej. Nie jest to akty- 
wizacja na pokaz, na dwa czy trzy ma- 
jowe tygodnie. Majowe święto stanowi 
niejako tylko bilans tego społecznego 
wysiłku, niejednokrotnie bodziec do no- 
wych inicjatyw. „Dni” są tylko przeglą= 
dem dokonań tam, gdzie nastąpiła akty- 
wizacja lokalnej społeczności. Trwałym 
dorobkiem takiej aktywności są zarów- 
no placówki kulturalno-oświatowe pow- 
stałe przy znacznym nieraz nakładzie 
pracy i świadczeń finansowych ludności, 
jak też, choć mniej uchwytne, ale nie 
mniej cenne, wyniki prac nad podnie- 
sieniem kultury, wiedzy t świadomości 
społeczno-politycznej. 


Organizowanie t wykorzystywanie 
okazji do zapoznania jak najszerzej na- 
szego społeczeństwa z socjalistycznymi 
it patriotycznymi treściami naszej kultu- 
ry, popularyzowanie zamiłowania do 
wiedzy jako kierunku rozwoju jednost- 
kowego i społecznego — to drogi osią- 
gania wartości nie mniej trwałych niż 
świetlice i domy kultury. 


Mnogość imprez organizowanych pod- 
zas Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
z czego — jak uczy doświadczenie — 
2,5 zwykle przypada na środowiska wiej- 
skie t małomiasteczkowe, świadczy, że 
istnieje w naszym kraju szerokie zapo- 
trzebowanie społeczne na autentyczną 
kulturę it wiedzę. 


Nie trzeba przekonywać, jak cenne 
są aspiracje uczestniczenia w kulturze, 
a właśnie do ich pielęgnowania it roz- 
wijania przyczyniają się te różnorodne 
imprezy organizowane z okazji majowe- 
go święta. Do najbardziej utrwalonych 
t obrosłych tradycją należą kiermasze 
książek oraz spotkania ludności z ma- 
łych nieraz wst £ miasteczek z pisarza- 
mi, artystami, uczonymi, publicystami, 
działaczami społecznymi i kulturalnymi. 
W tych spotkaniach, specjalnie organi- 
zowanych przedstawieniach, koncertach, 
wystawach, festynach kultury, konkur- 
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sach czytelniczych uczestniczą rokrocz- 
nie miliony ludzi. Trudno chyba prze- 
cenić wartość tych imprez, szczególnie 
spotkań, które z biegiem czasu nabyły 
pełnych praw obywatelskich t stały się 
jedną z bardziej atrakcyjnych form upo- 
wszechnienia kultury. 


Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i 
Prasy obok ogólnych rokrocznie powta- 
rzanych zadań skoncentrowały się wo- 
kół takich kręgów tematycznych, jak: 
popularyzacja dorobku w zakresie kul- 
tury materialnej i duchowej, z jedno- 
czesnym wyjaśnianiem źródeł tych suk- 
cesów it dróg do nich wiodących. W 
przekazywaniu tej wiedzy, kształtowa- 
niu postaw i poglądów mogą oczywiście 
ś powinny być pomocne różnorodne for- 
my oddziaływania kulturalnego. Budze- 
nie refleksji i przeżyć, racji rozumo- 
wych it emocjonalnych dotyczących na- 
szego wczoraj, dnia dzisiejszego i jutra 
winno służyć patriotycznemu wychowa- 
niu obywatelskiemu, kształtować posta- 
wy czynnego uczestnictwa w. rozwoju 
socjalistycznej Ojczyzny. Rozwój kraju 
wymaga dzisiaj zaangażowania, rozu- 
mienia istoty procesów współczesności. 
Wyrnaga więc rzetelnej wiedzy, wszech- 
stronnego przygotowania do życia, na- 
dqźania za postępem. 


Wobec takich założeń ważnym akcen- 
tem tegorocznych obchodów „Dni była 
aktualna problematyka polityczna, spo- 
łeczna, gospodarcza i kulturalna. Zna- 
lazło to m. in. wyraz w popularyzacji 
t popularności na kiermaszach literatu- 
ry społeczno-politycznej. 


Zjawisko to wystąpiło niewątpliwie 
jako wynik mobilizacji ideowej społe- 


czeństwa wobec zajść marcowych. Mo- 


bilizacja Społeczeństwa wokół partit, 
podejmowanie czynów produkcyjnych, 


dyskusje o waźnych i istotnych proble-' 


mach charakteryzujące okres przygoto- 
wań do 'V Zjazdu partii, wyraźnie sprzy- 


jają nasyceniu imprez, organizowanych 
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*" książki, 


z okazji święta majowego, społeczną t 
polityczną treścią. | | 
Wpływ na przebieg „Dni” wywierał 
klimat ideowych refleksji, jaki towa- 
rzyszył obchodom jubileuszów oraz przy- 
gotowaniom do ważnych rocznie na- 
rodowych.  150-lectie urodzin Karola 
Marksa, 25-lecie Ludowego Wojska Pol- 
Skiego, 50-lecie powstanią Polski nie- 
podległej, 20-lecie zjednoczenia partii 
robotniczych i powstania PZPR — oto 
rocznice o wielkiej wadze w naszych 
ziejach, przypadające w tym roku. 
Zainteresowanie literaturą społeczno- 
polityczną, występujące już w czasie 
ubiegłorocznej dekady „Człowiek, świat, 
polityka”, wzrosło jeszcze w dniach ma- 
jowego święta książki. Wyraziło się ono 
w nieoczekiwanie wysokich zakupach 
książek z zakresu ekonomii, historii i 
polityki, w tym zarówno opracowań na- 
ukowych, jak też popularnych. Za 5 min 
złotych sprzedano książek na warszaw- 
skim kiermaszu, w tym najwięcej w 
pierwszą niedzielę maja, z czego spora 
część wypadła na zakup literatury spo- 
łeczno-politycznej. | 

Pokaźną pozycję wśród zakupów kier- 
maszowych stanowiły także sumy wy- 
dane na książki naukowe t popularno- 
naukowe z różnych dziedzin. Poszuki- 
wano również podręczników akademt- 
ckich. Wydawnictwa przygotowały też 
wiele nowości, które ukazały się po raz 
pierwszy na kiermaszowych stoiskach. 


. Obok współczesnych pozycji znalazło się 


również sporo dzieł polskiej klasyki. 
Stoiska kiermaszowe z pisarzami pod- 
pisującymi swe utwory it wielotysięczne - 
rzesze ludzi, kupujące czy oglądające 
młodzież 4 dorośli zbięrający 
podpisy od autorów weszły już trwale 
do majowego krajobrazu nie tylko sto-- 
licy, ale całego kraju, zrosły się z Dnia-. 
mi Oświaty jako jedna z najbardziej 
efektywnych, a jednocześnie oryginal- 
nych i swoistych form zbliżenia do 
książki. | 


Wśród kilkudziesięciu tysięcy imprez 


przygotowanych w całym kraju w 
Dniach” Oświaty kiermasze książek ilo- 


ściowo nie stanowią największej pozy- 


cji. Ich wartość polega na ich atrakcyj- 
ności, zdobyciu szerokiego uznania spo- 
łecznego, wejścia w tradycję. Interesu- 
jące inicjatywy spotykamy w obchodach 
na terenie całego kraju. Na Wybrzeżu 
Szczecińskim np. czołową imprezą do- 
rocznych obchodów Dni Oświaty, Ksią- 
żki i Prasy stał się festiwal 
współczesnej tm. K. I. Gałczyńskiego, 
organizowany już po raz piąty. Na Dol- 
nym Śląsku imprezą inaugurującą ob- 
chody była zorganizowana w bibliotece 
„Ossolineum” we Wrocławiu sesja po- 
pularnonaukowa, poświęcona sprawom 
czytelnictwa. 


Pod hasłem uczczenia 25-lecia Wojska 


Polskiego obchodzono Dni Oświaty, 
Książki i Prasy w niektórych miastach 


Wielkopolski. Z tej okazji zorganizowa- 


no również wystawy fotografii i doku- 
mentów. Przygotowuje się też festiwal 
piosenki żołnierskiej. 


Wśród wystaw zorganizowanych w 
Dniach Oświaty, Książki i Prasy warto 
wymienić przede wszystkim wystawę 
otwartą w Muzeum Lenina w Krakowie 
pn. „Książki Lenina t o Leninie". Zgro- 
madzono na niej około 100 eksponatów, 
wiele o wartości muzealnej, jak np. wy- 
dana w 1920 r. w Wiedniu w wydaw- 
nictwie „Świt biografia Lenina. Albo 
Dzieła Lenina wydane w 1936 r. w Mo- 
skwię przez Towarzystwo Wydawnicze 
Robotników. Zagranicznych. 


W miejskiej: bibliotece publicznej w 
Krakowie otwarto wystawę poświęconą 
najpiękniejszym książkom roku. W pa- 
łacu „Pod' Baranami" zainaugurowano 
cykt imprez „Pisarz- książka-czytelnik". 


Uroczysty WIieCZzÓT i wystawę poświę- 
coną 500-leciu śmierci Jana Gutenberga 
zorganizowały Łódzki Dom Kultury i 
Łódzkie Towarzystwo Naukowe. 


poezji 
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Kilkadziesiąt wystaw ruchomych przy 
gotowały na Opolszczyźnie muzea regio-, 
nalne z myślą o wiejskim odbiorcy... --: 


Obchody na Warmii it Mażurach w: 
tym roku wiązały się z dóriosłą, nie 
tylko dla tych ziem, 250-rocznicą prasy 
polskiej. Pierwszy numer „Poczty Kró- 
lewieckiej” ukazał się w 1718 r, była 
ona drugim po „Merkuryuszu” regular-- 
nie wychodzącym czasopismem polskim. 
Przygotowywana jest na okres jesienny 
sesja naukowa, poświęcona 250-letniej 
tradycji prasy polskiej.na Warmii t Ma- 
zurach oraz jej roli w walce b zacho- > 
wanie polskości tych ziem. | 


W obchodzącym tysiąciecie śstalónić - 
Włocławku rozpoczęto w Dniach Oświa- 
ty „Włocławską wiosnę . kulturalną”, 
która trwała do końca maja. W progra-' 
mie obchodów znalazły się takie tmpre- 
zy, jak festyn szkolnych zespołów arty= 
stycznych, konkursy i wystawy plasty- 


"czne, kiermasze książek, wieczory poe- 


tyckie, zloty działaczy kultury itp. 


W wielu miastach, miasteczkach i 
wsiach zorganizowano liczne spotkania 
pisarzy z czytelnikami. Odbywały się 
ciekawe odczyty t prelekcje, organizo- | 


"wano występy zespołów artystycznych, 


koncerty estrudowe i wiele innych im- 
prez. | 


Trudno, rzecz jasna, wyczerpać boga- 
ctwo inicjatyw. Przykładowo wspomnia- 
no tylko formy najczęściej stosowane.. ' 
Nie o formy zresztą przede wszystkim . 
chodzi. Ważne są treści, jakie w proce 
sach upowszechnienia docierać bęaą do 
odbiorcy. W jakim stopniu służyć one 
będą pogłębieniu patriotycznej t socja- 
listycznej świadomości zwłaszcza mło-- 
dego pokolenia, rozwijaniu postaw za-. 
angażowanych uczestników oraz współ- 
twórców nowej rzeczywistości. | 

Wybór właściwych treści zależy od 
działaczy kultury, obarczonych szczegól- 
ną odpowiedztialnością w tym zakresie. 
Ofiarna praca dziesiątków tysięcy dzia- 
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łaczy kulturalnych cieszy się uznaniem 
spolecznym 4 szacunkiem najbliższego 
otoczenia. Z tego uznania it szacunku 
wyrosła i ustaliła się piękna tradycja 
obchodzenia w czasie majowych dni — 
„Dnia działaeza kultury”. Tak było i w 
roku bieżącym. Dekoracja odznaczenia- 


mt najbardziej zasłużonych stanowiła 
wyraz uznania dla wszystkich działaczy 
i ludzi polskiej kultury za ich zaanga- 
żowanie oraz owocną pracę dla dobra 
Polski Ludowej, służącą pomnażaniu jej 
dorobku ś znaczenia w świecie. 


A. Z. 


| WIOSENNY SZCZYT TEATRALNY 


Dwa są zwykle w Polsce okresy szcze- 
jólnego ożywienia życia kulturalnego: 
izczyt jesienny i szczyt wiosenny. W je- 
tieni teatry nasze startują ze świeżymi 
itłami po wakacyjnej przerwie ti przy- 
jotowują 2 energią nowe premiery. Na 
wiosnę łapią zwykle „drugi oddech”, 
przygotowując się do finiszu sezonu. 
W tym czasie odbywają się Dni Oświa- 
ty, Książki i Prasy, w Oczy ś_ołeczeń- 
stwa zwrócone są w stronę twórczości 
artystycznej. W tym czasie odbywają 
się liczne festiwale teatralne i kultural- 
ne, a zbliżający się termin przyznawa- 
nia nagród państwowych czy nagród 
ministra Kultury t Sztuki jest dla tea- 
trów dodatkowym dopingiem. 

Nie inaczej jest także w tym roku. 
Weszliśmy w okres teatralnego szczytu 
wiosennego t każdy tydzień przynosi 
nam nowe premiery, nowe festiwale, 
nowe wydarzenia artystyczne. 

Najżywszym ośrodkiem teatralnym 
kraju pozostaje nadal w tym sezonie 
Wrocław. Po tak ciekawej it twórczej 
interpretacji „Zemsty”, jaką dał w wro- 
cławskim Teatrze Polskim Jerzy Kra- 
sowski, przyszła teraz kolej na polską 
prapremierę sztuki angielskiego pisarza 
Petera Shaffera „Królewskie łowy słoń> 
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ca” w reżyserii Krystyny Skuszanki 
i na  „Sonatę Belzebuba” Stanisława 
Ignacego Witkiewicza w reżyserii Wło- 
dzimierza Hermana. Z nową premierą 
wystąpił także Teatr Pantomimy. Jest 
nią sceniczna wersja babilońskiego mitu 
o Gilgame$zu. We Wrocławiu odbył się 
także w maju doroczny festiwal pol- 
skich sztuk współczesnych. W jego ra- 
mach Teatr Powszechny z Łodzi zapre- 
zentował przedstawienie sztuki Karola 
Obidniaka „,Bereziacy”, Teatr Stary £ 
Krakowa przywiózł spektakli wg utwo- 
ru Tadeusza Różewicza „Moja córeczka” 
w opracowaniu Jerzego Jarockiego oraz 
przedstawienie sztukt Janusza Krasiń- 
skiego ,„„Wkrótce nadejdą bracia” w re- 
żyserit Bogdana Hussakowskiego. Prze- 
gląd ten stał się w ogóle prezentacją 
dorobku teatrów krakowskich, albowiem 
teatr „Rozmaitości” pokazał w jego ra- 
mach swój ciekawy spektakl „Trismu- 
sa” Grochowiaka, a teatr im. Słowackie- 
go ,„Kosmogonię” Iwaszkiewicza. Wro- 
cławski Teatr Współczesny im. Edmun- 
da Wiercińskiego wystąpił z premierą 
sztuki wrocławskiego poety Tymoteusza 
Karpowicza „Przerwa w podróży” w Te- 
żyserii Andrzeja Witkowskiego, który 
już w przeszłości dowiódł, że rozumie 


bardzo dobrze twórczość tego autora. 
Wreszcie Teatr Dolnośląski z Jeleniej 
Góry przywiózł swe  przedstawieńia 
„Indyka” tł „Zabawy” Mrożka. 


Szkoda, że zabrakło w tym przeglą- 
dzie dwóch nowych przedstawień pra- 
premierowych sztuk polskich pisarzy 
współczesnych. Warto je dla pełności 
obrazu przy sposobności wymienić. Są 
to: sztuka o Majakowskim Zdzisława 
Wróbla, którą wyreżyserował w Toru- 
niu Marek Okopiński, i sztulca Zdzisła- 
wa Morawskiego pt. „Wilcze doły” (wy- 
różniona w zeszłorocznym Konkursie 
Debiutów teatru „Ateneum”), którą wy* 
stawił teatr w Gorzowie Wielkopolskim. 
Zjawiska o tyle interesujące, że przed- 
stawienia tych sztuk (podobnie jak pre- 
miery „Bereziaków” Obidniaka w Ło- 
dzi, „Przerwy w podróży” we Wrocła- 
wiu i „Mojej córeczki” w Krakowie) 
stały się wynikiem bliskiej współpracy 
autora z teatrem. Ożywienie twórczości 
dramaturgicznej pisarzy terenowych (ta- 
kich jak Morawski i Wróbel), powiąza- 
nie tch z miejscowymi teatrami w co- 
dziennych kontaktach twórczych mogą 
nam przynieść jeszcze w przyszłości 
wiele dobrego. Może właśnie na tej dro- 
dze nastąpi ożywienie naszej dramatur= 
gii współczesnej, którego oczekujemy z 
taką niecierpliwością od lat. 

Broni także skutecznie swej przodu- 
jącej pozycji w naszym życiu teatral- 
nym w tym sezonie Kraków. Tu notue 
jemy z satysfakcją ożywienie pracy te- 
atru im. Słowackiego. Podejmuje on 
skutecznie walkę o prymat w Krako- 
wie z Teatrem Starym im. Modrzejew- 
skiej. Po sukcesie „Dyliżansu” Fredry w 
reżyserii Jerzego Golińskiego kroniki 
teatralne podwawelskiego grodu odno- 
towały z wielkim aplauzem premierę 
„Króla Edypa” Sofoklesa w reżyserit 
Lidii Zamkow z Leszkiem Herdegenem 
w roli głównej. Tym przedstawieniem 
teatr im. Słowackiego wpisał Się zno* 
wu na listę spektakli, które liczą się w 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Polsce. W Nowej Hucie Irena Babel 
dała w Teatrze Ludowym nową insce- 
mizację „Róży” Żeromskiego, borykająe 
się już po raż wtóry z tym tak trudnym 
utworem. Tym razem jej wysiłek uwień- 
czony został znacznie większym powo- 
dzeniem niż w. Teatrze Klasycznym w 
Warszawie przed kilku laty. Obrazu do- 
pełnia przedstawienie „Cyda” Corneil- 
le'a w transkrypcji Wyspiańskiego, któ” 
re idzie w teatrze „Rozmaitości” w re- 
żyserit Haliny Gryglaszewskiej, oraz za- 
bawne przedstawienie „Skąpca” Moliera 
w Teatrze Lalek „Groteska”, zagrane 
przez aktorów w maskach w reżyserii 
Romany Próchnickiej oraz scenografii 
i maskach Joanny Braun. Stary Teatr 
wystawił prócz prezentowanej we Wro- 
cławiu „Mojej córeczki” Różewicza ti 
„Wierótce nadejdą bracia” Krasińskie- 
go (na scenie kameralnej), sztukę Gar- 
cia Lorki „Yerma” w udanej reżyserii 
Bogdana Hussakowskiego z Izabelą Ol- 
szewską w roli tytułowej. 


Duże ambicje ma także w tym sezo- 
nie teatr poznański. Tu odbyła się 
z końcem kwietnia premiera od wielu 
dziesięcioleci nie granej sztuki Wyspiań- 
skiego „Achilleis”. Była to już trzecia 
w tym sezonie prezentacja utworu lite- 
ratury Młodej Polski w tym mieście. 
W związku z tym dyrekcja Teatru Pol- 
skiego w Poznaniu zorganizowała w 
dniach 24—26 maja I Poznańskie Sym- 
pozjum Teatralne, poświęcone dramato- 
wi t teatrowi Młodej Polski. Współorga- 
nizatorem tej sesji teatrologicznej była 
katedra literatury polskiej Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza w Poznaniu. Pro- 
gram sympozjum obejmował m. in: obej- 
rzenie przedstawień „„Bazylissy Teofa- 
nu” Micińskiego, „Achilleis” Wyspiań- 
skiego t „Szalonej Julkt” („W siect”) 
Jana Augusta Kisielewskiego, jak rów- 
nież wysłuchanie m. in. referatów Boże- 
ny Frankowskiej o teatrze Młodej Pol- 
ski, Edwarda Balcerzana o poetyce Ta- 
deusza Micińskiego t Zbigniewa Osiń- 


159 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


skiego. „Wyspiański 'a teatr polski mo- 
numentalny  Schillera—Horzycy” oraz 
dyskusję nad nimi. 

A co w Warszawie? Tu było stosun- 
kowo najmniej ciekawie. Po premierze 
„Horsztyńskieyo” w Teatrze Klasycz- 
nym w reżyserii Ireneusza Kanickicgo 


z Janem Kreczmarem w roli tytułowej, 


notowaliśmy jeszcze premiery „Kobiety 
bez skazy” Zapolskiej w Teatrze Pol- 
słeim (w reżyserii Józefa Grudy), „Bio- 
grafii” Frigcha w teatrze „Ateneum” 
(w reżyserii Janusza Warmińskiego z 
Aleksandrą Śląską i Janem Świderskim 
w rolach głównych), „Rewizora” Gogola 
w Teatrze. Ludowym (w reżyserii Jana 
Bratkowskiego z Henrykiem Bqkiem w 
roli Horodniczego i Romanem: Klosow- 
skim w roli Chlestakowa). Nujmniej 
udana była premiera sztuki angielskiego 
pisarza Jamesa Saundersa „Następnym 
razem zaśpiewam dla Ciebie”, wysta- 
wiona na. Scenie Kameralnej Teatru 
Polskiego. Utwór ten, należący do nurtu 
tzw. dramaturgii i teatru absurdu, jest 
jałowy i stanowi przykład świadczący 
o tym, z jakim opóźnieniem it bez żad- 
nej potrzeby docierają do nas zachodnie 
mody. 

Pewne ożywienie teatralne notujemy 
ostatnio także w Łodzi. Tu Teatr Nowy 
gra „Tkaczy” Hauptmanna i nową sztu- 
kę Władysława Orłowskiego z życia lot- 
ników pt. „Piąty lot". Teatr Powszech- 
ny ma w swoim repertuarze prócz „Be- 
reziaków” Karola Obidntaka (wyróżnio- 
nych niedawno Srebrną Łódką, jako 
najlepszy spektakl roku w tym mie- 
ście), „Babę-Dziwo” Marii Jasnarzew- 
skiej-Pawlikowskiej ze znakomitą rolą 
Jadwigi Andrzejewskiej (tę sztukę wy- 
stawił zresztą już wcześniej Teatr Lu- 
buski im Leona Kruczkowskiego w Zie- 
lonej Górze). Teatr im. Jaracza wysta- 
wił niedawno ciekawą sztukę jugosło- 
. wiańskiego pisarza V. Suboticza, poru- 
szajacą problem demoralizacji młodzie- 
ży, dzieci wysokich urzędników pańk- 
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stwowych i funkcjonariuszy partyjnych 
oraz surawy ich ojców, którzy nie zdą- 
żyli podnieść poziomu swych kwalifika- 
cji zawodowych it pozostali w tyle, a nie 
umiejąc już sobie poradzić z rosnącymi 
stale trudnościami przy realizacji po-. 
ważnych zadań gospodarczych ti admi- 
nistracyjnych it nie chcąc odejść dobro- 
wolnie uważają, że dawne zasługi w 
walce o wyzwolenie Jugosławii upraw- 
niuja ich nadal do zajmowania odpo- 
wiedzialnych stanowisk. Teatr Ziemi 
Łódzkiej wystawił zaś komedię Brechta 
„Pan Puntila i jego sługa Matti”, odno- 
sząc ładny sukces w pracy nad tą nie- 
łatwą sztuką ludową. 


Twórczość Brechta znalazła w ogóle 
w tym sezonie na naszych scenach ży- 
wy oddźwięk. „Karierę Artura Ut wy- 
stawiły trzy teatry: w Poznaniu, Kato- 
wicach i Rzeszowie. „Matkę Courage” 
zagrał zaś teatr im. Osterwy w Lubli- 
nie w reżyserii Kazimierza Brauna. 

Znamienną cechą obecnego sezonu jest 
ożywienie życia teatralnego w mniej- 
szych miastach i ośrodkach kultural- 
nych. Mogą świadczyć o tym przedsta- 
wienia „Hamleta” w Wałbrzychu i 
Olsztynie, jak również bardzo ambitna 
inscenizacja  „Danaid” Ajschylosa w 
Olsztynie, „Tango”, wystawione w Olsz- 
tynie i w Rzeszowie, „Meteor” Dirren- 
mutta i jednoaktówki Pintera w Zielo- 
nej Górze, „Czarownice z Salem” Mille- 
ra w Bydgoszczy, „Jak my się kaleczy- 
my”, montaż tekstów Tadeusza Róże- 
wiczą w Bielsku, „Kariera” wg listów 


Heleny Modrzejewskiej i Karola Chła- 


powskiego w Kielcach, „Nocna opo- 
wieść” Krzysztofa Choińskiego w Za- 
brzu i kilka innych. 

Warto też wspomnieć o wiosennych 
festiwalach teatralnych. O przeglądzie 
wrocławskim polskich sztuk współczes- 
nych wspominałem już wyżej. W Kalt- 
szu 'odbyły się w dniach 2—12 maja 
VIII Kaliskie Spotkania Teatralne. 
Otwarło je przedstawienie „Derwisza 


4 śmierci” Selimowicza w wykonaniu 
teatru jugosłowiańskiego z Zenicy. (Wy 
stąpił on zresztą później także z tym 
przedstawieniem w Warszawie t innych 
miastach polskich). Teatr Polski z Po- 
znania zaprezentował w Kaliszu „Achil- 
leis” Wyspiańskiego w reżyserii Jerze- 
go Zegalskiego t scenografii Jana Ko- 
sińskiego, teatr im. Bogusławskiego z 
Kalisza — „Kordiana”, Teatr Powszech- 
ny z Łodzi — „Świętą Joannę” Shawa, 
teatr im. Jaracza z Łodzi widowisko 
śpiewno-muzyczne „Taka noc nie po- 
wtórzy się więcej” t£ „Apel” Suboticza, 
teatr im. Osterwy z Gorzowa — „Za- 
wiszę Czarnego” Słowackiego, teatr im. 
Osterwy z Lublina polską prapremierę 
„Wiatru w gałęziach Sasafrassu” Obaldii 
t „Matkę Courage” Brechta, teatr im. 
Fredry z Gniezna „Marię Magdalenę” 
Hebbla (jeszcze jeden dowód aktywno- 
ści i ambicji mniejszych ośrodków kul- 
turalnych) 4 „Krosienka” Krasickiego, 
Teatr Lubuski im. Kruczkowskiego t 
Zielonej Góry — „Babę-Dziwo” Jasno- 
rzewskiej-Pawlikowskiej i „Kochanka”* 
oraz „Kolekcję” Pintera, wreszcie Teatr 
Współczesny im. Wiercińskiego z Wro- 
cławia — „Różę” Żeromskiego. Naj- 
większe wrażenie wywarło w Kaliszu 
to ostatnie przedstawienie, a Andrzej 
Witkowski otrzymał za jego insceniza- 
cję pierwszą nagrodę festiwalu. Nagro- 
dzono także w Kaliszu Jana Perza za 
„Marię Magdalenę” Hebbla i Alinę Obi- 
dniak za przedstawienie „Kordiana”. 


W Krakowie odbyły się w dniach od 
9 do 12 maja Ogólnopolskie Spotkania 
Teatrów Studenckich, w których poka- 
zżano 23 przedstawienia zespołów z ca- 
łego kraju. Największy sukces odnio- 
sły tu dwa teatry: wrocławski „Kalam- 
bur” za spektakl „Futurystykonu” t gli- 
wicki teatr studentów Politechniki za 
„Włosnę” Schulza. 

Odbyła się także w maju Śląska Wio- 
sna Teatralna. W 11 miastach woje- 
wództwa katowickiego: Katowicach, Za- 


Nowe Drogi — 11 
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brzu, Tychach, Chorzowie, Sosnowcu, 
Częstochowie, Bytomiu, Gliwicach, Ry- 
bniku, Bielsku i Cieszynie — wojewódz- 
kite teatry dramatyczne, opera i ope- - 
retka przedstawiły śląskiej publiczności 
swe najlepsze przedstawienia. W ramach 
„Wiosny” zorganizowany został również 
od 12 do 16 maja w Bielsku przegląd 
teatrów lalkowych z kraju i zza grani= 
cy. Teatr im. Wyspiańskiego z Katowic 
pokazał swym widzom „Karierę Artura 
Ut” Brechta t „Indyka” Mrożka, Teatr 
Nowy z Zabrza — „Krakowiaków t gó- 
rali” Bogusławskiego 4 „Nocną o0po- 
wieść” Choińskiego, Teatr im. Mickiewi- 
cza z Częstochowy — „Brytannika” Ra- 
cine'a, a Teatr Polski z Bielska — „Pana 
Wokulskiego? wg Pruśa t „Pan inspek- 
tor przyszedł” Priestleya, Teatr Zagłę= 
bia z Sosnowca — „Uciekła mi przepió- 
Teczka” Żeromskiego, Opera Śląska — 
„Alberta Herringa” Brittena it „Falstaffa” 
Verdiego, Operetka Sląska — „Keto ł 
Kote” Dolidze, „Wesołą wojnę” Straussa 
t „Hrabinę Maricę” Kalmana. 


Odbyły się w maju Gorzowskie Kon- 
frontacje, które zainaugurowała premie- . 
ra „Wilczych dołów” Z. Morawskiego. 
Wzięły w nich udział teatry z Zielonej 
Góry, Szczecina, Koszalina t Jeleniej 
Góry. 

Związki zawodowe zorganizowały 
ogólnopolski przegląd przedstawień ro- 
botniczych zespołów amatorskich w Sta- 
lowej Woli, połączony z referatami i dy- 
skusją na temat roli t zadań amator- 
skiego ruchu teatralnego oraz jego sto- 
sunku do teatru zawodowego. 

W Łańcucie zakończył się XIV Ogól- 
nopolski Konkurs Recytatorski. Ostat- 
nim jego etapem był Turniej Central- 
ny, w którym wzięli udział zwycięzcy 
eliminacji wojewódzkich. Główną na- 
grodę otrzymał tam Marian Łącki z Ma- 
kowa Mazowieckiego (woj. warszawskie) 
za bardzo piękne wykonanie urywku 
Byrona i fragmentu monologu Perykle- 
sa z zapomnianej Ssztukł Aleksandra 
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Świętochowskiego „Aspazja”. To jeszcze 
jeden dowód, że kultura może rozkwi- 
tać ś rozwija się bujnie u nas za ro- 
gatkami wielkich miast i daleko od roj- 
nych it gwarnych ośrodków. 

Trzy teatry polskie wyjechały w ma- 
ju za granicę. Teatr Narodowy z War- 
szawy odniósł wielki sukces w Buda- 
peszcie, wystawiając tam w dniach 11— 
14 maja „Żywot Józefa” Reja it „Na- 
miestnika” Hochhutha. Teatr im. Jara- 


cza 2 Łodzi udał się na występy go- 


ścinne do Jugosławii, rewizytując teatr 
z Zenicy, który występował w maju w 
Polsce. Już wcześniej bawił w Jugosła- 
wii Teatr Klasyczny z Warszawy, odno- 
sząc duży sukces na festiwalu w Sara- 
jewie t zdobywając tam czołową nagro- 
dę za przedstawienie widowiska piose- 
nek partyzanckich „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę”. Z końcem maja wy- 
jechał na występy gościnne do Finlandii 


Teatr Powszechny z Warszawy, który | 


zagrał w Helsinkach ,„Wesele” Wyspiań- 

skiego t „Don Juana” Moliera. 
Posypały się też na ludzi teatru li- 

czne nugrody 4 odznaczenia. W Kra- 


kowie otrzymał jedną z nagród kultu- 
ralnych miasta dyrektor Starego Teatru 
Zygmunt Hiibner, we Wrocławiu nagro> 
dzono Andrzeja Witkowskiego, w Lubli- 
nie — zasłużoną pisarkę, krytyka tea- 
tralnego t£ wieloletniego kierownika li- 
terackiego teatru im. Osterwy — Marię 
Bechczyc-Rudnicką (która obchodziła w 
maju rzadki jubileusz: 80-lecie urodzin 
$ 55-lecie pracy pisarskiej). 


Wielką stratę poniósł teatr polski na 
skutek śmierci dra Edwarda Csato, re- 
daktora naczelnego czasopisma „Teatr”, 
wybitnego krytyka, teatrologa, tłumacaa, 
wykładowcy Uniwersytetu im. Koperni- 
ka w Toruniu, Wyższej Szkoły Teatral- 
nej i ASP w Warszawie. Dr Csato, autor 
tak cennych szkiców o dramatach Sło- 
wackiego, książki © polskim teatrze 
współczesnym pierwszej połowy XX 
wieku it nie opublikowanej jeszcze wiel- 
kiej pracy monograficznej o twórczości 
Leona Schillera, zmarł nagle w dniu 
27 kwietnia w Toruniu, wracając ze 
swego ostatniego spotkania ze studen- 
tami toruńskiego uniwerSytetu. 


R. Sz. 
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W POSZUKIWANIU 
REALNEGO WARIANTU 
RACHUNKU EKONOMICZNEGO 


rec. Paweł Bożyk 


Szczególne znaczenie w gospodarce 
socjalistycznej ma problem rachunku 
ekonomicznego. W przeciwieństwie do 
gospodarki kapitalistycznej, w której 
rachunek ekonomiczny służy realizacji 
preferencji indywidualnych, w gospo- 
darce socjalistycznej rachunek taki 
służyć powinien przede wszystkim 
realizacji preferencji społecznych. Te- 
za ta jest bezsporna. Dyskusji podlega 
natomiast sam mechanizm realizacji 
preferencji społecznych. 


Od kilkudziesięciu lat toczy się po- 
lemika między zwolennikami rachun- 
ku naturalnego i rachunku cenowego. 
Z punktu widzenia założeń teorety- 
cznych łatwiejszym sposobem sformu- 
łowania i realizacji preferencji społe- 
cznych wydaje się rachunek natural- 
ny. Możliwości praktyczne nie zawsze 
jednak idą w ślad za żałożeniami teo- 
retycznymi. Nie zawsze istnieją wa- 
runki do przygotowania  szczegóło- 
wych danych o setkach tysięcy alter- 
natyw wyboru. Nie zawsze też można 
przetworzyć te dane. Stąd zapotrzebo- 
wanie na inne rozwiązania. Rozwiąza= 
nia różniące się wprawdzie od teore- 
tycznych wzorców, ale przydatne z 
punktu widzenia zastosowania w prak= 
tyce, dające lepsze rezultaty w istnie- 
jącej rzeczywistości. Próbę takiego 
rozwiązania stanowią propozycje wpro-= 
wadzenia do rachunku ekonomicznego 
w gospodarce socjalistycznej cen peł- 
niących funkcje informacyjną. Z za- 
łożenia ceny takie ułatwiają znajomość 
alternatyw wyboru. Ceny te uwzglę- 
dniają bowiem powiązania techniczno= 
„technologiczne. Zastępują więc koe 
nieczność posiadania znajomości wszy= 
stkich powiązań w gospodarce, ko- 
nieczność przetwarzania  szczegóło- 


wych danych itp. Powiązania zawarte 
w cenach z natury są jednak powią> 
zaniami ex post, nie zaś ex ante. 
Z tego wynika konieczność uzupełnie- 
nia rachunku ekonomicznego, opartego 
wyłącznie na cenach bieżących. 


Dyskusja nad możliwością zastoso= 
wania cen w rachunku ekonomicznym 
w gospodarce socjalistycznej rozpcczę- 
ta została w okresie międzywojen- 
nym. Ze szczególnym natężeniem pro- 
wadzi się ją też obecnie. Z problemem 
tym wiąże się też ostatnio opubliko- 
wana praca W. B. Sztybera'!). 


Praca składa się z czterech cześci 
i piętnastu rozdziałów. W pierwszej 
części autor uzasadnia potrzebę pro- 
wadzenia rachunku ekonomicznego w 
gospodarce socjalistycznej, rozróżnia 
poszczególne rodzaje tego rachunku 
i wybiera wariant według niego naj- 
lepszy zarówno z punktu widzenia za- 
łożeń teoretycznych, jak też z punktu 
widzenia możliwości realizacji w prak= 
tyce. Część druga poświęcona jest 
omówieniu podstawowych funkcji cen. 
Szczególne znaczenie autor przypisuje 
przy tym funkcji informacyjnej. Na 
podstawie ankiety przeprowadzonej w 
przecćsiębiorstwach polskich stara się 
udowodnić istnienie aktywnej roli cen 
w gospodarce socjalistycznej. Charak- 
teryzuje różne koncepcje tworzenia 
cen oraz omawia ich dodatnie i ujem- 
ne strony. 


Część trzecia poświęcona jest omó- 
wieniu wyjątków od jednolitej zasady 
tworzenia cen w gospodarce socjalisty- 


w B Sztvber: Teorta it polltuka cen w 


gospodarce socjalistycznej, PWN WarsSza= 
wa 1967. 
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cznej. Wyjątki te — zdaniem autora — 
"są przede wszystkim następstwem 
sprzeczności między krótko- i długo- 
okresową równowagą popytu i podaży. 
W. B. Sztyber konfrontuje kierunek 
działania preferencji społecznych z 
kierunkiem działania cen. Jego zda- 
niem działanie preferencii spoiecznych 
ogranicza wartościowy rachunek eko- 
nomiczny. Nie ornacza to jednak, by 
działanie tych preferencji wykluczało 
cenowy typ rachunku ekonomicznego. 
Przede wszystkim kierunek działania 
preferencji społecznych nie zawsze jest 
sprzeczny w stosunku do preferencji 
indywidualnych. Ponadto preferencie 
społeczne — zdaniem autora — da się 
w wielu wypadkach wytłumaczyć do- 
piero na gruncie rachunku wartościo- 
wego. 


Część czwarta ksiażki poświęcona 
jest wylacznie układowi cen w prze- 
myśle polskim. Kończy się ona omó- 
'wieniem wyników reformy cen, doko- 
nanej w lipcu 1060 r. 


Podstawowym wnioskiem wyprowa- 
dzonym przez W. B. Sztybera jest 
uznanie cen za istctny (aczkolwiek nie 
jedyny) instrument, dający możliwość 
racjonalnego działania socjalistycznym 
przedsiębiorstwom. Działanie to W. B. 
Sztyber łączy z określonym rodzajem 
rachunku ekonomicznego. Zarysowany 
przez niego rodzaj rachunku ekono- 
micznego został w książce nazwany 
rachunkiem  „mieszanym”, łączącym 
elementy rachunku naturalnego z ele- 
mentami rachunku wartościowego. Do- 
minującym rachunkiem powinien być 
przy tym rachunek wartościowy. Ra- 
chunek naturalny natomiast stanowić 
powinien jedynie odstępstwo od reguły. 
Takie ujęcie problemu wymaga wy- 
raźnego  sprecyzowania płaszczyzny 
rożważań autora. 


W. B. Sztyber odróżnia „czyste” 1 
„mieszane” rodzaje rachunku ekono- 
micznego. 


Rachunkiem „czystym” według W. 
B. Sztybera jest rachunek prowadzony 
wyłącznie w jednostkach naturalnych. 
Zwolennicy rachunku w jednostkach 
naturalnych — pisze W. B. Sztyber — 
wątpią o samej możliwości optymali- 
zacji gospodarki socjalistycznej. W ra- 
chunku naturalnym bowiem uwaga 
Skorcentrowana jest przede wszystkim 
na zapewnieniu warunków  bilanso- 
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wych. W tym wypadku ilość każdego 
nakładu na jednostkę danego produk= 


tu określona jest technologicznie; w 


związku z czym może być traktowana 
jako wielkość cana w układzie. Przy- 
jęcie technicznych współczynników 
nakładów określa jednocześnie struk- 
turę cen. Cena każdego rodzaju pro- 
dukcji równa się kosztom jednostko- 
wym produkcji powiększonym o zysk 
na jednostkę. Ceny są tu elementem 
agregacji, nie stanowiąc jednocześnie 
podstawy wyboru. Decyzje alokacyjne 
wynikają bezpośrednio z powiązań 
technicznych ujętych bilansami gospo- 
darki narodowej; nie zaś z relacji cen 
i kosztów. 


Układ cen i kosztów jest pochodną 
przyjętych metod wytwarzania i wiel- 
kości produkcji. Rachunek taki może — 
według autora — zapewnić wprawdzie 
prawidłową realizację planu (przez 
nakaz), nie może natomiast prowa- 
dzić do racjonalnego zbudowania ta- 
kiego planu. Nie rozstrzyga on po- 
prawnie — kontynuuje W. B. Szty- 
ber — nie tylko kwestii wyboru me- 
tod produkcji, ale i problemu wyboru 
struktury produktu końcowego. Nie 
daje bowiem odpowiedzi nie tylko na 
pytanie, co produkować, ale i jak pro- 
dukować. 


Rachunkiem „czystym” jest według 
W. B. Sztybera także rachunek pro- 
wadzony wyłącznie w jednostkach 
wartościowych (nazywany także przez 
autora rachunkiem pośrednim). Ra- 
chunek wartościowy nie sprzyja szyb- 
kim zmianom struktury produkcji. 
Nie uwzględnia ponadto zewnętrznych 
następstw decyzji gospodarczych ?). 
Gospodarka socjalistyczna nie może 
poprzestać — pisze W. B. Sztyber — 
na działaniu „samoregulującego” me- 
chanizmu rachunku pośredniego, na- 
wet gdyby on był technicznie wyko- 
nalny 3). Mówiąc o rachunku prowa- 
dzonym w jednostkach wartościowych, 
W. B. Sztyber nie odróżnia jednak 
„samoregulującego mechanizmu ryn- 
kowego” od „kierowanego mechani- 
zmu rynkowego”. 


W pierwszym wypadku zamiast pla- 
nu i nakazowego charakteru zadań 
istotne znaczenie ma mechanizm ryn- 


s) Tamże, str. 17—18. 
s; Tamże, str. 54. 
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kowy, informujący i pobudzający 
przedsiębiorstwa do takiej produkcji, 
jakiej wymaga rynek. Nie ma w oma- 
wianej koncepcji „samoregulującego 
mechanizmu rynkowego”, uzgadniania 
ex ante zamierzeń poszczególnych 
przedsiębiorstw. Istniejący mechanizm 
uzgadniania ex post nie pozwala zaś 
na uniknięcie strat, wynikających z 
realizowania analogicznych zamierzeń 
niepotrzebnych w takich ilościach. 
Jest więc sprzeczny z istotą gospodar- 
ki planowej. 


W gospodarce planowej większe mo- 
żliwości zastosowania widzą niektó- 
rzy autorzy dla „kierowanego mecha- 
nizmu rynkowego”, będącego próbą 
adaptacji niektórych zasad rynkowych 
do potrzeb gospodarki planowej. 
W przeciwieństwie do modelu rynko- 
wego, gdzie ceny są wynikiem żywio- 
łowej gry podaży i popytu, w tym 
wypadku ceny, pełniąc funkcję infor- 
macyjną, muszą być ustalane. W tym 
bowiem ujęciu zarówno na szczeblu 
centralnym, jak też na szczeblu przed- 
siębiorstw, rachunek ekonomiczny pro- 
wadzony jest na podstawie cen-para- 
metrów. Ceny służą też szczeblowi 
centralnemu do przekazywania decy- 
zji szczeblowi wykonawczemu. Ceny 
oddziałują więc na akty wyboru. 


Istotne znaczenie dla gospodarki so- 
cjalistycznej ma — według W. B. Szty- 
bera — rachunek „mieszany”. Ten tvp 
rachunku W. B. Sztyber utożsamia 
z tzw. optymalizacyjną koncepcją ra- 
chunku ekonomicznego. 


Aby wyjaśnić ten problem, warto 
może nieco więcej uwagi poświęcić 
rachunkowi ekonomicznemu, polegają- 
cemu na zastąpieniu podejścia czysto 
bilansowego na szczeblu centralnym 
podejściem optymalizacyjnym, opiera- 
jącym się na rozwiązaniu modelu ma- 
tematycznego. Problematykę wyhoru 
planu ogólnego ujmuje się w tym wy- 
padku w postaci zadania wyrażonego 
w formie jednego układu równań, z 
którego wynikają tzw. ceny kalkula- 
cyjne (wyceny). 


Ceny kalkulacyjne pozwalają spro- 
wądzić poszczególne rodzaje środków 
do wspólnych jednostek miarv. Nie są 
natomiast wielkościami, których mno- 
zzom może być zawsze śŚciśie wyzna- 
czony na podstawie bezwzględnych, 
obiektywnych przesłanek. Stanowią 
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one instrumenty pomagające kształto- 
wać uecyzje oacinkowe w takim kie- 
runku, aby działanie podjęte w wy- 
niku tych decyzji zmierzało do reali- 
zacji celów ustalonych w rachunku 
ogólnogospodarczym *). Ceny kalkula- 
cyjne wyprowadza się z modelu wy- 
razonego w jednostkach fizycznych. 
Podejście takie pozwala na transmisję 
części rachunku optymalizacyjnego ze 
szczebla centralnego na szczebel wy- 
konawczy. Transmisja ta zakłada, że 
szczebel wykonawczy, posiadający lep- 
sze rozeznanie, potrafi właściwiej peł- 
nić funkcję centralnego planisty. Pro- 
wadzenie rachunków odcinkowych na 
szczeblu przedsiębiorstw, w myśl wy= 
tycznych centralnego planisty, nie jest 
przy tvm logicznie sprzeczne z ra- 
chunkiem prowadzonym w jednostkach 
fizycznych na szczeblu centralnym 1 
mieści się w ramach rachunku cen- 
tralnego. 


Zastosowanie rozwiązań  odcinko- 
wych w ramach tego rachunku jest 
możliwe, gdyż wybór metod nigdy nie 
odbywa się tu zupełnie dowolnie; ra- 
chunki odcinkowe prowadzi się więc 
w myśl założeń centralnego planisty 
1 zgodnie z przyjętym przez niego 
wariantem rachunku całościowego. 
Założenia centralnego planisty przeka- 
zuje się tu bądź w postaci bezpośred- 
niego ustalenia limitów środków, na 
które dany odcinek może liczyć, bądź 
w postaci cen kalkulacyjnych, które 
pozwolą sprowadzić poszczególne ro- 
dzaje środków do wspólnych jednostek 
miary. Założenia centralnego planisty 
mogą się jednak zmieniać. 


Tak określone cechy rachunku opty- 
malizacyjnego nie wystarczają jeszcze 
— moim zdaniem — by uznać go za 
rachunek „mieszany”. W tej formie 
nosi on wiele cech właściwych koor- 
dynacvjnemu rachunkowi natura.ne- 
mu. Przede wszystkim opiera się (w 
pierwotnej części modelu, z którego 
wyprowadzone są ceny kalkulacyjne) 
na ujeciach zależności w jednostkach 
naturalnych. I tu więc potrzeha zna- 
jomości funkcji celu w postaci po*ą- 
danvch produktów końcowech, natrze- 
ba też znajomości poszdantch z350- 
bów środków produkcji i sitv roboczej, 


4 K. Porwit: Zagadnienia rachunku eko- 
nomicznego w planie ceniic.iy.., PNE 
Warszawa 1964, str. 200. 
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a także technicznych współczynników 
produkcji oraz — co się z tym wiąże 
— powiązań technologicznych. Twórcy 
tego rachunku odrzucają zastrzeżenia 
co do niemożności weryfikacji tych 
danych. K. Porwit pisze np.: „Poglądy 
wyrażone w niniejszej pracy odrzucają 
tezę o niemożliwości wyboru technik 
wytwarzania w rachunkach central- 
nych, chodzi przy tym nie tylko o ra- 
chunki prowadzone na szczeblach cen- 
tralnych, ale dotyczące odcinków go- 
spodarki. Przeciwnie, zamierzamy do 
wskazania dostępnych form i metod 
takich rachunków, które by miały 
jednocześnie charakter kompleksowy, 
a więc uwzględniałyby zależności w 
skali całej gospodarki (...). Z pewno- 
ścią nie może wchodzić w grę ra- 
chunek operujący setkami tysięcy pro- 
duktów i różnych wariantów metod 
ich wytwarzania. Chodzi natomiast o 
znalezienie metod wyboru między al- 
ternatywnymi przeciętnych (agregato- 
wych) technik oraz o połączenie ich 
w jeden system z rachunkami odcin- 
kowymi (różnego szczebla)” 5). 


Określenie rodzaju rachunku ekono- 
micznego wymaga przede wszystkim 
odróżnienia formy budowy planu od 
formy jego realizacji. 


Należy rozumieć, że „czystym” wa- 
riantem rachunku ekonomicznego w 
rozumieniu W. B. Sztybera jest rachu- 
nek, który zarówno na etapie budowy 
planu, jak też na etapie jego realizacji 
nie posługuje się cenami o charakte- 
rze informacyjnym (ceny w tym ra- 
chunku służą wyłącznie do agregacji). 
Rachunek tego tvpu stanowi jednak 
konstrukcję czysto teoretyczną. Zało- 
żenia jego nie są przy tym możliwe do 
zrealizowania. Dotyczy to przede wszy” 
stkim możliwości posiadania informa- 
cji o powiązaniach technologicznych i 
zdolnościach wyboru wariantów naj- 
bardziej efektywnych (zarówno z pun- 
ktu widzenia okresu krótkiego, jak 
też z punktu widzenia okresu długie- 
go). Z drugiej znowu strony trudno 
sobie wyobrazić w pełni scentralizo- 
«wany system realizacji tak skonstruo- 
wanego planu. Odróżnić przy tym na- 
leży sfere produkcji i sferę konsump- 
cii. W pierwszym wypadku w pełni 
nakazowy system realizacji planu 
możliwy jest jeszcze do wyobrażenia. 


| EGENNNOEOW Oooo oĆ 
s) Tamże, str. 111—112. 
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W wypadku konsumpcji problem jest 
znacznie trudniejszy (ale i tu można 
zastosować np. tzw. system kartkowy). 


Można też przypuszczać, że rachun- 
kiem „czystym” według W. B. Szty- 
bera jest rachunek typu rynkowego. 
Zgodzić się należy z W. B. Sztyberem, 
że w takim rachunku dominować będą 
cele bieżące, pomijane zaś cele per- 
spektywiczne. Można dyskutować o 
przydatności tego rachunku w okresie 
krótkim. W okresie długim natomiast 
konieczne są bezwzględnie uzupełnia- 
jące rozwiązania. 


Rachunek „mieszany” stanowi nato- 
miast — według W. B. Sztybera — ra- 
chunek, w którym plan jest budowany 
i realizowany w cenach pełniących 
funkcję informacyjną. Rachunek ten 
nie może być przy tym zwykłą adap- 
tacją systemu rynkowego. Uwzględ- 
niać bowiem on powinien także pre- 
ferencje centralnego planisty. Rachu- 
nek ten posiada — zdaniem autora — 
szereg zalet zarówno w porównaniu 
z czystym rachunkiem w jednostkach 
naturalnych, jak też z czystym ra- 
chunkiem w jednostkach wartościo- 
wych.  „Zastąpienie bezpośredniego 
systemu rozdzielnictwa Środków pro- 
dukcji przez wykorzystanie bilansowej 
funkcji cen pozwala uniknąć wielu 
błędów, które towarzyszą administra- 
cyjnemu systemowi wymiany” 5). 


Ceny w gospodarce socjalistycznej, 
stanowiące podstawę realizacji planu, 
równoważyć powinny według W. B. 
Sztybera popyt z podażą nie tylko 
w dziale środków konsumpcji, lecz 
także w dziale środków produkcji. 
„Dla uniknięcia nieporozumień — pi- 
sze autor — warto dodać, że wykorzy 
stywanie rozdzielczej funkcji cen nie 
musi pociągać za sobą, jak twierdzą 
niektórzy ekonomiści, powstania zja- 
wiska częstych zmian cen. 


Autor jest więc zwolennikiem opar- 
cia cen realizacji planu na cenach 
równoważących popyt z podażą. Nie 
będą to jednak ceny jednolite. W rze- 
czywistości — podkreśla W. B. Sztv- 
ber — między aktualnymi cenami 
równowagi bieżącej a cenami równo- 
wagi długookresowej zachodzą pewne 
różnice 7). Autor jest przy tym zwolen- 


4) W. B. Sztyber. Tamże, str. 85—87. 
1) Tamże, str. 221. 


nikiem wprowadzenia podwójnego sy- 
stemu cen: dla dostawców i odbior- 
ców. Taki system cen pozwala według 
niego na uniknięcie szeregu sprzecz- 
ności między preferencjami bieżącymi 
i perspektywicznymi. 

Podwójny system cen realizacji pla- 
nu jest według W. B. Sztybera nie- 
zbędnym rozwiązaniem w procesie 
uwzględniania preferencji  społecz- 
nych 5). Dotyczy on przy tym zarówno 
etapu produkcji („procesu kształtowa- 
nia potrzeb”), jak też etapu realizacji 
(„procesu zaspokajania potrzeb”). Pre- 
ferencje społeczne nie wykluczają 
jednak rachunku wartościowego. 
W wielu wypadkach tylko go ograni- 
czają. Nierzadko zaś dają się dopiero 
wytłumaczyć na gruncie rachunku 
wartościowego, przy uwzględnieniu 
obiektywnej formuły cen?) Ceny 
ustalone według takiej formuły sta- 
nowić powinny więc nie tylko prawi- 
dłową podstawę wyboru dla decyzji 
gospodarczych, lecz także obiektywne 
narzędzie kształtowania podstaw ta- 
kiego wyboru. Formuła ceny obiek- 
tywnej istnieje — według autora — 
bez względu na model zarządzania. 
Ceny bowiem powinny być wykorzy- 
stywane jako czynnik kształtowania 
podstaw wyboru oraz oddziaływania na 


9) Hamże, str. 319. 
9 Tamże, str. 322—323. 
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wybór w każdym modelu zarządzania. 
Oznacza to, że ceny pełniące funkcję 
informacyjną stanowić powinny pod- 
stawę zarówno budowy planu, jak też 
jego realizacji. Wyjątkiem od formuły 
ceny obiektywnej (na etapie realizacji 
planu) są ceny uwzględniające szcze- 
gólne preferencje społeczne. Te zaś 
mogą się oprzeć na planie wyrażonym 
w jednostkach naturalnych i cenach 
kalkulacyjnych. j 


Sformułowany przez W. B. Sztyberea 
obraz rachunku ekonomicznego prze- 
mawia więc raczej za tym, by pod- 
stawę budowy planu i jego realizacji 
stanowiła „obiektywna formuła cen. 
Preferencje społeczne powinny być 
przy tym określone na szczeblu cen- 
tralnym (na podstawie tzw. rachunku 
optymalizacyjnego). 


Powyższe uwagi, mające na celu 
sprecyzowanie płaszczyzny rozważań 
W. B. Sztybera, pozwalają jednocze- 
śnie wyprowadzić różnice między mo- 
delem gospodarki istniejącej aktualnie 
w Polsce a rozwiązaniem proponowa- 
nym w pracy. Według dotychczaso- 
wych założeń plan opracowywany jest 
wciąż w naszej gospodarce głównie 
w jednostkach naturalnych. Propozy- 
cja W. B. Sztybera właczenia do opra- 
cowywania pianu także cen pełnią- 
cych funkcję informacyjną, SĘ 
na szerszą dyskusję. 


ZIEMIE ZACHODNIE 
W ŚWIETLE BADAŃ NAUKOWYCH 


rec. Żolia Kamieńska 


W czasie uroczystości inaugurują- 
cych Tydzień Ziem Zachodnich i Poł- 
nocnych, obchodzonych w tym roku 
Już po raz jedenasty, stwierdzono, że 
polskości tych ziem nie trzeba już dzi- 
siaj udowadniać tylko racjami histo- 
Tycznymi. Najdobitniej bowiem świad- 
CZĄ O niej przeobrażenia społeczne 
OTaZ sukcesy gospodarki i kultury, la- 
kie w ciągu 23 lat osiągnęliśmy na 
tym obszarze kraju. 


Procesy integracyjne na Ziemiach 
Zachodnich i Połnocnych zarówno w 
dziedzinie ekonomicznej i politycznej, 
jak też społecznej i kulturalnej — 
udowodniły, że aynamiczny rozwój 
oraz pełne wykorzystanie ich poten- 
cjału gospodarczego stały się całkowi- 
cie możliwe tylko dzięki jedności « 
Macierzą. Procesy te jednocześnie po- 
twierdziły, że nowy geograficzny 
kształt naszego socjalistycznego pań- 
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stwa stał się podstawą jego trwałości 
„ł gwarantem postępu. 


Te prawdy, zweryfikowane w ciągu 
23 lat, utrwalone są dzisiaj nie tylko 
w świadomości nas, Polaków, lecz sta- 
'nowią również niezbędny składnik re- 
alizmu politycznego w Europie i świe- 
cie. Nie osłabią tych faktów nawet 
tendencje odwetowe i rewizjonistycz= 
ne określonych kół zimnowojennych, 
usiłujących nasze Ziemie Zachodnie 
i Północne wykorzystać jako argu- 
ment za utrzymywaniem stanu napię- 
cia w sytuacji międzynarodowej, za in- 
tensyfikacją zbrojeń i przeciwstawia- 
niem się wszelkim tendencjom poko- 
jowym. 

Toteż z dużym uznaniem należy 
odnotować pożyteczną inicjatywę wy* 
dania przez Instytut Zachodni w Po- 
znaniu pracy zbiorowej *) o przemia- 
nach, jakie na tych prastarych zie- 
miach polskich dokonały się w nie- 
długim stosunkowo czasie od powrotu 
ich do Macierzy. „Myśl opracowania 
dzieła, które stanowiłoby syntezę spo- 
łecznych przeobrażeń, jakie dokonały 
się na Ziemiach Zachodnich — czy- 
tamy w redakcyjnym wstępie do tej 
pracy — nie zrodziła się przypadko- 
wo. Nurtowała ona już od dłuższego 
czasu badaczy zajmujących się nauko- 
wą obserwacją procesów zachodzących 
na terenach odzyskanych w dziedzinie 
„gospodarczej, ludnościowej, społecznej 
i kulturalnej. Z wielkiej mnogości 
cząstkowych opracowań, zwłaszcza s0- 
cjologicznych, ujmujących i oświetla- 
jących w różnych aspektach społeczną 
rzeczywistość Ziem Zachodnich, coraz 
wyraźniej wypływał wniosek, iż zie- 
mie te przestały stanowić problem cał- 
kowicie odrębny. Procesy na nich za- 
chodzące stawały się stopniowo inte- 
gralną częścią i poniekąd skrajnym 
przypadkiem zmian charakterystycz- 
nych dla całego społeczeństwa pol- 
skiego — społeczeństwa, które podle- 
gało uprzemysłowieniu i urbanizacji 
i tym samym weszło także w okres 
wzmożonej ruchliwości społecznej”. 


Monografia, zawieralaca opracowa- 
nia 11 autorów. zaznajamia wszech- 
stronnie z problematyką tych ziem, 
oświetlając ją zarówno od strony hi- 
*) Przemiany społeczne na Ziemiach Za- 

chodntch. Praca zbiorowa pod redakcją 

W. Markiewicza | P. Rvbickiego. Ziemie 

zachodnie, Studia t Materiały nr 9; Insty- 

tut Zachodni, Poznań 1967 r., Str. 436. 
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storycznej, jak I współczesnych uwa- 
runkowań ł uwzględniając szeroko te- 
matykę polityczną, ekonomiczną, de- 
mograficzną i społeczną. Przemiany 
społeczne zaszłe w latach 1945—1965 
na Ziemiach Zachodnich monografia 
ujmuje całościowo. Zawiera ona ana- 
lizy i refleksje autorów, wynikające 
zarówno z bogatej literatury przed- 
miotu, jak też badań własnych. 


W pierwszym w kolejności opraco- 
waniu Władysława Markiewicza znaje 
dzie czytelnik omówienie losów histo- 
rycznych Ziem Zachodnich, stanowią- 
cych — jak określa autor — „arenę 
wielowiekowego antagonizmu polsko= 
niemieckiego”. Wskazuje, że mimo 
wysiłków germanizacyjnych utrzymy- 
wanie się w ciągu wieków poczucia 
świadomości narodowej ludności tych 
ziem było stałym argumentem prze- 
mawiającym za jednością tych ziem 
z Polską. Idee tej jedności znalazły 
jednak wyraz dopiero w koncepcjach 
politycznych Polskiej Partii Robotni- 
czej. Sprawy naszych granic, wynika- 
jące z orientacji politycznej PPR, sta- 
nowiły ważny czynnik politycznej oraz 
ideowej integracji narodowej wokół 
programu  społeczno-politycznego re- 
prezentowanego przez tę partię i zblo- 
kowane z nią siły postępowe. Program 
ten, jak wykazuje w dalszej części 
autor, zawierał przesłanki miedzyna- 
rodowe i wewnątrzpolityczne integra- 
cji tych ziem oraz warunki ich peł- 
nego rozwoju. 

Szkic Bohdana Gruchmana poświę- 
cony jest konkretnym problemom za- 
gospodarowania Ziem Zachodnich oraz 
ich integracji ekonomicznej z pozosta- 
łymi obszarami naszego kraju. Wy- 
chodząc z założenia dwu faz indu- 
strializacji omawianego okresu, autor 
przedstawia odpowiadające im w za- 
sadzie etapy integracji podstawowej 
i szczegółowej. W sumie — konkludu- 
je autor — burzliwy okres rozwoju w 
dwudziestoleciu Polski Ludowej wpły- 
nął na poważne przeobrażenia struk- 
turv gospodarczej tvch ziem zespolo- 
nych z resztą kraju w jednolitym 
organizmie gospodarczym. 


O przecbrażeniach demograficznych 
na Ziemiach Zachodnich traktuje 
szkic Leszka Kosińskiego. Dokonując 
wojennych i powojennych przeglądów 
ruchów  migracyjnych w. Europie, 
wskazuje na olbrzymi udział w nich 


ze zrozumiałych względów ludności 
niemieckiej. Autor charakteryzuje sy- 
tuację demograficzną Ziem Zachod- 
nich w przededniu drugiej wojny 


światowej, a następnie przechodzi do . 


problematyki zasiedlania tych teryto- 
riów przez ludność polską. Omawia 
poszczególne etapy procesu zasiedla- 
nia, wykazuje duży stopień żywioło= 
wości I dynamiczności tych procesów. 
Obok ludności rodzimej na ziemie te 
ciągnęli osadnicy z głębi kraju, ze 
zrujnowanych miast i przeludnionych 
wsi, repatrianci z terenów wschod- 
nich, a także repatrianci i reemigran- 
ci z innych krajów, wracający z obo- 
zów więźniowie i żołnierze z wszyst- 
kich frontów walki. Wśród osadników 
znaleźli się przedstawiciele różnych 
warstw społecznych 1 grup zawodo- 
wych. Rozmaite też motywacje legły 
u podstaw tych migracyjnych decyzji. 
Różnorodność osadników stanowiła 
swoistą cechę ludności tych obszarów. 
Wyróżnikiem była też inna niż w 


reszcie kraju struktura wieku, która 


stała się przyczyną znacznie wyższego 
przyrostu naturalnego, a co za tym 
idzie i przyspieszonego zaludnienia 
tych ziem po zakończeniu w zasadzie 
w 1950 r. procesów migracyjnych. 


Kategoriami ludności, ich typem 
kulturowym oraz wynikającymi stąd 
. konsekwencjami zajmuje się opraco- 
wanie Józefa  Burszty. 
zróżnicowanie cech regionalnych oraz 
typy kulturowe osadników i ludności 
rodzimej, autor wskazuje również na 
przesłanki społeczno-kulturowej inte- 
gracji na tych ziemiach. Procesy adap- 
tacji I integracji społecznej oświetla 
w swej pracy Stefan Nowakowski. 
Wskazuje on, na jakich etapach one 
narastały, prowadząc do scalenia się 
zróżnicowanych środowisk w jedną 
społeczność. Podstawową przesłanką 
tvch procesów było wspólne polskie 
poczucie narodowe. Mówiąc o tempie 
procesów adaptacyjnych i integracyj- 
nych, autor zwraca uwage na doniosłą 
w nich rolę państwa, zwłaszcza jego 
politykę inwestycyjną i kulturalną. 


Innvch jeszcze aspektów integracji 
społecznej ludności tych ziem dotyczą 
następne opracowania. Marian Turski 
omawia więc procesy urbanizacyjne 
Ziem Zachodnich i na tym tle swoi- 
stość integracji społeczności miejskich. 
Do najistotniejszych czynników, okre- 


Omawiając - 
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ślających dynamikę integracji społecz- 
nej ludności miejskiej Ziem Zachod- 
nich, zalicza. autor zorganizowany 
przez państwo ludowe społeczny pro- 
ces pracy. Typ stosunków kształtują- 
cych się w uspołecznionych zakładach 
pracy sprzyjał, zdaniem autora, inten- 
syfikacji tych procesów.  Niemały 
wpływ na nie miały również tworzone 
od nowa bardziej niż na ziemiach 
dawnych egalitarne URE społecz- 
ności miejskiej. 


Wartości demokratycznego równo- 
uprawnienia, możliwości awansu spo- 
łecznego, usamodzielnienia się i eko- 
nomicznej emancypacji w  kształto- 
waniu swego życia docenia szczególnie 
młode pokolenie osadników. Zwraca 
na to uwagę Józef Chałasiński w 
opracowaniu poświęconym roli mło- 
dego pokolenia w procesach formowa- 
nia się nowego spałeczeństwa tych 
ziem. Opierając się na pamiętnikach 
młodych osadników, autor przedstawia 
losy młodych często rówieśników Pol- 
ski Ludowej, ich aspiracje, dążenia 
wyrosłe z nowego klimatu, patrioty- 
cznej świadomości ludzi. dla których 
Ziemie Zachodnie stanowią już po 
prostu integralną i naturalną część 
ojczyzny. 

O roli Ziem Zachodnich w życiu 
kulturalnym kraju pisze Kazimierz 
Żygulski. Autor ujmuje to zagadnie- 
nie w szerokim aspekcie kultury ma- 
terialnej, kultury pracy i życia €o- 
dziennego, aby przejść następnie do 
spraw określanych tradycyjnie mia- 
nem kultury duchowej. Przede wszyst- 
kim zwraca uwagę na proces unifi- 
kacji językowej, będącej wynikiem re- 
wolucji w dziedzinie oświaty. Rozwój 
szkolnictwa wszystkich szczebli oraz 
placówek naukowych i kulturalnych 
na tych ziemiach stał się jednym z 
czynników integracji społecznej, a jed- 
nocześnie określił ich miejsce na ma- 
pie kulturalnej kraju. 


Tworzenie się nowych społeczności 
regionalnych na Ziemiach Zachodnich 
omawia Zygmunt Dulczewski. Na ist- 
nienie pewnych różnic regionalnych 
mimo dokonywanego już procesu in- 
tegracji społecznej i kulturowej tych 
ziem zwracają uwagę również inni 
autorzy. Różnice te jednak — co wy- 
nika z rozważań Dulczewskiego — nie 
mają bynajmniej charakteru trady- 
cyjnie pojmowanego regiónalizmu, z 


169 


Recenzje i bibliografia 


jego kultywowaniem zastanych oby- 
czajów oraz utrwalaniem odrębności 
i izolacji, lecz stanowią nową formę 
więzi, rozumianą — jak pisze Dul- 
czewski, powołując się na A. W. Odu- 
ma — jako „studium społeczności re- 
gionałnych, jako składników 1 kompo- 
nentów społeczeństwa”. Na przykła- 
dzie powstawania społeczności regio- 
nalnych na Ziemi Lubuskiej, autor 
ukazuje pozytywną rolę tego zjawi- 
$ka w organizacjł i rozwoju życia kul- 
turalnego, opartego głównie na zasa- 
dzie ożywienia regionalnego ruchu 
społeczno-politycznego. W tym lubu- 
skim eksperymencie widzi autor waż- 
ne przesłanki przezwyciężenia wystę- 
pującego jeszcze procesu etatyzacji 
kultury. 

Opracowanie Pawła Rybickiego daje 
niejako syntetyczny obraz Ziem Za- 
chodnich rozpatrywanych ze stanowi- 
ska teorii socjologicznej. Po wstępnym 
określeniu geograficznego 1 demogra- 
ficznego podłoża procesów społecznych 
zachodzących na tych ziemiach, autor 
omawia społeczne konsekwencje mi- 
gracji na tych terenach, następnie 
przechodzi do procesów tworzenia się 
nowych środowisk społecznych i wska= 
zania przyczyn tych procesów. Na- 
stępnie Paweł Rybicki zajmuje się 
problemami adaptacji do nowych wa- 
runków z uwzględnieniem środowiska 
naturalnego, kulturowego i społeczne- 
go w ściślejszym znaczeniu tego sło- 
wa, a także problemem stabilizacji 
ludności na Ziemiach Zachodnich. W 
ocenie zmian i przeobrażeń społecz- 
nych na tych terenach widzi autor 
procesy, które z jednej strony są czę- 
ścią zjawisk występujących w tym 
czasie w całym kraju, z drugiej zaś 
wiążą się ze wzmożoną ruchliwością 
społeczną oraz jej swoistym uwarun- 
kowaniem na Ziemiach Zachodnich. 
Znaczenie tych procesów oraz wyniki 
badań nad nimi właśnie w tych swoi- 
stvch warunkach traktuje autor jako 
cennv materiał do refleksji nad 
współczesnymi problemami całego 
kraju. a nawet współczesnego Świata. 


Uzupełnieniem tej pożytecznej mo- 
nografii jest bibliografia opracowań 
socjologicznych za okres od 1945 do 
1965 poświęconych Ziemiom Zachod- 
nim. Zawiera ona wykaz 400 prac 


autorów polskich, zestawiony dla uła- 
twienia orientacji w pięciu grupach 
tematycznych. Zestaw tych pozycji, 
głównie socjologicznych, świadczy 0 
żywym zainteresowaniu okresem wiel- 
kich i różnorodnych przemian zacho- 
dzących na Ziemiach Zachodnich i 
Północnych. 


Próba teoretycznego uogólnienia 
przeobrażeń, podjęta w omawianej 
monografii, jest ze wszech miar po- 
zytywna i na czasie. Daje bowiem 
udokumentowany obraz rzeczywiście 
gigantycznych osiągnięć dokonanych 
w krótkim stosunkowo okresie na tych 
ziemiach. Świadczy jednocześnie o in- 
tegralności całego naszego społeczeń- 
stwa, które podlegało przeobrażeniom 
polityczno-ustrojowym, społecznym 1 
gospodarczym. Na charakter przemian 
na Ziemiach Zachodnich, ich niezwy- 
kle dynamiczny rozwój, nieosiągalny w 
dawnych warunkach, wywarła wpływ 
słuszna polityka partii. Dzięki niej 
tereny te w wielu dziedzinach stały 
się przodującą i najbardziej nowocze- 
sną częścią kraju. Ale wyraźnie czę- 
ścią, która żywotnymi interesami 
związana jest z całością naszej poli- 
tyki, gospodarki i kultury. To świa- 
dectwo naszych osiągnięć narodowych 
w zakresie przemian na ziemiach nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem stanowi oczy= 
wisty dowód naszych nie tylko histo- 
rycznych do nich praw. 


Mimo jednak niewątpliwych walo- 
rów publikacja ta zawiera 1 pewne 
usterki. Występujące w  poszczegól- 
nych opracowaniach powtórzenia, któ- 
re być może są wynikiem założonej 
z góry, a zapowiadanej w redakcyj- 
nym wstępie zasady „nieingerowania 
w merytoryczną zawartość poszczegól- 
nych opracowań”, nie przyczyniają się 
do podniesienia jej walorów. Wzrosła- 
by natomiast niewatpliwie wartość 
książki, gdyby szereg odnotowanych 
tvlko problemów zostało szerzej roz- 
winietych. Chodzi tu zwłaszcza o ta- 
kie chociażby przykładowo wymienio- 
ne sprawy, jak rola oświaty i nauczy- 
ciela w' integracji tvch ziem. a także 
zagadnienia szkolnictwa wvższego 1 
inteligencji twórczej. Warto byłoby 
wreszcie, wychodząc poza przykład lu- 
Łuski, dać szersze omówienie rozwoju 
ruchu społeczno-kulturalnego. 


Noty 
bibliograficzne 


Zygmunt Ryb l- 
cki:  „Administracyjno- 
prawne zagadnienia go- 
spodarki planowej”, PWN 
1968, str. 330. 


W ostatnich latach pro- 
blematyka zarządzania 
gospodarką narodową nie 
tylko znajduje się w cen- 
trum zainteresowań eko- 
nomistów, ale coraz bar- 
dziej wkracza na teren 
badań innych dyscyplin 
naukowych. Praca Z. Rv- 
bickiego koncentruje się 
na zagadnieniach admini- 
stracyjno-prawnych, do- 
tyczy analizy funkcjono- 
wania i kształtowania się 
państwowych organów 
zarządzania gospodarką 
narodową, a w szczeg0l- 
ności zjednoczeń i rad 
narodowych, oraz roli 
przedsiębiorstwa pań- 
stwowego w systemie za- 
rządzania gospodarką na- 
rodową. Rozważania te 
poprzedza omówienie 
Tczwoju systemu zarzą- 
dzania w Polsce Ludo- 
wej (od początków wła- 
dzy ludowej do ostatnich 
lat) oraz podstawowych 
rojeć zarzadzania gospo- 
darką narodową, jak: so- 
cjalistvczne zarzadzanie 
i koordynacja a kapita- 
listyczny interwencjo- 
nizm, prawne aspekty 
centralizmu  demokraty- 
cznego i planowego za- 
rządzania gospodarką na- 
rodową, analiza pojęcia 


organów zarządzania go- 
spodarką narodową oraz 
form ich działania. Autor 
w niektórych partiach 
swej pracy opiera się 
rownież na dosświadcze- 
niach innych krajów So- 
cjalistycznych, ukazując 
zarówno tendencje zbież- 
ne, jak i różnice w ewo- 
lucji kształtowania się 
organów zarządzania go- 
spodarką narodową. 
Jest rzeczą zrozumiałą, 
Że w tego rodzaju pracy, 
obok bogatego materiału 
faktograficznego, obrazu- 
jącego mechanizm dzia- 
łania organów zarządza- 
nia, zarówno w przeszło- 
ści, jak i wspóicześnie, 
autor nie mówł nie wska- 
zać na tendencje do ich 
dalszego rozwoju. Wiąże 
się to bowiem z fal:tern, 
że system planowania i 
zarządzania ulega mody- 
fikacjom, że jestesmy 


przecież Świadkami w 
krajach socjalistycznych 
nowych poszukiwań, 


zmierzających do uspra- 
wnienia tego systemu. 
Autor zwraca uwase na 
to, że szczególna alktyw- 
ność ogniw aparatu pań-= 
stwowego w orzanizowa= 
niu stosunków gospodar- 
czych wiaże się ogólnie 
ze znaczeniem problema- 
tvki ekonomicznej w ży- 
ciu i rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego. I 
dlatego: „Wszystkie w 
zasadzie organy  pań- 


stwowe-w mniejszym lub 
większym stopniu, po- 
średnio lub bezpośrednio 
zaimują się kwestiami 
dotyczącymi zarządzania 
gospodarką narodową” 
(str. 177). 


Charakteryzując  ten- 
dencje do przekształceń 
raszego systemu  zarzą- 
dzania gospodarką | 
zmiany w funkcjonowa- 
niu odpowiednich orga- 
nów, autor dochodzi do 
wniosków: Unika się 
wprowadzania zmian o 
charakterze rozstrzygnięć 
krańcowych, zdając so- 
bie sprawę z praktycz- 
nych niemożliwości rea- 
lizowania takich rozwią- 
zań, chocby nawet je te- 
oretycznie  postulowano. 
Ww aktualnej  svtuacii 
zwraca się szczególną u- 


wavę na rozwiązania 
funkcjonalne przy rów- 
noczesnym ograniczaniu 


zasiegu rozwiązań struk- 
turalnvch. Te podstawo- 
we założenia wyjściowe 
— zdaniem autora — 
obok  niezaprzecza!nvch 
pozytvwów siwarza'ąa za- 
razem poważne trudno- 
ścipraktyczne, gdyż wich 
wyniku tempo zmian w 
metodach i zakresie dzia- 
łania organów aparatu 
państwowego staje się 
niewystarczające w sto- 
sunku do aktualnie okre- 
ślonych potrzeb oraz fak- 
tycznych możliwości. (bd) 
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x 


Józef Pajestka, 
Kazimierz Secom- 
ski: „Doskonalenie pla- 
nowanią i funkcjonowa- 
nia gospodarki w Polsce 
Ludowej”. PWE _ 1968, 
str. 143. 


Książka zawiera dzie- 
więć wyodrębnionych te- 
matycznie rozdziałów po- 
swięconych  najważniej- 
szym problemom zmian 
w zasadach planowania 
i funkcjonowania naszej 
xospodarki w ostatnich 
iatach. Jest to popular- 
ny zarys, ukazujący w 
sposób przystępny, a jed- 
nocześnie rzeczowo uar- 
gumentowany osiągnięcia 
i zamierzenia zmierzają- 
ce do ulepszania naszego 
systemu ' gospodarczego. 
Należy zaznaczyć, że au- 
torami książki są dwaj 
znani naukowcy, a jed- 
nocześnie praktycy na- 
szego życia gospodarcze- 


o. 

Rozdział pierwszy o0- 
mawia podstawy i daje 
ogólną charakterystykę 
przeprowadzanych u nas 
reform. Podkreśla się tu, 
że ich podstawą nie jest 
przyjęcie jakiejś nowej 
orientacji teoretycznej 
czy ideologicznej, ale 
głównie praktyczna ob- 
serwacja funkcjonowania 
gospodarki i stosunków 
społecznych. Rozwiazanie 
całej złożonej problema- 
tvki — czytamy dalej — 
nie jest możliwe na pod- 
stawie jakiejś jednej 
koncepcji teoretvcznej. 
Stąd też przy przepro- 
wadzaniu reform przy- 
jeto w Polsce zasaaę e- 
wolucji. polegającą na 
stosowanin eksperymen- 
tów, na wdrażaniu no- 
wych rozwiązań w ogra- 
niczonym zakresie, na 
sprawdzaniu działania 
tych rozwiązań w prak- 
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tyce oraz formułowaniu 
na tej podstawie dal- 
szych wniosków. 

Rozdział drugi omawia 
dotychczasowe zmiany w 
systemie planowania i 
zarządzania oraz określa 
obecny ich etap. 

Jedną z istotniejszych 
cech obecnego etapu re- 
form jest poszukiwanie 
takich zespołów mecha- 
nizmow i insirumentow 
ekonomicznych, które bv 
umożliwiły jednostkom 
gcspodarczym dokonywa- 
nie racjonalnego wyboru 
ekonomicznego, zgodne- 
go z interesem społecz- 
nym. Rzeczą podstawową 
jest tu efektywne i pra- 
widłowe działanie rozra- 
chunku gospodarczego | 
tym właśnie sprawom 
poświęcony jest rozdział 
kolejny. Dalsze rozdziały 
zajmują się funkcjami 
ekonomicznymi i zasada- 
mi działania zjednoczeń 
przemysłowych, ' dosko- 
naleniem systemu inwe- 
stycji i planowania bu- 
downictwa, podstawowy- 
mi kierunkami zmian w 
systemie finansowym, 
metodami centralnego 
kierowania gospodarką z 
uwzględnieniem ' związ- 
ków zachodzących mię- 
dzy planem a rynkiem, 
niektórymi kierunkami 
dcskonalenia planowania 
oraz problemami handlu 
zagranicznego i współ- 
pracy gospodarczej. 

(j. ch.) 


k 


Remigiusz Krzy- 
żewski: „Konsumpcja 
społeczna w gospodarce 
socłjal'stycznej'. PWN 
1968, str. 126. 


Problematyka konsum- 
pcji coraz bardziej staje 
się przedmiotem badań 
ekonomicznych. Prace te- 
oretyczne najmniej dotąd 


zajmują się jej swoistą 
formą, jaką stanowi kon- 
sumpcja społeczna. Prze- 
de wszystkim chodzi o 
ustalenie, jakie kryteria 
określają jej treść eko- 
nomiczną i rzeczową, co 
decyduje o zastosowaniu 
konsumpcji społecznej w 
gospodarce  socjalistycz- 
nej i jakie są możliwości 
jej rozwoju. Jeden z pod- 
stawowych problemow 
wyłaniających się w tych 
badaniach stanowi próba 
analizy, do jakich granic 
możliwy jest rozwój kon- 
sumpcji społecznej w 
warunkach określonych 
funkcjonowaniem rynko- 
wych form zaopatrzenia 
oraz jaki jest wpływ 1 
oddziaływanie wzajemne 
tych dwóch odmiennych 
form zaspokajania  po- 
trzeb. W związku z tym 
rzeczą ważną jest rów- 
nież — co ma szczegól- 
ne znaczenie dla praktye 
ki — ustalenie zasad oraz 
metod obliczania rozmia- 
ru konsumpcji społecz= 
nej. Te właśnie proble- 
my stanowią główny 
przedmiot rozważań au- 
tora, który w pracy tej 
zmierza do uzasadnienia 
tezy, że konsumpcja spo- 
łeczna jako odmienny od 
rynkowych form zaopa- 
trzenia sposób zaspoka- 
jania potrzeb ludności 
stanowi ważny element 
gospodarki  socjalistycz- 
nej nie tylko w sensie 
pragmatyczno - ekonomi- 
cznym, ale i w sensie 
czynnika umacniającego 
więzi integrujące społe- 
czeństwa i kształtującego 
spożycie zgodnie z ukła- 
dem preferencji społecz- 
nych, wyrażonych w mo- 
delu konsumpcji. 
Książka składa się z 
pieciu rozdziałów, oma- 
wiających kolejno nastę- 
pujące zagadnienia: spo- 
łeczną rolę konsumpcji, 
przyczyny zastosowania 


konsumpcji społecznej, 
rolę konsumpcji społecz 
nej w kształtowaniu spo- 
życia, funkcje integracyj- 
ne konsumpcji społecznej 
oraz udział konsumpcji 
społecznej w spożyciu. 
Autor podnosi wiele za- 
gadnień dyskusyjnych, 
dotąd w teorii ekonomii 
socjalizmu mało porusza- 
nych, jak również szereg 
problemów mających ka- 
pitalne znaczenie dla 
praktyki gospodarczej, 
dla określenia konkret- 
nych kierunków kształ- 
towania modelu spożycia. 
W tym ścisłym zespole- 
niu zagadnień teoretycz- 
nych i praktycznych tkwi 
podstawowy walor pra- 
cy. (bd) 


4 


Adam Kotarbiń- 
ski: „Rozwój urbanisty- 
ki i architektury polskiej 
w latach  1944—1964". 
PWN 1967, str. 417. 


Książka zawiera próbę 
sumarycznego spojrzenia 
na osiągnięcia i problemy 
urbanistyki (czy szerzej, 
planowania przestrzenne- 
go) oraz architektury w 


dwudziestoleciu Polski 
Ludowej. 
Właściwy przedmiot 


rozprawy poprzedza au- 
tor szkicem sytuacji, ja- 
ka się ukształtowała dla 
tych dziedzin w Polsce 
przedwojennej, a także 
w latach okupacji. 
Dwudziestolecie urba- 
nistyki i architektury 
jest ujęte jako integral- 
ny składnik historii go- 
spodarczej I kulturalnej 
PRL. Ten sposób podej- 
ścia określił też zasadę 
podziału materiału przed- 
stawionego w książce. 
Mamy więc charaktery- 
stykę okresu odbudowy 
kraju (lata 1944—1948), 
a następnie omówienie 


okresu planu sześciolet- 
niego (lata 1950—1955). 
Tutaj autor rozpatruje 
przede wszystkim  kon- 
sekwencje wynikłe dla 
urbanistyki z dynamicz- 
nej fazy rozwoju prze- 
mysłowego, osiągniecia w 
zakresie planc*vania 
przestrzennego, jak rów= 
nież trudności, które po- 
wstały na tle forsownej 
industrializacji dla bu- 
downictwa ogólnego. Czy- 
telnik znajdzie także 
przypomnienie  najważ- 
riiejszych batalii politycz-= 
no-ideologicznych, zwią- 
zanych z rozwojem urba- 
nistyki i architektury 
(Narada partyjna 1949, 
Pierwsza krajowa narada 


„architektów 1953, Ogoólno- 


polska narada architek- 
tów 1956). 

Omawiając lata 1957— 
1964, autor zatrzymuje się 
głównie na takich zagad- 
nieniach, jak: stopień za- 
awansowania planowania 
przestrzennego, różne a- 
spekty warunkujące dal- 
szy rozwój urbanistyki i 
architektury (głównie 
techniczno - ekonomiczne) 
oraz nowe zjawiska i 
tendencje  zarysowujące 
się natym polu. Wreszcie 
na zakończenie autor 
rozpatruje tak istotne dla 
pomyślnego rozwoju ur- 
banistyki i architektury 
problemy, jak: stan nau- 
ki i nauczania (kadry), 
życie zawodowo-społecz- 
ne środowiska twórców 
oraz sprawy publicystyki 
poświeconej urbanistyce 
i architekturze. 

Ogramną. pomoc przy 
lekturze książki stanowi 
bogaty zbiór ilustracji, 
który daje niejako prze- 
glad planów urbanistvcz- 
nych i wykonanych bu- 
dowli. Książka zawiera 
także obszerny wykaz bi- 
bliograficzny prac zwią- 
zanych z omawianym 
przedmiotem.  (A.B.) 


Recenzje i bibliografia 


4 


Szara Księga. „Po- 
lityka ekspansji | nco- 
hitleryzm w Niemczech 
zachodnich — Kulisy, ce- 
le, metody”. „Interpress” 
1968, str. 523, przekład z 
niemieckiego. 


„W polityce zagranicz- 
rej mamy bardzo dale- 
kosiężne plany. Zjedno- 
czenie oznacza radykalną 
zmianę układu sił, który 
ukształtował się w Euro- 
pie od czasu drugiej 
wojny światowej... Tylko 
bardzo rzadko wyniki 
wojny były nastepnie 
korygowane za pomocą 
środków pokojowych”. 

Te słowa przewodni- 
czącego komisji zagrani- 
cznej frakcji CDU/CSU, 
Majonicy, zacytowane 
pr:ez profesora Alberta 
Nordena, sekretarza KC 
SED, we wstępie do 
książki, którą prezentu- 
jemy czytelnikowi, sta- 
nowią niejako jej motto. 
Obszerna dokumentacja, 
zawarta w „Szarej księ- 
dze”, sporządzonej w Nie- 
mieckiej Republice De- 
mokratycznej. demaskuje 
rzeczywiste cele polityki 
zagranicznej Bonn, wska- 
zuje siły napędowe tej 
polityki i metody stoso- 
wane do realizacji dążeń 
ekspansjonistycznych 1 
odwetowych. Szczególnie 
dużo uwage! „Szara księ- 
ga” poświęca iednemu z 
naigro?niejszvch zjawisk. 
które przede wszystkim 
w ostatnim okresie przy- 
kuło uwagę światowej 
cpinii publicznej — od- 
radzaniu się neohitlery- 
zmu w NRF, znajdujace- 


mu swój spektakularnv 
przejaw w sukcesach 
NPD. | 

Jednym z  istotnvch 
instrumentów politvki 
ekspansjonistycznej Bonn. 
która zagraża  bezpie- 
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czeństwu Europy, są ro- 
szezenia rządu zachodnio- 
niemieckiego do wyłącz 
nej reprezentacji Niemicc. 
Szereg materiałów przed- 
stawionych i skomento- 
wanych w pierwszych 
rozdziałach Księgi wska- 
zuje na rolę, jaką prze- 
znacza się w Niemczech 
zachodnich temu właśnie 
instrumentowi na nowym 
etapie ekspansjonistycz- 
nej polityki Bonn. Czy- 
telnik znajdzie w tych 
rozdziałach również sze- 
reg danych o „nowej po- 
lityce wschodniej”, wy- 
kazujących, iż chodzi w 
istocie o „nową taktykę 
starej polityki”. Sporo 
materiałów przedstawia 
funkcjonowanie oraz or- 
ganizację różnorodnych 
agend i instytucji o cha- 
rakterze rewizionistycz- 
nym, szczególnie w sto- 
sunku do Polski. Nie 
brak również canych o 
afiliacji, nie tylko ideo- 
wych, ale często również 
personalnych, z hitlerow- 
skimi ośrodkami, ongiś 
inspiratorami i realiza- 
torami „ekspansji na 
Wschód”. 

Kolejne rozdziały Ksie- 
gi traktują o zabiegach, 
zmierzających do dyspo- 
nowania bronią nuklear- 
ną, mającą odegrać, we- 
dług koncepcji kół mili- 
tarvstyczno - odwetowych 
NRF, rolę narzedzia pre- 
sji na narody Europy. 

W rozdziale poświęco- 
nym podstawom ekono- 
micznym ekspansii i neo- 
hitleryzmu znajdujemy 
dane o roli monopoli 
zachodnioniemieckich w 
określaniu polityki rzadu 
NRF, jak również o roli, 
jaką odgrywa znajdująca 
się w rękach tych mo- 
nopoli gospodarka zbro- 
jeniowa. Szereg sylwetek 
osobistości,  odgrywaią= 
cych czołową rolę w Ży- 
ciu gospodarczym  Nie- 
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miec zachodnich, ilustru- 
je tczę o ścisiym powią- 
zaniu kół rzącowyca w 
Bonn z. najwicęuszymi 
menopolami  zachoanio- 
niemiechimi z jednej 
strony i o wybitnej roli, 
jaką nadal odgrywają w 
gospodarce NRE byli hi- 
tlerowscy kierownicy go- 
spodarki wojennej. 

Wewnętrzne przemiany 
w strukturze politycznej 
NRF, ograniczanie praw 
gwarantowanych przez 
konstytucję Republiki 
Federalnej, uszczuplanie 
praw ludzi pracy, usta- 
wodawstwo stanu wyjąt= 
kowego, jak również wy= 
korzystywanie całej ma- 
chiny propagandowej do 
kształtowania postaw 
ludności w duchu milita- 
rystyczno =. exspansjoni- 
stvcznym — oto tematy 
poruszone w następnych 
rozdziałzch pracy. 

Końcowe części Księgi 
poświecone sa roli Bun- 
des«cehry, jako ogniska 
neofaszyzmu 1  instru- 
mentu asresji. oraz neo- 
hitlerowskiej NPD. Wie- 
le materiałów ilustruje 
m. in. pokrewieństwo tez 
programowych NPD 1 
partii narodowo-socjali- 
stycznej, wskazuje na 
powiązania między NPD 
a niektórymi środowiska= 
mi CDU/CSU. 

Bogaty materiał ilu- 
stracyjny stanowi o szcze= 
gólnej atrakcyjności ,,Sza- 
rej ksiegi”, która nie- 
wątpliwie wzbogaci wie- 
dze polskiego czytelnika 
szeregiem nowych fak- 
tów, analiz 1 komenta- 
rzy. (W. M. 


sk 


Stefan Kleni e- 
w | e z: „Historia Polski 
1795—1918”., PWN 1968, 
str. 610. 


Książka stanowi synte- 


tyczne opracowanie po- 
rozbiorowych dziejów 
Folski. W przygotowaniu 
PWN są pozostałe dwa 
tomy: tom I (autorzy: A. 
Gieysztor, I. Herbst i B. 
Leśnodorski), obejmujący 
okres od czasów najdaw- 
niejszych do 179 r., oraz 
tom II (autorzy: T. Ję- 
druszczak i Cz. Madaj- 
czyk), obejmujący lata 
1919—1939. 

Autor, wybitny histo- 
ryk tego okresu naszych 
dziejów, stanął przed 
trudnym zadaniem, jeśli 
chodzi o układ materia- 
łu. Dotychczasowe  bo= 
wiem opracowania (w 
szczególności dotyczące 
historii politycznej) oma- 
wiały w każdym posz- 
czególnym okresie od- 
dzielnie zabór rosyjski, 
austriacki i pruski. Uje- 
mną stroną takiego uję- 
cia było to, że czytelnik 
z trudem mógł się zo- 
rientować we wspólnych 
tendencjach i cechach 
tych zaborów, jak rów= 
nież w różnicach. „W ni- 
niejszej pracy — stwier- 
dza autor — wybrano 
drogę pośrednią I w każ- 
dym chronologicznym od- 
cinku zgrupowano obok 
siebie paragrafy odno= 
szące się do analogicz- 
nych zjawisk w trzech 
zaborach. Wynikała stąd 
inna trudność: powiąza- 
nia ze sobą zjawisk ba- 
zy I nadbudowy w jed- 
nej i tej samej dzielni- 
cy”. 

Książka składa się z 
czterech części o nastę- 
pujących tytułach: 1) 
Czasy wojen napoleoń> 
skich 1  konstytucyjne- 
go Królestwa Polskiego 
(1795—1831), 2) Kryzys 
ustroju feudalnego. Wilo- 
sna Ludów i powstanie 
styczniowe (1832—1864), 
3) Czasy trójlojalizmu, 
pracy organicznej i pos 
czątków ruchu robotni- 


czego (1865—1890), 4) Na 
progu ery imperialisty- 
cznej. Nowe obozy poli- 
tyczne. Rok 1905 i wojna 
światowa (1890—1918). 
Każda z części zaczyna 
się od zagadnień gospo- 
cGarczo-społecznych, na- 
stępnie omawia zagad- 


nienia polityczne i z ko- 


lei — kulturalne. Rzecz 
jasna, przy rozpatrywa- 
niu wielkich  wstrzą- 
sów dziejowych — tak 
charakterystycznych dla 
tych przeszło 120 lat — 
jak powstania narodo- 
we, rewolucje, wojny, 
autor zmuszony był nie- 
kiedy odstąpić od takie- 
go układu materiału. 
Książka zajmuje się w 
zasadzie historią obsza- 
ru zamieszkanego w XIX 


w. przez zwartą ma- 
sę ludności polskiej, 
uwzględnia jednak rów- 
nież losy grup ludności 
polskiej zamieszkałych 
na wschód od Bugu oraz 
dzieje gospodarcze 'tych 
ziem zachodnich, które 
od 1945 r. stały się inte- 
gralną częścią Polski. 
Autor prowadząc czy- 
telnika przez cały bieg 
dziejów tego okresu, sta- 
rał się — jak podkreśla 
w zakończeniu — zana- 
lizować i doszukiwać: 


źródeł utrzymywania się: 


polskich tendencji nie- 
podległościowych mimo 
braku własnego  pań- 
stwa, przyczyn załama- 
nia się licznych prób od- 
zyskania niepodległości 
siłą zbrojną, czynników 
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działających na korzyść 
narodu polskiego mimo 
ponoszonych raz za ra- 
zem klęsk oraz przybli- 
żonego bilansu strat i zy 
sków okresu niewoli, 


„Co osiągnęły tamte 
pokolenia —  podsumo- 
wuje niejako Stefan Kie- 
niewicz swe rozważania 
— pomimo wszystkich 
przeciwności? Długo- 
trwałą mobilizację naj- 
lepszych sił narodu w 
imię «dobra sprawy», 
przekazania Kościusz= 
kowskiego sztandaru, 
podtrzymywanego ongiś 
przez tysiące — milio- 
nom wnuków i prawnu- 
ków. Związanie sprawy 
polskiej ze sprawą po- 
stępu”. (bd) 


W nr. 5/228 str. 166, wiersz 16 od dołu, II szpalta, winien brzmieć: 
1967 r. kina miejskie tego wojewódatwa dały 
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SAMORZĄD ROBOTNICZY— 
BLASKI I CIENIE 


W grudniu zeszłego roku działały KSR w 8.780 zakładach. Liczyły 
one 240 tys. członków, w tym 151 tys. robotników. Rad robotniczych 
było 7.633; skupiały one 90 tys. osób, w tym 60 tys. robotników. Oddzia- 
łowych rad robotniczych istniało pod koniec zeszłego roku 9.830. Jak 
wiadomo, oddziałowe rady działają tylko w dużych zakładach, ściślej 
w 2.280. Liczą one 54 tys. członków, w tym 38 tys. robotników. Taki 
jest aktualny, jeśli się można tak wyrazić, stan posiadania. 

Dla pełni obrazu trzeba jeszcze dodać, że w minionym dziesięcioleciu 
przez samorządową szkołę socjalistycznego gospodarowania, ekonomicz- 
nego myślenia i obywatelskiego wychowania przeszło 750 tys. robotni- 
ków, techników, inżynierów i pracowników administracyjnych, którzy 
w tym okresie wchodzili w skład różnych organów samorządu robotni- 
czego. | 

Samorząd robotniczy jest jednym z ogniw organizacyjnego kośćca 
naszej ekonomiki. Jego praktyczna działalność zaczyna się od uchwala-- 
nia zakładowego planu gospodarczego. W tej czynności przejawia się 
najbardziej udział załóg we współzarządzaniu, dążenie do kojarzenia 
interesów ogólnopaństwowych z interesami kolektywu fabryki. Poza tym 
prawo samorządu do ustalania planu przedsiębiorstw stwarza załogom 
warunki do wystąpienia z własnymi propozycjami, a nawet z własnymi, 
kompleksowo ujętymi programami rozwoju produkcji. 

Jak wiadomo, istniały w przeszłości niezbyt dogodne warunki do peł- 
nego merytorycznego angażowania się samorządu w prace planistyczne. 
Wycinkowość planowania oraz dość duża dowolność, jeśli chodzi o ter- 
miny przekazywania zakładom projektów planów, powodowały, że w sze- 
regu przedsiębiorstw udział samorządu w kształtowaniu zadań gospodar- 
czych był w pewnej mierze formalny. 


Niedoskonałość form i metod planowania, zjawiska lekceważenia orga- 
nów samorządu robotniczego przez aparat zjednoczeń, narzucanie przezeń 
terminów posiedzeń KSR powodowały, że nierzadko posiedzenia te prze- 
radzały się w przetargi co do wskaźników planu, a instytucja samorządu 
robotniczego stawała się przysłowiowym parawanem dla administracji 
gospodarczej przedsiębiorstwa. 


W myśl uchwał IV Plenum KC PZPR wprowadzono w 1966 r. zasadę 
dwuetapowości w pracach nad planem. W ten sposób samorządowi stwo- 
rzono nowe, dogodne warunki pełnego, pod względem merytorycznym, 
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angażowania się w prace planistyczne. Otrzymał on bowiem prawo 
uczestniczenia w układaniu projektu planu, co praktycznie umożliwiło 
podjęcie dyskusji nad projcktem jeszcze w okresie kwiecień—czerwiec 
i to dyskusji szerokiej. 

W wielu zakładach pracy stało się już systemem omawianie w mie- 
siącach kwietniu—czerwcu, tj. w I etapie prac nad planem techniczno- 
-ekonomicznym, projektów wskaźników na naradach wytwórczych, na 
posiedzeniach rad robotniczych i komisji problemowych. Wykorzystuje 
się przy tym głosy załóg, wnioski ze społecznych przeglądów stanu 
gospodarki i warunków pracy, z narad wytwórczych oraz zebrań spra- 
wozdawczo-wyborczych. W sumie wpływa to na pełniejsze uwzględnia- 
nie w planach istniejących rezerw oraz na skuteczniejszą realizację 
wniosków dotyczących poprawy warunków pracy i bhp. Dzięki temu 
w drugim etapie prac nad planem, w okresie listopad—grudzień, można 
było np. w ubiegłym roku przeprowadzać rzeczową dyskusję z jednostka- 
mi nadrzędnymi, usuwając wiele wątpliwości i różnie stanowisk. Same 
zaś konferencje samorządu robotniczego uchwalające te plany mogły 
odbywać się w sbokojniejszej atmosferze, w klimacie gospodarskiego 
poszukiwania najdogodniejszych warunków i sposobów wykonania uchwa- 
lonych planów techniczno-ekonomicznych, a także przygotowania kon- 
kretnych programów zapewnienia realizacji jakościowych elementów 
planu oraz poprawy warunków socjalnych, bytowych i bhp. 

Szerszy udział organów samorządu w planowaniu wyraził się również 
w znacznie powszechniejszym opracowywaniu przez rady robotnicze 
koreferatów na sesje KSR, uchwalające plany techniczno-ekonomiczne 
przedsiębiorstw na rok 1968/69. 

Koncentrowano się w nich przeważnie na zakładowych programach 
usprawnienia organizacji produkcji oraz wynikach realizacji zadań w ro- 
ku 1967, na rezerwach produkcyjnych oraz możliwościach ich zagospo- 
darowania. Wskazywano konkretne kierunki działania w celu zmniej- 
szenia absencji nieusprawiedliwionej, ograniczenia pracy w godzinach 
nadliczbowych, poprawy jakości produkcji, obniżki kosztów własnych 
i zwiększenia wydajności pracy. 

Przy pracach nad planem na rok 1968/69 stwierdzono także dalszy 
postęp w terminowym przekazywaniu przedsiębiorstwom zarówno zało- 
żeń dotyczących opracowywania projektów planów, jak i sprecyzowa- 
nych już wskaźników dyrektywnych, ponieważ obowiązujących termi- 
nów dotrzymały wszystkie zjednoczenia resortów przemysłu ciężkiego 
i maszynowego. Zjednoczenia Zakładów Naprawczych Taboru Kolejo- 
wego i Przedsiębiorstw Robót Kolejowych, zjednoczenia podległe resor- 
towi żeglugi oraz w zasadzie budownictwo i przemysł materiałów bu- 
dowlanych. W innvch gałęziach gospodarki narodowej również nastąpiła 
pewna, choć ciągle jeszcze niedostateczna pod tym względem poprawa. 
Ale jednocześnie w niektórych branżach powtórzyły się negatywne zja- 
wiska z lat ubiegłych, takie jak niekompleksowość oraz opóźnienia 
w przekazywaniu wskaźników. 

Ponadto — co zdarzyło się w szeregu przedsiębiorstw — wskaźniki 
dyrektywne otrzymane ze zjednoczeń pod koniec roku różniły się od 


ś 


Samorząd robotniczy 


ustaleń uzgodnionych i zaopiniowanych przez KSR w pierwszym etapie 
pfac planistycznych. 

Owszem, projekt nie tabu i nawet wówczas, gdy został przez samorząd 
zaakceptowany, może jeszcze ulec zmianie. Przecież w myśl zasad dwu- 
etapowego planowania ostateczny kształt projekt uzyskuje w czerwcu, 
a między czerwcem a grudniem wiele może się zdarzyć. Ale zmiany 
zalecane przez zjednoczenie powinny być samorządowi wyczerpująco 
uzasadnione. Niestety, w większości wypadków wprowadzono je tuż 
przed ostatnim dzwonkiem i bez wyjasnienia zasadności dokonanych 
zmian. 

Odnotowano też wielce pozytywne zjawisko zmniejszenia w ostatnich 
latach liczby wskaźników dyrektywnych przekazywanych przedsiębior= 
stwom. Dla działalności samorządu ma to szczególne znaczenie: rozszerza 
jego możliwości podejmowania decyzji. W 1965 r. wrocławski „Hutmen” 
otrzymał 45 wskaźników łącznie z normami finansowymi, w zeszłym — 
już tylko 14, w tym 6 wskażników wyznaczających normy finansowe. 
Huta „Pokój” wtedy otrzymała 24 wskazniki dyrektywne, a teraz obo- 
wiązuje ją 13. Fabrykę kotłów w Raciborzu od 1965 r. obowiązuje 9 wska- 
źników dyrektywnych, fabrykę mebli w Wyszkowie — 11, 

Ale obok tego występuje dość znamienne i związane z powyższym inne 
zjawisko. Otóż spadek liczby wskaźników dyrektywnych „kompensuje” 
wzrost przesyłanych zakładom wskażników informacyjnych. Tak dzieje 
się w Stoczni Gdańskiej oraz w innych przedsiębiorstwach, co koliduje 
z tendencją do rozszerzania samodzielności przedsiębiorstw, a tym sa- 
mym i uprawnień samorządu. 

Aktualnie podejmuje się w przedsiębiorstwach prace nad projektami 
planów na rok 1969 wraz z założeniami na rok 1970. W toku opracowy- 
wania projektów tego planu konieczne jest dokonanie wnikliwej analizy 
wyników dotychczasowej realizacji zadań za lata 1966 i 1967 oraz planu 
na rok 1968, Wnioski z tych analiz, ocen, wprowadzenie do praktyki 
zakładowych programów usprawnienia organizacji produkcji oraz wnio- 
ski z narad wytwórczych, społecznych przeglądów stanu gospodarki, 
zwłaszcza tych, które dotyczą jakości, nowoczesności i efektywności pro- 
dukcji, powinny stanowić podstawę do opracowania planu przedsiębior- 
stwa na rok 1969. 

Spośród omawianych zadań samorząd robotniczy poszczególnych przed- 
siębiorstw powinien skoncentrować się na decydujących o pomyślnej 
realizacji planu problemach w swoich zakładach pracy. Niezależnie od 
różnych zadań wynikających z charakteru i specvfiki poszczególnych 
branżowych przedsiębiorstw, pracujących na potrzeby eksportu, rynku 
wewnętrznego czy też budownictwa i transportu, wspólnym zadaniem 
jest dążenie do opracowania takiego projektu planu, który zapewni naj- 
słuszniejsze proporcje przede wszystkim między wzrostem produkcji, 
zatrudnienia i wydajności pracy. 

Należałoby zwłaszcza przy pracach nad planem na rok 1969/70 utrwa- 
lić i rozszerzyć praktvkę wysuwania inicjatyw gospodarczych, formuło- 
wanych przez rady robotnicze w roku 1967 w koreferatach na sesjach 
KSR, uchwalających plany techniczno-ekonomiczne przedsiębiorstw na 
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rok 1968/69. W koreferatach tych wiele rad robotniczych zgłosiło kon- 
kretne propozycje, oparte na rezerwach produkcyjnych oraz możliwo- 
ściach ich zagospodarowania, zwiększających dyrektywne wielkości 
wskaźników. Z propozycjami takimi w roku 1967 wystąpiły samorządy 
robotnicze 24 przedsiębiorstw przemysłu ciężkiego, 22 zakładów prze- 
mysłu maszynowego, 11 przedsiębiorstw przemysłu lekkiego, a także 
niektóre zakłady w przemyśle chemicznym i w resorcie żeglugi. 
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Stałe podnoszenie poziomu organizacji produkcji, a głównie jej po- 
prawa na stanowisku roboczym, jest podstawowym obowiązkiem admi- 
nistracji przedsiębiorstwa, Zasada ta nie wyklucza jednak inicjatywy 
społecznej. Na odwrót, wysiłki administracji — jeśli mają być sku- 
teczne — muszą być uzupełniane tą inicjatywą. Samorząd robotniczy, 
konkretyzując wnioski załóg dotyczących organizacji, ściśle współdziała- 
jąc z powołanymi po VII Plenum KC komisjami, przyczynia się do 
wprowadzenia w życie wielu ulepszeń. W toku prac nad formułowaniem 
zakładowych programów usprawnień organizacji produkcji zgłoszono, 
między innymi z inicjatywy rad robotniczych, wiele tysięcy wniosków. 
Część z nich już zrealizowano. | 

Nie brak więc przykładów świadczących o inwencji oraz poczynaniach 
samorządu w tej dziedzinie. Dowodzą one, że istnieje możliwość dosko- 
nalenia organizacji pracy siłami samych zakładów, przynosząca w sumie 
pokaźne, ściśle wymierne efekty ekonomiczne. We wrocławskim ,„Hut- 
menie' obok zmian o charakterze bardziej złożonym, zastosowano rów- 
nież i proste usprawnienia. Opracowano normatywy remontów, powo- 
łano brygady, które wykonują palety i pojemniki, wprowadzono zasadę, 
w myśl której przekazywanie pracy następnym zmianom odbywa się 
w ruchu, uzupełniono wyposażenie stanowisk roboczych w sprzęt po- 
mocniczy i szafki narzędziowe. Efekt? Przyspieszono cykl remontów, 
udoskonalono transport wewnątrzzakładowy, pełniej wykorzystuje się 
nominalny czas pracy. W sumie, samorząd robotniczy ,„Hutmenu” za- 
twierdził zakładowy program usprawnień i aktualnie systematycznie 
kontroluje jego realizację. Administracja co pewien czas składa na ten 
temat informacje radzie robotniczej. Dane te następnie dyskutuje się 
na naradach wytwórczych. 

Nieco inny przykład wskazuje Sanocka Fabryka Autobusów. Tu po- 
prawiono strukturę zatrudnienia, łącząc dział głównego mechanika 
z działem głównego energetyka. Gospodarkę remontową skupiono w jed- 
nym dziale, co poza oszczędnościami w funduszu płac wydatnie uspraw- 
niło przebieg remontu. W wytwórni tej połączono również dział głównego 
technologa z działem spawalnictwa i powłok ochronnych, koncentrując 
w ten sposób całokształt zagadnień technologicznych. Wpłynęło to do- 
datnio na proces doskonalenia i unowocześniania technologii, a przede 
wszystkim skróciło czas opracowania dokumentacji technologicznej. 

Przytoczone przykłady są typowe. Wszędzie tam, gdzie samorząd ro- 
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botniczy w ścisłej więzi z załogą inspiruje, a następnie kontroluje przed- 
sięwzięcia administracji, tam uzyskuje się pożądane etekty ekonomiczne. 
Ale faktem jest również i to, że jeżeli w pierwszym okresie realizacji 
uchwał VII Plenum z wielką energią zabrano się do zracjonalizowania 
organizacji produkcji, to później — w drugim półroczu zeszłego roku — 
zapał nieco przygasł. Z powodu zakłóceń w systemie powiązań koopera-= 
cyjnych pogorszyła się rytmiczność produkcji, co przyczyniło się do ko= 
rzystania z wielkiej ilości godzin nadliczbowych. 

W tym czasie nie osiągnięto również przewidzianej planem proporcji 
między wzrostem produkcji, zatrudnienia i wydajności pracy. Oznacza to, 
że początkowe efekty usprawnienia nie zostały utrwalone i nie były 
konsekwentnie rozszerzane, Oznacza to również, że tu i ówdzie uspraw- 
nienie organizacji potraktowano jako jeszcze jedną akcję, jeszcze jedną 
kampanię, a przecież właściwa organizacja nie może być rezultatem 
jednorazowego zrywu, gdyż warunkuje systematyczne podnoszenie spra- 
wności i efektywności działania przedsiębiorstwa, przejścia z gospodarki 
ekstensywnej do intensywnej, będącego procesem ciągłym. 

Wprawdzie jeśli spojrzeć na sprawę z punktu widzenia częstotliwości 
posiedzeń poszczególnych organów samorządu robotniczego, poświęco- 
nych problemom organizacji pracy i rytmiczności produkcji, ocena wy* 
padnie inna. Wróćmy do wspomnianych już badań CRZZ. Jeżeli w 1965 r. 
w 70 zakładach objętych badaniami problemy te stanowiły 10 proc. 
ogółu spraw będących przedmiotem rozważań KSR czy rad robotniczych, 
to w zeszłym roku stanowiły już 15 proc. Ale rzecz w tym, że skrupu- 
latne przestrzeganie wymagań proceduralnych (w myśl odpowiedniego 
zarządzenia wszystkie programy usprawnień organizacji produkcji miały 
być przedyskutowane i zatwierdzone przez KSR) o niczym jeszcze nie 
świadczy. Jedyną miarą skuteczności wysiłków nie może również być 
ilość zgłoszonych wniosków lub komisji zaangażowanych w opracowy= 
waniu programów. W tym wypadku ocenę sformułować można tylko 
na podstawie wyników produkcyjnej i ekonomicznej działalności przed- 
siębiorstw. Faktyczną miarą efektywności wysiłków mających dosko- 
nalić organizację są odczuwalne przez robotników usprawnienia na sta- 
nowisku roboczym, ułatwiające wykonanie zadań i podnoszenie wydaj- 
ności. W omawianej dziedzinie społecznym probierzem skuteczności dzia- 
łania powinny być zmiany na stanowisku roboczym. 

Należy jeszcze dodać, że wiele propozycji zawartych w programach 
doskonalenia organizacji nie może się zmaterializować bez czynnej po- 
mocy jednostek nadrzędnych, zjednoczeń czy resortowego zaplecza nau= 
kowo-technicznego. Tymczasem pomoc ta jest w wielu wypadkach nie- 
wystarczająca. Wnioski adresowane do zjednoczeń zbyt długo czekają 
na realizację, trafne rozwiązania organizacyjne już zastosowane w nie- 
których zakładach zjednoczenia upowszechniają w stopniu niewystarcza-= 
jącym. Poza tym — na co skarżą się samorządy — wiele zjednoczeń 
nie zakończyło jeszcze prac nad wzorcowymi obsadami i normatywami 
zatrudnienia dla służb pomocniczych, zaplecza technicznego, administra= 
cji. O wadze tego problemu nikogo nie trzeba — wydaje się — przeko- 
nywać. 
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Powyższa sprawa ma jeszcze inny aspekt. Rzecz w tym, że coraz 

lepsza organizacja pracy równoznaczna jest z coraz bezpieczniejszymi 
warunkami pracy. Tymczasem wyraźnie podniosła się krzywa wypadków 
w przemysłach maszynowym, lekkim i w budownictwie. Spadła nato- 
miast jedynie w górnictwie, energetyce oraz hutnictwie. 
. Z przeprowadzonych badań wyrażnie wynika, że główną przyczyną 
wypadków przy pracy są niewłaściwa organizacja i naruszanie dyscypli- 
ny, a także stan mechanizacji i niedostateczna działalność profilaktyczna. 
W tym stanie rzeczy wzrasta znaczenie zakładowych komisji powypad- 
kowych. Będąc. organami społecznymi, stanowią one ważny element 
oddziaływania na poprawę warunków pracy. Zapewniają jednocześnie 
udział załóg w obronie interesów pracowników poszkodowanych. Pod 
jednym wszakże warunkiem: jeśli sprawnie działają. Tymczasem zdarza 
się, że komisje te występują z niesłusznymi wnioskami co do sankcji 
karnych wobec samego poszkodowanego, nie przeprowadzają głębokich 
analiz przyczyn wypadków i grzeszą brakiem konsekwencji w egzekwo- 
waniu od administracji wykonawstwa wniosków. 

Jednak najbardziej demokratyczną formą udziału załóg w zapewnianiu 
właściwych warunków bhp są przeglądy społeczne, stanowiące dla samo- 
rządu robotniczego skuteczny instrument kontroli. Jest to przy tym ruch 
masowy. Kolejarze zaangażowali do przeglądów warunków bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy 10 tys. osób. W górnictwie w przeglądach tego 
rodzaju bierze udział ponad 10 tys. osób, w przemyśle lekkim — 0 tys. 
osób, w handlu i spółdzielczości — blisko 14 tysięcy. Przeglądy w zasa- 
dzie przyczyniają się do istotnej poprawy stanu bhp, ale — jak to 
wvnika z przytoczonych już danych — nie we wszystkich branżach. 
Okazuje się, że wielu słusznych wniosków zgłaszanych przez samorząd 
w wyniku tych przeglądów następnie się nie realizuje. W 1966 roku 
nie wcielono w życie około 30 proc. wniosków z roku poprzedniego, 
w 1967 roku — ponad 20 procent. 


) 
Ń 


Zgodnie z art. 7 ustawy o samorządzie robotniczym KSR ma określać 
zasadnicze kierunki i formy kontroli działalności zakładu, jego poszcze- 
gólnych wydziałów i oddziałów oraz opracować odpowiednie wytyczne 
dla rady robotniczej i oddziałowych rad robotniczych. W tak szeroko 
pojętej oddolnej i bezpośredniej kontroli robotniczej wyraża się istota 
demokracii producentów, gdyż jest to kontrola społeczna, wykonywana 
przez wspołwłaścicieli środków produkcji, przez kolektyw fabryczny, nad 
aparatem zarządzającym zakładem pracy, wykorzystania środków pro- 
dukcji, a taxże pracy całej załogi. 

Kontrola działania przedsiębiorstw przez samorząd obejmuje w istocie 
nie tviko sferę warunków pracy, jej organizację, stan gospodarki — 
o czym wspomnieliśmy nieco wcześniej — lecz również podział docho- 
dów. Semorząd ma bowiem prawo kontroli listy płac, gospodarki fun- 
duszem płac czy środkami przyznanymi na premie i nagrody. Należy 
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jednak stwierdzić, że niedostatecznie jeszcze w stosunku do wagi pro- 
blemu samorząd wykorzystuje swoje uprawnienia w tym zakresie. Po- 
nadto prezydium rady robotniczej powierzono kontrolę umow o dostawy, 
roboty i usługi, zawierane z sektorem pozapaństwowym, oraz Pe 
i zakupów dokonywanych na rynku prywatnym. 

Na uprawnienia samorządu w tym zakresie należy również SKójnzeć 
z innego punktu widzenia. Kontrola siuży samorządowi do wyrobienia 
sobie własnego zdania o działalności przedsiębiorstwa. Czyni z niego 
równorzędnego partnera w rozmowie z administracją, albowiem w wy- 
niku kontroli samorząd dysponuje własnym rozeznaniem sytuacji, słue 
sA do kształtowania samodzielnego poglądu na dyskutowany pro+ 

em 

Funkcje kontrolne samorządu stanowią również wyraz krytycznego 
podejścia załogi do własnego wkładu pracy, co umacnia poczucie współ- 
odpowiedzialności za realizację powierzonych zakładowi zadań, czyli 
stanowi jeszcze jeden czynnik integrujący załogę, wiążący praco! wników 
z przedsiębiorstwem. W sumie samorząd realizuje swoje uprawnienia 
kontrolne zarówno w interesie przedsiębiorstwa, jak i w interesie pań- 
stwa i załogi. 

Wychodząc z powyższych założeń, CRZZ i instancje związków bran- 
żowych w ciągu dziesięciolecia, które upłynęło od powołania KSR, czy- 
niły starania i podejmowały różnorodne przedsięwzięcia w celu rozsze- 
rzenia zasięgu i zwiększenia skuteczności kontroli społecznej, umacniania 
jej rangi i znaczenia w przedsiębiorstwie. 

Najbardziej powszechną i kompleksową formą kontroli stały się spo- 
łeczne przeglądy stanu gospodarki, angażujące szeroki aktyw rad ro- 
botniczych, rad zakładowych, organizacji partyjnych oraz ZMS i NOT. 
Odbywają się one dwa razy w roku, a ich efektem jest AR obraz 
stanu przedsiębiorstwa, ujawnione rezerwy i niedociągnięcia, bogaty 
materiał wykorzystywany później m. in. w Praca planistycznych. 

W hucie „Łaziska” rezultatem jesiennego przeglądu było upłynnienie 
zbędnych urządzeń wartości półtora miliona złotych. w Sanockiej Fa- 
bryce Autobusów społeczny przegląd gospodarki ujawnił praktvkę łama- 
nia dyscypliny technologicznej. W Pabianickich Zakładach Przemysłlu 
Bawełnianego efektem przeglądów było zagospodarowanie nadmiernych 
zapasów wartości ponad 14 mln zł. 

Jak widać, mamy tu do czynienia z wszechstronną ingerencją załogi, 
ale nie jest to forma jedyna. KSR bowiem są zobowiązane do rozpatry-= 
wania rocznych bilansów przedsiębiorstw i czynią to systematycznie. 
„Rady robotnicze mają prawo wysłuchiwania sprawozdań dyrekcji z wy- 
konania miesięcznych planów finansowo-gospodarczych i też na osół 
systematycznie tego dokonują. A w ogóle samorząd posiuguje się koini- 
sjami problemowymi. Właśnie dzięki wynikom kontroli przeprowadzonej 
przez te komisje dokonuje własnej oceny sytuacji zakładu, wypracowuje 
własne stanowisko, nieraz odmienne od punktu widzenia administracji. 
Przedmiotem kontroli komisji są głównie organizacja pracy, gospodarka 
materiałowa, gospodarka funduszem płac, warunsi pracy, celowość i spo- 
sób wykorzystania funduszu mieszkaniowego. 
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Rzecz jasna, rezultaty tej działalności są najczęściej ujęte uchwałami 
obligującymi administrację do określonych posunięć. W konkluzji stwier- 
dzić można prawidłową organizację kontroli społecznej w większości 
zakładów. Ale istnieje jeszcze druga strona medalu. 

Stwierdziliśmy przed chwilą, że KSR systematycznie rozpatrują roczne 
bilanse przedsiębiorstw. Nierzadko jednak cała procedura sprowadza się 
„do biernego wysłuchiwania przez uczestników KSR informacji dyrekcji 
oraz przyjmowania bilansów bez dyskusji. 

Podobnie ma się rzecz ze sprawozdaniami kwartalnymi, które admini- 
stracja powinna przedstawiąć radzie robotniczej. Faktycznie bowiem 
sprawozdania tego typu składane bywają na forum KSR, najczęściej — 
prezydium rady robotniczej, najrzadziej — podczas plenarnego posie- 
dzenia rady robotniczej, I tym razem stosunkowo rzadko się zdarza, by 
relację dyrekcji kwestionowano. | 

Wspomnieliśmy też o komisjach problemowych samorządu. Kontrolują 
one różne dziedziny działalności przedsiębiorstwa i przygotowują mate- 
riał dla rady robotniczej lub innego organu samorządu. Okazuje się 
jednak, że tu i ówdzie w poczynaniach komisji zacierają się różnice 
między działalnością społeczną a administracyjną. W niektórych zakła- 
dach w skład komisji wchodzą... kierownicy działów podlegających kon- 
troli. 

Warto jeszcze odnotować, że chociaż prezydium rady robotniczej zo- 
bowiązane jest do kontroli umów zakładów z przedsiębiorstwami spół- 
dzielczymi i prywatnymi, i chociaż większość samorządów czyni to re- 
gularnie, to jednak często, niestety, podchodzi do tej sprawy formalnie. 
Nierzadko bowiem o transakcjach tego typu prezydium rady robotniczej 
dowiaduje się post factum i tylko w tym celu, by proceduralnym wy- 
maganiom (składanie podpisów) stało się zadość, Zdarza się, że problem 
ten w ogóle nie należy do sfery zainteresowania organów samorządu. 

W dotychczasowych formach i metodach sprawowania kontroli spo- 
łecznej niedostatecznie jeszcze wykorzystuje się dokumenty i opinie 
banków. Przykład pozytywny stanowi tu m. in. huta „Warszawa”. Przed- 
stawiciele NBP i Banku Inwestycyjnego uczestniczą w sesjach KSR 
i posiedzeniach rady robotniczej. Protokoły przeprowadzonych przez 
bank kontroli przesyła się organom samorządu. W niewielu też zakła- 
dach wyniki kontroli komisji problemowych oraz rezultaty przeglądów 
społecznych podaje się do ogólnej wiadomości. Jakie to ma znaczenie 
dla integracji załogi, nietrudno się domyśleć. 

W sumie zakres i efektywność kontroli są ściśle uwarunkowane 
aktywnością rady robotniczej i oddziałowych rad robotniczych. W uchwa- 
le IV Zjazdu PZPR czytamy: „Instancje partyjne i związkowe mają 
obowiązek czuwać nad bardziej efektywnym wykonywaniem kontrolnych 
funkcji samorządu, dążyć do podnoszenia rangl i umacniania systemu 
narad wytwórczych, do zwiększenia roli plenum rady robotniczej 1 rady 
oddziałowej”. 

Należy więc stwierdzić, że obowiązujący od 10 lat schemat organiza- 
cviny samorządu w pełni sprzyja efektywnemu działaniu. Szczególnie 
od czasu powołania oddziałowych rad robotniczych. Ich polem działania 
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są bowiem wydziały, czyli środowisko najbliższe stanowisku pracy. Mogą 
przez to skuteczniej od innych ogniw samorządu ingerować, albowiem 
rozporządzają szczegółowszym rozeznaniem rzeczywistości i efektywniej 
wpływają też na postawę pracowników. Ponadto dobrze działające od- 
działowe rady robotnicze mogą zebrać pełniejszy materiał dotyczący 
stanowiska roboczego. Wreszcie mając prawo i obowiązek zwoływania 
narad wytwórczych, zyskują możliwość przekazywania radzie robotni- 
czej przedsiębiorstwa postulatów i opinii bezpośrednich producentów. 
llość i waga rozpatrywanych przez ORR spraw zwiększa się, co 
świadczy o wzroście ich aktywności. Oceniają wykonanie kwartalnych 
i półrocznych planów produkcyjnych, zajmują się jakością produkcji, 
dyscypliną pracy, postępem technicznym, warunkami bhp. W „Pafawa- 
gu” rady oddziałowe systematycznie kontrolują gospodarkę funduszem 
płac oraz gospodarkę materiałową. W „Zamechu” obowiązuje zasada, 
w myśl której wszelkie podejmowane przez radę robotniczą przedsię- 
biorstwa czy KSR problemy są przedtem rozważane przez.rady oddzia= 
łowe i uczestników narad wytwórczych. Słowem — coraz powszechniej- 
sze staje się przekonanie, że bez dobrze działających rad oddziałowych, 
bez systematycznego korzystania z najszerszej płaszczyzny konfronto- 
wania opinii, narad wytwórczych, nie ma dobrze pracującego samorządu. 
Z powyższego nie należy jednak wyciągać wniosku, że wszędzie dobrze 
się dzieje. Są przedsiębiorstwa, gdzie organy samorządu, głównie rady 
robotnicze, nie potrafią jeszcze w pełni wykorzystać swoich ustawowych 
uprawnień kontrolnych lub zajmują postawę bierną, ograniczając się 
do wysłuchiwania okresowych sprawozdań dyrekcji. Są jeszcze i takie 
rady robotnicze, które nie egzekwują od administracji wykonania po- 
dejmowanych uchwał. Innym z pola widzenia kontroli uchodzą takie 
sprawy, jak jakość produkcji, postęp techniczny, celowość i koszty inwe= 
stycji, dyscyplina pracy i kształtowanie się absencji. Świadczy to o tym, 
że samorząd nie wszędzie jeszcze potrafi uchwycić kompleksowo proble- 
my istotne dla gospodarki zakładu. 
» Ponadto tu i ówdzie występuje tendencja do zastępowania organów 
samorządu robotniczego przez „nieformalne przedstawicielstwa” bądź 
w postaci tzw. kolektywów, bądź też w postaci „czwórek” i „trójek”. 
Sprawa, jak wiemy, nie jest nowa. Pomimo gromów miotanych od lat 
na te nielegalne „instancje”, ciągle odznaczają się one w niektórych 
przedsiębiorstwach sporą żywotnością. Przejmując na siebie uprawnienia 
samorządu, sprowadzają jego organy do rangi oficjalnego parawanu dla 
nieoficjalnej działalności. Przy czym owe „czwórki” i „trójki” są 
w swoich poczynaniach nieskrępowane. Nie ponoszą bowiem żadnej 
odpowiedzialności za swoje czyny przed załogą, chociażby z tego wzglę- 
du, że z punktu widzenia prawnego nie istnieją. Wreszcie w działalności 
kolektywów i grup uzurpujących sobie uprawnienia samorządu zaciera 
się różnica pomiędzy postępowaniem administracyjnym a społecznym. 
W sumie — sporo szkodliwej praktyki utrudniającej, w niektórych 
przedsiębiorstwach, stworzenie jednolitego systemu kontroli społecznej. 
Do zjawisk ujemnych należy również zaliczyć tendencję do przejmo- 
wania uprawnień rad robotniczych przez prezydia rad i KSR. W nie- 
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których przedsiębiorstwach plenarne posiedzenia rady robotniczej trak- 
tuje się tylko jako ogniwo przygotowujące sesję KSR. Znaczenie prezy- 
dium wzrasta tym bardziej, im bardziej zmniejsza się aktywność rady. 
Jest to — trzeba przyznać — zjawisko niepokojące, jak niepokojąca 
jest również tendencja do przejmowania przez KSR niektórych funkcji 
rad robotniczych. KSR jako najwyższy organ samorządu robotniczego 
powołana jest do rozstrzygania w sprawach generalnych. Ale zdarza się, 
że zajmuje się również zagadnieniami szczegółowymi, a nawet drobnymi. 


xk 


W przemówieniu zamykającym dyskusję na V Plenum CRZZ w ma- 
ju br. tow. I. Loga-Sowiński powiedział m. in.: „Trudno wyobrazić sobie 
lepsze podstawy do działania i lepszy oręż w ręku przedstawicielstwa 
załóg niż to, czym jest ustawa o samorządzie robotniczym. Dlatego trze- 
ba przyjąć, że wiele niedomagań i słabości samorządu wynika w dużej 
mierze z nieudolności naszego działania”. Powiedział też, że „rozwój 
samorządu robotniczego uczestniczącego w procesie zarządzania przed- 
siębiorstwem jest procesem żywym. Praktyka działania samorządu ro- 
botniczego, jako instytucji samorządnej i demokratycznej, rozwija się 
nieustannie i ten rozwój jest konsekwencją przemian zachodzących w na- 
szym kraju w miarę postępów socjalistycznego budownictwa”. 

W trosce o przestrzeganie uprawnień załóg na plenarnych posiedze- 
niach CRZZ niejednokrotnie przeciwstawiano się próbom negowania, 
podważania roli samorządu robotniczego. Dla zapewnienia dalszego roz- 
woju samorządu i wytyczenia prawidłowego kierunku jego działania 
wydano wiele uchwał i wytycznych Centralnej Rady: uchwały o powo- 
łaniu sekretarza KSR i rozszerzaniu składu osobowego KSR na przed- 
stawicielstwa zakładowych kół ZMS i NOT; wvtyczne w sprawie roz- 
woju i umocnienia oddziałowych rad robotniczych, w sprawach współ- 
działania rad robotniczych z oddziałami banków, rozwoju produkcji eks- 
portowej, polityki inwestycyjnej itd. 

Te akty prawne stanowiły konkretną pomoc i sprzyjały zwiększeniu 
skuteczności poczynań samorządu, umacnianiu jego autorytetu wśród 
zzłóg i kierownictwa zakładów. Należy jednak stwierdzić, że wraz z za- 
chodzącymi zmianami w planowaniu i zarządzaniu gospodarką narodową 
oraz w miarę systematycznego zwiększania wpływu samorządu na efek- 
tywność gospodarowania, musi też doskonalić się organizacyjna spraw- 
ność samorządu, wzbogacać się forma i styl jego pracy. 

W minionvm dziesięcioleciu znacznie poprawiła się współpraca admi- 
nistticji gospodarczej z organami samorządu robotniczego. Zdarzające 
się inczcze, zwłaszcza w pierwszym okresie, wypadki negowania przez 
dvroktorów przedsiębiorstw uprawnienia samorządu we współzarządza- 
niu, obawv przed skutkami „dzielenia się władzą” oraz próby zepchnięcia 
samorządu na pozycje doradców dyrekcji — zostały w zasadzie prze- 
zwvcieżone. 

Tak to oceniło V Plenum CRZZ. Tendencje te można było wyelimi- 
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nować dzięki pomocy partii i ruchu związkowego. Duże znaczenie mają 
tu też zmiany w systemie zarządzania i planowania, rozszerzające samo- 
dzielność przedsiębiorstw i stwarzające dogodnicjsze warunki działania 
samorządu. Nie oznacza to, iż nie ma już przedsiębiorstw, w których 
dyrekcja nie liczy się z samorządem, nie wykonuje jego słusznych uchwał 
i neguje uprawnienia do sprawowania kontroli i nadzoru nad działalno- 
ścią, Wpływa to ujemnie na prawidłowy system zarządzania procesami 
gospodarczymi i społecznymi, hamuje rozwój demokracji robotniczej, 

Dlatego V Plenum CRZZ stwierdziło, że istotnym zadaniem instancji 
związkowych jest zdecydowane przeciwstawianie się i zwalczanie tego 
rodzaju zjawisk. Plenum wyraziło pogląd, że umacnianie zasady jedno- 
osobowego kierownictwa i jednoosobowej odpowiedzialności musi iść 
w parze z właściwym współdziałaniem z organami samorządu robotni- 
czego, z pełnym poszanowaniem jego uprawnień. „Naruszenie uprawnień 
samorządu robotniczego — czytamy w materiałach Plenum — będzie 
traktowane jako wyraz lekceważenia załogi i nieliczenia się z zasadami 
ustrojowymi". 

Plenum wskazało również na konieczność wzmocnienia tych form 
działalności samorządu, które zdały egzamin w praktyce. Między innymi 
wspomniało o wzrastającej roli komisji problemowych samorządu oraz 
konieczności wnikliwego zajęcia się tymi sprawami przez CRZZ i za- 
rządy główne związków branżowych. Podobnie istotne znaczenie w pod- 
noszeniu poziomu pracy i efektywności poczynań SR mają, rozwijane 
już przez wiele rad robotniczych, formy współpracy z radami zakłado- 
wymi i robotniczymi zakładów kooperujących, central handlu zagra- 
nicznego oraz organami kontroli państwowej i bankami finansującymi 
działalność przedsiębiorstw. | 

W usprawnieniu działalności samorządu bardziej pomocna powinna 
też być praca sekretarzy ekonomicznych KSR. Powinni oni lepiej niż 
dotychczas. pełnić swoje funkcje koordynacyjne i czuwać nad prawidło- 
wym podziałem zadań między poszczególnymi organami samorządu ro- 
botniczego oraz przestrzeganiem ich kompetencji. 

W sumie od doskonalenia sprawności organizacyjnej samorządu zależy 
jego wpływ na efektywność gospodarowania przedsiębiorstwa. Wynikają 
z tego określone zadania dla instancji związkowych. 

Większa samodzielność przedsiębiorstw nakłada na samorząd nowe 
jakościowo i coraz trudniejsze zadania. Rzecz w tym, że ostatnio stwo- 
rzono, jak już kilkakrotnie wspomnieliśmy, dogodniejsze warunki dzia- 
łania. Zmiany wprowadzone w systemie zarządzania bowiem rozszerzają 
zakres samodzielnych decyzji podejmowanych przez przedsiębiorstwa. 

Na czoło wysuwa się tu zasada ciągłości planowania, przede wszystkim 
przez praktykę opracowywania rocznych i dwuletnich planów, oraz 
usprawnienie metod planowania, polegające na wprowadzeniu dwuetapo- 
wego cyklu sporządzania tych planów. Wvstarczy wykazać, że dzieki 
temu samorząd robotniczy może odpowiednio wcześniej, z wiekszym za- 
pasem czasu, a więc wnikliwiej uczestniczyć w planowaniu już od mo- 
mentu rozpoczęcia w zakładzie prac nad wstępnym projcktem planu. 
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Nie mniej istotne zmiany, wywierające wpływ na treść pracy samo- 
rządu, wprowadzono w zasadach finansowania i oceniania ekonomicznej 
efektywności pracy przedsiębiorstw. Coraz pełniej w przemyśle — 
zwłaszcza w przemyśle kluczowym — stosuje się jako miernik oceny 
dyrektywny wskaźnik rentowności. Od tego, czy zostanie on osiągnięty, 
zależy w dużym stopniu suma środków przeznaczonych na dalszy roz- 
wój zakładu, wysokość premii dla pracowników umysłowych oraz roz- 
miary funduszu zakładowego. Stąd wniosek, że samorząd musi się syste- 
matycznie interesować nie tylko produkcyjnymi, lecz i ekonomicznymi 
wynikami funkcjonowania przedsiębiorstwa. 


Wysoka rentowność znaczy niższe koszty własne produkcji, szybkie 
wdrażanie postępu technicznego, wysoka wydajność pracy, lepsze wyko- 
rzystanie środków obrotowych i trwałych. 

A propos środków trwałych. Jak wiadomo, dyspozycja środków na 
inwestycje została zdecentralizowana. Inwestycje własne finansują przed- 
siębiorstwa z funduszu rozwoju, którego rozmiary zależą od wykonania 
zadań w zakresie rentowności. Nowa sytuacja i nowe obowiązki samo- 
rządu sprowadzają się w zasadzie do poszukiwania najbardziej efektyw- 
nych dróg powiększenia i unowocześnienia produkcji. A więc — uspraw- 
nienie organizacji pracy, pełniejsze wykorzystanie maszyn i urządzeń, 
podniesienie i właściwe wykorzystanie kwalifikacji załóg, wreszcie — 
modernizacja i rekonstrukcja w pierwszej kolejności tych wydziałów, 
które warunkują zwiększenie i unowocześnienie produkcji. 

Integralnvm elementem zmian w systemie zarządzania jest też nowa 
zasada ustalania cen fabrycznych, których wysokość uzależniono od 
stopnia nowoczesności wyrobów. Przed chwilą o tym wspomnieliśmy. 
Teraz warto tylko dodać, że okoliczność, iż producent może przy nowo- 
czesnvm wyrobie ustalić sobie zysk na poziomie nawet trzykrotnie wyż- 
szym od przeciętnej w danym asortymencie, równoznaczny jest z bar= 
dziej zdecydowanym korzystaniem z najnowszych osiągnięć techniki. Do- 
dać także należy, że zasada ta pobudza do ilościowego rozwijania pro- 
dukcji zgodnej z potrzebami rynku krajowego, tj. tych asortymentów, 
na które jest duże zapotrzebowanie ludności, jak również handlu zagra- 
nicznego. 

Nie są to, rzecz jasna, wszystkie innowacje składające się na nowe 
perspcktywy i stwarzające inne możliwości dla samorządu. Są jeszcze 
takie, które działają tylko w granicach jednej branży, jak np. rezygna- 
cja z limitu zatrudnienia w budownictwie.czy ceny konfekcjonowania, 
jako podstawowego miernika obowiązującego w przemyśle odzieżowym. 
Ale zarówno te ogólnogospodarcze, jak i swoiście branżowe czynniki zmie- 
rzają do pełniejszego i racjonalniejszego kojarzenia centralnego plano- 
wania z potrzebami większej samodzielności przedsiębiorstw oraz sku- 
teczniejszego posługiwania się rachunkiem ekonomicznym w praktyce 
gospodarczej. 

Rzecz jasna, że taki kierunek rozwoju zakłada sprawniejszą niż do- 
tychczas, bardziej kompetentną pracę administracji zakładów. To z kolei 
wymaga doskonalenia środków i metod kontroli ze strony organów sa- 
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morządu robotniczego. W tym kontekście wysoce słuszne jest stwierdze- 
nie referatu na V Plenum CRZZ, że pomoc instancji związkowych dla 
samorządu musi być bardziej fachowa i skuteczna. 

Pamiętać jednak trzeba, że normy prawne, zmiany zachodzące w za- 
rządzaniu i planowaniu stwarzają jedynie ogólne ramy pracy samorządu. 
Skuteczność zaś jego działania w dużej mierze zależą od inicjatywy 
i aktywności społecznej załóg fabrycznych. 


x 


Mija 10 lat od powołania KSR i 12 lat od powstania rad robotniczych. 
Mimo różnego rodzaju trudności i braków instytucje demokracji ro- 
botniczej nie tylko się utrzymały w zakładach, ale i wzmocniły, wyka- 
zały swą niezbędność i użyteczność społeczno-ekonomiczną. Idea współ- 
zarządzania głęboko zapadła w świadomość załóg. 

Samorząd, będąc formą współzarządzania, właśnie dlatego, że zapo- 
znaje i wciąga pracowników w arkana kierowania zakładem, uczy też 
odpowiedżialności za pracę i gospodarkę zakładu. Uczy tej odpowiedzial- 
ności nie tylko tych, których określa się mianem aktywu, albowiem 
czynnie działają w organach samorządu, lecz wszystkich pracowników 
posiadających przecież możliwość wypowiadania się na te tematy pod- 
czas narad wytwórczych. W ten sposób dochodzi do głosu najważniejsza 
cecha demokracji producentów: jej powszechność. Społeczny system za- 
rządzania, jeśli działa prawidłowo, stanowi zatem również najważniejszy 
czynnik społecznego wychowania mas, szkołę stopniowego dojrzewania 
A współgospodarza, przez co także przyczynia się do integracji 
załóg. 

Samorząd zapewnia załodze udział w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 
W ten sposób zostaje ona zainteresowana sprawami zakładu, staje sie 
współodpowiedzialna za jego losy, co sprzyja poprawie ekonomicznej 
efektywności pracy i rozwojowi demokrącji socjalistycznej. Warto przy- 
pomnieć aktualność słów dotyczących samorządu robotniczego. jakie zna- 
lazły się w uchwale IV Zjazdu partii: „Partia widzi w samorządzie ro- 
botniczym jedną z podstawowych form rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej, ważne ogniwo oddziaływania na stały rozwój socjalistycznych przed- 
siębiorstw i całej gospodarki narodowej. Samorząd robotniczy stanowi 
szczególnie konkretną formę więzi partii i władzy ludowej z klasą ro- 
botniczą i stwarza warunki kształtowania socjalistycznej świadomości 
ludzi pracy”: 


Ryszard Cheliński 


Rynek wewnętrzny — 
kilka ogólnych problemów 
funkcjonowania 


Problemy zaopatrzenia rynku wewnętrznego od szeregu lat są przed- 
miotem zainteresowania administracji gospodarczej i naszej partii. Szcze- 
gólną uwagę tym problemom poświęciło odbyte w końcu listopada ub. r. 
X Plenum KC PZPR. Głównym przedmiotem obrad była konieczność 
podniesienia cen mięsa. Rozważano jednak ten trudny problem na szer- 
szym tle całokształtu sytuacji rynkowej i szeregu dodatkowych środków 
mających poprawić zaopatrzenie ludności. 

W związku z przewidywanym dalszym wzrostem siły nabywczej lud- 
ności w drugiej części obecnej pięciolatki i w związku z tym, że rosną- 
cemu zapotrzebowaniu ludności towarzyszy silna tendencja do podno- 
szenia się wymagań jakościowych konsumentów, przygotowuje się obecnie 
uchwałę Rady Ministrów w sprawie poprawy zaopatrzenia rynku w la- 
tach 1968—1970. Świadczy to o wadze, jaką przywiązuje się do proble- 
mów lepszego zaopatrzenia ludności. 

Większa produkcja artykułów konsumpcyjnych oraz ich import pod- 
noszą poziom życiowy ludności f w tym sensie stanowią ostateczny cel 
rozwijania gospodarki socjalistycznej; służą pełniejszemu zaspokojeniu 
potrzeb społeczeństwa. Znaczenie poprawy zaopatrzenia rynku wewnętrz- 
nego jest więc oczywiste. 

W naszej praktyce gospodarczej przez rynek wewnętrzny rozumiemy 
jednak nie tylko dostarczanie ludności artykułów konsumpcyjnych. Obej- 
muje on także dostawy niekonsumpcyjnych towarów służących głównie 
jako środki produkcji w gospodarstwach rolnych chłopów. Są to więc. 
nawozy sztuczne, cement, materiały budowlane, maszyny i narzędzia rol- 
nicze, pasze, produkty naftowe i in. Właściwe zaopatrzenie rynku ma 
więc także istotne znaczenie dla zapewnienia wysokiej produkcji rolnej 
oraz prawidłowej pracy tych gospodarstw. Wobec dużego udziału arty- 
kułów konsumpcyjnych i surowców służących do ich wytwarzania, pro- 
dukcja rolna ma pośrednio duże znaczenie dla wzrostu poziomu życio- 
wego ludności. 

Wraz z rozwojem gospodarki narodowej konieczne jest więc zwiększa- 
nie ilości towarów dostarczanych na rynek wewnętrzny. Dostawy te 
rosną 2 reguły szybciej niż dochód narodowy czy spożycie, gdyż poza 
wzrostem popytu, związanym ze wzrostem zatrudnienia i poziomu ży” 
ciowego, zachodzi proces denaturalizacji spożycia w miarę osiągania wyż- 
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szego poziomu rozwoju gospodarczego. Zapewnienie ilościowego wzrostu 
masy towarów przeznaczonych na rynek ma więc ogromne znaczenie 
 dstanowi niezwykle ważny przedmiot troski administracji gospodarczej. 

Obecnie — jak się wydaje — główny problem w zaopatrzeniu rynku 
wewnętrznego przesuwa się jednak zdecydowanie na sprawy jakościowe. 
Rozumiem przez to nie tylko poprawę jakości towarów dostarczanych 
na rynek (jakość towaru może być rozumiana w różny sposób, w tym 
wypadku chodzi o wysoką jakość towarów w ich klasie — zerówka nigdy 
nie osiągnie jakości właściwej 100 proc. wełnie), nie tylko rozszerzenie 
„asortymentu, ale także to, co można by określić jako jakość usługi han- 
dlowej. Duże bowiem znaczenie ma to, czy zakup potrzebnego towaru 
wymaga długotrwałych wędrówek po sklepach, oczekiwania na moment 
dostawy, wystawania w kolejkach itd., czy też nie. 

Podniesienie jakościowego poziomu zaspokojenia potrzeb społeczeń- 
stwa oraz poziomu usług handlowych jest istotnym elementem określa- 
jącym stopę życiową. Podobnie jak zaspokojenie innych potrzeb nastę- 
puje w pewnej kolejności (najpierw potrzeby pierwszego rzędu, później 
zapotrzebowanie na dobra trwałego użytku itp.), tak przy określonym 
poziomie stopy życiowej zmiany jakościowe w zaopatrzeniu ludności 
i podniesienie poziomu usług handlowych stają się absolutnie niezbędne 
wobec wzrastającego nacisku społeczeństwa. 

Nie jest to jedyna i najważniejsza przyczyna, że jakościowe zmiany 
w zaopatrywaniu ludności nabierają tak istotnego znaczenia. Kontakt 
przez rynek jest najbardziej masową i częstą formą kontaktu społeczeń- 
stwa z rezultatami gospodarowania. Zakupy dokonywane każdego dnia 
stają się codziennym sprawdzianem celowości rozwoju oraz sprawności 
działania naszej gospodarki, praktycznym miernikiem naszych osiągnięć. 
Poziom zaopatrzenia ludności stanowi obecnie tym bardziej miarodajne 
kryterium uzyskiwanych rezultatów gospodarowania, ponieważ rozwią- 
zane zostały problemy, które były największą zmorą mas pracujących 
w okresie kapitalizmu, takie jak kryzysy, bezrobocie, nędza i przeludnie- 
nie wsi itp. Pełniejsze zaopatrywanie rynku ma także istotne znaczenie 
dla prawidłowego kształtowania się stosunków z sektorem nieuspołe- 
cznionym. 

Jednak wiele nieodpartych faktów Świadczy o tym, że mimo wielu 
ciągle ponawianych wysiłków dla poprawy zaopatrzenia ludności i uzy- 
skanych już rezultatów ilościowych (wzrost produkcji, sprzedaży i jako 
wynik — wzrost spożycia szeregu artykułów, raz szybszy, raz wolniej- 
szy) ciągle utrzymuje się stan niedoborów i braków na rynku, a postęp 
w dziedzinie jakości produkcji i rozszerzania jej asortymentu oraz w dzie- 
dzinie usług handlowych jest niezadowalający. 


| k 
Na sprawne funkcjonowanie rynku wewnętrznego składa się wiele 
elementów. Każdorazowa sytuacja na rynku zależy od kształtowania 


się dochodów pieniężnych ludności, w tym głównie od cześci przezna- 
czonej na zakup towarów i usług (po potrąceniu różnych podatków 
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i płatności oraz części gromadzonej w postaci oszczędności i zasobów 
gotówkowych, a po dodaniu salda zadłużenia w instytucjach kredyto- 
wych), oraz od rozmiaru produkcji i dostaw towarów rynkowych: kon- 
sumpcyjnych i niekonsumpcyjnych. Sprawność ha.dlu i elastyczność 
przemysłu mają decydujące znaczenie dla całkowitego zaspokojenia po- 
trzeb ludności, a wielkość sieci i jakość obsługi w handlu decydują 
o ostatecznym poziomie usługi handlowej. 

Rozważmy kształtowanie się tych ogólnych czynników wpływających 
na sytuację rynkową. Dochody pieniężne ludności wykazywały w ostat- 
nich latach następującą dynamikę: 


Tabela 1 
Dochody pieniężne I! realne ludności 
i W ólnieni Z A BR: R 
DO A 1958 | 1860 1965 | 1967 | 1957 


Dochody iudności z tytułu za- 
trudnienia w gospodarce na- 
rodowej netto (po potrąceniu 


podatku od wynagrodzeń) 
w mld sł 141,8 162,2 239,5 280,4 216,7 


rok poprzednio oznaczony = 
« 100 109,2 *) 114,8 147,7 117,1 


Dochody pieniężne ludności 
chłopskiej s produkcji rolni- 
czej netto (po potrąceniu po- 
datków, opłat, składek PZU 


itp.) w mid zł 80,8 81,8 
tok poprzednio oznaczony = 
= 100 , 100 113,6 


Dochody realne całkowite 

ludności chłopskiej z produk- 

cji rolniczej (wraz ze spoży- 

ciem naturalnym) rok  po- t 

przednio oznaczony = 100 102*) 102 117 102 126**) 


Przeciętna miesięczna płaca 


realna, rok poprzednio ozna- 
czony = 100 103,3 *) 103,4, 107,7 103,8 118,7*) 


*) Rok 1957 = 100 
1957 
Uwaga: Dane noszą w znacznym stopniu charakter przybliżony. Za punkt wyj- 
Ścia w tej | następnych tablicach przyjęto w zasadzie rok 1957, jeśli pozwalały na 
to dane opublikowane. Przyjęcie za punkt odniesienia roku 1957 pozwala prześle- 
dzić zmiany w drugim etapie wzrostu gospodarczego Polski Ludowej, którego po- 


czątek przyjmuje się na ogół w roku 1958. 
Źródło: W tej, jak I pozostałych tablicach dane z roczników statystycznych GUS. 


BBREDEPm 


Z przytoczonych danych wynika, że w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
mieliśmy do czynienia z dość znacznym wzrostem absolutnej sumy do- 
chodów ludności z tytułu pracy w gospodarce narodowej, obejmu- 
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jącym zarówno płacę roboczą, świadczenia społeczne związane z za- 
trudnieniem, jak i nie związane z nim, np. stypendia. Zwiększały sią 
także dochody ludności pracującej w gospodarce narodowej z ty- 
tułu wypłat poza funduszem płac. Ostatnie dziesięciolecie stanowi rów 
nocześnie okres stosunkowo niskiego wzrostu średniej płacy realnej, 
nie wykraczającego na ogół poza tzw. automatyczny wzrost średniej 
płacy, związany z przekraczaniem norm, awansami, podnoszeniem kwa- 
lifikacji itp. Różnice w tempie zwiększania dochodów omawianego typu 
nie są duże — tempo ich wzrostu wzmaga się jednak w ostatnich dwóch 
latach. Podobnie dzieje się z tempem wzrostu średniej płacy. 

Różnica w tempie wzrostu absolutnych rozmiarów dochodów ludno- 
Ści z tytułu pracy w gospodarce narodowej i średniej płacy realnej 
wynika przede wszystkim ze znacznego wzrostu zatrudnienia w tym 
okresie. Istotnie zmniejszyła się dzięki temu liczba osób pozostaiących 
na utrzymaniu jednego pracującego (z 1,5 osoby w 1960 r. do 1,2 osoby 
w roku ubiegłym). 

Suma pieniężnych dochodów ludności z rolnictwa wykazuje również 
wysoką dynamikę zbliżoną do dynamiki dochodów ludności z pracy w go- 
spodarce uspołecznionej. Wobec jednak spadku w tym okresie liczby 
ludności utrzymującej się głównie z pracy w rolnictwie nie uspołecz- 
nionym, oznacza to znacznie szybszy wzrost dochodów na 1 utrzymu= 
jącego się głównie z rolnictwa i trochę mniejszy wzrost na 1 zdolnego 
do pracy w rolnictwie. Cechą szczególną dochodów z rolnictwa są znacz- 
ne wahania: występują tu gwałtowne, wieloprocentowe spadki (np. spa- 
dek o 15 proc. w 1962 r.) i znaczne wzrosty (np. o 12%, w 1961 r,, 
o 9%, w 1965 r.). Materialną podstawą tych wahań jest duża zależność 
produkcji rolnej oraz wydajności pracy w rolnictwie od warunków 
atmosferycznych w danym roku. Przy stałych w zasadzie cenach pro- 
duktów rolnych, niezależnych w swej podstawowej części*od wysokości 
plonów w danym roku, nie występują w naszej gospodarce mechanizmy 
zmniejszające amplitudę wahań dochodów. Z dochodów rolniczych zas 
kupuje się do ok. 1/3 masy towarów i usług sprzedawanych na rynku. 

W strukturze zakupów ludności utrzymującej się z rolnictwa udział 
zakupów artykułów konsumpcyjnych nieżywnościowych w wydatkach 
na spożycie jest znacznie wyższy niż u ludności utrzymującej się z pracy 
w przemyśle. Badania gospodarstw prowadzących rachunkowość rolną 
wykazały, że wydatki te wahały się w omawianym okresie od 74,80/q 
pieniężnych wydatków na spożycie w 1957/58 r. do 71,6% w 1965/66 r, 
wobec 53,6% *) w 1958 r. i 55,10% w 19606 r. w budżetach rodzin pracowe 
niczych zatrudnionych poza rolnictwem i leśnictwem. 


Już z tych kilku informacji wynika, że wahania dochodów rolniczych, 
związane z wahaniami urodzajów, wywierają istotny wpływ na kształ- 
towanie się ogólnej sumy zakupów oraz na strukturę zapotrzebowania. 
Rok nieurodzaju oznacza istotny spadek popytu, szczególnie na towary 
nieżywnościowe, w tym także niekonsumpevjne, zaznaczający się szcze= 
gólnie w roku następnym po roku nieurodzaju. 


*) Dla zatrudnionych w przemyśle. 
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Skutki nieurodzaju nie wyrażają się oczywiście jedynie w spadku siły 
nabywczej ludności rolniczej. Oznacza on także istotne zmiany w za- 
kresie podaży towarów pochodzenia rolniczego, głównie artykułów żyw- 
nościowych. Stąd z reguły znaczny wzrost cen produktów rolniczych na 
wolnym rynku (głównie warzyw i owoców), stąd często wysoka podaż 
żywca, głównie wieprzowego, w okresie zimowym danego roku i znaczny 
spadek podaży w roku następnym. Czynniki te działają na rzecz obniża- 
nia wartości realnej płac nominalnych oraz znacznego pogorszenia za- 
opatrzenia w artykuły mięsne. Doraźne przeciwdziałanie skutkom nie- 
urodzaju zmusza z reguły do dodatkowego importu zboża (mniejszy skup 
w kraju) i pasz treściwych, a więc obciąża nasz bilans handlowy. 

Dobry urodzaj stwarza natomiast przesłanki do nadmiernego opty- 
mizmu, Wyższe dostawy produktów rolnych pozwalają na znaczniejszą 
swobodę w dziedzinie zwiększania funduszu płac, a dodatkowe dochody 
rolnicze ludności tylko w nieznacznym stopniu podnoszą zapotrzebowa- 
nie na produkty rolne. Wpływają jednak w sposób istotny na strukturę 
zapotrzebowania ludności na towary nieżywnościowe, wymagając odpo- 
wiednich zmian w strukturze dostaw. Przeznaczenie nadwyżki powsta- 
łej w wyniku dobrego urodzaju na wzrost płac pogłębia braki artykułów 
żywnościowych, głównie mięsa, w kolejnym roku już tylko średniego 
urodzaju. ; 

Odrębny problem stanowi ta część dochodów ludności, która jest bar- 
dzo trudna do prawidłowego ujęcia ilościowego. Chodzi tu o całą grupę 
dochodów płynących z nielegalnego lub półlegalnego częściowego prze- 
robu surowców rolniczych. Dotyczy to także pewnej części usług świad- 
czonych ludności i.produkcji na jej rzecz również z surowców nie po- 
chodzących z rolnictwa, a uzyskiwanych mniej lub bardziej legalnie. 
Nie są to prawdopodobnie sumy wielkie w stosunku do ogólnych dostaw 
towarów i usług na rynek, ale mogą mieć i zapewne mają istotny wpływ 
na — w istocie marginesowe, ale ważne — fragmenty rynku, podział 
dochodów itp. 

Charakter i rodzaj działalności związanej z powstawaniem docho- 
dów tej grupy, tworzenie się w jej ramach wielkich, nie dających się 
pogodzić z zasadami społeczeństwa socjalistycznego dochodów poszcze- 
gólnych osób, zamknięcie możliwości ich legalnego pomnażania, ich paso- 
żytniczy charakter — prowadzą do degeneracji środowisk związanych 
z tą grupą dochodów. W społeczeństwie są źródłem dezintegracji społecz- 
nej, źródłem demoralizacji różnych ogniw organizmu społecznego, źró- 
dłem cwaniactwa, lekkiego życia i pogardy dla uczciwej pracy. Z tego 
tytułu powstają szkody społecznie nieproporcjonalnie wielkie w stosunku 
do realnej wagi tej grupy ludności. 

Wytwarzana i dostarczana w wyniku tej działalności masa towarów 
1 usług, operując w dziedzinach, w których występują braki w zaopa- 
trzeniu, ma pewne znaczenie dla obrazu rynku, szczególnie dla ludności 
rolniczej oraz grup ludności o wysokich dochodach v» mieście i stanowi 
dla nich ciągle istotny margines zaopatrzenia. Wahanie rozmiarów tej 
działalności wpływa więc w pewnym stopniu zarówno na podaż towarów 
i usług, jak i na dochody ludności oraz ich strukturę, a więc i na struk- 
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turę popytu, szczególnie w dziedzinie luksusowych środków konsumpcji, 
samochodów, materiałów budowlanych itp. 

Wpływ tej grupy dochodów ujawnia się także przez kształtowanie się 
zasobów gotówkowych ludności i w pewnym stopniu przez jej oszczęd- 
ności, W tym pierwszym wypadku okresy ożywienia omawianej dzia- 
łalności prowadzą do tworzenia się pieniądza transakcyjnego, a więc do 
zwiększania emisji wskutek spadku szybkości krążenia pieniądza, w dru- 
gim natomiast dążenie do zabezpieczenia części tych dochodów prowadzi 
do składania ich w instytucjach oszczędnościowych. 

Bliższa ocena ich wpływu na kształtowanie się rynku wewnętrznego 
nie jest obecnie możliwa, wymagałaby ściślejszego ilościowego określenia 
tej grupy dochodów oraz zbadania następnie okresów i skali ich zmian. 
Wobec jednak różnic pomiędzy oficjalnymi dochodami pewnych grup 
naszego społeczeństwa a ich faktyczną zamożnością badanie tego pro- 
blemu wydaje się celowe. Tym bardziej że może dostarczyć materiałów 
pozwalających przedsięwziąć skuteczne środki ograniczania i eliminowa- 
nia tej części dochodów oraz zwalczania społecznie ujemnych skutków 
ich istnienia. 

Na poziom dochodów przeznaczanych na zakup towarów i usług wpły- 
wa także rozmiar tworzonych rezerw gotówkowych ludności oraz poziom 
oszczędzania. 

W całym omawianym okresie występuje silna tendencja do wzro- 
stu oszczędności (wzrost prawie 12-krotny). W ostatnim roku oszczęd- 
ności osiągnęły sumę 86,6 mld zł, co stanowi ponad 200% rocznej sprze- 
daży detalicznej towarów. Roczne przyrosty oszczędności ludności są 
również znaczne i wynoszą 10,2 mld, 13,2 mld i 14,7 mld zł w trzech 
ostatnich latach. Jeśli przyjąć, że zmniejszenie oszczędzania w poszcze- 
gólnych latach może wynosić 4—5 mld zł, że siła nabywcza z tego ty- 
tułu skierowałaby się nie na artykuły żywnościowe, ale na przemysłowe 
artykuły konsumpcyjne, to z tytułu zmian w stopie oszczędzania możli- 
we są zmiany popytu na całą grupę nieżywnościowych towarów kon- 
sumpcyjnych w granicach około 3 proc., a w razie koncentracji na to- 
warach określonego rodzaju — w stopniu wielokrotnie większym. 

Dotychczasowe obserwacje dynamiki oszczędzania nie wskazują jed- 
nak na wycofywanie wkładów poza okresami, kiedy pojawiają się pogłoski 
o wymianie pieniędzy (jak wiosną br.) lub w czasie ostrego wzrostu na- 
pięcia międzynarodowego (np. w okresie kryzysu berlińskiego w lecie 
1961 r.) Wahania te mają jednak krótkookresowy charakter i ulegają 
wyrównaniu w ciągu kilku miesięcy. Również rozmiary oszczędności 
przypadających na 1 mieszkańca, porównane z innymi krajami socjali- 
stycznymi, wskazują na możliwość dalszego utrzymywania się stosunko- 
wo wysokiej stopy wzrostu oszczędności ludności w miarę podnoszenia się 
poziomu dochodów indywidualnych (2 262 zł w Polsce wobec 2052 DM 
w NRD, 2258 forintów na Węgrzech). 

Oszczędności zatem nie mogą stać się przyczyną załamania ogólnej 
równowagi rynkowej, mimo że są one wyższe niż suma zapasów w han- 
dlu detalicznym (niższe jednak niż suma zapasów w handlu detalicznym 
i hurtowym). Mogą natomiast, przy pojawieniu się szczególnie atrakcyj- 
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nych i poszukiwanych towarów, stworzyć nienormalnie wysoki popyt 
i utrudnić jego prawidłowe zaspokojenie. 

Znaczne nierównomierności obserwujemy również w dynamice 
obrotu pieniężnego, Okresy wysokiego wzrostu ilości pieniądza 
w obiegu są przeazielone latami jego stosunkowo małego wzrostu. Do- 
tyczy to w szczególności lat niskiego urodzaju. Rzecz to zrozumiała, 
szczególnie gdy rozpatrujemy stan obiegu pieniężnego na koniec roku. 
Dochody chłopstwa uzyskane ze zbiorów danego roku są bowiem wy- 
datkowane przez cały rok i wywierają istotny wpływ na wielkośc prze- 
chowywanych sum pieniężnych. Jest to zarazem w pewnym stopniu 
amortyzator wpływu wahań dochouów rolniczych ludności na wzrost 
popytu. 

Warto w końcu podkreślić, że nasz system podatkowy nie wpływa na 
wyrównywanie wahań dochodów ludności z rolnictwa. Jego wymiar nie 
zależy cd rocznych znnan wielkości dochodów gospodarstw rolnych. 

Inną ważną cechą dochodów ludiości z punktu widzenia charakteru 
popytu jest stosunkowo duże spłaszczenie dochodów. Tak np. ponad '/« 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej osiąga płace od 1501 do 
2 000 zł miesięcznie, a 60 proc. od L12U1 do Ż25WU zt. W rolnictwie grupa 
gospodarstw o powierzchni od 3 do 10 ha obejmuje 45 proc. gospodarstw 
chłopskich, a grupa od 1 do 3 ha — 26,5 proc. gospodarstw. Wediug badań 
Instytutu Ekonomiki Rolnictwa dochód osobisty w badanych gospodar- 
stwach o powierzchni pomżej 3 ha (łącznie z dochodami spoza gospodar- 
stwa) wynosi 34,4 tys. zł rocznie (1966 r.), a w grupie 7—10 ha -— 
53,8 tys. zł, Rozpiętosć dochodów na gospodarstwo jest w tych dwu gru- 
pach mniejsza niż dwukrotna. 

Wobec tych stosunkowo niewielkich rozpiętości w dochodach znacznej 
większocci zatrudnionych i gospodarstw rolnych, popyt na nowo wpro- 
wadzane towary ma charakter masowy od momentu, gdy dany produkt 
staje się dostępny dla grup o średnich doch« lach. Zjawisko to notowano 
przy wprowadzaniu do sprzedaży pralek, występuje przy sprzedaży lo- 
dówek i telewizorów. Masowość popytu umożliwia organizowanie pro- 
dukcji nowych artykułów na wielką skalę, zwiększa jednak trudności 
w zaspokojeniu potrzeb w początkowym okresie, a następnie, kiedy po- 
pyt jest głównie wywoływany wymianą zużywających się urządzeń 
ij wzrostem liczby ludności mogącej dokonać zakupu, produkcja okresu 
początkowego staje się z reguły nadmierna. 

Analiza dochodów ludności wykazuje zatem szereg czynników dodatko- 
wych — poza powszechnie znaną sezonowością — wpływających na wa- 
Ł :ia popytu z roku na rok, jak np. zależność od stadium, w którym 
zaspokaja się zapotrzebowanie na dany produkt, czy czynniki zmienia- 
jące strukturę popytu lub inne utrudniające uzyskanie trwałego, pełnego 
pokrycia potrzeb ludności. 


xk 


Zaspokojeniu popytu służą dostawy towarów na potrzeby rynku. To- 
wary te w przeważającej mierze pochodzą z produkcji krajowej i tylko 
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są uzupełniane towarami gotowymi, importowanymi z zagranicy. Gotowe 
towary importowane stanowią mniej niż 10 proc. ogólnych dostaw na 
rynek. | 

Dostawy towarów na rynek wykazują znaczną dynamikę w ciągu ostat- 
nich dziesięciu lat. Rzecz interesująca, że przyrosty majątku trwałego sze- 
regu gałęzi przemysłu produkujących głównie na rynek wykazują mniej- 
szą dynamikę niż produkcja. Stopień zamortyzowania urządzeń w tych 
gałęziach przemysłu należy do najwyższych. W największym stopniu za» 
mortyzowane maszyny posiadają kolejno następujące gałęzie przemysłu: 
poligraficzny (66,5%), włókienniczy (63,10%/,), materiałów budowlanych 
(60,70), drzewny (60,7%,), odzieżowy (58,9%), spożywczy. (38,9%), skó- 
rzano-obuwniczy (53,4%,), przy średniej krajowej 51,2% i przy najniższym 
zamortyzowaniu maszyn i urządzeń w przemyśle chemicznym (40,7%). 
Liczby te nie dają przy tym pełnego obrazu, ponieważ wartość początko- 
wa maszyn i urządzeń po roku 1960 wyrażona jest w bieżących cenach 
nabycia lub wytworzenia, a dla okresu poprzedzającego w cenach odtwo- 
rzenia z roku 1960. Przy pewnym wzroście cen podnosi to rolę maszyn 
oddanych do eksploatacji w ostatnich latach. Wagę maszyn bardzo sta- 
rych pomniejsza fakt, że zostały one wielokrotnie zamortyzowane, co 
w wymienionych gałęziach przemysłu nie należy do rzadkości. 

Gałęzie przemysłu, wytwarzające na rynek podstawową część towarów, 
są więc na ogół przestarzałe, nie doinwestowane. Od wielu lat rozwijały 
one produkcję rynkową przez wzrost zmianowości, zabiegi wyzyskujące 
rezerwy produkcyjne w różnych stadiach przetwarzania w celu uzyska= 
nia największych przyrostów produkcji przy możliwie najniższych nakła- 
dach inwestycyjnych. Prowadziło to także do czynienia nakładów głów= 
nie na maszyny i urządzenia kosztem powierzchni magazynowej i od> 
działów przygotowawczych, zwężenia asortymentu produkcji itp. W re- 
zultacie wydłużały się serie produkcyjne, rosła wydajność pracy, ma> 
szyny były w pełni wykorzystane. Trudności surowcowe (te gałęzie 
przemysłu pracują w znacznym stopniu na surowcach krajowych pocho- 
dzenia rolniczego lub na surowcach importowanych) prowadziły do sze- 
regu manipulacji dających oszczędność materiałów nierzadko kosztem 
jakości wyrobów. 

Pracownicy gałęzi produkujących na rynek należą także do jednych 
z niżej opłacanych pracowników przemysłu. W takiej sytuacji nietrudno 
sobie wyobrazić skomplikowane problemy w zakresie kompletowania za- 
łogi, zatrzymania pracowników o specjalnościach poszukiwanych w in- 
nych gałęziach przemysłu, walki z płynnością siły roboczej. Podobne 
problemy — być może jeszcze silniej zaznaczone — musiały występować 
w stosunku do pracowników inżynieryjno-technicznych. 

Osiąganie znacznego wzrostu produkcji przez gałęzie przemysłu pro- 
dukujące głównie na rynek przy małych inwestycjach, przestarzałym 
parku maszynowym i niskich płacach wymagało wielkiego wysiłku oraz 
ofiarności załóg robotniczych i pracowników kierowniczych tych gałęzi. 

Dopiero w ostatniej pięciolatce zwrócono większą uwagę na gałę= 
zie przemysłu produkujące na rynek, zwiększając w nich tempo wzro- 
stu inwestycji do poziomu zbliżonego do przeciętnego lub nawet wyż= 
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szego niż przeciętny. Gałęzie te jednak nadal korzystają w małym stop- 
niu z list priorytetowych. Przyznanych środków inwestycyjnych często 
się nie wykorzystuje w większym stopniu niż w innych gałęziach prze- 
mysłu wobec braku mocy przerobowych przedsiębiorstw budowlanych. 
Duże trudności wiążą się z uzyskiwaniem maszyn i urządzeń z importu, 
w znacznej mierze z krajów kapitalistycznych. Krajowy przemysł wy- 
twarza stosunkowo niewiele maszyn dla tych gałęzi przemysłu i na nie- 
zbyt wysokim poziomie technicznym. Główna uwaga przemysłu maszy- 
nowego skupiała się bowiem na wytwarzaniu maszyn dla innych gałęzi 
przemysłu, które były ważniejsze z punktu widzenia zadań szybkiego 
wzrostu gospodarczego i zadań związanych ze wzmocnieniem obronności 
kraju. 

Przez kilkanaście lat powojennego rozwoju gospodarczego Polski ga- 
łęzie przemvsłu produkujące na rynek zajmowały końcowe miejsce przy 
podziale środków. Stosowano do nich jak najdalej posunięte oszczędno- 
ści, wyznaczając im jednocześnie wysokie zadania produkcyjne, możliwe 
do wykonania przy najwyższym wysiłku i poświęceniu załóg i kierow- 
nictwa. Mimo to dostawy ledwie pokrywały rosnące zapotrzebowanie 
ludności. 

Pod wieloma względami podobną sytuację obserwujemy w handlu 
wewnętrznym (tabela 2). 


Tabela 2 
Handel wewnętrzny 
| zd s 1967 
Wyszczególnienie —— 
"Ra 1958 | 1960 | 1965 | 1961  |iggi* 
Sprzedaż detaliczna towarów (łącz- 
nie z zakładami gastronomicznymi), 
ceny bieżące, mln zł 205 399 233 607 332 107 381 900 202,3 
Dynamika sprzedaży (ceny 1961 r.) 
rok poprzednio oznaczony = 100 104*) 111 134 114 176,0 
Punkty sprzedaży detalicznej 151 290 159 682 181 940 189 700 128,5 
w tym: sklepy 112 041 118 308 125 520 128 122 118,9 
kioski, stragany, ruchome 
punkty sprzedaży 39 249 41 374 56 420 61 578 154,4 
Zatrudnienie w  uspołecznionym 
handlu detaiicznym w tys. 235,0 257,2 288,8 299,4 144,2 
Liczba mieisc w uspołecznionych | 
zakladach gastronomicznych w tys. 442,1 529,5 703,8 783,7 188,1 
Zatrudnienie w  uspołccznionych 
zakładach gastronomicznych w tys. 89,1 102,3 115,2 121,4 1213 
Zanasy w dniach: 
uspołeczniony handel detaliczny 48 56 63 65**) 
56 48 50 


uspcłeczniony handel hurtowy 


*) Rok 1957 = 100. 
**) Rok 1966. 


a W O ZEE O OCZEK ZOZ O EC EEC NE CZE ZZE EZ RZEOZSEKEEK 


24 


Rynek wewnętrzny 


Ponad dwukrotnemu zwiększeniu sprzedaży detalicznej towarzyszy 
tylko znacznie mniejszy wzrost punktów sprzedaży (o 28,5%), w tym naj- 
silniejszy wzrost ilości kiosków, straganów i ruchomych punktów sprze- 
daży (o 54,4%) i znacznie mniejszy sieci sklepów (o 18,9%). 

Nieco lepiej przedstawia się sprawa ilości miejsc w uspołecznionych 
zakładach gastronomicznych (wzrost o 88,1%). Uderza jednak mniejsza 
dynamika zatrudnienia (wzrost o 21,5%). 

Zatrudnienie w handlu detalicznym wzrosło również w stopniu sto- 
sunkowo nieznacznym (o 27,4%, jeśli pominąć wysoki wzrost w roku 
1958). Podobnie jak w konsumpcyjnych gałęziach przemysłu średnie płace 
miesięczne są bardzo niskie: w gastronomii średnia płaca wyniosła 
w 1967 r. 1616 zł, a w handlu detalicznym 1853 zł. Wielkości te 
zracznie odbiegają od średniej płacy w gospodarce narodowej (2 174 zł). 

Przytoczone dane o zamortyzowaniu środków trwałych, poziomie płac, © 
zwiększeniu obrotów i rozbudowie sieci handlowej nie świadczą same 
przez się o pozostawaniu w tyle i niedostatecznym rozwoju tych. dzie- 
dzin przemysłu i handlu. Liczby te wskazują jednak na znaczne różnice, 
co wobec znanych powszechnie niedoborów rynkowych, trudności w za- 
kupach, tworzenia się kolejek w godzinach szczytu itp. pozwala sądzić, 
że występują trudności w materialnych warunkach istotnej poprawy 
tej sytuacji. 

Wieloletnie nastawienie na bardzo intensywne wykorzystanie pracow-= 
ników handlu i sieci sprzedażnej, w znacznej mierze kosztem czasu 
klienta, znajduje oczywiście wyraz we względnie niskich kosztach han- 
dlowych, które stanowią w handlu detalicznym 7,44% wartości sprze- 
daży, a w handlu hurtowym 3,7706. 

Po 1950 r. handel wewnętrzny przechodził różne koleje. Najogólniej 
w sposób uproszczony można by je scharakteryzować następująco: naj- 
pierw zadaniem handlu było sprzedać lub rozdzielić między ludność 
(na obowiązujące w początku lat pięćdziesiątych kartki) wszystko to, 
co przemysł i rolnictwo wytworzyły i co można było przeznaczyć na za- 
opatrzenie ludności. Następnie handel zaawansował do rangi jedynego 
niemal reprezentanta konsumentów — przemysł został zobowiązany do 
produkowania wyłącznie na zamówienie handlu. W praktyce, wobec tego 
że handel mógł zamawiać tylko w ramach oferty przemysłu, prawo to 
oznaczało możliwość protestu przeciwko wytwarzaniu towarów nie zraj- 
dujących zbytu. Nie kandel natomiast a przemysł zna możliwości pro= 
dukcyjne (może wpływać na ich przystosowanie, na zmianę surowców, 
rozszerzenie asortymentu itp.). Należałoby więc mówić o współodpowie- 
dzialności przemysłu i handlu za pokrycie potrzeb społeczeństwa. Rów- 
nocześnie coraz cześciej powstaje możliwość i konieczność czynnego 
wpływania na kształtowanie się gustów i żądań nabywców; zadanie, 
które nie oznacza tworzenia przymusowego papytu tylko przy całkowi- 
witvm jego pokrvelu. 

Historyczne zadanie wyrwania Polski z wiekowego zacofania, prze- 
rwania zakletego koła nędzy, wymagało maksymalnego skunienia śred- 
ków na decvdującvch ogniwach oraz ponoszenia określonych ofiar. Jedną 
z takich ofiar było umieszczenie gałęzi przemysłu wytwarzających na 
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I 
rynek na dalszym planie wśród zadań gospodarczych. Na dalszym planie 
również trzeba było umieścić handel wewnętrzny. Ta konieczna i pro- 
wadzona przez wiele lat polityka stworzyła określoną strukturę gospo- 
darki, upośledzającą te właśnie dziedziny działa!ności. Ona też ukształ- 
towała metody planowania i bilansowania dochodów ludności i przezna- 
czonej na pokrycie tych dochodów masy towarów i usług. Łącznie czyn- 
niki te stworzyły określony poziom zaspokajania potrzeb społeczeństwa 
oraz odpowiadające temu — stosunkowo niskiemu — poziomowi zaspo- 
kojenia potrzeb odpowiednie kryteria, tradycje i sposoby działania. 

Uzyskane rezultaty, osiągnięty rozwój naszej gospodarki, a w jego 
wyniku szybki ilościowy wzrost spożycia powodują właśnie, że dotych- 
czasowy postęp w dziedzinie poziomu zaspokojenia potrzeb społecznych 
okazuje się niewystarczający. Wzrasta konieczność podniesienia tego po- 
ziomu. Świadomość tego jest już powszechna. 

Na tle tej konieczności formułuje się często uproszczony pogląd, spro- 
wadzający cały problem do właściwego dostosowania asortymentu pro- 
dukcji do potrzeb społeczeństwa, zmiany zasad funkcjonowania handlu 
i przedsiębiorstw przemysłowych pracujących dla rynku, rozwinięcia 
i udoskonalenia badań popytu. Zgodnie z tym poglądem należy jedynie 
rozszerzyć samodzielność przedsiębiorstw, uelastycznić politykę cen, 
wzmacniając wpływ podaży i popytu na ich wysokość oraz zwiększyć 
bodźce materialnego zainteresowania przedsiębiorstw i załóg, płynących 
z zysku. Wyższy zysk na towarach deficytowych i poszukiwanych nie- 
jako automatycznie skierować ma wysiłki przedsiębiorstw i pozwolić na 
eliminację niedoborów oraz lepsze zaspokojenie potrzeb społeczeństwa. 

Powierzchowność tego poglądu polega na tym, że odrywa on warunki 
rynku wewnętrznego od materialnych przesłanek jego kształtowania się. 
Dlatego też sądzę, iż faktyczne możliwości trwałej poprawy zaopatrzenia 
rynku leżą przede wszystkim w takich korekturach i przebudowie struk- 
tury gospodarki narodowej, jej mocy produkcyjnych oraz sieci handlu 
wewnętrznego — detalicznego i hurtowego, która stworzy niezbędne ma- 
terialne przesłanki w dziedzinie mocy produkcyjnych i zaopatrzenia 
„w surowce oraz rozszerzenia sieci sprzedaży. 


Stanowi to punkt wyjścia do poprawy zaopatrzenia rynku i podniesienia 
poziomu obsługi. 

Natomiast uruchomienie pewnego automatyzmu rynkowego przy obec- 
nych możliwościach materialnych musiałoby w sposób nieuchronny 
doprowadzić do obniżenia poziomu życiowego ludności w wyniku znacz- 
nego wzrostu cen, a sama zmiana proporcji i dostosowanie jej do wyż- 
szego poziomu zaopatrzenia musiałyby z konieczności nosić charakter 
żywiołowy, z nieuchronnymi w takich warunkach przesadnymi i nie 
skoordynowanymi decyzjami. W sumie ten konieczny manewr musiałby 
pociągnąć za sobą znacznie wyższe koszty niż w razie jego planowego 
przeprowadzenia i mógłby o wiele przekroczyć możliwości naszej gospo- 
darki. Warto bowiem pamietać, że mimo dużych osiągnięć w rozwoju 
gospodarczym jesteśmy ciągle jeszcze krajem niezbyt bogatym, krajem, 
który musi przebyć długą drogę, jeśli chce się zbliżyć i wyrównać swój 
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potencjał gospodarczy z rozwiniętymi krajami Europy zarówno socjali- 
_stycznymi, jak i kapitalistycznymi. 

Podniesienie poziomu zaopatrzenia rynku i poziomu usługi handlowej 
wymaga więc przede wszystkim modernizacji i rozbudowy gałęzi prze- 
mysłu pracujących na potrzeby rynku, rozszerzenia i wzbogacenia bazy 
surowcowej tych gałęzi (również zwiększenia importu), rozbudowy oraz 
rekonstrukcji sieci sklepów i hurtowni. Konieczne zatem są dodatkowe 
nakłady inwestycyjne, w tym duże nakłady wolnodewizowe, na zakup 
nowoczesnych maszyn i urządzeń oraz licencji. Rozszerzenie i urozmajce= 
nie asortymentu towarów, przy równoczesnym utrzymaniu korzyści wy= 
nikających ze specjalizacji, wymagają także znacznego rozszerzenia wy» 
miany towarów rvnkowvch z zagranicą. 


Nakłady inwestycyjne na przemysł potrzebne są jednak nie tylko 
w celu zwiększenia produkcji, szczególnie asortymentów poszukiwanych 
na rynku. Pojawienie się ich zmieni bowiem także strukturę popytu. 
Nowe towary będą wypierać przestarzałe, będą w wyniku zużycia mo- 
ralnego eliminować część istniejących mocy produkcyjnych. Większa 
produkcja poszukiwanych wyrobów umożliwi obniżkę ich wysokich 
obecnie cen. W ostatecznym rezultacie inwestycjom tym będzie towa- 
rzvszyło zmniejszanie się dotychczasowej produkcji i konieczność obniżki 
na nią cen. Pokrycie zapotrzebowania na nowvm poziomie stanie się 
zatem trudniejsze, wymagające większych nakładów. 


Wobec wahań dochodów ludności zarówno w wyniku różnego urodzaju, 
jak i z powodu wtórnych procesów podziału dochodu i mało uchwytnych 
zmian niektórych grup przychodów zachowanie ciągłości sprzedaży wy- 
maga całego systemu rezerw i zapasów pozwalających w razie koniecz- 
ności na szybkie zwiększenie dostaw. Zależnie od stadium produkcji, 
w którym ciągłość sprzedaży można zapewnić najniższym kosztem, ko- 
nieczne będzie tworzenie rezerwy dewizowej (na dodatkowe zakupy su- 
rowców i materiałów do produkcji, ewentualnie odpowiednie ich zapasy 
w kraju), rezerw mocy produkcyjnych, zwiększenie zapasów półfabry- 
katów i w końcu zapasów wyrobów gotowych. Rzecz jasna, że w im 
późniejszym stadium obróbki tworzy się zapasv, tym wieksze jest ryzvko 
przekształcenia się ich w zapasy trudno zbvwalne. W im wcześniejszym 
stadium przetworzenia powstanie: rezerwa, tvm szerszy iest wachlarz 
różnych produktów, które można za jej pomocą wytworzyć. Jednzk 
okres miedzv pojawieniem się dodatkowego popytu a dostawą towaru 
wtedy się wydłuża. 

Tworzenie systemu celowo ukształtowanych zapasów i rezerw w prze= 
myśle i w handlu musi uwzględniać również konieczność zapewnienia 
niezbędnej ich elastyczności. W przemyśle oznacza to w wielu wypad- 
kach tworzenie mocv produkcyjnych nie wykorzystywanych w pełni, 
pozwalających jednak na rozszerzenie wytwarzenego asortvmentu. Ko- 
nieczności takie mogą wynikać zarówno ze wzgledu na zmianv popytu, 
fak i z powodu zmiany struktury surowca bedacego do dvspozycji. 

Do innvch ważnych problemów przemvsłu. które można zasvgnalizo= 
wać, należy konieczność rozbudowy oddziałów przygotowawczych i eks- 
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pedycyjnych, przywrócenie szeregu pomijanych dotychczas operacji tech- 
nalogicznych (ze względu na napięte i ograniczone środki). 

W handlu nagminnie występuje brak zaplecza potrzebnego do prze- 
chowywania i przygotowywania towarów do sprzedaży. Nieodzowna jest 
także rozbudowa magazynów hurtowni. Istotny problem stanowi koniecz- 
ność znacznego podniesienia kwalifikacji kierowników sklepów i perso- 
nelu obsługującego. | 


Wprowadzanie na rynek nowych towarów, rozszerzanie asortymentu 
oraz wzrost wymagań nabywców stwarzają potrzebę właściwej specjali- 
zacji sieci handlowej oraz jej prawidłowego rozmieszczenia. 

Powstanie materialnych warunków lepszego zaopatrzenia rynku i pod- 
niesienia usługi handlowej wymaga zatem nakładów inwestycyjnych 
i środków na powiększenie zapasów w różnych ogniwach przemysłu 
i handlu. Równocześnie zapewnić ma niezbędną elastyczność zarówno 
przemysłu, jak i handlu. Trudno w tej chwili określić kwoty, jakich to 
będzie wymagać; będą one niewątpliwie znaczne. Dlatego też racjonalne 
rozwiązanie tego problemu zakładać musi opracowanie właściwego pla- 
nu, uwzględniającego rozłożenie programu na etapy, dostosowane do 
możliwości naszej gospodarki. 

Wraż ze zmianami materialnych warunków funkcjonowania rynku we- 
wnętrznego konieczne stają się odpowiednie zmiany organizacyjne w ga- 
łęziach przemysłu produkujących na rynek i w handlu. Przebudowie 
musi ulec system planowania i bilansowania rynku wewnętrznego. Ko- 
nieczne jest wypracowanie nowych metod, które zapewnią systematyczne 
tworzenie niezbędnych rezerw i zapasów pozwalających na elastyczne 
dostosowywanie się do zmian w dochodach ludności, jej gustów i upo- 
dobań. 

System planowania produkcji rynkowej na szczeblu resortu, zjedno- 
czenia i przedsiębiorstwa musi być bardziej elastyczny. W szczególności 
powinien on zostać w znacznie większym stopniu dostosowany do wa- 
runków procesu produkcyjnego i charakteru popytu niż do formalnych 
wymagań ułatwiających sporządzanie planów. Plany zaopatrzenia w su- 
rowce i materiały muszą uwzględniać niezbędne wyprzedzenie w stosun- 
ku do planów produkcji. W wielu wypadkach należałoby rozważyć 
możliwość tworzenia planów na poszczególne sezony, aby przez nad- 
mierne wyprzedzenie planu produkcji w stosunku do okresu sprzedaży 
nie stwarzać dodatkowych trudności natury organizacyjnej. Być może, 
słuszne byłoby zmniejszenie roli planu rocznego na rzecz planów opera- 
tywnych i planów wieloletnich; mających na celu zagwarantowanie nie- 
zbędnych materialnych warunków prawidłowego funkcjonowania prze- 
mysłu w przyszłych okresach. 

Swoiste cechy branży (produkcji i popytu) powinny także leżeć u pod- 
staw dalszego różnicowania warunków zawierania umów, praw i obo- 
wiązków kontrahentów, a także warunków jakościowego odbioru i norm 
stosowanych w obrocie między przedsiębiorstwami przemysłowymi, mię- 
dzy przemysłem i handlem, a także między przedsiębiorstwami han- 
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Nowe warunki materialne i organizacyjne zaopatrywania ludności 
stwarzają także nowe warunki funkcjonowania przedsiębiorstw. Istnienie 
rezerw mocy produkcyjnych, surowców i wyrobów gotowych rodzi współ- 
zawodnictwo między przedsiębiorstwami o lepsze zaspokojenie potrzeb 
konsumentów oraz o zdobycie większej sumy z pieniędzy przeznaczonych 
na zakupy. Nawet niewielka rezerwa w skali całego rynku pozwala po- 
szczególnym przedsiębiorstwom pełniej wykorzystać ich moc produkcyj- 
ną, obniżyć koszty, zwiększyć sprzedaż przez wypieranie przedsiębiorstw 
mniej aktywnych. Współzawodnictwo takie prowadziłoby m. in. do 
wytwarzania howych, atrakcyjniejszych towarów zarówno w sensie war- 
tości użytkowych, jak i pod względem ceny, lepiej dostosowanych do 
możliwości finansowych i potrzeb różnych grup społeczeństwa. 

Istnienie pewnego względnego nadmiaru towaru na rynku, atmosfera 
współzawodnictwa między producentami, poparta szerszymi możliwo- 
ściami samodzielnych decyzji (rezerwy produkcyjne, zapasy surowców 
i półfabrykatów), elastyczniejsze planowanie i wyeliminowanie różnych 
organizacyjnych sztywności obserwowanych obecnie ujawniałyby o wie- 
le wyraźniej i bardziej ewidentnie walory poszczególnych zespołów 
i kierowników różnych szczebli. Polityka kadrowa oparta na wszech- 
stronnej analizie wyników działalności. w dłuższym okresie (w ciągu 
kolejnych lat), szersze stosowanie zasady awansu ludzi osiągających 
najlepsze wyniki pracy, konsekwentne usuwanie ludzi nie potwierdza- 
jących praktycznymi rezultatami swej przydatności na danym stanowi- 
sku, zmniejszenie roli premii za poszczególne, krótkookresowe osiągnię- 
cia stwarzają potężne bodźce poprawy pracy kierowników oraz wzmoc- 
nienia ich aktywności. Lepsza organizacja pracy w fabrykach i wyższa 
wydajność prowadzą do wzrostu płacy roboczej załóg i przy pewnych 
dalszych korekturach systemów płac (w szczególności pozwalających 
szerzej uwzględniać w płacy roboczej kwalifikacje i intensywność pracy) 
tworzyłyby silne i zrozumiałe bodźce materialnego zainteresowania ro- 
botników. 

Wiele z postulowanych tu i koniecznych działań prowadzi do zwiększe- 
nia zapasów, zatrudnienia oraz podniesienia kosztów produkcji. Takie 
same objawy zewnętrzne powstają jednak także w wyniku zaniedbań 
w pracy, zmniejszenia wysiłku na rzecz usprawnienia gospodarki, nie- 
dbalstwa. Można np. zwiększyć zapasy surowców, ale nie poprawić ela- 
styczności dostosowywania się do wymagań konsumenta. 

Tam, gdzie chcemy uzyskać szeróką inicjatywę załóg i pracowników 
kierowniczych, musimy dać im większą swobodę działania, ale równo- 
cześnie wzmocnić ich zainteresowanie w osiąganiu pozytywnych wyni- 
ków oraz pogłębić kontrolę i analizę rezultatów pracy. Niektóre środki 
do zwiększenia zainteresowania osiaganiem dodatnich wyników omó- 
wiono wyżej. Nowym i trudnym problemem jest natomiast kontrola re- 
zultatów pracy i kryteria ich oceny. | 

W dotychczasowej praktyce kryterium oceny pracy resortu, zjedno- 
czenia czy przedsiębiorstwa było tak lub inaczej sformułowane planowe 
zadanie określone ilościowo, ustalone w postaci wskaźnika rentowności, 
rozmiarów produkcji, warunków premiowania, wskaźnika efektywności 
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eksportu itp. Taki sposób oceny kryje w sobie oczywiście określoną 
względność kryterium. Celem bowiem różnych ogniw aparatu gospo- 
darczego pracującego na potrzeby rynku jest nie tylko wykonanie okre- 
ślonego zadania planowego, ale także właściwe. zaspokojenie potrzeb spo- 
łeczeństwa. Stąd błąd w planowym przewidywaniu, ogólność dyrektywy 
stwarzały możliwość pozornego, formalnego jedynie, wykonywania głów- 
nych, ostatecznych zadań. 


Duża doza niepewności w przewidywaniu procesów rynkowych pro- 
wadziła I musiała prowadzić do zmienności zadań w toku wykonywania 
planu, do znacznego stopnia subiektywizmu w ostatecznym określaniu 
zadań i przypadkowości w osiąganiu rezultatów pozytywnych. Często 
przedsiębiorstwa źle zorganizowane, posiadające duże, nie wykorzystane 
rezerwy, znajdowały się w lepszej sytuacji niż przedsiębiorstwa dobrze 
zotganizowane, o wysokim stopniu wykorzystania rezerw. Dlatego też 
dla właściwego funkcjonowania rynku wewnętrznego niezwykle doniosłe 
znaczenie ma wypracowanie nowych i szerokie stosowanie już znanych 
metod, dostosowanych do różnych szczebli zarządzania, a pozwalających 
oceniać stopień zaspokojenia popytu społeczeństwa. Kontrola powinna 
dotyczyć zarówno rejestracji nie zaspokojonego popytu, jak i oceny 
stopnia, w jakim dane artykuły zaspokajają potrzeby konsumentów. 
Szczególnie ważna jest systematyczna kontrola (kontrola wyrywkowa, 
rejestracja i reagowanie na sygnały o niewłaściwej pracy różnych ogniw 
handlu itp.) poziomu usługi handlowej. 

W przeciwieństwie do jakości towarów, znajdującej ewidentny wyraz 
w cechach fizycznych, w znacznym stopniu wymiernych ilościowo wprost 
lub za pomocą metod pośrednich, jakość usługi handlowej ze względu 
na jej charakter poddaje się badaniu i analizie tylko z dużymi trudno- 
ściami. Toteż stworzenie warunków materialnych zmuszających do pod- 
noszenia jakości usług handlowych ujawnia złą pracę personelu kierow- 
niczego i sprzedającego w bezpośrednich wynikach ekonomicznych po- 
szczególnych sklepów, przedsiębiorstw handlowych, hurtowni i central. 

Konieczność bilansowania z pewną nadwyżką dotyczy także gałęzi 
przemysłu produkujących na rzecz rynku i wpływa na prawidłowe uło- 
żenie stosunków między handlem a przemysłem. W obecnych warunkach 
słuszne w wielu wypadkach zasady i przepisy stają się martwą literą 
lub tylko Środkiem do zdobywania premii. Dotyczy to np. wyszukiwania 
przy odbiorze jakościowym często nieistotnych wad i odchyleń od zamó- 
wień, głównie w celu osiągnięcia premii przez pracowników odbioru jako- 
ściowego lub dodatkowych dochodów przez przedsiębiorstwa handlowe. 
Z drugiej strony wymagania handlu — w wielu wypadkach słuszne — 
są przy niecałkowitym zaspokojeniu potrzeb ludności traktowane jako 
formalizm lub oddalane pod groźbą cofnięcia dostaw. 

Zwiększenie samodzielności i odpowiedzialności poszczególnych ogniw 
przemysłu i handlu zmuszałoby do wzmocnienia kontroli oraz pogłębie- 
nia oceny efektywności gospodarowania. Głębszej i wszechstronniejszej 
analizie musiałyby podlegać koszty produkcji, ich elementy składowe, 
gospodarka środkami obrotowymi (konkretna, a nie sprowadzana jedynie 
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4 
do porównywania stanu zapasów z normatywem), gospodarka środkami 
trwałymi, poziom i sprawność organizacyjna itp. 


Oszczędność na inwestycjach służących rozwojowi gałęzi przemysłu 
produkujących na rynek oraz rozwojowi sieci handlowej, niedostateczne 
bilansowanie dochodów ludności przeznaczonych na zakup towarów 
i usług z ich dostawami, stosunkowo niski poziom usługi handlowej — 
należały do ważnych środków pozwalających na przezwyciężenie zaco- 
fania naszego kraju. Dzisiaj dotkliwość skutków wykorzystania tego 
źródła nakładów na inwestycje w działach wytwarzających środki pro- 
dukcji, ujemny wpływ tego rodzaju oszczędności na sprawność gospo- 
darki i zaangażowanie społeczeństwa są już zbyt wielkie i ze:zynają 
wpływać hamująco. Rezygnacja z ich dalszego wykorzystywania staje się 
coraz bardziej konieczna. Musimy znaleźć inne możliwości szybkiego 
wzrostu gospodarczego, kryjące się w wyższych kwalifikacjach, w za- 
angażowaniu społecznym oraz ofiarnym wysiłku opartym jednak na peł- 
niejszym wcielaniu w życie zasady podziału według ilości i jakości pra- 
cy, w rezerwach tkwiących w mało sprawnej organizacji i lepszym kie- 
rowaniu procesami wytwarzania i podziału na wszystkich szczeblach. 

Trzeba przy tym pamiętać, że jeśli dzisiaj możemy mvśleć o wyższym 
poziomie zaspokajania bopvtu społeczeństwa przy ogromnvm upowszech- 
nianiu się niewysokiego jeszcze, ale już dobrego poziomu życia, to zaw- 
dzięczamy to m. in. wspomnianym oszczędnościom z okresów ubiegłych. 


Roman Mistewicz 
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przyjęć na studia wyższe 


fys historyczny 


Problem doboru młodzieży na studia wyższe stanowił przedmiot za- 
interesowania i troski naszego państwa od chwili narodzin władzy ludo- 
wej. Bowiem demokratyzacja oświaty stanowiła ważny element realizo- 
wanego programu rewolucji. Obalenie przywilejów klasowych przed- 
wojennego szkolnictwa oznaczało planowe działanie w kierunku stwo- 
rzenia warunków studiów dla młodzieży robotniczo-chłopskiej. Zdawa- 
liśmy sobie sprawę jednocześnie, że nie można dopuścić do obniżenia 
poziomu. Studia wyższe powinna podejmować młodzież należycie do nich 
przygotowana. Tymczasem wojna i pierwsze lata powojenne nie stwa- 
rzały szans w tym zakresie, zwłaszcza młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej, siłą życiowej konieczności nastawionej na szybkie zarobkowanie 
oraz zabezpieczenie jakiej takiej egzystencji materialnej sobie i swym 
najbliższym. Młodzieży z ukończoną ia, szkołą średnią mieliśmy wów-= 
«czas bardzo mało. 

Inicjatywa powołania do życia dekretetń z dnia 24 maja 1945 r. tzw. 
roku wstępnego na studia wyższe stwarzała szanse przede wszystkim 
młodzieży robotniczo-chłopskiej. Zadaniem studium, zorganizowanego 
w ramach poszczególnych szkół wyższych, było przeszkolenie w ciągu 
roku młodzieży pochodzenia robotniczego, chłopskiego, również „i inteli- 
gencji pracującej, nie posiadającej wykształcenia średniego oraz przygo- 
towanie jej do studiów w szkołach wyższych. 

Występujące gdzieniegdzie w praktyce próby stępienia ostrza kla- 
sowego wydanego dekretu i traktowania go jako środka do wyrównania 
luk powstałych w czasie okupacji dla całej młodzieży, niwelowały zarzą” 
dzenia wydane pod koniec 1946 r. Na większy dopływ młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej na rok wstępny wpłynął znacznie fakt powołania 
w 1946 r. najpierw 6-miesięcznych, potem jednorocznych kursów przy- 
gotowawczych do roku (studium) wstępnego. pozostających pod nadzorem 
organizacji młodzieżowych, a prowadzonych poza systemem organizacyj- 
nym szkolnictwa wyższego przez powołane w 11 ośrodkach uniwersy- 
teckich Towarzystwo Przygotowawczych Kursów Uniwersyteckich. Pro- 
wadząc systematyczną rekrutację wśród młodzieży robotniczo-chłopskiej. 
zakłady pracy zapewniały właściwy pod względem klasowym dopływ 
kandydatów na rok wstępny. 

Kierownictwo pedagogiczne i administracyjne kursów zapewniało mło- 
dzieży troskliwą opiekę moralną i materialną, gdy tymczasem młodzież 
robotnicza i chłopska na wstępnym roku w szkołach wyższych w nie- 
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których uczelniach była traktowana w masie studentów marginesowo, 
pozbawiona była należytej opieki. Stąd też z dniem 1 września 1949 r. 
kursy przygotowawcze i rok (studium) wstępny rozporządzeniem mini- 
Stra oświaty z dnia 3 czerwca 1949 r. zostały przekształcone w 2-letnie 
Studium Przygotowawcze, prowadzone do 31 sierpnia 1951 r. przez 
TPKU, a od 1 września 1951 r. w wyznaczonych szkołach wyższych 
bezpośrednio przez ministerstwo. 

Podane wyżej formy kształcenia przygotowawczego przyczyniły się 
do wprowadzenia do szkół wyższych sporego odsetka młcedzieży robotni- 
czej i chłopskiej, młodzieży o zdecydowanej postawie politycznej, sta- 
nowiącej trzon aktywu studenckiego. Dla przykładu podzjemy, że w la- 
tach 1950/51—1955:56 2-letnie studia przygotowawcze skierowały do 
szkół wyższych ponad 9 UUU młodzieży robotniczej i chłopskiej, 

Równolegle z wymienionymi kursami i studiami prowadzono począw- 
szy od roku szkolnego 1947/48 planowy dobór kandydatów na I rok 
studiów. Miał on na celu planowe kierowanie i przyjmowanie kandyda- 
tów na studia z uwzględnieniem zapotrzebowania na fachowców z wyż- 
szym wykształceniem, zmiany struktury społecznej studiujących oraz 
kierowanie na studia młodzieży najzdolniejszej. 

W .związku z tym ustalono plan przyjęć na poszczególne wydziały. 
Wprowadzono egzaminv wstępne na wszystkich kierunkach studiów. 
Pierwszeństwo przyjęcia zapewniono dzieciom robotników oraz chłopów 
mało- i średniorolnych. W związku z tvm komisje doboru kandydatów 
(z udziałem czynnika społecznego) miałv prawo zwolnić 20% ogólnej 
liczby kandydatów od.egzaminu wstępnego. szczególnie spośród młodzie- 
ży robotniczej i chłopskiej, która ze względu na środowisko, z którego 
wyszła, napotvkała większe trudności w przygotowaniu aniżeli młodzież 
z innych Środowisk. . 

Niedostateczna baza materialna spowodowała jednak duży odpad i od- 
siew najlepszej młodzieży już na I roku, niwelując tym samvm znacznie 
wysiłki zmierzające do zmiany struktury społecznej. Od 1950 r. zaczęto 
więc sprawę doboru wiązać z bazą materialną (stypendia, domy stu- 
denckie). 

Pierwsze próby połączenia działalności rekrutacyjnej z pracą szkoły 
średniej występują w roku szkolnym 1949/50. Są one wyrazem poszuki- 
wań bardziej efektywnych środków zabezpieczających zmianę strukturv 
klasowej uczelni (wydawanie przez dyrekcje szkół kandvdatom na studia 
wyższe zaświadczeń oe pochodzeniu społecznym i uzdolnieniach). Przy 
przyjęciach zaczęły wyraźnie dominować kryteria klasowe. 

Zadania planu 6-letniego, stawiające ostro problem przyspieszenia 
kształcenia wysoko kwalitikowanych kadr ludowej inteligencji. spowo- 
dowałv dalsze zmiany w organizacji doboru kandydatów na studia wyż- 
sze. W roku 1950/51 do pracy nad doborem kandvdatów powołano na- 
stępujące terenowe organy rekrutacvjne: 

w szkołach średnich — szkolne komisje rekrutacyjne, które prowa- 

"dziły pracę informacvjno-uświadamiającą oraz charaktervzowały 

kandydata pod względem uzdolnień i zainteresowań, postawv ideo- 
-'wo-moralnej, cech charakteru oraz udziału w pracv społecznej 
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(wchodzili do nich przedstawiciele grona nauczającego, komisji 
oświaty powiatowej (miejskiej) rady narodowej, rodzicow i ZNP); 
w powiatach i miastach wyłączonych z powiatów — powiatowe 
i miejskie komisje rekrutacyjne, które opiniowały kandydatów, 
przyjmowały podania i przesyłały do rektorów szkół wyższych 
(w skład powiatowych komisji rekrutacyjnych wchodzili przedsta- 
wiciele rad narodowych, organizacji społecznych i ZNP); 

w szkołach wyższych — wydziałowe komisje doboru kandydatów 
na I rok studiów, które przeprowadzały egzaminy wstępne i kwalir 
fikowały kandydatów na studia, do otrzymania stypendium i po- 
mieszczenia w domu studenckim, oraz uczelniane komisje do spraw 
rekrutacji, które zatwierdzały listy kandydatów na studia, przydziały 
stypendiów i mieszkań w domu studenckim. 

Sprawą doboru kandydatów na studia wyższe żainteresowano prezydia 
wojewódzkich rad narodowych, które od roku 1951/52 za pośrednictwem 
pełnomocników prezydiów wojewódzkich rad narodowych do spraw re» 
krutacji koordynowały i kontrolowały prace wszystkich ogniw rekrutae 
cyjnych. Ponadto na podstawie ich sprawozdań przeprowadzono analizę 
i ocenę prac związanych z doborem kandydatów na studia wyższe. Peł- 
nomocnicy odegrali dużą i pozytywną rolę jako czynnik koordynujący 
pracę poszczególnych ogniw rekrutacyjnych. 

Powołanie do prac nad doborem kandydatów szerokiego aktywu szkół 
średnich i wyższych, rad narodowych, organizacji społecznych i mło» 
dzieżowych miało na celu zapewnienie miejsca w szkole wyższej mło+ 
dzieży przygotowanej do studiów, opanowanie nauki w zakresie progra- 
mu wybranej specjalności oraz ukończenie studiów w terminie przewie 
dzianym planem, następnie zabezpieczenie takiego składu klasowego 
i oblicza moralno-politycznego młodzieży szkół wyższych, aby odpowia- 
dało to polityce wykształcenia nowej inteligencji ludowej, wreszcie 
wpływ na taki wybór kierunku studiów, aby z jednej strony był on 
zgodny z przygotowaniem i zamiłowaniem młodzieży, a jednocześnie 
zabezpieczał potrzeby gospodarki i kultury narodowej. 

Ze względu na to, że młodzież masowo zgłaszała się na studia do szkół 
o starych tradycjach, a unikała szkół nowo powstałych, zwrócono uwagę 
na właściwe rejonowe rozmieszczenie kandydatów w ośrodkach ich na- 
turalnego ciążenia terenowego. Ustalono również zasady pierwszeństwa 
przyjęć. Tak np. spośród kandydatów, którzy złożą egzamin przy zbli- 
żonych wynikach, pierwszeństwo przyjęcia miały: dzieci przodowników 
pracy, racjonalizatorów, robotników zatrudnionych w produkcji przemy- 
słowej i rolnej, w budownictwie i transporcie, członków spółdzielni pro- 
dukcyjnej, inteligencji technicznej, twórczej i nauczycieli, następnie dzie- 
ci chłopów mało- i średniorolnych, pracowników fizycznych i umy* 
słowych, nie wymienionych w pkt 1 oraz rzemieślników — członków 
spółdzielni pracy. Pozostali byli przyjmowani w miarę wolnych miejsc 
zależnie od wyników egzaminu. 

Wszystkie te zabiegi stworzyły korzystne warunki dla młodzieży ro- 
botniczo-chłopskiej i wpłynęły w zasadniczy sposób na zmianę składu 
socjalnego studiujących. 
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W roku 1937/38 przyjęto do szkół wyższych 8,909 młodzieży robotni- 
czej i 8%, młodzieży chłopskiej, bowiem dominującą część studiujących 
stanowiła młodzież ze środowisk burżuazyjnych i ziemiańszich. W wy- 
niku pierwszej planowej rekrutacji w roku szkolnym 1947/48 odsetek 
młodzieży, których rodzice przed 1939 r. należeli do środowisk uprzywi- 
lejowanych, spadł do 12,7%/o, a młodzieży robotniczej i chłopskiej wzrósł 
do 41,7%, (robotniczej — 22%, chłopskiej — 19,7%). W latach następ- 
nych stale rośnie odsetek przyjętej młodzieży robotniczej i chłopskiej, 
osiągając w roku szkolnym 1951/52 szczytowy punkt 64%, (29,19/0 ro- 
botniczej i 24,9%/, chłopskiej). W latach późniejszych obserw ujemy spa- 
dek odsetka w roku 1952/53 do 61%/o, a w roku 1956/57 do 52,4. 

Dzięki planowemu doborowi pierwszeństwo uzyskała nie tylko mło- 
dzież robotnicza i chłopska, lecz również dzieci inteligencji pracującej, 
a przede wszystkim dzieci nauczycieli, inteligencji technicznej i twórczej. 
Jeżeli w roku szkolnym 1935/36 przyjęto na I rok studiów. 4 103 mło- 
dzieży pochodzenia inteligenckiego, w roku szkolnym 1952/53 liczba ta 
wzrosła prawie o 100%, osiągając 7951 (w tym inteligencji technicznej, 
twórczej i nauczycieli — 2 829), w roku szkolnym 1953/54 — 8 494 (w tym 
inteligencji technicznej, twórczej i nauczycieli — 2 968), a w roku szkol- 
nym 1954/55 — 8540 (w tym inteligencji twórczej i nauczycieli 3 039). 

Dane o 120 688 studentach wszystkich szkół wyższych (bez KUL i wy- 
działów teologicznych uniwersytetów), sporządzone według stanu z 31 
grudnia 1952 r., wskazują na duże zmiany w składzie społecznym stu- 
dentów szkół wyższych, aż do całkowitego odwrócenia proporcji na ko- 
rzyść młodzieży robotniczej i chłopskiej. Wynika z nich, że 31 grudnia 
1952 r., w piątym roku planowej rekrutacji, w szkołach wyższych było: 


36,10/, młodzieży robotniczej, 


22 „90/0 »» chłopskiej, 

37,30/0 5 inteligencji, 
3,1070 » rzemieślniczej, 
0,6% * innej. 


Od roku szkolnego 1957/58 obserwujemy spadek udziału młodzieży po- 
chodzenia robotniczego i chłopskiego. Udział młodzieży robotniczej 
i chłopskiej przyjętej na I rok studiów w latach 1958/59 — Ródóc wa- 
ha się odvt9,10/9 do 41%. 

Przyjrzyjmy się jednak uważniej dalszemu rozwojowi tego procesu 
w latach sześćdziesiątych do bieżącego roku szkolnego włącznie. 


Pochodzenie społeczne w "%% 


Rok szkolny 

robotnicze chłopskie pozostali razem 

1960/61 27,0 19,3 53,7 100,0 
1961/62 27,6 18,3 54,1 100.0 
1962/63 27,9 17,0 55,1 100,0 
1963/64 28,0 17,1 54,9 100,0 
1964/65 28,4 15,2 56,4 109,0 
1965/66 27,9 14,9 57,2 100,0 
"1966/67 27,1 15,2 57,7 100,0 


1967/68 26,0 15,0 59,0 100,0 
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Powyższe dane świadczą, iż w wymienionych 8 latach nie udało się 
szkołom wyższym podnieść odsetka młodzieży robotniczej. Spadł on na- 
wet w roku ostatnim do 26%, a odsetek młodzieży chłopskiej w ciągu 
tych lat obniżył się o 4,3 punkty, czyli z 19,3% w roku szkolnym 1960/61 
do 153%/0 w roku szkolnym 1967/68, 


Omawiając skład społeczny kandydatów pr Ra AA na studia wyższe, 
należy zwrócić uwagę na czynniki, cd których skład ten jest uzależnio- 
nv. A więc skład społeczny uczniów szkoły średniej, liczbę kandydatów, 
którzy przystąpili do egzaminu, liczbę przyjętych na studia według po- 
szczególnych grup społecznych oraz w vniki egzaminu wstępnego kandy- 
datów z poszczególny ch grup społeczny ch. 


Zacznijmy od składu społecznego uczniów liceów ogólnokształcących: 


Uczniowie klas XI liceów ogólnokształcących wg pochodzenia społecznego 
w latach 1951/52—1960/61 w ©%, oraz uczniowie wszystkich klas licealnych 
w latach 1965/66 I 1966/67 


Pochodzenie 


| Rok Ogółem 


robotnicze 

i chłopskie pozostali 
1951/52 100,0 55,6 44,4 
1952/53 100,0 57,2 42,8 
1953/54 100,0 56,7 43,3 . 
1956/57 160,0 50,9 49,1 
1957/58 100,0 46,0 54,0 
1958/59 100.0 43,8 56,2 
1959/60 100.0 41,8 58,2 
1960/61 100.0 40,0 60,0 
1965/66 100.0 46,4 53,6 
1966/67 _100,0 45,9 54,1 


Powyższe dane wskazują na spadek udziału młodzieży robotniczej 
i chłopskiej w liceach ogólnokształcących, stanowiących podstawową bazę 
rekrutacyjną do szkół wyższych. Wiąże się to ściśle z brakiem interna- 
tów. Tak np. w roku szkolnym 1950/56 z internatów korzystało 12,7% 
uczniów liceów ogólnokształcących: 


w 1960/61 —  16.6%% 
1964/65 — 91% 
1965/66 — 84% 
1966/67  — 10,10% i 


Wychodząc z założenia, że skład społeczny młodzieży przyjętej na I rok 
studiów winien w zasadzie oscylować w granicach składu społecznego 
kandydatów, którzy przystąpili do egzaminu, należy stwierdzić, że w la- 
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tach 1951/52 — 1954/55, 1958/59 — 1962/63 odsetek młodzieży robotniczej 
i chłopskiej przyjętej na studia był wyższy niż odsetek kandydatów na 
I rok studiów, natomiast w pozostałych latach był on niższy. 


Pochodzenie społeczne kandydatów, którzy przystąpili do egzaminu wstęPREFO,: 
oraz przyjętych na studia w latach 1960/61—1367/68 w *%0%/9 ! 


| 
| 
| 
Rok | robotnicze chłopskie pozostali 
t 
| 


kandydaci (przyjęci) kandydaci (przyjęci) kandydaci (przyjęci) 
1960/61 26,4 (27,0) 19,0 (19,3) 54,6 (53,7) 
1961/62 27,2 (27,6) 17,7 (18,3) 55,1 (54,1) 
1962/63 27,8 (27,9) 16,8 (17,0) 55,4 (55,1) 
1963/64 28,5 (28,0) 17,1 (17,1) 54,4 (54,9) 
1964/65 29,9 (28,4) 15,7 (15,2) 54,4 (56,4) 
1965/66 29,0 (27,8) 15,0 (14,9) 56,0 (57,2) 
1966/67 21,9 (27,1) 14,9 (15,2) 57,2 (57,7) 
1967/68 26,8 (26,0) 14,5 (15,0) 58,7 (59,0) 


we zy 


Charakterystyczny jest spadek liczby kandydatów pochodzenia chłop- 
skiego w ciągu ostatnich 8 lat o 4,5 punkta (19%, w roku 1960/61 do 
14,5%/0 w roku szkolnym 1967/68). 

Spójrzmy teraz na odsiew egzaminacyjny w zależności od pochodzenia 
społecznego w latach 1961/62 — 1967/68. Na 100 zdających z danej grupy 
społecznej nie złożyło egzaminu: 


Pochodzenie 

Rok Ogółem EE KACH ROGOWO) AERO 253 

| robotnicze | chłopskie | pozostali 
1961/62 33,3 33,1 31,8 33,8 
1962/63 30,6 30,6 29,4 . 30,0 
1963/64 34,1 36,1 34,6 32.9 
1964/65 38,9 42,4 40.0 . 36.6 
1965/66 40,3 42,6 41,8 38,3 
1966/67 41,1 43,6 42.0 39,5 
1967/68 42,1 46,6 43,2 33,7 


Powyższe wykazuje, że w latach 1963/64 — 1967/68 większy odsiew 
egzaminacyjny był wśród młodzieży robotniczej i chłopskiej niż wśród 
pozostałych zdających. | 


Kryteria doboru a skład społeczny młodzieży studiującej 


Należałoby z kolei zapytać o przyczyny, które wywołały taki stan 
rzeczy. Jest to pytanie istotne, ponieważ w miarę rozwoju ekonomicznego 
i społeczno-kulturalnego naszego kraju, obejmowania kształceniem na 
poziomie średnim ogólnokształcącym i zawodowym coraz szerszych rzesz 
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absolwentów szkół podstawuwycu, rosną tez aspiracje zdobywania wyż- 
szego wykształcenia. Toteż corocznie dziesiątki tysięcy rodziców oraz 
absolwentów szkół średnich, którzy bądź nie zdali egzaminu wstępnego, 
bądź go zdali, ale z innych powodów nie zostali przyjęci na studia wyż- 
sze, zadają sobie pytanie, dlaczego nie znalazło się miejsce dla mnie, 
czy dla mego dziecka, skoro znalazło się ono dla X lub Y? 

Zjawia się więc na porządku dziennym trudne zagadnienie kryteriów 
doboru młodzieży na studia wyższe, w sytuacji, gdy liczba kandydatów 
rośnie szybciej niż ilość miejsc w szkołach wyższych. Jednocześnie wy- 
magania, jakie poszczególne kierunki i rodzaje studiów stawiają i mu- 
szą stawiać kandydatom na studia, zgodnie z charakterem oraz zadania- 
mi danej specjalności w naszej gospodarce i kulturze, implikują koniecz- 
ność dobrego przygotowania do studiów. | 

W praktyce wystąpiło przy tym zjawisko, że pewne kierunki studiów 
przyciągają wielokrotnie wyższe od ustalonych limitów przyjęć liczby 
kandydatów. Inne natomiast, niekiedy wyjątkowo dla gospodarki naszej 
doniosłe — jak niektóre techniczne, nauczycielskie — takim zaintereso- 
waniem młodzieży się nie cieszą. Wiąże się z tym sprawa informacji 
o studiach wyższych. Niewątpliwie pod tym względem wysiłek większo- 
ści szkół średnich i wyższych jest duży. Należy stwierdzić, że znaczna 
część szkół średnich traktuje poważnie sprawę wyboru zawodu przez 
młodzież i prowadzi pracę w tym zakresie systematycznie od klasy IX, X. 
Wynikiem tego jest podejmowanie przez młodzież trafnych decyzji co 
do dalszego kierunku nauki. Opinie tych szkół o kandydatach stanowią 
dużą pomoc dla szkół wyższych w podejmowaniu decyzji o przyjęciu 
bądź nieprzyjęciu na studia. Szkoły te zasięgają porad wyższych uczelni, 
poradni wychowawczo-zawodowych, przedstawicieli poszczególnych za- 
wodów itp. Ich absolwenci w czasie rozmów prowadzonych na egzaminie 
„wstępnym potrafią uzasadnić wybór studiów, widzą perspektywę przy- 
szłego zawodu i osiągają na ogół pozytywne wyniki egzaminu. Trzeba 
tu podkreślić, że wydatnej pomocy dla młodzieży w wyborze przez nią 
kierunku dalszej nauki udzielają nauczyciele, którzy od 1960 r. biorą 
udział w egzaminach wstępnych jako delegaci kuratoriów okręgów 
szkolnych. | | 

Wracając do podniesionej kwestii kryteriów doboru młodzieży na stu- 
dia wyższe, trzeba stwierdzić, że w ostatnich latach zapanowała tenden- 
cja do ich maksymalnej obiektywizacji. 

Na dorocznych zjazdach rektorów oraz posiedzeniach Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego i jej prezydium wskazywano na potrzebę owej 
obiektywizacji, niekiedy całkowitej anonimowości egzaminu wstępnego, 
aby w ten sposób wyłączyć zupełnie czynnik subiektywny po obu stro- 
nach, tzn. egzaminującego i egzaminowanego, i żeby kierować się je- 
dynie oceną wyników i faktycznych uzdolnień, bystrości, intelektu kan- 
dydata. Miało to ustrzec przed przykrymi konsekwencjami w zakresie 
złej sprawności studiów, odsiewu, odpadu itp. 

Jakkolwiek nie można odmówić dozy racji takiej argumentacji, to 
jednak złą jej stroną było, że prowadziła ona do preferowania kandy- 
datów ze środowisk inteligenckich oraz dzieci rodzin dobrze materialnie 
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sytuowanych, mogących w porę dać swym dzieciom odpowiednią pomoc 
i uzbroić je na trudy egzaminacyjne. Tej możliwości nie miały dzieci 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego — musiały liczyć tylko na wła= 
sne siły, gdyż ich środowisko nie dysponowało taką skalą możliwości 
podnoszenia ogólnej kultury, jak środowiska wielkomiejskie. 

Przytoczone wyżej fakty słabszego na ogół przygotowania młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, ujawnione na egzaminach wstępnych na studia 
wyższe, prowadzą nas do innego członu struktury oświatowej, jakim jest 
szkoła średnia ze swoim programem, organizacją, kadrą oraz warunkami 
nauki i wychowania, wśród których system stypendiów i internatów 
odgrywa widoczną rolę. | 

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zdaje sobie sprawę 
z tego, że poza doraźnymi efektami, jakie można osiągnąć w zakresie 
składu społecznego studentów szkół wyższych w drodze takich czy innych 
uprzywilejowań, stwarzanych kandydatom pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego, właściwe źródło słabości tkwi w szkole średniej. O ileż 
szersze bvłyby szanse dostania się tych kandydatów na studia wyższe, 
gdyby każda szkoła średnia mogła ich przygotować należycie do tych 
studiów. Wtedy też okazałby się niepotrzebny system przedegzamina- 
cyjnych kursów przygotowawczych, którymi obecnie organizacje mło- 
dzieżowe usiłują wyrównywać braki w wiadomościach tej młodzieży. 
Zdajemy sobie sprawę, że przeszkodą w osiągnięciu tego stanu są nie tyle 
różnice wykształcenia i kwalifikacji nauczycieli, bo i na prowincji mamy 
sporo dobrych pedagogów, lecz głównie różnice w wyposażeniu szkół 
w niezbędne pomoce naukowe, skąd płynie nierzadko ich werbalny sy- 
stem nauczania, nie wpływający tak aktywizująco na rozwój intelek- 
tualny ucznia, jak metody samodzielnej pracy z książką i pracowniano- 
laboratoryjny system nauczania, co zwłaszcza dla nauk ścisłych i eks- 
perymentalnycn ma szczególne znaczenie. 

Wydaje się jednak konieczne zaznaczyć, iż sam wybór przez młodzież 
kierunku studiów, trafny lub nietrafny, może mieć i w istocie ma duży 
wpływ na powodzenie na egzaminie. Sondaże, jakie przed kilku laty 
przeprowadził Zakład Badań nad Szkolnictwem Wvższym, co do decyzji 
abiturientów liceów ogólnokształcących w sprawie dalszej nauki w szko- 
le wyższej, potwierdzają fakt, iż kandydaci na studia wyższe biorą naj- 
częściej pod uwagę stopnie uzvskiwane w szkole Średniei. Stopnie te 
spełniają rolę nie zawsze odpowiadającego prawdzie wskaźnika uzdolnień. 

Najważniejszy szkopuł, który nam dziś utrudnia większy dopływ mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej do szkół wvższvch, pologa na słabym 
zainteresowaniu tej młodzieży oraz jej rodziców nauką w szkole ogó!lno-. 
kształcącej w przeciwieństwie do rodzin inteligenckich, gdzie tradvcvjną 
drogą do studiów jest liceum ogólnokształcace. Nader skapy odsetek dzie- 
ci robotniczych i chłopskich w liceach ogólnokształcących tłumaczy się 
także niedostateczną jeszcze liczbą miejsc w internatach tvch szkół. 

Stoimy więc przed koniecznością stworzenia z liceum osólnokształcą- 
cego szkoły dostępnej szerzej dla dzieci robotniczych i chłopskich, co 
musi znaleźć wyraz w doborze młodzieży kończącej szkołę podstawową. 
Z drugiej strony będziemy musieli zapewnić realne szanse podejmowania 


-39 


ROMAN MISTEWICZ 
studiów wyższych przez najzdolniejszą młodzież kończącą technika i li- 
 "cea zawodowe różnych typów i specjalności. Uczy się w nich bowiem 
*" czesto młodzież bardzo zdolna, bliska klasowo. Należy zaznaczyć, że mło- 
dzież pochodzenia robotniczego i chłopskiego stanowi w technikach i li- 
ceach zawodowych ponad 600, a w zasadniczych szkołach zawodowych 
blisko 80%. 
"Wprawdzie duża część kandydatów pochodzenia robotniczego i chłop- 
skiego z tych szkół podejmuje” studia wyższe dla pracujących, niemniej 
 adla'niej należy szerzej otworzyć bramy wyższych szkół dziennvch. 
Wśród przyjętych na studia wyższe dla pracujących kandydaci po- 
chodzenia robotniczego i chłopskiego stanowią błisko 80%/, ogółu przyję- 
tych. Prawie 60% ogółu przyjętych na studia dla pracujących — to absol- 
wenci techników i liceów zawodowych, gdy tymczasem na studiach 
dziennych odsetek absolwentów średnich szkół MORORE kształtuje 
się w granicach A ogółu przyjętych. 


Jak rozwiązuje się te problemy w innych krajach socjalistycznych”) 


Zacznijmy od szkoły średniej oraz jej styku ze szkołą wyższą. W socja- 
listyćznych krajach europejskich uważa się, iż nie tylko poziom naucza- 
nia i wychowania, czyli zasób wiedzy, jaką kandydaci wynoszą ze szkoły 
średniej, lecz także jej struktura społeczna determinują poziom studiów 
w szkołach wyższych oraz społeczny skład studentów tych szkół. We 
wszystkich krajach obozu socjalistycznego liczby zgłaszających się absol- 
wentów szkół średnich na studia wyższe przekraczają znacznie liczbę 
miejsc, którymi dvsponują wyższe uczelnie. Na Węgrzech zgłasza się 
przeciętnie 2,5 raza więcej, w ZSRR na niektóre kierunki zgłasza się na 
jedno miejsce uniwersyteckie niekiedy 10 i więcej kandydatów. Z tych 

względów uznaje się powszechnie konieczność przeprowadzania egzami- 
nów wstępnych oraz potrzebę systematycznego doskonalenia metod egza- 
minowania. 

Wszędzie rozwinięto praktykę organizowania kursów przygotowa aw- 
czych dla tej młodzieży, zwłaszcza ze środowisk prowincjonalnych, oraz 
dia kandydatów, którzy zgłaszają się na studia z zakładów pracy po pew- 
nej przerwie w nauce. | 
 Względy związane z planowym doborem młodzieży do szkół wyższych 
dvktują w niektórych krajach potrzebę przeprowadzania wcześniejszej, 
orientacyjnej rekrutacji wśród młodzieży przeważnie ostatniej klasy 

"Sszkały średniej, aby w ten sposób móc wpłynąć jeszcze na zmianę nie- 
właściwej decvzji. Na tle tej wstępnej orientacji szkoła Średnia we 
współpracy z pracownikami naukowymi szkół wyższych przeprowadza 


*, Oparlo sie na materiałach z konferencji ministrów szkolnictwa wyższego kra- 
jów socjalistycznych, która odbyła się w Budapeszcie w październiku 1967 r. 
a zamieszczonych w publikacji pt. „Konferenżz der Minister fir Hochschulen 
der sozialistischen lLander" Budapest 1967. 
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- działalność informacyjno-uświadamiającą wśród młodzieży zamierzają- 


cej ubiegać się o przyjęcie na studia. Chodzi przy tym także i o to, aby . 
PE równomierność przyjęć na studia ze wszystkich rejonów danego 

raju. | | | SĘ 

Problem postawy społeczno-politycznej tej młodzieży stanowi przed-' 
miot stałej troski we wszystkich krajach socjalistycznych. Nad realiza- 
cją tych założeń czuwają odpowiednie komisje rekrutacyjne, w skład 
których wchodzą z reguły przedstawiciele organizacji partyjnych i mło- 
dzieżowych szkoły oraz związków zawodowych, niekiedy także. przed- 
stawiciele zakładów pracy, z -którymi uczelnie utrzymują najbliższe sto- 
sunki. Zadaniem komisji jest ocenić kandydata możliwie najwszech- 
stronniej, uwzględniając w tej ocenie dane pochodzące ze szkoły, dane 
o jego pochodzeniu, aktywności Społecznej, zainteresowaniach, uzdolnie- 
niach, stanie zdrowia oraz wyniki samego egzaminu. 


Założenia rekrutacji kandydatów do szkół wyższych na rok- 1968/68 E 


Spadek udziału młodzieży pochodzenia robotniczego i chłopskiego wśród 
studentów szkół wyższych w poprzednich latach zmusił resort oświaty 
i szkolnictwa wyższego do ponownego wniknięcia w dotychczasowy sy- 
stem przyjęć i tryb kwalifikowania kandydatów na pierwszy rok studiów 
oraz do rozważenia wszystkich jego zasad i kanonów. Stało się przecież 
aż nadto oczywiste, iż muszą być przedsięwzięte nawet doraźne środki, 
żeby zmienić w miarę możliwości na lepsze strukturę społeczną mło- 
dzieży przyjętej na studia wyższe. Praktyka dotychczasowa bowiem — 
jak wykazywaliśmy wyżej — prowadziła rokrocznie do coraz dalej idą-' 
cego wypaczania tej struktury na niekorzyść młodzieży pochodzenia ro- 
botniczego i chłopskiego. 

Preferencją, jaką ustalały dotychczasowe wytyczne rekrutacyjne dla 
młodzieży robotniczej i chłopskiej, były 3 punkty dodatkowe, doliczane 
do punktów uzyskanych na egzaminie wstępnym pisemnym i ustnym 
z poszczególnych przedmiotów. System ten zahamował tylko tendencję 
spadkową udziału młodzieży robotniczej i chłopskiej w studiach wyż- 
szych, nie doprowadził jednak do właściwych społecznie proporcji. Stało 
się koniecznością wyciągnięcie właściwych wniosków. 

Należy więc stwierdzić, iż wszyscy zabierający głos na temat wa- 
runków startu absolwentów szkół średnich do szkół wyższych wyrażali 
i wyrażają słuszny pogląd, iż nie można dopuścić do obniżenia wyma- 
gań. Trzeba natomiast wybrać zarówno najlepiej przygotowanych, jak 
i posiadających wyrażne upodobania i zainteresowania danvm kierun- 
kiem studiów. Należy wreszcie tak pokierować procesem rekrutacvjnvm, 
aby odzwierciedlał on w konsekwencji możliwie ściśle strukturę naszego 
społeczeństwa, żeby nie uprzywilejowywał jednvch i nie krzywdził in- 


'nych. Pewne braki i mniejszy zasób wiedzy, wwnoszone przez niektóre 


grupy kandydatów ze szkół średnich, zwłaszcza szkół prowincjonalnych, 
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powinno się uzupełniać przez celowe, różne formy pomocy. Tak np. za 
bardzo cenną uznać należy tegoroczną inicjatywę Instytutu Matematycz- 
nego Uniwersytetu Warszawskiego, którego pracownicy zobowiązali się 
w czynie społecznym przeprowadzić zajęcia z matematyki (łącznie ok. 
1 200 godzin) dla kandydatów na studia, pochodzących z rodzin robotni- 
„tzych i chłopskich. Zajęcia odbywały się w Warszawie i w 33 miejsco- 
wościach województwa warszawskiego, do których wyjeżdżali pracow- 
nicy naukowi Instytutu. 

„Ogólnokrajową akcję w tym zakresie podjęło w br. Zrzeszenie Stu- 
dentów Polskich wespół z ZMS i ZMW oraz kierownictwem uczelni 
wyższych, przy poparciu resortu oświaty i szkolnictwa wyższego. Ży- 
wimy uzasadnioną nadzieję, że przyniesie ona pozytywne wyniki. 

Akcja ta jest tym bardziej potrzebna, że tegoroczne wytyczne w spra- 
wie zasad i trybu kwalifikowania kandydatów na I rok studiów dzien- 
nych utrzymują jako podstawowe kryterium kwalifikacyjne wyniki egza- 
minów wstępnych, ale równocześnie rozszerzają dodatkowe punktowe 
kryteria kwalifikacyjne dla kandydatów z rodzin robotniczych lub chłop- 
skich z 3 do 5 punktów w ramach 909%/0 miejsc ustalonych dla I roku 
studiów na danym wydziale oraz pozostałe 10%, miejsc polecają prze- 
znaczyć wyłącznie dla kandydatów pochodzenia robotniczego i chłopskie- 
go oraz dla dzieci wojskowych z tzw. „zielonych garnizonów” i podofi- . 
cćerów MO, jeśli kandydaci ci złożyli egzamin wstępny, a nie zostaną 
objęci listą przyjętych w ramach 90%, miejsc. 

Nie ma więc tutaj automatyzmu. Kandydaci z rodzin robotniczych 
i chłopskich, jakkolwiek korzystać będą z rozszerzonych nieco w sto- 
"sunku do lat ubiegłych preferencji, muszą uczynić zadość jednolitym 
wymaganiom, jakie postawi wobec wszystkich zdających egzamin wstępe 
my, pisemny i ustny. 

Jakich kandydatów wymienione preferencje obejmują? Cytowane „wy- 
tyczne” precyzują, iż przy ustalaniu punktacji dodatkowej z tytułu po- 
chodzenia społecznego szkoły wyższe mają kierować się danymi z doku- 
mentacji kandydata, które mówią o źródłach utrzymania rodziców, wy- 
konywanym zawodzie i zatrudnieniu. Za rodzinę robotniczą uznaje się 
tylko taką rodzinę, której główny żywiciel jest aktualnie zatrudniony 
w charakterze robotnika. Natomiast jako rodzinę chłopską, która może 
korzystać w stosunku do swego syna lub córki z omawianych preferencji, 
traktuje się rodzinę członka spółdzielni produkcyjnej lub właściciela 
indywidualnego gosnodarstwa rolnego, którego przychodowość nie prze- 
kracza rocznie 67 000 zł. Wyłącza się zatem z tego przywileju duże go- 
śpodarstwa indywidualne, osiągające w skali rocznej przychodowość 
większą niż wykazana, jak również mniejsze powierzchniowo, ale wy- 
soko dochodowe gospodarstwa warzywnicze, sadownicze i inne, które 
kryterium temu nie odpowiadają. | 

_ Godna uwagi jest także sama zasada punktowania wyników egzami- 
nów wstępnych. Svstem ocen szkolnych jest właściwie systemem 4-punk- 
fowym (2, 3, 4, 5), więc bardzo ogólnym i ramowym. stąd budzi wie- 
le zastrzeżeń u egzaminatorów, nie pozwalał na odpowiednie zakwalifi- 
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kowanie kandydatów, którzy w tej skali się nie mieścili, gdyż znajdo- 


wali się raczej na pograniczu oceny niedostatecznej i sa PAD do- 
statecznej i dobrej, dobrej i bardzo dobrej. j 


Tegoroczne „wytyczne” utrzymują w zasadzie skalę punktową z roku 
poprzedniego. Utrzymują ją w postaci nie zmienionej w stosunku do 
przedmiotów kierunkowych na uczelniach pozatechnicznych, natomiast 
na kierunkach technicznych wprowadzają przy nie zmienionej skali z ma- 
tematyki niższą skalę punktową w stosunku do egzaminu z fizyki oraz 
ujednolicają, a zarazem obniżają skalę ocen z języka obcego. W roku 
ubiegłym była to skala zróżnicowana, wyższa w stosunku do kierunków 
humanistycznych, niższa w stosunku do technicznych. Obecnie resort 
wprowadził tę drugą jako obowiązującą wszystkie kierunki, dając w ten 
sposób dodatkową szansę kandydatom ze szkół prowincjonalnych, gdzie 
poziom przygotowania odbiega ogólnie in minus od przeciętnego póziomu 
znajomości języków obcych kandydatów z dużych miast. 

Trzecie zagadnienie, jakie na tle obowiązujących na rok 1968/69 wy+ 
tycznych rekrutacyjnych zasługuje na szczególne podkreślenie, polega 
na wzmocnieniu kontroli społecznej nad całym trybem kwalifikowania 
kandydatów oraz na zwiększeniu roli nauczycieli i znaczenia opinii 
szkoły średniej o przydatności kandydatów do studiów, ich poziomie inte- 
lektualnym oraz postawie moralno-ideowej. 


Egzaminy przeprowadzać będą pracownicy naukowo-dydaktyczni szko- 
ły wyższej i nauczyciele szkół średnich, delegowani do komisji wydzia- 
łowych przez kuratorium okręgu szkolnego, jako pełnoprawni członko- 
wie tych komisji. W komisjach uczelnianych natomiast, które mają obo- 
wiązek zatwierdzenia list kandydatów zakwalifikowanych wstępnie przez 
komisje wydziałowe w ramach 900% miejsc oraz przeprowadzić dalsze 
postępowanie kwalifikacyjne w ramach pozostałych 10% limitu miejsc, 
zasiądą w bieżącym roku pod przewodnictwem rektora przedstawiciele: 
kuratorium okręgu szkolnego, komitetu uczelnianego PZPR, wojewódz- 
kiej komisji związków zawodowych oraz organizacji młodzieżowych 
uczelni. 

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zwróciło się specjalnym 
pismem do kuratoriów okręgów szkolnych z poleceniem wydania zaleceń 
dyrektorom szkół średnich w sprawie formułowania opinii o maturzy- 
stach zgłaszających się na studia wyższe. Ponieważ opinie te mają sta- 
nowić w postępowaniu kwalifikacyjnym ważny element oceny przy- 
datności do studiów wyższych osób, które złożą egzamin wstępny, jest 
rzeczą niezbędną, aby z maksvmalną wszechstronnością i obicktywizmem 
charakteryzowały osobowość kandydatów, a szczególnie zawierały ocenę 
trafności lub nietrafności wyboru danego kierunku studiów, uzdolnień, 
stosunku do nauki i obowiązków społecznych, postawy moralno-ideowej 
itp. Opinie te powinny być ostatecznie ustalane przez rady pedagogiczne. 

I wreszcie problem ostatni. Procedura przyjęć na I rok studiów liczy 
się z występującymi często wypadkami uzyskiwania przez kandydatów 
w wyniku egzaminu wstępnego jednakowej liczby punktów. Staje wów- 
czas przed komisjami i zespołami ustalającymi kolejność miejsc poszcze- 
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gólnych kandydatów objętych listą przyjętych pytanie, komu z nich 
przyznać pierwszeństwo. W razie jednakowej liczby punktów uzyska- 
nych przez kandydatów w toku całego postępowania kwalifikacyjnego 
mależy zapewnić pierwszeństwo przyjęcia dzieciom robotniczym i chłop- 
skim, dzieciom osób szczególnie zasłużonych w walkach o utrwalenie 
władzy ludowej, dzieciom nauczycieli, inwalidów wojennych, wojskowych 
z tzw. „zielonych garnizonów” oraz podoficerów Milicji Obywatelskiej, 
dzieciom inteligencji technicznej oraz tym kandydatom, których szkoła 
średnia oceniła w swej opinii jako szczególnie uzdolnionych w obranym 
przez nich kierunku studiów i jako wyróżniających się postawą moralno- 
społeczną. Jest tu zawarta dodatkowa preferencja dla kandydatów po- 
chodzenia robotniczo-chłopskiego. 

Jeżeli struktura zgłoszeń kandydatów na I rok studiów pod wzglę- 
dem ich społecznego pochodzenia oraz odsetek młodzieży, która złoży 
egzamin wstępny z wynikiem pomyślnym, okażą się podobne jak w la- 
tach ostatnich, to należy oczekiwać, że procent przyjętej na studia mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej na podstawie wytycznych ustalonych na 
rok 1968/69 wzrośnie mniej więcej o 8—10'. 


Kazimierz Rokoszewski 
Sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR 


ZAUFANIE I ODPOWIEBZALNOŚĆ 


(Rola i autorytet członka instancji partyjnej) 


Wśród członków partii i w całym społeczeństwie z dużym zalntereso- 
waniem oczekuje się ogłoszenia tez zjazdowych. To zainteresowanie ma 
swoje głębokie uzasadnienie. Każdy bowiem zjazd partii dokonuje oceny 
przebytej drogi, a jednocześnie kreśli wizję dalszego rozwoju ojczyzny. 
Niewątpliwe jest powszechne poparcie społeczeństwa dla polityki naszej 
partii. To uznanie dla partii znalazło szczególny wyraz w postawie klasy 
robotniczej, chłopstwa i inteligencji w dniach marcowych. Przybiera ono 
różne formy, m. in. masowego wstępowania do partii najlepszych robot- . 
ników, rolników oraz inteligencji technicznej i humanistycznej, w tym 
dużej liczby młodzieży. 

Partia nasza jest silna dojrzałością polityczną i aktywnością wszyst- 
kich swoich członków. To nie slogan, że głównym i najistotniejszym 
zadaniem członków partii jest jak najlepiej służyć swojemu narodowi, 
Polsce, socjalizmowi. Szukanie odpowiedzi, jak czynić to lepiej, jeszcze 
bardziej konkretnie i wydajniej, jest sprawą wszystkich członków partii, 
wszystkich instancji partyjnych. 


xk 


Pracą partii na każdym szczeblu kierują instancje partyjne pocho- 
dzące z wyboru. Na nich ciąży wielka odpowiedzialność za rozwiązywa- 
nie wielu problemów, które wyłaniają się w procesie budownictwa na 
danym terenie i w danym środowisku. Ogólne zadania, wyznaczane 
uchwałami zjazdu i: plenarnych posiedzeń KC, realizowane są przecież 
w konkretnych warunkach danego województwa, powiatu, określonego 
środowiska, które choć podobne nie są jednak identyczne. Na członkach 
instancji spoczywają wielkie obowiązki. To, że wybrani zostali człon- 
kami instancji, jest wyrazem zaufania, a stąd i duża odpowiedzialność. 
W swoich rozważaniach chcę się zająć pracą członka instancji. 


W tej pracy widzę wiele jeszcze możliwości, których wykorzystanie 
mogłoby znacznie wzbogacić i rozszerzyć działalność partyjną. 


Statut partii tak określa zadania, prawa i obowiązki członka instancji 
(5 46): „Komitety partyjne wszystkich szczebli kierują całokształtem 
pracy podległych sobie organizacji partyjnych, zapewniają realizację 
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linii politycznej partii, wykonanie jej uchwał oraz właściwe rozstawienie - 


i wychowanie kadr partyjnych, kierują ideologicznym i politycznym 


kształceniem członków partii, nadają właściwy kierunek działalności 


instytucji państwowych, gospodarczych i organizacji społecznych poprzez 
członków partii w nich pracujących, współpracują z organizacjami tere- 
nowymi stronnictw sojuszniczych. Komitet wojewódzki kieruje woje- 
wódzką gazetą partyjną. | 


Komitety partyjne czuwają nad przestrzeganiem praworządności i dy- 
scypliny państwowej oraz wpływają na wzrost czynnego udziału lud- 


ności pracującej w działalności rad narodowych, samorządu robotniczego, . 


związków zawodowych, organizacji spółdzielczych i społecznych w mie- 
ście i na wsi”. 

Wynika z tego wiele konkretnych zadań dla członków instancji. Czy 
zadania te wypełniane są dobrze? Co można w tej pracy poprawić? Od- 
powiedź na te pytania nie może być jednoznaczna, a to dlatego, że różne 
są w tej mierze doświadczenia, różny poziom członków partii wchodzą- 
cych w skład instancji partyjnych, 


Do komitetów partyjnych wybierani są czy też powinni być wybierani 
członkowie partii, którzy swą pracą, wiedzą, postępowaniem w zakładzie 
i środowisku zasłużyli na tę zaszczytną funkcję. Tak przeważnie jest. 
Od kilku lat dzięki rozszerzającej się demokracji wewnątrzpartyjnej 
powstały warunki, by do instancji partyjnych wybierano najlepszych 
z najlepszych. 


Gdy się śledzi pracę instancji szczebla gromadzkiego, powiatowego czy 
wojewódzkiego i ocenia ją z perspektywy czasu, dostrzega się szybki 
wzrost jej poziomu. Okazuje się, że udział w pracach instancji partyjnej 
jest wielką, niepowtarzalną szkołą dla członka partii, dla aktywisty, 
w której staje się on coraz bardziej dojrzałym działaczem. Rzecz to zro- 
zumiała i oczywista. Instancja partyjna jest miejscem szerokiej wy- 
miany poglądów na sprawy węzłowe, podejmuje zagadnienia dla danego 


terenu i środowiska najważniejsze, pozwala lepiej zrozumieć złożone. 


problemy polityki partii, jest konkretyzacją tej ogólnej polityki w wa- 
runkach gromady, powiatu czy województwa. Meżna powiedzieć z dużą 
satysfakcją, że dobór członków instancji partyjnych przez demokratyczne 
wybory jest coraz trafniejszy i że praca członków instancji przynosi 
coraz lepsze rezultaty. | 


Jednym z problemów, który mnie nurtuje, jest aktywność członków 
instancji. Gdy się analizuje pracę członków instancji, okazuje się, że 
aktywność ta jest różna. Są członkowie, którzy czynnie uczestniczą 
w pracach każdego plenarnego posiedzenia i biorą żywy udział w dzia- 
łalności instancji między posiedzeniami plenarnymi. Takich członków 
instancji jest najwięcej. Bywa jednak i sporo takich, którzy uczestniczą 
w pracy instancji niejako biernie, bywają na posiedzeniach, głosują i to 
wszystko. Może ktoś powiedzieć, że są tematy fascynujące tylko nie- 
których członków. W takich sprawach zabierają głos ci, co mają coś 
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istotnego do powiedzenia, co znają się na tym. Nie wszyscy przecież 
mogą się znać na wszystkim. To prawda, „Wszystkoizm” oznaczać mo- 
że powierzchowność. Rzecz przecież nie w tym, ile razy ktoś zabiera głos 
na plenum, ale w tym, co istotnego wnosi swoją wypowiedzią. Nie spo- 
sób nie zgodzić się z takim stwierdzeniem. Są jednak i tacy członkowie: 
instancji, którzy nie znajdują dla siebie tematu, mimo że w pracach. 
instancji uczestniczą przez kilka kadencji. Aktywność członka instancji 
nie wynika z wykształcenia, w zasadzie nie zależy od tego, czy ktoś jest 
robotnikiem, chłopem czy inteligentem. Wynika ona z traktowania swo-. 
ich zadań i uprawnień. Przecież na członkach instancji partyjnej ciąży 
wiele obowiązków w przygotowaniu plenum i — co najważniejsze — 
w realizacji powziętych przez instancję uchwał. 


Istotną rzeczą jest sprawa stosunku do tego, co członek instancji na 
plenum powiedział. W niektórych sprawach odpowiada się na te głosy 
. w końcowej fazie posiedzenia instancji. Niektóre komitety powiadamiają 
członków instancji o sposobie załatwienia danej sprawy po posiedzeniu, 
bo są zagadnienia, które wymagają gruntowniejszej analizy i czasu. 
Czynią to albo na piśmie, albo na posiedzeniu ńastępnym. Należy dobrze 
ocenić taki styl pracy. Jednakże te dobre praktyki nie są niestety po- 
wszechne. Wiele komitetów jeszcze ich nie stosuje albo czyni to spora- 
dycznie. Takie podejście do sprawy, takie traktowanie wystąpień człon- 
ków plenum niektórych z nich zniechęca, zubożając obrady instancji. 


Udział członków w przygotowaniu materiałów na plenum instancji 
partyjnej jest wyrazem demokracji wewnątrzpartyjnej oraz ważnym 
czynnikiem aktywizacji członków, jest wyrazem kolegialnego kierow- 
nictwa. 


Wiele naszych instancji, np. w Płocku, Pruszkowie, włącza wszystkich 
członków instancji do pracy nad przygotowywaniem materiałów, które 
mają stanowić przedmiot rozważań plenarnego posiedzenia komitetu po- 
wiatowego. Sięgają one do szerokiego aktywu działającego w poszcze- 
gólnych komisjach, odbywają spotkania środowiskowe, sondują opinię 
członków partii i bezpartyjnych. 


Egzekutywa Komitetu Powiatowego w Gostyninie przygotowuje oce- 
ny na posiedzenia plenarne z udziałem prawie wszystkich członków 
instancji i wielu aktywistów. Tezy określające główne kierunki tematu, 
który ma być przedmiotem rozważań, dyskutuje się w organizacjach 
partyjnych, komitetach gromadzkich i zebraniach środowiskowych. 


Za ciekawą i godną upowszechnienia należy uznać formę zastosowaną 
z dobrymi wynikami przez Egzekutywę KPiM Pruszków. Przygotowując 
posiedzenie plenarne na temat stosunków międzyludzkich, przeprowa- 
dzono przy udziale członków instancji oraz aktywu około 6 tys. rozmów 
z członkami partii wszystkich środowisk. Rozmowy te dotyczvły panują- 
cych w zakładzie warunków, pracy POP, opinii członka partii o działal- 
ności komitetów zakładowych, braków dostrzeganych w pracy partyjnej 
i tego, co należałoby ich zdaniem zrobić, aby istniejący stan rzeczy po- 
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prawić. Opinie te skrzętnie zebrano, przeanalizowano w zespołach robo- 
czych instancji partyjnej i przedstawiono na plenum. 


Takie przygotowanie posiedzeń komitetu przynosi dobre rezultaty. 
Aktywizuje prawie wszystkich członków instancji partyjnej, jest czyn- 
nikiem wychowawczym. Wiele komitetów partyjnych posiada w tej 
dziedzinie dobre doświadczenia. 


Czy te dobre doświadczenia są udziałem wszystkich komitetów? Nie. 
Jeszcze sporo instancji nie wyzyskuje dobrych, sprawdzonych w prak- 
tyce form pracy. | 


Uczestniczyłem w wielu plenarnych posiedzeniach komitetów powia- 
towych. Nierzadko jeszcze się zdarza, że członek plenum dostaje na 
kilka dni przed posiedzeniem jedynie zawiadomienie z proponowanym 
porządkiem dziennym obrad. Na samym posiedzeniu wysłuchuje refe- 
ratu, a w trakcie obrad otrzymuje projekt uchwały lub wniosków. Nie- 
właściwa to praktyka. Taki styl pracy zuboża obrady plenum. Tu nie 
chodzi o — jakby to ktaś może nazwał — zwiększenie papierkowej, 
biurokratycznej mitręgi, której życie instancjom partyjnym nie szczę- 
dzi. Chodzi o coś zasadniczego. Członek instancji partyjnej to przecież 
mandatariusz danego środowiska, tego czy innego terenu. Gdy otrzymuje 
znacznie wcześniej materiały, będące przedmiotem obrad instancji — 
ma czas na gruntowne zapoznanie się z nimi, przemyślenie i ustosunko- 
wanie się. Jest wielu takich członków, którzy oceny, analizy zawarte 
w materiałach porównują z własnymi warunkami, konfrontują z istnie- 
jącą w ich środowiskach sytuacją. 


Taki udział w pracach instancji staje się wtedy wkładem przy for- 
mułowaniu wniosków i konkretyzacji zadań. Chodzi o to, aby członek 
instancji występował nie tylko z własnymi poglądami, chociaż takie 
prawo mu w pełni przysługuje, ale także, aby wyrażał poglądy jak naj- 
szerszego kolektywu. Chodzi tu o poglądy organizacji partyjnej, której 
jest członkiem, o wymianę zdań z aktywem partyjnym, który kieruje 
danymi sprawami w terenie. Zachodzi nieraz potrzeba zasięgania opinii 
bezpartyjnych, którzy w określonej sprawie mają wyrobione poglądy. 


Takie traktowanie pracy członka instancji może wzbogacić działal- 
ność partyjną, silniej związać instancję partyjną ze społeczeństwem, 
zwiększyć liczbę wypowiadających się, z drvgiej zaś strony stanowi 
konkretny przejaw rozszerzania demokracji wewnątrzpartyjnej. Takie 
przygotowanie plenum ogranicza możliwości popisywania się w dyskusji 
tym, którzy zabierają głos bez głębszej znajomości rzeczy i mówią nieraz 
tylko po to, żeby coś powiedzieć. | 


Może ktoś zapytać, czy stanowi to obecnie problem godny rozważań. 
Moim zdaniem — jak najbardziej. Nie jest to problem na szczeblu cen- 
tralnym. Ale im niżej sięgnąć, tym większa staje się waga zagadnienia. 
Taka jest prawda. Nie jesteśmy zainteresowani w jej koloryzowaniu. 
Istnieje potrzeba podniesienia na znacznie wyższy poziom pracy człon- 
ków instancji. | 
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Słabością obrad naszych instancji jest i to, że za mało widać na nich 
twórczych poszukiwań. Plenum jest miejscem pószukiwań jak najlep- 
szych rozwiązań. Przecież w praktyce bywa tak, że materiały na ple- 
narne posiedzenia najczęściej przygotowuje mała grupa towarzyszy. 
Materiały te uzyskują na określonym etapie akceptację egzekutywy i zo- 
stają rozesłane członkom plenum. 

W materiałach tych określa się cele, jakie zamierzamy osiągnąć. Rzecz 
w tym, by poszukiwać rozwiązań jak najbardziej korzystnych, jak naj- 
prawidłowszych. Tylko w drodze dyskusji, do której powinniśmy być 
przygotowani, ustosunkowania się do projektu uchwały, która po za- 
twierdzeniu będzie obowiązywać, można wzbogacić naszą pracę partyjną. 
Złożoność budownictwa socjalizmu wymaga coraz więcej konkretów 
i coraz szerszego uczestnictwa aktywu partyjnego w wypracowywaniu 


linii partii. Stanowi to jeden z istotnych gwarantów jej konsekwentnej 
realizacji. 


Za wypracowanie linii partii, za wcielanie jej w życie jesteśmy odpo- 
wiedzialni wszyscy — członkowie partii, instancje partyjne. W takim 
podejściu znajduje konkretną formę obowiązująca w naszej partii zasada 
centralizmu demokratycznego. 

Rzeczą istotną jest klimat, w jakim toczy się dyskusja na sodiedźć: 
niach instancji. Twierdzę, że na posiedzeniach instancji zarówno w wo- 
jewództwie, jak i w powiatach panuje atmosiera sprzyjająca wymianie 
poglądów. Jest to atmosfera rzeczowej argumentacji, chociaż nieraz przy 
znacznej kontrowersji. Dobrze, że tak jest. Zdarza się jednak, że zabie- 
rający głos w dyskusji po zejściu z mównicy wśród swoich najbliższych 
mówi na ucho: „wiecie, powiedziałbym mocniej, nawet inaczej, ale nie 
chciałem się narażać, nie chciałem denerwować kierownictwa — nie 
chciałem być podsumowanym”. Nawet wtedy, kiedy wypadki takie spo- 
radycznie występują, trzeba z nimi walczyć, bo stanowią istotne niebez- 
pieczeństwo dla życia partyjnego. Są bowiem wyrazem nieszczerości, po- 
dwójnego oblicza. Nie może być tak, że co innego mówi się z trybuny, 
a co innego myśli i głosi w wąskim gronie. Taka praktyka, jeżeli nie bę- 
dzie konsekwentnie zwalczana, może stać się schorzeniem. Nie można nad 
nią przejść do porządku dziennego nawet wtedy, kiedy dotyczy jedno- 
stek. Musimy brać pod uwagę fakt, że większość członków partii ma 
bardzo mały staż parzyjny. Jesteśmy zobowiązani tak ukształtować ich 
partyjność, by występowali z poczuciem odpowiedzialności za słowo, 
ale bez obawy. Członkowie instancji powinni stanowić dla nich wzór 
i przykład. | 

Członek instancji partyjnej, przedstawiając na plenum swój punkt wi- 
dzenia, musi mieć pewność, że jeśli nawet się myli w ocenie danej spra- 
wy, jego poglądy zostaną w sposób życzliwy sprostowane i wyjaśnione 
na podstawie faktów i argumentów. Atmosfera pełnej szczerości i zau- 
fania — to niezbędny czynnik właściwej pracy partii. Ci, którzy niby 
„mają więcej do powiedzenia niż mówią”, postępują niegodnie, niepar- 
tyjnie. Takich członków instancji partyjnych być nie powinno. Oni tę 
partyjną szczerość i zaufanie naruszają. Tworzą mity niebezpieczeństw, 
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których nie ma, albo pojedynczym wypadkom, które gdzieś mogły się 
zdarzyć, a o których wyższe instancje nie wiedzą, starają się nadać ran- 
gę powszechności. Szkodliwość tych teorii, chociaż głoszonych kame- 
ralnie, jest oczywista. W pracy partyjnej trzeba je konsekwentnie 
zwalczać, 


Rola członka instancji partyjnej nie sprowadza się jedynie do stano- 
wienia, do podejmowania uchwał. Członek instancji powinien czynnie 
upowszechniać uchwały w środowisku, w którym pracuje i żyje. W tej 
części obowiązków członka instancji oraz w kontroli realizacji uchwał 
luki są największe. Utarło się słuszne mniemanie wyniesione z praktyki, 
że podjęcie dobrej uchwały jest ważnym, ale pierwszym tylko krokiem 
na drodze do wyznaczonego celu. Można powiedzieć, że uchwały podej- 
mowane przez nasze instancje partyjne są coraz lepsze, coraz bardziej 
konkretne i że odpowiadają coraz bardziej na pytanie, co robić i jak 
robić. 

Słabą stroną naszego działania jest upowszechnianie uchwał wśród 
członków partii i bezpartyjnych, ich przenoszenie i konkretyzacja w wa- 
runkach danego środowiska. Z tego powodu często zadania rozpływają 
się, a problemy ważne dalej pozostają nie rozwiązane. 


By członkowie partii angażowali się w wykonanie uchwał, muszą ro- 
zumieć sens, cel, jaki chcemy osiągnąć przez ich realizację. Tylko na 
takim gruncie można mówić o czynnym udziale członków partii, a także 
bezpartyjnych w realizacji zadań z uchwał wynikających. Słabością jest 
także niedostatecznie konsekwentna kontrola wykonania uchwał, 


Wcale nieretoryczne jest pytanie, czy nie płodzimy czasem zbyt dużo 
uchwał i czy opracowaniu tych htchwał nie poświęcamy zbyt wiele czasu. 
Zbyt duża ilość uchwał ogranicza czasem nasze działanie w zakresie ich 
kontroli oraz może deprecjonować ich znaczenie. 


Od kilku lat w województwie warszawskim skrupulatnie kontroluje- 
my wykonanie uchwał konferencji partyjnych. Czynimy to zarówno na 
szczeblu wojewódzkim, jak i powiatowym. Można powiedzieć, że ta 
dobra praktyka stała się powszechnie stosowaną zasadą. Prawie wszyst- 
kie komitety powiatowe po roku od ostatniej konferencji na swoich ple- 
narnych posiedzeniach, niektóre z nich przy udziale byłych delegatów, 
oceniają realizację uchwał. Wpływa to korzystnie na działalność partii. 
W Komitecie Wojewódzkim przy opracowaniu materiałów czy to na 
plenarne bosiedzenie wojewódzkiej instancji, czy też na zebranie egze- 
kutywy zespół towarzyszy przygotowujący oceny sięga do tego podsta- 
wowego dokumentu i „rozlicza się” z zadań, jakie konferencja wyzna- 
czyła instancji partyjnej. 


Te dobre praktyki nie mogą jednak przesłaniać nam występujących 
jeszcze braków w zakresie kontroli wykonania uchwał. Bywa ona bo- 
wiem nieraz zbyt ogółnikowa. Chcemy dopracować się takiej metody 
kontroli, by w powiatach odnosiła się nie do całej uchwały, ale do po- 
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szczególnych działów pracy partyjnej; wtedy kontrola będzie bardziej ' 
wnikliwa, bardziej konkretna i wychowawcza. 
% 


W partii trwa kampania sprawozdawcżo-wyborcza. Dokonano oceny 
działalności i wybrano nowe władze w POP i komitetach gromadzkich. | 
Ciekawe to materiały, godne specjalnych studiów. Obecnie odbywają się 
konferencje zakładowe. Kampania sprawozdawczo-wyborcza różni się 
w sposób istotny od tego redzaju pracy wewnątrzpartyjnej w latach 
ubiegłych. Towarzyszy jej wysokie ożywienie polityczne. Dyskusja jest 
bogata i wszechstronna. Okazało się, że możliwe jest naturalne i pełne 
kojarzenie problematyki ideowo-politycznej i ekonomicznej i że można 
to robić dobrze i ciekawie, że jedna tematyka nie musi eliminować 
drugiej. 

W. trakcie konferencji wybiera się także nowe organy kierownicze. 
Duża część aktywu weszła w skład instancji po raz pierwszy. W pod- 
stawowych organizacjach partyjnych wśród wybranych do nowych władz 
jest 35%, takich towarzyszy, a w komitetach gromadzkich — 32%. 
Słabą stroną działalności członków instancji jest to, że nie zawsze po- 
trafią korzystać w partyjnym działaniu z uprawnień nadanych im przez 
statut partii. Prowadzi to nieraz w praktyce do prymatu egzekutyw nad 
komitetami. Tej bardzo ważnej sprawie w życiu wewnątrzpartyjnym 
poświęcamy wiele uwagi. 


| 


k 


Ostatnia sprawa, jaką chciałem poruszyć, dotyczy informacji. Na 
członku plenum ciąży podwójny obowiązek w tym zakresie. Chodzi 
o informowanie środowiska, w którym żyje, pracuje, występuje, o pra- 
cach plenum i powziętych uchwałach. Ważne to zadanie. W praktyce 
bywa nieraz tak, że tę wiedzę z plenum wyniesioną członek instancji 
zatrzymuje dla siebie. Niektórzy członkowie instancji zapominają, że 
będąc członkami instancji reprezentują nie tylko siebie i że ciażą na nich 
konkretne obowiązki wobec kolektywów partyjnych, które ich wybrały. 

Nie mniej istotne zadanie członków władz partyjnych — to informo- 
wanie instancji o nastrojach i atmosferze w poszczególnych środowi- - 
skach. Do rzadkości niestety należą wypadki, gdy członkowie instancji 
w rozmowach z egzekutywą, na posiedzeniach, naradach wyrażają swo- 
je własne oceny zjawisk w ich środowisku. Im wszechstronniejsza jest 
znajomość tych nastrojów, tym bardziej pomaga ona w prawidłowym 
kierowaniu. 

Rzecz jasna, że członek instancji nie może być „zbieraczem” głosów 
czy opinii, tym, który opinie te tylko przekazuje wyżej. Musi brać czyn- 
ny udział w ich kształtowaniu i tak przeważnie jest. Niemniej jednak 
zapoznawanie instancji wyższych z nastrojami jest ważnym zadaniem 
i obowiązkiem. 

Na członkach instancji ciąży bardzo wiele zadań. Wzrastająca kie- 
rownicza rola partii w życiu naszego narodu zadania te rozszerza. 
Zróbmy wszystko, by podniosły się autorytet i znaczenie członka instan- 
cji w życiu naszej partii. 
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Etyka członka partii 


Postawa członka partii zawsze była przedmiotem zainteresowania za- 
równo opinii publicznej, jak i organizacji i instancji partyjnych. Obecnie 
jednak sprawy związane z etyką członka partii nabrały znaczenia szcze- 
gólnego. Jeżeli w latach poprzednich interesowano się przede wszystkim 
problematyką światopoglądową i by tak rzec rodzinną w aspekcie inte- 
resującego nas zagadnienia, to obecnie na czoło wysunęły się problemy 
związane z rozstrzyganiem sytuacji konfliktowych oraz interpretacją 
pojęcia zaangażowania. Z takich problemów można wymienić np. posta- 
wę wobec dywersyjnej penetracji ideologicznej imperializmu w stosunku 
do krajów socjalistycznych, wobec agresji PraENe wobec ideologicz- 
nego oddziaływania rewizjonizmu i in. 


Do niedawna istotnie przed członkiem partii stawały głównie proble- 
my moralne o mniej drastycznym charakterze. Stąd więc organizacje par- 
tyjne interesowały się np. tym, czy do pogodzenia z etyką partyjną jest 
zachowanie wiary religijnej, dopuszczanie do wychowywania dzieci w du- 
chu religijnym itp. zakres zagadnień. Przy braku rozważania kwestii 
podstawowych rozstrząsano drobiazgowo i takie oto sprawy, czy członek 
partii może zgodnie ze swym sumieniem partyjnym uczestniczyć w reli- 
gijnym pogrzebie swych bliskich, a nawet czy do pogodzenia z postawą 
członka partii jest branie udziału w tradycyjnych obyczajach związanych 
z religią katolicką, które wszakże w swej treści do religii się nie spro- 
wadzają. 

Wiele wątpliwości nasuwał drugi krąg zagadnień związanych z pro- 
blematyką małżeństwa, wychowywania dzieci, rozwodu itd. Liczni towa- 
rzysze domagali się odpowiedzi na pytania tego typu: czy rozwód jest, 
czy nie jest zgodny z postawą członka partii, czy współżycie bez aktu 
zaślubin w urzędzie stanu cywilnego może być przedmiotem negatywnej 
oceny, czy też nie. 

I wreszcie trzeci krąg zagadnień koncentrował się wokół sporów na 
temat określenia tego, co nazwalibyśmy postawą mieszczańską, i tego, 
co można by nazwać postawą socjalistyczną. A więc zastanawiano się, 
czy branie pod uwagę w motywacjach działań, decyzji i wyborów rów- 
nież interesu osobistego przy uwzględnieniu, rzecz jasna, priorytetu inte- 
resu społecznego jest czy nie jest zgodne z wymaganiami postawy człon- 
ka partii. 

Tak więc zastanawiano się, czy dążenie do nabycia określonych dóbr 
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jest przejawem i dowodem postawy mieszczańskiej, czy też znajduje 
aprobatę na gruncie etyki członka partii. 


Wszystkie te rozważania zakładały milcząco, że wszelkie najpoważ- 
niejsze problemy są niejako z góry przesądzone i rozstrzygnięte i tyl- 
ko w wyżej wymienionych kręgach tematycznych mogą zachodzić róż- 
nego rodzaju wątpliwości i rożnice zdań. Jeżeli więc ktoś nie Wwyróż- 
niał się negatywnie w wywiązywaniu się ze swych podstawowych obo- 
wiązków partyjnych, a ponadto jego ogólna postawa nie budziła również 
zastrzeżeń, sądzono, iż człowiek taki w pełni zasługuje na miano dobrego 
członka partii. 


Nie sposób nie zauważyć, iż wymienione tu różne Gsylakić i wątpli- 
wości były i są tak formułowane, iż jakakolwiek próba dania jedno- 
znacznej odpowiedzi i recepty byłaby z góry skazana na niepowodzenie. 
Wszak rozwód rozwodowi nierówny; może istnieć sytuacja, w której akt 
rozwodu stanowi jedyne, rzetelne i uczciwe wyjście z różnego rodzaju 
powikłań. Może być i tak, że przeprowadzenie rozwodu rzuca cień na 
całość postawy członka partii. Może się zdarzyć, że członek partii po- 
siada więcej niż inni, zachowując przy tym prawo do wysokiej oceny 
moralnej i może być oczywiście odwrotnie, że członek partii nie posiada 
nic, co bynajmniej nie przesądza o jego właściwej postawie. Nie są to 
sprawy i wątpliwości nieważne. Nie jest bowiem z punktu widzenia inte- 
resów partii rzeczą całkowicie obojętną, jaką postawę jej członkowie zaj- 
mują w sprawach światopoglądowych, rodzinnych czy obyczajowych. 
Warto jednak zdać sobie sprawę, że wszystkie te kwestie są wtórne wo- 
bec tego, co nazwalibyśmy zagadnieniami moralności politycznej. Sy- 
tuacja, jaka ukształtowała się po wypadkach marcowych br., przesunęła 
„niejako na dalszy plan omówione wyżej kwestie, stawiając przed każdym 
członkiem partii pytania zasadnicze, dotyczące jego stosunku do zobo- 
wiązań, jakie przez akt wstąpienia do partii zaciągnął. 


Nie należy oczywiście przeceniać rozważań praktycznych i teoretycz- 
nych związanych z problematyką etyki partyjnej. Postawy członków 
partii, ich stosunek do etyki partyjnej nie kształtują się bynajmniej na 
podstawie lektur, lecz w codziennej praktyce, działalności i walce poli- 
tycznej. Postawy członków partii kształtowane są przez atmosferę i kli- 
mat wychowawczy w oddziałowych organizacjach partyjnych i całej 
partii. Jednakże biorąc pod uwagę fakt, iż po marcu mamy do czynienia 
z masowym zjawiskiem wstępowania do PZPR młodych robotników, 
chłopów, a także studentów, których zaangażowaniu i zapałowi nie zaw- 
sze odpowiada odpowiednia wiedza i doświadczenie, warto skoncentro- 
wać się na niektórych węzłowych problemach etyki członka partii. Na- 
leży przy tym zdać sobie sprawę z prawdy banalnej, lecz doniosłej. 
Akt wstąpienia do partii nie polega bvnajmniej na tym, że po raz 
pierwszy w życiu zaciągamy wszelkie zobowiązania społeczne. Przeciw- 
nie, wszystkich obywateli naszego kraju obowiązują przepisy prawa, 
normy moralności, normy zwyczajowe i obyczajowe, zasady etyki zawo 
du, który wykonują. Każdy więc obywatel — niezależnie od tego, czy 
jest, czy też nie jest członkiem partii — podlega różnym systemom kon- 
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troli społecznej reprezentowanej. przez określone zbiory nakazów i zaka- 
zów, Nas wszakże interestwać będą te szczególne obowiązki, które wiążą 
się z przynależnością do partii. ! | 


Konflikt I wykór solidarności 


Wszelkie działanie, a w szczególności działanie polityczne, prowadzi do 

sytuacji konfliktowych. Sytuacje te można by scharakteryzować w spo- 
sób następujący. Działając musimy zawsze liczyć się z tym, że wszelkie 
decyzje zmierzające do realizacji wartości społecznych, moralnych i po- 
litycznych mogą pociągać za sobą naruszenie innych wartości. Nawet 
tak pozornie neutralna i oczywista decyzja, jak dotycząca budowy drogi, 
zakłada przyjęcie na zasadżie rachunku prawdopodobieństwa, iż na dro- 
dze tej będą zdarzały się wypadki, będą ginęli ludzie. A co dopiero mó- 
wić o decyzjach pociągających za sobą konsekwencje społeczne, ekono- 
miczne i polityczne. Realizacja najsłuszniejszej zasady zwiększania wy- 
magań co do wykształcenia i kwalifikacji zawodowych wraz z ogólnym 
wzrostem poziomu oświaty i wykształcenia musi wiązać się z subiektyw- 
nym poczuciem krzywdy ludzi skądinąd dobrych i nawet zasłużonych, 
którzy wszakże już obecnie nie mogą sobie dać rady na zajmowanych 
stanowiskach. Np. realizacja słusznej polityki społecznej w odniesieniu 
do poprawy składu socjalnego na wyższych uczelniach nie może ze zro- 
zumiałych względów nie być negatywnie odczuta przez ludzi związa- 
nych z naszym ustrojem, inteligentów, w których dzieci decyzje te po- 
niekąd godzą. 
Człowiek żyjąc w społeczeństwie podlega różnego typu solidarnościom. 
Solidarności rodzinnej, zawodowej, koleżeńskiej itd. Działalność poli- 
tyczna naszej partii może z natury rzeczy nie odpowiadać pewnym gru- 
pom, z którymi w ten czy inny sposób czujemy się solidarni. I tak w rze-- 
czywistości jest. Nigdy i nigdzie nasza partia nie twierdziła, iż z jej po- 
lityki będą absolutnie wszyscy zadowoleni. Mogą więc powstać 
konflikty solidarności. Czasem jest to drastyczny konflikt między soli- 
darnością np. rodzinną a solidarnością z polityką partii. Konflikty mogą 
być również mniej drastyczne, gdy zachodzi konflikt między solidarno- 
Ścią z partią a solidarnością koleżeńską, chociaż częstokroć konflikty 
takie bywają bardzo bolesne. 

_ Swoistość wyboru w etyce członka partii polega na tym, iż naczel- 
ną dyrektywą jest wybór solidarności z własną partią. Obowiązek 
ten wynika ze świadomego akcesu do partii, z aprobaty jej programu 
i statutu. Podstawowy wybór dokonany zostaje przy wstępowaniu do 
partii, a następnie kontynuowany przez przynależność do niej. Jeśli owa 
przynależność nakłada na członka partii obowiązki sprzeczne z jego wła- 
sną hierarchią wartości, może to oznaczać, że decyzja wstąpienia do 
partii nie była głęboko przemyślana ani dojrzała. Oczywiście chodzi tu 
o zasadniczą przeciwstawność indywidualnej i partyjnej hierarchii war- 
tości. Gdy natomiast zachodzą rozbieżności ocen poszczególnych zjawisk 
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czy kierunków działania w ramach wspólnie przyjętej hierarchii warto- 
ści, istnieje statutowo przewidziana droga wyrażania swych wątpliwości 
w dążeniu do uzgodnienia stanowisk w sprawach spornych. Jednakże 
zabiegi takie są możliwe pod warunkiem generalnej zgodności co do pod- 
stawowych celów działania i charakteru samej partii oraz gotowości do 
podporządkowania się decyzji powziętej już w wyniku owej dyskusji. 


Oczywiście, może wytworzyć się sytuacja, w której wątpliwości i za- 
strzeżenia będą nie do przyjęcia i nie do pogodzenia z przynależnością 
do partii. Wówczas można z partii wystąpić. Sytuacje takie mogą się 
zdarzyć i zdarzają się. Bynajmniej nie muszą się one łączyć z kwestio- 
nowaniem osobistej uczciwości i lojalności występującego. Dzieje się tak, 
gdy zaangażowanie było silne i autentyczne, podobnie jak i wątpliwości. 

Inaczej jednak rzecz się ma, gdy przynależność do partii trwa dopóty, 
dopóki członek partii jest tym osobiście zainteresowany, „konflikty” zaś 
powstają wówczas, gdy owó zainteresowanie ustaje. Inaczej więc rzecz 
się ma, gdy występowanie z partii jest rezultatem przypadkowej do 
niej przynależności na zasadzie chwilowego interesu lub też braku kolizji 
źż solidarnościami, có do których się deklarowało, że nie mają pierwszo- 
rzędnego znaczenia. Dzieje się tak np., gdy ktoś występuje z partii ze 
względu na solidarność rodżinńną czy też skądinąd ceńną solidarność 
koleżeńską. 

Nie wynika z tego bynajmniej, by moralnym obowiązkiem członka 
partii było niejako automatyczne i ńawet bardzo chętne wyrzekanie się 
wszelkich solidarności poza solidarnością z partią. Jak się rzekło, kon- 
flikty, które mogą tu powstać, są częstokroć bolesne. Wybór trudny. 
Jednakże, o ile ktoś ma zajmować póstawe członka partii czy po prostu 
być nim, wybór musi być jednoznaczny. Nie oznacza to bynajmniej, 
by wybór innej solidarności kogokolwiek automatycznie dyskwalifiko- 
wał np. jako obywatela PRL. Wybór taki dyskwalifikuje go po 
prostu jako członka partii, a to przecież nie jest równoznaczne. 

Innymi słowy, będąc członkiem partii, działamy zgodnie z wyma- 
ganiami etyki partyjnej. Mogą być niestety i takie sytuacje, w których 
formalna przynależność do partii łączy się z brakiem tego, co nazywa się 
„postawą partyjną. Dotyczy to dwulicowców, karierowiczów bądź też lu- 
dzi należących do partii na zasadzie inercji, aczkolwiek z jej ideologią 
1 praktyką nic już ich nie łączy. Podobnie fakt pozostawania poza partią 
z takich czy innych względów nie musi bynajmniej przesądzać o posta- 
wie człowieka. Partia działająca nie może pozwólić sobie na luksus 
ciągłych zasadniczych wątpliwości jej członków, aczkolwiek nie musi 
bynajmniej po ich odejściu zdyskwalifikować tvch ludzi całkowicie, lecz 
właśnie tylko i wyłącznie z politycznego punktu widzenia. 

Tym więc, co najbardziej charakterystyczne dla etyki partyjnej, jest 
właśnie wybór solidarności z partią. Dlaczego nie wymaganie zaangażo- 
wania? Termin zaangażowanie jest bardzo nieprecyzyjny, wieloznaczny 
i ściśle mówiąc formalny, Wszak w sytuacji walki zaangażowane są dwie 
strony, z tym że każda z nich zaangażowana jest w czymś innym, a na- 
wet przeciwstawnym. Wybór solidarności z partią jest więc terminem 
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bardziej precyzyjnym i jednoznacznym i dlatego — jak sądzę — właśnie 
ten termin winien lece u podstaw wymagań sformułowanych wobec 
członka partii we wszelkich sytuacjach, a w szczególności w sytuacjach 
konfliktowych. 

Nie oznacza to jednak, by omówione wyżej wymaganie wyczerpywało 
wszelkie obowiązki członka partii. Właściwe rozumienie solidarności 
z partią może nastąpić wtedy i tylko wtedy, gdy określimy bliżej mo- 
ralną treść tej postawy. i | 


Charakterystyka postawy członka partii 


Postawę tę da się niewątpliwie przyporządkować jednemu z typów 
postaw wobec rzeczywistości. W naszym kraju pod tym względem kon- 
kurowały niejako z sobą dwa główne modele postaw wobec rzeczywisto- 
ści, ukształtowane na gruncie naszej historii i tradycji. Jedna z nich — 
to postawa, którą umownie można by nazwać postawą pozytywistyczną, 
związana przede wszystkim z tradycyjnym modelem „człowieka po- 
rządnego ', związana z kultem takich cnót, jak zapobiegliwość, oszczęd- 
ność, rzetelność, pracowitość itd. Modelem przeciwstawnym była postawa 
żołnierza bądź rycerza, polegająca na stawianiu na pierwszym miejscu 
wymagań heroizmu, poświęcenia w walce o realizację podstawowych 
wartości. Postawa ta wyrastała i wyrasta przede wszystkim z naszej 
historii, jak i wielkiej tradycji literatury romantycznej. 

Kontrowersje zwolenników owych postaw przybrały szczególnie na 
sile w związku z dyskusjami nad ekranizacją „Popiołów”, a także — 
a może przede wszystkim — nad książką Załuskiego „Siedem polskich 
grzechów głównych”. Niejednokrotnie słusznie wskazywano na to, iż to- 
talne deprecjonowanie z punktu widzenia zasad rzekomego racjonalizmu 
i zdrowego rozsądku postawy heroicznej przyniosło nieobliczalne szkody 
moralne w naszym społeczeństwie. Szkody te polegały przede wszystkim 
na tym, iż w poprzednich latach nie potrafiliśmy należycie skwitować 
uznaniem społecznym potężnych zrywów naszego społeczeństwa w ostat-- 
niej wojnie światowej, a także heroizmu naszych przeszłych pokoleń. 
Wydaje się, iż mówiąc o postawie członka partii w naszym kraju nie 
można absolutyzować waloru jednej i tylko jednej postawy. Nie jest tak 
bowiem, by uznanie heroizmu musiało łączyć się z deprecjonowaniem 
waloru pracy od podstaw i odwrotnie przypisywanie wartości tej pracy 
hie musi oznaczać bynajmniej dyskwalifikacji czy też niedoceniania po- 
stuww heroicznej. Nie jest to eklektvzm, gdy staramy się z obu tych 
modeli postaw wobec rzeczywistości, zakorzenionych w naszej tradycji, 
wwvciagnąć to, co było w nich istotnie wartościowego, i połączyć we 
wspólnym modelu postawy adekwatnej do naszej rzeczywistości spo- 
łecznej i jej tendencji rozwojowych. Ludzie, którzy deprecjonowali bądź 
jedną, bądź drugą postawę, którzy spierali się o to, która z nich jest 
lepsza czy ważniejsza, przypominali tych, którzy wytoczyli spór o to, 
czy ważniejsza jest np. noga czy ręka. 
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W naszych warunkach, w realizacji zadań, jakie wynikają zarówno 
z analiz aktualnie istniejącej rzeczywistości społecznej, jak i z ideału 
społecznego, niezbędne są zarówno zasady charakterystyczne dla pozy- 
tywistycznej postawy pracy organicznej, jak i te, które konstytuują mo- 
del postawy heroicznej. 

Wynika to z faktu, iż wszelkie działania i przedsięwzięcia, jakich do- 
konuje partia, w naszych warunkach winny być i są rozpatrywane nie 
tvlko w ich doraźnym aktualnym kontekście, lecz również w ich zwią- 
zku z dalszymi perspektywami budowy socjalizmu i komunizmu, Stąd 
więc nie można absolutyzować postawy doraźnej, pragmatvcznej, zwią- 
zanej właśnie z pracą od podstaw, nie można również absolutyzować 
postawy heroicznej, przyszłościowej. 

Jeżeli tak, to następnym głównym wymaganiem postawy etycznej 
członka partii w naszych warunkach jest harmonijne łączenie trzeźwej 
i realistycznej oceny aktualnej rzeczywistości społecznej z podejmowa- 
niem decyzji współmotywowanych socjalistvczną i komunistyczną wizją 
przyszłości. Inaczej mówiąc, chodzi o to, by codzienna działalność pro- 
dukcyjna, społeczna itp. była zawsze oświetlana wizją ideału społecz- 
nego, założonego w programie naszej partii. I tu właśnie ujawnia się 
następny element etyki partyjnej. Nie każdy bowiem najuczciwięj dzia- 
łający obywatel naszego kraju jest moralnie zobowiązany do motywo- 
wania i ukierunkowywania swych dążeń względami na ideał społeczny. 
Można równie dobrze być uczciwym i lojalnym pracownikiem nawet 
o określonych inklinacjach społecznych, kierując się dobrze rozumianym 
interesem osobistym. Ludzie pracujący rzetelnie, uczciwie, z poczuciem 
zaangażowania w swą pracę zawodową, spełniają przecież wszelkie wv= 
magania moralności, aczkolwiek nie spełniają, bo i nie muszą, tych wy- 
masań, które składają się na postawę członka partii. 

Stąd więc następnym elementem postawy członka partii jest wvma- 
ganie zaangażowania się w realizację celów ponadindywidualnvch, celów 
społecznych, krótko mówiąc w budowę socjalizmu z motywacji ideowej. 
Nie oznacza to bynajmniej, by kryterium ideowości miało polegać na 
ciągłym działaniu sprzecznvm z interesem własnvm. Oznacza to tylko, 
iż w razie konfliktu między interesem indywidualnvm a społecznym 
członek partii zobowiązany jest przez swa przynależność partyjną do 
rezvgnacji z interesu osobistego na rzecz społecznego. 

Mówiąc więc o ogólnej charakterystyce wymagań etvki partvinej, 
warto stwierdzić, iż wymagania swoiste, istotne dla tej etvki polegaią 
na nakazie solidaryzowania się z linią i polityką partii w dokonywaniu 
przemian socjalistvcznych. 

Na wstępie już stwierdziliśmy, iż na wymagania etvki pertvinej skła- 
da się również postulat respektowania szeregu innych svstemów norm, 
wynikający z faktu. iż członek nartii jest członkiem naszego społeczeń- 
stwa. Wvmagania te, jak sie rzekło, nie maja charaktern swoisteso. Ale 
zobowiązanie do ich respektowania w odniesieniu do człorka martii jest 
podwójne. Członek partii bowiem jest zobowiazanv po nierwsze na za- 
sadzie przynależności do danego snołeczoństwa, po wtóre zobowiazanie 
to jest niejako wzmocnione i świadomie podjęte przez fskt przynależno- 
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ści do partii. I tak chodzi tu o respektowanie następujących systemów 
norm: 

Przede wszystkim obowiązek respektowania prawa, który odnosi się 
do wszystkich obywateli, dotyczy rzecz jasna również, a może nade 
wszystko członków partii. Jest to zupełna oczywistość, którą wszakże 
ze względu na potrzebę jasności w tym zakresie odnotowujemy. 

Po wtóre, chodzi tu o zgodność postawy z wymaganiami elementar- 
nych norm moralnych. Nie można być dobrym członkiem partii, nie speł- 
niając określonych wymagań moralnych, jakich członkowie naszego spo- 
łeczeństcwa domagają się od wszystkich. Chodzi więc tu o należyte wy- 
konywanie swych obowiązków rodzinnych, koleżeńskich, nie mówiąc 
już — rzecz jasna — o obowiązkach zawodowych czy społecznych. Nie 
jest tak, by moralność socjalistyczna negowała walor elementarnych 
norm moralnych. Przeciwnie, jednym z celów budownictwa socjalizmu 
jest to, by stworzyć warunki ekonomiczno-społeczne, w których by nie 
powstawały obiektywne przesłanki zła moralnego. Chcąc współdziałać 
w tworzeniu takich warunków, należy, rzecz jasna, samemu owe zasady 
respektować. | 

Istnieje przekonanie, zgodnie z którym członek partii powinien wy- 
różniać się w naszym społeczeństwie zakresem obowiązków. 
Jest to słuszne, jak wynika z dotychczasowych rozważań. Mianowicie 
na członku partii spoczywają te wszystkie obowiązki moralne, które są 
udziałem bezpartyjnych, a także spoczywają obowiązki swoiste, o któ- 
rych była mowa. Istnieje również przekonanie, iż swoistą cechą etyki 
członka partii jest zwiększenie intensvwności obowiązków. Sprawa ta 
wymaga pewnego wyjaśnienia. Nie można bardziej lub mniej intensyw- 
nie respektować wymagań prawa czy elementarnych norm moralnych. 
Można je co najwyżej w ogóle respęktować luo też przekraczać. Oczy- 
wiście można pracować lepiej lub gorzej. Lecz jest to kwestia nie inten- 
sywności, lecz wyżej omówionego postulatu społecznego zaangażowania. 

Częstokroć w praktyce mamy do czynienia z nieporozumieniami w od- 
niesieniu do kwestii intensyfikacji moralnvch obowiązków członka partii. 
Z różnych motywów i z różnych względów pewne kręgi społeczne do- 
magają się, by członkowie partii, szczególnie jej aktywiści, zajmowali 
postawę — by tak rzec — zakonną, a więc by swym postępowaniem nie 
dawali nigdy powodu do ich negatywnej oceny. Bywają wypadki, że 
członkowie i aktywiści partii pozwalają się moralnie terroryzować krę- 
gom kołtuńskim bądź zubożając swoje życie osobiste, bądź też kryjąc się 
z tym życiem przed otoczeniem. Warto zdać sobie sprawę z tego, że być 
członkiem partii — to nie znaczy w każdej sytuacji cieszyć się abso- 
lutną avrobatą u wszvstkich. Treść opinii moralnej różnych kręgów spo- 
łecznych jest przecież różna i nie sposób zajmując postawę pryncypialną 
zadowolić wszystkich. Wvnika to zresztą z konfliktowego charakteru 
działań społecznych i politycznych, o którym była już mowa. 


* 


Z dotychczasowych rozważań wynika, iż zajmowanie właściwej posta- 
wy przez członków partii jest możliwe wtedy i tylko wtedy, gdy są oni 
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w pełni świadomi obowiązków, jakie na nich ciążą. Co więcej, wykony- 
wanie owych obowiązków jest możliwe dopiero wówczas, gdy moralnej 
postawie towarzyszy wiedza społeczno-polityczna. Można bowiem 
rzeczywiście chcieć być dobrym członkiem partii, zarazem nie 
wiedząc, jak należy w określonych sytuacjach działać i postępować. 
Przesłankami wszelkich decyzji i wyboru musi więc być umiejętność 
dokonywania właściwej oceny konkretnych sytuacji społecznych z punk- 
tu widzenia perspektyw rozwojowych nakreślonych w programie PZPR. 
Można bowiem w najlepszych intencjach, przy braku wiedzy, dokony- 
wać działań, które bynajmniej nie posuwają naprzód przekształceń socja- 
listycznych naszego społeczeństwa. Wówczas zachodzi znane zjawisko 
sprzeczności między intencjami a skutkami działania. 


Wymaganiem etyki członka partii i to wymaganiem moralnym jest 
starać się o posiadanie maksymalnie dobrego rozeżnania sytuacji po to, 
by móc działać skutecznie. Jednym słowem, obowiązkiem członka partii 
jest również posiadanie określonej wiedzy jako warunku wła- 
ściwej realizacji linii partii. Warunek wiedzy jest niezbędny również 
do współkształtowania owej linii. Mądrość partii jest i po- 
winna być mądrością kolektywną. A więc winna składać się z sumy 
wiedzy wszystkich członków partii, niezależnie od tego, jaką funs- 
cję w partii pełnią. Źle służy partii ten, kto sądzi, iż jego jedynym obo- 
wiązkiem jest słuchać poleceń wyższych instancji i je realizować, nie 
przyczyniając się do współkształtowania linii partii według swej naj- 
lepszej wiedzy. Wiąże się to ściśle z kwestią krytyki. Wymaganie lojal- 
ności wobec partii, o czym była mowa, nie oznacza bynajmniej bezkry- 
tycznego stosunku do wszelkich bardziej lub mniej szczegółowych posu- 
nięć i decyzji. Postawa ciągłego potakiwania pozbawia partię możliwości 
korygowania swych decyzji i polityki. Jednym słowem, partii należy 
służyć nie tylko działalnością, lecz również wiedzą i ocenami. 


Zasada krytyki i współtworzenia linii partii nie może oznaczać apro- 
baty dla postaw członków parti, którzy przypisują sobie rolę swoistych 
„recenzentów” polityki partii. Są to ludzie, którzy nie działają, nie rea- 
lizują linii partii, lecz stojąc z boku czują się powołani do tego, by pod- 
dawać bieżącą politykę ocenie krytycznej. Ani postawa bezkrytycznej 
aprobaty wszystkiego, co się dzieje, ani tym bardziej postawa prak- 
tycznej bierności, połączona z jednostronnym krytycyzmem, nie są do 
pogodzenia z wymaganiami etyki partyjnej. 


Swój stosunek do partii członkowie muszą określać świadomie z dnia 
na dzień, z tygodnia na tydzień, z miesiąca na miesiąc. Jest to szcze- 
gólnie ważne w czasach „zakrętów historycznych czy politycznych 
wstrząsów. Decyzję wstąpienia do partii, którą się kiedyś podjęło, należy 
ciągle w swej praktycznej działalności i swych ocenach ponawiać. Stąd 
więc wymaganiem etyki partyjnej jest życie życiem partii, jej proble- 
mami, jej osiągnięciami i błędami. A jest to coś więcej niż tylko regu- 
larne uczęszczanie na zebrania i skrupulatne opłacanie składek. 
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Społeczno - wychowawcza rola 


upowszechnienia kultury 


— 


W kręgu ogólnonarodowej dyskusji ideologicznej i politycznej, jaka 
rozwija się po wydarzeniach marcowych, znalazły się również sprawy 
wszystkich dziedzin kultury. Przyczyny tak szerokiego, prawie powszech- 
nego zainteresowania nimi tkwią w wielu źródłach. Decyduje o tym 
niewątpliwie fakt, że spotęgowały się skala i zasięg ich docierania do 
społeczeństwa, a tym samym oddziaływania na nie. Rozwinięty w la- 
tach powojennych system instytucji życia artystycznego i placówek upo- 
wszechniania kultury, a zwłaszcza środków masowego przekazu z tele- 
wizją na czele, zrewolucjonizowały stosunki społeczno-kulturalne w kra- 
ju i dzięki systemowi powszechnej oświaty udostępniły kulturę całemu 
społeczeństwu. 

To nowe oblicze kulturalne społeczeństwa wyraża się w rosnącej 
aktywności społecznej, w podnoszeniu się jego wymagań i aspiracji 
duchowych, wielkiej chłonności oraz wrażliwości artystycznej i umy- 
słowej. Rozwój kultury ulega dalszej stałej policentryzacji. Zmienia się 
geografia kulturalna kraju, powstają bogate i wszechstronnie. rozwinięte 
regiony, zmniejszają się rażące dysproporcje w poziomie kulturalnym 
pomiędzy poszczególnymi środowiskami i terenami. Życie kulturalne 
w Polsce uległo głębokiej i rozległej demokratyzacji, a dzieła pisarza, 
twórcy i artysty naszego czasu, prezentują się przed wielomiiionowym 
narodowym forum. Na tym polega najgłębsza i najpłodniejsza w kon- 
sekwencji przemiana, z której wypływają wnioski dla naszej poiityki kul- 
turalnej i wobec której nie mogą pozostać obojętne środowiska twórcze. 

Twórczość literacka, wszystkie inne dziedziny sztuki i kultury urosły 
do rangi jednego z najważniejszych czynników społecznego wychowania. 


Dyskusja, jaka rozwinęła się nad sytuacją w literaturze, sztuce i kul- 
turze współczesnej, dotvczy przede wszystkim ich ideowego oblicza, 
związku z życiem i dążeniami narodu — treści ideowo-moralnych i spo- 
łeczno-wychowawczych, jakie upowszechniają w społeczeństwie. Skon- 
centrowała się ona głównie na sprawach twórczości, przede wszystkim 
Jiteraturze i filmie, z racji ich wielkiej nośności ideowo-artystycznej 
ji społeczno-wychowawczej. Nieco w cieniu pozostaje ta dziedzina poli- 
tvki kulturalnej, którą potocznie przywykliśmy nazywać upowszechnie- 
niem kultury. Określeniem tym obejmujemy niezwykle szeroki zakres 
sbraw: działalność instytucji teatralnych, muzycznych, wystaw, muzeów, 
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organizacji społecznych i towarzystw kulturalnych, bibliotek, domów 
kultury, klubów, kin, radia, telewizji, prasy itd. 

Roziegłość tematu zmusza do wyboru niektórych tylko zagadnień 
przydatnych do zor.entowania się w tej niezwykle ważnej społecznie 
dziedzinie polityki kulturalnej. Wydaje się, że za kanwę rozważań można 
przyjąć niektóre ogniwa działalności kulturalnej, dostatecznie reprezen- 
tażtywne dia wyrobienia sobie poglądu na ich społeczno-wychowawcze 
znaczenie: czytelnictwo książek w bibliotekach publicznych, działalność 
placówek czynnego upowszechaiunia kultury (domy kultury, kluby i świe- 
tiice), różne formy urnatorskiego uprawiania sztuki i niektóre charakte- 
rystyczne nurty społecznego ruchu kulturalnego, odgrywającego w życiu 
kulturalnym coraz istotniejszą rolę. Są to dziedziny aktywności kultu- 
ralnej nie zawsze doceniane, a w istocie rzeczy spełniające na co dzień 
bardzo ważną rolę i obejmujące swym zasięgiem miliony dorosłych: 
i młodzieży, w tym znaczny procent czynnie i twórczo uczestniczących 
w życiu kulturalnym. Pozwoli to również wyjaśnić niektóre nagroma- 
dzone nie zawsze słuszne opinie, między innymi o rzekomym tradycjo- 
nalizmie, skostnieniu i konserwatyzmie, jakie im się przypisuje. Pozwoli 
to takżę wykazać stałą ewolucję tego masowego ruchu społeczno-kultu- 
ralnego oraz unowocześnianie i wzbogacanie treści, form i metod w jego 
działalności wprowadzanych. 


* 


Książka stanowi wciąż jeden z najważniejszych i najgłębiej oddzia- 
łujących środków kształtowania świadomości ludzkiej, postaw i poglądów 
człowieka, jego życia duchowego i wrażliwości moralnej. Jej wpływ 
jdeowy oraz zdolność upowszechniania treści intelektualnych i artystvcz- 
nych przy rosnącej dostępności wysuwa ją na jedno z czołowych miejsc 
w realizacji zadań naszej polityki kulturalnej. Daje temu również wyraz, 
uchwalona w tym roku ustawa biblioteczna. 

Badania ostatnich lat przynoszą dość niejednolity obraz zainteresowań 
czytelniczych, które ulegają zresztą stałym zmianom i zróżnicowaniu. 
W odpowiedzi na pytania o ulubionego pisarza i o książki, które najbar= 
dziej się podobały, na czołowym miejscu pozostaje w dalszym ciągu 
Sienkiewicz, natomiast współcześni pisarze uzyskują znacznie mniejszą 
ilość głosów. Na przykład spośród 1.459 młodych mieszkańców wsi 
(15—19 lat) za Sienkiewiczem opowiedziały się 604 osoby, a za pierwszym 
na tej liście współczesnym pisarzem — Fiedlerem 41 osób, Przymanow- 
skim 18 osób i Szołochowem 18 osób. Przedstawiciele naszej prozy z dru- 
giej połowy XIX wieku uzyskują też na ogół najwięcej wypożyczeń. 

Niesłuszne są poglądy i opinie kwestionujące wartość i społeczną przy- 
datność tak szerokiej jeszcze poczytności tej właśnie literaturv. Dzięki 
niej młodzi czytelnicy — a ci przecież przeważają w bibliotekach publicz- 
nych — zdobywają wstępną edukację czytelniczą. Opinie te są tym bar- 
dziej nieuzasadnione, że udział literatury współczesnej w wypożvcze- 
niach bibliotecznych podnosi się stale i systematycznie. W zakupach dla 
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bibliotek publicznych gromadzkich (1960—1963) polska proza współ- 
czesna stanowi już ponad 40% literatury pięknej, a obca współczesna 
ponad 25%, W zakupach bibliotek miejskich udział tej literatury jest 
jeszcze wyższy. Podobnie przedstawia się czytelnictwo tej literatury. 
Wypożyczenia polskiej i obcej prozy współczesnej w bibiiotekach gro- 
madzkich sięgają ponad 60% literatury pięknej, a w miejskich ponad 
62%/0. Wśród badanej młodzieży wiejskiej w wieku 15—19 lat polska 
literatura współczesna stanowiła 43,6%, obca współczesna 20,7%, nato- 
miast polska dawna literatura 27,3%/o. Najczęściej czytane są książki kon- 
tynuujące tradycje realistycznej prozy obyczajowej i historycznej. Mię- 
dzy innymi najpoczytniejsze są „Noce i dnie" Dąbrowskiej, książki 
Bunscha, Nałkowskiej, ostatnio Przymanowskiego „Czterej pancerni”, 
Gerharda „Łuny w Bieszczadach”, Gojawiczyńskiej, Meissnera. Z lite- 
ratury obcej Szołochow i Hemingway. Największym zainteresowaniem 
cieszą się pozycje dotyczące drugiej wojny światowej, prezentujące bo- 
haterskie czyny, ludzi bezkompromisowych, z silnym charakterem. 
Garzej przedstawia się czytelnictwo książek popularnonaukowych: 
w mieście tego rodzaju książki bierze do ręki 13%, mieszkańców, a na 
wsi 40/0. Działa tu zapewne brak systematycznej propagandy i w pewnej 
mierze niedostateczna znajomość tej literatury przez część bibliotekarzy. 
Warto przy tym zwrócić uwagę na popularność „Opowieści biblijnych” 
Kosidowskiego czy „Spiżowej bramy” Brezy. Wydaje się, że przyczyn 
ich wielkiej kariery czytelniczej trzeba szukać między innymi w pod- 
jęciu przez autorów problemów uwzględniających szerokie zaintereso- 
wanie odbiorców. i 
Największym zainteresowaniem z literatury niebeletrystycznej (kryte- 
ria podziału umowne i dość płynne) cieszą się pozycje z tzw. pogranicza, 
a więc przede wszystkim pozycje pamiętnikarskie i reportażowe. Pod 
względem tematycznym wyróżniają się tu druga wojna światowa oraz 
reportaże dotyczące innych krajów. Jeśli atrakcyjnej formie towarzyszy 
propagowanie książek przez środki masowego przekazu, przynosi to nie- 
którym pozycjom sukcesy czytelnicze większe niż utworom beletrystycz= 
nym. Wystarczy podać przykłady: „Pamiętnik matki” Fornalskiej, „Bar- 
wy walki” Moczara, „Ostatnie dni Hitlera .Trevor-Ropera, seria ,„„Na- 
około świata” itp. Książki napisane atrakcyjnie, o treści emocjonalnej, 
zawierające przy tym spory zasób wiedzy, a więc pamiętniki, repor= 
taże mówiące o problemach powstawania władzy ludowej, walkach z okue 
pantem na wszystkich frontach czy obrazujące stosunki między władzą 
a państwem, władzą a kościołem, bardzo interesują odbiorców. 
Atrakcyjną formą upowszechniania książki i czytelnictwa są konkursy 
czytelnicze. Obok wielu konkursów regionalnych prowadzi się już tra- 
dycyvjne trzy konkursy ogólnokrajowe, których współorganizatorem jest 
także Ministerstwo Kultury i Sztuki. Redakcja „Dziennika Ludowego”, 
Związek Młodzieży Wiejskiej i LSW urządzają rokrocznie konkurs ,Zło- 
ty kłos dla twórcy — srebrny dla czytelnika”. Zadaniem tego konkursu 
jest upowszechnianie współczesnej literatury beletrystycznej. Zaintere- 
sowanie konkursem było duże. W pierwszym roku brało w nim udział 
22.000 uczestników, w piątym 401.000. W roku 1967/68 postawiono więk- 
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sze wymagania czytelnikom, mimo to wzięło w nim udział 260.000 uczest- 
ników. Do wyróżnionych autorów konkursów należeli m. in.: Marcjanna 
Fornalska (Pamiętnik matki), Jan Gerhard (Łuny w Bieszczadach), Wła- 
dysław Broniewski (Poezje), Zofia Nałkowska (Medaliony), Janusz Przy- 
manowski (Czterej pancerni), Jerzy Korczak (Klucz do Berlina), Zbigniew 
Załuski (Przepustka do historii), Julian Kawalec (Ziemi przypisany). 

„Głos Pracy” prowadzi konkurs pod hasłem „Bliżej książki współ- 
czesnej”. Konkurs ten miał w założeniu nie tylko literaturę piękną, lecz 
i popularnonaukową. W pierwszym roku wzięło w nim udział 188.000 
uczestników, w drugim — 339.000, a w bieżącym przewiduje się (zakoń- 
czenie pod koniec lipca) około 400.000. Do wyróżnionych autorów nale- 
żeli: Mieczysław Moczar (Barwy walki), Zenon Kosidowski (Opowieści 
biblijne), Stanisław Dygat (Disneyland), Anna Czuperska-Śliwicka (Czte- 
ry lata ostrego dyżuru), Czesław Centkiewicz (Czy foką jest biała?). 

Wojsko Polskie prowadzi od 1965/66 r. konkurs ogólnokrgjowy pod 
hasłem „Pióro i karabin”. Podstawowym założeniem tego konkursu jest 
gpowszechnienie literatury kształtującej patriotyczną postawę nie tylko 
żołnierzy, lecz i całego społeczeństwą. Czytelnicy wyróżnili w tym kon- 
kursie następujące pozycje: Wojciecha Żukrowskiego „Skąpani w ogniu”, 
Józefa Sobiesiaka „Ziemia płonie”, Jana Gerharda „Łuny w Bieszcza- 
dach”. A 

Konkursy, mimo pewnych różnie, mają wspólne założenia: upowszech- 
nianie książek współczesnych pisarzy, literatury celowo dobranej, 
kształtującej postawy społeczno-polityczne i patriotyczne licznych czy- 
telników. Imprezy związane z konkursem pozwalały na szersze wyxo- 
rzystanie książki i prasy do prac kulturalno-oświatowych zarówno w śro- 
dowiskach wiejskich, jak robotniczych i wojskowych. Zjawiskiem ujem- 
mym w konkursach była pogoń za jak największą liczbą uczestników 
i wypełnionych kuponów. Ostatnie konkursy przyniosły pod tym wzglę- 
dem znaczną poprawę. Coraz bardziej kładzie się nacisk na ich rzeczy- 
wiste efekty kulturalno-wychowawcze. 

Różne przyczyny hamują dalszy rozwój czytelnictwa literatury współ. 
czesnej: brak dostatecznej liczby egzemplarzy książek najwybitniejszych, 
słabość informacji o wartościowych pozycjach, niedostateczne kwalifi- 
kacje części osób powołanych do propagowania literatury itp. Istotną, 
znacznie większą niż dotychczas rolę w upowszechnianiu współczesnej 
literatury pięknej, popularnonaukowej, społeczno-politycznej i zawodo+ 
wej mogą spełniać telewizja, radio i prasa. Są to — jak doświadczenia 
wskazują — ogromnie ważne instrumenty popularyzowania społecznie 
wartościowych pozycji wydawniczych. Wszystkie te problemy wymagają 
stopniowego rozwiązywania. 


A 


W ostatnich latach nastąpił bardzo poważny rozwój placówek kultu- 
ralno-oświatowych. Znacznie rozszerzyła się ich działalność. Wyraźny 
jest wzrost zainteresowania społeczeństwa pracą kulturalno-oświatową. 
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W roku 1960 w kraju działały 11.563 domy kultury, kluby i świetlice, 
które prowadziły 22.162 zespoły oświatowe i artystyczne, obejmujące 
417.000 uczestników. 


W roku 1967 ogólna liczba placówek kulturalno-oświatowych wzrócii 
do 25.897 (w tym 1.152 domy kultury i 24.797 klubów i świetlic). Zespo- 
łów amatorskich (artystycznych i oświatowych) było 54.841, a liczba 
uczestników aktywnie działających w tych zespołach przekroczyła 
znacznie 1.200.000 osób. W stosunkowo krótkim czasie wzrosła więc 
ponad dwukrotnie liczba placówek, podwoiła się liczba zespołów amator- 
skich, trzykrotnie powiększyła liczba uczestniczących w zespołach. 


Bardzo znacznie wzrosła ilość imprez organizowanych przez te pla- 
cówki (odczytów, spotkań, wieczorów dyskusyjnych, wystaw, koncertów 
zespołów amatorskich, występów artystów zawodowych, seansów filmo- 
wych itp.) Rozwój masowej działalności kulturalno-oświatowej, prowa- 
dzonej przez domy kultury, kluby i ŚWIEDICE rad narodowych, ilustrują 
poniższe liczby: 


Odczyty wystawy Imprezy artystyczne 

Rok | ilość liczba (lość liczba ilość łiczba 
imprez | weikdcii imprez pan . imprez NR 
| 1968 _/ 10.305 750.919 _ 2.144 1.853,7 46.091 8.293,8 
1967 16.774 1.161.639 4.975 3.5579 54.083 9.369,6 


_ Działalnością środowiskową domów kultury rad iaodowach oraz wiej- 
skich klubów kultury objęto w roku 1967 ponad 14 mln osób. Działal- 
ność ta jest organizowana w trzech kierunkach: oświatowym, artystycz= 
nym oraz wypoczynkowo-rozrywkowym. W domach kultury działają 
więc różnorodne zespoły (teatralne, poezji, instrumentalne, plastyczne, 
fotograficzne, taneczne itd.), kursy, kluby, koła zainteresowań (nauką, 
literaturą, techniką itd.). Organizuje się imprezy artystyczne w wyko- 
naniu zespołów amatorskich i artystów zawodowych, wystawy, projekcje 
filmów oświatowych i fabularnych. Na wsi ilość imprez amatorskiego 
ruchu artystycznego przewyższa siedmiokrotnie ilość imprez organizo- 
wanych przez zawodowy ruch artystyczny. W miastach powiatowuch 
w 1967 r. 70%c imprez urządzanych przez powiatowe d>my kultury sta- 
nowiły imprezy amatorskie. Placówki kulturalno-oświatowe upowszech- 
niają też osiągnięcia nauki, literatury, sztuki, techniki, popularvzują 
wiedzę o świecie współczesnym, prezentują dorobek regionu, rozwijają 
różnorodne formy wypoczynku i rozrywki. 


Istotne zmiany zachodzą również w działalności kulturalno-oświatowej 
prowadzonej przez placówki zakładowe. Zajmują się one w szczególności 
środowiskami robotniczymi i młodzieżą pracującą, podejmują zadania 
upowszechniania kultury w ośrodkach przemysłowych, organizują różno- 
rodne formv rekreacji i wypoczynku dła załóg pracowniczych i ich ro- 
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dzin. Wzrasta zwłaszcza liczba stałych zespołów samokształceniowych 
i kół zainteresowań, uniwersytetów robotniczych i dla rodziców, kół mi- 
łośników sztuki, studiów wychowania estetycznego, kursów języków 
obcych. Programy zespołów obejmują poznawanie podstaw ekonomiki, 
zagadnień prawnych, społecznych, pedagogicznych i innych. Wzrasta 
znacznie liczba odczytów i spotkań z ciekawymi ludźmi w placówkach 
związkowych (w roku 1966 — 76 tys., przy udziale blisko 4 mln osób). 
W niektórych placówkach występuje tendencja do organizowania wyż- 
szych form pogłębiania wiedzy, np. Dom Kultury Fabryki Samochodów 
Ciężarowych „STAR” w Starachowicach utworzył przy współudziale 
PAN Studium Socjologii Pracy, a Dom Kultury „RYMER” w Niedobczy- 
cach Studium Społeczno-Polityczne, Dom Kultury Kolejarzy w Szcze- 
cinie zorganizował w swojej placówce specjalną sesję popularnonaukową 
na temat dziejów Pomorza zachodniego. 


Na wsi najpowszechniejszym typem placówki kulturalno-oświatowej 
jest wiejski klub kultury (klub prasy i książki „Ruch” lub klub rolnika 
GS). Kilkuletni okres działalności klubów potwierdził trafność wyboru 
tego modelu placówki kulturalno-oświatowej. Kluby stały się trwałymi 
ośrodkami pracy oświatowej, kulturalno-rozrywkowej, a także działalno- 
ści propagandowo-wychowawczej. Skupia się w nich społeczne i towa- 
rzyskie życie mieszkańców ponad 25% wsi (12.000 klubów). Aktywizacji 
działalności kulturalno-oświatowej w klubach sprzyjają liczne inicjaty- 
wy środowiskowe i wojewódzkie. Obejmuje ona bardzo szeroki zakres 
tematyczny: od upowszechniania zagadnień ideowych, patriotycznych, 
przez popularyzowanie wiedzy rolniczej, organizowanie zajęć praktycz- 
nvch, rozwijanie amatorskich uzdolnień artystycznych, szerzenie kultury 
teatralnej, muzycznej, urządzanie wycieczek turystyczno-krajoznawczych, 
a także zajęć sportowych. 


Programowa działalność wiejskich placówek charakteryzuje się bar- 
dzo dużym udziałem pracy oświatowej. Wśród zespołów oświatowych 
(10.688) około 500/60 stanowią zespoły rolnicze, skupiające ponad 140 tys. 
uczestników. Oprócz przyjętych już popularnych form pracy rodzą się 
nowe inicjatywy. W województwie szczecińskim organizowano „spotka- 
nia ze współczesnością” w formie wieczorów pytań i odpowiedzi z udzia- 
łem przedstawicieli rad narodowych, aktywistów społeczno-politycznych, 
. prawników, lekarzy itp. Na Ziemiach Zachodnich i Północnych szcze- 
gólne znaczenie ma popularyzowanie polskości tych regionów, ich hi- 
storii, tradvcji związków z Macierzą. Na ogólną liczbę 103.500 odczytów, 
które wygłoszono na wsi, 44.900 poświęconych było tematyce społeczno- 
politycznej. Coraz intensywniej rozwijają się też takie formy działalno- 
ści, jak uniwersytety powszechne, szkoły zdrowia, kursy oświatowo-po- 
lityczne. 


Nie wszystkie placówki kulturalne na wsi podejmują tak szeroki pro- 
gram działania. Zakres i aktywność ich pracy uwarunkowane są wielorra 
względami: tradycją kulturalną środowiska, jego społecznym wyrobie- 
niem, możliwościami lokalowymi, kadrowymi itd. Nailonsze rezultaty 
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osiągają te kluby i świetlice, które umiały skupić wokół siebie działal- 
ność organizacji społecznych i powiązać ją z pracą klubu. 


4 


W roku 1960 liczba amatorskich zespołów artystycznych wynosiła po- 
nad 13.100 (członków w zespołach 212.500), w roku 1966 ponad 25.800 
(członków prawie 395.000). A zatem w ciągu 6 lat nastąpiło podwojenie 
liczby zespołów. 


_ W różnych okresach czasu I różnych formach wypowiada się opinie 
o kryzysie amatorskiego ruchu artystycznego, motywowane wzmożeniem 
procesów organizacyjnych i szybkim rozwojem środków masowego prze- 
„kazu. Opinie te nie znajdują potwierdzenia w ilości zespołów, jak i w pre- 
zentowanych przez nie treściach. Wzrasta też zainteresowanie i działal- 
ność ruchu amatorskiego na wsi. W stosunku do 1963 r. zwiększyła się 
liczba zespołów amatorskich o 136%, (grupujących 190 tysięcy uczestni- 
ków), a w imprezach organizowanych przez te zespoły brało udział w ro- 
ku 1967 ponad 3 mln widzów. 


: Formami służącymi do konfrontacji założeń ideowo-wychowawczych 
i artystycznych z ich realizacją są przeglądy, festiwale, konkursy, dysku- 
_sje, seminaria itp. Ostatni Festiwal Kulturalny Związków Zawodowych 
objął wszystkie dziedziny amatorskiej działalności. Festiwal dał okazję 
do stwierdzenia, że „amatorski ruch artystyczny przetrwał próbę czasu, 
okrzepł i stał się realną, coraz bardziej widoczną siłą wychowawczą, da- 
jąc początek wielu masowym formom miłośnictwa naszej kultury i sztu- 
ki” (z materiałów CRZZ na Krajową Naradę Miłośników Sztuki). 


Organizowane są również festiwale artystyczne zespołów związków 
spółdzielczych, organizacji młodzieżowych oraz innych towarzystw, np. 
Ogólnopolski Przegląd Zespołów Artystycznych Wielkich Budów Socja- 
lizmu i stowarzyszeń kulturalnych w Płocku czy festiwal piosenki ra- 
dzieckiej, organizowany przez TPPR, w którym uczestniczyło w tym ro-. 
ku ok. 1/2 mln piosenkarzy-amatorów. Jedną z takich imprez jest Ogól- 
nopolski Konkurs Recvtatorski, angażujący każdego roku ponad 100.000 
uczestników ze wszystkich środawisk społecznych. Forma ta nierozerwal- 
_. nie wiąże się z masowym upowszechnieniem literatury i czytelnictwa, 
_ dajac możliwości prezentowania najwybitniejszych pod względem arty- 
stycznym i ideowym dzieł pisarzy i poetów. Każdy z corocznych kon- 
kursów ma określone założenia ideowe i wychowawcze z wiodącymi ha- 
słami, np. rocznice polskich pisarzy — Kochanowski, Rej, Mickiewicz, 
Słowacki, literatura XX-lecia PRL, 50-lecie Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej, polska literatura ostatniego półwiecza. 


„Podobnie festiwale i przeglądy amatorskich teatrów przyczyniły się 
do rozszerzania zainteresowań literaturą, kształtowania poglądów ideo- 
wych. Ostatni wielki festiwal poetycki, zorganizowany w 50 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, podkreślił rolę pol- 
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skiej literatury w kształtowaniu procesów rewolucyjnych i świadomości 
klasowej, a także ukazał związki Polaków oraz ich udział w rewolucji. 

Ruch muzyczny grupuje ponad 1.500 chórów, około 1.500 orkiestr dę- 
tych, ponad 1.000 zespołów instrumentalno-rozrywkowych młodzieżo- 
wych, 600 ognisk muzycznych, tysiące zespołów wokalnych i dziesiątki 
tysięcy śpiewających solistów. Festiwal Piosenki Żołnierskiej w 25-lecie 
ludowego Wojska Polskiego skupił wiele tysięcy solistów i zespołów 
"wokalnych oraz kilkaset chórów z repertuarem 'o walorach patriotycz- 
nych i internacjonalistycznych. 


Blisko 2.060 amatorskich zespołów tanecznych, chóralnych, instrumen= 
talnych uprawia aktualnie folklor. Dzięki polityce państwa stał się on 
jedną z dynamicznie rozwijających się dziedzin kultury. Od 1965 r. 
organizowane są w różnych regionach kraju „Dni Folkloru”, bogate 
"1 wszechstronne treściowo imprezy, przedstawiające dorobek twórczości 
ludowej we wszystkich dziedzinach sztuki. W tym roku powołano do 
życia na zjeździe w Lublinie Stowarzyszenie Twórców Ludowych. 


Jest to więc ruch o dużych walorach wychowawczych i artystycznych. 
Do dalszego jego rozwoju konieczne jest zapewnienie dobrego, zaangażo- 
wanego ideowo repertuaru, zwiększenie liczby wykwalifikowanej kadry 
instruktorów, szczególnie w małych miasteczkach i na wsi, oraz wydatne 
rozszerzenie pomocy ze strony ośrodków poradnictwa, którym należy 
poświęcić znacznie więcej uwagi w polityce Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki, a zwłaszcza rad narodowych. Konieczne jest dalsze pogłębianie pracy. 
dydaktyczno-wychowawczej w samych zespołach. 


x 


- W .bogactwie form społecznego ruchu kulturalnego szczególne miejsce 
. zajmują regionalne i lokalne stowarzyszenia kulturalne. Stanowią one 
zjawisko społeczne o dużym ciężarze gatunkowym. Aktualnie działa 470 
stowarzyszeń, z których 769%/0 powstało po roku 1956. Świadczy to do- 
„wodnie o wielkiej dynamice rozwoju sił społecznych. Wśród stowarzy= 
„szeń są i takie, które legitymują się ponad 50- lub nawet 100-letnią dzia- 
łalnością, jak np. Towarzystwo Naukowe Płockie, Towarzystwo Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych w Krakowie czy Poznańskie Towarzystwo Przyja- 

ciół Nauk i wiele innych. Niepokoi natomiast fakt koncentracji tego 
ruchu w niektórych regionach kraju. 43% ogółu powiatów nie posiada 
ani jednego stowarzyszenia. 


Znacznie wzrosła liczba członków stowarzyszeń. W 1960 r. w 208 sto- 
warzyszeniach działało 45.800 członków, a w roku 1967 w 395 analizo- 
wanych 163.100 osób, Wzrosła znacznie liczba robotników wśród człon- 
ków. W 1960 r. było ich 13.000, a w 1967 r. już 57.000. Nastąpił również 
znaczny wzrost liczby młodzieży do lat 18. Stowarzyszenia prowadzą 
działalność artystyczną i odczytową, organizują wystawy, kursy, semi- 
„naria, sesje popularnonaukowe, opiekują się zabytkami, rozwijają dzia- 
łalność wydawniczą, prace badawczo-naukowe itp. Szczególną aktywno- 
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ścią wykazały się w obchodach 1000-lecia Państwa Polskiego i 25-lecia 
' Ludowego Wojska Polskiego. 


* 


Przedstawiony tu przegląd działalności kulturalno-wychowawczej nie 
daje oczywiście pełnego obrazu bogatej i różnorodnej działalności w dzie- 
dzinie upowszechniania kultury. Pozwala jednak na stwierdzenie, że jest 
to ruch o wielkim zasięgu oddziaływania, o dużej dynamice rozwojowej 
i poważnym znaczeniu ideowo-wychowawczym. Z punktu widzenia upo- 
wszechnianych treści stanowi on dobrą szkołę obywatelskiego, patrio- 
tycznego i socjalistycznego wychowania. Jego związki z życiem poli- 
tyczno-społecznym i gospodarczym, z zadaniami socjalistycznego budow- 
mictwa są żywe i wielostronne. Sprzyja temu szeroka decentralizacja, 
aktywność rad narodowych, głębokie zaangażowanie kadry kulturalnej, 
a przede wszystkim bujny rozwój społecznych inicjatyw kulturalnych. 
Główne szanse «rozwoju masowej działalności kulturalno-wychowaw= 
czej uwarunkowane są przede wszystkim dalszym uspołecznianiem te- 
go ruchu, pobudzaniem i angażowaniem do uczestnictwa w nim ży- 
wych środowiskowych inicjatyw oraz pozyskiwaniem tysięcy ideowych 
i ofiarnych działaczy społecznych, którym w bardzo dużej mierze 
zawdzięczamy tak bujny i bogaty rozwój życia kulturalnego w Polsce 
Ludowej. 

Na sytuację w tym ruchu, przede wszystkim na treści ideowe i spo- 
łeczno-kulturalne, jakie w swej działalności upowszechnia, w bardzo 
istotny sposób wpływają: twórczość literacka, artystyczna, działalność 
zawodowych instytucji artystycznych, radia i telewizji. Są to dziedziny 
życia kulturalnego ściśle ze sobą powiązane i wzajemnie się uzupełnia- 
jące. Składają się one na kształt ogólnonarodowej, socjalistycznej kultu- 
ry, a ich konsekwentna ideowo-programowa integracja na gruncie wspól- 


nych kierunków i zasad naszej polityki kulturalnej leży u podstaw roz- 
j 


woju kultury w Polsce Ludowej. 

Jest wiele jeszcze problemów, których rozwiązanie pozwoli znacznie 
rozszerzyć oddziaływanie masowego ruchu kulturalnego i zwiększyć jego 
rolę społeczno-wychowawczą. Są to między innymi dalsza rozbudowa pla- 
cówek upowszechniania kultury, lepsza i skuteczniejsza koordynacja wy 
siłków i środków, podnoszenie ideowych i zawodowych kwalifikacji kadry 
i aktywu społecznego, zwiększenie pomocy ośrodków poradnictwa. wy- 
pieranie bezkrytycznego ulegaria modzie bez troski o głębsze treści itp. 
Tym właśnie problemom poświęcona była czerwcowa narada kierowni- 
czej kadry kulturalnej w Miedzeszvnie z udziałem kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR, tow. W. Kraśko, i ministra Kultury i Sztuki. tow. 
L. Motyki. Omawiano na niej sytuację w kulturze w świetle wydarzeń 
marcowych i opracowano wnioski dla dalszej działalności, która w nad- 
chodzacym roku koncentrować się będzie na problematyce zbliżającego 
się zjazdu partii, obchodów 50-lecia odzyskania niepodległości i 25-lecia 
PRL. Realizacji tych zadań będzie sprzyjać bardzo wydatne ożywienie 
iiaowe i społeczno-polityczne całego społeczeństwa, tak twórczo i czyn- 
nie zaangażowanego w sprawę dalszego rozwoju naszej kultury. 
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_ Krakowskie nagrody 
dla polskich filmów 


- 


W tym roku, podobnie jak w latach poprzednich, odbyły się w Krako- 
wie dwa festiwale filmów krótkometrażowych: ogólnopolski i.międzyna- 
rodowy. Festiwal ogólnopolski, który odbył się po raz ósmy, miał już nie 
tylko znamiona imprezy w pełni dojrzałej, lecz także pewne cechy insty= 
tucjonalnego dostojeństwa ze wszystkimi jego atrybutami. Festiwal mię= 
dzynarodowy natomiast, który odbył się po raz piąty, jeszcze w dalszym 
ciągu wydaje się imprezą młodą, PRRZARMIS A swego profilu programowo- 
organizacyjnego. 


Dojrzałość festiwalu okólnogolskiec6 wynika z jego prostej, a szczę- 
śliwej formuiy. Jest to mianowicie przegląd rocznego dorobku naszych 
realizatorów i wytwórni krótkiego metrażu, mający spore znaczenie dla 
środowiska i życia filmowego w kraju. Na festiwalowym ekranie bowiem, 
w tzw. przeglądach konkursowych i serii informacyjnej, prezentuje się 
zazwyczaj kilkadziesiat filmów najiepszych, wvbranvch przez kompe- 
tentną komisję selekcvjną spośród blisko pięciuset filmów realizowa- 
nych krżdego roku przez wszystkie polskie wytwórnie i ośrodki. Te 
kilkadziesiąt filmów — to:ilościowo zaledwie 6—10 procent całej pro- 
dukcji, ale pod względem wartości — szeroka czołówka. Dlatego też 
samo zakwalifikowanie filmów do prezentacji festiwalowej jest już wy- 
różnieniem, docenianym przez realizatorów i wytwórnie. Nagrodę zaś lub 
prawo reprezentowania polskiego krótkiego metrażu w festiwalu między- 
narodowym, rozpoczynającym się nazajutrz po festiwalu ogólnopolskim, 
uznaje się za sukces szczególnie cenny. Nie bez znaczenia jest tu oczy- 
wiście także finansowa wertość nagród, APA zainteresowanie tymi 
filmami publiczności i krytyki. | 


W tym roku komisja selekcyjna zakwalifikowała do konkursu ponad 
sześćdziesiąt filmów, a do serii informacyjnej blisko dwadzieścia. Wśród 
nich znalazły się także filmv poczatkowo pominiete przez komisję se- 
lekcvjną, a zgodnie z regulaminem festiwalu zgłoszone przez samvch 
realizatorów na zasadzie ich prawa do korekty. W sumie na ekranie 
festiwalowym obejrzeliśmy blisko osiemdziesiat rzeczywiście nejlepszych 
filmów dokumentalnych, animowanych. oświatowych i telewizyjnych. 
Nie znaczy to, by praca komisji selekcvinej była wolna od błędów. Sze- 
reg filmów przedstawionych w konkursie z powodzeniem można było 
zakwalifikować do serii informacvjnej, a niektóre z serii informacyjnej 
należało włączyć do programu pokazów konkursowych. Nie jest to spra- 
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wa mało ważna, jeśli wziąć pod uwagę, że regulamin nie przewiduje na- 
gradzania filmów prezentowanych w serii informacyjnej. 

W szczególności zaś do konkursu należało włączyć film Juliana Anto- 
niszczaka pt. „Fobia”, zrealizowany w krakowskim oddziale warszaw- 
skiego Studia Miniatur Filmowych. Jest to mianowicie filmowy debiut, 
którym młody absolwent Katedry Rysunku Filmowego Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie zasygnalizował pewną nową technikę animacji 
i nową formułę animowanej groteski o widocznych aspiracjach myślo- 
wych i estetycznych. Tworzywem filmu są formy plastyczne i dźwięk. 
Kształty i kolory tworzą kompozycje ciągle zmieniające się i defor- 
mujące według określonego rytmu wewnętrznego, który sugeruje istnie- 
nie jakiegoś konfliktu. Jednak mimo nieustannych zmian nowo powstałe 
formy podobne są do wyjściowych i w ten sposób zamyka się swoiste 
błędne koło. Obrazy uzupełniają nakładające się na siebie — również 
zdeformowane — pseudoestetyczne rozważania niedzielnych teoretyków 
sztuki oraz naiwne pseudoanalizy psychologiczne procesu tworzenia. 
Wszystko to miesza się i kłębi, pozoruje zmiany i coraz większą głębię, 
nigdy nie przestając być bzdurą. 

„Fobia” nie jest realizacją bezbłędną i w pełni klarowną, co utrudnia 
odczytanie w niej nuty zjadliwej i celnej satyry na bełkotliwe auto- 
komentarze do własnej twórczości, kpiny z pustosłowia i frazesów 
pozorujących głębię, ironicznej groteskowej definicji pewnych postaw 
twórczych. Z całą pewnością zaś ,„Fobia” jest zadziorną wypowiedzią 
filmową, która mogłaby zapoczątkować poważną dyskusję o naszym fil- 
mie animowanym, przeżywającym obecnie okres przewartościowywania 
dawnych formuł i poszukiwania nowych. Film Antoniszczaka tym bar- 
dziej mógł tę właśnie rolę spełnić, że jest przykładem dość reprezenta-- 
tywnym dla jednego z najciekawszych nurtów naszego filmu animowa- 
nego. Tego mianowicie, który wiąże swą przyszłość z myślową nośnością 
środków wyrazowych plastyki kinetycznej oraz z odkrywanymi obecnie 
zasadami estetycznej i znaczeniowej integracji warstwy słuchowej z war- 
stwą wizualną. Mówiąc zaś inaczej, „Fobia” reprezentuje ten nurt, który 
bada i ujawnia możliwości realizowania ambitnych filmów animowanych 
na podstawie konfliktu formy, faktury, koloru i ruchu, a nie tylko 
w oparciu o tradycyjnie rozumianą anegdotę rysunkową czy wręcz ilu- 
strowaną fabułę. 

Zajęliśmy się dłużej sprawą „Fobii”, gdyż przykład ten sygnalizuje 
co najmniej dwa problemy: zagrażający festiwalowi ogólnopolskiemu 
akademizm i potrzebę szczególnego stosunku komisji selekcyjnych do 
filmów krakowskiego oddziału Studia Miniatur Filmowych. Po pierwsze 
więc: festiwalowi ogólnopolskiemu zagrozi choroba akademizmu, jeżeli 
w latach następnych — podobnie jak w roku bieżącym — większe szanse 
na udział w pokazach konkursowych będzie miała zwyczajna popraw- 
ność niż orvginalność autentyczna. Tej choroby festiwalu nikt sobie, 
oczywiście, nie życzy, ale o nią niesłychanie łatwo. Wystarczy przesadzić 
w trosce o reprezentatywność zestawu konkursowego lub w obawie przed 
propozycjami filmowymi jeszcze niedoskonałymi, a przecierającymi ja- 
kieś nowe drogi, wystarczy nie docenić inspiratorskiej roli festiwalu 
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w stosunku do środowiska i krytyki. Po drugie: na rezultaty prac l po- 
szukiwań krakowskiego oddziału Studia Miniatur Filmowych w ogóle 
należy zwrócić baczniejszą uwagę, gdyż nie jest to jeszcze jedna wye” 
_ twórnia filmów animowanych, lecz jedyne w kraju prawdziwe labora- 
torium aoświadczalne filmu animowanego, w dodatku zaś laboratorium 
skupiające wy:ącznie ludzi z odpowiednim kierunkowym przygotowa- 
niem praktycznym, estetycznym i teoretycznym. Zrozumiałe zatem, że 
filmy tego laboratorium — mądrze i odpowiedzialnie sterowanego przez 
prof. Urbańskiczo — nie powinny być kierowane na konkurs tylko dla- 
tego, że należą co czojiowych w swoim gatunku, lecz powinny także mieć 
prawo do udziaiu w konkursie na zasadzie propozycji eksperymentalnej 
lub estetycznej prowokacji. 

Wbrew złowróżbnym proroctwgm VIII Ogólnopolski Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych nie miał poziomu słabszego od poprzednich, a fil- 
my na nim nagrodzone lub skierowane po nim do udziału w festiwalu 
międzynarodowym zawierają walory godne uwagi. Bezsprzecznie naj- 
lepszym filmem był „Rok Franka W.” Kazimierza Karabasza i Stanisła- 
wa Niedbalskiego, zrealizowany w Wytwórni Filmów Dokumentalnych. 
Film ten zdobył Grand Prix, Wielką Nagrodę Ministra Kultury'i Szthki, 
czyli „Złotego Lajkonika”+ Pokazywany już w telewizji — wzbudził 
olbrzymie zainteresowanie milionowej publiczności. Legitymuje się także 
wysoką nagrodą jednego z najpoważniejszych festiwali międzynarodo- 
wych. 

„Rok Franka W.” — to jednocześnie reportaż socjologiczny i auten- 
tyczne dzieło sztuki, jednocześnie film dokumentalny i fabularyzowana 
opowieść o wyraźnych ambicjach psychologicznych. Socjologiczny cha- 
rakter filmu określa stosunek realizatorów do społecznych i obyczajo- 
wych treści zawartych w jednostkowych losach bohatera. O artyzmie 
filmu — poza walotami formalnymi — rozstrzyga natomiast stosunek 
realizatorow do bohatera jako rzeczywistego podmiotu zainteresowań. 
W gruncie rzeczy zaś „Rok Franka W.” można uznać za pierwszy film 
fabularny Kazimierza Karabasza, tyle tylko, że zrealizowany metodą 
dokumentalną, za film bez odpowiednika w całym dorobku naszej kine- 
matografii. Ponadto nie wydaje się, aby łatwo było wymienić tytuł 
jakiegoś współczesnego filmu fabularnego naszej produkcji, który by był 
równie bliski autentycznemu życiu, jak „Rok Franka W.”. I nie wydaje 
się także, aby jakikolwiek polski film dokumentalny był równie bliski 
filmowi fabularnemu. Także chyba trudno wskazać polski film o pro- 
blematyce współczesnej, w którym byłoby równie dużo dojrzałej ser- 
deczności oraz autentycznego ciepła dla filmowego bohatera zwykłej 
codzienności. I tu dochodzimy do sedna sprawy. W „Roku Franka W.” 
znajdujemy te wszystkie zalety, jak w dojrzałym dziele filmowca-hu- 
manisty, wielowarstwowym i wielekierunkowym, nie mieszczącym się 
całkowicie w granicach żadnego z klasycznych gatunków. 

Bohaterem filmu jost Franck Wróbel, jeden z wielu chłopców wy- 
wodzących sią ze środowiska wiejskiego, który w sposób sqontaniczny, 
a zarazem Świadomy stara się jak najlepiej przygotować do życiowego 
startu. Uznał, że możliwości edukacji szkolnej, zawodowej i życiowej, 
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jakie może mu zapewnić rodzinna miejscowość, nie gwarantują powo- 
dzenia na miarę jego ludzkich aspiracji. Dlatego zdecydował się na 
służbę w ochotniczym hufcu pracy, gdzie znalazł pracę, zarobek, naukę 
zawodu oraz możliwość zaliczenia zasadniczej służby wojskowej. Powziął 
tę decyzję z pewną determinacją, gdyż nie widział drogi lepszej, a zda- 
wał sobie sprawę, że ta, którą wybiera, nie jest najłatwiejsza, że ko- 
rzyści, jakie ten wybór moze przynieść, mają wysoką cenę. Zgodnie też 
z przewidywaniami Franka Wróbla, jego pobyt w hufcu pracy stał się 
twardą szkołą życia, ale na miarę jego możliwości. Skala trudności, 
z jakimi musiał się uporać, była znaczna i szeroka. Od trudności czysto 
fizycznych i zdrowotnych począwszy, po obyczajowe i psychologiczne. 
Chodziło przecież o przystosowanie się, a później.o wewnętrzną akcepta- 
cję nowego stylu pracy i życia, o zdobycie wiary we własne siły, a w kon- 
sekwencji — aktywnego stosunku do świata. Słowem — o przyswojenie 
stylu egzystencji względnie nowoczesnej, a w każdym razie postawy za- 
sadniczo odmiennej od tej, którą wyniósł z rodzinnego domu. Pamiętnik, 
który Franek Wróbel prowadził w ciągu. pierwszego okresu służby. 
w ochotniczym hufcu pracy, zawierający niebagatelną sumę doświadczeń 
i obserwacji, przeżyć i przemyśleń, jest właśnie żywym świadectwem 
tego procesu. Ten pamiętnik też stał się kanwą opowieści Karabasza 
i Niedbalskiego, a także komentarzem do wielu partii filmu. 

Bohater Karabasza nie jest skrojony na miarę herosa. Jest wątlejszy 
od swych hufcowych kolegów i mniej przedsiębiorczy. Nie bez obaw 
kalkuluje swoje możliwości i szanse. W chwilach trudnych odwołuje się 
do uporu i ambicji, przyjmując wyzwanie losu z wolą sprostania mu. 
Szeroko otwartymi oczyma przygląda się światu i ludziom, komentuje 
zdarzenia i sytuacje z widocznym zamiarem wyciągania z nich praktycz- 
nych wniosków i nauk życiowych. Film sygnalizuje jednocześnie sprawy 
bardzo ważne i pozornie błahe. Ukazuje młodzieńczą naiwność bohatera 
1 przejawy jego dojrzałości, wvsoko rozwiniętą godność i nieoczekiwanie 
towarzyszącą jej nieśmiałość, dążenie do niezależności i tęsknotę za przy- 
jacielskimi więzami, rozważny stosunek do zarobioneso pieniądza i po- 
trzebę obdarowania najbliższych. W sumie obejmuje Karabasz niemal 
wszystkie strefy przeżyć bohatera, ujawnia jego stosunek do wielu spraw 
zasadniczych i drugorzędnych, styl myślenia, a nawet uzasadnia sposób 
zachowania się. Budowany z takich elementów portret przypomina mi- 
sterną inkrustację, urzekającą nie tylko jednym czy kilkoma motywami, 
lecz całym bogactwem różnorodzości. | 

Jest wielkim osiągnięciem Karabasza i Niedbalskiego, że ten niełatwy 
przecież do filmowej penetracji świat przeżyć i świadomości bohatera 
został zarejestrowany z wnikliwością i wrażliwością znamionującą mi- 
strzostwo, że udało się im nie tylko oddać specyfikę środowisk oraz 
szczegółv obyczajowe, lecz także szeroką gamę nastrojów i napięć -psy- 
chicznych, poczynić mnóstwo celnych spostrzeżeń i sugestii o młodym 
człowieku w procesie kształtowania się jego psychiki i mentalności. 
W portrecie tym socjologowie odnajdą zapewne wiele interesującego ich 
materiału o młodvm pokoleniu Polaków, o aspiraciach młodzieży ze 
środowisk wiejskich i o skali tkwiących w niej możliwości, o procesie. 
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kształtowania się nowych postaw życiowych oraz społecznych rezulta- 
tach przeobrażeń w ludzkiej świadomości. Dla widzów zaś „Rok Fran- 
ka W.” pozostanie na zawsze filmem niezwykle ludziom życzliwym, peł- 
nym wewnętrznej prawdy i niepowtarzalnego klimatu szczerości zwie- 
rzeń, ujmującą opowieścią o młodym człowieku, w którego przeżyciach 
i kolejach losu można odnaleźć sprawy bliskie każdemu. 

" Pod względem warsztatowym i formalnym „Rok Franka W.” jest dzie- 
łem wzorcowym. Zbudowany został przejrzyście i precyzyjnie, z pełną 
dyscypliną myślową i artystyczną. Surowości zdjęć robionych metodą 
ukrytej kamery odpowiada surowość, a nawet chropawość stylistyczna 
komentarza, tokowi pozornie beznamiętnej narracji odpowiada zaś rze- 
czowość spostrzeżeń i zasadność sugestii. Film cechuje logiczny, natu- 
ralny podział, wewnętrzna dramaturgia, dynamika i spoistość kompozy- 
cji doskonałej. Każdy fragment, niemal każdy kadr tego filmu ma 
istotne znaczenie dla całości, o czymś informuje i do czegoś prowadzi, 
"znajduje swoje logiczne kulminacje i rozwiązania posiadające niemal 
zawsze dwa wymiary znaczeniowe. „Rok Franka W.” jest filmem ponad 
godzinnym, ale ani o jedną sekundę nie jest za długi. Trudno nie poddać 
się pięknu i ładowi tego filmu. Na nim długo będzie można się uczyć - 
trudnej sztuki montażu i kompozycji dzieła filmowego, dyscypliny reali- 
zacyjnej oraz dojrzałego stosunku do tworzywa. 

Nagrodę przewodniczącego Rady Narodowej m. Krakowa w postaci 
„Srebrnego Lajkonika” otrzymał film reżyserii Andrzeja Brzozowskiego 
pt. „Archeologia”, zrealizowany w Wytwórni Filmów Oświatowych. Po- 
czątkowo wydaje się, że mamy do czynienia z klasyczną formułą filmu 
oświatowego, a reżyserowi chodzi przede wszystkim o poinformowanie 
widzów o metodach pracy archeologów. Wrażenie to umacnia skoncen- 
trowanie kamery na sposobach wytyczania działek badawczych, arche- 
ologicznym rytuale i ekwipunku. Dopiero w miarę gromadzenia" się zna- 
lezisk kamera ujawnia najbliższe sąsiedztwo działki archeologicznej, 
którym są zabudowania byłego hitlerowskiego obozu śmierci w Oświę>- 
cimiu. W taki to lapidarny i zaskakujący sposób reżyser nie tylko przy- 
pomniał niedawną epokę pieców i uprzemysłowionego ludobójstwa, ale 
chyba także próbuje uświadomić jeden z paradoksów: skromność mate- 
rialnych dowodów zbrodni wobec rozmiarów hekatomby milionów ofiar 
hitlerowskiej machiny zagłady. Dowody tej hekatomby znajdują się 
wprawdzie tuż pod cienką warstwą darni, ale już jakaś warstwa skrywa 
je przed ludzkim wzrokiem, nie mówiąc już oczywiście, że dowody tej 
hekatomby nie pozostają w żadnej proporcji do ogromu ludzkiego nie- 
szczęścia, o którym zaświadczają. | 

Film jest wielowarstwowy. Dobrze spełnia rolę informacyjną i propo- 
nuje interesującą definicję nauki, zwanej archeologią. Definicję ukazu- 
jącą, z jak bardzo nieraz wątłych śladów archeoleg musi podjąć próbę 
rekonstruowania przeszłości. Ale „Archeologia” ma także inny sens. 
Przypomina, jak bardzo niewiele dzieli nas od czasów zagłady milionów 
istnień ludzkich, i stwierdza, że w pewnym sensie czasy te są już histo- 
rią, która staje się przedmiotem badań naukowych. Zmusza to do prze- 
myśleń i refleksji nad naszym stosunkiem do tragicznej przeszłości, za- 
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wiera sugestię, aby pamięć o hitlerowskim ludobójstwie pozostała żywym 
elementem ludzkiej świadomości, przestrzega, aby nie stała się tylko 
elementem wiedzy historycznej czy wyłącznie przedmiotem specjali- 
stycznych badań naukowych. 

Nagrodę przewodniczącego Komitetu do Spraw Radia i Telewizji w po- 
staci „Srebrnego Lajkonika” dla najlepszego filmu telewizyjnego przy- 
znano ex aequo filmom Romana Wionczka pt. „Granica” i Wincentego 
Ronisza pt. „Skok na Arnhem”. Mimo wspólnej nagrody filmy te różnią 
się bardzo od siebie, ale każdy w ramach swego gatunku i na swój spo- 
sób jest osiągnięciem poważnym. | 

„Granica” Romana Wionczka, prawie godzinny film dokumentalny 
o wybitnych walorach publicystycznych, politycznych i dydaktycznych — 
w sposób skrótowy, lecz stosunkowo pełny przedstawił bezpośrednio po- 
wojenny i dzisiejszy obraz polskich Ziem Zachodnich i Północnych. Po- 
kazano w tym filmie, jak bardzo dawny obraz tych ziem różni się od 
współczesnego, jak bardzo w historii tych ziem jest to już sprawa dwóch 
odrębnych epok, pomiędzy którymi była olbrzymia i ciężka praca na- 
rodu. Pokazano, jak trud narodu nad przywróceniem Ziem Zachodnich 
i Północnych polskiemu organizmowi społecznemu i państwowemu ozna- 
czał przede wszystkim przywrócenie ich życiu. 

Autorzy odwołują się do zdjęć ze spotkania na politycznym szczycie, 
które podjęło zasadnicze decyzje o losach ziem piastowskich nad Odrą 
i Bałtykiem, do archiwalnych materiałów filmowych z walk na tych 
ziemiach oraz okresu osadnictwa. W archiwalnym ciągu materiałów fil- 
mowych wykorzystano starannie wybrane zdjęcia z okresu odbudowy, 
a także z nieco późniejszych kronik, obrazujących ogrom trudu i auten- 
tyczny romantyzm młodzieży, dla której pionierska wyprawa na te zie- 
mie stała się sprawą patriotyzmu i miarą społecznego zaangażowania. 
Zestawiając materiały filmowe z różnych lat, autorom filmu udało się 
ukazać różne etapy integracji tych ziem z innymi rejonami kraju, prze- . 
śledzić proces integracji różnych grup pionierskich i rdzennie polskiej 
ludności miejscowej w jednolity organizm społeczny. Słowem — poka- 
zać, jak dokonywała się synchronizacja społecznego, obyczajowego i go- 
spodarczego rytmu tych ziem oraz ich nowych włodarzy z rytmem życia 
całego kraju. 

Na tym tle historycznym, rysowanym fragmentarycznie, ale z kom- 
petencją, szczególnej wymowy nabierają materiały filmowe nakręcone 
współcześnie. Zdjęcia te stanowią przykład solidnej roboty operatorskiej, 
przede wszystkim jednak są barwnym i bujnym, niemal kalejdoskopo- 
wym obrazem dnia dzisiejszego. Zdjęcia te w sposób lapidarnv, a pogłę- 
biony, przedstawiają bardzo szeroki wachlarz faktów, zdarzeń, sytuacji 
i spostrzeżeń dotyczących niemal wszystuich stęon życia: pracy i oby-= 
czaju, gospodarki i polityki, nauki, kultury, wypoczynku, zabawy i spor= 
tu, spraw rodzinnych, towarzyskich i społecznych. Zderzenie tych współ- 
czesnych materiałów zdjęciowych z archiwalnymi materiałami filmowy- 
mi przydają „Granicy” swoistej dynamiki wewnętrznej. Prowokują także 
dó zbiorowej refleksji nad dziełem, którego dokonaliśmy własnymi ręka- 
jńi, którego rozmiary trudno wyrazić innymi środkami wypowiedzi niż 
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film. Takie filmy — i w dodatku tak dobre — potrzebne są nam jak 
powietrze. Pomagają docenić własny trud, budzą uzasadnioną dumę z te- 
go, co zrobiliśmy dobrze, przekonują o tym, że nasza codzienna krzą- 
tanina ma także inny wymiar i nie tylko sens powszedni. 


Struktura kompozycyjna „Granicy” jest swobodna, niemal eseistyczna, 
pozwalająca na nieschematyczne omówienie spraw i problemów różno- 
rodnych, na integrowanie materiału zdjęciowego według zasad logiki, 
a nie według najczęściej stosowanych w filmie dokumentalnym kano- 
nów i konwencji. Między innymi dzięki temu „Granica” nie ma cha- 
rakteru przesadnie usystematyzowanego wykładu, lecz bezpośredniej ga- 
wędy — pełnej nieoczekiwanych a logicznych zwrotów i skojarzeń, nie- 
ustannie zaskakującego, a często i odkrywczego stosunku do problemów 
stale pozostających w kręgu zainteresowania naszego filmu i telewizji. 
Wewnętrzny ład i świeżość spojrzenia na wiele spraw naszego kraju 
i ludzi zawdzięcza film znakomitemu komentarzowi Wojciecha Żukrow- 
skiego. W komentarzu tym nietrudno zresztą odnaleźć liczne zalety - 
pióra Żukrowskiego: logiczny wywód i precyzję argumentacji, kulturę 
publicystyczną i rzetelny stosunek do dokumentów historycznych, za- 
angażowanie i szlachetną prostotę, jędrność określeń i sformułowań, we- 
wnętrzny dramatyzm zdań oraz ich spoistość, bogactwo słownictwa, sze- 
roką amplitudę tonów i nastrojów, jednoczesność widzenia wielu spraw, 
bezpośredniość i prawdomówność. Bez takiego komentarza wartość filmu 
byłaby bez porównania mniejsza. Tym bardziej więc dziwi, że w infor- 
macyjnych materiałach festiwalowych (nr 114), drukowanych w pięciu 
wersjach językowych, czołówkę filmu podano bez nazwiska autora ko- 
mentarza. 

Nie zapominając o pretensji do komisji selekcyjnej za skierowanie 
„Fobii” do serii informacyjnej, należy gronu selekcjonerów wyrazić 
uznanie za włączenie do programu konkursowego szeregu filmów, które 
znacznie przekraczały limit czasowy, określony regulaminem festiwalu, 
Dwa z tych filmów: „Rok Franka W.” i „Granica” nie tylko uzyskały 
czołowe nagrody, ale także nadawały ton i poziom całej imprezie. Ale 
nie tylko o tę ich rolę chodzi. Bez „Roku Franka W.” i „Granicy” 
VIII Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkometrażowych byłby przecież 
kadłubowym przeglądem rocznej produkcji niepełnometrażowych form 
wypowiedzi filmowych. 

„Skok na Arnhem” Wincentego Ronisza, zrealizowany w wojskowej 
Wytwórni Filmowej „Czołówka” dla telewizji, jest jednym z najlepszych 
filmów montażowych, jakie u nas zrealizowano. Chodzi w tym filmie 
o frontową tragedię z czasów drugiej wojny światowej, która rozegrała 
się w okolicach holenderskiego miasta Arnhem we wrześniu 194 r. 
W okolice tego miasta, jednego ze strategicznych punktów na drodze 
wojsk alianckich do III Rzeszy, zrzucono brytyjski desant. Ważną częścią 
tego desantu była polska brygada spadochronowa. | 

Film Ronisza jest świetnie udokumentowany historycznie. Rzeczowo 
mówi się w nim o motywach decyzji, sytuacji militarnej na froncie 
zachodnim, o szansach powodzenia i na swój sposób pikantnej kórespońż - 
dencji między alianckimi dowódcami frontów. Przede wszystkim zaś 
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o samym przebiegu operacji, jej poszczególnych fazach, etapach i tra- 
gicznym finale. Archiwalny materiał filmowy, z którego Ronisz ten film 
zmontował, jest tak znakomity, aż trudno uwierzyć, że w całości stanowi 
autentyczny dokument frontowy. Dla podkreślenia zasługi Ronisza warto 
przypomnieć, że materiał ten od lat znajdował się w naszych archiwach 
i wielekroć był oglądany przez realizatorów, ale dopiero on dostrzegł 
w nim tworzywo na samodzielny film. 


Zatówno Ronisz, autor scenariusza i realizator; jak - z „Andrzej: 'Krzy- 
sztof Wróblewski, autor komentarza — nie ukrywają, że desantu tego 
dokonano bez odpowiedniego zabezpieczenia i wsparcia, bardziej z po- 
budek ambicjonalnych dowódcy wojsk brytyjskich niż ze względów 
taktyczno-strategicznych. Nie ferują jednak łatwych wyroków czy oskar- 
żeń, ale analizując operację niemal z dociekliwością sztabowców lub 
historyków wojen, przedstawiają wersję. niezwykle wymowną, pełną 
autentycznego dramatu i surowych konkluzji. I to jest jakby pierwszy 
plan filmu. W planie drugim natomiast „Skok na Arnhem” podejmuje 
jakby próbę racjonalnego ustosunkowania się do legendy, jaka otacza 
tę operację. Polega to głównie na tym, że do powszechnej pamięci 
o Arnhem wprowadza Ronisz rzeczywistą wiedzę historyczną, że wiedzą 
tą stara się wyjaśnić i uzasadnić źródła legendy, wskazać jej prawdzi- 
wych bohaterów i tych, których w ogólnym odczuciu blask tej legendy 
obejmował, choć nie powinien. 


Trzeciego „Srebrnego Lajkonika”, nagrodę Naczelnego Zarządu Kine- 
matografii dla najlepszego filmu dla dzieci, przydzielono ex aequo fil- 
mom: „Robocik” Stanisława Dulza i „Małe smutki” Jadwigi Kędzierzaw- 
skiej. Wysoka ranga regulaminowa tej nagrody nie pozostaje w odpo- 
wiednim stosunku do wartości tych filmów. Została kiedyś ustanowiona 
jako rodzaj zachęty, a nawet bodźca ekonomicznego dla realizatorów 
ze względu na olbrzymie potrzeby repertuarowe kin dajątych seanse 
dla dziecięcej widowni, i od tej pory jest przyznawana nieco mecha- 
nicznie, co nie wydaje się słuszne. Z tvch dwóch filmów dla dzieci 
atrakcyjniejszy i lepszy jest „Robocik” Dulza, zrealizowany w Studio 
Filmów Rysunkowych. Ma zręcznie pomyślaną fabułkę i kończy się kla- 
sycznym morałem, jest prosty i komunikatywny. OQpowiada przygodę 
szkolną chłopca, który chciał, aby robocik robił za niego wszystko, nawet 
odrabiał lekcje, i co z tego wynikło. 


Cztery „Brązowe Lajkoniki” za najlepsze filmy w poszczególnych ka- 
tegoriach krótkiego metrażu, trzy nagrody pozaregulaminowe oraz na- 
groda dla polskiego filmu z festiwalu międzynarodowego — przypadły 
realizacjom wartościowym i zasługującym na bliższą uwagę. Wśród tych 
właśnie filmów najwięcej, bo aż cztery, powstało w Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych: „Czas przemiany” Andrzeja Piekutowskiego, „90 dni 
w roku” Krvstvnv Grvczełowskiej, „Azył” Luciana Jankowskiego i „Ju- 
hileuszowy” Jana Łomnickiego. Pozostałe reprezentują czterv różne wy- 
twórnie i zespoły: „Czołówkę” — „Głód broni” Macieja Sieńskiego, Wy- 
twórnię Filmów Oświatowych — „Od rudy do stali” Józefa Arkusza, 
Studio Małych Form Filmowych — „Wykrzy knik” Stefana Schabenbecka 
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| eaję Realizatorów Filmowych „Studio” — „Ja gorę!” Janusza Majew- 
skiego. 

Film Andrzeja Piekutowskiego pt. „Czas przemiany” nie zdobył wpra- 
wdzie żadnej nagrody na festiwalu ogólnopolskim, co oznacza, że nie 
znalazł w jury wystarczającego uznania, ale należał do ścisłej czołówki 
filmów dokumentalnych. Reprezentując zaś naszą kinematografię w fe- 
stiwalu międzynarodowym, zdobył jedną z czterech nagród głównych 
w postaci „Srebrnego Smoka”. Jury festiwalu w uzasadnieniu swego 
werdyktu stwierdziło, że nagrodę tę przyznało „za bardzo osobistą poe- 
tykę, z jaką autor ukazuje nieodwracalne przemiany społeczne i cywili- 
zacyjne w naszym kraju”. Jest to opinia przez film zasłużona, ale nie 
wyczerpująca chyba zagadnienia. 

„Czas przemiany” Piekutowskiego ma pozory filmowej impresji foto- 
graficznej z kopalni odkrywkowej węgla brunatnego i budowy potężnej 
elektrowni w Kominie. Kamera ukazuje pejzaż kopalni i budowy kadra- 
mi o niezwykłej urodzie i wysublimowanym smaku. Stopniowo pejzaż 
ten zagęszcza się elementami określającymi cywilizację, która do tego 
miejsca kraju dotarła, a wreszcie obejmuje ludzi, którzy tę cywilizację 
współtworzą. Na jednym z tych ludzi kamera zatrzymuje się i śledzi 
go w czasie powrotu do domu i podczas zajęć w domowym gospodar- 
stwie. Wówczas okazuje się, że jest rolnikiem posiadającym niedaleko 
miejsca pracy skromne gospodarstwo i uprawiającym je jeszcze w sposób 
tradycyjny. Nad jego pólkiem i domostwem natomiast krzyżują się już 
potężne linie wysokiego napięcia, jak niemi świadkowie nowej epoki. 


W tym filmie, przemawiającym tylko obrazami, Piekutowski zawarł 
bardzo istotną myśl społeczną, dotychczas przez nasz film dokumentalny 
nie podjętą. Odnalazł mianowicie filmowy ekwiwalent tej prawdy, że 
przyszłość tworzy się dzisiaj przez ludzi tkwiących jeszcze w przeszłości. 
Film ma pozory impresji, ale przede wszystkim jest precyzyjną kon- 
strukcją myślową i estetyczną, odwołującą się do wrażliwości intelek- 
tualnej widza, do umiejętności odczytywania dosłownej i parabolicznej 
zawartości myślowej obrazu filmowego. 


Film „90 dni w roku” Krystyny Gryczełowskiej i operatora Jerzego 
Gościka, wyróżniony na festiwalu ogólnopolskim nagrodą „Brązowego 
Lajkonika” dla najlepszego filmu dokumentalnego, reprezentuje inny 
nurt naszego dokumentu. Jest to ostry film publicystyczny, a nawet 
filmowa publicystyka interwencyjna. Pokazuje wiejski punkt skupu pro- 
duktów rolnych oraz punkty sprzedaży nawozów, sprzętu i opału. Przed- 
stawia zasady funkcjonowania tych placówek handlowych oraz styl pracy 
aparatu biurokratycznego związanego z tymi placówkami. Ujawnia spo- 
łeczne i gospodarcze rezultaty tego stanu, głośno dopomina się zmian 
w interesie publicznym. Powołuje się przy tym na opinie bezpośrednio 
zainteresowanych, socjologów i ekonomistów, którzy obliczyli, że każdy 
rolnik spędza w urzędach i urzędniczo funkcjonujących punktach han- 
dlowych 90 dni w roku. Gryczełowska sygnalizuje tym filmem także 
inne, związane z tym problemy, jak niedostatki w magazynach, zącofa- 
nie techniczne i organizacyjne wiejskiego systemu zaopatrzenia i handlu. 
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Film zjednuje sobie sympatię rzec -owością spostrzeżeń, celnością argu- 
mentacji i szczerym tonem społecznego zaangażowania. 
„Azył” Lucjana Jankowskiego, zrealizowany przy współpracy scenariu- 


szowej Danuty Kępczyńskiej, otrzymał pozakonkursową nagrodę redakcji 
„Głosu Robotniczego”, przyznawaną corocznie dla filmu zaangażowanego -: 


we współczesną tematykę społeczną. Film jest zrealizowany z widoczną 


kulturą warsztatową, ma nieoczekiwaną klamrę narracyjną, z rzeczowo-- 


ścią i taktem stawia trudny problem moralny, informuje i dyskretnie 
formułuje pewne sugestie. W „Azylu” mamy jakby dwa plany. Pierw- 


szy — to suma filmowych informacji o jednym z wielu państwowych - 
domów małego dziecka, ale dość wyjątkowym pod względem klimatu, 


jaki w nim panuje. W decydującej mierze jest to zasługa doktor Ko- 
ściuszko, byłej więźniarki hitlerowskiego obozu śmierci w Oświęcimiu, 
od lat prowadzącej ten zakład i umiejącej — wspólnie z personelem — 
stworzyć dzieciom niemal atmosferę rodzinnego ciepła. Ludzie znający 
psychikę małych dzieci dostrzegali znamienne symptomy tej atmosfery 
w sposobie zachowania i reakcji maluchów, w braku zewnętrznych obja- 
wów sierocej melancholii i łatwo uzewnętrzniających się dowodach roz- 
winiętej inteligencji. Nie ulega wątpliwości, że filmem tym zaprezento= 
wano jednego z prawdziwych bohaterów pozytywnych naszej codzien- 
ności. 


W planie drugim natomiast filmem „Azy!” podjęto w tonie szlachetnej - 


publicystyki problem i los nieślubnych dzieci, których matki często sobie 


nie życzą, pozostawiając je na wychowanie państwu. Dzięki takim lu- 
dziom, jak doktor Kościuszko, dzieci te unikają losów tragicznych. Nie- 


które matki, zdecydowane na porzucenie swych dzieci, w tym właśnie . 


domu odnajdują instynkt macierzyński, znajdują siłę i odwagę przyjęcią . 
wyzwania niekorzystnego losu. Tak się zdarza niekiedy, co jednak ozna- 


cza, że problem istnieje. 


Film Jana Łomnickiego i Kurta Webera pt. „Jubileuszowy” otrzymał. . 


doroczną nagrodę jury Klubu Krytyki Filmowej, tzw. „Warszawską Sy» 
renkę', tradycyjnie przyznawaną podczas festiwalu ogólnopolskiego. Jest 
to pełna pogody i humoru relacja z przygotowań w Więcborku do godne- 
go pozdrowienia kolarzy uczestniczących w XX Wyścigu Pokoju. Krzą- 
tanina jest powszechna, bo wszyscy na tę okazję robią porządki, dokła- 
dając wielu starań, aby ich miejscowość zaprezentowała się świątecznie 
i dostojnie. Wyścigiem żyją osoby prywatne i organizacje, zespoły mu- 
zyczne i lokalne władze, które obserwują przejazd kolarzy z wysokości 
dostojnej trybuny. Przejazd peletonu przez Więcbork jost błyskawiczny 
j wydaje się wątpliwe, czy widzowie mogli dojrzeć swych faworytów, 
ale podniecenie przygodnych obserwatorów i zorientowanych kibiców 
było ogromne. Potem szybko pustoszeją ulice, a na strojnej trybunie 
pozostał tylko jakiś samotny człowiek, który w tym dniu zapragnął sobie 
trochę postać na tak eksponowanvm miejscu. Jan Łomnicki, świetny 
dokumentalista, uchwycił w tvm filmie jakąś autentyczną prawdę oby- 


czajową, przyprawił ją niebanalną refleksją, która budzi żywe reakcje 


widzów. 


„Głód broni” Macieja Sieńskiego otrzymał przyznaną po raz pierwszy 
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Krakowskie nagrody dla polskich filmów 


z okazji festiwalu nagrodę redakcji magazynu „Żołnierz Polski” w po- 
staci „Złotego Korda” dla filmu ukazującego patriotyczne, postępowe 
treści walki zbrojnej o wyzwolenie narodowe i społeczne. Rzecz jest 
zrobiona rzetelnie, a jej szczególna wartość polega na tym, że ukazuje 
zupełnie nieznany szerszemu ogółowi front walki z okupantem. Chodzi 
mianowicie o front stworzony przez techników, inżynierów i konstruk- 
torów, który miał za zadanie wyprodukowanie jak najwięcej broni i amu- 
micji dla walczącego podziemia i oddziałów partyzanckich. 


Rzetelna robota filmowa, systematyczność i żywość: filmowego wy- 


wodu, atrakcyjność fotograficzna i dydaktyczna świeżość znamionują -- 


realizację Józefa Arkusza i operatora Witolda Powady pt. „Od rudy 'do 
stali”, wyróżnioną nagrodą „Brązowego Lajkonika” dla najlepszego filmu 
oświatowego. Znajdujemy w tym filmie nie tylko informacje o techno- 
logii czy tajnikach procesów chemicznych i fizycznych towarzyszących : 
wytopowi rudy, lecz pełne, niemal monograficzne omówienie tematu 
i problemów związanych z produkcją stali. 

„Wykrzyknik” Stefana Schabenbecka otrzymał „Brązowego Lajkoni= 
ka” dla najlepszego filmu animowanego. Mówiąc w największym skró- 
cie, jest to przypowiastka filozoficzna, dowcipna i o nieoczekiwanej 
poincie, ukazująca niezwykłą wręcz ludzką umiejętność tworzenia rzeczy 
wielkich, które obracają się przeciwko człowiekowi. Film jest dobrym 
przykładem inwencji plastycznej i żelaznej logiki, oryginalnego sposobu 
anyślenia i filmowego nowatorstwa. 


Listę krakowskich nagród dla polskich filmów prezentowanych na obu 
festiwalach można zamknąć zrealizowanym przez Janusza Majewskiego 
filmem pt. „Ja gorę!”, wyróżnionym „Brązowym Lajkonikiem” dla naj- 
lepszego filmu w kategorii innych form. Jest to jedna z pozycji tele- 
wizyjnego cyklu „Opowieści niesamowite”. Podstawą literacką tej nie- 
samowitki jest opowiadanie Henryka Rzewuskiego o szlachcicu prze- 
śladowanym przez ducha właściciela starego zamczyska, skazanego na 
wieczne męki. Na tle dotychczasowych filmów z tego cyklu film Ma- 
jewskiego wyróżnia się bezbłędną realizacją, świetnym aktorstwem Je- 
rzego Wasowskiego w roli biskupa i Jerzego Turka w roli pobożnego 
a nieszczęśliwego szlachetki, lekkością i wdziękiem. Wydaje się, że „Ja 
gorę!” jest jedyną polską niesamowitką, która serdecznie bawi i została 
powszechnie zaakceptowana, gdyż tytułowy okrzyk „Ja gorę!” stał się 
już niemal określeniem przysłowiowym. Ten żywy społeczny oddźwięk 
filmu nie wydaje się przypadkowy, wiąże z autentycznie polskim klima- 
tem opowieści i rodzinnym tłem obyczajowym, ma także nie najgorszy 
wodowód literacki, a z całą pewnością rodowód cickawy. 


Gdy inaugurowano krakowski Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych, wydawało się, że festiwal ogólnopolski będzie dla 
niego dobrym tłem. Jak do tej pory jednak, role są odwrotne. Ale filmy 
nagrodzone w tym roku przez jury festiwalu międzynarodowego repre- 
zentują dobry poziom. W pofestiwalowych refleksjach będzie więc z czym 
porównywać nasze czołowe osiągnięcia, tendencje stare i dopiero ro-. 
dzące się realizacje i zapowiedzi. AE r. io. ŻE 


* zg 


Maria Turlejska 


O roku ów! 
(Ka marginesie książki Zbigniewa Załuskiego „Gzterdziesty czwarty”) 


„Nad ranem mróz stężał, jak to nieraz bywa w styczniu, i w szarym 
jeszcze mroku w Ogrodzie Saskim sypały się iskierki szronu z gałęzi 
drzew wstrząsanych echem palby świątecznej, rozbrzmiewającej od 
Nordwachy na Chłodnej, od Staujerkaserne na Rakowieckiej i sprzed 
Soldatenheimu na placu Narutowicza (...) 


Nad ranem w mieszkaniu na ulicy Brackiej poszły w kąt musztar- 
dówki, do których nie było czego nalewać. To ekipa bojowców AK, za- 
skoczona godziną policyjną przy pospiesznej ewakuacji «spalonego» lokalu, 
kończy przymusowego Sylwestra bezładną wielogodzinną rozmową o sy- 
tuacji wojennej i dzisiejszym dniu, o wojnie i miłości, o tym co będzie (...) 

Nad ranem za ostatnimi gośćmi zamknęły się drzwi. Na placu Grzy- 
bowskim piszczały już tramwaje, zwykłe, dzienne, dla Polaków, a stężały 
na mrozie beton chodnika dźwięcznie odbijał kroki — nie sztrajjy tym 
razem, lecz tych dwóch — wczoraj oficerów Gwardii Ludowej, dziś już 
oficerów ogólnonarodowej Armii Ludowej (...) 


Wstawał ranek sobotni, dnia 1 stycznia roku 1944. Roku polskich prze- 
znaczeń”. jo «© 


Taką introdukcją rozpoczyna Zbigniew Załuski swoją najnowszą . 
książkę Czterdziesty czwarty, uzupełnioną jeszcze podtytułem: 
Wydarzenia. Obserwacje. Refleksje. Jest to esej histo- 
ryczny, nasycony własnym przeżyciem; w nim literatura staje się rze- 
czywistością, a Wydarzenia tchną poetyką romantyczną. Polacy są tu 
osobami dramatu, bohaterami tragedii. 


Czerpiąc materiał z tkanki pamięci osobistej i zbiorowej, z opracowań 
i przyczynków historycznych, z opublikowanych dokumentów i statvstvk, 
posługujac się przy tym analizą marksistowską, klasową, zarysował czy 
raczej barwnie odmalował Zbigniew Załuski panoramę polskich losów 
w owym roku wielkiego przełomu, roku decyzji, roku polskich przezna- 
czeń — w owym mickiewiczowskim czterdziestym czwartym. Zamknął 
go w ścisłych ramach kalendarza, poczynając od pierwszego dnia, gdy 
powstał podziemny parlament — Krajowa Rada Narodowa, władza narodu, 
władza nowa, jak nowa bvła „sytuacja, w której ten naród się znalazł”, 
aż do dnia ostatniego. gdv Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
przekształcił się na pierwszym skrawku wyzwolonej ziemi polskiej 
w Rząd Tymczasowy. 
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Zamyka książkę ostatni rozdział Zapowiedzi. I nie można odmó- 
wić sobie znowu przytoczenia fragmentu: FA 

„Najpierw padały deszcze. Potem gdzieniegdzie deszcz ze śniegiem. 
Potem na wschodzie śniegi coraz obfitsze. Jesienne szarugi, gęstniejący 
zimowy mrok ogarniały walczącą Europę. W rozmiękłej, chlupiącej wil= 
gocią ziemi wojna grzęzła, jak oblepione błotem nogi piechurów ti gą- 
sienice czołgów. Koła dział i samochodów ociekały mazią pól flandryj- 
skich, apenińskich zboczy, z nieprzyjemnym zgrzytem krajały cienką 
pokrywę zmarzliny na drogach Białostocczyzny, Podlasia, Ziemi Rze- 
szowskiej. Sczerniała od wilgoci ziemia, atramentowe kikuty drzew, bure 
jesienną zgnilizną, opadłe liście, brudne płaty śniegu zmieszanego z bło- 
tem... Wojna wyzbyła się barwy i egzotyki, złudnego piękna, a także nie 
złudnej przecież radości zwycięstw. Nie toczyła się, lecz pełzła, zgubiwszy 
po drodze rozmach wielkich letnich ofensyw, a za horyzontem zasnutym 
mgłami zatraciła się gdzieś nadzieja szybkiego zwycięstwa. Jesienne kilo- 
metry są dłuższe, a jesienne dni krótsze od letnich. Ileż ich jeszcze must 
upłynąć, nim nastąpi wreszcie upragniony koniec”. 

Jakże cieszy ta świetna polszczyzna, ten piękny język, barwny i pla- 
styczny, posłuszny widzeniu autora, czerpiący natchnienie z najlepszych 
tradycji polskiej literatury, ten styl, w którym brzmi echo prozy Sien- 
kiewicza, Żeromskiego i poezji naszych wielkich romantyków. Może ktoś 
chciałby rzec, że to staroświeckie, snienowoczesne, dziewiętnastowieczne? 
Myliłby się. Bo nowoczesny jest sposób przedstawienia tematu, nasycony 
po brzegi faktami (Wydarzenia), drążący rzeczywistość, której było 
się nie tylko świadkiem, lecz i współtwórcą, drążący po to, aby dojść 
do prawdy (Refleksje), aby krytycznie spojrzeć z dystansu lat 
dwudziestu — dwudziestu paru na własną młodość, inaczej mówiąc, mło- 
dość swego pokolenia, dziś czterdziestoletnich, wówczas — żołnierzy pol- 
skich „poległych, zmarłych, żywych”. Jest to książka zaangażowana, 
autentyczna, sumienna, książka o polskiej tragedii w owym roku prze- 
łomu i o polskiej rewolucji, o jej cechach specyficznych, o jej odrębno- 
ści, odmienności. 

Zbigniew Załuski, piewca polskiego czynu zbrojnego i legendy żoł- 
nierskiej, upominający się o miejsce w niej (przepustkę do historii) dla 
żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, ginących na Wale Pomorskim 
1 pod Budziszynem, kończących zwycięsko wojnę w Berlinie, w swej 
ostatniej książce występuje jako pisarz przede wszystkim polityczny, 
w mniejszym stopniu wojskowy. 

Głównym celem książki — jak się wydaje — jest wyjaśnienie. dla- 
czego polskie wysiłki w drugiej wojnie, choć skierowane przeciw temu 
samemu wrogowi, płynęły dwoma nurtami. Jak to się stało, że oba te 
nurty były sobie przeciwstawne, wzajemnie sobie niechętne, zwalczające 
się w różnych formach i obopólnie uznające się za „antynarodowe”, 
„zdradzieckie”? Autor chce odpowiedzieć, dlaczego nie doszło do zjedno- 
czenia wysiłków zbrojnych, do połączenia masy żołnierskiej z Polskich 
Sił Zbrojnych na Wschodzie i na Zachodzie, czemu wszyscy razem nie 
znaleźli się „na podberlińskich polach Zwycięstwa”? W samym 
sformułowaniu tego pytania brzmi pełne wyrzutu oskarżenie pod adre- 
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sem „polskiego Londynu”. Tkwi w nim chyba także chęć przekazania go 
młodym, którzy przecież tego ani nie mogą pamiętać, ani rozumieć. .. 

Zbigniew Załuski nie próbuje niczego zamazywać, fałszować. Przeciw- 
nie, z pasją badacza i namiętnością propagandzisty chce wytłumaczyć 
możliwie wszystko, tzn. to, co dzisiaj da się wyjaśnić, wielę bowiem 
archiwów jest jeszcze zamkniętych, wiele tematów historycy nie wzięli 
jeszcze na warsztat. A przecież nasz autor korzysta w sposób wszech-. 
stronny z nagromadzonego przez nich dorobku. Wystarczy rzucić okiem . 
na przypisy: prace Tuszyńskiego, Markiewicza, Sulewskiego, Skarżyń- . 
skiego, Przygońskiego, Nazarewicza, Margulesa, Krystyny Kersten, Góry, 
Bluma, Stępniowskiego i wielu innych, stały się punktem wyjścia analiz 
i twierdzeń, rewizji dawnych sądów i nowatorskich uogólnień. Jest. to 
(lub powinna być) dla historyka niemała satysfakcja, gdy widzi, jak 
wydobyty z archiwów i zgromadzony przez niego materiał ożywa pod 
piórem utalentowanego pisarza, jak zaczyna pulsować krwią, jak prze- 
nika do świadomości społeczeństwa, pozyskując szerszego czytelnika niż 
monografie, do których sięga specjalista lub student piszący na „dany 
temat”; w publicystyce Załuskiego obleka on kształt dramatycznego 
konfliktu, stając się ilustracją tezy, która kształtuje postawy obywatel- 
skie i treść narodowej tradycji. ; | BEL 

Załuski, chcąc być twórcą legendy polskiego czynu zbrojnego w latach 
drugiej wojny, jednocześnie musi demistyfikować legendy i mity, nae 
rosłe w pewnym odłamie społeczeństwa, obalać pretensje do monopolu 
na bohaterstwo legendy akowskiej i Czerwonych Maków. On walczy 
o to, aby legenda była możliwie bliska rzeczywistości, aby pozostała 
wierna historycznym proporcjom i racjom dziejowym oraz zgodna z dro- 
gą. po której poszedł naród. Ale zarazem jest świadom, że w tradycji 
historycznej narodu (a przecież jest ona — tradycja — jednym z podsta- 
wowych składników jego świadomości, bez niej nie ma narodu) mieszczą . 
się oba nurty: i klas posiadających wraz z ich ideologią, i klas uciska- 
nych, oba nurty walczących ze sabą klas, znajdujące odbicie w ideologii, 
w walce światopoglądów, postaw, partii politycznych, w kulturze i w po- 
lityce. Żadnego z obu nurtów nie można postawić poza nawiasem naro-. 
du, gdyż sam naród jest jednością dwoistą, jednością dialektyczną, formą 
żywą, rozwijającą się, a każdy ruch naprzód wymaga dwóch co najmniej 
treści: tej, co się przeżyła, i tej, która przychodzi na .jej miejsce. Nie 
każdy jednak ruch jest postępem, są ruchy regresywne, wsteczne, reak- 
cyjne, broniące przeszłości przeciw przyszłości. A więc uznanie dwoisto- 
ści tradycji nie oznacza bynajmniej utożsamienia się z oboma nurtami. 
Zresztą jest to niemożliwe. Konieczny jest wybór, trzeba się zaangażo- 
wać po jednej lub po drugiej stronie. A "" 

Załuski jest jednoznacznie zaangażowany. Jest piewcą I Armii Ludo- 
wego Wojska Polskiego, z którą wrócił do kraju po latach tułaczki. Ale 
zarazem widzi z całą jasnością obraz bohaterstwa polskiego na innych 
frontach: w partyzantce, tak AL, jak i AK, na barykadach powstania 
warszawskiego, na polach bitew we Włoszech i Holandii. Kreśląc pano- 
ramę trudu wojennego polskiego żołnierza, nie pomija niczego. Ale wciąż 
formułuje pytania. Na niektóre odpowiada. W innych odpowiedziach 
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kryją się niedomówienia. I to cechuje pisarza uczciwego. Nawiasy pozo- 
stają otwarte — do uzupełnienia. | 2 
A więc gloria czynu żołnierza i surowy osąd kierownictwa polityczne- 
go AK i PSZ na Zachodzie, Snuje się ten wątek na stronach omawianej 
książki od początku do końca. A więc: akcja „Burza” — to dla party- 
zanta AK walka z okupantem niemieckim często obok oddziałów Armii 
Czerwonej (Wołyń, Wilno, Lwów), ale „Nowy rok 1944 polski Londyn 
t londyńska Warszawa rozpoczynały polityczną bitwą, w której zamie- 
rzały zmusić Związek Radziecki do respektowania swoich praw na zie- 
miach zachodniej Ukrainy”. I z tego politycznego założenia wynika re- 
szta, wynikają klęski AK i tragedie akowców. Obok siebie, a nie wspól- 
nie, razem, ale oddzielnie walczą w grzęzawiskach Puszczy Solskiej par- 
tyzanci AL i partyzanci AK. Gdy pierwsi, wraz z oddziałami radzieckiej 
partyzantki, przebiją się z okrążenia, partyzanci AK zginą. Winowajca: 
dowódca zgrupowania. Ale on przecież pilnie wykonywał rozkazy, był 
wykonawcą, ale i ofiarą „wyroku wydanego przez tych, którzy rozstawili 
pionki. Do gry. Nie do walki”. Tu widzi autor paralelę między tragicznym” 
losem zgrupowania „Kaliny”, którego 1000 ludzi poległo w Puszczy Sol- 
skiej, a losem powstania warszawskiego, zakończonego klęską i kapitu- 
lacją dowództwa AK, widzi na cmentarzu w Osuchach miniaturę losu 
Warszawy, czy — dalej idąc — model losu Polski, „jaki mógłby być”, 
gdyby nie lewica. Lewica polska i ta w kraju, i ta na emigracji w ZSRR 
widziała szansę odrodzenia narodowego i przebudowy społecznej we 
współpracy z ZSRR. A bez jej inicjatyw, bez jej aktywów? Co mogło 
być? Rodzaj Allied Military Government? — pyta autor. W ten sposób 
poprzez hipotezy uczy myślenia politycznego, realistycznego. Powtarza 
dawne argumenty, przytacza nowe, wskazuje inne alternatywy. Przy- 
pomina jednocześnie, że trzeba patrzeć z perspektywy szerszej, ogarniać 
myślą nie tylko nadwiślańskie niziny, ale wielkoprzestrzenne obszary 
między Wołgą a Łabą, że nie można pomijać spustoszeń, jakie wojna 
miosła Związkowi Radzieckiemu, strat ludzkich, zniszczeń materialnych. 
Bardzo ciekawe dane mówią o sytuacji na froncie nad Wisłą w po- 
czątku sierpnia 1944 r., o przyczynach niepowodzeń radzieckich pod 
Pragą, polskich pod Dęblinem i Puławami. W innej partii książki znaj- 
dzie czytelnik dane porównawcze o możliwościach radzieckich latem 
1944 r. i w styczniu 1945 r. — przed ofensywą zimową, która przyniosła 
wyzwolenie całej Polsce. 
Losy wojny i los Polski rozstrzygały się na wschodzie. I to stanowiło 
miarę skuteczności wysiłku żołnierskiego na wszystkich frontach. „Nie 
wierzmy legendzie”, „odrzućmy legendę” — woła Zbigniew Załuski 
w związku ze szturmem na Monte Cassino. Problem stawki ludzkieguv 
życia ujmuje w płaszczyźnie tego, co było konieczne i co konieczne nie 
było. Zestawia Monte Cassino, górę ofiarną, i Darnicę, stację pod Kijo- 
wem, która w Polsce nie ma legendy. Oblicza kilometry, jakie dzieliły. 
od kraju tych żołnierzy, którzy jechali ze Smoleńszczyzny na południowy 
zachód, i tych, co walczyli na ziemi włoskiej. Snuje równoległe wątkiż 
zdobycie Ankony i walki pod Kowlem — 1200 km od Polski i 40 kni. 
od Polski. | „3 
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" Decyzja o powstaniu warszawskim. I znowu pytania: jakaż ironia spra- 
_ wiła, że „Bór” sprzeniewierzył się dogmatowi AK, iż powstanie w Polsce 
mie może się nie udać. „Jaka ironia, czy jaka przemożna konieczność, 
konieczność paradoksalna, konieczność absurdalna? | 
'  Omyłka strategiczna — błędna ocena sytuacji frontu i zamierzeń ra- 
dzieckich? Omyłka historyczna — błędna ocena sytuacji narodu i pierw- 
szeństwa jego potrzeb?” NSE 
' Bo potem, jakby odpowiedź na to ostatnie pytanie, próba sformułowa- 
nia przez autora tezy warunkowej typu „i nasze będzie za grobem zwy- 
cięstwo”. Istotnie, ciężar tragedii warszawskiej legł na życiu polskim 
i deformuje do dziś dnia myślenie wielu Polaków. Nie potwierdza to 
jednak — moim zdaniem — tej tezy. Założeniem przecież „ Bora” było 
rychłe wyzwolenie Warszawy, a nie jej zniszczenie. Wyzwolenie miało 
nastąpić — jak oczekiwał — w ciągu 12 godzin. 31 sierpnia w sztabie 
,„Bora” nie przypuszczano, że nastąpi katastrofa stolicy, tak straszliwa. 
Myślano o czym innym: obawiano się, że Warszawa zostanie wyzwolona 
przez samą Armię Czerwoną, że kapitał zaufania gromadzony wiele lat 
przez AK, wzywającą do czekania „na znak”, zostanie roztrwoniony, że 
wyzwolenie przyjdzie tylko z zewnątrz, 

Czterdziesty czwarty — to książka budząca czasem sprzeciw, 
wywołująca niekiedy zaskoczenie, które najczęściej mija po przeczy- 
taniu kolejnych rozdziałów. Opatrzone tytułami, jak akty dramatu, cza- 
sami wydają się niespójne, jak gdyby skłócone ze sobą. Wynika to jednak 
z kontrowersyjności samego tematu, a mianowicie z paradoksu polskich 
losów, o których pisze autor w słowach przesyconych bolesnym żalem, 
nabrzmiałych pytaniem — czy tak być musiało? Czy była to konieczność, 
że razem, ale oddzielnie, że oskarżając się wzajemnie, że nienawidząc? 
I jakby dług honorowy — oddanie hołdu tym, co „nie z własnej woli 
i winy” nie brali udziału w triumfie ostatecznym. 

Ale dlaczego tak było? I tu autor trafnie szuka odpowiedzi w sprze- 
cznościach klasowych. I tu trafnie rzecz widzi, jako nie swoiście polską, 
ale charakterystyczną dla innych krajów, zarówno tych, które później 
poszły drogą rozwoju demokracji ludowej, jak i tych, które pozostały 
w tradycyjnym, kapitalistycznym kształcie ustrojowym. Sprzeczność 
wewnątrz ruchu oporu istniała w większości wypadków w formie ukry- 
tej, niejawnej. Jedność interesów koalicji antyhitlerowskiej zarówno 
w skali międzynarodowej, jak i narodowej w zasadzie dominowała nad 
rozbieżnościami. Dopiero po zwycięstwie nad hitleryzmem zaczęły się 
one pogłębiać coraz bardziej, po 1947 r. nastąpił ostateczny rozpad jed- 
ności. Ale w Polsce, Jugosławii, a także w Grecji ostry rozłam w ruchu 
oporu istniał już w czasie wojny. Układ stosunków w każdym z tych 
trzech krajów był odmienny, choć wszędzie konflikt był jawny i otwarty 
(w obu wyżej wymienionych krajach bałkańskich dominowały wpływy 
komunistyczne). 

Charakterystyczną cechą tego okresu było to, że ruch rewolucyjny, 
komunistyczny stanął na czele walki o wyzwolenie narodowe z jarzma 


niewoli faszystowskiej. Wyzwolenie było aktem wojny antyfaszystow- . 


skiej, wojny z hitleryzmem. Z tej wojny partie robotnicze i komunisty- 
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czne, walczące w pierwszych szeregach frontu antyfaszystowskiego, wy- 
szły niezmiernie wzmocnione. Było to zjawisko dominujące w MPE 
krajów Europy. 

Walka o wyzwolenie narodowe ściśle sprzęgła się z walką o) nowy 
kształt ustrojowy, społeczny i polityczny, o nową strukturę ekonomiczną. 
Ta tendencja występowała silnie zwłaszcza tam, gdzie struktura spo- 
łeczno-ekonomiczna była zacofana, gdzie przeważało rolnictwo, czyli 
w Europie południowej i środkowo-wschodniej. Dotyczyło to również 
Polski. ' 

Słusznie Zbigniew Załuski podkreśla miejsce chłopstwa w polskiej re- 
wolucji, rolę reformy agrarnej. Podobnie było i w innych krajach. tego 
rejonu Europy. Wydaje mi się jednak, że swoistość polskiej drogi roz- 
woju polegała nie tylko na tym, że była ona odmienna od „klasycznej 
(w sensie historycznym a nie teoretycznym) rewolucji październikowej 
1917 r., że odbiegała od schematu zdobycia władzy i jej ugruntowania, 
W ZSRR przez partię robotniczą. Przecież droga polska była w dużym 
stopniu zbieżna z drogą rozwoju demokracji ludowej w innych krajach. 
Wydaje się, że polska specyfika polegała na dalej idących zmianach niż 
gdziekolwiek indziej, między Polską z okresu międzywojennego a powo- 
jennego. Dotyczy to odmiennego kształtu geograficznego kraju, przesu- 
nięcia Polski na zachód i północ. Ten właśnie moment wpłynął decydu- 
jąco na radykalną zmianę składu narodowościowego Polski, przekształ- 
cając ją z kraju wielonarodowego w kraj narodowo jednolity. Ten mo- 
ment wywarł wpływ na charakter reformy agrarnej i pociągnął za sobą 
ogromne migracje ludnościowe, największe po II wojnie światowej. Nie 
mogło to nie odcisnąć się na ukształtowaniu świadomości, na tradycjach, 
ma światopoglądzie. Tej sprawy autor nie porusza, gdyż wychodzi ona 
poza rok 1944. Ale ten właśnie rok był punktem wyjścia dalszych prze- 
mian. Sądzę, że na marginesie Czterdziestego czwartego 
warto ukazać zestawienie różnic między startem demograficznym Polski 
a startem innych krajów demokracji ludowej w pierwszym okresie po- 
wojennym. Bilans ten ukazuje poniąsza tabelka: | 


1931 r. 


przed 1939 r. 


z ś z ż z 4 | 
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8 2% 8 =t 5 3 
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1 2 3 4 5 6 | 
-Polska 30,4 78 35 390 24 78 . 
Albania 1,0 37 1,1 40 1,1 41 
Bułgaria 5,9 53 6,2 61 7,1 64 
Czechosłowacja 14,7 104 10,3 104 125 97 . 
Jugosławia 13,9 54 15,2 61 15,8 X, 62 
- Rumunia 18 59 19,4 66 16 . 67. - 
Węgry 8,5 93 10,1 c6 91 99 | 
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Porównanie pozycji pierwszej i trzeciej obrazuje tempo przyrostu na- 
turalnego w latach przed wybuchem Il wojny (oprócz Czechosłowacji, 
gdzie nastąpił po przyłączeniu Sudetów do Niemiec, Zaolzia do Polski 
i części Słowacji do Węgier, spadek liczby ludności). a 

Porównanie obu tych pozycji z pozycją piątą obrazuje pośrednio straty 
wojenne ludności, jeśli chodzi o Polskę wywołane przede wszystkim 
eksterminacją milionów obywateli polskich przez ludobójców hitlerow- 
skich. Ponadto na te procesy demograficzne miały wpływ zmiany tery* 
torialne i związany z tym ubytek ludności przede wszystkim ukraińskiej. 


Przesunięcie na zachód i na północ Polski — nad Odrę, Nysę Łużycką 
i Bałtyk — zerwanie z tradycją „jagiellońską” i powrót do „piastowskiej” 
oznaczało zwrot o 180” i prawdziwy przewrót w hierarchii ocen tego, 
co w przeszłości było dobre i co było złe i to nie tylko z punktu widze- 
nia klasowego, ale przede wszystkim narodowego. Miało to związek rów- 
nież ze zmianą składu narodowościowego. W przeciwieństwie do ZSRR, 
Czechosłowacji i Jugosławii obywatel Polski utożsamił się w świadomo- 
ści ogółu z Polakiem. Problem mniejszości narodowych praktycznie prze- 
„stał istnieć. Niemcy zamieszkali w Polsce przed wojną w dużej liczbie 
„uciekli; zapisani przymusowo na listy narodowości niemieckiej zostali 
'zrehabilitowani. Ludność miejscowa na Ziemiach Zachodnich i Północe 
nych, częściowo ewakuowana przez władze hitlerowskie w 1945 r., prze- 
| siedlona została w latach 1946—1948 przez władze polskie, a pozostały 
„milion osób polskiego pochodzenia po weryfikacji uzyskał równe prawa 
. obywatelskie. Ukraińcy w większości zostali repatriowani do USRR w la- 
tach 1940—1946, a pozostali w 1947 r. — przesiedleni na tereny Ziem 
( Odzyskanych. Polscy Żydzi w olbrzymiej większości zostali zgładzeni 
przez hitlerowców. Dzisiaj statystyki GUS nie podają nawet liczebności 
grup mniejszościowych, stanowiących razem 19/6 ludności kraju i ule- 
! gających stopniowo asymilacji. 


| Rzecz jasna, że naród nowoczesny kształtują, nie — jak w dawnych 
epokach, gdy się dopiero formował rozdzierany przez walki wewnętrz- 
ne — czynniki rodgwo-plemienne, etniczno-rasowe czy religijno-wyzna- 
niowe, ale takie wyznaczniki, jak wspólna tradycja historyczna, kultu- 
ra i świadomość narodowa, dążenie do rozwoju i zabezpieczenia bytu 
swej wspólnoty w przyjaźni z innymi narodami. Świadomość socjali- 
styczna jest w krajach naszego obozu istotnym czynnikiem świadomości 
narodowej. 


Rolę czynników narodowych podkreśla Załuski, jako rzecz charaktery- 
styczną dla Polski: „władza reprezentująca klasy odchodzące w prze- 
szłość i Polskę dawnego typu, okazała się nieprzydatna dla społeczeń- 
stwa nie ze względów klasowych (...), lecz ze względów narodouwych — 
ponieważ nie potrafiła zapewnić całej społeczności narodowej drogi ra-: 
tunku z sytuacji śmiertelnego zagrożenia. Nowy ośrodek krystalizacyjny 
narodu, zaczątek nowego przewodnictwa i władzy zrodził się i wygrał 
też nie ze względów ściśle rewolucyjnych, społecznie postępowych, ale 
dlatego, że te ogólnonarodowe postulaty potrafił zrealizować”, 
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Przemiany terytorialne, przemiany kształtu narodowego państwa — 
z wielońarodowego ra jednonarodowe — rzutowały również na treść 
reformy rolnej. Ogromna ilość gruntów poniemieckich, głównie gospo- 
darstw chłopskich, znalazła się w rękach polskich osadników, zarówno 
na terytorium przedwojennym, jak i na Ziemiach Odzyskanych i nadała 
specyficzny charakter przebudowie polskiej wsi. Chłopom i robotnikom 
rolnym nadano na własność blisko 6 mln ha użytków rolnych: na tery- 
torium przedwojennym Polski prawie 2,4 mln ha (z tego dwie trzecie 
dawnej własności obszarniczej oraz jedną trzecią z dawnych gospodarstw 
kolonistów niemieckich) i około 3,5 mln na Ziemiach Odzyskanych. | 

Te czynniki oddziaływały niewątpliwie na kształtowanie świadomości 
narodowej Polaków po drugiej wojnie światowej. One również i dzisiaj 
oddziaływają i znajdują swoją kontynuację. Zbigniew Załuski wydoby- 
wa z ńiepamięci momenty walki politycznej, układa je w logiczny ciąg 
wydarzeń i ukazuje nam samych siebie z tańtyćh dni. Można tylko za 
nim powtórzyć: „rzeczywistość to w polityce pojęcie wieloznaczne. Rze- 
czywistość uświadomiona odgrywa óżęsto większą rolę niź rzeczywistość 
rzeczywista”, | 


, 
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Kryzys społeczno - polityczny we Francji 


Po dziesięciu latach rządów gaullistowskich Francja mogła się wyda- 
wać jednym z najbardziej ustabilizowanych wewnętrznie spośród wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Oczywiście tym, którzy nie się- 
gali poza zewnętrzną, gładką powłokę zjawisk. | 


Poniektórzy apologeci tzw. neokapitalizmu przedstawiali Francję. jako 
przykład zdolności tegoż neokapitalizmu do kształtowania i kontrolowa- 
nia sytuacji gospodarczej, socjalnej i wewnętrznopolitycznej. .Snuli trium- 
falne rozważania na temat „zmieszczanienia” francuskiej klasy robotni- 
czej, „odpolitycznienia” młodzieży i społeczeństwa w ogóle, integracji 
mas pracujących w „udoskonalony, zabezpieczony ponoć przed wstrzą- 
sami system kapitalistyczny, w którym walkę klasową — mówiąc obra- 
zowo — zamrozić miały lodówki w domach pracowniczych. 


Kryzys społeczny i polityczny, który wstrząsnął Francją w maju 
. 1968 r., zmiótł te wszystkie teorie, a ściślej mówiąc — mity. Historia 
socjalna Francji, tak bogata przecież w potężne walki klasowe, nie zna 
innego przykładu równie masowych i o takiej długotrwałości strajków, 
i to okupacyjnych. W ciągu 3 przeszło tygodni strajkowało 10 milionów 
robotników i pracowników umysłowych. Wraz z członkami rodzin oznacza 
to połowę ludności Francji. Przy czym — rzecz niezmiernie charaktery- 
styczna — czynnie w strajku uczestniczyły również kadry techniczne 
i przeważająca część pracowników umysłowych. Szczególną bodaj wy- 
mowę polityczną miał długotrwały strajk personelu ORTF (radia i tele- 
wizji), z dziennikarzami na czele, którzy występowali przede wszystkim 
przeciwko całkowitemu podporządkowaniu ORTF wąskim celom propa- 
gandowym reżimu gaullistowskiego. 


Jeżeli 10 mln robotników i pracowników umysłowych, pozbawionych 
przecież w swej masie zasobów i, rezerw finansowych, strajkuje przez po- 
nad 3 tygodnie; jeżeli żony strajkujących, pomimo ustokrotnionych trosk 
życiowych, zachęcają mężów do wytrwania aż do zwycięstwa — to nie 
można tego wszystkiego wytłumaczyć żadnym „spiskiem”' czy „przed- 
sięwzięciem totalitarnym”. Absurdalna jest również teza o „konflikcie 
pokoleń”. Co najmniej dziwnie też brzmią „wyjaśnienia, upatrujące 
przyczyny tak masowego i pełnego niebywałej determinacji ruchu straj- 
kowego we wstręcie do ,,..społeczeństwa konsumpcyjnego”: w kraju 
skądinąd zamożnym, w którym jednak na 15 mln pracowników najem- 
nych aż 4 mln zarabiało poniżej 600 franków miesięcznie, tj. poniżej 
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minimum egzystencji, jak to dzisiaj przyznaje WASZ francuska 
prasa burżuazyjna 1), 

Że ograniczoność klasowa nie pozwala nawet swa skądinąd pu- 
blicystom burżuazyjnym dostrzec i zrozumieć prawd klasowo:' niemiłych, 
dowodzi przykład Amerykanina, Waltera Lippmanna, zazwyczaj tak 
przenikliwego. W artykule ogłoszonym na łamach „Newsweek” (dnia 
16 czerwca) określa on hurtem rebelię studentów francuskich, podobnie 
jak i innych studentów w świecie zachodnim, jako rebelię „dosłownych 
nihilistów”. Po czym konkluduje; „To właśnie iskra nihilizmu roznieciła 
strajki, które sparaliżowały Francję”. 


W rzeczywistości burza, która wybuchła w maju 1968 roku we Fran- 
cji, ujawniła splot, nierozwiązalnych sprzeczności kapitalizmu - państwo- 
womonopolistycznego, zwanego neokapitalizmem, Kryzys społeczny i po- 
lityczny — jeden z największych w historii Francji XX wieku — który 
tę burzę zrodził, narastał stopniowo i nieuchronnie od bardzo długiego 
czasu. Według lapidarnego określenia komunistów francuskich, nastąpiła 
eksplozja niezadowolenia, które w ciągu 10 lat gromadziła i kumulowała 
polityka gospodarcza i socjalna rządów V Republiki. W połączeniu 
z autokratyczno-paternalistycznym stylem rządzenia, wyniośle odsuwa- 
jącym organizacje polityczne i zawodowe mas pracujących, określane 
jako zbędni „pośrednicy” („intermódiares”), od wpływu na kształtowa- 
nie — czy chociażby od współudziału w kształtowaniu — wszelkich 
decyzji państwowych. Również tych, które w sposób najbardziej bez- 
pośredni dotyczyły pozycji ekonomiczno-społecznej i wręcz poziomu życia 
ludzi pracy. Przykładem mogą tu być przeforsowane w ub. r. (przez rząd 
Pompidou) w parlamencie uprawnienia nadzwyczajne, na mocy których 
rząd w drodze dekretów i zarządzeń („ordonnances') zmienił w sierpniu 
1967 r. na niekorzyść ubezpieczonych system ubezpieczeń społecznych. 
(Podwyższono opłaty potrącane od zarobków, zmniejszono szereg świad- 
czeń, co w sumie przyniosło pracownikom najemnym stratę przeszło 
3 mld franków rocznie. Równocześnie zaś zniesiono zasadę wybieralności 
rad administracyjnych w organach ubezpieczeń społecznych). 

Całość polityki ekonomicznej i socjalnej rządów V Republiki charak-- 
teryzuje — począwszy od planu Rueff-Armanda w 1959 r. poprzez plan 
tzw. stabilizacji (z 1963 r.) ówczesnego ministra skarbu Giscarda d'Estaing'a 
ina V Planie (na lata 1966—1970) kończąc — niezmienne faworyzowanie 
interesów największych ugrupowań finansowo-przemysłowych, które 
coraz ściślej zrastały się ze szczytowymi strukturami panstwa burżus- 
zyjnego. Wzmaganie koncentracji kapitalistycznej w przemyśle ?), a także 
w rolnictwie, uzasadniane koniecznością modernizacji i połączone ze 


1) W tym 600000 młodych w wieku ok. 18 lat zarabiało poniżej 300 franków mie- 
sięcznie. 

s) Najlepszym miernikiem procesu tej koncehtracji, zmierzającego do tworzenia 
koncernów „na miarę międzynarodową” (.„de taille internationale"), jest liczba 
dokonywanych fuzji. Wzrosła ona z 1.243 w roku 1965 do 1.410 w 1966 r., osią- 
gając w roku 1967 pięć dziennie. Dla porównania w latach 1960—1964, a więc 
w pierwszych latach istnienia V Republiki powstałej w 1958 r., zarejestrowano. 
652 fuzje, co już przewyższało dwukrotnie liczbę fuzji w latach 1946—1954. 
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stale rosnącymi ulgami podatkotyymi praz innymi przywilejami dla 
wielkich monopoli kapitalistycznych, przybrało na sile zwłaszcza w roku 
1967. Usprawiedliwiano to koniecznością stawienia czoła jeszcze inten- 
sywniejszej konkurencji we Wspólnym Rynku, w związku z zamierzo- 
nym 1 lipca br. zniesieniem ostatnich barier celnych wewnątrz tego 
rynku. Powoływano się tęż na grożbę spotęgowanej konkurencji ze stro- 
ny koncernów amerykańskich w związku z częściowym obniżeniem ceł, 
wynikającym z tzw. Rundy Kennedy'ego. Zagrały wreszcie reperkusje 
kryzysu monetarnego w świecie kapitalistycznym. 
Koszty tak czy inaczej uzasadnianego procesu modernizacji i koncen- 
tracji kapitalistycznej w przemyśle; koszty rywalizacji wewnątrz EWG 
i w ogóle w świecie kapitalistycznym; koszty gromadzenia w celu uma- 
cniania franka rezerwy złota i dewiz wartości 6 mld dolarów; koszty 
atomowej „force de frąppe” — wszystko to przerzucano ną barki klasy 
robotniczej, inteligencji, chłopstwa pracującego i warstw pośrednich. 
_._ Produkcja przemysłowa Francji wzrosła w ciągu 10 lat istnienia V Re- 
publiki o 60 proc., a wydajność pracy o 50 proc. Natomiast udział klasy 
robotniczej i w ogóle mas pracujących w podziale dochodu narodowego 
pozostawał krzywdząco niewspółmierny. Nie koniec na tym. Mniej wię- 
cej od wiosny 1967 r. rozpoczęła się — w imię przygotowania Francji 
do wzmożonej konkurencji wewnątrz EWG — ofensywa rządu premiera 
Pompidou na poziom życia oraz na zdobycze socjalne ludzi pracy najem- 
nej, przy nieustannym wzroście cen i kosztów utrzymania. 

Wspomniałem już o 4 mln zarabiających poniżej 600 franków mie- 
sięcznie. Nie sposób tu wszakże nie podkreślić zjawiska poważnego bez- 
robocia, które pojawiło się we Francji po raz pierwszy w okresie powo- 
jennym w wyniku skumulowania się polityki deflacyjnej Giscarda 
d'Estainga z przyspieszonym procesem łączenia koncernów przemysło- 
wych oraz ich modernizacji. Przeszło 500 tys. całkowicie bezrobotnych, 
w tym 100 tys. młodych, oraz milion częściowo tylko zatrudnionych — 
oto dotkliwa część ceny, jaką klasa robotnicza płaciła za ekonomiczną 
i społeczną politykę rządu Pompidou. Tysiące młodych skazanych zostało 
na bezrobocie, zanim w ogóle zaczęli pracować. Przy czym V Plan (na 
lata 1966—1970) zakładał jako nieuchronność powstanie bezrobocia się- 
gającego 700 tys, osób w charakterze ,„męteraca” zapobiegającego „prze- 
grzaniu się” ekonomiki i służącego do utrzymania zwyżki cen w grani- 
cach normy, tj. 3,5 proc. rocznie, eraz — jak się wolno domyślać — 
do odgrywania roli hamulca w stosunku do żądań podniesienia płac. 

Narastające niezadowolenie z tego rodzaju polityki ekonomicznej i so- 
cjalnej oraz z autokratycznego stylu rządzenia przejawiało się na pła- 
szczyźnie ściśle politycznej od dłuższego czasu — w formie dobitnych, 
jak by się zdawało, ostrzeżęń dła najwyższych czynników V Republiki. 
W grudniu 1965 r. — co dla wielu było zaskoczeniem — generał de 
Gaulle — pomimo swego bezspornego prestiżu opartego m. in. na 
umocnieniu międzynarodowej pozycji Francji, jakie się dokonało w osta- 
tnim dziesięcioleciu, oraz na jego stanowisku w wielu kluczowych spra- 
wach międzynarodowych — wybrany został prezydentem dopiero w II 
turze. Następnym sygnałem ostrzegawczym i zarazem dowodem, że 
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gaullizm jako system społeczno-polityczny jest coraz powszechniej kwe- 
stionowany — był wynik wyborów w marcu 1967 r.: większość gaulli- 
stowska w Zgromadzeniu Narodowym skurczyła się wtedy do wątłych 
rozmiarów. Przy czym lewica zdobyła łącznie w I turze o 1,3 mln gło- 
sów więcej aniżeli partia gaullistowska wraz ze swymi przybudówkami. 

Po I turze wyborów w 1967 r. prezydent de Gaulle oświadczył na 
posiedzeniu rady ministrów: „rząd jest zbyt konserwatywny. Wybiła 
godzina podjecia śmiałej i szczodrej (hardie et gónereuse) polityki socjal- 
nej. Będzie to głównym zadaniem w toku najbliższej kadencji parla- 
mentu” (cytuję za „Le Monde” z dnia 11 marca 1967 r.). | 

W rzeczywistości jednuk po wyborach marcowych z ub. r. rząd Pom- 
pidou nie przestał być ani odrobinę konserwatywny. A polityka spo- 
łeczna kół rządzących V Republiki nie tylko nie nabrała „śmiałości 
i szczodrości”, lecz wręcz przeciwnie, rozpoczęła, jak widzieliśmy, wzmo- 
żone natarcie na najżywotniejsze interesy i zdobycze socjalne klasy ro- 
botniczej oraz w ogóle ludzi pracy w mieście i na wsi. Podobnie zresztą 
kończyły się składane z końcem każdego roku obietnice, że następny 
będzie „rokiem socjalnym”. * S4ż 

W kontekście tej rozbieżności między słowami a trójwymiarową rze- 
czywistością mnożyły się w V, Republice strajki robotnicze i demonstra- 
cje chłopskie. Przypomnę tu strajk górników w 1963 r., którego nie 
udało się stłumić nawet po ogłoszeniu zarządzenia o mobilizacji strajku- 
jących górników. Ale walki strajkowe i demonstracje chłopskie wzmogły 
się zwłaszcza w drugicj połowie 1967 r. Że ograniczę się tu do przy- 
pomnienia wystąpień chłopskich na początku października (1967 r.) w Pau, 
Quimper, Caen oraz potężnej demonstracji robotniczej w Le Mans (doszło 
tam nawet do krwawych starć z policją i CRS), a także równoczesnej 
demonstracji w Mulhouse. W ogóle rok 1967 i pierwsze miesiące roku 
1968 to we Francji okres wzmożonych walk klasowych i niezwykle za- 
ciętych strajków, jak np. w lvońskiej fabryce „Rhodiaceta”. W tych 
"walkach klasowych niepośledni był udział młodych robotników. 

Jeżeli się więc mówi, że rewolta studentów francuskich, zwłaszcza zaś 
paryskich, odegrała rolę detonatora w stosunku do majowego ruchu 
strajkowego milionów robotników i pracowników w całej Francji, to nie 
wolno zapominać, że sam ruch protestacyjny studentów — zjawisko nie- 
jednorodne i zbyt złożone, aby je tu można było pokrótce zanalizować — 
nie począł się we Francji z „niczego”, lecz zrodził się na fali i w na- 
stępstwie zaostrzającej się walki klasowej. Niezależnie od faktu, że anty- 
kapitalistyczne nastroje studentów usiłowały wygrywać dla swych celów 
elementy anarchistyczne czy wręcz awanfurnicze. 

Sześciotygodniowy kryzvs społeczny: i polityczny, który wstrząsnął 
Francją aż do posad i którego wszechstronnych konsekwencji niepo- 
dobna jeszcze w tej chwili ogarnąć, również dlatego, że problemy, które 
wydobył na powierzchnię, dolekie są od rożwiązania — jest zjawiskiem 
złożonym. W podjętej tu próbie analizy, na pewno daleko nie wyczerpu- 
iącej całej wielorakości zjawiska, wystrzegamy się uproszczeń. Jedno 
wszakże nie ulcga wątpliwości: najgłębszym źródłem tego kryzysu jest 
państwowo-monopolistyczny kapitalizm, czyli tzw. neokapitalizm, ze 
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wszystkimi jego nierozwiązalnymi sprzecznościami wewnętrznymi, po- 
głębiającymi się, a nie łagodniejącymi wskutek rewolucji. technicznej. 
Albówiem rewolucja techniczna, wprzegnięta w służbę wielkich mono- 
poli kapitalistycznych, mimo iż siłą rzeczy stwarza częściową poprawę 
ogólnych warunków życia pewnych warstw pracujących, tworzy jedno- 
cześnie nowe warstwy szczególnie upośledzonego „subproletariatu” , nie 
zwiększa bynajmniej trwale udziału pracowników najemnych w docho- 
dzie narodowym, a przede wszystkim pogłębia antyhumanitarny charak- 
ter ustroju. 

W ciągu lat dokonywał się w świadomości francuskiej klasy robotni- 
czej, ale również i szerszych warstw pracujących, szczególnie młodzieży, 
proces niejako ilościowego narastania sprzeciwu wobec tych podstawo- 
wych i pogłębiających się niesorawiedliwości, wobec rosnącej dominacji 
oligarchii finansowo-przemysłowej, sprzężonej z systemem rządów auto- 
kratycznych. Skok jakościowy — w jakim momencie to się stanie, 
tego nikt nie był w stanie przewidzieć — nastąpił w maju 1968 mn. 
Dokładnie w dziesiątą rocznicę właściwych narodzin V (gaullistowskiej) 
Republiki (13 maja 1958 r.). Historia gustuje niekiedy w tego rodzaju 
sarkazmach. 


Albowiem fala strajków okupacyjnych, „które błyskawicznie objęły mi- 
liony robotników i pracowników, rozpoczęła się niezwłocznie po nie- 
zwykle potężnej demonstracji ludu pracującego Paryża (800 tys. uczest- 
ników w dniu 13 maja 1968 r.)., Demonstracja ta odbywała się w imię 
solidarności ze studenckimi ofiarami brutalności policyjnej i z .tymi 
hasłami wysuwanymi przez studentów i wykładowców, które dotyczyły 
odnowy systemu nauczania, poprawy warunków startu absolwentów. 
Dominujące hasło w czasie tego wielogodzinnego pochodu siły i jedności 
brzmiało: „Dziesięć lat to dość!” 

Ów skok jakościowy w postawie francuskiej klasy robotniczej zapo- 
wiadały już zresztą demonstracje l-majowe 3, z ich żądaniem przekre- 
ślenia rządowych dekretów i zarządzeń z sierpnia 1967 r.: „ niezwłocznej 
zwyżki płac, wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy, likwidacji 
beżrobocia i wprowadzenia gwarancji zatrudnienia, rozszerzenia swobód 
i uprawnień związkowych. Słowem, całkowitej zmiany polityki ekono- 
micznej i socjalnej. 

W czasie kilkutygodniowych zwycięskich strajków okupacyjnych, któ- 
re miliony francuskich robotników i pracowników prowadziły z bez- 
przykładną wytrwałością i zaciętością, a zarazem z godną podziwu dy- 
scypliną, dbałością o maszyny i urządzenia, troską o podstawowe potrze- 
by.społeczeństwa — rewindyvkacje zawodowe (podwyżka płac) i spo- 
łeczne zrosły się w sposób naturalny z żądaniami politycznymi: z żąda-. 
niami utworzenia rządu zdolnego przeprowadzić nieodzowne i głębokie 
reformy, które by położyły kres dominacji monopoli kapitalistycznych 
w państwie, utworzenia rządu ludowego i sojuszu demokratvcznego. 
W tym ścisłym, amalgamatvcznym związku rewindvkacji zawodowych, 
społecznych i żądań politycznych milionów strajkujących znalazły wy- 


3) A więc na 2 dni przed pierwszą demonstracją studentów w Paryżu (3.V.). 
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raz nowe elementy świadomości społeczno-politycznej najszerszych mas 
pracujących. Było to zarazem potwierdzenie skuteczności olbrzymiej pra- 
cy, cierpliwie i niestrudzenie prowadzonej od lat przez Francuską Partię 
Komunistyczną na rzecz jedności działania wszystkich sił lewicowych, 
postępowych i szczerze demokratycznych — na rzecz społecznej i poli- 
tycznej odnowy Francji. Wyrosły z tych wysiłków klimat jedności stał 
się jednym z ważkich współczynników sukcesu masowego ruchu straj- 
kowego. | | 


Ta największa w historii socjalnej Francji bitwa klasowa przyniosła 
klasie robotniczej i ogółowi ludzi pracy określone osiągnięcia, jeśli cho- 
dzi o ich żądania ekonomiczno-socjalne zarówno w sektorze prywatnym, 
jak i upaństwowionym. Zarówno prywatni pracodawcy, jak i rząd zmu- 
szeni zostali do znacznych ustępstw. Nie wdając się w szczegóły: płaca | 
minimalna podniesiona została o trzydzieści kilka procent; płace robot 
ników rolnych o przeszło 50 proc.; płace robotników przemysłu włókien= 
niczego — mniej więcej o 50 proc. Dane te — zauważmy mimocho= 
dem — świadczą o uprzednim poziomie płac wymienionych kategorii, 
. Płace 332-tysięcznej armii kolejarzy podniesiono o 13,5 proc. przy rów< 
noczesnym zredukowaniu tygodnia pracy z 46 godz. do 44,5 godz. Pra- | 
cownicy elektrowni i gazowni zarabiać będą odtąd o 12 do 20 proc. wię- 
cej niż uprzednio. | 

Strajkujący uzyskali wyrównanie za okres strajków, odpowiadające 
w całości lub częściowo (do 50 proc.) utraconym płacom. Zagwarantowa- 
no swobodę działalności związkowej w fabrykach i przedsiębiorstwach. 

Nieprzypadkowo z największym oporem pracodawcy prywatnego i rzą” 
dowego spotkały się żądania metalowców, zwłaszcza zaś robotników i pra- 
cowników przemysłu samochodowego, z upaństwowionymi zakładami 
„Renault” na czele; chodziło o próbę „ukarania” tej awangardy francu- 
skiej klasy robotniczej, która odegrała rolę czołową w masowych straj- 
kach okupacyjnych. Ale wobec determinacji i ogólnorobotniczej solidar- 
ności* wielka burżuazja, oligarchia finansowa i tu zmuszone były 
w końcu skapitulować. Również metalowcy i robotnicy fabryk samo-= 
chodowych uzyskali podwyżkę płac sięgającą 12 proc., przy równoczesnej 
redukcji tygodnia pracy i odpłatności (całkowitej.lub częściowej) za okres 
strajku. 


Tak więc nie „żywiołowa”, lecz zdyscyplinowana i zorganizowana wal- 
ka milionów robotników i pracowników wydarła oligarchii przemysło- 
wo-finansowej zaspokojenie szeregu istotnych żądań, których ta sama 
oligarchia nigdy by nie spełniła, gdyby nie została do tego zmuszona. 


„Kryzys majowy — pisał 22 czerwca poważny amerykański dzien- 
nik burżuazyjny «Christian Science Monitor» — wykazał niezbicie, że 
(Francuska) Partia Komunistyczna jest drugą po gaullistach siłą poli- 
tyczną Francji. Komuniści kontrolowali 3-tygodniowy strajk powszechny, 
w znacznym stopniu podważyli prestiż de Gaulle'a, a wreszcie wywal- 
czyli poważne zdobycze i podwyżki uposażeń dla robotników. Wynikiem 
tego jest poważny wzrost szeregów zarówno Partii Komunistycznej, jak 
i kontrolowanych przez nią związków zawodowych” (chodzi o najpo= 
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tężniejszą spośród central związkowych, Confóderation Gónśrale du Tra- 
vail, czyli w skrócie CGT — dop. B. W.). 

Wielka burżuazja nie poniecha, oczywiście, niczego, aby postarać się 
odebrać klasie robotniczej to, co ta jej wydarła. Aluzje wysokich czyn- 
ników, że zwyżki płac okazać się mogą pozorne”, pierwsza fala raptow- 
nych zwyżek cen, m. in. chleba — świadczą o niebezpieczeństwie prze- 
kreślenia ekonomicznych zdobyczy klasy robotniczej, o grożbie pochłonię- 
«cia ich przez mniej lub bardziej kierowaną galopadę cen. 

Równocześnie koła rządzące V Republiki podjęły kontrofensywę poli- 
tyczną, zmierzającą — za pomocą całego zespołu manewrów — do umoc- 
nienia zachwianego systemu rządzenia i nadszarpniętej dominacji oli- 
garchii finansowo-przemysłowej; do zabezpieczenia tego systemu i tej 
dominacji przed dalszym naporem mas pracujących, domagających się, 
jak widzieliśmy, reform strukturalnych i rządu ludowego, jako jedynie 
'zdolnego do podjęcia i zrealizowania tych reform. 

W szczytowym punkcie burzy majowej wystąpiły oznaki pewnego 
nadwerężenia systemu władzy. Rzeczą charakterystyczną jest, że w okre- 
sie najkrytyczniejszych dla V Republiki tygodni nikt w ogóle nie pamię- 
tał o istnieniu partii gaullistowskiej, z nią samą włącznie. Ogłoszone zaś 
przez prezydenta de Gaulle'a w dniu 24 maja referendum-plebiscyt, które 
miało się odbyć 16 czerwca, zawisło w próżni i zwiędło tam, zanim się 
„doczekało początku realizacji. 

JTrudno tu się oprzeć pewnej refleksji. Niezmiernie istotnym czynni- 
kiem politycznym, który wpływał na przebieg wydarzeń majowych, było 
zbliżenie między podstawowymi siłami lewicy, tj. FPK i Federacją, jak 
również między poszczególnymi centralami związkowymi — które do- 
konuje się we Francji w ciągu ostatnich kilku lat. Przebieg naj- 
potężniejszych akcji kształtowały stawiane przez te siły wspólne postu- 
laty i cele walki. Równocześnie jednak wahania występujące w Federacji 
Lewicy Demokratycznej i Socjalistycznej, istnienie w jej łonie nurtu 
prawicowego, który nie pozbył się bynajmniej swoich uprzedzeń anty- 
komunistvcznych i zezuje w kierunku Centrum, z drugiej strony wpływ 
elementów lewackich i anarchistycznych — utrudniły i zahamowały do- 
prowadzenie w ogniu wielkiej bitwy klasowej do takiego stadium jedności 
działania, kiedy demagogii rządu można byłoby przeciwstawić wspólny, 
uzgodniony, spoisty i skuteczny program alternatywny. Programu ta- 
kiego, mimo iż jego opracowanie już wielokrotnie było proponowane Fe- 
deracii przez komunistów, zabrakło. 

W dniu 29 maja prezydent de Gaulle przeprowadził konsultacje 
z wyższymi dowódcami wojskowymi, wśród których był znany z roli 
odegranej w maju 1958 r. w Algierze i w wojnie algierskiej, zenerał 
Massu. obecny dowódca wojsk francuskich stacjonujących w NRF. Roz- 
poczeły sie ruchy wojsk w pobliżu Paryża, oficjalnie uzasadnione ćwi- 
czeniami. I rozpoczęły się bardzo celowo szerzone, w ramach kampanii 
psychologicznej, wieści i wersje niedwuznacznie sugerujące groźbę woj- 
ny domowej. 

20 maja prezydent de Gaulle, w przemówieniu radiowo-telewizyjnym 
oznajmił, że rozwiązuje Zgromadzenie Narodowe — jego normalna ka- 
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.dencja.upływaia w 1972 r. — i że zgodnie z konstytucją zarządza nowe 
wybory. Padły słowa: „Francji zagraża dyktatura. Ze strony, „rzecz 

jasna, „totalitarnego komunizmu”. Padły też słowa o konieczności zor- 
- ganizowania „akcji obywatelskiej” (czyli tzw. „Comites d'action civique ). 
Te same myśli, wyrażone w zmodyfikowanej tonacji i formie, powróciły 


w wywiadzie telewizyjnym z 7 czerwca, w którym — w nawiązaniu do 
od dawna wysuwanej koncepcji zrzeszenia „kapitał=praca — zna- 


lazł się i wywód na temat trzeciego podobno systemu, poza komunizmem 
i kapitalizmem. Systemu określonego magiczną nazwą „współuczestni- 
"etwa („participation”), a nawiazującego przecież do bynajmniej nie 
nowych koncepcji korporacyjnych. 

Odtąd wojujący antykomunizm, potrząsanie fikcyjną grożbą „totalitar- 
nej dyktatury”, przedstawianie potężnego ruchu strajkowego 10 milio- 
nów robotników i pracowników jako „spisku przeciwko Republice”, łącze- 
nie tego ruchu z najostrzejszej przez FPK i CGT potępianymi aktami 
gwałtu popełnionymi przez elementy nieodpowiedzialne i awanturni- 
cze — oto główne przesłanki programu wyborczego UDR, „Unii na rzecz 
„obrony Republiki”. Program ten głosili wszyscy rzecznicy obozu rzą- 
dowego, poczynając od premiera Pompidou *%), bezpośrednio kierującego 
UDR, po ostatniego ciurę tegoż obozu. 

Kampania wyborcza była od początku prowadzona brutalnie z pomocą 
perfidnej demagogii. Właśnie FIXP i klasę robotniczą, które dały nie- 
zbite dowody ogromnego poczucia odpowiedzialności i troski nie tylko 

o swoje bezpośrednie interesy, ale i o dobro, i przyszłość kraju — przed- 
stawiono oszczerczo jako „wrogów Republiki”. Równocześnie zaś uwol- 
niono z więzień — lub upoważniono do powrotu do Francji i podjęcia 
działalności politycznej — skazanych prawomocnymi wyrokami na doży- 
wotnie więzienie lub karę śmierci notorycznych i autentycznych wrogów 
Republiki: szefów zbrodniczej i faszystowskiej OAS („Organizacji Tajnej 
Armii") Bidaulti generała Salana (przywódcę rebelii generałów z kwie- 
tnia 1961 r.): pułkowników Argoud i Lacheroy i nawet bezpośrednich 
uczestników zamachu na życie prezydenta de Gaulle'a w Petit Clamart 
(sierpień 1962 r.). | 

W ten sposób w okresie bezpośrednio poprzedzającym wybory — 
i w.aż nadto przejrzystym celu wyborczym — przypieczętowano sojusz 
ze skrajną prawicą. 

Rzecz charakterystyczna: w czasie kampanii wyborczej obóz rządowy, 
tak zwykle skory do wychwalania swych osiagnięć, do samozadowolenia 
(„autosatisfaction '), pomijał głuchym milczeniem 10-letni bilans rządów 


4, Wypada przypomnieć, że premier Pompidou wylansował oficjalnie wojujący 
antykomunizm w polityce wewnętrznej już w listopadzie ub. r. na zjeździe 
w Lille. na którym UNR („Unia na rzecz Nowej Republiki”) przemianowana 
została na...UD Ve R" („Unia Demukratow na rzecz V Republiki*), Wówczas 
wojujący antykomunizm służyć mił głównie zapewnieniu postgaullizmu, ti. 
trwałuści systemu po ewentualnym odejściu generała de Gaulle'a... Niezależnie 
wszakże od zmienności celów dora nych, niezmienne pozostaje jedno: nienawiść 
oligarchii finansowej do FPK jak do najpotsżniejszej siły, wokół której może 
się wykrystalizować jedynie sku' :czne i demokratyczne rozwiazanie alterna- 
tywne wobec dyktatury wielkieg. kapitału. 
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V Republiki w dziedzinie gospodarczej i społecznej. Niedawny kryzys 
był, mimo wszystko, nazbyt kompromitujący. Starano się go przesłonić 
straszakiem „totalitarnej dyktatury” i apokaliptycznym obrazem zamie- 
szek i chaosu. 

Innymi słowy, stawiano wyraźnie na „partię strachu” („le parti de 
la trouille'). Liczono świadomie na zastraszenie części drobnomieszczań- 
stwa i chłopstwa. 


sk 


W chwili kiedy piszemy te słowa, rozporządzamy jedynie wynikami 
I tury wyborów, z dnia 23 czerwca. Świadczą one o sukcesie tej taktyki 
zastraszania. „Partia strachu” zapewniła gaullistom oraz sprzymierzonym 
z nimi republikanom niezależnym wzrost liczby głosów — w stosunku 
do I tury wyborów w marcu 1967 — prawie o 6 proc. Zdobyli oni rów- 
nież więcej mandatów już w I turze (na podstawie większości bezwzględ- 
nej) aniżeli 15 miesięcy temu. a 


Do prawie 2,5-procentowej utraty głosów przez FPK, która zdobyła 
jednak przeszło 20 proc. głosów i 6 mandatów w I turze, oraz do ana- 
logicznej utraty głosów przez Federację, która zyskawszy 16,5 proc. gło- 
sów nie zdobyła w I turze ani jednego mandatu — przyczyniło się nie- 
wątpliwie wahnięcie się części drobnomieszczaństwa i chłopstwa, przera- 
żonej apokalipsą rzekomo grożącej wojny domowej i dopatrującej się 
w gaullizmie — który przecież właśnie swą polityką doprowadził do wy- 
buchu majowego — „ostoi porządku”. Pewną rolę odegrała również de- 
magogiczna postawa PSU („Zjednoczona Partia Socjalistyczna ), która 
dążyła do przechwycenia w maju i w okresie kampanii wyborczej nastro- 
jów ultrarewolucyjnych i lewackich, a tym samym osłabiła, obiektywnie 
„rzecz biorąc, spoistość sił lewicy. 

FPK niezależnie od wspomnianych strat, które stosunkowo nie są zbyt 
wielkie, jeśli wziąć pod uwagę skoncentrowane, gwałtowne i oszczercze 
ataki ze strony obozu gaullistowskiego, innych formacji prawicowvch 
(z Centrum włącznie, które również poniosło straty na rzecz gaullistśw) 
oraz ataki ze strony „ultrarewolucyjnej” PSU — pozostała największą 
partią lewicową, najbliższą ludziom pracv. Podstawową siłą francuskiej 
lewicy i demokracji i podstawową siłą nurtu odnowy. 

Pamiętać przy tym należy, że miliony wyborców FPK i w pewnej mie- 
rze również Federacji stanowią najbardziej dynamiczną, najbardziej 
aktywną — w sensie zarówno ProdUACYJNYy m: jak i politycznym — część 
społeczeństwa francuskiego. 

Nie wiemy, w chwili kiedy piszemy te słowa, co przyniesie II tura, 
która rozstrzygnie o przydziale %/3 mandatów w Zgromadzeniu Narodo- 
wym. Niemało tu zależy od sposobu, w jaki zrealizowane będzie porozu- 
mienie wyborcze międzv FPK a Federacja. Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że przed II turą gaulliści podjęli próbę rozszerzenia bloku antyko- 
munistycznego aż po Centrum. 

Załóżmy, że obozowi rządzącemu uda się uzyskać „zwartą” i „jedno- 
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'rodną” lub też rozszerzoną” większość w parlamencie. Czy równać się 
to będzie rozwiązaniu chociażby jednego z wielkich problemów, jakie 
na porządku dnia postawił majowy wybuch strukturalnego kryzysu spo- 
łecznego i politycznego? Nie. Uzyskanie przez rząd nawet „zwartej” 
większości nie rozwiąże żadnego z tych problemów. Zresztą problemy 
te powstały nie wskutek tego, iż rządy V Republiki cierpiały na brak 
większości w Zgromadzeniu Narodowym. 

Sukces wyborczy obozu rządzącego, uzyskany dzięki demagogii stra- 
chu, może spowodować raczej próbę usztywnienia systemu rządzenia 
i systemu dominacji monopoli wielkokapitalistycznych. Taki sukces wy- 
borczy może się stać zachętą dla aktywizacji najbardziej prawicowego, 
reakcyjnego odłamu tego obozu i jego nowych sprzymierzeńców na skraj- 
nej prawicy... 

Nie bagatelizuje bynajmniej tego ni bezpieczeństwa lewica francuska. 

Ale jakikolwiek obrót mogłyby przybrać wydarzenia w najbliższej 
przyszłości, jeden fakt niezwykle ważny wyłania się już jako oczywisty 
i nieodwracalny. Dostrzegł go również — jeszcze przed I turą wybo- 
rów — daleki od komunizmu, postępowy publicysta mieszczański, 


prof. Maurice Duverger, stwierdzając na łamach „Le Monde” (numer 


antydatowany z 23 czerwca): 


„Gaullizm jest głęboko ugodzony eksplozją, której nie umiał ani prze- 
widzieć, ani zrozumieć, ani zahamować. Jest rzeczą niewątpliwą, iż 
gaullizm nie odzyska już swej siły moralnej sprzed maja 1968 r., nawet 
jeśli zachowa albo i zwiększy swój stan posiadania w wyborach”. 


Siłą motoryczną rozwoju Francji, rozwoju w najszerszym pojęciu tego 
pięknego i tak często nadużywanego słowa — nie może być „partia 
strachu”. Siłą motorvczną rozwoju Francji mogą być jedynie miliony 
świadomych jej obywateli, twórcy jej dóbr materialnych i umysłowych. 
A ci w dniach majowych dowiedli, czego chcą — wraz z wartościową 
w swej podstawowej masie młodzieżą francuską, kipiącą ideami, pragnie- 
niem odnowy i socjalizmu. 

Opinia polska z niesłabnącą uwagą śledzi procesy wielkiej doniosłości, 
zachodzące we Francji i otwierające rozległe perspektywy przed społe- 
czeństwem francuskim. Nie po raz pierwszy w swej historii lud pracu- 
jący Francji spełniał w tej części naszego kontynentu doniosłą i głęboko 
humanistyczną rolę, która stanowiła o wielkości Francji. 

Z tą również jej rolą i ze zbieżnością podstawowych interesów naro- 
dowych obu naszych krajów w walce o pokój i postęp łączy się sięgająca 
wieków i niezmiennie żywa przyjaźń polsko-francuska. 
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Trudno już dziś ocenić, czy wybory powszechne, które odbyły się 
19 maja 1968 r., staną się momentem zwrotnym w najnowszych dziejach 
Włoch. Ale wiele przemawia za tym, że kraj ten wkracza w nową fazę 
rozwoju. W każdym razie można — wydaje się — śmiało powiedzieć, 
że rezultaty wyborów znacznie przyspicszą pewne procesy, dodadzą 
impetu pewnym tendencjom rozwijającym się od jakichś dwóch — 
trzech lat. Powstała we Włoszech nowa sytuacja, na razie jeszcze płyn- 
na, która otwiera przed partiami lewicy szerokie możliwości, a jedno- 
cześnie stawia przed nimi nowe, trudne zadania. 

Wybory wykazały dwa zasadnicze trendy. 

Po pierwsze, wyraźną polaryzację sił politycznych wokół dwóch w za- 
sadzie biegunów, do których ciążą mniejsze formacje: jeden — to chrze- 
ścijańska demokracja, a drugi — to partia komunistyczna. 

Po drugie, bezsporną porażkę idei socjaldemokracji i dalsze przesu- 
nięcie się wyborców w lewo. 

„W wyborach znalazło wyraz antykapitalistyczne ostrze walk robotni- 
czych, ideologiczna rewolta młodego pokolenia, pragnienie radykalnych 
zmian, potępienie małostkowych kompromisów typu centrolewica — 
pisała »Rinascita« (24.V.1950), — W wyborach powiał nowy wiatr, który 
przekształcił okresiene instytucje, jak np. FIAT, będące symbolem uci- 
sku i integracji klasv robotniczej w system kapitalistyczny, oraz takie 
ośrodki autokratyzmu, jak uniwersytety — w kuźnie buntu i świado- 
mości klasowej”. | 

Przyjmijmy za punkt wyjścia dane liczbowe. 


Rezultaty liczhowe 


Za najbardziej reprezentatywne, oddające najwierniej nastroje elekto- 
ratu, uważa się we Włoszech rezultaty wyborów do Izby Posłów, w któ- 
rych obowiązuje zasada proporejonalności (w wyborach do Senatu sto- 
suje się zasade owreców jodnomandatowvch). 

tnrześcijańska demokracja uzyskała 89,1%0 głosów, o 680 tys. więcej 
nz w poprzednich wyborach w 1953 r. (38,5%). Mimo tego przyrostu 
o OBV/a nie zdołała ona odzvskać dawnej pozvcji: w 1953 r. zdobyła 
40,10% głosów, w 1958 r. 42.309. Ze szczegółowego wyliczenia wynika, 
że o przyroście głosów chadecji zadecydowali dotychczasowi tradycyjni 
wyborcy prawicy, tj. partii neofaszystowskiej i monarchistycznej, któ- 


3 


Włochy po wyborach 


rzy tym razem głosowali na partię katolicką. Równocześnie na podstawie 
szczegółowych analiz szacuje się, iż chadecja utraciła ok. 300 tys. głosów 
na rzecz partii komunistycznej i PSIUP (Włoska Socjalistyczna Partia 
Jedności Proletariackiej). Według pisma „Settegiorni”, reprezentującego 
lewicę katolicką, należy z analizy tej wyciągnąć wniosek, że „po pierw- 
sze, przesunięcie głosów z prawicy na centrum umacnia konserwatywny 
charakter chadecji i po drugie, że rezerwa głosów na prawicy, z której 
chadecja mogła korzystać, w praktyce już się wyczerpała”. Ta ostatnia 
uwaga dotyczy przede wszystkim partii monarchistycznej, która uzyskała 
zaledwie 1,4%/0 głosów. 

Jednocześnie jeszcze wyraźniej zarysowało się pełne sprzeczności obli- 
cze partii chadeckiej, łączącej siły o antagonistycznych w wielu wypad- 
kach interesach: kapitału i przedsiębiorców, a równocześnie chłopów, ro- 
botników i inteligencji pod szyldem solidaryzmu klasowego. Albowiem 
wybory przyniosły również umocnienie pozycji lewego skrzydła chadecji. 
Tak np. grupa „baza” będzie reprezentowana w Senacie przez 8 przedsta- 
wicieli, gdy tymczasem w poprzedniej kadencji nie miała żadnego, w lzbie 
Posłów zaś posiada obecnie ok. 20 przedstawicieli. Jednocześnie centrala 
chrześcijańskich związków zawodowych CI5L i inne organizacje spo- 
łeczne, które można zaliczyć do lewicy chadeckiej, wprowadziły do no- 
wej Izby Posłów ok. 60 przedstawicieli. 

Jeśli chodzi o partie prawicy, to skurczyły się wpływy nie tylko moe» 
narchistów. Również neofaszyści (MSI) uzyskali 4,50/, głosów w porów- 
naniu z 5,1% w 1963 r. A partia liberalna, która w poprzednich wybo- 
rach prawie podwoiła liczbę uzyskanych głosów, zdobywając 6,9'/o, obec- 
nie osiągnęła tylko 5,80%.  . 

Przejdźmy teraz do Włoskiej Partii Komunistycznej. Zdobyła ona 
w tych pierwszych wyborach, w których zabrakło jej wielkiego autory- 
tetu Togliattiego, 26,9%/0 głosów w stosunku do 25,30% w 1963 r., a zatem 
o 1,6% więcej. Za WłPK opowiedziała się rekordowa liczba 8.5505.131 
wyborców, potwierdzając tendencję do wzrostu, utrzymującą się od 
końca wojny. 

Sukces ten wywołał popłoch w szeregach burżuazji, która liczyła na 
spadek wpływów komunistów lub w każdym razie na ich zamrcżenie, 
lecz nie na dalsze rozszerzenie. „Nie traćmy spokoju” — wzywał czoło- 
wy dziennik wielkiego kapitału, mediolański „Corriere della Sera", 
w artykule wstępnym w dniu 22 maja br., komentując wyniki wyborów. 
Ich wymowa była zbyt jednoznaczna, aby „Corriere” czy organ Fiata 
„La Stampa” mogłv je zbagatelizować lub próbować wypaczyć. 

Tenże „Corriere della Sera” (w numerze z 30 maja br.), po przepro- 
wadzeniu szczegółowej analizy, dochodzi do wniosku, że nowe głosv, ja- 
kie pozyskała WłIPK w stosunku do 1953 r. — to „w ogromnej w'ckszo* 
ści głosy młodzicżv. która po raz pierwszy uczestniczyła w wyborach”, 
stad „konieczność dla partii rządzacych zajecia się problomami młodzie- 
żv, szkolnictwem wszystkich szczebli. możliwościami zdobvcia zawodu, 
aby w nastepnych wvborach nie powtórzyło się zjawisko poparcia przez 
młodzież partii opozycyjnej, zbierającej głosy niezadowolenia, jaką jest 
partia komunistyczna”. 
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Na to samo zjawisko zwraca uwagę „La Stampa”, pisząc w dniu 22 ma- 
ja br.: „Jednym z najbardziej interesujących i pod pewnymi względami 
najbardziej niepokojących aspektów jest to, że znaczna część młodych 
wyborców głosujących po raz pierwszy poparła WłPK”. 

Drugim faktem budzącym zdumienie i niepokój tej części opinii pu- 
blicznej, którą reprezentują oba te dzienniki, jest to, że WłPK odniosła 
sukces przede wszystkim w przemysłowych okręgach północy kraju, 
w tzw. „trójkącie” Mediolan—Turyn—Genua, gdzie stopa życiowa jest 
najwyższa. W istocie w Turynie WłPK zwiększyła swój stan posiadania 
o 2,970, W Mediolanie o 39%,, w Genui o 3%, WłPK poprawiła swą sy” 
tuację także w ośrodkach przemysłowych na południu, uzyskując np. 
w Neapołu o 2%, aw Taranto o 8,2%, głosów więcej. 

Również w tradycyjnych „czerwonych” regionach Włoch partia ko- 
munistyczna posunąła się darej naprzod. W Toskanii zdobyła o 2,5%/0 gło- 
sów więcej, osiągając 4105, w Emilii- Romanii o 2.606, uzyskując 43,305 
głosów, w Umbvii o 39.0, zyskując ogółem 41,60 głosów. Na „czerwono” 
zabarwiły się na mopie Włoch dwa dalsze regiony: Marche (środkowe 
Włochy), gdzie WłPK poprawiła swój stan posiadania o 2,29%, uzyskując 
w sumie 32,200 głosów, i Liguria, gdzie partia zdobyła 30,99%/, głosów, 
o0-2,50/9 więcej niż w 1963 r. 

Pozytywnym dla WłPK zjawiskiem jest zahamowanie spadkowej ten- 
dencji, jaka występowała od szeregu lat w wyborach powszechnych 
i samorządowych w południowych okręgach kraju. Tym razem partia 
otrzymała na poludniu 24.1, głosów. 

Sukces lewicy wyraża się nie tylko uzyskaniem przez partię komu- 
nistyczną o 1,6% głosów więcej, ale również liczbą 4,5% głosów, jakie 
padły na PSIUP (Włoską Socjalistyczną Partię Jedności Proletariackiej), 
która powstała w styczniu 1964 r., w wyniku oderwania się lewego 
skrzydła partii socjalistycznej. Była to zatem dla PSIUP pierwsza próba 
ogniowa, która miała dać odpowiedź na pytanie, czy partia ta w obecnej 
sytuacji ma racię bytu w życiu politycznym Włoch i czy reprezentuje 
jakiś istotny odłam opinii publicznej w skali ogólnokrajowej. Półtora 
miliona głosów stanowi odpowiedź pozytywną. I w tym wypadku zwraca 
uwagę fakt, że PSIUP najpomvślniejsze rezultaty uzyskała w tych sa- 
mych na ogół przemysłowych okręgach, które w największym stopniu 
zadecydowały o sukcesie WłPK. PSIUP w Lombardii zdobvła 5,10% gło- 
sów, w Umbrii 5.509, w Piemoncie 4,9%, w Emilii 4.90%. Dane te zadają 
kłam głosom ż różnych stron, które twierdziły, że PSIUP przechwytuje 
głosy wyborców komunistycznych i odgrywa „dywersyjną rolę w sto- 
sunku do WłPK, 

A zatem w sumie front lewicy uzyskał w wyborach do Senatu 300% 
głosów i 101 mandatów, a do Izby Posłów 31,4%, głosów i 200 mandatów 
(177 WłPK, 23 PSIUP). 

Dla porządku odnotujmy skromny sukces partii republikańskiej, która 
uzvskała 205 głosów zamiast 1,4%, w 1963r. 

Pos dm teraz do Zjednoczonej Partii Socjalistycznej „wielkiego ban- 
kruta” — jak ją nazwano po wvborach. Wymowa liczb jest druzgocąca. 
Na ZPS padło 14,50%, głosów, gdy tymczasem partia socjalistyczna 
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w 1958 r. uzyskała 14,39%/0 głosów, w 1963 r. 13,40% głosów, a dawna par- 
tia socjaldemokratyczna w 1958 r. zdobyła 4,50/, w 1963 r. zaś 6,1% 
głosów. Przywódcy ZPS liczyli, iż w najgorszym razie uda im się uzy- 
skać sumę głosów, jakie poprzednio reprezentowały oddzielnie partia 
socjalistyczna i socjaldemokratyczna. 

ZPS utraciła jednak 5,4%, głosów. Diagnoza była jednomyślna 1 wy- 
stawili ją sami socjaliści, jak również ich przyjaciele, prawdziwi i fał- 
szywi, a nawet wrogowie. Iradycyjni wyborcy socjalistyczni rekrutujący 
się przede wszystkim z klasy robotniczej, którzy nie godzą się z socjal- 
demokratyzacją samej partii i z polityką centrolewicy, porzucili partię. 
Wyborcy ci tym razem oddali swe głosy na WłPK i PSIUP. Świadczą 
o tym wyraźnie dane z okręgów przemysłowych. Tam gdzie obie partie 
lewicy odniosły największe sukcesy, gdzie tradycje socjalistyczne były 
najsilniejsze, tam ZPS poniosła największe straty: w Picmoncie utraciła 
6,9%, głosów, w Lombardii 6,9%, w Ligurii 7,39, w Toskanii 6,3%, 
w Umbrii 6,1%. 

Sposób prowadzenia kampanii wyborczej nie tyle na podstawie okre- 
ślonego programu politycznego, ile za pomocą metody „klientelizmu”, zdo= 
bywania głosów przez notabli metodą „kiełbasy wyborczej” — co odnio= 
sło zresztą pewien skutek w ubogich regionach południowych, gdzie 
szczytem marzeń życiowych jest zdobycie jakiejkolwiek posady pań- 
stwowej — wykazały wyborcom dobitniej niż dotąd dalszą ewolucję 
charakteru ZPS, od partii robotniczej w kierunku mieszczańskiej. Przy- 
znał to bez ogródek tygodnik „Espresso”, napominając socjalistów, do 
których zresztą jest przyjaźnie usposobiony: „klientelizm nie popłaca”. 


Kryzys socjaldemokracji 


Porażka wyborcza Zjednoczonej Partii Socjalistycznej stanowi uwień- 
czenie wieloletniego procesu ześlizgiwania się partii socjalistycznej na 
pozycje socjaldemokracji. Już na długo przed 1956 r. Nenni zaczął spro- 
wadzać partię socjalistyczną na drogę ugody klasowej, wychodząc 
z błędnej oceny kapitalizmu włoskiego, jako siły postępowej, która do- 
browolnie pójdzie na reformy. Jednocześnie kierował się niewiarą w kla- 
sę robotniczą, w jej rewolucyjną siłę. Droga ta — jak wiadomo — zapro- 
wadziła socjalistów do polityki centrolewicy, do współpracy i współ- 
rządzenia z chrześcijańską demokracją, na pozycje antykomunizmu. 

Klęska ZPS jest nie tylko klęską socjaldemokracji włoskiej, ale jed- 
nym z aspektów ogólnego kryzvsu partii socjaldemokratvcznych w za- 
chodniej Europie, który w każdym kraju przybiera. rzecz jasna, swoiste 
formy (negatywny bilans rządów labourzystowskich i wielkiej koalicji 
w NRF, ostatnie porażki partii skandynawskich). O krvzvsie tvm pisze 
sekretarz generalny PSIUP, Vecchietti: „Socjaldemokracja jest tą siłą 
polityczną, która związała się najmocniej z tezą o ekspansji gospodarki, 
o harmonijnej równowadze współczesnego kapitalizmu, o zintegrowaniu 
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klasy robotniczej z systemem kapitalistycznym, o równowadze sił w skali 
światowej, przy hegemonii USA... Krvzys, który obecnie przeżywa so- 
cjaldemokracja, jest kryzysem partii, która stawiała sobie za ce! zarza- 
dzanie społeczeństwem kapitalistycznym i której się w tvm nie powiodło. 
Dlatego stanął przed nią problem zasadniczej rewizji polityxi, jaką pro- 
wadziła po 1914 r. i po ostatniej wojnie” („Rinascita” 3.V.1968 r.). 

Wybory dla ZPS miały być szczególnie ważnym testem. Miały one 
przede wszystkim potwierdzić słuszność formuły centrolewicy jako linii 
strategicznej partii, miały potwierdzić słuszność operacji zjednoczenia 
partii socjalistycznej z socjaldemokratyczną (w październiku 1966 r.). 
Z testu tego ZPS wyszła pokonana. 


Rezultaty wyborów przekreśliły zasadniczy cel, jaki przyświecał zjed- 
noczeniu obu partii: pozbawić chadecję hegemonii w płaszczyźnie rzą- 
dowej, odebrać komunistom prymat w ruchu robotniczym. Półtora roku, 
jakie minęło od zjazdu zjednoczeniowego, wykazało, że założenie to nie 
było niczym innym, jak pobożnym życzeniem. 

Nic więc dziwnego, że wybory zostały przyjęte przez socjalistów jak 
prawdziwy kataklizm, stawiający ich przed koniecznością ponownego 
przemyślenia generalnej linii politycznej partii. Groźba przekształcenia 
się w niewiele znaczącą formację polityczną, w obliczu dwóch potężnych 
sił: zachowawczych skupionych wokół chadecji i lewicowych skupionych 
wokół komunistów — zmusza socjalistów do głębokiego zastanowienia 
się nad miejscem ich partii w życiu politycznym. Sukcesy partii lewicy 
w najbardziej uprzemysłowionych okręgach, szczególnie ciężkie straty 
tam poniesione przez ZPS świadczą, że ocena Nenniego — którą partia 
socjalistyczna się kierowała — charakteru włoskiego neokapitalizmu i po- 
godzenia się w istocie rzeczy klasy robotniczej ze wzgledną stabilizacją 
materialną okazała się błedna. Rezultaty wyborów we Włoszech, jak też 
ostatnie wydarzenia we Francji wskazują, że również te części proleta- 
riatu industrialnego, które wydawałoby się wywalczyły sobie względnie 
. znośne warunki życia. pragną głębokich zmian strukturalnych, sięgają- 
cych do podstaw ustroju. 

W Zjednoczonej Partii Socjalistycznej nastąpiło przegrupowanie sił, 
a jednocześnie pogłębił się poważnie podział na tle problemu utrzyma- 
nia formuły centrolewicy i pozostania w rządzie czy też wycofania się. 

W kierownictwie partii na ostatnim posiedzeniu Komitetu Centralne- 
go wystąpił wyraźny podział na 4 z grubsza biorąc grupy. Pierwsza, 
reprezentowana przez Nenniego oraz ministrów Pretiego i Manciniego, 
stoi na stanowisku, że idea centrolewicy pozostaje słuszna, a porażkę 
w wyborach należy przypisać przede wszystkim temu, że zły stan orga- 
nizacyjny partii, spowodowany niedoprowadzeniem do końca procesu 
zjednoczenia, utrudnił skuteczną kampanię wyborczą. Dlatego też partia 
powinna wejść już teraz w skład nowego rządu. Grupa ta znalazła się 
na plenum KC w mniejszości wobec trzech pozostałych, z których każ- 
da, wychodząc z innych przesłanek. wyciągnęła z rezultatów wyborów 
wniosek, że w obecnej sytuacji ZPS nie powinna uczestniczyć w koali- 
cji centrolewicowej. 
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Ale tylko lewica, reprezentowana przez Iombarciego 1 Santiego, do- 
maga się przejścia partii do opozycji. o czym powinien zadecydować 
zjazd partii, którego termin wyznaczono na paźaziernik br. 

Trzecia natomiast gruba, skupiona wokół scwretuiza generalnego ZPS, 
De Martino, nie odrzuca w zasodzie idci wspo.piacy z chadecją w cen- 
trolewicowej koalicji rządowej w bliżej nieckreslonej przyszłości. Uza- 
leżnia to jednak od zmiany dotychczasowego konserwatywnego kursu 
przez chadecję, co konkretnie ma się wyrazić w przeprowadzeniu szere- 
gu torpedowanych do tej pory przez nią reform. Dokonać zaś tego ma 
jednopartyjny rząd chadecki. W tym czasie ZPS powinna skupić swoje 
wysiłki na umocnieniu organizacyjnym partii i na odzyskaniu wpły” 
wów wśród klasy robotniczej, w czym ma jej właśnie pomóc zajęcie nie- 
zależnego stanowiska wobec partii katolickiej. 


I wreszcie czwarta grupa, reprezentowana przez drugiego sekretarzą 
generalnego ZPS, Tanassiego, skupiająca przeważnie socjaldemokratów, 
ze względów, jak się sądzi, czysto taktycznych dckonała wolty. Grupa ta, 
która do dnia wyborów nie dopuszczała w ogóle możliwości wycofania 
się z rządu, wobec głębokiego wstrząsu, jaki rezultaty z 19 maja wywo* 
łały w szeregach partii, wobec narastającego od dołu żądania opuszczenia 
koalicji rządowej, uznała za sprawę w obecnej chwili najważniejszą — 
uniknięcie rozłamu. Stawia ona sobie za cel doprowadzenie na zjeździe 
w październiku br. do faktycznego zjednoczenia obu członów ZPS, obsa- 
dzając jak najwięcej stanowisk w aparacie partyjnym swoimi ludźmi, 
Zakłada ona, że dopiero po umocnieniu swcjej pozycji w partii, gdy 


osłabnie szok powyborczy, będzie można wprowadzić partię z powrotem 
do rządu. 


Rezultatem zbieżności stanowisk tych trzech ostatnich grup była de- 
cyzja powzięta przez KC ZPS większością 145 głosów przy 81 wstrzy- 
mujących się — nieuczestniczenia w rządzie, który powinien zostać utwo- 
rzony w związku z wyborem nowego parlamentu. Decyzja ta zapoczątko- 
wała kryzys rządowy, który zapowiada się jako długotrwały, nawet jeśli 
chadecja utworzy na razie rząd jednopartyjny, czekając, aż wewnątrz 
ZPS umocnią się siły, które nie zamierzają zrezygnować z tej porcji wła- 
dzy, jaką wydzielono socjalistom. 

Kryzys jest niewątpliwie poważny. Już pierwszego dnia po ogłoszeniu 
wyników wyborów cała prasa burżuazyjna i chadecja zaczęły wywierać 
zmasowany nacisk na ZPS, by nie wycofywała się z koalicji rządowej. 
Wytoczono tak ciężkie działa, jak możliwość pójścia chadecji zdecydo- 
wanie na prawo na skutek radykalizacji sytuacji, wskazując przy tym 
na ostatnie wydarzenia we Francji. „Przypatrzmy się temu, co się dzieje 
we Francji. Zadanie jednopartvjnego «roboczego» rządu chadeckiego, 
mogłoby się po prostu sprowadzić do konieczności utrzymania porządku 
publicznego... Właśnie rządy słabe ulegają na jłatwiej pokusie PR na 
próbę sił” — ostrzegała socjalistów „La Stampa”. 


Walka między reprezentantami przedstawionych stanowisk zapowiada 
się bardzo ostra i może osiągnąć punkt kulminacyjny już na zjeździe 
w październiku br. Nie można bynajmniej wykluczyć ewentualności no- 
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wego rozłamu, przy czym nie jest powiedziane, że oderwie się lewe skrzy- 
dło, gdyż z równym powodzeniem może się oderwać prawe. W tym ostat- 
nim wypadku będzie to oznaczało przyznanie się do niepowodzenia 
w stworzeniu we Włoszech partii socjaldemokratycznej o masowej bazie. 


Reperkusje kryzysu socjaldemokracji - 


Kryzys idei socjaldemokracji i jego konkretny efekt w postaci wyjś- 
cia ZPS z koalicji centrolewicowej przyniesie, wydaje się, reperkusje 
w dwóch istotnych dziedzinach: we władzach samorządowych i ruchu 
związkowym. 

Na ostatnim posiedzeniu KC ZPS rozległy się głosy, że do niepomyśl- 
nych rezultatów wyborów przyczyniła się w dużym stopniu również 
praktyka zrywania współpracy z partią komunistyczną i PSIUP we wła- 
dzach samorządowych różnego szczebla i to w wielu wypadkach w takich 
gminach, prowincjach czy miastach, które od samego zakończenia wojny 
były „czerwone'”. Zamiast nich socjaliści „na siłę” tworzyli rady o cha- 
rakterze centrolewicowym do tego stopnia, że gdy z powodu „arytme- 
tycznego” układu sił niemożliwe było utworzenie tego rodzaju rad, wy- 
bierali raczej zarząd komisaryczny niż współdziałanie z komunistami. 
W. wielu wielkich miastach, gdzie partie centrolewicy w ostatnich wy- 
borach samorządowych uzyskały ponad 500% głosów i utworzyły wspól- 
nie władze samorządowe, teraz nie byłyby już w stanie tego uczynić 
z powodu utratv głosów. Dotvczv to m. in. Rzymu, Mediolanu, Turynu, 
Genui, Florencji, Rawenny. 


Za pierwszą zapowiedź rewizji kodów partii soc jalistycznej w tej 
sprawie można uznać uchwałę federacji ZPS prowincji Novarra (Piemont) 
z 10 czerwca br., domagającą się zmiany władz samorządowych na tere- 
nie prowincji wobec potępienia przez wyborców polityki centrolewicv. 
. Dla ruchu związkowego nowo powstała w wyniku wyborów sytuacja 
polityczna może mieć kapitalne znaczenie. Rezultaty z 19 maja br. swoją 
antvsocjaldemokratyczną wymową niepomiernie osłabiły pozycję cen- 
trali UIL (Zrzeszenie Pracowników Włoskich), związanej ideologicznie, 
politycznie i personalnie z dawną partią socjaldemokratyczną. Przede 
wszystkim obaliły one głoszoną przez socjaldemokratów koncepcję „par- 
tyjnego” ruchu związkowego, co przełożone na język polityczny oznaczać 
miało rozbicie Powszechnej Konfederacji Pracy CGIL przez wycofanie 
się socjalistów i przystąpienie ich do UIL. W ten sposób ruch związko- 
wy nabrałby charakteru „partvjnego”, gdyż CISL reprezentowałoby 
w zasadzie chrześcijańską demokrację, CGIL — partię komunistyczną 
i PSIUP, a UIL — Zjednoczoną Partię Socjalistyczną, 

Koncepcja ta, którą kategorvcznie odrzucają dwie pozostałe centrale, 
jak zresztą ugodowa postawa UIL (liczebnie najsłabszej centrali) w kon- 
kretnvch akcjach podejmowanych przez związki zawodowe w obronie 
interesów mas pracujących, utrudniała i opóźniała proces zjednoczenia 
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ruchu związkowego, który z dużymi oporami i powoli, ale stale ANA 
się naprzód od jakichś dwóch lat. 


Odrzucenie przez masy pracujące integracji klasy robotniczej w sy- 
stem kapitalistyczny stanie się niewątpliwie dla CISL i CGIL silnym 
bodźcem do pójścia energicznie w kierunku organicznego zjednoczenia 
ruchu związkowego. UIL zaś stanęła wobec konieczności rewizji swoich 
koncepcji. Kierownictwa tych trzech central zapowiedziały już zresztą 
wznowienie w najbliższym czasie rozmów, przerwanych na okres kam- 
panii wyborczej, na temat jedności działania w szeregu najbardziej pil- 
nych problemów oraz stworzenia przesłanek organicznego zjednoczenia. 

Jest to tym bardziej pilne, że — jak stwierdzono na posiedzeniu kie- 
rownictwa CGIL (10—11 czerwca br.) — nie tylko wybory, ale również 
nasilenie akcji rewindykacyjnych od początku roku świadczą o dużym 
napięciu na froncie socjalnym, napięciu, które cechuje ogólnie obecną 
sytuację w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych i które naj- 
ostrzej wystąpiło we Francji. | 


Reorganizacja sił lewicy 


Wyciągając wnioski z nowej sytuacji powstałej po wyborach, WIPK 
i PSIUP wystąpiły z inicjatywą stworzenia nowego obozu sił lewicy. 
Przed partią komunistyczną otworzyły się nowe, realne możliwości rea- 
lizacji tego jednego z głównych założeń „włoskiej drogi do socjalizmu”. 
Ogólna radykalizacja mas pracujących, pojawienie się na arenie nowych 
sił prących do zmiany obecnego systemu społecznego w postaci ruchu 
studenckiego i nowego ruchu katolickiego — to konkretne zjawiska 
stwarzające perspektywy dla nowej jedności sił lewicy. 

Pierwszym zalążkiem tej nowej jedności stało się porozumienie między 
WłPK a PSIUP w sprawie wspólnych kandydatów do Senatu oraz we- 
zwanie wszystkich, którym droga jest sprawa demokracji, do poparcia 
tego porozumienia, rzucone przez byłego premiera, senatora nie zwią- 
zanego z żadną partią, Ferrucio Parriego, znanego i cieszącego się dużym 
mirem przywódcy ruchu oporu. Wezwanie to odbiło się szerokim echem 
i przyniosło konkretne efekty. Na wspólnej liście kandydatów WłPK 
i PSIUP do Senatu znalazła się spora grupa tzw. niezależnych, znanych 
intelektualistów i działaczy społecznych, którzy utworzyli osobną frak- 
cję parlamentarną pod przewodnictwem senatora Parriego. Również do 
lzby Posłów z ramienia partii komunistycznej weszło sporo reprezenta- 
tywnych przedstawicieli tych kół. 

Drugim konkretnym efektem powstania tego zalążka nowej jedności 
było 300—400 tys. głosów dotychczasowych wyborców chadeckich, którzy 
teraz poparli partię lewicy. Głosy te reprezentują nowy, rozwijający się 
mniej więcej od dwóch lat, a w ostatnim półroczu w szczególnie szybkim 
tempie, szeroki ruch zrodzony z gleby Soboru Powszechnego i nowych 
prądów nurtujących część hierarchii Kościoła. Ruch ten jest niewątpli- 
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wie jakościowo nowym zjawiskiem, które wniosło niezmiernie doniosły 
element do życia politycznego Włoch, obalając mit jedności politycznej 
katolików w ramach chadecji i roszczenie tej partii do reprezentowania 
katolików na prawach wyłączności, 


Nie wszystkie odłamy tego ruchu zdecydowały się na poparcie partii 
lewicy w wyborach. Część zatrzymała się w pół drogi między potępie- 
niem chadecji a opowiedzeniem się za partiami lewicy, niemniej dialog 
.z nimi został nawiązany i toczy się dalej i to już na temat konkretnego 
„kształtu przyszłego społeczeństwa. 


Rezultaty wyborów postawiły na porządku dziennym uż obecnie 
sprawę alternatywy nie tylko dla rządów centrolewicy, ale dla podsta- 
wowych struktur obecnego systemu. O tym, iż istnieją po temu przesłan- 
ki, świadczą m. in. słowa znanego publicysty, byłego zastępcy redaktora 
maczelnego katolickiego dziennika „Avenire d'Italia", Pierro Pratesiego: 
„Dalszy wzrost sił WIPK sprawia, że partia ta w coraz większym stopniu 
staje się już nie ośrodkiem opozycji, ale zalążkiem alternatywy... Uwa- 
żam, że WłPK może stać się główną osią obozu, dążącego do stworzenia 
alternatywy politycznej, ponieważ we Włoszech rozwiał się strach przed 
komunizmem”. 

Alternatywę tę ma realizować „nowa lewica”. W dniu 8 czerwca na 
specjalnie zorganizowanej konferencji prasowej sekretarz generalny 
WłPK, Luigi Longo, PSIUP — Tulio Vecchietti oraz senator Ferrucio 
Parri rzucili oficjalnie hasło utworzenia „nowej lewicy”. Konstatując, 
że „szeroki ruch mas ludowych i młodzieży występuje w całym świecie, 
z coraz większą siłą naciska na stare struktury, szukając nowych dróg 
w dążeniu do większej sprawiedliwości, wolności ł demokracji”, zwró- 
cii się do „sił, grup, nurtów, które są związane z interesami mas pra- 
cujących i przed którymi obecnie stanęło zadanie dokonania wyboru 
linii politycznej i sojuszników w działaniu”, 

Siłami tymi są — oprócz oczywiście partii lewicy oraz różnych grup 
niezależnych aktywnie zaangażowanych — ci socjaliści, którzy wierzyli 
w politykę centrolewicy, a dziś przekonali się o jej bankructwie. Są 
nimi także ugrupowania katolickie, znajdujące się w opozycji wobec 
chadecji, oraz ruch studencki. | 

Zadaniem tego nowego ruchu lewicy jest opracowanie wspólnej stra- 
tegii, a jego zasadą samodzielność w działaniu każdego jego członu. 
Jednocześnie nakreślono szereg konkretnych celów, które mogą stwo- 
rzyć pierwszą platformę wspólnego działania. 

Wskazano siły, które powinna objąć „nowa lewica”, platformę polity- 
czną, zasadniczy cel, tj. stworzenie alternatywy dla polityki centro- 
lewicy, a w ostatecznym efekcie dla obecnego systemu społecznego, 
sprawą otwartą: natomiast pozostaje kształt organizacyjny, jaki „nowa 
lewica” przybierze. Coraz szersze odłamy opinii publicznej są we Wło- 
szech świadome tego, że „nowa lewica” jest niezbędna, jeśli Włochy 
mają uniknąć rządów konserwatywnych czy nawet próby prawicowej 
dyktatury, jeśli moją one pójść drogą zesadniczych przeobrażeń ustro- 
jowych. 
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POLITYKA ROLNA PARTII 


H hoł 
mj woal A SPOÓŁDZIELCZOŚĆ WIEJSKA 


Na wsi polskiej działa wiele rodzajów spółdzielczości. Poza spółdziel- 
czością zaopatrzenia i zbytu, która zajmuje czołowe miejsce, istnieje 
również spółdzielczość mleczarska, spółdzielczość ogrodnicza, spółdziel- 
czość oszczędnościowo-pożyczkowa oraz rolnicza spółdzielczość produk- 
cyjna. W przyszłości pojawią się — być może — jeszcze inne rodzaje 
spółdzielczości na wsi. Ostatnio np. wysuwa się postulat organizowania 
na wsi spółdzielczości mieszkaniowej. Zróżnicowanie organizacyjnych 
form spółdzielczości odpowiada stopniowi rozwoju gospodarki chłopskiej 
naszego kraju. Istnieje bowiem paralelizm między ewolucją gospodarki 
chłopskiej a obsługującą jej potrzeby spółdzielczością rolniczą. Ogromny 
zasięg i różnorodność form spółdzielczości wiejskiej w Polsce wynikają 
z przyczyn o charakterze historycznym. Spółdzielczość na wsi polskiej 
rozwijała się od wielu dziesięcioleci, miała przeważnie postępowy cha- 
rakter, a na obecnych ziemiach zachodnich odgrywała ważną rolę patrio- 
tyczną w obronie polskości przed naporem niemieckiego imperializmu. 


Spółdzielczość na wsi polskiej stanowi ruch rodzimy, o głębokich tra- 
dycjach. Głównym czynnikiem jej rozwoju jest jednak nie tradycja, lecz 
mnogość zadań i funkcji, jakie spółdzielczość ma do spełnienia w naszym 
państwie. W nowym ustroju, jaki stworzyła Polska Ludowa, powstały 
korzystne warunki rozwoju spółdzielczości. Idzie tu nie tylko o czynną 
rolę państwa pomagającego w rozwoju spółdzielczości, ale także o zna- 
czne rozszerzenie kręgu gospodarstw chłopskich odczuwających potrzebę 
korzystania z usług przedsiębiorstw spółdzielczych. M. in. rozwój prze- 
mysłu socjalistycznego otwarł możliwości wzrostu obrotów spółdziel- 
czości zaopatrzenia i zbytu i rozszerzył świadczenie usług spółdzielczości 
wiejskiej na nowe dziedziny. 


Przed spółdzielczością wiejską rysują się wielkie perspektywy rozwo- 
jowe. Ogromnie wzrasta znaczenie zadań, które ona realizuje. Logika 
obecnej sytuacji jednak wskazuje, że w najbliższym okresie spółdziel- 
czość rozwijać się będzie w istniejących, ustabilizowanych formach orga- 
nizacyjnych, doskonaląc metody działania oraz wzbogacając treść swej 
pracy. Nie przeszkadza to, lecz nawet zakłada odpowiednie zmiany 
wewnątrz poszczególnych organizacji. Ovocna struktura spółdzielczości, 
jej zróżnicowanie organizacyjne stwarzają wciąż jeszcze dostateczne mo- 
żliwości nawiązywania współpracy z indywidualną gospodarką chłopską. 
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Spółdzielczość należy do głównych instytucjonalnych czynników wzro- 
stu gospodarki rolnej. Przez swoją działalność w sferze handlu (skup 
produktów rolnych, sprzedaż środków do produkcji rolnej i środków 
spożywczych) oraz w sferze przetwórstwa spółdzielczość przyczynia się 
do powstania ekonomicznych bodźców wzrostu produkcji rolnej. Groma- 
dzenie — dzięki oszczędzaniu — środków pieniężnych oraz działalność 
kredytowa umożliwiają finansowanie gospodarki chłopskiej. Zaopatry- 
wanie rolników w środki wytwarzania stwarza rzeczowe przesłanki wzro- 
stu produkcji. Organizując usługi produkcyjne, prowadząc instruktaż fa- 
chowy i specjalistyczny, spółdzielczość staje się czynnikiem krzewienia 
postępu technicznego w rolnictwie polskim (pewną rolę w zakresie „dy- 
fuzji innowacji” odgrywają nawet sprzedawcy środków produkcji dla 
rolnictwa). Rola spółdzielczości w tej dziedzinie — nie eliminując bynaj- 
mniej służby rolnej czy radiowej i telewizyjnej oświaty rolniczej itd. — 
będzie się zwiększać w miarę rozszerzania się kontaktów pomiędzy gospo- 
darstwami chłopskimi a spółdzielczością. 


Zachodzi Ścisły, organiczny związek pomiędzy charakterem obecnej 
praktyki rolnej a rozwojem — wszerz i w głąb — spółdzielczości wiej- 
skiej. Wprowadzenie tzw. nowej polityki rolnej PZPR i ZSL w 1957 r. 
otwarło szerokie pole rozwoju dla spółdzielczości na wsi. Ze swej strony 
spółdzielczość stanowi doniosłą dźwignię w realizacji zasadniczych zadań 
obecnej polityki rolnej. Polityka ta daje, z jednej strony, odpowiednie 
ujście dla prywatnego interesu drobnego producenta, a interes taki 
stanowi niezbędny bodziec podnoszenia produkcji, z drugiej zaś strony 
zakłada umocnienie interwencjonizmu państwowego na rynku rolnym, 
zwłaszcza za pomocą kontraktacji. W tych granicach prywatny interes 
drobnego producenta uzyskuje — by tak rzec — zdolność samookreślenia, 
ale granice wyznaczane przez regulującą rolę państwa prowadzą do 
kojarzenia interesu prywatnego z interesem społecznym (budownictwa 
socjalizmu). W okresie planu sześcioletniego, w okresie forsownej indu- 
strializacji, w warunkach ówczesnej polityki rolnej siłą rzeczy ograni- 
czone były możliwości szerszego rozwoju spółdzielni, których siła na- 
pędowa rozwoju tkwi także w prywatnym interesie gospodarstw rol- 
ników będących członkami spółdzielni. Jeśli nie ma bodźca do dosko- 
nalenia gospodarstwa, to brak również zachęty do rozwijania gospodarki 
przy pomocy spółdzielni. Dając szersze ujście prywatnemu interesowi 
drobnego producenta, nowa polityka rolna stworzyła zarazem przesłanki 
sprzyjsjące rozwojowi spółdzielczości. Spółdzielczość nie tylko ułatwia 
kojarzenie interesu prywatnego z interesem społecznym, ale stwarza 
również najłepszą formę instvtucjonalną tego kojarzenia. W ten sposób 
następuje też połączenie efektów płynących z bodźcowej funkcji pry- 
watnej własności chłopskiej z efektami technicznymi i ekonomicznymi 
wielkich przedsiębiorstw spółdzielczych w handlu. Te zasadnicze argu- 
menty wyjaśniają, dlaczego obiektywnie uzasadniona jest spółdzielcza 
forma organizacji handlu wiejskiego. 


Rola spółdzielczości nie ogranicza się tylko do rozwijania działalności 
mającej na celu zaspokojenie ekonomicznych potrzeb indywidualnej go- 
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spodarki chłopskiej oraz kształtowanie społecznycn (czy nawet kultu- 
* ralnych) aspiracji ludności wiejskiej. Na społdzielczość spada nie tylko 
zadanie zaspokajania „uświadomionych potrzeb”, które z reguły wiążą 
się z tradycyjnymi formami gospodarowania, lecz również rozbudzenia 
potrzeb wiążących się z nowymi, bardziej postępowymi formami gospo- 
darki i życia wiejskiego. 

Spółdzielczość odgrywa doniosłą rolę w umacnianiu gospodarki so- 
cjalistycznej na wsi. Uspołeczniwszy sferę wymiany handlowej, społ- 
dzielczość wiąże indywidualną gospodarkę chłopską z sektorem socjali- 
stycznym i państwem i w ten sposób włącza ją jak gdyby w gospodarkę 
planową. Kierunki rozwojowe gospodarki chłopskiej zależą od panują- 
cego systemu ekonomicznego. Pomimo postępowych prądów spółdziel- 
czość w Polsce międzywojennej przyczyniała się do umocnienia kapita- 
listycznej tendencji rozwoju drobnotowarowego gospodarki chłopskiej, . 
ponieważ powodowała zrastanie się tej gospodarki z kapitalistycznym 
kredytem, bankami, rynkiem, przetwórstwem itd. Umacniając gospodar- 
stwa chłopskie, spółdzielczość w Polsce Ludowej nie wzmaga prywatno- 
kapitalistycznej tendencji rozwoju drobnej gospodarki chłopskiej, lecz 
wręcz przeciwnie — wzmaga jej integrację z sektorem socjalistycznym. 
Spółdzielczość wciąga do działalności samorządowej szerokie rzesze rol- 
ników i w ten sposób staje się praktyczną szkołą kadr uczestniczących 
w przemianach społecznych wsi. Spółdzielczość przejmuje od gospodarki 
rolnej szereg funkcji produkcyjnych, które w ten sposób ulegają uspo- 
łecznieniu (czyszczenie nasion i zbóż, wysiew nawozów, transport pło- 
dów z zagrody rolnika itd.). W spółdzielczości wiejskiej następuje — 
z wygospodarowanych zysków — proces akumulacji, który stanowi źró- 
dło socjalistycznej własności na wsi. 


Skuteczne działanie spółdzielczości wiejskiej zależy od warunków ze- 
wnętrznych, na które spółdzielczość nie ma wpływu, oraz od warunków 
wewnętrznych, tj. tych, na które oddziałuje sama spółdzielczość. Aby 
więc spółdzielczość mogła spełniać swoje zadania długofalowe i bieżące, 
muszą powstać owe warunki. Po przejściu do nowej polityki rolnej 
w 1957 r. zapewniono spółdzielczości wiejskiej (wraz z całą spółdziel- 
czością polską) nader dogodne warunki prowadzenia wszechstronnej 
działalności W szczególności można zwrócić uwagę na prawne zagwa- 
rantowanie samorządności ruchu spółdzielczego, na możliwość samo- 
dzielnego działania gospodarczego (przy równoczesnym podporządkowa- 
niu tej działalności ogólnym zadaniom gospodarki planowej) oraz na 
wielostronną pomoc państwa. Charakter politvki rolnej (przestrzeganie 
zasad ekwiwalentnej wymiany między miastem a wsią, konsekwentne 
stosowanie zasady dobrowolności, dawanie priorytetu bodźcom ekono- 
micznym a nie nakazom administracyjnym — jako instrumentom dzia- 
łania polityki rolnej itd.), a także procesy ekoncemiczne zachodzące 
w rolnictwie (wzrost towarowości produkcji rolnej, coraz szersze stoso- 
wanie kupionych środków produkcji, wzrost zapotrzebowania na usługi 
produkcyjne i poradnictwo) rodzą w coraz większym stopniu zapotrze- 
bowanie na działalność organizacji spółdzielczych — nie tylko spółdzielni 
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wiejskich typu GS, ale i specjalistycznych rodzajów spółdzielczości rol- 
niczej (spółdzielczość ogrodnicza, oszczędnościowo-pożyczkowa, mleczar- 
ska). 


Powstaje wręcz konieczność intensyfikacji działania organizacji spół- 
dzielczych w sferze produkcyjnej obsługi rolnictwa. Proces szybkiej ko- 
mercjalizacji gospodarki chłopskiej prowadzi do rozszerzenia się dziedzin 
współpracy ze spółdzielczością wiejską, silniej angażuje samorząd człon- 
kowski do kontroli działalności przedsiębiorstw spółdzielczych i zarzą- 
dzania nimi, albowiem niemal całość powiązań drobnotowarowej gospo- 
darki chłopskiej z sektorem gospodarki państwowej jest zorganizowana 
w sposób spółdzielczy, 


Spółdzielczość zajmuje takie miejsce w życiu gospodarczym i społe- 
cznym wsi, jakie zdoła osiągnąć dzięki swojej pracy gospodarczej i spo- 
łecznej. Usprawnienie skupu, dostawy środków produkcji, świadczenia 
usług itd. zależą więc nie tylko od stworzenia nowej bazy technicznej, 
ale także od doskonalenia organizacji skupu surowców rolnych, pod- 
noszenia kwalifikacji kadr itp. Rozwój spółdzielczości wiejskiej nie jest 
bowiem tylko funkcją warunków zewnętrznych. Na rozwój ten wpły- 
wają także w istotny sposób warunki wewnątrzspółdzielcze. Ważnym 
czynnikiem staje się więc zdolność do adaptacji wobec zmieniającego 
się układu warunków zewnętrznych i nowych zadań. Należy między 
innymi zaakcentować dwa szczególnie aktualne zadania: a) rozszerzenie 
funkcji organizatorskich wobec gospodarki chłopskiej, przede wszystkim 
na podstawie systemu kontraktacji; b) aktywizację działalności organów 
samorządu wiejskiego, a zwłaszcza wiejskich komitetów członkowskich 
w zakresie ochrony interesów rolnika jako dostawcy płodów rolnych, co 
jest istotne dzisiaj, gdy trzeba już ograniczać podaż wielu produktów 
rolnych i zaostrza się rygory jakościowe przy odbiorze. 


Spółdzielczość zaopatrzenia I zbytu 


Przed 20 laty, 1 lipca 1948 roku, powołano do życia — w rezultacie 
dokonvwanej wówczas reorganizacji ruchu spółdzielczego w Polsce — 
Centralę Rolniczą Spółdzielni „Samopomac Chłopska”, zrzeszającą gmin- 
ne spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu. Głównym celem spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu stało się zapewnianie handlowej obsługi rolnictwa. 


CRS „Samopomoc Chłopska” wyrosła na największą organizację spół- 
dzielczą na wsi polskiej i jedną z największych w całym świecie. Obej- 
muje ona 2215 spółdzielni gminnych i liczy ponad 4 mln członków, 
tj. poned Va ogółu ludności wiejskiej naszego kraju. Odsetek członków 
w stosunku do ogółu ludności wiejskiej wskazuje, że jest to — obok kółek 
rolniczych — najbardziej masowa organizacja społeczno-gospodarcza na 
wsi. Dysponując własnym hurtem artykułów spożywczych i przemysło- 
wych, spóołdzieiczość zaopatrzenia i zbytu otrzymuje podstawową masę 
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towarową z przemysłu państwowego, choć produkcja własnych zakładów 
spółdzielczych stanowi również dużą pozycję. Spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu uczestniczy także w handlu zagranicznym za pośrednictwem 
własnego przedsiębiorstwa „Polcoop”, które exsportuje towary rolno- 
-spożywcze na rynki wolnodewizowe, dokonuje wymiany z zagraniczny-= 
mi organizacjami spółdzielczymi, a także sprowadza nawozy sztuczne 
oraz różne artykuły przemysłowe. CRS zrzesza również wiejskie spół- 
dzielnie zdrowia (246 spółdzielni), których celem jest udzielanie pomocy 
lekarskiej, podnoszenie poziomu higieny oraz stanu sanitarnego wsi, 


Obecnie najważniejszym zadaniem polityki rolnej jest szybkie zwięk- 
szenie produkcji zbóż. W wykonaniu tego zadania dużą rolę ma spełnić 
spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu. 


W celu eliminacji importu zbóż przewiduje się skup 6,5 mln ton ziarna 
w 1970 r. (przy wzroście plonów zbóż do 20—21 q z ha i wzroście glo- 
balnych zbiorów do 17,4—18,3 mln ton). W stosunku do stanu z 1965 r 
oznacza to wzrost skupu prawie o 88/0. Będzie to potężny potok zboża 
towarowego, transferowanego z rolnictwa do rąk państwa. Pomijając 
dostawy obowiązkowe, trzeba zakupić ponad 5 mln ton zboża, a więc 
zakontraktować ok. 3 mln ha. Liczby te nie ukazują jednak całego ogro- 
mu wysiłku. Należy bowiem uwzględnić jeszcze drugi potężny strumień 
towarów w postaci przemysłowych mieszanek pasz treściwych, których 
produkcja w 1970 r. ma osiągnąć 4,2 mln ton. Wzrost skupu zbóż netto 
będzie jednak znacznie mniejszy, gdyż wskutek rozszerzenia sprzedaży 
rolnikom mieszanek pasz treściwych, sporządzanych przy użyciu zboża, 
znaczna część skupionego ziarna wróci do rolnictwa. Nie ułatwia to 
jednak zadania, gdyż silny wzrost skupu zboża oraz sprzedaży pasz 
nasuwa wiele trudnych problemów w zakresie przetwórstwa, magazyno- 
wania, transportu itd. 


Za niezbędną dźwignię realizacji programu zbożowego uznano kon- 
traktację. Zawarcie umów z producentami zbóż zwiększa gwarancję za- 
pewnienia odpowiedniej podaży zboża towarowego. Równocześnie należy 
podkreślić, że kontraktacja jako metoda skupu jest szczegolnie celowa 
wtedy, kiedy chodzi nie tylko o nabycie produktów rolnych, lecz także 
o bardziej bezpośredni wpływ na sam proces produkcji, zwłaszcza pro- 
duktów wytwarzanych w niedostatecznej ilości. Jak wiadomo, umożliwia 
ona operowanie nie tylko samą ceną, jak to jost w wypadku zakupów 
na wolnym rynku, lecz także wykorzystanie takich środków, jak pomoc 
instruktażowa i produkcyjna. Kontraktacja zbóż otwiera określone mo- 
żliwości doskonalenia agrotechniki w drodze stawiania rolnikom kon- 
kretnych zadań, a także podwyższania poziomu instruktażu udzielanego 
przez agronomów wiejskich. Sprzyja zwłaszcza aktywizacji produkcvjnej 
większych obszarowo gospodarstw oraz wzmaganiu ich intensywności 
przez lepsze zaopatrzenie w nawozy minerolne. Jednakże w miarę po- 
większania się dostaw nawozów mineralnych bedzie malała ich siła j"ko 
bodźców kontraktacji i wkrótce — według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa — wyłoni się zadanie forsowania sprzedaży nawozów. 
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Rosnące zadania w dziedzinie kontraktacji zbóż wymagają w każdym 
razie doskonalenia czynnika organizacyjnego. Przeprowadzona na prze- 
łomie 1966 i 1967 r. reforma kontraktacji zbóż stanowi ważny etap w roz- 
woju polityki zbożowej. W okresie poprzedzającym tę reformę zaczęły 
zarysowywać się objawy pewnej antynomii pomiędzy rosnącymi zada- 
niami w dziedzinie skupu zbóż a gasnącą siłą oddziaływania dotychcza- 
sowych bodźców ekonomicznych w postaci dostaw deficytowych uprze- 
dnio nawozów mineralnych, prawa zakupu przemysłowych mieszanek 
pasz treściwych, dostarczania kwalifikowanego materiału siewnego itd. 
Spośród kilku dyskutowanych koncepcji uzyskania potrzebnych ilości 
zboża towarowego wybrano koncepcję opierającą się na operacji bodź- 
cowej jako drogi do rozwiązania powyższej antynomii. 

Decyzje w sprawie reformy kontraktacji przyczyniły się też do umo- 
cnienia produkcyjnego charakteru kontraktacji zbóż. Rzecz znana, iż 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych tzw. integracja pionowa nie 
rozwija się w produkcji zboża, ale czyni wielkie postępy w innych gałę- 
ziach. W dziedzinie bowiem technologii i techniki produkcji zbóż inte- 
gratorzy niewiele mają do zaoferowania farmom. Jeżeli chodzi o zboże, 
roślinę uprawianą od tysiącleci, instruktaż techniczny nie może odegrać 
roli tak istotnej, jak w stosunku do drobiu czy bekonu, a zastosowanie 
jednolitej odmiany ziarna siewnego decyduje w dużej mierze o otrzy- 
maniu jednolitego produktu. Dotychczas kontraktacja zbóż w Polsce nie 
nabrała jeszcze w zasadzie charakteru produkcyjnego, nie licząc syste- 
matycznej realizacji programu nasiennego czy też popularyzacji właści- 
wych metod nawożenia. Można więc dostrzec zasadnicze novum w dzie- 
dzinie rozwijania kontraktacji zbóż. Mianowicie kółka rolnicze, między- 
kółkowe bazy maszynowe, a także PGR mają zawierać z gospodarstwami 
chłopskimi, które odczuwają trudności w pełnym i właściwym wykorzy- 
staniu swoich gruntów, odpowiednie umowy, przewidujące kompleksowe 
wykonanie takich prac i usług, jak uprawa ziemi, siew zbóż, dostawa 
ij wysiew nawozów, zbiór i omłoty zbóż oraz bezpośredni odbiór zbóż 
z gospodarstw rolnych na koszt organizacji kontraktującej. Usługi i do- 
stawy mają być kredytowane i odpowiednio rozliczane po zakończeniu 
cyklu produkcyjnego. A przecież dla wielu gospodarstw taki system usług 
może stanowić warunek uzyskania wysokiego poziomu produkcji i zwięk- 
szenia towarowości zbóż sprzedawanych państwu w ramach kontraktacji. 


Dalsze rozwinięcie polityki zbożowej nastąpiło w rezultacie uchwał 
IX Plenum KC PZPR we wrześniu 1967 r. Do realizowanych poprzednio 
elementów polityki zbożowej zostały dołączone dalsze elementy. Otóż 
nadano praktycznie wagę czynnikowi kultury rolnej, która jest potrzebna 
do podniesienia agrotechniki w uprawie zbóż; zdyskredytowano przy 
tym pogląd, że niezależnie od poziomu nawożenia mineralnego i wyso- 
kości plonów chłopi potrafią znakomicie uprawiać zboże i nie trzeba im 
w tym przeszkadzać. | 

W konsekwencji prowadzi to do umocnienia organizatorskiej roli pań- 
stwa wobec gospodarki chłopskiej, co konkretnie znalazło wyraz w roz- 
wijaniu oświaty rolniczej i szkolenia producentów rolnych oraz w zde- 


112 


Spółdzielczość wiejska 


cydowanym podniesieniu roli kadr agronomów i innych specjalistów. 
Idzie tu nie tylko o znany fakt, że wykształceni specjaliści rolni nie 
pracują bezpośrednio z chłopami w sferze produkcji, lecz o: a) między- 
gałęziowy przepływ kadr specjalistów ze sfery produkcji roślin prze- 
mysłowych i innych do gospodarki zbożowej, b) przekazanie do dyspo- 
zycji rad narodowych kadr specjalistów zatrudnionych dawniej w prze- 
mysłowych służbach surowcowych, kółkach rolniczych itp. W ten sposób 
na czoło wysuwa się terenowy czynnik administracyjny, przede wszyst- 
kim gromadzkie rady narodowe, którym przekazano agronomów i innych 
specjalistów. j 


W realizacji programu zbożowego decydujące znaczenie ma — obok 
organizacji partyjnych, terenowych rad narodowych i kółek rolniczych — 
m. in. spółdzielczość wiejska. Działalność ta jest podporządkowana za- 
sadniczemu zadaniu: podnoszeniu kultury rolnej w celu należytego wy- 
korzystania produkcyjnych rezerw rolnictwa. 


Ogólnie można powiedzieć, że w bieżącym planie pięcioletnim (1966— 
1970) przed spółdzielczością wiejską postawiono trudne zadania. Z jednej 
strony należy rozprowadzić wśród rolników nie spotykane dotąd ilości 
środków produkcji, z drugiej zaś strony — zakupić rosnące szybko ilości 
towarowej produkcji rolniczej. W okresie tym obserwuje się równocze- 
śnie przejście od systemu reglamentowanej sprzedaży środków produkcji 
(z wyjątkiem materiałów budowlanych i nielicznych innych) do normal- 
nego handlu, a ponadto spółdzielczość ma obowiązek wvdatnego rozsze- 
rzania frontu usług produkcyjnych dla rolnictwa (agrochemiczne, trans- 
portowe, budowlane i inne), co między innymi stanowi ważną przesłankę 
podniesienia efektywności nakładów przeznaczonych na rolnictwo, nie 
mówiąc o tym, że prowadzi także do zaoszczędzenia czasu rolników, 
który musi być przeznaczony na inne prace związane z podnoszeniem 
intensywności produkcji rolnej. 


Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu jako czynnik 
rozwoju integracji pionowej 


Ekonomiści rolni w Polsce dvskutują od kilku lat nad ukształtowaniem 
najodpowiedniejszego modelu społdzielczości wiejskiej. Dvskusja ta do- 
tyczy, z jednej strony, miejsca spółdzielczości w całej nadbudowie insty- 
tucjonalno-organizacyjnej, jaka wznosi się nad sferą bezpośredniej pro- 
dukcji rolnej, z drugiej zaś strony — funkcji spółdzielczości w rozwija- 
jącym się procesie integracji pionowej w rolnictwie polskim. Idzie tu 
o fragment znacznie szerszego zagadnienia, jakim jest funkcjonowanie 
całej nadbudowy organizacyjnej i instytucjonalnej, która obsłusuje zbyt 
i zaopatrzenie jako jednolity organizm gospodarczy, obejmujący trzy 
człony: produkcję rolniczą, obrót rolniczy oraz przemysł rolno-spożyw- 
czy. 
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W perspektywie trzeba niewątpliwie widzieć nawet połączenie orga- 
nizacyjne rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, które są względem 
siebie komplementarne i realizują program współpracy, obejmującej 
problematykę kontraktacji i specjalizacji upraw, organizowanie bazy 
surowcowej, rozwój produkcji pasz przemysłowych, tuczu przemysłowe- 
go, kontraktację młodego bydła rzeźnego oraz cały zespół środków eko- 
nomicznych mających oddziaływać na strukturę podaży. Przyjąwszy za 
punkt wyjścia taki kierunek ewolucji, należy dostrzegać już dzisiaj ko- 
nieczność całościowego ujmowania problemów rolnictwa, przemysłu spo- 
żywczego i handlu, chociażby w dziedzinie polityki inwestycyjnej, w któ- 
rej istniejące bariery resortowe utrudniają wybór optymalnych kierun- 
ków inwestowania. Na tym tle dopiero można precyzować wzajemne 
stosunki pomiędzy spółdzielczością a przemysłem przetwórczym, a także 

wewnętrzny ustrój całej spółdzielczości wiejskiej. 


Integracja pionowa w rolnictwie jest procesem, w którym ujawniają 
się wyraźnie dwa aspekty. Z jednej strony jest to postępowa forma spo- 
łecznej organizacji sił wytwórczych, zapewniająca ich właściwy rozwój, 
z drugiej zaś strony integracja pionowa, jako określona społeczna forma 
produkcji i wymiany, powoduje konsekwencje ekonomiczne w sytuacji 
bezpośredniego producenta-rolnika, 


W Polsce Ludowej rozwinął się na niezwykłą skalę proces podporząd- 
kowania układu drobnotowarowego w rolnictwie sektorowi aocjalisty- 
cznemu, a gospodarka chłopska regulowana jest systemem planów 
i umów, przy czym proces podporządkowania występuje w konkretnej 
postaci integracji pionowej, opartej w znacznej mierze — chociaż nie 
wyłącznie — na kontraktacji. Przesłanką polityki rolnej w Polsce Ludo- 
wej jest jednak zgodność zasadniczych interesów państwa socjalistyczne 
go 1 pracujących chłopów. Sprzeczności niezasadnicze, występujące 
w dziedzinie wymiaru podatków, relacji cen rolnych i przemysłowych, 
przybierają formę ruchu w postaci ekwiwalentnej wymiany pomiędzy 
wsią a miastem, a także w stosowaniu zasady materialnego zaintereso- 
wania rolników podnoszeniem produkcji rolnej. Mimo że gospodarstwa 
są chronione odpowiednimi przepisami prawnymi, w życiu występują 
zjawiska działania na szkodę rolników, ponieważ niezależnie od przepi- 
sów decydują, jak zawsze, ich wykonawcy. Zjawiska te występują także 
w handlu wiejskim (skup produktów rolnych, zaopatrzenie gospodarstw 
w środki produkcji). Tak więc wyłania się istotny problem eliminowa- 
nia negatywnych stron integracji pionowej, z którego znaczenia zdają 
sobie sprawę działacze wiejscy. 


Sprawa ta nabrzmiewa dzisiaj w większym stopniu niż w latach po- 
przednich, albowiem dzisiaj przed kontraktacją stoi nie tylko zadanie po- 
budzenia wzrostu produkcji jednych produktów (zbóż, cieląt rzeżnvch 
i in,), ale również jednoczesne regulowanie (w tym i hamowanie) podaży 
niektórych produktów. Obecnie w Polsce mamy do czynienia nie z defi- 
cytem, lecz z pewnymi nadwyżkami podaży buraka cukrowego, tytoniu, 
chmielu, konopi oraz szeregu innych roślin przemysłowych. Sprzedaż 
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tych produktów stanowi dla chłopa coraz częściej problem bardziej zło- 
żony niż ich wytworzenie. Fakt, iż z kontraktacji powinno się dzisiaj ko- 
rzystać nie tylko jako z narzędzia pobudzania wzrostu produkcji rolnej, 
lecz także jako z instrumentu regulowania, a także ograniczania podaży 
w gospodarce rolnej, powoduje pewną sprzeczność. 


Sytuacja obecna sprzyja podwyższaniu standardu produktów, zwięk- 
szaniu wymagań dotyczących jakości otrzymywanego surowca itd., co 
odpowiada interesom przemysłu. Jednakże w związku z tym wyłania się 
problem ochrony interesów chłopa jako dostawcy produktów rolnych 
zarówno w chwili zawierania umowy kontraktacyjnej, jak i w momencie 
dostawy produktów oraz klasylikacji surowca. Od wielu lat najsłabszym 
ogniwem w systemie kontraktacji płodów rolnych są niedostatki wy- 
stępujące przy przyjmowaniu surowca. Do wypełniania głównych zadań 
w zakresie obrony interesów chłopów jako dostawców wytworów swej 
pracy powołana jest spółdzielczość wiejska (i związki plantatorów). Idzie 
o to, aby — nic nie tracąc z walorów, jakie dla drobnego gospodarstwa 
chłopskiego ma integracja pionowa z przemysłem bądź innymi dziedzi- 
nami (a tych walorów jest wiele) — neutralizować równocześnie nega- 
tywne zjawiska, które powstają na marginesie tej działalności. 


Główne miejsce należy tutaj niewątpliwie do wiejskiej spółdzielczości 
handlowej, specjalnej organizacji rolników, będących równocześnie sprze- 
dawcami i nabywcami, której sens istnienia polega między innymi wła- 
śnie na ochronie interesów rolnika jako dostawcy i nabywcy. Ta funkcja 
spółdzielczości jest niezbywalna i stanowi cechę konstytucyjną modelu 
integracji pionowej w Polsce Ludowej. 


Spółdzielczość wiejska pojawiła się przed stuleciem na arenie histo- 
rycznej, jako forma samoobrony ekonomicznej przed wyzyskiem ze 
strony kapitału pożyczkowego i handlowego. W Polsce Ludowej nie ma 
ona przeciwko sobie kapitału kupieckiego, ale z tego nie wynika, że 
każdorazowo występuje w praktyce zgodność interesów rolników jako 
np. sprzedawców płodów rolnvch z interesami organizacji skupu, prze- 
mysłu przetwórczego itd. Właściwie rozumiana ochrona interesu do- 
stawcy chłopskiego, tradycyjnie sprawowana przez spółdzielczość, jest 
nadal potrzebna. Ponieważ spółdzielczość samopomocowa sama kontrak- 
tuje wiele ziemiopłodów oraz żywice (a to rodzi możliwość sprzeczności 
pomiędzy chłopem jako sprzedawcą a spółdzielnią jako nabywcą), wyko- 
nywanie funkcji reprezentanta interesów plantatorów i hodowców na- 
stręcza pewne trudności. Jednakże można znaleźć rozwiązanie, które 
eliminuje niedogodność pozycji spółdzielczości przeprowadzającej skup 
produktów rolnych. 


Funkcje takie mają pełnić wiejskie komitety członkowskie przy GS, 
komitety dostawców przv spółdzielniach mleczarskich itd. Komitoty 
członkowskie stanowią tvlko jedno z ogniw całego svstemu samorzadu 
spółdzielczego. Dawniej do kcmitetów sklepowych należał tylko nadzór 
nad pracą określonego sklepu. Obecnie wiejskie komitety członkowskie 
zajmują się zaopatrzeniem w środki produkcji, przebiegiem kontrakta- 
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cji itd. Równocześnie zaś praca w organach samorządu spółdzielczego 
może być uznana za sui generis praktyczną szkołę przysposobienia go- 
spodarczego. Pracując dobrowolnie w spółdzielni, tj. w którymś z jej 
organów (rada, zarząd, komitet członkowski), członek uczy się rozumieć 
procesy gospodarcze, zasady wymiany, kalkulacji kosztów, zużycia ma- 
szyn (amortyzacja) itp. 


Funkcja ochrony interesów chłopów odnosi się do skupu przeprowa- 
dzanego przez GS zarówno na rachunek własny (np. mak, gorczyca, 
ziemniaki jadalne jednolitoodmianowe, ziemniaki wczesne), jak i na 
rachunek innych organizacji gospodarczych. Tak więc GS kontraktuje 
na rachunek Centrali Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” pszenicę, 
żyto, jęczmień, owies oraz groch i grykę. Ze zleceniowej formy skupu 
wynika, że całością zgromadzonej przez GS masy towarowej zbóż i gro- 
chu dysponują „PZZ”, kierując sukcesywnie zboże do własnych maga- 
zynów i elewatorów oraz zakładów przemysłowych. Wykonywanie zadań 
gospodarczych zleconych przez państwo powoduje, że GS pełnią wtedy 
funkcje ustrojowe, gdyż stają się substytutem władzy państwowej w rea- 
lizowaniu polityki gospodarczej. 


Jakie jest miejsce spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu w Polsce Ludowej? 


Według dawnego kierunku rozumowania w okresie przejściowym do 
socjalizmu spółdzielcza forma zaopatrzenia i zbytu gospodarstw chłop- 
skich znajdowała następujące uzasadnienie: najprostszą formą produk- 
cyjnej kooperacji chłopów jest ta, która bezpośrednio wyrasta z uspół- 
dzielczonego zbytu i zaopatrzenia. Interesy zbytu stymulują bowiem 
przejście do pomocniczego kooperowania produkcji (głównie w postaci 
przetwórstwa rolniczego) i w ten sposób przygotowują grunt do dalszej 
kolektywizacji gospodarki chłopskiej. Tak więc zgodnie z tym poglądem 
"najbardziej pożądane spółdzielnie — to mieszane handlowo-produkcyjne 
systemy spółdzielcze, przy czym na czoło miałaby się wysuwać coraz 
bardziej produkcyjna kooperacja. Przekładając powyższe stereotypy my- 
ślowe na obecny język ekonomistów rolnych, można by powiedzieć, że 
koncepcja ta zakładała, iż spółdzielczość handlowa przejmuje funkcje 
zaopatrzenia i przetwórstwa rolnego, co stanowi krok wstępny do uspół- 
dzielczenia produkcji rolnej sensu stricto. 


„„Agrobusiness” *) w ustroju kapitalistycznym jest to zbiór rozczłonko- 
„wanych i decentralizowanych jednostek gospodarczych, funkcji i operacji 
związanych z wytwarzaniem żywności. W jego obrębie toczy się walka 
'6 to, kto ma być organizatorem integracji pionowej: kapitalistyczne kor- 
poracje handlowe (lub przemysłowe) czy spółdzielczość wiejska. Jednak 


*) Agrobusiness oznacza ogólną sumę wszystkich operacji związanych z produkcją 
ij dystrybucją materialnego zaopatrzenia farm: czynności produkcyjne na far- 
mach, magazynowanie oraz przemysł przetwórczy produkcji rolnej. 
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nawet w takich krajach kapitalistycznych, jak USA, istnieje nacisk na 
zwiększenie udziału panstwa w rozwiązywaniu problemów rolnictwa. 
Programy rządowe stają się częścią organizacyjnego schematu wszystkich 
faz „agrobusinessu , łącznie z agiegatem pracującym na potrzeby farm 
oraz agregatem przetwórczo-dystrybucyjnym. 


W obecnych warunkach polskich w systemie produkcji it dystrybucji 
rolnictwa istnieje wiele podmiotów gospodarczych, a więc: kilka milionów 
gospodarstw chłopskich, kilka gałęzi przemysłu : rolno-spozywczego 
i wytwarzającego Środki produkcji dla rolnictwa, sieć spółdzielczych 
organizacji handlowych, kredytowych, transportowych i inne instytucje 
badawcze oraz placówki upowszechniające wiedzę rolniczą. Tak np. zbo- 
żowy szlak w Polsce można podzielić na trzy etapy: produkcję, obrót, 
zagospodarowanie. Produkuje rolnictwo, kupuje spółdzielczość zaopatrze- 
nia i zbytu, etap następny stanowi domenę przemysłu zbożowo-młynar- 
skiego. Uzupełnieniem szlaku zbozowego jest wypiek pieczywa i sprze- 
daż prowadzona przez handel. Wprawdzie nie tworzy to jeszcze spójnego 
kompleksu agro-przemysłowego, obejmującego wszystkie odcinki (drogi 
produktu od zagrody rolnika do talerza konsumenta), jednak jest to 
sektor podporządkowany zasadom gospodarki planowej, kierowanej przez 
państwo socjalistyczne. Nie tu miejsce na'dylemat: państwo czy spół- 
dzielczość, chociaż istnieje dość szerokie pole do stosowania rozwiązań 
altęrnatywnych, ale główne kierunki przebiegu procesów integracyjnych 
określa państwo. Korzystając z inspiracji partii, wprowadza ono w życie 
określone koncepcje polityki rolnej, a eo ipso i rolę integracji pionowej 
w procesie socjalistycznej przebudowy wsi oraz decyzje co do zakresu 
działania spółdzielczości. Państwo podejmuje zasadnicze decyzje doty- 
czące tempa rozwoju przemysłu wytwarzającego środki produkcji dla 
rolnictwa oraz przemysłu rolno-spożywczego, całej infrastruktury w rol- 
nictwie, poziomu dochodów w rolnictwie i zasad kredytowania, organi- 
zacji służby rolnej, systemu kształcenia kadr fachowców itp. 


Zadania spółdzielczości w procesie integracji pionowej są więc wielo- 
rakie, przy czym spółdzielczość pełni funkcje komplementarne, a nie 
antagonistyczne względem działalności państwa. Jest ona w tym wy- 
padku raczej powiernikiem państwa, działając nawet jako „substytut” 
władzy państwowej w realizowaniu polityki gospodarczej. Zjawisko to 
w całej pełni ujawniło się po 1956 r., tj. po wprowadzeniu w życie zasad 
nowej polityki rolnej. 


Kilka uwog teoretycznych 


Obok analizy aktualnych problemów występujących w toku codziennej 
pracy poszczególnych związków spółdzielczych, zachodzi potrzeba spoj- 
rzenia na spółdzielczość z ogólnego punktu widzenia. Niedostateczne 
oświetlenie ogólnych problemów teoretycznych sprzyja nieraz powsta- 
waniu i utrwalaniu nieporozumień, utrudniających prawidłowe działa- 
nie operatywne. 
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Ekonomiczna teoria spółdzielczości sprowadza się dotychczas w zasa- 
dzie do teorii własności spółdzielczej, ta ostatnia zaś głównie do ukazy- 
wania swoistych cech spółdzielczo-grupowej własności środków produk- 
cji i — w związku z tym — do analizy relacji, tj. cech wspólnych i różnie 
pomiędzy państwową a spółdzielczą własnością środków produkcji, 
a w ślad za tym i pomiędzy dwoma typami przedsiębiorstw. 


Każda z tych dwu form własności socjalistycznej ma określone cechy 
szczególne. Tak np. forma własności państwowej, z jednej strony, ułatwia 
zarządzanie przedsiębiorstwami przez tzw. centralnego planifikatora, po- 
zwala na ujednolicenie form administracji gospodarczej, zapewnia jedno- 
lite zasady podziału dochodu narodowego. Własność spółdzielcza zaś 
wiąże ściśle bezpośrednich producentów z przedsiębiorstwem i wynikami 
jego pracy, wskutek czego potrafi uruchomić pewne bodźce ekonomiczne, 
których nie może stworzyć w tej samej mierze gospodarka oparta na 
własności ogólnonarodowej; wzmaga się poczucie własności grupowej, 
wytworzyła się też tradycja demokratycznego zarządzania gospodarką 
itd.*), Wskutek tego spółdzielnia stanowi przedsiębiorstwo socjalistyczne 
nader podatne na stosowanie bodźców ekonomicznych, które można wy- 
korzystać w interesie ogólnospołecznym — ze względu na większą za- 
leżność pomiędzy zarobkiem pracownika a ogólnymi dochodami przed- 
siębiorstwa. 


Uzasadnienie spółdzielczej formy własności na tym właśnie polega, że 
w pewnych dziedzinach ułatwia ona kojarzenie interesów członków 
z ogólnym interesem społecznym i że odznacza się swoistymi cechami 
spółdzielczego gospodarowania (samorząd spółdzielczy oraz uruchamia- 
nie pewnych swoistych bodźców ekonomicznych). Jeśli jednak system 
bodźców ekonomicznych nie zapewnia zgodności interesów społecznych 
i grupowych, zależność dochodu członka spółdzielni od wyników pracy 
spółdzielni z waloru staje się mankamentem. Ponadto spółdzielnia w po- 
równaniu z przedsiębiorstwem państwowym przedstawia jednak ban 
dziej skomplikowaną w zarządzaniu formę przedsiębiorstwa socjalisty- 
cznego. Wszelako węższy zakres uspołecznienia środków produkcji w ob- 
rębie własności spółdzielczej w porównaniu z własnością państwową 
może okazać się w pewnych wypadkach istotną zaletą. Dzięki temu nie 
państwowa, lecz właśnie spółdzielcza forma własności lepiej nadaje się 
do rozwiązania niektórych problemów gospodarczych w socjalizmie. Oko- 
liczność ta odgrywa szczególną rolę przy uspołecznianiu prywatnych środ- 
ków produkcji należących do drobnych wytwórców. Jest to bowiem forma 
łatwiejsza, dostępniejsza dla świadomości drobnego posiadacza. Węższy 
zakres uspołecznienia w porównaniu z własnością państwową staje się 
tu atutem, ponieważ indywidualny chłop czy rzemieślnik, przyzwycza- 


*) „Członkowie spółdzielni rządzą się sami. Spółdzielnia to nic innego jak samo- 
rządne rolnicze przedsiębiorstwo produkcyjne. Zarząd wybiera się według 
niczym nie skrępowanej woli członków. Swoimi zasohami winna ona gospoda- 
rzyć również według uznania członków”, — W. Gomułka, Przemówienia 1956— 
1957, Warszav'a 1957, str. 31. 
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jony do drobnej własności prywatnej, łatwiej przyjmuje uspołecznienie 
środków produkcji w skali wsi — jak to na ogół było dotychczas — niż 
w skali ogólnospołecznej. Jego udział w zarządzaniu może być bardziej 
bezpośredni, zbliżony do znanych mu metod gospodarowania. 


Socjalistyczna własność środków produkcji zawiera w sobie użytkowa- 
nie środków produkcji w interesie społeczeństwa jako całości oraz efek- 
tywny, demokratyczny udział pracowników w zarządzaniu uspołecznio- 
nymi środkami produkcji. W związku z tym przedsiębiorstwo socjali- 
styczne — w tym i spółdzielcze — musi spełniać dwa warunki. Musi 
działać — by użyć określenia O. Langego — jak powiernik interesu 
ogólnospołecznego i musi posiadać samorząd. Z tego powodu dwie krań- 
cowości mogą zagrażać socjalistycznemu charakterowi przedsiębiorstwa. 
Jedna — to brak powiernictwa interesu ogólnospołecznego. W tym wy- 
padku własność środków produkcji, jakikolwiek byłby *jej charakter 
formalnoprawny, traci niektóre cechy własności socjalistycznej i staje 
się własnością czysto grupową, pozbawioną wszelkiej odpowiedzialności 
wobec społeczeństwa. Jest to wówczas — używając znów wyrażenia 
O. Langego — degeneracja anarchosyndykalistyczna (albo autonomisty- 
czna). Druga krańcowość, którą można nazwać degeneracją biurokraty- 
czną, polega na braku efektywnie działającego samorządu pracowników. 
W takim wypadku socjalistyczny charakter własności środków produkcji 
staje się mało zrozumiały, ponieważ pracownicy wywierają tu tylko bar- 
dzo niewielki wpływ bezpośredni na praktyczne użytkowanie środków 
produkcji, a istniejący wpływ przechodzi przez kanały centralistycznej 
machiny biurokratycznej. Stopień zaniku obu tych wypaczeń stanowi 
miarę poziomu dojrzałości osiągniętej przez społeczeństwo socjalistyczne. 


Pewne wypaczenia tych cech w sektorze spółdzielczym mogą polegać 
na tym, że własność spółdzielcza może działać w niedostatecznym stopniu 
w ogólnym interesie społecznym. Dążenie do autonomii spółdzielczości 
pojęte w ten sposób, że spółdzielczość nie działa jako powiernik inte- 
resu ogólnospołecznego, jako część socjalistycznej gospodarki planowej, 
jako jeden z instrumentów realizacji ogólnych zadań polityczno-gospo- 
darczych państwa — stanowi odpowiednik anarchosyndykalistycznego 
wypaczenia w dziedzinie zarządzania własnością państwową. Inny rodzaj 
wypaczeń — to nadmierna centralizacja w zarządzaniu, stająca na prze- 
szkodzie rozwojowi samorządu spółdzielczego, prowadząca do atrofii lub 
wyjałowienia tego samorządu. 


Wypaczenia zagrażające konsekwentnie socjalistycznemu charakterowi 
przedsiębiorstwa spółdzielczego (zarówno autonomistyczne, jak i biuro- 
kratyczno-centralistyczne) były charakterystyczne raczej dla początko- 
wego okresu rozwoju gospodarki socjalistycznej. Tak np. wypaczenie 
autonomistyczne w dziedzinie spółdzielczości występowało w pierwszych 
latach powojennych (bardzo słabym echem odrodziło się później w okre- 
sie października 1956 r.), a z wypaczeniem biurokratyczno-<centralisty- 
cznym mieliśmy do czynienia w spółdzielczości głównie w okresie planu 
sześcioletniego (1949—1955), tj. wielkiego napięcia spowodowanego przy- 
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spieszoną industrializacją kraju, powodującego konieczność wysokiej cen- 
tralizacji w zarządzaniu gospodarką narodową (później wypaczenie biu- 
rokratyczno-centralistyczne zostało przezwyciężone, co — jak wykazuje 
ponad 10-letnia praktyka — otworzyło szerokie pole do działania RA 
dzielczości w Polsce Ludowej). Należy jednak z naciskiem podkreślić, 
że był w tym — choć tylko częściowo — element pewnej konieczności 
historycznej, która nie usprawiedliwia jednak wielu wypaczeń. 


W pierwszej bowiem fazie rewolucyjnych przeobrażeń ekonomicznych 
w Polsce Ludowej konieczne było scentralizowanie akumulacji i kadr 
oraz skupienie materialnych i politycznych sił społeczeństwa na decydu- 
jących odcinkach walki o umocnienie socjalistycznego sektora gospodarki 
i przeprowadzenie przyspieszonej industrializacji. Będąc zorganizowaną 
siłą polityczną klasy robotniczej, państwo wzięło na siebie funkcję głów- 
nego narzędzią zmiany stosunków społecznych. System „rewolucyjnego 
etatyzmu” zdał historyczny egzamin w pierwszym stadium budowy so- 
cjalizmu. Urzeczywistnieniu takiej strategii rozwoju nie może stwarzać 
cieplarnianych warunków „ozwoju spółdzielczości, która stanowi zwartą 
jedność elementów ekonomicznych oraz społecznych, jak samorządność 
organizacyjna itp. Strategia ta była skuteczna, chociaż ówczesne życie 
gospodarcze zawierało zarodki zjawisk negatywnych (np. etatyzacja spół- 
dzielczości). | > 

Chociaż strategia właściwa dla pierwszej fazy rozwoju gospodarki 
socjalistycznej była nieodzowna, a nawet wręcz niezastąpiona dla stwo- 
rzenia materialnych i politycznych podstaw budownictwa socjalizmu, to 
formy i sposoby urzeczywistniania przez ludzi konieczności dziejowych 
mogą być i są różne, mogą zawierać mniej lub więcej tzw. wypaczeń. 
Dzisiaj jest rzeczą oczywistą, że dalszy postęp socjalizmu zależy od coraz 
konsekwentniejszego współuczestnictwa szerokicńn mas w działalności 
gospodarczej. Zakłada to oparcie systemu zarządzania na możliwie da- 
leko posuniętej demokracji ekonomicznej, zapewniającej każdemu ogniwu 
gospodarki szeroki zakres samodzielności w jego sferze działania, a także 
realny wpływ na sprawy ogólne. A zatem także miejsce, ciężar gatunko- 
wy, metody i możliwości działania spółdzielni, a zwłaszcza funkcje ustro- 
jowe spółdzielczości oraz tzw. stosunek państwa do spółdzielczości (sposób 
planowego kierownictwa sektorem spółdzielczym) zależą także od modelu 
gospodarki socjalistycznej. 

Analiza porównawcza obu form własności socjalistycznej prowadzi do 
wniosku, że w praktyce istotne są nie różnice, lecz jednotypowość obu 
form socjalistycznej własności środków produkcji. W szczególności trzeba 
podkreślić, iż w obu formach może istnieć centralne planowanie gospo- 
darcze. Dotychczasowa maniera wielu autorów — dotyczy to zarówno 
spółdzielców starej szkoły, jak i dogmatyków marksistowskich — po- 
legająca na przeciwstawianiu własności państwowej i spółdzielczej, nie 
znajduje uzasadnienia w świetle historycznych doświadczeń socjalizmu. 
Chociaż poszczególne dziedziny i gałęzie gospodarki narodowej wykazują 
różną adekwatność względem spółdzielczej formy własności, to jednak 
nie ma w praktyce ścisłej linii demarkacyjnej pomiędzy nimi, oczywiście 
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z wyjątkiem tzw. kluczowych pozycji gospodarczych, które bezwarun- 
kowo powinny należeć do państwa. W każdym razie w ostatnich latach 
obserwuje się w wielu krajach socjalistycznych proces ekspansji spół- 
dzielczej formy własności. Tak więc np. pojawia się nowa kategoria 
spółdzielczej własności ziemi na Węgrzech, spółdzielczość wkracza w ste- 
rę przetwórstwa rolno-spożywczego, zaczyna wchodzić — nie tylko w Pol- 
sce i NRD — na teren handlu miejskiego, wreszcie staje się podstawową 
formą gospodarki mieszkaniowej. 

Istnieją jednak nadal pozostałości starych teorii, jeśli idzie o miejsce 
spółdzielczości w socjalizmie. Źródłem tych błędnych teorii jest jednak 
nie zawsze chęć apoteozowania złej praktyki okresu minionego, Głowna 
trudność polega na oddzicieniu przemijających praktycznie rozwiązań 
od trwałych cech socjalizmu i spółdzielczości, od zasad funkcjonowania 
socjalistycznego systemu gospodarczego. Niełatwo oddzielić istotę zjawi- 
ska od jego przejściowej formy, a więc od poszczególnych doświadczeń 
jakiegoś kraju czy jednego okresu. 

Formą zjawiska zajmuje się opis, a istotę zjawiska, prawidłowości 
rozwoju bada teoria. Każda nauka znajduje swoje uwieńczenie w teorii, 
a poziom teorii pozwala rozpoznawać stopień dojrzałości danej nauki. 
Badanie prawidłowości rozwojowych — z pominięciem przypadkowych 
rozwiązań instytucjonalnych i organizacyjnych — jest szczególnie trudne 
w odniesieniu do gospodarki socjalistycznej. Chociaż stosunki produkcji 
i wymiany w socjalizmie są wolne od zasłony fetyszyzmu towarowego, 
który panuje w kapitalizmie, nie oznacza to, że socjalistyczne stosunki 
produkcji są już całkiem jasne i przejrzyste i że nie wymagają teoretycz- 
nej analizy. Są one nie mniej, lecz nawet bardziej skomplikowane dla 
poznania naukowego niż stosunki produkcji w kapitalizmie. Jest to wyż- 
szy tvp stosunków produkcji, odznaczających się większą złożonością 
i wielostronnością więzi społeczno-ekonomicznych. W dużym stopniu ta- 
jemnice socjalistycznych stosunków produkcji nie zostały jeszcze pozna- 
ne. Stąd m. in., chociaż nie tylko, bierze się ostra dysproporcja pomiędzy 
ogromnym gospodarczym znaczeniem spółdzielczości w krajach socjali- 
stvcznych, zwłaszcza w Polsce, a poziomem i stanem ogólnej teorii spół- 
dzielczości. 


121 


Jnjormacje 


OBRADY OGOLNOPOLSKIEGO 
KOMITETU FJN 


Ważnym aktem zapoczątkowującym 
plenarną sesję Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu Frontu Jedności Narodu w 
dniu 4 czerwca bieżącego roku był 
wybór przewodniczącego. Stanowisko to 
powierzono nowo obranemu przez Sejm 
* przewodniczącemu Rady Państwa, 
członkowi Biura Politycznego KC PZPR, 
marszałkowi Polski — Marianowi Spy- 
chalskiemu. Podstawą szerokiej debaty 
stał się wygłoszony przez przewodni- 
czącego referat, poświęcony analizie 
aktualnej sytuacji w naszym kraju oraz 
ściśle z tą analizą związanym proble- 
mom pracy politycznej i wychowaw- 
czej. 


Fakt wysunięcia tych właśnie spraw 
na fórum tak szerokiej reprezentacji 
narodowej świadczy o ich wadze i 
aktualności. Wynika to z wielorakich 
przyczyn zarówno zasadniczego cha- 
rakteru, jak 1 doraźnych, związanych 
z wyjątkowym ożywieniem politycznym 
w kraju, będącym odpowiedzią na kno- 
wania reakcyjnych, antysocjalistycznych 
sił wewnętrznych, liczących nie bez po- 
wodu na sukurs zagranicznych ośrod- 
ków dywersji antysocjalistycznej. 


Niezwykłe tempo przemian zapocząt- 
kowanych w naszym kraju wejściem 
na drogę budownictwa socjalistycznego, 
wyjątkowo szybki rozwój wszystkich 
dziedzin życia wysuwały naturalną rze- 
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czy koleją nowe wymagania w stosunku 
do kadr. W miarę postępu wzrastały 
też i modyfikowały się te wómaga- 
nia.  Wypłynął ostro, jak nigdy 
przedtem, problem dorastania ludzi do 
nowych sytuacji. Socjalistyczna peda- 
gogika wyszła naprzeciw tym tenden- 
cjom, określiła cel wychowania i do 
niego stara się dostosowywać formy 
oraz metody działalności wychowaw- 
czej. 


Nie jest to zadanie łatwe. Nawet w 
naszych warunkach, gdzie wraz ze 
zmianą ustroju znikają też ogranicze- 
nia i hamulce pełnego rozwoju spo- 
łecznego. Budowa socjalizmu oznacza 
tworzenie nowych wartości material- 
nych i duchowych, powstawanie no- 
wych warunków życia i pracy, kształ- 
towanie się nowych postaw i poglądów 
ludzi, nowych form stosunków między- 
ludzkich. Doświadczenia ubiegłych lat 
wskazują, że mimo niewątpliwych 
osiągnięć nie brak w naszej 24-letniej 
historii najnowszej również błędów ha- 
mujących niejednokrotnie przebieg tego 
rozwoju. Wielkim osiągnięciem tego 
okresu jest jednak to, że mimo zaha- 
mowań opóźniających ideową 1 polity- 
czną dojrzałość niektórych grup spo- 
łecznych, przytłaczająca większość spo- 
łeczeństwa — jak wykazały to wyda- 
rzenia ostatniego okresu — jedynie w 


socjalizmie widzi rzeczywiste szanse 
osieenięcia pezaceo i harmonijnego roz- 
woju w życiu sucłecznym i jednostko- 
wvm. 

Wszechstronne i wyczerpujące oświe- 
tlenie tych spraw dała właśnie debata, 
w której wypowiedziało się wielu dzia- 
łaczy, reprezentujących różne grupy za- 
wodowe i środowiska społeczne. W dy- 
skusji dominowała tendencja do wnikli- 
wego rozpatrzenia omawianych spraw, 
do ujmowania zagadnień wychowaw- 
czych w szerszym kontekście społeczno- 
„politycznym. Nawiązywano, rzecz ja- 
sna, do marcowych wydarzeń. Na ich 
tle bowiem z całą ostrością wypłynęły 
sprawy wychowania jako ważny pro- 
blem społeczny. Sprawy te stały się już 
przedmiotem burzliwych dyskusji i re- 
fleksji nie tylko pedagogów i wycho- 
wawców. W rezultacie przyczyniło się 
to do sformuiowania wielu wniosków, 
wytyczających drogę właściwie pojętego 
działania wychowawczego. 

Podstawową ideą wniosków zgłoszo- 
nych w toku tej ogólnonarodowej dys- 
kusji była zasada, Że celem wychowa- 
nia jest przygotowanie ludzi, w tym 
przede wszystkim młodego pokolenia, 
do różnych form społecznego uczestni- 
ctwa, którcgo wyrazem będzie postawa 
zaangażowania, manifestująca się za- 
równo w kręgach najbliższych, jak i 
społecznościach szerszych. Oznacza to 
kształtowanie nowych więzi między- 
ludzkich, rozwój patriotycznych i oby- 
watelskich postaw oraz poczucia mię- 
dzynarodowej solidarności z rewolucyj- 
nymi 1 postępowymi siłami na całym 
świecie. 


Front Jedności Narodu, obejmujący 
setki tysięcy aktywnych działaczy 
wszystkich kręgów naszego społeczeń- 
stwa, zjednoczonych wspólną ideą słu- 
żenia jak najlepiej ludowej ojczyźnie, 
włączył się do tej wielkiej kampanii, 
„aby przez pogłąbicnie pracy na rzecz 
skupienia wszystkich sił społeczeństwa 


Obrady OK FJN 


w budowie socjalizmu — jak sformuło- 
wał to w swym referacie na sesji prze- 
wodniczący OK FJN, Marian Spychal- 
ski — dalszą aktywizację i mobilizację 
mas, pomnażać nasz dorobek material- 
ny t jednocześnie ideowo-wychowaw-= 
czy”. „Istotą naszej pracy wychowaw- 
czej — stwierdził jednocześnie Marian 
Spychalski — jest dalsze pogłębianie 
jedności  moralno-politycznej naszego 
socjalistycznego społeczeństwa, a rola 
Frontu Jedności Narodu w tym procesie 
formowania nowego, socjalistycznego 
narodu, stawać się powinna coraz po- 
ważniejsza. Sojusz Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego 4 Stronnictwa 
Demokratycznego stanowi dziś trzon 
Frontu Jedności Narodu; wokół jego 
programu skupiają się wszystkie patrio- 
tyczne siły w działaniu na rzecz dobra 
publicznego, socjalistycznego rozwoju 
kraju t umocnienia jego sił”. 


Dorobek Frontu Jedności Narodu w 
zakresie działalności wychowawczej 
jest spory. Wiele doświadczeń zgroma- 
dzono w toku kampanii wyborczych, 
obchodów rocznic narodowych, w tym 
przede wszystkim obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, a także Dwudziesto- 
lecia Polski Ludowej oraz innych wy- 
darzeń historycznych, utrwalonych w 
pamięci -'narodowej 1 kształtujących 
patriotyczne i obywatelskie postawy 
naszego społeczeństwa. Konieczność na- 
sycenia działalności polityczno-wycho= 
wawczej odpowiednimi treściami ideoe- 
wymi stała się jeszcze bardziej oczy- 
wista, gdy zdemaskowano wrogą, dy- 
wersyjną działalność 1 ujawniono jej 
metody. Strategii sił reakcyjnych stosu- 
jących obecnie metody „rozmiękczania” 
socjalizmu, m. in. za pomocą rewizjoni- 
stycznych prób negowania naszych 
osiągnięć i podejmowanych „prób ulep- 
szania” naszej gospodarki i kultury, na- 
szego socjalistycznego systemu, trzeba 
przeciwstawiać fakty dokumentujące 
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nasz stały postęp we wszystkich dzie- 
dzinach życia, pogłębiać w świadomości 
narodu rozumienie istoty naszej demo- 
kracji socjalistycznej, zapewniającej co- 
raz szerszy udział naszych obywateli 
we wspoółrządzeniu krajem. Musimy je- 
dnocześnie bardziej ofensywnie dema- 
skować rzekome wolności społeczeństw 
kapitalistycznych, wstrząsanych dzisiaj 
najbardziej dramatycznymi spięciami, 
wynikłymi Zz rzeczywistych przeciez 
dyskryminacji rasowych, społecznych 1 
politycznych wielkich grup obywateli 
w tych krajach. 


Dalszy rozwój naszcgo społeczeństwa 
wymaga intensyfikacji i stalego dosko- 
nalenia działalności polityczno-wycho- 
wawczej. Jednocześnie potencjał istnie- 
jących środków, zdobyte doświadczenie 
j uzyskany już poziom stwarzają realne 
przesłanki osiągnięcia tego celu zarów- 
no w systemie szkolnym, jak f poza- 
szkolnym. Dyskusje, jakie po wydarze- 
niach marcowych rozwinęły się szeroko, 
objęły swym zasięgicm również proble- 
matykę związaną z funkcją wycho- 
wawczą szkół różnych szczebli. Nie 
zawsze konfrontacje te wypadały po- 
myślnie dla istnicjących systemów wy- 
chowawczych, a tym bardziej dla prak- 
tyki. Dzięki jednak niektórym głosom 
krytycznym i konstruktywnym 
skom zgłaszanym w dyskusji zdołano 
już wprowadzić niektóre zmiany 
usprawniające przede wszystkim dzia- 
łalność wychowawczą szkoły. 


wnio- 


Trzeba sobie jednak zdawać sprawę, 
że poglądy młodego pokolenia kształ- 
tuje nie tylko szkoła. Na sposób myśle- 
nia I odczuwania młodzieży, na kształ- 
towanie jej postaw ideowych i stylu 
życia wywiera wpływ całe społeczeń- 
stwo, a więc środowisko szkolne i do- 
mowe, praca 1 rozrywka, literatura 
i środki masowego przekazu. Szczegól- 
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nie doniosła rola w procesie wychowa- 
nia młodzieży przypada organizacjom 
młodzieżowym. Do intensyfikacji dzia- 
łalności wychowawczej potrzeba inte- 
gracji wszystkich sił i środków, podpo- 
rządkowania ich oddziaływania socjali- 
stycznej koncepcji wychowania. Pod- 
stawę wychowania musi stanowić rze- 
telna wiedza o historii narodu, a także 
znajecmość problemów dnia dzisiejszego 
własnego kruju i świata. Wiedza odsła- 
nia bowiem perspektywę daiszej drogi 
rozwoju i stwarza podstawę do działa- 
nia opartero na racjona!nych przesłan- 
kach, wzmaga poczucie odpowiedzial- 
ności za rozwój kraju, za losy socjali- 
stycznej ojczyzny. 


Jednolity front wychowania wymaga 
stworzenia jednorodnego oddziaływania 
wychowawczego 0d najwcześniejszych 
lat życia młodego obywatela, kierowa- 
nia jego procesem samowychowawczym 
i wychowawczym mądrze i rozsądnie, 
niegubienia spraw istotnych z pola wi- 
dzenia. „W wychowaniu nie ma bowiem 
spraw wielkich i małych, ważnych t 
mniej ważnych — mówił Marian Spy- 
chalski. — Tworzenie jednolitego fron= 
tu powszechnego ludowego wychowania, 
praktyczna realizacja jego programu na 
każdym odcinku t szczeblu powinna 
zakładać osiągnięcie zamierzonego celu 
wychowawczego: pełnego zaangażowa- 
nia całego społeczeństwa, w tym jego 
młodzieży, w budownictwo socjalizmu, 
pielęgnowanie i rozwijanie jego zdoby- 
czy, w przygotowanie do ich obrony”. 


Końcowym  akordem, nawiązującym 
do podjętej w toku obchodów Tysiąc- 
lecia kampanii pogłębienia samowiedzy 
historycznej narodu, było  powzięcie 
uchwały w sprawie obchodów 50 roczni- 
cy odzyskania niepodległości, przypada- 
jącej w listopadzie br., a także powo» 
łanie komitetu przygotowawczego o0b- 
chodów 500 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika, przypadającej na rok 1973. 


W. referacie wygłoszonym na sesji 
Marian Spychalski, nawiązując do wiel- 
kiej rocznicy, jaką było uzyskanie nie- 
podległego bytu państwowego, przyno- 
mina: „Na doświadczeniach tego pięć- 


CZTERY SDSJE W 


Obrady OK FJN 


ziesięciolecia powinniśmy uczyć młode 
pokolenie najwyższych  imperatywów 
polskiej racji stanu i 'najgłębszego ro- 
zumienia istoty postępu społecznego”, 


A. Z. 


ARRSZTOWSNIE 


(W związku z 150 rocznicą urodzin Karola Marksa) 


W związku z przypadającą w tym 
roku 150 rocznicą urodzin Karola 
Marksa zorganizowano ostatnio kilka 
sesji naukowych. 

15 maja br. 
w Centralnej 


sesja taka odbyła się 
Szkole Partyjnej przy 
KC PZPR. Inaugurujac ją, sekretarz 
KC PZPR, tow. Witold Jarosiński, 
wskazał na aktualność teorii, której 
twórcami byli Karol Marks i Fryderyk 
Engels, a kontynuatorem Włodzimierz 
Lenin, teorii, która zrodziła potężny, 
ogólnoświatowy "proces rewolucyjny 
i wyraża się dzisiaj najpełniej w świa- 
domej walce państw socjalistycznych 
1 klasy robotniczej w państwach kapi- 
talistycznych oraz w walce narodowo- 
wyzwoleńczej krajów trzeciego świata. 
Nic nie jest w stanie — powiedział tow. 
Jarosiński — podważyć dokonanej przez 
Marksa naukowej analizy dziejów ludz- 
kości, wypływających z niej przewidy- 
wań odnoszących się do procesów dal- 
szego rozwoju społeczeństwa. 


Mówca podkreślił również koniecz- 
ność realizacji węzłowego postulatu 
strategii ruchu komunistycznego, po- 
stulatu internacjonalistycznej więzi cru- 
chu komunistycznego oraz skutecznego 
przezwyciężania zjawiska  nacjonaliz- 
mu, który stanowi dziś istotne niebez- 
p:eczeństwo dlą jedności, zdolności bo- 


* 


jowej oraz ideowej siły całego ruchu 
komunistycznego. 


Dyrektor Centralnej Szkoły Partyjnej, 
Władysław Zastawny, przedstawił na 
sesji referat pt. „Nauka Karola Marksa 
a współczesność”. Autor zaczyna wywoe 
dy od przytoczenia opinii wygłoszonej 
w niespełna 30 lat po ukazaniu się I to- 
mu „Kapitału” przez austriackiego eko- 
nom:stę Bóhm-Bawerka: „Jaki będzie 
ostateczny wyrok Świata? Co do tego 
nie ma żadnych wątpliwości. System 
marksowski ma przeszłość i teraźniej- 
szość, ale nie ma trwałej przyszłości”, 
Tymczasem mimo że ten sąd z gruntu 
fałszywy był ferowany nie tylko przez 
Bóhm-Bawerka, mimo że po dzień dzi- 
siejszy słyszy się głosy, jeśli nie o krys 
zysie marksizmu, to przynajmniej o jego 
przestarzałości — nauka Marksa ma 
swoją przeszłość, terażniejszość i przy- 
szłość. 


»+Ocenę tej bez precedensu w historii 
myśli ludzkiej żywotności nauki Karola 
Marksa autor referatu prezentuje na 
podstawie opinii Fr. Engelsa o nieprze- 
mijającym znaczeniu dwóch podstawo» 
wych odkryć twórcy „Kapitału”: 


— odkrycia praw rządzących rodza- 
jem społeczeństw ludzkich, 3 


— odkrycia prawa ruchu społeczeń- 


- 
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stwa kapitalistvcznego w postaci prawa 
wartości dodatkowej. 

Metoda materializmu historycznego 
demonstruje marksizm jako naukę, któ- 
rej nie da się odnieść tylko do jednego 
odcinka historii, jednego wieku czy 
dziesięciolecia. Tak pojęty marksizm 
nie może być ani XIX, ani XX-wieczny, 
ale po prostu jest naukowym światopo- 
glądem, pozwalającym rozszyfrować ka- 
żdy odcinek historii, który pragniemy 
zrozumieć. I dlatego marksizm nie może 
się nigdy zestarzeć; w tym właśnie tkwi 
źródło jego wiecznej młodości. 

Autor stwierdza następnie, że siła 
i żywotność marksizmu oraz jego sku- 
teczność w rozwiązywaniu problemów 
nauki i praktyki sprawiają, iż frontalny 
i bezpośredni atak na socjalizm nie jest 
już dzisiaj — przynajmniej w głowie 
trzeźwo myślącego burżua — możli- 
wy. 

Dlatego też próby zwalczania go coraz 
częściej przybierają kategorie zakamuf- 
lowanej dywersji ideologicznej. Antago- 
niści marksizmu traktują go w swej 
krytyce jako zamknięty kompleks dog- 
matów i tez, starając się wykazać nie- 
aktualność jego poszczególnych twier- 
dzeń. ś 

Tyniczasem siła marksizmu polega 
głównie na jego metodzie obserwacji 
świata, jego interpretacji i jako podsta- 
wa do rewolucyjnego działania. Marks 
był przede wszystkim rewolucjonistą. 
Z samej tej definicji wynika, że mark- 
sistowska nauka nigdy nie była 1 nie 
może być zakończonym 1 zamkniętym 
kompleksem zastygłych prawd. 

Drugi przedstawiony na sesji referat 
dotyczył sporów interpretacyjnych wo- 
knyr młodzieńczej twórczości filozoficz- 
nej Karola Marksa. Autor Tadeusz M. 
Jaroszewski przedstawił na wstepie roz- 
wo) pogrądów K. Marksa od mieszczań- 
Sk.eczo uemokratyzmu, przez zrozumie- 
ne  nistorycznej misji proletariatu 
i ogólny zarys założeń komunizmu (lata 
1843—1844) do całkowicie skrystalizo- 
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wanej postawy naukowego socjalizmu. 
Droga ta ściśle wiązała się z krytycz- 
nym przewartościowaniem heglowskiej, 
a następnie feuerbachowskiej tradycji, 
z ukształtowaniem zrębów nowej filozo- 
ficznej orientacji — materializmu dia- 
lektycznego. 

Następnie referent zanalizował różne 
stanowiska w sprawie stosunku mło= 
dzieńczej twórczości Marksa do jego 
prac późniejszych, powstałych po napi- 
saniu Manifestu komunistycznego. 

Pierwszym z nich jest twierdzenie 
o radykalnej przeciwstawności tych 
dwu okresów twórczości Marksa, a w 
szczególności stanowiska  wyłożonego 
w „Rękopisach” i „Kapitale”. Referent 
wskazał, że ogólna orientacja humani- 
styczna Marksa już w  „Rękopisach” 
splotła się z krytyką kapitalizmu oraz 
zrozumieniem rewolucyjnej roli prole- 
tariatu. Orientacji tej Marks nigdy nie 
odrzucił, atylko konkretyzował ją i wzbo= 
gacał, równocześnie zajmując się przede 
wszystkim tymi kwestiami badawczy= 
mi, które były niezbędne do zrozumie= 
nia położenia różnych klas w społeczeń- 
stwie burżuazyjnym, jego struktury 
i obiektywnych prawidłowości rozwoju 
społecznego oraz problemami organizacji, 
strategii i taktyki walki rewolucyjnej. 

Autor wskazał równocześnie, jak 
pewne wątki humanistyczne z „„Manu- 
skryptów” wracają potem w pracy „Za- 
rys krytyki ekonomii politycznej”, w jla- 
ki sposób pojawiają się w poszczegól- 
nych tomach „Kapitału”, Autor wskazał 
wreszcie, cytując szereg autorów socjal- 
demokratycznych, katolickich czy też za- 
wodowych „sowietologów”, że przeciw” 
stawianie twórczości młodego Marksa 
humanisty jego twórczości późniejszej 
jako rzekomo sprzecznej z założeniami 


humanistycznymi służy następującym 
celom ideologicznym: 
1) deinaskacji autentycznego mark- 


sizmu jako rzekomo filozofii 
stycznej”, antyludzkiej, 
2) przydaniu humanizmowi młodego 


„totali- 


Marksa charakteru abstrakcyjnego, nie- 
grożnego dla burżuazji i utopijnego hu- 
manizmu, oderwaniu humanistycznych 
rewindykacji od rewolucyjnych środ- 
ków realizacji, 

3) pozbawieniu humanizmu 
stycznego zarazem 
i „proletariackiej 
a więc osłabieniu jego klasowego ostrza. 

Referent wskazał, że niekiedy podob- 
ny schemat „dwu marksizmów” przyj- 
mują niektórzy autorzy z kręgów Ssek- 
ciarskich 1 dogmatycznych, preferujący 
z kolei w „dojrzałej” twórczości Mark- 
sa wszystko to, co jest technologią walki 
rewolucyjnej, środkami budownictwa 
społecznego, wobec tego, co określa hu- 
manistyczne cele tych dążeń i zabiegów. 

Referent zdecydowanie opowiedział się 
za spojrzeniem „całościowym” na twór- 
czość Marksa, za interpretacją, w myśl 
której pewne wypowiedzi z ,„Manu- 
skryptów” są dialektycznie kontynuo- 
wane | wzbogacane w „Kapitale” oraz 
innych pracach późniejszych, a przeciw 
dezintegracji jednego marksizmu na 
„marksizm humanistyczny”, „nauko- 
wy” i „rewolucyjny”, i 


socjali- 
cech naukowości 


k 


16 maja br. w Zakładzie Historii Par- 
tii KC PZPR podczas sesji naukowej 
z okazji 150 rocznicy urodzin Karola 
Marksa Celina Bobińska wygłosiła re- 
ferat omawiający stosunek Marksa do 
problemów polskich. Jest to sprawa, w 
której — zdaniem autorki — można wy- 
różnić trzy istotne asrekty: 

— poglądy Marksa na międzynarodo- 
wą rolę Polski, 

— poglądy i rozważania co do we- 
wnętrznego, społecznego rozwoju samej 
Polski, 


— wreszcie, znaczenie studiów nad 
polską historią, nad polską myślą poli- 
tyczną. 

Stałe zainteresowanie i poparcie dla 


jednostronności”, 


Cztery sesje marksistowskie 


sprawy polskiej wynikało — zdaniem 
autorki — nie tylko z podziwu dla bo- 
haterstwa powstańców (Marks chciał w 
1863 r. zorganizować legion niemiecki 
w celu pomocy powstańcom), lecz także 
z rosnącego przekonania ca do społecz 
nych wartości polskiej rewolucji, za- 
równo międzynarodowych, jak i we- 
wnętrznych. Biorąc pod uwagę szcze- 
gólną sytuację geograficzną i politycz- 
ną Polski, Marks upatrywał w niej 
ważnego sojusznika europejskich sił re- 
wolucyjnych, zawsze zagrożonych przez 
trzy mocarstwa Świętego Przymierza. 
Natomiast po powstaniu krakowskim 
1846 r. Marks dostrzegł również we- 
wnętrzne walory polskiej rewolucji. 


Zbliżenie Marksa i Engelsa z polski- 
mi demokratami na emigracji (zwłasz- 
cza z Lelewelem) wywarło wpływ na 
ukształtowanie się ich poglądów na 
strategię rewolucji, na wzajemny zwią- 
zek rewolucji proletariackiej na zacho- 
dzie Europy z rewolucją agrarną w 
Europie wschodniej. 

Stając na gruncie realnych możliwo- 
ści, Marks i Engels w programie „re- 
wolucji agrarnej” nie wysuwali haseł 
maksymalistycznych. Rzeczą najważ- 
niejszą było powstanie masowej i nie- 
zawisłej burżuazyjnej własności chłop- 
skiej. Zdawali sobie przy tym sprawę 
ze słabości zaplecza socjalnego tej re- 
wolucji w Polsce. Niejednokrotnie — 
stwierdza autorka — ubolewał Engels 
nad szlacheckością Polski oraz nad sła- 
bym rozwojem jej elementów burżua- 
zyjnych. 

Powstanie styczniowe było bezpośred- 
nią inspiracją pracy Marksa „Polska- 
Prusy-Rosja”, pracy opartej głównie na 
dwóch polskich dziełach: Lelewela „Hi- 
stoire de Pologne” i Kołłątaja „O usta- 
nowieniu i upadku Konstytucji 3 ma- 
ja” 

Zwracając się do zebrania Polaków 
w Genewie w 1880 r., Marks napisze o 
narodzie, który nigdy nie zaprzestał 
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walki pod sztandarami rewolucji ludo- 
wej, I zakończy swój list hasłem „Niech 
żyje Polska”. Przeciwstawi się w ten 
sposób nihilistycznym tendencjom w 
kwestii narodowej wśród socjalistów 
polskich. 


x 


Następne dwie sesie zorganizowały 
placówki Pulskiej Akademii Nauk: 

21 maja br. Zakład Nauk Ekonomicz- 
nych urządził konferencję naukową po- 
święconą znaczeniu teorii Karola Mark- 
sa dla współczesnych badań ekonomicz- 
nych. Była ona kontynuacją prac nad 
spuścizną naukową Marksa, zapoczątko- 
wanych w roku ubiegłym w związku 
z setną rocznicą wydania I tomu „Ka- 
pitału”. Na konferencji wygłbszono dwa 
referaty: Bronisława Minca „Materia- 
lizm dialektyczny a współczesność” oraz 
Wiesława Krencika „NMarksowska teoria 
podziału”. 


Bronisław Minc w swvm referacie 
podkreślił również konieczność trakto- 
wania materializmu historycznego jako 
metody naukowego badania zjawisk pro- 
cesów społecznych. Ponad sto lat. jakie 
upłynęły od sformułowania teorii ma- 
terializmu historycznego. dostarczyły 
nowego, niezwykle bogatego materiału, 
który może i powinien stać się podsta- 


wą dalszego jej rozwoju. Wielki wzrost. 


sił wytwórczych w tym okresie o cha- 
rakterze nie tvlko ilościowym, ale i ja- 
kościowym łączył się ze zmianą regu- 
lowania produkcji społecznej. Aktualny 
system tej regulacji wymaga — zda- 
niem autora referatu — wvodrębnienia 
roli, którą w rozwoju społecznym od- 
grywają instytucje ekonomiczne, rozu- 
miane jako ustanowione przez ludzi w 
sposób świadomy organizacje 1 syste- 
my, na których podstawie odbywa się 
wymiana działalności miedzy ludźmi. 
Treść instytucji ekonomicznych okre- 
ślają stosunki ekonomiczne. Pomiędzy 
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nimi, tj instytucjami, a stosunkami eko- 
nomicznymi, mogą, a nawet muszą za- 
chodzić — różnice i sprzeczności. Marks 
— twierdzi Bronisław Minc — nie wy- 
dzielił tych instytucji jako odrębnej ka- 
tegorii, dlatego że w badanym przez 
niego kapitalizmie, opartym na wolnej 
konkurencji, stosunki ekonomiczne nie 
były jeszcze regulowane przez te insty- 
tucje. Badanie natomiast rozwoju spo- 
łecznego w warunkach współczesnych 
wymaga jednak analizy instytucji ekgo- 
nomicznych oraz ich roli we współza- 
leżności zjawisk 1 procesów społecznych. 
W dalszej części referatu autor zwró- 


cił uwagę na, związane z naszym Sy- 


steniem regulowania produkcji, zwięk- 
szenie się wpływu nadbudowy na bazę 
oraz główne zasady analizy współczes- 
nej gospodarki narodowej, traktowanej 
jako pewien wyodrębniony i wzajemnie 
powiązany system. Na podstawie ana- 
lizy własności środków produkcji oraz 
stosunków między bazą a nadbudową 
probował również określić i zanalizo- 
wać podstawowe sprzeczności występu- 
jące we współczesnych systemach eko- 
nomicznych. 

W zakończeniu, powołując się na 
Gramsciego, który pisał, iż bez mate- 
rializmu historycznego można stworzyć 
tviko „empiryczną kompilację praktycz- 
nych spostrzeżeń”, autor stwierdził, że 
można to odnieść również i do ekono- 
mii politycznej, która ma za swój przed- 
miot badanie rozwoju stosunków eko- 
nomicznych w związku ze zmianami sił 
wytwórczych oraz zmianami nadbudo- 
wy 1 dla której wobec tego materializm 
historyczny był i pozostaje podstawo- 
wą metodą badania. 

W. Krencik, podkreśliwszy przełomo- 
we znaczenie dzieł Marksa oraz konie- 
czność nieustannego ich studiowania, 
stwierdził, że zbyt małą uwagę poświę- 
ca się zarówno w dydaktyce, jak i pra- 
cach naukowych marksowskiej teorii 
podziału dochodu narodowego. Następ- 


nie wysunął tezę o trzech możliwych 
interpretacjach poglądów Marksa na po- 
dział dochodu narodowego w  socja- 
lizmie. 

Pierwsza z nich akcentuje równość 
podziału tego dochodu między poszcze- 
gólnych członków społeczeństwa. Dru- 
ga — to podział dochodu narodowego 
po odjęciu od niego części przeznaczo- 
nej na cele ogólnospołeczne według 
wkładów pracy poszczególnych ludzi 
oraz trzecia, oparta na marksowskiej 
teorii obumierania państwa i zalłada- 
jąca, że podział dochodu ma być doko- 
nywany przez samych wytwórców w 
przedsiębiorstwach. 


Następna część referatu poświęcona 
była zagadnieniom teorii I praktyki roz- 
piętości płac. Rozpiętości te zaieżą — 
zdaniem W. Krencika — od istniejących 
różnic w pracy. Droga do wyrównywa- 
nia różnic w otrzymywanej części do- 
chodu przez poszczególne jednostki spo- 
łeczeństwa wiązać się musi ze znie- 
sieniem różnic w samej pracy. Autor 
stoi też na stanowisku (popiera to od- 
powiednimi wyliczeniami), że ze wzglę- 
du na istniejące w Polsce aktualne róż- 
nice w charakterze pracy rozpiętości te 
są za małe. Zwraca również uwagę na 
problem dysproporcji płac istniejący 
obecnie, a wyrażający się brakiem 
współzależności między wysokością pła- 
cy a poziomem kwalifikacji, wydajno- 
ścią pracy, odpowiedzialnością itp. Uwa- 
ża to za istotną wadę naszego systemu 
wynagrodzeń. 


xk 


Następna sesja została zorganizowana 
przez Wydział Nauk Społecznych PAN. 
Wygłoszono na niej trzy referaty: 

— „Rola marksizmu we współczes- 
nych naukach społecznych” Władysła- 
wa Markiewicza, | 


— „Przemiany strukturalne we współ- 


Nowe Drogi — 8 
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czesnym socjalizmie” Włodzimierza We- 
sołowskiego oraz 

— „Karol Marks — wizja człowieka 
i społeczeństwa” Tadeusza M. Jaro- 
SZCEWSKICHO. 

Wł. Markiewicz stwierdził, że w obli- 
czu ogromnych osiągnięć światowego 
ruchu marksistowskiego stosunek ideo- 
logów ł teoretyków burżuazyjnych do 
Marksa i jego nauki uległ zasadniczej 
zmianie. Uczony, który chciałby dziś 
przemilczać Marksa lub kwestionować 
naukową wartość jego dzieła albo 
zwłaszcza nie doceniać głębokiego wpły* 
wu marksizmu na najnowszą historię 
ludzkości, naraziłby się na kompromi= 
tację. | 

Cechą charakterystyczną burżuazyj- 
nej interpretacji Marksa, cechą, która 
stwarza duże niebezpieczeństwo dla je- 
go teorii, jest przedstawianie go — zda- 
niem autora referatu — jako „wiel- 
kiego -filozofa 1 uczonego w dziedzinie 
społecznej XIX wieku, który ma nam 
jeszcze coś niecoś do powiedzenia”. Jed- 
nocześnie usiłuje się rozpatrywać żŻy- 
ciorys naukowy Marksa w oderwaniu 
od jego praktycznej działalności rewo- 
lucyjnej i przepędzić tym samym re- 
wolucyjnego ducha z jego dzieł. 

Wł. Markiewicz stwierdza również, że 
wśród rozlicznych zadań, jakle mają do 
spełnienia nauxi o orientacji marksi- 
stowsko-leninowskiej, za najważniejsze 
1 najpilniejsze należałoby uznać kry- 
tyczną rozprawę z tzw. neomarksiz- 
mem. 


Neomarksizm bowiem, zwłaszcza w 
wydaniu Marcuse'a, ma największą 
szansę podważenia pozycji marksizmu 
w naukach społecznych przez pozyska- 
nie dla swoich koncepcji stosunkowo 
szerokich kręgów postępowych intelek- 
tualistów i młodzieży studenckiej. Mar- 
cuse już w opublikowanej w 1937 r. 
rozprawie „O afirmatywnym charakte- 
rze kultury” zakwestionował zasadność 
marksistowskiej wizji kształtowania się 
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społeczeństwa socjalistycznego w wy- 
niku dialektycznego procesu formowa- 
nia się w łonie starego ustroju przesła- 
nek jego przyszłego nieuchronnego uni- 
cestwienia. Uprawiana przez niego kry- 
tyka współczesnej kultury i systemu in- 
stytucji społecznych zwrócona jest więc 
zarówno przeciwko kapitalizmowi, jak 
i przeciwko krajom socjalistycznym oraz 
międzynarodowemu ruchowi robotnicze- 
mu. 


Podstawowy błąd teorii Marcuse'a le- 
ży — zdaniem autora — w opacznym 
rozumieniu zasad dialektyki, co powo- 
duje podstawowe błędne konsekwencje 
natury praktycznej. Właśnie — szeroko 
argumentowany w referacie — postu- 
lat zgodności teorii z praktyką powi- 
nien się stać podstawą współczesnego 
rozwoju marksistowskich nauk społecz- 
nych. 


Referat kolejny — W. Wesołowskie- 
go — przedstawił wyniki badań socjo- 
logicznych nad zmianami w strukturze 
społecznej społeczeństwa Polski Ludo- 
wej oraz nakreśŚlił kierunki dalszych 
prac naukowych w tej dziedzinie. 

Głównymi determinantami tych zmian 
były według autora nacjonalizacja, re- 
forma rolna wraz z zasiedlaniem go- 
spodarstw rolnych na Ziemiach Za- 
chodnich oraz industrializacja kraju. 

W roku. 1931 ponad 60%, ludności 
utrzymywało się z rolnictwa, w roku 
1960 proporcje te się odwróciły. Spo- 
łeczeństwo Polski  przedwrześniowej 
charakteryzowało się przy tym zupeł- 
nym brakiem dynamiki rozwojowej. 
Tymczasem w Polsce Ludowej, wraz ze 
zmianą proporcji, nastąpiła również wy- 
raźna zmiana w wewnętrznym układzie 
poszczególnych grup. Około 45% robot- 
ników przedwojennych stanowiły różne 


kategorie czeladników w  zacofanym 
rzemiośle, służby domowej, chałupni- 
ków, wyrobników miejskich — ludzi 


nie ustabilizowanych, którzy stali na 
granicy proletariatu i lumpenproleta- 
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rlatu. Dziś kategoria ta stanowi wśród 
robotników procent znikomy. 

Zmieniła się również zasadniczo stru- 
ktura inteligencji, która przed wojną 
miała charakter głównie urzędniczy. 
Zniesione zostało przeludnienie agrarne 
i powstała nowa duża kategoria zawo- 
dowa:  chłopów-robotników. Wzrosła 
również istotnie wśród ludności za- 
mieszkałej na wsi grupa zajmująca się 
zawodami nierolniczymi. 

Nastąpiły także poważne zmiany w 
wewnętrznym zróżnicowaniu dochodów, 
wykształcenia, stylów konsumpcji we- 
wnątrz klasy robotniczej i inteligencji 
oraz chłopstwa. Poza tym różnice te 
zmniejszyły się zasadniczo 1 między 
tymi grupami. 

Do podstawowych zadań stojących 
przed socjologicznymi badaniami struk- 
tury społecznej w naszym kraju zalicza 
autor referatu przede wszystkim zba- 
dane dotychczas najsłabiej zagadnienia 
integracji wewnątrzklasowej | ogólno- 
narodowej. 

Z trzech aspektów, w jakich ujmować 
można strukturę klasową: 

— zespołu cech wyróżniających kla- 
sy, 

— zespołu stosunków między klasami, 

— zespołu stosunków charakteryzują- 
cych więź zewnętrzną w dotychczaso- 
wych badaniach empirycznych koncen- 
trowano się jedynie na pierwszym. Na- 
leży obecnie, mimo że problemy te są 
dużo trudniejsze, przejść do badań nad 
dwoma pozostałymi. 

W ostatnim referacie przedstawionym 
na sesji autor T. M. Jaroszewski dokonał 
próby podziału różnych form wypowie- 
dzi Marksa na tematy człowieka 'l' spo- 
łeczeństwa, klasyfikując je według na- 
stępujących grup: ontologiczne, aksjolo- 
giczne, projektująco-postulujące, prak- 
seologiczne 1 biotechniczne. Następnie 
autor wskazał na wewnętrzną więź 
między ontologicznymi stwierdzeniami 
dotyczącymi miejsca człowieka w przy” 


rodzie i społeczeństwie, prawidłowości 
rządzących rozwojem społecznym a wy- 
powiedziami postulującymi i wartościu- 
jącymi. Na tym właśnie polega nauko- 
wy charakter marksowskiego  socja- 
lizmu. 

Następnie autor przeszedł do cha- 
rakterystyki  marksowskiej koncepcji 
człowieka i społeczeństwa we wszyst- 
kich tych przekrojach. W konkluzji za- 
uważył, że tak jak dla Marksa rozwój 
osobowości jednostek ludzkich dokonu- 
je się w społeczeństwie, w historii, która 
jest wytworem „ludzkiej zbiorowej prak- 
sis”, tak też w planie aksjologicznym — 
zdaniem Marksa — „nie może nie 
być nie zdeformowanego, wszechstron- 
nego rozwoju osobowości jednostki bez 
jej otwarcia na potrzeby życia wspólno- 
ty” oraz niemożliwy jest „rozwój auten- 
tycznej wspólnoty bex rozwoju 1 reali- 
zacji talentów jednostek, bez ich aktyw- 
nego zaangażowania w życie zblorowe”. 
Autor poddał krytyce różne niedialek- 
tyczne, pseudomarksistowskie koncepcje 
rozrywające wzajemną więż między 
egzystencją jednostki ludzkiej a życiem 
społecznym, historią i kulturą. 

Ważne miejsce w referacie T. M. Ja- 
roszewskiego zajmowała krytyczna ana- 
liza egzystencjalistycznej, personalisty- 
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cznej i neopozytywistyczno-indywidua- 
listycznej koncepcji człowieka oraz ich 
recepcji w Polsce. 

Po skonkretyzowaniu marksowskiego 
ideału człowieka przyszłości jako „peł- 
nego, uniwersalnego, wszechstronnie i 
harmonijnie rozwiniętego, realizującego 
się zarówno przez swą aktywność w 
czasie pracy i czasie wolnym, zaangażo- 
wanego w życie zbiorowe” oraz mark- 
sowskiego ideału wspólnoty komuni- 
stycznej, autor poddał krytyce tych au- 
torów, którzy sądzą, że w nowych wa- 
runkach „rewolucji naukowo-technolo- 
gicznej ideał ten jest już nieaktualny”. 
Autor zanalizował różne warianty teo- 
rii „jednej globalnej cywilizacji tech- 
nologicznej” oraz teorii „konwergencji”, 
wskazując na ich wadliwe przesłanki 
teoretyczne, nie dające się zweryfiko= 
wać w świetle współczesnych przemian. 
Wreszcie autor podjął problematykę 
alienacji, wskazując te czynniki, które 
dają w socjalizmie szanse dezalienacji. 
Ustosunkowując się do badań futurolo- 
gicznych, autor wskazał na te momenty 
cywilizacyjne, które stwarzają możli- 
wość realizacji w perspektywie. histo- 
rycznej ideału społeczeństwa komuni- 
stycznego. 


(J. Ch.) 


OGÓLNOKRAJOWA 
NARADA EKONOMICZNA W ZSRR 


W dniach 14—17 maja br. odbyła się 
w Moskwie ogólnozwiązkowa narada 
poświęcona problemom planowania i za- 
rzędzania oraz podnoszenia efektów 
ekonomicznych działalności soanodar-. 


czej *). | Naradę starannie przygotowy- 


*) Materiały z przebiegu obrad zostały opu- 
blikowane na łamach czasopisma „Ekono- 
mlczeskaja Gazieta” nr 2, 22 I 38 z maja 
1 czerwca br, 
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wano od wielu miesięcy. M. in. ponrze- 
dziło ją wiele konferencji i spotkań w 
całym kraju, w tym na szczeblu re- 
publik. „ 


Podczas narady, w której wzięło 
udział wielu czołowych przedstawicieli 
władz partyjnych, rządowych, a także 
działaczy gospodarczych najwyższego 
szczebla, zabrało głos ponad 180 mów- 
ców reprezentujących wszystkie ogni- 
wa zarządzania: od przedsiębiorstwa do 
Gospłanu. W przemówieniach, reprezen- 
tujących różne punkty widzenia i po- 
dejmujących szeroki wachlarz spraw, 
znajdują odbicie aktualne poglądy na 
temat dotychczasowego przebiegu pro- 
cesu zmian, osiągnięć i zahamowań oraz 
najpilniejszych zadań na najbliższy 
„okres w dziedzinie wdrażania reformy 
gospodarczej. 


Przypomnijmy, Że refcrma gospodar- 
cza, uchwalona na wrześniowym pie- 
num KC KPZR (1065 r.), której proces 
wprowadzania w życie ma trwać do 
roku 1969, zajmuje miejsce szczególne 
w historii rozwoju socjalistycznego sy- 
stemu planowania i zarządzania gospo- 
darką narodową w Związku Radzie- 
ckim. Cechą wyróżniającą ją spośród 
innych decvzji, podejmowanych w cią- 
głym procesie doskonalenia mcochanizmu 
gospodarczego w ZSRR, jest to, że obok 
porządkowania spraw  organizacyjno- 
strukturalnych wprowadziła ona szereg 
istotnych zmian do systemu stosowa- 
nych wskaźników. 

Realizacja uchwały wrześniowezo ple- 
num nie tylko przynios'a racdxkalsą re- 
dukcję liczby wskaźników dyrrextyw- 
nych przekazywanych przedsię DuOT- 
stwom przez nadrzędne organy zaradu 


gospodarczego, lecz tasże wprowadza 
nowe ws'azniri syntotyczne iozo kry- 
teria (działalno c tree waroóy. Pó 
raz pierwszy Zrczyrnowono e wskaże 
nika: hródrobcji fwB5o na abo * fowa= 
rawej) jako pocsiawy 0cczy  rracy 


przedsiębiorstw, zastępując go wskażni- 
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kiem wzrostu predukcji zrealizowanej 
(bądź wzrostu zysku).„Od osiągniętego 
wzrostu realizacji oraz od poziomu sto- 
cy zysku ustałane są normatywy od- 
p.sów na fundusze tworzone na szcze- 
biu przedsiębiorstw, w tym również 
na fundusz bodźców materialnych. 


Zbieżność radzieckiej reformy gospo- 
darczej z intensyfikacją działania na 
polu poszukiwań nowych, efektywniej- 
szych rozwiązań w planowaniu i zarzą- 
dzaniu w innych krajach socjalistycz- 
nych nie ogranicza się jedynie do okre- 
su wprowadzania zmian, ale dotyczy 
także ich generalnego kierunku, jakim 
jest racjonalna decentralizacja. Nie- 
mniej jednak w ramach tego kierunku 
radziecka reforma nosi szereg cech spe- 
cyficznych dyktowanych m. in. rozmia= 
rami kraju, potencjałem gospodarczym, 
a w tym poziomem rozwoju przemysłu, 
oraz warunxzowanych zdobytymi do- 
świadczeniami. Specyfika ta znajduje 
wyraz nie tylko w zastosowanych in= 
strumentach w planowaniu | zarządza» 
niu, ale również w trybie przeprowa- 
dzania reformy. 


Jeśli chodzi o treść reformy, to mó- 
wiąc najogólniej przy utrzymywaniu 
stosunkowo wysokiego stopnia  cen- 
tralizacji wprowadza ona nowe zasady 
roziiczania 1 premiowania przedsię 
biorstw, zachęcające je do ujawniania 
rczerw oraz podnoszenia ekonomicznej 
efektywności działania. Natomiast tryb 
wdcrażania reformy polega na komplek- 
sowym przestawianiu na nowe warun- 
ki pracy poszczególnych przedsiębiorstw, 
ich grup. a później całych gałęzi prze- 
myśsłu. W innych krajach socjalistycz- 
nych z reguły przyjmuje się metodę 
stopniewcezo wprowadzania do wszyst- 
kirh przedsiębiorstw poszczególnych ele- 
nceztew przyszłego systemu. W rezulta- 
c.e, jezeli w Związku Radzieckim do 
czasu caikowitego zrcalizowania refor- 
my część przedsiębiorstw pracuje już 
według nowych zasad, a część jeszcze 


według starych, to w innych kr: ach 
we wszystkich przedsiębiorstwach zde- 
rzają się jednocześnie elementy nowego 
i starego. eliminowanego już systemu. 

W chwili obecnej kraje socjalistyczne 
zdobyły już szereg doświadczeń zwią- 
zanych z wdrażaniem reform. Ich kry- 
tyczna analiza winna wzbogacić wspól- 
ną skarbnicę wiedzy o wymaganiach, 
jakie przed socjalistycznym systemem 
planowania i zarządzania stanęły na 
obecnym etapie rozwoju. 

Związek Radziecki jest pierwszym 
krajem, w którym dotychczasowy prze- 
bieg reformy poddany został wszech- 
stronnej i zakrojonej na szeroką skalę 
dyskusji ekonomicznej, za której pod- 
sumowanie można w pewnym 
uważać wystąpienia na majowej nara- 
dzie w Moskwie. 


Godzi się odnotować, że uwaga dy- 
skutantów koncentrowała się na pro- 
blemach, których właściwe rozwiązanie 
jest przedmiotem szczególnej troski 
również w reformach innych krajów 
socjalistycznych. Odnosi się to przede 
wszystkim do takich spraw, jak po- 
trzeba wypracowania właściwego syste- 
mu planów, zmiany roli i wzajemnych 
zależności poszczególnych rodzajów pla- 
nów (perspektywiczne — wieloletnie — 
roczne), zagadnienia strukturalno-orga- 
nizacyjne, w tym przede wszystkim no- 


we usytuowanie ogniwa pośredniego, 


jakim są zjednoczenia, systemy wskaź- 
ników, a w ich ramach kryteria ocen 
działalności przedsiębiorstw, problemy 
zaopatrzenia materiałowo-technicznego, 
handlu państwowego itp. 


Struktura i funkcje wyższych szczebli 
aparatu zarządzania 


Jednym z węzłowych problemów roz- 
strzyganych w ramach radzieckiej re- 
formy jest zagadnienie dostosowania 
struktury organizacyjnej aparatu zarzą- 
dzania I funkcji poszczególnych szcze- 


sensie. 


Narada ekonomiczna w ZSRR 


bli tego aparatu do wymagań nowego 
mechanizmu gospodarczego. W ramach 
tej problematyki w czasie narady wska- 
zywano m. in. na potrzebę Ścisłego roz- 
graniczenia funkcji centralnych orga- 
nów i ministerstw. Określając odpo- 
wiedzialność poszczególnych szczebli, 
wskazywano, że jeżeli centralne organy 
odpowiadają za całokształt rozwoju go- 
spodarki kraju, strukturę gałęziową 
przemysłu, strukturę wartościową pro- 
duktu społecznego 1 dochodu narodo- 
wego, za zbilansowanie obrotu towaro- 
wego z dochodami ludności itp. — to 
odpowiedzialność ministerstw 1 resor- 
tów ogranicza się do pokrywania po- 
trzeb gospodarki narodowej w zakresie 
produkowanego przez nie asortymentu 
wyrobów. Wymaga to rozszerzenia 
uprawnień ministerstw, m. in. w dzie- 
dzinie konkretyzacji planów budowni- 
ctwa inwestycyjnego pod kątem widze- 
nia zagwarantowania warunków reali- 
zacji planów podległych im gałęzi. 


Wiele ciekawych uwag dotyczyło 
miejsca i funkcji w planowaniu i za- 
rządzaniu ogniwa pośredniego, jakim 
w Związku Radzieckim są centralne 
zarządy, zjednoczenia i firmy. Pod adre- 
sem centralnych zarządów  zgłaszano 
powszechnie postulat przestawienia ich 
na rozrachunek gospodarczy. Główna 
uwaga koncentrowała się jednak na 
ogniwie zjednoczeń. Uzasadniając po- 
trzebę rozbudowywania systemu zjed- 
noczeń t umacniania ich roli w zarzą- 
dzaniu, wskazywano na wiele zaiet te- 
go typu organizacji. Polegają one m. 
in. na większej ich nierależności finan- 
sowej, umożliwiającej dysponowanie 
znacznymi rczerwami, na możliwośc: 
efektywniejsrego wykorzyz'ywania sto- 
sinkowo dużych środków na rozw 
produkcji przy przechodzeniu w cora; 
wiekszym stopniu na samofinansowanie 
inwestycji, na możliwości racjonalne, 
redystrybucji dochodów między przed- 
siębiorstwa, m. in. na przykład w 
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celu finansowania zwiększonych kosz- 
tów własnych związanych z podejmo- 
waniem produkcji nowych wyrobów. 


Stwierdzano także, iż zjednoczenia ma- 
ją lepsze warunki do tworzenia ośrod- 
ków obliczeniowych opartych na newo- 
czesnej technice, do przygotowywania 
wysoko wykwalifikowanych specjalistów 
na potrzeby przedsiębiorstw, opracowy- 
wania planów działalności przedsię- 
biorstw, prowadzenia racjonalnej poli- 
tyki specjalizacji i kooperacji, ustala- 
nia  pormatywów uwzględniających 
swoiste warunki przedsiębiorstw, ana- 
lizowania oraz uogólniania przodują- 
cych doświadczeń itp. | | 

Warto przy tym podkreślić, że akcen- 
towano potrzebę tworzenia dużych zjed- 
noczeń o charakterze koncernów, obej- 
mujących wszystkie przedsiębiorstwa 
danej branży czy nawet gałęzi przemy- 
słu. Przypomnijmy, że firmy, organiza- 
cje stosunkowo nieduże, mają charak- 
ter raczej zjednoczeń terytorialnych o 
luźniejszych powiązaniach między 
przedsiębiorstwami, z wyodrębnieniem 
największego wśród nich jako „głów- 
nego” lub „wiodącego”. | 

Nowe, duże zjednoczenia różniłyby 
się także od firm rozszerzonym zakre- 
sem samodzielności i odpowiedzialności. 
Posiadałyby one własne instytuty nau- 
kowo-badawcze, biura konstrukcyjne, 
dysponowałyby własnymi środkami po- 
chodzącymi z zysku 1 amortyzacji na 
inwestycje branżowe, mogłyby udzielać 
dotacji przedsiębiorstwom wchodzącym 
w ich skład, zajmowałyby się proble- 
matyką zaopatrzenia i zbytu tych przed- 
siębiorstw, prowadziły badania popytu 
itp. Odrębnego podkreślenia wymaga 
zgłoszony postulat przekazywania tym 
zjednoczeniom niektórych uprawnień w 
zakresię handlu zagranicznego, jak na 
przykład prawo wychodzenia na rynki 
zagraniczne w oparciu o licencje. Dzia- 
łalność całych zjednoczeń, jak i po- 
szczególnych organizacji 1  przedsię- 
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biorstw wchodzących w ich skład opar- 
łaby się na rozrachunku gospodarczym. 
Jak z powyższego wynika, kierunek 
rozbudowy i umacniania zjednoczeń w 
Związku Radzieckim jest zbieżny z ana- 
logicznymi tendencjami w reformach 
pozostałych krajów socjalistycznych. 


Problemy planowania 


Na czoło problematyki planowania 
wysuwały się zagadnienia związane z 
podniesieniem roli planów perspekty- 
wicznych, a zwłaszcza wieloletnich. W 
referacie przewodniczącego  Gospłanu 
ZSRR, N. Bajbakowa, podkreśla się, że 
celowi temu służyłoby opracowywanie 
pięcioletnich planów inwestycji z po* 
działem zadań na poszczególne lata, a 
także uwzględnianie w planach pięclo- 
letnich niektórych instrumentów i de- 
cyzji ekonomicznych, jak zmiany cen, 
kierunki polityki finansowo-kredyto- 
wej, określanie podstawowych propor- 
cji budżetu państwa, a także ustabili- 
zowane normatywy odpisów na fundu- 
sze bodźców materialnego zaintereso- 
wania. 


Generalną tendencją w zakresie zmian 
w systemie planów jest dążenie do 
pewnego usztywnienia planów pięcio- 
letnich i przekształcenia ich w podsta- 
wowy instrument planowego kierowa- 
nia gospodarką. Przewiduje się większą 
samodzielność zjednoczeń i przedsię- 
biorstw, ustabilizowanie warunków ich 
działania w okresach pięcioletnich i 
stworzenie w rezultacie przesłanek do 
usprawnienia i przyspieszenia prac nad 
planami rocznymi. 


Kierunek ten spotkał się z popar- 
ciem przedstawicieli przedsiębiorstw, 
którzy podkreślali duże znaczenie prak- 
tyczne stworzenia dla przedsiębiorstw 
ciągłej 3-—5-letniej perspektywy. Szcze- 
gółową konkretyzację tej perspektywy 
stanowiłyby opracowywane w przedsię- 
biorstwach plany roczne. Stabilizacja 


* 


warunków znalazłaby wyraz również 
w tym, że dodatkowe zadania nakłada- 
ae na przedsiębiorstwa w ciągu roku 
mustałyby być z nimi uzgadniane i bez- 
względnie pociągać za sobą odpowiednie 
zmiany w zaopatrzeniu materiałowo- 
sechnicznym oraz innych wskaźnikach 
syntetycznych działania przedsiębiorstw. 
Stworzenie dłuższej perspektywy po- 
zwoliłoby uniknąć corocznego planowa- 
nia „od osiągniętego poziomu”, co jest 
głównym źródłem obaw przedsiębiorstw 
przed napiętym planowaniem. Innym 
ważnym aspektem stabilizacji planów 
przedsiębiorstw jest możliwość odpo- 
wiedniej synchronizacji zaopatrzenia z 
programem produkcji. Dotychczasowy 
tryb składania zamówień przed zatwier- 
czeniem planów produkcji wywoływał 
w przedsiębiorstwach tendencję do gro- 
madzenia zapasów „na wszelki wypa- 
dek”, co rzecz jasna prowadziło do za- 
mrażania środków własnych w postaci 
ponadnormatywnych zapasów. 


Szczególnie ważnym problemem pla- 
nowania w Związku Radzieckim jest 
potrzeba opracowywania planów w 
przekroju terenowym. Przejściu na mi- 
nisterialną strukturę aparatu zarządza- 
nia towarzyszyło zjawisko osłabienia 
powiązań poziomych, na co zwracali 
uwagę przede wszystkim przedstawicie- 
le republik. Postulaty w tym zakresie 
zmierzały do dokonywania w planach 
zarówno perspektywicznych, jak i rocz- 
nych obliczeń bilansowych w skali re- 
publik związkowych. Gospłan ZSRR w 
oparciu o wypracowany system wskaź- 
ników rozpatrywałby z udziałem przed- 
stawicieli gospłanów republikańskich 
kompleksowe plany rozwoju poszcze- 
gólnych republik. Gospłany republikań- 
skie dokonywałyby zbiorczych obliczeń 
w zakresie pracy, zysku, kosztów wła- 
snych, działalności naukowo-badawczej 
1 wdrażania postępu technicznego. Po- 
stulowano także, aby wyroby powszech- 
nego użytku, produkowane przez przed- 
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siębiorstwa ministerstw xzwiązkowo-re- 
publikańskich i przeznaczone na rynek 
danej republiki, były zatwierdzane w 
planach po uzgodnieniu z rządami tych 
republik. Podobnie plany produkcji i 
rozdziału wyrobów przemysłu materia- 
łów budowlanych miałyby zatwierdzać 
rządy republikańskie. 

Uznając w pełni potrzebę podniesie- 
nia roli kompleksowego planowania go- 
spodarki w skali republik, zwracano 
jednak uwagę na trudności wiążące się 
z tym planowaniem. Dla ich zobrazo- 
wania powołajmy się na przykład Re- 
publiki Ukraińskiej. Przedsiębiorstwa 
położone na terytorium tej republiki 
podlegają 36 ministerstwom i resortom 
ogólnozwiązkowym, 60 związkowo-re- 
publikańskim I 36 republikańskim. Po- 
nadto przedsiębiorstwa przemysłu te- 
renowego podlegają organom rad na- 
rodowych. Sprawę dodatkowo kompli- 
kuje fakt, iż dotychczas nie rozstrzyg- 
nięto jeszcze wielu problemów metodo= 
logicznych 1 organizacyjnych planowa- 
nia w przekroju terenowym. M. in. w 
dotychczasowym trybie planowania nie 
sposób przygotować projektów planów 
republik w terminach umożliwiających 
ich rozpatrywanie przez Gospłan ZSRR 
jednocześnie z planami resortowymi. 


Problemy zaopatrzenia 


Zmiany, jakie w ramach reformy go- 
spodarczej zachodzą w systemie zaopa- 
trzenia, przynoszą już gospodarce naro- 
dowej korzyści. W procesie przeobra- 
żeń w tej dziedzinie występuje szereg 
tendencji. Po pierwsze, ogólnopaństwo- 
wa sieć przejmuje zaopatrzenie od or- 
ganizacji resortowych, w których koszty 
wymiany z reguły są 2—3-krotnie wyż- 
sze. Druga tendencja zmierza do rozwi- 
jania bezpośrednich kontaktów między 
dostawcami a odbiorcami. Rozszerzanie 
1 stabilizacja powiązań produkcyjnych 
między przedsiębiorstwami nie tylko 
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usuwają potrzebę corocznej ingerencji 
nadrzędnych ogniw do procesów wy- 
miany, ubraszczając i ułatwiając zarzą- 
dzanie nimi, aie tworzą także trwałe 
podstawy do opracowywania przez 
przecsiębiorstwa projektów planów wie- 
loletnich, zgodnie z posiadanym portfe- 
lem zamówień. 

Trzecia tendencja — to wprowadzenie 
w Życie nowej, od szeregu lat dyskuto- 
wanej formy w obrocie, a mianowicie 
państwowego handlu środkami produk- 
cji. Już obecnie istnieje około 300 ma- 
gazynów sprzedających narzęczia, urzą- 
dzenia I materiały. Do końca roku sieć 
takich magazynów ma być rozszerzona 
do 500, a w roku przyszłym do 1000. 

Na tle powyższych zmian warto od- 
notować, żę w roku ubiegłym globalny 
produkt społeczny wzrósł o 9%, gdy 
tymczasem zapasy zwiększyły się tylko 
o 7,725. 

Niemniej jednak nie udało się do- 
tychczas wyeliminować niektórych nie- 
dociagnięć, a wsród nich występują- 
cych rozbieżności między planami pro- 
duxcji a jej maiteriałowym zaopatrze- 
niem. Zarzut ten sformułowano nie 
tylko w stosunku do produkcji, której 
asortyment pianowanv jest przez same 
ministerstwa, ale także do tej, która 
jest zatwierdzana w ramach NPG. 


System wskaźników 


Głównym elementem radzieckiej re- 
formy były redukcja i przebudowa sy- 
stemu wskaźników dyrektywnych. W jej 
wyniku zmienia się motywacja działa- 
nia przeds'ębiorstw, ich postawa zarów- 
no w trakcie opracowywania projek- 
tów planów, jak i ich realizacji. Nowo 
wprowadzone wskaźniki finansowe 
oraz normatywy odpisów z zysku na 
fundusze w  przedziębiorstwach miały 
na celu s:worzenie takich „reguł gry", 
w ramach których przedsiębiorstwa zo- 
stałyby zachęcone do ujawniania i wy- 
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korzystywania posiadanych rezerw dla 
zwiększania produkcji i podniesienia 
jej efektów ekonomicznych. 

Z dyskusji, jaka wokół tej problema- 
tyki toczyła się na naradzie, wynika, 
że mimo widocznego postępu w tej 
dziedzinie nie udało się jednak dotych- 
czas osiągnąć całkowicie założonych 
efektów. Przede wszystkim nie wszę- 
dzie konsekwentnie przeprowadzono za- 
powiedzianą redukcję dotychczasowych 
wskaźników dyrektywnych. W rezulta- 
cie mimo formalnego zniesienia wielu 
wskaźników dyrektywnych w planowa- 
niu, ustalanych przez organy nadrzędne, 
w praktyce niektóre przedsiębiorstwa 
zmuszane są w dalszym ciągu do roz- 
liczania się nie tylko z wykonania za- 
dań wynikających z nowo wprowadza- 
nych wskaźników syntetycznych, ale 
bardzo często także ze wskaźników for- 
malnie już nie obowiązujących. 

Krępuje to nadmiernie inicjatywę 
przedsiębiorstw, zwiększa sprawozdaw- 
czość (zamiast przewidywanego w re- 
formie jej spadku), dodatkowo utrudnia 
prace nad planami. Przy okazji zwra- 
cano uwagę, iż nadal utrzymuje się 
praktyka zmieniania przedsiębiorstwom 
planów w toku ich realizacji: na przy- 
kład Ministerstwo Przemysłu Samocho= 
dowego w 1967 r. jednemu z przedsię- 
biorstw zmieniło 3-krotnie plan pro- 
dukcji 1 32 razy wskaźniki finansowe. 
W tym kontekście pełnego wyrazu na- 
biera propozycja oparcia wzajemnych 
stosunków między  przedsiębiorstwami 
a organami nadrzędnymi, w tym 1 mi- 
nisterstwami, na rozrachunku gospodar- 
czym. Chodzi bowiem o to, aby mini- 
sterstwa, zjednoczenia 1 przedsiębior- 
stwa były związane jednością intere- 
sów, wynikającą z zasad rachunku go- 
spodarczego. 


W dyskusji wielokrotnie powracano 
do sprawy wskaźników stanowiących 
podstawę oceny działalności przedsię- 
biorstw oraz decydujących o fundu- 


szach tworzonych na szczeblu przedsię- 
biorstw, a:także do zasad ustalania nor- 
matywów odpisów z zysku na te fun- 
dusze. Warto przy okazji odnotować, 
że w 
w praktyce tendencja do zmniejszania 
wpływu na te fundusze wskaźnika 
wzrostu realizacji na korzyść stopy 
zysku bądź nawet sumy zysku. M. in. 
w br. w niektórych przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego, chemicznego, 
a także hutniczego na zasadach ekspe- 
rymentu uzależniono tworzenie fundu- 
szu bodźców materialnych od wielkości 
zysku. 


Jeśli chodzi o zasady ustalania nor- 
matywów, to przede wszystkim postu- 
lowano stabilizację tych zasad na okre- 
sy kilkuletnie w odróżnieniu od obecnię 
przeważającej praktyki corocznego ich 
określania „od osiągniętego poziomu”. 
Dotychczasowy tryb zniechęca bowiem 
przedsiębiorstwa do ujawniania i wy- 
korzystywania wszystkich rezerw w je- 
dnym roku, albowiem utrudniałoby to 
ich sytuację „w przetargu” o plan na 
rok następny. 


W dyskusji nad wskaźnikami podnie- 
siony został interesujący problem wła- 
ściwej oceny wzrostu wydajności pracy. 
Zwracano uwagę, że dotychczasowy 
sposob mierzenia wydajności pracy 
(wartość produkcji globalnej dzielona 
przez liczbę zatrudnionych) zachęca je- 
dynie do oszczędzania pracy żywej, lecz 
dopuszcza marnotrawstwo pracy uprzed- 
miotowionej. Przy czym w niektórych 
gałęziach przemysłu wydatki na fun- 
dusz płac nie przekraczają 350%, kosztów 
własnych, a są i takie gałęzie, w któ- 
rych wynoszą one nie więcej niż 109%. 
W tych warunkach należy uznać za 
nieuzasadnioną koncentrację całej uwa- 
gi na oszczędzaniu pracy żywej z pomi- 
nięciem w zasadzie problemu oszczę- 
dzania pracy uprzedmiotowionej. W pro- 
cesie specjalizacji, powodującej wzrost 
wymiany kooperacyjnej między przed- 


ostatnim okresie występuje już. 
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siębiorstwami, wykazują one bsz żad- 
nego wkładu ze swej siioiiy Zn.czny 
wzrost wydajności pracy. Z kolei re- 
zygnacja z dostaw kooperacyjnych i 
przechodzenie na wytwarzanie podze- 
społów u siebie (mimo korzyści wyni- 
kających z faktu, iż koszt własny pro- 
aukcji może być na przykład dużo niż- 
szy od ceny zakupu) pociąga za sobą 
obniżkę wskaźnika wydajności pracy. 

Między uczestnikami dyskusji wystą- 
pily różnice poglądów na zasady pró- 
centowego obniżania nermatywów Ood- 
pisów z zysku na fundusz bodźców ma- 
terialnych za przekroczenie zadań pla- 
nowych. Przyjęcie tej zasady w reformie 
radziackiej miaio stworzyć przedusiębior- 
stwom zachętę Go „napiętesgo” planowa- 
nia. Obniżony normatyw za wyniki po- 
nadpianowe miał pobudzać przedsię- 
biorstwa do uwzględniania w planie 
wszystkich posiadanych rezerw. Aby 
jednak uniknąć planowania „na wy- 
rost”, przewidziano, że również niewy- 
konanie zadań planowych pociąga za 
sobą obniżenie ustalonego normażywu. 
Ponieważ — jak dotychczas — mimo 
powyższej zasady występuje nadal zja- 
wisko przetargu między organaini nad- 
rzędnymi a przedsicbiorstwami, które 
w Okresie opracowywania projel:tów 
planów nie są skłonne do ujawniania 
rezerw, niektórzy dyskutanci postulo- 
wali jeszcze silniejsze obniżenie norma- 
tywów za wyniki ponadprlanowe (do- 
tychczas obowiązuje obniżenie norma- 
tywu o 30%, a według propozycii winno 
ono wynosić 509). 

Z kolei przedstawiciel centralnych 
władz związków zawodowych, uzna* sąC 
w pełni zasadność tworzenia zaintere- 
sowania przedsiębiorstw przyjmowaniem 
bardziej napiętych planów, zwracz 
uwagę. że w toku realizacji nawet 
trudnych, ambitnych planów kolektywy 
pracownicze mogą przecież wykrywać 
dodatkowe, poprzednio nie znane re- 
zerwy i podejmować zwiększone w po- 
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równaniu s planem zadania. 8 
taka twórcza inicjatywa jest nie tylko 


nie wynagradzana, ale w istocie rzeczy ' 


karana. Przytrzymanie bowiem ujaw- 
nionych rezerw i wstawienie ich do 
planu na rok przyszły daje w efekcie 
zwiększenie funduszu bodźców mate- 
rialnego zalnteresowania. 


W tym kontekście wysunięto postu- 
lat, aby dodatkowe zobowiązania pra- 
cowników, podejmowane na przykład 
w ramach socjalistycznego współzawod- 
nictwa, a dotyczące zwiększenia pro- 
dukcji towarów potrzebnych gospodarce 
narodowej, włączano do planu I stymu- 
lowano odpisami na fundusz materia!- 
nego zainteresowania na podstawie peł- 
nych, a nie obniżonych normatywów. 


W podsumowaniu narady przewodni- 
czący Gospłanu ZSRR, N. Bajbakow, 


pozytywnie ocenił jej wyniki i zwrócił 
uwagę na fakt, że — jak podkreślali 
jednomyślnie dyskutanci — polityka 
gospodarcza wytyczona na wrześniowym 
plenum KC KPZR (1968 r.), przejawia- 
jąca się m. in w omawianej reformie 
gospodarczej, w pełni zdała praktyczny 
egzamin. Zgłoszone w toku dyskusji 
propozycje 1 wnioski dotyczące takich 
problemów, jak doskonalenie systemu 
planowania i zarządzania, bodźce ma- 
terlalnego zainteresowania, wykorzystye» 
wanie nakładów inwestycyjnych, wzmo» 
enienie roli instrumentów ekonomicz= 
nych, a zwłaszcza większe zaintereso- 
wanie przedsiębiorstw podejmowaniem 
wyższych zadań planowych, uznano za 
prawidłowe, wzbogacające wiedzę o sy- 
stemie funkcjonowania _ gospodarki. 
Wcielenie wymienionych wniosków w 
życie przyczyni się do dalszego rozwoju 
tego systemu. 


we, Zbigniew Lewandowicz 
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XI ZJAZD PISARZY 
ZIEM ZACHODNICH 1 PÓŁNOCNYCH 


Doroczne, od lat już jedenastu orga- 
nizowane zjazdy pisarzy Ziem Zachod- 
nich t Północnych utrwaliły swą pozy” 
cję ważnego zjawiska w życiu kultu- 
ralnym naszego kraju. Inicjatywa orga- 
nizowania takich właśnie zjazdów wy- 
rosła z potrzeby zamanifjestowania pręż- 
nego rozwoju 4 żywotności środowisk 
literackich tych terenów, podkreślenia 
swotstości dorobku twórczego pisarzy, 
związanych z przemianami, jakie doko- 
nywały się na ziemiach połączonych z 
Macierzą. Postępująca integracja Ziem 
Zachodnich i Północnych, ich zespolenie 
w  ogólnonarodowym i państwowym 
organizmie — w których to procesach 
niemałą rolę odegrały także zjazdy — 
zmieniały też charakter samych zjaz- 
dów. Postulat wyjścia z opłotków re- 
głonalizmu it nadania tym konfronta- 
cjom literackim szerszego, ogólnonaro- 
dowego charakteru, sformułowany przez 
ubiegłoroczny zjazd szczeciński, znalazł 
całkowite uzasadnienie. Uzasadniał go 
przede wszystkim dorobek pisarzy tych 
ztem, którzy towarzysząc swą twórczo- 
ścią wielkim przemianom społeczno-po- 
litycznym, utrwalając w świadomości 
narodu prawdę o historii i dniu dzisiej- 
szym tych ziem, wzbogacili literaturę 
narodową wartościami ogólnonarodowy- 
mi i ogólnoludzkimi, 


Zjazd tegoroczny, obradujący *% 


dniach 7—9 czerwca w Katowicach i 
Jaszowcu w Reskidzie Śląskim, w zna- 
cznym stopniu zrealizował te postulaty. 
Wśród ponad 200 pisarzy uczestniczą” 
cych w zjeździe, obok reprezentantów 
wszystkich środowisk literackich z wg» 
jewództw zachodnich 4 północnych zna» 
leźli się również przedstawiciele War» 
szawy, Krakowa, Łodzi oraz innych 
ośrodków kulturalnych kraju. Na zjazd 
przybyli również krytycy literaccy t pu" 
blicyści, a także przedstawiciele wy 
dawnictw z całego kraju, a więc obok 
przedstawicieli „Ossolineum”, „Wydaw» 
nictwa Poznańskiego”, „Wydawnictwa 
Morskiego” t „Śląska” również repre- 
zentanci „Wydawnictwa Literackiego”, 
„Iskier” i PIW. 

O randze społeczno-politycznej zjaz= 
dów, o wadze, jaką kierownictwo pare 
tiś 4 państwa przywiązuje do tych ed 
lat już 11 odbywających się spotkań pi- 
sarskich, świadczy stała obecność ne 
nich przedstawicieli władz partyjnych 
i państwowych. Byli oni gośćmi rów- 
nież tegorocznego zjazdu z członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR tI sekre- 
tarzem KW PZPR w Katowicach, tow. 
Edwardem Gierkicm na czele. Do tra- 
dycji zjazdów weszło też zapraszanie 
przedstawicieli bratnich związków pisa- 
rzy ze Związku Radzieckiego, Czecho- 
słowacji i Niemieckiej Republiki Demo- 
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kratycznej. W czasie obrad przekazali 
oni uczestnikom zjazdu pozdrowienia od 
pisarzy swych krajów. Szczególnie owa- 
cyjnie przyjęte zostało wystąpienie pi- 
sarza białoruskiego Janki Bryla, uczest- 
nika kampanit wrześniowej, obrońcy 
polskicgo Wybrzeża, który przekazał 
wyrazy serdecznej przyjaźni od pisarzy 
białoruskich. | 

Szerszy, ogólnonarodowy charakter 
tegorocznego zjazdu podkreśliła dobit- 
nie przede wszystkm tematyka wygło- 
szonych referatów, a także wystąpienia 
dyskutantów. O Śląsku jako temacie ro- 
botniczym t temacie pracy mówił na 
zjeździe Jan Pierzchała. Wybitny znaw- 
ca problematyki niemieckiej, Wilhelm 
Szewczyk, przedstawił tym razem po- 
lityczne aspekty recepcji literatury pol- 
skiej w NRF. Andrzej Wasilewski sięg- 
nął do aktualnych dyskusji ideowych 
w literaturze poiskiej, scharakteryzował 
przeciwstawne postawy it tendencje Troz- 
wcjowe, wskazując na nickorzystne zja- 
wiska w twórczości niektórych pisarzy 
oderwanych od współczesnego życia oraz 
aktualnych problemów wiasnego kraju. 

O potrzebie ścisłej więzi pisarza z ży- 
ciem własnego narodu mówił w swym 
wystąpieniu powitalnym na zjeździe pi- 
sarzy tow. Edward Gierek: „Jeśli 
partia i naród wymagają czegoś od 
pisarzy — to przede wszystkim tego. 
aby w swych dziełach ukazywali praw- 
dę dnia dzisiejszego; aby oddali spra- 
wiediiwość tej epoce trudnej i pełnej 
sprzeczności, która jednak toruje droge 
sprawiedliwości i humanizmowi, i aby 
>ddzli sprawiedliwość ofiarnej i pełne; 
wyrzeczeń pracy milionow ludzi, którzy 
rudcm swych rąk i umysłów dzwignęlł 
?olsl.ę z nedzy, zacofania i ruin wcjay 
stórzy w ciągu ćwierćwiecza zducował: 
w niej więcej niż pięć minionych po 
koleń .. Trzeba, żeby dzicła po'skie” 
twórców wychwytywały ze współcze- 
snego życia te e!ementv. które decydu 
ją o rozwoju społeczeństwa, które decy- 
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dują o jego przyszłości — I żeby po- 
dawały je w formie dostępnej i zrozu- 
miałej nie dla garstki intelektualistów, 
lecz dla najszerszych mas odbiorców. 
Jest niezaprzeczalną prawdą, że czło- 
wiek współczesny pragnie znaleźć w li- 
teraturze odpowiedź na nurtujące go 
pytania, pragnie znaleźć odbicie otacza- 
jącego go świata. Czyim obowiązkiem, 
jeśli nie właśnie was, pisarzy, jest ten 
świat wartościować, podsuwać ludziom 
wzorce nowoczesnych, mądrych, obywa- 
telskich postaw?” 

To odwieczne, niemniej jednak niere- 
toryczne pytanie o miejsce literatury, 
jej funkcję społeczną 4 odpowiedzialność 
pisarza nabrało szczególnej aktualności 
w ostatnich miesiącach wielkiego oży- 
wienta politycznego oraz ogólnonarodo- 
wych dyskusji nad najżywotniejszymi 
problemami naszego państwa i narodu. 
Zjazd katowicki stanowi niewątpliwie 
ważne ogniwo w dyskusjach na ten te- 
mat. Analiza aktualnego stanu. literatu- 
ry. jej zadań 4, perspektyw rozwojo- 
wych stanowiła główny nurt debaty 
zjazdowej. Wiele mówiono teź o posta- 
wie zaangażowania pisarza jako twórcy 
i jako obywatela kraju, który budując 
socjalizm stworzył każdemu szanse 
uczestniczenia w najbardziej postępo- 
wych przemianach współczesnego świa- 
ta. Socjalizm stał się dla współczesnych 
pokoleń synonimem postępu i pokoju 
w świecie, a tym samym najbardziej 
humanistyczną, uniwersalną tdeq współ- 
czesności. A jednocześnie w konkretnym 
kraju t narodzie kojarzy się ze szla- 
chetnym umiłowaniem własnego kraju, 
e dobrze pojętym patriotyzmem. 

W dzisiejszym podzielonym świecie 
"elnym napięć i wstrząsów wywoływa 
"ych działaniem sił wrogich socjalizmo 
wi, Szczeyżinej wagi nabiera mądroś 
nolityuczna oraż ideowe zuangażowanie 
tych wszystkich, którzy chcą służyć 
sprawie postępu społecznego Zaangażo- 
wanie pi:arzy, ich szeroko pojęte zain- 


teresowanie losami własnego kraju i na- 
rodu są miarą odpowiedzialności pisa- 
rza, jego współodpowiedzialnoścti za 
dzień dzisiejszy oraz przyszłość ojczy- 
zny i ludzkości. Zdolność widzenia tych 
skojarzonych ww socjalizmie  tdcałów 
ogólnoludzkich 4 narodowych decyduje 
o prawdziwie humanistycznej it patrio- 
tycznej postawie współczesnego Polaka, 
o właściwie pojętej powinności obywa- 
telskiej. Umiejętność wiązania zadań 
twórczych z ideowym zaangażowaniem 
t postawą obywatelską określa rangę 
pisarza w naszym społeczeństwie. O po- 
trzebie tak pojmowanej literatury za- 
angażowanej wiele mówiono w dysku- 
sjach zjazdowych, podkreślając wielo- 
krotnie, że patriotyzm ti socjalizm są 
najpewniejszą platformą integracji pi- 
sarzy w naszym kraju. 

Manifestacją żywych związków pisa- 
rzy z narodem, jego historią it dniem 
dzisiejszym były zarówno hołd złożony 
bojownikom o wyzwolenie społeczne it 
narodowe, jak t spotkania autorskie pi- 
sarzy-uczestników zjazdu z czytelnika- 
mi. W wielu śląskich zakładach pracy 
oraz licznych klubach wiejskich zacie- 
śniały się więzy pisarzy z ludźmi pra- 
cy, dokonywały konfrontacje poglądów 
t postaw. 

O klimacie ideowym zjazdu świadczą 
dobitnie przyjęte na jego zakończenie 
wnioski t rezolucje. „Wyrażamy soll- 
darność ze sprawą i bohaterską walką 
narodu wietnamskiego. Potępiamy bar- 
barzyństwo amerykańskich agresorów. 
Przekazujemy, braterskie pozdrowienia 
i życzenia zwycięstwa” — pisali pisa- 
rze w depeszy przesłanej do ambasado- 
ra DRW w Polsce oraz stałego przed- 
stawiciela Narodowegó Frontu Wyzwo- 
lenia Wietnamu Południowego w 
szym kraju. : 

W przyjętej jednomyślnie rezolucji 
zjazdowej podkreślono serdeczne więzi 
łączące pisarzy z ludową ojczyzną bu- 
dującą socjalizm, jak również z całą PQ: 


na- 
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stępową tł rewolucyjną tradycją, która 
stanowi ideowy rodowód Polski dnia 
dzisiejszego. Świadoma  odpowiedzial- 
ność pisarza za wypełnienie przez lite- 
raturę jej społeczno-wychowawczej 
funkcji wyraziła się w przekonaniu za- 
wartym w Tezolucji;, „iż pragniemy — 
jak uchwalono — rozwijać i podejmo- 
wać ten nurt współczesnej literatury 
polskiej, który buduje uczucia patrio- 
tyczne, służy rozwojowi nowych war-. 
tości kulturalnych 1 socjalistycznemu 
wychowaniu społeczeństwa”. Wysoka 
ocena więzi literatury współczesnej z 
klasą robotniczą, której trud t ofiarność 
są najlepszą gwarancją sukcesów w 
rozwoju budownictwa socjalistycznego, 
jak również dalszego rozkwitu socjalt- 
stycznej kultury w naszym kraju złą- 
czyły się z zapewnieniami o gotowości 
oudiania przez pisarzy wszystkich swych 
sił, umiejętności i talentu w służbę so- 
cjalistycznej ojczyźnie. 

Wśród wniosków przyjętych na zjeź- 
dzie znalazł się również dczyderat adre- 
sowany do Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich, sugerujący podjęcie 
prac nad zmianą statutu ZLP. Z apro- 
batą przyjęto zaproszenie gdańskiego 
oddziału ZLP do odbycia następnego 
zjazdu w Gdańsku. Przypadająca w 
przyszłym roku 30 rocznica napaści hi- 
tlerowsitiej na Polskę wiąże się w szcze- 
gólny sposób z tym właśnie miastem. 
Na nie bowiem spadły pierwsze bomby 
nieprzyjacielskie, w nim polegli pierwsi 
w tej wojnie bojownicy, którzy ceną 
własnego życia okupili wolność i zjed- 
noczenie z Macierzą zagrabionych Ziem 
Zachodnich t Północnych. 

Po raz drugi już Katowice gościły pi- 
sarzy Zicm Zachodnich it Północnych. 
Dla robotniczego Śląska by!o to niewąt-. 
pliwie wydarzenie wielkiej wagi. „Wła- 
śnie tutaj — przypomniał w swym wy- 
stąpieniu tow. Edward Gierek — gdzie 
podstawowy trzon społeczeństwa co- 
dziennie styka się oko w oko z nie- 
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uchronnymi dolegliwościami ciężkiej 
pracy pod ziemią, w żarze hutniczych 
pieców, w łoskocie maszyn; właśnie tu, 
gdzie wśród wysiłku i wyrzeczeń two- 
rzy się nowe, a więc — gdzie, jak to 
zawsze bywa, rodzą się wielkie i małe 
konflikty, sprzeczności, napięcia — wła- 
śnie tutaj wśród robotników, techników, 
inżynierów, wśród wszystkich mieszkań- 
ców tego regionu istnieje szczególne za- 
potrzebowanie na dojrzałą, artystyczną 
afirmację sensu naszego Życia, sensu 
naszego budownictwa, naszej wspólnej 
pracy, naszego wspólnego wysiłku. Ta- 
ką afirmację, która pomaga człowie- 
kowi żyć i pracować, która dostrzega 
perspektywę, która zespala w nieroz- 
łączną jedność tę «rzekę węgla i stali» 
z osobistym, intymnym życiem jednost- 


ki, z jej szczęściem, z jej marzeniami 
— taką afirmację mogą dać owoce wa- 
szej pracy, drodzy przyjaciele, owoce 
waszego talentu i wyobraźni — wasze 
książki”, | 
Toteż troska gospodarzy i organizato- 
rów oraz zainteresowanie ludzi pracy 
towarzyszyły zjazdowi i wszystkim 
związanym s nim imprezom kultura!- 
nym. Wyrażona przez gospodarzy na- 
dzieja, że obrady XI zjazdu przyczynią 
stę do integracji społeczności literackiej, 
do pogłębienia więzi literatury z klasą 
robotniczą, do wytknięcia perspektyw 
ambitnych zamierzeń twórczych, zgod- 
nych z tendencjami socjalistycznego roz- 
woju społecznego, rokuje spełnienie. 
W jakim stopniu, pokaże przyszłość. 
zz 


20 LAT MIĘDZYNARODOWEGO 
INSTYTUTU TEATRALNEGO 


W Pradze czeskiej odbyło. się w 
czerwcu międzynarodowe spotkanie lu- 
dzt teatru z okazji 20-lecia Międzyna- 
rodowego Instytutu Teatralnego (ITI), 
powołanego do życia w tym mieście 
w roku 1948. Inicjatorem utworzenia 
Instytutu była UNESCO. Już w czasie 
pierwszej sesji plenarnej tej organiza- 
cji, w grudniu 1946 r., przedstawiony 
został projekt założenia Międzynarodo- 
wego Instytutu Teatralnego. Zgodnie z 
uchwałą powziętą w czasie tej Sesji 
zwołano konferencję 25 rzeczoznawców 
z 14 krajów, która obradowała w Pary- 
żu w dniach 28 lipca — 1 sierpnia 
1947 r. Uczestniczyli w niej przedstawi- 
ciele Austrii, Belgii, Brazylii, Chile, Chin, 
Czechosłowacji, Francji, Holandii, Pol- 
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ski, Anglii, Szwecji, Urugwaju, Stanów 
Zjednoczonych AP t Włoch. Przewodni- 
czył konferencji znany dramaturg an- 
gielski J. B. Priestley. Wiceprzewodni- 
czącym był pisarz francuski, Armand 
Salacrou. 

Zastanawiano się wtedy przede wszyst- 
kim nad tym, czy możliwe jest istnie- 
nie stowarzyszenia, które by grupowało 
ludzi teatru z tak różnych dziedzin, jak 
dramaturgia, reżyseria, scenografia, 
technika teatralna, które by jednoczyło 
pisarzy, aktorów, reżyserów, scenogra- 
fów t krytyków, a więc ludzi w jakti- 
kolwiek sposób związanych z żywym 
teatrem. Większość uczestników tego 
spotkania uznała, że jest to całkowicie 
realne, skoro w teatrze współpracują 


ze sobą ludzie najprzeróżniejszych zą-- 


wodów i specjalności, a szczególna po- 
zycja sztuki scenicznej polega właśnie 
na tym, że oddziałuje ona na różne dzie” 
dziny życia kulturalnego t społecznego, 
ma więc tak wielkie znaczenie dla umo- 
cnienia więzi współpracy oraz wzajem- 
nego zrozumienia między narodami. 

W konferencji rzeczoznawców w roku 
1947 uczestniczył Paul Blanchart, czło- 
nek Komitetu Wykonawczego dawnego 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Te- 
atralnego, założonego przez Firmina Ge- 
miera. Pierwszy kongres tej organizacji 
odbył się w Paryżu w czerwcu 1927 r., 
przy udziale delegacji 16 krajów (Anglia, 
Austria, Belgia, Brazylia, Bułgaria, Chi- 
ny, Dania, Francja, Grecja, Holandia, 
Łotwa, Niemcy, Rumunia, Węgry, Wło- 
chy, Związek Radziecki). Zespoły tea- 
tralne siedmiu krajów zaprezentowały 
w tym czasie swoje przedstawienia w 
Paryżu w teatrze des Champs-Elysćes, 
tworząc zalążek tego, co zrealizowane 
zostało później w postaci stałego festi" 
walu Teatru Narodów. Następne kon- 
gresy tego stowarzyszenia odbyły się 
w Barcelonie, Hamburgu, Paryżu, Rzy- 
mie, Zurychu, Moskwie tł Wiedniu. 
Ostatni kongres zebrał się w Londynie 
w roku 1938... 


Tak więc nowa międzynarodowa orga- 
nizacja teatralna, która miała teraz 
powstać, nawiązywała do istniejącej już 
tradych t dość żywej wieloletniej dzia- 
łalności. W czasie jej pierwszej kon- 
ferencji powołany został prowizoryczny 
Komitet Wykonawczy w składzie: J. B. 
Priestley (Anglia), jako przewodniczą- 
cy, oraz J. Camargo (Brazylia), Rosa- 
mond Gilder (USA), G. Juhlin Dannfelt 
(Szwecja), Armand Salacrou (Francja), 
Leon Schiller (Polska) £ C. K. Sie (Chi- 
ny), jako jego członkowie. Tak więc 
Polska uczestniczyła od samego po- 
czątku w pracach przygotowawczych, 
zmierzających do utworzenia Między- 
narodowego Instytutu Teatralnego, t 
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miała od samego początku w jego wła- 
dzach swojego przedstawiciela. 

W dniach 28 czerwca — 3 lipca 1948r. 
odbył się w Pradze pierwszy kongres 
Międzynarodowego Instytutu Teatralne- 
go. Wzięli w nim udział przedstawiciele 
20 krajów (Anglia, Australia, Austria, 
Belgia, Chiny, Czechosłowacja, Danta, 
Egipt, Finlandia, Francja, Holandia, Ju- 
gosławia, Kanada, Norwegia, Polska, 
Południowa Afryka, Stany  Zjedno- 
czone AP, Szwajcaria, Szwecja, Węgry). 
Tylko osiem krajów posiadało już jed- 
nak podówczas statutowo ukonstytuo- 
wane ośrodki narodowe, reprezentowa- 
ne na kongresie. Były to: Anglia, Aus- 
tria, Belgia, Chiny, Czechosłowacja, 
Francja, Polska, Szwajcaria. W Brazy- 
li, Chile, Stanach Zjednoczonych 4ż 
Włoszech ośrodki znajdowały się w 


* trakcie organizacji. 


Pierwszy kongres ITI przedyskutował 
1 uchwalił statut nowej organizacji, 
omówił cele 4 wytyczne działalności 
ośrodków narodowych, jak również za- 
łożenia polityki ITI. Za podstawowe 
dwa zadania uznano: ożywienie wymia- 
ny międzynarodowej t informacji w 
dziedzinie teatru, co miało się przyczy” 
nić do szybszego rozwoju sztuki sceni- 
cznej, oraz aktywne działanie na rzecz 
pokoju, jako sprawy najważniejszej dla 
rozwoju ludzkości, Międzynarodowy 
Instytut Teatralny pozostał wierny tym 
założeniom przez dwadzieścia lat dzta- 
łalności. Umacnia on stale kontakty 
między twórcami teatralnymi z różnych 
krajów, ułatwiając wzajemne poznanie 
rozmaitych kierunków ti tendencji sztu- 
ki scenicznej, konfrontacje z opinią fa- 
chowców oraz popierając wszelkie ini 
cjatywy, które przyczyniają się do le- 
pszego zrozumienia tł poznania ludzi 
teatru, zmniejszają napięcie międzyna- 
rodowe i umacniają pokój. Władze Mię- 
dzynarodowego Instytutu  Teatralneao 
nie wahały się też nigdy, kiedy trzena 
było wyciągnąć konsekwencje z założeń . 
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stowarzyszenia i wykluczyć z jego sze- 
regów któryś z ośrodków działających 
wbrew tym zasadom. 

Wśród konkretnych uchwał pierwsze- 
go kongresu spotykamy decyzję w spra- 
wie wydawania biuletynu, zawierające- 
go informacje o premierach nowych 
sztuk w całym świecie. Została ona 
zrealizowana już w roku 1048 w postaci 
wydawnictwa „Creations Mondiales — 
Fiches Techniques”. Na mocy uchwały 
kongresu ukazuje się teź od roku 1350 
czasopismo ITI „Theatre dans le Monde” 
oraz biuletyn zawierający informacje 
o pracy Komitetu Wykonawczego t 
ośrodków narodowych. Postanowiono 
też podówczas w Pradze, że siedzibą 
władz ITI będzie Paryż. 


OPTYMISTYCZNY BILANS 


Jak przedstawia się po 20 latach bit- 
lans pracy Międzynarodowego Instytutu 
Teatralnego? Przede wszystkim impo- 
nujący jest zasięg oddziaływania tej 
organizacji. Rozwija ona swą dziatal- 
ność na pięciu kontynentach świata. 
Należą do niej w tej chwili 52 ośrodki 
narodowe. W 13 krajach ma ITI po- 
nadto swych członków-korespondentów, 
ltórzy starają się o powołanie do życia 
ośrodków narodowych. W ciągu ubie- 
głych 20 lat odbyło się 45 spotkań, kon- 
gresów t konjerencji międzynarodo- 
wych; poświęconych protlematyce tea- 
tralnej, zorganizowanych przez ITI w 
31 krajach Afryki, Acji, Ameryki Pół- 
nocnej i Południowej oraz Europy. 

Dane są imponujące. Ale co kryje się 
za nimi? W jakim kierunku szły w tym 
czasie prace merytoryczne ITI? Co uca- 
ło się osiągnąć tej międzyxarodowej OT- 
ganizacji? Jakie są jej dalsze plany? 

Do najważniejszych prac ITI należało 
powołanie do życia Teatru Narodów, 
który przez dłuższy czas stanowił 
przedmiot szczególnej troski t zaintere- 
sowania władz tej organizacji. Spoty- 
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kały się na tej scenie teatry s całego 
świata, by zaprezentować tu swoje 
osiągnięcia, Ten wielki międzynarodowy 
festiwal teatralny osiągnął swe apogeum 
w latach pięćdziesiątych, kiedy przyczy- 
nił się do popularyzacjłt nowych prądów 
teatralnych (jak np. do ogromnego suk- 
cesu teatru Brechta „Berliner Ensem- 
ble”), do odkrycia walorów nieznanych 
w świecie sztuk 4 teatrów (jak np. ze- 
społu Joan Littlewood z Londynu) czy 
do zapoznania się z otoczoną od dawna 
nimbem wielkiej stawy, lecz nie znaną 
w Europie Operą Pekińską. Przy spo-- 
sobności festiwalu Teatru Narodów do- 
chodziły także do skutku w Paryżu 
liczne spotkania ludzi teatru s różnych 
dziedzin, powstawały międzynarodowe 
stowarzyszenia aktorów, krytyków, 
techników sceny t architektów, sceno- 
grafów, historyków teatru 4 teatrolo= 
gów itp., afiliowane lub pozostające w 
ścistym kontakcie z ITI. 

Bardzo udaną inicjatywą Międzyna= 
rodowego Instytutu Teatralnego okaza- 
ły się obchody Międzynarodowego Dnia 
Teatru. Od kilku lat nabrały one cha- 
rakteru powszechnego święta teatral- 
nego, manifestacji solidarności milionów 
miiośników sztuki teatralnej, w imię 
porozumienia między narodami it wal- 
kt o pokój. Polski ośrodek ITI wpro- 
wadził do tych obchodów pewną tin- 
nowację, która przyjęła się później w 
całym świecie. Początkowo obchody 
te odbywały się w sposób dość ogólni- 
kowy, co groziło monotonią t pewnym 
schematem. Postanowiliśmy więc prze- 
prowadzać je w każdym roku pod tin- 
nym hasłem, nadawać im co roku inny 
kierunek tematyczny. Tak więc przed 
trzema laty skoncentrowaliśmy uwagę 
opinii publicznej w tym dniu na spra- 
wie stosunku teatru do młodzieży, w 
roku 1967 — na Sprawie teatru ti jego 
miłośników, w roku 1968 zaś — na 
stosunku teatru do środowiska robotni- 
czego. 


Ważną dziedzinę działalności ITI sta- 
nowią wydawnictwa Instytutu, Przy 
Komitecie Wykonawczym działa stała 
Komisja Wydawnicza, zajmująca się 
systematycznie tą problematyką. Prócz 
czasopisma ITI (o którym już wspo- 
mniałem) i biuletynów wewnętrznych, 
Instytut wydaje także lub inicjuje wy- 
dawanie publikacji książkowych o du- 
żym znaczeniu dla życia teatralnego w 
świecie. Do najważniejszych z nich na- 
leżą dwa wielkie tomy, poświęcone $ce- 
nografii współczesnej (tom pierwszy, 
wydany w roku 1956, obejmuje prace 
scenograficzne od roku 1935 do 1950, tom 
drugi, wydany w roku 1964, prace po- 
wstałe po roku 1950). Ciekawe jest 
dwutomowe wydawnictwo, zawierające 
bibliografię międzynarodową, dotyczącą 
problemów teatru t młodzieży. Ukazały 
się także drukiem wyniki i sprawozda- 
nia z nadśważźniejszych oraz najciekaw= 
szych spotkań t dyskusji międzynarodo- 
wych, organizowanych przez ITI, po- 
święconych problemom rozwoju współ- 
czesnego teatru. 


Jest to dalsza ważna dziedzina pracy 
ITI. Prócz kongresów, organizowanych 
co dwa lata, złożonych zawsze z części 
sprawozdawczo-wyborczej it £ dyskusji 
merytorycznej na temat któregoś z naj- 
ważniejszych problemów współczesnego 
życia teatralnego, organizuje ITI co ro- 


ku jedno lub dwa spotkania albo kon- 


ferencje specjalistyczne. Cały cykl tych 
kolokwiów 4 seminariów dotyczył w 
ostatnich latach ważnej sprawy kształ- 
cenia aktorów. Odbyło się również spo” 
tkanie poświęcone teatrowi muzyczne- 
mu (w wyniku spotkania w Lipsku 
powstać ma nawet obecnie przy Ko- 
mitecie Wykonawczym ITI stała komi- 
sja, zajmująca się zaniedbaną dotąd 
dziedziną teatru muzycznego), omawia- 
no sprawy stosunku reżysera do tekstu 
literackiego 4 do aktorów, problemy 
teatru politycznego (Berlin 1968), archi- 
tektury teatralnej i miejsca teatru we 
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współczesnym społeczeństwie (Montreal 
1967), teatru dla młodzieży t dla dzieci, 
rozwoju dramaturgii współczesnej itp. 
W projekcie znajduje się obecnie cykl 
kolókwiów 4 spotkań międzynarodo- 
wych, poświęconych kształceniu reży- 
serów. 


Niejedno zrobił Międzynarodowy In- 
stytut Teatralny dla upowszechnienia 
sztuk krajów, których języki nie są do- 
statecznie znane w świecie. Temu celo- 
wt służył kolportaż przekładów takich 
sztuk na język francuski i angielski, 
organizowanie konkursów na dramat 
współczesny w krajach Ameryki Łaciń= 
skiej, popularyzacja przekładów sztuk 
Dalekiego Wschodu (Japonia, Indie, 
Chiny) itp. Projektuje się powołanie do 
życia specjalnego międzynarodowego 
festiwalu teatralnego, gdzie prezento- 
wano by sztuki literatur mniej znanych 
w wykonaniu czołowych teatrów świata. 
Powołano już w tym celu komisję eks- 
pertów, która spotka się w jesieni w 
Belgradzie. Nie wykluczone, że tego 
typu festiwal odbywać się będzie w sto- 
licy Jugosławii, jako kontynuacja festi- 
walu BITEF 212, poświęconego dotąd 
prezentacji awangardy teatralnej. 


Ale najważniejszą, być może, w tej 
chwili dziedziną pracy ITI jest rozwi- 
nięcie ożywionej działalności, zmierza- 
jącej do powstania lub szybszego roz- 
woju teatru w krajach zaniedbanych 
pod względem społecznym t kultural= 
nym, gdzie dokonuje się w naszych cza- 
sach wielka rewolucja, obejmująca 
wszystkie dziedziny życia. Tu ITI pra- 
gnie w przyszłych latach skoncentrować 
swoje wysiłki, ale ma już w tej chwili 
niemałe osiągnięcia. Tak więc składają 
się na tę politykę nie tylko stypendia 
dla młodych reżyserów, aktorów i stu- 
dentów z krajów Afryki, Ameryki Ła- 
cińskiej czy Azji, lecz także materiały 
informacyjne, książki, konsultacje tech- 
niczne na temat budowy gmachów tea- 
tralnych, sceny, oświetlenia, charakte- 


145 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


ryzach itp., jakich ITI nie szczędzi tym 
krajom. 

Zmierzają do tego próby tworzenia 
ośrodków narodowych ITI w tych kra- 
jach lub przynajmniej nawiązania kon- 
taktów z mieszkającymi tam członka- 
mi-korespondentami. W tym kierunku 
idą przeróżne ankiety, rozpisywane 
przez ITI (które spełniają oczywiście 
także i inne funkcje). Lecz nade wszy- 
stko służą temu celowi międzynarodo- 
. we spotkania t konferencje, poświęcone 
rozwojowi teatru w tych krajach. 
W styczniu 1959 r. odbyła się w San- 
tiago de Chile konferencja, która zaj- 
mowała się rozwojem teatru w krajach 
Ameryki Łacińskiej. W jej wyniku po- 
wstał Instytut Teatralny Ameryki Ła- 
cińskiej (ILAT). Z inicjatywy UNESCO 
odbyła się w listopadzie 1963 r. w To- 
kio konferencja poświęcona wzajemne- 
mw oddziaływaniu teatru Wschodu i 
Zachedu. ITI wzięło w niej czynny 
udział, Dwie konferencje zorganizował 
ośrodek ITI w Indiach (w roku 1956 
t 1966). Rozpoczęły się prace nad orga- 
nizacją ośrodków ITI w krajach Afryki. 
Istnieją już od kilku lat żywe kontakty 
z Kongiem (Brazzaville), Kamerunem, 
Nigerią, Ghaną t Ugandą. 

Lecz najżywszą częścią Afryki są w 
tym względzie kraje arabskie. Istnieją 
tu dawne tradycje teatralne it paratea- 
tralne. W latach sześćdziesiątych pow- 
stały ośrodki ITI w Egipcie, Maroku, 
Libanie, a Syria i Irak są w trakcie po- 
woływania do życia swych ośrodków. 
W roku 1965 odbyło się w Hammamet 
seminarium poświęcone problemom tea- 
tru arabskiego. Wziął w nim udział se- 
kretarz generalny ITI. Podobne semi- 
narium odbyło się w roku 1966 w Ca- 
sablance. Z inicjatywy UNESCO zorga- 
nizowano w listopadzie 1967 r. spotka- 
nie poświęcone teatrowi i filmowi arab- 
skiemu w Bejrucie. 6 krajów arabskich 
należy w tej chwili do ITI (Egipt, Irak, 
Jordania, Liban, Maroko t Syria). Na- 
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stępne przystąpią sapewne w przyszło- 
ści. Powstał komitet teatru arabskiego, 
którego sekretarzem generalnym jest 
reżyser Cherif Khaznadar z Damaszku. 
Zamierza się zorganizować konkurs na 
najlepsze przedstawienie teatralne kra- 
jów arabskich, na najlepszy dramat 
arabskt itp. Można oczekiwać dalszej 
aktywizacji teatralnej w tej części 
świata. 


PLANY 


W czasie spotkania w Pradze sekre- 
tarz generalny ITI, Jean Darcante, re- 
fjerował najważniejsze plany i zamie- 
rzenia tej organizacji na najbliższe lata. 
Znalazły się wśród nich seminaria t ko- 
lokwia, poświęcone kształceniu reżyse- 
rów, propozycja stworzenia teatru eks- 
perymentalnego lub teatru prób, gdzie 
można by prezentować nowe, nie znane 
sztuki młodych autorów, projekt opra- 
cowania spisu tłumaczy na języki mniej 
znane t z tych języków, by można się 
było do nich zwracać w wypadku za- 
tnteresowania przekładem sztuki pisa- 
rza znanego na język mniej znany % 
zainteresowania sztuką pisarza literatu- 
ry mniej znanej oraz jej przekładu, na 
któryś z głównych języków współcze- 
snego świata. Jest propozycja wydania 
wielkiej bibliografii teatralnej, zawiera” 
jącej informacje o tym, co ukazuje stę 
lub ukazało niedawno z dziedziny teatru 
na całym świecie. Kilka projektów do- 
tyczy ożywienia pracy teatru w krajach 
arabskich 4 w Ameryce Łacińskiej 
(o czym już wspomniałem). Proponuje 
się wreszcie przedyskutowanie roli kry- 
tyki oraz fachowych czasopism ti publt- 
kacji teatralnych. Mamy także w per- 
spektywie zamiar przeprowadzenia ana- 
lizy stosunku teatru do państwa ti pań- 
stwa do teatru. Problem ten pojawił 
się i nabrał szczególnej aktualności w 
związku z represjami, aresztowaniami 
oraz zakazami inscenizacyjnymi, jakim 


poaiegait w ostatnim roku w Grecji 
wybitni reżyserzy t działacze ITI, jak 
również dzieła klasyków literatury gre” 
ckiej: Sofoklesa, Eurypidesa t Arysto- 
. fanesa. Przewodniczący greckiego ośrod- 
ka ITI, reżyser Ploritis, musiał ucho- 
dzić z kraju i znalazł się na emigracji, 
skąd rozwija ożywioną działalność, wy- 
mierzoną przeciw faszystowskim ten- 
dencjom rządu greckich generałów. Wie- 
le mówiono o tym w Pradze. 

Warto przy sposobności podkreślić 
postępowy charakter Międzynarodowego 
Instytutu Teatralnego. Jest to organi- 
zacja, w której rośnie stale rola i zna- 
czenie państw socjalistycznych oraz ich 
teatru. Jako pełnoprawny członek na- 
leży do ITI ośrodek Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, a jego przewod- 


niczący, prof. Walter Felsenstein, wcho- ' 


dzi w skład Komitetu Wykonawczego 
ITI. Do władz tej organizacji wchodzi 
od lat nie tylko Związek Radziecki, lecz 
także Polska, którą reprezentuje prze- 
wodniczący naszego ośrodka, prof. dr 
Bohdan Korzeniewski, Od Kongresu w 
Nowym Jorku (1967) w Komitecie Wy- 
konawczym zasiadają także  przed- 
stawiciele Czechosłowacji t Węgier. 
W roku 1963 odbył się jubileuszowy (X) 
Kongres ITI w Warszawie, a w roku 
przyszłym następny kongres tej organi- 
zacji zbierze się w Budapeszcie. Kraje 
socjalistyczne organizują też liczne kon- 
ferencje, seminaria i kolokwia ITI, wy- 
kazując w tej dziedzinie więcej inicja- 
tywy i energii niż kraje kapitalistyczne. 
Nie bez znaczenia jest tu oczywiście 
także pomoc państwa, które w naszych 
warunkach odnosi się ze znacznie więk- 
szym zrozumieniem i zainteresowaniem 
do spraw rozwoju kultury, a w Szcze- 
gólności teatru, niż w krajach kapitali- 
stycznych. 


POLSKI OŚRODEK ITI 


Pisząc o 20-leciu Międzynarodowego 
Instytutu Teatralnego, nie sposób po* 
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minąć roli 4 zadań polskiego ośrodka. 
Należy on do najstarszych t najaktyw- 
niejszych w organizacji, gdyż jest jed- 
nym z ośmiu członków-założycielt, a je- 
go przedstawiciel zasiada od lat w Ko- 
mitecie Wykonawczym ITIL. 


W jakim kierunku idą prace polskiego 
ośrodka? Przede wszystkim (zgodnie 
z założeniami ITI) zmierza on do oży- 
wienia kontaktów ludzi teatru z całego 
świata oraz popularyzacji osiągnięć tea- 
tru polskiego za granicą. Temu celowi 
służy wydawany od 10 lat po francusku 
i po angielsku periodyc tlustrowany 
„Le Theatre en Pologne”, który uchodzi 
za najlepsze pismo tego tybu, wydawa- 
ne przez ośrodki narodowe ITI. Mówio- 
no o tym z uznani.m w Pradze. Polski 
ośrodek ITI organizuje też wystawy 
poświęcone pracy teatru polskiego t wy” 
syła je za granicę, by tam prezentowały 
nasz niemały w tej dziedzinie dorobek. 
Podejmujemy w Polsce gości zagrani- 
cznych, przyjeżdżających do naszego 
kraju, by zapoznać się z życiem na- 
szego teatru. Układamy ich plan po- 
bytu, załatwiamy dla nich bilety tea- 
tralne, ułatwiamy rozmowy i spotkania 
z polskimi działaczami teatralnymi itp. 
Z drugiej strony korzystamy z pomocy 
bratnich ośrodków ITI, kiedy nasi dzia- 
łacze teatralni (reżyserzy, aktorzy, kry” 
tycy, scenografowie) wyjeżdżają za gra- 
nicę i szukają tam kontaktów ti uła- 
twień. Listy rekomendacyjne polskiego 
ośrodka ITI otwierają im  niejedne 
drzwi, oszczędzają wiele czasu 4 wy- 
siłku. 


Korzystamy z publikacji nadchodzą- 
cych z całego świata, które udostępnia- 
my naszym członkom oraz innym dzia- 
łaczom teatralnym w naszej bibliotece. 
Sami wydajemy także (prócz naszego 
miesięcznika) książki t inne pozycje, 
obrazujące życie polskicgo teatru i wy- 
syłamy je za granicę lub wręczamy na- 
szym zagranicznym gościom, by mogli 
lepiej zrozumieć nasze życie teatralne. 


147 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Z naszej inicjatywy opublikowany zo- 
stał album poświęcony teatrowi polskie- 
mu w XX wieku, który ukazał się w 
związku z warszawskim kongresem ITI 
w roku 1963. Kongres ten przyczynił 
się w dużym stopniu do popularyzacji 
wiedzy 0 teatrze polskim w świecie 
oraz wzrostu zainteresowania pracą na- 
szych utalentowanych reżyserów. Od 
tego czasu datuje się m. in. zaintereso- 
wanie pracą Jerzego Grotowskiego, któ- 
ry pokazał swoje przedstawienie „Fau- 
sta”  Marlowe'a grupie uczestników 
kongresu. Nawiązane zostały wtedy li- 
"czne kontakty 4 znajomości, które po 
dziś dzień ułatwiają nam eksport na- 
szych przedstawień i reżyserów za gra- 
nicę. Zacieśniły się też wtedy kontakty 
z działaczami teatralnymi krajów skan- 
dynawskich, którzy darzą nas niezmien- 
nie sympatią. Dawał temu nieraz wyraz 
obecny przewodniczący Komitetu Wy- 
konawczego ITI, Szwed, Palle Brunius, 
dążący stale, podobnie jak działacze 
norwescy, fińscy i duńscy, do zacieśnie- 
nia kontaktów z teatrem polskim. Bar- 
dzo dobrze układają się też stosunki 
polskiego ośrodka z przedstawicielami 
krajów Ameryki Łacińskiej, krajów 
arabskich, nie mówiąc już oczywiście 
o zrozumiałych samo przez się przy- 
jaznych stosunkach z przedstawicielami 
ośrodków krajów socjalistycznych: 
ZSRR, NRD, CSRS, Węgier, Jugosławii, 


Bułgarii, Rumunii i dawnymi, dobrymi 
kontaktami z działaczami teatralnymi 
Francji, Włoch, Stanów Zjednoczonych 
t Anglii. 

Polskt ośrodek ITI jest więc przede 
wszystkim organizacją  kultywującą 
międzynarodowe kontakty naszego tea- 
tru oraz przygotowującą obchody Mię- 
dzynarodowego Dnia Teatru w naszym 


„. kraju. Nie wyklucza to oczywiście dys- 


kusji nad głównymi tendencjami roz- 
wojowymi teatru polskiego w kontek- 
ście rozwoju teatru w świecie i na jego 
tle. Od czasu do czasu odbywają stę 
organizowane przez nasz ośrodek spo- 
tkania tego typu. Lecz ten kompleks 
spraw % zagadnień pozostaje w cieniu 
głównej dziedziny naszej pracy. Tu zaś 
cieszymy się z tego, że wraz z rozwo- 


"jem Międzynarodowego Instytutu Tea- 


tralnego wzrasta w nim także znaczenie 
i ciężar gatunkowy polskiego ośrodka. 
Mamy wpływ na postępowy kierunek 
ziałania ITI, na planowanie it realiza- 
cję jego głównych akcji, popularyzuje- 
my za pośrednictwem ITI osiągnięcia 
teatru polskiego, znane coraz lepiej w 
świecie, i to uważamy za najważniej- 
sze owoce 4 wyniki naszej źmudnej 
i może nieefektownej, nie przez wszyst- 
kich dostrzeganej, a jednak potrzebnej 
i skutecznej pracy. | 


R. Sz. 


Recenzje l tiblicgrakia 


POLITYKA AGRARNA PPR 


rec. Władysław Góra 


Analiza kwestii rolnej 1 polityki 
agrarnej naszego państwa, jej ewo- 
lucji i rozwoju wyłania szereg isto- 
tnych i niezwykle ważnych proble- 
mów. Wiąże się to z tym, że umocnie- 
nie sojuszu  robotniczo-chłopskiego 
oraz rozwój 1 wzrost produkcji rol- 
nictwa należą do  najistotniejszych 
spraw współczesnych. 


W związku z tym ogromnego zna- 
czenia nabiera ustalenie prawidłowego 
programu rolnego i prowadzenie wła- 
ściwej polityki rolnej. Jednakże wy- 
pracowanie takiego programu nie 
przychodziło naszemu ruchowi robo- 
tniczemu łatwo. Trzeba było nie tvlko 
wielu przemyśleń i analiz, ale przede 
wszystkim praktycznych doświadczeń. 

Tym niezwykle ważnym zarowno 
wczoraj, jak I dziś probiemom polityki 
agrarnej PPR poświęcona jest mono- 
grafia H. Słabka *), stanowiąca rezultat 
wielu lat prac badawczych. 


Monografia składa się z 6 dużych 
rozdziałów, obejmujących kolejno: 
1) genezę polityki agrarnej PPR, 
2) parcelację folwarków w Polsce w 
latach 1944—1948, 3) zasiedlenie i prze- 
budowę struktury poniemieckich go- 
spodarstw rolnych na ziemiach daw- 
nych po 1944 r., 4) przebudowę struk- 
tury agrarnej na Ziemiach Odzyska- 
nych (1945—1948) 5) problemy prze- 
budowy ustroju rolnego po dokona- 
qlu reformv rolnej. 6) ogólne asnektv 
nolityki PPR na tle reform asrarnych 
w eurorejskich krajach demokracji lu- 
łowej. 


W monografii zamieszczono 107 ta- 
blie statystycznych oraz 9 fotokopii 


©, A Słahek: Polttyka agrarna PPR, „Książe 
ka | Wiedza” 1967, str. 596. 


dokumentów. Wykorzystano w niej 
olbrzymi materiał źródłowy oraz bar- 
dzo bogatą, wielojęzyczną literaturę. 


Z punktu widzenia teoretycznego na 
szczególną uwagę zasługuje rozdział I, 
obejmujący blisko '/s objętości książki. 


Autor cofa się tu daleko wstecz, 
przypomina podstawowe myśli Mark- 
sa i Engelsa w kwestii agrarnej o 
przewadze wielkiej gospodarki nad 
drobną, nasilaniu procesów koncentra- 
cji rownież w rolnictwie oraz ko- 
nieczności przejścia po zwycięstwie 
rewolucji proletariackiej do spolecz- 
nego svstemu produkcji rolnej. Zrze- 
szanie się chłopow w socjalistycznych 
gosbauarstwach rolnych  ułatwiłaby 
znacznie nacjonalizacja całej ziemi. 
Jednakze już klasycy marksizmu prze- 
strzegali przed przymusowym przej- 
mowaniem gruntów chłopskich w kra- 
jach, w których chłopi silnie zżyli się 
z instytucją prywatnego władania 
ziemią. 


Autor analizuje dalej dyskusję nad 
kwestią agrarną w łonie socjaldemo- 
kracji niemieckiej, zwłaszcza w zwią- 
zku z ukształtowaniem się w silnej i 
wpływowej grupie rewizjonistycznej 
(Edward David, Georg Vollmar) po- 
glądów diametralnie sprzecznych ze 
stanowiskiem marksowskim, a głoszą- 
cych wyższość drvubnej gospodarki rol- 
nej nad wielką i rzekomy brak w 
związku z tym obiektywnych podstaw 
do jej uspołecznienia w przyszłości. 
Przeciwstawiał się tvm pogiądom w 
szczególności Karol Kautsky, jednakże 
w sposćb jednostronny i uproszczony. 
Odrywał on bowiem działanie obiek- 
tywnych prawidłowości w rozwoju 
rolnictwa od konkretnych warunków 
historycznych. W sumie — jak słu- 
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sznie stwierdza autor — socjaldemo- 
kracja niemiecka nie potrafiła znaleźć 
w kwestii rolnej rozwiązań właści- 
wych, co zaciążyło również na poglą- 
dach wielu innych partii, w tym tak- 
że i w Polsce. 


W dalszym ciągu monografii Słabek 
analizuje szczegółowo poszukiwania i 
stanowisko w kwestii agrarnej PPS, 
SDKPiL oraz PPS-Lewicy. Zgodnie na 
ogół ze znanym stanowiskiem Lenina, 
autor krytycznie ocenia osiągnięcia 
PPS przed 1918 r., wskazując jednak 
na pozytywną stronę próby określe- 
nia postułatów bieżących w projekcie 
programu rolnego, opublikowanego na 
łamach „Przedświtu” w 1905 r., oraz 
wysunięcie w nim „praktycznych żą- 
dań chłopskich o charakterze anty- 
feudalnym i demokratycznym” (str. 18). 
Analizuje dalej istotne błędy popeł- 
nione w kwestii chłopskiej przez PPS- 
-Lewicę i SDKPiL, w tym zwłaszcza 
zbyt optymistyczne przypisywanie dąż- 
ności socjalistycznych chłopom bez- 
rolnym i małorolnym. Krytycznie oce- 
nia wysuwanie przez te partie postu- 
latów uspołecznienia własności i pro- 
dukcji rolnej, stwierdzając, że mimo 
słuszności celów maksymalnych były 
one dla chłopów jeśli nie obce, to na 
pewno dostatecznie niezrozumiałe, „by 
pozostać programem nieużytecznym w 
rewolucjonizowaniu ich postaw” (str. 
24). 


Aby program agrarny radykalnej 
lewicy polskiej uległ zmianom w po- 
żądanym kierunku, konieczne były 
dość długie okresy i przede wszyst- 
kim praktyczne doświadczenia. Dlate- 
go też tak ogromną rolę odegrała w 
tym zakresie rewolucja agrarna w 
Rosji Radzieckiej w latach 1917—1919, 
jak również doświadczenia (dobre i 
złe) innych krajów, w których władza 
znalazła się przejściowo w rękach 
komunistów (Węgry, kraje nadbałty- 
ckie). Szczególnie interesująca dla nas 
jest ewolucja poglądów W. Lenins, 
który z doświadczeń Rewolucji Pa- 
żdziernikowej w Rosji potrafił wy- 
ciagnać twórcze i cenne wnioski dla 
polityki agrarnej ruchu komunistycz- 
nego. Będąc entuzjastą 1 zwolenni- 
kiem socjalistvcznej przebudowy wsi, 
Ienin dostrzegł jednak ogromne tru- 
dności w jej natvchmiastowej reali- 
zacji po zwycięstwie, zwłaszcza jeśli 
nie będzie temu towarzyszyła aprobata 
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szerokich mas chłopskich. Szczególnie 
cenne są tu wskazania Lenina doty- 
czące stosunku do chłopstwa średnio- 
rolnego oraz konieczności porozumie- 
nia się i współpracy z nim ruchu ro- 
botniczego, opracowanie teorii „Spół- 
dzielczej” drogi stopniowej przebudo- 
wy rolnictwa oraz przestrzeganie przed 
p opaoścA 1 nadmiernym  pośpie- 
chem. 


Już w końcu 1919 r. Lenin stwier- 
dził, że partia powinna ograniczyć swą 
pomoc i poparcie tylko do takich go- 
spodarstw zespołowych, które są w 
stanie pozyskać zaufanie i uznanie. 
pracujących chłopów i których roz- 
wój jest następstwem pracy własnej, 
a nie państwowych dotacji. „Jedynie 
w wypadku, gdy uda się w praktyce 
wykazać chłopom wyższość społecznej, 
kolektywnej, zespołowej, artelowej 
uprawy roli — podkreślał Lenin — 
„jedynie wówczas klasa robotnicza, 
posiadająca w swych rękach władzę 
państwową, rzeczywiście  dowiedzie 
chłopu słuszności swego stanowiska, 
rzeczywiście w sposób trwały i nale- 
Żyty przeciągnie na swoją stronę wie- 
lomilionowe masy chłopskie” !), 


Ta ewolucja poglądów Lenina spo- 
wodowała, że parcelacja folwarków, 
uważana przez niego jeszcze w 1917 r. 
za dopuszczalną wprawdzie, ale w za- 
sadzie dla partii i jej socjalistycznych 
celów niepożądaną, już w 1919 r. stała 
się jednym z naczelnych postulatów 
polityki agrarnej bolszewików. Wią- 
zało się to nie tylko z koniecznością 
trwałego pozyskania chłopów, ale także 
z przekonaniem, że droga wsi do uspo- 
łecznienia będzie długa i skompliko- 
wana, że muszą dojrzeć do tego od- 
powiednie przesłanki materialne, poli- 
tyczne i duchowe. 


Powstaje jednak pytanie, jak do- 
świadczenia lat 1917—1919 1 ewolucja 
poglądów Lenina zostały przez ruch 
komunistyczny wykorzystane w okre- 
sie późniejszym. Tym problemem autor 
zajmuje się w paragrafach 3—6 roz- 
działu I. Stwierdza on, że chociaż. 
ogólnie biorąc, nastąpiły w polityce 
agrarnej komunistów w latach 1920— 
1928 bardzo istotne zmiany, to jednak 
tendencje dogmatyczno-sekciarskie za- 


ty Ww. Lenin: Dzieła, t. 0, „Książka | Wie- 
dza'' 1957, str. 189—190, 


chowały żywotność I w sprzyjających 
okolicznościach ujawniły się z nową 
siłą. Te sekciarskie pozostałości widzi 
Słabek przede wszystkim w niezupeł- 
nie właściwym stosunku do średniaka, 
którego uważano często nie tyle za 
sojusznika, ile za potencjalnego „ka- 
pitalistę” wiejskiego, i przede wszyst- 
kim w niekonsekwentnym stosunku 
do indywidualnej własności chłop- 
skiej — jako możliwej bazy odradza- 
nia się kapitalizmu. W Polsce te po- 
glądy odbiły się bardzo wyraźnie na 
programie KPP, w którym wcześniej- 
szy pozytywny zwrot w. kierunku 
chłopstwa, zapoczątkowany w latach 
1922—1923, został po krótkim czasie 
zahamowany. 

Odbiło się to wyraźnie na uchwa- 
łach VI Zjazdu KPP oraz projekcie 
programu KPP z 1932 r, w którym 
hasło podziału folwarków obwarowa- 
ne zostało licznymi zastrzeżeniami i 
warunkami 3), krytyce też poddano 
realistyczne podejście z lat 1923—1925 
do chłopstwa średniorolnego jako so- 
jusznika klasy robotniczej. 

Autor zastanawia się, w jakiej mie- 
rze na niekorzystne zmiany w założe- 
niach programowych KPP, jak rów- 
nież innych partii komunistycznych 
wpłynęło odchodzenie od wnikliwych 
analiz leninowskich w ZSRR i zapo- 
czątkowanie przez Stalina w 19% r. 
polityki przyspieszonej kolektywizacji 
rolnictwa oraz likwidacji „kułactwa 
jako klasy”. Równocześnie wskazuje 
on, że następstwem tej polityki w Pol- 
ce było osłabienie wpływów KPP na 
vsi. Uchwały w sprawie polityki rol- 
4ej ostatnich dwóch zjazdów KPP z 
1930 1 1932 r. budziły jednak szereg 
wątpliwości wśród coraz liczniejszego 
grona działaczy. O ile w latach 19:2— 
1034 zastrzeżenia dotyczyły główuie 
haseł bieżących, czyli taktyki, o tyle 
po VII Kongresie Kominternu (lipiec 
1035) powrócono całkowicie do częścio- 
wych postulatów sprzed 1928 r. Jed- 
nakże temu zwrotowi, nie towarzyszy- 
ło zasadnicze przewartościowanie sta- 


% Projekt pogramu KPP mówił m. in o 
oddaniu chłopom Skonfiskowunei >iami 
obszarniczej, państwowej 1 kośstelnel, 
„zwłaszcza uprawianej praca chłopską i 
służącej za Środek ekonom''znezo wv- 
zygku chłopstwa” Również termin ..od- 
danie” nie był bvnalmniej precvzvlnv 
1 mógł budzić wątpiiwości, czy rhodri 
tu o przekazanie na włagność czy też 

. Ww użytkowanie, 
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nowiska i ocen KC KPP z lat 1029— 
1933, 

Ale zanim autor przejdzie do pro- 
grainu rolnego brd w latach okupacji 
hitlerowskiej, omówi jeszcze doświad» 
czenia rei0rm agrarnyca przeprowa- 
dzonych na Ukrainie i Białorusi za- 
chodniej oraz w państwach nadbałty- 
ckich od pażdziernika lv3y do czerwca 
1941 r. Autor wskazuje na wybitnie 
antykapitalistyczny charakter  prze- 
prowadzanych tam relorim agrarnych, 
o czym świadczyło ustalenie bardzu 
niskiego maksimum własności chłop- 
skiej (30 ha w krajach nadbattyckicn, 
10—15 ha na zachodniej Ukrainie 
i Białorusi) i całkowite przejęcie ca- 
łości gruntów od osub nie pracujących 
na ruli (w krajzch nadbauityckich w 
wyjątkowych wypadkach zostawiano 
im 10 ha). Równocześnie dążąc do 
pozyskania chłopstwa, zainicjowano 
powszechną parcelację folwarków (w 
tym nawet ponad 80% folwarków o 
wysokiej kulturze rolnej w Estonii) 
między robotników rolnych oraz chło- 
pów bezrolnych i małorolnych, przy 
czym wyłączenia na rzecz sowchozów 
nie przekraczały 10% użytków rolnych 
Państwowego Funduszu Ziemi. 

Strukturę nadziałów określały kry- 
teria zarówno polityczne, jak i spo- 
łeczno-gospodarcze, dążność do two- 
rzenia gospodarstw produktywnych. 
Na Litwie np. nadawano rodzinie for- 
nals«iej przeciętnie 8 ha, a bezrolnej 
chłopskiej 6,8 ha. Jednak w razie 
istnienia rażącej dysproporcji międzv 
zapotrzebowaniem a niedostatecznym 
zapasem ziemi dawano pierwszeństwo 
kryteriom politycznym, nie cofając się 
— zwłaszcza w 1939 r. — przed daleko 
posuniętym rozdrobnieniem nadziałów. 
Równocześnie prowadzono od początku 
wytężoną kampanię .-propagandową 
wśród chłopów na rzecz tworzenia 
kołchozów. 

Jeżeli chodzi 6 politykę agrarną 
PPR w latach okupacji, wobec opu- 
blikowania już prac z tej dziedziny %). 
autor ogranicza się do spraw naj- 
istotnieiszych. Wskazuje, że na kształ- 
towanie programu PPR oddziałały nie- 
zwykle silnie chęć stworzenia możli- 
wie naiszerszego frontu walki antv- 
hitlerowskiej o wolność i niepodle- 
ałaść, a równocześnie dażenie do wv- 
zwalenia społecznego mas pracujących. 
Maiac na uwadze te zasadnicze cele. 
PPR brała pod uwagę politvkę rolną 


151 


Recenzje t bibliografia 


innych stronnictw (zwłaszczą SL 1 
FFOS-WRN) i starała się uwzględnić 
takie elementy, ktore mogły służyć 
wzajemnemu zbliżeniu. Rówcoczesnie 
jednak nie rezżyguowaia PP z Kry- 
tyki programów ruluych innych stron- 
nictw Oraz przeciwstawiania im wła- 
snej piatiormy. krytycznie oceniając 
programy  agrarne stronnictw tzw. 
„obozu londynskiego”, autor dostrzeza 
Jednak wyraże zrożnicowanie poglą- 
dów w jego łonie, chociaż wskazuje, 
że antykomunizm i waika przeciw 
PPR określaiy giówną linię pouityki 
tego obozu. Generalnie przeciwstawny 
platformie „obozu londyńskiego” był 
program lewicy społecznej skupionej 
w kraju Od styczn:a 1934 r. wokół 
KRN (PPR, lewicowi socjaliści, rady- 
kaini ludowcy, grupy deraoikratyczne), 
aw ZSRR wokói ŁłP. 

W trudnych latach okupacji, rewi- 
dując i rozwijając pogiądy KsP, PPR 
zrezygnowała ca:kowicie z postulatu 
nacjonalizacji ziemi, wysunęła w pro- 
granie swym zasadę powszechnej pare 
celacji przy nienaruszalności gospo- 
darstw chłupskicn bez względu na 
ica powierzcarnię. Zapowiadała prowa- 
dzenie polityki odbudowy, rozwoju i 
unowocześnienia wsi poiskiej. 

Były to — jak mówi autor — „no- 
we stwierdzenia o kapitalnym znacze- 
niu dla polityki budowania szerokiego 
frontu narodowego i rozwoju przy- 
szłej rewolucji” (str. 188). Te właśnie 
stwierdzenia i postulaty legły u pod- 
staw polityki rolnej wiadzy ludowej 
w wyzwolonej Polsce. 

Omawiając parcelację folwarków na 
zieniach dawnych w latach 1944—1948, 
Słabek skupił się przede wszystkim 
na problemach podstawowych i dysku- 
syjnycn. Tak np. źródło pominięcia w 
dekrecie PKWN o reformie rolnej 
z 6 września 1944 r. chłopów średnio- 
rolnych wśród uprawnionych do otrzy- 
mania nadziałów (w przeciwieństwie 
do Manifestu Lipcowego) — widzi 
przede wszystkim w. nieprzezwycię- 
żeniu do końca przez PPR do pa- 
Żdziernika 1544 r. sekciarskiego stano- 
wiska względem chicpów śŚredniorel- 
nych. Jest to cczywiscie problem dy- 
sizusyjny, ponieważ należałoby szerzej, 


3) W. Góra: PPR w ualce o podział ziemi 
obszarniczej 1944-1945, Warszawa 1962; 
Cz. Madajczyk: Sprawą reformy rolnej 
w Polsce 1939—1944, Warszawa 1961, oraz 
szereg innych. 
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niż to czyni autor, rozpatrzyć stano- 
wisko pozostałych stronnictw demo- 
kratycznych, jak również dyskusje to- 
czące się w łonie KRN i ŁAW. Nie- 
mniej sugestii Siabka nie można cał- 
kowicie odrzucić, ponieważ — jak to 
potwierdzi poźniej samo życie — ten- 
dencje sekciarskie raz po raz dawaiy 
o sobie znać. 


Autor krytycznie również ocenia 
sztywne ustalenie w dekrecie PRWi 
górnego pułapu nadawanyca parcel 
(8 ha), co zosiało zresztą na terenach 
0 większym zapasie ziem woinych 
przekreślone w praktyce. Ogólnie oce- 
nia politykę parcelacyjną PPR za siu- 


„szną i celową, z wyjątkiem jednak 


wojewódziw zachodnich  (zwiaszcza 
Poznańskie i Bydgoskie), gdzie całko- 
wita odmiennosć warunkow i postaw 
mieszkańcow wsi, szczególnie zaś zro- 
botników rolnych, doprowadziia do 
istotnych korektyw. Chociaż i na tych 
terenach (PPR  przeciwstawiałja się 
zdecydowanie zgłaszanym przeż wielu 
robotników rolnych postulatom za- 
chowania większości folwarków w 
charakterze państwowych gospodarstw 
rolnych oraz zespołowyra formom g0- 
Spedarowania (co wynikało z koniecz- 
ności przeciwstawiania się agitacji 
podziemia reakcyjnego  straszącegu 
chłopów rychłą kolektywizacją), jed- 
nakże mie sprzeciwiała się faktyczne- 
mu zespołoweinu prowadzeniu gospo- 
darki przez wielu parceiantiów craz 
tworzeniu gospodarstw przewyższają- 
cych znacznie swym rozmiarem norny 
ustalone dekretem. Równocześnie prze- 
jęcie na tych terenach przez państwo 
o wiele większego areału zien: wol- 
nych umożliwiło zachowanie dużej 
części folwarków o wysokiei kulturze 
roluej jako gospodarstw państwowych. 


Badając gospodarcze aspekty parce- 
lacji, zwiaszcza zaś strukturę drobnej 
gospodarki (ześredniaczenie wsi), autor 
nie pomija i jej skutków politycznych: 
wzrostu zaufania chłopstwa do władzy 
ludowej, co znalazło m. in. wyraz w 
szybkim rozwoju stronnictw politycz 
nych na wsi (zwłaszcza PPR) w zna- 
cznej poprawie dostaw produktów rc!l- 
nych, w osłabieniu wnływow reakcv;- 
nego podziemia. Dzięki temu proby 
reprywatyzacji części foiwarxów, pod- 
jęte po powstaniu Tymczasowego Rzą- 
du Jedności Narodowej (28 czerwca 
1945 r.) i powrocie Mikołajczyka do 


kraju, zakończyły się całkowitym nie- 
FPowoczceniem,. 

Sporo miejsca zajmują w monografii 
proditmy związane z objęciem gospo- 
uarstw poniemieckich na  zieniach 
dawnych i w szczekuiności osadnictwa 
na Ziemiach Zachounich i Północnych. 
Autor (podobnie jak i recenzent) zgo- 
Gni są caikowicie co do tego, że osad- 
nictwo na ziemiach Zachodnich sta- 
nowlio Ciąg dalszy i skiadową część 
TEICYM agiarnyciw. Zdecycuwanie prze- 
Ciwstawiujjc się kapitalistycznym 1 
wieikochiopbzsim projektom osadnictwa 
ro.nego na tycia teienach, jako nie- 
zboGnym z politycznymi celami wła- 
Gzy luuuwej, LHR wypracowała wła- 

uą koncepcję osadnictwa, zgodną z 
interesami narodu i kraju (osiedlenie 
możliwie największej liczby Polaków 
na tych ziemiach, zmniejszenie prze- 
ludnienia rolnego na ziemiach daw- 
nych i zbliżenie do siebie struktury 
agrarnej na terenie całej Polski), jak 
i samego chłopstwa. Równocześnie 
konceżcja ta w stopniu o wiele więk- 
szym mogła uwzględnić aspekty eko- 
nomiczne polityki rolnej, tworząc na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych 
gospodarstwa rodzinne wprawdzie, ale 
o siosunsowo dużych rozmiarach, za- 
pewniające zdrowe podstawy ich dal- 
szego rozwoju oraz — w odpowiednich 
warunkach — wysoką towarowość. 

Zgodnie 7 koncepciami PPR można 
w osadnictwie rolnym na tych zie- 
miach wyróżnić wyraźne dwie fazy: 
pierwszą (1945—1946) obeimującą za- 
ludnienie i wstępne zagospodarowa- 
nie gospodarstw rolnych i drugą (1947 
—l1948), w której skupiono się na re- 
gulowaniu stosunków społecznych na 
wsi oraz kształtowaniu właściwej 
struktury rolnictwa. Jak wykazała 
praxtyka, polilyka ta całkowicie zdała 
egzamin, czyniąc zadość  zarów- 
no interesom ogólnonarodowym (szyb- 
kie zaludnienie i zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanvch), jak £ celom ludo- 
vwo-demokratvcznej rewolucji (umoc- 
nienie władzy ludowej). 


Podział ziemi między chłopów nie 
przesąrzał ani nie wyjaśniał stanowi- 
sza PPR w sprawie dalszej przebu- 
dowy rolnictwa. Doświadczenia ra- 
dzieckie z lat 10390—194] i siiromne 
Środki, jakich państwo udzielało w 
pierwszym okresie parcelantom, sprzy- 
jały poglądowi, do dziś utrzymujące- 
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mu się pomiędzy niektórymi pracow= 
nikami naukowymi, że parceiacja fol- 
warkow stanowiia jedynie wstęp do 
kolektywizacji rolnictwa, chociaz ten 
ostatni postuiat nie znaiazł się w 
programie Ft ze wzęlędow takty- 
cznych. Analizując ogromny materiał 
dotyczący tego problemu, Słabek od- 
rzuca wspomniane wyżej poglądy i 
przekonywająco udowadnia, że poli- 
tyka rolna PPR w latach 1544—ly48 
oznaczaia w istocie rzeczy poszuki- 
wanie własnych dróg przebudowy rol- 
nictwa, była, innymi słowy, próbą 
twórczego zastosowania marksizmu do 
swoistych warunkow  poiskich. Nie 
wyklucza to, rzecz jasna, faktu, że 
niektórzy działacze PER mogii być 
zwolennikami radzieckiej drogi kolek- 
tywizacji wsi, jednak stanowili zde- 
cydowaną mniejszość. 

Prowadzona przez PPR w latach 
1944—1948 polityka rolna przyniosła 
w krótkim czasie niezwykle pozy- 
tywne rezultaty. Korzystne zmiany w 
układzie cen (poczynając od 1946 r.) 
między produktami rolnymi a przemy- 
słowymi, stopniowe zmniejszanie ob- 
ciążeń chłopskich ze szczególnym 
uwzględnieniem warstw biedniejszych, 
organizacja pomocy dla wsi w zakre- 
sie inwentarza żywego oraz budow- 
nictwa (aczkolwiek ograniczona ów- 
czesnymi możliwościami państwa) — 
przyczyniły się do szybkiej odbudowy 
gospodarki rolnej. 

W latach 1945—1948 w wojewódz- 
twach warszawskim, białostockim, lu- 
belskim, rzeszowskim i kieleckim od- 
budowano 105.483 gospodarstwa na 
ogólną liczbę 225.898 zagród zniszczo- 
nych, czyli 46%. Na Ziemiach Za- 
chodnich i Północnych odbudowano w 
tym czasie 56 tys. zagród, co wvno- 
siło ok. 450% zagród zniszczonych. Nie- 
mniej pomoc dla parcelantów nie wy- 
starczała, a ich sytuacja była na ogół 
gorsza aniżeli gospodarstw starych. 
Łączna produkcja rolnictwa pizekro- 
czyła w 1948 r. poziom przedwojenny 
na głowę ludności. Jedvnie w hodowli 
nie zdołano całkowicie odrobić strat 
wojennych. chociaż i w tej dziedzinie 
osiągnięto duże sukcesy. Znaczne bvły 
również osiagnięcia w zaxresie scala- 
nia (komasacii) gruntów chłopskich. 

Praktyka więc potwierdziła słusz- 
ność polityki rolnej PPR, a nagły 
zwrot w 1948 r. oznaczał odejście od 
samodzielnych. twórczych poszukiwań 
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nowych dróg dalszego rozwoju i prze- 
buuowy  TulnICiWA.  lLopruWaduZUĘC 
śswc,ą pracę wia.nie ao zwioiu w 
1936 T., autor poująs w cjtalnin reozż- 
użiaie nieżwykie tesną piódę przed- 
stawienia polityki ru.unej a Łit nu vcer- 
szym le aneiuzicziylu prLELGUGN W 
€urcpo;skica krajach Ceiare.racji łudGoe 
wej. koświęcił un dużo m.ejsca ugól- 
nym prawiułjuwościom bpuliiywi roinej 
ruchu kornunisiyczuego w tym oresie 
(powszechność  parcesacji, likwidacja 
wiasnosci obszarniczej, dążność do 
niezaórażniania stosunków z bogatym 
chiopstwem i zacieśniania sojuszu z 
średniakiem, przejęcie ziem poniemie- 
ckich, pomoc klasy robotniczej i pań- 
stwa ludowego dla wsi) oraz skupił 
się głownie na wydobyciu swoistych 
cech poszczególnych krajów. Ta swoi- 
stość przejawiia się przede wszystkim 
w zróżnicowaniu stosunku do chłop- 
stwa bozatego (w Bułgarii, Jugosławii 
1 Albanii przejęto na cele reformy 
rolnej część ziemi będącej własnością 
górnej części chłopstwa bogatego, jed- 
nakże za odszkodowaniem), w od- 
miennym  respektowaniu interesów 
średniorolnego chłopstwa (zabewnienie 
udziału w nadziałach wielodzietnym 
rodzinom  średniorolnym w. Polsce, 
udział chłopów średniorolnych w obej- 
mowaniu gruntów ponierniechich w 
zechosłowacji, nadawanie parcel le- 
śnych  średniakon w. Niem-”eh 
wschodnich, caikowite odsunięcie 
średnioroinych od udziau w nacecia- 
cji w pozostałych krajach demouracji 
ludowej), w różnej wielkości nadzia- 
łów i odmiennych nieco warunkach 
spłat.. 

W związku z tym zróżnicowaniem 


i swoistymi cechami wpływ reformy 
roinej na kształtowanie się społeczno- 
-LospoGarczeej $siruktury wsi nie był 
we wsżystsicn krajach jeunakowy, za- 
kewuc rożny tez był jej wpiyw na 
Sytuację pulilyczną 0Oraż pozyskanie 
ulaS Ciiopikich dla władzy ludowej. 
fe csitatuie probiemy wymagają jed- 
nak dalszych  pogiębionych badań 
szczegółowych i porównawczych. 


Monografia H.. Słabka uderza roz- 
ległością podjętych badań zarówno w 
oaniesieniu problemowym i czasowym, 
jak i przestrzennym. Reasumuje po- 
nad 50 lat doświadczeń polityki agrar- 
nej polskiego ruchu robotniczego, ze 
szczególnym uwzględnieniem jego le- 
wicowego nurtu, przy czym analizuje 
te doświadczenia na szerokim tle do- 
świadczeń międzynarodowych, zwła- 
szcza zaś III Międzynarodówki Ko- 
munistycznej i KPZR. Omawia powo- 
jenną politykę rolną PPR i podejmu- 
je próbę uogólnienia doświadczeń 
wszystkich europejskich krajów de- 
mokracji ludowej. Podnosząc szereg 
nowych problemów, autor w wielu 
wypadkach nie stawia przysłowiowej 
kropki nad „i”, ale otwiera szeroki 
horyzont dla refleksji I dalszych po- 
szukiwań, sygnalizuje liczne jeszcze 
luki i niedomagania badawcze. 


Zapewne nie czyta się pracy Słabka 
łatwo. Jest ona raczej przeznaczona 
"a czytelnika zorientowanego w pro- 
blematvce, zaawansowanego pod 
wzeredem naukowym 1 politycznym. 
Siwierdzić należy, że otrzymaliśmy 
ksiożkce ambitną 1 cenną, na wyso- 
kim poziomie naukowym, opracowaną 
z pozycji marksistowsko-leninowskich. 


Noty 


| biblicgra jjlezne 


Michał Kalecki: 
„„Z ostatniej fazy prze- 
mian kapitalizmu”. PWN 
1968, str. 70; „Zarys te- 
orii wzrostu gospodarki 


socjalistycznej”. PWN 
1968, str. 140. 
Pierwsza publikacja 


zawiera sześć opracowań, 
Zz których pierwsze pt. 
„Nakręcanie koniunktu- 
ry w Niemczech hitle- 
rowskich” ukazało się w 
1935  r., ostatnie pt. 
„Ustroje pośrednie” w 
roku ubiegłym. A oto 
pozostałe prace: „Polity- 
czne aspekty pełnego za- 
trudnienia” (1943 r.), 
„Sytuacja gospodarcza 
Stanów Zjednoczonych w 
zestawieniu z okresem 
przedwojennym” (1956 r.) 
„Faszyzm naszych cza- 
sów” (1964 r.), „Wietnam 
przez pryzmat USA” 
(styczeń 1967 r.) Cha- 
rakterystyczna dla wszy- 
stkich tych prac jest ści- 
sła więż między proble- 
matyką ekonomiczną 1 
społeczno-polityczną, u- 
kazywanie reakcyjnej ro- 
1i wielkiego kapitału i 
jego polityki. Do najbar- 
dziej istotnych należy 
wysunięta tu teza, że 
podstawą nakręcania ko- 
niunktury staje się mili- 
taryzacja, sprzegnięta z 
ekspansją militarystycz- 
ną na zewnątrz oraz u- 
wstecznieniem polityki na 
wewnątrz. W ten sposób 
analiza mechanizmów e- 
konomicznych ściśle wią- 
że się z analizą sił spo- 
łeczno-politycznych uru- 
chamiających i dynami- 
zujących te mechanizmy. 


F. 


Wszystkie te prace — 
mimo przeszło 30-letnie- 
go okresu, jaki je obej- 


muje — tchną aktualno- 
ścią; ukazują bowiem 
prawidłowości, które 


działały wczoraj, działa- 
ją dziś i dalej decydują 
o głównej tendencji do 
kształtowania się proce- 
sów ekonomiczno-polity- 
cznych współczesnego 
kapitalizmu. 


Następna omawiana tu 
publikacja stanowi dru- 
gie, poprawione 1 uzu- 
pełnione wydanie (pierw- 
sze ukazało się przed 5 
laty)  „Zarysu”, który 
uzyskał państwową na- 
grodę pierwszego stop- 
nia w 1966 r. oraz na- 
grodę im. Oskara Lan- 
gego Polskiego  Towa- 
rzystwa Ekonomicznego 
w 1867 r. (recenzja 
pierwszego wydania u- 
«azała się w numerze 4 
1964 r. „Nowych Dróg”). 
Książka ta stanowi pier- 
wszą próbę systematycz- 


nego wykładu teorii 
wzrostu gospodarki so- 
cjalistycznej. 


Autor zajmuje sie w 
niej przede wszystkim 
problemem wyznaczania 
tempa wzrostu dochodu 
narodowego przy uwzglę- 
dnieniu rozmaitych czyn- 


ników . ograniczających. 
w drugim wydaniu 
wprowadzono szereg 


zmian, m. in. rozszerzo- 
no tematykę przez wpro- 
wadzenie zagadnienia o- 
ptymalnej kapitałochłon- 
ności oraz optvmalnego 
czasu eksploatacji urzą- 
dzeń, przy abstrahowa- 


niu od problematyki 
okresu przekształcenia 
aparatu wytwórczego. 


(bd) 
k 


Marian Rybicki: 
„Ławnicy ludowi w są- 
dach PRL”. PWN  19G8, 
str. 337, 


Zgodnie z konstytucją 
PRL instytucja ławni- 
ków ludowych spełnia 
istotną rolę w naszym 
wymiarze sprawiedliwo- 
Ści. Istnieje potrzeba nie 
tylko prowadzenia badań 
naukowych nad kształto- 


waniem się modelu 
współczesnej instytucji 
ławników, ale również 
gruntownego i krytvcz= 


nego prześledzenia ewo- 
lucji, jakiej podlegała ta 
instytucja w przeszłości, 
oraz warunków niezbę- 
dnych do jej właściwego 
funkcjonowania. Tematy- 
kę tę wszechstronnie 
azalizuje praca Mariana 
Rybickiego, podjęta w 
ramach działalności In= 
stytutu Nauk Prawnych 
PAN. Siegnięcie do tego 
tematu w rozwiniętej po- 
staci bvło niezbeędre, 
szczególnie jeśli wziać 
pod uweee to, że do peł- 
nienia funkcji ławniczvch 
powołvwana jest w Pol- 
sce co trzy lata 50-tv= 
sięczna rzesza osób re- 
prezentujacych  różnoro- 
dne środowiska  społe- 
czne, oraz fakt, że mine- 
ło już przeszło 15 lat od 
czasu wprowadzenia do 
sądownictwa polskiego 
ławników jako instytu- 
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cji powszechnej w po- 
stępowaniu cywilnym ji 
karnym. Warto poaxre- 
ślić, że probiemaitvl.a ta 
— choć dotyczy glownie 
ustroju i organizacji wy- 
miaru sprawiedliwości — 
wiąże się bezpośrednio 
z normami  polityczno- 
-ustrojowymi, z  cało- 
kształtem zagadnień roz- 
woju demokracji socjali- 
stycznej. „Instytucja ław- 
ników ludowych — pod- 
kreśla autor — związana 
jest z ogólnym procesem 
doskonalenia naszego u- 
stroju politycznego. Sta- 
nowi ona jedno z cha- 
rakterystycznych i waż- 
nych osiągnięć tego u- 
stroju" (str. 368), 
Wprawdzie ramy pracy 
obejmują przede wszyst- 
kim okres Polski Ludo- 
wej. jednakże autor u- 
znał za celowe nawiaza- 
nie do czasów dawniej- 
szych. Pozwoliło mu tona 
rozpatrzenie dzisie;szych 
instytucji na szerszym 
tle innych, wcześniej- 
szych form udziału czyn- 
nika społecznego w są- 
downictwie. Historii pod- 
stawowych instytucji w 
zakresie udziału czynni- 
ka społecznego w wy 
miarze sprawiedliwości 
pcświęcone są  właśnia 
pierwsze dwa rozdziały. 
Kolejne rozdziały oma- 
wiają następujące zarad= 
r.enia: proces kształto- 
wania się założeń ustro- 
jowych współczesnej in- 
stytucji ławników ludo- 
wych: udział ławników 
w sądownictwie Polski 
Ludowej w latach 1944%4— 
1950; sytuacja prawno- 
-ustrojowa ławników w 
sadach powszechnych w 
latach 1950—1965; zakres 
udziału ławników w po- 
stepowaniu sądowym; 
skutki procesowe naru- 
szenia przepisów 0 u- 
dziale ławników w postę- 
powaniu sądowym; pro- 
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blematyka powoływania 
Graż funkcjonowania ła- 
wnikow w świelie usla- 
wy z 2 grudnia IStu r. 
uraz prahtyki; ławnicy 
w sąuach szczegelnych; 
Samuuzieina rola ławai- 
ków w posiępowaniu po- 
jęunawczym oraz  per- 
spektywy rozwoju  są- 
downictwa spotecznego. 
Analizując ztniany, ja- 
kie od 19544 r. do dziś 
następowały w uregulo- 
waniach prawnych doty- 
czących ławników, autor 
dochodzi do wniosku, że 
tainstytucja jako istotny 
czynnik pogłębienia de- 
mokratyzmu _socjalisty- 
cznego wymaga dalszego 
usprawnienia, umocnie- 
nia faktycznej roli i pre- 
stiżu społecznego. Uświa- 
domienie sobie całej zło- 
żoności czynników, od 
których zależą dalsze lo- 
sy instytucji ławników, 
prowadzi autora do 
wniosku, że nie chodzi 
tylko o prawidłowe ure- 
gulowanie prawne pro- 
blematvki wyborui funk- 
cjonowania ławników, 
lecz również o ugrunto- 
wanie czynników poza- 
prawnych, służących pod- 
noszeniu roli i prestiżu 
ławnika . ludowego, a 
przede wszystkim kształ- 
towanie takiej atmosfery 
Życia politycznego w kra- 
ju, w której ceni się 
aktywność społeczną o- 


bywateli oraz ciągłe 
wdrażanie ich do czyn- 
nego udziału w życiu 


publicznym. (bd) 


sk 


Mieczysław Nasl- 
łowski: „Z teorii wzro- 
stu kapitalizmu  rozwi- 
nietego”. PWN 1967, str. 
279. 


Praca składająca się z 
sześciu esejów, poświę- 
conych wybranym mode- 


lom wzrostu rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, 
nie pretenduje — jak 
stwieruzża autur we w»lę- 
pie — do kompletnego 
studium - współczesnych 
teorii wzrostu. Zasługuje 
jeanak na uwagę już 
chućby z tego wzelędu, 
że stawia sobie za zada- 
nie prezentację tematu 
w sposób dostępny dla 
szerokiego kręgu odbior= 
ców nie specjalizujących 
się w problematyce wzro- 
stu gospodarczego. Autor 
ograniczył zakres pracy 
do najbardziej reprezen- 
tatywnych i czysto teo- 
retycznych modeli wzro- 
stu. 

Esej pierwszy poświę- 
cony jest modelowi i teo- 
rii dynamiki gospodarki 
kapitalistycznej, sformu- 
łowanej przez M. Kale- 
Ckiego. Pierwszeństwo w 
przedstawieniu tego mo- 
delu uzasadnia M. Nasi- 
łowski zarówno tym, że 
z punktu widzenia histo- 
rii problemu model ten 
sformułowano  najwcze- 
Śniej, jak i tym, że kry- 
tyka następnych teorii 
opiera się w omawianej 
pracy właśnie na tej 
koncepcji. 

Esej drugi  omawią 
model wzrostu R. Har- 
roda, jego rozdział pier- 
wszy dotyczy  keyne- 
sowskiej współzależności 
między inwestycjami a 
oszczędnościami. Uzasad- 
nione jest to występowa- 
niem wymienionej pro- 
blematyki we wszystkich 
niemal modelach wzro- 
stu gospodarczego. Za- 
znaczyć trzeba tu rów- 
nież, że problemy wysu- 
nięte przez Harroda sta- 
ją się osnową łączącą w 
pracy nastepne jej części. 

Esej trzeci przedstawia 
1 analizuje rozwiązanie 
postawionych przez Har- 
roda problemów w tzw. 
neoklasycznych modelach 


wzrostu. Wykorzystując 
tu zasadnicze idee R. So- 
lowa, autor prezentuje coś 
w rodzaju — jak sam 
pisze — standardiowe:g0 
modelu, ktorego w cało- 
Ści nie można przypisać 
żadnemu autorowi. Uiję- 
cie takie wynikało z tru- 
dności znalezienia mode- 
lu dostatecznie reprezen- 
tacyjnego dla tego kie- 
runku. Główną cechą 
przedstawionych tu mo- 
deli neoklasycznych jest 
założenie  automatyzmu 
korygującego procesy 
wzrostu przez zmiany 
współczynnika  kapitało- 
chłonności produkcji oraz 
udziału oszczędności w 
dochodzie narodowym. 
Nastepny esej omawia 
model wzrostu N. Kaldo- 
ra. Teoria ta zapoczątko= 
wała w pewnym sensie 
nowy nurt w burżuazyj- 
nej ekonomii, nazwany 
przez samego jej twórcę 
neokeynesizmem. 


Esej przedostatni po- 
święcony jest teorii aku- 
mulacji kapitału J. Ro- 
binson, która jako jedna 
z pierwszych podjęła 
próbę bardziej realisty- 
cznego podejścia do pro- 
blemów wzrostu w wa- 
runkach kapitalistycz= 
nych. Włączenie tego 
modelu do prezentowa- 
nej pracy pozwoliło — 
zdaniem M. Nasiłowskie- 
gO — na przedstawienie 
pełniejszego obrazu Spo- 
łecznego zróżnicowania 
burżuazyjnych ekonomi- 
stów w zakresie różno- 
rodnej interpretacji wzro- 
stu gospodarczego. 


Ostatni  (szóstv) esej 
pomyślany został jako 
rodzaj klamrv. łaczy on, 
porównuje ze sobą ana- 
lizowane modele i pad- 
sumowuje uzyskane wv- 
niki badania. W eselu 
tym wskazuje sie na za- 


sadnicze różnice pomię- 
dzy  keynesistowską a 
rceoklłasyczną analizą w 
zakresie ujęcia proble- 
matyxsi zatrudnienia, wza- 
jeranego stosunku inwe- 
stycji do oszczędności 
oraz czynników określa- 
jących stopę wzrostu go- 
spodarczego. (J. ch.) 


xk 


„KŁocznik statystyczny 
handlu zagranicznego 
1067”. GUS 1968, str. 400. 


Jest to publikacja z 
serii wydawniczej Głów= 
nego Urzędu Statystycz- 
nego pt. „Roczniki bran- 
żowe”, zawierająca dane 
o rozwoju obrotów han- 
dlu zagranicznego Polski. 
Część I dotyczy dyna- 
miki handlu zagranicz- 
nego Polski w latach 
1946—1967 oraz porów- 
nań międzynarodowych; 
część II, odnosząca się 
do lat 1966 i 1967, obej- 
muje import i eksport 
towarów z  wymienie- 
niem krajów zakupu i 
sprzedaży oraz import 
i eksport według krajów 
z wymienieniem towa- 
rów. 


Dynamika rozwoju na- 
szego handlu zagranicz- 
nego stanowi — rzecz ja- 
sna — pochodną wszech- 
stronnego rozwoju go- 
spodarki narodowej Pol- 
ski Ludowej. Obroty 
handlu zagranicznego 
wykazują bowiem stałą 
tendencję do wzrostu: w 


"1949 r. — ponad 5 mld 


zł dewizowych, w 1959 r. 
— ponad 10 mld zł de- 
wizowych, a w 1967 r. — 
ponad 20 mld zł dewizo- 


wych. Średnie roczne 
temro wzrostu obrotów 
handlu zagranicznego w 


ostatnich kilkunastu la- 
tach hvło wvżcza od śre- 
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dniego rocznego tempa 
wzrostu dochodu narodo- 
wego wytworzonego. W 
1966 r. 7,9 proc. wytwo- 
rzonej produkcji global- 
nej przeznaczono na eks- 
port. Coraz bardziej ko- 
rzystnym zmianom ule- 
gała struktura towaro- 
wa eksportu. Mianowicie 
w latach 1951—1967 war- 
tość eksportu maszyn 1 
urządzeń zwiękSzyła się 
ponad 18-krotnie, a war- 
tość przemysłowych to- 
warów konsumpcyjnych 
pięciokrotnie, udział zaś 
tych grup w eksporcie 
podniósł się z 20 proc. 
do 51,5 proc. Znaczne 
zmiany nastąpiły też w 
tym okresie w struktue 
rze geograficznej obro- 
tów handlu zagraniczne» 
go: udział obrotów z 
krajami socjalistycznymi 
wzrósł z 59,1 proc. do 
64,7 proc. Najpoważniej- 
szym partnerem handlo- 
wym Polski jest ZSRR 
(udział w obrotach w 
1967 r. wyniósł 35,3 proc.). 
Następne miejsca w obro- 
tach handlu zagraniczne” 
go Polski zajmują kolej- 
no: NRD (udział w 1967 
roku — 98 proc.), Czecho- 
słowacja (8,5 proc.), Wiel- 
ka Brytania (6,3 proc.) 
Węgry (4,2 proc.) NRF 
(3,9 proc.), Stany Zjedno- 
czone Ameryki (2,7 proc.), 
Włochy (2,6 proc.), Fran- 
cja (2 proc.), Rumunia, 
Bułgaria, Jugosławia (po 
1,8 proc.). 


Oto kilka danych po- 
równawczych za 1967 r. 
i 1966 r.: w 1967 r. obro- 
ty handlu zagranicznego 
(w cenach  bieżacych) 
przekroczyły 20 mld zł 
dewizowych, wartość ich 
w porównaniu z 1966 r. 
wzrosła o 8,5 proc. (im- 
port o 6 proc., eksport 
o 11,2 proc.) Eksport 
zwiększył się najbardziej 
w grunie maszyn | urzą- 
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dzeń oraz w grupie prze* 
mysłowych towarów kon- 
sumpcyjnych. Saldo bi- 
lansu handlowego w 1967 
roku było ujerane, import 
przewyższył eksport o bli- 
sko 413 mln zł dewizo- 
wych; w 1966 r. saldo 
ujemne wynosiło blisko 
888 mln zł dewizowych. 
Udział maszyn i urządzeń 
oraz przemysłowych to- 
warów konsumpcyjnych 
"wzrósł w 1967 r. w po- 
równaniu z 1966 r. z 49,1 
proc. do 51,5 proc. Udział 
krajów socjalistycznych 
w imporcie podniósł się 
z 64,3 proc. w 1856 r. do 
65,7 proc. w 1967 r.,a w 
eksporcie — z 61,6 proc. 
do 63,8 proc. 


W dziale porównań 
międzynarodowych na 
uwagę zasługuje tablica 
29, przedstawiająca dy- 
namikę obrotów handlu 
zagranicznego według 
krajów. Z danych tu za- 
wartych dowiadujemy 
sie, że, jeśli przyjąć rok 
1950 za 100, w 1367 r. 
odpowiedni wskaźnik dla 
Polski wynosił w impor- 
cie 396, w eksporcie 399, 
dla całego świata 354 1 
352, dla ZSRR — 586 1 
528, dla USA — 303 i 308, 
dla Czechosłowacji — 419 
1 368 i dla Japonii — 
1200 1 1300. (bd) 


x 


„Obszar nierów- 
ny”. Wybór reportaży 
dokonany przez Maksy- 
miliana Adamskiego i 
Zygmunta  Marcińczaka. 
„iskry” 1968, str. 147. a 


W 23 reportażach ze- 
branych w tej niewiel- 
kiej publikacji zamie- 
rzano przedstawić, jak 
zapowiadają we wstepie 
sutorzy wyboru, „naje 
bardziej reprezentatywne 
zagadnienia 1 problemy, 
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które jak przysłowiowe 
słupy milowe zakreślały 
obszar OIIP-owski, tak 
przecież nierówny, pe- 
łen wybojów, ukrytych 
grzęzawisk i dolin”. Po- 
wstałe w 1958r. z inicja- 
tywy ZMS i ZMW Ocho- 
tnicze Hufce Pracy stały 
się interesującą i orygi- 
nalną formą wychowania 
przez pracę. Istniały co 
prawda w powojennym 
okresie organizacje sta- 
wiające sobie podobne 
cele, jak chociażby kie- 
leckie młodzieżowe bata- 
liony odbudowy „Świt”, 
młodzieżowe brygady od- 
budowy Warszawy, oOrga- 
nizowane przez ZWM, 
brygady I hufce Powsze- 
chnej Organizacji „Służba 
Polsce” czy ochotnicze 
brygady ZMP. Żadna z 
nich jednak nie zdobyła 
tak ewidentnych sukce- 
sów, jak OHP, które w 
krótkim stosunkowo cza- 
sie objęły znaczną część 
młodzieży wyspecjalizo- 
waną formą działalności 
społeczno-wychowawczej. 


Od skromnych począt- 
ków, wyrażających się 
udziałem 1.200 młodych 
ludzi w hufcach pracu- 
jących w 1958 r. w Bie- 
szczadach, OHP w okre- 
sie zaledwie 8 lat obje- 
ły działalnością wycho- 
wawczą ponad 600 tys. 
młodzieży. Elastyczność 
form organizacyjnych 1 
metod wychowawczych, 
bedaca wynikiem umie- 
jetnego dostosowywania 
ich do rozmaitych po- 
trzeb młodzieży różnvch 
środowisk i grup wieku, 
stworzyłv z OHP orrani- 
zacje żywą, o swoistym 
charakterze, sprawdzoną 
od strony . społecznej 
przydatności jej działa- 
nia. 


Przedstawienie blasków 
I cieni tej oryginalnej, 
interesującej działalności 


mieli na celu autorzy 
wyboru, posługuiąc się 
z braku innych bardziej 
precyzyjnych ustaleń za- 
pisem zachowanym w 
prasowych reportażach. 


Wprawdzie ta niezbyt 
precyzyjna sonda w nie- 
wielkim tylko stopniu 
ukazuje obraz życia mło- 
dzieży w OHP. Zwraca 
jednak uwagę na ważną 
a niedostatecznie spopu- 


laryzowaną dziedzinę 
działalności społeczno- 
-wychowawczej. Dotyczy 


to zarówno hufców sta- 
cjonarnych, obejmujących 
różną młodzież, w tym 
również taką, która z 
wielu powodów znalazła 
się poza normalnym sy- 
stemem oświaty 1 dopie- 
ro dzięki hufcom zdobyła 
możliwość przygotowania 
się do zawodu, oraz zdo- 
bycia samodzielnej i spr 
łecznie pożytecznej po- 
zycji w Życiu, jak też 
wakacyjnych hufców stu-= 
denckich (1 szkolnych, 
spełniających ważną rolę 
wychowawczą, jako czyn 
nik integrujący wysiłki 
wychowawcze szkoły czy 
uczelni i zbliżający mło- 
dzież tych środowisk do 
autentycznej rzeczywisto- 
ści społecznej, do realiów 
życia. 


Teoretyczny postulat 
wychowania przez pracę 
i samowychowywania w 
kolektywach  młodzieżo- 
wych znalazł w tej for- 
mie działalności prakty- 
czną realizację. I dlatego 
też ten publicystyczny 
zwiad w mało znaną a 
przecież niezwykle poży= 
teczną dziedzinę powi- 
nien zachęcić zarówno 
socjologów, jak 1 peda- 
gogów oraz psychologów 
do zbadania tego zrodzo- 
nego przez życie fenoe 
menu, dającego tak efek- 
tywne wyniki wycho- 
wawcze. (zk) 


Z. J. Czarnecki: 
„Religia i społeczeństwo 
w  pozlądach  Platona'. 
KiW 1968, str. 216. 


Jest to studium po- 
święcone, z jednej stro- 
ny, rekonstrukcji poglą- 
aów religijnych rozpro- 
szonych po licznych u- 
tworach wielkiego filo- 
zofa starożytności, z dru- 
giej zaś strony, ujawnie- 
niu treści społecznych 1 
politycznych zawartych 
w tychże poglądach re- 
ligijnych. 

Rozdział pierwszy 0- 
kreśla zakres studium i 
wyjaśnia jego przesłanki 
metodologiczne. Rzeczą 
zasadniczą jest tu rozu- 
mienie społecznego cha- 
rakteru pojeć religijnych. 
Przedstawiony został tak- 
łe zarys struktury reli- 
gijnych poglądów Plato- 
na. 

W następnych kolej- 


nych dwóch rozdziałach 
autor omawia teologiczne 
poglądy Platona oraz 
stosunki społeczne, które 
wywarły przemożny 
wpływ "na ich kształt, 
pojęcie duszy i społeczno- 
-polityczne korzenie es- 
chatologii Platona. 


Rozdział IV zawiera 
analizę funkcji społecz- 
nych zjawisk religijnych 
w idealnym państwie 
Platona. Jest to najob- 
szerniejszy rozdział, w 
którym za przedmiot u- 
wagi autor studium obrał 
dwa najważniejsze dzieła 
Platona:  „Państwo” 1 
„Prawa”., Ujawnia on 
głęboką sprzeczność mię- 
dzy poglądami Platona 
jako filozofa I Jako pra- 
wodawcy (polityka). „„Ta- 
jemnica tej przybierają- 
cej tak drastyczne for- 
my sprzeczności — pl- 
sze Z. J. Czarnecki — 
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tkwi w politycznych pod- 
stawach utylitaryzmu re- 
ligijnego Platona, który 
to utylitaryzm każe mu, 
wtedy gdy występuje ja- 
ko arystokratyczny prze- 
ciwnik ówczesnej nie- 
wolniczej demokracji, 
stawiać wyżej użyteczne 
fałsze niż wierzenia uwa- 
żane przez niego samego 
za prawdziwe lub cho- 
ciażby za prawdopodo- 
bne, ale nie stwarzające 
możliwości kształtowania 
ludzkich poglądów 1 za- 
chowań społecznych od- 
powiednich do wizji 
idealnej organizacji pań- 
stwowej”. 


Wreszcie ostatni roz- 
dział zajmuje się stosun= 
kiem między religijnymi 
poglądami Platona a za- 
staną przez niego grecką 
tradycją religijną oraz 
próbą określenia meta- 
religii Platona. (A.B.) 
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SIERPIEŃ 1968 
ROK XXII 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „PTrasa” 
Warszawa, Al. Jerozclimskie 125/127 
Zam. 2334. N-70 
Podpisano do druku 27. VII. 10£S r. 


MI PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


W dniach 8—9 lipca 1968 r. odbyło się XII plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


kJ 


Porządek dzienny Plenum obejmował: 
1) uchwalenie tez Komitetu Centralnego na V Zjazd PZPR; 
2) ustalenie terminu zwołania V Zjazdu i zasad wyboru delegatów; 
3) sprawy organizacyjne. 


Obrady otworzył | sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka, 
przedkładając pod dyskusję tezy na V Zjazd PZPR, jednomyślnie me 
wane przez Komisję Zjazdową. 


W dyskusji nad pierwszym punktem porządku obrad głos zabierali kolej- 
no towarzysze: członek Biura Politycznego, | sekretarz KW w Katowicach — 
Edward Gierek, członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Zenon 
Kliszko, zastępca członka KC, I sekretarz KW w Łodzi — Stefan 
Jędryszczak, członek KC, minister Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — 
Henryk Jabłoński, członek KC, I sekretarz KW we Wrocławiu — 
Władysław Piłatowski, zastępca członka KC — Wilhelm Bil- 
lig, sekretarz KC — Józet Tejchma, członek KC, I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego — Józet Spychalski, zastępca członka KC, redaktor na- 
czelny pisma „Współczesność' — Józet Lenart, zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC — Bolesław Jaszczuk, członek KC, 
wiceminister Przemysłu Spożywczego i Skupu - Bolesław Rumiński, 
zastępca członka KC, | sekretarz KW w Bydgoszczy — Józef Maj- 
chrzak, członek KC, | sekretarz KW w Olsztynie — Stanisław To- 
maszewski, członek KC, minister Finansów — Jerzy Albrecht, 
członek KC, | sekretarz KW w Gdańsku = Śtłanisław Kociotek, 
zastępca członka KC, I sekretarz KW w Szczecinie - Antoni Walaszek, 
członek KC, | sekretarz KW w Poznaniu — Jan  SŚzydlak, 
członek KC - Adam Schaff, zastępca członka KC, I sekretarz KW 
w Krakowie — Czesław Domagała, członek KC, | sekretarz KW 
w Rzeszowie — Właaysław Kruczek, zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW w Kielcach — Franciszek Wachowicz, członek KC, kie- 
rownik Wydziału Nauki i Oświaty KC - Andrzej Werblan, członek 
KC, I sekretarz KW w Zielonej Górze — Tadeusz Wieczorek, członek 
KC - Stefan Żółkiewski, członek KC, | sekretarz Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego — Henryk Szafrański, członek KC, I se- 
kretarz KW w Lublinie - Władysław Kozdra, członek KC — Je- 
rzy Putrament, członek KC, pracownik naukowy Akademii Medycz- 
nej w Gdańsku — Barbara Kru pa, | sekretarz Komitetu Warszaw- 
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skiego - Józet Kępa, zastępca członka KC, prezes Spółdzielni Wydaw- 
niczej „Książka i Wiedza” — Stanisław Wroński, członek KC, I se- 
kretarz KW w Białymstoku — Arkadiusz Łaszewicz, sekretarz 
KC-Witold Jarosiński, zastępca członka KC, I sekretarz KW w 
Koszalinie - Antoni Kuligowski, członek KC, członek Rady Pań- 
stwa — Julian Tokarski i członek Biura Politycznego KC, przewod- 
niczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — Stefan Jędry- 
chowski. | 


Na zakończenie dyskusji głąs zabrał | sekretarz KC = Władysław 
Gomułka. 


ę śe uchwaliło jednomyślnie tezy Komitetu Centralnego na V Zjazd 


XII Plenum KC PZPR przyjęło jednomyślnie następującą uchwałę o zwo- 
łaniu V Zjazdu partii: . 

„Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać do Warszawy w dniu 11 li- 
stopada 1968 roku V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z na- 
stępującym porządkiem obrad: 


1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego i zadania w umacnianiu i dal- 
szym rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


2. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej. 
3. Wybory Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


Komitet Centralny ustala następujące normy przedstawicielstwa i tryb 
wyboru delegatów na V Zjazd partii: 


1. Jeden delegat na 1250 członków i kandydatów partii. 


2. Wybory delegatów odbywają się w głosowaniu tajnym: 
a) na wojewódzkich konferencjach partyjnych; 
b) na zakładowych konferencjach partyjnych w zakładach przemysło- 
wych, komunikacyjnych i budowlanych liczących powyżej 625 człon- 
ków i kandydatów.. | | , 
Wojewódzkie konferencje wybierają delegatów według ustalonego 
klucza w ilości odpowiadającej liczebności wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, po odliczeniu liczby członków i kandydatów z organizacji 
partyjnych wybierających bezpośrednio delegatów na Zjazd. 


3. Wybory delegatów na Zjazd w organizacjach partyjnych Wojska Pol- 
skiego odbywają się na konferencjach partyjnych okręgów wojsko- 
wych i równorzędnych jednostek. 


Za podstawę obliczenia ilości mandatów przyjmuje się stan członków 
I kandydatów partii na dzień 30.VI.1968 r." 
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W trzecim punkcie porządku dziennego — sprawy organizacyjne — . Komitet 
Centralny podjął następujące decyzje: 


- W związku z listem Edwarda Ochaba z dnia 10 kwietnia br. 
skierowanym do Biura Politycznego następującej treści: 


| „Że względu na chroniczne schorzenie nerwu wzrokowego, co po- 
ważnie ogranicza moje możliwości pracy, proszę Komitet Centralny 
partii o zwolnienie mnie z obowiązków członka Biura Politycznego KC". 


— Komitet Centralny przychylił się do jego prośby i zwolnił Edwarda 
Ochaba z obowiązków członka Biura Politycznego KC. 


— W związku z przejściem na emeryturę Władysława Wichy 
Komitet Centralny przychylił się do jego prośby i zwolnił go z obowiązków 
sekretarza KC. 


— Komitet Centralny wybrał na członka Biura Politycznego sekretarza KC 
Bolesława Jaszczuka. 


— Komitet Centralny wybrał na zastępcę członka Biura Politycznego i see 
kretarza KC Mieczysława Moczara. 


Dyskusja na XII Plenum KG PZPR 


Tow. EDWARD GIEREK 


Ea a i AE 
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Dzisiejsze plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego odbywa się w sytuacji 
szczególnej, którą charakteryzuje wzrost napięcia politycznego na całym świecie, 
nasilenie skoncentrowanych ataków międzynarodowej reakcji na siły postępu 
1 pokoju. Nasilenie amerykańskiej agresji w Wietnamie, rozwój wydarzeń na 
Bliskim Wschodzie, uchwalenie ustaw wyjątkowych w Niemieckiej Republice 
Federalnej, kryzys polityczny we Francji, dalsze zaostrzenie się sytuacji w Chi- 
nach, natężenie ataku sił wstecznych przede wszystkim na europejskie kraje socja” 
listyczne, np. ostatnio na Czechosłowację — oto podstawowe elementy wzrasta» 
jącego napięcia, które objęło w praktyce całą światową arenę polityczną. 


p Przystępując do przygotowań do V Zjazdu naszej partii właśnie w takiej sy- 
tuacji międzynarodowej, którą trudno byłoby nazwać pomyślną, trzeba równo- 
cześnie podkreślić dalsze zacieśnienie więzów naszej przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, którego potęga i siła obronna gwarantuje nam bezpie- 
czeństwo 1 nienaruszalność naszych granic. Mamy więc wszelkie możliwości, aby 
nie tylko nie uronić niczego z dotychczasowego dorobku naszej partii i narodu, 
ale by dorobek ten pomnożyć, by przyspieszyć, zintensyfikować proces socjali- 
stycznego budownictwa w Polsce. 


Uważam, że istotnym elementem, sprzyjającym osiągnięciu tego celu, są stara- 
nia nasze o wypracowanie wszechstronnego programu naszej partii, programu 
mobilizującego masy partyjne i całe społeczeństwo, wyzwalającego ludzką inicja- 
tywę, programu atrakcyjnego w tym sensie, aby porwał on ludzi pracy i by za- 
szczepiał w nich entuzjazm i ofiarność niezbędne dla jego realizacji. 


' Opracowanie takiego, programu winno iść w parze i idzie w parze z działaniem 


na rzecz dalszego umacniania jedności i siły naszej partii, na rzecz przyspieszania 
tych wszystkich pozytywnych procesów rozwojowych, zachodzących wewnątrz par- 
tii, które utrwalają i zwiększają jej siłę, prężność i zwartość, które decydują 
o tym, że partia może w sposób prawidłowy mobilizować społeczeństwo i kierować 
wyzwalającą się ludzką inicjatywą w procesie dalszej intensyfikacji budownietwa 
socjalistycznego. 


Mamy więc — tak mi się wydaje — wszelkie warunki, by zadania te wykonać. 
Partia nasza jest silna i zwarta wokół Komitetu Centralnego; siła jej wynika 
z jedności szeregów partyjnych, z pryncypialnej inspiracji, jakiej udziela nam 
klasa robotnicza. Jest rzeczą charakterystyczną i niezwykle cenną, że jedność 
naszej partii wykuwała się Ii wykuwa nadal w pryncypialnej walce przeciwko 
wszystkim odłamom rodzimej i międzynarodowej reakcji. Nasza jedność wykuwa 
się w walce z rewizjonizmem, a także z innymi przejawami wynaturzeń, złych 
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nawyków, zachowawczy ch tendencji, jakie przecież zdarzają się jeszcze w WakĘE: 
naszej partyjnej działalności. 


Warto podkreślić z całą mocą, że jedność partii, ukształtowana w walce, jest 
tym bardziej cenna, że umacnia się ona i kcensoliduje w okresie, w którym głów- 
nym ce!em i metodą działania międzynaroduwej reakcji stały się próby rozbijania 
jedności światowego ruchu roboiniczego, próby dokonywane przeważnie w oparciu 
o terror i prowokacje. Tym cenniejsza jest jedność naszej partii, gdyż wykuwa się i 
ona właśnie wtedy, gdy ośrodki międzynarodowej reakcji sięgają coraz częściej do 
perfidnych prób infiltracji ideologicznej, gdy próbują przeciwstawiać komunistów 
jednych drugim, gdy próbują dzielić ich na RR. ch i miękkich, na postępowych 
i konserwatywnych itd. 


Mówiąc o problemie jedności naszej partii wokół jej kierownictwa, trzeba — 
moim zdaniem — podkreślić jeszcze jeden aspekt wielkiej wagi. Dzięki temu, że 
jedność ta umacnia się w walce z reakcją, z rewizjonizmem, kształtuje się równo- 
cześnie nowe, niezwykle cenne i pozytywne zjawisko cgarniające szeregi naszej 
partii, a także klasę robotniczą i inne Środowiska społeczne, kształtuje się coraz 
bardziej powszechna tendencja do poszukiwań nowych, lepszych metod i form 
działania, nowych rozwiązań merytorycznych i organizacyjnych, Najlepszym przys 
kładem tych tendencji jest przebieg realizacji II etapu zobowiązań zjazdowych, 
które w swej istocie stanowią ogólnospołeczny ruch zmierzający w sposób rze- 
czowy i konkretny do udoskonalenia naszej działalności ekoncemicznej w kierunku 
jej unowocześnienia, a działalności ideologiczno-wychowawczej w kierunku po- 
głębienia jej pryncypialności i ofensywności. Stanowią one masowy ruch, dążący 
do dalszego doskonalenia metod kierowania i zarządzania gospodarką narodową, 
doskonalenia naszej polityki kadrowej w oparciu o fakt wyrastania bardzo wielu 
nowych, wartościowych ludzi, oddanych icei partii i socjalizmu, wysoko wykwali- 
fikowanych, w pełni zdolnych do realizacji programu parlii. Naszą sprawą jest 
pogłębienie tych pozytywnych procesów, sprzyjających w ogromnym stopniu inten- 
sywnej realizacji programu, który zostanie przyjęty przez zbliżający się V Zjazd. 


Okres dzielący nas od IV Zjazdu charakteryzował się w województwie katowi- 
ckim uporczywą codzienną pracą nad właściwą interpretacją uchwał zjazdowych. 
Cały wysiłek naszej organizacji partyjnej, jej aktywu, podporządkowany był za- 
sadniczemu ce.owi: konsekwentnemu wcielaniu w życie zadań, wynikających 
z treści uchwał i całokształtu dorobku IV Zjazdu. Osiągnęliśmy w tych staraniach 
rezultaty, z których nie jesteśmy w pełni zadowoleni, ale które w sumie starn— 
wią — naszym zdaniem — poważny krok naprzód w dziele rozwoju województwa 
katowickiego i jego wkładu w rozwój całego kraju. W przytłaczającej większości 
instancji i organizacji partyjnych na naszym terenie systematycznie kształtował 
się w ciągu tych lat określony styl działania. Opiera się on na założeniu, że 
pierwszym statutowym obowiązkiem PZFR-owców jest konsekwentna realizacja 
postanowień Zjazdu partii, plenarnych posiedzeń jej Komitetu Centralnego, twór- 
cza interpretacja tych postanowień, wcielanie ich w życie w całej rozciągłości, 
zgodnie z ich duchem i intencją, przy równoczesnym dostosowywaniu metod 
i form do konkretnych terenowych warunków. 


W wyniku tego typu oddziaływania coraz bardziej upowszechnia się u nas 
konsekwentnie przestrzegana zasada, że nie wystarczy werbalnie zgadzać się z linią 
partii, treścią jej uchwał. Koniecznym warunkiem jest osobisty, konkretny, czynny 
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współudział każdego PZPR-owca, bez względu na funkcję i zajmowane stanowisko, 
we wcielaniu tych uchwał w życie. Sądzę, że właśnie z konsekwentnego stosowania 
tej zasady wywodzą się wyniki, jakie osiągnęliśmy w minionych latach w rozwoju 
województwa, w rozwoju produkcji, w usprawnieniu życia społeczno-politycznego, 
w stałej poprawie warunków życia i pracy społeczeństwa. = 

W oparciu o tak pojmowaną odpowiedzialność członków partii i całych kolekty- 
wów pracowniczych możliwe było wysunięcie przez wojewódzką organizację par- 
tyjną takich inicjatyw, jak ruch równania w górę do najlepszych, jak problem 
koordynacji poziomej, jak kompleksowe opracowywanie długofalowych progra- 
mów rekonstrukcji i modernizacji całych branż przemysłowych czy też długo- 
' falowych alternatywnych planów rozwoju poszczególnych miast i powiatów. 


W trakcie realizacji tych i szeregu innych inicjatyw ukształtowała się i rosła 
kadra aktywu partyjnego, podnosił się poziom ogółu członków partii, formowały 
się pozytywne nawyki partyjnej działalności, wiążące się, między innymi, z prawi- 
dłcwą oceną i doborem ludzi w świetle. konkretnych rezultatów powierzonej im 
pracy. 

Wszystkie korzystne zmiany, jakie zaszły w ciągu ostatnich czterech lat w me- 
todach i stylu pracy znacznej większości ogniw partii, są najważniejszym elemen- 
"tem determinującym aktualną sytuację i nastroje w naszej wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej. Na sytuację tę i nastroje wpłynęły również oceny, związane z wy- 
padkami marcowymi. Członkowie partii, a także przytłaczająca większość społe- 
czeństwa z ogromną uwagą zapoznali się z wyczerpującym oświetleniem tego. 
problemu, zawartym w wystąpieniu tow. Wiesława podczas spotkania z aktywem 
partyjnym miasta Warszawy. Pragnę stwierdzić, że katowicka wojewódzka orga- 
nizacja partyjna w pełni uznała słuszność dokonanej analizy. Wnioski ideolo- 
giczne, polityczne i organizacyjne, wynikające z tej analizy, przyjęte zostały za | 
wiążącą, ofensywną dyrektywę w naszej codziennej pracy, w codziennym działaniu. 


Właśnie na tym gruncie ideowej konsolidacji szeregów partyjnych, na gruncie 
skupienia się wokół kierownictwa naszej partii kształtowała się i nadal rozwija 
się rosnąca aktywność PZPR-owców i fala ożywienia politycznego w kolektywach 
pracowniczych w całym społeczeństwie. Stało się zrozumiałe dla partyjnych i bez- 
partyjnych, że fakty, jakie miały miejsce w marcu, były tylko finałem długiej, 
perfidnie zorganizowanej j z góry ukartowanej działalności reakcji, wregów partii 
i socjalizmu. Stało się zrozumiałe dla społeczeństwa, że wydarzenia te nie były 
przypadkiem, że na partię, na władzę ludową uderzyły siły reakcji, wśród której 
rej wiedli rewizjoniści. Dla klasy robotniczej, dla aktywu partyjnego województwa 
katowickiego — i chyba całego kraju — istotny jest fakt, że inspiratorzy, nie- 
zależnie od tego, kto ich rodził i kto im patronuje, wystąpili przeciw partii i so- 
cjalizmowi; przeciwko temu wszystkiemu, co krwawicą i znoiem w pocie czoła 
w minionym ćwierćwieczu stworzył nasz naród, miliony uczciwych, ciężko pra- 
.cujących ludzi. . 

Teza, że atak na partię był z góry przygotowany i szczegółowo ukartowany, 
w całej pełni potwierdziła się nie tylko w świetle dalszego rozwoju sytuacji w kra- 
ju, lecz także potwierdza się z całą ostrością w przebiegu perfidnej, antypolskiej 
nagonki, prowadzonej od szeregu miesięcy za granicą przez wrogie nam ośrodki | 
imperialistyczne. Nagonka ta, jak wiadomo, nosi również wszelkie znamiona ukar- 
towanej precyzyjnie i przygotowanej do najdrobniejszych szczegółów, skoordy- 
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nowanej kampanii. Zbieżność tych dwóch faktów: mechanizmu ataku na partię 
i mechanizmu rozpętanej w ślad za nim za granicą kampanii cszczerstw przeciw 
Polsce, przeciw komunistom — ta zbieżność moim zdaniem jest oczywista. 


Dlatego też już w pierwszych dniach marca klasa robotnicza województwa kato- 
wickiego zajęła jednoznaczne, zdecydowane stanowisko wobec prowokowanych 
w Warszawie i w innych miastach, również i w Katowicach, wydarzeń. Aktyw 
odróżniał wyraźnie garstkę młodych ludzi, zbałamuconych i oszukanych przez 
rewizjonistycznych inspiratorów, od podstawowej masy młodzieży, która swym 
spokojem i patriotyczną postawą okazała poparcie dla partii i dla socjalizmu. 
Podobnie oceniamy postawę inteligencji technicznej i humanistycznej, która od- 
cięła się u nas od wszelkich prób prowokacji i — solidaryzując się z klasą ro- 
botniczą — potępiła inspiratorów wydarzeń marcowych oraz ich metody działania. 

Te pryncypialne, nacechowane ideowością nastroje uzewnętrzniły się z całą 
siłą podczas stutysięcznęgo wiecu komunistów katowickich, którzy wówczas jasno 
dali wyraz temu, że jeśli zajdzie po temu potrzeba, ławą pójdą wykonywać każde 


polecenie partii. Zdając sobie sprawę z tego, że ostatnie lata przyniosły w naszej 
partii i w całym społeczeństwie wzrost świadomości politycznej, daleko lepsze: 


niż w przeszłości rozumienie kardynalnych interesów socjalizmu, interesów poł- 
skiej racji stanu, musieliśmy ująć tę potężną siłę materialną we właściwe, ideowe 
i organizacyjne ramy. Uczyniliśmy to podczas pamiętnego wiecu katowickiego 
z myślą o tym, by pod żadnym pozorem nie dopuścić do jakiegokolwiek działania 


sprzecznego z linią partii, by zapobiec wypaczeniom całego pozytywnego Sensu- 
narastającego ożywienia politycznego. Jestem, towarzysze, przekonany, że zamie+= ' 


rzony cel osiągnęliśmy. | 

Na marginesie uważam za celowe stwierdzić, że w tym okresie pozytywną rolę 
odegrały środki masowego przekazu, prasa, radio i telewizja. Publikowały one 
wówczas różne materiały, lepsze i gorsze, słuszne i niezupełnie słuszne, ale — 


- - 


ogólnie rzecz biorąc — publikacje prasowe i radiowo-telewizyjne spełniły poży= 
teczną funkcję. W świadomości społeczeństwa „wypełniały lukę w informacji, któ-. 


rej brakowało. 
Jak już mówiłem na wstępie, katowicka wojewódzka organizacja partyjna uznała 


za w pełni wiążące dyrektywy i wnioski zawarte w przemówieniu tow. Wiesława 


do aktywu warszawskiego. Idziemy po tej wytyczonej linii, realizujemy ją z całą 
konsekwencją w naszym województwie. Wydaje mi się, że u nas, w Katowickiem, 
jak i wszędzie tam, gdzie istnieją większe skupiska klasy robotniczej, zdyscypli- 
nowanej, pryncypialnej, o wysoce ukształtowanym poczuciu ideowo-moralnym, 
a zwłaszcza poczuciu sprawiedliwości, nie ma najmniejszych powodów do obaw 
o zwichnięcie tej słusznej, marksistowsko-leninowskiej oceny i linii postępowania. 


Zgodnie z duchem uchwał IV Zjazdu partii od lat staramy się pracę naszej 


organizacji partyjnej przesycać nurtem ideowo-wychowawczym. Problemom socja- 
listycznego wychowania, kształtowania socjalistycznej ideologii i stosunków mię> 
dzyludzkich poświęcaliśmy baczną uwagę między innymi na kilku plenarnych 
posiedzeniach naszego Komitetu Wojewódzkiego, a także na wojewódzkich konfe- 
rencjach sprawozdawczo-wyborczych. Stało się u nas regułą stawianie problemu 
pracy partyjnej z człowiekiem, ze środowiskiem, w sposób r.wnorzędny z innymi 
kluczowymi sprawami polityczno-społecznymi, gospodarczymi. System oceny kadr, 
oceny poszczególnych ludzi, o którym mówiłem na jednym z plenarnych posiedzeń 
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KC, a któremu poświęciliśmy tyle uwagi podczas plenarnych posiedzeń Komitetu 
Wojewódzkiego w październiku 1965 r., w czerwcu 1967 r., a także w styczniu br., 
również przyczynił się do tego, że podejmowane u nas decyzje i pociągnięcia ka- 
drowe zgodne są z linią naszej partii. 

Wśród aktywu partyjnego naszego województwa panuje zgodna opinia, że jeśliby 
gdziekolwiek doszło do wypaczeń słusznej linii w aktualnej polityce kadrowej, 
jeśliby wyrządzono komuś krzywdę, to krzywdy takie z całą pryncypialnością 
trzeba naprawiać. 


i Chciałbym jednak przy omawianiu tego problemu zwrócić uwagę na pewną 
obserwację i doświadczenia, o jakich mówi nam terenowy aktyw, a mianowicie, 
że z reguły niesłuszne decyzje kadrowe, będące krzywdą dla ludzi, których do- 
tyczą, podejmowane są przez jednostki nic albo niewiele mające wspólnego z par- 
tią 1 z naszą ideologią. Z reguły są to ludzie o wątpliwych kwalifikacjach polity- 
cznych, zawodowych i moralnych. Ludzie ci, pragnąc najczęściej od siebie, od 
swoich błędów i zaniedbań odwrócić uwagę podległych im kolektywów, najpierw 
zaczynają wiele gadać na temat rewizjonizmu, imperializmu, moralności, spra- 
wiedliwości społecznej, a w ślad za tym podejmować decyzje kadrowe nie umoty- 
wowane i krzywdzące. Było tych przypadków w naszym województwie kilka i nie 
muszę towarzyszy przekonywać, że w każdym przypadku instancje partyjne dzia- 
łały wobec winnych szybko i surowo. 


» Jest jednak i druga strona tego samego medalu. W ostatnich tygodniach wzrasta 
ilość przeważnie anonimowej korespondencji, kierowanej do władz partyjnych 
i rad narodowych, traktującej o rzekomo niewłaściwej, dyskryminacyjnej polityce 
kadrowej. Przy bliższym zbadaniu sprawy okazuje się najczęściej, że Informacje 
są nieprawdziwe, a jeśli nawet polegają na prawdzie, to zabarwione są odpowie- 
dnim, tendencyjnie spreparowanym komentarzem. Autorom tego typu donosów 
chodzi najprawdopodobniej o próbę zdezorientowania instancji partyjnej, o próbę 
zdeformowania obrazu tego, co naprawdę dzieje się w terenie, i tą drogą zasiania 
wątpliwości co do słuszności naszego działania, tym samym hamowania realizacji 
podjętych decyzji kadrowych. 

b W naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej ocena człowieka, jak już mówi- 
łem — według tego, jak pracuje i jak realizuje swoje konkretne zadania partyjne — 
stała się już kryterium nie do podważenia. Jest to proces pozytywny, który przy* 
czynia się do konsolidacji szeregów partyjnych, do kształtowania poczucia osobi- 
stej odpowiedzialności za powierzony odcinek roboty. Przyczynia się on do wyrzu- 
cenia plew poza nawias życia ideowo-politycznego, do oczyszczania partii z ele- 
mentów karierowiczowskich i dwulicowych. 

| Obecnie pragnę zatrzymać się chwilę tylko na sprawie znaczenia zgodności słów 
i czynów w polityce w ogólności, a w polityce naszej partii w szczególności. 

" Na tym problemie koncentrowaliśmy nasze wysiłki, naszą partyjną pracę, ponie- 
waż uważamy, że wszelki niedowład w sferze kontroli wykonania własnych uchwał 
jest zjawiskiem niwelującym ideowo-wychowawcze oddziaływanie partii. 

Z obserwacji i doświadczeń naszych wynika, że tym, co najbardziej się nie po- 
doba ludziom, co najbardziej oni krytykują — i słusznie krytykują — jest nie- 
konsekwencja w egzekwowaniu powziętych decyzji. Dlatego tak, jak w przeszło- 
ści, nadal starać się będziemy skrupulatnie kontrolować efektywność wykonania 
postanowicń plenarnych posiedzeń KC i KW oraz instancji terenowych pod kątem 
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widzenia zgodności powziętych uchwał z codzienną praktyką poszczególnych ogniw 
partii, poszczególnych PZPR-owców. 


Tow. Wiesław użył kiedyś słusznego i pryncypialnego sformułowania mówiąc, że 
partia odpowiada za wszystko. W codziennej praktyce naszej organizacji partyjnej 
staraliśmy się właściwie interpretować słowa tow. Wiesława. 


Jakaż to jest interpretacja? Uważamy, że partia to określeni ludzie, to kon- 
kretne zespoły i konkretne jednostki na określonych stanowiskach, 


Wychodząc ze słusznego założenia, że w opińii narodu partia odpowiada za 
wszystko, musimy rozliczać konkretnych ludzi za ich konkretną pracę i postawę, 
musimy kontynuować proces stawiania coraz wyższych wymagań wobec kadr, zwła- 
szcza kierowniczych. Jest to proces doskonalenia właściwej, rozważnej praktyki 
w wysuwaniu ludzi pełnych inicjatywy, o coraz wyższych kwalifikacjach, ludzi 
oddanych ideowo i w pełni odpowiedzialnych nie w słowach, lecz w konkretnym 
działaniu. Niewłaściwa interpretacja tezy, że partia odpowiada za wszystko, pro- 
wadzi często, naszym zdaniem, do zastępowania przez nią ogniw administracji 
państwowej i gospodarczej, a tym samym do umniejszania jej zasadniczej roli 
inspiratorskiej i kontrolnej. W praktyce prowadzi ponadto do zacierania osobistej 
odpowiedzialności poszczególnych ludzi, a także do niedorozwoju partyjnej kry- 
tyki ze strony podległych kolektywów. 


Rezultatem ideowo-wychowawczej pracy partii jest m. in. wszechstronny wzrost 
kwalifikacji ideowych i zawodowych PZPR-owców. Wzrost ten był tak intensywny, 
że często poszczególne instancje i ogniwa naszej organizacji partyjnej nie zdają 
sobie sprawy z nasilenia i zasięgu korzystnych zmian i procesów, jakie zaszły 
w psychice, w mentalności, w poziomie członków partii. Z każdym dniem coraz 
bardziej utwierdzamy się w pewności, popartej niezliczonymi faktami, że ludzie 
chcą i potrafią podejmować samodzielne decyzje, zgodne z linią partii, zgodne 
z interesami socjalizmu; ludzie chcą i potrafią odpowiadać za powierzone im od- 
cinki pracy. | 

Od dłuższego czasu obserwujemy wyraźne dążenie do konkretyzacji zakresu 
uprawnień i zakresu odpowiedzialności. Tendencja ta przejawia się nie tylko wśród 
robotników, lecz także, co godne jest podkreślenia, wśród inteligencji. Jest to, 
moim zdaniem, wyraz korzystnych zmian, jakie zachodziły i nadal zachodzą w tym 
środowisku, coraz silniej związanym z partią i klasą robotniczą. 

W praktyce naszej katowickiej organizacji coraz dalej odchodzimy od tych me- 
tod i form pracy partyjnej, które w gruncie rzeczy były wyrazem swoistej nie- 
ufności i braku zaufania do samodzielności szerokiego grona aktywistów w róż- 
nych dziedzinach życia, do ich umiejętności decydowania zgodnie z linią partii, 
z interesem socjalizmu. Odchodzimy zdecydowanie od tych metod pracy, które 
mogłyby stać się wyrazem niewiary w to, że społeczeństwo pragnie z całą ofiar- 
nością wyjść naprzeciw zadaniom, które stawia nasza partia. 

Wychodzimy z założenia, że tak jak zmieniają się czasy, tak samo muszą się 
zmieniać i będą się zmieniać metody pracy aparatu partyjnego wszystkich szcze- 
bli, a także metody i formy pracy organów władzy ludowej. Metody te i formy od- 
chodzić będą od administrowania, a coraz mocniej opierać się o świadomość 
ludzką, o zaangażowanie ideowe .społeczeństwa, co jest równoznaczne z wiarą, 
z zaufaniem do szerokich mas ludzi pracy, do ich więzi z idcą i z praktyką 
socjalizmu. j 
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Nasz mocniejszy kontakt ze środowiskiem pozwala coraz lepiej — nazwijmy to 
tak — trafiać w zapotrzebowanie społeczeństwa, pozwala lepiej dociekać, co ludzi 
interesuje i boli. Na tym gruncie kształtuje się praktyka działania, jaką przy- 
swoiła sobie znaczna większość terenowych instancji i organizacji: sprawy realne, 
możliwe do załatwienia, doprowadzać do końca, a w sprawach nierealnych sze- 
roko tłumaczyć i wyjaśniać ludziom przyczyny, które uniemożliwiają partii i wła- 
dzy ludowej ich realizację. 


W przytłaczającej większości przypadków szczera odpowiedź na pytanie, dla-- 
czego nie da się tego lub owego załatwić, rozładowuje RADe9 i przyczynia się 
do poprawy nastrojów nurtujących społeczeństwo. 


Właśnie z tego względu nasz Komitet Wojewódzki od wielu już lat organizuje 
bezpośrednie, środowiskowe spotkania, sięga przy tym do różnych form wymiany 
poglądów z poszczególnymi grupami społecznymi, w różny sposób zasięga opinii 
i rady szerokiego aktywu i całej ludności województwa. Również dlatego coraz 
większą wagę przykładamy do właściwego wykorzystania środków masowego prze- 
kazu, prasy, radia, telewizji, które docierają przecież do milionów ludzi ze słowem 
partii, upowszechniają stawiane przez partię zadania, wyjaśniają trudności zwią- 
zane z ich realizacją, wreszcie są narzędziem swoistej kontroli egzekwowania 
pełnej realizacji tych zadań. 

Trzeba przyznać, że nie zawsze jeszcze udaje się nam w należyty sposób wy= 
faśniać społeczeństwu wszystkie wątpliwości, m. in. dlatego, że nie zawsze jeste- 
śmy w stanie oświetlać je w sposób wyczerpujący. Wiele informacji, wiele elemen- 
tów niezbędnych w codziennej partyjnej działalności, które otrzymujemy, oświetla 
interesujące aktyw sprawy w sposób ogólnikowy i wycinkowy, co nie sprzyja 
pełnemu rozeznaniu sytuacji, potrzeb i możliwości rozwojowych, co z kolei nie 
sprzyja nawiązywaniu gospodarskiego dialogu ze społeczeństwem. 


' Tezy zjazdowe, przedstawione pod rozwagę członkom Komitetu Centralnego, for- 
mułują w poszczególnych rozdziałach zadania w sposób ostrożny, i słusznie, że tak 
je formułują. Nie wolno bowiem, moim zdaniem, tworzyć jakiejkolwiek atmosfery 
obiecanek bez pokrycia. Dotyczy to 'zwłaszcza tych fragmentów tez, które mówią 
o sprawach spożycia. W tej dziedzinie powściągliwość i ostrożność uznać należy 
za jak najbardziej umotywowaną. 

Osobiście sądzę, a jest to również przekonanie aktywu partyjnego województwa 
katowickiego, że praktyka życia spowoduje korektę w górę szeregu tych wskaźni- 
ków. 

Tak samo, moim zdaniem, życie poprawi szereg wskaźników dotyczących zadań 
gospodarczych. One również, jestem o tym przekonany, ulegać będą korektom 
w górę, będą się podnosić w rezultacie wzrostu efektywności naszego partyjnego 
działania, w rezultacie wzrostu aktywności ludzi pracy. 

Podstawcwym dążeniem w pracy katowickiej organizacji partyjnej będą wysiłki, 
zmierzające do podciagania w górę wskaźników, sprecyzowanych w tezach zja- 
zdowych. 

W dążeniu tym katowickiej organizacji partyjnej pomocne będą dokumenty, 
przygotowane w okresie kilkunastu minionych miesięcy, dotyczące kluczowych 
problemćw gospodarczych i społecznych naszego regionu, a wychodzące naprzeciw 
postulatom kierownictwa partii i rządu, jak również naszym własnym woje- 
wódzkim potrzebom. Myślę tu m. in. o kompleksowych planach rekonstrukcji 
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i modernizacji niektórych branż przemysłowych oraz o alternatywnych planach 
perspektywicznego rozwoju poszczególnych miast i powiatów naszego wojewódz- 
twa. 

Dzięki opracowaniu tych planów będziemy mogli obecnie, w trakcie przed- 
zjazdowej dyskusji, przymierzyć tezy zjazdowe do zadań poszczególnych resortów, 
branż, zjednoczeń i zakładów, a także do zadań poszczególnych miast i powiatów. 
Ze względu na to, że dysponujemy już przygotowanymi materiałami, całą uwagę 
w czekającej nas dyskusji skupimy na dokonaniu optymalnego wyboru alternatyw 
planu i zadań na lata 1969 i 1970 oraz na opracowaniu w oparciu o tezy zjazdo- | 
we optymalnych założeń współudziału województwa katowickiego w następnym 
planie pięcioletnim. 

Aspekt ideowo-polityczny tej dyskusji, jak i całej kampanii przedzjazdowej, 
polega, naszym zdaniem, na tworzeniu warunków, sprzyjających umacnianiu po- 
zycji partii jako kierowniczej siły narodu, sprzyjających ostatecznej izolacji ele- 
mentów reakcyjnych, elementów rewizjonistycznych; warunków umożliwiających 
stworzenie takiego nowego programu, który po przyjęciu przez V Zjazd stanowić 
będzie fundament dalszego rozwoju partii, rozwoju jej kadr, dalszego, dynami- 
cznego rozwoju Polski Ludowej. 

Ponieważ najpiękniejsze słowa nie zastąpią czynów, będziemy robić na Śląsku 
wszystko, by dyskusja nad tezami rozwijała się u nas prawidłowo, by przyniosła 
ona natychmiastowe i późniejsze pozytywne rezultaty dla gospodarki naszego 
kraju i dla życia naszego narodu. 


Tow. ZENON KLISZKO 


Tezy przedłożone plenum stanowią dobrą podstawę do rozwinięcia dyskusji 
przedzjazdowej. Ujmują one to, co jest najistotniejsze dla obecnej fazy rozwoju 
naszej sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej. 

Chciałbym zatrzymać się nad niektórymi problemami ideologicznymi. W ciągu 
ostatnich 5 lat dwa plenarne posiedzenia Komitetu Centralnego były w całości , 
poświęcone problematyce ideowej i politycznej. Na XIII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego III kadencji i na VIII Plenum KC IV kadencji wytyczona została pra- 
widłowa linia partii na szerokim froncie ideologicznym. 

Dlaczego więc stwierdzamy nie od dziś poważny niedostatek w ideowo-wycho» 
wawczej pracy partii? Tezy w jednoznaczny sposób precyzują odpowiedź. Jedną 
z głównych przyczyn był brak konsekwencji w praktycznej realizacji słusznej linii 
partii. Ten brak konsekwencji występował w całym pionie ideologicznym, poczy> 
nając od prezydium Komisji Ideologicznej. 

Weźmy dla przykładu najliczniejsze w kraju warszawskie środowisko pisarzy. 
Mamy w nim dużą organizację partyjną. Gdy jej egzekutywa podjęła próbę wcie- 
lenia w życie uchwał XIII Plenum, w warszawskiej partyjnej organizacji litera- 
tów natrafiła na zdecydowany opór i sprzeciw ze strony wpływowej części partyj- 
nych pisarzy i nie pisarzy. Okazało się bowiem, że istniała w środowisku pisarskim 
powszechna zgoda na ogólne formuły. Wybuchł natomiast ostry spór, gdy egzeku- 
tywa podstawowej organizacji partyjnej przystąpiła do rozwijania i precyzowania 
tych formuł zgodnie z duchem marksistowsko-leninowskiej linii XIII Plenum Reni 


X 


13 


Dyskusja na XII Plenum KC PZPR 


Wybuch sporu nie był rzeczą najgorszą, gdyż ujawniły się rzeczywiste poglądy 
i postawy. Najgorsze było to, że brak było rzeczywistej ideowej polemiki z prze- 
ciwnikami stanowiska partii. Przeciwnicy posługiwali się inwektywą i zjadliwą 
plotką, terroryzowali oni środowisko pomawianiem niektórych pisarzy i kryty- 
ków o dogmatyzm, nacjonalizm i antysemityzm. W kolejnych wyborach do egze- 
kutywy podstawowej organizacji partyjnej warszawskich literatów przepadli to- 
warzysze, którzy wydali bój fałszywym tendencjom i poglądom szerzącym się 
w tym środowisku. | 

Jak zachowały się odpowiednie instancje czy ich wydziały? Niedobrze. Nie wy- 
stąpiły ze zdecydowaną i jednoznaczną obroną politycznej linii partii i jej rzeczni- 
ków. Co więcej, krytykowano ich za to, że nie umieli znaleźć wspólnego języka 
z wybitnymi pisarzami, że nie doceniają politycznych metod walki, że posługują 
się metodami administracyjnymi. 

W tym czasie opracowano pierwszą platformę liberalnej opozycji. Był to 
„list 34”, podpisany przez znanych pisarzy i profesorów. Jego organizatorzy, jak 
pamiętamy, wysunęli hasło obrony kultury polskiej rzekomo zagrożonej przez 
cenzurę, przez brak wolności słowa. 

Przedstawiciele kierownictwa partii dokonali krytycznej analizy politycznych 
aspektów „listu 34', Na otwartym zebraniu POP warszawskich literatów został 
wygłoszony referat poświęcony tej sprawie. I rzecz charakterystyczna: z trybuny 
partyjnej przemawiali przede wszystkim przeciwnicy partii i byli hałaśliwie okla- 
skiwani. I znów nie wyciągnęliśmy z tego żadnych wniosków organizacyjnych. 


Podjęta następnie akcja protestacyjna wobec antypolskiej kampanii na Zacho- 
dzie, której pretekstem stał się „list 34”, spotkała się z poparciem znacznej, bardzo 
znacznej liczby pisarzy partyjnych i bezpartyjnych. 

Byli jednak tacy członkowie partii — pisarze, którzy odmówili swego podpisu 
pod protestem. W istocie rzeczy było to stanowisko solidaryzujące się z sygnata- 
riuszami „listu 34”. - 

Wówczas sekretariat Komitetu Warszawskiego i odpowiednie wydziały Komitetu 
Centralnego partii przeprowadziły rozmowy z każdym członkiem warszawskiej 
POP literatów. W wyniku tych rozmów nieśmiało zaproponowaliśmy usunięcie 
8 osób z szeregów partyjnych, chociaż od razu wysunięto wątpliwość, czy należy 
rezygnować z tych wybitnych pisarzy, z ich przynależności partyjnej. I znów nie 
wyciągnięto żadnych wniosków organizacyjnych, i znów sprawa przyschła. 

Dopiero na przełomie 1966 i 1967 r., na tle antypartyjnego i z pozycji socjalde- 
mokratycznych wystąpienia Kołakowskiego przed warszawskimi studentami doszło 
do otwartej konfrontacji stanowisk i usunięcia z partii kilkunastu członków orga- 
nizacji. Oni bowiem skierowali list do Biura Politycznego żądając przywrócenia 
Kołakowskiemu praw członkowskich. Biuro Polityczne powołało komisję do prze- 
prowadzenia rozmów z tymi, którzy podpisali list. Po rozmowach część z nich 
złożyła legitymacje partyjne, inni zostali z partii usunięci. 

Wystąpienie Kołakowskiego było wyrazem swoistej eskalacji nacisku rewizjo- 
nizmu. Sprawa wiązała się nie tylko z jego poglądami, które były znane od 
1957 r., a ściślej mówiąc od 1955 czy 1956 r., i faktycznie od dawna uzasadniały 
wykluczenie go z partii. Na Uniwersytecie Warszawskim były i inne objawy pene- 
tracji rewizjonizmu. Jeszcze w 1964 r. mieliśmy tam sprawę Kuronia i Modzelew- 
skiego. Podjęta została wówczas polemika z ich antypartyjnym memoriałem, 
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s którym zapoznano całą organizację partyjną. Kuroń i Modzelewski w wyniku 
tej wielkiej debaty wewnątrzpartyjnej zostali usunięci z partii przez podstawową 
organizację Uniwersytetu Warszawskiego. Nie sądzono jednak wówczas, że po 
usunięciu z partii przejdą oni do innych metod działania, do zorganizowanej dzia- 
łalności podziemnej już wręcz o charakterze antypaństwowym. 


Od dłuższego czasu na Uniwersytecie Warszawskim istniała sytuacja, której nie 
mogła już uzdrowić polemika z fałszywymi i antypartyjnymi poglądami. Nie 
mogła jej uzdrowić także przeprowadzona na forum organizacji partyjnej w końcu 
.1966 r. zasadnicza krytyka, na tle sprawy Kołakowskiego, platformy rewizjonisty- 
cznej. Penetracja rewizjonizmu była w tym środowisku zbyt silna, a przy tym — 
jak dowiódł tego później marzec 1968 r. —, rewizjonizm przeszedł tam do nowych 
form działania. 


Na Uniwersytecie Warszawskim, w jego organizacji partyjnej I poza nią, ukształ- 
towała się aktywna opozycja polityczna. W tej sytuacji konieczne było zasadnicze 
oczyszczenie organizacji partyjnej i kadry naukowo-dydaktycznej z uczestników 
tej opozycji, nosicieli rewizjonizmu i innych tendencji antysocjalistycznych. Doko- 
nane to zostało dopiero w rezultacie doświadczeń marcowych. 


Tezy zjazdowe w części politycznej zawierają gruntowną analizę niedostatków 
i błędów popełnionych w realizacji linii partii na froncie ideologicznym w osta- 
tnich latach. W istocie rzeczy sprowadzają się one przede wszystkim do niezrozu- 
mienia przez wielu towarzyszy nowej funkcji społecznej, jaka w obecnych czasach 
przypadła rewizjonizmowi w krajach socjalistycznych w ramach ogólnej strategii 
imperializmu. 

Chodzi o to, że z chwilą, gdy wskutek zmian w układzie sił na arenie między- 
narodowej i ugruntowania się ustroju socjalistycznego zmniejszyły się szanse 
i możliwości tradycyjnych kierunków reakcyjnych, rewizjonizm stał się głównym 
ośrodkiem krystalizacji wszystkich sił antysocjalistycznych. Toteż walka z rewi- 
 zjonizmem jest w obecnych warunkach jednym z głównych zadań ideologicznych, 
jakie stoją przed naszą partią, podobnie zresztą jak przed innymi partiami ruchu 
komunistycznego. 

Nie ma w tym nic dziwnego, że w okresie kiedy któraś z naszych partii doko- 
nuje zwrotu i odnowy swej linii politycznej, siły obce socjalizmowi usiłują sko- 
rzystać z okazji, aby upiec przy tym swą pieczeń i zadać cios władzy ludowej. 

Przed 12 laty reakcja polska pod pretekstem walki z dogmatyzmem podjęła 
próbę pchnięcia naszego kraju ku tzw. „drugiemu etapowi”, to jest ku liberalno- 
-burżuazyjnemu modelowi politycznemu, ku zerwaniu ze Związkiem Radzieckim, 
„ ku kontrrewolucji. 

Byłoby oczywiście głębokim błędem doszukiwać się źródła powstania i rozwoju 
tendencji rewizjonistycznych w słusznej walce z dogmatyzmem, którą nasza partia 
toczyła w 1956 i 1957 r. Dogmatyzm nie jest odtrutką na rewizjonizm i nie chroni 
od tej choroby. Właśnie dlatego że dogmatyzm i sekciarstwo wyeliminowaliśmy 
z życia politycznego, że od wielu lat realizujemy twórczą marksistowsko-leninow= 
ską politykę, partia nasza jako całość okazała się odporna na chorobę rewizjoni- 
styczną. Choroba ta dotknęła tylko niektóre, ważne wprawdzie, ale ograniczone 
swym zasięgiem środowiska i dziedziny działalności partyinet 

Niebezpieczny charakter tendencji rewizjonistycznych wynika nie tylko z faktu, 
że działa on od środka, że osłabia i rozbija front ideologiczny. Rewizjonizm pró- 
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buje regenerować, animować stare siły polityczne i społeczne, ożywiać kierunki 
prawicowe, zwłaszcza socjaldemokratyczne, nie gardzi również szukaniem sojuszu 
ze skrajną reakcją. 

Po wtóre — rewizjonizm działa po tej samej linii, po której idzie główny kieru- 
nek natarcia imperialistycznej dywersji ideologicznej, obliczonej na „rozmiękcze- 
nie” ustroju socjalistycznego. „Problemy te w szerszym kontekście całokształtu 
- walki ideologicznej z imperializmera omówione zostały na VIII Plenum Komitetu 
Centralnego. Chcę tu jedynie podkreślić zbieżność funkcji politycznej i celów 
rewizjonizmu z ideologiczną dywersją prowadzoną przez ośrodki imperialistyczne, 
które udzielają wszelkiego wsparcia tendencjom rewizjonistycznym, podobnie jak 
wspierają inne siły antysocjalistyczne. ' 

Współczesny rewizjonizm spełnia funkcję czołówki sił antysocjalistycznych, dą- 
żących do przywrócenia burżuązyjnej demokracji i wyłuskania kraju z obozu 
socjalistycznego. 

Towarzysze! : 

Tezy zjazdowe zawierają rozwiniętą, precyzyjnie określoną ocenę przyczyn 
i istoty wydarzeń marcowych jako kulminacyjnego w okresie międzyzjazdowym 
starcia w walce między siłami reakcji wszelkiej genealogii a siłami socjalizmu, 
skupionymi wokół naszej partii. 

W związku z tym chcę tu podnieść jedną kwestię, mianowicie kwestię syjonizmu 
i oceny postaw członków partii poehodzenia żydowskiego. Sprawa ta stanęła na 
porządku dnia nieprzypadkowo i nie bez podstaw, ale różne interpretacje jej 
istoty i zasięgu wywołują szereg nieporozumień, które wymagają wyjaśnienia. 

Antysocjalistyczne wystąpienia w marcu bieżącego roku były dziełem sojuszu 
różnych sił reakcyjnych. Wspólnym ideologicznym mianownikiem dla tych sił 
stał się rewizjonizm. Do walki tej włączył się także syjonizm, jako jedna z ten- 
dencji reakcyjnych, w ostatnim okresie tendencja szczególnie zacięta w swej wro- 
gości wobec naszej partii wskutek pryncypialnego, klasowego, antyimperialisty- 
cznego stanowiska, które zajęliśmy w czasie agresji Izraela na kraje arabskie. 

Ostrość konfliktu marcowego sprzyjała ujawnieniu postaw politycznych i ideo- 
wych poszczególnych ludzi i przez to przyspieszyła proces wyciągania słusznych 
i uzasadnionych wniosków organizacyjnych i politycznych w stosunku do ludzi, 
którzy zeszli na obce pozycje. 

W związku z tym została podniesiona i wyjaśniona sprawa syjonizmu oraz 
przyczyn szczególnego zaangażowania się niektórych środowisk pochodzenia ży- 
dowskiego w działalność rewizjonistyczną. Obecnie, kiedy problem ten został już. 
w zasadzie wyjaśniony, można I należy zdjąć go z porządku dnia propagandy par- 
tyjnej, choć jeszcze przez pewien czas trzeba go będzie wyjaśniać ideologicznie 
wewnątrz partii i wyciągać wnioski organizacyjne tam, gdzie będą one uza- 
sadnione. | 

Podstawowym kryterium wszelkich decyzji personalnych może być jedynie ocena 
postawy politycznej i ideowej członków naszej partii. Naszej partii obce jest bo- 
wiem różnicowanie jej członków i działaczy, a także obywateli naszego kraju, 
według kryteriów narodowych czy też pochodzeniowych. 

W procesie politycznego ożywienia działalności partii powstały jednak pewne 
negatywne zjawiska. 
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Jaka jest ich treść i zasięg? W niektórych organizacjach partyjnych, zwłaszcza 


urzędniczych, sztucznie utrzymuje się "atmosferę walki z syjonizmem. Atmosfera 


ta nieraz zagęszcza się i nie pozwala spokojnie analizować rzeczywistych źródeł 
"aktualnych trudności, dostrzegać rzeczywistych przeciwników naszej partii i wła- 
dzy ludowej, dostrzegać rzeczywistych wrogów socjalizmu i narodu. ,  .. 
'''Utożsamia się Żyda i syjonistę. Co więcej, krytyczna, uzasadniona nieufność 
«w konkretnym żywym wypadku do działalności członka. partii pochodżenia ży” 
-dowskiego staje się nieufnością w ogóle generalną. Stosuje się wyjątkowo surową 
taryfę do drobnych przewinień osób pochodzenia żydowskiego, do przewinień tego 
typu, których nawet nie dostrzega się czasem u innych.  .. KEK" 
O tych negatywnych zjawiskach jest mowa w liście egzekutywy .Komitetu War- 
-szawskiego do podstawowych organizacji partyjnych. List ten zawiera słuszną 
ocenę tych zjawisk i poleca organizacjom partyjnym naprawienie popełnionych 
"błędów. p Sa.ą 62% .afufe, »g. 4, 343 DE 
zasięg tych zjawisk nie jest wielki, tym bardziej więc należy je jak najszybciej 
ptzezwyciężyć, aby nie tworzyć fikcyjnej problematyki, aby nie ułatwiać wrogowi 
fabrykowania nowych mitów i nowych” legend. ' he 3,0% zję4 aa 
„ Fałszywe i przesadne pojmowanie walki z syjanizmem. groziłoby bowiem, od- 
wróceniem uwagi partii od rzeczywiście głównego niebezpieczeństwa, ; jakim. są 


o siły reakcji i rewizjonizmu. 


,. Baza społeczna. syjonizmu w. naszym kraju jest wąska I ideologia ta nie „może 
znaleźć oparcia w masach, chociaż — i o tym trzeba pamiętać, zresztą słyszymy 


"4 widzimy to codziennie — w skali międzynarodowej kampania przeciwko hasżemu 


krajowi, przeciwko Polsce Ludowej, organizowana przez "ośrodki reakcyjne 1 syjo- 
mistyczne, trwa i trzeba nadal z nią: walczyć, | SE | SED UO 


i ; i REY "+ Z Le PTE "BE , 
«..Rewizjonizm będzie zawsze odradzał się, jak długo. walka sócjalizmu. z kapita- 


.. 


"lizmem -w skali światowej nie zostanie ostatecznie zakończona zwycięstwem socja- 


lizmu. Walka z rewizjonizmem i innymi tendencjami antysocjalistycznymi stanówić 
będzie główny 'front ofensywy ideologicznej naszej partii. 


Okres ostatnich miesięcy charakteryzował się wzrostem aktywności politycznej 
całej partii, w tym również i jej frontu ideologicznego. i 

W związku z tą dyskusją, jaka toczy się w naszej partii i społeczeństwie, chcę 
jeszcze krótko zwrócić uwagę na kilka spraw. | 


. 


Jedną z nich jest problem polityki kadrowej. W ciągu ostatnich miesięcy do 
konane zostały liczne zmiany kadrowe. Dotyczyły one różnych dziedzin życia 
instytucji centralnych, uczelni i placówek naukowych, niektórych dziedzin gospo: 
darki oraz prasy i innych ogniw propagandy. Tak np. w Warszawie spośród sta 
nowisk wchodzących w zakres nomenklatury Komitetu Centralnego lub zwycza- 


'jowo uzgadnianych z wydziałami KC odwołano 111 osób. Pewną liczbę osób 


odwołano z różnych stanowisk również w poszczególnych województwach | na 
niższych szczeblach. W olbrzymiej większości przeprowadzone zmiany kadrowe, 
tj. zarówno odwołania, jak i nowe nominacje, były merytorycznie uzasadnione, 
słuszne i pożyteczne. j 

Problem polityki kadrowej nie sprowadza się jednak wyłącznie do dokonanych 
już i nadal przeprowadzanych zmian. Istota słusznej polityki kadrowej polega 
bowiem na wymianie kadr słabszych i gorzej przygotowanych do wypełniania 
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swoich obowiązków na lepsze, w pełni politycznie i ideologicznie zaangażowane, 
bardziej dynamiczne, solidniej wykształcone zawodowo. 

Partia musi się zdobyć obecnie na wielki wysiłek, aby proces wychowywania, 
kształtowania i wysuwania nowych kadr, zwłaszcza problem tworzenia rzeczywi- 
stej rezerwy kadrowej, przyspieszyć, 

W rozwoju przedzjazdowej dyskusji poważną rolę powinna odegrać prasa, radio 
i telewizja. Należy tu stwierdzić, że w tej dziedzinie frontu ideologicznego linia 
XIII Plenum, a także VIII Plenum KC była realizowana bardziej konsekwentnie. 
Częściowo jeszcze przed IV Zjazdem, a następnie w minionych latach, to znaczy 
w ostatnim 4-leciu, uległy znacznej poprawie partyjne kierownictwo i praca poli- 
tyczna na tym odcinku. Niewątpliwie sprzyjały temu poważne zmiany kadrowe 
dokonane tu w minionych latach. W rezultacie sytuacja zmieniła się poważnie na 
lepsze. Znalazło to wyraz również w czasie walki politycznej w marcu i w na- 
stępnych miesiącach. Nasza prasa, radio i telewizja nie uniknęły pewnych błę- 
dów, nawet czasem rażących, jednakże ogólny kierunek ich działania w toku 
wydarzeń marcowych i później był słuszny, odzwierciedlał głębokie zaangażowa- 
nie zdecydowanej większości środowisk dziennikarskich w obronę i realizację 
polityki partii. 

W tezach zjazdowych postulujemy nie tylko rozszerzanie dyskusji prasowych 
w ogóle, lecz również wprowadzanie na łamach niektórych czasopism stałych ru- 
bryk czy kolumn dyskusyjnych. 

Wymiana myśli w łonie aktywu partyjnego jest bowiem niezbędnym warunkiem 
rozwoju myśli politycznej partii, wzrostu dojrzałości i mądrości politycznej jej 
działaczy, określenia ich stanowiska. Jest ona konieczna dla gromadzenia do- 
świadczeń w instancjach partyjnych i utrzymania przez nie stałego kontaktu 
z rzeczywistością. Jednocześnie jest ona warunkiem prawidłowego rozumienia 
polityki partii przez masy członkowskie i zdolności rozpatrywania przez nie 
spraw gospodarczych i politycznych w pryzmacie interesów ogólnonarodowych. 


Przed partią klasy robotniczej i państwem ludowym stanęło trudne zadanie, aby 
wraz z budową socjalizmu wpajać naszemu społeczeństwu nowoczesną kulturę 
polityczną, poszanowanie dla praw, umiejętność zorganizowanego 1 odpowiedzial- 
nego postępowania w sprawach publicznych, odporność na anarchizm 1 dema- 
gogię, a więc te cechy, które inne narody zdobywały w ciągu wielu pokoleń. 
Świadomość tego zadania jest wyrazem dojrzałości politycznej naszej partii, 
wszystkich organizacji partyjnych. 

W tych kategoriach należy również widzieć problem narodowy. Naród nasz, 
w rezultacie trwającej kilka wieków walki, kosztem ofiary krwi wielu pokoleń, 
zbudował wreszcie państwo polskie o sprawiedliwych narodowych granicach, 
państwo, które dzięki własnej rosnącej eile oraz trwałym sojuszom ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami śocjalistycznymi zapewnia niepodległość, bezpie- 
czeństwo i pomyślne warunki wszechstronnego rozwoju. 

Dziś i na przyszłość głównym naszym zadaniem narodowym jest zożkijanie 
i umacnianie tego socjalistycznego państwa, umacnianie jego miejsca w obozie 
socjalistycznym, a tym samym w Europie i w świecie. W tym właśnie kierunku 
powinniśmy rozwijać patriotyczną myśl i poczucie współodpowiedzialności za 
socjalistyczną ojczyznę w całym społeczeństwie. Myślę też, że tak powinniśmy 
stawiać sprawę pracy ideowo-wychowawczej wśród młodego pokolenia. 
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Obecny ogólny klimat życia politycznego powinien sprzyjać pogłębieniu pracy 
ideowo-wychowawczej wśród młodzieży. Jest to klimat, w którym coraz większą 
wagę w budzeniu zaangażowania społecznego przywiązuje się do motywów ideowo- 
moralnych, takich jak patriotyzm i internacjonalizm, do klasowych motywów 
społecznych, solidarności z ludźmi pracy, ideałów sprawiedliwości społecznej i wła- 
ściwego stosunku do pracy. 

Jednocześnie poddawane są ostrej krytyce hasła, którymi bodźce te chciano 
zastąpić i wyrugować: kosmopolitycznego nihilizmu narodowego, ciasnego nacjo- 
nalizmu, kultu kariery, postaw bezideowych i konsumpcyjnych, a więc tego wszyst 
kiego, co jest głęboko sprzeczne z moralnością socjalistyczną, z gorącym patrio- 
"tyzmem. 

W tych warunkach istnieje pełna możliwość odrzucenia tej płaszczyzny walki 
ideologicznej, którą usiłują nam narzucić nasi przeciwnicy wewnętrzni i zewnętrzni. 
Walkę polityczną, konfrontację ideologiczną z nimi będziemy prowadzić na pła- 
szczyźnie, która odpowiada potrzebom dalszego rozwoju budownictwa socjalisty= 
cznego, a więc na płaszczyźnie naszej ofensywy ideologicznej. 

W końcowej części przemówienia tow. Z. Kliszko omówił krótko sprawę nowej 
międzynarodowej narady partii komunistycznych i robotniczych. Podkreślił on 
m. in., że po kilku latach dyskusji sprawa międzynarodowej narady weszła na 
tory praktycznych przygotowań. Na Spotkaniu Konsultatywnym w Budapeszcie 
ustalono datę jej zwołania na 25 listopada br., ustalono jej porządek dzienny i cha- 
rakter, określono szczegółowy plan przygotowań, powołując Komisję Przygoto- 
wawczą. 

W chwili obecnej trwa praca nad przygotowaniem przez grupy robocze projektu 
podstawowego dokumentu i innych dokumentów. 


Za naradą opowiedziało się dotychczas 69 partii, to znaczy przeważająca więk- 
szość międzynarodowego ruchu komunistycznego. Nasza partia bierze aktywny 
udział w przygotowaniach do narady. 


_ Omawiając niektóre problemy związane z przygotowaniem narady, tow. Z. Kli- 
szko podkreślił, że nasza partia uważa, iż narada nie powinna unikać dyskusji 
nad zagadnieniami ideologicznymi, albowiem dzisiaj różnice w tej dziedzinie 
stanowią główne źródło trudności, jakie nasz ruch przeżywa. Jedynie konfronto- 
wanie pozlądów i szczera partyjna dyskusja megą przyczynić się do zmniejszania 
1 przezwyciężania tych różnie i rozbieżnośLi oraz opracowania nowych zasad 
Jedności działania partii komunistycznych i robotniczych. Jedność taka nie musi 
oznaczać jednomyślności we wszystkich sprawach. Jedność — to przede wszystkim 
wzajemna solidarność i praktyczna realizacja zasad internacjonalizmu proletaria= 
ckiego w walce o wspólne cele całego ruchu, przeciwko wspolnym wrogom, 

Tow. Zenon Kliszko wskazał na niebezpieczny, szkodliwy dla ruchu komuni- 
stycznego charakter wszelkiej działalności rozłamowej. Tak właśnie — mówił on 
m. in. — postępuje maotsetungowskie kierownictwo KPCh, które od szeregu lat 
prowadzi oszczerczą kampanię przeciwko KPZR i innym partiom marksistawsko= 
-leninowskim, wprowadza rozbicie w szeregi bratnich prrtii, zmierzając do pod- 
porządkowania rozłamowych sił wielkomocarstwowym interesom Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. 

Rzecz jasna, że wszelkie rozłamowe tendencje w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym i robotniczym, osłabiające jedność tego ruchu, są na rękę siłom 
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imperializmu i reakcji. Dlatego też imperializm nie rezygnuje z polityki agresji 
i bezpośredniej interwencji, wzmaga działalność dywersyjną, zmierzającą do po- 
głębiania różnic między partiami komunistycznymi, a przede wszystkim między 
krajami socjalistycznymi, które dzisiaj są decydującą siłą zdolną do PRO RYŻOWA* 
nia globalnych planów imperializmu. 

' Zawarta w tezach ocena sytuacji na świecie stanowi wytyczną naszego działania 
dla umocnienia jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego, dla umocnie- 
nia wspólnoty państw socjalistycznych. Istnieje ścisły i bezpośredni związek mię- 
dzy problemami polityki wewnętrznej a problemami sytuacji i polityki między- 
narodowej, które partia nasza dyskutować będzie w kampanii przedzjazdowej. 
/W istocie rzeczy jest to jeden zespół spraw, których pomyślne rozwiązanie służyć 
będzie rozwojowi budownictwa socjalistycznego w Polsce i umacnianiu socjalizmu 
na świecie. 


Tow. STEFAN JĘDRYSZCZAK 


Problematyka, jaką obejmują tezy, które staną się podstawą ogólnonarodowej 
dyskusji, to zwięzłe ujęcie najistotniejszych problemów życia partii i kraju. 

Szczególnie cennym wkładem jest analiza struktury klasowej naszego społe- 
czeństwa na obecnym etapie i pokazanie istotnego układu sił politycznych, a w nich 
"podstawowej pozycji socjalizmu. Tezy zawierają analizę sytuacji politycznej 
|w partii i poza partią, przedstawiają pogłębioną ocenę rewizjonizmu, który na 
arenie międzynarodowej stał się głównym pomocnikiem imperializmu. Na tej 
„podstawie będzie można przeprowadzać rozmowy ze wszystkimi członkami partii, 
„zwłaszcza z ludźmi młodymi (w partii i poza partią), którzy znają niebezpieczeń= 
„stwo imperializmu, ale częstokroć nie doceniają niebezpieczeństwa rewizjonizmu. 
,Ci młodzi ludzie mało wiedzą przecież o walce klasowej i nie zdają sobie sprawy, 
że ustrój socjalistyczny może być zagrożony przez rewizjonizm. 

! W ostatnim okresie dużo uwagi poświęciliśmy młodzieży na plenarnym posie- 
dzeniu naszego Komitetu Wojewódzkiego, na sesji Wojewódzkiego Komitetu Frontu. 
Jedności Narodu, na wojewódzkim zlocie młodych przodowników pracy i nauki 
oraz w codziennej pracy. W województwie łódzkim około 25 proc. członków 
partii i kandydatów nie przekroczyło 29 lat życia. W dalszym ciągu napływ mło- 
dych ludzi do partii jest duży. 

' Można potwierdzić znaną prawdę, że młodzież mamy dobrą, ale wiele do żŻy= 
czenia pozostawia system wychowawczy i szkolenie polityczne. W Związku Mło- 
dzieży Socjalistycznej np. ciągle jeszcze nie ma powszechnego szkolenia członków, 
stąd znajomość problematyki polityczno-społecznej nie jest zadowalająca. 

W dalszej części swego przemówienia tow. Jędryszczak stwierdził: W naszej 
pracy politycznej zwracamy wiele uwagi na działalność reakcji kościelnej, która 
w ostatnim okresie znalazła się w sojuszu z rewizjonizmem. Temu kompleksowi 
zagadnień, rewizjonizmowi i politycznemu reakcyjnemu oddziaływaniu kleru, wydaje 
się rzeczą słuszną poświęcić oddzielne zebrania podstawowych organizacji partyj- 
nych podczas dyskusji nad tezami, a następnie tę tematykę wprowadzić do zajęć 
szkoleniowych. | 
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Od wyradków marcowych w toku rozległej pracy politycznej, prowadzonej 
w oparciu o cficjalne publikacje, wystąpienia kierownictwa partii, odpowiedzieli- 
śmy na wiele nurtujących ludzi pytań. Zgadzam się tutaj z projektem tez, jeżeli 
idzie o wkład prasy, radia i telewizji w wyjaśnianie | oświetlanie wielu tych 
zagadnień. Ale dalej pytań nie brakuje. Jest to zrozumiałe, ponieważ rośnie świa- 
domość ludzi, a my poprzez te masowe środki informacji podjęliśmy wiele tema- 
tów, o których poprzednio nie mówiliśmy. Dlatego w naszej wojewódzkiej organi- 
zacji nasililiśmy i będziemy konsekwentnie rozwijać dalej aktualną informację 
o bieżących i najbardziej interesujących ludzi wydarzeniach. Pod tym względem 
ważne funkcje polityczne spełniają także spotkania aktywu z ludnością, wieczory 
pytań i odpowiedzi oraz odczyty, których ranga wciąż wzrasta. Nie trzeba pod- 
kreślać, że korzyści z tego są dwustronne. 5 


Inną ważną sprawą w naszej pracy jest rozwijanie wszelkich form populary- 
zacji i propagandy osiągnięć Kraju Rad. Utrwalenie i umocnienie przyjaźni polsko- 
-radzieckiej stanowi najbardziej skuteczną odtrutkę na rewizjonizm wszelkiej 
maści. Świadomość tego stwierdzenia jest jeszcze w naszym społeczeństwie nie- 
pełna. Znajomość i szacunek do pierwszego państwa robotników i chłopów po- 
winny stanowić element pracy wychowawczej od najmłodszych lat. SAR 


Po omówieniu form naszej propagandy w tej dziedzinie tow. Jędryszczak po* 
wiedział: Pełnemu poparciu ze strony ludzi pracy naszego województwa dla pro- 
gramu partii podczas wypadków marcowych towarzyszyła również odświeżająca 
wojewódzką organizację krytyka, skłaniająca do poznania analizy niektórych zja- 
wisk. Zainteresowaliśmy się np. bliżej, czy udział klasy robotniczej w korzystaniu 
z urządzeń socjalno-bytowych, nagród itp. jest proporcjonalny do jej wkładu. 
W wielu wypadkach odpowiedź na to pytanie była, niestety, negatywna. Zaobser- 
wowaliśmy np. fakty, że nagrody przyznawane z tytułu przekroczenia zadań pro- 
dukcyjnych w niektórych zakładach otrzymywało 90 do 95 proc. uprawnionych 
pracowników umysłowych, a tylko 20—25 proc. uprawnionych robotników. 


Można i trzeba także rozsądniej uwzględniać faktyczne potrzeby, decydować 
o kolejności przydziału mieszkań spółdzielczych, miejscach w szkołach średnich, 
przedszkolach i żłobkach, skierowaniach do sanatoriów i na wczasy. Oczywiście, 
potrzeby w zakresie urządzeń socjalno-bytowych, zwłaszcza w województwie 
łódzkim, są duże, ale w wielu wypadkach można pomóc klasie robotniczej przez 
bardziej prawidłowy podział tego, co już jest w naszej dyspozycji. Taki zasadni: 
czy wniosek wyciągnęliśmy dla siebie, chociaż każdy z nas wie, jak trudno cza- 
sem przebić się przez różne koneksje i lokalne decyzje, faworyzujące nie robotni- 
ków, ale członków rodzin, przyjaciół i znajomych. | 

Kolejnym zagadnieniem, jednym z najważniejszych w naszej pracy, jest polityka 
kadrowa. Jeśli w ostatnim okresie wystąpiła uzasadniona potrzeba usunięcia wielu 
ludzi z odpowiedzialnych stanowisk — a proces ten na pewno nie został jeszcze 
zakończony — to jest to następstwo słabości w naszej pracy. Za politykę kadrową 
odpowiadają wszystkie ogniwa partii. Oceny kadr kierowniczych do niedawna 
dokonywano jednak, jak się wydaje, w sposób uproszczony. Ulegliśmy wszyscy 
kierunkowi, który fetyszyzował fachowość, często nawet nie udokumentowaną 
świadectwem wykształcenia. Nigdy w naszej polityce kadrowej nie chcemy od- 
stępować od kryterium wykształcenia, jednakże nie może ono przesłaniać pełnej 


oceny człowieka, ze szczególnym uwzględnieniem walorów ideowo-moralnych, po= 
"I 
, 
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staw, zaangażowania, lojalności I stosunku do żywotnych interesów społeczeństwa. 
Głównym miernikiem musi być ocena obecnej postawy danego człowieka, chociaż 
wysoko cenić trzeba i jego przeszłość. Na ten temat wiele już powiedzieliśmy. 


Wydaje się, że ciągle zaniedbujemy funkcje podstawowych organizacji partyj- 
nych i dołowych instancji w tej dziedzinie. Nie ma powszechnej praktyki wysłu- 


. chiwania opinii podstawowej organizacji partyjnej o towarzyszach, co do których 
"mamy pewne zamierzenia. Opinia Instancji powiatowej czy wojewódzkiej nie 
„zawsze pokrywa się z opinią macierzystej organizacji. Fakt, że dany towarzysz? 


= 


jest objęty nomenklaturą określonej instancji, nie zwalnia, naszym zdaniem, od 
zapoznania się z oceną podstawowej organizacji partyjnej. Byłaby to, wydaje się, 
jedna z dróg przeciwdziałania protekcjonizmowi, który występował szczególnie 
w wielu miejscach. 

Niektórzy kierownicy dobierają sobie ludzi, niestety, nie pod kątem widzenia 
rzeczywistych potrzeb placówki, którą prowadzą, ale dla umocnienia swej osobistej 
polityki. Dorobku w polityce kadrowej nie można negować, ale wiele jest jeszcze 
słabości, dotyczących między innymi organizacyjno-technicznych metod tworzenia 
rezerwy kadrowej. 

Problem kadr jest bardzo złożony. Łączy się z nim sprawa odpowiedzialności 
i osobistego zaangażowania. Najtrudniej jest pracować przecież z takimi aktywi- 
stami, którzy w zawiłych sprawach, na zakrętach, pozostają na uboczu, swoim 
autorytetem nie wspierają aktualnej linii partii, zachowują oni rezerwę, aby w od- 
powiednim czasie móc ocenić postępowanie innych. To milczenie w określonych 
okresach ma swoją wymowę, jest dostrzegalne, oceniane i komentowane przez 
członków partii. Musimy tak wychowywać nasz aktyw, aby miał odwagę otwarcie 
podejmować sprawy trudne, aby angażował się, a nie wyczekiwał, nie dawał pod- 
staw do niedomówień. A takie negatywne fakty miały miejsce także w okresie 
od czerwca ub. r. po kwiecień, maj roku bieżącego. 


Tow..RENRYK JABŁOŃSKI 


Zjazd nasz odbędzie się w okolicznościach szczególnych, bo w obliczu szeregu 
zbliżających się ważnych rocznic, jak 50-lecie odzyskania niepodległości, 50-lecie 
powstania KPRP, 20-lecie zjednoczenia ruchu robotniczego, 25-lecie Polskt 
Ludowej. 

Jest rzeczą oczywistą, że to wszystko musi wprowadzić do treści kampanii przed- 
zjazdowej w większym stopniu elementy historyczne, niż byłoby to wówczas, gdyby 
Zjazd odbywał się w innym terminie. 

Widzimy zresztą już obecnie wyraźne ożywienie tej tematyki w naszej publicy- 
styce, a z biegiem czasu liczyć się należy z tym, że na poszczególnych odcinkach 
frontu ideologicznego dyskusje będą narastać, co samo w sobie będzie zjawiskiem 
pozytywnym, jeśli naturalnie potrafimy je należycie wykorzystać. 

Froblematyka związana z naszą przeszłością jest w projekcie tez postawiona pra- 
widłowo. Rzecz w tym jednak, że tezy są z natury rzeczy zredagowane jasno 
i skrótowo i inaczej być nie mogło, ale w toku kampanii przedzjazdowej muszą one 
być, zwłasz. 1 w niektórych środowiskach, omawiane znacznie szerzej, gdyż ugrun- 
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towanie takiego właśnie prawidłowego pojmowania przeszłości ma dla wielu 
środowisk frontu ideologicznego znaczenie zasadnicze. 


A niejednokrotnie przy wielu najrozmaitszych okazjach stykamy się z ogromnym 
pomieszaniem pojęć, niekiedy również i u naszych towarzyszy partyjnych, a to po* 
mieszanie występuje niemal z reguły pod hasłami, które same w sobie są słuszne, 
ale niesłuszna jest ich interpretacja czy wręcz ich pojmowanie. Tak np. słu- 
szne jest przeciwstawianie się „nihilizmowi narodowemu”, słuszne jest stwier= 
dzenie, że przedstawianie przeszłości tylko w czarnych barwach jest szkodli= 


| 


we wychowawczo itp. Nie w tym sprawa, a w tym, co się za wnioski z tych stwier= 
dzeń wysnuwa. Jak w pełni zgodny jest prawdziwy i głęboki patriotyzm z klasową 


i partyjną oceną przeszłości własnego narodu, udowodnił Lenin w swej kapitalnej, 
z niezachwianą logiką, a zarazem z pasją napisanej pracy „O dumie narodowej 


Wielkorusów”, pracy nie dość, niestety, u nas spopularyzowanej, nie dość znanej | 


wśród pracowników naszego frontu ideologicznego. 


Wskazywał w niej Lenin na wagę i znaczenie dumy z postępowych tradycji walki 
ze wstecznictwem, ze złymi zjawiskami w przeszłości. Z wielką siłą przekonywania 
mówił, jak z tą dumą łączyć się musi nienawiść do tego, co było złe, co było wste- 
czne, co deprawowało duszę narodu, że to także dowód prawdziwej miłości do swego 
kraju i swego ludu. ń 

Proszę mi wybaczyć, towarzysze, że ośmielam się przypominać rzeczy w tym gro* 
nie powszechnie i dobrze znane, ale te same problemy, jakie stały przed Leninem, 


gdy tłumaczył znaczenie i sens prawdziwej dumy narodowej, są wciąż i u nas: 


aktualne, a przy tym praktyka społeczna pokazuje, iż właśnie te prawdy naj* 


prostsze często są zapominane. Patriotyzm, słuszna duma narodowa — to jedno | 
z najsłuszniejszych źródeł siły Społeczeństwa, ważny motor ludzkiego działania. ' 
Pielęgnować więc i rozwijać uczucia patriotyczne należy, ale nie wolno pod ich 


pozorem jednako traktować gnębionych i gnębiących, twórców siły narodu i tych, 
którzy go osłabiali, tych, co kulturę jego rozwijali, i tych, co szerzyli ciemnotę, | 
bojowników o postęp i tych, którzy ich zwalczali. I dlatego też nie ma sprzeczności ; 


między tym co narodowe a tym co klasowe, jeśli rozwój procesu historycznego 


tej właśnie klasy, z której pozycji interesy narodu rozpatrujemy, sprawia, iż z jej 
losami właśnie związane są na danym etapie dziejowym losy narodu. Ta obiek= 
tywna prawda nie przestaje być prawdą i wówczas, gdy reprezentacja polityczna 
danej klasy popełnia takie czy inne błędy, bo tak, jak od słusznej jej polityki uza- 
leżnione są sukcesy i klasy, i narodu, tak na jej błędach traci i klasa, I naród 
równocześnie. I tak właśnie rozpatrywać należy dzieje minionego 50-lecia naszego 
narodu. Rzecz oczywista, że aby klasa, o którą w tym wypadku chodzi — polski 
proletariat — mogła spełniać swoją historyczną funkcję, przejść musiała długą, 
pelną heroicznych zmagań walkę, w tym również i walkę w swych własnych sze- 
rzgach o swoje własne oblicze, o świadomość swojej odrębności, by następnie sięg- 
nąć po władzę, by wreszcie, używając marksowskiego języka, „podnieść się 
do stanowiska klasy narodowej i konstytuować się jako naród”. Jeśli się tego nie 
zrozumie, nie zrozumie się ani dziejów tej klasy, ani dziejów narodu, któremu 
ona od lat już zwycięsko przewodzi. 

Było, jak słusznie stwierdzają to tezy Komitetu Centralnego, historycznym zwy* 
cięstwem narodu odzyskanie przezeń niepodległego bytu państwowego, ale zarazem 
było jego tragedią, że w tym państwie władzę dzierżyły klasy, które go ani rovz= 
wijać, ani zabezpieczyć nie potrafiły, = 
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"Los zdarzył, że 'w ostatnich latach II Rzeczypospolitej chemik był głową państwa, 
a.inny chemik, i to chemik. o nazwisku znanym na całym świecie, był ministrem 
W:RiOP, ale: wbrew.jego wszelkim wysiłkom słaba była polska chemia. Był Woj- 
ciech Świętosławski człowiekiem uczciwym, był subiektywnie szczerym patriotą, 
więę składał na Zamku swemu koledze memoriały o konieczności nowoczesnej 
organizacji nąuki, powoływał się na wzory radzieckie i na działającą tam Akade- 
mię Nauk, pragnął rozwoju badań i rozwoju przemysłu, szczególnie chemicznego, 
który uważał za szczególnie ważny dla Polski. Ale logika dziejów jest nieubłagana. 
Aby Wojciech Świętosławski mógł być współtwórcą i pierwszym dyrektorem Insty- 
tutu Chemii Fizycznej Polskiej Akademii Nauk, by mógł widzieć zrealizowanie 
swych marzeń o wielkim przemyśle chemicznym w Polsce, by mógł z dumą mówić, 
jakie to rzeczy ważne dla Polski robią jego uczniowie, musiał być obalony ustrój 
społeczny, którego politycznym wyrazicielem był rząd, w którym właśnie on, Świę- 
tosławski, był ministrem, musiała klasa robotnicza wziąć odpowiedzialność za losy 
narodu. 


I el wszyscy, którzy martwią się, by nie ukazywać przeszłości narodu tylko od 
stron: ciemnych, ujemnych i złych, uświadomić sobie muszą, że naród to nie tylko 
klasy poriadające i taki lub inny rząd, ale również i przede wszystkim masy ludowe 
tego narodu. I. ciemna byłąby przeszłość, gdyby burżuazja prowadząca zgubną dla 
państwa: i narodu politykę nie znajdowała odporu, gdyby nie toczyła z nią walki 
klasa robotnicza pod przewodem swej awangardy politycznej, gdyby — w różnym 
wprawdzie zakresie — walki z dążeniami do faszyzacji Polski nie podejmowały 
wszystkie zdrowe. i postępowe siły narodu. I heroizm tej walki, toczonej w imię 
interesów „mas ludowych, a zarazem w imię narodu jako całości — to powód do 
dumy narodowej, takiej samej jak ta, która wyrasta ze świadomości, że w dobie 
upadku I Rzeczypospolitej, Polska to nie tylko magnaci i Targowica, ale również 
Insurekcja Kościuszkowska, że każde pokolenie połskie walczyło o wolność naro- 
dową, że wspaniała i długa jest tradycja polskiego internacjonalizmu, że to nasz 
właśnie polski. poeta głosił: „Polak powiada narodom: Tam ojczyzna, gdzie Źle, bo 
gdzie tylko w Europie jest ucisk wolności i walka o nią, tam jest walka o ojczyznę 
i za tę. walkę bić się wszyscy powinni” i że najwierniejszą tej mickiewiczowskiej 
tradycji. była zawsze polska klasa robotnicza, Powodem do dumy narodowej, w peł- 
nej zgodzie z naukami Lenina, jest ten wspaniały ciąg historycznej tradycji walki 
postępu z reakcją, w której wciąż Polacy odgrywali ważną rolę tak we własnym 
kraju, jak i poza jego granicami. | 


Blask racławiekich kos opromieniał żołnierzy spod Lenino i partyzantów AL, 
szczęśliwszych od kościuszkowskich insurgentów, bo ich szlak bojowy nie Macie- 
jowicami się kończył, lecz zwycięskim 3ZUTMeM Berlina i budową nowego, tym 
razem. ludowego już państwa, 

_ Jeśli tak na dzieje narodu spojrzymy, pojmiemy właściwy stosunek do narodowej 
przeszłości; z gruntu nam obcy będzie nihilizm narodowy, boć patriotyzm, prawo 
do dumy narodówej, stawiamy jako tezę bezsporną, ale dumy w leninowskim 
znaczeniu tego terminu, takiej, która za punkt wyjściowy bierze klasowe, a więc 
ząrżzem ogólnoludzkie kryteria ocen postępu i sprawiedliwości, a więc mówiąc 
językiem prostym: wolne od nacjonalizmu. 

" Ale,.by tak na-dzieje ostatniego 50-lecia spojrzeć, trzeba dobrze pojąć rolę klasy 
robotniczej w narodzie, trzeba się z tą klasą zespolić, związać z-nią, nie tylko 
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rozumem, ale i sercem, a wtedy hie śRajda gruntu burżuazyjne. „tltszmerce”, 
uczucia duchowej alienacji i różne rewizjonistyczne ciągoty. | Z 


Dlaczego o tym mówię dziś tu, gdy dyskutujemy nad tezami przedzjazdowymi? 


Dlatego, że wydaje mi się rzeczą bezsporną, iż w kampanii. przedzjazdowej tym 
problemom poświęcić należy, szczególnie w środowiskach inteligenckich i rnłodzie- 
żowych, sporo miejsca. ? 


Z tą sprawą wiąże się pośrednio problematyka wychowawcza w sensie ARIE 
og Iniejszym. = e 

Słusznie stawiamy tezy o konieczności opracowania jednolitego : systemu -Wy- 
chowawczego. Konstruując ten system, musimy jasno określić nasz ideał wycho-, 
wawczy, model człowieka i obywatela zdolnego sprostać stojącym przed nim za- 
daniom. Tezy dają do tego podstawę, ale sformułowanie ogólne trzeba przełożyć 
na konkretny język praktyki wychowawczej, wskazać zadania dla każdego szcze- 
bla i typu szkcły, dla różnych form i działań NAOWTONANZNE -dla środków 
masowego przekazu itd. 


Są jednak problemy najniewątpliwiej wspólne i o jednym : z nich kilka słów 
pragnę powiedzieć. 


Jest truizmem stwierdzenie, że wszyscy. „desteśiiy SSAóKik historii, tak jak 
i cała teraźniejszość, która nas otacza, ale my sami ją zmieniamy, wciąż przetwa- 
rzamy, wciąż tworzymy nowe wartości, nowe oblicze świata. I w ten sposób wra- 
camy do tego samego problemu stosunku między tym co klasowe a tym co naro- 
dowe. Sprawa tylko pozornie jest skomplikowana. Staje się ona: prosta, jeśli wy* 
jaśnimy scbie to, o czym uprzednio była mowa, to jest kto i jaka klasa społeczna 
była giównym twórcą tej obecnej rzeczywistości i głównym twórcą jej dalszych 
przemian, a stąd wynika, że ona też wpłynęła i wpływa decydująco na przekształ- | 
canie się innych klas, w niej tkwi źródło kształtowania się nowego oblicza narodu. | 
Dlatego też tym pełniej, tym szybciej naród nasz w psychice swej stanie się socja-, 
listyczny, im pełniejsze będzie zrozumienie w całym narodzie misji dziejowej klasy | 


robotniczej, a zarazem im szybciej resztki tego co stare i przeżyte R również 
w samej klasie robotniczej. 2 


Słowa Lenina o przeżytkach, starych przyzwyczajeniach jak i Woskach jakimi 
dawny ustrój obciążył również masy pracujące, są przecież u nas także, przyrraj- 
mniej częściowo, aktualne, mimo iż wkrótce ćwierć wieku minie od zdobycia przez 
lud władzy. Ale zarazem prawdą jest oczywistą, że w klasie robotniczej przeżytki 
te są najmniejsze, że łatwiej się ona ich pozbywa niż inne klasy i warstwy spo-, 
łeczne. Stąd tak ważne jest klasowe spojrzenie na całokształt problematyki wy> 
cnowawczej, co zarazem oznacza, że jest ona najbardziej narodowa. Stwierdzenie 
to jednak raz jeszcze prowadzi do wskazania na szczególną rolę w życiu narodu 
politycznej awangardy klasy robotniczej, na rolę jej partii również w tym wszyst= 
kim, co określamy ogólną nazwą wychowania społeczeństwa. Wszelkie pod jakim- 
kolwiek badź pretekstem osłabianie roli partii musiałoby być też działaniem na 


szkodę kraju i narodu jako całości. Nie przez przypadek tak gorliwie dąży do tego 
propaganda wroga. 


Wydaje mi się, że dotychczas ten aspekt problematyki ogólnopolityćznej nie był 
dostatecznie exsponowany w naszej propagandzie, a szczególnie w publicystyce, 


w tym również i w powiązaniu z zagadnieniami międzynarodowymi, szczególnie zaś 
dotyczącymi ruchu robotniczego. 
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Dobrze, że sprawa ta została mocno podkreślona w tezach. Doprowadzenie do 
świadomości najszerszych rzesz naszego społeczeństwa możliwie najbardziej po- 
głębionej wiedzy o tym, czym była, jest i czym być powinna partia w państwie 
socjalistycznym, jest jednym z ważnych zadań kampanii przedzjazdowej, która 
przecież nie będzie i nie powinna ograniczać się do samej partii czy nawet samej 
klasy robotniczej, ale objąć powinna cały naród, w tym także — zwłaszcza poprzez 
organizacje ideowo-wychowawcze — młodzież szkolną i akademicką. Tu właśnie, 
na terenie młodzieżowym, uświadomienie roli partił ma szczególnie doniosłe zna- 
czenie. , 

Sprawa ta ma wiele aspektów. Młodzieży musimy ukazywać dalsze emocjonujące 
ją perspektywy, wpolć w nią uczucie podziwu i miłości dla heroizmu walki i he- 
rolzmu pracy, która w istocie jest także walką o przyszłość kraju i narodu. Mło- 
dzież nasza musi być jak najgłębiej przeniknięta świadomością, że tę walke pro- 
wadziliśmy w przeszłości, prowadzimy obecnie i możemy prowadzić tylko pod 
przewodnictwem partii. 


W wychowaniu młodzieży tak czynniki rozumowe, jak i emocjonalne odgrywają 
równie doniosłą rolę. Jednym i drugim więc trzeba poświęcić wiele uwagi. 

Kampania przedzjazdowa, wielkie rocznice, ważne dla dziejów klasy robotniczej 
1 narodu, powinny poważnie zdynamizować codzienną pracę wychowawczą szkół 
i organizacji, pomóc w podniesieniu jej na wyższy poziom, szczególnie od strony 
emocjonalnej, doprowadzić do tego, że i ta dorastająca dopiero do samodzielnego 
Życia część społeczeństwa uzna nasz Zjazd za swój, za ważny dla niej samej, że 
z nim, z partią wiązać będzie swoje perspektywy, nadzieje i ambicje. 


Tow. WŁADYSŁAW PIŁATOWSKI 


W przedłożonym projekcie tez na V Zjazd w skondensowanej formie oświetlone 
zostały zasadnicze aspekty działalności naszej partii, zwłaszcza dotyczące okresu 
dzielącego nas od IV Zjazdu. | 

Na podkreślenie zasługuje, moim zdaniem, bardzo znamienny fakt, że komisja 
zjazdowa w swojej dotychczascwej pracy stworzyła sprzyjające warunki do roz- 
woju inicjatywy indywidualnej swoich członków oraz poszczególnych jej podze- 
społów. Można więc powiedzieć, że projekt tez opracowany został kolektywnym 
wysiłkiem komisji zjazdowej przy czynnym współdziałaniu komisji z kierowni- 
czym aktywem partyjnym województw. 

W tezach słusznie położony został akcent na pracę ideowo-wychowawczą z mło- 
dzieżą, zwłaszcza uczącą się i studiującą. Temu zagadnieniu również obszerny 
fragment swego wystąpienia poświęcił towarzysz Kliszko. Jest to środowisko cha- 
rakteryzujące się pewną ilością postaw kontrowersyjnych, ideowo zróżnicowanych 
i pozbawione życiowego doświadczenia. A w poważnym stopniu, jak wykazuje 
praktyka, i wiedzy politycznej. 

Odbywające się obecnie egzaminy wstępne na wyższych uczelniach Wrocławia 
potwierdzają w pełni ten fakt, że z historii bardziej odległej młodzież uzyskuje 
na ogół dobre oceny, ale już wyraźnie słabsze, jeżeli chodzi o historię minionych 
20—30 lat. 

Nie ulega wątpliwości, że historycy nie w pełni jeszcze udostępnili wiedzę o tym 
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okresie. Na przykład, jeżeli chodzi o lata okupacji hitlerowskiej, w opracowaniach 
historycznych niedostatecznie ukazano rolę lewicy polskiej w organizowaniu poc= 
ziemnego frontu walki z okupantem. Podobnie rzecz się przedstawia, jeżeli chodzi 
o szeroki front walki podziemnej, obejmujący działalność sabotażową, antykon=- 
tyngentową oraz niesioną pomoc więźniom obozów koncentracyjnych przez spo-. 
łeczeństwo polskie. j 


Również sporo do życzenia pozostawiają opracowania dotyczące okresu odbudowy, | 
a zwłaszcza historii ruchu robotniczego pierwszego 15-lecia w Polsce Ludowej. | 


Najbardziej jednak niepokoić musi niski poziom wiedzy, dotyczącej aktualnej , 
problematyki społeczno-ustrojowej, wchodzącej w zakres nauczania przedmiotu ; 
wychowania obywatelskiego. I słusznie zatem wskazuje się w tezach na potrzebę , 
przygotowania kadr nauczycielskich do nauczania tego przedmiotu. 


Również na wyższych uczelniach istnieje bardzo pilna potrzeba kadrowego 
wzmocnienia katedr ideologicznych oraz upowszechnienia nauczania przedmiotów : 
podstaw nauk politycznych. a i 


Poza tym bardzo słuszne jest, aby wyższe uczelnie uwolnić od nielicznej wprawe | 
dzie, ale dokuczliwej w sensie społecznym grupy pracowników naukowo-dydake | 
tycznych, których postawa świadczy, że nie zależy im na wychowaniu młodzieży 
w duchu socjalistycznym. Znane nam są wypadki szerzenia obcych, a w naukach 
humanistycznych, zwłaszcza rewizjonistycznych, poglądów wypaczających charak- ' 
tery kształconych młodych kadr inteligencji. . 

Również krytycznie, a przede wszystkim samokrytycznie, chciałbym <cenić ) 
dotychczasowe treści i formy szkolenia partyjnego. Jest ono, według oceny kie- 
rownictwa Komitetu Wojewódzkiego, prowadzone zbyt formalnie I oderwane od; 
potrzeb i poziomu środowisk. Wynika to z jednej strony z niedostatecznej elastycz= | 
ności programów, nie uwzględniających zachodzących zmian w kraju i w świecie, i 
oraz niedostatków w literaturze społeczno-politycznej; o tym zresztą też mówi się | 

w tezach. d 

Pryncypialna, a zarazem krytyczna ocena tych słabości, zawarta w tezach, sprzye ' 
jać będzie podjęciu bardziej wytężonej pracy w kierunku ich przezwyciężenia 
w odniesieniu do wszystkich środowisk społecznych. 

Doświadczenia z wydarzeń czerwcowych ubiegłego roku, a zwłaszcza zajść mar> 
cowych, w pełni odsłoniły nasze słabości i zaniedbania w pracy ideowo-politycznej : 
oraz niedostateczną odporność niektórych ogniw, nawet i partyjnych, na wpływy 
dywersji ideologicznej. Ale doświadczenia potwierdzają również i tę prawdę — 
mówił o tym towarzysz Kliszko — że partia nasza w sytuacjach złożonych ZOLAA 
skutecznie odeprzeć ideowo-politycznych przeciwników. 

W tym czasie w naszej organizacji, tak jak zresztą i w niektórych innych, 
ujawniły się pewne jednostki, które były nosicielami reakcyjnych, rewizjonistycz= 
nych, syjonistycznych, antyradzieckich, obcych partii poglądów. W większości orga- 
nizacje partyjne uwolniły się od tych elementów. W okresie od czerwca 1967 do 
czerwca 1968 r. na Dolnym Śląsku wydalono z partii za przewinienia o charakte- 
rze ideowo-politycznym 128 osób. Poza tym około 50 osób ukaranych zostało z po- 
dobnych przyczyn innymi karami partyjnymi. 

To, że decyzje o wydaleniu z partii lub udzieleniu innych kar statutowych pod- 
jęły na ogół podstawowe organizacje partyjne, ma duże znaczenie dla pogłębienia: 
troski o czystość i zwartość ideową szeregów partyjnych. 


27 


Dyskusja na XII Plenum KC PZPR 

Nawet jeżeli dzisiaj wiemy już, że zbyt surowo oceniono przewinienia niektó: 
rych, nielicznych osób, że w stosunku do pewnej małej liczby członków partii 
zastosowano zbyt surowe i za wysokie kary, to pomimo wszystko — w moim 
przekonaniu — w niczym nie umniejsza to zasług organizacji partyjnych i instan= 
cji powiatowych w walce o czystość ideową własnych szeregów. 

Chciałbym tutaj przyłączyć się do oceny tych problemów, danej przez- towa- 
rzysza Gierka. Do tego słusznego procesu oczyszczania szeregów partyjnych oraz 
doskonalenia naszej polityki kadrowej usiłowały włączyć się elementy antysocja- 
listyczne. Próbowały one organizować wszelkiego rodzaju rozróbki i opluskwianie 
poszczególnych osób, zwłaszcza aktywistów i osób na kierowniczych stanowiskach. 
Świadczy o tym między innymi i ten przykład, że na przestrzeni niespełna roku 
instancje partyjne i komisje kontroli partyjnej oczyściły szereg członków partii 
ad stawianych „zarzutów. 

Zdając sobie z tego sprawę nasz Komitet Wojewódzki uczulił wszystkie isa: 
cje i organizacje partyjne na te ujemne zjawiska. 

Nie zachodzi obawa, aby ktokolwiek został skrzywdzony, ale jednocześnie nikt, 
kto dopuścił się istotnych przewinień wobec ideowych i politycznych zasad partii, 
nie może liczyć na pobłażliwość. W dalszym ciągu prowadzić będziemy pracę 
w kierunku uwalniania partii od obcych ideowo i politycznie elementów. 

W rełlni zgadzam się z oceną zawartą w tezach, dotyczącą układu sił społecz 
nych w naszym kraju. Wydarzenia, zwłaszcza marcowe, wykazały, że nadmierna 
tolerancja i liberalizm ideologiczny w wielu BRAND i ogniwach naszej 
partii nie popłacają. 

Pomimo słabości i krytycznej oceny niektórych aspektów pracy naszej woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej, zakończona kampania wyborcza w podstawowych 
organizacjach potwierdza, że mamy dobrą sytuację polityczną. Podkreślić należy, 
że wzrosła wyraźnie aktywność klasy robotniczej. Znalazło to między innymi wy- 
raz w liczniejszym, aniżeli w latach poprzednich, zabieraniu głosu przez robotni- 
ków w dyskusji, przy czym wystąpienia robotnicze charakteryzowała większa 
ofensywność, ostrzejszy krytycyzm, ale bez sloganów, ogólników i demagogii. 
W sposób jednoznaczny wyrażono poparcie dla słusznej polityki naszej partii, 
jej kierownictwa z towarzyszem Wiesławem. 

Fozytywnie oceniono pracę nad uwalnianiem partii i administracji z elementów 
obcych i wrogich Polsce Ludowej. Podkreślano konieczność zwiększenia udziału 
ropotników we władzach partyjnych, w samorządzie robotniczym. Z powszechną 
aprobatą spotkały się posunięcia władz państwowych, zmierzające do zapewnienia 
szerszego udziału młodzieży robotniczej i chłopskiej w studiach na wyższych 
uczelniach. Główne jednak miejsce w dyskusji zajęły problemy związane z do- 
skonaleniem produkcji, poprawą jej jakości i nowoczesności, zwiększaniem pro- 
dukcji eksportowej, obniżeniem kosztów własnych oraz doskonaleniem organizacji 
pracy. 

Problemy dotyczące warunków pracy i bytu załóg fabrycznych zajęły również 
sporo miejsca w dyskusji. Zwracano zwłaszcza uwagę na konieczność usunięcia 
zaniedbań w niektórych zakładach pracy, w rozwoju stołówek, umywalni, szatni, 
postulowano potrzebę szerszego objęcia robotników rozdzielnictwem skierowań na 
wczasy i do sanatoriów. W tych sprawach ciągle jeszcze mamy sporo do zróbie- 
nia, a są to jednocześnie problemy, które w ramach posiadanych możliwości mo- 
żemy i powinniśmy lepiej i pełniej rozwiązywać we własnym zakresie, przy 
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większym współudziale związków zawodowych, rad narodowych oraz administracji 
zakładów. | 

Wyrazem poparcia załóg fabrycznych i ludności wiejskiej dla polityki partii 
1 jej kierownictwa są również zobowiązania produkcyjne dla uczczenia V Zjazdu 
partii. Rolnicy zadeklarowali wiele tysięcy roboczodni na budowę dróg, budowę 
urządzeń socjalnych i kulturalnych. Realizacja tych zobowiązań wpłynie na pod- 
niesienie estetycznego wyglądu wsi i osiedli. * 


Pragnę podkreślić, że przedłożony projekt tez stanowi bogate źródło wiedzy 
o działalności naszej partii i o rozwoju naszego kraju. Konfrontacja wskaźników 
i liczb, zawartych w tym dokumencie, z uchwałami IV Zjazdu partii wskazuje 
na to, że osiągnięcia w rozwoju gospodarki, nauki, kultury i warunków bytowych 
przekraczają wskaźniki, ustalone przez poprzedni Zjazd partii. Świadczy to o bar- 
dzo realnym podejściu naszej partii do określania wskaźników rozwoju gospodarki 
narodowej. | 

Przechodząc do omówienia problemów międzynarodowego ruchu robotniczego, 
tow. Piłatowski stwierdził: W złożonej sytuacji międzynarodowej działalność na- 
szej partii, wysiłki kierownictwa partii, zmierzające do złagodzenia rozbieżności 
w międzynarodowym ruchu robotniczym, jego inicjatywy w tym zakresie znajdują 
głębokie zrozumienie i szerokie poparcie partyjnych i bezpartyjnych ludzi w na- 
szym województwie, jak i w całym kraju. 

Również w sprawach wewnętrznych słuszna i ciesząca się popularnością i po- 
parciem w najszerszych masach naszego narodu polityka partii i jej kierownictwa, 
zapewniająca szybki i wszechstronny rozwój naszej gospodarki, nauki i kultury, 
zapewniająca stałą i systematyczną poprawę warunków pracy i życia naszego 
społeczeństwa, sprawiła, że kilkakrotne próby aktywizacji sił reakcyjno-klerykal- 
nych, rewizjonistycznych i syjonistycznych, które występowały pod złudnymi ha-: 
słami poprawienia socjalizmu, obrony rzekomo zagrożonej kultury narodowej 
i swobód obywatelskich — musiały zakończyć się fiaskiem. 

Obecna sytuacja polityczna stwarza sprzyjające okoliczności dla rozwinięcia 
szerokiej pracy nad uchwałami, które podejmie obecne plenum Komitetu Cen-. 
tralnego, nad przygotowaniem naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej i spo-' 
łeczeństwa dolnośląskiego do V Zjazdu partii. z 


Tow WILHELM BILLIG 2 SŁaż 


Podkreślając na wstępie znaczenie narastającej rewolucji naukowo-przemysłos ; 
wej, rolę badań naukowych dla prawidłowego rozwoju nowoczesnej techniki i prze- 
mysłu, mówca, który do niedawna piastował stanowisko Pełnomocnika Rządu do: 
Spraw Wykorzystania Energii Jądrowej, wyraził opinię, iż wydarzenia ostatnich 
miesięcy odbiły się niekorzystnie na niektórych dziedzinach nauki, a zwłaszcza - 
na badaniach jądrowych w naszym kraju. Rozwijając tę myśl, W. Billig stwierdził, 
iż właśnie ten odcinek badań stał się przedmiotem nagonki. Zmiany personalne 
przeprowadzone w omawianym okresie w Instytucie Badań Jądrowych, a obejmu- 
jące szereg osób spośród personelu naukowego, to — według mówcy — nic innego, 
jak czystka będąca wyrazem opacznie pojętej na tym odcinku walki z syjonizmem. 
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W. Billig przytoczył w toku swego wystąpienia szereg nazwisk naukowców, zaj- 
mujących do niedawna kierownicze stanowiska w IBJ, którzy wediug jego opinii 
niesłusznie zostali pozbawieni stanowisk badź też usunięci z partii. Ludzie ci, zda- 
niem W. Billiga, to naukowcy o wysokich kwalilikacjach, których trudno zastąpić. 
Krytycznie wyraził się również mówca o powołaniu nowej Rady Naukowej IBJ, 
albowiem nie weszło w jej skład wielu dotychczasowych członków tego ciała. 

Z dezapfobatą mówcy spotkały się też okoliczności polityczne, w jakich dokonane 
zostały zmiany kadrowe w IBJ. 

Wilhelm Billig wyraził opinię, iż wprawdzie — jak przyznał — dymisje objęły 
ograniczoną liczbę osób, ale wywarły one destruktywny wpływ na kolektywy nau- 
kowe Instytutu, na atmosferę pracy w tej placówce. 

Mówca reprezentował zdanie, iż dokonane w Instytucie Badań Jądrowych zmiany 
kadrowe nastąpiły w oparciu o kryteria nie majace nic wspólnego z pracą nauko- 
wą, a także z kwalifikacjami zawodowymi czy polityczno-moralnymi tych, których 
dotyczyły. Mówca postawił zarzut, iż zwolnieniami objęto byłych członków KPP. 

Wszystko to jest według W. Billiga wypaczeniem, które przyniosło szkody tak 
dla Instytutu Badań Jądrowych, jak i dla szkolnictwa wyższego, jako że — jak 
stwierdził — pod jednym kierownictwem powstały wspólne zespoły uczelniano- 
-instytutowe. 

Według mówcy, zmiany kadrowe dokonane w IBJ mają mieć ujemne skutki na 
polu współpracy międzynarodowej, zwłaszcza przez raptowne wyłączenie z niej 
tych naukowców, których zwolniono z Instytutu. 

W końcowej części swego wystąpienia Wilhelm Billig sformułował żądanie, ażeby 
wszystkie poruszone przez niego sprawy zostały zbadane w celu przezwyciężenia — 
Jak mówił — wypaczeń i naprawienia szkód przez nie wyrządzonych. 


Tow. JÓZEF TEJCHMA * 


Projekt tez daje syntetyczną ocenę polityki rolnej i nakreśla jej główne założe- 
nia na dalsze lata. Wiemy z historycznego doświadczenia, że rozwój rolnictwa 
nasuwa w procesie socjalistycznego budownictwa poważne problemy oraz trudno- 
ści społeczne i gospodarcze. Tym bardziej należy podkreślić bezsporny fakt, że 
polityka rolna naszej partii po IV Zjeździe przyniosła poważne efekty polityczne 
i produkcyjne. Program rolny uzyskał aprobatę podstawowych rzesz rolników. 
Jest prawdą, że istnieje często ostra krytyka takich zjawisk, jak brak dostatecz- 
nego zaopatrzenia w materiały budowlane, sprzęt mechanizacyjny, że istnieje nie- 
sprawny jeszcze odbiór produktów rolnych. Lecz w tej krytyce dominuje postu- 
lat natury produkcyjnej. Nastawienie produkcyjne — ta dominująca cecha obecnej 
sytuacji wsi. Mówi o tym najbardziej miarodajnie oszczędna konsumpcja i wy> 
dzielanie coraz większych środków na rozszerzanie produkcji, na inwestycje, na 
zakup środków obrotowych i usług, mówi o tym także rozwój i aktywność kółek 
rolniczych, sekcji branżowych spółdzielczości, a więc organizacji, których główną 
treścią są sprawy produkcji. 

W ostatnich latach na wsi rozwijały się pomyślnie organizacie partyjne. Przy- 
pływają do nich przodujący rolnicy, przodujący zarówno w sensie uzyskiwania 
dobrych wyników produkcyjnych, jak też w sensie postawy społecznej, w sensie 
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myślenia kategoriami ogólniejszymi. Działają na wsi liczne szeregi Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, które przewartościowało borate tradycje ruchu ludowego 
i włączyło je w służbę współczesnych zadań. Należy w pełni doceniać wielkie po- 
lityczne znaczenie ukształtowanej u nas współpracy między PZPR a ZSL na 
gruncie budowy socjalizmu i uznania kierowniczej roli naszej partii. Jest to 
doniosły element politycznej struktury naszego państwa, naszej władzy i naszej 
demokracji, która w sojuszu robotniczo-chłopskim uzyskała najszersze z możli- 
wych podstawy społeczne. 

Ustalenie na IV Zjeździe partii wyraźnych priorytetów dla inwestycji rolnych, 
a głównie dla inwestycji nawozowych w przemyśle chemicznym, stanowi jedną 
z głównych dodatnich pozycji bilansu działalności naszej partii w rolnictwie. 

Przystąpienie do szybkiej rozbudowy przemysłu nawozowego było decyzją wiel- 
ką, przełomową, nie nasuwającą najmniejszego ryzyka, lecz nie było decyzją 
łatwą ze względu na konieczność przeorientowania całej gospodarki narodowej pod 
kątem widzenia programu rolnego. Należy jednak zachować świadomość (o tym 
mówią tezy), że rozwój produkcji rolnej musi pozostać na dalsze lata jednym 
z głównych celów gospodarki narodowej i na realizację tego celu wydzielane być 
muszą odpowiednie środki. 

Przede wszystkim kontynuowane być musi ważne zaangażowanie całej gospo- 
darki narodowej w zakresie inwestycji rolnych, zaopatrzenia wsi w materiały 
budowlane, kontynuowana winna być rozbudowa przemysłu nawozowego. 

Na pewnych odcinkach, na przykład w zakresie sprzętu dla rolnictwa, przenosić 
należy akcenty z zadań ilościowych na poprawę jakości, nowoczesności i wydaj- 
ności dostarczanych rolnictwu środków jego mechanizacji. Na tej drodze powin- 
niśmy uzyskać dalszy postęp gospodarki chłopskiej, która posiada jeszcze poważ- 
ne możliwości wzrostu produkcji. Powinniśmy także zapewnić szybszą rozbudowę 
i modernizację majątku produkcyjnego PGR. 

Równocześnie intensyfikować należy politykę przeobrażeń strukturalnych rol- 
nictwa w takim stopniu, w jakim to jest konieczne ze wzglądu na wyczerpywanie 
się możliwości wzrostu produkcji w części gospodarstw chłopskich. Ziemia tych 
gospodarstw powinna być na podstawie nowych ustaw przejmowana i włączana 
do sektora gospodarstw uspołecznionych. 

Rozwiązywanie problemu zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe w miarę 
upływu lat przesuwać się będzie coraz bardziej ze sfery produkcji rolnej do sfery 
przemysłu spożywczego. Już dzisiaj odczuwamy deficyt pewnych artykułów spo- 
żywczych nie z braku surowców rolnych, lecz z powodu niedostatecznych zdol- 
ności przetwórczych. 

Na V Zjeździe ten problem należy zaakcentować mocniej niż kiedykolwiek 
dotąd jako związany z wyższym etapem naszego rozwoju. Przemysł spożywczy 
staje się jednym z tych elementów polityki rolnej, którego znaczenie będzie szybko 
wzrastać. Niedocenianie tego czynnika może obniżać społeczną efektywność nakła- 
dów na rolnictwo. 

Dotychczasowe tempo wzrostu produkcji rolnej jest zadowalające. Nie ma jed- 
nak absolutnie żadnych powodów do zajmowania postawy apologetycznej, bez- 
krytycznej w stosunku do sytuacji w rolnictwie. 

IX Plenum Komitetu Centralnego z września ubiegłego roku ujawniło, że przy 
obecnych środkach przeznaczonych na rolnictwo jego rozwój może być szybszy, 
jeśli my wszyscy zajmujący się rolnictwem będziemy lepiej pracować, jeśli partia 
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wyzwoli powszechną aktywność w walce o postęp produkcji. Taka praca została 
zapoczątkowana, lecz nie została zakończona. Zaatakowano wówczas istniejący 
jeszcze konserwatyzm produkcyjny, zacofanie agrotechniczne, zakrzepłą od więlu 
lat inercję wielu opóźnionych w rozwoju rejonów, zaatakowano zjawisko biuro- 
kratyzmu w ogniwach administracji rolnej i organizacji usługowych. Zaatakowano 
przede wszystkim tendencje do wyolbrzymiania obiektywnych trudności tam, gdzie 
słaby postęp ma źródła subiektywne. Jest to ważne, gdyż ludzie, zanim zaczną 
z należytą determinacją walczyć o postęp swego Środowiska, muszą wcześniej 
być przekonani; że postęp ten uzależniony jest od ich lepszej pracy, a nie od sił 
umieszczonych poza nimi. 

Mówca przeszedł następnie do omówienia niektórych problemów życia ideolo- 
gicznego. Wskazując na nacisk wee propagandy na nasz kraj, tow. Tejchma 
stwierdził: © © 

Pozostaje nadal aktualna stara AA że socjalizm jako ideologia i nauka musi 
być' przez partię, przez jej ldeologów, przez wszelkie ośrodki oddziaływania upo- 
wszechniany, wnószony do społeczeństwa, w tym także do klasy robotniczej. Nie.. 
ma samoczynnych mechanizmów rodzących postawy zdeterminowanego i aktywnego 
poparcia dla socjalizmu. Te postawy muszą być kształtowane przez partię i są-po . 


temu obiektywne warunki. Gospodarka rozwija się zadowalająco, zapewnione jest .. 


pełńe zatrudnienie, poprawiają się stopniowo warunki bytowe. Na żadnym odcinku 
nie ma za:tojów.-Ale o ile zaspokojenie istniejących potrzeb dokonuje się-w po- 
stępie śrytmetycznym, to rodzenie się nowych potrzeb wykazuje postęp. geo- 
metryczny. : 

Jest to zjawisko se dla ustroju socjalistycznego, który zlikwidował eli- 
taryzm w spożyciu, oświacie i kulturze, zdemokratyzował uczestnictwo w dobrach 
materialnych i':duchowych. Na tle eksplozji nowych potrzeb, których szybkie 
zaspokojenie nie leży w granicach możliwości, rodzi się często: podatny grunt do 
nierealistycznych, a nawet demagogicznych postulatów, co wywołuje określone 
napięcia społeczne. Te napięcia będą ze zmieniającym się natężeniem występować. 
Ich. rozładowanie jest możliwe pod warunkiem, że utrzyma się w partii, w jej 
ogniwach i wśród kłasy robotniczej głęboka i udokumentowana wiedza o rzeczy- 
wistym. stanie rzeczy, o po spie w rozwiązywaniu problemów gospodarczych i + 
łscznych.. " | 

£ tego nunktu widzenia ocenić należy szczególne niebezpieczeństwo, jakie płynie 
z upowszechniania się rewizjonistycznych ocen, poglądów i analiz. Wsączają one 
bowiem subtelnymi metodami niewiarę 1 zwątpienie, uprawiają takie interpreta- 
cjó marksizmu i socjalizmu, które przypisują mu niezdolność . do rozwiązywania 
problemów gospodarczych i społecznych. Rewizjonizm jako odmiana współczesnej 
ideologii burżuazyjnej rozwija się przede wszystkim na gruncie nauk społecznych. 
Sfera jego wpływów obejmuje głównie intelektualistów, środowiska kultury, wyże 
sae uczelnie. Oznacza. to, że obejmuje wpływami szczególnie młodzież akademicką 
i to nierzadko młodzież wrażliwą na problemy społeczne, lecz niedoświadczoną, 
pozbawioną. wiedzy o życiu społecznym i faktycznym stanie naszej gospodarki. 

Wpływy rewizjonizmu znajdują sprzyjające warunki, zwłaszcza wówczas, gdy 
nie potrafimy w wychowaniu młodzieży dać jej pola do ujawniania się krytyki, 
która jest naturalną potrzebą umysłu. Chodzi: o krytycyzm konstruktywny, * oparty 
o znajomość rzeczy, krytycyzm połączony z aktywnością w realizacji programu 
partii, z aprobatą tego programu, z jego obroną przed krytyką wroga. W tym 
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kierunku rozwijały w ostatnich miesiącach swoją działalność organizacje partyjne 
w wyższych uczelniach, a także Związek Młodzieży Socjalistycznej i Związek 
Młodzieży Wiejskiej. 

Dlatego też tezy podkreślają wagę spraw związanych z wychowaniem młodzieży 
i wysuwają nowe, doniosłe dla wychowania propozycje. Mam na myśli między 
innymi wnioski dotyczące rozbudowy samorządu w wyższych uczelniach i wdra- 
'żania systemu pracy, w tym także zwykłej fizycznej pracy, w czasie studiów. 
Pamiętajmy jednak, że w marcu br. największą dezorientację i zanarchizowane 
postawy wykazały młodsze roczniki studentów. Należy więc wnioskować, że ten 
brak orientacji politycznej przynoszony jest przede wszystkim ze szkoły średniej. 
W wieku szkoły średniej młodzież jest najbardziej podatna na wpływy wycho- 
wawcze. Więc jak, w jakim kierunku realizowane są te wpływy? Oto jedno z naj- 
donioślejszych pytań. 

Krytykowano na przykład w prasie niedostateczny wpływ wychowawczy taklego : 
przedmiotu, jakim jest wychowanie obywatelskie. Sprawa wymaga poważnej oce- 
ny, jaka jest rzeczywista.ranga tego przedmiotu w oczach nauczycieli I młodzieży, 
jakie ten przedmiot wyzwala pytania, dyskusje, dążenia do rzeczywistego rozu- 
mienia życia społecznego przez miodzież. 

Proponując, aby aktyw partyjny pomógł w wychowywaniu obywatelska rało- 
dzieży szkół średnich, tow. Tejchma powiedział: 

Jestem głęboko przekonany, że gdybyśmy stworzyli stale funkcjonujący w skali 
masowej system bezpośrednich kontaktów kadry partyjnej z młodzieżą — szkolną 
1 studencką — kontaktów bardziej kameralnych, obejmujących aktywniejsze grupy 
młodzieży, członków organizacji młodzieżowych, samorządu szkolnego, klubów, 
to sprawy, które są treścią działania partii, przybliżylibyśmy znacznie gruntowniej 
do umysłów młodzieży. 

Nasz rozwój nie jest bezkonfliktowy. Zachowały się, działają 1 wykazują nadal 
znaczną energię polityczną siły antysocjalistyczne, ideologie sprzeczne z progra- 
mem naszej partii. Pozostały w naszym spoleczeństwie niemałe reakcyjne rema- 
nenty. Zaliczamy do nich także syjonizm, który się ujawnił i który się włączył 
do walki politycznej, o czym zapominać nie należy. Kierownictwo naszej partii 
poddało postawy syjonistyczne tak samo ostrej krytyce, jak wszelkie inne obce 
i reakcyjne postawy. Stanowisko zajęte przez tow. Gomułkę 19 marca nie stwarza 
podstaw do żadnych dwuznaczności. Było to stanowisko politycznie jasne. Stwier- 
dzono także, iż wyolbrzymianie i stałe aktualizowanie syjonistycznego niebezpie- 
czeństwa prowadziłoby do przestaniania rzeczywistości mitami. W zmistyfikowanej 
rzeczywistości łatwo mogą rodzić się wypaczenia, wnoszone przez elementy obce 
ideologii partii, uzyskujące wpływ w warunkach pomieszania pojęć. 


Tow. JÓZEF SPYCHALSKI 


Z bogatego materiału tez chciałbym wybrać niektóre tylko zagadnienia o klu- 
czowym, jak mi się wydaje, znaczeniu, na których będziemy starali się skupić 
główną uwagę w pracy partyjnej w Łodzi. 

Pierwsze z nich dotyczy pracy polityczno-wychowawczej. Należy zgodzić się, 
że w pracy tej w ciągu ostatnich lat wystąpiło sporo zaniedbań, w wyniku któ- 
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rych nasze organizacje partyjne nie zawsze potrafiły w swojej codziennej dzia- 
łalności dać należyty odpór dywersji ideologicznej, wrogiej plotce lub tendencjom 
do jaiowej negacji naszych osiągnięć. 

Muszę jednak stwierdzić, że w chwilach, gdy wróg klasowy dążył do otwartej 
próby sił, jak na przykład podczas obchodów milenijnych lub podczas wydarzeń 
marcowych, łódzka organizacja partyjna wykazywała swoją pełną dojrzałość, po- 
traiiła szybko osiągnąć wysoki stopień mobilizacji politycznej i organizacyjnej 
craz — co uważamy za rzecz szczególnie ważną — uzyskiwała zawsze szerckie 
porarcie łódzkiej klasy robotniczej, kręgów inteligencji i środowisk twórczych. 

Dotychczasowy nasz dorobek gospodarczy, socjalno-bytowy, rozwój nauki, oświa- 
ty i kultury stwarzają wystarczające przesłanki do rozprawienia się z demagogią 
polityczną i ekonomiczną i do stawienia jej czoła bez uników we wszystkich śro- 
dowiskach łódzkich. 

W wyniku naszej ofensywy politycznej I ideologicznej, którą objęliśmy zarówno 
zakłady pracy, jak i środowiska inteligenckie, nastąpiło duże uodpornienie tych 
środowisk na przenikanie wrogiej propagandy, co znalazło szczególny wyraz w po- 
stawie społeczeństwa Łodzi wobec wydarzeń marcowych oraz w polepszeniu dy- 
scypliny społecznej i rozwijaniu czynu zjazdowego. 

Warto wskazać jednak i na trudności towarzyszące naszej działalności poli- 
tycznej. Nasz aparat frontu ideologicznego stanął obecnie przed nowymi jakościo- 
wo zadaniami, do których nie zawsze jest w pełni przygotowany. : 

Tym też tłumaczyć można występujące na fali ogólnego ożywienia politycznego 
sporadyczne wypadki upraszczania lub nawet wypaczania ocen czy postaw par- 
tyjnych przez niektórych członków partii, a nawet poszczególne organizacje par- 
tyjne. Nie są to wprawdzie zjawiska o dużej skali, niemniej lekceważenie ich 
mogłoky prowadzić do zwichnięcia kryterium ocen I przynieść szkodę partii. 

W tej sytuacji, wymagającej od nas wysokiego poczucia odpowiedzialności, 
szczególnie na odcinku kadrowym, dużą pomocą stanie się ta część tez, która 
zawiera ocenę sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej oraz wnosi bogaty wkład 
do określenia genezy antysocjalistycznych tendencji, a szczególnie rewizjonizmu, 
w Polsce oraz charakteryzuje jego nosicieli. 


Ogólnie biorąc, można jednak stwierdzić, że ożywienie polityczne charaktery- 
zujące obecną kampanię przedzjazdową wpływa dodatnio na umocnienie naszych 
organizacji partyjnych, na wzrost zaangażowania politycznego I zawodowego ludzi 
pracy oraz na wzrost wymogów stawianych kadrze kierowniczej we wszystkich 
dziedzinach naszej pracy. 

Drugim problemem, na który chciałbym zwrócić uwagę, jest wysoka ocena 
przez załogi i organizacje partyjne naszych osiągnięć i dorobku w dziedzinie 
gospodarczej i socjalno-bytowej. 

Jest prawdą, że ludzie pracy oczekują dalszego, stopniowego, ale systematyczne- 
go wzrostu stopy życiowej, łącząc te sprawy z ogólnym rozwojem naszej gospo= 
darki i wzrostem wydajności pracy. 

Dyskusje na ten temat dotyczą najczęściej tempa oraz priorytetu tego wzrostu. 
Charakterystyczne dla Łodzi jest na przykład stawianie na pierwszych miejscach 
spraw szybszego zaspokajania potrzeb mieszkaniowych, poprawy warunków pra- 
cy i zaopatrzenia rynku. 
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Nasze wysiłki w tej mierze spotykają się z uznaniem, choć nie brak i krytyki, 
często trafnej, wskazującej na zaniedbania, na wypadki niegospodarności, błędy 
koordynacyjne, marnotrawstwo lub przykłady złej organizacji pracy w przemyśle, 
handlu i budownictwie. | 

Krytykę tę uważamy za rzecz pożyteczną, pomagającą w usprawnianiu naszej 
gospodarki. Na tym tle dochodzi często także i do dyskusji dotyczącej reform 
w metodach planowania i zarządzania gospodarką narodową, idących w kierunku 
stwarzania ekonomicznych przesłanek lepszej gospodarności przedsiębiorstw. 

Nie notujemy przy tym tendencji do powoływania się na reformy typu jugo- 
słcwiańskiego czy czechosłowackiego, a raczej odwrotnie. Istnieje dość powszechne 
żadanie rozszerzenia zakresu eksperymentów na rzecz większej samodzielności 
przedsiębiorstw i zjednoczeń przemysłowych. 


Dotyczy to w szczególności przemysłów konsumpcyjnych narażonych na zmienne 
zapotrzebowania rynku. Toteż duże zainteresowanie wywołuje w tych przemy- 
słach teza o potrzebie oparcia planowania produkcji na umowach między wytwór- 
cami a odbiorcami w połączeniu z tezą o oparciu mierników produkcji na pro- 
dukcji zrealizowanej. 


Następnie mówca przeszedł do problemów wychowania młodzieży w duchu 
socjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu, mówiąc m. in.: 


Staramy się tutaj wykorzystać różne możliwości wynikające ze specyfiki histo- 
rycznej Łodzi, w której żyje i pracuje znaczna liczba starych komunistów, dzia- 
łaczy jednolitofrontowych i działaczy PPR z czasów okupacji hitlerowskiej. Ludzie 
ci wykazują dużą aktywność na licznych spotkaniach z młodzieżą oraz stanowią 
trzon terenowych grup partyjnych, spełniających ważne funkcje polityczno-wy- 
chowawcze w miejscu zamieszkania ludności. 

Podstawową jednak sprawą jest kształcenie właściwych postaw i walorów wy- 
chowawczych kadry nauczającej, zarówno w szkołach, jak i na uczelniaci: albo- 
wiem szczególnie w tych ostatnich sprawy socjalistycznego wychowania młedzieży 
zbyt chętnie i zbyt powszechnie próbowano oddzielać od spraw nauczan:n. 

Wykazywano przy tym poważne luki w znajomości zagadnień politycznych i ide- 
ologicznych oraz liberalizm wobec tendencji rewizjonistycznych, reprezentowanych 
przez określonych ludzi na uczelniach. 

Wydarzenia marcowe spowodowały przełom w tych sprawach. Dzisiaj nie sposób 
już unikać dyskusji politycznych z młodzieżą. Toteż zapotrzebowanie na informa- 
cję polityczną i pogłębioną dyskusję nad zagadnieniami z dziedziny teorii marksi- 
stowskiej, zwłaszcza w zakresie ekonomii politycznej, filozofii.i historii, gwałtow- 
nie wzrasta. 

Wzrasta również poziom dyskusji w klubach akademickich i na spotkaniach 
z młodzieżą. 

Wraz ze spadkiem emocjonalnych napięć przeważać zaczyna refleksja, do głosu 
dochodzą racje oparte na analizie zjawisk społecznych u nas i w świecie kapi- 
talistycznym, a hasło: młodzież polska jest za socjalizmem zaczyna nabierać wła- 
ściwych treści. 

Miarą tych procesów jest stosunek młodzieży do angażowania się w życie spo- 
łeczne oraz stosunek do nauki i pracy. W ostrej konfrontacji z nosicielami poglą- 
dów konsumpcyjnych, z apologetami zachodniego stylu życia, dokonuje się wśród 
przeważającej części młodzieży przewartościowanie ocen dotyczących wyboru drogi 
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życiowej, miejsca w swojej socjalistycznej ojczyźnie i poczucia odpowiedzialn. ści 
za jej losy. : 

Poruszę teraz niektóre sprawy z dziedziny gospodarczej, zawarte w tezach, 
a mające dla nas szczególne znaczenie. 

Już nicjednokrotnie także I z tej trybuny mówiliśmy o potrzebie modernizacji 
i rozbudowy przemysłu lekkiego I elektromaszynowego, toteż zadania, jakie w tym 
zakresie precyzują tezy przedzjazdowe. przyjmujemy z głębokim zadowoleniem. 

Malejące tempo przyrostu produkcji włókienniczej w Łodzi przy jednoczesnym 
niedoborze określonych grup towarowych, jakie odczuwa rynek, wskazują na 
pilną potrzebę dokonania zmian strukturalnych w bazie wytwórczej przemysłu 
lekkiego zgodnie z kierunkami zawartymi w tezach zjazdowych. 

Zdajemy sobie w pełni sprawę z tego, że duża część tych zadań przypadnie do 
zrealizowania w naszym mieście. W zadaniach tych upatrujemy ponadto dużą 
szansę pchnięcia na intensywniejsze tory całej gospodarki łódzkiej. 

Partia staje się inspiratorem inicjatywy społecznej w dziele przekształcania 
warunków pracy i bytu, osiągania szybszego tempa rozwoju we wszystkich dzie- 
dzinach naszej działalności. 

Stanowi to wielką siłę przyciągania młodych robotników 1 młodej inteligencji 
do partii. Ale jednocześnie stwarza dla nas rosnące zadania wychowawcze w pra- 
cy wewnątrzpartyjnej. 

Uważamy przy tym, że coraz większą rolę do spełnienia będą miały masowe 
organizacje społeczne w procesie przygotowywania młodych kadr do wstąpienia 
do partii. W obecnej chwili około 60 proc. nowo wstępujących do partii kandyda- 
tów w wieku do lat 25 rekrutuje się z szeregów ZMS. Znaczna część ma za sobą 
staż pracy społecznej w radach zakładowych i radach robotniczych, niektórzy 
w zakładowych kotach NOT. 

Wydaje się nam, że w przyszłości trzeba będzie w sposób bardziej konsekwentny 
opierać się przy przyjmowaniu do partli na rekomendacji określonych organizacji 
społecznych oraz grup partyjnych, w których zasięgu działania pracuje kandydat 
na członka partii. | 

W ten sposób zapewnimy sobie dopływ do partii ludzi sprawdzonych w dzia» 
łalności społeczno-politycznej, ludzi zaangażowanych w sprawy budownictwa so- 
cjalistycznego. 


Tow. JÓZEF LENART 


Ponieważ zamierzam skupić się w swoim wystąpieniu na niektórych aspektach 
sytuacji wewnętrznej, chciałbym na wstępie odnieść się do całości przedstawionego 
projektu tez. 

Zawiera on, w moim przekonaniu, określenie stosunku partii do wszystkich aktu 
alnie Istotnych spraw w życiu naszego narodu i partii. Jest to stosunek nacecho- 
wany realizmem I rzeczowością w widzeniu problemów 1 konfliktów, z jakimi 
mieliśmy do czynienia w ostatnich latach, a które będą I w przyszłości określać 
treść życia naszej partii, zarówno w płaszczyźnie ideologicznej I politycznej, jak 
gospodarczej I społecznej. 
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Stanowią one niezwykle przezonywający dowód wbrew insynuacjom pochodzą- 
cym zarówno z wewnątrz, jak i z zewnątrz — że partia nasza jest żywym ruchem 
myśli i dynamicznego działania. 

Dane zawarte w projekcie tez, dotyczące efektów politycznych i organizator- 
skich prac partii oraz wysiłku całego narodu, budzą uzasadnione poczucie zado- 
wolenia i dumy. Mówię o tym nie dlatego, iżbym sądził, że to, co zostało zrobione, 
upoważnia do samouspokojenia i bezkrytycyzmu. Te rzeczy obce są komunistom. 
Uczestnicząc w pracy partyjnej I w plenach KC, miałem nieraz okazję poznawać 
tę prawdę i uczyć się jej. Jeśli mówię o zadowoleniu 1 dumie z osiągnięcia tak 
poważnych efektów, to dlatego że dla wszystkich, którzy wnieśli do sprawy socja- 
listycznego rozwoju Polski swoją cząstkę trudu, osiągnięte wyniki stanowią nama- 
calne potwierdzenie słuszności ich postawy, zaangażowania umysłu, uczuć i woli. 
D!a naszej partii jest to sprawdzian słuszności wyboru drogi, jaką prowadzi ona 
klasę robotniczą i cały naród ku urzeczywistnieniu ideałów socjalizmu. 


W historii Polski Ludowej nie jest to sprawdzian pierwszy. Z pewnością nie 
byłoby potrzeby przypominać o jego wymowie, gdyby dla wszystkich i zawsze 
była ona oczywista. 


W ciągu kilku minionych lat wielokrotnie mielisimy okazję przekonywać się, 
Że to, co jest oczywistością dla klasy robotniczej, chłopstwa, przytłaczającej 
większości inteligencji 1 dla naszej partii, nie jest oczywistością dla nielicznych, 
ale przecież odgrywających istotną rolę — zwłaszcza w środowiskach artystycz= 
nych i naukowych — kręgów rewizjonistycznych. To właśnie te kręgi, chętnie 
określające siebie jako „lewicę intelektualną”, przejęły inicjatywę w negacji do- 
robku Polski Ludowej. 


Powstawały nowe okręgi przemysłowe I kombinaty: Tarnobrzeg, Puławy, Płock, 
Konin, Zagłębie Rybnickie i Legnicko-Głogowskie. Dla nich Polska była w tym 
czasie krajem zastoju gospodarczego. 


Następował radykalny spadek śmiertelności niemowląt i równie radykalnie 
wzrastała średnia długość ludzkiego Życia w Polsce. W tym czasie jeden z przy- 
wódców owej „lewicy intelektualnej”, prof. Kołakowski, mówił do młodzieży stu- 
denckiej, że Polska wlecze się w ogonie Europy. I nie przeszkadzał mu w tym 
dowodzeniu fakt, że Polska jest jednym z tych krajów, które najszybciej poko- 
nują dystans dzielący je w tym względzie od rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych. Nie przeszkadzał mu także fakt, iż osiągnięty przez te kraje w tym za- 
kresie poziom odbywał się w przeszłości m. in. kosztem eksploatacji Polski i jej 
zasobów sił rozwojowych, że punktem naszego startu historycznego do pokony- 
wania dystansu dzielącego nas od rozwiniętych krajów Europy było materialne 
wyniszczenie kraju i ludzi. ; 

Budowaliśmy szkoły Tysiąclecia i przedłużaliśmy o rok naukę w szkołacn pcd- 
stawowych w warunkach określonych narastaniem wyżu demograficznego. Powsta- 
wały w Polsce przesłanki do realizowania w nieodległej przyszłości idei powszech- 
nego wykształcenia średniego. W dziedzinie upowszechnienia wykształcenia wyż- 
szego Polska stawała w rzędzie krajów przodujących. W tym czasie też właśnie 
„lewica intelektualna” głosiła swoje prawdy o zagrożeniu czy wręcz postępującym 
upadku kultury narodowej. 

Uznawanie faktów jest warunkiem odpowiedzialnego myślenia I działania. Nie 
spełniając tego elementarnego warunku, „lewica intelektualna” rościła sobie pra- 
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wo do duchowego przywództwa społeczeństwa polskiego, z którego wyżyn chciała 
sądzić wszystko: historyczne doświadczenie narodu, zasadność interesów, partię 
i jej politykę. Pogarda dla faktów i nieodpowiedzialność sądów sprzęgły się 
w jedno 2 pogardą dla codziennej mozolnej pracy i jej efektów, stanowiących 
powód do dumy dla klasy robotniczej i partii, dla całego narodu. 


Negacji tej nie można zrozumieć w oderwaniu od jej celów politycznych. A cele 
te są rozliczne i dalekosiężne. 


Nasi przeciwnicy wewnątrz i na zewnątrz kraju doskonale zdają sobie sprawę, 
iż obiektywny stan najszerzej pojętej gospodarki narodowej nie zawsze pokrywa 
się z subiektywnym odczuciem tego stanu w świadomości poszczególnych jednostek, 
a nawet całych grup społecznych. Rozziew ten warunkowany jest wieloma przy* 
czynami, jest zjawiskiem wieloaspektowym i bardzo złożonym. Nie tu miejsce na 
jego głębszą analizę. Chciałbym tu tylko na marginesie uczynić uwagę: bez analizy 
tego zjawiska nie może być mowy o dobrej, nowoczesnej propagandzie. Mówił 
zresztą o tym szerzej tow. Tejchma. 


Otóż fuńkcją tej negacji jest żerowanie na braku wiedzy o rzeczywistym stanie 
rzeczy, na braku życiowego doświadczenia młodzieży i — zwłaszcza w odniesieniu 
do środowisk artystycznych i naukowych — na skłonnościach do myślenia oderwa- 
nego od konkretów praktyki społecznej. Jeśli ten proceder negacji uprawiany 
jest przez ludzi o poważnych autorytetach twórczych I naukowych, skutki mogą 
być bardzo niebezpieczne, I o tym także mieliśmy okazję przekonać się nieraz, 
zwłaszcza w warszawskim środowisku literackim I naukowym. 


Sprawa jednak nie ogranicza się wyłącznie do tych środowisk — 1 to chciał- 
bym szczególnie podkreślić. Negacja ta bowiem spełnia swoje funkcje w zakresie 
znacznie szerszym. Proceder ten polega na podsycaniu, a następnie politycznym 
kanalizowaniu wszelkich uzasadnionych I nie uzasadnionych niezadowoleń, istnie- 
jących w społeczeństwie, niezależnie od ich treści i przyczyn. 


Doskonale wiedzą o tym technicy dywersji ideologicznej I politycznej, działa- 
jący również przez „Wolną Europę”. W tej funkcji przecież występują wszystkie 
jej sposoby dezinformacji. 

Celem wszystkich tych działań jest stworzenie — jak oni to nazywają — gruntu 
do „nowych propozycji i rozwiązań”, modyfikujących ustrój Polski Ludowej, rewi- 
dujących główne założenia jej polityki gospodarczej I klasowo określonej polityki 
społecznej, wreszcie reorientacja naszych sojuszów zarówno wewnątrz społeczeń- 
stwa, jak 1 sojuszów zewnętrznych. | 

Kierunek tych „nowych propozycji i rozwiązań” został rozpoznany przez partię 
i znalazł właściwą odpowiedź w akcji poycznej: Znajduje też zdecydowaną odpo- 
wiedź w tezach zjazdowych. 

Rewizjonizm jako zjawisko ideologiczne | polityczne w życiu partii stanowi dla: 
niej największe niebezpieczeństwo. 

Jak to niebezpieczeństwo przejawia się w praktyce, mieliśmy okazję sprawdzić 
na wszystkie sposoby w Życiu kulturalnym w ogóle, a w życiu warszawskiej orga- 
nizacji partyjnej literatów w szczególności. Sprawdzanie to odbywało się przez 
z górą 12 lat. Był to swoisty poligon doświadczalny, na którym wypróbowywano 
wszystkie niemal argumenty z rewizjonistycznego arsenału I wszystkie sposoby 
działania, którego celem było zdominowanie środowiska literackiego w całości, 


a szczególnie organizacji partyjnej. 
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Do czasu XIII Plenum dominacja ta była niemal zupełna. Jej efektem był 
wewnętrzny paraliż organizacji partyjnej. O to właśnie szło tym, którzy w więk- 
szości wypadków pozostając w szerezach partii, kwestionowali jej prawo do spra- 
wowania kierowniczych funkcji nie tylko w' dziedzinie życia kulturalnego, ale 
w życiu narodu w ogóle. Niezwykle znamienny dla tej taktyki paraliżowania par- 
tii na innym niewielkim poligonie, na Wydziale Filozofii i Socjologii Uniwersy- 
tetu Warszawskiego, jest fakt, że dla Kołakowskiego, Baumana, Baczki organizacja 
partyjna nigdy nie była właściwym forum wystąpień; forum to było poza partią. 
Bo też nie o dyskusję chodziło, przynajmniej nie o dyskusję na partyjnej płasz- 
czyźnie ideowej i politycznej. Chodziło o mobilizację sojuszników = w tym wy- 
padku młodzieży studenckiej — przeciw partii i jej polityce. Jeśli domagali się 
czegoś w partii, to prawa do frakcyjności i posiadania własnych organów pra- 
sowych. Ta praktyka paraliżowania partii święciła swoje triumfy przez długi czas 
w wielu organizacjach partyjnych frontu ideologicznego i tym w ogromnej mie- 
rze tłumaczyć trzeba fakt, iż w ślad za XIII Plenum KC nie udało się nam 
w pełni rozwinąć ofensywy ideologicznej. Dopiero po IV Zjeździe, a zwłaszcza 
w ostatnim okresie, w wyniku wypadków marcowych, powstały przesłanki do 
konsekwentnego prowadzenia tej ofensywy. 


Nie był to jedyny sposób rozbrajania partii. Cel ten w znacznie szerszym za- 
kresie i w innej płaszczyźnie spełniała twórczość szeregu filozofów i socjologów, 
którzy w zapale przezwyciężania dogmatycznych ograniczeń teoretycznych i po- 
szukiwania partnerów do ideologicznych dialogów doszli do tego, że zatarli wszel- 
kie wyraziste kontury marksizmu. Marksizm w ich wydaniu przemienił się z teo- 
retycznego oręża klasy robotniczej i partli w gumowy tramwaj, w którym zmieści 
się wszystko I wszyscy. 


W ten sposób nauki społeczne w bardzo poważnej mierze przestały spełniać rolę 
pomocną w praktyce budownictwa socjalistycznego, w wychowaniu społeczeń- 
stwa, a stały się narzędziem krytyki skierowanym często wprost przeciwko tej 
praktyce. 


Nie trzeba, jak mi się wydaje, szeroko dowodzić, że partia z tego powodu po- 
nosiła i ponosi nadal wiele niepowetowanych strat politycznych i kadrowych. Aby 
nie być gołosłownym, wskażę przykład Instytutu Badań Literackich, w założeniu 
kuźni marksistowskich kadr w dziedzinie historii literatury i krytyki literackiej. 
"Znamy wielu rzeczywiście utalentowanych krytyków literackich, którzy kształcili 
się I wychowywali w tym instytucie, ale za pomocą ich piór nie można było 
w ciągu minionych lat uruchomić partyjnego frontu krytycznego w literaturze. 
Owszem, można było uruchomić front, ale byłby to front antypartyjny. Być może 
— a Bą dziś, po wydarzeniach marcowych pewne przesłanki pozwalające tak 
sądzić — niektórzy spośród tych młodych i częstokroć bardzo utalentowanych 
krytyków w przyszłości odnajdą swoje miejsce w partyjnym froncie krytycznym. 
Dziś jeszcze tego miejsca nie odnaleźli. 

Trzeci sposób rozbrajania partii jest Ściśle sprzężony z dwoma poprzednimi i na 
tych małych poligonach również mieliśmy okazję sprawdzać jego skuteczność. 
Terroryzując partię widmem dogmatyzmu i sekciarstwa, a także administracyj- 
nych praktyk, rewizjoniści skłonni byli w imię troski o jedność z bezpartyjnymi 
przytaknąć każdej krytyce skierowanej przeciw partii. Ich troska o tzw. szeroki 
front nakazywała im neutralizację wszelkiej krytyki tendencji obcych i wrogich 
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ideologii i polityce partii. W ten sposób stanowili wewnątrz partii rodzaj przed- 
stawicielstwa obrończego tendencji antysocjalistycznych. To obrończe przedstawi- 
cielstwo w warunkach ostrych starć politycznych zawsze zawierało sojusz przeciw 
partii z siłami antysocialistycznymi. Tak było w sprawie tzw. „listu 34, kiedy to 
„lewica intelektualna” skupiała w swoich szeregach zarówno Kazimierza Bran- 
dysa, który wówczas jeszcze był członkiem pautii, podobnie zresztą jak Kołakow- 
ski, jak i Antoniego Słonimskiego, Pawła Jasienicę, korespondentów paryskiej 
„Kultury” I prasy emigracyjnej: Mi:!era i Grzędzińskiego, jak 1 nieżyjącego już 
dziś byłego premiera londyńskiego rządu — Cata-Mackiewicza czy też Stefana 
Kisielewskiego. Formalności stałoby się zadość, gdyby znalazła się w tej plejadzie 
jeszcze i czarna sutanna. 

W tej plejadzie obok rewizjonistów są, jak widać, wszystkie odcienie reakcyj- 
„nych poglądów występujących w nuszym życiu ideologicznym. 

Tak samo było również w okresie ostatnim, gdy ta „lewica intelektualna” w zna- 
cznie szerszym zakresie podjęia atak przeciw partii na nadzwyczajnym zebraniu 
Oddziału Warszawskiego Związku Literatów Polskich. Tak było po wielekroć. 
Dość by stwierdzić, że jest to prawidłowość. Ale jest to prawidłowość występująca 
nie tylko i nie przede wszystkim w skali środcwiskowej. Ta lokalna skala, a za- 
tem i waga polityczna całego 'zjawiska niepomiernie wzrasta, gdy odniesie się ją 
do problematyki życia całego naszego narodu i na płaszczyznę międzynarodową, 
a przecież to są płaszczyzny, w których sprawdza się najpełniej teoretyczna i po- 
lityczna praktyka rewizjonizmu. 

Na tych niewielkich poligonach w przybliżeniu tylko dostrzec można i ocenić 
społeczne źródła rewizjonizmu. 

Jestem jak najdalszy od niedoceniania wpływu, jaki wywierają na istnienie 
i żywotność tego zjawiska w partii ośrodki dywersji ideologicznej I politycznej 
działające z zewnątrz. 

Do wypadków marcowych, mówiąc o sprawach z tym związanych, najczęściej 
zjawisko rewizjonizmu odnosiło się do wpływu tych ośrodków. I rzeczywiście, 
można przytoczyć dziesiątki przykładów na udowodnienie tezy, że ten związek 
istnieje i jest pieczołowicie kuitywowany. Nie jest przecież przypadkiem taki fakt: 
kiedy już było wiadomo, że na nadzwyczajnym walnym zebraniu Oddziału War- 
szawskiego Związku Literatów przeszia w głosowaniu rezolucja Kijowskiego, tow. 
Putrament zaproponował, aby uzupełnić tę rezolucję jednym punktem zawierają- 
cym protest przeciwko użytkowi, jaki ze sprawy „Dziadów” robi „Wolna Europa". 
Odpowiedziano mu, że wniosek jest pozbawiony sensu, że jest poniżej godności 
polskiego pisarza wdawać się w jakąkolwiek polemikę z dywersyjnym ośrodkiem 
propagandowym i wniosek odrzucono. Nie było poniżej godności polskiego pisarza, 
że „Wolna Europa” zrobiła swój polityczny interes na tym zebraniu i uchwalonym 
przez większość dokumencie. Nigdy nie widzieliśmy rumieńca wstydu z tego po- 
wodu u inicjatorów tej akcji. Toteż rzecz się tłumaczy nie tyle poczuciem godności 
polskiego pisarza, ile dobrze wykalkulowanym |ntercsem. Przecież to „Wolna 
Europa” zawsze nadawała rozgłos wszelkim poczynaniom politycznym rewizjoni- 
stów i całej plejady ich sojuszników — nie mogli z tej pomocy zrezygnować. 

Jest to jednak tylko jedna strona zagadnienia. Dobrze się stało, że w tezach 
zawarta została syntetyczna, lecz zarazem gięboka ocena struktury społecznej na- 
szego narodu. Struktura ta jest dynamiczna. Kierunek jej rozwoju nie pozostawia 
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żadnych wątpliwości co do słuszności przemian. Ale zbieżność interesów różnych 
klas i warstw społecznych w ramach tej struktury wciąż jeszcze nie oznacza, iż są 
one jednoznaczne z historycznym interesem klasy robotniczej. 


"Sprawy te są z pewnością niezwykle skomplikowane i delikatne. Zaniedbanie 
badań socjologicznych nad procesem kształtowania się socjalistycznego narodu na 
rzecz przyczynkarstwa i ogólnikowych dywagacji na temat wszelkich możliwych 
trendów w socjologii społeczeństw burżuazyjnych w poważnej mierze utrudnia 
precyzyjne rozpoznanie tego procesu. 

Podjęcie tego rodzaju badań wydaje mi się pilną koniecznością. Im mniej będzie 
naciąganych wywodów o immanentnych skłonnościach każdej władzy do wyalie- 
nowywania się ze społeczeństwa, tym lepiej będzie z badaniem rzeczywistej pro- 
blematyki przemian i właściwości struktury społecznej naszego narodu. 


Tymczasem wciąż operujemy tradycyjnym w marksizmie pojęciem drobno- 
mieszczaństwa albo pojęciem przeżytków kapitalizmu, które zresztą wydaje się 
bliższe rzeczywistemu statusowi społecznemu 1 mentalnemu warstwy drobnych 
producentów w miastach czy też niektórych kręgów inteligencji. 


Jeśli istnieje dziś w Polsce drobnomieszczaństwo, nie sposób określić jego cha- 
rakteru tak, jak w społeczeństwie kapitalistycznym. Tam jest ono najniższą war- 
stwą burżuazji I to określa jego pozycję zarówno wobec wielkiego kapitału, jak 
i wobec klasy robotniczej. Gdy kapitalizm nie istnieje, czym jest drobnomieszczań- 
stwo? Jakie rodzi emanacje ideologiczne i jak się te emanacje formułują w po- 
stulatach politycznych? Slowem: czym jest drobnomieszczaństwo w naszych wa- 
runkach? Jest to w moim przekonaniu węzłowy problem, o którego pełne teore- 
tyczne rozważenie w dyskusił przedzjazdowej powinniśmy się pokusić, jeśli 
kwestia społecznych źródeł rewizjonizmu i niektórych jego sojuszów nie ma za- 
wisnąć w próżni. : 


Zjawisko bowiem — i to w tezach zostało zawarte — nie da się sprowadzić 
jedynie do wielkości materialnej bazy. W sferze zjawisk mentalnych, kulturowych, 
w funkcjonującej hierarchii wartości, określającej postawy ludzkie, jest ono 
znacznie bardziej od swojej bazy ekonomicznej rozległe i agresywne. 

Rewizjonizm jest szczególnie niebezpieczną, bo paraliżującą partię 1 nasz front 
ideologiczny postacią tej agresywności. Szczególnie niebezpieczną, ale nie jedyną 
postacią. Inną, równie groźną postacią tej agresywności jest dziś teqdencja do 
takiego traktowania kategorii narodu, w wyniku którego znika z pola widzenia 
jego wewnętrzna złożoność klasowa, a więc to, co decyduje o dynamice rozwoju 
społecznego i wyborze alternatyw tego rczweju. 

Niewielu jest już dziś ludzi w Polsce, którzy otwarcie zechcą się zdeklarować 
jako przeciwnicy socjalizmu. Fiasko stratezii zimnej wojny zrodziło nową strate- 
gię walki imperializmu z socjalizmem, i dziś już za socjalizmem jest nawet „Wolna 
Europa” i „Kultura paryska. Inaczej jednak „Kultura” paryska wyobraża sobie 
socjalizm w Polsce niż my, komuniści. Inaczej widzi tę perspektywę właściciel 
pawilonu przy Marszałkowskiej aniżeli klasa robotnicza. Te wizje socjalizmu są 
różne i nie tylko niezbieżne, lecz wręcz przeciwstawne. Gdy ten elementarny fakt 
traci się z oczu, a tracą go ostatnio nazbyt często publicyści podejmujący pro- 
blematykę narodu, dochodzi się w sposób mniej lub bardziej świadomy do swol- 
stego solidaryzmu społecznego i poszukiwania ideologii narodowej specyficznej 
1 różnej od ideologii innych narodów. Tego rodzaju daltonizm społeczny, mimo 
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całej werbalistyki marksistowskiej, prowadzi w konsekwencji do nacjonalstycz= 
nego ujmowania kwestii narodowej. Naród przestaje być dialektyczną jednością 
różnych sił społecznych, staje się wyłącznie jednorodnym, tysiącietnim bytem hi- 
storycznym, ożywionym wolą trwania i znaczenia, że odwołam się do treści arty- 
kułu Jana Szewczyka z „Wychowania”. Darujemy sobie inne przykłady — nie jest 
ich tak mało. 

Partia nasza, kierując państwem w sojuszu z chłopstwem, ze wszystkimi po- 
stępowymi siłami polskiej społeczności narodowej, realizuje politykę integrowania 
narodu. Z całą pewnością wymaga to uzgadniania w społecznej polityce wewnętrz- 
nej różnych, nie zawsze aktualnie zbieżnych interesów klas i warstw społecznych. 
I w tym sensie jest partią całego narodu. Jest nią także z tytułu odpowiedzial- 
ności za los historyczny Polski. Nie oznacza to równoprawności wszelkich inte- 
resów różnych grup społecznych i ich ideologii. Wydarzenia marcowe jeszcze raz 
z siłą niezwykłą dowiodły, że partia nasza jest partią klasy robotniczej | z jej 
mandatu w decydującej mierze sprawuje kierowniczą funkcję w państwie. 

W istniejących warunkach, a charakteryzuje je szczególne nasilenie walki ideo- 
logicznej zarówno wewnątrz naszego społeczeństwa, jak 1 w skali międzynaro- 
dowej, istnieje potrzeba określania wielu spraw tego rodzaju. 

Przedstawiony do dyskusji projekt tez, w moim przekonaniu, odpowiada tej po- 
trzebie. Dlatego stanowi dobry punkt wyjścia do płodnej dyskusji przedzjazdowej. 


Tow. BOLESŁAW JASZCZUK 


Na czoło naszej pracy ideologicznej 1 politycznej wysuwa się konieczność 
walki z rewizjonizmem, który partia niejednokrotnie określała jako główne nie- 
bezpieczeństwo w warunkach naszego budownictwa socjalistycznego. 

W dziedzinie gospodarczego budownictwa walka z rewizjonizmem dotyczy ob- 
rony podstawowych zasad, na których opiera się sprawne funkcjonowanie gospo- 


darki socjalistycznej. 

Wymóg skoordynowanego rozwoju sił wytwórczych w interesie coraz lepszego 
zaspokajania potrzeb społecznych dyktuje konieczność centralnego planowania w 
naszej gospodarce, Można mieć zastrzeżenia co do obiektywności jego dyrektyw 
i na tym tle domagać się pogłębiania jego naukowych podstaw. Można też I trze- 
ba ograniczyć sfery dyrektyw centralnych do rzeczywiście niezbędnego zakre- 
su, pozostawiając w ten sposób niezbędne pole dla inicjatywy kierownictwa za- 
kładów pracy. Nie można natomiast zezwolić na przekreślanie roli centralnego 
planowania i jego dyrektyw jako podstawowego instrumentu sterowania proce- 
s”m rozszerzonej reprodukcji w warunkach gospodarki socjalistycznej. Z tego też 
względu w obecnym okresie naszego rozwoju — przy przechodzeniu do intensyw- 
nego rozwoju gospodarki — rola centralnego planowania nie maleje, ale wręcz 
przeciwnie — rośnie. 

W ostatnich latach poważnie wzrosła samodzielność przedsiębiorstw, Ilość dy- 
rektyw zostaje ograniczona, zmienia się ich charakter. Administracyjne dyrektywy 
są szeroko zastępowane instrumentami ekonomicznego oddziaływania, takimi jak 


cena, procent, kredyt, normy podziału zysku itp. | 
Ważną rolę w doskonaleniu systemu planowania w zakresie dóbr konsumpcyj- 
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nych odgrywa rynek. Jest on stosunkowo najwierniejszym źródłem informacji 
o rzeczywistych potrzebach konsumentów, co pozwala przystosować produkcję 
do faktycznego popytu i uniknąć w ten sposób strat dla społeczeństwa. 


Studiowanie zjawisk zachodzących na rynku winno stanowić niezbędny element 
w procesie opracowania planów, konkretne zaś zamówienia odbiorców winny 
określać ostateczny kształt planu przedsiębiorstw produkujących dobra konsump= 
cyjne. Rynek nie może jednak dyktować kierunków rozwoju gospodarczego, po- 
nieważ zjawiska odbywające się na nim nie dają podstawy do oceny potrzeb 
społecznych w dłuższej perspektywie, niezbędnej m. in. po to, aby środki przezna- 
czone na inwestycje, owocujące dopiero po kilku latach, były wydatkowane naj- 
bardziej efektywnie. Dlatego w tym zakresie niezbędna jest dyrektywa planów, 
podjęta w oparciu o analizę kierunków postępu technicznego, tendencje rozwojowe 
produkcji na świecie, potrzeby handlu zagranicznego, możliwości gospodarki ma- 
teriałowej itp. 


Jak z tego wynika, plan centralny powinien określać przemiany strukturalne 
gospodarki oraz kierunki rozwoju gałęzi i branż, poza tym wyznaczać kierunki 
inwestowania, badań naukowych, postępu technicznego, rozbudowy zaplecza nau- 
kowo-technicznego, rozdysponowania istniejącej siły roboczej itp. 


Na konieczność opracowania takiego kompleksowego planu, obejmującego rozwój 
najważniejszych branż wywierających decydujący wpływ na unowocześnienie na- 
szej gospodarki, zaspokajających rosnące potrzeby społeczeństwa oraz stanowią” 
cych istotny czynnik rozwoju i wzbogacenia eksportu przemysłowego —. zwraca- 
ją uwagę tezy zjazdowe. 


W opracowaniu takiego planu, który dziś rodzi się w przedsiębiorstwach i zjed- 
noczeniach przy udziale central handlu zagraniczaego, biorą udział wielkie rzesze 
pracowników. Trafność wyboru kierunków rozwoju to wielka, oparta o naukę 
i doświadczenie praktyczna umiejętność działaczy gospodarczych, począwszy od 
przedsiębiorstwa aż do władz centralnych. Nie zastąpi jej żaden automatyzm ryn- 
ku ani też proste studiowanie panujących na nim tendencji. 


Występuje więc pierwsza sprzeczność z rewizjonizmem, którego koronna teza 
głosi o nadrzędności mechanizmów rynkowych nad planem centralnym, 

Konsekwencją takiej tezy jest konieczność przystosowywania gospodarki do Ży- 
wiołu, do ciągłych wahań występujących na rynku. Nawet we współczesnym 
kapitalizmie rynek ma ograniczony wpływ na kierunki rozwoju gospodarki w 
związku z monopolizacją produkcji i obrotu. 

Permanentne zmiany niweczą wszelkie możliwości określania kierunków per- 
spektywicznego rozwoju i optymalizacji nakładów ponoszonych w gospodarce. 

Rewizjonistyczne koncepcje ciągłej ewolucji oraz reformizm prowadzą w kon- 
sekwencji do 


— uznawania za nieistotne dotychczasowych osiągnięć i zdobyczy ustroju socja- 
listycznego. 

— stwierdzenia, że nie ma potrzeby analizowania konkretnych warunków, w ja- 
kich to budownictwo socjalistyczne się odbywa. 


Wszystko to, co powinno być podstawą rzetelne, marksistowskiej analizy, a więc 
przede wszystkim zapewnienie szybkiego rozwoju socjalistycznej ekonomiki w 
oparciu o zdobycze współczesnej rewolucji technicznej — jest zastępowane abstrak- 
cjonizmem, opartym na uproszczonych schematycznych raodelach. 

Rewizjonizm neguje historyczny dorobek socjalizmu, fałszuje, zniekształca jego 
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podstawowe prawa rozwojowe, spycha na manowce wszelką twórczą myśl badaw= 
czą. 
Co natomiast jest szeroko reklamowane jako poważne „osiągnięcie naukowe”? 


Jest nim w koncepcji np. jednego z naszych rewizjonistów, Włodzimierza Brusa, 
teza o konieczności dalszego ciągłego uspołeczniania środków produkcji. Ozna- 
cza to negowanie historycznego znaczenia aktu, jakim było dokonanie przez re- 
wolucję socjalistyczną wywłaszczenia kapitalistów 41 przekazanie środków pro- 
„dukcji masom pracującym. 

Mało tego. Uspołecznienie środków produkcji staje się faktem nie tyle przez 
wywłaszczenie własności kapitalistycznej, co przez stałe przezwyciężanie alienacji 
mas pracujących wobec własności socjalistycznej. Bez tego stałego procesu uspo- 
łecznienia następuje — według Brusa — „kumulatywny proces osłabiania więzi in- 
teresów osobistych z interesami społecznymi”. Innymi słowy, występuje w świa- 
domości społecznej rozdźwięk między celami socjalizmu a interesami społeczeń- 
stwa i jednostki, zaś w konsekwencji odwrócenie się mas pracujących od idei 
socjalizmu. 

Całkowita bezpłodność teoretyczna tej nowej „kategorii naukowej”, dotyczącej 
uspołecznienia środków produkcji, idzie tu w parze z głęboko niesocjalistyczną treś- 
cią, z dążeniem do wywołania niezadowolenia wobec instytucji socjalistycznych, 
z przenoszeniem do socjalistycznego społeczeństwa kapitalistycznych stosunków. 
Teza o wyalienowaniu jednostki ludzkiej w naszym społeczeństwie jest ahistorycz- 
na, albowiem nie uwzględnia zmian, jakie się dokonały między stosunkami pro- 
dukcji a siłami wytwórczymi w wyniku rewolucji socjalistycznej. Produkt wytwo- 
rzony w socjalizmie jest własnością ogólnonarodową, a więc społeczną, a nie — jak 
w kapitalizmie — własnością klasy kapitalistycznej. 


Ten fakt będący decydującym źródłem antagonizmu | walki klasowej w kapita- 
listycznym społeczeństwie skrzętnie się ukrywa. Wszelkimi metodami, podnoszo- 
nymi niejednokrotnie do rangi tzw. badań naukowych, próbuje się w świadomoś- 
ci społecznej na Zachodzie osłabić i zamazać tę sprzeczność. Temu celowi służą 
również rozmaite poczynania z dziedziny tzw. stosunków międzyludzkich, mające 
wykazać, że wystarczy stworzyć wrażenie liczenia się z robotnikiem, jego zda- 
niem, stworzyć formy pozornego jego wpływu na rozwój przedsiębiorstwa, aby 
zapanowała „święta zgoda” pomiędzy nim a kapitalistą. Jak krucha jest podsta- 
wa tych stosunków I nadziei na tym opartej, pokazują ostatnie wydarzenia we 
Francji. Ostry i długotrwały charakter strajków obnażył całą słabość teorii ba- 
zującej na solidaryzmie klasowym. 


Inaczej jest w socjalizmie, kiedy istnieje zgodność celów socjalizmu z interesem 
społecznym i osobistym. Stworzenie i rozwój właściwych stosunków międzyludz- 
kich, rozwój samorządu robotniczego wywierają istotny wpływ na poziom aktyw- 
ności zawodowej i społecznej załóg fabrycznych. Dzięki temu może się rodzić 
ruch współzawodnictwa, podejmowanie zobowiązań z okazji wielkich dat histo- 
rii międzynarodowego ruchu robotniczego, a także historii naszego kraju. Wtedy 
to może się narodzić czyn zjazdowy, którym klasa robotnicza I ludzie pracy miast 
i wsi witają kolejny Zjazd naszej partii. W socjalizmie nie ma społecznych przy- 
czyn alienacji. 


Rozwinięciem tezy e uspołecznieniu jako ciągłym procesie jest przeciwstawia- 
nie centralizacji i decentralizacji w gospodarce narodowej i uznanie, że tylko 


44 


Dyskusja na XII Plenum KC PZPR 


dalsza decentralizacja ma zawsze i wszędzie charakter postępowy, natomiast cen- 
trallzm ma zawsze j wszędzie charakter wsteczny. Temu zagadnieniu 
poświęca Brus wiele swoich rozważań ł wypowiedzi, Nie stawia on sobie 
pytania, do jakich granic jest ona uzasadniona z punktu widzenia racjonalności 
ekonomicznej. Nie trzeba tutaj rozwijać oczywistej prawdy, że w dobie współ- 
czesnej decydują o rozwoju wielkie organizacje przemysłowe, zdoine koncentro- 
wać wysiłek materialny i kadrowy na rozwiązywaniu zasadniczych zagadnień 
postępu technicznego, zdolne do optymalnego rozdziału środków w przekroju ca- 
łych gałęzi przemysłu. 

W tych koncepcjach daje się mimowolnie zauważyć tęsknotę za samodzielnymi 
przedsiębiorstwami konkurującymi między sobą, 


Słuszna idea zwiększenia uprawnień niższych szczebli gospodarczych, słuszna 
w konkretnych warunkach, wyrażających aktualny poziom planowania i stanu or- 
ganizacyjnego gospodarki, pozwalająca wyzwalać twórcze rezerwy i inicjatywę 
wszystkich ludzi pracy, ogniw gospodarczych — została wykorzystana jako argu- 
ment przeciwko planowaniu socjalistycznemu, 


Jawnym zafałszowaniem obrazu rzeczywistości, wynikającym ze skrajnej ten- 
dencyjności w postulowaniu decentralizacji, jest szeroko popularyzowana teza, że 
decyzje podejmowane centralnie są i muszą być oderwane od rachunku ekonomicz= 
nego, a tylko decyzje podejmowane przez jednostki gospodarcze szczebla przcd- 
siębiorstw są oparte na wynikach tego rachunku. 


Trudno się oprzeć przekonaniu, Że tego rodzaju sprymitywizowanie skomplikowa- 
nych zagadnień udoskonalenia rachunku ekonomicznego ma na celu skompro- 
mitowanie centralnego planowania w ogóle i bezkrytyczną apologetykę decentra- 
lizacji niezależnie od warunków, w których jest ona możliwa i pożądana, 


Fundamentalne znaczenie w rewizjonizmie posiada przejęta od socjologów teza 
o trwałym uwarstwieniu społeczeństwa socjalistycznego, tcza o tzw. stratyfikacji. 
Różnica w dochodach, różne pozycje w systemie instytucji państwowych i go- 
spodarczych powodują zróżnicowanie społeczeństwa na warstwy. Według Brusa 
zróżnicowanie to ma tendencje do utrwalania się i stąd bierze się — cytuję — 
„pewien stopień nierówności szans następnych generacji”, 


Powstaje przy tym dylemat — co bardziej podziwiać: ignorancję faktów do- 
tyczących zarówno rzeczywistej rozpiętości dochodów, jak i szans stworzonych 
przez państwo socjalistyczne dla klasy robotniczej, z jej całym awansem material- 
nym I kulluralnym, czy też obłudę tego ideologa bodźców ekonomicznych, który wy- 
znaczył dla nich rolę samoczynnego automatu, zapewniającego rozwój gospodar- 
czy. 


Niepodobna wytłumaczyć inaczej tej oczywistej wewnętrznej sprzeczności, jak 
tylko chęcią pobudzenia i skierowania niezadowolenia społecznego na naszą poli- 
tykę w tak istotnej dziedzinie, jak płace i inne dochody pieniężne ludności. 


Teza ogólna o trwałym uwarstwieniu w socjalizmie nie ma oczywiście nic wspól- 
nego z troską o rozwiązywanie konkretnych zagadnień, o pokonywanie trudności, 
nieprawidłowości, które pozostają w związku np. z wypadkami nie usprawiedli- 
wionych wysokich dochodów. Nie ma nic wspó!nego z zagadnien'ami prawidło- 
wej polityki kadrowej I z zagadnieniami związanymi z zapew nieniem lepszego 
startu młodzieży robotniczej w zdobywaniu przez nią wykształcenia Chodz: lu ra- 
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czej o lansowanie tezy o nieuchronności walki pokoleń w socjalizmie, a więc I o 
konieczności zdobywania pozycji przez kolejne generacje w drodze presji i siły. 
Daleko bylibyśmy od prawdy o rewizjonizmie w naukach ekonomicznych, gdy- 
byśmy chcieli scharakteryzować go jako oderwany od życia abstrakcjonizm, wydo- 
bywający na czoło te zagadnienia i trudności rozwoju socjalizmu, które istnieją 
tylko w głowach twórców tych koncepcji lub których znaczenie jest trzeciorzędne. 
Jest to system poglądów zmierzających przede wszystkim do poderwanią zaufania 
do kierowniczej siły społeczeństwa socjalistycznego, do partii klasy robotniczej. 

W naszej pracy ideologicznej — moim zdaniem — za mało poświęcaliśmy uwa- 
gi walce z rewizjonizmem. 

W systemie szkolenia partyjnego — I to zarówno w cyklach ideologicznych, 
jak też gospodarczych — zbyt mało było tematów omawiających źródła i przeja- 
wy poglądów rewizjonistycznych. 

W dyskusjach naukowych na temat funkcjonowania naszej gospodarki pomijano 
często przewodnią myśl, że chodzi przecież o poszukiwania w celu doskonalenia 
mechanizmu socjalistycznej gospodarki. Dopiero w ciągu ostatnich dwóch — trzech 
miesięcy ujawniło się więcej artykułów i publikacji oraz podjęto dyskusję w śro- 
dowiskach naukowych na temat rewizjonizmu, na temat jego istoty, związanych 
z nim niebezpieczeństw, na temat form i kierunków jego przejawiania się. 

To ożywienie dyskusji należy ocenić pozytywnie. Jest to jednak dopiero począ- 
tek działania, 

Powinniśmy spowodować intensywny rozwój badań ekonomicznych, Naukowcy 
i ekonomiści winni z jednej strony — stosując marksistowską teorię ekonomiczną 
— pomóc w rozwiązywaniu najpilniejszych praktycznych zadań gospodarki soc- 
jalistycznej, z drugiej zaś strony przeciwstawiać się rozpowszechnianiu błędnych 
teorii burżuazyjnych i kierunków rewizjonistycznych. 

Wiclkie zadania stojące przed naszą gospodarką wymagają stałego postępu w me- 
todach p!'anowania i zarządzania. Postęp ten można osiągnąć tylko przez dalszą 
intensyfikację rozwoju badań ekonomicznych. Dlatego partia stawia przed ekono- 
mistami niezwykle odpowiedzialne I ważne problemy, których opracowanie i wnio- 
ski z nich wynikające winny stanowić podstawę do rozwiązań praktycznych. 

Powinny być opracowane metody optymalizacji planu, pozwalające na rozsze- 
rzenie pola wyboru między alternatywnymi i wariantowymi kierunkami rozwoju 
gospodarki w przekroju międzygałęziowym. Wielkie kwoty na rozwój przemysłu, 
jakie przeznaczamy w następnym 5-leciu, wymagają, aby proporcje ich rozłożenia: 
na modernizację czynnych zakładów 1 budowę nowych zapewniały maksymalne 
i efektywne ich wykorzystanie. 

Istotnym zagadnieniem będzie opracowanie metodyki rachunku ekonomicznego 
w skali branż i gałęzi przy uwzględnieniu efektywności postępu technicznego Ii in- 
westycji. 

Badania ekonomiczne winny oświetlać nowe ważne formy więzi planowania cen- 
tralnego z wymcgami socjalistycznego rynku, Należy w związku z tym rozwijać 
badania nad centralną problematyką rachunku ekonomicznego w socjalizmie, jaką 
jest problematyka cen. Tylko na takiej podstawie możemy bowiem uzyskiwać pra- 
widłowy obraz kosztów produkcji spolecznej, tak aby za ich pomocą uzyskiwać 
coraz lepszą podstawę do decyzji ekonomicznych, podejmowanych zarówno na 
szczeblu centralnym, jak też i na szczeblu przedsiębiorstw. 

Niezbędne jest także rozwinięcie badań popytu konsumpcyjnego celem lepszego 
dostosowania produkcji do potrzeb ludności i osiągania szybszej poprawy struk 
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tury spożycia. Trzeba bowiem stwierdzić, że znaczna liczba braków w zaopatrze- 
niu rynku, a z drugiej strony odkładanie się zbędnych zapasów wynika nie z bra- 
ku zdolności produkcyjnej lub trudności importowych, lecz niedostatecznego roze- 
znania potrzeb konsumentów i nieumiejętności szybkiego dostosowania produkcji 
do potrzeb rynku pod względem asortymentu i jakości, terminu dostaw itp. 

Konieczne są w związku z tym głębsze analizy kształtowania się popytu w dłuż- 
szych okresach czasu, a także analizy możliwości tworzenia popytu na nowe gru- 
py artykułów, tak aby uzyskać zadowalający postęp w strukturze spożycia arty- 
kułów przemysłowych i usług. 

Zapoczątkowana w „Życiu Gospodarczym” dyskusja o kierunkach integracji 
gospodarczej państw-członków RWPG wymaga nie tylko rozszerzenia, lecz stwa- 
rza konieczność zintensyfikowania również i badań ekonomicznych w tym zakre- 
sie dla wypracowania bardziej skutecznych Środków do pogłębienia wspóipracy 
państw socjalistycznych, opartej o postęp techniczny i międzynarodowy podział 
pracy. 

Potrzeba również, aby Polskie Towarzystwo Ekonomiczne śmielej niż dotych- 
czas włączyło się w nurt dyskusji ekonomicznej i zwalczanie pogladów rawizjo- 
nistycznych. 

W ostatnich 4 latach kraj nasz osiągnął dalsze sukcesy w budownictwie socja- 
Hstycznym. Z roku na rok zmniejsza się dystans między nami a wysoko uprzemy- 
słowionymi państwami zarówno we wspólnocie socjalistycznej, jak też z czołowymi 
państwami kapitalistycznymi zachodniej Europy. Niemałe znaczenie posiadają wła- 
ściwe formy i nmretody zarządzania gospodarką, odpowiednie dla danego etapu roz- 
woju naszego kraju. Pogłębiając rolę planowania centralnego, przeprowadzaliśmy 
i nadal przeprowadzamy szereg prób i eksperymentów w skali przedsiębiorstw, 
a ostatnio również w skali zjednoczeń. 

Krótki okres funkcjonowania eksperymentalnych zasad działalności trzech zie- 
dnoczeń, mianowicie „Polfy”, Zjednoczenia Przemysłu Azotowego i Zjednoczenia 
Stolarki Budowlanej w Ministerstwie Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych, nie pozwala jeszcze na pełną i wszechstronną ocenę. Niemniej już 
dzisiaj można stwierdzić, że niektóre zasady eksperymentalne zdają egzamin 
I mogą być rozszerzane na inne zjednoczenia. 


Przede wszystkim należy podkreślić dobre wyniki gospodarcze uzyskiwane 
przez te zjednoczenia, w szczególności w wykonaniu zadań planowych, w efek- 
tach ekonomicznych I wydajności pracy oraz w handlu z zagranicą. 

Doświadczenie wykazało, że ograniczenie ilości wskaźników dyrektywnych by- 
ło uzasadnione, przyniosło zwiększenie inicjatywy tych zjednoczeń i zgrupowanych 
przedsiębiorstw, przyczyniło się do lepszego wykorzystania rezerw i mocy produśx- 
cyjnych, ich intensyfikacji, obniżki kosztów wytwarzania, poprawy wydajności 
pracy. 

W dziedzinie handlu zagranicznego wprowadzenie salda obrotów import-cksport 
w podziale na kierunki zdało egzamin zarówno w zjednoczeniu „Polfa”, jak 
i w Zjednoczeniu Przemysłu Azotowego i może być wykorzystywane jako wskażź- 
nik dyrektywny we wszystkich zjednoczeniach przemysłu chemicznego, a także 
w innych przemysłach, 

Zjednoczenie Przemysłu Azotowego posiada uprawnienia do zmiany i podziału 
zadań produkcyjnych między przedsiębiorstwami w trakcie roku. Praklyka roku 
ubiegłego wykzzała, że tego rodzaju uprawnienia przyznawane dobrze pracują- 
cym zjednoczeniom przynoszą zwiększenie ich operatywności przy pokonywa- 
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niu przeszkód, jakie występują w produkcji, pozwalają lepiej wykorzystać ist 
niejące zdolności produkcyjne, Uzyskało ono także uprawnienia do samodzielnego 
dysponowania nadwyżkami produkcji, wynikającymi z przekroczenia planów w 
poszczególnych asortymentach. Uprawnienia te zostały już skutecznie wykorzy- 
stane głównie dla zwiększenia wartości eksportu. 

Wykorzystując osiągnięte w stosunkowo krótkim okresie sprawdzone zasady 
zarządzania w tych przedsiębiorstwach, można stopniowo je adaptować do in- 
nych galęzi przemysłu. | 

Oprócz doskonalenia działalności zjednoczeń, które winny stać się podstawo- 
wym ogniwem zarządzania przemysłem, należy w uzasadnionych wypadkach wpro- 
wadzać bardziej elastyczne i dostosowane do specyficznych warunków produkcji 
nowe formy powiązań organizacyjnych i technicznych przedsiębiorstw i zakła- 
dów. 

Tezy zjazdowe w części gospodarczej stawiają ten problem do dyskusji, obok 
innych wynikających z potrzeb dalszego planowania | zarządzania, 

Szeroki udział w tej dyskusji załóg fabrycznych i ich aktywu przyniesie z pew- 
nością rozwinięcie tych problemów w oparciu o własną praktykę gospodaro- 
wania. 

Wzbogacome o ten dorobek kierunki działania partii w dziedzinie ekonomicznej 
przyczynią się do dalszego postępu w budownictwie socjalistycznym. 


Tow. BOLESŁAW RUMIŃSKI 


W świetle wydarzeń marcowych zagadnienia ideologiczne stanęły w centrum 
uwagi całej partii. Młodzież akademicka wyszła na ulice z hasłami politycznymi. 
W ciągu dwóch tygodni przeżywała i doświadczała pod względem ideowo-wycho- 
wawczym daleko więcej, aniżeli doznała przedtem w ciągu lat kilku. Jednocześnie 
cale społeczeństwo, a przede wszystkim aktyw, zostało pobudzone nie tylko do dzia- 
łalności, ale i do intensywnego myślenia politycznego, które otwierało mu oczy na 
cały szereg spraw, problemów, może trochę inaczej dotąd widzianych. A więc prze- 
de wszystkim otwierało mu oczy na nowe, nie spotykane formy walki politycznej 
przeciwiko partii, na niedomagania w metodach pracy, na problematykę demokracji, 
na układ sił społecznych w kraju, na działalność reakcji, rewizjonizmu, syjonizmu 
oraz cały szereg innych problemów. Projekt tez zjazdowych usiłuje odpowiedzieć 
na te problemy. 

W tezach podkreślono mocno, że partia idzie na Zjazd z wielkim dorobkiem. Od 
IV Zjazdu przybyło 640 tysięcy nowych członków, przeszło 5 tysięcy nowych orga- 
nizacji partyjnych. Wyrośliśmy w wielką, dwumilionową partię, która obejmuje 
wielkie rzesze nie tylko robotników i chłopów, ale i inteligencji. 

Ważne jest jednak, jakie jest oblicze tej dwumilionowej partil, Tow. Gomułka 
na komisji zjazdowej wspomniał o tym, podxreślając, że to nie jest ta sama partia, 
która była 20 czy 10 lat temu. Niewielu już pozostało w dzisiejszej partii — mówił 
tow. Gomułka — z tych działaczy, co to przeszii przez ogień | wodę i odegrali de- 
cydującą rolę w pierwszych latach po wyzwoleniu. 

Brak nam teraz tego pokroju ludzi, Nie możemy jednak załamywać rąk, trzeba 
takich działaczy szkolić i wychowywać, Piszemy o tym w tezach, podkreślając obo- 
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wiązki pracy ideowo-wychowawczej, szkolenia, czynnego zaangażowania się człon= 
ków w akcjach partyjnych. 

Nie powinniśmy gonić za liczbą członków — 200 tys. więcej czy 300 tys. mniej. 
Przeciwnie, Idzie o to, że następuje okres, w którym powinniśmy się przestawić na 
„Jakość. 

Samodzielność, inicjatywa, bojowość wszystkich — dążyć do tego winniśmy 
wszystkimi drogami, a więc przez zwiększenie dyscypliny w zakresie obowiązków 
i wymogów wobec członka partii, o czym się pisze, jak i przez większe usamo- 
dzielnianie terenowych organizacji i ogniw partyjnych, aż do podstawowych orga- 
nizacji w zakładach włącznie, przez umocnienie demokracji, kolegialności i pra- 
widłowych stosunków wewnątrzpartyjnych. 

Sytuacja, w jakiej rozwija się nasza dwumilionowa partia, stawia przed nami 
wiele nowych, bardzo trudnych problemów. Możemy je rozwiązywać tylko przy 
twórczym udziale całej partii, wszystkich organizacji i wszystkich członków partii. 
„Chodzi o to, aby każda nawet najmniejsza organizacja poczuła się bardziej samo- 
dzielna i twórcza. I nie chodzi o jakieś dyskutowanie bez końca nad linią general- 
ną partii, ale o stałe korygowanie, stałe ulepszanie taktyki i linii partii w prak- 
tyce. O tym mówi się w tezach, ale może zbyt skromnie, zbyt nieśmiało. Trzeba 
mówić o tym śmielej i w tym kierunku przejawiać działalność. 

W uchwale IV Zjazdu ten problem był rozwinięty daleko szerzej aniżeli w pro- 
jekcie tych tez, zwłaszcza w zakresie ugruntowania norm leninowskich, podniesienia 
roli organizacji partyjnych w pracy ideowo-wychowawczej, rangi zebrań podstawo- 
wych organizacji partyjnych. 

Poddaję również pod rozwagę, czy nie należałoby przypomnieć i podkreślić ro- 
snącą rolę i rangę Komitetu Centralnego jako instancji kierowniczej i zobowiązać 
Biuro Polityczne do ściślejszego informowania Komitetu Centralnego o swych 
pracach I o pracy Sekretariatu. 

Wydaje się również, że pewnej korekturze muszą być poddane tezy o demokracji 
socjalistycznej, które moim zdaniem są ujęte zbyt referatowo. 

Rewizjoniści twierdzą, że nasz system niewiele czyni w kierunku rozwoju demo- 
kracji I wzrostu udziału mas ludowych w zarządzaniu krajem przez rady narodo- 
we, związki zawodowe, samorząd robotniczy, spółdzielczość itd. Rewizjonizm twier= 
dzi, że w naszym systemie rośnie władza państwa i rośnie władza administracji, 
technokracji czy jak oni tam mówią, Tą bronią walczą przeciwko nam. Trzeba tę 
broń z rąk rewizjonistów wytrącać i dać temu wyraz w tezach Zjazdu, potwierdzić 
tę prawdę, że socjalizm jest ustrojem, który zapewnia masom pełnię wolności 
i demokracji. | 

Krótko o,kadrach. O kadrach piszemy w części siódmej dość zwięźle. Podkreśla- 
my Jasno, że stanowiska kierownicze należy powierzać ludziom o jednoznacznej 
zaangażowanej postawie. Słusznie. Moim zdaniem należałoby nieco wyraźniej po- 
wiedzieć o zadaniach na tle zaniedbań w tej dziedzinie. Przede wszystkim — po 
pierwsze — o większej odpowiedzialności politycznej instancji i nieustannej kontroli 
pod względem moralno-politycznym osób na odpowiedzialnych stanowiskach. Po 
drugie — o randze wydziałów personalnych w partii | aparacie państwowym. I po 
trzecie — o nieustępliwej walce z przejawami demoralizacji, klikowości i dygni- 
tarstwa. 

Mówiono i pisano ongiś przed 10 laty, że partia się starzeje. Mówią niektórzy 
o tym i dzisiaj. Nie zgadzam się, towarzysze, z tym stanowiskiem. Partia nie może 
się starzeć, jest wiecznie młoda, jeżeli będzie przestrzegać norm i zasad życia, prze- 
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strzegać zasad krążenia krwi. W partii jak w żywym organizmie potrzebny jest 
ruch j stała wymiana krwi. 

Przez pojęcie ideologii rozumiemy określony system myśli i poglądów, które są 
sprawdzane w teorii 1 w praktyce. To nie jest jakiś wiecznotrwały system, lecz 
stale korygowany, konfrontowany z życiem. Niemniej muszą obowiązywać twarde, 
określone zasady, które składają się na pryncypialność. Niestety, u nas za mało tej 
pryncypialności. 

Na XII Plenum w październiku 1958 r., przed III Zjazdem partii, tow. Gomułka 
w swym referacie wyeksponował mocno sprawy ideologiczne I konieczność dalszej 
nieustępliwej walki z odchyleniami, szczególnie z rewizjonizmem. 

Droga od III do IV Zjazdu partii znalazła odbicie w dyskusji na XIII Plenum 
w marcu 1964 r. Różnie oceniana jest ta droga z punktu widzenia walki z rewizjo- 
nizmem. Dziś można mówić o tym otwarcie, dzięki zdemaskowaniu rewizjonizmu, 
który siedział u nas nie tylko na peryferiach. | 
"Na ogół utrzymuje się opinia, że rewizjonizm został pobity na III Zjeździe, że | 
potem tendencje rewizjonistyczne przycichły. 

Zgadzam się, że III Zjazd miał doniosłe znaczenie w przezwyciężeniu rewizjo- 
nizmu, ale nie zgadzam się, że w okresie po III Zjeździe tendencje rewizjonistycz- 
ne przycichły. Odwrotnie, uważam, że właśnie po III Zjeździe rewizjoniści wyszli 
na front, a front umieli trzymać tak, żebyśmy mieli wrażenie, że nie działają. 

W tezach zjazdowych mówi się otwarcie, że nasza walka z rewizjonizmem nie 
była konsekwentna, że zbyt długo go tolerowaliśmy. 

Mówi się o rozbiciu grupy komandosów. Myślę, że taka ocena dziś już nie 
wystarcza. Uważam, że podstawowym błędem błędów było to, że nie wydaliś- 
my w odpowiednim czasie ostrej walki grupie starych komandosów, siedzących 
na odpowiedzialnych stanowiskach. Błędem błędów było to, że nie demasko- 
waliśmy ich oblicza przed Komitetem Centralnym. Gdybyśmy przed IV Zja- 
zdem przeprowadzili ostrą walkę polityczną z tow. Morawskim i Zambrow- 
skim, gdybyśmy zdemaskowali „twórcze talenty” naszych profesorów od rewizjo- 
nizmu i innych, których lista jest przecież na ogół znana, nie mielibyśmy może 
wypadków marcowych, 

Idziemy na V Zjazd w atmosferze ożywienia I aktywności. Impulsem do tego 
ożywienia była zbiorowa reakcja aktywu na wypadki marcowe. 

To nas wszystkich podnosi na duchu i napawa nadzieją, 

Z drugiej strony, towarzysze, są jednak pewne objawy, mówiące o możliwości 
zakłóceń i zahamowań tego ożywienia. Nie można być obojętnym, że w prowa- 
dzonej walce przeciwko rewizjonizmowi i syjonizmowi w ostatnim okresie dosze 
ło do wyraźnych przejawów nacjonalizmu, a nawet antysemityzmu. O tym po- 
winniśmy nie tylko wyraźnie mówić, ale tym objawom zdecydowanie się prze- 
ciwstawiać i je zwalczać, 

Nie znaczy to, towarzysze, że zgadzam się tu z towarzyszem Billigiem. Towa- 
rzysz Billig wystąpił tu jako obrońca nie wiem kogo, przeciwko jakimś rzekomo 
barbarzyńskim posunięciom, przeciwko tej świątyni nauki, w której on mieszkał, 
przeciwko tej fortecy rewolucji, którą on się chlubi, 

Nie wiem czy Instytut Badań Jądrowych był tą świątynią nauki. Mam co do 
tego duże wątpliwości, mają co do tego wątpliwości i inni ludzie. Przecież w świą- 
tyni, jak to w każdej świątyni, musi być sporo kapłanów i świętych. Jeżeli chodzi 
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o kwalifikacje i o przygotowanie, to nie było w tej świątyni nauki tych świętych, 
łącznie z towarzyszem Billigiem. 

Dyskutowaliśmy o tym na V Kongresie Techników. Są duże pretensje, że przy 
tych wielkich środkach, jakie otrzymywał ten instytut, nie ma odpowiednich wy- 
ników w przemyśle. 


Dla mnie, jako inżyniera, to jest sprawa bezsporna. Efekty instytutu są słabiu- 
teńkie. 

Towarzysze! Trzeba powiedzieć, że znamienny dla nas wszystkich był list Ko- 
mitetu Warszawskiego do członków partii. Dla mnie osobiście znamienne było 
również przemówienie towarzysza Gomułki na posiedzeniu komisji zjazdowej. 
Wprowadzają one do oceny obecnej sytuacji dużo nowych myśli i nowych mo- 
mentów, wymagających jeszcze dalszej, głębokiej dyskusji, 


Tow. JÓZEF MAJCHRZAK 


Na wstępie swojej wypowiedzi czuję się w obowiązku wyrazić głębokie zado- 
wolenie ze zbieżności ij zgodności podstawowych stwierdzeń w dziedzinie ideolo- 
gicznej i w ocenie polityki partii, wyrażonych w wystąpieniu tow. Wiesława na 
spotkaniu z aktywem warszawskim w dniu 19 marca, ze stwierdzeniami zawar- 
tymi w doręczonych nam tezach przedzjazdowych, 

W ocenie naszego Komitetu Wojewódzkiego tezy Komitetu Centralnego na V 
Zjazd partii słusznie określają wydarzenia marcowe jako najostrzejsze star- 
cie sił partii z siłami antysocjalistycznymi w naszym kraju. Niemniej słuszna 
i właściwa jest także ocena zawarta w tezach w odniesieniu do okresu po IV Zjeź- 
dzie naszej partii, który charakteryzowało duże napięcie walki politycznej i idcolo- 
gicznej, walki toczonej przez zdrowe siły partij z rewizjonizmom i reakcją. 

Oceniając w tym kontekście działalność bydgoskiej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej, muszę z całą siłą podkreślić, że w okresie przed, a zwłaszcza po VIII Ple- 
num Komitetu Centralnego partii zdołaliśmy w poważnym stopniu wyczulić nasz 
aktyw i nasze organizacje partyjne na problemy walki politycznej i ideologicznej. 

Dobrą szkołę dla podjęcia i prowadzenia tej walki, o czy była mowa na VIII 
Plenum KC, stanowiła wielka kampania polityczna przeciwko tezom sławetnego 
orędzia biskupów polskich, przeciwko antynarodowemu stanowisku reakcyjnej 
części hierarchii kościelnej. 


Także czerwiec 1967 r, ujawnił nam jeszcze jedno niebezpieczne ognisko wro» 
giego oddziaływania przeciwko socjalizmowi, a mianowicie międzynarodowy sy- 
jonizm i jego agentury. 

Po raz pierwszy w zasadzie po czerwcu 1967 r. szeroki aktyw partyjny, nasze 
podstawowe organizacje partyjne i komitety partyjne poznały prawdziwe ob- 
licze syjonizmu, metody jego działania, jego wrogie cele, które do tego okresu 
były u nas zręcznie maskowane i ukrywane. 


Nigdy też w naszej działalności politycznej i ideowo-wychowawczej nie pomi- 
jaliśmy konieczności walki z rewizjonizmem i jego nosicielami, którzy od dawna — 
jak to słusznie podkreślają tezy — prowadzili bezpardonową walkę z linią partii, 


korzystając z będących w ich rękach środków oddziaływania, a także naszego 
liberalizmu. 
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W sumie muszę stwierdzić, że bydgoska organizacja partyjna, podobnie jak 
1 inne, dzięki prowadzeniu poważnej pracy politycznej, nie okazała się bezbron= 
na wobec skoncentrowanego ataku wrogich sił w marcu br. 

Po krótkim omówieniu przebiegu zebrań wyborczych POP tow. Majchrzak stwier» 
dził: zgadzamy się w pełni z zawartą w tezach analizą wrogich sił, działających w 
naszym kraju, a szczególnie z analizą rewizjonizmu 1 określeniem go jako głów= 
nego niebezpieczeństwa i narzędzia kontrrewolucji. Wydaje się, iż stwierdzenie to 
jest niezbędne, jeśli się zważy, że już kilka lat temu lansowana była teoria, jako- 
by tendencje rewizjonistyczne przycichły i przestały być dla nas grożne. Życie 
w okrutny sposób przekonało nas, Że ulegaliśmy niczym nie uzasadnionym złudze- 
niom, tym bardziej przykrym, że będącym efektem niedostatecznej znajomości 
stanu faktycznego. 

W wyniku bowiem analizy rewizjonizmu, dokonanej na III Zjeździe przez tow. 
Wiesława, oraz w rezultacie umiejscowienia jego sił, rewizjonizm zamaskował się 
1 pozornie zniknął z areny naszego życia politycznego. W rzeczywistości jednak 
kontynuował swą perfidną działalność w sposób bardziej przemyślany 4 chy- 
try, a tym samym bardziej niebezpieczny. Teorie swoje propagował wszędzie tam, 
gdzie było to możliwe, w formie niewinnej, pod płaszczykiem wątpliwości, sączące 
kroplę po kropli jad nieufności do tego wszystkiego, co było przedmiotem naszego 
dorobku ij wspólnej dumy. W ten sposób rewizjonizm umacniał się i w połączeniu 
ze wszystkimi siłami wrogimi socjalizmowi przystąpił w roku bieżącym do gene- 
ralnej rozprawy z partią. 

No cóż, sukcesów wprawdzie nie odniósł, ale pazury jego zostały tylko przytę- 
pione, Istnieje zatem realna potrzeba dostrzegania niebezpieczeństwa grożącego 
nam z jego strony i nie tylko dostrzegania, ale przede wszystkim czynnego prze- 
ciwdziałania, aż do pełnego przezwyciężenia, co — jak sądzę — jest zbieżne z myślą 
przewodnią tez, które przyznają, że instancje partyjne, łącznie z Komitetem Cen- 
tralnym partii, ponoszą odpowiedzialność za liberalizm w walce z rewizjoniz= 
mem. 

Na tym tle, muszę powiedzieć, budzi duże zdumienie i niepokój aktywu partyj- 
nego postawa niektórych członków Komitetu Centralnego, na przykład towarzyszy 
Schaffa i Żółkiewskiego, w dniach marcowych. Proponuję, aby Biuro Polityczne 
zbadało postawę wymienionych towarzyszy i innych i żeby partii, aktywowi par= 
tyjnemu, przedłożyło konkretne, jednoznaczne stanowisko i ocenę. 


Wysoka jest, bez porównania wyższa niż jeszcze rok czy dwa lata temu, świa- 
domość polityczna środowisk robotniczych, poczucie odpowiedzialności za słuszną, 
konsekwentną 1 prawidłową politykę partil. Dziś, gdy minęły dni wstrząsu, w 
szczególności klasa robotnicza, organizacje partyjne I aktyw w atmosferze spokoju 
i rozwagi pragną mie tylko oceniać przyczyny marca, ale — ufając partii = do- 
magają się rzetelnej informacji o tym, co 1 na ile zmienia się w życiu społeczno- 
politycznym. Właśnie stopień realizacji tego programu, którego podłoże stanowi 
słuszne i głęboko wyważone wystąpienie tow. Wiesława w dniu 19 marca br., jest 
aktualnie przedniiotem zainteresowań ludzj pracy. Nie chodzi tylko o korekty 
w polityce kadrowej, dokonywane z rozwagą I w poczuciu pełnej odpowiedzialności 
za każdą decyzję, zmianę osobową. W naszej ocenie klasa robotnicza oczekuje 
od partii przede wszystkim programu energiczniejszej walki z wszelkimi zjawiska” 
"mi w istocie rzeczy antysocjalistycznymi, które niepostrzeżenie nagromadziły się 
w naszym życiu i deformują w sposób oczywisty praktyczny kształt socjalistycz- 
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nych stosunków społecznych. Mam tu na myśli zespół dwóch tendencji: po pierw- 
sze — utrzymywanie, a nawet rozpowszechnianie się prywatno-mieszczańskich ide- 
ałów życiowych, o czym słusznie mówił tow. Lenart. Po drugie — występujące 
w sektorze prywatnego posiadania objawy kapitalizowania stosunków spałecznych. 
Są to zjawiska Ściśle ze sobą związane j w opinii publicznej, a przede wszystkim 
w opinii środowisk robotniczych, wzbudzają poważny i uzasadniony, naszym zda- 
niem, krytycyzm. 

W świetle codziennej obserwacji możemy powiedzieć, że nacisk mieszczańskich 
1 rewizjonistycznych kryteriów ocen, norm moralnych 1 wzerców życiowych na 
zasady socjalistycznego humanizmu był i jest nadal ogromny. W m.nta.ności wie- 
lu środcwisk społecznych miejsce socjalistycznej zasady pracy dia społeczeństwa 
i dla siebie zajmuje ideologia indywidualnego dorobkiewiczostwa. Dlatego też po- 
stulat tworzenia dla dostatniego Życia społeczeństwa wypierany jest częstokroć ha- 
słem szczęścia osobistego i to niekiedy za wszelką cenę, Ideał osobistego urządzenia 
się, bez oglądania się na położenie innych, a nawet kosztem spoleczeństwa zrobił 
w ostatnich latach zawrotną karierę. Jego treść jest typowo mieszczańska, cochuje 
go bowiem pogarda dia pracy ludzkiej, żądza posiadania maksimum pieniędzy, gro- 
madzenia bogactwa, osiągania, i to z reguły kosztem intercsów społecznych, wy= 
sokiego stopnia zamożności materialnej. 


W naszej ocenie, a chyba zgodzą się ze mną i inni towarzysze, te modne teo- 
rie o osobistym szczęściu, tendencje dorobkiewiczowskie spełniają wobec socjali- 
stycznych zasad naszego ustroju funkcję demoralizującą, jeśli nie dywersyjną. Chcę 
wyraźnie zastrzec, że w krytyce tych dość często występujących postaw nie cho- 
dzi mi o potępianie ludzkich dążeń, by na gruncie solidnej pracy zapewnić 
sobie lepsze warunki życiowe, zdobyć uznanie j szacunek otoczenia. Dążenia takie 
są zrozumiałe | zbieżne z troską partii o wzrost standardu życiowego wszystkich 
ludzi pracy. Chodzi o to, że te naturalne dążenia ludzkie są deformowane przez 
wytwarzany pod naciskiem tradycji mieszczańskich i koncepcji rewizjonistycznych 
swoisty klimat społeczno-mosalny, jednostronne rozbudzanie zainteresowań bodźca- 
mi typu ekonomicznego, dcprecjacje ideowych motywów działania, co w rezultacie 
sprzyja rozpowszechnianiu się wzorców cwaniackich ij karierowiczowskich. 


W sukurs tym normom kramikarskiej moralności przychodzi propaganda wroe 
gich ośrodków, która — atakując socjalistyczne zaangażowanie, jak i jego motywy 
ideowe — lansuje burżuazyjno-konsumpcyjne wzory postaw. D!atego też istotnego 
znaczenia powinna dziś nabrać walka z sobkowskimi tendencjami, z wzorcami po- 
stępowania i myślenia, których rdzeniem jest interes osobisty i prywatny. 

Zjawiska, © których mówię, trudno byłoby goezeralnie zlokalizować w jakiejś 
jednej grupie społecznej, Występują one w węższym lub szerszym zakresie w men- 
talności wielu środowisk, najczęściej jednak w świadomości warstwy mieszczań- 
skiej, wśród ludzi tzw. wolnych zawodów, a także — co jest niezw:kle istotne 
— w szeregach pracowników administracji i w pewnych grupach inteligencji tech- 
niczno-ekonomicznej. 

Problemem niezwykle ważnym dla pewnych warstw pracowników umysłowych, 
w tym także pewnej części kadry jnżynieryjno-technicznej, jest także fakt rosną- 
cej rozpiętości między ich wiedzą fachową a wiedzą o społeczeństwie; swoisty kult 
fachowości wyrażany w przekonaniu, że tylko wiedza fachowa może być jedy- 
nym i wystarczającym kryterium oceny człowieka. Są to zjawiska tym bardziej 
groźne, że towarzyszyły im wychodzące ze środowisk ekonomistów, socjologów 
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i filozofów próby teoretycznego ich uzasadnienia jako immanentnych składników 
socjalistycznych stosunków społecznych. 


Pragnąłbym z kolei, już bardzo krótko, podjąć problem tendencji kapitalisty- 
cznych w sektorze prywatnego posiadania. 


Na wstępie chcę się jednak zastrzec, że prywatne rzemiosło I prywatną produk- 
cję oraz handel uważam za działalność celową j potrzebną w tych wszystkich dzie- 
dzinach naszego życia, gdzie z różnych względów sektor uspołeczniony określonej 
działalności uruchomić nie może. 


Stwierdzenie to nie oznacza jednak, by nie widzieć pewnych istotnych defor- 
macji, jakie w tym sektorze powstają. Nie będę tych przypadków ilustrował przy- 
kładami, choć ich nie brakuje. Jestem bowiem przekonany, że sprawy te nie są 
nam obce, tym bardziej że wiele miejsca poświęciła im ostatnio także prasa 
w licznych publikacjach. | 


Należy z płaszczyzny socjalistycznej praworządności zrobić wszystko, aby wy- 
stępujące w tym sektorze wypaczenia mogły być wreszcie wyeliminowane, by ro- 
la i miejsce rzemiosła w naszym systemie nie były nadużywane przez elementy 
spekulanckie, 


Pozwólcie towarzysze, że na koniec przejdę do problematyki gospodarczej, która 
w tezach została zaprezentowana w sposób przejrzysty, gwarantujący utrzymae 
nie dynamiki rozwoju kraju i zabezpieczający w zasadzie interesy naszego re- 
gionu. | 

Województwo bydgoskie przechodziło | przechodzi w dalszym ciągu poważne 
przeobrażenia społeczno-gospodarcze we wszystkich dziedzinach życia, co jest lo- 
gicznym następstwem postępującej industrializacji. Ujmując rzecz najogólniej, 
trzeba podkreślic, że w krótkim stosunkowo czasie z regionu rolniczego przekształ- 
ciło się w region przemysłowo-rolniczy. Aktualnie więc przemiany dokonują się 
przede wszystkim w strukturze wewnętrznej przemysłu przy ciągłym rozwoju jego 
potencjału produkcyjnego. 

Po scharakteryzowaniu rozwoju przemysłu bydgoskiego tow. Majchrzak stwier- 
dził: zgodnie z założeniami planu pięcioletniego na lata 1966 — 1970 oraz zgod- 
nie z postępem prac budowlano-montażowych, już w 1970 roku chemia będzie w 
woj. bydgoskim przemysłem dominującym. Jej udział w globalnej wartości pro- 
dukcji województwa będzie wynosił 29 proc., podczas gdy przemysłu rolno-spożyw= 
czego tylko 23 proc... mimo że przemysł ten będzie się również rozwijał. Także 
następny plan pięcioletni na lata 1971—1975 spowoduje dalszy rozwój chemii. 


Przedłożone kierunki rozwoju przemysłu wywrą daleko idący wpływ pośrednio, 
jak i bezpośrednio na dotychczasową strukturę społeczno-gospodarczą wojewódz= 
twa oraz na poziom materialny jego mieszkańców. Nastąpi dalsze złagodzenie dy- 
sproporcji w strukturze przestrzennego rozmieszczenia sił wytwórczych, a w wy* 
niku nie słabnącego od kilku lat procesu koncentracji inwestycji, szczególnie pro- 
dukcyjnych w miastach, pogłębi się proces urbanizacji województwa. 

Również w pelni, bez zastrzeżeń akceptujemy przedstawione w tezach kierunki 
dalszego rozwoju rolnictwa, Jesteśmy zdania, że wcjewództwo bydgoskie, mimo już 
aktualnie wysokiej produkcji rolniczej, posiada warunki do jeszcze większego 
przyśpieszenia jej intensyfikacji w przyszłości. 

Kończąc, pragnę podkreślić, że województwo bydgoskie wszystkie swoje zadania 
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jak zawsze rzetelnie wykona. Szeroki ruch współzawodnictwa pracy, zobowiązań 
przedzjazdowych i czynów społecznych, będący uosobieniem ofiarności najszer- 
szych rzesz ludzi pracy, jest wyrazem politycznego j społecznego stosunku par- 
tyjnych i bezpartyjnych do słusznej polityki partii. 


Tow. STANISŁAW TOMASZEWSKI 


Celem naszego plenum jest uchwalenie tez zjazdowych. Chciałbym w związku 
z tym ustosunkować się przede wszystkim do projektu tez. 


Generalnie rzecz biorąc, projekt tez określa, moim zdaniem. stosunek naszej 
partii do wszystkich podstawowych problemów obecnej politycznej i społeczno- 
„gospodarczej sytuacji kraju, problemów ruchu robotniczego i sytuacji międzyna- 
rodowej. Bije z tych tez głęboka i uzasadniona wiara w sukcesy sił socjalizmu. 
Mocno uzasadniona jest wyższość naszego socjalistycznego ustroju nad kapitali- 
stycznym. Znajduje w nich wyraz historyczna rola naszej partii, kierowniczej siły 
państwa i budownictwa socjalistycznego, sprawiedliwa ocena naszego wszechstron- 
nego dorobku i trafna analiza słabych stron naszej działalności, szczególnie w sfe- 
rze pracy ideowo-wychowawczej. 


Szereg sformułowań, jak na przykład w sprawach jedności i jednomyślności 
w ruchu robotniczym, rozwinięta definicja rewizjonizmu jako głównego niebez- 
pieczeństwa w ruchu robotniczym i w naszej partii oraz nowatorskie ujęcie poję- 
cia demokracji socjalistycznej mają duże znaczenie teoretyczne i praktyczne. 


Jestem przekonany, że dyskusja wokół tez stanie się tym, czym powinna być — 
szeroką rozmową ze społeczeństwem, ważnym ogniwem w politycznym wychowa- 
niu społeczeństwa. 


Wzorem innych wielkich kampanii politycznych musimy stworzyć niezbędne 
warunki, by wnioski, postulaty i krytyczne uwagi, jakie wypłyną z dyskusji, były 
rejestrowane, poddawane ocenie instancji partyjnych i znalazły swoje odbicie 
w uchwałach konferencji przedzjazdowych, w uchwałach Zjazdu. 


Taką konfrontację tez zjazdowych z opinią członków partii i społeczeństwa 
uważam za bardzo ważny warunek prawidłowego przygotowania Zjazdu w naszej 
wewnątrzpartyjnej i socjalistycznej demokracji. 

Projekt tez daje trafną i bardzo interesująco napisaną ocenę sytuacji społeczno- 
«politycznej w kraju. 

Podzielam tę ocenę bez reszty. Jest ona zgodna z szerokim odczuciem aktywu 
partyjnego, wypływającym z doświadczeń całego okresu i ostatnich miesięcy. 


Wydarzenia marcowe dla aktywu partyjnego I młodzieżowego stały się lekcją 
poglądową toczącej się walki klasowej. Na fali ogęinego ożywienia wzrosło zapo- 
trzebowanie na pracę polityczną i wyjaśniającą. 

Aktyw partyjny stanął twarzą w twarz w tamte dni z falą pytań, Naszym zda- 
niem, aktyw nasz zadanie to wypełnił dobrze, udzielając wyczerpujących odpo- 
wiedzi na wiele postawionych mu pytań. 

Na fali ogólnego ożywienia politycznego ujawniło się głębokie przywiązanie 
aktywu klasy robotniczej i przytłaczającej większości społeczeństwa do socjalizmu 
i partii, osobiście do towarzysza Wiesława. Znalazło to wyraz w tysiącach rezo- 
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lucji wyrażających poparcie dla polityki partii, pisanych często uczuciowo, a często 
będących wynikiem wielu głębckich przemyśleń. 

Znalazło to wyraz w zobowiązaniach, czynach społecznych, w samorzutnym 
wstępowaniu w szeregi partii. W ciągu półrocza bieżącego roku w szeregi naszej 
organizacji partyjnej wstąpiło 4 tysiące kandydatów. Wstępujący to ludzie młodzi. 
56 proc. ogółu przyjętych nie przekroczyło 25 roku życia. Oczywiście stawia to 
przed partią, przed nami, działaczami terenowymi, bardzo ostro problem pracy 
wychowawczej. 

Mimo wielkiej wagi zagadnień ideologicznych, politycznych i wychowawczych 
głównym frontem budownictwa socjalistycznego był i pozostaje, jak to słusznie 
podkreślono w tezach — front ekonomiczny. Dobrze się więc stało, że w projekcie 
tez wydobyty został rozwój społeczno-gospodarczy w okresie między zjazdami, że 
określone zostały najpilniejsze zadania gospodarcze na lata najbliższe i określone 
zostały kierunki rozwoju kraju w latach przyszłej pięciolatki, 


W tych liczbach podanych w tezach, liczbach wzrostu ekonomicznego Polski, 
ujawnia się dobitnie słuszność polityki gospodarczej naszej partii, ofiarny wysiłek 
społeczeństwa i praca organizacji partyjnych na rzecz procukcji. 

W tych liczbach i wskaźnikach widzimy także swój wkład, wkład robotników, 
chłopów 1 inteligencji naszego województwa. 

W okresie minionych 4 lat region olsztyński uzyskał dalszy wszechstronny 
postęp w rozwoju gospodarki, oświaty, kultury i warunków życia. Dokonały się 
dalsze przesunięcia w strukturze społeczno-zawodowej ludności. Wzrosły kwalifi- 
kacje zawodowe pracujących. 

Przemysł wzbogacił się o kilka nowoczesnych zakładów. Produkcja globalna 
przemysłu wzrosła o 46 proc. Podniósł się poziom życia ludności. 

Realizacja bieżących zadań 5-latki przebiega mimo różnych takich codziennych 
kłopotów pomyślnie. Plany produkcji przemysłowej są wykonywane z nadwyżką 
przy dobrych również parametrach ekonomicznych. 

Według naszej oceny istnieją poważne szanse na przekroczenie 5-letniego planu 
produkcji przemysłowej. Taką orientację przyjęliśmy na ostatnim plenum, podej- 
mując jednocześnie szereg wysiłków na rzecz lepszego wykorzystania rezerw siły 
roboczej, usprawnienia organizacji produkcji 1 zarządzania, jakości produkcji 
i efektywności gospodarki. 

Największym sukcesem polityki gospodarczej naszej partii w okresie, jaki dzieli 
nas od IV Zjazdu, jest postęp uzyskany w rolnictwie. Świadczy o tym przeciętna 
roczna wielkość produkcji, wzrost plonów zbóż i okopowych, rozwój pogłowia 
bydła, utrzymywanie się ożywienia inwestycyjnego w gospodarce chłopskiej I ogólna 
korzystna sytuacja polityczna na wsi. 

Również rolnictwo olsztyńskie wniosło w ten rozwój swój wkład. 

W wyniku polityki rolnej naszej partii, większych dostaw środków produkcji, 
a w szczególności nawozów sztucznych, osiągnęliśmy wzrost plonów zbóż o 2 q 
z ha, ziemniaków o 8 q, rzepaku o 5 q. Wzrosła wydajność łąk, pastwisk, pogło- 
wie bydła zwiększyło się o 26 proc. W 1967 r. osiągnęliśmy wzrost skupu zboża 
w porównaniu do 1963 r. o 96 proc., przekraczając o 283 tysiące ton plan efek- 
tywnego skupu. 

Projekt tez potwierdza wszystkie podstawowe założenia polityki rolnej, uznając 
za główne zadanie kojarzenie szybkiego wzrostu produkcji z socjalistycznym prze- 
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obrażeniem społeczno-gospodarczym wsi. Ze względu na potrzebę dalszej moder- 
nizacji bazy techniczno-produkcyjnej rolnictwa całkowicie podzielam tezę o potrze- 
_ bie dalszego utrzymania wzrostu nakładów inwestycyjnych na rolnictwo na pozio- 
mie co najmniej równym dynamice wzrostu inwestycji w całej gospodarce. 
Uważam za konieczne utrzymanie funduszu rozwoju rolnictwa i zachowanie obec- 
nych zasad inwestowania i udzielania kreijytów inwestycyjnych, uzupełniają- 
cych możliwości inwestycyjne w chłopskiej gospodarce. 

Sprawą pilną jest potrzeka poprawy zaopatrzenia wsi w materiały budowlane, 
rozbudowa w ramach kółek rolniczych gminnych spółdzielni oraz usprawnienie 
ruchu remontowo-budowianego wykonującego usługi remontówe dla wsi Indy- 
widualnej. "Y 

Ogólny kierunex na dalszą intensyfikację produkcji rolnej jest jak najbardziej 
słuszny, konieczny. Towarzyszyć mu jednak musi, w szczególności w PGR, 
troska o lepsze wyniki ekonomiczne, lepsze wykorzystanie nakładów, stałą popra- 
wę efektywności ekonomicznej. Sprawy te powinny znaleźć wyraz w tezach jako 
ważny element ogóinego dążenia do poprawy efektywności gospodarowania. 

Na uwagę i pełne poparcie zasługują przedstaw /.ae w projekcie tez kierunki 
dalszego doskonalenia zasad planowania i zarządzania gospodarką. Dostosowują 
one instrumenty planowania i zarządzania do rozwoju sił wytwórczych, podnoszą 
rangę takich kategorii ekonomicznych, jak np. ceny, zysk, kredyt, rozszerzają 
stosowanie takich instrumentów, jak stopa zysku i mierniki produkcji. Wprowa- 
dzenie tych zasad do praktyki powinno stworzyć warunki pogłębienia rozrachunku 
gospodarczego i przyczynić się do zwiększenia efektywności gospodarowania. 
Wymaga to jednak podniesienia poziomu ekonomicznego kadr kierowniczych 
przedsiębiorstw, poziomu pracy samorządu robotniczego oraz — jak to podkreślo- 
no w tezach — wszęchstronnej poprawy pracy zjednoczeń. 


Podkreślenie w tezach doniosłej roli sainorządu robotniczego, jako formy udziału 
załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami, uznanie dla pracy działaczy samorządu 
i określenie głównych zadań konferencji samorządu robotniczego powinno prze- 
ciwdziałać występującym do niedawna nie tylko wśród teoretyków ekonomistów, 
ale również na wysokich szczeblach administracji gospodarczej tendencjom do 
ograniczania roli samorządu robotniczego, powinno zachęcać działaczy robotni- 
czych do lepszego wykorzystania ustawowych funkcji samorządu do koniroli 
f współdecydowania we wszystkich doniosłych dla zakładu sprawach. 


Tezy dają jasno zarysowany program działania w dziedzinie gospodarki i w dzie- 
dzinie poprawy warunków życia ludzi pracy. Istnieją wszystkie dane, by wokół 
tych wszystkich spraw rozwinąć szeroką dyskusję w partii i społeczeństwie, by 
skupić wokół partii cały naród i zapewnić warunki do pomyślnych obrad 
V Zjazdu. 


Tow. JERZY ALBRECHT 


Zgadzam się z tezami przedstawionymi dziś plenum. Projekt tez słusznie kreśli 
obraz sytuacji międzynarodowej, jak też sytuacji politycznej i gospodarczej nasze- 
go kraju. 

Tezy prawidłowo wskazują kierunki pracy politycznej, na których skupić win- 
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niśmy naszą uwegę w nadchodzącym okresie, i określają zadania, które powinni- 
śmy rcalizować, by jak najpomyślniej wykonać założenia obecnej 5-latki. 

W dość ogólnych jeszcze zarysach okreśsiają one podstawowe założenia gospo- 
aarcze rasiwpnego S-lecia lat 1971—1975. I to chyba słusznie, gdyż nadmierne 
sprzcyzowanie tych założeń już w 1968 r. byłoby przedwczesne. 

Takie ogóine ujęcie założeń pozwoli na staranną ich precyzję w latach 1969 
i 19/0, i to z uwzględnienicm bardziej przyboliżcnych wyników obecnej 5-latki 
i ułynących z niej wniosków. Tym bardziej że końcowe lata obecnej 5-latki mogą 
mam dać szereg istotnych doświadczeń w dziedzinie intensyfikacji i usprawnień 
handlu zagranicznego i inwestycji, a więc węzłowych dziedzin naszej gospodarki. 

xezy kladą nacisk na konieczność dalszego usprawnienia metod planowania, 
zarzączania i sterowania naszą gospodarką, przy czym słusznie nie precyzują 
nadmiernie szczegółowych rozwiązań. 

Taka metoda postępowania i posiawienia sprawy wydaje się w naszych warun- 
<ach o tyle słuszna, że nowo wprowadzony system finansowy w przemyśle i bu- 
downictwie funkcjonuje stosunkowo dość krótko i może zbyt wczesne byłoby 
przesadzanie już dziś dalszych zmian I modyfikacji bez gruntownego przedysku- 
towania nasuwajłących się problemów w świetle niezbędnych doświadczeń. 

Za ważny kierunek w dziedzinie doskonalenia systemu finansowego i zarządza- 
nia uznać należy wyrażony w tezach postulat powiązania wyników finansowych 
zjednoczeń i przedsiębiorstw z ich działalnością w handlu zagranicznym. 

Tezy zawierają również istotne wskazówki co do prac nad dalszym doskonale- 
niem procesów inwestycyjnych, tej ważnej, a wykazującej istotne wciąż braki 
dziedzinie naszej działalności gospodarczej. 

Wreszcie ważnym czynnikiem doskonalenia naszej gospodarki 1 udostępnienia 
szerokim rzeszom robotników istotnego na nią wpływu jest wskazany w tezach 
kierunek podniesienia rangi i roli samorządu robotniczego w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem. 

Dyskusja przedzjazdowa tu powinna wyzwolić szereg inicjatyw, a przed instan- 
cjarał partyjnymi i organami rzącowymi stanie ogrom pracy nad sformowaniem 
wcwnętrznie spójnego, doskonalszego systemu sterowania gospodarką. 

Będzie to praca bynajmniej chyba niełatwa, gdyż ustrzec się tu będzie trzeba 
powierzchownych i efekciarskich recept, jak też przełamywać przyzwyczajenia 
do tradycjonalnych, ale nadto zbiurokratyzowanych rozwiązań. 

Ważre i niełatwe zadanie tezy zarysowują w dziedzinie pogłębienia pracy ldeo- 
lcgicznej i wychowawczej partii wśród klasy robotniczej, inteligencji i młodzieży. 

Wydaje mi się, że w obliczu tak poważnych zadań niezmiernie ważna jest 
aimosfera rzeczowości i powagi, jaka powinna cechować naszą dalszą pracę 
i nasze dyskusje. 

Wycarizenia marcowe na wyższych uczelniach słusznie skupiły uwagę partii na 
swoistym zespoleniu elementów rewizjonistycznych z pozostałościami różnorodnych 
sił reakcyjnych, które z pozycji nam wrcgich oddziaływały na część zagubionej 
idcowo młodzieży, co w sumie doprowadziło -do jej nieodpowiedzialnych wy- 
siąDieŃ, 

Tym nieodpowiedzialnym wystąpieniom młodzieży konieczne było przeciwstawić 
kroki, przywracające porządek i zabezpieczające autorytet władzy ludowej. Ko- 
nieczne było również dać odpór i rozwinąć ofensywę ideologiczną przeciw siłom 
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politycznie nam wrogim. W takim przeciwnatarciu partia nasza zyskała zdecy- 
dowane poparcie klasy robotniczej i tych wszystkich ludzi pracy, którzy zdają 
sobie sprawę, że gwarantem naszych zdobyczy narodowych i społecznych jest 
władza ludowa. 

Oświetlenie źródła marcowych wydarzeń i słuszny kierunek naszego przeciwna- 
tarcia I ofensywy dał 19 marca w Sali Kongresowej tow. Wiesław. Dał on również 
oświetlenie właściwego miejsca i roli elementów syjonistycznych w ożywieniu sił 
reakcyjnych w Polsce. | 

To jasne oświetlenie sytuacji i słusznie nakreślone kierunki koniecznej ofensy- 
wy ideologicznej — w moim przekonaniu — w swoisty i pociągający niedobre 
konsekwencje sposób zwichnięte zostały przez niektóre ogniwa partyjne i aparatu 
przekazu propagandowego, przynajmniej w dostępnym mi polu widzenia. 

Mówca zaliczył do nich zwichnięcie — w jego przekonaniu — kierunków ofen- 
sywy ideologicznej w drodze wysunięcia przez niektóre pisma syjonizmu jako 
głównego niebezpieczeństwa dla władzy ludowej. Potępienie syjonizmu jako 
jaskrawcgo przejawu nacjonalizmu i szowinizmu, w tym wypadku żydowskiego, 
jest dla komunistów zrozumiałe. 

Przedstawianie syjonizmu jako głównego niebezpieczeństwa w Polsce dało 
w efekcie nierzadko wśród części zdezorientowanych ludzi absurdalne mniemanie, 
że Polską rządzą syjoniści, lub też stało się w niektórych wypadkach podstawą 
wrzucania do syjonistycznego worka ogółu Żydów, w tym często dobrych komu- 


"nistów, którzy swoim życiem zadokumentowali przywiązanie do socjalizmu i Polski 
Ludowej. 


Tow. Albrecht stwierdził następnie, że niektóre publikacje o tematyce ideolo- 
giczno-historycznej charakteryzuje ujęcie nieprawidłowe, nieobiektywne, zwłaszcza 
na temat doby międzywojennej i okresu okupacji. Polemiczne uwagi mówcy na 
ten temat dotyczyły głównie drugiej części artykułu A. Werblana w „Miesięczniku 
Literackim”. J. Albrecht nazwał uproszczeniem upatrywanie w znacznym udziale 
Żydów w aktywie komunistycznym przyczyny niedoceniania przez SDKPiL i KPP 
sprawy niepodległości Polski. 


Sprawa ma swe inne i bardziej złożone historyczne przyczyny. Jest chyba m.in. 
wyrazem swoistego i historycznie dającego się objaśnić awangardyzmu w polskim 
ruchu komunistycznym, począwszy od „I Proletariatu”, wyrażającego się w dość 
utopijnym założeniu, że rewolucja socjalistyczna, Jako bliski etap walki rewolue 
cyjnej międzynarodowego proletariatu, załatwi po drodze wszelkie problemy naro- 
dowościowe, a więc i sprawy Polski. 


Mamy również — powiedział następnie mówca — do czynienia od dłuższcgo 
czasu z dość bezkrytycznym, a czasem nawet swoiście apologetycznym stosunkiem 
do historii innych kierunków polskiej myśli politvcznej. 

W historii każccego narodu są tradycje dobre i złe, są nurty obicktywaie postę- 
powe i wsteczne. Wszystkie trzeba ocen:ać z należytym obiektywizmem Ale ze 
skarbnicy narodowych tradycji wychowawczych dla obecnego i przyszłych pokos 
leń czerpać należy te, które służyły sprawie narodu i postępu. 

Sporo się dziś pisze o walkach i klęsce 1939 roku. Na pewno biislza | droga 
winna nam być ofiara krwi, którą złożył żołnierz polski źle uzbro,u:y w n.erw= 
nych zmaganiach z żelaznym potokiem hord hitlerowskich, 

Nie można jednak zapominać we współczesnych oświet!eniach, że dyła io klęska, 
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klęska wobce przemocy, ale i klęska osamotnienia, która jest świadectwem ban- 
kructva myśli i kcncegcji pclityczncej sanacji i reakcji polskiej. 

Ten istotny moment ginie ostatnio w publikacjach oświetlających kampanię 
wrześniową. 

Ogromną wagę w kształtowaniu patriotycznej postawy społeczeństwa i naszej 
młodzieży ma też przedstawianie prawidłowego, a nie zamazanego obrazu walki 
narodu polsk.ego z naszym śmicricinym wrogiem, hitleryzmem, w okresie oku- 
pacji. Jest i powinno być przedmictem naszej dumy, że cały naród niósł ofiarę 
krwi w walce z najeżdźcą. 

Czcić wypada każdą ofiarę w tej walce. Ale nie wolno zapominać nam, Że tą 
ofiarną walką kierowały różne ugrupowania polityczne, reprezentujące różne 
koncepcje przyszłej Polski. I że wiele zenich zaprezentowało historycznie zdyskre- 
dytowaną koncepcję Polski burżuazyjnej, 

Konieczna jest, zwłaszcza dla pokolenia młodzieży, która historię tego okresu 
zna już tylko z podręczników, pełna świadomość, że w kaleidoskopie koncepcji 
politycznych ówcze:ncgo, decydującego dla naszego kraju okresu jedynie PPR 
reprezentowała twórczą i postępową ideę patriotyzmu służącego interesom całego 
narodu, konce)cję walki o Polskę opartą o władzę robotników i chłopów, o sojusz 
z ZSRR jako państwem socjalistycznym. 

Jest historyczną zasługą PPR, że potrafiła przyciągnąć do szeregów frontu naro- 
dowego walki o Polskę w jej sprawiedliwych granicach, o odbudowę kraju, o jego 
rozwój gospodarczy, społeczny i kulturalny szerokie masy narodu. 

Jest też zasługą PPR, a potem PZPR, że potrafiła uczynić bliską narodowi 
prawdę o tym, że Polska trwale niepodległa — to Polska socjalistyczna. 


Oto prawdy tak elementarne, że wydawałoby się dziwne je przypominać. A jed- 
nak wydaje mi się to potrzebne w naszej propagandzie i publicystyce, by przeciw- 
działać niesłusznym i specyficznym tendencjom części publicystów i historyków, 
którzy te elementarne prawdy zamazują, stwarzając niejasny obraz niejako rów- 
norzędnych walorów różnych ideowo koncepcji i pozycji walki o przyszłość Polski. 


Chcę być dobrze rozumiany, Popełnionych zostało wiele błędów, zwłaszcza w la- 
tach pięćdziesiątych, gdy wraz z fałszywą teorią o prawicowym i nacjonalistycz- 
nym odchyleniu zapanowały błędy i niedopuszczalne praktyki nadużyć władzy 
1 dyskredvtowanie patriotycznych postaw również ludzi z AK lub innych kierun- 
ków polskiej konspiracji antyhitlerowskiej. Błędy te były i są konsekwentnie 
naprawiane. 

Każdej patriotycznej postawie wal«i z okupantem należy się hołd i sprawie- 
dliwe uznanie. Ale nie trzeba zamazywać prawdy pouczającej i twórczej, że tak 
ważny dla losów kraju dzisiejszy zwarty front narodowy walki o budowę socja- 
lizmu, o pozycję Polski w świecie powstał poprzez przezwyciężenie niesłusznych 
poglądów i koncepcji politycznych szerzonych przez wrogie nam klasy, które idel 
Polski niepodległej dobrze nie służyły. 


Sądzę, że jedną z istotnych słabości dyskusji ostatniej doby jest to, że bardziej 
sięga ona do problematyki przeszłości, a za mało uwzględnia problemy teraź- 
niejszości i przyszłości, które chyba najbardziej interesują społeczeństwo, a mię- 
dzy innymi takie, jak umacniać naszą socjalistyczną demokrację, świadomość 
socjalistyczną i kulturę, jak sterować lepiej procesami gospodarki, jak pomnażać 
nasze zdobycze polityczne i ekonomiczne. 
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To zwrócenie oczu w przyszłość chyba powinno być istotną cechą naszej dyskusji 
przedzjazdowej, 

Oczywiście konieczne jest ideologiczne zabczpieczenie flank, a więc poważna 
dyskusja i odpór wobec poglądów rewizjonistycznych w sferze ideologii i kon- 
cepcji gospodarczej i przeciwdziałanie odradzaniu się poglądów reakcyjnych, 
głównie typu nacjonalistycznego. 

Dyskusje z poglądami rewizjonistycznymi wydaje mi się nie wyszły jednak 
na wielu odcinkach ze stadium trochę deklaratiywnego. A w niektórych wypad- 
kach dotyczących sfery ekonomicznej i zarządzania gospodarką nie ustrzegły się 
również, moim zdaniem, niepożądanych uproszczeń, 

Niektóre publikacje próbują na przykład deprecjonować kryterlum rentowno- 
ści w gospodarce socjalistycznej czy też podważać słuszną linię ostrożnej polityki 
w sferze spożycia zbiorowego jako swoiście uszczuplającego w naszych realnych 
warunkach możliwość podnoszenia stopy źżyciowej poprzez płace. 

Są to chyba dość zasadnicze nieporozumienia, bo przecież Życie nakazuje pogłę- 
biać rozrachunek gospodarczy i skalę zalnteresowania materialnego pracujących 
wynikami ekonomicznymi I finansowymi przedsiębiorstw, 

Odrębna jest oczywiście sprawa prawidłowego regulowania dochodów poszcze- 
góinych grup społecznych stosownie do realnie wniesionego wysilku w rozwój 
gospodarki. Ale temu powinna służyć prawidłowo ustalona polityka płac i bodź- 
ców, możliwie bliska wymaganiom zasady „każdemu według pracy”. 

Równocześnie trzeba pogłębiać stosunki demokratyczne między ludźmi w zakła- 
dach pracy i w życiu społecznym, tak aby istniejąca atmosfera czyniła zadość 
zasadzie równego startu 1 równego poszanowania każdego człowieka pracy. 
Trzeba także walczyć z dygnitarstwem i wielkopańskimi manierami. 

Chyba najistotniejszym wkładem w przeciwdziałanie rewizjonistycznym poglą- 
dom w sferze rozwiązań ekonomicznych będzie wysiłek dla ukształtowania pozy= 
tywnego programu rozwiązań, który by odrzucał poglądy utopijne bądź bezkry- 
tycznie przenoszące na nasz grunt doświadczenia ekonomiki burżuazyjnej, a rów- 
nocześnie uwalniał naszą gospodarkę od niepotrzebnego zbiurokratyzowania. 

Jeśli Idzie o front walki z niebezpieczeństwem odradzania się poglądów reakcyj- 
nych, a w tym nacjonalistycznych, to szczególnej wagi, wydaje mi się, nabiera 
pogłębienie świadomości wśród członków partli i szerokich mas o walorach spójni 
internacjonalistycznej, które cechować powinno ruch robatniczy. 

Przezwyciężenie wąskiego partykulasryzmu narodowego 1 wychowanie aktywu 
w duchu internacjonalistycznym wysuwa się jako ważne zadanie ruchu robotni= 
czego. Bez tego trudno sobie wyobrazić tak skądinąd konieczne pogłębienie inte 
gracji gospodarczej krajów socjalistycznych. 


Tow. STANISŁAW KOCIOŁEK 


RETTE RAT ZOTTR ZW O POOZOZ RZ RE TT ZZ ZRZEC OPRZE TSB 


Chciałbym w pierwszej kolejności podziciić się kilkoma refleksjami, dotyczą» 
cymi wysuniętych w tezach KC na V Zjazd zadań PA w dziedzinie budownice 
twa gospodarczego. 

Na ten Zjazd przyjdziemy :» poważnymi wynikami w śuoście potencjału gospo- 
darczego kraju, w zakresie dochodu narodowego, wzrastającego w latach 1966-68 
średnio około 6,5 proc. rocznie. Pomyślnie rozwiązujemy zadanie stworzenia war- 
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sztatów pracy dla setek tysięcy młodych, wychowanych już i kształconych w la- 
tach bieżącego pięciolecia. Dla wszystkich jest warsztat pracy, zarobek, perspek- 
tywa awansu zawodowcgo, życiowego i społecznego. Równocześnie okoliczności 
i warunki, dotyczące dalszego rozwoju kraju, zwłaszcza dotyczące naszego miej- 
sca w europejskiej i światowej wymianie handlowej, stwarzały i dziś stwarzają 
jeszcze twarde wymagania, którym musimy sprostać. 

Musimy dobrze, lepiej pracować i gospodarować, nie było bowiem i nie ma 
żadnej innej drogi wzrostu dochodu narodowego. Wychodząc z tego założenia, 
pragnę krótko omówić sprawę eksportu, inwestycji, zatrudnienia i wydajności 
pracy. 

Stwierdzamy, w związku z postulowanym w tezach tempem wzrostu eksportu 
na lata 1968—1970 w wysokości 11 proc. rocznie, że istnieją u nas warunki utrzy- 
mania, a nawet przekroczenia tego tempa. Większych wysiłków wymagać będzie 
osiąganie założonego wzrostu eksportu do krajów kapitalistycznych. Wstępny 
szacunek, dotyczący lat 1971-75, również pozwala stwierdzić całkowitą realność 
tempa wzrosiu, założonego w tezach na ten okres, 


Przygotowujemy obecnie, zgodnie z wytycznymi XI Plenum KC, ocenę realizacji 
pracy nad rozwojem eksportu w latach 1966-68 oraz program na lata 1968-70. 
Konkretyzujemy zadania, dotyczące przygotowania produkcji eksportowej spełnia- 
jącej wymagania nowoczesności, dobrej jakości i opłacalności. Codziennej w związ- 
ku z tym troski i pomocy wymagać będą inwestycje, realizowane na potrzeby 
rozwoju eksportu, jak np. elbląski „Zamech”. W przemyśle okrętowym, którego 
produkcja jest w 70 proc. eksportowana, konsekwentnego rozwiązywania wyma- 
gają problemy projektowania, organizowania nowoczesnego zaplecza kooperacyj- 
nego, doinwestowania produkcyjnego 1 w zakresie zaplecza socjalnego oraz 
polityki akwizycyjnej. Analizy i decyzji wymagają sprawy alternatyw produk- 
cyjnych i eksperiowych tego przemysłu. Ewentualny eksport statków o dużym 
tonażu powyżej 50 tysięcy DWT wymaga między innymi rozwiązania problemu 
produkcji w kraju silników napędowych. Utrzymanie przodującej pozycji Polski 
Ludowej w eksporcie statków rybackich wymaga przyśpieszonej modernizacji 
konstrukcji i zwłaszcza wyposażenia w sprzęt połowowy i elektroniczny. 


Inwestowanie jest najważniejszym kierunkiem rozwoju i modernizowania gospo- 
darki narodowej. Równocześnie występują w tym procesie nieprawidłowości, 
pogarszające jego wyniki i efektywność. Projekt tez formułuje ocenę tego stanu 
rzeczy z całą ostrością. Utrzymują się zjawiska niepełnej realizacji planów robót 
budowlanych i montażowych. W województwie gdańskim w 1966 r. plan oddawa- 
nia obiektów inwestycji centralnych wykonany został w 76 proc., nie zrealizo- 
wano 39 obiektów. W zakresie inwestycji planu terenowego nie przekazano 
2 obiektów. W 1567 r. analogicznie 77 proc. tytułów planu centralnego i 64 proc. 
tytułów pianu terenowego. 

Nie osiągnęliśmy należytego postępu w utrzymaniu kosztów inwestycji w wiel- 
kościach kosztorysowych. W 1966 r. rzeczowe wykonanie planu centrdlnego 
wyniosło w województwie gdańskim 76 proc., ale finansowe — 92,8 proc, 
w 19267 r. odpowiednio 77 i 92 proc. W planie terenowym przekroczenie wartości 
kosztorysowej wynosiło co roku ponad 5 proc. | 

Po szczcgójowym omówieniu zjawiska niedoboru mocy przerobowej budownie- 
twa tow. Kociołck mówił dalej: 

Wszystkie ujemne zjawiska potwierdzają w pełni celowość proponowanych 
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w tezach kierunków dalszego usprawniania procesu inwestowania w powiązaniu 
z wyprzedzającym wzrostem potencjału wykonawczego budownictwa. W toku rea- 
lizacji zadań bieżących konieczne jest, w ramach terenowej koordynacji, skoncen- 
trowanie wykonawstwa na tytułach kontynuowanych i jak najszybsze oddawanie 
ich do użytku. 

Projekt tez słusznie koncentruje uwagę na niezniiernie ważnych zadaniach i pro- 
blemach dalszego rozwoju. W tej wielkiej pracy jest niiejsce na solidną robotę 
każdego przedsiębiorstwa; rosną też wymagania wobec kicrownictw przedsię- 
biorstw i załóg. Organizacje partyjne będą skutecznie spełniać statutową rolę, 
jeśli rozwiną przede wszystkim funkcje insp.racyjne i kontrolne, zamiast nie 
wszędzie przezwyciężonej tendencji do zastępowania administracji i w konsek- 
wencji do rozwadniania odpowiedzialności. 

Liczne i skomplikowane zadania, stojące przed naszą partią, uwydatniają z wiel- 
ką siłą potrzebę ideologicznego, politycznego i organizacyjnego umocnienia zwar- 
tości naszych szeregów. Są wszelkie podstawy do pozytywnej oceny okresu, który 
dzieli nas od IV Zjazdu. Przeprowadziliśmy w tym czasie ogromną pracę we 
wszystkich dziedzinach, stoczyliśmy doniosłe batalie polityczne, Robotniczy trzon 
partii 1 jej aktyw robotniczy były niczawodną ostoją Komitetu Centralnego. 
Powiększały się nasze szeregi. Wojewódzka organizacja partyjna przyjęła w la- 
tach 1964-68 34 tys. kandydatów i obecnie liczy 88 tys. towarzyszy. Zawsze jed- 
nak ocenę istniejącego stanu nalczży konfrontować z zadaniami i problemami, 
które są dziś, które są przed nami, którym będziemy musieli sprostać. Dlatego 
musimy być silniejsi, lepiej przygotowani, musimy lepiej pracować niż dziś 
i wczoraj. 

Centralna rola w przygotowaniu partii do nowych, trudniejszych zadań przypa- 
da ideologicznemu wychowywaniu, przyswajaniu przez kandydatów i członków 
partii podstaw marksizmu-ieninizmu. W tym zakresie zasadniczą rolę ma do 
spełnienia system powszechnego szkolenia partyjnego. 


Drugą podstawową płaszczyzną ideowego i politycznego kształtowania świado- 
"mości były i są partyjne zebrania. Czynnikiem pozytywnym jest systematycznie 
wzrastająca częstotliwość tych zebrań. Uważam osobiście za szczególnie doniosłe 
zebrania, które inicjuje instancja, Komitet Centralny lub Komitet Wojewódzki, 
zwracając się do wszystkich organizacji z ważnymi informacjami i ocenami, na 
przykład w formie listów. Listy takie, w porę opracowane, odgrywają ogromną, 
trudną do przecenienia rolę w kształtowaniu politycznej i ideologicznej aktyw= 
ności partii. 

Szkolenie partyjne i partyjne zebrania nie mogą zastąpić ani wyręczyć central- 
nie i terenowo kierowanych instytucji frontu ideologicznego oraz propagandy. 
Mają jednak tę zasadniczą wartość, że zapewniają upowszechnianie idei, myśli, 
argumentów partii, w trybie żywego słowa, w rozmowie czy sporze żywych ludzi. 
Tej wartości nikt i nic zastąpić nie może. 

Szkołą postaw ideowych, politycznych jest wdrażanie i egzekwowanie wymo-» 
gów staiutowych wobec członków partii. Doświadczenia minionych miesięcy 
jeszcze raz szczególnie jaskrawo pokazały, jak szkodliwe są następstwa tolerancji 
wobec postaw i działalności sprzecznych ze statutem, naruszających zasady 
ideowe i polityczne naszej partii. | 


W województwie gdańskim instancje partyjne spowodowały w okresie od 
1 marca do końca czerwca br. odwołanie 77 osób z funkcji kierowniczych, obję- 
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tych partyjną nomenklaturą. W tym samym czasie podstawowe organizacje 
partyjne i komisje kontroli wydaliły z partii lub inaczej ukarały 47 towarzyszy. 

Sankcje partyjne objęły ludzi, których rewizjonistyczna, antypartyjna postawa 
wcześniej i przede wszystkim w ostatnich miesiącach faktycznie postawiła poza 
partią. 

. Niektóre z tych decyzji dotyczyły towarzyszy o poważnym stażu partyjnym 
i dlatego były to szczególnie trudne decyzje. 

Wydaliliśmy z partii lub odwołaliśmy ze stanowisk ludzi za antypartyjne posta- 
wy, za to, że straciwszy ideową orientację zarzucali nam kierowanie się anty- 
semityzmem, oraz takich, którzy uważali się za ofiary episku syjonistycznego. 
Przeciwstawialiśmy się politycznie i organizacyjnie nacjonalistycznym, prosyjoni- 
stycznym postawom niektórych towarzyszy pochodzenia żydowskiego i równocze- 
śnie przejawom poglądów antysemickich. Wyciągaliśmy też konsekwencje partyjne 
za inne naruszenia zasad statutowych. 

Chciałbym wyrazić przekonanie, że w zasadzie prawidłowo realizowaliśmy linię 
polityczną kierownictwa partii, wytyczoną w przemówieniu tow. Wiesława w dniu 
19 marca br. 

Pozwolą towarzysze, że krótko w związku z tym fragmentem nawiążę do wypo= 
wiedzi tow. Billiga. Być może w poszczególnych decyzjach, podejmowanych w In- 
stytucie Badań Jądrowych, były popełnione błędy, trudno mi się do tej sprawy 
ustosunkować. Były jednak dwie rzeczy w wystąpieniu tow. Billiga, których nie 
mogę pominąć milczeniem. 

W moim głębokim przekonaniu tow. Billig próbował tutaj raz jeszcze zgalwa- 
nizować skompromitowaną praktykę stosowania różnych miar statutowych czy 
obywatelskich, zależnie od tego, czym się ludzie zajmują I gdzie pracują. Według 
tej praktyki przez lata całe uprawiano kamuflowanie ideologicznej i politycznej 
degrengolady. Wtedy gdy Kołakowski spotykał się z Brzezińskim, ostre polityczne 
oceny tego faktu uważane były za nietakt, delikatnie mówiąc, wobec środowiska, 
za niedopuszczalne ataki na wybitnych naukowców i moralistów. - 


Pod hasłem wyjątkowości pewnych środowisk i ludzi uprawiano atak na partię, 
pod oszukańczym frazesem jej niekompetencji. Dziś ta teza raz jeszcze — powta- 
rzam — odżyła. Siąd, od tej tezy krok tylko do pana Kisielewskiego teorii 
o „ciemniakach”, którzy nie mają prawa do tego, by wypowiadać polityczne oceny 
różnych zjawisk w dziedzinie nauki czy kultury. Chciałbym przeciwko tej próbie 
galwanizowania skompromitowanej teorii i praktyki jak najbardziej energicznie 
zaprotestować. 

Tow. Billig, walcząc w obronie odcinka, którym przez wiele lat kierował, a na 
którym działy się niedobre rzeczy, choćby w polityce kadrowej, w której roz- 
strzygały bynajmniej nie zasady, ale solicarność skorumpowanych, wyobcowanych 
często wobec Polski Ludowej ludzi, spośród których bardzo wielu łatwo zmie- 
niało ojczęznę — sformułował pewną hipotezę interpretacyjną. Według tej hipo- 
tezy zmontowany został przez jakieś wrogie elementy spisek na dorobek polskiej 
atomistyki. Chciałbym w związku z tą formułxką — a tak zrozumiałem wypowiedź 
towarzysza Billiga — powiedzieć, co następuje: jeśli w walce politycznej popeł- 
nione zostały błędy, to były one sprzeczne z linią partii i partia, jej kierownictwo, 
zajęła w tej sprawie jasne stanowisko. Błędy były, są i będą naprawiane, ale nie 
była błędna polityka, którą partia prowadziła w obliczu ataków wroga, sił rewi- 
zjonistycznych i syjonistycznych. Nie partia wybierała sobie przeciwnika według 
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jakichś podziałów historycznych czy pochodzeniowych, to przeciwnik sam się okre- 
Ślił ideowo i politycznie i przeciwnik ten nie może ex post przyszywać partii 
cenzurek, które nie mają nic do rzeczy. Przeciwnik jest wrogiem bez względu na 
rodowód czy pochodzenie i jako przeciwnik polityczny musi być traktowany. 


W okresie ostatnich wydarzeń politycznych informacje, dotyczące błędnei posta- 
wy niektórych członków centralnych władz partyjnych, członków Komitetu Cen- 
trainego, jak np. tow. Schaffa, tow. Żółkiewskiego, wywołały powszechnie żywą 
rcakcję w organizacjach partyjnych. Mam osobiście krytyczny stosunek w pła- 
szczyźnie politycznej i iceolcgicznej wobec twórczości publicystyczno-naukowej 
tow. Schaffa, jego współodpowiedzialności za sytuację w dziedzinie polskiej huma- 
nistyki, w tym w szczególności w Instytucie Filozofii i Socjologii Polskiej Aka- 
demii Nauk i na Uniwersytecie Warszawskim — za politykę kadrową w polskiej 
humanistyce. 


Mam również zdecydowanie krytyczną ocenę postawy politycznej tow. Żółkiew- 
skiego, zwłaszcza w okresie wydarzeń marcowych, w szczególności jego postawy 
politycznej na posiedzeniu sejmowej Komisji Nauki i Oświaty, kiedy prowadzi- 
liśmy ostrą walkę polityczną z przedstawicielami koła „Znak', atakującymi 
z antypartyjnych i antysocjalistycznych pozycji naszą linię. 


Rozumiem jednak, że są to sprawy trudne, o dużej wadze, wymagające rzeczo- 
wego, skrupulatnego zbadania i wyjaśnienia. Gdyby z tej przyczyny utrudnione 
było określenie stanowiska Komitetu Centralnego na obecnym plenarnym posie- 
dzeniu, uważam za słuszne zlecenie rozpatrzenia tych spraw Biuru Politycznemu — 
dla oceny i sformułowania wniosków. Uważałbym również za celowe, w razie 
powzięcia takich decyzji, poinformowanie o tym partii. 


W rozwijaniu politycznej ofensywy partii zasadnicze znaczenie ma określenie 
jej kierunków, myśli przewodnich; kierunki te prawidłowo, moim zdaniem, ujmu- 
ie projckt tez. Na ich marginesie chciałbym wypowiedzieć kilka uwag, dotyczą- 
cych ważnych motywów naszej ofensywy ideclegicznej, polityczno-propagandowej. 


Ostatnie lata przyniesły niewątpliwie wzmożoną agresywność światowego impe- 
rializmu, a przede wszystkim Stanów Zjednoczonych. Dziś w parze z zaborczą 
ekspansją gospodarczą idzie brutalne posługiwanie się narzędziem agresji zbrejnej. 
Siły imperialistyczne są niewątpliwie poważne, jednakże dominującym czynnixiem 
współczesności stał się system socjalistyczny, zwłaszcza jego główna siła — Zwią- 
zek Radziecki. System socjalistyczny umocnił swoje pozycje gospodarcze, polityczne 
i militarne. Dzięki jego sile agresja Sianów Zjednoczonych w Wietnamie nie przy- 
niosła i nigdy nie przyniesie zwycięstwa agresorowi. Wielkim sukcesem sił socja- 
lizmu i postępu stało się zawarcie układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. 
Kraj socjalistyczny, Związek Radziecki, jest inicjatorem dalszych kroków rozbro- 
jeniowych, system socjalistyczny jest dominującym czynnikiem współczesności, 
mimo problemów, które go nurtują czy osłabiają, mimo różnic i rozbieżności. 
Ten fakt, że system rewolucji i postępu, sacializm, stał się siłą napędową współ- 
czesności, jest i musi być ważnym motywem naszej ofensywy ideowej, moralnej 
i politycznej, oddziaływania na umysły, uczucia i wyobraźnię, zwłaszcza mło- 
dzieży. I równocześnie ważnym i skutecznym motywem naszej ofensywy jest 
i powinno być pokazywanie historycznej prawdy o kapitalizmie. Różne czynniki 
złożyły się na występujące dość często, w tym wśród młodzieży, uproszczone 
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wyobrażenia o systemie kapitalistycznym, obciążone powierzchowną obserwacją 
jego modelu konsumpcyjnego. 

Niebagatelną rolę w płaszczyźnie ideologicznej odegrało tu rewizjonistyczne 
skażenie marksizmu egzystencjalistycznym pojmowaniem roli i losów jednostki 
ludzkiej, jednakowych jakoby, bez względu na systemy społeczno-polityczne; to 
właśnie owe słynne teorie alienacyjne. 


Jest współczesny kapitalizm 1 imperializm nosicielem groźby agresji i wojny. 
Na nich wyrastał przez dziesięciolecia i dziś tuczy się nimi nadal. 


W powojennym 20-leciu antykomunizm stał się głównym ideologicznym, propa- 
gandowym narzędziem imperializmu. Front propagandowej krucjaty antykomuni- 
stycznej jest obszerny, od naukowych „badań sowietologicznych” do gadzinowych 
szczekaczek radiowych. Na tym froncie niemała też rola przypada rewizjoniz- 
mowi. 

Kariery wszystkich kolejnych rewizjonistycznych afer, że użyję tego określenia, 
w obrębie socjalizmu są bliźniaczo podobne. Droga wiedzie zawsze od modyfika- 
cji, kwestionowania podstawowych zasad marksizmu do pozycji antypartyjnych 
i antykomunistycznych. Takie są również koleje losów nosicieli rewizjonizmu 
w naszej partii. 


Doświadczenie uczy, że połowiczna, niekonsekwentna walka z rewizjonizmem 
w ideologii, nauce, kulturze, wewnątrz partii przynosi sprawie socjalizmu niepo- 
wetowane szkody. W istocie rzeczy sprzyja antykomunistycznej dywersji. 


Ważnym założeniem doktryny i praktyki antykomunizmu jest stawka na nacjo- 
nalizm. Otwarcie formułował to założenie jeden z czołowych ideologów antyko- 
munizmu, Zbigniew Brzeziński, w swej książce „Europa bez podziału”. Recydywy 
ciasnego nacjonalizmu w istocie rzeczy odpowiadają rachubom imperializmu. 
Nacjonalistyczna interpretacja zasad marksizmu-leninizmu prowadzi do podwa- 
żenia jedności i współpracy, do porzucania zasady proletariackiego internacjona- 
lizmu. Jest przy tym charakterystyczne, że każda nacjonalistyczna recydywa 
w warunkach krajów socjalistycznych idzie w parze z inspirowaniem antyra- 
dzieckich nastrojów. 


Antysowietyzm groźnie narusza siłę socjalizmu, opierającą się na internacjona- 
listycznej solidarności krajów socjalistycznych. Na tę nacjonalistyczną, ant»ra- 
dziecką recydywę stawia także imperializm zachodnioniemiecki, tradycyjnie, 
niezmiennie antykomunistyczny i antypolski. 


Są to główne przyczyny, dla których czujność wobec wszelkich przejawów 
nacjonalizmu i wygrywania go przez reakcję jest w naszych warunkach sprawą 
pierwszorzędnej wagi. Są to równocześnie przyczyny, dla których patriotyczne 
wy''howanie społeczeństwa, w szczególności młodzieży, ma zasadnicze znaczenie. 
Pairiota wychowany, ukształtowany na najlepszych wzorach klasowej, rewolu- 
cyjnej i narodowej walki o postęp, o niepodległość, na wzorach walki o wolność 
waszą i naszą, będzie zawsze stał mocno przy zasadach internacjonalizmu. Nie 
będzie miał do niego dostępu czad nacjonalizmu. 


Taką właśnie postawę zajmowała w okresie ostatnich wydarzeń ogromna, przy- 
tłaczająca większość społeczeństwa, które nie dało posłuchu i odrzuciło zdecydo- 
wanie próby siania nastrojów antyradzieckich, próby podejmowane przez Iroz- 
maitego rodowodu grupki reakcyjne, nacjonalistyczne i kosmopolityczne. 
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Sprzęgnięcie nacjonalizmu z entykomunizmem wystąpiło również w doktrynie 
i praktyce światowego ruchu syjon:stycznego, który w ostatnich latach, zwłaszcza 
po agresji Izracla przeciwko krajom arabskim, odgrywa niemałą rolę na arenie 
antykomunistycznej dywersji propagandowej. 


Tow. ANTONI WALASZER 


Obecne plenarne obrady Komitetu Centralnego naszej partii są oficjalnym 
otwarciem wielkiej ogólnopartyjnej dyskusji nad dalszymi kierunkami ekono- 
miczno-społecznego i kulturalnego rozwoju naszego kraju oraz doskonaleniem 
metod i środków budownictwa socjalistycznego. Do dyskusji tej cała partia przy- 
wiązuje wielką wagę, ale obok członków partii również większość społeczeństwa 
widzi w V Zjeździe zapowiedź dalszego umocnienia kierowniczej roli partii, 
sprawniejszego funkcjonowania zasad demokracji socjalistycznej i wewnątrz- 
partyjnej. 

Skutecznie odpierając w toku tej dyskusji ataki przeciw partii rewizjonizmu, 
jako głównego niebezpieczeństwa na obecnym etapie rozwoju społecznego, będzie- 
my konsckwentnie walczyć o pełną kontynuację październikowego programu partii 
oraz uchwał III i IV Zjazdu, wzbogacając je nowymi myślami, pojęciami i kon- 
cepcjami, będącymi rezultatem naszych blisko ćwierćwiekowych doświadczeń histo- 
rycznych i praktyki budownictwa socjalistycznego. 

Do formułowania takich wniosków i wyrażenia uzasadnionej nadziei na twór- 
czą przedzjazdową dyskusję w caiej partii, w całym społeczeństwie polskim, upo- 
ważnia treść przedłożonych nam tez Komitetu Centralnego na V Zjazd partii. 

W swoim wystąpieniu chciałem zająć się niektórymi tylko problemami w kon- 
tekście ich związku z tezami zjazdowymi oraz w kontekście naszych terenowych 
doświadczeń i naszych wniosków, 

Przedstawiona w tezach problematyka inwestycyjna ostatnich lat bieżącej 
5-latki oraz perspektywy rozwoju gospodarki narodowej w następnym 5-leciu są 
zapowiedzią kontynuacji dalszego budownictwa socjalistycznego. Jednocześnie 
przedstawione w tezach kierunki tego rozwoju odpowiadają na zasadnicze pyta- 
nie, w jakim tempie i w jakim kierunku będzie rozwijać się nasz kraj. 

W tezasch zjazdowych można znaleźć pełną odpowiedź na to pytanie. Odpowiedź 
ta brzmi: tylko droga budownictwa socjalistycznego gwarantuje wszechstronny 
i dynamiczny rozwój kraju, tylko socjalizm zabezpiecza i gwarantuje pełną suwe- 
renność i niezależność narodową, daje nam poczucie bezpieczeństwa narodowego, 
zapewnia trwały system sojuszu, zabezpiecza Polskę przed odwetowymi zakusami 
imperializmu, w tym in.perializmu zachodnioniemieckiego w szczególności. Dalsze 
kierunki rozwoju naszego kraju, przedłożone w tezach zjazdowych, są konty- 
nuacją i pomnażaniem tego, co czyniliśmy dotychczas. Dotyczy to zarówno prze- 
mysłu i rolnictwa, jak też kultury i nauki. 

Oczywiście jeszcze nie wszystkie potrzeby społeczeństwa zostaną w najbliższych 
latach zaspokojone. Ale wszyscy jesteśmy świadomi tego, że tylko dalszy wzrost 
wydajności pracy, lepsza gospodarność daje możliwość szybszego tempa rozwoju. 

Niczaprzeczalny awans ekonomiczny, kulturalny i naukowy ziemi szczecińskiej 
mógł nastąpić tylko dzięki powrotowi tej ziemi do Polski Ludowej. Ludzie pracy 
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naszego regionu wiążą nierozerwalnie dorobek swej ziemi z socjalizmem, ze słusz- 
ną. polityką partii i jej kierownictwa, toteż społeczeństwo ziemi szczecińskiej 
trwale stoi przy partii, darząc ją pełnym zaufaniem i dając temu wyraz przy 
każdej okazji, a prze e wszystkim codzierną, ofiarną pracą. | 

W tezach zjazecwych zra!azia poiwierdzenie ta fundamentalna prawda, że głów- 
nym warunkiem calszcgo pogłcbicnia demokracji socjalistycznej jest umocnienie 
i rozszerzenie wpływów partii w narodzie, codzienne zacieśnianie z nim więzi. 


Tylko przez stałe, świadome rozktudowywanie szeregów partyjnych możemy bu- 
dować autorytet pariii i wzmacniać jej inspira:orsko-pclityczną rołę we wszyst- 
kich środowiskach społecznych, a przede wszystkim wśród klasy robotniczej i pra- 
cującego chłopstwa oraz w szercgach inteligencji twórczej i technicznej. - 

W tym zakresie cala nasza rartia, jak też nasza wojcwódzka organizacja, posia- 
da poważny dorokek. Dopływ świeżych sił do partii, a zwłaszcza dopływ młodych 
wyksziałconych i wysoko kwalifikowanych ludzi, stale znajduje się w centrum 
zainteresowania i działania naszej wojewódzkiej organizacji pa.tyjnej. 

W naszych szczecińskich warunkach jest to zjawisko tym bardziej naturalne, 
że społeczeństwo województwa jest pod względcm struktury wieku jednym 
z najmłodszych w kraju. Obecnie najważniejsze grupy wieku wojewódzkiej orga- 
niżacji partyjnej cd 18 do 39 lat stanowią ponad 61 proc. członków partii. Ta 
grupa odgrywa podsiawcwą rolę w praktycznej działalności partii, jednocześnie 
dominując w sprawowaniu kierowniczych funkcji i stanowisk w życiu społeczno- 
-politycznym. | 

Młodzi ludzie w partii wiążą swoje życiowe cele i aspiracje z socjalizmem, 
z polityką naszej partii. Są oni szczególnie cddani i zaangażowani w realizację 
socjalistycznego rozwoju kraju. Ich duży, na ogół zdrowy krytycyzm, a często 
także intelektualny nicpckój i ogromne wyczulenie i wrażliwość na sprawiedli- 
wość w życiu i pracy, na ćcbro i zło spcłeczne, ich stała dążność do pogłębienia 
swej wiedzy politycznej i zawacowej — stanowią dia naszej partii kapitał, który 
należy ocenić i umicjętnie wykcrzystać. Te pozy.ywrne ziawiska u młodych człon- 
ków partii, wsparte doświadczeniem i kariem walki rewolucyjnej starszych towa- 
rzyszy, złożyły się w sum:e na to, że nasza pariia posiada zdrowy klasowo 
kościec ideolcgiczny i organizacyjny. I nie wiek, ale praca decyduje o tym kośćcu 
ideologicznym. 

"Ale obck tcgo występują tekże inne problemy, oczekujące właściwego rozwią- 
zania: Młodość naszej organizacji partyjnej, jak i województwa stwarza także 
szereg trudności, zwłaszcza w pracy ideowo-politycznej. Jest rzeczą oczywistą, 
że młodzi ludzie są karcziej podatni na niektóre niesłuszne teorie, przede wszyst- 
kim na rewizjonistyczne wpływy różnej maści i odcieni. Dotyczy to zarówno 
niektórych problemów naszej historii narcdowej i polskiego ruchu robotniczego, 
jak też problemów wspoóiczesnych. Zjawisko to, aczkolwiek nie masowe, ma swoje 
źródło przede wszystkim w nicdostatecznym zasobie wiedzy politycznej. 

Oczywiście dają tu o sobie także znać niedoskcnałości I niedomagania naszego 
systemu szkolenia partyjnego. Frzecież młody człowiek w zasadzie przed przyj- 
ściem do partii niewiele miał okazji, aby zgłębić pryncypia marksistowsko-leni- 
nowskiej nauki. Nie cała mu jej szkoła średnia czy zawodowa. Często nie daje 
jej także wyższa ucze.nia, wskutek słabej pracy katedr nauk ideologicznych i spo- 
łecznych. Organizacja partyjna powinna być więc tym podstawowym ogniwem, 
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w którym młody członek partii powinien nabierać szlifu marksistowskiego wycho- 
wania, w którym powinien zdobywać maksimum tej marksistowskiej wiedzy, 
uczyć się klasowego spojrzenia i klasowych ocen tego, co dzieje się wokół niego, 
co dzieje się w kraju i na świecie. 


W tym kontekście sprawa właściwej organizacji systemu szkolenia partyjnego, 
które jako takie wca:e nie jest i nie było anachronizmem, jak to niektórzy twier- 
dzą, urasta do rangi problomu, który musi znaleźć prawidłowe rozwiązanie, 
Konieczny jest także zerganizowany system inforraacji partyjnej od góry do dołu 
i od dołu do góry, jak to miało miejsce w ostatnich miesiącach i ma dotychczas; 
aby podstawowa masa członków partii znała stanowisko swego kierownictwa 
w określonych sprawach. W tym względzie w pełni zdała egzamin instytucja 
listów Komiteiu Centralnego do podstawowych organizacji partyjnych oraz szyb- 
ka i szczera informacja partyjna w okresie wydarzeń marcowych. 

Wypadki marcowe ukazały nam, jakie słabości posiadamy w określonych środo» 
wiskach. W wielu tych środowiskach działają nasze podstawowe organizacje par- 
tyjne, działają członkowie partii. Stad też generalny wniosek, że tylko systema- 
tyczna praca w tych środowiskach, szczególnie na wyższych uczelniach i w środo» 
wiskach liierackicb oraz artystycznych, systematyczna praca i pryncypialna 
krytyka ich braków i błędów, a nie liberalizm i kompromis, mogą przynieść 
ożywienie działalności podstawowych organizacji partyjnych. | 

Bardzo słusznie, że w naszych tezach zjazdowych jest zawarta myśl o uczczeniu 
50 rocznicy pierwszej niepodległości, W naszych organizacjach partyjnych, 
a w szczególności wśród młodzieży, należy ukazać 20-lecie międzywojenne na 
przykładzie żyjącej jeszcze klasy robotniczej. 

Uważam, że obok hisioryków szczególnie wiele do powiedzenia ma tu ta część 
klasy robotniczej, która na swych własnych barkach odczuwała „dobroć” burżuas= 
zyinych rządów. Uważam, że w tej sprawie winniśmy wiele więcej zrobić, orga- 
nizować spotkania komunistów i starszej cześci kiasy robotniczej z młodzieżą, 
ażeby ukazać, czym był okres międzywojenny dia kształtowania się walki Prze” 
ciwko burżuezji, czym była polityka burżuazji i co zaprzepaściła. 

Stwierdzając, że dyskusja nad tczami pozwoli wyjaśnić szereg nurtujących 
prebiemów, tow. Walaszek powiedział na zakończenie: Partia nasza, jako kierow- 
nik frontu ideologicznego, ksztaituje idec'ogiczne i moraine wartości narodu. 
Sądzimy, że na fali przygctowań i dyskusji do V Zjazdu partii należy poświęcić 
w.ęcej uwagi sprawie rozszerzenia i pogłębiania wiedzy ideolaiicznej zarówno 
członków: partii, jak też bezpartyjnego aktywu, w celu jeszcze pełniejszego zaan- 
gażowan.a całego społeczeństwa w realizację naszych ambitnych zadań na fron- 
cie gospodarki i kuliury. 


Tow. JAN SZYDLAK 


Okres, jaki uplynął od IV Zjazdu, stanowi istotny krok naprzód w socjalistycz- 
nym rozwoju kraju. Tę niełatwą, a przecież mosącą być słusznym powodem na- 
szej dumy drogę przeszła razem z całym krajem ij Wieikcpolska, która dzięki 
realizacjj uchwał I wskazań IV Zjazdu może zanotować dalszy rozwój gospodar- 
czy i kulturalny. - 
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Nie ma w naszym regionie takiej dziedziny życia, w której by nie został osiąg- 
nięty odczuwalny przez ludzi pracy postęp i poprawa stanu rzoczy. 

Czy jednak osiagnęliśmy w rozwoju gospodarczym Wszystko, co możliwe było 
do osiągnięcia? Niestety, nie. Ogólny, bezsporny nasz dorobek pomniejszany jest 
przez szereg niedostatków, których usunięcie stanowi ciągłą troskę naszych orga- 
nizacji partyjnych. Nadal niedostateczny jest wzrost społecznej wydajności pracy. 
pomniejszany nierzadko złą organizacją pracy, niewłaściwą strukturą zatrud- 
nienia. Niewspółmiernie do potrzeb rozwijają się również postęp techniczny i tech- 
nologiczny oraz rekonstrukcja istniejącej bazy wytwórczej szeregu branż i zakła- 
dów. 

Nadal nie zostały przezwyciężone do końca istniejące braki w kooperacji, rytmi- 
ce produkcji, zaopatrzeniu, a przede wszystkim jakości produkcji i obniżce kosz- 
tów własnych. 

Świadoma zarówno poważnego dorobku, jak i hamujących nieraz nasz rozwój 
szeregu ujemnych zjawisk w gospodarce nasza wojewódzka organizacja partvjna 
w trakcie tego twórczego i krytycznego ożywienia w naszym życiu społeczno-poli- 
tycznym dokonuje otecnie analizy stanu realizacji zadań gospodarczych w bie- 
żącej S-latce w każdym przedsiębiorstwie j opracowuje w każdej podstawowej 
organizacji partyjnej program optymalnego jej wykcnania j osiągnięcia dalszej 
poprawy wskażników technicznych oraz finansowo-ekonomicznych, jak i socjalno- 
bytowych warunków życia ludzi pracy. Opracowanie takiego prcgramu stanowi 
jedno z głównych zudań w trakcie przygotowań naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej do V Zjazdu. 

W okresie dziclącym nas od IV Zjazdu główną formą walki, prowadzonej przez 
naszych przeciwników politycznych, była dywersja ideologiczna. 

Uformował się szczególnego rodzaju antysocjalistyczny front, będący konglome- 
ratem starych i nowych rewizjenistów, reakcji, różnych odmian elementów rekru- 
tujących się ze środowisk drobnomieszczańskich i kapitalistycznych oraz nosicieli 
postaw nacjonalistyczno-syjonistycznych, aktywnie wspieranych przez międzyna- 
rodowy syjonizm. 

Rozwój wypadków wskazał dowodnie, że zoologiczna wręcz nienawiść do partii 
i ustroju łączy ludzi różnych pozornie przekonań i różnych środowisk, jednolitych 
przecież jeżeli chodzi o cel, jaki im przyświeca, a którym jest walka z naszą 
ideologią i ustrojem. 

Marcowy atak tych sił antysocjalistycznych i związane z tym ich marzenia zo- 
stały rozbite. U nas w Wielkopolsce ludzie pracy na czele z wojewódzką organiza- 
cją partyjną zajęli jasną i niedwuznaczną postawę po stronie partii i socjalizmu, 
przeciw wichrzycielom i rewizjonistycznym demagogom. 

U podstaw stosunku ludzi pracy, ich jasnego niedwuznacznego stanowiska w 
marcowych wydarzeniach legła afirmacja zarówno dotychczasowych osiągnięć soc- 
jalizmu w kraju, jak i gcencralnych założeń polityki neszej partii, I nie jest to 
formalna afirmacja. Przejawia się ona bowiem w głębokiej trosce o rozwój kra- 
ju, nierozłącznie związanego z socjalizmem. Wyraz temu dały tysiące ludzi w 
uchwałach j rezolucjach wyrażających poparcie dla partii. Przejawia się to w czyn- 
nym poparciu, jakiego klasa robotnicza j ludzie pracy na co dzień nam udzielają, 
oraz w krytyce przejawów zła istniejących jeszcze w naszym życiu. 

Krytyka ta skierowana jest zwłaszcza przeciwko rozbieżnościom między słowami 
a czynami, między głoszonymi ideałami a praktycznym postępowaniem niektórych 
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odrywających się od klasy robotniczej a piastujących odpowiedzialne funkcje 
osób, a zwłaszcza jaśniepańskich postaw, karierowiczostwa, wykorzystywania 
stanowisk ds celów prywatnych czy pogardy dla pracy i człowieka pracy. 

Krytyka ta, odrzucając z niej odzywające się tu i ówdzie demagogiczne i wolno- 
europejskie insynuacje, jest w swoim twórczym nurcie słuszna i wyraża domi- 
nujacą wśród ludzi pracy troskę o losy kraju i socjalizmu oraz tendencję do 
pełnego wyegzekwowania w praktyce naszego życia socjalistycznych wymogów. 

Sądzę, że winniśmy uczynić wszystko, aby utrzymać tę twórczą krytykę. Jest ona 
bowiem nam bardzo potrzebna jako jeden z istotnych elementów profilaktyki 
chroniącej nasz socjalistyczny organizm od różnego rodzaju deformacji. 

Chciałbym przy tym podkreślić niemałą pozytywną rolę, jaką w ożywieniu ży- 
cia politycznego j społecznego i w rozwoju tej krytyki — mimo takich czy innych 
potknięć — odegrały środki masowego przekazu, prasa, radio i telewizja. Rozwinęły 
one ofensywnie szeroką ideowo-polityczną publicystykę. Ofensywna działalność 
tych środków w oparciu o tezy, które przyjmie nasz Komitet w kkć jest 
w toku kampanii zjazdowej rzeczą ze wszech miar pożądaną. 

W oparciu o przedstawione nam tezy zjazdowe, rozwiązując w życiu organiza- 
cji partyjnych nakreślone przez nie problemy idcologiczno-politvczne, będziemy 
nadal rozwijać konsekwentnie to ożywienie, umacniać wpływ naszej partii wśród 
społeczeństwa. 

Jest rzeczą bezsporną, że gwałtowny atak sił antysocjalistycznych narastał w 
kraju od dawna. Partia uświadamiała sobie to narastające niebczpieczeństwo. 
Wyrazem tego było XIII i VIII Plenum Komitetu Centralnego, na których słusznie 
ocenilismy sytuację i prawidłowo powziętismy decyzje. 

Gdzie tkwi więc przyczyna, że jeszcze w marcu br. mieliśmy do czynienia z ta- 
kim zakiywizowaniem się ciemeniów ant; socjalistycznych? 

W pełni popieramy zaw2rtią w tczach i rozwiniętą we wczorajszym wystapieniu 
tow. Kliszki ocenę, iż jedna z pedstawowych przyczyn tkwi w niekonsekwencji 
i liberaliżmie, jakie przejawiły się w naszej działalności na niektórych odcin- 
kach. 

W partii naszej nieuniknicne są różnice poglądów, potrzebne są wszechstronne 
dyskusje nad rozwiązanicm takich czy innych problemów, jakie wysuwa życie, ja- 
kie wyrastają w trakcie realizacji stale przecież rosnących i coraz bardziej złożo- 
nych zadań budownictwa socjalistycznego. 

Nie może być jednak tak, aby w węzłowych kwestiach ideołogicznych, źóaiósch 
dla partii i socjalistycznego rozwoju kraju, po powzięciu jednomyślnych decyzji 
przez Komitet Centralny występował potem niedowład działania lub zupełny jego 
brak wśród części aktywu lub w organizacjach przy realizacji obowiązujących 
wszystkich uchwał. Takie zjawiska, niestety, tu i ówdzie miały miejsce. 

Liberalizm i niekonsckwencja postępowania w stosunku do przeciwnika klaso- 
wego, do przejawów obcej ideologii powodują — jak wiemy — niepowetowane 
szkody. 

Doświadczenie nasze, nabyte w okresie od IV Zjazdu, uczy nas nader dobitnie, 
że wszelkie antysocjalistyczne, a zwłaszcza rewizjonistyczne i reakcyjne poglądy 
i postawy mogą istnieć | najlepiej rozwijać się w warunkach właśnie liberalizmu 
i niekonsekwencji naszego działania. Stąd też poza koniecznością usunięcia ich z na- 
szego postępowania istnieje wszędzie potrzeba umocnienia centralizmu demokra- 
tycznego, którego przestrzeganie stanowi jeden z ważnych i skutecznych środków 
przeciwko wszelkim przejawom rewizjonistycznej i innej, obcej partii działalności. 
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W tym też kontekście pragnę poprzeć stanowisko zaprezentowane wczoraj przez 
szereg towarzyszy w dyskusji, dotyczące konieczności oceny postawy członków cen- 
tralnych władz naszej partii, towarzyszy Schaffa i Żółkiewskiego. Osobiście jestem 
przekonany, że w skomplikowanej walce, jaką partia w okresie od IV Zjazdu to- 
czyłą, towarzysze ci swoją postawą i poglądamm; więcej zaszkodzili niż pomogii 
partii. Ponieważ jednak, poza niektórymi faktami, nie dysponuję pełną oceną 
wszystkich elementów ich postawy, uważam wniosek, by Biuro Politvczne doko- 
nało tej oceny i poinformowało o niej, ze wszech miar za słuszny i pożyteczny. 

Ożywienie ideowo-polityczne, jakie nastąpiło w szeregach partyjnych i w społe- 
czeństwie, stanow; poważny cios we wpływy i poglądy rewizjonistyczne oraz 
wszystkich odmian reakcji. 

-. Naiwnością jednak byłoby sądzić, że siły antysocjalistyczne rozbite zostały osta- 
tecznie, a ich wpływy i oddziaływanie na świadomość społeczeństwa wykarczowa- 
ne w pełni. Nie jest tak i nie może być tak, jak długo trwa walka dwóch systemów 
w skali światowej i jak długo istnieć będzie baza społeczna do działania obcych 
nam sił oraz punkty dla ich zaczepienia w świadomości naszego społeczeństwa. 

| Częścią składową wniosku, jak; wyciągamy z wydarzeń marcowych, a w Wiel- 
kopolsce już realizujemy, jest umacnianie ideologiczne organizacji partyjnyca, 
uzbrajanie ich do walki z wszelkimi przejawami antysocjalistycznej dywersji, uod- 
pornienie na wpływy obcej OEOOSA w tym i nacjonalizmu, którego przejawy tu 
i ówdzie występują. : 

Szkodliwość nacjonalizmu potwierdzona jest wieloletnią historią ruchu komuni- 
stycznego, a obecny rozwój tego ruchu — jak pokazuje polityka Komunistycznej 
Partii Chin — nie jest, niestety, wolny nawet od krańcowych nacjonalistycznych 
wynaturzeń. 

„Słusznie też partia nasza z dużą troską odnosi się do wszelkich mogących mieć 
nacjonalistyczną inklinację poczynań czy poglądów. 

Chciałbym jednak stwierdzić, że ze zdziwieniem j oburzeniem wysłuchałem 
wczorajszego wystąpienia tow. Billiga. 

Dwie rzeczy wymagają w moim odczuciu zdecydowanego protestu. 

Po pierwsze — troska naszej partii o czystość ideową i jej bezkompromisowa po- 
„stawa wobec wszelkiego nacjonalizmu, zarówno tego polskiego, jak i tego żydow- 
"skiego, nie może być pretekstem do wysuwania haseł obrony ludzi bez względu ma 
przyczyny podjętych wniosków. Tow. Billig powołał się w swoim wvstąpieniu na 
stanowisko tow. Wiesława. Pragnąłbym przypomnieć, że słusznie odzwierciediające 
stanowisko partii stwierdzenie tow. Wiesława, że nikt, kto winien, nie może uśść 
odpowiedzialności, a nikt, kto nie winien, nie może być karany — składa się 
z dwóch członów. W moim DDZĘSORARIU w poglądach tow. Biiliga brakowało teg) 
pierwszego członu. U 

Po drugie — tow. Billig zaprezentował nam pogląd, że jakieś obce siły prowadzą 
czystkę w partii i godzą w starych KPP-owców. 

Chciałbym stwierdzić, że wykładnię taką winniśmy towarzysze odrzucić i to ka- 
tegorycznie jako nieodpowiedzialną jnsynuację. W partii naszej od góry do duiu 
istnieje ogromny szacunek do działaczy Komunistycznej Partii Polski, tego trzonu 
naszej partii, który zdał przed krajem, historią j narodem swój jakże oJpowie- 
dzialny egzamin i który stanowi przy':ł»d dla całej naszej partii. Ja osopiście 
nauczyłem się tego szacunku z własnego doświadczenia, bowiem to. czego mrie 
uczono o KPP w systemie szkolenia lat 50-tych, to właściwie była histor.a per- 
manentnych jej błędów. 
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Wie o tym tow. Billig tak samo dobrze, jak i ja, że żaden staż partyjny I żaden 
cenzus naukowy nie chronią w partii marksistowskiej i nie mogą chronić od odpo- 
wiedziainości w konkretnym wypadku za obce partii poglądy czy postawy. 


I dlatego każdą z takich spraw trzeba rozpatrywać bardzo konkretnie, bez szkod- 
liwych i zbędnych uogólnień. 


To, że tyle miejsca poświęcam potrzebie ofensywności naszego asd 
działania, wynika nie tylko stąd towarzysze, że skutki braków w tym zakresie uja- 
wniły się również w marcowych wydarzeniach, ale KOWnIEŻ z dwóch innych wząlę- 
dów. . 


Po pierwsze — ze zbieżności antypartyjnych i antysocjalistycznych wystąpień 
w kraju z nasileniem działania antypolskich i antysocjalistycznych ośrodków za- 
granicznych, które trwa przecież nadal. I po drugie, z faktu, iż wystąpienia te wy- 
mierzone są przeciwko partii, która coraz bardziej odmładza swój skład i staje się 
w dużej części partią młodych. Widzimy wyraźnie to na przykładzie naszej woje 
wódzkiej organizacji partyjnej. W okresie, który upłynął od IV Zjazdu, szeregi na- 
sze wzrosły o 60 tys. członków, to jest o 1/3 jej stanu, z czego 70 procent to robot- 
nicy i chłopi. Podkreślam przy tym, że 41 proc. nowo wstępujących do partii sta- 
nowi młodzież do 25 roku życia. 


Fakt, że niemal co drugi zasilający nasze szeregi jest człowiekiem młodym, za- 
przecza w sposób dobitny teorii o bezideowości młodego pokolenia, o ideologicznym 
indyferentyzmie czy kryzysie marksizmu wśród młodzieży. Ale fakt ten stawia rów- 
nocześnie przed nami konieczność wzmocnienia ideowo-wychowawczej działalnośi 
w stosunku do tej młodej wiekiem i stażem oraz mniej doświadczonej politycznie 
części partii. | | NE" 


Tow. ADAM SCHAFF 


Nawiązując na wstępie do głosów krytycznych, jakie padły w toku dyskusji na 
plenum pod jego adresem, mówca oświadczył, iż już od dłuższego czasu jest obiek- 
tem niezasłużonej krytyki, przybierającej, jego zdaniem, niekiedy formę napaści 
i insynuacji, zwłaszcza w postaci szeregu artykułów publicystycznych, z których 
treścią, a zwłaszcza z zarzutami się nie zgadza. Wszelka krytyka jego działalności 
naukowej, publicystycznej i politycznej, jak też i postawy wobec wydarzeń mar- 
cowych jest, według mówcy, nie usprawiedliwiona i krzywdząca. A. Schaff złożył 
deklarację, zgodnie z którą jego stosunek ideowo-polityczny do wypadków marco- 
wych, do inicjatorów ich i do konsekwencji jest zdecydowanie negatywny, Po sx 
piający. 

Zatrzymując się nad tą kwestią, A. Schaff zauważył, iż jego zdaniem istniała 
grupa młodych ludzi o poglądach anarchosyndykalistycznych z różnymi domiesz- 
kami trockizmu, maotsetungizmu : innymi. które mówca uznaje nie tylko za met- 
niactwo polityczne, ale za głęboko szkodliwe i politycznie wybuchowe. Z tego też 
względu, jak zauważył A Schaff, już przed kilkoma laty jak najostrzej występował 
osobiście przeciwko grupie nosicieli tych mętnych poglądów, postulując szereg po- 
sunięć zmierzających do neutralizacji tzw. komandosów. Mówca oświadczył, iż 
w akcji tej nie ograniczał się wyłącznie do słownych deklaracji, lecz okazywał 
aktywne działanie na tym polu. 
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Moje poglądy — oświadczył A, Schaff — były I są ostro i zdecydowanie antyre- 
wizjonistyczne. Dla uzasadnienia tego stwierdzenia mówca szeroko omówił swoją 
działalność naukowo-publicystyczną, podkreślając, iż zawsze była ona utrzymana 
konsekwentnie w duchu marksistowskim. Wszelkie krytyki kwestionujące to są 
według mówcy oparte na błędnych przesłankach. 

Adam Schaff odrzucił także krytykę swojej działalności politycznej na odcinku 
akademickim, jak też i zarzuty mówiące o prowadzonej przez niego niesłusznej 
polityce kadrowej na polu nauk podlegających jego kompetencji. Wszelka krytyka 
z tego zakresu jest, zdaniem mówcy, bezpodstawna, chociażby w świetle okoliczno» 
ści aktywnej zawsze i konsekwentnej działalności jego w tworzeniu frontu prze- 
ciwko siłom rewizjonistycznym. W tej części przemówienia A. Schaff przytoczył 
cały szereg wydarzeń, w toku których zaprezentował właściwą postawę, przyczy= 
niając się do skutecznej akcji przeciwko kołom rewizjonistycznym. Choć wśród 
naukowców wychowanych przeze mnie znaleźli się ludzie stojący dziś na obcych 
pozycjach — prowadzona przeze mnie praca wychowawcza, jak mówił Adam 
Schaff, przyniosła nieporównanie większe efekty na polu przygotowania cennych, 
stojących dziś na właściwych pozycjach kadr. 


W końcowej części swego przemówienia Adam Schaff omówił szczegółowo swoją 
postawę w dniach marcowych, podkreślając, iż w związku ze sprawowanymi obo- 
wiązkami dyrektora Instytutu Filozofii i Socjologii PAN nie był związany z uni» 
wersytetem, że miał znikome możliwości wpływu na to, co działo się na tej uczel- 
Ai w krytycznym momencie, Skoncentrowanie się zaś w tym czasie na instytucie 
umożliwiło, zdaniem mówcy, zapewnienie spokoju w tej placówce. 

Na zakończenie Adam Schaff starał się usprawiedliwić swoją postawę w prezy» 
dium PAN deklaracją mówiącą, iż całą swoją przeszłością, całym swoim wewnętrze 
nym przekonaniem, dawał świadectwo głębokiej więzi z ruchem i z partią, która 
była i jest — powiedział — najgłębszą treścią jego życia. 


"Z m 


Tow. CZESŁAW DOMAGAŁA 


Na wstępie tow. Domagała ustosunkował się krytycznie do przemówienia tow. 
Schaffa. Zdaniem mówcy, tow. Schaff nie sformułował wobec plenum dostatecznie 
klarownej oceny polityczno-ideologicznego tła wydarzeń marcowych. 

Następnie, nawiązując do przypadających w bieżącym roku doniosłych rocznic, 
mówca omówił szerzej znaczenie powstania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, stwierdzając między innymi: 

Trudno wprost ocenić wielkość tej historycznej chwili, kiedy się uwzględni, że 
po przeszło 50 latach rozbicia w polskim ruchu robotniczym, rozbicia będącego 
dziełem różnych ugrupowań reformistycznych i rewizjonistyczno-nacjonalistycz- 
nych, dwie robotnicze partie podjęły doniosłą decyzję o połączeniu swych szere- 
gów. Zbratane wspólną wyzwoleńczą walką z hitlerowskim okupantem, zaharto- 
wane solidarnym wysiłkiem przy odbudowie zniszczonego kraju, biorące aktywny 
udział w umacnianiu władzy ludowej PPR i PPS zjednoczyły się pod wspólnym 
marksistowsko-leninowskim sztandarem. 

Kongres zjednoczeniowy był niewątpliwie potężnym ciosem wymierzonym w ide- 
ologów rodzimej i zagranicznej reakcji, 
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Od przeszło 50 lat, od chwili powstania na Zjeżdzie Paryskim w 1892 roku 
Polskiej Partii Socjalistycznej burżuazja usilowała poprzez nią spychać polski pro- 
letariat z jego rewclucyjnej drogi, odciągać go od walki klasowej, wszelkimi środ- 
kami wszczepiać w klasę robotniczą idee nacjonalistyczne i oportunistyczne, idee 
ugodowości i solidaryzmu z klasami posiadającymi. 


Nie ulega wątpliwości, że zjednoczenie obydwu partii stawiało ostatecznie kres 
temu stanowi rzeczy. Jest prawdą historyczną, że odrodzona po II wojnie świa- 
towej Polska Partia Socjalistyczna, utworzona na bazie powstałej w okresie oku- 
pacji lewicowo-socjalistycznej RPPS, od pierwszych dni swego istnienia poza 
wąskimi prawicowymi grupami stanęła na pozycjach jednolitofrontowego działa- 
nia z PPR i odegrała wielką rolę przy eliminowaniu w masach robotniczych opor- 
tunistycznych, rewizjonistycznych i nacjonalistycznych wpływów WRN. 


Czasy były wtedy wyjątkowo trudne. Kraj był potwornie zniszczony, reakcja 
próbowała sięgać po władzę, sytuacja bardziej niż kiedykolwiek wymagała jedności 
działania całej klasy robotniczej, a podstawą tego działania mogła być tylko jedna 
partia robotnicza — zjednoczona jedną myślą i czynem, opierająca swą działalność 
na fundamentalnych zasadach nauki marksizmu-leninizmu. 


Tę jedność działania, której zawdzięczaliśmy pierwsze zwycięstwo polskiej re- 
wolucji — usiłowano niejednokrotnie podważyć od wewnątrz i zewnątrz. 


Było rzeczą oczywistą, że sprawa jedności jest w ogóle podstawowym problemem 
polskiej rewolucji. Co więcej, jednolity front musiał mieć wyraźną perspektywę, 
musiał być traktowany dynamicznie, rozwojowo ku coraz silniejszemu zbliżeniu, 
aż do całkowitej jedności organizacyjnej włącznie. Tego się najbardziej bała polska 
reakcja, tego się panicznie lękały żywioły prawicowe. 


Tow. Cyrankiewicz analizując w swoim referacie na Kongresie Zjednoczeniowym 
wkład lewicy PPS w dzieło jedności klasy robotniczej stwierdził: „Wiemy jednak 
bardzo dobrze, że nie potrafiłibyśmy nigdy dojść do tego celu, gdyby nie postawa 
Polskiej Partii Robotniczej, tej partii, która wzięła na siebie w pierwszym okre- 
sie niepodległości cały niemal trud budowania Polski Ludowej, a w latach na- 
stępnych dźwigała tego trudu znaczniejszy ciężar niż jakakolwiek inna grupa 
polityczna w Polsce, tej partii, która wzięła na siebie pełną odpowiedzialność za 
losy polskiej rewolucji i nie zawahała się ani przez chwilę. Bez współpracy PPR, 
bez właściwego klimatu jedności, który PPR stworzyła wokół jednolitego frontu, 
bez jej nieustępliwej walki o tę jedność i przeciwko własnym sekciarzom i prze- 
ciwko wrogim rozbijaczom nie święcilibyśmy dziś dnia zjednoczenia”. 


Zjednoczenie ruchu robotniczego stworzyło nową potężną siłę rozwojową w na- 
szym narodzie. Ogromnie przyspieszyło tempo przeobrażeń gospodarczych, spo- 
łecznych i kulturalnych, przyniosło w rezultacie, w efekcie niespotykany w historii 
rozwój naszego kraju. 

Pragnę podkreślić, że nasilenie, zwłaszcza w ostatnich latach, działalności re- 
wizjonistów na wielu odcinkach frontu ideologicznego spotkało się z aktywnym 
potępieniem klasy robotniczej. 

Ostry, choć nie zawsze ujawniony sprzeciw budziły w społeczeństwie postawy 
nihilizmu, anarchii, kosmopolityzmu i syjonizmu. 


Trzeba jednak stwierdzić, że nie wyciągaliśmy w porę z tych faktów odpo- 
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wiednich wniosków, a trucizna sączona różnymi kanałami żłobiła rysy i wyrwy 
w ludzkich postawach oraz charakterach, zwłaszcza w pewnych kręgach młodzieży. 

Na niebezpieczeństwo rewizjonizmu w naszych szeregach zwracał wprawdzie 
uwagę już III i IV Zjazd naszej partii. Była mowa o rewizjonizmie w materiałach 
XIII i VIII Plenum KC, była w nich dana bardzo rzetelna i głęboka analiza 
sytuacji na froncie ideologicznym, wskazywano konkretnie na przejawy i Źródła 
rewizjonizmu. Niestety, za uchwałami nie zawsze szły czyny. M. in. nie doprowa- 
dziliśmy do tego, by marksizm-leninizm studiowały najszersze kręgi naszego akty- 
wu partyjnego, by wszyscy działacze i członkowie partii w oparciu o znajomość 
marksizmu mogli w każdej sytuacji rozprawić się z nosicielami I wyznawcami 
rewizjonizmu. 

Obecnie wyciągając wnioski z marcowych wydarzeń winniśmy to zadanie 
w pełni wprowadzić w życie i to jak najszybciej. Wtedy głosicielom wolnej gry 
sił politycznych, wszelkiej maści propagandzistom i ideologom spod znaku „Wolnej 
Europy” nie uda się wprowadzać ideologicznego mętliku i zamieszania w szeregi 
partii i świadomość narodu. 

Jestem głęboko przekonany, że nikt nie jest w stanie osłabić siły naszej partii ani 
podważyć jej kierowniczej roli w budownictwie socjalizmu. Nie powiodą się żadne 
próby dokonywania podziału wewnątrz naszej partii, nie powiodą się rewizjoni- 
styczne próby osłabiania jej roli w budownictwie socjalistycznym. 


Na IV Zjeździe towarzysz Wł Gomułka powiedział m. in.: „Jedności partii mu- 
simy strzec jak oka w głowie, w szeregach partii nie może być miejsca ani dla 
warchołów, ani dla karierowiczów, ani dla ludzi ideologicznie obcych naszej 
partii”. 

Warto słowa te dzisiaj, w przededniu V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, który obradować będzie niemal w 20 rocznicę historycznego zjedno- 
czenia naszych partyjnych szeregów, przypomnieć sobie i na stałe utrwalić. Bo- 
wiem jedność ruchu robotniczego, jedność naszych partyjnych szeregów, oparta 
na jedności teorii i jedności działania, jest bezcennym naszym osiągnięciem, jest 
skarbem największym. | 


Od zwartości naszych szeregów, od dyscypliny I żarliwości w realizowaniu 
uchwał partii, zależą obecne i przyszłe efekty naszego działania, zależą tempo 
1 sukcesy socjalistycznego budownictwa w naszym kraju. 


W imieniu krakowskiej organizacji partyjnej wyrażam głębokie przexonanie 
że materiały zjazdowe, twórcza dyskusja nad nimi dopomogą w wypracowaniu 
programu skutecznej walki z wszelkimi niedobitkami reakcji w naszym kraju, 
z przejawami działalności rewizjonistycznej I syjonistycznej, w wypracowaniu 
programu dalszego, szybkiego socjalistycznego rozwoju naszej ojczyzny, 


Tow. WŁADYSŁAW KRUCZEK 


Zjazd partii obok zadań bieżących ma określić koncepcję dalszego rozwoju na- 
szego kraju na lata 1971—1975. Przedstawione w tezach generalne założenia będą 
kontynuacją i rozwinięciem osiągnięć uzyskanych w kraju w wyniku realizacji 
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uchwał IV Zjazdu. Widoczny jest konsekwentny, systematyczny rozwój naszego 
kraju, przemysłu, lepsza organizacja produkcji, wzrost wydajności pracy. Dzięki 
prawidłowej polityce partii udała nam się na Rzeszcewszczyżnie wykorzystać duże 
zasoby siarki i już w roku bieżącym przekroczone zostaną zadania wytyczone 
pierwotnie na 1970 r. Zadania bieżącego roku w przemyśle są pomyślnie rcalizo- 
wane. Węzłowe kierunki polityki partii, określone w tezach, sprzyjać będą dal- 
szemu uruchomieniu rezerw oraz szerokiej aktywizacji sił społecznych na rzecz 
podniesienia poziomu gospodarczego i kulturalnego kraju. | 


Zapowiedziane w tezach kontynuowanie dotychczasowej polityki rolnej jest: 
słuszne, albowiem życie i praktyka dowiodły, że linia polityczna partii w odnie- 
sieniu do rolnictwa zdaje egzamin. Te i wiele innych osiągnięć uzyskaliśmy nie 
tylko dzięki słusznym dyrektywom IV Zjazdu, ale również w rezultacie solidnego 
wysiłku ludzi pracy oraz lepszej pracy instancji i organizacji partyjnych. | 


Wojewódzka organizacja partyjna rosła w działaniu, zdobywając sobie autorytet 
i zaufanie w społeczeństwie. Do partii przyjmujemy coraz więcej ludzi młodych, 
mamy 30 proc. ogólnej liczby członków i kandydatów partii w wieku do lat 30. 
Dlatego też poświęcamy wiele uwagi sprawom wychowania ideowo-politycznego. 


Dobrze, że w tezach obok oceny naszych osiągnięć w Polsce Ludowej wracamy 
do ocen 20-lecia międzywojennego, rządow burżuazyjno-obszarniczych Polski. Raz 
po raz bowiem w wielu publikacjach — o tym tu wielu towarzyszy mówiło — 
nierzadko i w wykładach, odczytach różnych historyków w sposób zawoalowany 
próbuje się rehabilitować zgubną, antynarodową politykę rządów polskiej burżuazji. 


Chcę stwierdzić, że partia nie jest należycie przygotowana do oceny tego okresu, 
że trzeba nam będzie popracować jeszcze nad tym problemem. Żle jest, że Zakład 
Historii Partii w roku 50-lecia KPP nie ukazuje wielkiej roli tej partii, jej wiel- 
kiego wysiłku w walce o postęp. Autor pracy pt. „Trudne lata” widzi Komuni- 
styczną Partię Polski tylko na górnych szczeblach oraz w sporach różnych grup. 
Mówi tylko o brakach i błędach, mało mówi o ofiarnym działaniu w terenie, wśród 
robotników i chłopów. | 


W pełni odpowiadają nam kryteria polityki kadrowej, zawarte w tezach. Idzie 
tylko o to — i na tym plenum dużo się mówi — by były one na wszystkich 
szczeblach należycie przestrzegane. Rzeszowska organizacja partyjna wykazywała 
nie tylko w wydarzeniach marcowych, ale zawsze aktywne j pełne poparcie dla 
polityki, jaką wypracowywaliśmy tu, w Komitecie Centralnym. 


Następnie mówca szerzej zatrzymał się nad wydarzeniami w bratniej Czechosło- 
wacji i doświadczeniami, jakie z nich wynikają dla naszej partii. 


Sądzę, że wiele powiedzieliśmy sobie po wypadkach marcowych na temat sit 
reakcyjnych, rewizjonizmu i syjon:zmu. I choć towarzysz Wiesław słusznie stwier- 
dza, że syjonizm nie jest głównym niebezpieczeństwem dla socjalizmu w naszym 
kraju, to jednak jest to jeden z groźnych ruchów nacjonajistycznych w świecie. 
mający duży wpływ na zatruwanie umysłow i pogarszanie politycznej atmosier; 
nie tylko w kraju, ale i za granicą. 


Trudno się nawet dziwić, że nastąpiłostakie ożywienie publicznej dyskusji, gdv 
określono to zjawisko po raz pierwszy jasno i wyraźnie. Ludzie pamiętają wystą- 
pienie tow. Wiesława na spotkaniu z aktywem warszawskim po wypadkach mar-- 
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cowych, w którym powiedziano, że ocena tych wydarzeń jest niepełna, że będzie- 
my jeszcze prowadzić dyskusję przedzjazdową i na Zjeździe, że problem ten będzie 
rozwiązywany i załatwiany w sposób rozważny i prawidłowy. I my to tak rozu= 
miemy i tak wyjaśniamy. 


Wystąpienie tow. Billiga było dla mnie zaskakujące. Tow. Billig wytoczył wielki 
akt oskarżenia, że „hunwejbini” wpadli do urzędu do spraw energii jądrowej 
iw porządnym naukowym instytucie likwidują naukowców, likwidują KPP-owców, 
likwidują naukę pod hasłami antysemityzmu. 


Może rzeczywiście tu i ówdzie skrzywdzono towarzyszy. Gdzie drwa rąbią, drza- 
zgi lecą. Może trzeba będzie niektóre sprawy naprawić. Zgadzam się z tym, ale 
nie można dziś narodowi polskiemu i partii stawiać zarzutu nacjonalizmu, 


Przecież marzec — to okres, w którym starzy dowódcy kierowali komandosami. 
Ja chcę wyraźnie stwierdzić, że przygotowywali znów rok 1948. Przypomnijmy 
sobie fakty z tej sali. 


Towarzysz Schaff wygłosił długie, zawiłe przemówienie. Przecież nie o to cho- 
dzi. Za co myśmy odpowiadali jako członkowie Komitetu Centralnego? Ja powta- 
rzam to pytanie za towarzyszami sekretarzami z innych województw. Jak wy» 
chowywaliśmy młodzież? Przecież najpierw byli „raczkujący rewizjoniści”, później 
„poszukiwacze sprzeczności”, a instancja miejska pod kierownictwem towarzysza 
Titkowa hodowała to, pilnowała, by rozwijali się na rzekomych działaczy. War- 

głszawa stała się w tamtym okresie wylęgarnią różnego rodzaju form rewizjonizmu. 
Nie było konsekwencji w naszej walce. Nawet gdyby teraz towarzysze z warsza- 
wskiej organizacji partyjnej w szarży przeciw złu reakcyjnemu i rewizjonistycz- 
nemu popełnili trochę błędów, czy to jest zasadnicze w ich pracy? 


Ja już nie chcę wypominać roli Zambrowskiego, który miał „swoje” komitety 
wojewódzkie, wysyłał do komitetów wojewódzkich ludzi. On był też sztandarową 
postacią, którą w marcu wysuwano do Biura. 


W tezach mówi się, że na wielu ważnych odcinkach nauk humanistycznych nie- 
które Środowiska naukowe znajdowały się pod wpływem tendencji rewizjoni- 
stycznych. To jest słuszna ocena, ale przecież to samo mówiliśmy już wcześniej. 
Rodzi się więc pytanie, dlaczego taki stan w tej dziedzinie trwał tak długo, dla- 
czego członkowie KC i aktywiści pracujący na froncie ideologicznym nie wy- 
ciagnęli z tych ocen odpowiednich wniosków polityczno-organizacyjnych? Mści się 
tu, moim zdaniem, brak szacunku dla własnych uchwał, brak konsekwencji w ich 
realizacji w praktyce i szkodliwy liberalizm w stosunku do nosicieli tendencji re- 
wizjonistycznych. 


Nasilająca się dywersja ideologiczna imperializmu oraz wydarzenia marcowe 
wskazują na potrzebę zwiększcnia pracy ideowo-wychowawczej partii. Nie wszy- 
scy członkowie partii rozumieją procesy i sens zachodzącej walki między obozem 
socjalistycznym a kapitalistycznym, nie wszyscy rozumieją problem walki klaso- 
wej i ideowo-politycznej w naszym kraju. Nie dostrzegają oni sił, które zaintere- 
sowane są w podważaniu jedneści partii, osłabianiu jej kierowniczej roli w Sspo- 
łeczeństwie i podważaniu sojuszu ze Związkiem Radziechim, z ceutyim obozem 
socjalistycznym. Nie wszyscy członkowie potrafią odrożnić to, co służy socjalizmo= 
wi, od teorii i reakcyjnych haseł rewizjonistycznych i socjaldemokratycznych. 
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Realizacja zawartych w tezach zadań wymagać będzie pełnej aktywizacji ponad 
stutysięcznej wojewódzkiej organizacji partyjnej na wszystkich szczeblach jej 
ogniw działających w zakładach pracy i na wsi. 

Zdajemy sobie sprawę z tego i jesteśmy przygotowani do podjęcia tej wielkiej 
pracy. 


Tow. FRANCISZEK WACHOWICZ 


Charakteryzując przedłożony Komitetowi Centrainemu projekt tez zjazdowych, 
tow. Wachowicz stwierdził we wstępnej części swego przemówienia m. in.: Przed- 
stawiony dokument w pryncypialny sposób określa istotę socjalistycznej demo- 
kracji, kierowniczą rolę naszej partii, klasy robotniczej, jako przodującej siły 
w narodzie, realizującej wespół z chłopstwem i inteligencją zadania budowni- 
ctwa socjalistycznego. 

Podniesienie tych spraw w obecnej sytuacji i w taki właśnie sposób ma swoją 
wielką wagę i wymowę. Siły rewizjonistyczne i reakcyjne bowiem próbują stale 
podważać i zwalczać zasady ludowej demokracji, fałszować prawdy historyczne 
o narodzie polskim i naszej partii. W oparciu o analizę sytuacji politycznej w kra- 
ju, a zwłaszcza ostatnich wydarzeń, w projekcie nadaje się słusznie duże znaczenie 
problemom rozwoju pracy politycznej i ideowo-wychowawczej tak wewnątrz par- 
tii, jak I wśród całego społeczeństwa, a zwłaszcza młodego pokolenia. 


Tezy, jak i dotychczasowa dyskusja na plenum wskazują, że właśnie w tej 
dziedzinie mamy jeszcze najwięcej do zrobienia. Wychowanie, wychowawcze dzia- 
łanie, zespalanie wysiłków narodu w realizacji programu rozwoju gospodarczego 
1 społecznego kraju, rozwój ludowładztwa, współdecydowanie szerokich rzesz 
ludności o zasadniczych sprawach narodu — to nić przewodnia projektu tez, która 
niewątpliwie wzbogacona będzie w trakcie dyskusji twórczymi propozycjami ze 
strony członków naszej partii, stronnictw sojuszniczych i szerokich rzesz spo- 
łeczeństwa. 


Projekt tez zawiera szereg problemów, związanych z rozwojem, unowocześnia- 
niem i usprawnianiem naszej gospodarki. W tym względzie stanowi zatem kwin- 
tesencję i kontynuację uchwał poprzedniego Zjazdu partii i decyzji podejmowa- 
nych na plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego po IV Zjeździe. 


Wyrażając aprobatę dla ogólnych tendencji i kierunków rozwojowych gospo- 
darki, zaprezentowanych w projekcie tez, chciałbym zarazem zwrócić uwagę na 
kilka momentów, które zdaniem kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego w Kiel- 
cach szczególnie zainteresują partyjne organizacie i społeczeństwo naszego wo- 
jewództwa. 

Nierozerwalną częścią składową ogólnego rozwoju gospodarki socjalistycznej 
jest poprawa warunków pracy, doskonalenie jej orzanizacji i be.pieczeństwa, cała 
poprawa sytuacji socjalno-bytowej ludności. Zapowiedź dosonywania dalszych ko- 
rzystnych zmian w tej dziedzinie jest odpowiedzią na propozycje i wnioski, 
wysuwane na zebraniach partyjnych, spotkaniach i dzskusjach, prowadzonych 
w różnych środowiskach i zakładach pracy. : 


x9 


Dyskusja na XII Plenum KC PZPR 


Rzeczą trudną byłoby ustosunkowywać się w krótkim wystąpieniu do obszernie 
i odrębnie potrastowanych w projekcie tez zagadnień gospodarczych, kierunków 
rozwoju w najbliższych dwóch latach i przyszłej pięciolatce. Bezwzględnie są to 
kierunki słuszne, wynikające z konsekwentnie realizowanego programu partii, któ- 
rego efekty są widoczne w każdej dziedzinie gospodarki naszego kraju i woje- 
wództwa. Świadczyć o tym mogą chociażby takie fakty, jak przeznaczenie dla 
woj. kieleckiego w okresie międzyzjazdowym ponad 28 mld zł na inwestycje, jak 
osiągnięcie w tym czasie wzrostu zatrudnienia o 82 tys. osób, zwiększenie wartości 
produkcji globalnej w województwie z 21,4 mld zł w 1964 r. do 36,9 mld zł 
w okresie obecnym. 


W warunkach naszego województwa, w którym przemysł maszynowy odgrywa 
dominującą rolę, szczególnego znaczenia nabierają podniesione w projekcie tez 
problemy modernizacji i rekonstrukcji zakładów. Unowocześnienie parku maszy- 
nowego i procesów technologicznych przedsiębiorstw Kielecczyzny, a zwłaszcza 
w zakładach starych, produkujących w przestarzałych warunkach i przy użyciu 
nie najnowszych metod, było stale jednym z trudnych problemów, którymi zaj- 
mował się Komitet Wojewódzki i jego egzekutywa. 


Na pewno z wielkim uznaniem spotkają się reprezentowane w projekcie tez 
zasady i kierunki inwestowania; zbilansowanie mocy przerobowych przedsię- 
biorstw z planowanymi wielkościami nakładów inwestycyjnych uczyni nasze za- 
mierzenia w tej dziedzinie bardziej realnymi. 


Omawiając w dalszym ciągu gospodarcze problemy Kielecczyzny, tow. Wacho- 
wicz stwierdził m. in.: Godne podkreślenia i uznania są reprezentowane w tezach 
kierunki zapowiadające utrzymanie w polityce uprzemysłowienia kursu na wy* 
równywanie dysproporcji w rozwoju ekonomicznym poszczególnych regionów kra- 
ju. W projekcie tez podnosi się problem lokalizacji nowych inwestycji z uwzględ- 
nieniem miejscowej bazy surowcowej i zasobów siły roboczej. Te zasady zbieżne 
są z naszymi dotychczasowymi wnioskami, zwłaszcza w zakresie lepszego wyko- 
rzystania zasobów siły roboczej i zasobów surowcowych Kielecczyzny, szczególnie 
dla przemysłu materiałów budowlanych. 


W procesie intensyfikacji produkcji rolniczej w województwie kieleckim naj- 
istotniejsze znaczenie będą miały takie problemy, będące w centrum zaintereso- 
wania rolników Kielecczyzny i często podnoszone w dyskusjach, jak wzrost za- 
opatrzenia w środki produkcji rolnej, utrzymanie, a nawet wzrost dotychczasowego 
poziomu nakładów inwestycyjnych na rolnictwo, dalsze podnoszenie wiedzy fa- 
chowei i kultury rolnej. 

Naszym zdaniem, zwiększenia wymagają wysiłki dla gruntowniejszego przygo- 
towywania teoretycznego ludzi młodych do obejmowania i prowadzenia gospo- 
darstw rolnych. Temu celow! służyć powinny zasadnicze szkoły rolnicze, których 
w województwie mamy zaledwie pięć, a grupują one tylko 400 uczniów. Istnieje 
duże społeczne zapotrzebowanie na tego rodzaju szkoły, których szybszy rozwój 
mógłby następować, według naszego przekonania, przy wykorzystaniu na te cele 
środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 

Proszę towarzyszy! Do dyskusji przedzjazdowej przystępujemy w atmosferze 
ożywienia w życiu wewnątrzpartyjnym i społecznym; na aktywizację polityczną, 
gospodarczą i społeczną miała ogromny wpływ realizacja uchwał ostatnich ple- 
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narnych posiedzeń Komitetu Centralnego. Przeprowadzona ostatnio wymiana legi- 
tymacji partyjnych i kampania sprawozdawczo-wyborcza przyczyniły się do umo- 
cnienia sił i ofensywności naszego działania. Stanowisko partii, wyrażone przez 
tow. Wiesława w okresie zajść marcowych, trafiło do przekonania nie tylko 
członków i kandydatów partii, ale i do zdecydowanej większości społeczeństwa 
Kielecczyzny. Odpowiedź partii na działalność rewizjonizmu była jednoznaczna, 
nie tylko w słowach, ale i w działaniu. Ta atmosfera, zdecydowana postawa 
członków partii spowodowała, że elementy reakcyjne nie mogły działać w sposób 
zorganizowany. Nie mieliśmy przypadków poważniejszych zakłóceń, a wszelkie 
tendencje zmierzające do podważania sojuszu ze Związkiem Radzieckim spotkały 
się ze szczególnie ostrym potępieniem partii i klasy robotniczej. 

Organizacja nasza wzmocniła się, ożywiła swoją działalność, znalazła poparcie 
w społeczeństwie, co obecnie owocuje w działalności i w zaangażowaniu spo- 
łecznym, w produkcji, w przeobrażeniach świadomości śspołeczeństwa. 

Obserwujemy ciągły wzrost odpowiedzialności i zaangażowania członków partil, 
wzrost inicjatywy i kierowniczej roli organizacji partyjnych w przemyśle, na wsi 
i w innych środowiskach. Coraz lepiej spełniają one swoje funkcje kontrolne, 
rozwijają działalność wychowawczą. W rezultacie podnosi się również dyscyplina. 
zaangażowanie, odpowiedzialność załóg zakładów pracy oraz instytucji i innych ko- 
mórek gospodarczo-społecznych. Znajduje to swój wyraz w bieżącym wykonywa- 
niu planów produkcyjnych, w masowym rozwoju czynów społecznych i zobowia- 
zań produkcyjnych, którymi społeczeństwo manifestuje poparcie dla programn 
partii. | e 

Plan produkcji globalnej za 5 miesięcy br. wykonany został w 102.8 proc. 
Załogi zakładów pracy, społeczeństwo miast 1 wsi Kielecczyzny podjęły dla 
uczczenia V Zjazdu zobowiązania i czyny społeczne, których wartość sięga 
800 mln zł, z czego 50 proc. już. wykonano. 

Następuje ciągły wzrost szeregów partyjnych; szczególnie wartościowym mo- 
mentem jest przypływ do partii ludzi młodych, kobiet, wysoko kwalifikowanych 
robotników i przodujących chłopów. W. ciągu bieżącego półrocza szeregi woje- 
wódzkiej organizacji zwiększyły się o ponad 4800 towarzyszy, wśród których 
65 proc. stanowią robotnicy i chłopi; wśród nowo wstępujących jest przeszło 1600 
młodych ludzi, rekrutujących się z członków organizacji młodzieżowych, oraz 
ponad 1300 kobiet. W sumie więc istnieje sprzyjający klimat do prowadzenia sze- 
rokiej przedzjazdowej rozmowy z członkami naszej partii I z całym społe- 
czeństwem. 

Mówiąc o warunkach powodzenia dyskusji przedzjazdowej, tow. Wachowicz 
stwierdził: Rzeczowa i słuszna krytyka przyczyni się bez wątpienia do. dalszej 
poprawy sytuacji. Ale trzeba brać pod uwagę również 1 to, że wszelkie nie- 
dociągnięcia i trudne problemy będą również wykorzystywane przez siły nam 
wrogie do podburzenia społeczeństwa, do siania niezadowclenia, atakowania par- 
tii i władzy ludowej. Tym siłom wrogim dać musimy odpowiedni odpór, tym 
bardziej że nie wszyscy członkowie partii, jak to mówił tow. Kruczek, dostrze- 
gają te zjawiska z należytą ostrością, doceniają problemy walki klasowej, o której 
mówi się w tezach. 

W związku z tym rozwijać będziemy pracę wyjaśniającą, uzbrajać nasz aktyw 
w argumenty, przygotowywać do rzeczowej dyskusji wszystkich członków naszej 
partii. 
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Chciałbym na zakończenie przyłączyć się do głosów tych towarzyszy, którzy 
w trosce o jedność partii, o jednomyślne przyjęcie tez przedstawionych tu na 
dzisiejszym plenum krytycznie ocenili postawy niektórych towarzyszy, jak Żół- 
kiewskiego, Schaffa i Billiga, z których wystąpieniami zgodzić się nie można. 


Tow. ANDRZEJ WERBLAN 


Projekt tez na V Zjazd poświęca szkolnictwu wyższemu więcej miejsca i uwagi 
niż jakikolwiek dotychczasowy dokument zjazdowy naszej partii. Jest to wynik 
znaczenia tej dziedziny naszego życia, wynik doświądczeń i sytuacji politycznej. 
Rozstrzygające znaczenie dlą wniosków, które wysuwamy na przyszłość, ma pra- 
widłowe rozpoznanie istoty i przyczyn zasadniczej słabości naszej pracy ideowo- 
-wychowawczej w szkołach wyższych. Główne z tych słabości to: 

© szerokie rozpowszechnienie i głębokie zakorzenienie rewizjonizmu w naukach 
społecznych w głównych uczelniach kraju oraz swoiste przymierze polityczne re- 
wizjonizmu z tradycyjnymi tendencjami reakcyjnymi; 

© wysoce niezadowalające oddziaływanie ideowo-polityczne partii i organizacji 
młodzieżowych na świadomość studentów; 

© poważne zakłócenia organizacyjne w funkcjonowaniu szkół wyższych oraz 
niedowład mechanizmów wychowawczych w tych szkołach. 

Więle zostało w szkołach wyższych po staremu, podczas kiedy one rosły, liczba 
młodzieży się zwiększała i sama młodzież się zmieniała. Jako jeden z tych człon- 
ków Komitetu Centralnego, którzy w ostatnich latach powołani byli do realizacji 
polityki partii i państwa w dziedzinie szkolnictwa wyższego, czuję się, rzecz 
jasna, współodpowiedzialny za te słabości, błędy i niepowodzenia. Przyczyny nie- 
pomyślnych zjawisk ideowo-politycznych w szkołach wyższych są w znacznej 
części umiejscowione w samym szkolnictwie, ale w określonym stopniu wiążą się 
one ze słabością pracy całego frontu ideologicznego partii, a nawet poza ten front 
wykraczają. | 

Tezy zjazdowe zawierają precyzyjną charakterystykę niedostatków ideologicznej 
i politycznej walki partii z rewizjonizmem. Dyskusja rozszerzyła ocenę tego zja- 
wiska. Nie chcę powtarzać i skupię się na jednej tylko sprawie: rewizjoniści 
w naukach społecznych i w szkołach wyższych dla osłony swej działalności długo 
i niestety skutecznie nadużywali postulatu wolności nauki i wolności dyskusji 
naukowej oraz wnieśli do tej sprawy dużo zamętu. W istocie rzeczy rewizjoniści 
w ogromnej większości stanowili w naukach społecznych ugrupowanie polityczne 
i ideologiczne, a nie szkołę naukową. Dla nich postulat swobody dyskusji naukowej 
był jedynie dogodną osłoną dla uprawiania opozycyjnej działalności politycznej, 
stanowił dostosowaną do warunków uniwersyteckich formę walki o deiormację 
demokracji socjalistycznej w kierunku burżuazyjno-liberalnym. 

Mało było rzeczywistych dyskusji naukowych, o wiele więcej natomiast krzykli- 
wych kampanii propagandowo-politycznych, w których problemy teorii naukowej 
odzrywały wtórną i służebną rolę. | 

Szczególną cechą rewizjonizmu jest od dziesięcioleci swoista pogarda dla teorii 
lub instrumentalne jej traktowanie. Taką instrumentalną funkcję polityczną peł- 
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niła, zaadaptowana z socjologii amerykańskiej i szeroko lansowana przez pewną 
grupę socjologów oraz przez niektórych ekonomistów, teoria stratyfikacji, czyli 
uwarstwienia społecznego. Z jednej strony miała ona przeciwstawiać się materia- 
lizmowi historycznemu i podważać sens marksistowskiej teorii klas oraz ich roli 
w historii. Z drugiej strony — grała ważną rolę w politycznych koncepcjach re- 
wizjonizmu. Ze względu na łatwość manipulowania tą teorią, można było przy 
jej pomocy wykrywać takie uwarstwienia społeczne i takie sprzeczności spo- 
łeczne, jakie się chciało, zależnie od przyjętych założeń. 

Te badania stratyfikacyjne nie służyły poznaniu rzeczywistej struktury społe- 
czeństwa, lecz w ten lub inny sposób dostarczały materiału dla pseudonaukowej, 
opozycyjnej propagandy przeciw partii. Nawiasem mówiąc, sądzę również, że 
w pracy tow. Schaffa „Marksizm a jednostka ludzka” te teoretyczne rozdziały, 
które traktują o biatocii poglądów Karola Marksa na kwestię alienacji, zostały 
także napisane w dużej mierze dla uzasadnienia z góry założonej fałszywej tezy 
politycznej o pogłębiającej się alienacji naszego państwa od społeczeństwa. To 
prawda, że Marks nierzadko posługiwał się kategorią alienacji, ale — moim zda- 
niem — starałem się to kiedyś udowodnić w „Nowych Drogach”, miał on na 
myśli zjawisko inne lub w każdym razie rozumiał je i interpretował inaczej niż 
tow. Schaff w tej książce. 

Chciałbym powiedzieć na temat wystąpienia tow. Schaffa, że czegoś takiego nie 
oczekiwałem. Nie oczewiwałem takiej powodzi samozadowolenia z siebie. Takiej 
niezdolności odnalezienia czegokolwiek PR w tej krytyce, która była pod 
adresem tow. Schaffa wypowiadana. 

Sprawa polega po prostu na tym, że tow. Schaff i tow. Żółkiewski zamiast wal- 
czyć w dniach marcowych w obronie linii partii, faktycznie solidaryzowali się z jej 
przeciwnikami. Zarówno w tym, co mówili w KC, jak i w tym, co robili poza KC. 

Wracam do tematu: trzeba przyznać, że na płaszczyźnie wolności dyskusji na- 
ukowej, podobnie jak i na wielu innych, pozwoliliśmy się zepchnąć rewizjonistom 
na pozycje defensywne zamiast sięgać do istoty rzeczy, wykazywać nicość intelek- 
tualną i rzeczywistą treść polityczną stanowiska rewizjonistycznego. 

Problem, towarzysze, jest nadal aktualny. Dziś również usiłuje się wzbudzać 
w kołach naukowych różne obawy, straszyć zamordyzmem, podnosi się lament 
z powodu zmian w redakcji filozoficznej PWN itp. Nie wydaje mi się, aby były 
powody do zmiany zasadniczego stanowiska partii w tej sprawie i tezy takich 
zmian nie przewidują. Nie boimy się rzeczywistych dyskusji naukowych. W tezach 
jest nawet mowa o trybunach dyskusyjnych w czasopismach politycznych. 

Likwidacja rewizjonistycznych monopoli, ich dominacji w pewnych dziedzinach 
wiedzy, może jedynie sprzyjać rozwojowi życia naukowego, gdyż uwolni je od 
tych opozycyjnych podtekstów i kontekstów, od tej atmosferki, w której wiadomo 
było, że autor ma na myśli dużo więcej niż pisze. Pozwoli to na bogatszy rozwój 
rzeczywistych dyskusji i polemik naukowych, w których do głosu dojdzie nowe, 
solidniej wykształcone, ściślej związane z partią, z jej linią, pokolenie naukowców. 

Filinym zadaniem naszej partii powinno być dokonanie obecnie systematycznego 
przeglądu sytuacji we wszystkich dziedzinach nauk srełecznych i wytyczanie za- 
dan, które przed nimi stoją. Wydaje się, że rowstają warunki, aby móc zjednoczyć 
wokół marksistowskiej platformy główne sily partii. Trzeba ze wszech miar sty- 
mulować rozwój antyrcwizjonistycznej publicystyki. Trzeba w tym kierunku orien- 
tować filozofów, ekonomistów, historyków. 
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Kilka słów w sprawie pracy wychowawczej. Otóż w dziedzinie pracy wycho- 
wawczej z młodzieżą uczącą się nie udalo się nam w gruncie rzeczy przezwycię- 
żyć dotychczas skutków przerwania ciągłości tej pracy w drugiej połowie lat 
50-tych, kiedy to zostało rozwiązane ZMP, zniesiono nauczanie przedmiotów ideo- 
logicznych, odpolityczniono dość gruntownie programy nauczania. Od 5—56 lat 
stopniowo braki te były odrabiane, jednak zbyt powoli i zbyt po staremu. Na- 
uczanie przedmiotów ideologicznych zostało źle rozłożone w czasie, koncentruje 
się raczej na ostatnich latach studiów niż na pierwszych, ciąży na nim formalizm, 
brak należycie przygotowanej kadry. Bardzo popierałbym propozycję tow. Tejchmy 
co do udziału kadry partyjnej w wychowywaniu młodzieży. 

Tezy rysują tylko częściowo program poprawy sytuacji wychowawczej w szko- 
łach wyższych. Nie we wszystkich sprawach mamy bowiem jasność, co robić 
i jak robić. Wszystkie problemy szkolnictwa wyższego, zarówno dotyczące syste- 
mu pracy politycznej i wychowawczej, jak też systemu doboru kadry, takie spra- 
wy jak ustawa, stypendia, praktyki, wymagają opracowania całościowego, długo- 
falowego programu działania. Myślę, że w toku dyskusji zjazdowej zostanie on 
wspólnym wysiłkiem wszystkich organizacji partyjnych szkół wyższych opra- 
cowany. 

Organizacje te ostatnio poświęciły sporo czasu porządkowaniu swoich spraw 
wewnętrznych. Teraz muszą one zwrócić swój wzrok na zewnątrz, w stronę pracy 
politycznej z młodzieżą studiującą, z kadrą naukowo-dydaktyczną. Zdobyły one 
doświadczenie i hart w czasie gorących dni marca i kwietnia. 

Następna sprawa: W walce z rewizjonizmem w szkolnictwie wyższym napoty- 
kaliśmy również specyficzne trudności natury na wpół obiektywnej, o których 
trzeba mówić, aby je eliminować w przyszłości. Poważna trudność wypływała 
między innymi stąd, że ugrupowanie rewizjonistyczne stanowiło w szkołach wyż- 
szych, zwłaszcza w stolicy, silne it wpływowe środowisko, o rozbudowanych po- 
wiązaniach poza uczelniami. Tak się złożyło, że najbardziej prominentni rewizjo- 
niści w naukach społecznych rekrutowali się przeważnie spośród takich pracow- 
ników nauki, których przed kilkunastu laty kierowano do szkół wyższych w celu 
wzmacniania ideologicznych wpływów partii. Przez długi czas otaczał ich auto- 
rytet przedstawicieli partii, reprezentantów marksizmu, łączyły ich przy tym 
więzy wspólnych tradycji, koleżeństwa, często podobnego typu kariery z szer- 
szymi kołami w środowisku naukowym, już niekoniecznie rewizjonistycznymi, lecz 
liberalnymi. 

Dawało to im określone zaplecze i osłonę. 

Trudności tego środowiskowego typu silnie zarysowały się również w wypadku 
tej nielegalnej organizacji młodzicżowej o charakterze rewizjonistycznym i trochę 
trockistowskim, która korzystając z patronatu rewizjonistycznej lub rewizjonizu- 
iącej części prolesury uformowała się na uniwersytecie przed 3—4 laty i stała się 
sezpośrednim organizatorem wysiąpień studenckich w marcu br. Rodowód mło- 
dzieżowych organizatorów wystąpień marcowych świadczył o złym klimacie po- 
litycznym niektórych środowisk, z których młodzież ta się wywodziła. Świadczy: 
on, że w pewnych kręgach aktualnego lub dawnego aktywu partyjnego wytwa- 
rzają się nastroje malkontencko-opozycyjne, że środowiska te chorują politycznie, 
stały się podatne na rewizjonizm, znajduje do nich dostęp syjonizm, tworzą się 
tam koterie na różnym tle, między innymi — narodowościowym. 
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Przezwyciężenie więc wpływów rewizjonizmu w szkołach wyższych Warszawy 
w pewnej przynajmniej mierze wiązało się z kwestią eliminacji wpływów tych 
pozauczelnianych środowisk na życie polityczne. Wymagało to zidentyfikowania 
zjawiska, określenia jego charakteru, źródeł politycznych; nastąpiło to w marcu 
i po marcu. Na tym tle stanęły na porządku dnia rzeczywiste, a nie zmyślone py- 
tania: między innymi o to, dlaczego tak liczny był udział środowisk pochodzenia 
„żydowskiego w wichrzeniach rewizjonistycznych? Odżyły przy tym z dużą siłą 
nawarstwiane od lat uprzedzenia, nie zawsze zdrowe. 

Tow. Albrecht mówił wczoraj, że przedstawienie syjonizmu jako głównego nie- 
bezpieczeństwa w Polsce przez pewne Środki masowego przekazu dało w rezulta- 
cie wśród części niezorientowanych ludzi absurdalne mniemanie, że Polską rzą- 
dzą syjoniści. Takie mniemanie rzeczywiście było absurdalne i bardzo szkodliwe, 
niebezpieczne dla partii. Myślę jednak, że tow. Albrecht upraszcza przyczyny tego 
zagadnienia lub w kużdym razie traktuje je jednostronnie, W większym — moim 
zdaniem — stopniu niż te czy inne błędy w propagandzie do takich absurdalnych 
mniemań przyczyniła się owa przed laty i przez lata uprawiana krótkowzroczna. 
polityka personalna, nacechowana partykularyzmem, nie licząca się z rezonansem 
społecznym, polityka, którą próbowałem scharakteryzować w krytykowanym tu 
przez część towarzyszy artykule w „Miesięczniku Literackim". To ta właśnie po- 
lityka wycisnęła piętno na pamięci wielu środowisk społecznych, wytworzyła 
w nich przekonanie, często przesadne, o uprzywi.eżjcwanej politycznie pozycji oby 
wateli i członków partii pochodzenia żydowskiego. 

Przykład tej partykularnej krótkowzroczności zademonstrował wczoraj tow. Bil- 
lig, który — wydaje się — też nie rozumie, że jeśli nawet rzeczywiście w części 
środowiska w IBJ panuje nie najlepszy klimat ideologiczny, jeśli tam rzeczywiście 
powiało trochę obcym duchem, to przynajmniej w części on to sam przygotował 
swoją personalną polityką. Biuro Kadr KC, Wydział Nauki KC przez kilka lat 
ostrzegały tow. Billiga w tej sprawie, niestety bezskutecznie. I te same wydziały 
w KC oraz Komitet Warszawski i KD musiały przeciwstawiać się pewnym wy*- 
paczeniom polityki partii. | 

Wypaczenia te przejawiały się zresztą głównie w gadaniu, w wystąpieniach, 
nie tyle w decyzjach personalnych, choć nie ręczyłbym za słuszność każdej z nich. 
Jeunak myślę, że w tej sprawie jako odpowiedzialny za ten odcinexs, tow. Billig 
informował wczoraj pienum bardzo jednostronnie. Wystarczy, towarzysze, że po- 
wiem, iż na 83 profesorów i docentów zatrudnionych w atomistyce zwolniono 6 
I — jak sądzę — zwolniono słusznie. Przy tym 5 spośród zwolnionych pracowało 
tam dodatkowo jako w drugim miejscu pracy; pierwsze miejsce pracy mieli 
w uczelniach. 

Nie tylko zdejmuje się teraz ze stanowisk w szkołach wyższych, także wysuwa 
i awansuje. trzeba także uważać, żeby nie było tu protescjonizmu, który za kilka 
lat zostanie tym ludziom i partii wypomaiany. żeby wsźżys'«o, co my w tej spra- 
wie zrobimy, było uzasadnione merytorycznie, politycznie i ideologicznie. 

Prostując niektóre błędne informacje, chcę być dobrze zrozumiany: jak najdal- 
szy jestem od usprawiedliwiania wypaczeń polityki partii. Wręcz przeciwnie. 
Naszej partii musi być obcy wszelki nacjonalizm, Idzie tu rie tylko o ideologię, 
idzie o żywotne interesy kraju, o to, że jego przyszłość jest związana z interna- 
cjonalizmem, z jednością obozu socjalizmu. Idzie wreszcie o to, by walczyć z rze- 
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czywistym wrogiem reakcyjnym i rewizjonistycznym, a nie z wiatrakami. W imię 
tych celów trzeba stanowczo przeciwstawiać się wypaczeniom linii partii i mitolo- 
gizowaniu syjonistycznego zagrożenia. Nie ma żadnej innej słusznej drogi niż ta, 
którą tow. Gamułka w swoim wystąpieniu 19 marca wytyczył. 


Tow. Albrecht podjął polemikę merytoryczną z moim oświetleniem niektórych 
problemów historii naszego ruchu. Trudno kontynuować szerzej tę dyskusję. Tow. 
Albrecht traktuje mój artykuł (w „Miesięczniku Literackim”) jako coś w rodzaju 
wykładu, poglądu na historię ruchu robotniczego, podczas gdy jego tematem było 
wyjaśnienie kwestii aktualnych, a historię odległą przywoływałem tylko o tyle, 
o ile wyjaśnienie takie w niej znajdowałem. > e 


Napisałem artykuł ten mając nadzieję, że racjonalna I spokojna analiza pew- 
nych problemów społecznych i procesów socjologicznych będzie przeciwdziałać 
emocjom, skłaniać do rozwagi, podnosić na wyższy poziom walkę polityczną. Mam 
sporo odgłosów czytelniczych, świadczących, iż taki właśnie skutek ten artykuł 
osiągnął. , 

Tow. Albrecht myli się, gdy twierdzi, że źródła niedoceniania przez SDKPiL 
iw pewnym sensie przez KPP sprawy niepodległości Polski upatruję w znacz- 
nym udziale Żydów w aktywie komunistycznym. Ja tego nie napisałem, o SDKPiL 
w ogóle nie wspominałem. Wyraziłem jedynie myśl, że skład narodowościowy 
inteligenckiego, ideologicznego aktywu KPP utrudniał jej uwalnianie się od spu- 
ścizny luksemburgizmu. Sądzę, że rzeczywiście takie zjawisko miało miejsce. 


Nie wypowiadałem się też w tym artykule w ogóle na temat źródeł ani nawet 
na temat istoty błędów polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego w kwestii nie- 
podległości. Krótko tylko zasygnalizowałem, co rozumiem przez pojęcie luksem- 
burgizmu. Ta tematyka wymagałaby odrębnego artykułu, który napisałbym, jeśli 
byłoby to pożyteczne i potrzebne. Myślę wszakże, że źródła takiego właśnie a nie 
innego stanowiska Wielkiego Proletariatu, SDKPiL j częściowo KPP w kwestii 
narodowościowej są złożone i nie dadzą się sprowadzić tylko do awangardyzmu, 
o którym mówił tow. Albrecht. ż 

Jest rzeczą niezmiernie ważną, aby zapewnić i utrzymać prawidłowy kierunek 
rozwoju nauk historycznych, zwłaszcza historii najnowszej, ona to bowiem, naj- 
nowsza historia, najsilniej ze wszystkich nauk społecznych wpływa na poglądy 
szerokich rzesz narodu. Dlatego niepokoić muszą pewne nuty w wypowiedziach 
niektórych historyków głoszących jak gdyby potrzebę generalnej rewizji naszego 
poglądu na dzieje najnowsze Polski i dzieje ruchu robotniczego. Jeśli za tymi sło- 
wami kryłoby się coś więcej niż emocje chwili, świadczyłoby to, że zarysowuje się 
niebezpieczeństwo, któremu trzeba się w porę przeciwstawić. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że historycy dążą do stałego zwiększania wiedzy o prze- 
szłości, do obiektywizmu ocen, że chcieliby głębiej oceniać sprawy ruchu robotni- 
czego, że badając okres międzywojenny nie chcieliby przeoczyć postępu, który 
w tej czy innej dziedzinie wysiłkiem narodu w tamtym czasie się dokonywał, 
że badając okres okupacji chcieliby skrupulatnie zebrać i opisać wszystkie i wszęl- 
kie wysiłki narodu w walce o niepodległość. Ale niebezpieczne politycznie i bez- 
zasadne naukowo byłyby postulaty jakichś zmian ocen politycznych ostatniego 
pięćdziesięciolecia, które ukształtowały się zerówno w naszej postępowej historio- 
grafii, jak i w stanowisku politycznym partii. 


86 


Dyskusja na XII Plenum KC PZPR 


Błędna będzie każda próba doszukiwania się sprzeczności między klasowym 
punktem widzenia na dzieje a punktem widzenia interesów narodu. Ostatnie pięć- 
dziesięciolecie to był właśnie taki okres, w którym dojrzała i uformowała się 
zasadnicza zbieżność narodowych interesów Polski i klasowych interesów polskiej 
klasy robotniczej. Dlatego właśnie klasa robotnicza i jej partia wysunęły się 
w tym okresie na czoło narodu. Klasy posiadające już w okresie międzywojennym 
nie były w stanie, w ramach dostępnej dla nich, to jest uwarunkowanej ich 
klasowymi interesami polityki, rozwiązać żadnego z głównych problemów bytu 
narodu, a nawet z tych alternatyw, które przed nimi stały, wybierały często, przez 
egoizm lub głupotę, gorsze z punktu widzenia interesów państwa i narodu roz- 
wiązania. 

Komunistyczna Partia Polski, mimo jej subiektywnych czy obiektywnych pomy- 
łek, była w Polsce okresu międzywojennego jedyną siłą polityczną, która toczyła 
konsekwentną walkę o interesy ludzi pracy, przewodziła walkom klasowym pol- 
skiego proletariatu, wnosiła do jego szeregów rewolucyjną świadomość, zwalczała 
antyradziecki, zgubny dla Polski kurs polityki zagranicznej. Ona wychowała całe 
pokolenie ofiarnych, związanych z socjalizmem działaczy i bez tej kadry nie byłby 
możliwy dalszy późniejszy rozwój rewolucyjnego ruchu robotniczego w Polsce. 


Wszystkie zjawiska z przeszłości muszą być rozpatrywane na tle konkretnej 
sytuacji historycznej. Tak też trzeba rozpatrywać i problem błędów czy też po- 
myłek politycznych w dziejach ruchu robotniczego. Zadanie historyka nie polega 
na piętnowaniu, lecz na ustalaniu faktycznego przebiegu wydarzeń i wyjaśnianiu 
przyczyn, które je powodowały. Trzeba wszystkie aspekty polityki rewolucyjnego 
ruchu robotniczego oceniać porównawczo na tle polityki i stanowiska innych sił 
ł ugrupowań, po to, aby nie wypaczać perspektywy na niekorzyść lewicy, 


Szczególnie ważkim błędem byłoby czynienie ustępstw na rzecz nacjonalizmu 
i przypisywanie jakiejkolwiek z naszych rewolucyjnych poprzedniczek, nawet zaj- 
mującej nieprawidłowe stanowisko w kwestii narodowej, postawy antyniepodległo- 
ściowej lub nihilizmu narodowego. To są dwie zupełnie różne rzeczy i musza 
być rozpatrywane na tle konkretnej sytuacji. Był w dziejach Polski taki np. okres, 
kiedy żadna z polskich partii politycznych nie wyobrażała sobie innego rozwiąza- 
nia kwestii polskiej niż w ramach autonomii, było często i tak, że partie robotni- 
cze, nie wysuwające hasła niepodległości, zasłużyły się faktycznie dla tej nie- 
podległości znacznie bardziej niż jakiekolwiek inne partie polityczne. Tego nie 
mogą i nie powinni tracić z oczu historycy. 


I jedna uwaga na temat ogólnej sytuacji politycznej w kraju. W wydarzeniach 
marcowych i w pomarcowym ożywieniu politycznym ze szczególną siłą ujawniła 
się rola i postawa aktywu partyjnego. Okazało się, że nasza partia posiada, 
zwłaszcza w przemyśle, liczny i doskonały aktyw świadomych, wyrobionych poli- 
tycznie, związanych z masami przywódców robotniczych. Aktyw ten stanął w obro- 
nie partii i jej polityki, w obronie jej kierownictwa, poprowadził za sobą masy, 
zbudował zaporę między wichrzycielstwem rewizjonistów a fabrykami. Aktvw ten 
okazał się odporny na chorobę rewizjonistyczną. Na tym polega zasadnicza, koO- 
rzystna cecha sytuacji w naszej partii. Musimy jednak zdawać sobie sprawę z te- 
go, że w szerokich kręgach tego aktywu, obok głębokiego przywiązania do partii, 
do jej polityki, do jej kierownictwa, a może właśnie dzięki temu, nagromadziło 
się wiele krytycyzmu w stosunku do realizacji polityki wartii na poszczególnych 
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odcinkach I nad tym nie należy przejść do porządku. Tam, gdzie nie ma podstaw 
do tego krytycyzmu, trzeba to będzie aktywowi partyjnemu wyjaśnić; tam, gdzie 
ma on uzasadnienie dla krytyki, będziemy musieli wyciągać wnioski. Wobec sie- 
bie też. Widzę w tym jeden z głównych warunków umacniania zwartości naszej 
partii wokół jej kierownictwa, a jedynie partia zwarta wewnętrznie może kształ- 
tować we właściwym kierunku nastroje społeczeństwa i stawiać czoła różnym 
trudnościom. ma | 

Nie ma dziś w naszym kraju liczniejszych środowisk społecznych, które żywi- 
łyby zdeklarowaną wrogość do socjalizmu jako ustroju. Znacznie zmniejszyło 
się potencjalne niebezpieczeństwo antyradzieckości, wskutek działalności naszej 
partii, wskutek wzrostu autorytetu Związku Radzieckiego i wskutek świadomo- 
ści, że los Polski jest nierozerwalnie związańy z sojuszem ze Związkiem Ra- 
dzieckim. | 

Jednak tezy słusznie mówią, że niebezpieczeństwa»nie są jeszcze poza nami. 
W różnorodnych bowiem kręgach naszego społeczeństwa, mimo tego ogólnego po- 
parcia dla socjalizmu jako ustroju, istnieje wciąż niemała podatność na różnego 
rodzaju nastroje wsteczne i reakcyjne, na demagogię, na anarchistyczne lekce- 
ważenie interesów państwa. Wśród naszej inteligencji, na przykład, ze względu 
na jej młodość, jest wiele krótkowzroczności politycznej, tej nieokreślonej, nie- 
Ssprecyzowanej. Potencjalne tendencje wsteczne są glebą, na której żerował re- 
wizjonizm, ale mogą one dawać o sobie znać i przy innych okazjach. Dolepiają 
się one jak błoto do tych czy innych słusznych nawet poczynań społecznych. Odzy- 
wają się antysemityzmem wówczas, gdy podejmujemy uzasadnioną walkę z sy- 
jonizmem, wybuchają demagogią wówczas, gdy krytykuje się ten czy inny 
odcinek polityki gospodarczej. Ma miejsce opluskwianie, gdy porządkuje się poli- 
tykę kadrową. Na to niebezpieczeństwo trzeba uczulać aktyw partyjny po to, 
aby zawsze pamiętał, iż istnieje możliwość występowania nie zamierzonych, a ne- 
gatywnych skutków. naszych własnych poczynań — i zabezpieczał się przed tymi 
skutkami. 


Tow. TADEUSZ WIECZOREK 


Oprącowane i jednomyślnie przyjęte przez komisję zjazdową tezy do dyskusji, 
przedłożone dziś pod obrady plenum Komitetu Centralnego, stanowią wielki do- 
robek całej naszej partii. Chciałbym szczególnie podkreślić głęboko i prawidłowo 
ujętą ocenę sytuacji społeczno-politycznej w kraju w powiązaniu z analizą sytuacji 
międzynarodowej, zwłaszcza zaś określenie naszego stanowiska wobec skompliko- 
wanych problemów światowego ruchu robotniczego, wskazującego drogę pozy- 
tywnego działania na rzecz jedności, mimo braku jednomyślności w poszczególnych 
sprawach. 

Analiza dorobku od IV Zjazdu i aktualnej sytuacji poprzedzona została ogólną 
oceną całego półwiekowego okresu historycznego, dzielącego nas od uzyskania 
niepodległości. Oświetlenie 50-lecia w tezach jest słuszne i bardzo potrzebne. 

Sluszne i potrzebne jest też zawarte w tezach klarowne i mobilizujące określe- 
nie frontu walki polityczno-ideologicznej. 
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W. marcu została podjęta przez reakcję próba przywrócenia swych wpływów 
w naszym kraju. Towarzysz Wiesław w przemówieniu z 19 marca określił cha- 
rakter tych wydarzeń, wykazał ich antysocjalistyczny, wymierzony w sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, a więc i antynarodowy charakter. Tezy w pełni potwier- 
dzają i rozwijają tę zasadniczą ocenę. Za wydarzeniami tymi stały siły antysocja- 
listyczne różnych odmian. Zgodnie ze współczesną strategią imperializmu, głów= 
nvm narzędziem wrogiego działania stały się ośrodki rewizjonistyczne, wsparte 
przez elementy nacjonalistyczno-sy jonistyczne. 


Chciałbym raz jeszcze przypomnieć zdecydowane poparcie dla tej właśnie oceny 
kierownictwa partii, przedstawionej przez towarzysza Wiesława — poparcie wy- 
rażone przez klasę robotniczą i całe społeczeństwo. Nie są to wyłącznie słowne 
deklaracje. Poparcie dla takiej właśnie oceny sytuacji w kraju, dla linii partii, 
załogi przemysłowe i najszersze "masy ludzi pracy wyraziły i nadal wyrażają kon- 
kretnym działaniem, czynem zjazdowym i efektywnym wysiłkiem produkcyjnym. 


Nigdy jeszcze w naszym województwie nie osiągaliśmy tak dobrych wyników 
produkcyjnych, jak w minionych miesiącach. Również nigdy jeszcze nie odczue 
waliśmy tak mocno w codziennej pracy ogromnego ładunku zaufania do naszej 
partii, jej linii i kierownictwa. Ten proces umacniania rołi i autorytetu partii 
w społeczeństwie odbywa się w walce politycznej. 


Bazą rewizjonizmu w warunkach naszego województwa stać się mogą, oprócz 
indywidualnych wypadków ludzi zawiedzionych przez życie, malkontentów, przede 
wszystkim nie przezwyciężone do końca i odradzające się w wyniku stałej inspi- 
racji Świata zachodniego drobnomieszczańskie, kołtuńskie i sobkowskie cechy 
w postawie wielu jednostek i niektórych grup społecznych. 

Widzimy to niebezpieczeństwo, nie wyolbrzymiając jego rozmiarów. Sytuacja 
jest bowiem dla nas pomyślna. Próby skłócenia inteligencji I klasy robotniczej, 
poróżnienia młodzieży z partią nie znalazły u nas odzewu. Patriotyczna młodzież, 
wychowana w duchu miłości ojczyzny, gorąco przywiązana do ziemi nad Odrą 
i Nysą, wykazała, że jest z nami, że jest z partią, tak jak klasa robotnicza, inte- 
ligencja i chłopi. 

Nakreślony front oznacza więc zarazem walkę o dalsze zbliżenie do nas klasy 
robotniczej, młodzieży, całego społeczeństwa. Kluczowym problemem jest umocnie- 
nie więzi z klasą robotniczą. Udzielając partii kredytu zaufania, robotnicy wy- 
sunęli konkretne wnioski i postulaty. Dominują wśród nich problemy troski o pro- 
dukcię, o rozwój gospodarki, powiązany z troską o lepszy zarobek. Przygniatająca 
większość robotników rozumie, że lepsze zarobki związane są z lepszymi wynikami 
pracy. Stąd na czoło wysuwają się postulaty zapewnienia właściwego klimatu 
w życiu społeczno-politycznym, sprzyjającego spokojnej pro zagwarantowania 
frontu robót, znacznej poprawy organizacji pracy. 

Wiąże się z tym drugi kompleks spraw nurtujących załogi. Chodzi o poprawę 
warunków socjalno-bytowych. 

Jednocześnie ostro i generalnie widzimy problem lepszego określenia w naszej 
praktyce funkcji partii i administracji, podniesienia odpowiedzialności admini- 
stracji za powierzone jej zadania; tezy wskazują tu słuszny kierunek dyskusji. 

Trzeci kompleks spraw, nurtujących załogi robotnicze, dotyczy problematyki 
demokracji socjalistycznej. Nasycenie pełną. żywą treścią stworzonych w naszym 
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ustroju szerokich ram socjalistycznej demokracji wymaga szczególnej uwagi ze 
strony naszej partii. 

Toczy się w partii zdrowa dyskusja, prześwietlająca często krytycznie wiele 
dziedzin życia. Wszyscy wyrażają w niej jednomyślne poparcie dla linii towa- 
rzysza Wiesława, tak jak jednomyślnie przyjęte zostały tezy na komisji zjazdowej. 
Obok tego jednak, w niektórych publikacjach w prasie, radiu i telewizji nieza- 
leżnie od pozytywnej oceny prasy zaangażcwanej w obronę naszej partii, wyra- 
żane były stanowiska, które te linię naruszały. Nie chodzi o jedną czy drugą 
niesłuszną publikację, która mogła się nawet okazać pożyteczna, jeśli stała się 
początkiem konstruktywnej dyskusji, dającej odpór niesłusznym poglądom. Chodzi 
o nagromadzenie w publikacjach i wielu rozmowach idei o określonym charakte- 
rze, reprezentujących zbieżne stanowiska. | 

Partia jasno określiła: główny front to walka z reakcją. Największą grożoę 
stanowi rewizjonizm. Skoro wystąpiły tendencje do wysuwania na plan pierwszy, 
wbrew ocenie partii, niebezpieczeństwa syjonizmu, zatrzymam się jeszcze przy 
tym problemie. 

Wobec próby szkalowania narodu niewiarygodnymi oszczerstwami propagandy 
syjonistycznej, obywatele polscy uważali za oczywisty obowiązek wyrazić swe obu- 
rzenie i napiętnować oszczerców. Były, niestety, wypadki również i w naszym 
województwie, że takiej potrzeby określenia swej postawy i dopomożenia przez 
to partii, narodowi nie odczuli niektórzy towarzysze pochodzenia żydowszieco. 
Uważaliśmy, że nie mogą oni nadal pełnić odpowiedzialnych funkcji, wymazają- 
cych pełnej afirmacji klasowej i narodowej i odwołaliśmy ich ze stanowisk. 
Decyzje te uważamy za słuszne, zgodne z ideologią marksistowską i linią poli- 
tyczną naszej parlii i podtrzymujemy je w pelni. 

Mieliśmy również w środowisku administracji państwowej próby wywarcia 
nacisku, nawet mocnego, by odwołać tego czy innego towarzysza, wobec któregJ 
postawy i kompetencji nie było rzeczowych zarzutów. Instancja wojewodzxa z całą 
siłą przeciwstawiła się tym naciskom i również z powudzeniem broniła linii partii. 

Choć był to u nas jedynie niewielki margines, ujawnił jednak określone nie- 
bezpieczeństwo, możliwość szybkiego włączania się do działania elementów 
wichrzycielskich i karierowiczoskich, które usiłowały pod pretekstem usuwania 
schorzeń atakować naszą kadrę lub też załatwiać osobiste porachunki i torować 
sobie drogę do własnej kariery. Istniała możliwość rozbudzenia w rozgorączkowa- 
nej atmosferze uczuć nacjonalistycznych. Tendencje takie, z uwagi na ich szcze- 
gólnie niebezpieczny charakter, partia nasza musi zdecydowanie likwidować w za- 
rodku. Mogą one bowiem łatwo doprowadzić do sytuacii, w której problemy poli- 
tyczne rozstrzygać będzie ulica. 

Na zakończenie tego fragmentu wystąpienia tow. Wieczorek stwierdził, że: 
prcbiemy internacjonalizmu muszą się stać jedhym z centralnych punktów dy- 
szusji przedzjazdowej i dalszej pracy ideologicznej partii. 

Liczne przyczyny złożyły się na to, że w odczuciu wielu ludzi, również człon= 
ków partii, mógł powstać grunt do niedobrych tendencji. Wbrew tym tendencjom 
utrzymamy słuszną linię naszej partii. Wobec mas partyjnych, dołowych działa- 
czy, potrzebna jest wyjaśniająca praca polityczna, prowadzona wszystkimi kana- 
łami, i jednocześnie rygorystyczne egzekwow.iic pbryncypialnego stanowiska partii 
od wszystkich odpowiedzialnych towarzyszy. 
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Troskę naszą budzi nicudclność konsekwentnego egzekwowania uchwał partii, 
nie dość sprężyste kiercwanie, zwłaszcza pracą idcowo-wychowawczą. Aparat Ko- 
mitetu Centralncgo koncentruje uwagę na zabiegach organizacyjnych, za mało 
zaś udziela merytorycznej pomocy instancjom i niedostatecznie przekazuje kie- 
rownictwu opinie aktywu. 


Tow. STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


Mówca podkreślił, iż właściwie określony został w tezach przeciwnik w naszej 
walce ideologicznej. Jest nim istotnie ten, kto atakuje polityczną nadbudowę pań- 
stwa socjalistycznego, ten, kto zmierza do restytucji wolnej gry sił politycznych, 
kto atakuje zasadę kierowniczej roli partii, kto zamiast planowania myśli tylko 
o mechanizmach rynkowych, to jest ten, kto odrzuca teorię walki klas, kto zaciera 
różnicę między spoleczeństwem burżuazyjnym a socjalistycznym, kto myśli o po- 
kojowym współistnieniu z ideologią burżuazyjną. 

Propozycje gospodarcze sformułowane w tezach są zdaniem mówcy nacecho- 
wane zdrowym realizmem. 

Tezy będą, mówił Stefan Żółkiewski, cennym punktem wyjścia w dyskusji przed- 
zjazdowej przede wszystkim dlatego, że zawierają słuszny obraz naszej historii, 
a to zasadnienie — podkreślił — w tradycji, z której wyrastamy, okazało się 
szczecóljnie ważne. Mamy do czynienia, kontynuował mówca, z wszechstronnym 
rozwojem kraju, z umccenieniem jego kezpieczenstwa oraz pozycji międzynaro- 
dowej. Slusznie zarysowane jest, zdaniem S. Żółkiewskiego, miejsce Polski w Świe- 
cie. Tezy rysują w tym punkcie szczególnie cenną i chyba jakościowo nową per- 
spektywę wspcłpracy krajów socjalistycznych, należycie zorganizowanej gospodar- 
czej współpracy tych krajów. Wiąże się to w istotny sposób z walką o jedność 
ruchu robotniczego bez ukrywania różnie, bez ich przemilczania. Żądanie prawa 
do dyskusii pełnej i otwartej na tym polu jest, zauważył S. Żółkiewski, sprawą 
istotną i trafnie, celnie dostrzeżoną. 


Następnie, w części swego wystąpienia określonej jako „uwagi krytyczne”, Ste- 
fan Żółkiewski wiele miejsca poświęcił sprawom środowiska intelektualnego, 
zwłaszcza literackiego. Przypominając, iż cały szereg pisarzy znalazło się w kon- 
flikcie z partią, mówca starał się interpretować ten fakt niesłuszną, jego zda- 
niem, jak też nieskuteczną pracą prowadzoną przez partię w środowisku lite- 
rackim i twórczym. Dialog z pisarzami — mówił S. Żółkiewski — nie był sku- 
teczny, były działania nie wynikające bynajmniej ze wskazań partyjnych. Działania 
te, zdaniem mówcy, drażniły i odpychały twórców od partii. Z ludzi, którzy 
odeszli, nie powinno się, jak mówił S. Żółkiewski, rezygnować. Wydaje się, że 
partia nie może spełniać kierowniczej roli w dziedzinie literatury bez wybitnych 
pisarzy. 

Konkludując swoje uwagi na tym polu, S. Żółkiewski zarzucił, iż poniechano 
możliwości dialogu z pisarzami. Domagał się też podjęcia dialogu działaczy poli- 
tycznych z uczonymi. 

Owocna twórczość — powiedział S. Żółkiewski — to nie jest tylko twórczość 
inteligencji technicznej, którą umiemy doceniać. Kultura, nauka tworzą jedną 
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całość. Tylko w harmonijnym. rozwoju wszystkich dziedzin twórczości, od tech- 
nicznej przez badania podstawowe aż do twórczości artystycznej, kształtuje się 
właściwa atmosfera. Owocna twórczość w tych wszystkich dziedzinach wymaga 
rzetelnie wykształconej kadry. 


Mamy też, zdaniem mówcy, do czynienia niejednokrotnie z lekceważącą, bez 
uzasadnień, nieraz wręcz nihilistyczną krytyką ważnych poczynań naukowych. 

Według mówcy występują obecnie fakty odsuwania należycie przygotowanej 
kadry od owocnie, jak mówił, spełnianych dotąd przez nią zadań, bez dostatecz- 
nych powcdów, a ogólna atmcsfera pan'jąca ostatnio w naszym kraju nie sprzy- 
ja tworczości, wigcznie z navkową. Przyznając, iż działalność teoretyczna, zwłasz- 
cza humanistów, jest zawsze w ckreżlicnej sferze dziaialnością polityczną i podlega 
kryterium ocpcw.eczie!ności polityczi:ej, mówca wyraził przekonanie, iż trzeba 
pontsić ryzyko dużej śmiałości peszukiwań, ataxu na uznawane sądy i przesądy. 

S. Żlłwiewski mówił nesięrnie o potrzebie więl.szej i bardziej troskliwej pracy 
z młodzieżą, która, wcdiug mówcy, na tle ostatnich wydarzęń narażona jest na 
wpływy nacjonalizmu. 

W końcowej części swego wystąpienia S. Żółkiewski omówił — ustosunkowując 
się do głosów krytycznych, jakie pod jego adresem padły w tym względzie w cza- 
sie dyskusji na plenum — swoją postawę w dniach wydarzeń marcowych na 
Uniwersytecie Warszawskim. Działalność swoją w tym czasie mówca określił jako 
uspokajanie studentów. Fakt pozostania na noc w gmachu uniwersyteckim razem. 
ze strajkującymi studentami S. Żółkiewski uzasadnił brakiem instrukcji od dzie- 
kana oraz „obowiązkami nauczyciela”. 


Następnie S. Żółkiewski usprawiedliwiał swoje sprzeczne ze stanowiskiem klubu 
poselskiego PZPR glosowanie nad wnioskiem komisji sejmowej oświaty i nauki 
w sprawie ustosunkcwania się do wydarzeń na wyższych uczelniach. 

Na zakończenie mówca stwierdził, że nie cofa się przed odpowiedzialnością, 
jeśli to, co robił, przyniosło szkodę. 


Tow. HENRYK SZAFRAŃSKI 


pazzzwa 


Projekt tez, przedstawiony pod obrady Komitetu Centralnego, w sposób synte- 
tyczny, z pozzcji marksizmu-leninizmu, ocenia węzłowe problemy zarówno 
sytuacji międzynarodowej, w międzynarodowym ruchu komunistycznym, jak też 
przebytą drcgę przez partię, przez Polskę i cały naród. | 

Partia cieszy się dużym autorytetem w spcłeczeństwie. Jednym z dobitnych 
wyrazów tego autorytetu, co podkreśla się w tezach, jest dynamiczny i prawidłowy 
rozwój szeregów partyjnych. Ma to miejsce i w naszej organizacji partyjnej. Od 
IV Zjazcu warszawska organizacja wojewódzka wzrosła do 120-tysięcznej armii 
towarzyszy. 

Jest to zdrcwy rozwój. Wśród przyjętych robotnicy i chłopi stanowią 62 proc. 
Prawie 40 proc. przyjętych w tym czasie do partii to ludzie młodzi, do 25 lat. 

Następują zmiany w wykształceniu naszych towarzyszy. Wynika to nie tylko 
z fakiu, że do partii przychodzą obok rckotników i chłepów ludzie wychowani 
w szkołach Pvlski Ludowej; zmiany te świadczą również o klimacie, jaki został 
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wytworzony przez partię dla deskonalenia kwalifikacji i zdobywania coraz wyż- 
szego wykształcenia. | | 

Z danych, jakie uzyskaliśmy w toku wymiany legitymacji partyjnych, wynika, 
że ponad 10 tys. towarzyszy w okresie przynalczności do partii podwyższało swo- 
je wykształcenie. 

Można więc powiedzieć, że memy stosunkowo młodą, ale równocześnie dojrzałą 
politycznie, prężną i pos.iadają.ą społeczny autorytet organizację partyjną. 

Podkreślić. trzeba tu dużą siłę mobilizacyjną partii. W okresie od IV Zjazdu 
szliśmy przecież do społeczeństwa nie tylko ze sprawami, które budziły jego 
zapał. Fartia stawała przed koniecznością pocejmowania trućnych, ale koniecz-' 
nych decyzji, które nie były, bo nie mogły być, przyjmowane z radością. Lecz 
prawie zawsze ludzie wykazywali zrozumienie. Wynika to z dużego zaufania 
narodu do swojej partii. 


Mieliśmy i mamy do czynienia z atakami na partię, na politykę Polski Ludo- 
wej z różnych stron. Jesteśmy uznaną przez naród siłą przewodnią. Ale ciągle 
atakowaną przez siły, które chcą spychać kraj z drogi socjalistycznego rozwoju 
iw konsekwencji prowadzą do zguby Polski. 


Tak było z Wyszyńskim i jego znaną antypolską i antysocjalistyczną platformą, 
wyrażoną w liście do biskupów niemieckich. I w naszym województwie spraw- 
dza się ocena, zawarta w tezach, że nie tylko prawie cały naród, ale i większość 
kleru nie popiera jego awanturniczych aspiracji politycznych. 

W pełni więc odpowiaca rzeczywistości stwierdzenie, że jedność narodu na 
gruncie sccjalizmu jest zjawiskiem trwałym. Nasz program jednoczy wierzących 
i niewierzących, partyjnych i bezpartyjnych. Dzięki słusznej polityce partii w rea- 
lizacji jej programu znaieźli swoje miejsce ludzie, będący niegdyś pod wpływami 
naszych wrogów. Zasługuje to na szczególne podkreślenie w naszym województwie, 
gdzie długo lała się krew w walce o umotnienie wiadzy ludowej. 

W ostatnich miesiącach przeżyliśmy wydarzenia, które określa się w skrócie 
marcowymi. Był to, jak dziś wszyscy wiemy, długo i starannie przygotowywany 
atak na partię, na jej politykę. Mimo że wydarzenia miały miejsce głównie 
w ośrodkach akademickich, poruszyły one jednak całą partię, klasę robotniczą, 
prawie cały naród. 


Najbardziej powszechnym pytaniem, które zadawali sobie szeregowi członkowie 
partii, prości ludzie i my wszyscy działacze partyjni, było to, jak mogło dojść 
do tych wystąpień i wydarzeń. | 

Głębcka analiza tych wycarzeń, zawarta w referacie towarzysza Wiesława na 
spotkaniu z aktywem warszawskim, poparta została przez całą partię i klasę robot- 
niczą. Stosunkowo szybko fakty i źródła wydarzeń stały się jasne — dzięki wyso- 
ko ocenionej przez ludzi pracy kamrcanii demaskatorskiej, prowadzonej przez 
organizacje partyjne oraz przez prasę, radio i telewizję. 

Było więc porarcie o charakterze demonstracyjnym dla partii, dla kierownice 
twa, dla jej polityki. Musimy jednak mieć świadoniość, że temu poparciu towa- 
rzyszyła krytyka wszystkich cgniw partyjnych. Dotyczyła ona zaniedbań na 
froncie ideolcgicznym, zaniedtań w polityce kadrowej, dotyczyła nieuzasadnionej 
tolerancji w stosunku do znanych nosicieli rewizjonistycznych tendencji w partii. 
W tezach zjazdowych spraw tych nie pominięto i omówiono dokładnie po:rzebę 
wzmożenia pracy ideolcgicznej partii wśród młodzieży i w całym społeczeństwie. 
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Zgadzam się z postawionym w projekcie tez, jak i potwierdzonym w dyskusji 
przez towarzyszy Kliszkę, Gierka i innych zdaniem, że dokonywanie zmian kadro- 
wych stało się konieczne. Trzeba przy tym zaznaczyć, że dokonywane były one 
w ogniu ostrej krytyki organizacji partyjnych, że odwołania od decyzji podsta- 
wowych organizacji partyjnych są wnikliwie badane i nie zachodzi obawa wypa- 
czeń. Dlatego zaskakujące dla mnie — i nie tylko dla mnie, bo już towarzysze 
zabierający głos zwrócili na to uwagę — było wystąpienie towarzysza Biliga, 
który zademonstrował typową postawę nieprzyjmowania żadnych uwag. Nie czuł 
się w obowiązku powiedzieć tu, w tym gronie, jaką on ponosi winę za kształto- 
wanie atmosfery protekcjonizmu w powierzonej sobie placówce. 


A przecież z krytyką wyszli pracownicy naukowi, również ośrodka jądrowego 
w Świerku. Nie zabierałbym głosu w tej sprawie, ale towarzysze z ośrodka 
w Świerku, a nawet towarzysz Billig, zwrócili się da 6 WKW o pomoc w zabez- 
pieczeniu w bieżącym roku realizacji prac wstępnych przy budowie nowego 
reaktora. W maju byliśmy w Świerku i rozmawialiśmy. Pytałem, jaka atmosfera 
panuje tam obecnie, po dokonanych zmianach w kierownictwie. Usłyszałem coś 
wręcz przeciwnego niż mówił na tej sali towarzysz Billig. 


Jest lepsza atmosfera pracy niż była, jest chęć do pracy w poszczególnych 
pracowniach, większa odpowiedzialność wśród członków partii, jest zadowolenie 
z dokonanych zmian, jest atmosfera wytężonej pracy. 

Wydaje się, że towarzysz Billig jest co najmniej w grubym błędzie. I niepo- 
trzebnie usiłował wprowadzić w błąd Komitet Centralny. 

Trzeba zrobić wszystko, aby decyzje kadrowe, które były słuszne, w przyszłości 
nie nosiły charakteru zabiegów chirurgicznych. By polityce kadrowej nadać 
charakter planowy 1 długofalowy. Mamy dużo dobrych i wartościowych ludzi 
w organizacjach partyjnych, w aktywie społecznym, ludzi dobrze przygotowa- 
nych. 

Dia przykładu zaznaczę: 70 proc. wszystkich sekretarzy komitetów powiato- 
wych w naszym województwie — to towarzysze z wyższym wykształceniem. Wieiu 
z nich posiada bardzo bogate doświadczenie polityczne. 

Sprawom kadrowym poświęciliśmy ostatnie plenarne posiedzenie Komitetu Wo- 
jewócdzkiego, na którym przyjęliśmy program działania w tej sprawie. Potrzebna 
nam jest jedność partii, ale równocześnie nie ma żadnego uzasadnienia, aby tole- 
rować w naszych szeregach postawy obce naszej ideologii, naszej polityce. Szkodzi 
to bowiem partii, szkodzi Polsce. 

W dyskusji przedzjazdowej pogłębiać będziemy rezultaty naszego dorobku, 
wiarę w rcalncść nowych zadań i podnosić gotowość realizacji programu rozwoju 
całego kraju. Najwięcej uwsgi w dyskusji przedzjazdowej poświęcimy sprawom 
ekonomicznym. Frent ekcnomiczny decyduje o powodzeniu budownictwa socjali- 
stycznego. 

Mamy na tym froncie, od IV Zjazdu do dziś, poważny dorobek we wzroście 
produkcji przemysłowej i jej unowocześnianiu. W tym właśnie okresie urucho- 
miony został płocki kombinat petrochemiczny, którego zdolność przerobu ropy 
naftowej wynosi obecnie około 3/4 mocy całego przemysłu rafineryjnego. W roku 
bieżącym wchodzą do produkcji nowe urządzenia drugiej destylacji rurowo-wie- 
żowej i drugiego reformingu. Wykonane na 2 miesiące przed terminem. 

Odczuwamy pozytywne skutki deglomeracjj przemysłu Warszawy, która stała się 
istotnym czynnikiem aktywizacji naszego województwa. Mimo postępu w uprze- 
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mysłowieniu województwa rolnictwo ł wieś pozostanie centralnym problemem 
w pracy naszej czrranizecji partyjnej. | 

Nie tak dawno ra tej sali, z tej trybuny, w toku obrad IX Plenum Komitetu 
Centralnego, wym:ki naszej pracy w rolnictwie spotkały się z ostrą i uzasadnioną 
krytyką. Dokcnaii: my od czasu IX Plenum dużego wysiłku. Ruszyła zdecydowa- 
nie sprzedaż nawozów, nasze rolnictwo zakupiło ich o ponad 30 proc. więcej, 
a wapna nawozowego o 45 proc. więcej niż w poprzednim roku gospodarczym. 


Bardzo szybko wzrasta nasycenie rolnictwa mechanizacją. Kółka rolnicze posia- 
dają ponad 9 tys. zestawów traktorowych. Plan kontraktacji zbóż pod zbiory 
w 1969 r. został już wykonany w 70 proc. Mimo znacznego spadku plonów zbóż 
w roku ubiegłym nie wystąpiło poważniejsze załamanie w produkcji zwierzęcej. 

Po omówieniu głównych zadań wsi tow. Szafrański stwierdził na zakończenie: 

Dyskusję nad tezami zjazdowymi będziemy rozwijać we wszystkich środowi- 
skach. Jej głównym kierunkiem jest pełne wykorzystanie możliwości rozwoju 
gospodarki. W tym też celu rozwija się na spotkanie Zjazdu ruch zobowiązań 
produkcyjnych i czynów społecznych. 

Na zakończenie chciałbym ustosunkować się do przemówienia towarzysza 
Schaffa. W swym wystąpieniu wyjaśnił on sprawę swego stosunku do wypadków 
marcowych. W marcu o tym stanowisku nie wiedziałem i nie słyszałem w tam- 
tych dniach głosu towarzysza Schaffa. Co gorsza, nie słyszałem jego głosu wtedy, 
kiedy część zagubionej młodzieży potrzebowała pomocy, żeby zrozumieć te sprawy. 
Wtedy towarzysz Schaff nie rzucił swego autorytetu, o którym mówił, na szalę, 
nie rzucił w dniach walki. A za to można i trzeba mieć do niego pretensje, jako 
do członka partii. 

Dzisiejsza dyskusja wyjaśniła tylko część sprawy. Konieczne jest jej wyjaśnie- 
nie do końca. I jestem za tym, za wnioskiem, który został zgłoszony, żeby Biuro 
Polityczne przeprowadziło do końca tę sprawę. 


Tow. WŁADYSŁAW KOZDRA 


Opinia partyjna i społeczna naszego województwa z dużym zainteresowaniem 
oczekuje na opublikowanie projektu tez zjazdowych. Chciałbym stwierdzić, że 
opublikowany tu dziś projekt tez odpowiada zamówieniu społecznemu, nie tylko 
wychodzi mu naprzeciw, lecz również wybiega znacznie dalej. 

Jestem przekonany, że tezy zjazdowe spotkają się z powszechnym poparciem, 
że spełnią oczekiwania i nadzieje, że publiczna dyskusja nad nimi jeszcze bar- 
dziej zaktywizuje i tak stosunkowo aktywne, zwłaszcza po wydarzeniach marco- 
wych, szeregi partyjne i przyniesie pożądany rezonans społeczny w postaci nowej 
fali aktywności politycznej i zawodowej ludzi pracy, wyższej fali inicjatyw, zmie- 
rzających do osiągnięcia jeszcze lepszych wyników w działalności gospodarczej 
i społecznej, do umocnienia jedności ludzi pracy z partią i partii z ludźmi pracy, 
do umocnienia patriotycznej jedności społeczeństwa, jedności naszego narodu. 

Dla naszej lubelskiej organizacji partyjnej szczególne znaczenie posiadają okre- 
Ślone w tezach kierunki rozwoju gospodarczego Polski. Tempo rozwoju naszego 
województwa zaczęło już przewyższać średnie wskaźniki krajowe. Zmniejsza się, 
choć powoli, dystans rozwoju gospodarczego poszczególnych rejonów i jak pozwa- 
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lają sądzić sformułowania tez zjazdowych dystans ten będzie się w przyszłości 


zmniejszał szybciej niż dotychczas. 
! 
Mobilizując wewnętrzne rezerwy sił ij środków, a przede wszystkim rezerwy 


tkwiące w patriotyzmie ludzi, staramy się uczynić wszystko, aby ten dystans 
zmniejszyć. Wyciągamy praktyczne wnioski z ostrej, słusznej krytyki naszego 
rolnictwa, dokonanej na IX Pienum Komitetu Centralnego przez tow. Wiesława. 

Wprawdzie na bardziej trwałe rezuliaty trzeba będzie jeszcze czekać, ale już 
w roku bieżącym spodziewemy się niezłych, dobrych jak na nasze warunki p!o- 
nów i pewnego postępu w hodowli. 


Prowadzimy prace zmierzające do zmiany oblicza naszej wsi, do wyposażenia 
jej w piacówki i urządzenia ułatwiające produkcję i zapewniające odpowiedni 
poziom kultury życia chłopów. ; 

Ostatnio podjęliśmy też na Plenum KW sprawę poprawy warunków pracy 
i wypoczynku klasy rokotniczej, stanowiącej w naszym rolniczym województwie 
wielką i prężną siłę społeczną; zatrudniamy bowiem w gospodarce uspołecznionej 
ponad 380 tys. osób, w tym ponad 250 tys. robotników. 


Szeroko dyskutowane w ostatnim czasie problemy patriotyzmu, internacjonaliz- 
mu, walki klasowej i nacjonalizmu przyniosły w następstwie krytykę postaw 
poszczególnych jedrosiek, a w uzasadnionych przypadkach wnioski partyjne lub 
administracyjne. W niektórych przykackach i niezależnie od narodowości doko- 
nano zmian na kierowniczych sianowiskach, więcej też niż to się zdarza co mie- 
siąc w wyniku naturalnego procesu wychowania członków partii zastosowano 
kar partyjnych do wykiuczen.a włącznie. 


W tej sytuacji trudno mówić o jakichkolwiek przegięciach, twierdzić, że zaleje 
nas jakaś rzeka nacjonalizrnu. Trzeba raczej brać pod uwagę występujące 
jeszcze wycadki nicudciności kadr kierowniczych, lekceważenia obowiązków, bez- 
ideowości, klikcwości, niewłaściwego stosunku do mienia państwowego i niewła- 
ściwcgo stosunku do ludzi pracy. Krytyce tych zjawisk nie towarzyszą jeszcze 
dostatccznie kcnsekwentre wnicski partyjne i decvzje personalne. Aż nazbyt po- 
błażliwię i humanitarnie traktowaliśmy ludzi atakujących i podgryzających pracę 
partii z pozycji syjonistycznych i rewizjonistycznych. 

Rewizjcnizm jest dla nas głównym niebezpieczeństwem. Każdy nacjonalizm jest 
zły; w naszych warunkach nasz polski nacjonalizm jest niebezpieczniejszy od 
syjonizmu z jego międzynarocowym powiązaisiem. Nie może być jednak tak, Żeby 
uznawać kogoś za prawego internacjcnalisię wtedy tylko, kiedy na syjonizm 
jest on ślepy lub przymyka oczy. Takie patrzenie wyrządziło nam na przestrzeni 
lat wiele szkody. Musimy widzieć i widzimy, staramy się z ludźmi tego pokroju 
rozmawiać i przekonywać ich, aby dać im szanse zejścia z fałszywych pozycji, 
ponieważ w przeszłości byli nickiedy aktywnymi członkami partii. Jeśli ich nacjo- 
nalizm okazuje się silniejszy od ich partyjności, jesteśmy gotowi sięgać do środ- 
ków rygorystycznych, jak sięgamy w każdym wypadku, gdy postawa członka 
partii nie da się pogodzić z partyjną postawą i ideologią. 

Mówca krytycznie ocenił postawę tow. Schaffa w okresie wydarzeń marcowych. 
Nawiązując do przemówienia tow. Żółkiewskiego, stwierdził, że zamiast samo- 
krytyki wystąpił on z oskarżeniem polityki partii w dziedzinie kultury. Tow. 
Billig natomiast wystąpił z prewokacyjnym zarzutem, że przez Instytut Jądrowy 
przeszedł jakiś Dżengis chan. Wystąpienia te — zdaniem mówcy — obliczone był; 
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na wynos, obliczone na eskalację przed V Zjazdem, eskalację reakcyjnych, rewi- 
zjonistycznych i syjonistycznych sił przeciw partii i przeciw jej kierownictwu. 


Nie słabnie nadal ożywienie ideowo-polityczne w partii, w środowiskach robot- 
niczych i inteligencji, wywołane wypadkami marcowymi. Toczy się dyskusja oce- 
niająca te wydarzenia z pewnego dystansu, a więc głębsza, bardziej rozważna, 
sięgająca do źródeł, dotycząca wielu spraw naszej polityki, naszych tradycji naro- 
dowych, wychowania, kształcenia, nauki, zarządzania itp. Jest to dyskusja, w któ- 
rej doświadczenia i obserwacje ludzi konfrontowane są z zasadami i celami 
naszego partyjnego programu; jest to dyskusja, w której raz po raz wypływają 
praktyczne dezyderaty i wnioski, nie wyłączając wniosków personalnych. 


Ogłoszenie tez zjazdowych tę dyskusję poszerzy i pogłębi. Zadaniem naszym 
jako partii jest stworzyć takie warunki tej dyskusji, w których każda cenna 
myśl i każdy cenny wniosek znajdzie miejsce w formułowaniu praktycznych 
decyzji. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że dyskusja ta zbiegnie się z jubileuszem 
25-lecia wojska, z 50-leciem niepodległości, 50-leciem KPP, 20-leciem zjednoczenia 
ruchu robotniczego, to trzeba stwierdzić, że w toku dyskusji muszą znaleźć oświet- 
lenie wszystkie problemy ideologiczne, które nurtują partię i społeczeństwo. Tylko 
od naszej pracy partyjnej zależy, czy potrafimy wykorzystać to wielkie zaintereso- 
wanie ideologią, aby prawdą historyczną, naukowymi racjami przezwyciężyć poku- 
tujące jeszcze w świadomości niektórych ludzi fałszywe oceny przeszłości narodo- 
wej, pozbawione racji sentymenty i antypatie, aby rozszerzyć zakres oddziaływania 
idei socjalistycznych na kształtowanie się światopoglądu j postaw ludzi pracy. 


Można się spodziewać, że w toku dyskusji przedzjazdowej i w związku z wymie- 
nionymi rocznicami zaktywizują się również siły antysocjalistyczne, obce, wrogie. 
Nie obawiamy się polemiki z naszymi przeciwnikami, uważamy jednak, że nasz 
aktyw partyjny nie tylko terenowy, myślę też o pracownikach nauki, publicy- 
stach, nauczycielach, powinien przystępować do każdej batalii ideowo-politycznej 
w pełnym rynsztunku, jak najlepiej uzbrojony w wiedzę i argumenty. Czynimy 
już przygotowania we własnym zakresie, a chcielibyśmy również, aby pomoc 
w tej dziedzinie nadeszła ze strony aktywu centralnego, ze strony partyjnych 
pism 1 wydawnictw, aby została starannie zaplanowana. 


Szereg problemów stojących w centrum zainteresowania społeczeństwa, takich 
na przykład, jak potrzeba stworzenia zintegrowanego systemu ideowo-wychowaw= 
czego, biegnącego konsekwentnie — powiedziałbym — od szkół podstawowych 
przez średnie do uniwersytetu, wymaga również opracowania i pogłębienia w toku 
dyskusji przedzjazdowej. 3 j | 


Tow. JERZY PUTRAMENT 


Wielokrotnie i na tym plenum, I na poprzednich była mowa o warszawskiej orga- 
nizacji partyjnej literatów, którą krytykowano za rewizjonizm, za bierność, za sła- 
wetne leczenie snem i temu podobne słabości. Ponieważ w ostatnich latach wielo- 
krotnie byłem jej pierwszym sekretarzem, ponoszę za to w pierwszym rzędzie odpo- 
wiedzialność, 


Niełatwo mi do tego się przyznać, bo z rewizjonizmem mam porachunki nie od 
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dzisiaj. W lutym i marcu 1957 r. wydrukowałem 4 artykuły, które w wielu wypad- 
kach dziś wydają się naiwne, ale przestrzegały przed rewizjonizmem, między innymi 
kwestionowały etykietę lewicowości, którą podówczas, jak i dziś, niektórzy rewizjo- 
niści się posługują. 

Za te artykuły urządzono mi rozróbkę prasową, do której zmobilizowano wiele 
pism i wiele piór. W „Szpilkach” drukowano złośliwe karykatury. Wielką zasadniczą 
po.zmikę ze mną prowadził Kołakowski, który między innymi stworzył dziwaczną 
teorię o dwóch prawicach i jednej lewicy, mającej prawo do taktycznych sojuszów, 
raz z jedną prawicą, to jest reakcją, a raz z tak zwaną partyjną konserwą. Był on 
wtedy członkiem egzekutywy u literatów. Ówczesny członek partii, Jan Kott, zapro- 
ponował usunięcie mnie z egzekutywy za napisanie tych artykułów. Jan Józef Lipski 
rozsyłał listy do setek ludzi z powielonymi oszczerstwami na mój temat. A gdy napi- 
sałem replikę i chciałem zamieścić w piśmie, którego byłem współredaktorem, to jest 
w „Polityce”, ówczesny jego naczelny redaktor, towarzysz Żółkiewski, polemiki „e 
nie zamieścił. 

Wspominam o tym z dwóch powodów: po pierwsze, żeby przypomnieć, że gdy tyl- 
ko dochodzą do głosu rewizjoniści, ci „obrońcy wolności słowa”, usiłują natychmiast 
zatkać gardło każdemu, kto się z nimi nie zgadza. Są oni liberałami tylko w sto- 
sunku do siebie samych. I po drugie, żeby pokazać, że w okresie, gdy rewizjoniści 
byli najsilniejsi, nie godziłem się z nimi i próbowałem polemizować. 

Jakże więc doszło do tego, że później w organizacji, za którą odpowiadałem, tak 
aktywni stali się rewizjoniści? Skąd się wzięło leczenie snem, którą to etykietę noszę 
nie od dzisiaj? 

Opanowali POP rewizjoniści w 1956 r. W 1957 r. robiono w partii wawdiliscię Jak 
wygłądało to w naszej POP? Przyszło paru towarzyszy z KC, spytali, kto ma za- 
strzeżenia wobec linii partii? Nikt ręki nie podniósł. Dziękujemy — powiedzieli — 
towarzysze, weryfikacja skończona. Nie wpadli na to, żeby powiedzieć, iż partia ma 
pretensje do niektórych członków POP, choć wtedy w partii byli i Kott, i Ważyk, 
i cała śmietanka późniejszych odszczepieńców z Woroszylskim włącznie. 

Jestem ciekaw, jak zanotował przebieg weryfikacji w tych najbardziej zagrożonych 
rewizjonizmem organizacjach odpowiedzialny podówczas za ideologię w KC towa- 
rzysz Morawski? Pewnie odfajkował to, jako sprawę załatwioną. 

Mam obawy, że podobny przebieg miała weryfikacja w innych POP warszawskie- 
go środowiska intelektualnego, na przykład na uniwersytecie. I jeśli już naprawdę 
mamy zastanawiać się nad przewlekłością i małą skutecznością dotychczasowej wal- 
ki z rewizjonizmem, zacznijmy od weryfikacji, która często była tylko weryfi- 
kcją. 

Wybrano mnie sekretarzem POP literatów po raz pierwszy w 1958 r. niewielką 
większością głosów 1 przeciw rewizjonistom. Próbowałem z nimi walczyć. Ale gdy 
ówczesny KW iówczesny wydział KC przejrzały mój referat zoceną sytuacji w POP, 
poradzono mi, abym wszystkie ostre sformułowania o rewizjonistach usunął. To wte- 
dy użyto argumentów, które nazwałem leczeniem snem. Nazwa była bardzo ścisła, 
metodę teraz słusznie się potępia, a przecież była stosowana znacznie szerzej, nie 
tylko w POP literatów; stosowano ją tu i ówdzie chyba aż do wydarzeń  marco- 
wych. 

Myślę jednak, że tu nie chodzi o leczenie snem, że istotniejsze przyczyny na- 
szych kłopotów z rewizjonizmem w szeregach intelektualistów biorą się z czego in- 
nego. Jest takie wyrażenie: kretynizm legalistyczny. W trosce o zapewnienie posz- 
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Cez m evywatelem i organizacjom społecznym maksimum swobód demokratvcz- 
nych, zoporaniano o naczelnym warunku demokracji socjalistycznej, o tym, że nie 
może z niej korzytać wic Uznalismy w pewnej chwili, że wrożów socjalizmu 
w Polsce już nie neuny. Być może odegrało tu rolę powierzchowne rozumienie tez 
XA Ziazdu KPŹIRR 0 kosz. stoncji pokojowej i możliwości pokojowego przejścia do 
soczulizniu. A poniesaż wrożów nie ma — pozostaje nam metoda ługodnego prze- 
konywaunia, bo nasze różnice zdań polegają już tylko na nieporozumieniu. 

Dziś wiemy, Że wrogowie są, walczą zaciekle, choć może nie są tak liczni. Dzis 
mamy większy zasób gorzkiej wiedzy o prawach historycznych okresu koegzystencji 
pokojowej i pokojowego przejścia do socjalizmu. Wiemy, że w tym dziwnym pokoju 
jest możliwa najkrwawsza wojna, do wyniszczenia. Możliwe są brutalne akty agresji. 
Możiiwy jest wojskowy faszyzm u narodu, który najwięcej od faszyzmu ucierpiał, 
u Żydów. 

Wiemy, że faszyzm wcale nie musi być antysemicki i nawet rasistowski, że jego 
pokazowym hasłem może być nawet obrona wolności. Że na tej pokojowej drodze 
do socjalizmu można zmasakrować miliony sympatyków komunizmu, na przykład 
w Indonezji, że wystarczy cień możliwości zwycięstwa wyborczego lewicy z komu- 
nistami włącznie, aby wybuchały pucze wojskowe, że w tym okresie wszystko może 
się zdurzyć, że nie zdarzyło się dotąd tylko pokojowe objęcie władzy przez komu- 
nistów, 

Ten zasób wiedzy o stosunkach międzynarodowych uzupełniliśmy od marca nie- 
błahym doświadczeniem o prawach walki politycznej w krajach socjalistycznych 
w epoce koegzystencji. 

Jak wielki jest skok naszego doświadczenia politycznego od marca, niech zilustruje 
sprawa Staszewskiego. My, starzy, pamiętamy go sprzed 20 lat, na przykład z po- 
twornego III Plenum z listopada 1949 r. Młodzi wiedzą o nim głównie jako o swoi- 
stym instruktorze politycznym literackiej frondy. Jego antypurtyjna działainość zna- 
na była od lat. Pytałem: dlaczego nie usunie się go z partii? Towarzysze z KC od- 
powiadali — wiesz, on jest sprytny, statutowo nie można go zahaczyć. 

I usunięto go dopiero w lutym tego roku za niepłacenie składek. Ciekaw jestem 
— sprytu mu wreszcie zabrakło, czy dobrowolnie dał nareszcie tę okazję naszym 
władzom? 

Że nie tylko u nas działo się podobnie, świadczy przykład towarzyszy radzieckich 
z ich własnymi literatami. Członkowie partii, literaci, organizowali tam zbieranie pod- 
pisów pod pretestami przeciwko wyrokowi na Ginsburga i innvch dywersantów oraz 
sprzedawczyków. Dopiero w ostatnich miesiącach po plenum kwietniowym rozpo- 
częła się i tam kampania prasowa i pierwsze $ankcje organizacyjne. 

Myślę, że glówna przyczyna tych kłopotów leży w niedocenianiu wzajemnego od- 
działywania na siebie obu wielkich systemów światowych w okresie pokojowej ko- 
tgzystencji, która oby była pokojowa aż do końcowego zwycięstwa socjalizmu. 

Chlubimv się i słusznie, że nasze istnienie co dzień i co godzina oddziaływa na 
miliony ludzi w świecie kapitalistycznym i w Il świecie, że budzi w nich nadzieję, 
że rodzi bunt przeciwko wyzyskowi, nierówności i krzywdzie Ale musimy pamiętać, 
że i na nas oddziałvwa tamten świat co dnia i co godzina; że nasyła na nas agen- 
tów, leje ogromne morze brudnej propagandy radiowej, wykorzystuje nasze słapości, 
a wiecie z nich sam stwarza. 

Negowanie, a choćby niedocenianie znaczenia walki politycznej, dopóki istnieje 
otoczenie kapitalistyczne, jest równie naiwne, jak liczenie, że wystarczy odpluskwić 
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tylko swoje własne mieszkanie, choć na sąsiedniej, zachodniej klatce schodowej plu- 
skiew jest pełno. 

I to jest chyba klucz do zrozumienia przewlekłości walki z rewizjonizmem. Naj- 
pierw robiliśmy weryfikację, potem ograniczalismy zasięg choroby do POP warszaw- 
skich literatów, pozostawiając nie tknięte ich oparcia w wydawnictwach, urzędach, 
ministerstwach i całym otoczeniu. 

Dopiero teraz widzimy z całą jasnością, że decyduje walka polityczna nie tylko na 
skalę jednego Związku Literatów czy jednej POP; a przypomnijmy sobie, że na IV 
Zjeździe źle mówiono tylko o literatach, wszystko inne mogło się wydawać czyste 
i gładkie. Tylko walka polityczna na skalę całego kraju może dać skutki, jeśli będzie 
prowadzona konsekwentnie i prawidłowo,.w sposób skoordynowany i nie nazbyt 
krótko. 

Musimy sobie także przypomnieć prawo walki politycznej w obronie socjalizmu. 
Nie może korzystać z przywilejów demokracji socjalistycznej ktoś, kto ją właśnie 
chce podważać. Nie może kryć się w gąszczu paragrafów statutowych ten, dla któ- 
rego socjalizm jest obcy i wrogi. 

Chciałbym zapewnić towarzyszy, że partyjni pisarze przechodzą od marca, razem 
z całą partią, trudną, ale potrzebną drogę zrozumienia, że konieczna jest walka po- 
lityczna, nawet w ćwierć wieku po objęciu władzy. Dzisiejszą POP literatów war- 
szawskich jest inna nie dlatego, że usunięto z niej paru takich, którzy zawiedli, ale 
przede wszystkim dlatego, że reszta, ten zdrowy partyjny trzon, uleczyła się z wielu 
złudzeń i nabiera niezbędnych nawyków walki. 

Odbyliśmy niedawno ogólnokrajową konferencję pisarzy partyjnych, wybraliśmy 
zespoły, które będą szykowały zjazd Związku Literatów, mający się odbyć w Byd- 
goszczy w grudniu tego roku. Liczymy, że zetrze on brudną plamę zebrania z 29 
lutego. 

Jedna sprawa w związku z tymi przygotowaniami: wydarzenia marcowe prze- 
konały nas, jak ogromną rolę w bitwie politycznej odgrywa prasa. Myślę, że prasa, 
radio, telewizja odegrały na ogół w najgorętszych dniach dużą i dobrą rolę, i jeśli 
kiedyś zdarzały się wypowiedzi wątpliwe, to raczej później, już po tej najgorętszej 
bitwie. Ostatnio jednak ilość zasadniczych, aktualnych, polemicznych artykułów poli- 
tycznych się zmniejszyła. W naszej literackiej kampanii przedzjazdowej takie praso- 
we przygotowanie, narastające od lata do jesieni, jest rzeczą wprost konieczną. 

Tymczasem poszczególne organy literackie, zwłaszcza tygodniki, jakoś nie dają 
się do takiej kampanii nakłonić, Chyba byłoby rzeczą słuszną, aby głos z trybuny 
plenum Komitetu Ceniralnego dotarł do uszu poniektórych redaktorów naczelnych 
i przekonał ich, że są mandatariuszami partii, a nie amerykańskimi bossami. 

Jeżeli chodzi o wystąpienie towarzysza Żółkiewskiego, myślę, że towarzysz Żół- 
kiewski zrobił bardzo dużą krzywdę sprawie, o litórą rzekomo walczył. Towarzysz 
Żółkiewski z wielkim zaso:en krasomówstwa, do którego jest zdolny, apelował do 
nas, żebyśmy przemyśleli, juk wielkie szkody ponosi partia, tracąc wielu utaientowa- 
nych pisarzy. Boję się, że jego przemówienie nie ułatwi nam sytuacji w środowisku 
literackim, lecz raczej ją utrudni. Boję sio, że to przemówienie mniej było wygło- 
szone do zebranych tu na (ej sad. ile było wyjuoszane do tego środowiska, w którym 
na pewno będzie kolportov «ne bardzo szybko i możliwie obszernie, i możliwie do- 
kładnie (czy dokładnie — to nie i; stem pewicn). 

Nie jest słuszne, nie jest spiuwicilliwe ze strony towarzysza Żółkiewskiego impu- 
towanie partii, że pochopnie i pospiesznie pozbyła się utalentowanych pisarzy. 
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Po pierwsze: ci, którzy wvszli z partii, to nie są ludzie jednorodni. Są wśród nich 
zdecydowani rewizjeniści, ludzie, których dioga rozeszła się z partią bardzo dawno, 
którzy szli do tej walki politycznej z całym rozeznaniem; mieli oni fałszywą ocenę 
svtuacji w kraju, ale w ich ocenie ta walka miała stać się dla nich jakąś odskocznią 
do zdobycia wadzi. przynajmniej w Związku Literatów. 

Towarz:sz Żólkiewski mówił, że potrzeba partii ludzi z talentem. To jest sprawa 
tak oczywista, że aż wstyd było słuchać tego rodzaju argumentów z ust tak wybit- 
ncgo znawcy przedmiotu, jak towarzysz Żółkiewski. Partia robiła wszystko, co mo- 
Że, żeby ludzi utalentowanych utrzymać. I jeżeli czym zgrzeszyła, to właśnie może 
zbyt długą, zbyt przewlekłą cierpliwością i zbyt dlugim wyczekiwaniem, aż humory 
tych utalentowanych towarzyszy się poprawią. Ja w tym względzie ponoszę także 
swoją dozę odpowiedzialności. Ale pamiętajmy, że ci wszyscy, którzy wyszli z partii, 
tu nie są znowu ludzie jednakowego kalibru, jeśli chodzi o talenty. 

My znamy mechanikę robienia talentu; bierze się pewnych ludzi, na których z tych 
czy innych powodów się liczy, potem robi się koło nich reklamę, a potem, po paru 
latach stają się oni notorycznymi wielkościami. : 

Przypomnijmy soLie, że w 1949 r., kiedy Woroszylski miał 22 lata, z tych czy in- 
nych powodów uznano, iż jest to człowiek, którego należy lansować; zrobiono spec- 
jalny dodatek filmowy: młody poeta Woroszylski osławia polskie miasto na zacho- 
dzie, Szczecin. 

Tego rodzaju metody wyrdymania wielkości literackich po to, żeby później się na 
nie powoływać, to metody zgubne, które wielokrotnie już nas zawiodły. Towarzysz 
Żółkiewski na ten temat mógiby powiedzieć znacznie więcej. Towarzysz Żólkiewski 
ma bardzo dużo doświadczenia, jeśli chodzi o taką szkółkę talentów pisarskich. 
W swoim czasie, kiedy był reduktorem naczelnym „Kuźnicy”, przyjął do partii kilku- 
nastu pisarzy, których uznał za utalentowanych, choć na temat ich poglądów praw- 
dopodobnie niewiele dyskutował. Byli oni w partii wtedy, kiedy partia przechodziła 
bardzo ciężki i bardzo brutalny okres polityczny; wyszli z partii w momencie, kiedy 
okres ten się skończył. 

Pierwsza grupa wychowanków „Kużnicy” opuściła partię w 1957 r. jesienią I nie 
d!atego, że brakło dialogu z tymi ludźmi. W tym czasie partia nie rozkazywała tym 
pisarzom, nawet nie zawsze potrafiła rozmawiać na stopie równości; jakże często 
było to proszenie tych towarzyszy, żeby zrozumieli, żeby się opamiętali, żeby jednak 
widzieli jakąś szerszą historyczną perspextywę. I jeżeli oni odeszli, to dlatego, że 
partia nie zgodziła się na stworzenie przez nich opozycyjnego pisma literackiego 
„Europa”. j 

Więc jak to jest z tym dialogiem, towarzyszu Żółkiewski? 

Druga grupa, reszta tych wychowanków „Kuźnicy”. wyszła z partii przez solidar- 
ność z Kołakowskim, w okresie kiedy Kołakowski całkowicie z partią się rozszedł, 
kiedy dokonał tego swego oburzającego bilansu 10 lat października na zebraniu stu- 
denckim, kiedy zrobił z tego wiec, na którym wznoszono antypaństwowe i antypar- 
tyjne hasła. Tego rodzaju solidarności starczyło tym wychowankom „Kużźnicy”, żeby 
opuścić partię raczej niż wyrzec się takiego leadera. Jaki to może być dialog z ludźmi, 
którzy mają tego rodzaju żądania polityczne? 

Mam ża! do towarzysza Żółkiewskiego przede wszystkim z punktu widzenia czło- 
wieka, który pracował wiele lat w środowisku literackim, któremu te sprawy są 
bliskie, dla którego te sprawy są bolesne, którego te sprawy bardzo dużo kosztowały 
osobiście i który wie jedno: że jeżeli jest różnica polityczna między partią i grupą 
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pisarzy, to jedyna szansa, żeby ci pisarze zrozumieli biędność swego stanowiska, po- 
lega na jednolitym stanowisku partii w ich sprawie. Jeden głos, fałszywy głos, obli- 
czony na schlebianie im, więcej tutaj zaszkodzi sprawie wyrównania konfliktu w śro- 
duwisku literackim niż 10 głosów zbyt ostrych i zbyt brutalnych. 


Tow. BARBARA KRUPA 


Charakteryzując na wstępie przedłożone Komitetowi Centralnemu tezy zjazdowe, 
tow. Krupa stwierdziła, że podstawową cechą naszej oceny wewnętrznej jest wy- 
eksponowanie struktury klasowej społeczeństwa, o czym oczywiście nikt nie wątpił, 
ale co praktycznie nieraz kwitowano takimi sformułowaniami, jak np.: „po co te 
punkty za pochodzenie na uczelniach i wyrównywanie braków, każdy mógł się 
uczyć” itd. Zdanie to, oczywiście, jest jak najbardziej niesłuszne; co gorsza, słyszy 
się je teraz od ludzi, którzy sami bez matury dostali się na studia, a teraz są in- 
teligentami | zapominają, że proces rewolucji socjalnej w kraju nie zakończył się 
na ich pokoleniu i wyrównywanie szans startu musi mieć charakter ciągły. 


Wydaje się, że słuszne jest proponowane w tezach wyrównanie dysproporcji urlo. 
powych, które są pozostałością układów klasowych z czasów sanacji. Myślę, że 
z czasem należałoby jakoś — jeżeli pozwolą warunki materialne kraju — zreformo- 
wać zasiłki chorobowe, które też są jakimś przeżytkiem. 

Trzeba powiedzieć, że mimo rozmaitych braków staramy się jak najbardziej 
skutecznie zaspokajać interesy najszerszych mas społeczeństwa. Taklego powszech- 
nego podwyższenią poziomu socjalnego, materialnego i kulturalnego nie potrafią 
zaproponować najbardziej aktywni rewizjonistyczni „uzdrowiciele”. 


Mówiąc o sprawach wyższych uczelni w kontekście wydarzeń marcowych, tow. 
Krupa stwierdziła m. in.: Przed 10 laty, kiedy tow. Żółkiewski wprowadzał ustawę 
o sz!:ołach wyższych (przy czym — moim zdaniem — dezinformował kierownictwo 
partyjne), uważaliśmy, że złe będą skutki tej ustawy. My, młodzi, mieliśmy odwa- 
gę mówić wtedy, że coś z tym niedobrze; wtedy tow. ŚDNCEAU gromkim głosem 
wołał, że chcemy go wykończyć. 

Polemizując następnie z wypowiedzią tow. Billiga, tow. Krupa stwierdziła, 
że w Instytucie Badań Jądrowych na 100 pracowników było w ciągu roku ponad 
140 wyjazdów za granicę, a ze wszystkich uczelni w Polsce jeździło 12 czy 15 rocz- 
pia, 

Stwierdzając, że o nauce trzeba mówić w sposób konkretny, tak jak o przemy- 
Śle, rolnictwie — tow. Krupa powołała się na tezy, które stwierdzają, że nowa 
technika wymaga nowej organizacji pracy, większego zaangażowania, sprawności 
zawodowej. Wydaje mi się — mówiła dalej tow. Krupa — że od IV Zjazdu partii 
znajdujemy się w okresie rewolucji kadrowej. Wprowadzanie nowej technik; wy- 
maga nowych, wyuczonych ludzi j o tej konieczności wiedzieliśmy już od dawna. 

Niektórzy uważali, że dyplom więcej znaczy niż partyjność, niektórzy uważali, 
że po uzyskaniu dyplomu są nie tylko sprawniejsi, ale i lepsi. Intencją obecnych 
czasów jest oparcie się na ludziach najbardziej spośród wszystkich klas i warstw 
społecznych aktywnych zawodowo i zaangażowanych. 

Zaraz po wojnie, kiedy było mało komunistów, zaangażowanie ideowe ważniejsze 
było niż wiedza fachowa. A i produkcja była wtedy o wiele prostsza. Ostatnio nie- 
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kiószy uważaj, że wiedza zawodowa zastąpi zaangażowanie jdeologiczne | umiecjęt= 
1ość wszólocacy z ludzmi. Wydaje mi się, że obecnie, przed V Zjazdem, dcchodzi- 
my dojzkiejs normy w sons.o oceny kzżdr. 

W wcjewocziwie (dersim, pemiiojee trzydziesto- i czterdziestoleinich sekretarzy 
i członzów cuzokutywy KBW, ktorzy często legitymują się 20-lctnim stażzm partyj- 
nym, wieju ludzi z dawnego, powcjeniego aktywu młodziczowego peini odpowie- 
dzialne funkcje. Ludzie, którzy marzec chcieli traktować jako rozgrywkę czy od- 
grywkę przed V Zjazdem, zapominają, moim zdaniem, o mało efektownym w sea- 
sie życiorysu, ale obarczorym doświadczeniem dorastania w powojennych, burzli- 
wych przemianach — moim, ZAP-owskim pokoleniu. Dlatego odwołali się do stu- 
dentów, którzy — jak widać na całym świecie — są materiałem zapalnym. Jednakże 
ten ruch starców i dzieci nie mógł przynieść zwycięstwa poza niepokojem. Zmobili- 
zował on też ludzi dotąd zajętych pracą zawodową. Z gniewem przyjęli oni próbę 
zniweczenia ' go, co osiągnęli swym trudem | pracą. 


Naród liczy na nas, na partię, liczy, że potrafimy usprawnić w kraju robotę 
4 ograniczyć wpływy różnych cwaniaków oraz kombinatorów, nie zawsze, niestety, 
wywodzących się tylko z kręgów pseudorzemieślników i inicjatywy prywatnej. 


W ostatnich wydarzeniach marcowych bardzo dobrze spisali się młodzi stażem 
członkowie partii, docenci i profesorowie. Trzeba powiedzieć, że myśmy ich trosz- 
kę traktowali jak karierowiczów. Tymczasem ludzie rosną, pokazują się w dzia- 
łaniu I nie ma co bawić sią w przewidywania na przyszłość co do ich postaw. 
Nieraz w życiu te przewidywania się nie sprawdzają, bo ludzi nie można sądzić 
tylko w zależności od stażu, zasług czy wykształcenia, 


Po obszerniejszym omówieniu swych spostrzeżeń z rozmów z niektórymi literatami, 
którzy odeszli od linii partli, tow. Krupa stwierdziła na zakończenie: Wydaje mi się, 
że przynaieżność partyjna wymaga oddania sprawie partii, a uczestnictwo 
w instancjach partyjnych chyba powinno wymagać oddania większego. Obserwując 
różne wystąpienia tow. Żółkiewskiego na przestrzeni lat, stwierdziłam, że szczerości 
1 oddania partli w jego wystąpieniu na plenum nie było. 


Tow. JÓZEF KĘPA 


Obecne pienum oficjalnie rozpoczyna dyskusję przedzjazdową. Rozwijać ją będzie- 
my w oparciu o treści zawarte w tezach, które dają ocenę drogi, jaką przeszła nasza 
partia od IV Zjazdu, nakreślają zadania na najbliższe lata oraz oceniają sytuację 
polityczną wewnątrz kraju i na arenie międzynarodowej. 


Głównym zadaniem instancji i organizacji partyjnych w okresie, jaki dzieli nas 
od V Zjazdu, jest dotarcie z treściami tez do aktywu partyjnego, do wszystkich człon- 
(ków partii, możliwie wszechstronne ich przedyskutowanie oraz, co jest szczególnie 
ważne, wzbogacenie tez propozycjami, które mogą być przydatne do opracowania 
ostatecznych uchwał Zjazdu. 


Szczególne znaczenie, oprócz zapoznania wszystkich członków partii z całością tez, 
przywiązywać należy, moim zdaniem, do organizowania dyskusji w poszczególnych 
środowiskach zawodowych i społecznych. Tezy stwarzają dobre przesłanki do pro- 
wadzenia specjalistycznych dyskusji w organizacjach partyjnych pracujących w in- 
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stytucjach naukowych, w środowiskach twórczych, wśród ekonomistów, historyków, 
filozofów ito. 

W toku tych dyskusji podduwane powinny być krytycznej, partyjnej ocenie zja- 
wiska występujące w poszczegóinych dziedzinach nauki, zwłaszcza w dyscyplinach 
humanistycznych, w publicystyce, w czasopisiniennictwie, oraz formułowane zada- 
nia dla kolektywów partyjnych tam pracujących. Byłaby to właściwa platforma także 
dla oceny wpiywów rewizionizryu w poszczególnych dziedzinąch nauki. Stwarzałoby 
to dogodne warunki do sformułowania konkretnych zadań, konkretnych kierunków 
uderzeń przeciwko rewizjonizmowi. Bez bliższego bowiem sprecyzowania konkret- 
nych przejawów rewizjonizmu walka z nim będzie siłą rzeczy bardziej werbalna 
niż konkretna. 

Obowiązek inicjowania 1 organizowania dyskusji, zapewnienia ich prawidłowego 
przebiezu, spoczywa na instanciach partyjnych. Jednakże szczególnie ważne obo- 
wiązki w populeryzowaniu, interprctowaniu, jak też wyjaśnianiu najistotniejszych 
politycznie i gosztmdarczo ujęć tez spoczywają na środkach masowego przekazu, pra- 
sie, radiu i telewizji. Działa'ność środków masowego przelkazu nakierowana być mu- 
si zarówno na aocieranie z treściami tez do szeroko rozumianej opinii społecznej, jak 
też na służenie pomocą alitywowi partyjnemu w rozwijaniu i prawidłowym prowadze- 
niu ayskusji zjozcowej. 

Dyskusję zinzdową rozpoczynamy w okresie utrzymującego się nadal ożywienia 
Życia partvjnego. Przywykliśmy mówić, że ze zjawiskiem tym mamy do czynienia 
zwłaszcza na tle i w związku z wydarzeniami marcowymi: jest to słuszna i pra- 
widiowa ocena. Chciałbym jednakże zaznaczyć, że proces tego ożywienia narastał 
w partii wprawdzie stopniowo, ale stosunkowo już dawno. Sprzyjały temu, prowa- 
dzone w ostatnich latach z iniciatywy Komitetu Centralnego, duże kampanie poli- 
tyczne, jak chocłażbv omawianie na zebraniech wszystkich organizacji partyjnych 
rezultatów wizvtv deicencii partyvjno-rządowej w Związku Radzieckim, kampania, 
jeką prowadziła cala partia przeciw reakcyjnej platformie milenijnej hierarchii ko- 
ścielnej, kampania Josa w zwiazku z imperialistyczną agresją Izraela na kraje 
Diiskiego Wschodu. Sprzyjały temu także kampanie inicjowane i przeprowadzane 
przez poszczerólne orzaniracje wojewódzkie, sprzyjały własne przemyślenia, własne 
doświadczenia aktvwu partyjnego i czionków partii. 


W czasie tvch kampanii wzrastał poziom polityczny aktywu partyjnego, który bli- 
żej i konkretniej niż kiedykolwiek przedtem poznawał aktualne problemy politycz- 
ne, poznawał przeciwnika politycznego, a co najważniejsze, uczył się prowadzić z nim 
otwartą, polityczną i organizacyjną walkę. 


W kampaniach tych wvrastali ludzie, umacniana była ideologiczna i organizacyjna 
jedność partii. Partia zwiększała swoje szeregi o ludzi nowych, oczyszczała się z jed- 
nostelc przypzdkowych i chwiejnych. Wyrastał więc aktyw partyjny, który później, 
w okrosie wydarzeń marcowych, stanzł na wezwanie partii, w pełni zdał swój egza- 
min, zadamonstrował swoją mocną więź z masami, swoją umiejętność organizowania 
sił partii dia obrony raszej linii politvcznej, obrony żywotnych interesów narodu. 

Wydarzenia marcowe, postawa w tvm czasie aktywu partyjnego zadokumentowały, 
że partia miała i ma dobry, ofizrny aktyw. 

W tezach ziazdewych zawarte jest stwierdzenie, że najistotniejszym wyrazem kon- 
iiktu politycznego z oo socjalizmowi siłami były wydarzenia marcowe, zapo- 
czątkowane w warszawskim środowisku literackim i przeniesione na większą skalę do 
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środowisk studenckich w kraju. Teza ta ma szczególne zastosowanie w odni. nu 
do Warszawy. Jednakże chciałbym zauważyć, że określenie „wydarzenia marcowe" 
w konkretnej warszawskiej sytuacji traktować trzeba w pewnym sonsie umownie, 
Rozpoczęły się one u nas znacznie wcześniej, praktycznie rzecz biorąc od demon- 
stracji politycznej 30 stycznia, w dniu ostatniego przedstawienia „Dziadów”. Ich stop- 
niowa, dokładnie zaplanowana eskalacja prowadzona była przez naszych przeciwni- 
ków politycznych systematycznie i konsekwentnie, wedłig z góry przemyślaneżo 
planu. 


Na zebraniu nadzwyczajnym Oddziału Warszawskiego Związku Literatów Pol- 
skich proklamowana została rozwinięta polityczna platforma walki z linią poiityczną 
partii i jej kierownictwem. Otwartą polityczną walkę z partią podjęły z pozycji wro- 
gich socjalizmowi oraz z pozycji antyradzieckich grupa warszawskich literatów 
i anarchizujące, stosunkowo nieliczne, choć krzykiiwe grupy studentów Uniwersytetu 
Warszawskiego. Znaleźli się wśród nich, obok jawnych klerykałów i zwoienników 
liberalno-burżuazyjnych koncepcji politycznych, wydaleni z partii rewizjoniści 
i opozycjoniści, przybierający pozy obrońców zagrożonych rzekomo przez „dyktaturę 
ciemniaków” swobód obywatelskich, wolności poszukiwań twórczych czy nieskrępo- 
wanych dyskusji intelektualnych. 

Od pierwszych dni marca warszawska organizacja partyjna podjęta ostra walkę 
polityczną z zespolonymi siłami reakcji, pozostałościami tradycyjnych kierunków pra- 
wicy społecznej i antypartyjnymi elementami rewizjonistycznymi i syjonistycznymi, 
które przypuściły atak na linię polityczną partii, na nasze fundamentalne zasady 
ustrojowe i dorobek Polski Ludowej. 


W okresie wydarzeń marcowych warszawska organizacja partyjna ujawniła swoje 
siły i możliwości, weszła w bezpośrednie, bardzo ostre starcie z politycznym prze- 
ciwnikiem, dobrze w tej walce spełniła swój partyjny obowiązek. Podobnie jak cała 
partia, wyszła z tej walki wzmocniona, bardziej zespolona wokół linii politycznej 
partii, wokół kierownictwa partii z tow. Wiesławem. 


Aktyw partyjny, organizacje partyjne w okresie wydarzeń marcowych wykazały 
dużą, wyjątkową aktywność polityczną, dobrą sprawność organizacyjną i gotowość 
podjęcia wszelkich zadań. Aktywiści partyjni, szeregowi czionkowie partii, a także 
wielu bezpartyjnych częstokroć z własnej inicjatywy zgiasza!i się po zadania. Dużą 
pomocą w rozwijaniu pracy politycznej, informacyjnej i wyjaćniającej buła Gla nas 
Żywa działalność prasy, radia i telewizji. 

Nie zaprezentowali, niestety, takiej postawy, jak aktyw partviny, niektórzy człon= 
kowie partii, zwłaszcza pracownicy nauki, nie zaprezentowali takiej postawy także 
niektórzy członkowie Komitetu Centralnego, profesorowie Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. Była o tym już mowa na dzisiejszym plenum, więc nie chcę się nad ta spra- 
wą dłużej zatrzymywać. Chciałbym jednak powiedzieć, iż tow. Stefan Żółkiewski 
jeszcze w dwa dni po wystąpieniu tow. Wiesława w Sali Kongrescwej pozostał na 
noc ze studentami, przyłączając się w ten sposób do strajkujących. Tow. Stefan Żół- 
kiewski był jedynym partyjnym profesorem, który w tym dniu solidarnie wystąpił 
ze studentami, łamiącymi zarządzenie władz rektorskich. I tłumaczył to dziś faktem 
braku instrukcji od dziekana. Interesująco to brzmi w ustach członka Komitetu Cen- 
tralnego, byłego kierownika wydziału Komitetu Centralnego, byłego ministra Szkol- 
nictwa Wyższego. 


Wydarzenia marcowe rozpoczęły się w Warszawie. Tutaj narastały, w Warszawie 
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miały najostrzejszy przebieg. Stąd następowała eskalacja działań na inne ośrodki 
w Polsce. Poważna odpowiedzialność za tolerowanie przyczyn, które wydarzenia te 
spowodowały, spada na organizację warszawską, ściślej na Komitet Warszawski, 
w tym także na mnie osobiście. 


Warszawska organizacja partyjna, działająca w stolicy, w największym ośrodku 
nauki I kultury, musi zajmować szczególnie zdecydowane i pryncyplalne stanowi- 
sko, konsekwentnie zwalczać rewizjonizm, który jest u nas szczególnie zakorzeniony 
i stąd emanował także na inne ośrodki w kraju. Ze skomplikowanymi problemami 
ideologicznymi I politycznymi w niektórych środowiskach oraz organizacjach partyj. 
nych Warszawy mieliśmy do czynienia od dość dawna I mamy jeszcze nadal. Wiele 
uwagi tym problemom poświęcał Komitet Warszawski partii. Wspólnie zresztą z za- 
interesowanymi wydziałami Komitetu Centralnego starano się przez długi okres czasu 
trudności te rozwiązywać poprzez dyskusje, rozmowy, wymianę poglądów. Rezultatów 
to nie przyniosło. Zbyt długo nie mogliśmy się wyzbyć iluzji, zbyt długo trwaliśmy 
w przeświadczeniu, że w stosunku do tych ludzi, którzy od lat zajmowaii opozycyjną 
postawę wobec polityki partii, skuteczna może być perswazja — dialog. Nie decvdo- 
wano się na sięganie do środków polityczno-organizacyjnych, a tym ludziom nie ody- 
skusję chodziło. Oni dążyli do powodowania politycznych afer, do wywoływania okre- 
ślonej atmosfery. 

Błędem naszym było także to, że walkę z przeciwnikiem politycznym, z reprezen- 
tantami poglądów i stanowisk rewizjonistycznych, prowadziliśmy bardzo kameralnie, 
w hermetycznych środowiskach, że z oceną ich poglądów i działań, szkodzących 
całej partii, w zbyt małym, a właściwie w zbyt znikomym zakresie, wychodziliśmy 
do szerokiej opinii partyjnej, nie poddawaliśmy ich poglądów i działań osądowi par- 
tyjnej opinii. Wyjście na zewnątrz pomocne jest, jak wykazała to praktyka, w prze- 
zwyciężaniu trudności w poszczególnych środowiskach, korzystne jest także dla dzia- 
łalności partii jako całości. | 

Myśmy tę walkę prowadzili w sposób hermetyczny. Ich natomiast sojusznicy, 
w niektórych zwłaszcza wydawnictwach, w tym także w PWN, o którym tak dziś 
dużo mówił tow. Żółkiewski, w czasopismach, w kontaktach zagranicznych robili 
im na wyrost renomę, wynosili ich na wysokie piedestały naukowe, twórcze itp. 
q4worzono mity, które przez długi czas nie były rozpraszane i które przez wielu na- 
iwnych, i nie tylko zresztą naiwnych, były poważnie traktowane. 


Dziś doświadczenie to mamy już za sobą. Zrozumienie popełnionych błędów wła- 
ściwe jest instancjom partyjnym, a zwłaszcza aktywowi większości organizacji par- 
tyjnych frontu ideologicznego — wyższych uczelni, akademii nauk, Związku Litera- 
tów Polskich. Chodzi o to, aby te doświadczenia, te nauki, umacniać i rozwijać, 

W pracy partyjnej na jedno z czołowych miejsc wysunęły się w ostatnim okresie 
problemy postawy politycznej kierowniczej kadry, doboru i wychowania kadr. Oży- 
wienie krytyki wewnątrzpartyjnej powodowało, że wiele organizacji nie tylko wy- 
'tknęło istniejące zaniedbania, ale także dokonało stosownej do podwyższonych wymmo- 
gów oceny postaw politycznych i przydatności zawodowej szeregu ludzi; sformuło- 
wano też wnioski, zmierzające do poprawy sytuacji. W okresie od marca do końca 
czerwca na terenie Warszawy odwołano ze stanowisk kierowniczych sporą liczbę 
osób, z tego głównie w resortach i instytucjach centralnych, zwłaszcza w MSZ, w Ko- 
mitecie do Spraw Radia i Telewizji, w PWN, w pionie Urzędu do Spraw Wykorzy- 
stania Energii Jądrowej i w niektórych placówkach naukowych. 


106 


Dyskusja na XII Plenum KC PZPR 


Powodem odwołań było najczęściej głoszenie poglądów rewizjonistycznych i innvch, 
obcych klasowo i politycznie, nie dająca się pogodzić ze stanowiskiem partii posta- 
wa w okresie wydarzeń marcowych, a takze w wielu przypadkach nadużywanie sta- 
now.»ka do osiągania osobistych korzyści. Inną poważną grupę powodów zwolnień 
stanowiły nieumiejętność kierowania zespoiami pracowniczymi bądź też utrata zdol- 
ności do zajmowania kierowniczego stanowiska. 


Organizacje partyjne podejmowały także decyzje o wykluczeniach z szeregów na- 
szej partii. W większości przypadków, w decydującej wiąkszości przypadków, jedne 
i drugie decyzje były rezultatem odrabiania wieloletnich zaniedbań. Oceniamy, że 
podjęte decyzje partyjne oraz zmiany na stanowiskach są uzasadnione, potrzebne 
i korzystne. 


Jednakże w słusznym dążeniu do popruwy sytuacji kadrowej wystąpiły także pew- 
ne nieprawidłowości. Mia!y miejsce, zwłaszcza w marcu i kwietniu, a więc w okre- 
sie największych napięć, nietrafne i niesprawiedliwe dczycje. Wyn.kaiy one niekiedw 
z pochopności w dziaianiu, z nieuwzelędnienia całoksztaitu działalności danego cz:0- 
wieka, a czasem z zatracenia kryteriów dojrzaiej i pryncypialnej oceny postawy 
i pracy poszczególnych ludzi. Zdarzały się fakty, że z bezpodstawnymi zarzutami 
(którym niekiedy dawały wiarę organizacje partyjne) w stosunku do członka partii 
występowali ludzie, którzy nie mieli po temu żadnych moralnych ani politycznych 
uprawnień. Znani oni byli instancjom partyjnym z uprzedniej antypurtyjnej działal- 
ności w innych środowiskach. 


Na marginesie walki o prawidłową linię polityczną, o prawidłowy rozwój polityki 
kadrowej, wystąpiły zjawiska i tendencje, które obce są zasadom ideowym partii. 
Chcę z całą stanowczością stwierdzić, że nie są one powodowane działaniem żadnych 
ośrodków dyspozycyjnych, jak to próbował zaserwować tow. Billig, że tam, gdzie to 
ma miejsce, dzieje się to wbrew stanowisku instancji partyjnych Komitetu War- 
szawskiego i komitetów dzieinicowych. 


Egzekutywa Komitetu Warszawskiego partii przestrzegała i przestrzega aktyw par- 
tyjny przed niebezpieczeństwoem deformacji słusznych zasad partii w polityce kadro- 
wej. Pogląd ten został publicznie wypowiedziany na naradzie aktywu partyjnego 17 
kwietnia br. i podany do publicznej wiadomosci Slanowisko eszekutvwy Komitetu 
Warszawskiego jasno it pryncypialnie sformułowane zostało w liście, który obecnie 
jest odczytywany i dyskutowany na zebraniach wszystkich organizacji partyjnych 
w Warszawie. 


Opracowaliśmy ten list za radą tow. Wiesława. Przywiązujemy do tego listu dużą 
«wagę, duże znaczenie polityczne i wychowawcze. Uważamy, że stanowi on, mimo 
takich czy innych braków, jak mówił tow. Rumiński, dobry materiał dla pracy wy- 
chowawczej w organizacjach partyjnych, wśród aktywu partyjnego Nie chcemy, aby 
zapoznawanie z jego treścią odbywało się powierzchownie. Musi to być gruntowna, 
partyjna, polityczna robota. 


Wszędzie tam, gdzie decyzje dotyczące zmian kadrowych i kar partyjnych, budzą 
wątpliwości, organizacje partvjne mają obowiązek rzetelnej oceny. rozważenia i na- 
prawienia wyrządzonych szkód, Część spruw rozpatrzyły egzekutywy komitetów 
dzielnicowych i Warszawska Komisja Kontroli Party;cej. W kilkudziesięciu przypad- 
kach decyzje organizacji partyjnych zostały bądź anulowane, bądź naprawione. 
W toku rozpatrywania są dalsze sprawy. 
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Chcę zgłosić parę uwag w związku z wystąpieniem tow. Billiga. Tow. Billig in- 
formował Komitet Centralny o rozmiarach rzekomo antyżydowskiej, antyKPP-ow- 
skiej czystki, prowadzonej w Instytucie Badań Jądrowych. O sprawach pracowników 
nauki mówił już tow. Werblan. Chcę jednak dodać, że w placówkach naukowych re- 
sortu energii jądrowej na około 90 zatrudnionych samodzielnych pracowników na- 
ukowych ponad 50 osób zajmowało odpowiedzialne stanowiska naukowe lub kie- 
rownicze także w innych instytucjach, a niektórzy pracowali na kilku etatach. Ja 
nie chcę wymieniać nazwisk, jeden na pięciu, jeden na czterech, jeden na trzech itd. 
Ja nie wiem, czy wśród tych zwolnionych pracowników nauki, o których mówił tow. 
Billig, jest ktoś, kto był kiedyś w KPP. Nie wiem, nie zdążyłem sprawdzić, ale tak, jak 
ja tę sprawę znam, to mogę przypuszczać, że tylko jeden, Więc co tu mówić o ja- 
kimś kursie antyżydowskim, antyKPP-owskim. Zresztą nie interesowałem się, nie 
interesuję się, nie mam zamiaru interesować się tym, ilu pracowników Instytutu 
Badań Jądrowych jest pochodzenia żydowskiego czy jakiegokolwiek innego. 


Tow. Billig mówił tutaj o jednym z profesorów, któremu tak się to utrudnia wy- 
jazd za granicę, a jak fakty wyglądają? Profesor ten, który ma niby takie trudności 
z uzyskaniem paszportu, w latach 1961—68 wyjeżdżał za granicę 42 razy. Wniosek 
o wydanie paszportu, ten o którym mówił tow. Billig, został wycofany nie przez kogo 
innego, jak przez urząd Pełnomocnika Rządu do Spraw Wykorzystania Energii Ją- 
drowej. 


Chcę także poinformować Plenum Komitetu Centralnego, iż w jakimś stopniu zro- 
zumiałe jest krytyczne wartościowanie sytuacji kadrowej w IBJ przez towarzyszy 
partyjnych, albowiem nie za bardzo towarzysze ci chcą godzić się z taką sytuacją, 
że w ostatnich latach 11 pracowników naukowych IBJ odmówiło powrotu do kraju 
z „wyjazdów naukowych”. Tow. Billig mówił o Instytucie Badań Jądrowych, nic 
nie mówił natomiast (o sytuacji w Biurze Pełnomocnika Rządu. Sytuacja kadrowa 
w Biurze Pełnomocnika Rządu była krytycznie oceniana na długo przed wydarze- 
niami marcowymi przez Biuro do Spraw Kadrowych Komitetu Centralnego. W opar-= 
ciu o dokonaną wówczas analizę zostały opracowane wnioski, zaakceptowane przez 
sekretarzy Komitetu Centralnego partii i zlecone tow. Billigowi do realizacji. Za- 
lecały one między innvmi opracowanie i realizację sukcesywnej wymiany kadr, nie 
posiadających odpowiednich kwalifikacji zawodowych i moralno-politycznych, pod- 
jęcie niezbędnych kroków w celu uporządkowania wyjazdów zagranicznych, zmniej- 
szenie liczby radców pełnomocnika do niezbędnego minimum. 


Wnioski te nie były przez tow. Billiga realizowane. Następnie tow. Kępa przytoczył 
przykłady ilustrujące nieprąwidłowości w polityce kadrowej, w przyjmowaniu na 
kierownicze stanowiska ludzi z wyrokami sądowymi. 


Na zakończenie tow. Kępa stwierdził: Korzystny nurt ożywienia życia partyjnego 
i społecznego powinniśmy w toku dyskusji zjazdowej rozwijać i umacniać, ulepszać 
pracę instancji i organizacji partyjnych, stale umacniać więż z aktywem partyjnym 
i z członkami partii. Ważnym warunkiem prawidlowego rozwoju tego ożywienia jest 
zapewnienie partyjnego kierownictwa wszystkimi procesami politycznymi, zachodzą- 
cymi wewnątrz partii i w społeczeństwie. 

Należy przypuszczać, że w okresie przygotowań do Ziazdu będą się us.luwaty akty- 
wizować różnego rodzaju obce partii tendencje, rewizjonistyczne, liberalno-burżuazyj- 
ne, a także dogmatyczno-sokcinrskie. Rędą one usiłowa:y sączyć do naszych szeregów, 
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do załóg zakładów pracy demagoglę socjalną i inne tym podobne rzeczy. Stąd po- 
stulat rozwijania wszechstronnej, politycznej i organizacyjnej działalności partii oraz 
umacniania więzi instancji z aktywem i członkami partii jest szczególnie aktu- 
alny. 


Tow. STANISŁAW WROŃSKI 


Plena i zjazdy naszej partii przykuwają uwagę całego narodu. Wiąże z nimi czło- 
wiek pracy swoją przyszłość, widzi i uznaje ich wagę, szuka w nich jutra. W związ- 
ku z tym poruszę tylko dwa zagadnienia, powszechnie skupiające uwagę: zagadnienie 
edukacji obywatelskiej i niektóre aspekty kierowniczej roli parti. 


Wokół sprawy pierwszej rozgorzała dyskusja na łamach prasy, w telewizji, mówi 
się o niej na licznych zebraniach, zajmuje też ona poczesne miejsce w tezach. Sądzę, 
że kiedy będziemy prezentować tę sprawę na zebraniach, należałoby ustrzec się kilku 
błędów, polegających na jej zawężaniu. 

Pierwszy błąd, moim zdaniem, polega na zawężaniu sprawy wychowania do ludzi 
w wieku do lat 20 czy 25, tak jak gdyby ludzie powyżej tego wieku byli już wycho- 
wani obywatelsko i ich sprawa ta nie dotyczyła. Gdyby tak dobrze było, nie byłoby 
chyba problemów. Nie ujmując nic z ambicji młodzieży ponoszenia odpowiedzialności 
za siebie, nie zdejmiemy jej z siebie, z rodziców, z ludzi starszych, z nas tu obec- 
nych. Sprawy te winny by również znaleźć odbicie w treści zebrań partyjnych i roz- 
mów indywidualnych, które tak pięknie zapowiadają głębsze, bardziej intymne, przy- 
jacielsko pomocne więzi wewnątrzpartyjne. 


Drugi błąd nazwać by można iluzją, że wychowanie — to szkoła, no 1 — powiedz- 
my — dom, rodzice. Tymczasem jest to sprawa wszechobecna. 


Myślę więc, że nie tylko znajomość tez, lecz przede wszystkim ich realizacja win- 
na być ujmowana jako program wychowawczy. i 

Można to zadanie realizować dwojako, na sposób wyrobniczy i świadomy. Tylko 
w tym drugim wypadku można się spodziewać, że ich realizacja będzie zarazem two- 
rzeniem człowieka na sposób socjalistyczny, a zakład pracy nie będzie tylko miej- 
scem pracy, ale miejscem wychowania. Wtedy na pewno plany zostaną wykonane 
i przekroczone optymalnie. Skoro tak, to kierownik zakładu, majster, zwie- 
rzchnik winien uznać materialną wartość pedagogicznego elementu swej funkcji. 
Z drugiej zaś strony przy ocenie jego pracy winno się brać pod uwagę, o ile wpły- 
wał on na rozwój ludzi — fachowy, produkcyjny i moralny. 

Sprawy te podnoszono już na posiedzeniach plenarnych kilku komitetów woje- 
wódzkich. Trzeba by o nich mówić ł£ wdrażać je w czasie dyskusji przedzjazdo- 
wej. 

Trzeci błąd, który występuje dość często w szkołach 1 na uczelniach wyższych, 
polega na tym, że wychowanie uważa się za domenę wykładowców przedmiotów hu- 
manistycznych, a niektórzy idą jeszcze dalej, powiadając, Że ponieważ jest 1er4z 
specjalny przedmiot nauczania — wychowanie obywatelskie, to ich to niejako zwal- 
nia od obowiązku wychowania tego typu. Nie ma potrzeby dowodzenia, że taki 
funkcjonalizm może obrzydzić uczniom sam przedmiot wychowania obywatelskiego 
i przekreślić nasze zamierzenia. ' 
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Sądzę, że każdy wykładowca każdego przedmiotu winien mieć samodzielnie prze- 
myślany element wychowawczy dla każdego swego wykładu. Natomiast lekcje wy- 
chowania obywatelskiego należałoby tak planować, aby były najatrakcyjniejszym 
przedmiotem w szkole, wycieczkami w życie społeczne. 


Na uczelniach wyższych wprowadzono przedmiot — podstawy nauk politycznych. 
Sądzę, że bez wzmocnienia ich wykładami wybitnych praktyków, polityków i dzia- 
łaczy z różnych dziedzin o najwyższym autorytecie będziemy długo czekać, zanim 
staną się one atrakcyjne i wzbudzą zainteresowanie wśród studentów. Sądzę, że 
moglibyśmy pomóc wyższym uczelniom, aby nauczanie ideologii przybierało postać 
życia ideologicznego bądź też by aktywizowało to życie na uczelni, a nie zastępo- 
wało go. 

Wydarzenia marcowe, przy całej swej jednoznacznej szkodliwości, mają swój, po- 
wiedziałbym, „negatywny plus”. Zdemaskowały rewizjonistów na placu walki, uzmy- 
słowiły nam polityczne niebezpieczeństwo momentu, kiedy ludzie są zdezorientowani, 
nieświadomi sytuacji rzeczywistej, ujawniły kryzys form i treści naszej pracy ideo- 
wo-politycznej, a zarazem, dzięki szybkości kontrakcji klasy robotniczej pod kierow- 
nictwem komitetów wojewódzkich, doprowadziły do porażki przeciwnika i aktywi- 
zacji partii. Nie muszę tu podkreślać wagi, jaką dla całego kraju i dla zahamowania 
dalszych wydarzeń miało przemówienie towarzysza Wiesława z 19 marca. 

Ale to dopiero początek. Nie wrócimy do stanu poprzedniego pobłażania i tolero- 
wania elementów rewizjonistycznych w partii. Muszę jednak powiedzieć, że okres 
naszej łagodności wobec tych ludzi, okres słusznie ujemnie oceniany, przynoszący 
doświadczenia bolesne, daje zarazem argument niezbity, że nie my, lecz oni są zwo- 
lennikami zaostrzenia walki. Tego argumentu my się pozbawiać nie możemy, nie po- 
winniśmy. 

Wykazaliśmy maksimum cierpliwości, aż nadto. Oni zaś przeszli drogę od listu 34 
do poszukiwania trupa, od lansowania pesymizmu w teorii, do ambicjonerstwa poli- 
tycznego, do demonstracji antypartyjnej. To droga eskalacji działań rewizjonistów, 
którzy, okazało się, są cynicznymi graczami, bezpardonowymi w wyborze środków 
walki. Można sobie wyobrazić ich demokrację. 

W rozmowach z członkami partii, jakie miały miejsce jesienią 1966 r. na Uniwer- 
"sytecie Warszawskim, w których uczestniczyłem — mówiono często, że Kołakowski 
to jednak moralista dużego formatu. Ten moralista milczy jednak, kiedy dzieci wie- 
tnamskie umierają w ogniu napalmu, kiedy wygnani Arabowie giną na pustyni. 
W akcjach protestacyjnych przeciwko ludobójczemu imperializmowi amerykańskie- 
mu palą się buddyści, giną studenci. Ale kiedy pod ambasadą amerykańską w War- 
szawie manifestują studenci zagraniczni i nasi, wśród nich nie ma moralisty Koła- 
kowskiego, który powinien w todze i z insygniami profesora, nadanymi mu przez 
Radę Państwa, stanąć na czele tych studentów. Wyżej sobie on ceni rozmowy z an- 
tykomunistycznym profesorem Brzezińskim. Taka jest jego moralność w działaniu 

Mówiliśmy o tym w rozmowie z członkami partii. I okazało się, że ci, na 
których ten argument nie działał, dla których moralność polegała nie na uczuciu. 
nie na uczuleniu na ból ludzi ginących tysiącami, setkami tysięcy — ci znależli się 
boza szeregami partii. To świadczy o trafności oczyszczaniu partii z tych ludzi, z ta- 
«ich moralistów, 

Usuwanie z partii rewizjonistów jest jednak, moim zdaniem, zaledwie pierwszym 
irokiem. O wiele ważniejsze jest nie fizyczne, lecz ideologiczne odgroazenie się od 
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rewizjonizmu. Tego zaś nie da się osiągnąć przez krytykę takiego czy owego z od- 
dzielna zacytowanego poglądu. 

Organizacja partyjna Uniwersytetu Warszawskiego wysunęła na swoim ostatnim 
zebraniu sprawozdawczo-wyborczym słuszny postulat poważnego i pełnego rozpra- 
wienia się z systemem rewizjonistycznym i mechanizmem działania jego orędowni- 
ków. Ostateczny sukces odniesie się jednak wówczas, kiedy sami nie będziemy stali 
w miejscu, kiedy będziemy odczuwali nakaz, obowiązek komunisty do rozwijania 
marksizmu na gruncie naszej konkretnej rzeczywistości. 


Chciałbym, towarzysze, przy okazji zatrzymać się chwileczkę tylko na wystąpieniu 
towarzysza Billiga, nie na samym jego wystąpieniu, tylko na pewnych perypetiach, 
jakie miałem na naszym zebraniu sprawozdawczo-wyborczym. Pewna redaktorka 
zapytała, jak to jest możliwe, aby stanowiska tak specjalistyczne, wymagające wie- 
dzy, pewnego autorytetu, obejmowali ludzie, którzy nie mają kwalifikacji fachowych? 
Ja nie umiałem się ustosunkować do tego i nikt tam nie mógł się do tego ustosunko- 
wać, bo tych fachowych kwalifikacji towarzysza Billiga nie znaliśmy. Jednakże 
wśród naszego kolektywu redaktorskiego zdziwienie ogromne budził fakt, że w 1963r. 
opublikowana została w „Książce i Wiedzy” książka, którą tutaj sobie wziąłem po 
wczorajszym jego wystąpieniu, książka o prawach rozwoju ludności. Na napisanie 
takiego dużego dzieła typu demograficznego trzeba zużyć bardzo wiele czasu, odry- 
wając się od swoich podstawowych funkcji, które nie mają nic wspólnego z atomi- 
styką jądrową czy z energią jądrową. Można jednak powiedzieć, Że towarzysz Billig 
stworzył dzieło duże, pokaźne w innym zakresie. W końcu Balzak był buchalterem, 
ale odznaczył się nie na polu buchalterii. Otóż towarzysze tak nie było. Bo redakto- 
rzy mówili: myśmy się męczyli z tym dwa lata. Zapoznałem się z recenzjami tej 
pracy. Przytoczę kawałeczek tylko recenzji prof. Rosseta, przez tow, Billiga uznanego 
za autorytet naukowy w dziedzinie demografii. Co on pisze o tej pracy: 
„Ma ona wiele zalet. Najważniejszą bodaj jest szeroka erudycja jej autora. 
Można podziwiać wiedzę Wilhelma Billiga i jej zasięg. Jest on równocześnie ekono- 
mistą, historykiem i geografem, niestety nie jest demografem". 


Nie chcę cytować całej tej recenzji, ale przeczytawszy ją i skonfrontowawszy 
z tekstem, mogę powiedzieć, 'że ta książka nie przynosi chluby naszej oficynie wy- 
dawniczej i leży w 50 proc. na półkach bądź w magazynach hurtowni. Towarzysz 
Billig miał jednak dość energii, by zaprzątać tą książką uwagę domaganiem się wzno- 
wienia jej w drugim nakładzie, jak również na arenie międzynarodowej: towarzy- 
szom radzieckim, na Zachodzie, na Wschodzie itd., zabiegami o jej przekład. Mnie 
sią wydaje, ten temat zaprzątnął uwagę towarzysza Billiga niepotrzebnie, odciągając 
go od podstawowych jego obowiązków, które bardzo zaniedbał. 


Następnie mówca w obszernym wywodzie polemizował z poglądami tow. Schaffa 
Tow. Wroński stwierdził m. in.: To co towarzysz Schaff mówił o tych wszystkich 
jego początkach itd. — jest prawdą. Można by wnieść tylko pewne korekty. Miano- 
wicie, że jeżeli chodzi o dobieranie słuchaczy, niezupełnie było tak, że nie on do- 
bierał, tylko że dobierało Biuro Kadr Komitetu Centralnego, a on tylko ich kształ- 
ctł. Jego zadanie było ważkie, polegało na selekcjonowaniu kandydatów, miał wpłvw 
na ich dobór. Słuchacze zupełnie nie mieli wyboru swojego profesora. Ale ja wcale, 
nie narzekam, jako uczeń profesora Schaffa. Towarzysz Schaff włożył bardzo wielo 
energii I wykształcił bardzo wielu ludzi. Rzeczywiście wykształcenie bowiem nie Do- 
lega tylko na przejmowaniu mechanicznym poglądów wykładowcy. 
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Nie umniejszając rzeczywistych zasług tow. Schaffa, mówca stwierdził dalej: 


Uważam, że towarzysz Schaff ma jednak jakiś grzech pierworodny. Tym grzechem 
jest między innymi jego książka „Marksizm a jednostka ludzka”. Nie jest to zwyczaj- 
ny grzech myślenia. Bowiem i na rewizjonistę można z tej strony spojrzeć, że to jest 
grzech myślenia, grzech rozumowania. Po 20 latach posłannictwa marksistowskie- 
go towarzysz Schaff w Polsce odnalazł wreszcie w marksizmie jednostkę. Ten ludz- 
ki, uczłowieczony, odkryty przez Schaffa marksizm przeciwstawił on w niej mar- 
ksizmowi nieludzkiemu i to nie temu nieludzkiemu, gdzieś na planecie, lecz w Pol- 
sce. Zagubił się i popadł w grzech pierworodny. Nie mówię już o tej drugiej części, 
politycznej, z jego propozycjami w sprawie głównych treści naszej pracy ideowej 
i propagandowej, z którymi polemizowałem w swoim czasie. Ale ten grzech politycz- 
ny nam tu sprezentował. ; 

Łączy się to również z postawą reprezentowaną tutaj przez towarzysza Żółkiew- 
skiego. Kiedy trzeba powiedzieć szczerze: popełniłem poważny błąd jako członek 
partii, nie mówiąc o tym, że jako członek KC, to towarzyszowi nie starczyło od- 
wagi. Ja się z nim nie mogę zgodzić. 

Tow. Wroński podjął również problem zdezorientowanej młodzieży. Nie wszyst- 
ko, co miało miejsce w marcu — stwierdził — zostało tej młodzieży już wyjaśnione, 
uświadomione. Zapowiadał towarzysz Wiesław w marcu, że do tej sprawy będziemy 
wracać, dawać oceny. Plotka, dezinformacja, którymi operowali inspiratorzy, pozo- 
stawiła osad. Przeciwnik nie zrezygnuje z walki. Są oznaki, że zechce z nowym ro- 
kiem akademickim kontynuować swoją krecią robotę. Sądzę, że przydałyby się pu- 
blikacje, broszury, z których t studenci, i społeczeństwo dowiedziałoby się nie tylko 
prawdy o szkodliwej działalności wichrzycieli, ale o ogromnych środkach, jakie pań- 
stwo w rozwój danej uczelni zainwestowało. 

Powinniśmy krok za krokiem usuwać dezorientację studentów i z uświadomienia 
wznieść barierę, której nie zdoła przekroczyć żaden amator anarchizowania życia 
studenckiego. 

Mamy już zielone światło dla takich broszur, ale potrzebna jest pomoc komitetów 
wojewódzkich w szybkim ich opracowaniu. 

Przechodzę do drugiego zagadnienia. Kierownicza rola partii w tezach została 
szczegółowo opisana we wszystkich jej aspektach praktycznych. Jest to, można po- 
wiedzieć, niezmiernie pasjonująca dyrektywa, bardzo precyzyjna. 

Czego mi jednak brak? Brak mi głębszej politycznej motywacji, brak na wstę- 
pie wskazania na jej rodowód i podstawową stałą właściwość polityczną. Chodzi o to, 
że po pierwsze, kierownicze miejsce w życiu politycznym i społecznym partia nasza 
zajęta przez swój program, walkę i ofiarność w najtrudniejszych latach zmagań 
o niepodległość, o sprawiedliwość społeczną przeciwko obcej i rodzimej reakcji przy 
budowaniu zrębów Polski Ludowej, fundamentów socjalizmu. 

Ten rodowód należy wskazywać stale, a zwłaszcza teraz, w 50 rocznicę KPP 1 25 
rocznicę uchwalenia programu PPR „O co walczymy”, w 20 rocznicę PZPR. 

Doświadczenie ruchu robotniczego i doświadczenie narodu polskiego potwierdza, 
że sprawowanie przez jedną partię robotniczą kierowniczej funkcji politycznej leży 
w interesie narodu i klasy robotniczej, że stanowi warunek podstawowy skupienia 
wszystkich sił i energii dla ogólnego dobra, socjalizmu i niepodległości. 

W naszej propagandzie i w codziennym języku zapominamy o powtarzaniu tych 
oczywistych prawd, często używamy języka bez tej motywacji, uważając widocznie, 
że wszystko dla ludzi jest jasne i nie wymaga tłumaczenia, 
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I wreszcie chodzi o to, że tak jak socjalizm nie może być masom narzucony Siłą, 
musi być dziełem samej klasy robotniczej, mas pracujących, tak i kierownicza rola 
partii musi być skutkiem konkretnej twórczości całej partii, samej partii, jej człon- 
ków i instancji. Jest to właściwość polityczna podstawowego praktycznego znaczenia 
dla zrozumienia i realizacji kierowniczej roli partit. 


Kierownicza rola partii znajduje się stale pod największym ostrzałem wroga, ale 
też jest narażona na szwank, kiedy członkowie partii nie stoją na wysokości zadania. 
Jest to szczególnie ważne wobec tych członków partii, którzy wprawdzie noszą legi- 
tymacje partyjne, ale praktycznie obniżają rangę i poważanie polityczne partii. 


Nie można zastępować politycznej walki administracyjnym rozkazywaniem, mówić, 
że to jest z tytułu mojej kierowniczej roli partyjnej. 


Tow. Gierek mówił o jedności opartej na czynach, o zgodności słów Ii czynów. 
I dlatego też na tym kończę, ponieważ czyny zadecydują o tym, w jakirp stopniu my 
umocnimy kierowniczą rolę partii, 


Tow. ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 


Tezy zjazdowe podsumowują dorobek okresu między IV a V Zjazdem partii — 
stanowiąc równocześnie syntetyczną ocenę osiągnięć całego 24-letniego okresu 
istnienia władzy ludowej. 


Analityczna ocena gospodarczej i politycznej sytuacji w kraju oraz stosunków 
międzynarodowych zawarta w tezach określa pozycję naszej partii w międzyna- 
rodowym ruchu robotniczym, bilansuje nasze aktywa i pasywa. 


Pragnę oświadczyć, proszę towarzyszy, że tezy zostaną dobrze przyjęte przez 
aktyw i całą partię. Świadczą o tym wypowiedzi działaczy terenowych, którzy już 
zapoznali się z ich treścią. 


Kierunek na dalszy rozwój rolnictwa, znaczne nakłady na meliorację I budcew- 
nictwo wiejskie znajdzie w naszym województwie pełne poparcie nie tylko człon- 
ków partii, ale całej ludności wiejskiej. 


Założone w tezach zacieranie różnie gospodarczych I kulturalnych między po- 
szczególnymi regionami kraju daje naszemu województwu ogromną szansę jeszcze 
większego wzmożenia tempa rozwoju; wywoła to pełną aprobatę społeczności. Tezy 
zjazdowe tworzą szeroką platformę do dyskusji w partii, dają możliwość spraw- 
dzenia, o ile nasze metody i formy pracy ideowo-politycznej są skuteczne w wy= 
jaśnianiu zjawisk i problemów politycznych. 


Wypadki marcowe dowiodły, że partia nie zachwiała się przed atakiem reakcji 
i rewizjonizmu. Lecz czy możemy być spokojni o nasze młode pokolenie, zwłasz- 
cza o młodzież studencką? W Białostockiem nie mieliśmy ekscesów marcowych, 
nie znaczy to jednak, że nie mieliśmy I nie mamy problemów w pracy z mło» 
dzieżą studencką. Bardziej niż gdziekolwiek potrzeba tu rzetelnego i uporczywego 
wychowania ideowo-politycznego. 


Tow. Kliszko mówił o możliwościach stworzenia odpowiedniej formy wymiany 
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poglądów na różne tematy w prasie. Uważam, że ta forma jest potrzebna, da ona 
pogłębienie wiedzy politycznej, rozszerzy dotychczasowe możliwości wymiany 
poglądów, a jednocześnie wytworzy poczucie odpowiedzialności za swoje słowa, 
zaspokoi zapotrzebowanie społeczne pewnych środowisk. 


W dyskusji na dzisiejszym plefum niektórzy towarzysze mówili o demokracji 
pojmowanej w sensie szerszym, jak również o demokracji wewnątrzpartyjnej. Ma 
rację tow. Szydlak, mówiąc o tym, że potrzebne jest nam wzmocnienie centra- 
lizmu, a nie puste gadanie o demokracji. Nie ma bowiem, towarzysze, powodów 
do utyskiwania na demokracją zarówno tą pojmowaną szeroko, jak i demokrację 
wewnątrzpartyjną. W tezach zjazdowych mówi się przecież nie tylko o osiągnię- 
ciach 1 pozytywach naszej pracy. Mówi się w nich o brakach i zaniedbaniu, 
o przejawach pewnego niedowładu. Kierownictwo partii tego nie ukrywa. Prze- 
ciwnie, kierownictwo partii wraz z instancjami bierze na siebie odpowiedzialność 
i idzie z tym przed Zjazdem do całej partii. Czyż to nie jest dostatecznym wyra- 
zem demokracji wewnątrzpartyjnej? Jest to jedna z wielu leninowskich cech 
marksistowskiej partii; jest to dowód wielkiej odwagi i siły politycznej naszej 
partii; jednoczy to nas wszystkich wokół jej kierownictwa, w walce z rewizjo- 
nizmem, w walce o socjalizm. | 


Chciałbym kilka słów poświęcić wystąpieniu tow. Rumińskiego, który wyraził 
pewne obawy co do masowości naszej partii, że mamy w niej obecnie dwa miliony 
członków. Nie podzielam tych obaw. W województwie białostockim po 1957 r. 
partia wzrosła ponad 3-krotnie. Niewątpliwie zaszły tu istotne zmiany Jakościowe, 
lecz jest to jednocześnie wyrazem poparcia linii i polityki partii. Świadczy to 
o zachodzących gruntownych i trwałych zmianach politycznych w społeczeństwie, 
szczególnie na wsi. Do partii przyszło wielu młodych ludzi, specjalistów, rolników 
i wykwalifikowanych robotników. Są oni żywotną siłą partii, są oni czarnoziemem 
partii, chodzi więc o to, by ten czarnoziem właściwie zagospodarować. 


I tu właśnie w świetle tez zjazdowych wyłania się rola podstawowej organizacji 
partyjnej w wychowaniu młodych członków partii. 

Chciałbym parę słów powiedzieć w związku z polemiką tow. Albrechta na temat 
artykułu tow. Werblana. , 

Nie wdając się w merytoryczną dyskusję, o ile skład narodowościowy KPP 
miał wpływ na jej niektóre błędy, nie można jednak nie doceniać czynnika naro- 
dowego. Białostocczyzna jest w jakimś stopniu miniaturą stosunków narodowo- 
ściowych Polski międzywojennej. Na styku granic etnicznych jest znacznie więcej 
subtelności narodowościowych niż w jakimkolwiek innym miejscu kraju. Niedo- 
cenianie w tych warunkach czynnika narodowościowego w praktycznym działaniu 
politycznym może nastręczyć dodatkowe komplikacje, dostarczając argumentów 
siłom wstecznym atakującym naszą partię. Nie znając tych środowisk, ich oby 
czajów, mentalności i struktury duchowej tych ludzi, nie można skutecznie od- 
działywać politycznie. 

Kończąc, wyrażam solidarność z towarzyszami, którzy z tej trybuny dali dosta- 
tecznie wyrazistą ocenę wystąpień tow. Schaffa, Żółkiewskiego, Billiga. 


Pragnę jednocześnie podkreślić, że w szerokiej dyskusji nad tezami zjazdowymi 
widzę poważny czynnik w dozbrojeniu ideologicznym par'ii. Dyskusja z pewnością 
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podniesie poziom Świadomości i wiedzy politycznej wszystkich podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, będzie poważnym źródłem wzbogacenia dorobku teoretycznego 
myśli marksistowskiej. 


Tow. WITOLD JAROSIŃSKI 


Ul 2. 07 SBE 2 


Pragnę zatrzymać się nad niektórymi sprawami szkolnictwa wyższego I nauki. 
Wydarzenia marcowe były sygnałem alarmowym, zmuszającym nas do dokonania 
analizy sytuacji na wyższych uczelniach, analizy naszej pracy z młodzieżą akade- 
micką, pracy, którą należy ocenić krytycznie. Nie może znuenić tej oceny fakt, że 
większość studentów zajęła właściwą postawę w marcowych zajściach, a młodzieży 
uczestniczącej w nich nie można oskarżać o wregość do socjal: zinu. 


) 

Są dwa źródła tego, że część młodzieży pod wplywem oszukańczych hascł znała- 
zła się w konflikcie z władzą ludową. Jedno z tych źródeł to utrzymujące się od 
lat w naukach społecznych na niektórych wyższych uczelniach w kraju tendencje 
rewizjonistyczne. Dotyczy to zwłaszcza Uniwersytetu Warszawskiego. Drugim ztych 
źródeł są poważne niedomagania pracy polityczno-wychuwawczej z młodzieżą stu- 
diującą. 

Komitet Centralny wskazywał, że głównym niebezpieczeństwem dla partii jest re- 
wizjonizm i że głównym zadaniem organizacji i instancji partyjnych jest walka 
z tym niebezpieczeństwem. Ta słuszna dyrektywa KC w praktycznej działalności 
nie była konsekwentnie wcielana w życie. Składało się na to szereg przyczyn. 
Główną przyczyną, moim zdaniem, było niedocenianie niebezpieczeństw, którymi 
grozi rewizjonizm dla jedności ideowo-politycznej partii i dia budownictwa socja- 
lizmu. 


Dość powszechne było przecież przekonanie, że wpływy rewizjonistyczne obejmus= 
ją aktywną, ale bardzo wąską grupę młodzicży, przede wszystkim na Uniwersyte- 
cie Warszawskim. Fakt, że rewizjonistom udało się w gorące dni marcowe zamącić 
w głowach i pod oszukańczymi hasłami pociągnąć część studentów, był dla wszyst- 
kich zaskoczeniem. 

Nie zostały również wyciągnięte wszystkie wnioski dla naszego działania, wyni- 
kające ze zmian, jakie zaszły w roli rewizjonizmu, w roli, jaką mu wyznaczył im- 
perializm w walce z socjalizmem. 


Rewizjonizm wyrósł do roli przodującej siły wszystkich sił i tendencji antyso- 
cjalistycznych, jako najbardziej przydatny do prowadzenia działalności rozsadzają- 
cej od wewnątrz partię i społeczeństwo socjalistyczne. 


W istotny sposób zmieniły się również jego metody 1 formy działania. Nie re- 
zygnując z wystąpień na forum wewnątrzpartyjnym, zmierzając nadal do togo, aby 
w ramach partii uzyskać prawo głoszenia poglądów sprzecznych z linią partii, re- 
wizjoniści coraz częściej zaczęli się — ponad organizacją partyjną — odwoływać 
bezpośrednio do bezpartyjnych, do młodzieży studiującej, dla prezentowania tota!- 
nej negacji naszych osiągnięć, dla ataku na partię i jej kierownictwo. Nie można 
pominąć i tak ważnego faktu, jakim było dążenie do uiwarzenia własnej organiza- 
cji o charakterze politycznym, czego wyrazem była niewątpliwie grupa „komanda- 
sów”, rozwijająca działalność agitacyjną i propagandową, organizująca wiece, de- 
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monstracje, a w dni marcowe prąca do awantur, do starcia z siłami broniącymi po- 
rządku, do przelewu krwi. | 

Wprawdzie w ostatnich latach wystąpiło w życiu organizacji partyjnych, a także 
organizacji młodzieżowych na wyższych uczelniach, szereg pozytywnych objawów. 
Równolegle z ożywieniem działalności elementów  rewizjonistycznych następował 
systematyczny wzrost aktywności towarzyszy stojących na gruncie linii partii. 
W organizacjach partyjnych następowała polaryzacja poglądów, uwalnianie się ko- 
mitetów partyjnych od ludzi stojących na pozycjach niezgodnych z linią partii, 

Były to jednak kroki połowiczne, nie rozwiązujące sytuacji w organizacjach pare 
tyjnych, objętych chorobą rewizjonizmu. Nie były one zdolne do całkowitego uwol. 
nienia się od ludzi, których nic już nie jest w stanie przekonać j których nic już 
z partią nie łączy. 

Sytuacja, która wytworzyła się w środowisku literackim I w środowisku wyż 
szych uczelni, doprowadziła do wydarzeń marcowych, W wydarzeniach tych siły 
antysocjalistyczne poniosły klęskę, a partia wyszła wzmocniona ji rozwinęła szeroką 
działalność również na wyższych uczelniach, 

Wydarzenia marcowe obnażyły z całą jaskrawością zaniedbania w naszej pracy 
z młodzieżą, szczególnie z młodzieżą akademicką. Źródła tych zaniedbań sięgają 
jeszcze roku 1956, kiedy to z życia wyższych uczelni wyeliminowane zostało ZMP, 
usunięte zostały przedmioty ideologiczne, zrewidowano programy, pozbawiając je 
treści politycznych. Dopiero w 1960 r. uchwała Sekretariatu KC zobowiązała mini- 
stra Szkoinictwa Wyższego do wprowadzenia zajęć z marksistowskiej filozofil i eko. 
nomii politycznej do programów wszystkich szkół wyższych, a XI Plenum z grud- 
nia 1962 r. podjęło uchwałę o rozszerzaniu zakresu przedmiotów ideologicznych w 
w szkołach wyższych przez wprowadzenie nowego przedmiotu — podstaw nauk 
politycznych. 

Konieczny jest dalszy, wnikliwy przegląd kadry nauczającej tego przedmiotu, 
a równocześnie uzupełnienie jej wychowawcami o właściwej postawie politycznej. 
Wymagają również krytycznej rewizji programy, które powinny być tak skonstru- 
owane, żeby pomóc młodzieży zrozumieć skomplikowaną rzeczywistość, główne pro- 
blemy naszych czasów i naszego kraju. 

Należy wrócić również do uchwały XI Plenum, która zobowiązywała instancje 
partyjne do systematycznej informacji politycznej dla wyższych uczelni. Jest rów- 
nież niezbędne rozwinięcie szerokiej działalności wychowawczej przez organizacje 
młodzieżowe na wyższych uczelniach. W związku z tym konieczna jest większa po- 
moc organizacji i instancji partyjnych dla organizacji młodzieżowych na wyższych 
uczelniach. 

Należy zwiększyć możliwości wypowiadania się młodzieży w sprawach dotyczą” 
cych jej studiów ji życia akademickiego. Wprawdzie t dzisiaj organizacje młodzieżo- 
we: ZMS, ZMW, ZSP, mają pełne możliwości przedstawiania swych postulatów, 
wniosków i uwag władzom uczelni oraz władzom państwowym ji partyjnym, Nie 
było jedn:zk w życiu wyższych uczelni forum zapewniającego bezpośredni kontakt 
młodzieży z ich wychowawcami i nauczycielami, stwarzającego możliwości wymia- 
ny myśli w sprawach dotyczących toku i warunków studiów w szkołach wyższych, 
a zatem ponoszenia przez młodzież współodpowiedzialności w rozstrzyganiu tych 
spraw. W związku z tym tezy proponują udział przedstawicieli młodzieży w orga” 
nach samorządu uczelnianego, takich jak senaty i rady wydziałowe, oraz w !ra- 
dach pedagogicznych poszczególnych lat studiów, 
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W tezach zawarta jest również propozycja przekształcenia dotychczasowych Ko- 
misji senackich i wydziałowych do spraw młodzieży. Rady te powinny mieć okre- 
ślony status. Spełniałyby rolę doradczą dla władz uczelni, a przedmiot'ich zainte- 
resowań byłby ściśle określony i dotyczył spraw bytowych studentów, planów wy= 
chowawczych szkoły, organizacji toku studiów i realizacji programów nauczania. 
Rozpatrywałyby one również sprawozdania z sesji egzaminacyjnych, praktyk i sta- 
żów. 

Pragniemy również, aby zmodyfikować system stypendialny, który obecnie spzł- 
nia tylko jedną funkcję — pomocy materialnej państwa dla młodzieży studiującej, 
przy czym o przyznawaniu tej pomocy decydują niemal wyłącznie kryleria mate- 
rialne, a państwo występuje wobec studenta jako instytucja anonimowa, dująca mu 
świadczenia i niczego w zamian nie egzckwująca. System stypendiów fundowanych 
wprowadzony w 1961 r. w niewielkim tylko stopniu zmienił sytuację w tej dzie- 
dzinie. Utrzymywanie się na dalszą metę konkurujących ze sobą dwóch systemów 
stypendialnych nie powinno mieć miejsca. Tezy proponują, aby wprowadzić jedno- 
lity system stypendialny, w którym przyznawałyby stypendia powiatowe rady na- 
rodowe, właściwe ze względu na miejsce zamieszkania rodziców lub opiekunów 
studenta. Należałoby również uwzględnić możliwość przyznawania stypendiów 
przez zakłady pracy i instytucje dla dzieci ich pracowników, 


Na kierunkach studiów objętych planowanym zatrudnieniem absolwentów w cią- 
gu ostatnich dwóch lat obowiązywały stypendia fundowane przez zakiady pracy 
i instytucje. Uważamy również, że studenci osiągający dobre i bardzo dobre wy- 
" niki w nauce powinni być objęci systemem premii i wyrównań. 

Jednym z zasadniczych środków wychowania jest wychowanie przez pracę. Cho- 
dzi tu nie tylko o wychowawcze znaczenie samej pracy fizycznej, ale również roz- 
szerzenie kontaktu z klasą robotniczą. Jest to tym bardziej niezbędne, że pewne 
kręgi naszej inteligencji nie są wolne od tradycyjnego poczucia dystansu wobec 
mas pracujących, Obecnie tylko stosunkowo wąska część młodzieży, przede wszyst- 
kim ze studiów technicznych i rolniczych, bierze udział w pracy fizycznej, ogromna 
większość studentów pozostawała poza pozytywnym wpływem wychowawczym pra- 
cy fizycznej i oddziaływaniem środowiska robotniczego. 

Jest zatem rzeczą niezbędną, aby każdy student zdobył określony zasób doświad- 
czeń przez osobiste uczestnictwo w pracy fizycznej na stanowisku robotniczym 
w okresie wakacji w ciągu pierwszych 3 lat studiów. Muszą być przy tym zapew- 
nione takie warunki, że student rzeczywiście będzie wykonywał swoje zadania, że 
znajdzie się wśród klasy robotniczej, że nie będzie się „obijał”, 

Dlatego też należałoby zerwać z praktyką — jaka miała miejsce dotychczas — 
kierowania dużych grup studentów do jednego zakładu pracy, który nie był im 
w stanie zapewnić odpowiedniego frontu pracy ani właściwej opieki organizacji 
partyjnej i młodzieżowej. Trzeba zatem będzie wydatnie rozszerzyć bazę zakiaiów 
przyjmujących studentów na tego rodzaju praktyki, wyjść poza miasta akadrmickie 
— na kraj. Studenci odbywający staż pracy winni mieć zapewnione zakwaterowa- 
nie, wyżywienie, opiekę organizacji partyjnych, a zwłaszcza organizacji młodzicżo- 
wych. ' 

Należy się liczyć z tym, że w pierwszym roku trudno będzie w pełnym zak rosie, 
w stosunku do Około kilkudziesięciu tysięcy studentów, tę zasadę w pełni zrealizo- 
wać. Dlatego też należy przewidzieć, że w pierwszym okresie zasada powszechnego 
obowiązku pracy fizycznej będzie również wypełniana w Ochotniczych Hufcach 


117 


Dyskusja na XII Plenum KC PZPR 


Pracy i oddziałach Obrony Terytorialnej Kraju. Musi być ona również zsynchroni- 
zowana przez poszczególne resorty i uczelnie z systemem praktyk zawodowych. 


Poważne niebezpieczeństwo, jakie niesie ze sobą rewizjonizm, wymaga dla jeg 
zwalczania stworzenia klimatu twórczych dyskusji i poszukiwań teoretycznych, ma- 
jących istotne znaczenie nie tylko dla właściwego rozwoju nauk społecznych i pra- 
cy frontu ideologicznego, lecz także dla rozwinięcia ogólnego tętna pracy ideowo- 
wychowawczej partii. Niezbędne jest obecnie dokonanie przeglądu sytuacji we 
wszystkich dziedzinach nauk społecznych i nakreślenie zadań, stojących przed ni- 
mi. Nie może zejść z porządku dnia polemika z niesłusznymi poglądami. Potrzeby 
takiej dowodzi dyskusja, która ostatnio rozwinęła się w środowiskach historyków 
wokół problemów historii najnowszej i ruchu robotniczego w szczególności. W kry- 
tycznym i, generalnie biorąc, słusznym nurcie dyskusji pojawiły się jednak sym- 
ptomy świadczące o zapoznuniu bądź niewłaściwym rozumieniu marksistowsko- 
leninowskiego charakteru naszej historiografii i jej funkcji społeczno-politycznych. 
Dążąc do wydobycia znaczenia, jakie miało dla narodu j klasy robotniczej odzyska- 
nie przed 50 laty niepodległości, zacomina się nieraz o klasowych, marksistowskich 
kryteriach oceny burżuazyjnego państwa polskiego oraz tych sił klasowych i po:l- 
tycznych, które działały w ramach tego państwa. Nadmiernie eksponuje się tezę 
o narodowo integrujących funkcjach państwa burżuazyjnego, przyznając im prio- 
rytet w zestawieniu z „immanentnymi procesami wewnątrznarodowymi”, tj. walką 
klas. Afirmacja takiego kryterium prowadzi do fałszywych ocen, skłonności do de- 
precjonowania ruchu rewolucyjnego, w szczególności KPP, oraz do swoistej reha- 
bilitacji różnych koncepcji ij ugrupowań burżuazyjnych czy też reformistycznych. 

Tymczasem historia niezbicie dowiodła, że spośród wszystkich sił politycznych 
narodu jedynie KPP — mimo jej błędów i niedomagań, mimo obciążeń dogmaty- 
cznych i sekciarskich — była tą partią, która wytyczała narodowi drogę ku socja- 
lizmowi i trwałej niepodieglości. KPP wniosła w polski ruch robotniczy idee 
marksizmu-leninizmu, walczyła o sprawiedliwość społeczną, była jedyną partią, któ- 
ra od początku wiązała sprawę narodu polskiego w internacjonalistycznym sojuszu 
z siłami postępu i socjalizmu, ze Związkiem Radzieckim, partią, która wychowała 
zastępy ofiarnych bojowników o Polskę Ludową. 

Z tego marksistowsko-leninowskiego nurtu, z głęboko tragicznych doświadczeń 
polskich komunistów, wyrosła nowa partia klasy robotniczej ij narodu — PPR, 


Teoria 1 praktyka PPR, organicznie wiążąca zadania wyzwolenia narodowego 
i społecznego, była jedynie słuszną, zgodną z interesem narodu i jego niepodleg- 
łego bytu państwowego koncepcją walki narodowowyzwoleńczej, ludowej państwo» 
wości i narodowej integracji. Zgoła odmienną koncepcję reprezentowało tzw. pań- 
stwo podziemne, związane z rządem emigracyjnym i popierającym| go ugrupowa* 
niami politycznymi, Toteż budzą niepokój pojawiające się w dyskusjach sformuło* 
wania, w których przewija się swoisty kamuflaż tych zasadniczych sprzeczności 
klasowych i politycznych, które dzieliły obie te koncepcje ij były Źródłem ostrego 
starcia i walki między rewolucyjną lewicą a prawicą społeczną przez lata wojny 
r okupacji oraz w pierwszym okresie Polski Ludowej. | 

Wychowujemy młode pokolenie na bohaterskich tradycjach walki narodu z hitle- 
rowskim okupantem, w świadomości historycznej ciągłości naszych dziejów ojczy* 
stych. Kształtowanie socjalistycznego patriotyzmu winno zespalać poczucie dumy 
narodowej z umiejętnością klasowego podejścia do spraw rozwoju społecznego, wła- 
ściwej oceny tych sił społccznych i politycznych, które zgodnie z interesami ogól- 
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nonarodowymi torowały drogę I realizują obecnie idee socjalizmu w naszej Ojczy- 
źnie. 

W projekcie tez zjazdowych wicle uwagi poświęcono warunkom rozwoju badań 
naukowych, a w szczegolności spruwie lcpszego Wwyjorzysta::ia zaplecza Nnaukowo- 
technicznego dla wzrostu siły gospodarczej naszego kraju. Przedstawione tezy po- 
twierdzają stanowisko, jakie partia zajęła w tej sprawie na ostatnich zjazdach oraz 
w uchwałach szeregu posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego. Uważamy, że 
wytyczone w tych uchwałach założenia polityki naukowej odpowiadają potrzebom 
rozwoju budownictwa, socjalistyczngo w Pelsce i nie wymagają zasadniczych 
zmian. Nie jest natomiast zadowalający stan realizacji tych założeń i to właśnie 
zagadnienie pow.nno być przedmiotem naszej szczególnej uwagi. 


Wysoko oceniamy osiągnięcia pracowników nauki 1 ich dotychczasowy wkład do 
rozwoju kuitura.nrgo i gospodarczego naszero kraju. Nie możemy jednak nie do- 
strzeguć, że istiunioj ący obetnie AP orzonizacjł badań nie j.st dzstatecznie ofo:- 
tywny, a uzyszane wyniki przktyczne nie R banie. potrzebom eni nakładem 
finansowym, przeznaczonym na badania naukowe ij rozwój techniki. Diatcgo w.a- 
żemy sprawę dulszogo rozwoju placówek badawczych z postuiatem zwięxsz”nia 
efektywności pracy w tych piacówkach. 

O efektywności zaplecza badawczego decyduje przede wszystkim dobór i stopień 
sprawności procesu badawczego. Prace zlccane przecz przemysł a Śic i ka- 
tedrom wyższych uczelni można podzielić na następujące grupy: 


1) badania mające na celu poprawę aktualnie realizowanego procesu produkcyj- 
nego, doskonalenie technologii, usuwanie trudności itp., 


2) badania odkrywcze lub odiwórcze, mające na celu uruchomienie nowej pro- 
dukcji, tzn. uzyskanie cuixowicie nowych rozwiązań konstrukcyjnych j technoiagi- 
cznych, 


Formułowanie zadań w zakresie pierwszej z wymienionych grup icst stosunkowo 
proste, ponieważ są one jed.o noczuta związane z eklualny:ni I w połai rozpozna> 
nymi potrzebami praktyki gcspuda.czej. Eacdunia icekie są pozornie barcziej Cciek- 
tywne, gdyż przynoszą pizecsiębierstwom i zjtdnoczoniom bczpośrednie i wyizi zna 
korzyści ekonomiczne, mierzone wskaźnikami aktualnie rcalizowansgo procesu pre- 
duxkcyjnego; są to oczywiście zadania ważne i muszą być przez zaplecze PRA WCZĘ 
wykonywane w możliwie krótkim czasie. 


W interesie przyszłości naszej goshodarki należy jednak ponownie poddać pod 
rozwagę, czy celowe jest podeimowanie podobnych zadań w instytutach i labo- 
ratoriach o charakterze cevira.nym, Doświadczenią wielu krajów wskazują na Ko- 
nieczność ściślejszego wiażania zadań badawczych dotyczących usprawnienia bi.e- 
żącego procesu produkcji b. zpośrednio z zakiacami przemysłowymi, tzn. wysscnzn:a 
ich przede wszystkeim w ramach zsk:adoweno zapiecza technicznego. Centraine p!l2- 
cówki badawcze powiony nat miast być w piorwszym rzędzie odpowiedzialne za 
programowanie i rcalizac.; balań maj?cych na cciu przygotowanie nowej pro- 
dukcji. i 

Prawidłowy Wybór tazich zadań nio jest rzeczą łatwą, ponieważ może bzć on 
dokonany jedynińe w ovutciu o prarcocy rozwcju 6. podzrczego. Środuwiszo nhau- 
kowe, ze wzziędu na swoje kwajiiikacje j kompstoncje, jast niewatpliwie powolane 


do wystęrowunią z inicjotywą w zakrecie tomotoki badawczej i postępu technicze 
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nego. Ma ono jednak ograniczone możliwości wyboru spośród wielu zarysowujących 
się możliwości tych zadań naukowo-badawczych, które należy podjąć ze względu 
na potrzeby ekonomiczne kraju, możliwości inwestycyjne, perspektywy eksportu 
itp. Pracownicy badawczy będą z reguły zgłaszać znacznie więcej propozycji do 
planu badań niż jest to wskazane I możliwe do wykonania, natomiast decyzja 
wyboru kierunków preferowanych może być podjęta jedynie wspólnie przez dzia- 
łaczy gospodarczych, organizatorów procesu badawczego 1 samych pracowników 
nauki. 

Biuro Polityczne i rząd zobowiązały Komitet Nauki i Techniki oraz Polską Aka- 
demię Nauk do przygotowania wieloletnich programów rozwoju nauki w naszym 
kraju, opartych z jednej strony na rozpoznaniu przyszłych kierunków rozwoju go- 
spodarczego, z drugiej zaś na ocenie możliwości naszego zaplecza badawczego. Do- 
kumenty takie nie zostały dotychczas opracowane i nie została nawet ustalona 
w sposób zadowalający metoda wyboru takich dziedzin badań, w których Polska 
ma rzeczywiste szanse dojścia lub utrzymania się na poziomie standardów świato- 
wych. Wymienione poprzednio organy państwowe objęły swoimi zainteresowaniami 
nadmiernie szeroki wachlarz spraw, niekiedy marginalnych i wchodzących w peł- 
ni w zakres kompetencji resortów, co doprowadziło do zagubienia zadań o charak- 
terze ogólnopaństwowym wśród wielu zagadnień o drugorzędnym znaczeniu. Na 
niebezpieczeństwo takie zwracała uwagę uchwała Biura Politycznego z 1964 r. do- 
tycząca zadań i organizacji Komitetu Nauki i Techniki. Istniejąca obecnie sytuacja 
zmusza jednak do PREWIER zwrócenia uwagi na występujące w tej dziedzinie 
nieprawidłowości. 


Doświadczenia krajów o wysokim stopniu sówcji gospodarczego, w tym wszyst- 
kich europejskich państw socjalistycznych, potwierdzają konieczność prowa- 
dzenia centralnej polityki w dziedzinie badań I techniki przy pomocy odpowiednie- 
go organu państwowego. Głównym zadaniem takiego organu powinno być przy- 
gotowanie podstawowych decyzji dotyczących organizacji zaplecza naukowego oraz 
wielkości i zasad rozdziału środków niezbędnych do prowadzenia badań, Odpo- 
wiedzialność za realizację polityki naukowej mogą i powinny ponosić jednak 
przede wszystkim resorty i zjednoczenia, które w żadnym wypadku nie powinny 
być w tym zakresie wyręczane przez Komitet Nauki i Techniki, ingerujący obecnie 
zbyt często w szczegółowe zagadnienia operatywnego kierownictwa. Sytuacja taka 
ogranicza samodzielność i poczucie odpowiedzialności działaczy administracji go- 
spodarczej oraz odciąga uwagę KNiT od jego podstawowych zadań. 


W tezach przedstawiono szereg innych jeszcze zagadnień, dotyczących warun- 
ków rozwoju badań naukowych w naszym kraju. Ograniczone z konieczności 
ramy tego wystąpienia nie pozwalają na ustosunkowanie się i rozwinięcie wielu 
istotnych problemów związanych z tymi zagadnieniami. Należałoby jednak 
ponownie podkreślić, że w toku dyskusji przedzjazdowej zamierzamy rozwa- 
żyć wspólnie ze środowiskiem naukowym sytuację kadrową i wyposażenie 
warsztatów pracy badawczej. Nakłady na ten cel szybko wzrastają i łącznie 
z pracami wdrożeniowymi wyniosą w przyszłej 5-latce prawdopodobnie 
80 — 90 mld złotych, z czego ok. 20 mld na aparaturę naukowo-badawczą. 
Stoimy przed poważnymi i trudnymi zadaniami w dziedzinie produkcji lub impor- 
tu tej aparatury oraz jej właściwego wykorzystania, przy czym szczególnie duże 
znaczenie będzie tu odgrywać współpraca krajów socjalistycznych. 


Najważniejszą jednak sprawą w naszym dialogu ze środowiskiem naukowym 
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jest wzajemne zrozumienie intencji I możliwości oraz doprowadzenie do sytuacji, 
w której sprawa efektywnego i racjonalnego wykorzystania środków przeznaczo- 
nych na badania stanie się wspólną troską pracowników nauki j działaczy państwo. 
wych. Temu także celowi muszą być podporządkowane wszystkie nasze posunię- 
cia organizacyjne i polityczne w dziedzinie nauki. 


Tow. ANTONI KULIGOWSKI 


Występując w imieniu koszalińskiej organizacji partyjnej, pragnę na wstępie 
ustosunkować się do tez, które są przedmiotem dyskusji dzisiejszego plenum. Po 
pierwszym zapoznaniu się aktywu wojewódzkiego z treścią tych tez, z wiełkim 
zadowoleniem pragnę stwierdzić, że przyjmujemy je, aprobujemy, widząc w ich 
realizacji, a następnie uchwał Zjazdu daiszą, wielką szansę rozwoju naszego re- 
g:onu. 

Ostatnie cztery lata — wielka pomoc dla naszego województwa, duża praca orga- 
nizacji partyjnej, całego społeczeństwa, wszystkich organizacji społecznych — spo- 
wodowały, że w podstawowych sprawach gospodarki narodowej województwa uzy- 
skaliśmy dość istotne osiągnięcia gospodarcze. Na plan pierwszy należy tu wysu- 
nąć osiągnięcia w rolnictwie. 

W okresie tych czterech lat produkcja towarowa, produkcja roślinna wzrosła 
ponad dwukrotnie, produkcja towarowa zbóż ponad 2,5-krotnie, produkcja ziemnia- 
ków wysunęła nas na drugie miejsce po wielkim, dobrze zagospodarowanym woje- 
wództwie poznańskim, a co trzeci ziemniak-sadzeniak pochodzi z województwa ko- 
szalińskiego. W produkcji towarowej zbóż znaleźliśmy się na piątym miejscu. Wi- 
dzimy ogromne rezerwy w gospodarce chłopskiej, widzimy jeszcze większe rezerwy 
w gospodarce państwowej PGR, dzięki środkom produkcyjnym, dzięki zmianom 
kadr i robocie partyjnej. Sięgniemy jeszcze głębiej i szerzej do tych rezerw po to, 
ażeby wspólnie z całym krajem, ze wszystkimi województwami rozwiązywać naj- 
bardziej aktualny w gospodarce rolniczej problem zbożowy. 

Nasza koszalińska organizacja, wszystkie instancje terenowe dały wyraz swej 
postawy w trudnych okresach ataku na kierownictwo partii, na partię ze strony 
elementów rewizjonistycznych i wszystkich innych, które w dniach marcowych 
wystąpiły przeciwko partii. 

Nasza organizacja zespolona politycznie dołoży wszelkich starań, aby podiąć za- 
dania wynikające z programu tez, prowadzić szeroki wewnątrzpartyjny dialog, naj- 
pierw w partii po to, żeby zrozumieć sens i istotę treści zawartych w tezech, 
a następnie wyjść do społeczeństwa, które, jak dotąd, bardzo zespolone w pracy 
z organizacją partyjną na pewno wesprze realizację tez, a później uchwał V Zjazdu. 


Tow. JULIAN TOKARSKI 


Tezy słusznie nakreślają I wytyczają linię partii na rozwój socjalizmu w naszej 
ojczyźnie. Tylko stały, systematyczny wzrost sił socjalizmu daje pełną gwarancję 
dalszego rozwoju gospodarki narodowej, kultury narodu, gwarantuje suwerenność 
i niezależność naszego państwa, 
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Tczy koncentrują uwagę partii na rroblemech idsocar icznych. Wydarzenią cstat- 
n. 9 okresu w kraju i poza krajem stawiają pezed nasią partia zadania przejścia 
do AOR y idceososicznej przeciwko rów 5 BAR i inaria przejawom Opcriue 
N=JMV. £)d)cyty W patticj wieszo ludz 

Zoruwio miodzieży poświęcuno w tezah dużo rwosci Jeózesże dzisłalność a 
ovo-iolityczna organizacji młodziezowych w niekiówyci Srodewi.kach, zwlaszcza 
w.-ród uczącej się młodziczy, nie jost doswietocznie olinstwna i zawiera w BE 
szzro formaliz:nu. 

W pełni poczielsm stanowisxo, że większość miodzieży jest po stronie socjalizmu, 
ae to stwierdzenie tym bardziej wymaga porl,bionia ideologicznego i politycznego 
wychowania młodzieży z punxtu widzenia nie tylko dnia dzisiejszego, ale i przy- 
szłości, 

Obecna młodzież, gdy nas zastąpi, wcale nie będzie miała ani mniej, ani łatwiej- 
szych probiemów do rozwiązania, Prawidłowość rozwoju w dużym stopniu uzależ- 
niona jest od stopnia przyswojenia przez młodzież zasad marksizmu-leninizmu. 
Rewizjonizm i inne obce, wrogie kierunki usiłują przede wszystkim wśród młodzie- 
ży zasiać zwątpienie w ideę socjalizmu, w internacjonalizm I patriotyzm. 

Wyczowanie miccdzieży w dobie obecnej to jedson z centralnych problemów sto- 
jących przed naszą partią. Uzbrojenie idcoiogiczne naszej partii nowinniśmy wzbo= 
gacać, s.ę13 ne do prrzebogatego skarbca historii walk polskiej klasy robotniczej, 
do tradycji Komunistycznej Partii Polski, do bchaterskicj 1 zwycięskiej działalno- 
ści Felskiej Partii Robotniczej, do bogatego dorobku Polskiej Zjednoczonej Partil 
nocóczój. 

ICieorown'ctwo partii niedwuznacznie zawsze podkreślało, że KPP była jedyną 
partią, która konsckwontnie walczyła o wyzwolenie ludzi pracy od ucisku społecz= 
Nn'żo, o wolno:ćć naszego kraju i naszego narodu. Ostatnio — twierdzi tow. Tokar- 
sxi — mamy próby idące po innej linii i usiłujące udowodnić, że KPP była partią 
aa 

aw.ezując Coartykułu A. Wertlara w „Miesięczniku Literackim”, mówca uważła, 
ża e. w Spotób n.cuzasadnicny wiąże wsrćłczesnych rewizjonistów z błędami luk. 
szmburzizmu. Rozumiejąc istotę tych kłędów w sorawie narodowej 1 w sprawie 
roln'j, nie możemy zapomirać, że Róża Lukstmburg i jej najbliżsi towarzysze — to 
ludzie, ktćrzy wnieśli wielki wkład do walki z rewizjonizmem 1 g reformizmem 
w ruchu robotniczym. 
a: polemizując z motywacją uzasadniającą stanowisko KPP, jej składem 
rocowośriowym, mówca twierdził, że takie pozgiądy stanowią pożywkę dla ele> 
iasGtów, ksótym chedzi nie o RPP, lecz o ataki na PZI'R, KPP misła dostęp nie 
tulzo do in'e.igoncji pochodzonia żydows:iczo, aie i do inteligencji polsxiej, W tam- 
tuch czaszch wziście do IKPP nie było żauną karierą, ale wielkim poświęceniem i 
wielkim ryżyrniem często życia. Do innych partii kormunistycznych inteligencja też 
sie nie garnęia masowo. Nie rozumiem, dlaczego tow. Wcrbian utrzymuje, że tinteli- 
gencia pochodzenia żydowskiego miała mieć jaxiś szczcnólny wpływ na ideologię 
czy poltykę KPP, Czy może tow, Werbian kwestionuje polskość takich ludzi, jak 
Adof Wars"i, jak Jerzy Ryng czy innych najwybitniejszych przywódców 1 teore- 
tyków KEP? Jedi to niedopuszczalne. 

Te dwadzicjcia parę procent towarzyszy pochodzenia żydowskiego w stosunku 
do ogółu człenków partii i do liczby robotników Żydowsxich i biedoty żydowskiej. to 
w.*.e nie było d żo. Myśmy nie byli wcale najsilniejsi Ba tzw. ulicy żydowskiej. 
Silniejsi od raze byli poalej-syjoniści i bundowcy i inne organizacje żydowskie. To- 
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czyliśmy cały czas bezpardonową walkę przeciwko nacjonalizmowi żydowskicmu 
i przeciwko reformizmowi wśród, robotników Żydowskich. I nie odpowiada praw- 
dzie, aby ten procont członków miał zaważyć na ideologii RPP. 

Mówca poruszył także kwestie związane z działalnością Związku Patriotów Pol- 
skich. J. Tekarski stwierdził, iż choć ZPP działał na terenie Związku Radzieck:cgu, 
choć był oddzielony frontem od kraju — jego platforma polityczna, jak i dzia- 
łalność orvzanizacyjna były powiązane z programem Folskicj Partii Robotniczej. 

Tam była pewaa część ludzi pochodzenia żydowskiego. Tak się złożyło. Ale prze- 
cież tow. Werblan, który też był w Wojsku Polskim w ZSRR, nawet w tej samej 
jednostce co ja, razem walczyliśmy, wie, że w tych czasach stanowisko oficerskie 
nie było żadną karierą. Wątpię, czy tam się prowadziło jakąś niesłuszną politykę 
personalną. | 

Nie można twierdzić, że ci, co przyszli w szynelach, zajęli antynarodowe, niesłu- 
szne stanowisko. Była krytyka ludzi, którzy zajęli niesłuszne stanowisko w latach 
następnych po przyjściu I Armii do kraju. Ludzie ci ponieśli konsekwencje — 
Minc, Zambrowski, Berman czy inni. Ale nie można na podstawie kilku czy kilku- 
nastu ludzi, którzy popełnili błędy czy zeszii na fałszywe pozycje, dawać ocenę 
I Armii czy ZPP, które mają chlubną tradycję w walce z hitleryzmem i w walce 
o zwycięstwo ludu pracującego w naszej ojczyźnie. To nie bvł spacer znad Wołgi 
do Berlina i do Pragi Czeskiej. To był znojny trud i bój. Wielu komunistów, nie- 
zależnie od pochodzenia narodowego, oddało swe życie w tym „spacerze”. 


Myślę, że nastąpiły przegięcia z tym niebezpieczeństwem syjonizmu, że pokrzyw- 
dzono cały szereg ludzi, niesłusznie wydalono z partii i usunięto z pracy itd. Wie- 
rzę, szczególnie po wystąpieniu I sekretarza Komitetu Warszawskiego, że te prze- 
gięcia będą naprawione. Chodzi nie tylko o naprawienie krzywd tym ludziom, ale 
O to, aby w tych organizacjach partyjnych, w których one wystąpiły, wyjaśniać 
niesłuszność, szkodliwość takich przegięć. 

Jesteśmy wszyscy za tym, by tczy były jak najszerzej dyskutowane, żeby w tej 
dyskusji były przestrzegane zasady demokracji wewnątrzpartyjnej. Jesteśmy za 
twórczą krytyką, która wzbogaci tezy i przyniesie korzyści budownictwu socjali/= 
mu i naszej partii. Musimy też być gotowi do rzeczowej odprawy wszystkim tym, 
którzy z różnych pozycji będą usiłowali atakować linię naszej partii. 


Tow. STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Przedstawione Komitetowi Centralnemu do zatwierdzenia tezy zawierają między 
innymi perspektywy dalszego rozwoju gospodarczego naszego kraju w okresie 
najbliższych dwóch lat i w okresie najbliższego pięciolecia do roku 1975. Termin 
naszego obecnego pienum przypada wcześniej o rok, a termin Zjazdu wcześniej 
o pół roku w stosunku do okresu rozpoczęcia planu, niż to było na IV Zjeździe 
partii. Dlatego nie mogliśmy przedstawić w tezach rozwiniętych już założeń następ- 
nego planu pięcioletniego. Było to również niemożiiwe i z tego względu, że nie za- 
kończył się jeszcze pierwszy okres konsultacji pomiędzy krajami należącymi do 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Okres ten przypada na rok bieżący, a po 
nim, w 1969 r. ma nastąpić drugi okres wzajemnych konsultacji, uwzględniających 
także porozumienia wielostronne. 
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Obrotv z krajami RWPG stanowią ponad (0 proc. naszych obrotów zagranicznych. 
Z tych krajów otizymujemy większą część surowców j materiałów do produkcji 
Jest więe oczywiste, że bez wyjaśnienia podstawowych problemów współpracy g% 
spodarczej z krejami RWFG, a w szczególności głownych kierunków specjalizacji i 
kocpcracji produkcji, kcordyracji inwestycji, wzajemnych dostaw podstawowych 
towarów, a tazże ogólnych metod i form integracji gospcdarczej krajów RWPG, 
nie możemy przeastawić zamkniętej konccpcji nowego planu pięcioletniego. 


Ograniczyliśmy się więc w projekcie tez do przedstawienia zasadniczych kierun= 
ków rozwoju naszej gospodarki, tempa rozwoju, przewidywanego poziomu inwe- 
stycji, zadań w dziedzinie rekonstrukcji technicznej takich gałęzi, jak przemysł 
elektromaszynowy, przemysł włókienniczo-odzieżowy 1 skórzano-obuwniczy oraz 
hutnictwo, 


W tych dziedzinach, co do których mamy większą jasność, ze względu na ich 
bardziej autcnemiczny charakter albo ze względu na przeprowadzone już uzgod- 
nienia, mogliśmy się posunąć o krok dalej i sprecyzować pcdstawowe zadania. Do- 
tyczy to np. zmian w strukturze bilansu paliwowego i energetycznego, rczwoju rol- 
niectwa, budownictwa mieszkaniowego czy wreszcie głównych kierunków rozwoju 
przemysłu chemicznego. 


Analiza dotychczes”wego przebicgu realizacji obecnego planu pięcioletniego do- 
prowadziła nas do wniosku, że należy poświęcić najwięcej uwagi w okresie końco- 
wych lat obecnego pięciolocia i przy tworzeniu planu na następne pięciolecie prze- 
de wszystkim hendiowi zagranicznemu, aktywizacji eksportu w najbardziej per= 
spestywicznych i najbardz.ej opłacalnych dziedzinach. 


Największe odchylenia od założeń obecnego planu pięcioletniego mamy w han- 
diu zagran:cznym. A polegają one głównie na niewykonywaniu zadań planowych 
w zakresie eksnortu maszyn i urządzeń, przy jednoczesnym przekraczaniu, w zwią- 
zku z potrzebami rozwoju i roekcnstrukcji naszej gospodarki, założeń w zakresie 
importu maszyn i urządzeń, zwłaszcza z krajów kapitalistycznych. Niezbędna jest 
więc axtyvizacja eksportu zarówno maszyn i urządzeń, jak i innych wyrobów, 
a w szczególności konsumpcyjnych wyrobów przemysłowych. 

Jak dotychczas, nie potrafiliśmy dostatecznie skutecznie wyspecjalizować | od- 
powiednio zrekonstruować określonych branż i przedsiębiorstw, w których prze- 
widziany jest rczwój produkcji eksportowej. Tę słabość musimy usunąć i napra- 
wić obecnie, realizując uchwały XI Plenum Komitetu Centralnego. Na rozwój 
eks>ortu artykułów rolno-spożywczych, zwłaszcza do krajów kapitalistycznych, nie 
moismy liczyć zarówno ze względu na potrzeby rynku wewnętrznego, jak też i ze 
względu na trudności zbytu na rynku światowym oraz na głęboką nieopłacalność 
togo eksportu. Diutego zakładamy na najbliższe lata i na przyszłą pięciolatkę sta- 
bilny poziom tego eksportu przy przebudowie jego struktury, uszlachetnianiu pra- 
dukcji i poprawie opłacalności. 

Jeśli chodzi o eksport artykułów z grupy paliw, surowców i półfabrykatów. to 
nie możemy liczyć na zbyt szybkie tempo jego wzrostu przede wszystkim cze wzgle- 
du na trudności postawienia do dyspozycji handlu zagranicznego większych ilośc 
tych artykułów, których bilanse są deficytowe, a których rozwój wymaga wielkich 
inwestycji. Niemniej jednak wydaje się konieczne inwestowanie w produkcję eks- 
portową takich gałęzi, które mają zapewniony trwały zbyt i opłacalność. Dotyczy 
to np. węgla koksującego, siarki i niektórych półfabrykatów chemicznych. 
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W projekcie tez stawiamy Ministerstwu Przemysłu Chemicznego trudne zadanie 
zrównoważenią eksportem niezbędnego importu artykułów chemicznych oraz pół- 
fabrykatów i surowców. Oprócz eksportu maszyn, urządzeń i niektórych surowców 
musimy się oprzeć na eksporcie przemysłowych artykułów konsumpcyjnych, 
a przede wszystkim na eksporcie wyrobów przemysiu włókienniczo-odzieżowego, 
skórzano-obuwniczego, meblarskiego oraz farmaceutycznego i kosmetycznego. 

Obok niezbędnego rozwoju zdolności produkcyjnych, dodatkowym problemem 
jest konieczność zlikwidowania nieopłacalności pewnej części eksportu, zwłaszcza 
w obrotach z krajami kapitalistycznymi, gdzie ta nieopłacalność występuje. Wyma-= 
ga to przeprowadzenia rekonstrukcji technicznej przemysłu lekkiego i meblarskie- 
go w celu obniżenia kosztów produkcji I poprawy jej jakości, 


Realizacja tych wszystkich zadań wymaga już w latach 1969 1 1970 przegrupo- 
wania nakładów inwestycyjnych, co zostało przedstawione w projekcie tez. 


Progre:n inwestycyjny stanowi jeden z najtrudniejszych odcinków naszej gospo- 
darki. W pracach nad koncepcją planu pięcioletniego na lata 1971—1975 Komisja 
Planowania stoi w obliczu ogromnych rozbieżności z ministerstwami w ocenie wiel. 
kości niezbędnych nakładów inwestycyjnych, chociaż, jak już była o tym mowa, 
przewidujemy na Inwestycje w tych latach ogromną sumę 1250 mld zł. Dla zobra- 
zowania wielkości tej sumy przypomnę towarzyszom, że w ciągu 19 lat, od 1946 do 
1964 r. włącznie, wydatkowaliśmy na inwestycje sumę 1300 mld zł, a więc niewiele, 
bo tylko o 50 mld większą. Widać z tego, że nie nauczyliśmy się jeszcze dostatecz- 
nie trudnej sztuki wyboru, na podstawie kompleksowego rachunku ekonomicznego, 
ograniczonej ilości najbardziej optymalnych programów. I tej sztuki musimy się 
nauczyć. 


W tezach stawiamy pod dyskusję dwa kapitalne zagadnienia polityki gospodar- 
czo-społecznej: problem zrównania uprawnień urlopowych robotników i pracawni- 
ków umysłowych oraz problem skracania czasu pracy. 


O ile chodzi o problem zrównania uprawnień urlopowych robotników i pracow- 
ników umysłowych, to wydaje się, że znaleziono dość szczęśliwą koncepcję uzależ- 
nienia długości urlopu od stażu pracy, do którego zalicza się również staż nauki 
powyżej szkoły podstawowej. Reforma ta przyniesie odczuwalne korzyści dużym 
grupom robotników, przy możliwie minimalnym ograniczeniu potencjalnych upraw. 
nień urlopowych niektórych grup nowo przyjmowanych do pracy pracowników 
umysłowych. Uregulowanie tej sprawy oznaczać będzie likwidację jednego z naj- 
bardziej dotkliwych i absurdalnych przeżytków przeszłości w dziedzinie socjalnej. 

Program stopniowego skracania czasu pracy, sformułowany jedynie w ogólnych 
zarysach, dostosowany jest do specyfiki polskiej gospodarki. W naszej gospodarce 
stosunkowo znaczną rolę grają gałęzie przemysłu o ruchu ciągłym, w których nie- 
możliwe jest skrócenie czasu pracy przez danie wszystkim jednocześnie pracowni- 
kom dodatkowego dnia wolnego. W niektórych gałęziach, jak np. przemysł lekk:, 
konieczność pracy prawie na trzy zmiany, wobec braku dostatecznej zdolności 
produkcyjnej, zmusza nas do poszukiwania takich form skracania czasu pracy, 
które skrócą czas pracy ludzi, a nie czas pracy maszyn. Maszyny muszą pracować 
stale, jeżeli nie chcemy doznać uszczerbku w produkcji. 

Rozdział tez, dotyczący dalszych zmian w systemie zarządzania I planowania, 
stara się podsumować nasz dotychczasowy dorobek w tej dziedzinie j nakroślić dal. 
sze zadania na najbliższy okres. Doświadczenia Jugosławii i Czechosłowacji wska- 
zują, że mieliśmy rację podchodząc ostrożnie do zmian w systemie planowania i za- 
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rządzania gospodarką i że nakreś.iliśmy umiarkowany program na IV Plenum Ko- 
mitetu Centralnego w 194 r. Nie znaczy to jednak, że nie można było unikiąć 
pewnych opóźnień w realizucji tego programu, Z opóźnień tych wynika wniosek 
o konieczności usprawnienia kutrdynacji przygotowania i realizacji reform gospo- 
darczych. 

Słuszna krytyka rewizjonistycznego modelu rynkowego gos.odarki nie powiuna 
prowadzić nas do cofania się przed wykorzystaniem prawa wartości, a także prawa 
podaży i popytu. 

Wydaje się, że przy opracowaniu dalszych zmian w systemie planowania i za- 
rządzania podstawowe znaczenie ma, w odróżnieniu od rewizjonistycznych modeli 
rynkowych, centralne planowanie, które steruje kierunkami i proporcjami rozwoju 
gospodarki narodowej. W tym celu państwo powinno dysponować znacznym zakre- 
sem możliwości redystrybucjj środków. Państwo nie może ze swych rąk wypuścić 
sprawy polityki i kontroli cen. Przy możliwie dużym zakresie decentralizacji i ela- 
styczności w tej dziedzinie ceny j zasady ich ustalania powinny być pod kontrolą 
niezależnych od przedsiębiorstw organów. 


Normy podziału akumulacji przedsiębiorstw między państwo a przedsiębiorstwo, 
a także wcwnątrz przedsiębiorstwa, pomiędzy fundusze rozwoju przedsiębiorstw 
1 zjednoczeń a fundusze bodźców ekonomicznych — powinny być ustalane przez 
państwo. Mówię o normach, nie o konkretnych kwotach, nie o konkretnych su- 
mach, tylko o normach podziału. 


Organizacja gospodarki narodowej powinna opierać się na zasadach integracji 
1 koordynacji działalności gospodarczej, umożliwiających optymalną koncentrację 
i specjalizację produkcji, a nie na zasadach rozproszenia i dezintegracji. Stąd nasz 
słuszny kurs na umacnianie roll zjednoczeń. - 


Są to konieczne warunki, aby zapewnić centralne, planowe kierowanie rozwojem 
gospodarki narodowej. Natomiast wszystkie inne instrumenty i mierniki, bodźce 
ekonomiczne mogą być, moim zdaniem, przedmiotem dyskusji i mogą być różnie 
kształtowane, w zalcżności od potrzeb danego etapu rozwoju gospodarki | stosow= 
nie do konicczności wyzwolenia maksimum inicjatywy ze strony załóg przedsię- 
biorstw oraz aktywu gospodarczozo. 

Jest oczywiste, że tezy stanowią tylko podstawę do dyskusji i że właśnie w tym 
zakresie dyskusja przedzjazdowa może wnieść szereg nowych i śmiałych propozycji. 
Pozwolę sobie wyrazić przeronanie, że dyskusja przedzjazdowa, prowadzona w Gu- 
chu prawdziwej demoxracji socjalistycznej, przyniesie obfity plon i da bogaty ma- 
teriał do uchwał V Zjazdu. 

Sprawa rewizjoniz'nu jest jasna, większość towarzyszy w dyskusji zabierała na 
ten temat głos; uważam, że nie potrzebuję się już do tej dyskusji dołączać; jeste- 
śmy na niebezpicczeństwo rewizjonizmu wyczuleni. Oczywiście — jak słusznie mó- 
wił tow. Wroński — to nie jest kwestia tylko haseł, ale kwestia rozszyfrowania, na 
czym polega rewizjonizm w konkretnych jego przejawach. Ale chciałbym zadać py- 
tanie, czy jesteśmy tak samo uczuleni na inne niebezpieczeństwa? Np. na niebez- 
pieczeństwo infiltracji nacjonalizmu? A przecież nacjonalizm jest tym narzędziem, 
tym instrumentem, którym się posługuje imperializm, na który liczy imperializm 
w swojej dywersyjnej robocie przeciwko krajom socjalistycznym, przeciwko o9bozo0- 
wi socjalistycznemu i międzynarodowemu ruchowi robotniczemu. 

Oczywiście rewizionizm i nacjonalizm czasem się ze sobą splatają, a czasem na- 
cjonalizm nie występuje w postaci rewizjonizmu, lecz w postaci różnych nacjonali- 
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stycznych tendencji w ruchu robotniczym, wewnątrz partii albo i poza partią, 
w społeczeństwie, 

Rzecz jasna, że my musimy budować i umacniać jedność, utrwalać jedność na= 
rodu, ale jedność narodu na platformie naszej, socjalistycznej. Jedność narodu wo- 
kół partii, jako przodującej siły narodu. I jedność narodu bazowaną na platformie 
klasowych i narodowych interesów ogromnej większości narodu, a nie na platfor= 
mie nacjonalistycznej, która by przeciwsiawiała nasz naród innym narodom 
wspólnoty socjalistycznej, która by nas pchała na jakieś manowce szowinizmu. 
A trzeba pamiętać, że nacjonalizm w Polsce może mieć początkowo takie czy inne 
oblicze, może schować swoje pazury, ale w kotcu wysunie pazury antyradzieckie, 

Są pewne niepokojące objawy w naszej rzeczywistości. Np. w wielu wypowie» 
dziach mówi się o konieczności patriotycznego wychowania narodu; to jest słuszne, 
ale zapomina się jednocześnie o konieczności internacjonalistycznego wychowanią, 
a przecież to jest znacznie trudniejsze. 


Są tendencje w naszej publicystyce (o czym niektórzy towarzysze mówili z tej 
trybuny) do rewizji naszej oceny historii, do wybielania sanacji I endecji, próhy 
tworzenia jedności narodu pod jakimś hasłem „kochajmy się”. Mogą się te próby 
odnowić zwłaszcza z okazji 50-lecia odzyskania przez Polskę niepodległości; mogą 
mieć miejsce próby przedstawiania tej sprawy nie na gruncie klasowym, lecz na 
gruncie jakiejś ogólnonarodowej jedności. 


I my, zdaje się, powinniśmy uczulić partię na to niebezpieczeństwo, bo tego To- 
dzaju akcenty występowały w zasadniczo zdrowym nurcie po wypadkach mazcj 
wych. 

Nawiązując do artykułu tow. A, Werblana, opublikowanego w „Miesięczniku Ll- 
terackim”, tow. Jędrychowski zgłosił zastrzeżenią do szeregu tez zawartych w tej 
publikacji, 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki 


asze dzisiejsze plenarne posiedzenie uchwali za chwilę projekt tez na V Zjazd partii. 

Opublicowanie tych tez otworzy w partii i w społeczeństwie dyskusję pizedzjazdową. 
Będzie to oznaczać wkroczenie w decydujący etap przygotowań do Zjazdu, który uchwa- 
li program działania partii i wytyczy jej linię generalną na nowy okres. 


Dyskusja przedzjazdowa stanowi wyraz najszerzej pojętej demokracji wewnątrzpartyjnej, 
w ramach której każdy członek partii, każda organizacja i instancja partyjna mają możność 
wpływania na treść uchwał Zjazdu i ksztaitowania polityki partii. 


Tezy zjazdowe przyjęte przez dzisiejsze Plenum staną się dla wszystkich organizacji par- 
tyjnych obowiązujące tylko jako materiał dyskusyjny. Każda organizacja i instancja par- 
tyjna, a także każdy członek partii może zgłaszać poprawki i uzupełnienia do tez. 


Dopiero Zjazd partii w przyjętych uchwałach ustosunkuje się ostatecznie zarówno do tez, 
które dziś uchwalimy, jak i do wszystkich propozycji, które zostaną zgłoszona w toku dy- 
skusji przedzjazdowej. 

Jest naszym dążeniem, aby organizacje partyjne w jak najszerszym zakresie wzięły udział 
w dyskusji przedzjazdowej, aby przejawiły w niej jak najwięcej twórczej inicjatywy i tym 
samym wniosły swój wkład do uchwał Zjazdu, które wytyczą podstawowe kierunki polity- 
ki partii we wszystkich dziedzinach jej działalności. 

Wykorzystanie przez organizacje partyjne demokratycznego prawa do wykuwania linii 
politycznej partii w drodze dyskusji przedzjazdowej jest rzeczą bardzo ważną. Chodzi o to, 
aby w maksymalnym stopniu stały się one współtwórcą linii generalnej partii, calego jej 
programu działania, który mają wcielać później w życie. W dyskusji występują nieraz różni- 
ce poglądijw. Członkowie partii mogą zajmować różne stanowiska w ok:eślonych sprawach. 
To jest ich prawo, 2 którego powinni korzystać. W tym wyraża się istota demokracji we- 
wnqirzpartyjnej, która stanowi fundamentalną zasadę twórczej działalności partii. 


Z chwilą gdy Zjazd partii w swych uchwałach rozstrzygnie dyskutowane sprawy i *ym 
samym zamknie dyskusję, jego uchwaty stają się obowiązujące dla całej partii, dla 
wszystkich jej organizacji i dla wszystkich jej członków bez względu na to, jakie pogiqdy 
wyrażali w czasie dyskusji przedzjazdowej. W tym wyraża się istota centralizmu demokraty- 
cznego, który stanowi naczelny warunek jednolitego dziatania partii i jej tundamentalną 
zasadę organizacyjną. | 


W dyskusji przedzjazdowej mogą być wysunięte wnioski i propozycje bądź niesłuszne, bądż 
niemożliwe do zrealizowania w naszych obecnych warunkach. Mogą też podnieść się głosy 
nieuzasadnionej krytyki takich czy innych aspektów polityki partii. Nie powinniśmy się tsgo 
obawiać. Wszystko można bowiem wyjaśnić i wytłumaczyć. Jeśli czlowiek działa w dobrej 
wierze, kieruje sią partyjnymi posudkami, można go przekonać, że nie ma racji, że jego 
krytyka jest niesłuszna. Taka krytyka ma nawet tę dodatnią stronę, że staje się odskocznią 
do prawidłowego naświetlenia spraw, co pod kużdym względem podnosi poziam organizacji 
partyjnych. Za niezdrowy i szkodliwy dla partii uważać należy taki stan rzeczy, w którym 
głosy słusznej lub niesłusznej krytyki padają nie na zebraniach organizacji lub instancji 
partyjnych, lecz podnoszą sią za ich kulisami w prywatnych rozmowach. Wszysłkie instanzje 


128 


Przemówienie na XII Plenum KC PZPR 
| organizacje partyjne powinny w swojej pracy przygotowawczej do Zjazdu partii e tym 
pamiętać. 

Problematyka objęta tezami na Zjazd partii dotyczy całego narodu. Wynika to z kie- 
rowniczej roli, jaką spelnia nasza partia w życiu narodu, w budowie socjalizmu w naszym 
kraju. Tezy zjazdowe jako dokument partyjny noszą więc charakter ogó!lnonarodowy. Prze- 
to ł prawo do dyskusji nad problematyką objętą tezami, z wyłączeniem spraw wewnqtrz- 
partyjnych, powinno mieć taki sam chorakier. W dyskusji te] mogą zatem wziąć udział 
również przedstawiciele Innych partii i organizacji spolecznych wchodzących w skład Fron- 
tu Jedności Narodu oraz każdy, kto w sposób twórczy, choć może zarazem krytycznie, pra- 
gnie się wypowiedzieć w określonej sprawie. 


Tyle chciałem powiedzieć na temat dyskusji przedzjazdowej. 


p ozwólcie, łe wypowiem równioł swoje zdanie na temat spraw podnoszonych w dyskusji 
nad projektem tez. 


Centralne miejsce w dyskusji zajęły sprawy idaologiczne. Były one omawiane przede 
wszystkim krytycznie. | wydaje się, że dyskutanci słusznie podchodzili do tych podstawowych 
problemów działalności partii. Wszystuim nam znana jest słabość frontu ideologicznego 
partii. | nieprzypadkowo sprawy te zajęły eantralne miejsce na dzisiejszym plenum. 

Wydaje mi się jednak, że nie czliśmy wyczerpującej odpowiedzi na bardzo Istotne pyta- 
nie, mianowicie, dlaczego front idcoologiczny jest u nas taki, jaki jest, dlaczego jest słaby? 
Nie jest to zjawisko nowe. Powiedziałoym, że przez caly okres działalności naszej partii, 
przez cały okres, jaki upłynq! od wyzwolenia, od chwili powstania Polski Ludowej, zawsze 
mieliśmy określone słabości w działalności ideologicznej. Skąd więc te słabości wypływają? 


Trudno dziś dać na ten temat jckqś wyczerpującą odpowiedź. Sq to sprawy dosyć dysku- 
syjne i nie dość głęboko przez nas przemyślane. Odpowiedzi na pytanie, gdzie tkwią 
źródła slcbości naszej działalności ideologicznej, należy szukać w dość dalekiej przeszłości. 


Wyplywają one bowiem w dużym stopniu z tradycji naszego narodu I z pewnej specyfiki 
historii narodu polskiego. 


Obecnie w dyskusji przedzjardowej wszyscy, którzy chcq się na ten temat wypowiedzieć, 
będą mieli dobrą okazję, zwłaszcza w związku x 50-leciem odzyskania niepodległości 
państwa polsziego, 50-leciem powstania KPP i innymi rocznicami. 


Ograniczę sią dziś tylko do zamarkowania tego dyskusyjnego I na pewno kontrowersyj- 
nego zagadnienia. 


M w tezach o ostatnim 50-leciu, w czasie którego przeżywaliśmy trzy okresy histo- 
ryczna: okres rozpoczynający się w 1918 r. po z górą 130-letnim zaborze — powstanie 
niepod!egłej Pe!ski burżuczyjnej, a zazończony w 1929 r. jej upadkiam; oXres oaupacji 
hitlerowskiej i okres oboceny, 24-ietni oxres Pelstki Ludzwej. Znamienna jest w ciągu całego 
minionego pólwiecza postawa sił red«cyjnych, klas posiadających = zarówno w okresie 
Polski burżuazyjnej, jnk w okresie okupecji i po wyzwoleniu, Klasy posiadające we wszyst- 
kich krajach zajmowały i ze,mzią w stasunku do rewolucyjnego ruchu robotniczego, do partii 
komunistycznej, do socjalizmu posiuwę wiegą. Ale w naszym kraju postawę naszej, polskiej 
reakcji cechuje wyjątkowe natężenie tej wrogości w stosunku do socjalizmu, a w szczegól- 
ności w stosunku do Związku Rudziecziogo, 


Już w 1918 r., tzn. u zarania polskicgo państwa burżuazyjnego, kierujące nim reakcyjne 
siły wskutek swojej nienawiści do ZSRR wprowadziiy Polską z miejsca na drogę prowadzącą 
do zguby. To nie hipoteza, to fakt potwierdzony przez historię, przez klęskę wrześniową. 
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W okresie okupacji znów stanowisko polskiej reakcji i emigracii londyńskiej wodee 
Związku Redzieskiego, wobec ruchu postępowego, wobec koinunistów było wyjatkowo wro- 
gie, jak w żudnym chyba innym kraju. 

Wiemy, jakie to miało skutki później, po wyzwoleniu. Po wyzwoleniu z kolei wiele czasu 
upi,nęło, zanim zdołaliśray część ludzi pozostających dawniej pod wpływem reakcji zwiazać 
z budownictwem nowej Polski, a część = zneutralizować. Nie ulega też wątpliwości, że część 
zwolenników obozu londyńskiego pozostała właściwie po dzień dzisiejszy na starych 
- pozycjach. 

Pod jakimi hasłzmi klasy posiadające chciały odbudować Polskę w 1918 r.7 


Upraszczając w pewnym sensie sprawy, powiedziałbym, że w 1918 r. siły reakcyjne, burżu- 
azyjne, sto;jc na gruncie niepodległości państwa polskiego, chcialy restaurować status 
quo ante, powrócić w lstocie rzecry do „Rzeczypospolitej trojga narodów”. Bo czym wlaś- 
ciwie wytlumaczyć wyprawą Piłsudskiego na Kijów czy marsz Żeligowskiego na Wilnoł 
Ćwczesne ugrupowania, które doszły do głosu w niepodległej Polsce, jakby zapomniały © 
stukilkudziesięcioletnim okresie, który minął od rozbiorów Polski, | chcieły restaurować 
Polskę szlachecką. A to przecież było niemożliwe. Klasy posiadające I liderzy Polski mię- 
dzywojannej jek gdyby nie dostrzegali zmian, jakie wniosła w światowy układ sił klasowych 
J w świadomość wszystkich narodów Rewolucja Październikowa w Rosji. Wcielając wówczas 
w granice państwa polskiego poważne obszary Ukrainy I Białorusi, polskie klasy posiada- 
jące znalazły się 2 miejsca jakby w roli kolonialnego władcy, musiały stosować ucisk 
narodowy, ażeby ludność ukraińską I białoruską utrzymywać w poddaństwie, sprawować 
nad niq władzę, bo e lojalności trudno było tutaj mówić. Ten stan rzeczy był jedną z 
głównych słabości międzywojennej Polski. 

Wszystko to zncjdowało akceptację wśród średnich warstw, w szczególności wśród 
ówczesne) Inteligencji. W tym duchu wychowywano naród. Taka tradycja ciążyła nad łyciem 
społeczno-politycznym naszago kraju w całym międzywojennym 20-leciu. 

Kto zwalczał tę tradycję? Zwelczał ją rewolucyjny ruch robotniczy I ta stosunkowo nie- 
duża część inteligencii, która znajdowała się w jego szeregach, bądź też stała na pozy- 
cjach zdecydowanie postępowych. 

Czego właściwie żądały reakcja krajowa I reakcyjne koła emigracji londyńskiej w okresie 
okupacji I po wyzwoleniu? 

Żądały restaurecji status quo ante, a więc tego, co było do 1939 r. Tego się domagał 
rząd londyński. A więc po uplywie przeszło 150 lat znów nie chclano uwzglądniać faktów, 
nowych zjawisk spoieczno-politycznych, nie chciano brać pod uwagę aspiracji narodowych 
innych narodów, a nadal chciano je ujarzmiać, 

Wszystkie te tradycje ciążyły na świadomości niemałej części inteligencji I po części 
ciążą na nas po dziś dzień. W tym tkwi wlaśnie specyfika naszego rorwoju historycznego. 


Niewątpliwie 24-letni okres władzy ludowej potrafił już wyżlobić nurt nowej tradycji. 
Potrafił wiele rzeczy zatrzeć, wiele naprawić, priyjażnie uksztaltować postawę przygniata- 
jącej wię:szości narodu po!skiego wobec narodów radzieckich. Do tego przyczyniła się 
w szczególności zmiana zachodnich granie Polski, eo zawdzięczamy przede wszystkim 
Związkowi Radzieckiemu. Naród to docenia. 

Załóżmy, łe u zarania Polski Ludowej w 1944 r. istniaiby inny układ sił klasowych w 
skali międzynarodowej i w skali wewnętrznej I do władzy przyszłaby ekipa londyńska, 
która w kreju miała wielką przewagę nad nami, nyuala wielki aparat dysponujący kadrami 
| środkami materiainymi. Myśmy byli zdani na własne skromne siły, a obóz londyński miał 
do dyspozycji miliony dolarów. 
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Cóż by było wówczas z Polską? Czym bylibyśmyć To nie jest tylko akademickie pytanie. 
Nasz kraj byłby wówczas bez ziem zachodnich i bez ziem wschodnich. Bylby jakimś 
księstwem warszawskim, bylby niczym. 

Diaczego w umysłach naszej inteligencji wówczas nie zrodziła się w skali masowej 
inna idea. Idea przeciwstawienia się polityce obozu londyńskiego, która chciała restauro- 
wać Polskę burżuazyjną? Ówczesna postawa akceptacji, a w najlepszym razie neutralności 
wobec tej beznadziejnej idei, ciąży w jakimś sensie na postawie wielu ludzi do dziś. 


ylibyśmy w gląbokim błędzie, gdybyśmy uważali, że problem zniknął, Że został osta- 

tecznie rozwiązany. Dał on znać e sobie również w wypadkach marcowych. Okazało 
się, że cała ta przeszłość historyczna wciąż ciąży na postawie pewnych grup inteligencji, 
przede wszystkim — humanistycznej, że tkwi w lch podświadomości, jeśli już nie w świa- 
domości, I przeszkadza Im w zajmowaniu słusznego stanowiska. 


Otóż to jest jedno z istotnych źródeł naszych słabości na froncie Ideologicznym. 


Front ideologiczny wiąże się bardzo ściśle z postawą Inteligencji. Na niej się ten front 
opiera. W działalności ideologicznej partii Inteligencja humanistyczna odgrywa czołową 
rolę. Od inteligencji pracującej w dziedzinie nauk społecznych należałoby oczekiwać 
aktywnej postawy i właściwej działalności na froncie ideologicznym. 


Klasa robotnicza jest podstawową siłą socjalizmu, jest nosicielem Idei socjalizmu, Jest, 
powiedziałbym, źródłem władzy socjalistycznej. Bez klasy robotniczej | wbrew jej woli kroku 
zrobić nie można. Żaden z krajów socjalistycznych, żadna z partii, gdyby nie miała oparcia 
w klasie robotniczej, nie mogłaby zrealizować swoich celów. Klasa robotnicza oczekuje 
od inteligencji działalności w duchu socjalizmu. 


W szeregach naszej partii mamy dosyć duży edsetek Inteligencji. A mimo to front 
ideologiczny jest słaby. 


, 


Dlaczego? Gdzie szukać przyczyny? Mówimy, że brak było działalności ideologicznej 
naszej partii w środowisku młodzieży. Ale dlaczego tak było? Kto przede wszystkim powi- 
nien tam prowadzić działalność ideowo-wychowawczą? Oczywiście pracownicy nauki, wy- 
choawawcy, nauczyciele, Kształtowanie postawy człowieka, postawy obywatelskiej, ideowej 
— to obowiązek i szkół średnich, I szkół wyższych. Niestety ten obowiązek nie jast wypoł- 
niany tak, jak powinien być wypełniany. Na tym odcinku mamy wielkie braki. Siuszne 
uchwały XIII i VIII Plenaum KC w wielu środowiskach bądź nie są realizowane, bądź 
podchodzi się do nich powierzchownie. Wynika to z postawy ludzi. Naukowcy, profesorowie 
działający w dziedzinie nauk społecznych I innych pisali w dniach marcowych do nas, 
do rządu listy, które świadczą o kompletnym niezrozumieniu istoty rzeczy. 


Tradycje przeszłości ciążą w jakimś stopniu również i na członkach naszej partii — pra- 
€ownikach naukowych. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że tow. Żółkiewski jest nosicielem poglądów rewi- 
zjonistycznych nie od dziś. Powiedziałbym, że w dzisiejszych wystąpieniach dwóch członków 
Komitetu Centralnego, dwóch profesorów: tow. Żółkiewskiego i tow. Schalfa zawarta jest 
odpowiedź na pytanie, dlaczego część młodzieży wyszła na ulice, żeby damonstrować 
przeciwko ludowej władzy. Bo jeśli oni reprezentują takie poglądy, jakie nam przedstawili 
na tej sali, a tak jest, to jakże mogą krzewić słuszne poglądy w środowisku młodzieży? 
Jakiei może być nastawienie ideologiczne tej mlodzieży? 

Jest szereg bezpartyjnych pracowników nauki, którzy inaczej odnoszą się do tych p:o- 
blemów, z większym poczuciem odpowiedzialności patrzą na te sprawy. I dlatego w wyda- 
rzeniach marcowych wzięła czynny udział tylko stosunkowo niewielka część młodzieży. 
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To prawda, że marcowe wystąpienia studzntow nie stonzwiły joriagoś niebezpieczeństwa 
dla socjalizmu w Polsce, choć mogły wyrządzić rólne szkcdy poliłyczne. O'ówna sprawa 
poiega tu jednak na tym, że to młcede pokolenie wychowiwane jest w duchu fatszywzch 
poglądów politycznych i ideologicznych. Przecież tą miedziaż wyksziatciliżcie wy, towarzysze 
proresorowie! Czy nie czujecie odpowiedzialności za jej postawę, za jej przyszłość Ż za jej 
wkład w budownictwo socjalistyczne w naszym kraju? 

Szukam odpowiedzi na pytanie, dlaczego część pracowników nauki nie poczuwa się do 
tej odpowiedzialności. Co ciąży na ich świadomości? Dlaczego — nawet abstrahując od 
stosunku do sócializmu, ale wychodząc tylko z pozycji wyłącznie patriotycznych, narodowych 
— dlaczego nie spelniają jak należy swego pat:iotycznego obowiązku? 


Trzeba popracować, żeby pewne zasadnicze sprawy wyjaśnić. Jeśii tego nie uczynimy, 
będziemy mieli stałe trudności na froncie ideolog'cznym. 


Trudno się zgodzić z tym, co mówił tutaj tow. Szhaff na swoje usprawiedliwienie, choć 
równocześnie nie można go stawiać na jednej piaszczyżnie z tow. Żółkiewskim. Nie ulega 
wątpliwości, towarzyszu Schaff, że wiele inklinacji rewizjonistycznych znajduje się w waszej 
postawie. Naiważniejsze, że ani wy, ani tow. Żó:kiewski nie pokusiliście się o to, ażeby 
przedstawić wasz punkt widzenia na sytuacje, jaka istnieje na uczelniach, oraz na postawę 
m!odzieży, która doprowadziia do marcowych wydarzeń. A przecież to było podstawowym 
obowiązkiem członków Komitetu Centralnego. 

Tow. Żółkiewski mówił, że mlodzież żąda, aby jaj przedziawić program demokratyzacji 
czy damokracji socjalistycznej. A co on, jako członek Komitetu Centralnego, na ten temat 
myślif Nie nam tu na ten temat nie powiedział. Raczej uważa, że w tezach nie ma pro- 
gramu demokracji socjalistycznej. Mnie zaś się zdaje, łe w terach zjazdowych dosyć 
szeroko na ten temat mówimy. Oczywiście, jeśli się myśli o damokracji innego typu, o 
liberalno-burżuazyjnej demokracji, to taka demokracja byłaby dla nas zgubna, takiej 
demokracji u nas w żadnym wypcdku nie będtie. 

Rzeczywistość jest może bardziej złożona, niż sią komuś wydaje. Żyjemy w określonym 
świecie, żyjemy w sytuacji, gdy trwa wojna w Wietnamie, gdy imperielizm interweniuje w 
"sprawy wielu narodów. Żyjemy w sytuacji wielkiej dywersji imperializmu przeciwko krajom 
socjalistycznym, gdy w ruchu komunistycznym występują różna odirodxkowe tendencje, w 
sytuacji, kiesły rewizjonizm zcechodnioniemiecki wprowadził na stałe do polityki bońskiej 
e!'-ment kwestionowania naszych granie. | 

Sytuacja jest więc bardzo złożona. I nie wyobrałajcie sosie, że my tu, u nas, możemy 
pozwolić na otwarcie przed przeciwnikomi socjzlizmu drogi do ataku na władzę socjali- 
styczną. Na to w żadnym wypadku pojść nie możemy. 


eszcze parę uwag na temat, który już towarzysze tu dosyć szero.o poruszuli, na 

temat syjonizmu. Biuro Polityczne dało ocenę tego zjawiska 19 marca br, ale w 
praktyce nie wszędzie zestala ona właściwie zrozumiuna. E;io wiata przepięć, ktire trzeda 
jak najsardziej kategorycznie poiąpić. Wystąpiło równicź zjawisko podciągania rewizjoni- 
stów pod miano szjonistów. Rewizjonizm powinniśmy w calej rozciągłości dzmaskować, a 
nie zakrywa go pojęciem syjonizmu. 

Zagadnienie syjonizmu zostało już dostatecznie wyjaśnione | nie ma potrzeby nadal tą 
spruwą zajmować sią tak obszernie jak dotąd. Oxreśione środowiska światowego syjonizmu 
sq zainteresowane tym, aby o nich mówić. Atasują nas w spoiób bezczelny, każdą zmianę 
personainq usiłują przedstawiać jako prześladowanie Żydów. Tow. Naszkowski np. został 
przesunięty z Ministerstwa Spraw Zagranicznych do pracy w „Nowych Drogach”. Naturalnie 
prasa syjonistyczna przedstawiła go jako Żyda. 
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Syjonizm jest częścią składową frontu antykomunistycznego. Syjoniści, poprzez swą oSI- 
czerczą kampanię, chcą wytworzyć określoną atmosierę wśród naszego społeczeństwa, po- 
stawić znak równości mięczy szjonistą a Żydem. Z jednej strony ułatwia to im antykomuni- 
styczna ataki, a z drugiej — ma powięxszyć szeregi emigrantów do Izraela, nawet spośród 
niesyjonistów. Chodzi im po prostu o mięso armatnie i o zasiedlanie podbitych ziem arab- 
skich. Izrael nie ma po prostu ludzi, a chcieliby zasiediić podbite obszary dla stworzenia 
faktów dakonanych. Ponieważ nie mają kandydatów z kół syjonistycznych na Zachodzie więc 
rozpętaii oszczerczy atak na Pzizkę. 


Nasza kontrojensywa wobec tych oszczerstw rodzi z kolei w społeczeństwie polskim okre- 
śiony nieprzyjazny stosunek wobec Żydów w ogóle, co stwarza nowe powody do ataków na 
Polskę. V/ tej sytuacii postanzwi!:'śmy na te prowokacje światowego syjonizmu nie odpo- 
wiadać, nie poświęcać im tyle miejsza. Nie syjonizm bowiem jest głównym niebezpieczeń- 
stwem, lecz w ogóle siły reckcyjne, rewizjonistyczne, klerykalne — symbioza wielu wrogich 
socjalizmowi sił. Chcedzi o to, aby nie szukać głównego niebezpieczeństwa tam, gdzie go 
nie ma, i nie tracić z oczu rzeczywiicie groźnych p:zeciwników. 


ardzo istotną spruwą, o której napomknął tow. Jędrychowski, jest kwestia zarządzania. 

Otóż dyszusja pizedziazdowa stwarza szczegó!ną okazię do szerokiej debaty nad tą pro- 
blema:ykq. S;stem zmzęużania i tempo wprowadzania w czyn pewnych zmian sq przed- 
miotem czazon słusznej, a czasem nicsłusznej krytyki w prasie. Trzeba w toku dyskusji mo- 
żliwie szeroko wylocyć wszystkia w tym zakrece koncepcie — zarówno wewnątrz partii, jak 
też i publicznie, przez lucai, k:3rzy chcą i mają coś istotnego na ten temat do powiedze- 
nia. Tym bardziej że mamy dziś więcej niż dawniej doświadczenia zarówno własnego, jak 
I innych krajów socjalistycznych. 

O sprawach gospodarczych mówiliśmy na dzisiejszym Plenum stosunkowo mało. Niemniej, 
zarówno w dyskusji przedzjazcowej, jak i w naszej stałej codziennej pracy, sprawy gospo- 
darcze będą zcimcewać naczl centraine miejsce. Od rozwoju bazy ekonomicznej naszego 
kraju zależy siła naszej politycznej nacbudowy. Zobowiązania, czyny przedzjazdowe reali- 
zowane przez kiusę rożoiniczą świadczą o tym, że sprawy te sq doceniane. Jesteśmy prze- 
konani, że da sumcgo Zjazdu ta kumpania będzie sią nasiiać. Przywiązujemy do tego wiel- 
ką waję. 

Chciałbym, korzystając z okazji, już teraz z tej trybuny złożyć wszystkim robotnikom, Inży- 
nierom ł technikom serdaczne podziekowania za tan ich ofiarny wysiłek, za realizację 
czynów zjazdowych. Kierownictwo partii wyraża przekoranie, że załogi będą starały się 
w pelni swe zobowiązania wykonać. 

Na zakończenie pragnę poJdkroślić głębokie zadowolenie z jednomyślności, z jaką dy- 
skutanci odnieśli sią do gGaneralnych wytycznych zewastych w tezazh. Taza jednomyjiność 
panuje też w Diurze Politycznym. Czzywiście przy opracowywaniu tez, podobnie jak i in- 
nych dokum2ntów partyjnych, były w kierowniciwie pewne r$żnice zdań co da raozw.qzania 
niekiórych sprew szzzegórowych. Inaczej też być nie może, nie by!zby wtedy w ogóle żad- 
nej twórczej dyskusji. To, że są nieraz różne pag'iqdy na różne s>rawy — absolutnie nie 
znaczy, że nie ma zgodnego stanowiska co do gsenera!nej linii partii we wszystkich podstae 
wowych sprawach. 


Tezy Komitetu Centralnego PAPR na V Zjazd partii 


listopadzie bieżacego roku odbędzie się V Zjazd naszej partii. 

Zjazd rozpatrzy sprawozdanie ustępującego Komitetu Centralne- 

go, ustali generalne założenia naszej polityki na lata następne 
oraz wybierze najwyższe władze partyjne. 


l 


l V Zjazd będzie obradował w 20-lecie zjednoczenia polskiego ruchu 

robotniczego. Zjednoczenie Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej i utworzenie w rezultacie tego aktu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej położyło kres ponad półwiekowemu rozbiciu 
polskiego. ruchu robotniczego, oznaczało wielkie zwycięstwo klasy ro- 
botniczej i spotęgowało jej siły jako przewodniczki narodu na nowej, 
socjalistycznej drodze rozwojowej. Zjednoczenie, dokonane na rewolu- 
cyjnych zasadach marksizmu-leninizmu, mimo że towarzyszyły mu wów- 
czas sekciarskie 1 dogmatyczne wypaczenia, umocniło kierowniczą rolę 
naszej partii w życiu narodu, w bloku sił demokratycznych, w sojuszu 
robotniczo-chłopskim, we wszystkich procesach socjalistycznej przebu- 
dowy stosunków społeczno-gospodarczych. 

Od blisko 24 lat partia nasza, współdziałając ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, stoi u steru wła- 
dzy państwowej, kieruje budownictwem socjalistycznym, organizuje 
twórczy wysiłek mas pracujących, prowadzi politykę nieprzerwanego 
rozwoju materialnych i duchowych sił narodu, wiąże i jednoczy nasz 
kraj z bratnimi krajami socjalistycznymi, umacnia bezpieczeństwo 1 nie- 
podiegiość Polski Ludowej. 

Wszystko, co w ciagu okresu powojennęoco zdobv!a Polska Ludowa na 
nowej arodze historycznego rozwoju, wiąże się jek najściślej z imieniem 
naszej partii, z jej polityką, z jej rolą kierowniczą w życiu narodu. Zdo- 
bycie przez naszą partię tej pozycji orzewodniczi:i narodu i kierowniczej 
siłv państwa jest rezultatem ciusotrwałego, złożonego procesu history- 
cznego, w traxzcie którego zmienił sie radvka'nie uklad sił klasowych, 
a k!esa robetnicza, walcząca pod przewodem swej rewolucyjnej partii 
o srołoczne i narodowe wyzwolenie, stała się czołową siłą narodu. 

Przed £) laty noród nosz po biiszo półtorawiekowej niewoli odzyskał 
niasgodlociość. Polsza, jako niercdlogłe państwo, powróciła na mavę po- 
lityvczną Furopy. Odzyskanie niepodległości, o którą walczyły całe poko- 
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lenia patrictów i demokratów, było historycznym zwycięstwem naszego 
narciu, urzeczywisinieniem jego najgorętszych pragnień. Dlatego też 
gounie uczcimy rocznicę tego historycznego wydarzenia. 

W okresie, który nas dzieli od tej przełomowej chwili, okresie pełnym 
burz dziejowych, najkrwawszych, najbardziej niszczycielskich wojen — 
zwycięskich walk wyzwoleńczych i rewolucji społecznych, naród polski 
poniósł ogromne oiiary, doznał najcięższych doświadczeń, ale też odniósł 
wielkie zwycięstwa. W tym pięćdziesięcioleciu naród polski przebył dro- 
gę dziejową, na którą składają się trzy odrębne okresy historyczne: okres 
narodzin i upadku Polski burżuazyjnej, okres ludobójczej okupacji hitle- 
rowskiej i walki o wyzwolenie oraz okres narodzin i rozwoju Polski 
Ludowej. Doświadczenia tego pięćdziesięciolecia stały się źródłem głę- 
bokich przeobrażeń w psychice narodu, źródłem nowej, socjalistycznej 
świadomości, przenikającej coraz głębiej do naszego społeczeństwa. 


Walka narodu polskiego o niepodległość została uwieńczona w 1918 r. 
powodzeniem przede wszystkim dzięki temu, że Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa w Rosji rozbiła imperium carskie, unieważniła 
traktaty rozbiorowe, uznała prawo Polski do państwowej niezawisłości, 
stała się jednym z głównych źródeł ruchów rewolucyjnych w Niemczech 
i rozpadu Austro-Węgier. To stanowisko młodej Republiki Radzieckiej 
w sprawie Polski potwierdziło słuszność koncepcji polskiego ruchu rewo- 
lucyjnego, który w burżuazyjno-obszarniczych rządach zaborczych upa- 
trywał wrogów, sojuszników zaś szukał wśród mas pracujących tych 
państw. | 

Odzyskanie niepodległego bytu państwowego miało ogromne znaczenie 
dla narodu polskiego, dla umocnienia wśród mas ludowych nowoczesnej 
świadomości narodowej, dla walki społeczno-wyzwoleńczej polskiej klasy 
robotniczej, dla utworzenia jednego organizmu gospodarczego i systemu 
prawno-administracyjnego, dla rozwoju kultury i oświaty. 

Jednakże burżuazyjne ugrupowania polityczne, mające wówczas głos 
decydujący w naszym społeczeństwie i sprawujące władzę państwową, 
zmarnowały szansę, jaką odzyskana niepodległość dzięki klęsce imperia- 
listów i fali proletariackich rewolucji otwierała przed Polską. Reakcja, 
tłumiąc ruch rewolucyjny w kraju, włączyła Polskę do antyradzieckiej 
interwencji. Rządy burżuazyjne okazały się organicznie niezdolne do 
przezwyciężenia zacofania pozostawionego przez zaborców, do rozwiąza- 
nia nabrzmiałych problemów gospodarczych, socjalnych, kulturalnych 
i narodowościowych, nie potraliły zabezpieczyć niepodległości państwa 
przed niemieckim imperializmem. Kraj dreptał w miejscu, a rezim poli- 
tyczny ulegał coraz głębszej faszyzacji. Rządy Ówczesne główne swoje 
ostrze kierowały przeciwko ruchowi robotniczemu i jego awangardzie, 
Komunistycznej Partii Polski. Polityka zagraniczna, niezmiennie anty- 
radziecka i lawirująca pomiędzy przymierzem z ówczesną Francją i An- 
glią a współdziałaniem z faszystowskimi Niemcami — doprowadziła Pol- 
skę do faktycznej izolacji międzynarodowej. Cała ślepa i beznadziejna, 
zarówno wewnętrzna, jak i zagraniczna, polityka rządów reakcji doznała 
katastrofalnego bankructwa we wrześniu 1939 r. 
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Okupacja hitlerowska wystawiła naród polski na najcięższą w jego 
dziejach próbę. Okupant z premedytacją zmierzał do unicestwienia na- 
rodu polskiego, wyrządził Polsce niepowetowane straty ludzkie i ma- 
terialne. | 


W tym przełomowym okresie na czoło walczącego o wolność narodu 
wysunęły się nowe, rewolucyjne i demokratyczne siły społeczne pod 
przewodem komunistów, którzy zawsze przeciwstawiali się zgubnej poli- 
tyce reakcji i bronili konsekwentnie interesów mas pracujących. Sztan- 
dar walki o wolność i niepodległość ojczyzny podjęła Polska Partia Ro- 
botnicza, która wyciągnęła wszystkie wnioski z tragicznych doświadczeń 
historii i wskazała narodowi jedynie słuszną drogę walki o wolność. Rząd 
emigracyjny i cały tzw. obóz londyński — rzecznicy klasowych interesów 
burżuazji — kontynuując na emigracji i w kraju swój stary, antyradzie- 
cki i antykomunistyczny kurs, wprowadzili sprawę niepodległości Polski 
w ślepy zaułek. Tej zgubnej polityce PPR przeciwstawiła nowy program, 
nową linię polityczną, PPR stanęła na gruncie zbrojnej walki z okupan- 
tem w sojuszu z Armią Radziecką, wezwała naród do walki o nową 
Polskę, której gospodarzem będzie lud pracujący, o Polskę w sprawiedli- 
wych piastowskich granicach, złączoną bratnim przymierzem z narodami 
Związku Radzieckiego. I jedynie ta polityka okazała się słuszna i daleko- 
wzroczna, jedynie ona zdała egzamin w życiu, przyniosła Polsce wolność 
i niepodległość, przywróciła nam ziemie zachodnie i północne nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem i wprowadziła nasz naród na nową drogę dziejową. 


Jednakże ani w okresie walki podziemnej z okupantem, ani nazajutrz 
po wyzwoleniu, gdy PPR na czele obozu demokracji obejmowała władzę 
w kraju — nie miała ona jeszcze za sobą świadomego poparcia większości 
narodu. Lecz choć partia była wówczas w mniejszości, to jednak miała 
historyczną rację, reprezentowała rzeczywiste interesy polskiej klasy 
robotniczej, a zarazem interesy całego narodu — i to było źródłem naszej 
siły. Jedynie władza ludowa, władza dyktatury proletariatu, w oparciu 
o sojusz robotniczo-chłopski, mogła wówczas zapewnić odrodzenie Polski, 
jej niepodległy byt i pomyślny rozwój. I dlatego zdołała przekreślić ra- 
chuby reakcji na obalenie władzy ludowej w Polsce z pomocą uzbrojo- 
nych band reakcyjnego podziemia oraz legalnej partii kontrrewolucji, 
jaką w latach 1945—1947 była PSL pod wodzą Mikołajczyka. Dzięki 
słuszności swej polityki, dzięki bojowej postawie i ofiarności swych sze- 
regów, PPR działając w jednolitym froncie z odrodzoną PPS oraz w so- 
juszu ze Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym po- 
zyskała dla swego socjalistycznego programu większość narodu. I choć 
reakcja i imperializm usiłowały wykorzystywać każdy błąd popełniony 
przez partię, każdą trudność na nowej, pionierskiej drodze rozwoju, to 
przecież nie zdołały powstrzymać budowy nowego ustroju, coraz głęb- 
szego przenikania ideałów socjalizmu do świadomości narodu. 

Idąc po tej socjalistycznej drodze, Polska przebyła ogromny dystans 
historyczny, odrobiła dawne zacofanie ekonomiczne i kulturalne, stwo- 
rzyła silną, socjalistyczną gospodarkę, zbudowała wielki przemysł, które- 
go produkcja 13-krotnie przewyższa produkcję przedwojenną, unowo- 
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cześniła i rozwinęła rolnictwo, przeobraziła całą strukturę społeczną kra- 
ju, pomnożyła szeregi wysoko kwalifikowanej klasy robotniczej, wy- 
chowała liczne zastępy inteligencji i podniosła pod każdym względem. 
poziom życia narodu. ' | | 

Kraj nasz, niegdyś powaśniony ze wszystkimi sąsiadami i uzależniony 
od gry mocarstw imperialistycznych — dziś jest suwerennym państwem 
socjalistycznym, opiera swe bezpieczeństwo o własną, zwielokrotnioną 
siłę obronną i o niewzruszony sojusz polsko-radziecki, o pomoc wza- 
jemną, przyjaźń i współpracę ze wszystkimi bratnimi krajami socjali- 
stycznymi. | | 

Minione 50-lecie dowiodło, że w warunkach naszego kraju ustrój kapi- 
talistyczny w Polsce międzywojennej okazał się niezdolny do zapewnie- 
nia jej rozwoju gospodarczego i kulturalnego, a sprawujące w tym cza- 
sie władzę państwową klasy posiadające nie potrafiły i nie mogły za- 
pewnić Polsce bezpieczeństwa i niepodległości. W nowych warunkach 
historycznych, w nowym układzie sił klasowych, jaki się ukształtował 
pod koniec II wojny światowej i po kapitulacji Niemiec hitlerowskich, 
nie było już miejsca na Polskę burżuazyjną. Tylko Polska o ustroju 
socjalistycznym mogła mieć przed sobą jasną perspektywę. Potwierdził 
to w pełni okres powojenny. Socjalizm stał się dla Polski synonimem 
niepodległości, bezpieczeństwa i rozwoju. | j 

Doświadczenie dziejowe dowiodło, że Polska może żyć, rozwijać się 
jedynie jako państwo socjalistyczne, że może być państwem socjalisty- 
cznym tylko pod przewodem klasy robotniczej i jej partii, Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej. Partia nasza zarówno w swej roli histo- 
rycznej, jak i w swej codziennej polityce uosabia tę nierozdzielną jedność 
interesów ludu pracującego i narodu polskiego — jedność socjalizmu 
i niepodłegłości. 


2 W okresie ubiegłych 4 lat partia nasza realizując linię generalną 
ustaloną przez IV Zjazd zapewniła dalszy wszechstronny rozwój 
kraju oraz umocnienie jego bezpieczeństwa i pozycji międzynarodowej. 
Polska w tym czasie rozwinęła w sposób wydatny swój potencjał wy- 
twórczy w przemyśle i w rolnictwie, przy równoczesnym postępie tech- 
nicznym w wielu gałęziach gospodarki narodowej, rozbudowała i uno- 
wocześniła system oświaty i rozwinęła szeroko system szkolenia kadr, 
poczyniła znaczne postępy w zakresie budownictwa mieszkaniowego 
i osiągnęła ogólną poprawę warunków życiowych ludności. 
W tym okresie dokonały się dalsze korzystne przemiany w strukturze 
społeczno-zawodowej ludności: 
— szeregi klasy robotniczej powiększyły się o 800 tys. ludzi, przy 
stałym i szybkim podnoszeniu stopnia wykształcenia i poziomu kwalifi- 
kacji; 1090 tys. osób ukończyło zasadnicze szkoły zawodowe oraz szkoły 
przysposobienia rolniczego; 
— wzrosła liczebność inteligencji socjalistycznej; przybyło 140 tys. 
ludzi z wyższym wykształceniem i ponad milion ze średnim ogólnym 
i zawodowym wykształceniem; o ': zwiększyła się liczba pracowników 
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inżynieryjno-technicznych w przemyśle i w budownictwie; o przeszło 
30% wzrosły kadry nauczycieli; 


— zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej powiększyło się o 18*/, 
w rezultacie czego blisko 10 mln osób pracuje poza rolnictwem. Nastąpił 
dalszy wzrost udziału kobiet wśród ogółu zatrudnionych. Obecnie % lud- 
ności naszego kraju utrzymuje się z pracy poza rolnictwem, ok. 30% 
zaś — z pracy w przemyśle. i 

Równolegle z dynamicznym procesem uprzemysłowienia kraju nastę- 
'pował wzrost elementów socjalistycznej gospodarki w rolnictwie, a więc 
szybki wzrost ciężaru gatunkowego państwowych gospodarstw rolnych 
w całości produkcji rolnej, a zwłaszcza towarowej, wydatny wzrost ze- 
społowego majątku w ramach kółek rolniczych i spółdzielczości wiej- 
skiej oraz rozbudowa powiązań ekonomiczno-produkcyjnych gospodarki 
chłopskiej z gospodarką uspołecznioną. 

Na tle tych społeczno-ekonomicznych przemian pogłębiły się procesy 
dojrzewania socjalistycznej świadomości w szerokich kregach społecz- 
nych. Wzrosła aktywność załóg i kolektywów pracowniczych craz orga- 
nów samorządu robotniczego. Dokonywało się dalsze zbliżanie poszcze- 
gólnych grup i warstw społecznych w mieście i na wsi. Wzmogło się 
w całym społeczeństwie poczucie zgodności interesu osobistego i spo- 
łecznego oraz świadomość jedności narodowej. Wszystko to stwarza 
obiektywne warunki sprzyjające umacnianiu więzi naszej partii z ma- 
sami pracującymi, a zwłaszcza z klasą robotniczą. 


Głównym frontem budownictwa socjalizmu był i pozostaje front 
ekonomiczny, na którym koncentruje się uwega i aktywność orga- 
nizacji partyjnych. 

Ckres międzvzjazdowy obejmuje końcowe lata poprzedniego planu 
5-letniego oraz blisko 3 lata bieżącego planu 5-letniego. Rezultaty osią- 
gniete w gospodarce będziemy zatem ujmować przez porównanie prze- 
widywanych wyników roku bieżącego z poziomem esiagniętym w 1903 r. 

Produ:cja przemysłowa będzie w 1958 r. o 48%0 wyższa niż w 1963 r. 
IKraj nasz to wielki plac budowy. W ciągu 5 lat zainwestowaliśmy w roz- 
budowę przemysłu ponad 315 mld zł, tj. o 40% więcej niż w poprzednim 
5-leciu. Rozbudowa objęła wiele nowych gałęzi oraz przemysłowych 
ośrodków surowcowych i energetycznych. Obok rozwoju tradycyjnych 
rejonów rozwinęły się na terenach dawniej rolniczych nowe okręgi prze- 
mysłowe, jak: tarnobrzeski, płocki, puławski, legnicko-głogowski, koniń- 
ski i rybnicki okręg węgla koksującego. | 

Kluczowe znaczenie dla wzrostu potencjału naszej gospodarki miało 
cddanie do użytku takich zakładów przemysłowych, jak: V wielki piec 
i stalownia konwertorowo-tlenowa w hucie im. Lenina, Mazowieckie 
Zokłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Płoczu, elektrownie w Pątno- 
wie i Adamowie, huta aluminium w Kon'nie, huta cynku w Miasteczku 
Sinelł; m, kopalnie miedzi w Lubinie i Poikowicach, zakłady azotowe 
w Puławach, fabryka opon samochodowych w Olsztynie, fabryki elany 
w Toruniu i anilany w Łodzi, kombinat celulozowo-papierniczy w Świe- 
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ciu, cementownie Rudniki, Nowiny i Działoszyn. Szereg tych obiektów 
należy do największych w Europie. Ponadto wiele zakładów, zwłaszcza 
w przemysłach hutniczym, maszynowym, górniczym, energetycznym 
i lekkim, rozbudowano i zmodernizowano. 

Udział przemysłu i budownictwa w tworzeniu dochodu narodowego 
zwiększył się w omawianym okresie z 508%6 do Gl". 

Dokonaliśmy w tych latach dużego wysiłku inwestycyjnego na rzecz 
rozwoju naszej bczy surowcowej w takich dziedzinach, jak siarka, miedź 
i paliwa. Polsza wysunęła stę na 6 miejsce wśrod światowych produ- 
centów Siarki i ra 5 micjste wsrod eksporterów tego ważnego surowca. 
Dzięki rozwojowi techrnui i rosnącej wydajności pracy wzrosło wydoby- 
cie węgla kam.cnnego, co umożliwiło również utrzymanie jego eksportu 
na wysokim poziomie. 

W rezultacie dalszej industrializacji kraju zmniejszyliśmy rozpiętość 
pomiędzy poziomem uprzemysłowienia Polski a poziomem krajów wysoko 
rozwiniętych, zarówno kapitalistycznych, jak i socjalistycznych. 

Dckonały się korzystne zmiany w strukturze naszego przemysłu. 
Zwiększyła się rola przemysiów maszynowego i chemicznego, które mają 
kluczowe znaczenie dla postępu technicznego i rozwoju całej gospodarki 
narodowej. Udział przemysłu maszynowego w produkcji przemysłowej 
kraju zwiększył się z 24,4%0 do 25,1%, a chemicznego — odpowiednio 
z 7,4% do 9,3',,. Przemysł maszynowy stał się dzisiaj wicdącą gałęzią 
naszego przemysłu oraz podstawą siły gospodarczej i obronnej Polski, 
Pod wzgledem udziału przemysłu chemicznego w całej produkcji Polska 
zajęła wśród krajów scecjalistycznych 2 miejsce po NRD. 

Realizując wytyczne IV Zjazdu, dokonaliśmy poważnych przesunięć 
w podziale środków inwestrcvjnvch na rzecz rolnictwa. W ciągu ubie- 
głych 5 lat ze środków panstwowych oraz ze środków własnych gospo- 
darki chłopskiej zainwestowaliśmy łącznie w rolnictwie 117 mld zł, tj. 
o 800% więcej niż w poprzednim 5-lociu. 

Państwo wyszło nebrzeciw inicjatywie i aktywności gospodarczej rol- 
ników przez wzmożone dostawy nowoczesnych środków produkcji, 

Unowocześniona została baza techniczna naszego rolnictwa, a równo- 
cześnie podniosła się kuitura rolna. Wieś otrzymała znacznie zwiększone 
dostawy nawozów sztucznych, traktorów, narzędzi i meszyn rolniczych. 
Wzrosło budownictwo na wsi. Kozszerzyła się wydatnie sieć energetyczna. 
Rozbudowano urządzenia melioracyjne. Rozwinął się przemysł paszowy 
i inne gałęzie produkcji, pracujące na potrzeby rolnictwa. Dostawy pasz 
przemysłowych wzrosły o ponad %, Zużycie nawozów sztucznych na 1 ha 
użytków rolnych zwięsszwvio się z 45 kg do 90 kg (w czystym składniku). 
Rolnictwo nasze otrzymało w omiwianvm okresie ponad 115 tys. trakto- 
rów różnych typów, tj. o osało 11% więcej niż w poprzednim 5-leciu. 
Dwukrotnie wzrosły kredrty dla lvarości rolniczej. Dostawy comontu 
dla wsi pcdwciły sie, osie jąc 3,3 mln ton. Dostawy msteriałów ścion- 
nych wzrosły o Uw, ctcrniiu — prawie J-krotnic. Pomimo to rosnące 
zapotrzebowanie wsi na muteriuły budowiane nie jest jeszcze zaspoka- 
jane. 
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Polityka rolna partii, kierująca się zasadami sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, pogłębiła więź ekonomiczną między miastem a wsią, przyczyniła 
się do znacznego wzrostu oraz intensyfikacji produkcji rolniczej. Wzrósł 
majątek społeczny w rolnictwie, a tym samym rozszerzyła się sfera od- 
działywania socjalizmu na stosunki wiejskie. 

W efekcie przeciętna roczna wartość produkcji globalnej rolnictwa 
w ubiegłym 5-leciu jest o 16% wyższa niż w poprzednim okresie 5-letnim. 
Wydatnie wzrosły plony wszystkich roślin uprawnych. Wydatnie roz- 
winęła się hodowla bydła, zapewniając wzrost produkcji mleka i mięsa 
wołowego. 

Dzięki wyższym zbiorom zbóż import zboża zmniejszył się z 2,9 mln 
ton w 1963 r. do 1,9 mln ton w roku bieżącym. Import zbóż, aczkolwiek 
obniżony, stanowi jednak nadal poważne obciążenie bilansu handlu za- 
granicznego. 

W ostatnim 5-leciu osiągnęliśmy znaczny, choć nadal niedostateczny, 
postęp w rozwoju handlu zagranicznego. Ogólne obroty zwiększyły się 
w tym okresie o 47%, a eksport o 53%. Nastąpiły korzystne zmiany 
w strukturze naszej wymiany z zagranicą. Po raz pierwszy udział wyro- 
bów przemysłowych, a mianowicie maszyn i urządzeń oraz towarów 
konsumpcyjnych, w eksporcie przekroczył łącznie 500%, jego wartości, 
udział zaś samych maszyn i urządzeń osiąga niemal 39%. 

Syntetycznym wyrazem rozwoju gospodarki narodowej jest wzrost 
o 370% wytworzonego dochodu narodowego, przy czym przeciętne roczne 
tempo tego wzrostu w omawianym okresie podniosło się do 6,50/ę w po- 
równaniu z 5,4%%% w okresie pomiędzy III a IV Zjazdem partii. Podobną 
dynamikę wzrostu ekonomicznego osiąga niewiele krajów na świecie. 


W rezultacie rozwoju gospodarki narodowej systematycznie podnosił 

się w ubiegłym 5-leciu poziom życia ogółu ludności. Dochody ludno- 
ści rosły przede wszystkim dzięki wyższemu przeciętnemu zatrudnieniu 
w rodzinie. Zatrudnienie poza rolnictwem rosło bowiem znacznie szybciej 
niż ludność kraju. 

W ubiegłym 5-leciu powstało prawie 1,4 mln nowych miejsc pracy — 
Źródeł zarobkowania dla licznych zastępów młodzieży. 

Dochody nominalne ludności utrzymującej się z pracy w gospodarce 
uspołecznionej łącznie ze świadczeniami społecznymi w przeliczeniu na 
1 osobę wzrosły o 31%, dochody realne zaś po potrąceniu 9%, podwyżki 
kosztów utrzymania, jaka nastąpiła w tym okresie — o ok. 20%. 

Równocześnie realne dochody ludności rolniczej przeznaczone na kon- 
sumpcję i budownictwo mieszkaniowe wzrosły ogółem o 18%, a w prze- 
liczeniu na 1 osobę o 197%. 

Wzrost dochodów ludności zatrudnionej w gosnodarce uspołecznionej 
był głównie wynikiem wzrostu zatrudnienia..Z 71 mld zł przyrostu 
funduszu płac, mniejsza część, bo 33 mld zł, przypada na wzrost płac 
wynikający ze wzrostu wydajności pracy i przeprowadzonych w tym 
okresie regulacji płac. Z tej sumy 13 mld — to regulacje płac niżej 
zarabiających pracowników. W rezultacie przeciętna płaca nominalna 


140 


Tezy KC PZPR na V Zjazd partii 


netto, która w 1963 r. wynosiła 1.711 zł miesięcznie, wzrasta w br. do 
ok, 2.059 zł, tj. o ok, 346 zł, a więc o blisko 20%o, a przeciętna płaca 
realna szacunkowo o ok. 1U'/%. Ponadto dochody poza funduszem płac, 
a mianowicie z tyiułu funduszu zakładowego, premii eksportowych, 
zasiłxów rodzinnych i chorobowych oraz innych wynagrodzeń nie obję> 
tych funduszem płac, wzrosły w tym okresie w przeliczeniu na 1 za- 
trudnionego z 303 zł do 348 zł miesięcznie, tj. o 10%g. 

Poprawie uległa sytuacja coraz liczniejszej rzeszy rencistów, zwłaszcza 
ostatnio w rezultacie wprowadzenia w życie I etapu programu powszech- 
nej podwyżki rent, przewidzianego na lata 1958—1940. W okresie 5 lat 
wypłaty na renty wzrosły o 6U"*%, a przeciętna renta o 30'/o. 

Na poziom życiowy ludności wpływają również inne świadczenia pań- 
stwa, takie jak: wydatki bieżące z budżetu i funduszów przedsiębiorstw 
na utrzymanie placówek socjalno-kulturalnych, na wyżywienie i leki 
w szpitalach, stypendia i inne tego typu świadczenia. Wzrosły one 
w omawianym okresie w przeliczeniu na 1 mieszkańca do 3.096 zł ro- 
cznie, tj. je 40%. 

Dzięki wyższym dochodom rodzin pracowniczych nastąpił wydatny 
wzrost spożycia podstawowych artykułów żywnościowych i przemysło- 
wych oraz zakupu przez ludność dobr trwałego użytkowania. Jednakże 
za zmianami w kierunkach popytu nie nadążała produkcja wielu artyku- 
łów rynkowych. 

Powiększyły się o przeszło '/: rozmiary budownictwa mieszkaniowego: 
w ostatnim 5-leciu oddano do użytku ok. 1,9 mln izb mieszkalnych, 
tj. o 34%, więcej niż w poprzednim 5-leciu, co jednak nie mogło jeszcze 
zaspokoić ostrych potrzeb w tej dziedzinie. 

Okres od poprzedniego Zjazdu cechuje intensywny rozwój oświaty. 
Reforma szkolna przedłużyła o jeden rok naukę w szkole podstawowej. 
Nauczaniem w zasadniczych szkołach zawodowych, technikach zawodo- 
wych stopnia licealnego i sztołach średnich ogólnoisztaicących objęto 
8507 młodzieży po szkołach podstawowych. Rozwinęło się szkolnictwo 
średnie i wyższe. Liczba studentów jest dziś o przeszło 42/0 większa 
niż w 1963 r. 

Znacznie poprawiła się ochrona zdrowia. Nastąpił znaczny, choć jeszcze 
niezadowalający spadek śmiertelności niemowląt, a miarowicie z 48 do 
36 na 1000 żywych urodzeń. Liczba lekarzy osiągnęła 45 tys. i w pro- 
porcji do ludności przekroczyła poziom wielu krajów wysoko rozwinię- 
tych. Przeciętna długość życia mieszkańca naszego kraju wzrosła z 67.5 
lat na progu bieżącewo lu-lecia do ok. TU lat obecnie. Jest to bezsporny 
wynik poprawy ogólnych warunków życia ludności oraz rozwoju szoie- 
cznej służby zdrowia. 


5 Okres pomiędzy IV a V Zjazdem naszej partii, obejmujący zakoń 

czenie poprzedniego planu 5-lctniego i pierwszą połowę bieżącej 
5-latki — nie daje możliwości pełnej konirontacji założeń rozwoju kraju 
i osiągniętych wyników, W toku realizacji planów musieliśmy przełamy- 


wać wiele trudności spowodowanych zarówno obiektywnymi przyczyna- 
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mi wewnętrznymi i międzynarodowymi, jak i niedoskonałością plano- 
„wania oraz brakami w naszej codziennej pracy. Szereg ważnych założeń 
nie jest w pełni realizowanych. Nie osiągamy np. planowanego wzrostu 
wydajności pracy, nie nadążamy bowiem z postępem technicznym i no- 
woczesną organizacją produkcji. Niedostateczny postęp w porównaniu 
z innymi krajami socjalistycznymi wykazuje przemysł elektroniczny. 
Nasz eksport, tak pod względem wielkości, jak i struktury, nie odpowiada 
jeszcze potrzebom i możliwościom gospodarki narodowej. Nasza działal- 
ność inwestycyjna pozostawia jeszcze wiele do życzenia zarówno w za- 
kresie wykonawstwa, jak i pod względem efektywności ekonomicznej. 

Partia nasza ani na chwilę nie powinna tracić z oczu tych słabości 
i niedociągnięć. Nie one jednak określają bilans naszej polityki. Bilans 
ten tworzą przede wszystkim trwałe i bezsporne osiągnięcia i postępy 
we wszystkich dziedzinach — wynik owocnej pracy klasy robotniczej 
i całego narodu, przedmiot patriotycznej dumy ogółu budowniczych nowej 
Polski, 


II. Sytuacja międzynarodowa 


|| Walka pomiędzy systemem socjalistycznym a kapitalistycznym prze- 
nika wszystkie dziedziny życia społecznego narodów. 


W okresie od IV Zjazdu naszej partii państwa socjalistyczne, których 
potencjał gospodarczy, naukowo-techniczny i obronny nieprzerwanie się 
powiększał, prowadziły konsekwentną politykę obrony pokoju świato- 
wego, przeciwdziałały agresji imperialistycznej w różnych częściach 
świata i udzielały pomocy narodom walczącym o wolność, niepodległość 
i postęp społeczny. Światowe siły socjalizmu, którym przewodzą partie 
komunistyczne i robotnicze, wzmogły walkę przeciw imperializmowi 
i reakcji, przeciw dominacji kapitału monopolistycznego i neokolonia- 
lizmowi, występując jako rzecznik wszystkich uciskanych i wyzyskiwa- 
nych, jako naturalny sojusznik wszystkich ruchów wyzwoleńczych. 

Równocześnie wzmogła się agresywność sił imperialistycznych, a przede 
wszystkim Stanów Zjednoczonych, występujących w roli żandarma ca- 
łego systemu kapitalistycznego. Agresywna polityka imperializmu ame- 
rykańskiego jest głównym źródłem utrzymującego się napięcia między- 
narodowego. Nie mając szans na zwycięstwo w globalnym konflikcie 
atomowym, imperializm amerykański usiłuje dostosować swoją strategię 
i taktykę do nowej sytuacji. Jego głównym celem pozostają dominacja 
Światowa oraz walka ze światowym systemem socjalistycznym oraz ru- 
chem postepowym i narodowowyzwoleńczym. Dążąc do zdławienia wol- 
nościowych i demokratycznych aspiracji mas ludowych, Stany Zjedno- 
czone prowadzą ludobójczą, interwencyjną wojnę przeciw narcdowi wiet- 
namskiemu, popierają izraelską agresję przeciw narodom arabskim, inspi- 
rują zamachy stanu reakcyjnej soldateski w Ameryce Łacińskiej, w Azji, 
w Afryce, a także w Europie. Imperializm narzuca światu kosztowny 
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i niebezpieczny wyścig zbrojeń. Wzmagając wojnę psychologiczną i anty- 

komunistyczną dywersję, usiłuje poderwać międzynarodowe pozycje so- 
cjalizmu i wygrywać rozłam między Chinami a innymi krajami socjali- 
stycznymi dia osłabienia frontu antyimperialistycznego. 

W układzie sił na arenie międzynarodowej w ostatnich latach ujawnił 
się głęboki kryzys zimnowojcennej strategii amerykańskiej, budowanej na 
agresywnych blokach wojskowych i obliczonej na rozbicie systemu socja- 
listycznego. Strategię tę podważyły osiagnięcia naukowo-techniczne 
Związku Radzieckicgo, które pozbawiły Stany Zjednoczone przewagi 
w nowoczesnym uzbrojeniu, aktywna, pokojowa polityką Związku KRa- 
dzieckiego, Polski i innych krajów socjalistycznych oraz upadek mitu 
o rzekomej groźżbie agresji ze strony państw komunistycznyca. 

Załamuje się również awanturnicza polityka wojen lokalnych, z której 
pomocą imperializm amerykański usiłuje powstrzymać postępy ruchu 
wyzwoleńczego narodów. Doświadczenia wieloletniej wojny w Wietna- 
mie pokazaiy, że najpotężniejsze mocarstwo imperialistyczne nie jest już 
dzis w stanie złamać bohaterskiego oporu narodu, który korzystając z po- 
mocy krajów socjalistycznych broni nieugięcie prawa do niepodległości 
i samodzielnego decydowania o własnym losie. 

Polska wraz z innymi krajami socjalistycznymi, broniąc zasad wolności 
narodów, udziela i udzielać będzie zdecydowanego poparcia i pomocy na- 
rodowi wietnamskiemu w jego sprawiedliwej walce przeciwko amery- 
kańskim interwentom. 


Również i na Bliskim Wschodzie głównych celów agresji izraelskiej, 
obalenia postępowych rządów arabskich, nie udało się imperialistom 
osiągnąć. Potępiając zbrodniczą napaść Izraela. popieramy i popierać bę- 
dziemy słuszne żądania krajów arabskich domagających się lżwiaacji 
skutków agresji, a przede wszystkim wycofania wojsk izraciskich z oku- 
powanych terytoriów. 

Pozycja Stanów Zjednoczonych jako głównego mocarstwa imperiali- 
stycznego, roszczacego sobie pretensje do światowej dominucji, uległa 
wyraźnemu osłabieniu. Gwałtowna ekspansja kapitału USA, oparta na 
przewadze exonomicznej i technologicznej wielkich monopoli amervkań- 
skich, natrafia na rosnący opór. Międzynarodowa pozycja dolara została 
głęboko zachwiana przez ogromne koszty polityki agresji i interwencji 
zbrojnych, powodujących stały deficyt bilansu płatniczego Stanów Zje- 
dnoczocnych. 

W rezultacie załamania się globalnej strategii USA główny blok woj-- 
skowy pod hegemonią ameryksńską — Pakt Atlantycki — wszedł w osta- 
tnich latach w okres kryzysu. Z jednej strony wśród części państw Euro- 
py zachodniej, przynależnych do tego paktu, pojawiła się tendencja do 
uwolnienia się od zobowiązań wojskowych wobec USA w obawie przed 
grożbą wciągnięcia w awantury wojenne w imie obevch im int resów. 
Chcą one uwolnić się spod polityczno-wojskowej kurateli Stanów Zjslno- 
czonych oraz zależności gospodarczej od amerykańskich monopoli i bon- 
ków. Rzecznicy tej tendencji w normalizacji stosunków z krajami socja- 
listycznymi na bazie faktycznego uznania rezultatów II wojny światowej 
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i współpracy gospodarczej widzą drogę do umocnienia swojej samodziel- 
ności. Tej tendencji, przyjmującej pokojowe współistnienie jako reali- 
styczną alternatywę, Polska i inne kraje socjalistyczne wychodzą na 
spotkanie. Nasz kraj nadal prowadzić będzie aktywną politykę na rzecz 
bezpieczeństwa europejskiego, kontynuować i rozwijać stosunki gospo- 
darcze i współpracę naukowo-kulturalną z państwami o odmiennym od 
naszego systemie społeczno-ekonomicznym. 


Z drugiej strony główny sojusznik Stanów Zjednoczonych w Europie — 
Niemiecka Republika Federalna — usiłuje kontynuować swój odwetowy 
kurs, dostosowując taktykę do nowej sytuacji i odprężeniowych tenden- 
cji w świecie. NRF chce zachować dotychczasowy agresywny charakter 
Paktu Atlantyckiego i nadal dąży do przekreślenia rezultatów zwycięstwa 
koalicji antyhitlerowskiej i do rewizji granic powojennych. Ta polityka 
militarystów i odwetowców zachodnioniemieckich jest głównym źródłem 
zagrożenia pokoju. Strategicznym celem burżuazji niemieckiej pozostaje 
dążenie do zlikwidowania NRD, pierwszego w dziejach Niemiec pokojo- 
wego państwa robotniczo-chłopskiego, i odbudowa wielkich Niemiec 
w granicach 1937 r. Polityka zagraniczna rządu tak zwanej wielkiej 
koalicji nie różni się w swej istocie od polityki poprzednich rządów NRF. 
Tzw. nowa polityka wschodnia jest przede wszystkim obliczona na po- 
różnienie krajów socjalistycznych po to, aby izolować Niemiecką Repu- 
blikę Demokratyczną i przygotować warunki do aneksji tego socjali- 
stycznego państwa niemieckiego pod szyldem zjednoczenia Niemiec. Tym 
długofalowym celom służą próby dokonywania wyłomu we wspólnym 
froncie krajów socjalistycznych. 

Pod osłoną dyplomatycznych manewrów trwa szowinistyczna, zatruta 
propaganda odwetowa. Rząd NRF wciąż powiększa potencjał militarny 
Bundeswehry, uzbraja ją w środki przenoszenia broni jądrowej, przezna- 
czając na wydatki wojskowe *: całego budżetu państwa. Niedawno 
uchwalona ustawa o tzw. stanie wyjąikowym zagraża podstawowym 
prawom obywatelskim, stwarza warunki do wprowadzenia dyktatury 
wojskowo-politycznej i totalnych przygotowań wojennych. 


W atmosferze stworzonej przez rewizjonistyczną politykę odwetową 
i niepohamowaną propagandę antyxomunistyczną odrodziły się i rozwi- 
nęły siły neohitlerowskie, które zdobywając sobie w społeczeństwie 
zachodnioniemieckim coraz szersze oparcie nie kryją się z zamiarami 
zdobycia władzy. Neohitlerowska partia NPD głosi otwarcie pretensje 
terytorialne do wszystkich sąsiadów Niemiec, dcemaga się uzbrojenia 
atomowego, rozbudowy i usamodzielnienia Bundeswehry, szerzy hasła 
rasistowskie i żąda uniewinnienia hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. 
Istnienie i działalność tej neolaszystowskiej partii w kraju, gdzie komu- 
niści i demokraci walczący o prawdziwie pokojowe Niemcy są prześlado- 
wani i zepehnięci w podziemie, jest jaskrawym pogwałceniem układów 
poczdamskich i wyzwaniem rzuconym narodom Europy. Nie wolno nam 
więc osłabiać naszej czujności i naszej jedności. Polska Ludowa i sprzy- 
mierzone z nią kraje socjalistyczne w interesie pokoju i bezpieczeństwa 
prowadzą i prowadzić będą zdecydowaną politykę demaskowania i izo- 
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lowania agresywnych sił zachodnioniemieckiego rewizjonizmu i milita- 
ryzmu. 


Dopóki rząd NRF nie zmieni wrogiego wobec krajów socjalistycznych 
i niebezpiecznego dla sprawy pokoju w Europie kursu swej polityki, 
dopóty wszelkie jego propozycje w zakresie znormalizowania stosunków 
z krajami socjalistycznymi nie mogą być traktowane inaczej niż jako 
posunięcia taktyczne obliczone na podważenie jedności państw socjali- 
stycznych. Kraje socjalistyczne w żadnym wypadku nie mogą bez szkody . 
dla swych interesów odstąpić od żądania uznania nienaruszalności istnie- 
jącego stanu rzeczy w Europie. Domagamy się przede wszystkim uzna- 
nia przez NRF istniejących granic, w tym również granicy na Odrze 
ij Nysie oraz granicy między NRF a NRD, uznania układu monachij- 
skiego za nieważny od samego początku, uznania faktu istnienia dwóch 
państw niemieckich, wyrzeczenia się roszczeń do reprezentacji całego 
narodu niemieckiego oraz bezprawnych pretensji do Berlina zachodniego 
oraz wyrzeczenia się raz na zawsze dążeń do zawładnięcia w jakiej- 
kolwiek formie bronią jądrową. 


Narzucony narodom wyścig zbrojeń jest częścią składową polityki z po- 
zycji siły najbardziej agresywnych kół imperialistycznych w Stanach 
Zjednoczonych iw NRF. Wzmaga on napięcie międzynarodowe i zwiększa 
niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu światowego. Polska, wraz z inny- 
mi krajami socjalistycznymi i wszystkimi siłami pokoju, zdecydowanie 
opowiada się za całkowitym i powszechnym rozbrojeniem, którego reali- 
zacja zlikwidowałaby wiszącą nad ludzkością grożbę zagłady nuklearnej. 
Dążąc do tego celu, przedstawiliśmy szereg inicjatyw zmierzających do 
ograniczenia zbrojeń i stopniowej ich eliminacji — przede wszystkim 
w Europie, która jest rejonem największej koncentracji broni, w tym 
broni nuklearnej. 


W rezultacie polityki krajów socjalistycznych, konsekwentnie walczą- 
cych o rozbrojenie, oraz nacisku antywojennej opinii światowej przeciw 
wyścigowi zbrojeń uzgodniony został traktat o nierozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej. Przestrzeganie postanowień traktatu przez mocarstwa 
nuklearne, jak i te, które broni atomowej nie posiadają, przyczyni się do 
odprężenia międzynarodowego i otwiera perspektywę realizacji dalszych 
kroków zmierzających do zahamowania zbrojeń. Przedstawione ostatnio 
przez Związek Radziecki propozycje są realnym programem działania 
w tym kierunku. Polska udziela zdecydowanego poparcia tym propozy- 
cjom, albowiem odpowiadają one najżywotniejszym interesom wszystkich 
narodów świata oraz zwiększają szanse umocnienia pokoju i likwidacji 
niebezpieczeństwa nowej wojny światowej. 


Układ sił między socjalizmem a kapitalizmem określany jest nie 

tylko przez proporcję sił państw socjalistycznych i imperialisty- 
cznych, ale również przez konflikty klasowe i narodowe narastające 
w systemie kapitalistycznym między klasą robotniczą a burżuazją, między 
państwami uprzemysłowionymi wzbogaconymi na wyzysku kolonialnym 
a krajami słabo rozwiniętymi i zależnymi. 
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Kontrola militarna i polityczna imperializmu nad większością świata 
niesocjalistycznego napotyka coraz większe trudności i rodzi wciąż nowe 
napięcia i konflikty. Szereg nowo powstałych państw umocniło swą 
suwerenność 1 weszło na drogę postępowego rozwoju. Równocześnie 
jednak liczne nowo powstałe państwa są obiektem wzmożonej penetra- 
cji neokolonializmu oraz nacisku politycznego, militarnego i ekonomi- 
cznego sił imperialistycznych, a przede wszystkim Stanów Zjednoczo- 
nych, usiłujących powstrzymać procesy emancypacji narodowej i postę- 
powe reformy społeczne. Kraje słabo rozwinięte są nadal zależne od 
międzynarodowych monopoli kapitalistycznych i eksploatowane przez 
nie, a dysproporcja między poziomem ekonomicznym uprzemysłowionych 
państw ją sąć cóz a resztą świata niesocjalistycznego wzrasta 
z roku na rok. Zycie dowodzi, że kapitalizm nie daje narodom tych 
krajów perspektywy przezwyciężenia tej dysproporcji i wydźwignięcia 
się z zacofania, nędzy i ciemnoty. Jedynie idąc drogą demokratycznych 
reform i postępowych przeobrażeń ekonomiczno-społecznych, rozwijając 
i umacniając współpracę i solidarność z siłami socjalizmu 1 postępu 
na całym świecie — kraje Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej potrafią 
rozwiązać trapiące je problemy i trudności będące spuścizną wiekowego 
panowania kolonializmu. 


3 Ostatnie lata charakteryzują się stałym, choć nierównomiernym 

wzrostem sił wytwórczych, stymulowanym przez rewolucję nauko- 
wo-techniczną. W wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych odby- 
wa się szybki proces koncentracji kapitału oraz zrastanie się wielkich 
monopoli kapitalistycznych z państwem i z jego główną siłą — aparatem 
wojskowym. Z dobrodziejstw rewolucji naukowo-technicznej korzysta 
tylko w niewielkim stopniu klasa robotnicza i ogół mas pracujących. 
Główne korzyści wyciągają przede wszystkim sprawujące władzę klasy 
posiadające, co pogłębia dysproporcje i niesprawiedliwość w podziale 
dochodu narodowego i zaostrza konflikty społeczne. 


Kapitalizm państwowo-monopolistyczny, przeznaczając wielkie środki 
na zbrojenia i awantury wojenne, ignoruje najbardziej palące potrzeby 
socjalne, utrzymuje masowe bezrobocie i potęguje wewnętrzne napięcia 
społeczne 1 polityczne. 

Najbardziej jaskrawo występuje to dziś w Stanach Zjednoczonych, 
które uzurpują sobie prawo do przywództwa w tzw. woln świecie. 
Polityka siły i przemocy uprawiana przez USA na zewnątrz e w parze 
z gwałtem stosowanym wewnątrz, rodzi wstrząsy społeczne i zbrodnie 
polityczne na tle ekonomicznej i rasowej dyskryminacji. i 


Klasa robotnicza krajów kapitalistycznych nie chce się godzić z tą 
sytuacją. Jej partie i organizacje zawodowe są pozbawione wpływu na 
rządy, gospodarkę i politykę ich własnych krajów. Musi to budzić uza- 
sadniony protest mas ludowych, zwłaszcza w takich krajach, jak Francja 
czy Włochy, gdzie partie komunistyczne cieszą się szerokim poparciem 
klasy robotniczej i mas pracujących, posiadają stosunkowo liczną repre- 
zentację parlamentarną oraz rozległe wpływy w związkach zawodowych. 
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Dlatego dotychczasowe formy rządów w krajach kapitalistycznych wcho= 
dzą coraz częściej w ostry konflikt z demokratycznymi aspiracjami, 
z żądaniami socjalnymi i ekonomicznymi mas ludowych, a zwłaszcza 


z dążeniami głównej siły społecznej — klasy robotniczej oraz młodej 
generacji, która nie może znaleźć dla siebie miejsca w społeczeństwie 
kapitalistycznym. 


Przykładem tego jest polityczny i społeczny kryzys wstrząsający Fran- 
cją oraz wspaniała solidarna walka jej klasy robotniczej o swe prawa 
i poprawę bytu. 

W obliczu tych nowych i narastających sprzeczności społecznych i po= 
litycznych załamuje się ugodowa polityka partii socjaldemokratycznych, 
które odchodząc nieraz nawet formalnie od zasad socjalizmu i występu- 
jąc przeciw komunistom poszły na współpracę z partiami burżuazyjnymi 
i podporządkowały się interesom państwa kapitalistycznego. W rezultacie 
takiej polityki partie te tracą wpływy, co wykazują dobitnie wyniki 
wyborów w niektórych krajach skandynawskich, we Włoszech, w Anglii, 
a także w NRF. 

Kryzys struktur politycznych w świecie kapitalistycznym, którego 
burżuazja nie jest w stanie rozwiązać, wskrzesza widmo faszyzmu. Nie 
tylko w NRF, gdzie neohitleryzm staje się już dziś realną siłą polityczrą, 
czy w Grecji, gdzie dyktatura faszystowskiej kliki wojskowej została 
' ustanowiona w roku ubiegłym, lecz także we Włoszech, gdzie niedawno 
ujawniono spisek wojskowy, jak również w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie morderstwo polityczne stało się metodą działania najbardziej reak- 
cyjnych, agresywnych i rasistowskich sił. 

Odpowiedź na problemy, które stawia rozwój społeczny i konflikty kla- 
sowe w krajach kapitalistycznych, zdolne są dać jedynie marksistowsko- 
-leninowskie partie komunistyczne. Jedynie one wskazują masom ludo- 
wym perspektywę zdobycia władzy przez zespolenie wokół klasy robotni- 
czej wszystkich sił demokracji przeciwko panowaniu monopoli i reakcji. 

Jedynie partie komunistyczne jako konsekwentne sity antyimperiali- 
styczne przedstawiają narodom konstruktywną pokojową alternatywę 
uwolnienia Europy od hcgemonii amerykańskiej, likwidacji zagrożenia 
ze strony imperializmu zachodnioniemieckiego i zastąpienia podziału 
Europy na przeciwstawne bloki wojenne przez system zbiorowego bez- 
pieczeństwa. Program walki o pokój i bezpieczeństwo w Europie, wy- 
pracowany na konferencji partii komunistycznych i robotniczych w roku 
ubiegłym w Karlowych Warach, stanowi wciąż aktualną wytyczną dzia- 
łania całego europejskiego ruchu robotniczego. 

Partia nasza jest solidarna z walką bratnich partii komunistycznych 
o pokój, demokrację i postęp społeczny i współdziała z nimi we wspól- 
nym dążeniu do udaremnienia groźby wojny i zapewnienia bezpieczeń- 
stwa i współpracy międzynarodowej. 


Podstawowe znaczenie dla naszego bezpieczeństwa, nienaruszalności 
naszych granic i pokojowego rozwoju kraju ma ścisły sojusz oraz 
braterska i wszechstronna współpraca z bratnimi krajami socjalistyczny- 
mi, a w pierwszym rzędzie ze Związkiem Radzieckim. Sojusz ten stanowi 
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jeden z filarów pokoju w Europie. Stosunki polsko-radzieckie, które zna- 
lazły wyraz prawno-polityczny w nowym układzie o przyjaźni, współ- 
pracy i wzajemnej pomocy, opierają się na najbardziej trwałych funda- 
mentach, na wspólnocie najbardziej żywotnych interesów narodów obu 
krajów, na współpracy między naszymi partiami, które łączą wspólne 
poglądy i stanowiska we wszystkich istotnych sprawach. 

Na każdym etapie rozwoju naszego kraju sojusz polsko-radziecki, sta- 
nowiący kamień węgielny naszej polityki zagranicznej, potwierdza swoją 
historyczną doniosłość, Żadne wysiłki imperializmu i reakcji nie są 
w stanie podważyć w świadomości narodu polskiego przyjaźni do naro- 
dów Związku Radzieckiego, powszechnego przekonania o nienaruszalno- 
ści sojuszu, który scementowany w braterstwie broni w walce z hitle- 
rowskim faszyzmem w toku ćwierćwiecza stał się dźwignią odrodzenia 
naszego kraju. | 

Jedność i współpraca krajów socjalistycznych, opierająca się na wspól- 
nocie ideologii i celów, na zasadach równości i poszanowania suweren- 
mości, jest sojuszem klasowym, stanowiącym przesłankę dalszego rozwoju 
socjalizmu w świecie. Realizacja tej jedności we wspólnym działaniu 
zwielokrotnia siły wspólnoty socjalistycznej i każdego państwa wcho- 
dzącego w jej skład i tworzy najpewniejsze gwarancje ich pokojowego 
rozwoju, 

Wobec utrzymującej się groźby ze strony imperialistycznych sił agresji 
naszym świętym obowiązkiem jest umacnianie potencjału obronnego 
naszej ojczyzny i zwiększanie naszego wkładu w siłę obronną Układu 
Warszawskiego. Zjednoczone w Układzie Warszawskim siły obronne kra- 
jów socjalistycznych, przede wszystkim dzięki rakietowo-jądrowej potę- 
dze Związku Radzieckiego, stanowią nieprzebytą zaporę dla ekspansji 
i zaborczości imperializmu, zdolne unicestwić każdy zamach na niepodle- 
głość i suwerenność któregokolwiek z państw-uczestników Układu. 


Niezbędnym warunkiem trwałej jedności krajów socjalistycznych jest 
stały rozwój współpracy gospodarczej i rozbudowa więzi ekonomicznych 
pomiędzy nimi. 

Dziś rewolucja techniczna stawia wszystkie nasze kraje w obliczu 
nowych, nieporównanie bardziej złożonych zadań, wymagających inten- 
syfikacii całej ekonomiki, znacznego przyspieszenia postępu techniki 
i stałego unowocześniania produkcji. Zadania te dadzą się wykonać tym 
łatwiej, im większa będzie skala gospodarki, im większa koncentracja 
i specjalizacja produkcji przemysłowej, im poważniejsze środki można 
zaangażować w badania naukowe i wdrażanie nowej techniki. 

System kapitalistyczny w interesie monopoli od lat usiłuje dostoso- 
wać się do wymogów burzliwego rozwoju techniki przez koncentrację 
kapitału i stymulowanie różnych form integracji międzypaństwowej. 
Socjalizm posiada wszystkie obiektywne przesłanki, aby także i w tej 
dziedzinie dowieść swojej wyższości w rywalizacji z kapitalizmem. Nie- 
zbędne jest w tym celu przejście krajów socjalistycznych do nowego 
etapu współpracy ekonomicznej, na którym coraz większego znaczenia 
nabierać będzie nie tylko wymiana dóbr, ale i organizacja wspólnego 
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jch wytwarzania, podział pracy w ramach socjalistycznej wspólnoty 
oraz zespalanie jej ekonomiki w interesie podniesienia siły gospodarczej 
i dobrobytu każdego z państw socjalistycznych. 


5 Partia nasza, kierując się zasadami internacjonalizmu, zdecydowanie 
występuje na rzecz jedności ruchu komunistycznego. Międzynarodo- 
wa solidarność bratnich partii marksistowsko-leninowskich w walce ze 
wspólnym wrogiem — z imperializmem, z kapitałem i reakcją — była 
i jest głównym źródłem siły światowego ruchu komunistycznego. Sku- 
teczność tej walki zależy od współdziałania wszystkich paętii komuni- 
stycznych i robotniczych, a przede wszystkim od jedności socjalistycznej 
wspólnoty narodów. 

Rozbicie w obozie socjalistycznym i osłabienie jedności międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego wykorzystuje imperializm amerykański 
w swojej polityce prowokacji i interwencji zbrojnych przeciwko siłom 
demokracji i socjalizmu, przeciwko wyzwoleńczym dążeniom narodów. 
Nie ma więc dla komunistów zadania pilniejszego niż zespolenie rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego i wszystkich sił antyimperialistycznych 
w obronie pokoju i wolności narodów. 


Wśród partii komunistycznych istnieją istotne różnice poglądów w oce- 
nie perspektyw rozwoju sytuacji międzynarodowej, w sprawach taktyki 
walki o rewolucję socjalistyczną i metod budowy socjalizmu. Partie 
komunistyczne działając w różnych częściach świata zdobywają coraz 
bogatsze doświadczenia i w sposób zróżnicowany ustalają swoją linię 
polityczną. Z tych różnorodnych warunków i doświadczeń nieuchronnie 
wynikają różne punkty widzenia na poszczególne ważne problemy. Różni- 
ce te, czy nawet rozbieżności, nie muszą jednak i nie powinny powodo-=- 
wać rozłamu i przeszkadzać w utrzymaniu jedności naszego ruchu we 
wspólnej walce o wspólne cele przeciw wspólnemu wrogowi — imperia- 
lizmowi. To co zespala bowiem partie komunistyczne i robotnicze, jest 
niewątpliwie silniejsze od tego, co je dzieli. 

Jedności i wierności zasadom internacjonalizmu nie należy utożsamiać 
z jednomyślnością. Sprzeniewierzenie się zasadom internacjonalizmu 
zaczyna się wówczas, gdy różnice czy nawet rozbieżności stanowisk ideo- 
logicznych lub politycznych stają się pretekstem do zerwania solidarno- 
ści, do poczynań rozłamowych i walki przeciw bratnim partiom. 


Umacniając fundamenty jedności i solidarności międzynarodowej, par- 
tie komunistyczne i robotnicze nie powinny przechodzić do porządku 
dziennego nad sprawami, które je różnią. Dziś, kiedy nie ma i być nie 
może w ruchu komunistycznym jednego centrum kierowniczego, tylko 
konfrontacja stanowisk w toku spotkań dwustronnych czy wielostron- 
nych i narad międzynarodowych, tylko otwarta partyjna dyskusja nad 
sprawami, które wywołują różnice zdań, pozwoli opracować wspólną 
platformę działania i budować jedność rzeczywistą, a nie pozorną. Jedy- 
nie rzeczowa, wolna od inwektyw i insynuacji konfrontacja stanowisk 
może prowadzić do przezwyciężenia różnic, do zmniejszenia rozbieżności, 
i wypracowania wspólnej strategii i taktyki walki. Taka otwarta dyskusja 
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pozwoli również członkom wszystkich partii i klasie robotniczej każdego 
kraju wyrobić sobie właściwy pogląd na żywotne problemy naszego ru- 
chu i lepiej uświadomić sobie więzi łączące zadania narodowe i między- 
narodowe. Rzeczowa, jawna i prowadzona w partyjnej atmosferze dys- 
kusja w łonie ruchu komunistycznego zwiększy jego ofensywność w wal- 
ce ideologicznej przeciwko wrogiej propagandzie i dywersji. 


W naszych czasach, w okresie zaostrzonej walki między systemem 
socialistycznym a kapitalistycznym, gdy współodpowiedzialność i współ- 
zależność polityki wszystkich partii komunistycznych i robotniczych 
występuje ze szczególną wyrazistością, żadna partia nie może wyrzec się 
prawa do rzeczowej krytyki i ustosunlkowania się wokec stanowiska 
bratniej partii, zwłaszcza wówczas gdy wchodzi ono w konilikt z ży- 
wotnymi interesami innych partii i międzynarodowych sił socjalizmu. 
Nie chodzi tu ani o narzucanie jednej partii stanowiska innych partii, 
ani tym bardziej o wykluczanie jej z ruchu komunistycznego z powodu 
odmiennych pogiądów na tę lub inną kwestię. 

Stoimy na gruncie suwerennego prawa każdej partii komunistycznej 
i rządu każdego kraju socjalistycznego do samodzielnego ustalania swojej 
poiityki tak wewnętrznej, jak i międzynarodowej. Nie może to jednak 
oznaczać, że każda partia i każdy kraj socjalistyczny ustala swoją poli- 
tysę w sprawach miqęazynarodowych, nie licząc się z dobrowolnie przy- 
jstymi zobowiązaniami sojuszniczymi oraz z opinią i polityką innych 
partii i państw socjalistycznych. W szczególności partie komunistyczne 
wszystkich krajów socjalistycznych powinny doceniać i uwzględniać 
w praktyce międzynarodową rolę Związku Radzieckiego, którego świa- 
towa pozycja polityczna i potęga obronna gwarantują bezpieczeństwo 
całego obozu socjalistycznego i możliwość pokojowego i samodzielnego 
rozwoju wszystkich państw socjalistycznych. 

Nie do pogcdzenia z zasadzmi internacjonalizmu i interesami świato- 
wych sił socjalistycznych i antyimperialistycznych pozostaje polityka 
przywódców Komunistycznej Partii Chin, którzy od szeregu lat prowa- 
dzą nie przebierajzcą w środkach oszczerczą kampanię przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu, przeciw KPZR i innym partiom marksistowsko- 
-leninowskim, odmawiającym podporządkowania się linii politycznej 
Mao Tse-tunga. 

Polityka przywódców KPCh, nacechowana nacjonalizmem i wielko- 
mocarstwowym szowinizmem, wprowadzając rozłam do szeregów świa- 
towego ruchu komunistycznego, wyrządza nieobliczalne szkody, ułatwia 
fmperializmowi uprawianie szantażu wojennego i otwartej agresji. Roz- 
łamowa polityka przywódców chińskich stworzyła sytuację, w której 
imporializm amerykański mógł odważyć się na brutalną agresję przeciw 
marcdowi wictnamskiemu. Tym bardziej godne potępienia jest odrzucanie 
przez przywódców chińskich wszelkich propozycji innych partii krajów 
scejaliztycznych w sprawie wśpółdziałania w zakresie pomocy dla wal- 
czącego Wietnamu. 

Partia nasza przeciwstawia się w międzynarodowym ruchu robotni- 
czym wszelkich formom nacjonalizmu prowadzącego do zasklepiania się 
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poszczególnych partii w opłotkach partykularnych wąsko pojętych inte- 
resów. Leży on u źródeł tendencji rozłamowych i dezintegracyjnych 
w naszym ruchu i jest z całą perfidią podsycany i wykorzystywany 
przez imperializm i jego agentury. Nasza polityka zmierza do umocnie- 
nia solidarności i wspólnej akcji partii komunistycznych i robotniczych 
tak w skali regionalnej, jak i światowej. 


Partia nasza wespół z bratnimi partiami działa aktywnie na rzecz przy- 
gotowania i pomyślnego przeprowadzenia nowej międzynarodowej na- 
rady partii komunistycznych i robotniczych, której głównym zadaniem 
będzie umocnienie jedności międzynarodowego ruchu w walce z imperia- 
lizmem, opracowanie platformy współdziałania wszystkich sił antyimpe- 
rialistycznych dla walki o pokój, wolność i socjalizm. 


II. Sytuacja społeczno-polityczna w kraju 


I W układzie sił politycznych w kraju, ukształtowanym na gruncie 
klasowej struktury naszego społeczeństwa, dominują siły socjali- 
styczne. 


Klasa robotnicza jest czołową siłą społeczną naszego narodu. Pozycja 
społeczna klasy robotniczej, jej miejsce w procesie produkcji, świadomość 
klasowa i stopień organizacji czynią z niej w narodzie przodującą siłę 
polityczną, podstawową oporę i bazę społeczną socjalizmu, decydujący 
czynnik w systemie władzy państwowej, która w naszych warunkach, 
tj. w pierwszej fazie budowy socjalizmu, jest w swej istocie dyktaturą 
proletariatu. Partia klasy robotniczej — Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza — jest wyrazicielem socjalistycznej świadomości narodu. 
Postępujące uprzemysłowienie kraju i związane z tym przesunię- 
cia w strukturze klasowej naszego społeczeństwa podnoszą rolę i cię- 
żar gatunkowy klasy robotniczej w narodzie. Robotnicy wnieśli w prze- 
szłości i wnoszą obecnie największy wkład do budowy Polski socjalisty- 
cznej. Wyrastająca z doświadczeń klasy robotniczej i z jej sytuacji 
społecznej oraz wyrażająca jej historyczne interesy idea socjalizmu okre- 
śla zasady ustrojowe i politykę Polski Ludowej. U steru władzy w na- 
szym państwie stoi marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej, 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 


Drugą podstawową klasą naszego narodu są chłopi. Klasa ta, w ogrom- 
nej większości składająca się z rolników prowadzących indywidualne 
gospodarstwa rolne, złączona jest sojuszem z klasą robotniczą. Gospodar- 
ka chłopska wiąże się coraz ściślej zarówno w sferze wymiany, jak i pro- 
dukcji z ogólnopaństwowym systemem planowej gospodarki socjalisty- 
cznej. Postawę społeczną chłopa polskiego coraz bardziej określają jego 
zbieżne interesy jako drobnego, indywidualnego producenta z interesami 
robotniczo-chłopskiego państwa socjalistycznego. Chłopi w swojej masie 
udzielają poparcia polityce władzy ludowej. 
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Inteligencja — to warstwa, która stanowi trzecią składową siłę spo- 
łeczną naszego narodu. Jest to najszybciej rosnąca warstwa społeczeństwa 
poiskiego, która wywiera wielki wpływ na wszystkie dziedziny życia. 
Wśród inteligencji szczególnie ważne miejsce zajmują pracownicy nauki 
1 techniki, których praca ma decydujące znaczenie dla postępu sił wy- 
twórczych. Współczesna inteligencja polska w ogromnej większości wy- 
rosła, zdobyła wykształcenie i pozycję zawodową w warunkach budowy 
socjalizmu, jest związana z ustrojem socjalistycznym, któremu służy 
swoimi uzdolnieniami, myślą twórczą i pracą. 


9 Socjalizm jako ustrój społeczny rodzi się zawsze i wasiak w wa- 

runkach ostrej walki klasowej, która przybiera różne formy i prze- 
biega z różnym nasileniem. Walka ta, która powstaje na gruncie układu 
antagonistycznych sił klasowych w danym kraju i wypływa z ideologi- 
icznych pozostałości kapitalizmu w świadomości określonych warstw spo- 
łeczeństwa, toczy się faktycznie nie tylko w przekroju poszczególnych 
krajów socjalistycznych. Ma ona zarazem zasięg ogólnoświatowy, wynika 
' bowiem z faktu podziału świata na dwa przeciwstawne systemy spo- 
łeczne: socjalistyczny i kapitalistyczny. 

Nawet pełna likwidacja klas antagonistycznych nie pociąga za sobą 
zaniku walki klasowej w procesie budownictwa socjalistycznego w da- 
nym krajy, gdyż, po pierwsze, budowa socjalizmu w każdym kraju jest 
wyrazem walki klasowej z kapitalizmem światowym, który z kolei z po- 
mocą środków masowego przekazu iw innych formach prowadzi ostrą 
walkę obliczoną na zniszczenie socjalizmu i po drugie, nawet całkowita 
likwidacja materialno-ekonomicznej bazy dawnych klas posiadających, 
tj. uspołecznienie wszystkich dziedzin gospodarki narodowej, nie likwi- 
duje automatycznie w świadomości budujących socjalizm społeczeństw 
różnych aspektów ideologii burżuazyjnej, co z natury rzeczy ułatwia 
wrogom socjalizmu dywersyjną działalność polityczną i ideologiczną. 

Byłoby więc błędem wyprowadzenie wniosku, że w tych krajach so- 
cjalistycznych, w których nie występują antagonistyczne sprzeczności 
klasowe, ustrój socjalistyczny nie może być zagrożony. W rzeczywistości 
o trwałości, umocnieniu i prawidłowym rozwoju socjalizmu w każdym 
kraju decyduje walka między socjalizmem a kapitalizmem (imperiali- 
zmem) w skali światowej, która jest w swej istocie, niezależnie od form, 
walką klasową. 


3 W ostatnich latach wskutek zmiany w obiektywnej sytuacji polity- 

cznej zmieniła się również strategia imperializmu w walce z euro- 
pejskimi krajami socjalistycznymi. Politycy imperialistyczni zdali sobie 
sprawę z tego, iż socjalizm zakorzenił się w świadomości mas pracują- 
cych tak głęboko, że otwarte wystąpienie przeciw jego podstawom spo- 
łeczno-ekonomicznym zostało pozbawione szans. Jednocześnie układ sił 
militarnych między systemem socjalistycznym a imperializmem uczynił 
nierealną stawkę imperializmu na tzw. „wyzwalanie” narodów krajów 
socjalistycznych, na klasyczną zbrojną kontrrewolucję wspieraną przez 
zewnętrzne interwencje. 
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W tej sytuacji stratedzy imperialistyczni, nie rezygnując w zasadzie 
z dężeń do wywoływania w określonych sytuacjach kontrrewolucyjnych. 
gwałtów i zaburzeń, nawet o charakterze zbrojnym, nołożyli główny 
akcent na dywersję ideologiczną, dostosowaną w swej formie propagan- 
dowej do konkretnej sytuacji w każdym kraju socjalistycznym. Gene- 
ralna linia ataku obliczona została przede wszystkim na poderwanie 
ustroju socjalistycznego w poszczególnych krajach oraz na osłabienie i do+ 
prowadzenie do dezintegracji państw Układu Warszawskiego. Propagan= 
dowo-dlywersyjne ośrodki imperialistyczne uderzają przede wszystkim 
w marksistowsko-leninowskie komunistyczne i robotnicze partie, usiłują| 
poderwać zaufanie klasy robotniczej i mas pracujących do nich i do ich 
kierownictwa, podważyć i przekreślić kierowniczą rolę tych partii w bu- 
dowie socjalizmu, stawiają na rozbudzenie i krzewienie r: jonalizmu 
w krajach socjalistycznych oraz w ich partiach. Organizacyjne i ideolo- 
giczne osłabienie partii, poderwanie jej pozycji wśród klasy robotniczej, , 
rozluźnienie aż do praktycznego zerwania włącznie internacjonalistycz- 
nych więzi z partiami innych krajów socjalistycznych ma na celu narzu- 
cenie takiego k'erunku ewolucji sytuacji wewnętrznej w państwach socja- 
listycznych, w rezultacie której ustrój socjalistyczny uległby deiormacji 
w kierunku burżuazyjnym, a kraj znalazłby się w określonej zależności 
ekonomicznej i politycznej od państw kapitalistycznych. W konsekwencji 
procesu pozornie pokojowych zmian i wewnętrznej erozji socjalizmu, 
ustrój społeczno-polityczny państwa socjalistycznego upcdabniałby się 
do ustroju państwa burżuazyjnego, nawet przy zachowaniu określonych 
form uspołecznienia przemysłu. Głównym sprzymierzeńcem tej strategii 
imperializmu i reakcji stał się rewizjonizm. | 


4 Rewizjonizm zrodził się w łonie ruchu robotniczego pod koniec 
XIX wieku jako prąd oportunistyczny, który negował konieczność 
rewolucji proletariackiej, propagował idee kompromisu prolętariatu 
z klasami wyzyskiwaczy i z ich państwem, występował przeciwko mark=' 
sistowskiej teorii walki klas i dyktatury proletariatu. W naszych czasach 
rewizjonizm w istocie svełnia rolę ideowej agentury socjaldemokracji 
w partiach komunistycznych. | 
W warunkach systemu socjalistycznego rewizjonizm atakuje przede 
wszystkim polityczną nadbudowę państwa socjalistycznego. Pod hasłami 
„wolności”, pod pozorem „demokratyzacji” tego państwa zmierza obick- 
tywnie do restytucji burżuazyjno-liberalnych zasad wolnej gry sił poli- 
tycznych, do otwarcia drogi siłom antysocjalistycznym. Atakuje on za- 
sady kierowniczej roli partii we wszystkich dziedzinach życia politycz- 
nego, społecznego i kulturalnego. Planowanie gospodarcze w skali ogól- 
nonarodowej chce zastąpić kapitalistycznym mechanizmem rynkowym 
jako giównym regulatorem rozwoju ekonomicznego. Kwestionuje on 
marksistowszą teorię klas społecznych, zaciera różnice między współ-, 
czesnymi społeczeństwami burżuazyjnymi a socjalistycznymi, doszukując: 
się w obu tych społeczeństwach analogicznych struktur i prawidłowości 
społecznych, zwłaszcza sprzeczności między tzw. elitą władzy a resztą 
społeczeństwa. Zasadę pokojowego współistnienia z państwami kapitali- 
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stycznymi chce rozciągnąć na pokojowe współistnienie z ideologią bur- 
żuazyiną. W naszych warunkach rewizjonizm łączy się ściśle z nacjona- 
lizmem i z kosmopolityzmem, z serwilistycznym stosunkiem wobec 
Zachodu. 


5 Rewizjonizm przejawia się przede wszystkim w postaci kwestiono- 

wania i odrzucania określonych zasad marksizmu-leninizmu, uderza 
w marksizm, jako ideologię, tak w dziedzinie nauki, jak i w dziedzinie 
polityki. Nie chodzi tu, rzecz jasna, o takie twierdzenia marksistów, któ- 
re bądź nie znalazły potwierdzenia w praktyce życia, bądź w nowej rze- 
czywistości społecznej stały się dogmatycznym hamulcem rozwoju so- 
cjalizmu. 

Walka z dogmatyzmem i twórcze wzbogacanie nauki marksizmu-leni- 
nizmu, co wiąże się z reguły z procesem rozwoju historycznego, ze zmia- 
nami zachodzącymi w otaczającej nas rzeczywistości społecznej, nie ma 
więc nie wspólnego z rewizjonizmem. 


Rewizjonizm — to zespół pojęć teoretycznych i wynikających z nich 
praktycznych działań politycznych stojących w sprzeczności z podstawo- 
wymi zasadami marksizmu-leninizmu, z ideologią marksistowską, osła- 
biających i rozbrajających klasę robotniczą i jej partie w walce z re- 
akcją, z wewnętrznymi i zewnętrznymi wrogami socjalizmu. U podstaw 
teoretycznych pojęć i politycznej praktyki rewizjonizmu leży ideologia 
burżuazyjna. Jego tezy są z reguły powtarzaniem tez socjaldemokratycz- 
nych partii w krajach zachodnich, wyrazem adaptacji określonych anty- 
socjalistycznych aspektów ustroju kapitalistycznego, które rewizjoniści 
chcieliby zaszczepić socjalizmowi. 


Rewizjonizm podobnie jak dogmatyzm demaskuje się publicznie jako 
choroba trawiąca organizm dotkniętych nią komunistycznych i robotni- 
czych partii lub ich organizacji, szczególnie w krajach socjalistycznych, 
dopiero wówczas, kiedy ujawniają się społeczno-polityczne szkody, jakie 
choroba ta zrodziła. Rozmiary tych zzkód, zwłaszcza zrodzonych przez 
rewizjonizm, są zwykle adekwatne do rozmiarów deformacji teorii mark- 
sistowskiej i zasad marksizmu-leninizmu. Szkody wyrządzone przez tę 
chorobę ujawniają się w rezultacie jej procesu rozwojowego. Kiedy 
mamy do czynienia z rewizjonistyczną deformacją ekonomiki państwa 
socjalistycznego, wyrządzone szkody mogą wychodzić na jaw dopiero po 
dłuższym okresie czasu. Rewizjonizm w dziedzinie ekonomiki, próby 
zaszczepienia w organizm gospodarczy państwa socjalistycznego obcych 
mu z natury rzeczy części składowych ekonomicznego systemu kapita- 
lizmu stanowią zarazem największe niebezpieczeństwo dla ustroju socja- 
listycznego. 


6 Również w naszym kraju budowa socjalizmu dokonuje się w walce 
przeciw siłom i tendencjom antysocjalistycznym, Socjalizm tworzy 
warunki do kształtowania się społeczeństwa bezklasowego, a więc wol- . 
nego od konfliktów antagonistycznych. Nasze społeczeństwo jeszcze nie 
osiągnęło tego etapu rozwoju. W Polsce istnieją jeszcze, aczkolwiek nie 
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dysponują już istotną siłą ekonomiczną, pozostałości dawnych klas wy- 
zyszujących oraz elementy pasożytniczo-spesulacyjne. 

Znacznie poważniejszą bazę potencjalnego oddziaływania sił i tenden- 
cji antysocjalistycznych stwarzają jednak nawarstwienia dawnego, bur- 
żuazyjnego sposobu my»lenia i stosunku do życia w różnych grupach 
społecznych, zwłaszcza wywodzących się z licznego dawniej w neszym 
kraju drcbnomieszczaństwa, oraz w środowiskach pezostających pcd 
wpływem drchnomieszczańskich obyczajów i mentalności. W sensie ide- 
ologicznym dziedzictwo ustroju kapitalistycznego wcigż jeszcze wywiera 
określony wpiyw na postawę części społeczeństwa, a zwłaszcza na pewne 
kręgi inteligencji, której mentalność wciąż nie jest wolna od tradycyj- 
nego poczucia dystansu wobec mas pracujących. 

Baza ta stale się odradza i reprodukuje w rezultacie samego faktu 
istnienia światowego systemu kapitalistycznego. Geograiticzna linia po- 
działu świata na dwa systemy społeczne: sccjalistyczny i kapitalistycz= 
ny — nie pokrywa się z ideologiczną linią podziału, gdyż linia ta biegnie 
wśród narodów państw przynależnych do obu tych systemów. Istnieją 
więc warunki do skutecznej działalności impoerialistycznych ośrodków 
dywersji ideologicznej i wojny psychologicznej w krajach sccjalistycz- 
nych. Wykorzystują one systematycznie dla swoich celów różne formy 
kontaktów międzynarodowych. Dysponując potężną mach.ną prcpagan- 
dową, udzielają one poparcia wewnętrznym siłom reakcyjnym, SYDUNJĄ , 
działanie tych sił i nadają rozgłos ich poczynaniom. 


Odnosi się to w pełni i do naszego kraju. Na propagandę tych impe- 
rialistycznych ośrodków bywa najbardziej podatna młodzież, szczególnie 
wówczas, kiedy w jej środowiskach niedomaga ideowo-wychowawcza 
i polityczna działalność partii oraz socjalistycznych organizacji młodzie- 
żowych. 

Główna linia podziału politycznego przebiega więc w naszym społe- 
czeństwie między socjalizmem a reakcją wszelkich odmian, między po- 
lityką budowy nowego, sprawiedliwego ustroiu społecznego i ścisłego 
wiązania naszego kraju ze wspólnotą krajów socjalistycznych a siłami, 
które chciałyby Polsiię związać z imperializmem, z kapitalistycznym Za- 
chodem, cofnąć wstecz na starą zgubną drorą. Na tej płaszczyźnie rcze- 
grały się również wydarzenia, jakie miały miejsce w marcu br. w na- 
szym kraju, i pod tym kątem należy je oceniać. 


7 Wydarzenia marcowe zasygnalizowały dwa wielkiej wagi zja- 
wiska: 

a) stopień nasilenia walki przeciw naszej partii i przeciw socjalizmowi 
przez siły rewizjonistyczne i reakcyjne i zasięg ich wpiywów w poszcze- 
gólnych środowiskach społecznych oraz 

b) niedomagania w pracy partii, konieczność umocnienia 1deologiczne- 
go oddziaływania partii na świadomość społeczeństwa, zwłaszcza wzmo- 
żenia pracy ideowo-wychowawczej i politycznej wśród młodzieży, głów- 
nie szkół wyższych. 


W okresie od IV Ziazdu ataki reakcii orzeciw nolitvce wartii i rządu 
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przybrały na sile, co wiąże się z napięciem sytuacji międzynarodowej 
oraz z rozbiciem w obozie socjalistycznym. 

W roku 1955 otwarty, frontalny atak, skierowany przeciw naszej po- 
lityce zagranicznej, przeciw naszemu państwu ludowemu, podjęła część 
hierarchii kościelnej i siły reakcji klerykalnej. Sens polityczny orędzia 
biskupów polskich do biskupów zachodnioniemieckich wyraża się w tym, 
że była to próba wyrwania Polski z orbity systemu socjalistycznego 
i przeorientowania jej na współdziałanie z blokiem państw imperiali- 
stycznych. Ta linia polityczna kierownictwa episkopatu została izolowana 
w opinii społecznej, nie znalazła poparcia nawet wśród większości du- 
chowieństwa. 


W roku 1964 przedstawiciele liberalno-burżuazyjnego, rewizjonistycz- 
nego i kosmopolitycznego nurtu w środowisku literackim zorganizowali 
przy pomocy agentury imperializmu amerykańskiego, jaką jest rozgłośnia 
„Wolna Europa", szeroką, wrogą wobec polityki partii i rządu kampanię 
pod pretekstem „obrony kultury narodowej”. Prawdziwym celem tej 
kampanii było organizowanie antysocjalistycznej opozycji w różnych śro- 
dowiskach inteligencji, pobudzanie jej do nieufności i wrogości wobec 
naszej partii, zwracanie jej oblicza na Zachód. Podjęta wówczas przez 
partię kontrofensywa znalazła poparcie większości środowiska literackie- 
go w kraju. Nie wyciągnięto jednak konsekwencji wobec tych członków 
'partii-literatów, którzy nie udzielili poparcia tej kontrofensywie. Mogło 
to tylko zachęcać do dalszych ataków na politykę partii. 


W roku 1968 te same wrogie naszej partii i socjalizmowi siły, do któ- 
rych dołączyły się po agresji Izraela na kraje arabskie elementy nacjo- 
nalistyczno-syjonistyczne, wydały ponownie walkę polityce naszej partii, 
ukrywając również swe cele pod dymną zasłoną „obrony kultury” i „wol- 
ności”. Najostrzejszym wyrazem konfliktu politycznego z tymi siłami 
były wydarzenia marcowe, zapoczątkowane w warszawskim środowisku 
literackim i przeniesione na większą skalę do Środowisk studenckich 
w kraju. 

Byłoby rzeczą głęboko fałszywą oceniać demonstracje części studentów 
jako świadcmą, wregą akcję przeciw socjalizmowi. Wrogowie socjalizmu 
w środowisku studenckim są na pewno nieliczni. Niemniej jest również 
rzeczą niewątpliwą, że demonstracje te nie mogły służyć interesom na- 
szego socjalistycznego państwa ani interesom socjalizmu w ogóle. Oce- 
niać je należy jako sygnał alarmowy wskazujący z jednej strony na za- 
sięg przenikania i oddziaływania w niektórych szkołach wyższych pro- 
pagandy wrogich socjalizmowi ośrodków, a z drugiej strony ilustrujący 
skutki pobłażliwego stosunku do różnych przejawów rewizjonizmu 
w organizacjach partyjnych tych uczelni oraz następstwa poważnych 
zaniedbań ideologicznej i politycznej pracy partii wśród studentów i na- 
uczycieli szkół wyższych. 


8 Partia nasza od wielu lat prowadzi walkę przeciw rewizjonizmowi, 


który wystąpił w jej życiu na fali oczyszczania linii politycznej par- 
tii z dogmatyzmu i sekciarstwa. Jednakże walka ta nie była w pełni 
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konsekwentna, jeśli chodzi o organizacje partyjne na wyższych uczel- 
niach, w środowiskach literackich i niektórych innych. Zarażone rewizjo- 
nizmem organizacje partyine w tych środowiskach nie oczyściły szere- . 
gów od przeciwników polityki partii. W łonie tych organizacji zaistniało 
"swoiste współistnienie członków popierających i zwalczających stanowi- 
sko partii w różnych zasadniczych sprawach. Organizacje te nie były 
więc zdolne do sprawowania politycznego kierownictwa w swych środo- 
wiskach i wśród młodzieży studenckiej. Znajdujący się w ich szeregach 
aktywni rewizjoniści zwalczali politykę partii nie tylko na zebraniach 
wewnątrzpartyjnych, lecz także krytykowali linię partii i szerzyli swe 
poglądy wśród bezpartyjnych. W wielu ważnych dziedzinach nauk hu- 
manistycznych niektóre środowiska naukowe od lat znajdowały się pod 
wpływem tendencji rewizjonistycznych i liberalno-burżuazyjnych. 

W tym klimacie nawet te organizacje partyjne w środowiskach twór= 
czych i na wyższych uczelniach, które przyjmowały bez zastrzeżeń linię 
partii i uchwały Komitetu Centralnego, nie przejawiały należytej aktyw- 
ności, nie prowadziły na niezbędną skalę walki ideologicznej i politycz- 
nej, cofały się przed trudnościami wprowadzania tych uchwał w życie. 
Umożliwiało to siłom wrogim rozwijanie w coraz szerszej skali ofensywy 
przeciw polityce partii, przeciw socjalizmowi. Wiele z tych środowisk 
było od lat otwartym polem, po którym bez większych przeszkód i obaw 
harcowali wrogowie systemu socjalistycznego wszelkiej maści, posługu- 
jąc się fałszem i demagogią w walce przeciw polityce partii. Doszło do 
tego, że siły antysocjalistyczne i antypartyjne zdołały popchnąć część 
młodzieży studenckiej do demonstracji marcowych, które obiektywnie 
nosiły charakter antypaństwowy. | 

Inspiratorzy i organizatorzy zajść marcowych dążyli do przeciwsta- 
wienia pewnych odłamów inteligencji i studentów partii i państwu lu- 
dowemu, do wzniecenia zamieszek ulicznych i spowodowania przelewu 
krwi. Liczyli przede wszystkim na to, że szersze warstwy społeczeństwa 
dadzą się wziąć na lep ich oszukańczych haseł. Pod tym względem spo- 
tkało ich rozczarowanie. Ludzie pracy na czele z klasą robotniczą zdecy- 
dowanie poparli stanowisko partii, która przedstawiła społeczeństwu 
prawdę o antynarodowym obliczu inspiratorów i organizatorów zajść 
marcowych. Również poważna część pracowników naukowo-dydaktycz- 
nych, członków partii i bezpartyjnych, aktywu organizacji młodzieżowych 
w szkołach wyższych wystąpiła w konflikcie marcowym po stronie po- 
lityki partii — przeciw wichrzycielstwu i reakcyjnej demagogii, w obro- 
nie porządku, spokoju i normalnej pracy uczelni. 


9 Wydarzenia marcowe ponownie uwydatniły w sposób dobitny, %e 

klasa robotnicza spełnia przodującą rolę w narodzie, że jest ona 
nosicielem socjalizmu, decydującą siłą polityczną w kraju, głównym źró- 
dłem władzy ludowej. 

Jednocześnie wydarzenia te ujawniły w sposób jaskrawy słabości i błę= 
dy działalności partii w środowiskach inteligenckich i wśród młodzieży, 
szczególnie studenckiej. Kierownictwo partii i instancje partyjne znały 
sytuację na wyższych uczelniach i w środowiskach twórczych, znały 
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stan istniejących tam organizacji partyjnych. Penoszą one odpowicdzial- 
ność za to, że nie podjęły w porę cdgowicanich kroków, aby nie dopuścić 
do powstania takiej sytuacji, że zbyt diugo toierowały rewizjonizm, libe- 
ralizm i oportunizm w tych organizacjach. Wytworzyło to stan rzeczy, 
w którym podejmowane później usiłowania zmiany sytuacji okazały się: 
bezskuteczne, Choroba zaszła tak daleko, że zwyxiymi środkami nie 
można już było jej zwalczać. Stuly się konieczne chirurgiczne operacje 
kadrowe w niektórych środowiskach ucze!nianych craz inne posunięcia 
natury prawnej i organizacyinej. Konieczność ta jest obecnie uznawana 
również przez środowiska naukowe. 

Rozwijająca się obecnie dyskusja w partii i społeczeństwie oświetliła 
szereg istotnych słabości w działalności partii. Występują one najwyraź- 
niej w pracy ideologicznej w szerokim tego słowa znaczeniu. Całokształt 
działalności propagandowej i ideologicznej w naszym kraju był ukie- 
runkowany nazbyt pragmatycznie, ogniskował się głównie wokół zadań 
bieżących. Partia powinna poświęcać daleko więcej niż dotychczas uwagi 
propagowaniu zasadniczych, decydujących o postawie i światopoglądzie 
człowieka ideałów socjalistycznych. Pod tym względem uwaga partii po- 
winna się skupiać szczególnie na wychowaniu mlodzieży. Ideologiczne 
oddziaływanie partii na świadomość całego społeczeństwa należy rozwi- 
jać i doskonalić przy pomocy prasy, radia, telewizji, wydawnictw i filmu. 
Wielką odpowiedzialność za kształtowanie postawy społeczeństwa w du- 
chu patriotyzmu i internacjonalizmu ponoszą kadry inteligencji twórczej. 

W społeczeństwie, wśród młodzieży, a także w szeregach partii ciągle 
występuje zapotrzebowanie na analityczne prace, odczyty, publikacje 
prasowe, broszury itp. wyjaśniające istotę demokracji socjalistycznej 
i demokracji burżuazyjnej, różnice między socjalistyczną a burżuazyjną 
treścią demokracji. Partia powinna zapewnić, aby pracownicy frontu 
ideologicznego i politycznego dołożyli rzete'nych wysiłków, aby zapo- 
trzebowanie to zaspokoić w pelni, w sposób zrozumiały i przekonywający 
dla człowieka pracy. 


| Nasze państwo realizuje w praktyce zasady demokracji socjali- 

stycznej. Istota demokracji socjalistycznej polega na zespoleniu de-' 
„mokracji społeczno-ekonomicznej z rzeczywistym ludowładztwem. 

Podstawę demokracji społeczno-ekonomicznej tworzy uspołecznienie 
środków produkcji, w wyniku którego decyzja o kierunku rozwoju i spo- 
sobie wykorzystania zasobów materialnych kraju przechodzi w ręce spo- 
łeczeństwa, usunięte zostają przesłanki wyzysku człowieka przez czło- 
wieka, a praca staje się podstawą egzystencji każdego obywatela. 

Demokracja społcczno-ekonomiczna umożliwia sprawiedliwy podział 
dochodu narodowego, zmniejszenie rozpiętości w dochodach w zasadzie 
do poziomu uzasadnionego wkładem i jakościa pracy, pełne zatrudnienie, 
szeroki zakres praw i świadczeń socjalnych. Demokracja społeczno-eko- 
nomiczna, coraz pełniej realizowana w naszym kraju, jest historycznym 
osiągnięciem mas pracujących Polski i decyduje o zssadniczej zmianie 
na lepsze społecznego położenia ludzi pracy w naszym kraju w porów- 
naniu z ustrojem kapitalistycznym. 
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Zasada ludowładztwa jest podstawą całego systemu politycznego w na- 
szym kraju. Wszystkie władze stanowiące prawa i je wykonujące po- 
chodzą z wyboru. Polityczne i społeczne organizacje ludzi pracy dyspo- 
nują nieskrępowanymi możliwościami działania i szerokimi wpływami. 
W ich ręku znajduje się prasa, środki informacji i kształtowania opinii 
publicznej. Ludzie pracy decydują nie tylko o składzie ogólnopaństwo- 
wych i lokalnych organów władzy, lecz wpływają na ich politykę za- 
równo przez bezpośrednie uczestnictwo w ich działalności, jak też przez 
działalność PZPR i sojuszniczych stronnictw politycznych, związków za- 
wodowych i organizacji społecznych. 


Przez powołanie w naszym systemie instytucji samorządu robotniczego 
stworzono szerokie ramy rozwoju demokracji robotniczej, umożliwiono 
załogom pracowniczym bezpośredni udział w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami. Kółka rolnicze i szeroko rozbudowana spółdzielczość wiejska 
tworzą formy demokracji socjalistycznej na wsi. 


Demokracja socjalistyczna zapewnia klasie robotniczej i innym war- 
stwom pracującym, całemu społeczeństwu znacznie szerszy zazres praw 
i wolności obywatelskich niż jakakolwiek poprzednia forma demokracji 
politycznej, w tym również demokracja burzuazyjna. 


Burżuazyjno-demokratyczne systemy polityczne pozostawiają nawet 
formalnie poza sferą wpływów społeczeństwa decvdującą dziedzinę ży- 
cia — gospodarkę. Kierownictwo ekonomiką znajduje się w ręku klas 
posiadających, przede wszystkim wielkich monopoli, i jest podporz: :ko- 
wane ich klasowym interesom. Dominująca pozycja ekoncmiczna wiel- 
kiego kapitału leży u podłoża jego decydującego wpływu na politykę 
państwa. W ręku burżuazji znajduje się również większość środków 
kształtowania opinii publicznej. Burżuazyjny ustrój społeczny w istocie 
rzeczy sprowadza uprawnienia polityczne mas pracujących do możliwo- 
ści wypowiadania się co kilka lat za pomocą kartki wyborczej, którzy 
przedstawiciele lub wyraziciele interesów klas posiadających mają spra- 
wować władzę państwową. Ale nawet i te skąpe uprawnienia mas ludo- 
wych są gwałcone i deptane w wypadku zagrożenia interesów klas po- 
siadających. Metodą życia politycznego w państwach kapitalistycznych 
staje się wówczas naga przemoc, zamachy stanu i zbrodnie polityczne. 


11 Nieodłączną cechą demokracji socjalistycznej jest kierownicza rola 

marksistowsko-leninowskiej partii kiesy robotniczej w państwie so- 
cjalistycznym. Partia jest awangardą postępu społecznego, wyraz'cieclem 
interesów klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Demozracja socja- 
listyczna, wyrastająca z klasowych przesłanek, ucieleśnia ideały wolno- 
ści, sprawiedliwości i równości mas pracujących, a ogranicza możliwość 
działalności politycznej zwolenników kapitalizmu, reprezentantów idei 
burżuazyjnych i antysocjalistycznych. 

Każda z istniejących dotychczas w historii formacji społecznych po- 
woływała do życia swój własny model ustroju politycznego. Konkuren- 
cja wyborcza Iilku partii politycznych, reprezentujacych w zasadzie inte- 
resy klas posiadających, była właściwa dla ustroju kapitalistycznego, 


159 


Tezy KC PZPR na V Zjazd partit 


w którym funkcje państwa skupiają się przede wszystkim w sferze po- 
lityki i w niewielkiej tylko mierze obejmują gospodarkę. 

Wolna gra sił politycznych oraz konkurencyjna walka różnych partii 
skupiłaby wokół partii opozycyjnej siły antysocjalistyczne, groziłaby 
rozpętaniem nieokiełznanej demagogii, demobilizacją społeczeństwa oraz 
anarchizacją życia politycznego i gospodarczego. W warunkach społeczeń- 
stwa socjalistycznego, w którym główne zadanie państwa polega na orga- 
nizacji planowej ekonomiki, musiałoby to nieuchronnie wprowadzać do 
życia gospodarczego głębokie zakłócenia, powodować trwonienie wiel- 
kich zasobów energii społecznej w jałowych walkach wewnętrznych, osła- 
biać dynamikę gospodarczego i kulturalnego rozwoju kraju. Polska ma 
przed sobą wciąż jeszcze do odrabiania rezultaty wiekowego zacofania 
i wszelkie pozostawanie w tyle oznaczałoby dla niej zagrożenie najbar- 
dziej żywotnych interesów społecznych i narodowych. Jedynie efektyw- 
ną i zgodną z interesami naszego narodu, odpowiadającą socjalistycznym 
stosunkom społeczno-ekonomicznym formą ustroju politycznego jest de- 
mokracja socjalistyczna, którą nasza partia rozwija i umacnia. 


12 Polska Zjednoczona Partia Robotnicza uważa za swoje naczelne za- 

danie w dziedzinie polityki wewnętrznej umacnianie państwa przez 
doskonalenie jego funkcjonowania i stałe rozszerzanie udziału ludzi pra- 
cy we współrządzeniu krajem. 

Partia współdziała w sprawowaniu władzy z sojuszniczymi stronnictwa- 
mi politycznymi, skupionymi we Froncie Jedności Narodu. Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne jako samodzielne 
partie polityczne, stojące na gruncie budowy socjalizmu pod kierowni- 
ctwem naszej partii, wnoszą swój wkład w rozwój demokracji socjali- 
stycznej, ponoszą współodpowiedzialność za politykę państwa i losy kra- 
ju. Szczególnie ważnym instrumentem współdziałania PZPR, ZSL i SD 
są komisje porozumiewawcze, których działalność powinna być systema- 
tyczna i aktywna. 

Polityczną i organizacyjną platformę współdziałania naszej partii ze 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycz- 
nym oraz aktywnego udziału w kształtowaniu i realizowaniu polityki 
państwa przez wszystkie organizacje społeczne ludzi pracy tworzy Front 
Jedności Narodu. ! 

Front Jedności Narodu zespala wszystkich patriotów, partyjnych i bez- 
partyjnych, wierzących i niewierzących we wspólnym dziele umacn'ania 
i rozkwitu naszej Ojczyzny. Instancje partyjne wszystkich szczebli po- 
winny troszczyć się o stałe utrzymywanie na wysokim poziomie aktvw- 
ności Frontu Jedności Narodu, o systematyczne stawianie na forum ko- 
mitetów FJN węzłowych problemów polityki państwa, o mobilizację 
wszystkich zorganizowanych sił społecznych do realizowania tej polityki. 


13 Partia kieruje się dążeniem do umacniania jedności narodu wokół 

programu FJN. Nie przeprowadza ona w społeczeństwie linii po- 
działu według stosunku do religii, lecz ocenia postawę obywateli według 
ich stosunku do interesów państwa i zadań budownictwa socjalistyczne- 
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go. Jako partia polityczna kierująca budową socjalizmu i opierająca się 
na ideologicznych zasadach marksizmu-leninizmu jest ona reprezentacją 
polityczną wszystkich tych obywateli naszego kraju, którzy niezaleenie 
od swego stosunku do religii popierają nasz socjalistyczny program po- 
lityczny i gotowi są uczestniczyć w jego realizacji. We wspólnej pracy 
dla Polski, socjalizmu i pokoju zgodnie współdziałają wierzący i niewie- 
rzący, połączeni wspólnotą interesów klasowych i narodowych, wspólnotą 
patriotycznych celów. Każdy obywatel naszego kraju, niezależnie od swe-, 
go stosunku do religii, może znaleźć i w praktyce znajduje pole dla swo- 
jej działalności politycznej w ramach istniejących partii politycznych. i 


We Froncie Jedności Narodu uczestniczą stowarzyszenia katolików 
świeckich, którzy uzasadnienia dla swvch poglądów społeczno-politycz- 
nych szukają w światopoglądzie religijnym. Stosunek naszej partii do 
tych stowarzyszeń jest zależny od ich stanowiska wobec socjalizmu i pol- 
skiej racji stanu. Doceniamy w pełni pozytywną rolę stowarzyszeń kato- 
lickich, które w większości zasadniczych spraw polityki naszego państwa 
opowiadają się po stronie socjalizmu i uznają kierowniczą rolę PZPR 
w życiu narodu. Prowadzimy walkę polityczną przeciw takim poczyna- 
niom świeckich ugrupowań katolików, które je sprowadzają na drogę 
negacji i opozycji wobec państwa, na pozycje niezgodne z interesami Pol- 
ski i nie mieszczące się w ramach Frontu Jedności Narodu. | 

Partia nasza przeciwstawia się i z całą energią będzie się przeciwsta- 
wiać wykorzystywaniu religii i instytucji kościelnych do antysocjali- 
stycznej, wrogiej państwu politycznej działalności określonych kół epi- 
skopatu oraz zwalczać naruszanie norm prawnych, obowiązujących jed- 
nakowo wszystkich obywateli, a więc również i duchowieństwo. | 


14 Partia zmierza do tego, by w coraz szerszej skali zapewniać wpływ 

szerokich rzesz ludzi pracy na bieg spraw państwowych i społecz- 
nych — w sposób konkretny i na różnych szczeblach działalności poli- 
tycznej, gospodarczej i kulturalnej. Idea ta nie realizuje się sama przez 
się — jej wcielanie w życie wymaga stosowania w praktyce takich me- 
tod rządzenia, które sprzyjają rozwojowi społecznej inicjatywy i pogłę- 
biają poczucie odpowiedzialności obywateli za sprawy kraju. 


Ważnym czynnikiem demokracji socjalistycznej w praktyce jest sy- 
stematyczne stawianie pod szeroką dyskusję społeczną programów roz- 
woju kraju, poszczególnych gałęzi gospodarki, poszczególnych miast, wsi 
i osiedli. Dyskusja ta nie powinna sprowadzać się do biernego lub me- 
chanicznego zatwierdzania wcześniej przygotowanych projektów, lecz 
gwarantować wspóludział społeczeństwa w samym procesie powstawania 
4 tworzenia tych aktów. 

Partia dążyć będzie do podniesienia znaczenia dyskusji i krytyki spo- 
łecznej, jako ważnego instrumentu demokracji socjalistycznej. Dyskusja 
i krytyka społeczna powinny mieć na celu, aby wszelkie ważne decyzje 
dotyczące polityki gospodarczej, społecznej, oświatowej i kulturalnej 
i przede wszystkim realizacja tych decyzji były poddawane wszechstron= 
nej I możliwie dogłębnej kontroli ludzi pracy bądź w formach bezpo- 
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średnich, bądź za pośrednictwem wybieralnych organów powołanych 
przez lud pracujący. Pełna skuteczność takiej kontroli osiągnięta będzie 
wtedy, gdy będzie ona równocześnie sprawowana odgórnie, tj. przez nad- 
rzędne władze państwowe, i oddolnie, a więc przez określone kolektywy 
pracownicze i skupiska luaności danego regionu. 


Krytyka społeczna jest nojbardziej powszechną i dostępną dla obywa- 
teli formą kontroli. Im bardziej wnikliwa, skuteczna i odpowiedzialna 
jest ta krytyka, tym bardziej umacnia ona więź obywatela z właazą 
i siłą państwa. Sesje rad narodowych, konferencje samorządu robotni- 
czego, samorząd spółdzielczy oraz organizacje partyjne, spoleczne i mło- 
dzieżowe powinny stwarzać forum dla krytyki społecznej, troszczyć się 
o jej poziom i skuteczność. | 

Partia nasza przywiązuje wielką wagę do podniesienia znaczenia i roli 
krytyki prasowej. W tym celu z inicjatywy partii wniesiona zostanie pod 
obrady Sejmu ustawa prasowa, która będzie udzielać właściwych gwa- 
rancji krytyce prasowej, zobowiązywać wszystkie instytucje i organy 
władzy do wyciągania z niej wniosków oraz regulować zasady odpowie- 
dzialności dziennikarzy za słowo. Krytyczna analiza różnych problemów 
naszego. życia powinna być oparta na faktach i znajomości przedmiotu, 
kierować się troską o dobro ogólne, zmierzać do usuwania zła i przezwy- 
ciężania zastoju, sprzyjać rozwojowi myśli i inicjatywy ludzi pracy. Nie- 
zbędna jest stała troska o kulturę krytyki, zwłaszcza gdy wymienia się 
z imienia ludzi odpowiedzialnych za te czy inne braki i zaniedbania czy 
błędy. Krytyka powinna pomagać człowiekowi, a nie negować i prze- 
kreślać jego dorobku. 

Postępowi i rozwojowi każdej dziedziny życia społecznego sprzyja kon- 
frontacja różnych ocen i stanowisk. W celu pobudzania rzeczowej i twór- 
czej dyskusji w określonych pismach powinny być sfworzone na stałe 
działy dyskusyjne, redagowane na zasadach „wolnej trybuny” i dopusz- 
czające Ścieranie się kontrowersyjnych poglądów. Prawo do dyskusji nie 
może być wykorzystywane dla głoszenia antysocjalistycznych poglądów 
i narzucania fałszywych płaszczyzn dyskusji. 


l Podstawą struktury naszego państwa jest jednolity system przed- 
stawicielski, obejmujący Sejm i rady narodowe. Partia umacnia 
rolę Sejmu, na którym spoczywa całokształt działalności ustawodawczej 
oraz kontrola działalności rządu i administracji państwowej. Należy 
w dalszym ciągu zwiększać aktywność klubu poselskiego PZPR, zacieśniać 
współpracę komisji sejmowych 1 wojewódzkich zespołów poselskich z ra- 
dami narodowymi, komitetami FJN oraz organizacjami społecznymi. Na- 
leży zwiększać odpowiedzialność posłów przed wyborcami, podnosić ran- 
gę spotkań poselskich i aktywizować posłów w kontroli realizacji ustaw 
i uchwał Sejmu w terenie. Konieczne jest dalsze wzmożenie kontroli 
Sejmu i NIK nad realizacją uchwał oraz prawidłowe wykorzystywanie 
wyników kontroli pose!skiej w działalności komisji sejmowych. 
W okresie od IV Zjazdu PZPR nastąpił dalszy wzrost roli rad naro- 
dowych jako organów władzy ludowej i gospodarzy terenu, co przyczy- 
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niło się do bardziej efektywnego gospodarowania i lepszego zaspokajania 
potrzeb ludności. Zwiększenie uprawnień rad narodowych niższych szcze- 
bii podnosi odpowiedzialność rad za całokształt ich działalności w tere- 
nie, w tym — co jest szczególnie ważne w wypadku rad powiatowych 
i gromadzkich — za rozwój piodukcji rolnej. 

Rady narodowe, dążąc do zajsewnienia harmonijnego rozwoju społecz- 
no-ckonomicznego terenu swczo działania i lepszego zaspokojenia potrzeb 
ludności, powinny skuteczniej spełniać funkcje koordynacyjne w stosun- 
ku do przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych podporządkowanych 
wyższym ogniwom zarządzania. Centralne organy państwowe powinny 
skuteczniej współdziałać z radami narodowymi, zwłaszcza w zakresie 
terenowej koordynacji gospodarczej. Niezbędne jest radykalne ograni- 
czenie liczby zarządzeń, instrukcji, okólników i pism kierowanych do 
organów rad oraz zwiększanie bezpośredniej pomocy wyższych szczebli 
administracji dla prezydiów rad narodowych. 


Trzeba nadal zwiększać wpływ plenarnych sesji rad i ich komisji na 
pracę organów wykonawczych. Konieczne jest zwiększenie zaintereso- 
wania organizacji politycznych i społecznych pracą radnych. Niezbędne 
jest konsekwentne usuwanię zjawisk biurokratyzmu w załatwianiu 
spraw ludności. Administracja powinna wychodzić naprzeciw potrzebom 
ludzi pracy i ułatwiać im rozwiązanie codziennych spraw i bolączek. 
Praktyka wskazuje bowiem, że wskutek bezduszności lub niekompeten- 
cji tych lub innych organów administracji dochodzi do uciążliwych i nie- 
potrzebnych zadrażnień w stosunkach między nimi a obywatelami, 

Odpowiedzialną rolę w ochronie interesów państwa socjalistycznego 
i jego obywateli, w umacnianiu ładu społecznego, praworządności i socja- 
listycznych zdobyczy ludu pracującego odgrywają organy ochrony po- 
rządku publicznego i wymiaru sprawiedliwości. 

Milicja Obywatelska, służba bezpieczeństwa, ORMO, prokuratura i są- 
downictwo wymagają szczególnej opieki partii. Sprawując kontrolę nad 
kierunkiem i zakresem działania tych organów państwa ludowego, pariia 
powinna zapewniać komunistom w nich działającym pomoc w ich odzo- 
wiedzialnej pracy. Organizacje partyjne powinny rozwijać wśród pvra- 
cowników tych organów pracę wychowawczą w duchu wierności dla 
sprawy socjalizmu i polityki władzy ludowej. | 

Ważnym zadaniem partii jest nieustanne umacnianie siły obronnej 
PRL. Partia działa na rzecz rozwoju ludowych sił zbrojnych, wychowy- 
wania ich składu osobowego w duchu patriotyzmu i internacjonalirmu. 
Ludowe Wojsko Polskie, które u boku Armii Radzieckiej wniosło 1.4 «i 
wkład w wyzwolenie naszej ojczyzny i w tym roxu święci job Ż57 
25-lecia, stanowi socjalistyczną siłę zbrojną o wysokim poziomie bojo- 
wym i politycznym, nowoczesnym uzbrojeniu oraz zaangażowaniu ideo- 
wym i wysokich umiejętnościach kadry oficerskiej i żołnierzy. Wojsko 
Ludowe stanowi szkołę wychowania społecznego i obywatelskiego, przy- 
gotowuje też liczne kwalifikowane kadry dla gospodarki narodowej. 
Partia pogłębia i rozwija wszelkie formy więzi wojska ze społeczeń- 
stwem, popularyzuje, zwłaszcza wśród młodzieży, tradycje postępowych 
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"1 wyzwoleńczych walk zbrojnych, w szczególności sławne bojowe tra- 
dycje ruchu oporu i Ludowego Wojska Polskiego. 


16 Ukształtowany pod kierownictwem partii klasy robotniczej system 

demokracji socjalistycznej wymaga dalszego wzbogacania. Głów- 
nym zadaniem w tej dziedzinie nie jest tworzenie nowych instytucji, 
lecz pełne wykorzystanie istniejącego systemu współrządzenia krajem 
w poczuciu obywatelskiej odpowiedzialności i troski o dobro ogółu. Nie 
mnożenie instytucji decyduje bowiem o sprawności funkcjonowania i so- 
cjalistycznym charakterze demokracji, lecz jej klasowa i ideowa treść: 
oraz rzeczywisty społeczny zasięg korzystania ze stworzonych przez nią 
praw i możliwości faktycznego udziału mas w rządzeniu i gospodarowa- 
niu krajem. 


Wychowanie każdego obywatela w duchu poszanowania prawa i zasad 
socjalistycznego porządku społecznego jest jednocześnie przygotowaniem 
do korzystania z demokracji socjalistycznej. 


IV. Zadania partii w dziedzinie gospodarki 


Podstawowe zadania na końcowe lata bieżącego planu 5-letniego 


4 


| Zadania bieżącego planu 5-letniego w latach 1966—1968 w podsta- 
wowych dziedzinach gospodarki pomimo pewnych odchyleń są wy- 
konywane na ogół pomyślnie. 
rednioroczny wzrost dochodu narodowego wynosi około 6,50%/, wobec 
0,50/ założonych w planie. Umożliwiło to przeznaczenie wyższych środ- 
ków na inwestycje, a także przekroczenie planowanego poziomu spożycia. 

Pomyślne wyniki dotychczasowej realizacji planu 5-letniego pozwa- 
lają z pełnym uzasadnieniem przewidywać, że całość zadań produkcyj- 
nych wytyczonych w tym planie będzie w terminie wykonana, a w nie- 
których dziedzinach nawet przekroczona. 

Jednocześnie w gospodarce narodowej występują na określonych od- 
cinkach trudności i napięcia, których przezwyciężenie warunkuje osiąg- 
nięcie podstawowych proporcji planu 5-letniego. 

Na czoło zagadnień wymagających koncentracji sił i środków wybi- 
jają się problemy rozwoju eksportu, podniesienia efektywności inwesty- 
cji, postępu technicznego, poprawy zaopatrzenia rynku, szybszego wzro- 
stu wydajności pracy. 


W latach 1966—1968 obroty handlu zagranicznego wzrosną o ok. 
21%, wobec 18.4%% ustalonych na ten okres w planie 5-letnim. 
Równocześnie jednak nastąpiło w porównaniu z planem pogorszenie 
salda obrotów płatniczych z zagranicą. Nie są wykonywane założenia 
planu w dziedzinie eksportu maszyn i urządzeń, przekracza się nato- 
miast założenia importu maszyn. Wprawdzie zwiększa się eksport innych 
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towarów, np. węgla kamiennego, ale nie wyrównuje to niedoborów 
w osólnym bilansie płatniczym. Niewykonywanie planowanego eksportu 
maszyn nie pozwoliło w pełni osiągnąć założonej poprawy ogólnej stru- 
ktury exsportu. 


W tej sytuecji pierwszoplanowym zadaniem jest podjęcie wysiłku dla 
wzrostu eksportu, poprawy jego struktury, a jednocześnie zapoczątko- 
wanie rozbudowy i modernizacji szeregu gałęzi przemysłu, aby uzyskać 
w następnym pięcioleciu poważny wzrost nowoczesnej produkcji eks- 
portowej. | 

Eksport w ciągu najbliższych lat musi być zwiększony o tyle, aby po- 
krył przewicywane przekroczenie importu. Dotyczy to przede wszystkim 
eksportu maszyn, który powinien wzrastać o ok. 11% rocznie, w tym 
do krajów kapitalistycznych o ok. 1809. Według wstępnych ocen eksport 
maszyn budowlanych powinien wzrosnąć w latach 1969 i 1970 o 40— 
500/0, obrabiarek i narzędzi o 30%, silników spalinowych o 25—35%, 
maszyn i aparatów elektrycznych o 30%. Przedsiębiorstwa przemysłu 
maszynowego specjalizujace się w eksporcie powinny uzyskać w tym 
okresie przyrost eksportu w wysokości 30—40%9, podczas gdy eksport 
całego przemysłu maszynowego wzrosnąć ma o około 22%. 7 


Organizowanie produkcji eksportowej na zasadach specjalizacji należy 
do głównych zadań również w przemyśle meblowym, odzieżowym i dzie-, 
wiarsiim, a także w przemyśle farmaceutycznym. Eksport mebli powi- 
nien wzrosnąć w dwóch ostatnich latach bieżącego planu 5-letniego o ok. 
2309, eksport wyrobów dziewiarskich o ok. 55%, eksport odzieży 
o ok. 200%/0. 


Ważną dźwignią rozwoju specjalizujących się w eksporcie przedsię- 
biorstw. będzie pełne wykorzystanie przywilejów i udogodnień przyzna- 
nych im w zakrcsie zaopatrzenia materiałowego, przydziału środków de- 
wizowych, udzielania kredytów inwestycyinych, zwiększania zatrudnie- 


nia i funauszu płac oraz w zakresie bodźców materialnego zaintere- 
sowania. 


Trzeba w tych przedsiębiorstwach wydatnie przyspieszyć prace zmie- 
rzające do poprawy profilu produkcyjnego przez wycofanie z produkcji 
wyrobów przestarzałych crzz ulepszenie technologii wytwarzania. Roz- 
szerzenie kooperacji dla potrzeb produkcji eksportowej będzie wymagało 
zwiększenia udziału przedsiębiorstw kooperujących w nagrodach za roz- 
wój opłacalnego eksportu. 

W celu wzmocnienia odpowiedzialności przemysłu i central handlu za- 
granicznego za realizację zadań eksportowych i za specjalizację należy 
konsczwentnie wdrażać nową formę powiązań przemysłu z handlem 
zagranicznym w postaci wieloletnich umów na dostawy eksportowe. 


Z całą energią należy prowadzić prace związane z poprawą opłacalno- 
Ści exsportu wszędzie, gdzie istnieją możliwości obniżenia kosztów oraz 
uszlacłetnienia produktów i ulepszania opakowań. Dotyczy to zwłaszcza 
przemysiu rolro-spzżywczego i wielu branż wytwarzających artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego. 
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Do końca przyszłego roku szereg gałęzi drobnej wytwórczości i rze- 
miosła prywatnego powinno z produkcji eksportowej nie posiadającej 
szans poprawy opłacalności przestawić się na wytwarzanie wyrobów 
i świadczenie usług dlą rynku wewnętrznego. 

Niezbędna jest zasadnicza poprawa jakości produkcji eksportowej. 
Przede wszystkim w przemyśle i w aparacie handlu zagranicznego trzeba 
eliminować przejawy niedbalstwa i braku odpowiedzialności za jakość. 
Wymagać należy zaostrzenia kontroli odbioru i lepszego wykorzystania 
bodźców materialnych zmierzających do podnoszenia jakości. 

W wielu branżach przemysłu celowe będzie tworzenie rezerw zdolno- 
ści produkcyjnych, pozwalających na szybkie i elastyczne: dostosowanie 
się do zmiennych wymagań odbiorców zagranicznych. 

Rosnąca rola krajów socjalistycznych w 'rozwoju naszego handlu za- 
granicznego wymaga od wszystkich ogniw przemysłu oraz od przedsię- 
biorstw handlu zagranicznego opanowania nowych metod poszerzania 
zbytu na rynkach krajów socjalistycznych oraz badania możliwości za- 
spokojenia potrzeb importowych naszej gospodarki przez przywóz z tych 
krajów. Import z krajów socjalistycznych w 1970 r. powinien wzrosnąć 
o około 40% w porównaniu z poziomem 1965 r., eksport zaś powinien 
być wyższy 0 ok. 460/9. Zasadnicze znaczenie dla rozwoju naszej gospo- 
darki będzie miała w dalszym ciągu współpraca gospodarcza ze Związ- 
kiem Radzieckim, największym naszym partnerem, 

Wysiłki na rzecz rozwoju eksportu w latach 1969—1970 powinny za- 
pewnić dalszy wzrost obrotów handlowych przy zrównoważonym bilansie 
płatniczym oraz stworzyć dogodną podstawę wyjściową do rozwoju obro- 
tów handlu zagranicznego po reku 1970. SE 


3 Nakłady inwestycyjne rosną w bieżącym 5-leciu szybciej, niż zakła- 
dał to plan. Ten wzrost nakładów wynika przede wszystkim z prze- 
kroczenia inwestycji przedsiębiorstw, inwestycji szybko rentujących się 
i drobnych oraz inwestycji w gospodarce nie uspołecznionej (w gospo 
darce chłopskiej i w indywidualnym budownictwie mieszkaniowym lud- 
ności). Równocześnie plan nakładów na podstawowe inwestycje gospo- 
darki uspołecznionej nie został w latach 1966 i 1967 w pełni wykonany, 
a realizacja planu rzeczowego podstawowych inwestycji mimo poprawy 
w porównaniu z ubiegłą 5-latką przebiegała z opóźnieniem. 
a Rozbudowa szeregu branż i zakładów przemysłowych, a w szczegól: 
ności przemysłu lekkiego i maszynowego, dla uzyskania szybkiego 
rozwoju produkcji eksportowej wymaga dodatkowych nakładów inwe- 
stycyjnych na ten cel w ostatnich 2 latach bieżącej 5-latki. Występuje 
również potrzeba rozwinięcia produkcji na rynek. Potrzeby gospodarki 
narodowej wymagają przyspieszenia rozwoju hutnictwa żelaza i metali 
kolorowych, przemysłu siarkowego, kopalnictwa węgla koksującego oraz 
przemysłu materiałów budowlanych. Należy także, wykonując w pełni 
rzeczowy program budownictwa mieszkaniowego, przygotować zaplecze 
techniczne i tereny dla znacznie szerszego zakresu tego budownictwa 
w następnym 5-leciu. Wszystko to razem podnosi nakłady inwestycyjne 
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w latach 1969 i 1970 o dodatkowe 33 mld zł w stosunku do stniejących 
ZATOŻCA. 

Tak duże powiększenie nakładów inwestycyjnych jest jednak nie- 
możliwe ze względu na brak możliwości wykonawstwa i zaopatrzenia 
muteriaiowenwo, jux l ze względu na nadmierne obciążenie aochodu na-, 
rodowego. S.yd potrzeba pourycia nowych niezbędnych nakładów inwe-, 
stycyjnych częściowo z posiadanej rezerwy ogólnej planu, częściowo zaś 
przez rewizję niektórych zaplanowanych pierwotnie inwestycji, przy nie-, 
wielkim tyiko w końcowym efekcie zwiększeniu ogólnego poziomu na- 
kładów. Po dokonaniu tych zmian nakłady na podstawowe inwestycje, 
pianu centralnego i terenowego ukształtują się łącznie na około 10 mld zł. 
powyżej dotychczasowych założeń na lata 1969 i 1970. Spowoduje to; 
przezroczenie ogólnej sumy nakładów przewidzianych na te inwestycje 
w planie pięcioletnim o ponad 1 mld zł. | 

Konieczne rewizje w planie inwestycyjnym winny być przeprowadza-. 
ne w oparciu o rachunek ekonomiczny w drodze przesunięcia na dalszej 
lata przede wszystkim inwestycji mniej efektywnych i mniej pilnych, 
a także nie przygotowanych do rozpoczęcia. 

Nowe zadania inwestycyjne oraz istotne przegrupowanie kiediiów 
części nakładów wymagają powiększenia zdolności wykonawczych bu-, 
downictwa przeda wszystkim na terenach o dużym wzroście inwestycji. 


Decyzje o wprowadzeniu nowych zadań inwestycyjnych do planów 
powinny być podejmowane na podstawie dokładnej znajomości w celu 
niedopuszczenia do nadmiernego rozszerzenia frontu inwestycyjnego. 


b Szacuje się, że inwestycje przedsiębiorstw oraz inwestycje szybko 
rentujące się i drobne utrzymają się na poziomie około 17 mld zł 
rocznie. 

Uwzględniając stosunkowo wysoki poziom inwestycji tej grupy, zrea- 
lizowanych w latach 1966 i 1967, oznaczałoby to przekroczenie pier- 
wotnego szacunku rozmiarów tych inwestycji w planie pięcioletnim o ok. 
22 mld zł. 


Dla uzyskania lepszych efektów ekonomicznych należy dokonać zmian 
w metodach finansowania inwestycji w tym dziale. Należy zaniechać 
dotychczasowej praxtyxi rozdzielania środków finansowych planowanych 
na inwestycje przedsiębiorstw pomiędzy resorty, zjednoczenia i zakłady 
produkcyjne. Narodowy Bank Polski i jego wojewódzkie oddziały po- 
winny przyznawać kredyt bankowy oraz udzielać zezwoleń na wykorzy- 
stanie środków własnych przedsiębiorstw przede wszystxim na inwesty- 
cje najcardziej rentowne, APE EE rozwój produicji eksportowej 
1 ryniziowej oraz macernizację parku wytwórczego. Należy w związku 
ztym w 1569 r. zuroczątzować metodę wyboru najbardziej efektywnych 
inwestycji przeasięniorstw w drodze konkursu. Przy imporcie maszyn 
i urządzeń z krajów kapitolistycznych należy rozważyć wprowadzenie 
zasady suiadania przez przedsiębiorstwa kaucji gwarancyjnej w określo- 
nej wysokości. Było by ona zwracana przedsiębiorstwom, jeśli w ustalo- 
nych terminach uzvzxają one przewidziany przyrost produkcji związany 
z uruchomieniem importowanych maszyn i urządzeń. 


ma. — —— = 


167 


'Tezy KC PZPR na V Zjazd partif 


C Inwestycje w gospodarce chłopskiej i w indywidualnym budowni- 
ctwie mieszkaniowym przyjmuje się dla lat 1969 i 1970 na poziomie 
20—21 mld zł rocznie. 

_ Przewiduje się, że w pięcioleciu 1966—1970 pierwotny szacunek inwe- 
stycji tej grupy będzie przekroczony o ponad 15 mld zł. 


d Dotychczasowy przebieg realizacji planu inwestycyjnego i niedo- 
ciągnięcia w nim występujące wskazują, że jest to jeden ze słab- 
szych odcinków naszej działalności gospodarczej. Uwzględniając konie- 
czność dokonania poważnych zmian w kierunkach nakładów i w propor- 
cjach między niektórymi branżami przemysłowymi, trzeba równocześnie 
podjąć konieczne kroki, aby przez poprawę przygotowania i realizacji 
inwestycji uzyskać w terminie założony wzrost zdolności produkcyinych. 
! Szczególną uwagę należy zwrócić na zmniejszenie stopnia zamrażania 
środków inwestycyjnych, przestrzeganie dyscypliny obowiązujących 
kosztów budowy, poprawę organizacji placów budów, podniesienie wy- 
dajności pracy, likwidację marnotrawstwa materiałów, lepsze wykorzy- 
stanie sprzętu budowlanego i usprawnienie pracy biur projektowych. 


4 W dotychczasowej realizacji planu 5-letniego w przemyśle ujawnia 
się istotne odchylenie w proporcjach wzrostu produkcji środków 
„wytwarzania i produkcji artykułów konsumpcyjnych. Plan wzrostu pro- 
dukcji środków wytwarzania realizowany jest z nadwyżką, a jednocze- 
śnie powstaje zagrożenie pełnej realizacji wzrostu produkcji przedmio- 
tów spożycia. W rezultacie — rozpiętość w tempie wzrostu tych dwóch 
grup produkcji przemysłowej jest większa od planowanej. Dlatego w la- 
tach 1969 i 1970 przy przyspieszeniu wzrostu globalnej produkcji prze- 
mysłowej do ok. 8,50% średnio rocznie, przy przewidywanym wzroście 
wartości produkcji środków wytwarzania o 9,1%, wartość produkcji 
przedmiotów spożycia powinna wzrastać co najmniej o 7,1%. Będzie to 
wymagało w całym przemyśle koncentracji wysiłków dla wykorzystania 
wszystkich możliwości wzrostu produkcji artykułów konsumpcyjnych. 
Dotyczy to także tych gałęzi przemysłu, które wytwarzając głównie 
maszyny i urządzenia, produkty chemiczne, surowce mineralne, wyroby 
z drewna i wiele innych artykułów zaopatrzeniowych, posiadają jedno- 
cześnie znaczny, lecz niedostatecznie wykorzystany potencjał produkcji 
rynkowej. 


Zasadnicze kierunki rozwoju gospodarczego na lata 1971--1975 


Podstawowym zadaniem przyszłego planu S-letniego jest dalszy 
wszechstronny rozwój ekonomiczny i kulturalny kraju oraz pod- 
wyższenie poziomu życiowego ludności. Należy to zapewnić przez szybki 
rozwój produkcji i unowocześnienie gospodarki w drodze przyspieszenia 
postępu technicznego i wdrażania zdobyczy nauki, 
Zasadniczą cechą tozo 5-lecia powinno być przechodzenie do bardziej 
intensywnych form gospodarowania, przez lepsze wykorzystanie ma- 
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jątku trwałego, usprawnienie działalności inwestycyjnej, szybszy wzrost 
wydajności pracy i oszczędną gospodarkę materiałową. 

Należy położyć nacisk przede wszystkim na rozwój tych gałęzi pro- 
dukcji, w których Pols':a w porównaniu z innymi krajami może osiąg- 
nąć najkorzystniejsze wskaźniki ekonomiczne oraz posiada odpowiednie 
możliwości uzyskania szybkiego postępu technicznego. 

Rozwój i unowocześnienie gospodarki narodowej powinny się odbywać 
we współpracy z krajami RWPG, przy wykorzystaniu możliwości zwią- 
zanych z międzynarodowym socjalistycznym podziałem pracy oraz spe- 
cjalizacją produkcji. 

Uwzględniając powyższe, określa się następujące podstawowe wskaź- 
niki i proporcje ekonomiczne następnego planu pięcioletniego: 

— wzrost dochodu narodowego o ok. 34—369/0; | 

— wzrost ogólnego funduszu spożycia o ok. 27—29%, a na jednego 

mieszkańca o ok. 20—220%/; - 

— wzrost inwestycji brutto o ok. 38—40%. 


6 Zakłada się, że średnioroczne tempo wzrostu produkcji przemysło- 
wej wyniesie 7—8%, a więc będzie zbliżone do tempa obecnej 
5-latki. Najszybciej powinna rosnąć produkcja tych gałęzi przemysłu, 
które decydują o postępie technicznym i nowoczesności gospodarki oraz 
warunkują rozwój eksportu, a więc przede wszystkim przemysłu che- 
micznego i maszynowego, zwłaszcza elektrotechnicznego i elektronicz- 
nego. f 
Niezbędne jest też zapewnienie szybkiego rozwoju produkcji przemy= 
słów pracujących na potrzeby rynku, a zwłaszcza przemysłu lekkiego. 
Rozpiętość między tempem wzrostu produkcji środków wytwarzania 
a tempem wzrostu produkcji przedmiotów spożycia powinna być zmniej- 
szona w porównaniu z bieżącym planem 5-letnim. 


a Należy w pełni wykorzystać dla rozwoju gospodarczego kraju do- 
konaną w bieżącym 5-leciu rozbudowę bazy surowcowej, szczegól- 
nie w zakresie miedzi, siarki, węgla koksującego i gazu ziemnego. 
Podstawowym problemem gospodarki paliwowo-energetycznej jest 
osiągnięcie poprawy struktury bilansu paliw przez zwiększenie udziału 
paliw płynnych i gazu. W szczególności należy krajowe zużycie gazu 
ziemnego doprowadzić w 1975 r. do 12—13 mld m*”. Wiąże się to ze 
zwiększeniem stopnia gazyfikacji miast i osiedli oraz ze znacznym wzro- 
stem zużycia gazu ziemnego w przemyśle, zwłaszcza chemicznym i hut- 
niczym. Będzie to wvmagać rozbudowy ogólnokrajowej sieci gazeciągów., 
Rozwój energetyki winien zapewnić pełne pokrycie potrzeb gospo- 
darki narodowej. 


b Konieczne jest. uzyskanie zasadniczych zmian w strukturze pro- 

dukcji przemysłu hutniczego przez wydatne zwiększenie udziału wy- 
robów ze stali jakościowej, wzrost produkcji rur (głównie do gazocią- 
gów i ropociągów) oraz przez poprawę jakości i lepsze dostosowanie 
asortymentu do potrzeb gospodarczych kraju. Powinno to zapewnić 
ograniczenie nadmiernego zużycia stali w produkcji. 
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C Tempo wzrostu produkcji przemysłu maszynowego i elektrotech- 
nicznego, jako podstawowego dostawcy maszyn i urządzeń nie- 
zbędnych dla dalszego wzrostu i unowocześnienia produkcji we wszyst- 
kich innych gałęziach przemysłu oraz dla rozwoju całości gospodarki 
narodowej, winno być szybsze niż w bieżącej D-latce i znacznie wyprze- 
dzać ogólne tempo rozwoju przemysłu w kraju. 


d Przemysł chemiczny winien utrzymać najszybsze ze wszystkich ga- 

łęzi przemysłu tempo wzrostu produkcji. Do podstawowych kierun- 
ków rozwoju tego przemysłu w latach 1971—1975 powinno należeć wy- 
datne zwiększenie produkcji materiałów syntetycznych, zastępujących 
i uzupełniających materiały naturalne i tradycyjne. Dotyczy to w szcze- 
gólności włókien i kauczuków syntetycznych oraz tworzyw sztucznych. 
Przemysł chemiczny powinien pokryć wzrastające zapotrzekowanie rol- 
nictwa na nawozy sztuczne, środki ochrony roślin i inne środki che- 
miczne oraz zapotrzebowanie przemysłu lekkiego na surowce i mate- 
riały chemiczne. 


Nieodzowne jest również zwiększenie i urozmaicenie produkcji wyro- 
bów chemicznych dla rynku wewnętrznego. 

Bardzo istotnym zadaniem przemysłu chemicznego jest efektywne wy-_ 
korzystanie surowców, zwłaszcza siarki i gazu ziemnego oraz ropy naf- 
towej. Przerób ropy naftowej powinien zapewnić optymalne uzyskiwanie 
produktów dla potrzeb motoryzacji oraz dostarczyć niezbędnej ilości 
surowców petrochemicznych. Właściwe wykorzystanie tych surowców 
do produkcji nowych wyrobów chemicznych oraz obniżenie kosztów pro- 
dukcji wyrobów dotychczas wytwarzanych należy uznać za pilne zadanie 
przemysłu chemicznego. | 

Tempo wzrostu eksportu wyrobów chemicznych powinno być wyższe 
aniżeli tempo wzrostu ich produkcji. Dążyć należy do zbilansowania 
w roku 1975 eksportu i importu Ministerstwa Przemysłu Chemicznego 
z wyłączeniem importu maszyn i urządzeń. 


Podstawowym zadaniem w przemyśle lexkim w latach 1971—1975 
Ć jest zaspokojenie wzrastających ilościowo i jakościowo potrzeb lud- 
ności i eksportu. Realizacja tego zadania wymaga sprawnego i elastycz- 
mego dostosowania produkcji do potrzeb odbiorców. Należy przewidzieć 
szybkie tempo wzrostu produkcji wyrobów dziewiarskich, odzieży z tka- 
nin z udziałem włókien syntetycznych, wyrobów nietkanych oraz obuwia. 


7 Rozwój nowej techniki powinien koncentrować się głównie na auto- 
matyzacji procesów wytwórczych, szerokim stosowaniu urządzeń 
elektronicznych, rozwoju produkcji włókien i tworzyw syntetycznych 
oraz zastosowaniu elektronicznej techniki obliczeniowej. 

Należy w dalszym ciągu rozwijać mechanizację, zwłaszcza ciężkiej 
pracy fizycznej, oraz intensyfikować procesy produkcyjne, stosując no- 
woczesne technologie i modernizując odpowiednio konstrukcję wyrobów. 

Jednym z głównych zadań przyszłego planu 5-letniego powinno być 
zrealizewanie zapoczątkowanego w latach 1969 i 1970 programu moder- 
nizacji i rekonstrukcji technicznej przemysłu, a zwłaszcza jego gałęzi 
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posiadających istotny udział w eksporcie, w których obecny poziom tech- 
nologii i struktura parku maszynowego nie odpowiadają wymogom no- 
woczesności oraz wysokiej jakości produkcji. 


Wyjątkowo wysoki stopień zużycia majątku trwałego (maszyn, urżą- 
A dzeń produkcyjnych, budynków i budowli) występuje w przemyśle 
lekkim. 

Szczególnie przestarzały i wyeksploatowany jest park maszynowy 
przemysłu włókienniczego. Blisko 40%0 maszyn w przędzalniach eks- 
ploatowanych jest dłużej niż 20 lat, przy czym są one dostosowane prze- 
de wszystkim do przerobu surowców naturalnych oraz chemicznych włó- 
kien wiskozowych w przestarzałym, mało efektywnym procesie techno- 
logicznym. W tkalniach łącznie ok. 61,4%” maszyn pracuje ponad 20 lat. 

Udział krosien automatycznych wynosi obecnie tylko ok. 350%/, ogólnej 
ilości krosien. Park maszynowy wykończalni w 45%, pochodzi sprzed ro- 
ku 1947. Ten stan rzeczy odbija się ujemnie na wynikach przemysłu 
włókienniczego. Postęp techniczny, a zwłaszcza rozszerzenie stosowania 
włókien syntetycznych, wymaga pilnej modernizacji parku maszynowego 
oraz zastosowania maszyn odpowiedniej konstrukcji, pozwalających skró- 
cić proces technologiczny i znacznie zwiększyć wydajność pracy. Pro- 
dukcja tkanin niemnących, wodoodpornych i niekurczliwych, dostosowa- 
nych do wyższych potrzeb użytkowych i estetycznych, wymaga zainsta- 
lowania w wykończalniach odpowiednich maszyn i urządzeń. 

"Rozwój techniki przemysłu dziewiarskiego, dostosowanej do przerobu 
włókien chemicznych ciętych, a przede wszystkim syntetycznych włókien 
produkcji krajowej, z pominięciem procesu przędzenia — wymaga szyb- 
szego w porównaniu z innymi gałęziami przemysłu włókienniczego roz- 
woju tej produkcji. 

Bazę produkcyjną przemysłu garbarskiego stanowią w znacznej mie- 
rze zakłady stare, o małych zdolnościach produkcyjnych, nie posiadające 
warunków do wprowadzenia mechanizacji i nowoczesnej technologii. 
Ponad 20%, produkcji przypada na garbarnie o przerobie do 4 ton na 
dobę. Głównym kierunkiem rekonstrui:cji technicznej musi więc być tu — 
obok modernizacji i rozbudowy większych istniejących garbarni — bu- 
dowa nowych wysoko wydajnych zakładów. 

b W hutnictwie żelaza kluczowym problemem na lata 1971—1975 jest 

kontynuowanie zapoczątkowanego w bieżącym planie 5-letnim pro- 
cesu modernizacji i rekonstrukcji starych hut, w których wydajność pod- 
stawowych agregatów walcowniczych znacznie odbiega od wydajności 
agregatów zainstalowanych w nowych i rozbudowanych hutach. W wal- 
cowniach 35 spośród 69 agregatów wymaga wymiany bądź rekonstrukcji. 
Wydajność tych walcowni jest 3—4-krotnie mniejsza niż walcowni, które 
zbudowaliśmy w ostatnim 1l0-leciu. 


Aby w latach 1971—1975 osiągnąć znaczny rozwój :produkcji prze- 
twórstwa hutniczego i wzrost udziału wyrobów jakościowych w ogólnej 
produkcji hutniczej, trzeba zamiast starych zespołów, o niskiej wydajno- 
ści, zainstalować nowoczesne zespoły walcownicze, których wydajność 
* przekraczać będzie 3—4-krotnie wydajność istniejących agregatów, oraz 
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rozszerzać zdolności produkcyjne i unowocześniać wykończalnie, obróbkę 
termiczną oraz urządzenia do kontroli jakości. W perspektywie lat 
1971—1975 wymagają modernizacji szczególnie stare huty Śląska, Za- 
głębia Dąbrowskiego, m. in. Huta „Baildon”, im. Cedlera, „Zawiercie” 
i „1 Maja”. Równolegle z procesem modernizacji i rekonstrukcji starych 
hut następować będzie dalsza rozbudowa hutnictwa celem osiągnięcia 
dużego wzrostu produkcji jakościowej, odpowiadającej współczesnym 
wymaganiom odbiorców wyrobów hutniczych, oraz dla poprawy efek- 
tywności ekonomicznej eksportu. 


C Wiodąca rola w unowocześnianiu, technicznej rekonstrukcji I w roz- 
woju całej gospodarki narodowej przypada przemysłowi maszyno- 
wemu. Park maszyn i urządzeń w polskim przemyśle maszynowo-elek- 
trotechnicznym, a zwłaszcza podstawowy jego składnik — park obra- 
biarkowy, obejmuje dziś znaczny odsetek maszyn stosunkowo nowych. 
Pod względem struktury wieku nie różni się on zasadniczo od parku 
szeregu krajów wysoko uprzemysłowionych. W roku 1967 przemysł ma- 
szynowy podlegający Ministerstwu Przemysłu Maszynowego posiadał 
51,8%/0 obrabiarek w wieku do lat 10, 31,70/5 o 10—20-letnim okresie 
użytkowania, a 16,5%, starszych niż 20 lat. 
_ Jednakże przy dzisiejszym szybkim postępie technicznym metod wy- 
twarzania i wymaganiach stale rosnących pod względem wydajności, 
dokładności i jakości produkcji — ważny jest nie tylko wiek i stopień 
fizycznego zużycia maszyn, lecz w większej jeszcze mierze struktura 
parku maszynowego, przystosowanie do nowoczesnej technologii, a więc 
udział obrabiarek wysoko wydajnych, zespołowych, zautomatyzowanych 
i automatycznych, obrabiarek sterowanych programowo oraz maszyn do 
precyzyjnej obróbki wykończającej. 

Obecnie park ten w naszym przemyśle maszynowym składa się w prze- 
ważającej mierze z obrabiarek uniwersalnych, a udział w nim obrabia- 
rek wysoko wydajnych i precyzyjnych jest znacznie niższy niż w prze-' 
mysłach krajów wysoko uprzemysłowionych. Tak np. w roku 1966 udział 
wysoko wydajnych obrabiarek półautomatycznych i automatycznych 
w ogólnokrajowym parku maszynowym wynosił 4,50/,, obrabiarek stero- 
wanych programowo tylko 0,01%, obrabiarek precyzyjnych o podwyż- 
szonej dokładności i do obróbki wykończającej 7,5%. Również udział 
obrabiarek do obróbki plastycznej, wpływających w znacznej mierze na 
zmniejszenie pracochłonności wyrobów oraz zużycie materiałów, a tym 
samym koszt własny produkcji, jest wciąż jeszcze zbyt niski. Stanowił 
on (bez maszyn ręcznych) w 1966 r. tylko 12%. 

Postępująca koncentracja produkcji elementów i zespołów maszyno- 
wych w specjalizowanych zakładach wymaga poważnego wzrostu seryj- 
ności produkcji. Stwarza to podstawy znacznego rozszerzenia zakresu 
stosowania w przemyśle maszynowym nowoczesnych, wysoko wydaj- 
nych metod technologicznych, poważnego wzrostu stopnia automatyzacji 
produkcji, a równocześnie znacznie zwiększa wymagania co do do- 
kładności wykonywanych detali i elementów. 


Również w dziedzinie produkcji mało- i średnioseryjnej powstają nowe 
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możliwości znacznego podnoszenia wydajności i obniżania jej kosztów 
przy równoczesnym zapewnieniu wysokiej jakości produkcji, np. przez 
szerokie stosowanie nowoczesnych maszyn sterowanych programowo. 

Dla zapewnienia dalszego intensywnego rozwoju przemysłu maszy- 
nowego, znacznego wzrostu jego wydajności i stałego obniżania kosztów 
wytwarzania niezbędne jest — obok wyposażenia zakładów nowo bu- 
dowanych w nowoczesne Środki produkcji — dokonanie w zakładach 
istniejących daleko idącej wymiany maszyn, połączonej z ogólną ich 
modernizacją tak w dziedzinie wyposażenia i technologii produkcji, jak 
ł w dziedzinie czynności pomocniczych, transportu wewnątrzzakładowe- 
go i organizacji zakładów. 

Z konieczności daleko idącej modernizacji zakładów, unowocześnienia 
struktury parku maszynowego i urządzeń technologicznych wynika dla 
przemysłu maszynowego poważne zadanie: tempo produkcji obrabiarek, 
narzędzi i urządzeń technologicznych winno wyprzedzać Średnie tempo 
wzrostu produkcji przemysłu maszynowo-elektrotechnicznego, przy czym 
najszybsze tempo przyrostu powinno cechować produkcję obrabiarek 
zautomatyzowanych, sterowanych programowo oraz precyzyjnych. 


8 Dążąc do obniżenia w przyszłym 5-leciu kapitałochłonności przyro- 
ń stu produkcji przemysłowej w poszczególnych gałęziach przemysłu 
należy: 
— w maksymalnym zakresie osiągać wzrost produkcji przez moderni- 
zację urządzeń i wymianę maszyn przestarzałych na nowoczesne; 
— poprawić strukturę nakładów inwestycyjnych przez zmniejszenie 
udziału robót budowlano-montażowych w inwestycjach przemy- 
słowych; 
— zapewnić szybkie uzyskiwanie przez nowe obiekty założonych 
w projektach zdolności produkcyjnych. 


a Główną sprawą w działalności inwestycyjnej jest terminowe osią- 

ganie projektowanych zdolności produkcyjnych. Wymaga to zarów- 
no zgodnej z normatywnymi cyklami budowy, sprawnej realizacji inwe- 
stycji, jak i szybkiego opanowania metod produkcji przez załogi nowo 
budowanych obiektów. Dyktuje to także konieczność kompletowania 
i przygotowania na czas załóg o odpowiednich kwalifikacjach, pozwala- 
jących w pełni wykorzystać uruchamiane moce produkcyjne. 

Dlatego każdej nowej, wielkiej inwestycji musi towarzyszyć odpo- 
wiednio wczesne przygotowanie kadry robotniczej i pracowniczej, która 
będzie pracować we wzniesionym obiekcie. Wymaga to przede wszyst- 
kim starannej analizy zasobów siły roboczej w rejonie, w którym nowy 
obiekt ma być zlokalizowany. Nie będzie wolno budować nowych zakła- 
dów (nie związanych z eksploatacją miejscowych surowców) w rejonach 
nie dysponujących odpowiednimi zasobami wolnej siły roboczej. 

Warunkiem podjęcia decyzji o budowie nowych, dużych obiektów 
przemysłowych w każdym wypadku musi być staranne opracowanie 
przez zjednoczenie programu pozyskania dla nich kadry oraz jej wy- 
szkolenie w oparciu o szkoły zawodowe danego terenu i przyuczenie 
w zakładach danego zjednoczenia. 
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W razie potrzeby należy utworzyć przed uruchomieniem nowego, wiel- 
kiego obiektu przemysłowego odpowiednie szkoły zawodowe, które będą 
zasilać zakład kwalifikowaną siłą roboczą lub — gdy zajdzie taka po- 
trzeba — młodą kadrą techniczną, 


b Ważnym elementem usprawnienia procesu inwestycyjnego winno 
być uproszczenie dotychczasowego trybu przygotowania i uzgadnia- 
nia niezbędnej dokumentacji projektowo-kosztorysowej. 

Należy — w oparciu o dane wyjściowe do projektowania, stanowiące 
podstawę do zamawiania dokumentacji — przejść w zasadzie na doku- 
mentację jednostadiową, która dla prostych inwestycji winna być ogra- 
niczona jedynie do niezbędnych rysunków roboczych. Wyjątkowo dla 
najbardziej skomplikowanych inwestycji należy utrzymać dokumentację 
dwustadiową. W szczególności należy uprościć zasady opracowywania 
dokumentacji i zakres dokumentacji na drobne inwestycje przemysłowe, 
rolnicze i inne. 

Należy równicż wprowadzić zmianę metodologiczną polegającą na roz- 
dzieleniu robót budowlanych od robót montażowych, co spowoduje pra- 
widłowsze niż dotvchczas bilansowanie zdolności produkcyjnej przedsię- 
biorstw wykonawstwa inwestycyjnego z wielkością i charakterem zle- 
conych zadań. 


, Dla usprawnienia działalności inwestycyjnej, a zwłaszcza skrócenia 
C cyklu realizacji, należy zapewnić, by wzrost potencjału wykonaw- 
czego budownictwa wyprzedzał wzrost inwestycji, a wzrost produkcji 
materiałów budowlanych wyprzedzał zadania budownictwa. 

Ważnym zadaniem przemysłu materiałów budowlanych i innych ga- 
łęzi przemysłu produkujących na potrzeby inwestycji jest uzyskanie 
poważnego wzrostu produkcji materiałów budowlanych pochodzenia mi- 
neralnego, sprzętu instalacyjnego, urządzeń sanitarnych, kabli, wyrobów 
hutniczych, tworzyw sztucznych, wszelkiego rodzaju płyt drzewnych na 
potrzeby budownictwa uspołecznionego, a także na rosnące potrzeby indy- 
widualnego budownictwa. | 

Rozwój budownictwa powinien zmierzać do znacznego zwiększenia 
uprzemysłowionych metod wykonawstwa zarówno w budownictwie ogól- 
nym, jak i przemysłowym. Najszybciej powinno się rozwijać budowni- 
ctwo z prefabrykatów wielowymiarowych, produkowanych metodą prze- 
mysłową w postaci elementów zunifikowanych. 


9 Główną zasadą polityki rolnej pozostaje kojarzenie szybkiego roz- 

woju produkcji rolnej z socjalistycznymi przeobrażeniami społecz- 
no-gospodarczymi wsi. Konsekwentna realizacja tej polityki zapewnić 
powinna dalszy wzrost produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa 
w oparciu o rosnące zaopatrzenie w środki produkcji, nakłady inwesty- 
cyjne, sprzyjające warunki ekonomiczne oraz dalsze podnoszenie kul- 
tury rolnej. Główne zadania w rolnictwie na najbliższe lata wytyczają 
uchwały IX Plenum KC. Przeprowadzona w oparciu o nie analiza re- 
zerw predukcyjnych rolnictwa potwierdziła możliwość przyspieszenia 
wzrostu jego produkcji. 
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Szczególnie ważne pozostają następujące zadania: 


— intensyfikacja produkcji zbóż; dalsze i szybkie podnoszenie ich plo- 
nów i zbiorów, by zapewnić pokrycie potrzeb kraju; 

— powiększenie produkcji pasz gospodarskich, przede wszystkim przez 
lepsze wykorzystanie łąk, pastwisk i upowszechnianie poplonów; 

— znaczne powiększenie pogłowia bydła, szczególnie młodego bydła 
rzeżnego, i doskonalenie jego jakości; 

— dalszy wzrost pogłowia trzody chlewnej, a przede wszystkim inten- 
syfikacja tuczu trzody w drodze polepszenia jakości i zwiększania 
udziału mieszanek treściwych w żywieniu, jak również zapoczątko- 
wanie tuczu trzody chlewnej metodami przemysłowymi. 

Szczególnie szybki przyrost plonów podstawowych roślin uprawnych, 
a także pogłowia i produkcvjności bydła oraz trzody, powinien nastąpić 
przede wszystkim w tych gospodarstwach i wsiach, które w porównaniu 
z rejonami o zbliżonych warunkach wykazują niższy poziom produkcji. 

Pełne wykorzystanie rezerw wzrostu produkcji rolnictwa wymaga 
kontynuowania i ulepszenia działalności w zakresie podnoszenia poziomu 
kultury rolnej, upowszechniania szkolenia zawodowego rolników i mło- 
dzieży wiejskiej, zapewniania dopływu do pracy bezpośrednio w pro- 
dukcji rolnej wszystkich w zasadzie absolwentów wyższych i średnich 
szkół rolniczych. Należy zapewnić intensywniejsze oddziaływanie nauki 
na postęp produkcji rolnej. , 

Zadania w zakresie produkcji rolnej wymagają, by każdy hektar uży- 
tków rolnych był intensywnie zagospodarowany. Wzmóc należy ochronę 
użytków rolnych przed ich zajmowaniem na cele nierolnicze. 

Państwo popierać będzie inicjatywę produkcyjną rolników, zapewnia- 
jąc im korzystne warunki rozwoju produkcji. Kółka rolnicze i spółdziel- 
czość wiejska rozszerzą i umocnią swój udział w upowszechnianiu po- 
stępu rolniczego, podnoszeniu kultury rolnej i przeobrażeniach społeczno- 
-gospodarczych wsi. Rozszerzać należy mechanizację rolnictwa, rozwijać 
i doskonalić działalność baz maszynowych, kółek rolniczych i POM 
w dziedzinie mechanizacji prac polowych i transportu rolnego, by za- 
pewnić pełniejsze wykorzystanie możliwości produkcyjnych gospodarstw 
chłopskich. Rosnące potrzeby w zakresie rozwoju i modernizacji bazy 
technicznej rolnictwa uzasadniają konieczność utrzymania Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa i rozszerzenia zadań realizowanych przy jego pomocy. 
Należy również wykorzystać FRR do realizacji programu chemizacji rol- 
nictwa (np. wapnowania gleb), zaopatrzenia wsi w wodę, budowy zawo- 
dowych szkół rolniczych itp. 

Ważnym zadaniem jest doskonalenie funkcji produkcyjnych i ekono- 
micznych systemu kontraktacji płodów rolnych, która stanowi metodę 
wiązania rolnictwa z ogólnonarodową gospodarką planową oraz pogłębia 
więź rolniczego zaplecza surowcowego z przemysłem spożywczym. 

Szczególnie ważnym zadaniem jest zapewnienie trwałego włączenia 
do intensywnej produkcji ziemi należącej do gospodarstw ekonomicznie 
słabych, zagrożonych upadkiem i nie posiadających możliwości powię!- 
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szenia produkcji ze względu na podeszły wiek rolników, brak siły ro- 
boczej lub inne przyczyny. Ustawy o komasacji, o rentach dla rolników 
przekazujących swe gospodarstwa państwu oraz o przymusowym wy- 
kupie gospodarstw słabych — powinny służyć racjonalnemu wykorzy- 
staniu każdego hektara ziemi, która jest ogólnonarodowym dobrem. Pra- 
ce scaleniowe w drodze likwidacji szachownicy gruntów w gospodar- 
stwach chłopskich i uspołecznionych oraz w drodze przejmowania 
w trwałe zagospodarowanie przez PGR, spółdzielnie produkcyjne, a tak- 
że przez kółka rolnicze oraz indywidualnych rolników ziemi niedosta- 
tecznie wykorzystanej przez dotychczasowych użytkowników — wyzwo- 
lą nowe rezerwy produkcyjne. 

W najbliższych latach wzrosną poważnie zadania PGR i powiększy się 
stopniowo ich areał. PGR powinny wydatnie powiększyć produkcję 
i sprzedaż zbóż, ulepszyć gospodarkę paszową, rozszerzyć chów bydła 
i trzody. Intensyfikacji produkcji rolnej w PGR towarzyszyć musi tro- 
ska o lepsze wyniki ekonomiczne i stała poprawa efektywności inwestycji. 

Ustanowiony system premiowy i bodźce materialne stworzyły możli- 
wości pozyskania dla PGR kadry wysoko kwalifikowanych specjalistów 
i pracowników oraz rozwinięcie inicjatywy i aktywności samorządu ro- 
botniczego, co jest obecnie istotnym czynnikiem umacniania gospodarstw 
uspołecznionych i wykorzystania ich rezerw produkcyjnych. 

W gospodarstwach uspołecznionych skoncentrować należy uwagę na 
obniżce kosztów produkcji, racjonalnym wykorzystaniu nakładów inwe- 
stycyjnych i ogólnej poprawie wyników ekonomicznych. 

Należy umacniać istniejące spółdzielnie produkcyjne, udzielając im 
niezbędnej pomocy materialnej i kadrowej. 

Nowe poważne zadania rolnictwa i jego duża waga w gospodarce na- 

rodowej wymagają, aby nakłady inwestycyjne w rolnictwie wzrastały 
co najmniej w tym samym tempie, jak nakłady w całej gospodarce na- 
rodowej. Na szeroką skalę należy rozwinąć prace melioracyjne, zwłasz- 
cza na gruntach ornych. Nadal rozwijać należy przemysł pracujący dla 
potrzeb rolnictwa, aby zapewnić dalsze wydatne powiększenie dostaw 
nawozów mineralnych dla rolnictwa, środków ochrony roślin, parku 
traktorowo-maszynowego, maszyn konnych oraz innych urządzeń i ma- 
teriałów budowlanych niezbędnych do intensyfikacji produkcji rolnej. 
Przemysł powinien poprawiać jakość środków produkcji dostarczanych 
rolnictwu. 
* Wzrost produkcji rolnej spowoduje rozwój obrotu rolnego. Jego 
usprawnianie jest ważnym zadaniem spółdzielczości wiejskiej i instytucji 
państwowych związanych z rolnictwem. Muszą one dążyć do ścisłej co- 
dziennej współpracy i koordynacji swych poczynań, przezwyciężać biu- 
rokratyczne tendencje i partykularyzm w obsługiwaniu rolników, dosko- 
nalić organizację pracy, zwłaszcza odbiór produktów rolnych, zapewnić 
postęp w metodach ich klasyfikacji oraz rozwijać w szybszym tempie 
usługi transportowe. 

Szczególnie ważnym zadaniem jest powiększanie potencjału przerobo- 
wego i rozbudowa zaplecza techniczno-produkcyjnego oraz naukowo-ba- 
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dawczego przedsiębiorstw budownictwa rolniczego dla zapewnienia wy- 
konania zadań inwestycyjnych w rolnictwie. 


10 Należy zwiększyć tempo rozwoju produkcji przemysłu spożywczego, 
m, in. przez rozszerzenie przetwórstwa surowców rolnych, uszla- 
chetnianie produkcji oraz wprowadzenie nowych asortymentów artyku- 
łów żywnościowych. 

W tym celu należy prowadzić: 

— kompleksową rekonstrukcję przemysłu spożywczego (kluczowego, 
terenowego i spółdzielczego), połączoną z rozbudową i modernizacją 
mocy przetwórczych, w szczególności przemysłu mleczarskiego, mię- 
snego i tych przemysłów spożywczych, których produkcja oparta 
jest na krajowych surowcach roślinnych; 

— rozbudowę magazynów, chłodni, zamrażalni i punktów odbioru, by 
zabezpieczały one zwiększenie produkcji, jej przechowanie oraz 
prawidłowy skup surowców rolnych. 

Należy nadal obniżać koszty produkcji niektórych artykułów pocho= 
dzenia roślinnego przez wprowadzanie odpowiednich odmian roślin prze 
mysłowych (surowców). 

Przyrost nakładów inwestycyjnych w przemyśle rolno-spożywczym po- 
winien zapewnić pełne wykorzystanie surowców rolnych dla coraz lep- 
szego zaspokajania potrzeb ludności i eksportu oraz dla utrzymania 
rezerw produktów rolnych. 

Wraz z rozbudową nowoczesnych technologii przetwarzania i uszla- 
chetniania żywności niezbędny jest rozwój przemysłów produkujących 
tworzywa i gotowe opakowania dla artykułów spożywczych. 


11 Najważniejszym zadaniem gospodarki leśnej jest podnoszenie pro- 
duktywności lasów. Konieczne jest bardziej oszczędne dysponowa- 
nie zasobami drewna w gospodarce narodowej, maksymalne wykorzy- 
stanie drewna odpadowego do produkcji płyt i prefabrykatów. Realizacja 
założeń wzrostu intensyfikacji gospodarki leśnej wymaga zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych na mechanizację prac gospodarczo-leśnych, 
transport, poprawę stanu dróg, rozbudowę osad leśnych. | 
12 Jednym z głównych zadań planu na lata 1971—1975 powinno być 

zwiększenie eksportu o ok. 50%/o0. Oznaczać to będzie dalszy wzrost 
udziału eksportu w dochodzie narodowym, a w konsekwencji zwiększenie 
wpływu handlu zagranicznego na rozwój gospodarki. Wiodąca rola w na- 
szych obrotach z zagranicą przypadać będzie, jak dotychczas, stosun- 
kom ekonomicznym ze Związkiem Radzieckim i pozostałymi krajami 
socjalistycznymi. 

Plan 5-letni powinien zakładać maksymalną dynamikę opłacalnego 
eksportu, zapewniając znacznie wyższy od przeciętnego wzrost eksportu 
maszyn i urządzeń, a także przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. 

Kładąc głównie nacisk na eksport towarów w stanie przetworzonym, 
należy równocześnie rozszerzać — we wszystkich wypadkach, gdzie jest 
to niezbędne — opłacalny eksport surowców i półfabrykatów oraz wy*- 
soko wartościowych produktów rolnych. 
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Wzrost eksportu powinien opierać się w zasadniczej mierze o rozwój 
branż i przedsiębiorstw specjalizujących się w eksporcie towarów, mają- 
cych trwałe perspektywy zbytu na rynkach zagranicznych i charaktery- 
zujących się wysoką opłacalnością. 

Rozszerzenia wymaga eksport usług w dziedzinie budownictwa, mor- 
skich usług remontowych, przewozów morskich, usług portowych, tran- 
zytu kolejowego itp. 


l 3 Przy określeniu rozwoju spożycia w latach 1971—1975 należy przy- 
jąć za podstawę osiągnięty już poziom i strukturę konsumpcji po- 
szczególnych grup ludności. 

Osięgnęliśmy już przeciętny poziom spożycia żywności, który cha- 
rakteryzuje się nie tylko stosunkowo wysoką konsumpcją ilościową na 
1 mieszkańca, lecz również stosunkowo dużym spożyciem takich wysoko 
wartościowych artykułów żywnościowych, jak mięso, masło, cukier czy 
jaja. Pod względem średniej konsumpcji tych artykułów niewiele odbie- 
gamy od poziomu osiągniętego w wysoko rozwiniętych krajach przemy- 
słowych. Dla ludności zarabiającej poniżej średniej płacy, a także o za- 
robkach przeciętnych, zwiększenie spożycia tych artykułów, a zwłaszcza 
różnych form białka pochodzenia zwierzęcego, ma jednak w dalszym 
ciągu bardzo poważne znaczenie. Dlatego jednym z węzłowych zadań 
gospodarczych na lata 1971—1975 pozostanie nadal rozwój rolnictwa. 

Równolegle należy zaspokajać rosnące zapotrzebowanie na artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego, na mieszkania i ich wypo- 
sażenie oraz wszelkiego rodzaju usługi, 

Jednym z ważniejszych zadań planu na lata 1971—1975 powinno być 
zwiększenie zakresu odpłatnych usług dla ludności. Wzrostowi sprzedaży 
artykułów przemysłowych powszechnego użytku powinien towarzyszyć 
wzrost usług w dziedzinie napraw zmechanizowanego sprzętu domowego 
użytku oraz tele- i radiotechnicznego. W pełni należy pokryć zapotrze- 
bowanie na usługi budowlano-remontowe ze szczególnym uwzględnie- 
niem potrzeb ludności wiejskiej oraz potrzeb w zakresie usług lokator- 
skich, wynikających z obowiązujących norm konserwacji i remontu 
mieszkań. Należy szybciej rozwijać usługi ułatwiające prowadzenie go- 
spodarstw domowych w mieście i na wsi. 

Intensywnego rozwoju wymagają takie usługi związane ze wzrostem 
motoryzacji kraju, jak zakłady naprawy pojazdów, stacje obsługi, motele. 

Nieodzowne jest podniesienie poziomu obsługi i przyspieszenie rozwoju 
przemysłu gastronomicznego i garmażeryjnego, zwłaszcza w dużych 
miastach oraz na terenach i szlakach turystyczno-wypoczynkowych. 

Należy również umacniać i rozwijać małe miasta i miasteczka jako 
lokalne centra usługowe dla ludności i rolnictwa w oparciu o zakłady 
usługowe i produkcyjne przemysłu terenowego. 

Poważną rolę w rozwoju usług dla ludności powinien nadal spełniać 
przemysł terenowy, spółdzielczość pracy i rzemiosło indywidualne, któ- 
rego potencjał gospodarczy należy w większym stopniu wykorzystać do 
wykonywania tych usług. 
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14 Bardzo ważnym zadaniem planu będzie realizacja szerokiego pro- 

gramu budownictwa mieszkaniowego, zapewniającego zarówno no- 
we mieszkania dla powstających rodzin, jak i zmniejszenie obecnego, 
dość wysokiego zagęszczenia mieszkań. W związku z tym należy zapew= 
nić oddanie do użytku w latach następnej 5-latki ogólnej powierzchni 
mieszkalnej większej o 30—40%, niż w latach obecnego planu, przy jed< 
noczesnej poprawie jakości, funkcjonalności i standardu mieszkań. Ozna- 
cza to wybudowanie około 3,8—4,0 mln izb, w tym dla ludności poza- 
rolniczej około 2,85—3,0 mln izb, głównie w formie budownictwa spół- 
dzielczego. Powinien również nastąpić odpowiedni wzrost nakładów 
w gospodarce komunalnej, w tych zwłaszcza dziedzinach, które są zwią- 
zane z rozwojem budownictwa mieszkaniowego, tj. w zakresie zaoratrze- 
nia w wodę i kanalizacje. Usprawnić należy remonty budynków i urzą- 
dzeń komunalnych, co wymaga dalszej rozbudowy komunalnych przed- 
siębiorstw remontowych, poprawy ich organizacji pracy i odpowiedniego 
zaopatrzenia. 


15 ą Nalcży racjonalnie wykorzystywać dla rozwoju gospodarczego 
kraju istniejące zasoby siły roboczej. 

W związku z tym przyrost zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej 
poza rolnictwem powinien w zasadzie utrzymać się na poziomie bieżącej 
5-latki, Przemysł i budownictwo powinny rozwijać się w większym niż 
dotychczas stopniu w drodze wzrostu wydajności pracy. Należy dążyć 
do utrzymania na obecnym poziomie liczby osób zawodowo czynnych 
w rolnictwie. Wymaga to zróżnicowanej polityki zatrudnienia i lokali- 
zacji nowych zakładów przemysłowych w poszczególnych rejonach kraju 
w oparciu o bilanse siły roboczej i rachunek ekonomiczny. System płac 
i innych wynagrodzeń powinien sprzyjać podnoszeniu wydajności pracy 
i jakości produkcji, rozwijaniu umiejętności zawodowych i kształtowaniu 
aktywnego i rzetelnego stosunku do całego działania powierzonego 
odcinka. 

Konsekwentne stosowanie bodźców zainteresowania materialnego wy- 
maga, aby przy utrzymaniu niezbędnego zróżnicowania dochodów oso- 
bistych w zależności od indywidualnego wysiłku, poziomu kwalifikacji 
i stopnia odpowiedzialności, przeciwdziałać wypadkom nieuzasadnionej 
rozpiętości zarobków i niesprawiedliwemu rozdziałowi przeznaczonych 
dla pracowników funduszów. Warunki korzystania z częściowo odpłatnych 
świadczeń społecznych, jak np. wczasy, przedszkola czy żłobki, powinny 
być bardziej zróżnicowane, w zależności od przeciętnego dochodu przy= 
padającego na członka rodziny. 


b W polityce podziału dochodu narodowego na fundusz spożycia zbio- 
rowego i fundusz spożycia indywidualnego winno się przestrzegać 
niezbędnych proporcji wzrostu. Zaspokajając zasadnicze potrzeby roz- 
woju oświaty i kulturv, a także zapewniając coraz lepszą ochronę zdro- 
wia, utrzymać należy wzrost wydatków bieżących na te dziedziny 
w tempie nie przekraczającym znacznie tempa wzrostu dochodu na- 
rodowego. 
Poważne przekroczenie planowej wysokości wydatków na te cele od- 
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bija się ujemnie na możliwościach wzrostu spożycia indywidualnego, 
a zwłaszcza płac. 

Należy natomiast zapewnić niezbędny priorytet problemom bezpie- 
czeństwa i higieny pracy oraz opieki zdrowotnej i urządzeń socjalnych 
w zakładach przemysłowych. Trzeba też dokonać zasadniczego postępu 
w rozbudowie baz wypoczynku ludzi pracy, tak w miejscowościach tu- 
rystyczno-wypoczynkowych, jak i wokół większych miast i ośrodków 
przemysłowych. 


C W okresie po IV Zjeździe partii niektórym grupom pracowników 
skrócono czas pracy do około 43 godzin tygodniowo, wprowadzając 
4-brygadowy system pracy w przemyśle hutniczym, cementowym, płyt 
i sklejek. W przemyśle włókienniczym skrócono czas pracy o 2 godziny 
tygodniowo do 44 godzin, likwidując w soboty pracę na trzeciej zmianie. 
W latach najbliższych należy przygotować warunki dalszego skracania 
czasu pracy przez podniesienie wydajności pracy, poprawę organizacji 
produkcji i zmianę technologii wytwarzania oraz przez bardziej efek- 
tywne wykorzystywanie postępu technicznego i kwalifikacji kadr. 
W oparciu o stworzone w ten sposób warunki i uzyskane rezerwy nie- 
zbędne będzie opracowanie szczegółowych założeń sukcesywnego prze- 
chodzenia na skrócony czas pracy w poszczególnych gałęziach gospo- 
darki uspołecznionej. 


W ciągu najbliższych 3—4 lat należy: 

— rozszerzyć stosowanie skróconej dziennej normy czasu pracy w za- 
kładach i wydziałach oraz na stanowiskach pracy o warunkach 
szczególnie uciążliwych i szkodliwych dla zdrowia, gdzie skrócona 
norma nie jest jeszcze stosowana; 

— rozszerzyć stosowanie 4-brygadowego systemu pracy, jako jednej 
z form skracania czasu pracy, w branżach, w których występują 
ruch ciągły i ciężkie warunki pracy, jak np. w walcowniach i w nie- 
których innych wydziałach przemysłu hutniczego, w odlewniach 
i kuźniach, w niektórych branżach przemysłu chemicznego, celu- 
lozowo-papierniczego i innych. 

W okresie lat 1970—1975 należy sukcesywnie objąć skracaniem czasu 
pracy wszystkich pracowników o 46-godzinnym czasie pracy w tygodniu. 
W pierwszej kolejności dotyczy to przemysłów zatrudniających wysoki 
procent kobiet. Należy rozpatrzyć różne formy skracania czasu pracy, 
dostosowane do charakteru i typu produkcji poszczególnych działów go- 
spodarki narodowej, branż i zakładów przemysłowych, zapewniając jed- 
nocześnie pełne wykorzystanie mocy produkcyjnych i wykonanie zadań 
planowych. 


d Uznaje się za celowe zwiększenie wymiaru urlopów wypoczynko- 
wych dla robotników, którzy mają uprawnienia do urlopu w wymia- 
rze niższym niż 26 dni roboczych. Proponuje się podwyższyć odpowiednio 
ustawowe normy urlopowe oraz zaliczyć do stażu pracy warunkującego 
wymiar urlopu również okres nauki zawodu. Nowe normy urlopowe 
wynosiłyby po 1 roku pracy 14 dni roboczych, a po 3 latach — 17 dni 
roboczych. 
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Jest ponadto uzasadnione wprowadzenie nowej normy urlopowej: po 
6 latach pracy — 20 dni roboczych. KŚ 

Przyjęcie tych zasad oznacza, że robotnikowi, który ukończył np. 3-let- 
nią szkołę zawodową przysługiwałoby po 1 roku pracy prawo do urlopu 
w wymiarze 17 dni roboczych, a po 3 latach — 20 dni roboczych. 

Obecny wymiar urlopu po 10 latach pracy w wymiarze 30 dni kalen- 
darzowych (tj. 26 dni roboczych) utrzymuje się na dotychczasowych 
zasadach. 

Należy jednocześnie uznać za społecznie uzasadnione, ażeby nowe, 
podwyższone normy urlopowe i zasady ich wymiaru obowiązywały po- 
wszechnie, a więc odnosiły się także do pracowników umysłowych, któ- 
rzy po raz pierwszy podejmą pracę. Pracownikom tym należy również 
zaliczyć do stażu pracy okres nauki w zasadniczej szkole zawodowej, 
w szkole Średniej i wyższej. Tak więc np. technik po 4-letniej szkole 
zawodowej otrzyma po 2 latach pracy urlop w wymiarze 20 dni robo- 
czych, a inżynier po 2 latach pracy 26 dni roboczych. 

Pracownicy umysłowi, którzy przed wejściem w życie nowych norm 
urlopowych mieli prawo do 30 dni kalendarzowych urlopu, zachowują 
prawo do urlopu w tym wymiarze. 

Będą utrzymane w mocy niektóre szczególne normy urlopowe, np. dla 
górników, nauczycieli, lekarzy itd. 

Uwzględniając znaczny koszt związany ze zwiększeniem norm urlopo- 
wych dla robotników i zmianę zasady przyznawania urlopów, proponuje 
się wprowadzenie tych zasad w życie w ciągu 2 lat w sposób następujący: 


Normy urlopów w dniach roboczych 


1970 r. 


obecnie 
1968 r. 1969 r. dalsze lata . 
po 1 roku pracy 12 13 | 14 
po 3 latach pracy 15 16 17 
po 6 latach pracy 15 17 20 
po 10 latach pracy 26 26 26 


Do lat pracy, stanowiących podstawę wymiaru, zaliczałoby się również 
okres nauki, jednak nie wyżej jak: 

po ukończeniu zasadniczej szkoły zawodowej — maksimum 3 lata, 

po ukończeniu średniej szkoły zawodowej lub ogólnokształcącej łącz- 
nie — maksimum 4 lub 5 lat, w zależności od programu nauczania, 

po ukończeniu szkoły wyższej łącznie — maksimum 8 lat. 


Doskonalenie planowania i zarządzania 


16 Jednym z zasadniczych warunków systematycznego i dynamiczne- 
go rozwoju gospodarki socjalistycznej, a także jej wysokiej efek- 
tywności, jest stały postęp zachodzący w metodach planowania i zarzą- 


dzania, odpowiednio do zmian w stanie sił wytwórczych i w stosunkach 
społecznych. 
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W uchwale IV Zjazdu zostały wytyczone kierunki zmian w systemie 
p: i zarządzania, rozwinięte następnie w uchwale IV Ple- 
num KC. 


Ich zasadą jest prawidłowe kojarzenie centralnego planowania, wła- 
ściwego gospodarce socjalistycznej we wszystkich stadiach jej rozwoju, 
z inicjatywą przedsiębiorstw i zjednoczeń, opierających w coraz więk- 
szej mierze swą działalność na pogłębionym rachunku ekonomicznym. 
W realizacji tych uchwał wzmocniono wagę takich instrumentów, jak 
ceny, zysk, kredyt. Wdrożono nowe zasady systemu finansowego w prze- 
myśle. Zapoczątkowano stosowanie nowych mierników produkcji do pla- 
nowania zatrudnienia i funduszu płac. Rozszerzono stosowanie rachunku 
efektywności w eksporcie. Zwiększona została rola samorządu w proce- 
sie opracowywania i zatwierdzania planów. 


Przyniosło to już widoczne pozytywne rezultaty w postaci zwiększo- 
nego zainteresowania wynikami ekonomicznymi działalności przedsię- 
biorstw ze strony kierownictw zjednoczeń i przedsiębiorstw, organów 
samorządu robotniczego i całych załóg. 

Głównym zadaniem w dziedzinie doskonalenia metod planowania i za- 
rządzania jest stworzenie w latach 1969 i 1970 jednolitego, zgodnego we- 
wnętrznie systemu ekonomicznego. System ten winien uwzględnić za- 
równo dotychczasowe pozytywne wyniki dokonywanych zmian, jak też 
zaadaptować twórczo do naszych warunków sprawdzone w praktyce, 
pozytywne rozwiązania uzyskane przez inne kraje socjalistyczne. 

W planowaniu centralnym należy doprowadzić do końca prace nad 
planem perspektywicznym do 1985 r. oraz nad programami rekonstrukcji 
techniczno-ekonomicznej branż. W oparciu o te opracowania oraz o prog- 
nozy w handlu zagranicznym należy dokonać wyboru najważniejszych 
konstrukcji, technologii i grup wyrobów, decydujących o unowocze- 
śnieniu zakładów produkcyjnych, branż i gałęzi gospodarki narodowej 
oraz o rozwoju eksportu. Wybrane konstrukcje, technologie oraz grupy 
wyrobów winny być ujęte w planie centralnym i posiadać kompleksowe 
programy realizacji, obejmujące zainteresowane branże i resorty. Pro- 
gramy te powinny określać również niezbędne środki inwestycyjne, de- 
wizowe, kadrowe oraz zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Wybór 
tych węzłowych zagadnień byłby jednocześnie punktem wyjścia do kon- 
centracji na tych problemach badań naukowych i prac zaplecza nauko- 
wo-technicznego. 

Konieczne jest jednocześnie udoskonalenie metod bilansowania na 
wszystkich szczeblach gospodarki narodowej, zastosowanie do celów pla- 
nowania gospodarki narodowej metody bilansu przepływów międzyga- 
łęziowych oraz rozpoczęcie praktycznego stosowania metod optymalizacji 

lanu. 

i Należy w dalszym ciągu zmniejszać ilość dyrektywnych wskaźników 
planu, przekazywanych zjednoczeniom i przedsiębiorstwom. W celu ści- 
ślejszego dostosowania produkcji do zapotrzebowania należy przygoto- 
wać wprowadzenie, począwszy od 1970 r., miernika produkcji towarowej 
zrealizowanej zamiast obecnie stosowanego miernika produkcji towaro- 
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wej, obejmującej również tę część produkcji, która powiększa zapasy 
w przedsiębiorstwach. 

Ważnym elementem doskonalenia naszego systemu planowania i za- 
rządzania, który wiąże się, z jednej strony, z rozszerzeniem zakresu sa- 
modzielnych decyzji przedsiębiorstw, z drugiej zaś — ze zwiększeniem 
elastyczności, a więc i ogólnej sprawności naszego systemu ekonomicz- 
nego — jest upowszechnienie zarówno długoterminowych, jak i doraż- 
nych umów dostawy między producentami a odbiorcami. Należy podnieść 
rangę tych umów jako podstawy planowania operatywnego zarówno 
w sferze dóbr konsumpcyjnych, jak i zaopatrzeniowych. | 

W zakresie produkcji artykułów rynkowych dyrektywy planu powin- 
ny, stosownie do istniejących w gospodarce możliwości materiałowych, 
wyznaczać tylko ogólne zadania wartościowe produkcji w rozbiciu na 
wielkie grupy towarowe. Przedsiębiorstwo powinno mieć prawo, zależnie 
od przebiegu zamówień, samo korygować swoje plany, o ile nie pogarsza 
to zaplanowanych dlań wyników finansowych. W innym wypadku pra- 
wo korekty winno być zastrzeżone dla zjednoczenia. 

W najbliższych latach należy rozszerzać stosowanie mierników pro- 
dukcji jako podstawy planowania i korygowania zatrudnienia i funduszu 
płac. W szczególności do 1970 r. należy wprowadzić nowe mierniki pro- 
dukcji w przemyśle maszynowym oraz przyspieszyć przygotowanie no- 
"wych rozwiązań w tej dziedzinie w drobnej wytwórczości i w budow- 
nictwie. 

W miarę rozszerzenia stosowania nowych mierników produkcji powi- 
nien być przywrócony system bankowej korekty funduszu płac w za- 
leżności od przebiegu wykonania planów produkcyjnych w tych dzie- 
dzinach, w których nie jest on obecnie stosowany. 

Duże znaczenie dla umocnienia rachunku ekonomicznego będzie miało 
powiązanie z wynikami finansowymi zjednoczeń i przedsiębiorstw wy- 
ników ich działalności w handlu zagranicznym. Wymaga to reformy cen 
zaopatrzeniowych w kierunku uwzględnienia w cenach realnego kosztu 
surowców i materiałów i właściwych proporcji cen w stosunku do cen 
światowych. Uwzględniać też należy zmiany w kosztach produkcji, jakie 
nastąpiły od czasu ostatniej reformy cen zaopatrzeniowych w 1960 r. 
Reforma winna być przeprowadzona w 1970 r. i nie będzie powiązana 
ze zmianą cen detalicznych. 

W oparciu o przeprowadzoną reformę cen zaopatrzeniowych należy 
udoskonalić system cen fabrycznych, jako instrument regulujący stopę 
zysku i wysokość podatku obrotowego. Jednocześnie należy wykorzystać 
ceny fabryczne do stymulowania produkcji nowoczesnej i stworzenia 
antybodźców, przeciwdziałających produkcji wyrobów przestarzałych, 
o niskim poziomie technicznym. 

W dziedzinie ulepszania systemu finansowego najważniejszym zada- 
niem jest wprowadzenie na okres planu na lata 1971—1975 wieloletnich 
norm finansowych, określających wysokość i podział odpisów amortyza- 
cyjnych, odpisów na fundusz postępu techniczno-ekonomicznego, opro- 
centowanie środków trwałych oraz odpisy z zysku na fundusze two- 
rzone przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia. | 
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Celowe jest zastąpienie, gdzie to okaże się uzasadnione, stosowanego 
obecnie powszechnie wskaźnika rentowności wskaźnikiem stopy zysku 
lub sumy zysku. | 


„Stosowane obecnie zasady redystrybucji odpisów amortyzacyjnych na- 
leży zmienić w kierunku zapobiegania nadmiernemu rozproszeniu środ- 
ków dla umożliwienia zjednoczeniom ich koncentracji na podstawowych 
zadaniach modernizacji branż. Należy udoskonalać zasady tworzenia cen 
fabrycznych, prawidłowej korelacji tych cen i powiązania ich z opra- 
cowaniem zasad tworzenia cen zbytu. | 

Należy rozważyć finansowanie inwestycji centralnych w formie kre- 
dytowej w taki sposób, abv termin, na jaki udzielany byłby kredyt, 
ustalać w zależności od charakteru inwestycji i jej efektywności, a kre- 
dyt spłacany z reguły ze środków i funduszów kredytobiorców zamiast, 
jak dotychczas w przypadku inwestycji centralnych, z dotacji budżeto- 
wej. W razie przekroczenia planowanych kosztów inwestycji w trakcie 
jej realizacji lub niemcżności wywiązania się kredytobiorców z termino- 
wej spłaty kredytów z powodu nieosiągnięcia w terminie efektów eko- 
nomicznych inwestycji — odpowiednie sankcje finansowe powinny ob- 
ciążyć fundusze zjednoczeń bądź przedsiębiorstw. 


W celu poprawy efektywności gospodarowania w przedsiębiorstwach 
niezbędne jest: - | a 

a) podniesienie rangi wyników finansowych jako kryterium oceny 
działalności przedsiębiorstw; 

b) usprawnianie rachunku kosztów, a szczególnie rozwijanie norma- 
tywnego rachunku kosztów; 


c) rozwijanie wewnętrznego rozrachunku gospodarczego, jako instru- 
mentu powiązania wyników produkcyjnych poszczególnych kolektywów 
załogi z wynikami całego przedsiębiorstwa. - 


Rozszerzenie zakresu samodzielnych decyzji przedsiębiorstw stworzy 
lepsze możliwości wykorzystania przez samorząd robotniczy jego usta- 
wowych uprawnień oraz zwiększy jego wpływ na podnoszenie efektyw- 
ności gospodarowania. Możliwości te samorząd robotniczy powinien wy- 
korzystywać zwłaszcza przy opracowywaniu i dyskutowaniu warianto- 
wych rozwiązań produkcyjno-ekonomicznych oraz projektów planów 
alternatywnych, umożliwiających lepsze zaspokojenie potrzeb społecz- 
nych i osiąganie korzystniejszych wyników techniczno-ekonomicznych. 


17 Dynamiczny rozwój przemysłu w naszym kraju, powstawanie no- 
_ woczesnych obiektów i branż powodują przeobrażenia strukturalne 
i jakościowe całych gałęzi przemysłu. Racjonalne wykorzystanie nowo 
zbudowanych zdolności produkcyjnych i uzyskanie optymalnych efektów 
ekonomicznych na bazie postępującej koncentracji przemysłu wymagają 
tworzenia nowych układów organizacyjnych oraz zastosowania nowych 
form powiązań międzyzakładowych. 


Należy przewidzieć możliwości: 
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— tworzenia na bazie wielkiego zakładu, w którym koncentruje się 
znaczna część krajowej produkcji danego wyrobu, kombinatów prze- 
mysłowych z uprawnieniami zjednoczeń; 


— tworzenia w ramach zjednoczeń ugrupowań przedsiębiorstw z za- 
kładem wiodącym w oparciu o więź technologiczną, produkcyjną 
danej branży. W zakładzie wiodącym skoncentrowane powinno być 
m. in. zaplecze techniczne, zbyt wyrobów i określone funkcje w za- 
kresie handlu zagranicznego (np. techniczne i ekonomiczne opra- 
cowanie ofert); 


— organizowania w układzie branżowo-terytorialnym ośrodków pro- 
dukcyjnych grupujących przedsiębiorstwa o różnych formach wła- 
snościowych (przemysł kluczowy, terenowy i spółdzielczy). Ośrodki 
te winny być organizowane w oparciu o daleko idącą koncentrację 
środków produkcji i specjalizację; 


— łączenia w większym zakresie zakładów w przedsiębiorstwa wielo- 
zakładowe wg więzi produkcyjnej i terytorialnej w ramach zjed- 
noczeń. 


Istotnym elementem w usprawnianiu zarządzania jest rozwijanie no- 
wych form i zasad działenia zjednoczeń. Potwierdzeniem są wyniki, 
uzyskiwane przez zjednoczenia prowadzące kompleksowe eksperymenty, 
które w pełni uzasadniają ogólną prawidłowość zastosowanych zasad 
działania i instrumentów ekonomicznych. W szczegó:ności należy: 


— poważnie ograniczyć ilość wskaźników dyrektywnych planu rocz- 
nego, przy oparciu oceny działalności zjednoczeń o zadania rlanu 
wieloletniego; 


— wiązać kodźce pozapłacowe z wynikiem finansowym; 

— szeroko stosować zasadę samofinansowania inwestycji; 

— stosować wieloletnie normatywy podziału zysku; 

— wiązać wyniki ekonomiczne eksportu i importu z wynikiem finan- 
sowym; | 


— ustalać zadania w dziedzinie handlu zagranicznego w postaci salda 
obrotów towarowych. 


Poszczególne zjednoczenia, wykorzystując wnioski z eksperymentów, 
powinny wypracować zasady dz ałania i odpowiednie rozwiązania eko- 
nomiczno-organizacyjne dostosowane do swych warunków. 


Należy zwiększyć rolę zjednoczeń przemysłowych w bieżącej działal- 
ności handiu zagranicznego przez rozszerzenie planowania wartościowe- 
go oraz wprowadzenie do planu zjednoczeń salda obrotów zagranicznych, 
przez pogłębienie funkcji kontrolnych zjednoczeń w akwizycji oraz przy- 
gotowywanie materiałów ofertowych, a także form zbytu za granicą 
i obsługi technicznej przez podległe zakłady produkcyjne. Stalego do- 
skonalenia wymagają formy powiązań organizacyjnych i ekonomicznych 
między zjednoczeniem przemysłowym a centralami handlu zagranicznego. 
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Zjednoczeniom przypada główna rola w programowaniu, przygotowa- 
niu i realizacji inwestycji oraz w terminowym uzyskiwaniu w nowo wy- 
budowanych obiektach przemysłowych projektowanej zdolności produk- 
cyjnej. Zjednoczenia winny zapewnić przygotowanie załóg robotniczych 
dla nowych obiektów przemysłowych w drodze organizowania szkolni- 
ctwa zawodowego i przeszkalania załóg w istniejących zakładach oraz 
przygotowanie kadry technicznej, m. in. przez odpowiednie wykorzysta- 
nie stypendiów fundowanych. 


W zakresie postępu technicznego zjednoczenia powinny zapewnić szyb- 
ki wzrost poziomu nowoczesności i jakości wyrobów. W tym celu należy 
lepiej wykorzystać system kształtowania cen fabrycznych do elimino- 
wania z produkcji wyrobów przestarzałych, prowadzić systematyczną 
ocenę poziomu nowoczesności wyrobów oraz skoncentrować pracę zaple- 
cza naukowo-badawczego na najważniejszych konstrukcjach, technolo- 
giach i grupach wyrobów, które winny być także ujęte planem cen- 
tralnym. | 


l 8 Nieodzownym warunkiem usprawnienia zarządzania przemysłem 

winno być wzmocnienie sprzężonej z racjonalnym planowaniem 
kontroli, polegającej na zapewnieniu szybkiej informacji o odchyleniach 
od planowanego przebiegu prac dla umożliwienia bieżącej korekty dzia- 
łania, a w razie potrzeby korekty planu. System informacji i statystyki 
w gospodarce narodowej winien być dostosowany do współczesnych wy- 
mogów systemu zarządzania i nowoczesnej techniki, 


Przenoszenie uprawnień na niższe szczeble aparatu zarządzania, łącz- 
nie ze wzrostem operatywnej samodzielności zjednoczeń i przedsiębiorstw, 
wymaga wzrostu działalności kontrolnej organów aparatu państwo- 
wego. Należy zwiększyć funkcje kontrolne ministerstw i innych orga- 
nów administracji państwowej. Kontrola powinna się koncentrować 
przede wszystkim na dziedzinach, które mają zasadnicze znaczenie dla 
rozwoju gospodarki, powinna być skierowana na te zwłaszcza odcinki, 
które wiążą się z handlem zagranicznym, z wdrażaniem postępu tech- 
nicznego, z podejmowaniem decyzji inwestycyjnych oraz ich realizacją. 


Zwiększenie samodzielności i uprawnień zjednoczeń, przedsiębiorstw 
oraz rad narodowych i ich prezydiów zakłada jednoczesne przeprowa” 
azenie zmian w metodach, formach i zakresie działalności centralnego 
aparaiu rzędowego, poszczególnych ministerstw i urzędów. Minister- 
stwa gospodarcze powinny w szybszym tempie przekazywać zjednocze- 
niom uprawnienia do podejmowania decyzji w ramach zatwierdzonych 
statutów. Ministerstwa winny koncentrować się na planowaniu wielo- 
letnim i perspektywicznym, na opracowywaniu i realizacji komplekso- 
wych programów i wybranych problemów o kluczowym znaczeniu dla 
danego działu gospodarki. Pogłębienia wymaga także ze strony resortów 
ekonomiczna i finansowa analiza oraz kształtowanie właściwej polityki 
cen, a także kierowanie rozwojem nauki i techniki w wybranych, głów- 
nych zagadnieniach. Resorty spełniające z ramienia rządu funkcje koor 
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dynacyjne, jak Komisja Planowania, Ministerstwo Finansów, Komitet 
Nauki i Techniki, Komitet Pracy i Płac, powinny skierować główną 
uwagę na węzłowe problemy o charakterze międzyresortowym, 


V. Zadania w dziedzinie rozwoju badań naukowych, 


oświaty i kultury 


l Rozwój budownictwa socjalistycznego w Polsce wymaga dalszego 

zwiększenia roli nauki w życiu kraju, umocnienia i, w wybranych 
dziedzinach, szybkiego rozwoju placówek badawczych oraz podniesienia 
efektywności ich działania. Warunkiem realizacji tych zamierzeń jest 
właściwy dobór tematyki badań, sprawna organizacja procesu badawcze- 
go oraz kadrowe i materialne zabezpieczenie możliwości wykonania nie- 
zbędnych zadań badawczych. Konieczne jest jednocześnie usprawnienie 
i zacieśnienie współpracy naukowej z bratnimi krajami socjalistycznymi. 
Należy polepszyć wymianę informacji naukowo-technicznej, tak krajo- 
wej, jak i pochodzenia zagranicznego. 

Większość potencjału badawczego kraju należy koncentrować na pro- 
blemach o znaczeniu węzłowym dla dalszego rozwoju gospodarki i kul- 
tury socjalistycznej, dla kompleksowego wykorzystania bogactw natu- 
ralnych kraju i optymalnego zagospodarowania poszczególnych jego 
regionów. Wybór takich zadań powinien być dokonywany przez właści- 
we organy państwowe i gospodarcze przy ścisłej współpracy środowiska 
naukowego. Dla zapewnienia rozwoju szczególnie ważnych dziedzin go- 
spodarki należy opracować rządowe programy badawcze. Należy zwięk- 
szyć uprawnienia i odpowiedzialność resortów w zasresie badań nauko- 
wych i postępu techniki oraz w związku z tym dokonać odpowiednich. 
zmian w działalności Komitetu Nauki i Techniki. 

W większym niż dotychczas stopniu należy wykorzystać ośrodki nau- 
kowe do modernizacji poszczególnych gałęzi przemysłu. Instytuty resor- 
towe i centralne laboratoria powinny podejmować przede wszystkim 
poważne i kompleksowe prace badawcze, których celem praktycznym 
jest opracowanie nowych konstrukcji i nowych technologii. Zadania 
badawczo-techniczne dotyczące bieżącej produkcji w coraz większym 
stopniu powinny być realizowane w komórkach zakładowego zaplecza 
technicznego, które trzeba systematycznie rozbudowywać. 

Działalność placówek PAN należy skoncentrować wokół nielicznych 
i węzłowych dla rozwoju kraju zadań badawczych, majacych na celu 
rozwój nauki oraz stanowiących podstawę -przyszłego postępu w naj- 
ważniejszych dziedzinach gospodarki narodowej i kultury. Należy także 
zwiększyć udział szkół wyższych w rozwiązywaniu zadań badawczych, 
objętych planami resortów gospodarczych. Odpowiednio zorganizowane 
i wyposażone warsztaty pracy naukowej w szkołach wyższych powinny 
ponadto służyć rozwojowi nowych kierunków badań oraz opanowywaniu 
nowych metod i techniki pracy badawczej. 
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2 Należy systematycznie usprawniać organizację prac badawczych, 

a w szczególności zastępować tradycyjną strukturę placówek ba- 
dawczych elastycznymi formami organizacyjnymi, opartymi na działal- 
ności zespołów, powoływanych na określony czas dla realizacji konkre- 
tnych zadań. Konieczne są także dalsze zmiany w strukturze wewnę- 
trznej szkół wyższych, zmicrzające do integracji kadry naukowej i środ- 
ków materialnych w instytutach uczelnianych lub dużych katedrach. 


W dziedzinie organizacji badań należy ponadto: 


— tworzyć kompleksowe placówki badawczo-projektowe, pozwalające 
przyśpieszyć wdrożenie wyników prac naukowych, 

— organizować zespoły badawcze, grupujące pracowników zatrudnio- 
nych w różnych ogniwach jednego lub kilku resortów, np. zespoły 
przemysłowo-uczelniane, 


— stworzyć możliwości nie limitowanego zatrudnienia w placówkach 
badawczych działających na zasadzie rozrachunku gospodarczego 
oraz opracować zasady powoływania badawczych pracowników 
kontraktowych, angażowanych na okres wykonania zadania ba- 
dawczego. | 


Kluczowym zagadnieniem obecnego etapu rozwoju nauki i techniki 
w Polsce jest wydatne wzmocnienie bazy materialno-technicznej pla- 
cówek badawczych i rozwojowych oraz szkół wyższych. Dynamika na- 
kładów inwestycyjnych na ten cel powinna być większa od dynamiki 
wzrostu zatrudnienia, co zapewni niezbędną poprawę wyposażenia war- 
sztatów pracy naukowej w nowoczesną aparaturę. Tempo wzrostu na- 
kladów na badania i prace rozwojowe w latach 1971—1975 powinno być 
większe niż w planie bieżącej 5-latki. 

W celu właściwego ukształtowania tematyki badawczej należy kon- 
sekwentnie stosować zasadę wiązania środków przeznaczonych na prace 
naukowe i rozwojowe z rozwiązywaniem konkretnych problemów. Dla 
stymulowania rozwoju najważniejszych prac naukowych o charakterze 
przyszłościowym należy utworzyć system centralnego finansowania ta- 
kich prac. 


Należy dążyć do systematycznej poprawy poziomu zawodowego i poli- 
tycznego pracowników placówek naukowych, stwarzając coraz lepsze 
warunki rozwoju młodej, zaangażowanej w sprawy budownictwa socja- 
listycznego kadry naukowej. Należy także zapewnić właściwe rozmie- 
szczenie kadr w placówkach podporządkowanych różnym pionom orga- 
nizacyjnym nauki, ze szczególnym uwzględnieniem potrzeb ośrodków 
pozawarszawskich. Organizacja studiów doktoranckich, studiów i kursów 
podyplomowych oraz staży krajowych i zagranicznych powinna być 
w pełni podporządkowana założeniom tej polityki. 


3 W obecnym okresie budowy socjalizmu zadania ideowo-politycznego 

wychowania młodzieży zajmują centralne miejsce wśród polity- 
cznych zadań partii i państwa, a funkcja wychowawcza szkół, zwłaszcza 
średnich i wyższych, nabiera szczególnego znaczenia. 
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Celem wychowania socjalistycznego jest umacnianie rozumowych 
i uczuciowych związków z nowym ustrojem, umiłowania naszej ojczy- 
zny — Polski Ludowej; wpajanie szacunku dla pracy i gotowości do 
stawiania dobra publicznego jako wartości najwyższej; kształtowanie 
przyjacielskiej postawy wobec ZSRR i bratnich krajów socjalistycznych 
oraz poczucia solidarności z walką wyzwoleńczą ludzi pracy innych na- 
rodów. 

Realizacja tych celów wymaga opracowania jednolitego systemu wy- 
chowania, który — w oparciu o konkretne treści i wzorce ideowe, wy- 
prowadzone z programowych zasad socjalizmu, z postępowych i patrio- 
tycznych tradycji historycznych, z dziejów Polski Ludowej oraz z aktual- 
nych i perspektywicznych zadań w budownictwie socjalizmu — określał- 
by nie tylko konkretne zadania ideowo-wychowawcze szkół, lecz również 
kierunek działania wszystkich instytucji kształtujących Świadomość 
młodzieży, a więc politykę radia i telewizji, politykę wydawniczą itp. 

Najważniejszym zadaniem w całym szkolnictwie, a w szczególności 
w szkołach wyższych, jest przezwyciężenie zaniedbań i niedomagań 
pracy ideowo-wychowawczej i politycznej, umocnienie i polepszenie 
całego systemu wychowania. 


Dla realizacji tego zadania niezbędne jest przede wszystkim: 

— podniesienie rangi zadań wychowawczych w całej działalności szkół 
i uczelni w procesie nauczania, w pracy pozalekcyjnej i pozaszkol- 
nej, w działalności nadzoru pedagogicznego, administracji szkolnej 
i resortów kierujących szkolnictwem; 

— pryncypialna polemika z teoriami rewizjonizmu, pogłębianie wiedzy 
społecznej i politycznej młodzieży oraz jej ideowego zaangażowania 
w proces przemian socjalistycznych dokonujących się pod kie- 
rownictwem naszej partii; 

— właściwy kierunek polityki kadrowej, powierzanie pracy dydakty- 
czno-wychowawczej w szkolnictwie wyłącznie tym, którzy dają 
gwarancję zgodnego z interesami państwa kierunku tej pracy; 

— intensylikacja rozwoju nauk pedagogicznych, a w szczególności 
teorii wychowania; wzbogacenie wiedzy politycznej, merytorycznej 
i metodycznej kadr pedagogicznych w procesie ich kształcenia i do- 
skonalenia; 

— wzmożenie aktywności ideologicznej i polityczno-organizatorskiej 
uczelnianych i szkolnych organizacji partyjnych oraz pracy ideowo- 
-wychowawczej organizacji młodzieżowych, komitetów rodziciel- 
skich i wszystkich ogniw Frontu Jedności Narodu; 

— zwiększenie odpowiedzialności rodziców za wychowanie i postępy 
w nauce swoich dzieci poprzez szerszy rozwój współdziałania szkoły 
z rodzicami. 


4 Konieczne jest kontynuowanie prac nad pełnym dostosowaniem pro- 
gramów wychowania obywatelskiego, historii oraz historii literatury 
w szkołach średnich do potrzeb socjalistycznego i patriotycznego wycho- 
wania młodzieży, bardziej konsekwentny dobór treści nauczania oraz 
ulepszenie struktury programów i podręczników. | 
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We wszystkich klasoch szkół średnich i zawodowych należy przezna- 
czyć 1 godz inę tygodniowo na wychowanie obywatelskie. Należy opra- 
cować plan szybkiego przygotowania kadr pedagogicznych dla przedmio- 
tów ideologiczny ch, przewidzianych programami nauczania. 


W szkole średniej i podstawowej w raniach przewidzianych programem 
zajęć przuktycznych i technicznych, jak też przez zajęcia pozalekcyjne 
i działalność kół zaiatcresowań nuiczy zapoznawać miodzież z pracą 
produkcyjną i wpujać jej szacunek dła trudu klasy robotniczej. Należy 
zachęcać młodzież do podejmowania prac użytecznych dla szkoły, 
a w czasie wakacji dla środowiska, powierzać jej staraniom utrzymy- 
wanie porządku w internatach, w otoczeniu szkoły itd. 

Należy zwiększyć rolę nauk pedagogicznych w rozwoju oświaty i szkol- 
nictwa, umocnić kadrowo Instytut Pedagogiki, by uczynić z niego wio- 
dący ośrodek organizacji i koordynacji badań pedagogicznych, koncen- 
trujący uwagę na problematyce zadań idcowo-wychowawczych szkoły 
oraz na doskonaleniu organizacji, metod i środków pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej. ż 


5 W szkołach wyższych szczególną uwagę należy zwrócić na wyelimi- 

nowanie wpływów rewizjonistycznych z nauczania marksistowskiej 
filozofii, socjologii, ekonomii politycznej i podstaw nauk politycznych 
oraz na potrzebę stałego przezwyciężania formalizmu w nauczaniu tych 
przedmiotów na rzecz żywej wiedzy społecznej i politycznej o współ- 
czesnej rzeczywistości Polski i świata. 

Programy i organizacyjna działalność uczelni, a zwłaszcza praktyki, 
prace dyplomowe i staże, praca kół naukowych winny być tak ukierun- 
kowane, aby służyiy pogiębianiu więzi szkoły z życiem i kształtowaniu 
socjalistycznego stosunku do pracy. 

Należy poprzez odpowiednie zmiany w ustawie o szkolnictwie wyższym 
stworzyć warunki, umożliwiające organom administracji państwowej 
sprawującym nadzór nad szkolnictwem wyższym oraz włałlfzom uczelnia" 
nym prowadzenie polityki kadrowej zgodnej z interesami socjalistyczne- 
go państwa. 

W tym celu należy zastanowić się nad rezygnacją z wymogu habili- 
tacji przy powoływaniu docentów, utrzymując ją wobec profesoró v. 
Należy przeciwdziałać korporacyjno-hierarchicznej zależności w kolekty- 
wach uczelnianych i popierać taką przebudowę struktury wewnętrzne! 
szkół wyższych, która odpowiadałaby współczesnym wymogom organi- 
zacji pracy badawczej i dydaktycznej. 

Należy stworzyć warunki szerszego uczestnictwa i współodpowiedzial- 
ności młodzieży studiującej w rozstrzyganiu spraw dotyczących toku 
i warunków jej studiów w szkołach wyższych. 

W tym celu należy przewidzieć udział przedstawicieli organizacji 
młodzieży w organach £amorządu uczelnianego, takich jak senaty i rady 
wydziałów, oraz w radach pedagogicznych poszczególnych lat studiów. 
Należy rozważyć przekształcenie dotychczasowych komisji senackich 
i wydziałowych do spraw młodzieży i zadań dydaktycznych w uczelniane 
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i wydziałowe rady do spraw młodzieży, które spełniałyby rolę ciał do- 
radczych dla władz uczelni. W radach tych należałoby przewidzieć 
szeroką reprezentację studentów, sięgającą 1/3 składu tych rad i wyła- 
nianą w drodze wyborów przez organizacje młodzieżowe: ZMS, ZMW, 
ŻS5P. Władze uczelniane powinny zasięgać opinii tych rad w kwestiach 
dotyczecych spraw bytowych studentów, planów wychowawczych szkoły, 
organizucji toku studiów i realizacji programów nauczania. Rady te 
rozpatrywałyby również sprawozdania z przebiegu sesji egzaminacyj- 
nych, praktyk i stażów. 

System stypendialny, który jest doniosłą formą materialnej pomocy 
państwa dla studentów, powinien stać się równocześnie środkiem uma- 
cniania więzi stypendystów ze środowiskiem społecznym, z którego stu- 
dent pochodzi lub w którym będzie pracował po ukończeniu studiów. 
Należy rozważyć wprowadzenie na miejsce dotychczasowych stypendiów 
zwyczajnych, przyznawanych przez uczelnie, jednolitego systemu sty- 
pendiów przyznawanych przez powiatowe (miejskie, dzielnicowe) rady 
narodowe, właściwe ze względu na miejsce zamieszkania rodziców lub 
opiekunów studenta, z zachowaniem stypendiów fundowanych przez za- 
kłady pracy. Studenci osiągający dobre i bardzo dobre wyniki w nauce 
powinni być objęci systemem premii i wyróżnień przyznawanych przez 
szkołę. - 

Niezbędnym czynnikiem wychowania pełnowartościowych kadr inteli- 
gencji pracującej jest zdobycie przez każdego studenta określonego za- 
sobu doświadczeń przez osobiste uczestnictwo w pracy fizycznej na sta- 
nowisku robotniczym. Należy więc wprowadzić dla wszystkich studentów 
studiów dziennych obowiązek czterech miesięcy odpłatnej pracy fizy- 
cznej, realizowany w okresie wakacji w ciągu pierwszych trzech lat 
studiów. Front pracy, odpowiednią jej organizację i nadzór powinny 
zapewnić zakłady przemysłowe, przedsiębiorstwa budowlane, zakłady 
użyteczności publicznej i komunalnej, przedsiębiorstwa wodno-meliora- 
cyjne i PGR, ochotnicze hufce pracy oraz OTK. Ministrowie, kierujący 
szkołami, powinni określić, jakie praktyki przewidziane programem stu- 
diów zalicza się do tej pracy. 

Należy podnieść znaczenie i aktywność rad mieszkańców, jako orga- 
nów samorządu studentów mieszkających w domach akademickich. Na- 
leży także na mieszkańców tych domów nałożyć obowiązek utrzymania 
w nich porządku i czystości. 


6 W celu podniesienia poziomu ideowo-politycznego 1 zawodowo- 
pedagogicznego kadry nauczycielskiej i naukowo-dydaktycznej ko- 
nieczne jest przede wszystkim: 

— stopniowe przekształcenie 2-letnich Studiów Nauczycielskich na 
3-letnie Wyższe Szkoły Nauczycielskie jako powszechnej formy 
przygotowania nauczycieli szkół podstawowych; 

-- tworzenie odrębnych zakładów kształcenia lub studiów pedagogi- 
cznych w uczelniach technicznych, rolniczych i ekonomicznych 
w celu przygotowania kadr nauczycielskich dla szkolnictwa zawo- 
dowego; 
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— przechodzenie z dominującej dziś formy kształcenia młodej kadry 
naukowej w postaci asystentury na studia doktoranckie, a także 
rozwój stażów krajowych i zagranicznych zarówno w przodujących 
placówkach naukowych, jak i na zapleczu naukowo-technicznym 
gospodarki. 

Należy rozwijać wśród pracowników oświaty i nauki propagandę par- 
tyjną na wysokim poziomie, wyjaśniać cele, przesłanki ideologiczne 
i racje polityczne stanowiska partii oraz zapewniać systematyczną i kom- 
petentną ocenę faktów i wydarzeń w polityce międzynarodowej i w we- 
wnętrznym życiu kraju, organizować konferencje i narady, zmierzające 
do rozszerzenia wiadomości kadry pedagogicznej w zakresie nauk spo- 
łeczno-politycznych, popierać wszelkie formy samokształcenia w tych 
dziedzinach oraz popularyzować wydawnictwa społeczno-polityczne. 

Niezbędne jest umocnienie wpływu organizacji młodzieżowych na wy- 
chowanie młodzieży szkolnej. W szkołach wyższych należy zwiększyć 
wpływ ZMS i ZMW na rozwiązywanie spraw dotyczących studentów. 
Instancje i organizacje partyjne winny udzielić aktywnej pomocy orga- 
nizacjom młodzieżowym — ZMS, ZMW, ZHP i ZSP — w rozwijaniu 
ich działalności, a zwłaszcza pracy ideowo-wychowawczej i politycznej, 
oraz troszczyć się o tworzenie lepszych warunków do aktywnego udziału 
tych organizacji w życiu szkoły, do ich oddziaływania na ogół uczącej 
się i studiującej miodzieży i do pełnego rozwoju ich samowychowawczej 
i samorządnej działalności. 


7 Polityka partii w dziedzinie rozbudowy oświaty i szkolnictwa wyż- 
szego zmierzać będzie do: 

— zapewnienia w całym kraju dalszego nauczania po 8-letniej szkole 
podstawowej co najmniej dla 90% absolwentów w 1975 r.; 

— takiego wzrostu liczby kadr z wyższym wykształceniem, aby wy- 
przedzał on ogólne tempo wzrostu zatrudnienia w gospodarce uspo- 
łecznionej i zapewniał również z każdym rokiem większą liczbę 
absolwentów; 

— dalszego polepszenia proporcji między kadrami ze średnim wy- 
kształceniem technicznym a inżynierami. 


8 W celu lepszego zaspokojenia potrzeb kadrowych gospodarki i ku!- 

tury narodowej oraz dostosowania sieci szkolnictwa zawodowego 
i kierunków nauczania do potrzeb poszczególnych gałęzi produkcji i re- 
gionów kraju, należy: 

— zapewnić szybszy rozwój szkolnictwa rolniczego poprzez doskona- 
lenie pracy szkół przysposobienia rolniczego i uzupełnianie ich 
siecią zasadniczych szkół rolniczych o profilu ogólnorolniczym 
i specjalistycznym, tak aby w przyszłości cała młodzież przyspo- 
sabiająca się do pracy w gospodarstwach rolnych mogła zdobyć 
podstawowe przygotowanie do zawodu nowoczesnego rolnika; 

— rozwijać nadal sieć szkół przyzakładowych, poprawiać ich warunki 
lokalowe, wyposażeniowe i kadrowe; popierać wszystkie nowe 
przedsięwzięcia uwzględniające więż szkolnictwa zawodowego z go- 


192 


Tezy KC PZPR na V Zjazd partit 


spodarką, a zwłaszcza zainicjowane na Śląsku szkoły-warsztaty 
w określonych typach średnich szkół technicznych, wprowadzić 
zasadę przyjmowania do tvch szkół jedvnie absolwentów odpowie- 
dnich zasadniczych szkół zawcdowych; 


— w szkoleniu wewnątrzzukładowym i na wszelkiego rodzaju kursach 
dokształcających programować zakres wiedzy fachowej i ogólno- 
kształcącej w ten sposób, ażeby pozwalał on uczestnikom uzvskiwać 
konkretne kwalifikacje zawodowe przewidziane w nomenklaturze 
szwolnej. 


(o W szkolnictwie wyższym, rozwijając nadal szybko szkoły techniczne, 
należy równocześnie zwiększyć znacznie liczbę kształconych specja- 
listów w zakresie nauk ścisłych oraz nauczycieli. 


Należy nadal rozbudowywać wyższe studia zawodowe, udzielając im 
szczególnej pomocy w kadrze nauczającej. wyposażeniu i bazie interna- 
towei w oparciu o ustalone przez resorty zapotrzebowanie na kadrę 
z wyższym wykształceniem zawodowym i mogisterskim w określonych 
dziedzinach gospodarki. W celu zwiększenia ciektywności studiów wyż- 
szych należy. nie obniżając poziorau studiów, doprowadzić do końca 
rewizję czasokresu studiów na większości kierunków uniwersyteckich 
i w wyższych szkołach pedagogicznych. 


Wobec szybkiego rozwoju nauki i techniki konieczne staje się rozsze- 
rzenie studiów podyplomowych i wprowadzenie planowego systemu do- 
skonalenia kadr. W podstawowych dziedzinach gospcdarki, zwłaszcza 
w niektórych działach przemysłu, należy wprowadzić obligatoryjne uzu- 
pełnianie wiedzv, połączone ze zdobvwaniem stopni specjalizacyjnych 
przez pracowników inżynieryjno-technicznych i innych z wyższym wy- 
kształceniem. Organizacją tych prac powinny zająć się resorty gospodar- 
cze p'zy wsrółudziala szkół wyższych i stowarzyszeń naukowo-techni- 
cznycn. 


Wszystkie formy szkolnictwa dla pracujących owidnę być sióGzóke 
większą niż dotąd opieką. Trzeba zerwać z obecną polityką, kiedy zajęcia 
w systemie zaocznym i wieczorowym są z reguły powierzone mniej 
kwalifikowanym pracownikom nauki. Unowocześnienia wyma 'gają pro- 
gramy i metody nauczania. 


l Prawidłowe formowanie kadr młodej inteligencji w vmaga podjęcia 

środków zmierzających do zwiększenia wśród uczniów i studentów, 
a zwłaszcza w liceach ogólnokształcących i szkołach wyższych, młodzieży 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego. Partia w swej polityce kieruje 
się zasadą tworzenia warunków równego startu życiowego dla młodzieży 
ze wszystkich Środowisk społecznych. Problem ten musi być rozwiązany 
przede wszystkim w drodze odpowiedniej rozbudowy sieci szkół średnich 
1 internatów przy tych szkołach oraz kierowania do szkół na prowincji 
wysoko kwalifikowanvch nauczycieli. 


" 
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11 Partia przywiązuje wielką wagę do rozwoju kultury narodowej, 

która kształtuje wyobraźnię i świadomość społeczeństwa w duchu 
odpowiadającym nowym, socjalistycznym stosunkom społecznym. Upo- 
wszechniając na coraz szerszą skalę najcenniejsze wartości kultury pol- 
skiej i ogólnoludzkiej, wzbogacamy życie duchowe narodu, zaspokajamy 
rosnące potrzeby społeczne. 


W życiu kulturalnym, w którym — jak w innych dziedzinach — ście- 
rają się tendencje postępowe i rewolucyjne z tendencjami wstecznymi 
i dekadenckimi, partia z większą niż dotąd konsekwencją powinna po- 
pierać tę twórczość i te dzieła, które kształtują umysły ludzi w duchu 
humanizmu socjalistycznego, patriotyzmu i internacjonalizmu. Partia 
oczekuje od pisarzy i artystów dzieł związanych z życiem narodu, z pra- 
gnieniami i przeżyciami budowniczych Polski Ludowej, z dążeniami przo* 
dujących sił społecznych, decydujących o teraźniejszości i przyszłości 
Polski. 


Partia opowiada się za rozwojem różnorodnych form wyrazu artysty- 
cznego we wszystkich dziedzinach sztuki, lecz popiera przede wszystkim 
te poszusiwania twórcze, które są podporządkowane nadrzędnym celom 
ideologicznym oraz potrzebom najszerszych kręgów społeczeństwa. Lite- 
ratura i sztuka winny odzwierciedlać w wciąż nowym i coraz bogatszym 
kształcie artystycznym prawdę naszego życia. 


12 Należy zwiększyć wymagania wobec wszystkich instytucji kultu- 

ralnych zarówno w zakresie polityki repertuarowej i wydawniczej, 
jak i polityki kadrowej i ekonomicznej. Szkolnictwo artystyczne wymaga 
dostosowania do rzeczywistych potrzeb kraju i gospodarki narodowej. 


Partia przywiązuje dużą wagę do dalszego rozwoju społecznego ruchu 
kulturalnego. Organizacje związkowe, młodzieżowe i spółdzielcze, jak 
też instytucje zawodowe i placówki kulturalne winny starać się o stwo- 
rzenie sprzyjających warunków do rozwoju tej formy aktywnego 
uczestnictwa w kulturze. 


13 Szybki wzrost potrzeb kulturalnych społeczeństwa oraz zwiększone 

zadania w dziedzinie informacji i masowego oddziaływania ideowo- 
'-politycznego wymagają dalszej rozbudowy i unowocześnienia bazy ma- 
terialno-technicznej środków masowego przekazu i upowszechniania kul- 
tury. 

Konieczne jest w szczególności: 

—— zwiększenie zasięgu i mocy radiowych stacji nadawczych, rozbu- 
dowa i unowocześnienie sieci i zaplecza technicznego telewizji, nie= 
zbędnego w szczególności do uruchomienia drugiego programu te- 
lewizyjnego; 

>—— rozbudowa i unowocześnienie przemysłu poligraficznego i papier- 
niczego, tak aby były one w stanie zaspokoić rosnące potrzeby 
wydawnicze wynikające z planowanego rozwoju oświaty i ńauki, 
z coraz bardziej masowego czytelnictwa prasy i książek; 
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— modornizacja sieci kin i dostosowanie jej do nowoczesnych wy- 
magań techniki filmowej. 


Należy dążyć do zmniejszenia dysproporcji w poziomie kulturalnym 
poszczególnych regionów kraju i środowisk społecznych, a w szczegól- 
ności należy zapewnić działalność placówek kulturalnych w nowo po- 
wstających ośrodkach przemysłowych. 


VI. Zadania orqanizacji społecznych 


W naszym systemie politycznym doniosłą rolę spełniają masowe orga" 
nizacje społeczne, skupiające ludzi pracy partyjnych i bezpartyjnych. 
Rozwijają one samodzielnie działalność w duchu zgodnym z polityką 
partii — stwarzają najszerszym rzeszom ludzi pracy możliwość spo- 
łecznego zaangażowania oraz aktywnego uczestniczenia w kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków społecznych, w umacnianiu Polski Ludowej. 


| Szczególnie ważną rolę spełniają związki zawodowe, które reprezen- 

tując zawodowe i socjalno-bytowe interesy klasy robotniczej i mas 
pracujących zarazem uczestniczą w zarządzaniu przedsiębiorstwami i go- 
spodarką narodową. 


Związki zawodowe znajdują pełne poparcie partii w swych wysiłkach 
na rzecz poprawy. warunków pracy i płacy, bezpieczeństwa i higieny 
pracy, wypoczynku i wczasów, opieki nad zdrowiem pracujących i dal- 
szego rczwoju przemysłowej służbv zdrowia. Jednocześnie związki za- 
wodowe rozwijają produkcyjno-społeczną aktywność załóg dla osiągnię- 
cia jak najlepszych wyników ekonomicznych. 


Związki zawodowe — wspólnie z organizacjami młodzieżowymi i NOT — 
powinny nadal rozwijać i doskonalić ruch socjalistycznego współzawod- 
nictwa pracy i racjonalizacji oraz dbać o podnoszenie kwalifikacji zawo- 
dowych załóg, zwłaszcza młodych robotników. Niezbędne jest zwiększe- 
nie troski o zapewnienie właściwego startu zawodowego i społecznego 
nowo przystępującym do pracy, ugruntowywanie ich więzi z zakładem 
oraz ambicji zawodowej. Ważną rolę we wprowadzaniu absolwentów 
szkół średnich i wyższych do pracy zawodowej mają do spełnienia koła 
stowarzyszeń naukowo-technicznych w przedsiębiorstwach, które po- 
winny sprawować opiekę nad stażystami i praktykami zawodowymi oraz 
szzolnymi. 


Przestrzeganie w przedsiębiorstwach zasad socjalistycznej praworząd- 
ności, umacnianie poszanowania pracy i własności społecznej, sprawiedli- 
wa ocena wkłedu pracy każdego pracującego i podział zgodnie z regula- 
minami nogród, premii i funduszu zakładowego, zwalczanie klik i aspo- 
łocznyvch jednestek, które usiłują żyć kosztem innvch — wszystko to 
jest ważnym, stałvm zadeniem związków zawodowvch, a jednocześnie 
istotnym warunkiem powszechnego kształtowania w zakładach pracy 
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socjalistycznych stosunków międzyludzkich. Wraz z tym dla właściwego 
ugruntowywania tych stosunków niezbędne jest coraz szersze rozwijanie 
przez związki zawodowe pracy ideowo-wychowawczej wśród załóg, 
umacnianie socjalistycznego stosunku do wykonywania obowiązków za- 
wodowych i dyscypliny społecznej, poczucia odpowiedzialności każdego 
pracującego za powierzony odcinek przcy, bez względu na zajmowane 
stanowisko. Organizacje partyjne i związkowe powinny troszczyć się 
o podniesienie kultury współżycia wśród pracowników oraz pomiędzy 
kadrą kierowniczą a załogą. 

Ważnym zadaniem wszystkich ogniw ruchu zawodowego jest wvcho- 
wywanie załóg w duchu socjalizmu, zwalczanie demagogii oraz wszelkich 
prób przeciwstawiania związków zawodowych partii klasy robotniczej 
i ludowemu państwu. W rzeczowej, codziennej rozmowie z załogami 
trzeba utrwalać poczucie współodpowiedzialności za polepszanie bytu 
ludzi pracy poprzez stały wzrost dochodu narodowego i rozwój gospo- 
darki narodowej. Partyjni, a także bczpartyjni działacze związków za- 
wodowych powinni zawsze utrzymywać ścisłą więż z załogami, doskona- 
lić pracę wszystkich ogniw związkowych w oparciu o słuszną, oddolną 
krytykę załóg. 

Związki zawodowe powinny ściśle współdziałać z radami narodowymi, 
zwłaszcza w zakresie usprawnienia handlu i usług, dojazdów do pracy 
i z pracy, rozwoju budownictwa mieszkaniowego, gospodarki zasobami 
mieszkaniowymi, sprawiedliwego przydziału mieszkań, racjonalnego roz- 
woju i wykorzystania placówek socjalnych, kulturalnych, wypoczynko- 
wych i turystyczno-sportowych. 

Dużą wagę należy przywiązywać do masowego i kwalifikowanego 
sportu, kultury fizycznej i turystyki. Ta ważna dziedzina działalności 
społeczno-wychowawczej, ckejmujaca coraz szersze rzesze młodzieży 
w miastach i na wsi, podnosi jej zdrowotność i morale, tężyznę i spraw- 
ność fizyczną, zaspokaja coraz lepiej wzrastające potrzeby społeczeństwa 
w dziedzinie rekreacji, wypoczynku i poznania piękna ojczystego kraju. 

Ważnym zadaniem związków zawodowych jest stałe umacnianie i roz- 
wijanie kontroli społecznej dla ujawniania i zwalczania nadużyć oraz 
wszelkich nieprawidłowości w gospodarowaniu środkami państwowymi 
i społecznymi. Urzędy i instytucje powinny reagować szybko i skutecznie 
na udokumentowane wnioski kontroli społecznej. Będzie to sprzyjać 
także kształtowaniu prawidłowych stosunków pomiędzy obywatelami 
a organami władzy ludowej. 


2 W naszym socjalistycznym systemie zarządzania samorząd robotni- 
czy stanowi prawnie i społecznie ukształtowaną formę udziału załóg 
w zarządzaniu zakładami pracy. W cizsgu minionych lat samorząd ro- 
botniczy stał się ważnym ogniwem życia zakładów i demokracji socjali- 
stycznej, a jego działacze wnieśli duży wkład w doskonalenie ekonomiki 
i organizacji pracy przedsiębiorstw. 
Jednakże określone ustawą uprawnienia samorządu robotniczego nie są 
jeszcze we wszystkich zakładach w pełni wykorzystywane. Dotyczy to 
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zwłaszcza runkceji konteelntch samorzrdu. Do kontroli tej oraz do aktyw- 
nogo udziału w rozwiczywaniu zedoń brzedziębiorsiw nałczy włączać co- 
Mż SZ0rsze Grufy prorownieżiu Zwiedzaj w” lub s50sub: Udział calych, 
załóg we webO:Goszcdyrowaniu zaWludzmi pracy. Kontrola społeczna sa- 
morzada roletniczeoo powinna slużyć jednecześnie umacnianiu odpowie- 
dzialności kierownictwa administractjnogo za wyniki produkcyjno-eko- 
nomiczne, za należvie wwkarzystowie wewnątrzzakiodowych rezerw 
Ferod row przesysdzie nych Bia dn oaz Z6 ód O WURRROW pracy. 

ZAAAIIW WOM Ze) Matra 2 Zązcogwńch Jest zwiększenie 
Wo A Sie FAM J00AG CZe0 PY RĘ OAI SGWARYCH TODOMIE 
kuw, brygedzistów, maj.trów, Dotyczy to zwłaszcza dziulalności i składu 
rad robotniczych I ich komisji. 

Samorząd robotniczy — konferencje samorządu robotniczego i rady 
robotnicze powinny koncentrować swoją uwagę na wszechstronnym 
doskonaleniu produkcji i poprawianiu wyników ekonomicznych zakła-. 
dów, ujawnianiu rezerw wzrostu wydajności pracy, podnoszeniu jakości 
wyrobów, obniżce kosztów własnych oraz wykorzystaniu maszyn i urzą- 
dzeń. Przeamiotem stałego, wnikliwego zainteresowania samorządu ro- 
botniczego powinna być organizacja produkcji i pracy. 

Dyrekcje zakładów pracy są zobowiązane do systematycznego zapo- 
znawania samorządu robotniczego z wynikami pracy przedsiębiorstw. 
Oceny gospodarki zakładów pracy, sporządzone przez państwowe organy 


kontrolne i banki, powinny być przekazywane również prezydiom rad 
robotniczych, 


Organizacje partvjne i związkowe, a.także rady robotnicze powinny. 
zapewniać uchwałom KSR i rad robotniczych jak najbardziej konkretny 
charakter oraz organizować kontrolę ich realizacji. W razie niewyxony- 
wania uchwał samorządu robotniczego, prezydia rad robotniczych po- 
winny podejmować zdecydowane interwencje wobec kierownictwa przed- 


, 


siębiorstw i zjednoczeń. 


Dalszego usprawnienia wymaga współpraca zjcdnoczeń z samorządem 
robotniczym przedsiębiorstw. Dotyczyć to powinno zwłaszcza należytego 
przygotowania projektów planu we właściwych terminach umożiiwiają- 
cych samorządowi robotniczemu wnikliwą analizę projcktu. 
3 Partia nasza z wielką troskliwością odnosi się do młodego pokole- 

nia — do jego przygotowania zawodowego, zatrudnienia i wycho- 
wania ideowo-politycznogo. Wysiłkiem całego narodu, kosztem wielkich 
nakładów społecznych zapewniliśmy młodzieży lepsze niż kiedykolwiek 
warunki ksztaicenia się, pracę zgodnie z nabytymi kwalifikacjami oraz 
szerokie możliwości uczestniczenia w życiu kulturalnym i sportowym. 
Może ona się uczyć, pracować i żyć coraz lepiej z pożytkiem dla siebie 
1 narodu. Pelne wykorzvstanie tych warunków stwarza wielką szansę 
dla młodzieży i musi iść w parze z wvchowzniem idcowo-politycznym, 
z zaangażowaniem młodzieżv w budownictwo socjalizmu, 

Młode pokolenie dysponuje z natury rzeczy szromnvm doświadczeniem 
życiowym i dość pobiczną znajomością problematyki społecznej. 
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Rozwijając pracę wyczowawczą wśród młodzieży, powinniśmy za- 
szczepiać jej poczucie cdpew «azialnczci za losy naszego kraju, za dalszy 
rozwój socjalizmu i przygoiouwywać ją pod każdym względem do obo- 
wiązków, jakie ją czesują w społeczeństwie. Qd najwcześniejszych lat 
rodzina, szkoła, organizacje młodzieżowe powinny wdrażać młodzież da 
obowiązków spolecznych 1 obywate.skich. 


Wyrabiać trzeba wśród młodzieży świadomość wielkich przemian, jakię 
dokonały się w naszym kraju, i zcozumienie niebezpieczeństw grożących 
Polsce i po!: IO ze strony sił imperialistycznych i rewizjonizmu za- 
chodnionicemieckiego. Rozwi A de icgcę służby socjalistycznej Polsce po- 
winniśmy wychowywać miodzicz na najlepszych tradycjach narodu, 
uświzdznmuać jci n.orczcywuiny związek patriotyzmu z ideą internacjo- 
NI ZUW MINOR SOO 6] SOON NOŚCI 


Przecolowanie pa Y . Co Zucza Ww społeczeństwie socjalistycznym 
wymuga wyczowcnia jej w di 'chu poszznowania pracy i twórczego wy- 
siłku ludzkiego. Slużyć teinu powinno również wychowanie przez pracę. 

Nuieży krzewić wśrcd miedzieży zrozumienie więzi interesu osobistego 
1 SDOCCZECHO, ZUG ICZAC CBE WCZEW, konsumpcyjny stosunek do życia — 
uoaparniać ją na Po: di, eh a. IGCO.OgII. 


dzieżą w miejscu R oo zn e wszystkim przez 
ogniwa FJN, komitety osiedlowe i biokowe i inne organizacje społeczno- 
-kuituralne. 

Szczególną rolę w procesie socjalistycznego wychowania młodego po- 
kolenia spoiaiają ideowo-naliiyczne organizacje: Związek Młodzieży So- 
cjalistycznej i Zwiszek Mirdzicży Wiejskiej, powszecnna organizacja — 
Zrzeszenie Studentów Poiskicą Oraz Związek Harcerstwa Polskiego 
i Koła RAS Wojskowej. Skupiają one w swoich szeregach ponad 
4 mln członków, odgrywając w życiu młodzieży i kraju coraz większą 
rolę. Tysiące aktywistów Z145 i ZMW wstępują w szeregi PZPR. Wielę 
ogniw organizacii młodzieżowsech w mieście i na wsi aktywnie uczestni- 
czy w realizacji zadań politycznych, społecznych i gospodarczych wyty- 
czanych przez partię. 

Jednakże działalność idcowo- -polityczna organizacji młodzieżowych 
w niektórych środowiskach, zwłaszcza wśród uczącej się młodzieży, nie 
jest dostatecznie ofensywna i zawiera sporo formalizmu. Organizacje 
młodzieżowe powinny polepszyć pracę nad wychowaniem młodych dzia- 
łaczy zdolnych przewodzić młicdzieży i or ganizować pracę ideowo-poli- 
tyczna. 

Niezbędne jest dalsze ścisłe wspóldziałanie wszystkich organizacji mło- 
dzicżowych, wspólne podejmowanie inicjatyw zmierzających do zaspo- 
kojenia różnorodnych zainteresowań i potrzeb młodzieży. Należy za- 
pewnić organizacjom młodzieżowym większy wpływ na takie dziedziny 
życia, jak sport, kultura fizyczna i turvstvka. 

W szerokim froncie wychowawczym kierowniczą rolę spełniają in: 
stancje jj oretnizócje partyjne; których zadaniem jest udzielanie organi- 


— | 


zacjem mlodzicżowym życzliwej pomocy, wspieranie ich inicjatyw i wy- 
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siików wychowawczych. Ważnym zadaniem członków partii, działających 

placówkuch ksztulcenia i wychowania, jest niesienie pomocy organi- 
zacjom młodzieżowym. Młodzi członkowie partii powinni czynnie ucze- 
stniczyć w pracach organizacji młodzieżowych. 


W naszym ustroju społeczno-gospodarczym ważne miejsce zajmują 

organizacje spółdzielcze, które realizując konkretne zadania gospo- 
darcze są jedną z form szerokiego udziału społeczeństwa w zarządzaniu 
gospodarką narodową. Organizacje spółdzielcze spełniają ważną rolę 
w rozwijaniu społecznych, samorządnych form gospodarowania w rol- 
nictwie, w usprawnianiu obrotu towarowego i rozszerzaniu usług świad- 
czonych ludności oraz w gospodarce mieszkaniowej. 


Działające na wsi kółka rolnicze i organizacje spółdzielcze zaopatrze- 
a nia i zbvtu, oszczędnościowo-pożyczkowe, mleczarskie, ogrodnicze 
powinny odyrywać coraz większą rolę w rozwijaniu inicjatywy gospo- 
darczej rolników, w zaopatrywaniu wsi w środki produkcji i artykuły 
konsumpcyjne, powinny także rozwijać działalność w zakresie szkolenia 
zawodowego ludności wiejskiej. Należy nadal rozbudowywać kółxa rol- 
nicze, które przy pomocy gromadzkiej służby rolnej powinny wdrażać 
do życia wsi postęp gospodarczy. 

Do głównych zadań spółdzielczości wiejskiej należy: 

— oddziaływanie na wzrost produkcji towarowej rolnictwa przez 
usprawnianie skupu i zaopatrzenia w artykuły służące do produkcji 
rolnej, rozwój bazy techniczno-materiałowej, postyp w dziedzinie 
orsanizącji handlu, przestrzeganie rzctelności w obsłudze produ- 
centów rolnych, 

— rozszerzanie i usprawnianie konirsk tacji, wiązanie jej z fachowym 
doradztwem dla rolników i usługami produkcvjnymi, 

— bardziej efektywne wykorzystywanie polityki kredytowej państwa 
1 rozszerzanie obrotu bezeotówkowego, 

— rozszerzanie działalności usługowej i poradnictwa, szczególnie w za- 
kresie pomocy kobietom wiejskim w pracach produscvjnych i pro- 
wadzeniu gospodarstwa domowego, w rozwoju oświaty sanitarnej, 
kultury itp.; szczególną rolę powinny tu odegrać Kola Gospodyń 
Wiejskich. 


b Spółdzielczość spożywców, która prowadzi działalność gospodarczą 

w warunkach róownorzędrego, socjalistycznego współzawodnictwa 
z systemem handlu państwowego, powinna dążyć do stałego doskonalenia 
obsługi handlowej konsumentów oraz do rozszerzania i usprawniania 
różnych rodzajów usług świadczonych ludności. 


Szczególnie odpowiedzialne zadania ma do spełnienia spółdzielczość 
C mieszkaniowa na terenie nnast. Spoldziciczość mieszkaniowa staje 
się powszechną fornią budownictwa mieszkaniowego tybu miejskiego. 
Mobilizuje ona na ten cel środki własne ludności, korzystając jednocze- 
śnie z daleko idącej pomocy kredytowej państwa. 


199 


Tezy KC PZPR na V Zjazd partii 


_ W eelu poprawy gospodarki zasobami mieszkaniowymi, która prowa- 
dzona jest na zasadzie pełnej sumowystarczalności, spółdzielczość mie- 
szkaniowa powinna dążyć do szerszego zaangażowania nieodpłatnej pracv 
własnej członków spółdzielni i ich rodzin, traktując to zarazem jako 
ważną działalność społeczno-wychowawczą. Zarząd mieszkańców w osie- 
dlach spółdzielczych powinien stwarzać warunki do większej gospedar- 
ności i podnoszenia kultury mieszkaniowej. 


Spółdzielczość powinna czuwać nad poprawą jakości robót budowla- 
nych i terminowością procesu inwestvcyjnego oraz uwzględniać szerzej 
życzenia swoich członków odnośnie do wvposażenia mieszkań. Do zadań 
samorządu mieszkańców należy troska o właściwy rozwój sieci sklepowej 
i usługowej, sprawowanie nadzoru nad ich sprawnym funkcjonowaniem, 
a także zapewnienie warunków do pracy wychowawczej i wypoczynku 
dzieci i młodzieży, 


d Działalność spółdzielczości pracy i rzemiosła powinna koncentrować 

się przede wszystkim na rozszerzaniu produkcji artvkułów rvnko- 
wych i rozwijaniu usług dla ludności. Rozwój spółdzielczości pracy i rze- 
miosła powinien odgrywać wzrastającą rolę w aktywizacji małych miast 
i osiedli. 

Partia przywiązuje duże znaczenie do zwiększenia roli samorządu 
Ć spółdzielczego jako formy demokracji socjalistycznej zapewniającej 
równocześnie sprawniejsze wvkonvwanie zadań gospodarczych. Dalsze 
zwiększenie roli samorządu spółdzielczego jest pedstawowym warunkiem 
rozwoju spółdzielczości, która we wszystkich swych postaciach obejmuje 
przeszło 12 mln członków. Należy dążyć do zwiększenia zakresu i sku- 
teczności kontroli społecznej sprawowanej przez organy samorządu spół- 
dzielczego, w których działa aktualnie blisko 750 tys. ludzi. Zwiększenie 
rzeczywistego udziału członków spółdzielni w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami spółdzielczymi, aktywizacja samorządu spółdzielczego oraz szer- 
sze wciąganie do pracy w organach samorządu kobiet i młodzieży maią 
duże znaczenie dla socjalistycznego wychowania. W działalności sro- 
łeczno-wychowawczej spółdzielczości szczególne miejsce powinna zajmo- 
wać praca z młodzieżą w klubach i świetlicach oraz w szkolnych spół- 
dzielniach uczniowskich. 


VI. Partia - siła kierawnicza państwa i budownictwa socjalistycznego 


|| Partia jest przewodnią siłą polityczną i ideową klasy robotniczej 

i narodu, politycznym kierownikiem państwa i jego działalności 
w budowaniu socjalizmu. Partia skupia w swych szeregach najbardziej 
świadomą i aktywną część klasy robotniczej i pozostałych warstw na- 
rodu. 
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Z kierowniczej roli partii w życiu politycznym i społecznym wynika 
jej wielka odpowiedzialność przed narodem za losy i rozwój naszej o0j- 
czyzny., 

Partia prowadzi działalność polityczną i ideologiczną zmierzającą do 
rozwijania socjalistycznej świadomości całego społeczeństwa i do coraz 
szerszego udziału ludzi pracy w przeobrażeniu materialnych i kultural- 
nych warunków ich życia, w kształtowaniu sprawiedliwych stosunków 
społecznych. 

Partia dąży do wzmocnienia siły państwa socjalistycznego, jego więzi 
z klasą robotniczą i wszystkimi warstwami ludzi pracy, kształtowania 
świadomej dvscypliny społecznej, zwiększania inicjatywy i czynnego 
udziału ludzi pracy w zarządzaniu sprawami gospodarczymi i społe- 
cznymi. 

Partia, realizując swoją kierowniczą rolę, opiera się na zasadach cen- 
tralizmu demokratycznego. Zgodnie z zasadami centralizmu demokra- 
tycznego, uchwały kierowniczych organów partii mają moc wiążącą dla 
wszystkich organizacji i instancji partyjnych, stanowią obowiązujące 
wytyczne działania dla organów władzy państwowej i administracji 
gospodarczej. | 

Partia realizuje swe założenia programowe i generalną linię polityczną, 
ustaloną w uchwałach zjazdów i plenarnych posiedzeń KC, poprzez 
codzienną, aktywną działalność polityczną, ideową i organizatorską swoich 
instancji i organizacji i swoich członków we wszystkich dziedzinach ży- 
cia państwowego, gospodarczego, społecznego i kulturalnego, we wszyst- 
kich środowiskach ludzi pracy. Głównym warunkiem realizacji założeń 
programowych partii, umacniania jej roli kierowniczej w życiu narodu 
jest jej ideowo-polityczna i organizacyjna jedność. 


2 Partia nasza idzie na V Zjazd z wielkim dorobkiem. W toku swej 
działalności partia doskonaliła metody politvcznego kierownictwa, 
umacniała się ideowo i zacieśniała swą więż z bezpartyjnymi. 

Uchwały ŚC wvtyczały oyoólne kierunki i węzłowe zadania stojące 
przed gospodarką. Organizacje partyjne w zasładech i przedsiębiorstwach 
powinny rozpatrywać na swych zcbraniach węzłowe zadania przedsię- 
biorstw wvnikające z uchwał władz partyjnych i aktywnie uczestniczyć 
w ich realizacji oraz domagać się od administracji działania zgodnego 
z treścią i intencją tych uchwał. 

Instancje i organizacje partvjne nie mogą zastępować administracji 
gostodarczej w zarządzaniu produkcją, a tvm baraziej w sprawach tech- 
niczno-arganizacyjnych, Drobiazcowe wtrącanie sie w pracę administracji 
jest szkodliwe, gdrvz osłabia aabowicazialneść przcowników na kierowni- 
czych stanowisio"ch. 

Org mizucje partyjne w zaztuduch bracy powinny popierać i inicjować 
wysiłki kierownictwa przedsiębiorstw 1 samorządu robutuiczego zmie- 
rzające do unowocześnienia produkcji. wprowadzania doskonolszej tech- 
nologii, nowych rozwiązań konstrukcyjnych i organizacyjnych, zwalczać 
wszelkie marnotrawstwo, troszczyć się o wzrost wydajności pracy, wy- 
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soką jakość produkcji i obniżkę kosztów własnych. Członkowie partii 
w zakładach produkcyjnych powinni przodować nie tylko w pracy poli- 
tycznej, ale również zawodowej, dając przykład rzetelnego stosunku 
do pracy. 

Organizacje partyjne w rolnictwie powinny rozwijać działalność na 
rzecz postępu agrotechnicznego, wysoko wydajnej produkcji rolnej, iep- 
szego wykorzystania ziemi i stałego podnoszenia wiedzy zawodowej rol- 
ników, a zwłaszcza młodzieży wiejskiej. Organizacje partyjne w PGR 
powinny stale troszczyć się o zwiększenie proaukcji rolnej, o poprawę 
wyników gospodurowania, o lepsze wykorzystanie maszyn i innych środ- 
ków produkcji. 

Organizacje partyjne w urzędach i instytucjach, w administracji pań- 
stwowej i gospodarczej powinny działać na rzecz usprawnienia ich pracy 
i właściwej realizacji uchwał i dyrektyw partii, z niesłabnącą uwagą 
zwalczać wszelkie zjawiska biurokratvzmu, formalnego traktowania obo- 
wiązków przez pracowników i obojętności wobec potrzeb społecznych. 
Powinny one przedkładać kierownictwu instytucji wnioski zmierzające 
do usprawnienia pracy oraz pomagać właściwym instancjom partyjnym 
w sprawowaniu politvcznej kontroli nad działalnością swych placówek. 

Członkowie partii w organach samorządu robotniczego i w organiza- 
cjach spółdzielczych i rolniczych powinni dążyć, aby wszystkie ogniwa 
tych organizacji należycie wywiązywały się ze swoich zadań, oraz dbać 
o rozwijanie samorządności tych organizacji przez zapewnienie właści- 
wego funkcjonowania ich wybieralnych władz — rad i zarządów. 


Partia wychowuje swych członków i całe społeczeństwo w duchu 
wierności 0 socjalizmu, w duchu patriotyzmu i internacjona- 
lizmu i prowadzi waikę z wszelkim nacjonalizmem. 

Pryncypialne przestrzeganie tvch zasad w działalności wszystkich orga- 
nizacji partyjnych stanowi nieodzowny warunek czystości ideologicznej 
partii, kształtowania jej zwartości i dojrzałości politycznej na gruncie 
świademosści klasowe]. 

se ze jest sue doskonalenie i podnoszenie na wyższy poziom 
pracy ideowo-politycznej. 

Czionkowie partii powinni pogłębiać swą wiedzę o podstawach ideowo- 
-politvcznych partii, o jej polityce wewnętrzneji zagranicznej, poznawać 
historię i doświadczenia ruchu robotniczego w Polsce i na świccie. Upo- 
wszechnianie wiedzy marksistewsko-leninowskiej oraz pogłębianie zna- 
jomosci a!  alodnai politywi portii powinno doxonywać się przede wszyst- 
kim w ramach sznoionia purtvjnogo. Pozytywnym zjawiskiem jest zna- 
czny wzrost udziału kandydatów i młodych członków partii w szkoleniu 
mod afisze Norah „LD szkolenia politycznego na wsi. Na 
czało zaduń wysuwa się Obecnie datlsze wzmożenie pracy szkoleniowej 
Z kandydnatomi i młodvrii członkami partii oraz prowadzenie jednolitej 
formy obowiązkowego sziióienia podstawowego, 

Niezbędne jest doskanałonie metod szkolenia partyjnego, jak również 
lepsze zaopatrzenie wykładowców i uczestników w podręczniki i pomoce 
naukowe. 
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Więcej uwagi i troski instancji partyjnych wymaga praca z kadrą pro- 
fagandową. Należy stale dążyć do puanoszenia wicdzy i: metodycznych 
kwalifikacji wykładowców, systematycznie inicrmować ich o bieżących 
problemach pracy partyjnej, zapewniać wa runki należvtogo wywiązy- 
wania się z powierzonych im hudnych i odyvowiodzia:nych zadań. Dzia- 
łalność ideowo-polityczna powinna stać się ważną i niccdlączną częścią 
pracy wszystkich POP. 


Demokracja wewnątrzpariyjaa zapewnia wplew członków partii na 

skład i pracę instancji. We władzech PÓŹ? i w instancjach wszyst- 
kich szczebli oraz w komisjach problemowych uczestniczy ponad 210 tys. 
dktywu partyjnego. 

Dalsze rozwijanie demokracji wewnątrzparty jnej i umacnianie cen- 
traliżmu demokratycznego winno sprzyjać wzrostowi aktywności szere- 
gów partyjnych i wzbogacaniu metod pracy partyjnej. Należy w pełni 
prźestrżegać statutowych wymogów dotyczących częstotliwości posiedzeń 
korhitetów partyjnych i zebrań POP, czuwać nad tym, by tematvka po- 
sibdzeń odpowiadała aktualnym potrzebom, by podejmowano konkretne 
uchwhły i konsekwentnie je realizowano. 


Żasadniczego polepszenia i usprawnienia wymaga svstem kontroli pra- 
cy i kontroli realizacji uchwał, precyzewania kenipetencji i egzekwowa- 
nia ddpowiedzialności. Zbyt słabo zarysowane są granice między kom- 
peEteicjami poszczególnych szczebli aparatu partyjnego i państwowego, 
a także miedzy kompetencjami kolegiów i kierowników instytucji. Po- 
woduje to dość szeroko w ystępuj ące i szkodliwe zjawisko zacierania się 
odpotwiedzialności osobistej i utrudnia prawidłową kontrolę pracy po- 
sżeżebólnych ludzi. | 

Instancje partyjne powinny stale utrzymywać ścisłą wież z aktywem 
pattyjnym, zasięgać jego opinii w sprowach wymagających dacevzji 
i zwiększać pomoc dla POP. Tylko przez HOP instoncje party jno mogą 
w sposób racjonalny uruchamiać potencjalną siię szeregów partii, ini- 
cjować poczynania służące realizacji zaduń partyjnych. Władze POP 
powinny przestrzegać zasady, iż każuy członek partii ma przydzielone 
żadanie i jest przed POP odpowiedzia ny za jego wvkonywenie, 

Należy podnieść rangę zckrania POP w przcy pastrjnej. Ila zebraniu 
partyjnym powinny być docydowane wszystkie ważniejsze problemy 
żwiązane z pracą organizacji w dunym środowisku oraz rozpatrywane 
sprawy wynikające z postaw członki o AL 'ć to powinno 
zwiększeniu odpowiedzialności i |, o - WÓ-z0ae SAONA N arcZIORECY 
partii 1 uczynieniu z zobrania partyjnego ważnego czy nnisa politycznego 
1 społecznego wychowania. 

Kluczową rolę w dzialalności FCP odgrywa aktyw partyjnv. Należy 
polepszać pracę instancji w dziedzinie wychowani a i przygotowywania 
działaczy partyjnych, aby zapewnić nieprzerwany Gosływ miodeco coj- 
rzałego aktywu do władz partii. Szczego! ną uw ego nuictży zwrócić na 
stały wzrost aktywu robotniczeso i chlopskicgo. Trzeba rozszerzyć szko- 
lenie aktywu, lepiej wykorzystywać narady i spotkania dla podnoszenia 
wiedzy politycznej i wzbogacenia doświadczenia działaczy. 
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Instancje partyjne powinny rozszerzać wewnętrzną informacię partyj- 
ną, tak z dołu do góry, juk i z gory w doł. Zwracanie się z listami do 
POP zapoczątkowane przez KCi niektóre KW powinno wejść do syste- 
niatycznej praktyki, 


m Jednym z podstawowych zadań instancji i organizacji partyjnych 
J jest prowadzenie polityki kudrowej zgodnej z potrzebami budow- 
nictwa socjalizmu i interesami państwa oraz kształtowanie wysokiego 
poziomu polityczno-moralnego kadr i wzrostu ich kwalifikacji zawo- 
dowych. 

Za prawidłowy dobór i rozmieszczenie kadr odpowiedzialne są instan- 
cje i organizacje partyjne. Stanowiska kierownicze należy powierzać 
ludziom o jednoznacznej, zaangażowanej postawie politycznej, umie- 
jętnościach organizatorskich i kwalifikacjach zawodowych. Instancje 
i organizacje partyjne powinny stwarzać niezbędny klimat zaufania i po- 
parcia dla pracy kadr kierowniczych. Pracownicy, którzy nie wywią- 
zują się należycie ze swych obowiązków, winni być, stosownie do posia- 
danych kwalifikacji, kierowani do innej, mniej odpowiedzialnej pracy. 

W trakcie praktycznej działalności następuje sprawdzenie zdolności 
i przydatności ludzi pełniących odpowiedzialne funkcje na wszystkich 
szczeblach działalności partyjnej, państwowej i społecznej. Równocześnie 
odbywa się ciągły proces wyrastania młodych, zaangażowanych kadr, 
posiadających odpowiednie pr DER OW ENIE i doświadczenie praktyczne. 
Ludzie tacy powinni być śmielej niż dotychczas wysuwani na odpowie- 
dzialne stanowiska w życiu społecznym i gospodarczym. 

Instancje partyjne powinny opracować system tworzenia rezerw ka- 
drowych, z których czerpać będą kandydatów na stanowiska kierowni- 
cze w aparacie partyjnym oraz w administracji państwowej i gospodar- 
czej. Jest także niczbędne opracowanie nowego, pogiębionego systemu 
opiniowania kadr. Opinie takie powinny być DZE w ustalonych 
okresach czasu, w sposob koicktywny. 


6 Większego znaczenia nabiera obecnie praca instancji i organizacji 
partyjnych nad stwarzaniem w zakładach pracy i instytucjach pra- 
widłowego klimatu, rozwojem krytyki i samokrytyki. Organizacje 
i instancje partyjne z większą uwagą muszą się odnosić do kształtowa- 
nia stosunków międzyludzkich, opartych na wzajemnymi zaufaniu, po- 
szanowaniu społecznego poczucia sprawiedliwości i godności pracownika. 
Organizacje partyjne powinny rozwijać walkę z przejawami bezduszno- 
Ści, samowoli i protckcejonizrau, eo sbrzyjuć będzie utrwalaniu zdrowej 
i twórczej atmosiery w zakładzie. Dobra atmosiera i zadowolenie z pra- 
cy jest ważnym zróljiem przywiązania do zakładu i poczucia osobistej 
więzi z perspektywami jego rozwoju. Kształtowanie socjalistycznych sto- 
sunków w przedsiębiorstwie powinno w szerszym stopniu rozwijać ko- 
leżeńską spójnię i wzajemną współpracę w kolektywie, zbiorowe za- 
angażowanie i poczucie odpowiedzialności. 
W ostatnich miesiącach nastąpiło wyraźne ożywienie krytyki w życiu 
wewnątrzpartyjnym oraz na łamach prasy, co jest zjawiskiem pozytyw- 
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nym. Krytyka osób i instytucji nie wypełniających należycie funkcji im 
powierzonych powinna stać się trwałym czynnikiem życia partyjnego, 
służąc doskonaleniu pracy na wszystkich odcinkach i wychowaniu kadr 
w duchu odpowiedzialności za powierzone zadania oraz przestrzegania 
partyjnej postawy w życiu społecznym i osobistym. Nikt nie może być 
wyłączony od rzeczowej krytyki. Jednocześnie nie można godzić się z wy- 
padkami intryganctwa czy próbami szkalowania ludzi pod pozorem kry- 
tyki. Jeśli krytyka jest niesluszna, organizacje i instancje partyjne 
powinny bronić ludzi przed niesprawiedliwymi zarzutami. Partia stosuje 
pryncypialne kryteria oceny ludzi, wynikające z jej zasad ideowo-poli- 
tycznych. Jedynym miernikiem oceny członka partii jest jego stosunek 
do pracy, do polityki partii, do socjalizmu. Partia zwalcza wszelkie inne 
kryteria oceny ludzi, zwłaszcza wywodzące się z uprzedzeń nacjonali- 
stycznych, antysemickich lub syjonistycznych, ze zwykłego zacietrze- 
wienia, prywaty lub partykularyzmu. Instancje i organizacje partyjne 
powinny kontrolować, czy w wypadku słusznej krytyki wyciągane są 
należyte wnioski, i występować przeciwko praktykom tłumienia krytyki. 


Samokrytyka powinna wyrażać się nie w deklaracjach, lecz w stałym 
doskonaleniu swej pracy, w wyciąganiu praktycznych wniosków z kry- 
tyki, w usuwaniu braków i niedomagań w różnych komórkach naszego 
życia. 


7 W ostatnich latach następował dalszy szybki wzrost szeregów par- 

tyjnych. Od IV Zjazdu przyjęto do partii 640 tys. kandydatów spo- 
śród najbardziej aktywnych politycznie ludzi pracy oraz utworzono po- 
nad 5.100 nowych organizacji partyjnych. Wśród nowo przyjętych kan- 
dydatów zdecydowaną większość stanowili robotnicy i chłopi. Wzrósł 
również napływ do partii specjalistów ze średnim i wyższym wykształ- 
ceniem. Churakterysiyczną cechą wzrostu liczebnego partii jest zwięk- 
szający się napływ ludzi młodych, posiadających dobre przygotowanie 
zawodowe i w większości wychowanych już w szeregach ZMS i ZMW, 


Partia liczy ponad 2 miliony członków i kandydatów. Tym większego 
znaczenia nabiera obecnie świadome regulowanie składu socjalnego, 
wpływanie na bardziej prawidłowe, równomierne rozmieszczenie sił par- 
tii i ścisłe przestrzeganie statutowych wymagań w stosunku do nowo 
przyjmowanych. Stałą troską organizacji i instancji partyjnych powinno 
być umacnianie robotniczego trzonu partii i rozbudowywanie szeregów 
partvjnych wśród chłopów. 


Mamy jeszcze całe gałęzie gospodarki, jak budownictwo, gdzie stopień 
upartyjnienia robotników jest niski. Również w zakładach przemysło- 
wych występuje zjawisko nierównomiernego upartyjnienia pracowników 
na różnych cddziałach czy wydziałach. W znacznej ilości wsi nie ma 
jeszcze POP. Trzeba więc koncentrować wysiłki nad rozbudową partii 
w pierwszym rzędzie tam, gdzie pozycje partii są słabsze i wymagają 
wzmocnienia. Przy przyjęciach do partii powinniśmy dążyć do tego, aby 
w jej szeregi wstępowali ludzie przodujący w środowisku, dokumentu- 
jący swoją postawę zaangażowaniem w pracy społecznej. 
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Praca polityczna w związku z wymianą legitymacji partyjnych znacz- 
"nie przyczyniła się do sprecyzowania wymagań w stosunku do człon- 
ków partii. Partia oczekuje i wymaga od swych członków postępowania 
zgodnego z normami partyjnymi określonymi przez Statut. Jeśli postawa 
członka partii jest sprzeczna z postanowieniami Statutu, winien on po- 
nieść karę partyjną, aż do usunięcia z partii. 

Przy uwalnianiu partii od przeciwników jej linii politycznej należy 
kierować się wyłącznie względami pryncypialnymi. Niezbędna jest troska 
o zasadność, sprawiedliwość w każdej decyzji oraz stanowcze przeciw- 
działanie zacietrzewieniu i wypaczaniu walki politycznej przez osobiste, 
małostkowe porachunki. 

Instancje i organizacje partyjne powinny strzec czystości szeregów 
partyjnych oraz zdecydowanie i w porę występować przeciwko niewła- 
ściwym postawom członków partii. Ważna rola przypada w tym wzglę- 
dzie komisjom kontroli partyjnej, które powinny pomagać organizacjom 
we właściwej ocenie postępowania członków partii naruszających zasady 
statutowe i w większym niż dotychczas stopniu zajmować się działalno- 
ścią wychowawczą. 


8 Obecny Statut odpowiada w zasadzie wymogom działalności naszej 

partii. Podstawowe zasady i normy zawarte w Statucie znajdują 
uznanie w partii i dobrze służą zacieśnianiu ideowo-politycznej zwartości 
szeregów partyjnych. Z doświadczeń pracy partyjnej po IV Zjeździe wy- 
nika jednak potrzeba wniesienia pewnych zmian do Statutu. 

W dyskusjach aktywu partyjnego często wysuwane są postulaty o po- 
trzebie zwiększenia odpowiedzialności POP za nowo przyjętych członków 
oraz podniesienia wymagań wobec ludzi zgłaszających chęć wstąpienia 
do partii. Powinni oni wykazać się uprzednio aktywnością społeczną. 
Dotyczy to zwłaszcza ludzi młodych, nie posiadających większego do- 
świadczenia życiowego. Kandydaci w wieku do 21 lat powinni być przyj- 
mowani do partii w zasadzie spośród członków ZMS i ZMW, Załaszane 
są również propozycje, aby rekomendujący kandydata członek partii znał 
go przynajmniej 2 lata. Przeciwdziałałoby to przyjmowaniu do partii 
ludzi życiowo jeszcze nie ustabilizowanych bądź często zmieniających 
miejsce pracy. 

Podwyższenie statutowych wymagań w stosunku do zgłaszających chęć 
wstąpienia do partii oraz zwiększenie odpowiedzialności POP za prawi- 
dłowy rozwój organizacji partyjnych umożliwiłoby wprowadzenie zasa- 
dy, że decvzja zebrania POP o przyjęciu na kandydata do partii lub 
iego skreśleniu byłaby ostateczna i nie podlegałaby zatwierdzeniu przez 
komitet wyższego szczebla. Uchwała POP o przyjęciu kandydata w sze- 
regi partii wymagałaby jak dotychczas zatwierdzenia przez odpowiednią 
instancję partyjną. 

Proponujemy jednocześnie rozszerzyć uprawnienia do zatwierdzania 
uchwał POP w sprawie przyjęć do partii, przyznane w Statucie komi- 
tetom zakładowym organizacji liczących ponad 400 członków, na komi- 
tety gromadzkie i środowiskowe, jeśli skupiają one ponad 400 członków 


partii. 
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Proponujemy również, by w dużych organizacjach zakładowych moż- 
na było powoływać kilka organizacji podstawowych. Powołanie POP 
na poszczególnych wydziałach kombinatów lub zakładów przemysłowych 
o złożonej strukturze organizacyjnej zwiększy liczebność aktywu zaanga- 
żowanego w pracy partyjnej i sprzyjać będzie lepszej organizacji tej 
pracy w skali całego zakładu. 

W Statucie powinny znaleźć także wyraz zwiększone zadania komi- 
tetów gromadzkich, odgrywających coraz większą rolę w działalności 
społeczno-politycznej swego terenu, a zwłaszcza w pracy nad intensy- 
fikacją produkcji rolnej i usprawnieniem produkcyjnej obsługi rolnictwa. 
Komitety gromadzkie powinny mieć prawo podejmowania uchwał wią- 
żących dla POP w zakresie koordynacji pracy partyjnej w gromadzie. 

W Statucie powinniśmy ściślej określić zadania oraz uprawnienia POP 
w administracji i w innych ogniwach zarządzania. Wymaga również 
usankcjonowania w Statucie rozszerzająca się działalność komitetów śro- 
dowiskowych skupiających POP działające w placówkach pokrewnego 


typu. 
k 


R omitet Centralny przedkłada całej partii powyższe tezy do dyskusji. 
KC zwraca się do wszystkich członków partii, a także do bezpartyj- 
nych o wzięcie aktywnego udziału w dyskusji nad tym programem dzia- 
łania całej partii -- programem dalszego socjalistycznego rozwoju Polski 
Ludowej. 


Dyskusja przedzjazdowa otwarta 


XH Plenum KC, którego materiały publikujemy w niniejszym numerze 
naszego pisma, otwarło ogólnopartyjną it ogólnonarodową dyskusję przed 
V Zjazdem partii. | 

Okres dyskusji przedzjazdowej, w trakcie której wszystkie organizacje 
partyjne uzyskują możliwość bezpośredniego udziału w wypracowaniu 
linii politycznej partii, w przygotowaniu przyszłych uchwał Zjazdu — 
ma szczególną doniosłość, 


Jest to okres weryfikacji naszej polityki i podsumowania paroletnich 
doświadczeń, okres konfrontacji zadań ż haseł partii z życiem, z praktyką. 
Jest to zarazem okres, w którym najpełniej wyraża się centralizm de- 
mokratyczny jako zasada życia wewnątrzpartyjnego. 

W ciągu miesięcy, które dzielą nas od Zjazdu, każdy czlonek partii, 
każda organizacja podstawowa, każda instancja partyjna ma prawo swo- 
 bodnego wypowiadania swego poglądu na politykę partii oraz zgłaszania 
propozycji i wniosków dotyczących programu działania na przyszłość. 
Wszystkim też przysługuje szeroko pojęte prawo rzeczowej krytyki tez 
przedstawionych do dyskusji całej partii przez Komitet Centralny. 
Uchwały Zjazdu zakończą dyskusję nad tezami KC i wówczas każdy 
członek partii, każda organizacja podstawowa, każda instancja będą obo- 
wiązane podporządkować się powziętym uchuwałom i wcielać je w życie. 
Generalna linia polityczna, ustalona przez Zjazd, nie podlega już dyskusji 
i staje się obowiązującą wytyczną działania dla całej partii. 

W szerokiej i swobodnej dyskusji przed powzięciem uchuał oraz 
1 jednolitej i konsekwentnej realizacji uchwał po ich powzięciu znaj- 
duje wyraz fundamentalna zasada organizacyjna naszej partii. Stanowi 
ona źródło jej siły — warunek jej przewodniej roli w życiu kraju. 

Punktem wyjścia dyskusji są tezy KC. Tezy te nie pretendują. do 
oświetlenia wszystkich problemów polityki partii. Niemniej jednak są 
one dokumnieniem obejmującym rozległą tematykę oraz węzłowe zadania, 
jakie KC wysuwa w głównych sferach naszej działalności — na froncie 
politycznym i gospodarczym, w dziedzinie ideologicznej i w pracy orga- 
nizacyjnej, zadania odpowiadające swą skalą i znaczeniem roli przewo- 
dnika narodu oraz siły kierowniczej państwa, jaką partia nasza pełni. 

Tezy przedzjazdowe — to propozycje do dyskusji. Można je zatem 
równie dobrze aprobować, jak kwestionować i poprawiać, szukając innej 
odpowiedzi na ten czy inny problem stojący przed partią i krajem. 
Wypowiedzi, kióre tezy spowodują, mogą się mieścić w ramach nakre- 
$ionej tematyki, mogą też wykraczać poza tę problematykę. Nie znaczy 
to, rzecz jasna, że dyskusja powinna przebiegać żywiołowo. Aby dyskusja 
była pożyteczna i płodna, musi być wprowadzona w łożysko węzłowych 
i nejbardziej aktualnych problemów polityki oraz ideologii partii. Nie 
idzie bowiem o dyskusję dla dyskusji, lecz o realne efekty, o rzeczy- 
wisty współudział najszerszych mas członków partii oraz jej działaczy 
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w ustaleniu i tworzeniu programu działania zarówno w skali krajowej, 
jak i lokalnej, o pogłębienie w szeregach naszej dwumilionowej armiu 
poczucia współodpowiedzialności za politykę partii, za przyszłość kraju, 
za budowę Polski socjalistycznej. 


Jakie główne problemy wysuwają się na czoło w rozpoczynającej s'ę 
obecnie dyskusji przedzjazdowej? | 


Miarodajną odpowiedź na to pytanie dało XII Plenum KC. 
x 


V Zjazd przypada w roku, w którym obchodzimy 50-lecie odzyskania 
niepodległości, a równocześnie 50-lecie powstania KPP, naszej rewolucyj- 
nej poprzedniczki. Z jego terminem łączy się również inna przełomou:u 
data w historii polskiego ruchu robotniczego — zjednoczenie PPR i PPS 
oraz utworzenie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Właściwa ocena 
'tych historycznych wydarzeń z perspektywy lat, które minęły, ma wiel- 
kie znaczenie dla ukształtowania ideowego oblicza szeregów partyjnych, 
dla ugruntowania naszego autorytetu oraz wpływu moralnego w społe- 
czeństwie. 


Nie są to bynajmniej zagadnienia akademickie. Stanowią one przedmiot 
ostrych sporów ideolegicznych pomiędzy siłanu socjalistycznymi, repre- 
zentowanymi przez naszą partię i Front Jedności Narodu, a siłami wste- 
cznymi, reprezentowanymi nie tylko przez różnego pokroju spadkobier- 
ców obozu reakcji, ale także przez rewizjonistów. Atakujac polski ruch 
rewolucyjny w przeszłości t wybielając naszych wrogów klasou:ych, re- 
wizjoniści wespół z jawnymi antykomunistami chcą podważyć jeden 
z głównych fiłarów, na których opiera się pozycja naszej partii jako 
przewodniczki narodu — mianowicie fakt, iż historia potwierdziła racje 
komunistów, że „Polska może żyć, rozwijać się jedynie jako państwo 
socjalistyczne, że może być państwem socjalistycznym tylko pod prze- 
wodem klasy robotniczej i jej partii — Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej”. (Z Tez KC na V Zjazd partii). 


Taki a nie inny bowiem sens obiektywny mają 2 różnych stron po- 
dejmowane próby opacznego przedstawiania rewolucyjnego nurtu w po!- 
sicim ruchu robotniczym juko siły obcej narodowi, sekciarskiej i anty- 
niepodległościowej oraz doszukiwania się tzw. pozytywów w postawie 
i działalności skrzydła reformistycznego i nacjonalistycznego w ruchu 
robotniczym oraz w partiach burżuazyjnych w latach międzywojennych 
czy tzw. obozu londyńskiego w okresie okupacji. 


W rzeczywistości ten niezwykle bogaty w historyczne, jakże gorzkie 
i krwawe dosuiadczenia okres ubiegłego półwiecza dowiódł w sposób 
niezbity, że na przekór całej swej niepodległościowej i narodowej fra- 
zeologii ugrupowania reprezentujące dau:ną reakcyjną formację społe- 
czną, kurczowo trzymając się martwej koncepcji politycznej, prowadziły 
Polskę do zguby i nie potrafiły przywrócić jej niepodległego bytu. Co 
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więcej, w chwili narodzin Polski Ludowej wystąpiły przeciw niej i prze- 
ciw naszym granicom zachodnim i poszły na służbę imperialistów. Na- 
tomiast rewolucyjny, komunistyczny ruch robotniczy, przezwyciężając 
własne słabości, zespolił w jedno sprawę robotniczą ze sprawą narodu 
i okazał się jedyną siłą zdolną wskazać drogę do niepodległości, do na- 
rodowego i społecznego wyzwolenia i dlatego stał się twórcą Polski Lu- 
dowej oraz jej przewodnikiem. 


Te właśnie doświadczenia ubiegłego półwiecza dają naszej partii tytuł 
moralny do ponoszenia odpowiedzialności za los kraju. Dlatego też jeste- 
śmy zdecydowani bronić tej prawdy — przeciwko wszelkim próbom 
podważania jej czy wypaczania, niezależnie od tego, czy próby te po- 
dejmują otwarcie nasi przeciwnicy w kraju lub bankruci polityczni na 
emigracji, czy też ośrodki bardziej zamaskowane, niekiedy nawet za- 
słaniające swe rewizjonistyczne stanowisko wysokim mianem „prawdy 
naukowej”, która nie znosi „propagandowych uproszczeń”. 


Polska Ludowa i socjalizm na naszej ziemi powstawały w walce kla- 


sowej, niezmiernie ostrej, nieraz nawet krwawej, w trakcie której zlikwi- . 


dowane zostały dawne klasy panujące i ich polityczne formacje. To do- 
piero stworzyło trwały grunt do jedności klasy robotniczej w nowych 
warunkach społecznych, jedności całego narodu, którym jest dziś lud 
pracujący. Integracja narodu tworzyła się i tworzy nie przez negowanie 
antagonizmów klasowych rozdzierających naród w przeszłości, ale jedy- 
nie przez ich przezwyciężanie na gruncie socjalistycznych przemian 
ustrojowych. 

Dyskusja przedzjazdowa i zbiegająca się z nią kampania związana 
z wymienionymi wielkimi rocznicami naszej współczesnej historii powin- 
ny przyczynić się do ugruntowania w całej partii, wśród młodzieży, 
w najszerszych kręgach polskiego społeczeństwa rzeczywistej prawdy 
o tym, jak polska klasa robotnicza stała się czołową siłą narodu oraz 
rzecznikiem jego najżywotniejszych interesów. 


X 


Drugi krąg problemów ideologicznych, nabierający szczególnej wagi 
w obecnej dyskusji przedzjazdowej, obejmuje zagadnienia rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej. Formy demokracji socjalistycznej, jako syste- 
mu sprawowania władzy przez klasę robotniczą i ogół mas pracujących, 
nie są i być nie mogą czymś zastygłym, niezmiennym. Ulegają one prze- 
mianom w miarę wzrostu sił socjalistycznych w społeczeństwie, w eko- 
nomice i w całej strukturze klasowej narodu. Wywiera na nie duży 
wpływ układ sił międzynarodowych między socjalizmem a imperialt- 
zmem, ostrość walki dwóch przeciwstawnych systemów społecznych. 

Generalny kierunek rozwoju został określony — mówiły o tym uchua- 
ły poprzednich zjazdów naszej partii — przez coraz szerszy, coraz bar- 
dziej aktywny, samorządny udział mas w gospodarowaniu i rządzeniu, 
w życiu politycznym i społecznym. Lecz rozwój ten odbywa się nie 
gładko i prosto, ale w walce, w starciu z siłami wstecznymi, reakcyjny- 


210 


|. m lita ik 


Dyskusja przedzjazdowa otwarta 


mi, wspieranymi przez ośrodki imperialistyczne, przez „wojnę psycho- 
logiczną”, jaką świat kapitalistyczny prowadzi nieustannie przeciw 
wszystkim krajom socjalistycznym, a szczegolnie intensywnie przeciw 
Polsce. 


W osiatnich latach partia nasza nieraz musiała odpierać ataki sił anty- 
socjalistycznych różucj masci, Ktore niezależnie od różnicy środowisk 
i Swiatopogląnu nieznicennie sturuly się rozsudzić ramy demokracji socja- 
listycznej, ubvy otworzyjć pole do swobodneyo działania reakcji, podważyć 
kierowniczą pozycję parti klasy Tobutniczej, ugodzić w sojusz polsko- 
-radziecki, Tuki był obiektywny sens wystąpień opozycji burżuazyjnych 
liberałow, ktorzy nus utukowali pod sztandurem obrony „zugrożonej kul- 
tury” polskiej. laki też był sens gwałtownej ofensywy hierarchii ko- 
Ścielnej, która 2 okazji 1luvU-lecia państwa polskiego usiłowała przez 
swój list do biskupów niemieckich i kampanię w obronie rzekomo za- 
grożonej wiary stworzyć fikcyjną i na wskroś reakcyjną alternatywę 
Polsk, Ludowej. Taki wreszcie był sens tegorocznej, podjętej przez 
ośrodki rewizjonistyczne i antykomunistyczne, próby zanarchizowania 
młodzieży akademickiej i sprowokowania antypaństwowych wystąpień 
na uczelniach i poza nimi. 


Głównym niebezpieczeństwem zagrażającym demokracji socjalistycz- 
nej stał się rewizjonizm, 2 reguły spleciony z antyradzieckim nacjona- 
lizmem. Tezy zjazdowe prezentują rozwiniętą charakterystykę rewizjo- 
nizmu w naszych warunkach, uwzględniają przy tym jego różne aspekty 
w polityce, w ekonomice, w kulturze i w ideologii. Istota rewizjonizmu 
pozostaje niezmienna: godzi on w purtię jako siłę kierowniczą państwa 
socjalistycznego, rozbruja partię ideologicznie i pozbawia steru oraz 
busoli politycznej, a tym samym wystawia sprawę socjalizmu na wielkie 
niebezpieczeństwo. Tezy bardzo plastycznie przedstawiają te nowe me- 
 tody walki, jakie stosuje dziś imperializm, szukając możliwości pokojo- 
wej penetracji (obok interwencji zbrojnej w innych rejonach świata), 
„erozji” socjalizmu oraz stawiając na tendencje rewizjonistyczne i na- 
cjonalistyczne w krajach socjalistycznych. Procesy zachodzące w Czecho- 
słowacji i grożące Komunistycznej Partii Czechosłowacji utratą jej kie- 
rowniczego wpływu na życie polityczne w naszej bratniej republice, re- 
gresem w kierunku demokracji burżuazyjnej — stanowią tu wyriwwną 
ilustrację i ostrzeżenie. Walka z rewizjonizmem jest więc centralnym 
zadaniem na froncie ideologicznym i w tym kierunku powinna się roz- 
wijać dyskusja przedzjazdowa, zwłaszcza w środowiskach inteliyencji 
oraz wśród pracowników nauk społecznych. 

Przeciuwstawiając się określonym niebezpieczeństwom, partia nasza 
równocześnie opowiada się w tezach za dalszym rozwojem demokracji 
socjalistycznej, za dalszym doskonaleniem całego systemu Sprawo.rarta 
*vładzy, rządzenia i gospodarowania w interesie mas ludowych. Jak re- 
alizować zasady demokracji socjalistycznej w praktyce, jak je wzboga- 
cać, jak ulepszać funkcjonowanie machiny państwowej, organów przed- 
stawicielskich, organów sprawiedliwości, organizacji społecznych i sa- 
morządowych, jak zagwarantować system samokontroli i likwicacji bra- 
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ków i błędów — oto zagadnienia zasługujące na szeroką i śmiałą wy- 
mianę poglądów i doświadczeń w okresie przedzjazdiowym. Wciąż otwar- 
tym problemem jest właściwe wykorzysianie tych ram działalności spo- 
łecznej i politycznej, jakie tworzą Front Jedności Narodu, instytucje 
przedstawicielskie, organy samorządu robotniczego i chłopskiego, stowa- 
zyszenia naukowe i twórcze — wszeikie organizację spoleczne powołane 
do spruwou:ania kontroli nad różnymi dzieczinami życia. Tematem dy- 
skusji przedzjazdowej powinny się stać spruwy jedności narodu na grun- 
cie socjalistycznego patriotyzmu, a więc na gruncie właściwej naszym 
warunkom zgodności interesów klasowych i narodowych. Idzie o jedność 
w pracy dla państwa socjalistycznego, dla kraju, ludzi o różnych świato- 
poglądach, wierzących i niewierzacych, partyjnych i bezpartyjnych. Idzie 
także o więź między władzą a obywatelem, która winna się opierać na 
zaufaniu i podporządkowaniu całego aparatu zarządzania interesom mas 
pracujących. 


Demokracja socjalistyczna w odróżnicniu od burżuazyjnej polega na 
zespoleniu swobody dla ludu z usycieczuienicm środków produkcji, które 
stanowi podstawową gwarancją sprawiedliueści społecznej. Socjalizm 
znosi antagonizmy klusowe, wyiysk i upośledienie mas ludo:wych, ale 
nie wprowadza ekonomicznej rewno:ci między pracownikami różnych 
dziedzin gospodarki i na różnych stanowiskach. Kieruje się bowiem za- 
sadą podziału według jakości i ilości pracy. Zasada zróżnicowania do- 
chodów i zasada podziału według pracy, zasada kojarzenia bodźców mo- 
ralnych z bodźcami materialnymi byla i jest niejcanokrotnie kwestiono- 
wana. Więcej — jest w niektórych krajach socjalistycznych, np. w Chi- 
nach lub na Kubie, wręcz atakcwana jino zasada aniysocjalistyczna, re- 
wizjonistyczna lub burżuazyjna. Kówiież i u nas tendencje do egalitary- 
zmu znalazły swoich rzeczników giówn'e na tle poszczególnych zjawisk 
rażących powszechne poczucie surawiedliwości, szkodliwego elitaryzmu, 
pogoni za osiąganiem wygórowanych dcchodów, za stylem życia nad- 
miernie odbiegającym od warunków bytu przytłaczającej większości oby- 
wateli. 


Zagadnienia te zasługują na szeroką dyskusję, która powinna pogłę- 
bić zrozumienie zasad socjulistycziego poaciału dochodu narodowego, 
odpowiadających obecnemu etabpowi naszego rozwoju, oraz doprowadzić 
do decyzji, które skojarzą właściwie zasady równości społecznej z wy- 
nagrodzeniem według wkładu pracy i kwalijikacji. 


Demokracja socjalistyczna łączy się nierozerwalnie z kontrolą spo- 
łeczną, ta zaś zakłada swobodę kryyxi, krytyki publicznej na zebraniach 
i w prasie, która ma zwalczać bruki, zanicatania czy wypaczenia, ma 
pomagać, uczyć i wychowywać 1 wreszcie zmieniać ludzi na określonych 
stanowiskach, jeśli tego spruwa wymaga. 

Okazją do takiej krytyki będzie sama dyskusja przedzjazdowa. Ale nie 
może się ona ograniczać ani do okresu, ani do ram, jakie partyjna dysku- 
sja stwarza. Krytyka społeczna — to nieodłączny składnik demokracji 
socjalistycznej. Od tego, jak ona jest rzeczowa i trajna, jak jest sku- 
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teczna, zależy w dużym stopniu udział obywateli w rządzeniu i gospo- 
darowaniu. Okres przedzjazdowy powinien wzbogacić nasze doświadcze- 
nia w tej dziedzinie i z rzetelnej krytyki spolecznej uczynić stały oręz 
demokracji socjalistycznej. 


* 


Aczkolwiek problematyka polityczna i ideologiczna w obecnej dyskusji 
przedzjazdowej powinna zająć miejsce bardziej eksponowane niż u okre- 
sie przed IV Zjazdem, to jednak nie może to osłabić uwagi szerokiego 
aktywu partyjnego dla frontu gospodarczego, który jest i pozostanie de- 
cydującą dla naszego budownictwa sferą działalności partyjnej. Tezy 
zjazdowe nie określają tym razem szczegółowych wytycznych rozwoju 
ekonomicznego kraju w postaci założeń następnej 5-latki. Byłoby to 
przedwczesne. Natomiast tezy stawiają pod dyskusję szereg węzłowych 
zagadnień dalszego rozwoju ekonomicznego Polski, zarówno jeśli chodzi 
o ogólne wskaźniki, kierunki i proporcje, jak i ulepszanie metod plano- 
wania i zarządzania. 


Na czym powinna się koncentrować dyskusja w zakładach przemysło- 
wych? Przede wszystkim na problematyce wynikającej z uchwał VII 
i XI Plenum KC, a więc na sprawach usprawnienia procesu produkcji 
i organizacji pracy, zwiększenia opłacalnej produkcji eksportowej, za- 
pewnienia jej wysokiej jakości i nowoczesności, na szybszej realizacji 
dodatkowych inwestycji w zakładach i branżach specjalizujących się 
w eksporcie. W zakładach produkujących na rynek wewnętrzny należy 
poszukiwać dalszych możliwości wzrostu produkcji uyrobów, których 
brak odczuwają konsumenci, oraz wzbogacenia asortymentu towarów. 


Wiele uwagi należy w dyskusji poświęcić problemom rekonstrukcji 
oraz modernizacji przedsiębiorstw i branż. Zjednoczenia powinny przed- 
stawić zakłauom programy rekonstrukcji branż. Przyczyni się to do 
pogłębienia wśród załóg orientacji w kierunkach rozwoju ich przedsię- 
biorstw oraz ich profilu produkcyjnego. Myślą przewodnią dyskusji nad 
programami rekonstrukcji powinno być również bardziej racjonalne wy- 
zyskanie w najbliższych latach środków inwestycyjnych przeznaczonych 
przede wszystkim na nowoczesne, wysokowydajie maszyny it urządzenia 
oraz zapewnienie pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych, m. in. 
przez zwiększenie zmianowości. 


W budou:nictwie dyskusja powinna koncentrować się na uspra:rnieniu 
realizacji inwestycji, głównie przez umowy o wystonanie calości obiektu, 
skracaniu cyklu projektowania i wykonawstwa, osiągnięciu wyższej wy- 
dajności prucy przez dalsze uprzemysłowienie i mechanizucję procesów 
budowlanych. 


W całej gospodarce narodowej trzeba poszukiwać możliwości obniżki 
kosztów w sferze produkcji i obrotu, gdyż zadań planowanych w tej 
dziedzinie się nie wykonuje. 
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W toku dyskusji należy oceniać przebieg realizacji przedzjazdowych 
zobowiązań produkcyjnych i zapewnić całkowite wykonanie zadań. 

Szeroko powinno się potraktować w dyskusji problemy planowańia 
"ł zarządzania. W tej dziedzinie należałoby zwrócić uwagę na takie też 
maty, jak usprawnianie planowania na szczeblu zjednoczeń i przedsię- 
biorstw, ograniczanie ilości wskaźników dyrektywnych, doskonalenie 
mierników oceny ejektów działalności przedsiębiorstw oraz ulepszanie 
systemu finansowego i systemu bodźców ekonomicznych. 

Dyskusji wymaga obecny stan powiązań organizacyjnych w przemyśle. 
Zgodnie z propozycjami zawartymi w tezach należy rozważyć możliwości 
takich powiązań między przedsiębiorstwami, które sprzyjać będą Kon- 
centracji produkcji oraz zbliżeniu zaplecza naukowo-technicznego do za- 
kladów. 

Dyskusja w sprawach rolnictwa powinna objąć rozległą problematykę 
IX Plenum KC, które wytyczyło węzłowe zadania na szereg lat. W cen- 
trum uwagi powinny się znaleźć nie tyle założenia tej polityki powszech- 
nie w partii akceptowanej, ile przede wszystkim jej praktyczna realiżacja: 

W centrum uwagi organizacji partyjnych trzeba postawić problem 
lepszego wykorzystania ziemi dla celów produkcyjnych, kwestię przej- 
mowania ża renty gruntów przez PGR, prace komasacyjne ł przymuśo- 
wy wykup gospodarstw szczególnie zaniedbanych. 

W pracy przedzjazdowej należy dokonać maksymalnego wysiłku, a aby 
siewy zbóż pod zbiory 1969 r. odbyły się zgodnie z zasadami agrotech- 
niki — we właściwym czasie, dcbrymi nasionami, przy prawidłowym 
nawożeniu. Należy również wcześniej zakończyć zawieranie umów kon- 
traktacyjnych na zboża, aby jeszcze przed siewami rolnicy pobrali 
nawozy. 

W województwach, gdzie poziom intensyfikacji uprawy zbóż jest niski, 
należy na przełomie sierpnia i września br. przeprowadzić masowy 
instruktaż ich uprawy, wykorzystując w tej akcji zespoły specjalistów 
pracujące w gromadach po IX Plenum KC. 


W PGR należy skupić główną uwagę na szybszym wzroście produkcji 
i rozszerzaniu arcału obsiewanego zbożami oraz na obniżce kosztów pro- 
dukcji i poprawie efektywności gospodarowania. Zadaniem o pierwszo- 
rzednym znaczeniu jest likwidacja deficytu w tych gospodarstwach, któ- 
re jeszcze nie są rentowne. Zespoły specjalistów rolnych powinn skon- 
trolować realizację zadań ustalonych dla tych gospodarstw na ro 1968. 


W organizacjach spółdzielczych i instytucjach państwowych powoła- 
nych do produkcyjnej obsługi rolnictwa naczelnym zadaniem dyskusji 
powinno być usprawnienie ich pracy i lepsze zaspokojenie potrzeb pro- 
ducentów. 

Wciąż ostrym problemem naszego rolnictwa jest dysproporcja pomię- 
dzy produkcją a zapleczem przetwórczym i magazynowym, co powoduje 
obniżanie jakości produktów rolnych oraz niedostateczne wykorzystańie 
rezerw powiększania produkcji towarowej. Poważną bolączką jest też 
sprawa niskiej jeszcze jakości wielu maszyn it narzędzi dla rolnictwa, co 
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wymaga koncentracji uwagi władz gospodarczych na tym słabym odcin- 
ku. Dyskusja przedzjazdowa może wnieść do tych spraw szereg prak- 
tycznych wniosków i przyspieszyć niezbędne rozwiązania. 


x 


Ostatnia grupa zagadnień spośród rozległej tematyki tez, na którą 
pragniemy zwrócić uwagę, to problemy życia wewnątrzpartyjnego. Łączą 
się one ściśle z kierowniczą rolą, jaką partia nasza spełnia wobec orga- 
nów władzy i administracji, wobec organizacji związkowych i młodzie- 
żowych, wobec wszystkich innych organizacji społecznych. 

Zasadą życia wewnętrznego partii jest centralizm demokratyczny. Kon- 
kretna treść, jaką wkładamy w tę zasadę, zmienia się wraz ze zmianą 
składu partii, wzrostem jej szeregów oraz podnoszeniem ideowego i po- 
litycznego poziomu członków partii. Na szczególną uwagę zasługuje 
w tym zakresie rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, która połączona 
z wysoką dyscypliną partyjną wzmaga aktywność organizacji partyjnych 
i pogłębia wśród członków partii poczucie współodpowiedzialności za po- 
wierzony odcinek pracy. 

Wymaga to, jak wskazują tezy, polepszenia systemu wewnątrzpartyj- 
nej informacji, częstszego, bezpośredniego kontaktu wyższych instancji 
od KC poczynając z podstawowymi organizacjami partyjnymi, częstszej 
praktyki zwracania się z listami do podstawowych organizacji partyjnych 
oraz instancji terenowych. Wymaga to także skrupulatniejszej kontroli 
wykonania uchwał i podniesienia roli zebrania podstawowej organizacji 
partyjnej, jako głównego czynnika politycznego w danym przedsiębior- 
stwie, instytucji, wiosce czy szkole. . 

Demokracja wewnątrzpartyjna zakłada swobodę krytyki i wymiany 
poglądów, ale równocześnie wymaga odpowiedzialności za wykonanie po- 
wierzonych zadań. Krytyka osób i instytucji, nie wypełniających nale- 
życie funkcji im powierzonych, powinna stać się trwałym czynnikiem 
życia partyjnego, służąc doskonaleniu pracy na wszystkich odcinkach 
i wychowaniu kadr w duchu dyscypliny i przestrzegania partyjnej po- 
stawy w życiu społecznym i osobistym. Nikt nie może być wyłączony 
od rzeczowej krytyki. Jednocześnie nie można godzić się z wypadkami 
intryganctwa czy próbami szkalowania ludzi pod pozorem krytyki. Jeśli 
krytyka jest niesłuszna, organizacje i instancje partyjne powinny bronić 
ludzi przed niesprawiedliwymi zarzutami. 

Spośród u:szystkich problemów życia wewnątrzpartyjnego na czoło 
wysuwają się sprawy składu partii oraz jej oblicza ideowego. 

Szeregi naszej partii rosną nieprzerwanie; liczba jej członków prze- 
kroczyła 2 min. Niemała część członków partii — to ludzie młodzi za- 
równo wiekiem, jak i stażem, pozbawieni doświadczenia politycznege 
z okresu walki o Polskę Ludową, z okresu pierwszych lat odbudowy 
i socjalistycznego budownictwa. Nie mają też za sobą doświadczeń lat 
1906 i 1907. Idcowe i polityczne wychowanie tej wielotysięcznej rzeszy 
młodych członków partii w duchu marksizmu-leninizmu to zadanie wiel- 
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kiej wagi. Przyczyni się do tego w pewnej mierze i dyskusja przed- 
zjazdowa. Dyskusja powinna w tej sprawie wnieść nowe myśli, nowe 
koncepcje szkolenia i hartowania kadr partyjnych, koncepcje dostoso- 
wane do wyższego poziomu wymagań naszych dni, do wyższego poziomu 
wykształcenia, do bardziej złożonych zadań, jakie stają przed partią we. 
wszystkich dziedzinach życia. 

Partia rośnie, ale partia również się oczyszcza. Oczyszcza się od ludzi 
przypadkowych, od karierowiczów, od ludzi zdemoralizowanych, ideowo 
obcych. Jest to proces pożyteczny i konieczny. Rzecz w tym, aby przy 
uwalnianiu się od tego balastu ludzi przypadkowych i obcych, od prze- 
ciwników polityki partii kierować się względami pryncypialnymi, prze- 
ciwstawiać się wszelkiej pochopności, zacietrzewieniu, osobistym pora- 
chunkom, aby każdego człowieka traktować z poczuciem sprawiedliwości 
i należytą troską. 

Od tego, jak partia będzie rosnąć, oczyszczać się i formować swe sze- 
regi, zależy w dużej mierze jej oblicze ideowe, jej więź z masami, jej 
kredyt moralny w społeczeństwie. Dlatego i te problemy powinny zająć 
należne miejsce w dyskusji przedzjazdowej. 


x 


Poruszyliśmy tylko niektóre zagadnienia wielkiej dyskusji, pomi- 
jając wiele innych nadzwyczaj ważnych — jak na przykład problemy 
międzynarodowe, zagadnienia rozwoju nauki, wychowania młodego po- 
kolenia, polityki kulturalnej itp. Wszystkie te problemy, i te które oma- 
wialiśmy, i te które pominęliśmy, są niezmiernie istotne i aktualne, mają 
znaczenie ogólnokrajowe, choć — rzecz jasna — każde środowisko po- 
dejmie przede wszystkim ten, który najbardziej nurtuje, co do którego 
jest najbardziej zainteresowane i gdzie może wnieść najwięcej konstruk- 
tuwnych propozycji. 

Dyskusja nie może się zamknąć tylko w ramach partii, dotyczy bowiem 
spraw ogólnokrajowych, ogólnonarodowych, obchodzących żywo również 
miliony bezpartyjnych obywateli — budowniczych socjalizmu. Dotyczy 
naszych scjuszników — współbojowników z szeregów ZSL i SD, dotyczy 
związkowców i działaczy młodzieżowych, pracowników nauki i oświaty, 
wybitnych specjalistów różnych dziedzin, niezależnie od ich przyna- 
leżności partyjnej. 

Otwierajac dyskusję przedzjazdową na łamach naszego pisma, zwra- 
camy się w pierwszym rzędzie do działaczy naszej partii, do praktyków, 
organizatorów i teoretyków. Otwieramy również nasze łamy dla autorów 
bezpartyjnych, którzy zapragną się wypowiedzieć w sprawach mających 
wagę dla przyszłości naszego kraju. 

Jesteśmy przekonani, że każdy głos wypływający z patriotycznej tro- 
ski o przyszły socjalistyczny rozwój Polski będzie realnym wkładem do 
wypracowania uchwał V Zjazdu partii. 
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Postawa nazkoWca 
w społeczeństwie SOGjdiStyCZRYM 


Naukowiec wobec opinii społeczeństwa 


W ostatnich miesiącach nastąpiło w Polsce przewartościowanie wielu 
utartych poglądów, a jednocześnie w sferze zainteresowań opinii publicz- 
nej znalazły się zagadnienia dawniej nie dostrzegane, pokryte patvrą 
tradycyjnego dostojeństwa lub po prostu stojące na marginesie głównego 
nurtu spraw, którymi żyje społeczeństwo. 


Tak w pewnym stopniu było ze sprawami: badań naukowych. Wpraw- 
dzie żywo dyskutowano nad niektórymi tematami, jak drabina stopni 
naukowych („doktoraty”) czy też zespół zagadnień związanych z plano- 
waniem i finansowaniem badań naukowych, ale, po pierwsze, bvły to 
problemy niejako wewnętrzne społeczności uczonych, interesujące przede 
wszystkim samą tę społeczność, a mniej ludzi stojących z dala od badan 


naukowych, po drugie, dotyczyły one raczej otoczenia i warunków pracy 
naukowców, a nie ich samych. 


Tymczasem ostatnio, w atmosferze politycznego ożywienia i napięcia. 
polaryzowania się poglądów w warunkach określonych koniecznością 
włączenia się do rozgrywających się wypadków, naukowcy stali się 
tymi. wobec których postawiono społeczne pytania, przeważnie słuszne. 
czasem kłopotliwe. Nie chodziło teraz o ramy i warunki działalności ba- 
dawczej. lecz o samą tę działalność. Więcej, o stanowisko naukowca 
jako członka społeczeństwa socjalistycznego, często jako członka orga- 
nizacji partyjnej. Na pewno ta konfrontacja postaw naukowców z opinią 
publiczną, z szerokim aktywem partyjnym była czymś nowym i pozv- 
tywnvm, toteż warto najogólniej zastanowić się nad tym, czym własci- 
wie określa się postawę społeczną naukowca, jakie wartości chce mu się 
i może przypisać. 


Jest rzeczą naturalną, że wnioski tego rodzaju mogą i powinny dotv- 
czyć przede wszystkim nauk humanistvcznych, gdzie treść pracy nauko- 
wej wiąże się nierozerwalnie z określoną postawą ideologiczną i poli- 
tvczną. Na te tematy w ostatnich czasach pisano dużo, a wypowiedzi 
kierownictwa partii postawiły szereg spraw w sposób jasny i jedno- 


217 


IGNACY MALECKI 

znaczny. Wnioski z tych wypowiedzi można jednak rozciacrąć i na sierę 
badań naukowych, pozornie daleką od polityki i nią tutaj chciałbym się 
wyłącznie zająć. Chodzi o nauki przyrodnicze, nauki ścisłe i techniczne. 


Pozary apolityczności nauki 


Nieraz się zdarza, że przedstawiciele dyscyplin przyrodniczych i ści- 
słych stwarzają sobie w dość łatwy sposób immunitet apolityczności 
1 braku społecznego zaangażowania. Rozumowanie jest proste: skoro 
przedmiotem mojej pracy są na przykład równania różniczkowe czy pro- 
cesy katalizy chemicznej, sprawy polityczne nie mają żadnego związku 
z tymi zagadnieniami, a więc i ja mogę stać od nich na uboczu. Takie 
stanowisko jest jawnie niesłuszne, jeśli weźmiemy pod uwagę, że ów 
badacz to jednocześnie wychowawca młodzieży, członek określonej spo- 
łeczności naukowej, no i po prostu członek społeczeństwa, obywatel Pol- 
ski Ludowej, Wszystkie te składniki razem określają postawę czło- 
„wieka nauki. Ale i sam przedmiot badań wymaga spojrzenia od strony 
jego powiązań politycznych i społecznych. W wielu dziedzinach nauk 
przyrodniczych, jak w fizyce czy biologii, badacz wchodzi na pogranicze 
filozofii, gdzie jego prace nabierają określonego zabarwienia ideologicz- 
nego. Nie jest to jednak ten najważniejszy nurt prac badawczych w przy- 
rodoznawstwie, a tworzenie sztucznego zabarwienia ideologicznego pro- 
wadzi do fatalnych nieporozumień. Przypomnijmy sytuację w biologii 
radzieckiej w latach 1951—1953 za czasów Łysenki; przykłady znajdą 
się i w naszej powojennej nauce, choćby przypisywanie niemal demo- 
nicznego wyrazu badaniom z dziedziny cybernetyki w latach 1951—1953. 

Wspominam o tym dlatego, aby odciąć się od spotykanej czasem ten- 
dencji do upolitycznienia na siłę metod i rezultatów pracy badawczej, 
przy jednoczesnym zaciemnianiu faktu, że powiązanie przedmiotu badań 
z polityką istnieje na całym froncie badań i odbywa się przede wszyst- 
kim przez określenie stosunku spodziewanych rezultatów badań do roz- 
woju społecznego i gospodarczego kraju. 

Zauważmy, że powyższe sformułowanie jest właściwe tylko dla kraju 
o ustroju socjalistycznym. W państwie kapitalistycznym wież naukowca 
z praktyką wyraża się przeważnie w więzi z koncernem działającym 
wyłącznie dla własnego zysku. Wypływają stąd daleko idące różnice 
w ocenie społecznej wartości badań naukowych w obu ustrojach. Analiza 
tych różnice leży jednak poza zakresem naszych obecnych zainteresowań. 


Dobra robota warunkiem koniecznym 


W państwie socjalistycznym partia i rząd przeznaczają poważne środki 
na badania naukowe nie tylko po to, aby zwiększyć skarbnicę ogólno- 
ludzkiej wiedzy, ale także dlatego, aby przez badania naukowe podnieść 
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ogólny poziom kultury narodowej i działalności wyższych uczelni. Jedno- 
cześnie w badaniach skierowanych chodzi o uzyskanie takich rezultatów, 
które w bliższej lub dalszej perspektywie przyczynią się do rozwoju 
gospodarki narcdowej, postępu technicznego czy podniesienia zdrowotno- 
ści ludzi. Nakłady na naukę stanowią więc długoterminową pożyczkę, 
udzieloną na zasadzie pelnego zaufania i ze świadomością ryzyka. 


To właśnie stwierdzenie wydaje się punktem wyjścia do określenia 
postawy naukowca w jego własnej pracy naukowej. Zasadniczą formą 
spłacenia tej pożyczki jest „dobra robota”, a więc rzetelna praca ba- 
dawcza. Należy to po prostu do sprawy etyki obowiązującej powszech- 
nie w działalności naukowej i niczależnej cd tego, czy bada się procesy 
powstawania gwiazd, czy systematykę owadów. 


Teoretycznie istnieją w Polsce wszelkie warunki po temu, aby wyeli- 
minować tandetę naukową, aby krytycznie ocenić prace robione wy- 
łącznie „pod stopień naukowy” czy ,pod pozycję bibliograliczną”. Fak- 
tem jest jednak, że prawdziwa, poważna krytyka naukowa nie należy 
u nas do zjawisk powszechnych. Krvtvkę nieraz przyjmuje się jako 
osobiste ubliżenie, a wtedy właściwie mija się ona z celem. Niemniej 
dużo się w ostatnich czosach zmieniło pod tym względem na lepsze, 
w niektórych dyscyplinach opinia środowiska naukowego eliminuje nie- 
mal całkowicie prace pseudonaukowe i bezwartościowe. 


Dochodzimy tu do zagadnienia zbiorowej odpowiedzialności za poziom 
naukowy badań, odpowiedzialności spoczywającej na członkach różnych 
ciał kolegialnych, przede wszystkim rad naukowych. Padło wiele kry- 
tycznych głosów pod adresem rad naukowych, wymieniono całą litasię 
spraw, które powinny by one załatwiać. Ale wydaje się, że jednocześnie 
nie dość ostro widzi się znaczenie rady naukowej jako kolektywu, któ- 
rego postawa wywiera często istotny wpływ na kształtowanie się postaw 
młodych pracowników nauki, zwłaszcza tych, którzy wykonują pracę 
doktorską czy habilitacyjną. 


To zresztą tylko przykład. Oddziaływanie opinii środowiska jest znacz- 
nie szersze i dotyczy w równym stopniu dzicł uczonych o wybitnym do- 
robku. W każdym razie prawie u każdego naukowca występuje łącznie 
problem  odpowiedzialności za jego własną „dobrą robotę” i za pracę 
zespołu, z którym jest związany. 


Twórczość i działalność zawocowa 


Patrząc na pracę naukowca z punktu widzenia jej społecznego umoty- 
wowania, wypada zapytać, czy rzetelność w pracy naukowej jest czyn- 
nikiem nie tylko koniecznym, ale i wystarczającym. Tu dochodzimy do 
splotu nadzwyczaj delikatnych kwestii: pracy naukowej jako oryginalnej 
twórczości i powiązania tej pracy z praktyką. Obecnie, gdv w skali 
Światowej istnieje około 4 mln pracowników badawczych, działalność 
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badawcza stała się zawodem. Zawód ten posiada jednak pewne cechy 
swoiste, różniące go na przydład od zawodu inzvnicra z produkcji czy 
księgowego. Nie chodzi mi tu absolutnie o jakieś wywyższanie, stawianie 
na piedestele pracy nuuskowca, lecz przeciwnie, o pedxreślenie jej trud- 
ności i niebczbicezeństw. Ta swvistość prucy naukowej dotyczy w za- 
sadzie wszystkich badaczy, CCC w różny sposób, zależnie od charakteru 
prowadzonych badań i pozycji w zespole badawczym. Na rezuitat pracy 
naukowej skirdu SĘ w cyrommnej mierze zmudnv trud zbierania mate- 
riułow, szporanie po urebiwach, dokanywania sotek pomiarów laborato- 
ryjnych. Wszdlóa t0,«0 Wostis WiEmoca azórunej piucy brzy maasn 
stopniu osakistej iowoncji W nuktórych dyscyplinach svstemutyvzuja- 
cych jest to dostateczna, dostateczne jest też w tych przypadkach, gdy 
działalność nazywana badawczą stunowi w gruncie rzeczy pracę od- 
twórczą. 


Nie neguję pewnej wagi i konieczności pracy odtwórczej w nauce. 
Na wielu odcinkach jest ona nadzwyczaj pożyteczna, wręcz konieczna, 
a w naukach technicznych trudno czasem przeprowadzić ostrą granicę 
między odtwarzaniem a oryginalnym osiągnięciem. Na przykład, zbudo- 
wanie w Polsce pierwszego lasera było wprawdzie powtórzeniem już 
znanego efektu, niemniej wymagało rozwiązania tylu problemów natury 
technicznej i koncepcyjnej, że śmiało może być uważane za oryginalny 
dorobek. 


Nie chcę jednak wdawać się tutaj w dyskusję nad definicją orygi- 
nalności pracy i dlatego całą sprawę trywialnie uproszczę. O właściwym 
postęcie w nauce accyduje w większosci wypadków twórczy, oryginalny 
pomysł. 


W wielkiej rzeszy pracowników badawczych nie od każdego ta orygi- 
nalna twórczość jest wymaqdana i stunowi probierz jego wartości. Z dru- 
giej jednak strony w całvm szercou dyscyplin, w przeważającej części 
badań podstawowych pracownik, który zajmuje się wyłącznie pracą ba- 
dawczą, a nie ma zdolności do twórczej pracy naukowej, jest jako badacz 
mimo całej swej sumienncści malo wartościowy. Stajemy tu wobec 
bardzo kłopotliwego probiemu życiowego. Mamy do czynienia z czło- 
wiekiem uczciwym, często zaangazowanym społecznie, o jak najlepszej 
opinii, a jednak stanowiącym martwą pozycję w pracy naukowej. Ktoś 
może na to odpowiedzieć, że przez sztywne ustalenie terminów prac 
doktorskich i system stażowy można wstępnie wyeliminować ludzi nie- 
twórczych naukowo. Tak jest istotnie, ale ta wstępna selekcja nie roz- 
wiązuje i rozwiązać nie może znacznie głębszego konfliktu życiowego. 
Każdy naukowiec ma okresv bardziej i mniej intensywnej twórczości. 
Można podać przykłady ludzi, którzy ukończyli karierę naukową około 
trzydziestki, i takien, którzy doxonali wielkich odkryć u schyłku życia. 


Wydawałoby się, że odbiegliśmy daleko od rozważań o postawie nau- 
kowca. Tvmczasem dcchodzimy właśnie do nastepnego składnika tej 
postawy. mianowicie znaczenia szerszej płaszczyzny powiazania działal- 
ności naukowca ze społeczeństwem, przede wszystkim przez przekazy- 
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wanie swej wiedzy innym. W tym przejawia się głęboki sens łączenia 
pracy naukowej i dyduktycznej. Dzięki takiemu właśnie powiązaniu, 
niezależnie od rytmu i intensywności właściwej pracy naukowej, nauko- 
wiec utrzymuje stałą w Gź ze społeczeństwom i wykazuje swą niezmienną 
użyteczność jako czionck tego społeczeństwa. Toteż z dużym zadowoie- 
niem trzeba powitać wyustuą rangę. jaką nadaje pracy dydaktycznej 
i wychowawczej dyskutowany obecnie wstępny projekt nowej ustawy 
o szkołach wyższych. Poszukuje się także innych form przeplatania pracy 
naukowej z dydaktyczną. Instytut Matematyczny PAN deleguje na przy- 
kład okresowo swych pracowników do działalności dydaktycznej w uni- 
wersytetach. Rozważa się sprawę okresowego zatrudniania pracowników 
instytutów resortowych w prcaukeji. 
Oczywiście, działalność dydaktyczna czy praca w produkcji nie jest 
tylko uzupełnieniem pracy naukowej, lecz jednocześnie z reguły tę 
pracę ożywia i stymuluje. 


Powiązanie badań ncusowych Z pratycą 


Widzimy, że powiązanie naukowca ze snołeczeństwem i praktyką jest 
bardzo wielostronne. Niemniej jednak punkt ciężkeści oceny tkwi wła- 
śnie w więzi samych badań naukowych z potrzebami rozwoju społeczne- 
go i gospodarczego. Na temat tego, czy i w jakim stopniu badania na- 
ukowe powinny nawiązywać do praktyki, napisano całe tomy. Sam 
zajmowalem się tym kilkakrotnie i rie zamierzam tutaj powtarzać wy- 
rażonych już uwag. Ograniczę się jedynie do paru punktów, które wy- 
dają się najistotniejsze dla oceny postawy naukowca w tej tak ważnej 
dziedzinie. | 

Przede wszystkim potrzekne jost zróżnicowanie kryteriów w zależno- 
Ści od dyscypliny, którą reprczentuje uczony. Szukanie pozornych, 
sztucznych powiązań badań poznawczych z praxtyką jest równie ryzy- 
kowne, jak owo „ucpolitycznianie” na siłę. W całym szeregu skądinąd 
szacownych dyscyplin nie ma związku między tematem danej pracy 
badawczej a praktyxą. Jeśli ten związek powstanie jako produkt po- 
boczny lub też okaże się później na skutek rozwoju techniki, to trudno 
naukowcom ex post przypisywać ciągoty do praktycznych zastosowań. 
Przykładem tego jest logika matematyczna, która z dawien dawna 
uprawiana jako czysta abstrakcja nagle stała się cenną pożywką dla kon- 
struktorów maszyn matematvcznych. 

Powiązania z praktyką nakierają jednak cdmiennego sensu, jeśli spoj- 
rzymy na nie z nieco szerszeco puniutu widzenia, a więc jeśli uwzględni- 
my wpływ poszczególnych naukowców na kształtowanie się kierunków 
rozwojowych całej dyscypliny, a nie tylko jej waskiego odcinka tema- 
tycznego. Chcdzi o to, że w każacj niemal dyscvpiinie naukowej można 
określić kierunki bliższe zcinteresowaniom społeczeństwa i potrzebom 
gospodarki narodowej niż inne. Stucia nad jezykiem ojczystym mają 
większe znaczenie niż badanie nieużywanego już dziś azjatvckiego narze- 
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cza. Jeżeli nawet te ostatnie badania będą się u nas rozwijać, to pod 
warunkiem zachowania cedpowicdnich proporcji Go prac nad niową pol- 
ską. Ceniąc bardzo wysoko osiągnięcia polskiej szkoły fizyzi teoretycznej, 
sami fizycy poczuwają się do cbowiązku intensywnego rozwijania prze 
doświadczalnych z*fizyki ciała stałego, stanowiących podstawę rozwoju 
współczesnej elektroniki. 


Tak więc istnieje kolektywna, lecz spoczywająca przede wszystkim na 
barkach najwybitniejszych uczonych, odpowiedzialność za prawidłowy 
rozwój danej dyscypliny. Pragnę zresztą podkreślić, że taka odpowie- 
dzialność i troska o miejsce nie tylko naukowe, ale i społeczne lub go- 
spodarcze danej dyscypliny przejawia się w ogromnej większości ciał 
kolektywnych planujących i kształtujących przyszłość kierunków badań 
w Polsce. Cenny wkład wnosi tu wiele komitetów naukowych PAN i tzw. 
zespołów problemów kluczowych. 


Jak wiadomo, nie ma ostrej granicy między badaniami podstawowy- 
mi i stosowanymi, nie można też ściśle klasyfikować nauk na praktyczne 
i teoretyczne. Niemniej jednak związek z praktyką leży u podstaw roz- 
woju nauk medycznych, rolniczych i technicznych. Dlatego stosunek re- 
prezentantów tych nauk do praktyki ma bardziej istotne i bezpośrednie 
znaczenie niż w pierwszej grupie dyscyplin, a jednocześnie łatwiejsze 
jest przewidywanie praxtycznych skutków tych badań. Jeśli na przykład 
prowadzi się badania nad mechaniką ultraszybkich przepływów gazu 
czy nad właściwościami magneto-elektrycznymi metali w bardzo ni- 
skich temperaturach, to można z dużym prawdopodobieństwem ocenić 
gałęzie techniki, w których rezultaty tych badań będą mogły znaleźć za- 
stosowanie. 


Z całą ostrością staje wobec tego pytanie, w jakim stopniu rezultaty 
pcdjętych badań będą mogły zostać wykorzystane. Nie jest to wyłącznie 
czy nawet głównie sprawa doraźnych korzyści, usunięcia bieżących trud- 
ności, z którymi boryka się przemysł. Najbardziej twórcza rola nauki 
polega na jej styku z techniką dnia jutrzejszego, na stymulowaniu po- 
stępu technicznego. W rolnictwie i medycynie powiązanie nauki z prak- 
tyką jest jeszcze chyba ściślejsze i bliższe w czasie niż w technice. 
Badania kliniczne czy uprawy doświadczalne — to ogniwa, w których 
nie sposób odłączyć teorii od bieżącej praktyki. 


Nic dziwnego, że przede wszystkim w wymienionych dyscyplinach 
osobiste zaangażowanie naukowca w sprawy praktyki stanowi istotny 
składnik jego postawy społecznej. 


Funkcje wychowawcze zasadniczym obowiązkiem 


Funkcje wychowawcze profesora wvższej uczelni łączą się i wzajemnie 
uzupełniają, choć z zadaniami dydaktycznymi nie są jednoznaczne. Praca 
wychowawcza nie kończy się jednak z chwilą uzyskania dyplomu przez 
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studenta. Uznaje się na całym świecie, że kształcenie młodej kadry na- 
ukowej należy do zasadniczych obowiązków profesora, ale i w tym przy- 
padku istnieje organiczny związek kształcenia i wychowania, a spełnie- 
nie tego obowiązku jest jednym z zasadniczych rysów sylwetki społecz- 
nej naukowca. Wydaje się jednak, że tak jak dorobku naukowego nie 
można bezwzględnie mierzyć liczbą publikacji, tak liczba ,„patronowa- 
nych” prac doktorskich nie jest absolutnym wskaźnikiem osiągnięć 
kształcenia i wychowania, Nie miejsce tu na omawianie różnych braków 
pracy z młodą kadrą. Ograniczę się do punktów wiążących się z postawą 
społeczną naukowca i formowaniem się sylwetki naukowca jako członka 
socjalistycznego społeczeństwa. Okres wykonywania pracy doktorskiej 
i lata asystentury mają ogromne znaczenie dla całego dalszego rozwoju 
naukowego, jest to bowiem okres największej chłonności umysłu, a jed- 
nocześnie kształtowania się poglądów i nawyków dobrej lub złej pracy 
naukowej. Można tu powtórzyć ze zdwojonym naciskiem uwagi doty- 
czące rzetelności pracy, za którą równie odpowiedzialny jest promotor, 
jak i doktorant. Ogromne znaczenie ma też dobór tematyki. Najłatwiej- 
sza droga — to kontynuowanie przez doktoranta wąskiej specjalności 
promotora. Często nie jest to jednak droga najlepsza. Właśnie promotor 
powinien dostrzegać, co się rodzi nowego obok jego własnych zaintereso- 
wań, zachęcić doktoranta do podjęcia nowych problemów, inaczej rosną 
dysproporcje między ugruntowaną tradycją tematyką a nowymi, w na- 
szych warunkach deficytowymi kierunkami badań. Wydaje się jednak, 
że moment właściwej odpowiedzialności społecznej w stosunku do mło- 
dej kadry tkwi w odpowiedzi na pytanie, jaka będzie kontynuacja myśli 
twórczej zawartej w tezie doktorskiej bądź dalsze wykorzystanie zdoby- 
tych przez doktoranta umiejętności metodycznych. Znałem ludzi, którym 
praca doktorska raczej skrzywiła niż wyprostowała drogę rozwoju. Mówi 
się dużo o roli naukowców w kształceniu najwyżej wykwalifikowanej 
kadry. zdolnej do powiązania wiedzy teoretycznej z potrzebami praktyki 
lub z dalszą pracą naukową i dydaktyczną. Ale czy to się w rzeczywi- 
stości realizuje, czy wychowawca pokolenia doktorantów, których liczbą. 
często się chlubi, stawia sobie pytanie, czy dał im coś więcej prócz po- 
mocy w uzyskaniu formalnej kwalifikacji do dalszej kariery? 


We współczesnej nauce podstawą sukcesów jest praca zespołowa. Otóż 
wdrożenie do pracy zespołowej stanowi bardzo istotne, ale jednocześnie 
nadzwyczaj trudne zadanie kierownika katedry czy pracowni. Pęd do 
zdobywania stopni naukowych raczej rozbija kolektyw, natomiast może 
go scementować wspólnie wykonywany program badawczy, często wy- 
chodzący poza ramy jednej katedry. Wydaje się, że właśnie stworzenie 
potrzeby i warunków sprzyjających pracy zespołowej młodej kadry 
może być jedną z najpoważniejszych korzyści projektowanych, a częścio- 
wo już realizowanych zmian strukturalnych w szkołach wyższych. 


Rzecz zrozumiała, że sfera wpływu kierownika zespołu wykracza poza 
sprawy naukowe. Jego postawa moralna, poglądy polityczne, zaangażo- 
wanie społeczne cdbijają się pośrednio wśród młodszych pracowników. 
To szersze oddziaływanie nie jest czymś marginalnym, lecz przeciwnie, 
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główną osią .procesu wychowawczego. Jeśli o nim wspominam tvlko 
nawiasowo, to dlatego że sprawa wymaga głębokiego studium, a nie 
tezowych stwierdzeń. 


Kształtowanie opinii pudlicznej 


Naukowiec, zwłaszcza o znanym nazwisku, posiada na ogół duży auto- 
rytet społeczny. Nie jest to zresztą jego wvłączną zasługą, lecz wynixa 
takze ze splotu dA szeregu okoliczności. Jest znamienne, że obima 
publiczna liczy się z głosem naukowca jako takiego: rzecz przy tym 
prawie okojętna, czy chodzi o sprawy jego wąskiej specjalności, czy też 
o zagadnienia, w których jest on niemal laikiem. Celowo przejaskra- 
wiam te nastawienia, aby podkreślić szczególną odpowiedzialność wypo- 
wiedzi naukowców w sprawach politycznych. Ma to ogromne znaczenie 
w skali międzynarodowej. Z ostatnich miesięcy można podać bolesne 
przyklady, że nazwiska i autorvtetv, a jednocześnie brak orientacji wieł- 
kich uczonych zsgramcznych wykorzystywano do oszczcerczej kampanii 
przeciw Polsce. Z drugiej strony można przytoczyć ogromną liczbę przy- 
kładów świadomej, pestepowej działalności uczonych krajów kapital- 
stycznych, choćbv w sprawie Wietnamu lub odrudzania się hitleryzmu 
w NRF. Tu tkwi waga kontaktów, nie tylko ściśle naukowych, ale i dy- 
skusji politycznych z uczonymi tych krajów, żyjącymi w atmosferze sta- 
łej dezinformacji przez środki masowego przekazu, pozostające w służbie 
wielkiego kapitału. 

W naszym krsju naukowiec znajduje się w innym położeniu. Jego 
stanowisko wobec przenvan politycznych i społecznych, jego zaangażo- 
wanie w dzieło gospcdarczego i społecznego rozwoju jest istotnym 
satadnikiem jege postawy jako uczonego. 

xk 


Tezy KC PZPR na V Zjazd partii poświęcają wiele uwagi sprawom 
nauki, szkolnictwa wvższego i działalności dydaktyczno-wychowawczej 
kadr naukowych. Sądzę jednak, że podstawowym czynnikiem decydują- 
cym o efektywności wszystkich naszych poczynań w tej dziedzinie jest 
postawa naukowca w społeczenstwie socjalistycznym, jego obywatelska, 
ideowo-polityczna i patriotyczna postawa zarówno w stosunkach z mło- 
dzieżą, jak i w samym toku badań naukowych. Na tym właśnie proble- 
mie — który, moim zdaniem, warto by jeszcze wyraźniej wyeksponować 
w dvskusji przedzjazdowej — skupiłem swoje rozważania. 


Dyskusja przed V Zjazdem 


Włodzimierz Wesołowski - 


Przemiany 


struktury klasowo-warstwowej J 
w Polsce Ludowej 


Struktura klasowa w sensie marksistowskim jest zjawiskiem komplek- 
sowym. Aby uświadomić sobie ten prosty, ale nieraz zapominany fakt, 
wystarczy przypomnieć, że Marks wiązał istnienie klas z podziałem pra- 
cy, podziałem własności oraz podziałem władzy; że stosunki klasowe 
były dla niego stosunkami ekonomicznego wyzysku i politycznego pano- 
wania, stosunkami walki klasowej i wewnątrzklasowej solidarności. Le- 
nin wielokrotnie pisał o międzyklasowych różnicach w szercko rozumia- 
nych warunkach bytu i rodzących się na tym podłożu sprzecznościach 
interesów. Engels w „Położeniu klasy robotniczej w Anglii" analizował 
w sposób empiryczny konkretną egzystencję angielskich proletariuszy, 
co stanowiło zresztą fragment szerzej zakrojonego, wsbólnego planu 
badań Marksa i Engelsa. Wreszcie, wszyscy teoretycy marksizmu po- 
święcili wiele rozważań organizacjom robotniczym, a zwłaszcza partii 
komunistycznej, jako czynnikom wnoszącym świadomość socjalistyczną 
do klasy robotniczej oraz jako środkom integracji wewnętrznej i walki 
zewnętrznej. 


Struktura klasowa oraz jej konkretny kształt — to rezultat działania 
wielu czynników ekonomicznych i społecznych. Z tą strukturą skorelo- 
wane są pewne inne układy, a ona szma wywołuje szereg zjawisk po- 
chodnych, np. partie polityczne, walki klasowe i postawy społeczno- 
-polityczne członków klas. Dlatego badania nad stru::turą kiasową nigdy 
nie były rzeczą łatwą, jeśli nie chcicio sią p Ay zjawisk. Cecną 
wspólną prac klasyków w tej dziedzinie jest konkrctność i szczegółowość 
analiz, konkretność, która szokuje nieraz osoky znające tylko marksizm 
sprowadzony do jego podstawowych tez. 


Społeczeństwo socjalistyczne w pewnym sensie dziedziczy strukturę 
klasową po poprzedzającym je społeczeństwie kapitalistycznym. Rewo- 
lucja socjalistyczna przekształca jednak tę strukturę w sposób zasadni- 
czy. 


Już po pierwszej fazie przekształceń socjalistycznych znikają na szer- 
szą skalę stosunki wyzysku klasowego. Jest to pierwsza oznaka wkra- 
czania w formację nowego typu, formację o nieantagonistycznych sto- 
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sunkach społecznych. Formacja ta, w swym rozwoju, ma doprowadzić 
do całkowitego zniesienia struktury klasowej. Niemniej proces znoszenia 
pozostałych różnic klasowych rysuje się jako niezmiernie długi, niełatwy 
i nieprosty. 

Tezy Komitetu Centralnego na V Zjazd partii akcentują słusznie nowv 
charakter układu sił klasowych w kraju. „W układzie sił politycznych 
w kraju, ukształtowanym na gruncie klasowej struktury naszego społe- 
czeństwa, dominują siły socjalistyczne”. Te siły — to klasa robotnicza, 
klasa drobnotowarowych chłopów i warstwa inteligencji. 


Dominujący charakter trzech wymienionych sił nie powinien prze- 
słaniać faktu istnienia nielicznych wprawdzie, ale aktywnych sił anty- 
socjalistycznych. Reprezentują je przede wszystkim grupy takich pry- 
watnych właścicieli środków produkcji w rzemiośle, przemyśle i rol- 
nictwie, którzy osiągają nadmierne zyski i dążą do ich kapitalizacji mimo 
ograniczającego działania aparatu administracyjno-fiskalnego naszego 
państwa. Tezy identyfikują je jako „pozostałości dawnych klas wyzy* 
skujących oraz elementy pasożytniczo-spekulacyjne”. Można by tu do- 
dać, że elementy te wykazują tendencję do ciągłego odradzania się, przy- 
bierania rozmaitych, zmiennych form działania gospodarczego, i kontrola 
ich winna być stałą troską aparatu gospodarczego i administracyjnego. 

Ponadto tezy podkreślają mocno, iż we współczesnym świecie walka 
klasowa ma dwa wymiary: wewnętrzny i zewnętrzny, czyli międzyna- 
rodowy. Dominacja klasowych sił socjalistycznych wewnątrz każdego 
kraju socjalistycznego występuje równolegle z ostrą walką dwu syste- 
mów politycznych: socjalistycznego i kapitalistycznego w skali świato- 
wej. Ta walka oddziałuje na płaszczyznę życia wewnętrznego w kraju 
w rozmaity sposób, ale przede wszystkim znajduje swe przedłużenie 
w walce ideologicznej wewnątrz kraju. Mówiąc więc o dominacji sił 
socjalistycznych w naszym kraju, nie należy zapominać o wewnętrznych 
i zewnętrznych siłach antysocjalistycznych. 

Niemniej jednak, z punktu widzenia długofalowego rozwoju stosunków 
społecznych w naszym kraju decydujące znaczenie mają procesy zacho- 
dzące w płaszczyźnie przekształceń obejmujących trzy główne człony 
struktury klasowo-warstwowej naszego społeczeństwa: klasę robotniczą, 
drobnotowarowe chłopstwo i warstwę inteligencji. 

Pogłębianie się procesów w zakresie przemian strukturalnych stwarza 
podstawy do systematycznego usuwania oraz osłabiania podstaw wpły- 
wów burżuazyjnej ideologii w naszym społeczeństwie. 

Zjazd będzie obradował w 50 roku odzyskania niepodległości oraz 
w okresie zbliżania się rocznicy 25-lecia Polski Ludowej. Skłania to do 
przyjęcia dłuższej, historycznej perspektywy w rozważaniach nad prze- 
mianami naszej struktury; perspektywy ukazującej choćby w grubych 
zarysach jej stan międzywojenny oraz porównawczo obecny. Perspek- 
tywa ta ujawni przełom, jaki w zakresie przemian struktury społecznej 
stanowiło przejecie przez rewolucyjny ruch robotniczy kierownictwa po- 
litycznego nad krajem, a także wykaże, jak wysiłki tego kierownictwa 
w dziedzinie rozwoju gospodarczego oraz podniesienia warunków bytu 
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ij poziomu kulturalnego ludności dają określone efekty. W niniejszym 
artykule będę najpierw chciał zwrócić uwagę na najważniejsze procesy, 
które już się dokonały, zasygnalizować badania nad stanem aktualnym 
oraz wysunąć pewne postulaty dotyczące dalszych wysiłków w zakresie 
badań nad strukturą klasowo-warstwową naszego narodu. 


Najważniejsze przekształcenia 


Warto zacząć od przypomnienia, że przemiany struktury klasowej 
i warstwowej, które dokonały się w Polsce w minionym dwudziestoleciu, 
były rezultatem dwu wielkich procesów historycznych: rewolucji spo- 
łecznej i przyniesionej przez nią industrializacji. 


W początkowym okresie decydujące znaczenie dla zmiany struktury 
miały rewolucyjne akty bezpośrednio oddziałujące na jej kształt, Były 
to przede wszystkim: nacjonalizacja wielkiego i średniego przemysłu, 
znosząca klasę burżuazji, oraz reforma rolna, znosząca klasę wielkich 
właścicieli ziemskich. Reforma rolna wpłynęła również bezposrednio na 
strukturę agrarną i ludnościową polskiej wsi. Dzięki nadaniu ziemi ro- 
botnikom dawnych majątków obszarniczych, bezrolnym mieszkańcom 
wsi oraz chłopom małorolnym i średniorolnym, zmniejszyła się w sposób 
radykalny liczba ludności bezrolnej na wsi oraz podniósł średni areał 
gospodarstwa chłopskiego. 


W tym samym kierunku co reforma rolna działało inne ważne wyda- 
rzenie bezpośrednio powojennego okresu: objęcie i zasiedlenie gospo- 
darstw rolnych na Ziemiach Zachodnich. Ci, dla których nie starczyło 
ziemi z reformy rolnej, oraz ci, którzy woleli przenieść się na nowe 
ziemie, mieli możliwość objęcia poniemieckich gospodarstw średniej wiel- 
kości. 

W następnych latach decydującym czynnikiem przemian stała się 
industrializacja. Okres odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych, obej- 
mujący lata planu 3-letniego (1945—1948), w którym produkcja i ża- 
trudnienie w przemyśle osiągają poziom przedwojenny, przygotowuje 
grunt do podjęcia industrializacji na szeroką skalę. Rozpoczyna się ona 
w okresie planu 6-letniego (1949—1955). Od tego czasu czynnikiem wio- 
dącym w przekształceniach struktury stają się procesy industrializacyjne. 
Ponieważ procesami tymi kieruje socjalistyczne państwo, wiele prze- 
mian typowych dla wszelkich uprzemysławiających się krajów nabiera 
u nas cech szczególnych, wynikających z politycznych założeń ustrojo- 
wych. Przede wszystkim zmniejszają się różnice w położeniu społecznym 
rozmaitych klas oraz następuje awans społeczny robotników i chłopów. 
Politykę gospodarczą państwa w całym okresie determinują te same 
ogólne założenia — chodzi o stworzenie w Polsce przemysłowego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 


Założenia te jednak przybierają w poszczególnych okresach różny 
kształt konkretny. Wynika to m. in. z korektur dróg prowadzących do 
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osiągnięcia celu. Najważniejszą korekturą była zmiana w roku 1956 poli- 
tyki rolnej, opracowanie programu ewolucyjnej i wielopłaszczyznowej 
przebudowy socjalistycznej wsi. Dzięki temu nastąpiło wstrzymanie pro- 
cesu radykalnych przekształceń struktury własnościowej i rozwinęło się 
szereg nowych (w większości świadomie stymulowanych przez państwo) 
procesów, prowadzących do przemian strukturalnych na wsi. 


Aby dać względnie całościowy i wszechstronny obraz podstawowych 
przekształceń w strukturze społecznej, występujących w ciągu ostatnich 
dwudziestu kilku lat, należy uwzględnić trzy płaszczyzny zmian: 1) pła- 
szczyznę zmian ilościowych i proporcjonalnych w całości struktury; 
2) płaszczyznę przemian wewnątrz poszczególnych klas; 3) zmniejszanie 
się różnic społecznych między poszczególnymi klasami i warstwami. 

W wyniku industrializacji rozwinęły się dwa niezwykle ważne procesy 
zmian ilościowych: 1) szybki i znaczny wzrost klasy robotniczej oraz 
2) podobny wzrost liczby różnorodnych kategorii najemnych pracowni- 
ków umysłowych (nazywanych zazwyczaj warstwą inteligencji). Procesy 
te rozwijały się w całym okresie Polski Ludowej, choć w niejednakowym 
tempie w poszczególnych latach. Dzisiejszy stan jest wynikiem skumu- 
lowanych efektów całej naszej powojennej polityki uprzemysłowienia. 

Oto liczby. Zatrudnienie w gospodarce narodowej (poza rolnictwem 
indywidualnym) wzrastało następująco: w 1949 r. wynosiło 4.414 tys.; 
w 1956 r. — 6.889 tys.; w 1967 r. — 9.044 tys. Ta ogólna liczba obejmuje 
dwie podstawowe grupy, wyróżniane w statystyce ludności jako pra- 
cownicy fizyczni i umysłowi. W 1967 r. proporcje tych dwu grup były 
następujące: 669% ogółu stanowili pracownicy fizyczni i 340%/9 pracownicy 
umysłowi. 

Wzrost liczebny klasy robotniczej i inteligencji obniża relatywnie 
udział indywidualnych chłopów w strukturze społecznej oraz zmienia 
proporcje ludności utrzymującej się z rolnictwa i zajęć pozarolniczych. 
Zmiana proporcji osób utrzymujących się z gospodarki rolnej i, nazwij- 
my to ogólnie, „gospodarki przemysłowej”, czyli pozarolniczej, stanowi 
najważniejsze znamię procesów industrializacji i stopnia: nowoczesności 
struktury społecznej. 

W związku z tym warto podać, że według spisu powszechnego z 1931 r. 
w Polsce przedwojennej 60,6%/0 ludności utrzymywało się z rolnictwa, 
a 39,4'/0 z zajęć pozarolniczych. Obecnie proporcje te się odwróciły. 
Według spisu powszechnego z 1960 r. podstawowym źródłem utrzymania 
61,6%/0 ludności stały się zajęcia pozarolnicze, a 38,4% rolnictwo. 

Opracowania przedwojennych spisów powszechnych oraz dokonane 
ostatnio obliczenia spisu powszechnego z 1960 r. pozwalają na szcze- 
gółowsze wniknięcie w przemiany struktury społeczno-zawodowej ludno- 
ści (a przez to także struktury klasowej). 

Obliczenia i szacunki Landaua dla 1921 r. pozwalają określić podział 
ludności na ważniejsze grupy społeczno-zawodowe oraz ich udział w ca- 
łej strukturze (patrz tabela, kol. 1). Spis powszechny z 1931 r. pozwala 
na podobne obliczenia. Wskazują one na zupełny niemal brak dynamiki 
rozwojowej w okresie 10-lecia (tabela, kol. 2). 
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Struktura społeczno-zawodowa ludności Polski 
według danych spisów powszechnych z 1921, 1931 i 1960 r. 


1921 r 1931 r. 1960 r. 1960 r. 
w w 
EPE EE RC EEE 
KE AE FR: KE 
+33 ZU rh KE 
Ra F> FE ER 
SES FE KE Sab 
pea | g385 | 988 | 3u$Ś 
CEKE EPE FE FE 
S+52 S+58 S+3 WE 
CZY nocne nasza g SZK RDEJCZAEE EOAOPOOKOWWOKOOONROCZEONCZE ZĘ 
Przedsiębiorcy (kapitaliści + ziemianie) 1,7 10,7*) >> >> 
Rzemieślnicy i drobni kupcy 11,6 1,5 1,8 
Samodzielni chłopi 53,4 51,8 44,0 21,8 
Pracownicy umysłowi i wolne zawody 4,7 5,6 17,8 22,9 
Robotnicy 21,0 28,6 34,2 44,2 
Nie rozporządzający dochodem 1,6 3,3 = = 
Członkowie spółdzielni pracy na wsi | 
i w mieście — — 2,5 3,3 
100,0 100.0 160,0 109,0 


W tysiącach = 25.694,7 31.915,8 13.905,6 10.753,3 


*) Liczba ta obejmuje pierwszą i drugą pozycję łącznie. 


Spis z 1950 r. nie był tak szczegółowy, aby na jego podstawie można 
było ustalić dane odnoszące się do grup społeczno-zawodowych. 

Dane spisu z 1960 r. nie są w pełni porównywalne z danymi z lat 
1921 i 1931, bo inaczej je grupowano. Przede wszystkim nie dotyczą one 
zawodowo czynnych plus utrzymywanych przez nich członków rodzin, 
lecz tylko zawodowo czynnych oraz pomagających członków rodzin. 
Dane te obliczono dla celów niniejszego porównania w dwu wersjach. 
Pierwsza obejmuje zawodowo czynnych i pomagających członków ro- 
dzin (kolumna 3), a druga tylko zawodowo czynnych (kolumna 4). 
W wersji pierwszej zwiększony jest udział rolników, bo z reguły liczy 
się tu rolnika i pomagającą mu żonę. W drugiej wersji zawyżony 
jest (w stosunku do ludności rolniczej) udział pracowników umysłowych 
1 robotników, bo wyłącza się żony rolników, a za to wlicza da gruz 
zawodowych pracujące żony robotników i pracowników umysłowych. 

Niezależnie jednak od tych różnie w obliczeniach, widać wyraźnv spa- 
dek udziału rolników wśród ogółu ludności oraz wzrost udziału robotni- 
ków i pracowników umysłowych. Te podstawowe zmiany są wynikiem 
procesu industrializacji. 

Na zachodzące procesy w tej dziedzinie można spojrzeć z dwóch stron. 
W porównaniu ze strukturą społeczno-zawodową wvsoko rozwiniętych 
krajów przemysłowych nasza obecna struktura nosi jeszcze znamiona 
pewnego zacofania. 

Większy udział robotników i pracowników umysłowych w całości 
struktury to tylko jeden ze wskaźników przemian. Nie mniej ważne są 
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zmiany wewnątrz tych grup. Zmniejszył się no. udział robotników 
rolnych wśród ogółu robotników. Wraz z rodzinami przedwojenni for- 
nale polskich folwarków stanowili około 10% ludności. Była to grupa 
ludności najuboższa i stojąca na najniższym poziomie kulturalnym. 


Robotnicy zatrudnieni w innych działach gospodarki, którzy stanowili 
w 1931 r. 28,6%/0 ludności (wraz z rodzinami), dzielili się na dwie, dość 
różniące się między sobą, grupy społeczne. Jedna z nich obejmowała 
robotników większych i średnich zakładów przemysłowych, a więc wła- 
ściwy proletariat fabryczny. Druga grupa, stanowiąca około 45% całości, 
składała się z różnorodnych kategorii czeladników zatrudnionych w za- 
cofanym rzemiośle, służby domowej, chałupników, wyrobników miej- 
skich bez określonego zawodu, często pozostających bez pracy i chwyta- 
jących się różnych dorywczych zajęć — słowem, była to kategoria ludzi 
nie ustabilizowanych i „lużnych”, którzy znajdowali się na granicy pro- 
letariatu i lumpenproletariatu. Ta grupa była i jest liczna we wszystkich 
krajach zacofanych. 


Natomiast współcześni robotnicy polscy — to w ogromnej większości 
pracownicy wielkiego i średniego przemysłu oraz nowoczesnego budow- 
nictwa i górnictwa. Wyrobnicy bez zawodu i bez pracy, czeladnicy kra- 
wieccy i szewscy, chałupnicy, służba domowa — stanowią dziś znikomą 
część. 

Współcześni robotnicy zatrudnieni są głównie w sektorze gospodarki 
uspołecznionej. W 1960 r. tylko 5% osób czynnych zawodowo poza rol- 
nictwem pracowało w gospodarce nie uspołecznionej. 


W stosunku do okresu przedwojennego istotne zmiany zaszły również 
wśród pracowników umysłowych. W przedwojennej Polsce, obok wol- 
nych zawodów, występowała stosunkowo liczna grupa urzędników pań- 
stwowych. S$. Rychliński, pisząc o niedorozwoju gospodarczym Polski, 
zwracał uwagę na „urzędniczy charakter” polskiej inteligencji, na brak 
najemnych pracowników umysłowych, związanych z przemysłem i han- 
dlem. Warto w związku z tym porównać następujące dane: 


W 1931 r. górnictwo i przemysł zatrudniały 16% ogółu najemnych 
pracowników umysłowych, Obecnie te dziedziny zatrudniają 27,30%. 
Administracja publiczna i instytucje wymiaru sprawiedliwości zatrudnia- 
ły wówczas 25,40%/0 ogółu najemnych pracowników umysłowych, a dziś 
zatrudniaią 9,1%/w. 

Omawiając najogólniejsze przemiany w naszej strukturze, trzeba 
jeszcze wspomnieć o dwu zjawiskach: bezrobociu w Polsce międzywojen- 
nej i wielkim wzroście liczebnym grupy chłopów-robotników w Polsce 
dzisiejszej. 

Według szacunku Instytutu Gospodarstwa Społecznego, który opierał 
sie na badaniach ankietowych, przeprowadzonych w gospodarstwach 
rozsienych po całym kraju, przeludnienie agrarne obejmowało w Polsce 
w 1905 r. 2,4 mln osób w wieku 14—59 |at. Badania te stwierdziły, że 
wiccej niż połowa młodzieży pozostającej w gospodarstwach nie znajdo- 
wała produkcyjnego zatrudnienia na wsi. | 
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Dziś natomiast, niejako zamiast tych zbędnych osób, pojawili się 
w strukturze wsi chłopi-robotnicy, pracujący we własnym lub ojca 
gospodarstwie rolnym i równocześnie zarobkujący stale w rozwijającym 
się w okolicy budownictwie lub przemyśle. W 1960 r. stanowili oni 5,6%0 
ogółu zawodowo czynnych (w tabeli wliczeni są oni bądź do rolników, 
bądź do robotników, zależnie od tego, jakie źródło utrzymania podali 
jako główne). 


Warto tutaj przytoczyć dodatkową informację: chłopi-robotnicy sta- 
nowią około 800% ogółu gospodarzy posiadających do 2 ha ziemi. W ten 
sposób aktualna możliwość zatrudnienia w przemyśle niejako znosi naj- 
mniej zasobną w ziemię grupę chłopów — jako grupę „czystych” chło- 
pów, o najniższych przychodach z ziemi. 


Innym ważnym ziawiskiem, występującym współcześnie, jest wzrost 
liczebny osób zamieszkałych na wsi, ale nie będących rolnikami. Na 
skutek stopniowej modernizacji wzrasta liczba zawodów „miejskich”, 
które są coraz bardziej potrzebne na wsi. Technicy samochodowi, trakto- 
rzyści i kierowcy, lekarze i pielęgniarkf, nauczyciele i instruktorzy 
oświatowi, księgowi kółek rolniczych, pracownicy GS i ekspedienci 
sklepowi — oto niektórzy z nich. Wkraczanie tych zawodów na wieś 
stanowi wyraz rozwijania się tam instytucji i form działania nowych, 
nie znanych dotąd lub występujących tylko w formie marginesowej. 
Jest zarazem rezultatem procesu przezwyciężania zacofanych metod go- 
spodarowania (przez wprowadzenie nowoczesnych maszyn oraz nauko- 
wych sposobów uprawy ziemi i hodowli), wzrostu podziału pracy i zapo- 
trzebowania na dobra kultury. 


Jak wynika z tego, co powiedziano, przekształcenia struktury wiązały 
się z silną ruchliwością społeczną. Wystąpiła ona zarówno między chłop- 
stwem a robotnikami, jak i między robotnikami a pracownikami umysło- 
wymi. Według badań M. Pohoskiego, około 30% mężczyzn zatrudnio- 
nych obecnie w nierolniczych działach gospodarki napłynęło do niej 
w latach 1945—1960 z rolnictwa. 


Zróżnicowanie wewnętrzne 


Polska powojenna literatura socjologiczna zawiera szereg ciekawych 
studiów opisujących przemiany, jakim podlegały w minionym dwu- 
dziestoleciu podstawowe człony naszej struktury klasowo-warstwowej: 
klasa robotnicza, chłopstwo i inteligencja. 


Ostatnio podjęto systematyczne badania nad wewnętrznym zróżnico- 
waniem klas oraz zmniejszaniem się różnic między nimi. Badania te 
miały głównie na celu rozpoananie warunków bytu. Objęto nimi repre- 
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zentacyjną grupę mężczyzn — głowy rodzin w trzech dużych mia- 
stach: Łodzi, Szczecinie i Koszalinie. Obok danych dotyczących ojca, 
zebrano szereg informacji o całej rodzinie i dzięki temu możemy wniknąć 
w ich sytuację. Badania przeprowadzono tylko w 3 miastach, ale ponie- 
waż nasz system exonomiczno-spoleczny dość silnie ujednolica sytuację 
w całym kraju i przeciwdziała większym różnicom regionalnym, może- 
my uzyskane wyniki uogólnić na całą ludność większych miast. Nato- 
miast poza obrębem tych badań znalazła się ludność rolnicza. Uzyskanie 
porównywalnych danych o sytuacji tej ludności wzbogaciłoby bardzo 
naszą wiedzę. 


W badaniach naszych zamiast dwudzielnego schematu: klasa robotni- 
cza—inteligencja zastosowaliśmy bardziej rozczłonkowany podział na 
grupy społeczno-zawodowe. Posługiwanie się schematem rozczłonkowa- 
nym pozwala uzyskać dodatkowe korzyści w stosunku do podziału dwu- 
dzielnego. Po pierwsze, umożliwia wniknięcie w wewnętrzne zróżnicowa- 
nie dwu podstawowych członów. Po drugie, pozwala na śledzenie pro- 
cesu zacierania się różnic między poszczególnymi kategoriami społeczno- 
-zawodowymi, które w dwudzielnym schemacie zalicza się do odmien- 
nych grup: „robotników” i „inteligencji”. Po trzecie wreszcie, szczegó- 
łowy schemat umożliwia zorientowanie się w różnicy położenia grup 
najwyżej kwalifikowanych i najlepiej sytuowanych oraz grup znajdu- 
jących się pod tym względem w sytuacji najgorszej. Rozmaite „prze- 
ciętne”, obliczane dla wszystkich robotników i pracowników umysło- 
wych, którymi operuje się w wielu badaniach ekonomicznych i w roczni- 
kach statystycznych, zacierają te różnice między skrajnymi grupami 
szczegółowymi. 


Wszystkie trzy wvmienione korzyści, wynikające z zastosowania sche- 
matu rozczłonkowanego, są ważne z punktu widzenia poznawczego 
i praktyczno-politvcznego. Dostarczają szczegółowych danych, które 
mogą stanowić podstawę rozważań i decyzji w zakresie szeroko pojętej 
polityki społecznej. 


Ciągła kontrola obiektywnych trendów, wystepujących w zakresie sze- 
roko pojętych warunków bvtu ludności, jest jednym z istotnych zadań 
partii. Problem ten został już podniesiony w dyskusji, która rozwinęła 
się po wydarzeniach marcowych. Wchodzi tu w grę poziom dochodów 
w poszczególnych grunach, standard warunków mieszkaniowych, udział 
w dobrach kultury duchowej i wiele jeszcze innvch elementów, składa- 
jących się w sumie na ogólny poziom życia. Procesami występującymi 
w wymienionych plaszczyznsch nie łatwo sterować, bo są one zazwy- 
czaj determinowane wieloma równocześnie działającymi czynnikami, 
spośród których najważniejszą rolę odgrywają czynniki technologiczne 
(oddziałujące np. na charakter pracy poszczególnych grup zawodowych, 
w tym także na zacieranie się różnic między praca fizyczną a umysło- 
wą), czynniki ekonomiczne (np. system płac i premii w przemyśle i ca- 
łej gospodarce narodowej), czynniki socjologiczno-kulturowe (np. aspira- 
cje w zakresie konsumpcji kulturalnej i wykształcenia). Tym ważniejsze 
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są wysiiki zmierzające do ciągłego rozeznania w kształtującej się sytuacji 
oraz do stymulowania pożądanych procesów. Ścisła współpraca badaczy 
i polityków w omawianej dziedzinie — to postulat, który należy wy: 
sunąć w dyskusji przedzjazdowej. 


Ogół pracowników umysłowych podzielono na podgrupy: „inteligencję” 
(rozumianą tutaj w węższym sensie niż „warstwa inteligencji"), „techni- 
ków" i „pracowników biurowych”. Ogół robotników podzielono też na 
3 podgrupy: wykwalifikowanych, półwykwalifikowanych i niewykwali- 
fikowanych. Ponadto wyróżniliśmy „grupy pośrednie : „majstrów i bry- 
gadzistów” oraz „pracowników fizyczno-umysiowych” *), Choć większość 
osób, zaliczonych do tych dwu ostatnich grup, ma formalny status 
„pracownika umysłowego”, to pod wielu względami zbliżona jest do 
robotników przemysłowych. To zbliżenie staje się coraz wyraźniejsze 
we wszystkich krajach wysoko rozwiniętego przemysłu, a zwłaszcza 
w krajach socjalistycznych, mimo że dystans między nimi w krajach 
Europy wschodniej przed rewolucją socjalistyczną był znaczny. Jest to 
jednym z licznych i konkretnych świadectw zacierania się w naszym 
kraju różnic społecznych między niektórymi grupami ludności. 


Badaniami objęto takie cechy położenia społecznego, jak: płace ojca 
i dochód na głowę w rodzinie; wykształcenie ojca i matki; następnie 
szereg elementów sytuacji mieszkaniowej oraz konsumpcję dóbr cywili- 
zacji technicznej i kultury duchowej. 


Oto niektóre ważniejsze wyniki. 
Zróżnicowanie płac miesięcznych ojców rodzin nie jest duże. W gru- 
pie najwięcej zarabiających, tzw. „inteligenuji”, przeciętna płaca wvnosi 


3177 zł, a w grupie najmniej zarabiających, tzn. robotników niewykwali- 
fikowanych — 1755 zł. Jest to różnica dwukrotna. 


*) Do kategorii „inteligencji” zaliczeni zostali inżynierowie, lekarze, prawnicy 
i przedstawiciele innych zawodów, do których spełniania konieczne jest wyższe 
wykształcenie. Ponadto do tej grupy włączono, niezależnie ud posiadanego wy- 
kształcenia formalnego: kierowników dużych instytucji, fabryk i administracji 
terenowej oraz przedstawicieli zawodów artystycznych (malarzy, pisarzy, akto- 
rów), dziennikarzy i nauczycieli. 


Do kategorii „pracowników biurowych” załiczeno personel biurowy wszelkich 
przemysłowych zakładów pracy Oraz publicznych instytucji, łącznie z admini- 
stracją państwową. Do „techników” zaliczono przede wszystkim ocsoby, które 
ukończyły średnie szkoły zawodowe (ale nie zajniu:ą stanowisk majstrów). 
Główną grupę stanowią tutaj technicy przemysłu i budownictwa, z pełnym 
wykształceniem średnim. 


Pónadto zostali tu zaliczeni księgowi, posiadający ukończone średnie szkoły 


ekonomiczne, oraz pielęgniarki, również z reguły będące absolwentkami średnich 
szkół zawodowych. 


Do majstrów i brygadzistów zaliczono wszystkich spełniających (w przemyśle 
1 budownictwie) funkcję kierownika najmniejszej brygady roboczej (kolektywu 
roboczego), mistrzów i salowych. 


Do kategorii „pracowników fizyczno-umysłowych” zaliczono person 'l sl.iepo- 
wy (ekspedientów), telefonistki, listonoszy, tramwajarzy i kolejarzy. 
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Ponadto trzeba odnotować niewielkie różnice między „sąsiednimi ka- 
tegoriami społeczno-zawodowymi. Nie mniej ważny jest układ wszyst- 
kich grup. Technicy (2531 zł mies.) i majstrowie (2416 zł) wyprzedzają 
pracowników biurowych (2286 zł). Robotnicy wykwalifikowani (2019 zł) 
wyprzedzają grupę pracowników fizyczno-umysłowych (1884 zł). W na- 
szym przedwojennym społeczeństwie kolejność tych grup na pewno była 
inna. Nowa kolejność dokumentuje wzrost rangi wykwalifikowanej pracy 
przemysłowej. 


Dochody na jednego członka w rodzinie, pochodzące z płac, stypendiów 
i rent, kształtują się następująco: inteligencja — 1236 zł; technicy — 
1052 zł; pracownicy biurowi — 969 zł; majstrowie — 947 zł; pracownicy 
fizyczno-umysłowi — 824 zł; robotnicy wykwalifikowani — 791 zł; ro- 
botnicy półwykwalifikowani — 789 zł; robotnicy niewykwalifikowani — 
733 zł. 


Przytoczone dane należy traktować z pewną ostrożnością. Przedsta- 
wione wyliczenia opierają się na informacjach pochodzących od samych 
respondentów. Powstaje pytanie, czy są one wiarygodne. W badaniach 
przeprowadzonych na mniejszą skalę wśród robotników jednej z fabryk 
sprawdziliśmy wiarygodność ich informacji w sprawie płac. Okazało się, 
że można w pełni na nich polegać. Sądzę, że również przedstawiciele 
innych grup społeczno-zawodowych nie fałszują wysokości swoich płac 
miesięcznych ujawnianych ankieterom. 


Istotniejszy natomiast problem stanowią dochody dodatkowe (pochodzą 
one z premii, prac zleconych, ryczałtów, ekspertyz i innych). Do ich 
ujawniania ludzie u nas nie są skłonni. Dlatego nie pytaliśmy o nie i do 
„Średniej dochodów na głowę w rodzinie” wliczono tylko sumę płac, 
rent i stypendiów. Dodatkowe dochody, których nie uchwyciliśmy, 
prawdopodobnie bardziej różnicują wewnętrznie grupę „inteligencji niż 
grupy pozostałe, bo w tej grupie znajdują się i tacy, którzy żyją tylko 
z pensji, i tacy, u których płace miesięczne stanowią tylko część ogól- 
nego dochodu. 


W tej grupie występują też najczęściej owe „kominy płacowe”, któ- 
rymi lecą w górę — często wyraźnie za wysoko w stosunku do rzeczy- 
wistego wkładu pracy — łączne dochody niektórych pracowników. War- 
to dodać, że zbyt wysokie zarobki niektórych osób, osiągane w drodze 
kumulowania premii, ryczałtów itp., zdecydowanie negatywnie oddzia- 
łują na morale pracowników. Przede wszystkim deprecjonują wartość 
płacy zasadniczej i pracy codziennej. Dodać także trzeba, że dodatkowe 
dochody wprowadzają wewnętrzne zróżnicowanie wśród przedstawicieli 
tvch samych zawodów. Jeśli to zróżnicowanie jest niesprawiedliwie duże, 
działa ono dezintegrująco na grupy zawodowe i kolektywy robocze, 
zwłaszcza zaś wtedy, gdy dostęp do prac i dochodów dodatkowych jest 
uwarunkowany powiązaniami typu klikowego. 


Ciekawa jest inna informacja, związana z danymi o dochodach. Obli- 
czyliśmy przeciętną liczbę osób pracujących zarobkowo w rodzinie. Mówi 
ona o wysiłku rodziny, wkładanym w osiągnięcie określonego standardu 


234 


Przemiany struktury klasowo-warstwowej 


materialnego. Przed wojną w rodzinach inteligenckich z reguły był za- 
trudniony tylko ojciec, zarabiający wystarczająco dużo — a w rodzinach 
robotniczych pracowali niejednokrotnie oboje rodzice i dorastające dzieci. 


Okazało się, że dzisiaj „wzór kumulacji dochodów” jest podobny w ro- 
dzinach zaliczanych do różnych kategorii. Tak więc w grupie intelisencji 
przeciętnie pracuje w rodzinie 1,7 osoby, a wśród robotników niewykwa- 
lilikowanych — 2 osoby. Pozostałe kategorie społeczno-zawodowe pla- 
sują się między tymi grupami skrajnymi. Oznacza to znaczne ujedno- 
licenie warunków życia robotników i pracowników umysłowych. 


Zbliżeniu uległy warunki mieszkaniowe ogółu robotników i ogółu 
pracowników umysłowych, tak bardzo przecież nierówne w okresie mię- 
dzywojennym, Przeciętna liczba osób na 1 izbę wśród inteligencji wy- 
nosi 1,2, a wśród robotników niewykwalifikowanych — 1,8. Pozostaie 
grupy znajdują się między tymi wielkościami. Trzeba tu dodać, że 
zróżnicowanie warunków mieszkaniowych jest większe w Łodzi niż 
w Szczecinie i Koszalinie. Podaliśmy przeciętne dla trzech miast łącznie. 


W zakresie wyposażenia techniczno-sanitarnego mieszkań obserwuje 
się większe różnice między grupami. Np. podam, że 510% mieszkań inte- 
ligencji posiada łazienkę, gaz i centralne ogrzewanie, natomiast tylko 
90% mieszkań robotników niewykwalifikowanych wyposażonych jest w te 
urządzenia. 


Ciekawe dane przynosi analiza czytelnictwa. Tutaj wystąpiła dość 
ostra granica między wszystkimi grupami pracowników umysłowych 
a grupami robotników. Dotyczy to zarówno czytelnictwa książek, jak 
i prasy. Uzyskane wyniki świadczą o wyraźnym „progu” czytelniczym, 
występujacym przy przejściu od pracowników fizycznych do umysło- 
wych. Tak więc procenty osób, które w ciągu dwu ostatnich miesięcy 
(przed badaniami) nie przeczytały żadnej książki, wynoszą: wśród tech- 
ników i pracowników biurowych — po około 300%, wśród majstrów, 
pracowników fizyczno-umysłowych i robotników wykwalifikowanych po 
około 600%, wśród robotników niewykwalifikowanych — prawie 80%. 
Dane te sygnalizują zjawiska ważne dla polityki społecznej, a kon- 
kretnie — polityki upowszechnienia czytelnictwa. 

W omawianych tutaj badaniach staraliśmy się także uchwycić zależno- 
ści między sytuacją mieszkaniową a dochodami i wykształceniem; między 
tymi ostatnimi a różnym stopniem oraz formami udziału w kulturze. 

Z analiz wieloczynnikowych wynika, że przynależność do grupy spo- 
łeczno-zawodowej, wysokość dochodu i poziom wykształcenia wpływają 
niezależnie od siebie na warunki mieszkaniov'e i konsumpcję kulturalną. 
Są więc zespołem czynników, które trzeba brać pod uwagę w rozważa” 
niach nad przyczynami zróżnicowań społecznych. Obliczone współczyn= 
niki zbieżności sugerują, że spośród 3 elementów wziętych przez nas 
pod uwagę: przynależności do grupy społeczno-zawodowej, poziomu wy- 
kształcenia i wysokości dochodów, najsilniej działa różnicująco wykształ- 
cenie, nieco słabiej grupa społeczno-zawodowa, a najmniej — dochody. 
Na wynik ten, być może, wpływa niekompletność naszych danych o do- 


238 


WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 


chodach, skrzywiająca wyniki i wprowadzająca zakłócenia w wyraźniej- 
sze regularności rozkładów statystycznych. W każdym razie osiągnięte 
wyniki pozwalają co najmniej konstruować hipotezy warte sprawdzenia 
w przyszłych, ulepszonych badaniach, 


Integracja wewnątrzklasowa i ogólnonarodowa 


Przejdźmy do zagadnienia stosunków społecznych. Jest to problema- 
tyka niezmiernie doniosła w rozważaniach nad klasami społecznymi. 
Niestety, trzeba stwierdzić krytycznie wobec całej socjologii polskiej — 
problematykę tę za mało się studiuje. Zaniedbano ją zwłaszcza w bada- 
niach empirycznych. Dlatego to, co mogę na ten temat napisać, ma cha- 
rakter postulatywny, a nie sprawozdawczy. 


Chciałbym zacząć od uwagi ogólnej, że struktura klasowa ma trzy 
główne aspekty. Pierwszy — to zespół cech charakteryzujących klasy. 
Drugi — to zespół stosunków istniejących między klasami. Trzeci — to 
zespół stosunków charakteryzujących więź wewnętrzną klas. Te trzy 
zespoły tworzą powiązany ze sobą kompleks zjawisk. Całościowe i wy- 
czerpujące rozważania nad strukturą klasową winny obejmować wszystkie 
trzy aspekty. Winny je obejmować także studia nad przekształceniami 
struktury klasowej oraz aktualnym jej stanem w naszym społeczeństwie. 

Nawet powierzchowna znajomość literatury socjologicznej pozwala 
stwierdzić, że dotychczasowe empiryczne badania nad strukturą klasowo- 
-warstwową koncentrowały się na zespołach cech. Problemy stosunków 
międzyklasowych i wewnątrzklasowych pozostawały dotychczas w cie- 
niu. Niektóre badania nad Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą i sa- 
morządem robotniczym dotykały tej problematyki, ale nie ujmowały jej 
w zintegrowanym kontekście badań nad strukturą klasową. Wydaje się, 
że podjęcie problematyki stosunków wewnątrzklasowych i międzyklaso- 
wych staje się obecnie zadaniem bardzo pilnym. 

Zapóźnienia w tej dziedzinie nie są przypadkowe. Zaczynając od 
przyczyn najprostszych: w całej socjologii metodologia badania stosun- 
ków społecznych jest mniej rozwinięta niż metodologia badania cech 
jednostkowych oraz, korelacji między nimi. Ponadto badanie stosunków 
społecznych musi w sposób szczególnie świadomy i przemyślany łączyć 
się z rozważaniami teoretycznymi. Przekładanie koncepcji teoretycznych 
dotyczących stosunków społecznych na język danych empirycznych jest 
w tej dziedzinie trudniejsze niż w odniesieniu do cech położenia klaso- 
wego. Wszystko to nie powinno nas jednak zwalniać od wysiłków w za- 
kresie badania stosunków społecznych. 

Te dwie płaszczyzny: cech i stosunków są nierozłączne, bo nie ma 
stosunków społecznych bez odpowiednich cech jednostkowych lub gru- 
powych, o które te stosunki „„zahaczają”. Stosunki zachodzą zawsze mię- 
dzy grupami lub jednostkami ludzkimi i bez tych elementów nie ma 
sieci stosunków między nimi. 
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Nie wchodząc tutaj w kwestię typologii tych stosunków oraz ich wza- 
jemnych powiązań, ogólnie można powiedzieć, że stosunki międzyklaso- 
we to wiązki stosunków międzyosobniczych i wiązki stosunków między- 
grupowych; to stosunki obiektywne i subiektywne; to stosunki bez- 
pośredniej zależności położenia społecznego i stosunki pośrednie wyraża- 
jące się na przykład w działaniu organów władzy państwowej (jak np. 
stosunki politycznego przywództwa lub stosunki politycznej dyskrymi- 
nacji). 

Jak wyglądają stosunki międzyklasowe i wewnątrzklasowe w ustroju 
socjalistycznym? Można powiedzieć, że znamy ich podstawowe rodzaje. 
Wiemy, które z istniejących w kapitalizmie odpadły, które uległy isto- 
tnym przekształceniom, a które nawet „odwróceniom” (np. stosunki hege- 
monii klasowej). Jednak ich konkretne kształty, codzienne drogi formo- 
wania się w okresie 20-lecia i codzienne przejawy funkcjonowania dzi- 
siaj nie stały się dotąd przedmiotem głębszych analiz. 

Chciałbym postulować przede wszystkim intensyfikację studiów teore- 
tycznych i empirycznych nad trzema rodzajami stosunków: stosunkami 
wewnętrznej integracji klasy robotniczej; ogólnospołecznymi i między- 
klasowymi stosunkami hegemonii politycznej tej klasy; stosunkami inte- 
gracji międzyklasowej, przybierającymi formę integracji ogólnonarodo- 
wej społeczeństwa socjalistycznego. 

Warto tutaj zaznaczyć, że stosunki wewnątrzklasowej integracji są 


ważne m. in. dlatego, iż mają one moc przeciwdziałającą zjawiskom 


zróżnicowania wewnętrznego klasy, wyrażającego się w niejednakowym 
położeniu obiektywnym poszczególnych grup społeczno-zawodowych 
składających się na klasę. Obiektywne i subiektywne stosunki wspólnoty 
interesów, stosunki solidarności w zbiorowych politycznych akcjach lub 
stosunki silnej samoidentyfikacji z klasą oraz jej zadaniami gospodar- 
czymi — te czynniki scalają członków klasy mimo występującego wśród 
nich zróżnicowania zawodowego, mimo niejednakowych dochodów, wy= 
kształcenia, a nawet postaw światopoglądowych. 


W poprzedniej części artykułu podałem dane świadczące o zróżnico- 
waniu wewnętrznym klasy robotniczej. Badanie dróg, które prowadzą do 
umacniania więzi wewnętrznej klasy mimo tych różnic, jest drugim 
ważnym i aktualnym zadaniem. 

Nie sposób rozpatrywać w ogóle procesów integracji polskiej klasy 
robotniczej bez odwołania się do historii tej klasy w ostatnich dziesięcio- 
leciach, zwłaszcza w okresie okupacji, wyzwolenia i szybkiej industriali- 
zacji. Wielu badaczy zwracało uwagę na takie fakty, jak rozproszenie 
klasy robotniczej niektórych ośrodków w okresie okupacji, przejście 
najaktywniejszych robotników do tworzącej się administracji gospodar- 
czej i politycznej po wyzwoleniu, szeroki napływ nieproletariackich 
elementów w okresie startu do ekstensywnej industrializacji w latach 
planu 6-letniego. W tym pierwszym, powojennym okresie, problemy 
integracji klasy robotniczej sprowadzały się często do rzeczy elementar- 
nych: zawodowego przyuczenia, wdrożenia w dyscyplinę pracy i zasady 
współpracy, łagodzenia konfliktów między grupami różnego pochodzenia 
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społecznego i regionalnego. Niektóre z tych zjawisk nawet socjologowie 
badali. Dziś niewątpliwie występują już jakościowo inne zjawiska — 
i na nie powinna się skierować nasza uwaga. Zjawiskiem centralnym 
wydają się procesy pogłębiającej się integracji politycznej. 

Procesy integracji politycznej obejmują działania i postawy, których 
płaszczyzną odniesienia są: interes ogólnoklasowy i sprawy ogólnokra- 
jowe. Integracja ta następuje przede wszystkim dzięki organizacjom 
partyjnym, związkowym oraz samorządom robotniczym. Dlatego bada- 
nie tych trzech rodzajów organizacji i konkretnych form ich działania — 
badanie czynników zwiększających i ograniczających ich rolę w całym 
zakładzie i w poszczególnych grupach załogi — wydaje się niezmiernie 
ważnym elementem analizy więzi wewnątrzklasowej. 

W zakresie badań nad partią większej niż dotąd uwagi wymagają ta- 
kie zjawiska, jak: rola polityczno-wychowawcza partii w zakładzie prze- 
mysłowym, rola mobilizacyjna partii w zakresie zadań produkcyjnych, 
rola podstawowej organizacji partyjnej w podejmowaniu decyzji na 
wszystkich szczeblach wewnątrzzakładowego zarządzania, rola w kształ- 
towaniu prawidłowych stosunków międzyludzkich, rola aktywu partyj- 
nego w życiu fabryki i wreszcie rola organizacji partyjnej w wiązaniu 
całej załogi ze społecznością pozazakładową, lokalną, zwłaszcza w mniej- 
szych ośrodkach miejskich i wiejskich, czyli tam, gdzie takie wiązanie 
oznacza ideowe i polityczne oddziaływanie klasy robotniczej na środo- 
wiska pozaproletariackie (chłopskie, drobnomieszczańskie). 

Wymagają kontynuacji i pogłębienia oraz ujęcia ich jako zjawiska 
integracji wewnątrzklasowej zasadnicze funkcje samorządu robotnicze- 
go. Te funkcje polegają przecież na przełamywaniu podstawowych ba- 
rier, które istnieją we współczesnym socjalistycznym zakładzie przemy- 
słowym: bariery między rolą robotnika jako najemnego pracownika a jego 
rolą jako współwłaściciela ogólnonarodowej własności;. rolą robotnika 
jako zwykłego wykonawcy poleceń dyrekcji a rolą współgospodarza; 
rolą członka załogi mającej swoje partykularne interesy a rolą członka 
klasy oraz narodu. Te wszystkie funkcje samorządu mają wyraźny aspekt 
polityczny. Nadają one udziałowi robotnika w samorządzie sens ogólno- 
klasowy i ogólnokrajowy, bo mówiąc najkrócej plan fabryki to nie jest 
sprawa tylko tej fabryki. 

Konkretne badania socjologiczne nad samorządem robotniczym, skie- 
rowane na problematykę więzi wewnątrzklasowej, powinny więc kon- 
centrować się na badaniu samorządu: 1) jako forum dyskusji i kształto- 
wania się wspólnych opinii; 2) jako współtwórcy planów i decyzji; 3) ja- 
ko organizatora wspólnych akcji i działań wewnątrz zakładu oraz na ze- 
wnątrz: 4) jako źródła poczucia przynależności do kolektywu i poczucia 
współgospodarza. 

W tym kontekście warto zacytować tezy zjazdowe: „Partia dążyć bę- 
dzie do podniesienia znaczenia dyskusji i krytyki społecznej, jako ważne- 
go instrumentu demokracji socjalistycznej. Dyskusja i krytyka społeczna 
powinny mieć na celu, aby wszelkie ważne decyzje dotyczące polityki 
gospodarczej, społecznej, oświatowej i kulturalnej i przede wszystkim 
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realizacja tych decyzji były poddawane dogłębnej kontroli ludzi pracy 
bądź w formach bezpośrednich, bądź za pośrednictwem wybieralnych 
organów powołanych przez lud pracujący”. 

Obok tego sformułowania czytamy w tezach: „Dyskusja... nie powinna 
sprowadzać się do biernego lub mechanicznego zatwierdzania wcześniej 
przygotowanych projektów, lecz gwarantować współudział społeczeństwa 
w samym procesie powstawania i tworzenia tych aktów". 


Z zakresu stosunków międzyklasowych chciałbym zasygnalizować tyl- 
ko jedno zagadnienie, wiążące się zresztą ściśle z problematyką samo- 
rządu oraz integracji wewnętrznej klasy robotniczej. Jest to zagadnienie 
roli tej klasy w całym życiu politycznym kraju, a więc także w sto- 
sunku do innych klas i warstw. Jest to, używając klasycznej termino- 
logii, problem hegcemonii klasy robotniczej. Wydaje się, że zbyt często 
problem ten załatwiamy ogólnikami. Są one prawdziwe, ale zbyt często 
zastępują głębsze dociekania. Poza tym pomijano dotąd szereg przeja- 
wów swoistej roli klasy robotniczej w życiu politycznym. 

Hegemonia polityczna i ideologiczna każdej klasy ma kilka wymiarów. 
Zasadniczym jest niewątpliwie przywództwo partii tej klasy w życiu 
politycznym oraz dominująca rola jej ideologii w społeczeństwie. Ale 
istnieją jeszcze inne jej wymiary. Zaliczyłbym tutaj bezpośrednie za- 
angażowanie szeregowego członka tej klasy w sprawy polityki oraz 
specyficzne formy tego zaangażowania; zaliczyłbym tu także oddziały” 
wanie tej klasy na swoisty dla danej formacji społeczno-ekonomicznej 
typ stosunków międzyludzkich oraz styl kultury; zaliczyłbym tu rów- 
nież pozycję, jaką ma w systemie wartości ten rodzaj działalności, jaki 
reprezentuje szeregowy członek klasy-hegemona (np. wojowanie w epoce 
feudalnej, powiększanie kapitału w formacji kapitalistycznej, praca pro- 
dukcyjna w społeczeństwie socjalistycznym). 

W związku z tym, obok klasycznych zagadnień roli partii w systemie 
władzy państwowej, stosunków tej partii z partiami sojuszniczymi, w ob- 
szar analiz i obserwacji dotyczących naszego społeczeństwa winny wejść 
takie zjawska, jak na przykład: 1) stopień i formy aktywności politycznej 
członków klasy robotniczej w porównaniu z aktywnością członków in- 
nych klas lub 2) szacunek dla pracy produkcyjnej w społeczeństwie, jako 
działalności typowej dla klasy-hegemona. 


Hegemonia klasy robotniczej i nowe mechanizmy tworzenia się więzi 
wewnętrznej tej klasy (np. samorząd robotniczy) to są oczywiście prze- 
jawy zasadniczych zmian w strukturze klasowej, a równocześnie istot- 
nych zmian w formach ustroju gospodarczego i politycznego. Inna jest 
też perspektywa ich trwania i dalszych przekształceń, inna niż hege- 
monia klas i więzi wewnątrzklasowej w ustrojach antagonistycznych. 
Gramsci pisał, że hegemonia klas eksploatatorskich ma dwie strony: 
stronę ekonomicznego i politycznego ucisku oraz stronę kulturowo-ideo- 
wego przywództwa (dopóki nie zostanie ono zdemaskowane i odrzucone 
przez masy). Więż wewnętrzna klasy w ustroju eksploatatorskim oznacza 
formowanie się postaw antagonistycznych wobec innych klas oraz za- 
wiązywanie organizacji międzyklasowych walk. 
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Hegemonia polityczna klasy robotniczej i przywództwo jej partii ozna- 
cza przede wszystkim pozytywne przywództwo wśród sojuszników: kla- 
sowych i partyjnych. Więż wewnętrzna klasy robotniczej w ustroju 
socjalistycznym nie jest więzią antagonizującą stosunki z innymi kla- 
sami i warstwami. Jest więzią mającą perspektywy upowszechnienia 
na cały naród. Chociaż przedwczesne jest dzisiaj zastanawianie się nad 
formami przemian, które wystąpią w dalszej przyszłości, to można chyba 
już dziś postawić pytanie, jaką rolę odgrywać będą w całym społeczeń- 
stwie — a więc także w pozostałych klasach i warstwach — te formy 
organizacyjne integracji, które dziś odgrywają już ważną rolę w klasie 
robotniczej. Mam na myśli przede wszystkim samorząd pracowniczy. 
Pytanie jest uzasadnione o tyle, że mamy również zaczątki rozwoju sa- 
morządu chłopskiego. Czy pracownicy instytucji nieprzemysłowych — 
różnych biur i urzędów — też przejdą samorządową szkołę integracji? 
Jakie ewentualne wspólne cechy funkcjonowania wszelkich samorządów 
i jakie ich założenia programowe będą wytwarzały i umacniały więź 
ogólnonarodową? 


sk 


Chociaż nie możemy dzisiaj odpowiedzieć na. te pytania, to warto je 
mieć w pamięci. Szukanie praktycznych odpowiedzi już teraz byłoby 
przedwczesne, ale warto zdawać sobie sprawę z listy problemów, które 
będą wiązały program dyskutowany dzisiaj z programami dyskutowany- 
mi jutro. 


Dyskusja przed V Zjazdem 


Łukasz Szymański 


Rozważania 0 realizacji 
postulatu wychowania patriotycznego 


W obecnym okresie budowy socjalizmu zadania tdeo- 
wo-politycznego wychowania młodzieży zajmują centralne 
miejsce wśród politycznych zadań partii it państwa, a funk- 
cja wychowawcza szkół, zwłaszcza średnich 4 wyższych, 
nabiera szczególnego znaczenia. 


; (Z tez KC PZPR na V Zjazd partii) 


Problemy socjalistycznego wychowania młodego pokolenia stały się 
w ostatnim czasie przedmiotem szczególnego zainteresowania partii i spo- 
łeczeństwa. Znalazło to wyraz w licznych dyskusjach toczonych zarówno 
na łamach prasy, jak i w środowiskach nauczycieli i działaczy oświa- 
towych. 

W dyskusjach tych często eksponuje się postulat patriotycznego wy= 
chowania młodzieży oraz konieczność tworzenia systemu wychowawcze- 
go możliwie najlepiej realizującego ten postulat. W sposób naturalny, 
aczkolwiek może nieco jednostronny, prowadzone dyskusje i polemiki 
dotyczą przede wszystkim szkoły, będącej bezsprzecznie najważniejszym 
ogniwem frontu wychowania. 

Z punktu widzenia skuteczności oddziaływania wychowawczego nie- 
zbędne jest jednak, aby system wychowawczy nie ograniczał się tylko 
do szkół. Przeciwnie, powinien on obejmować możliwie najszerszy front 
sojuszników świadomie współdziałających i realizujących, stosownie do 
swych możliwości, zadania wychowawcze podporządkowane wspólnej 
myśli wychowawczej, wspólnym celom wychowawczym. 

Do powstania takiej sytuacji, do stworzenia efektywnie działającega 
społecznego frontu wychowania potrzebne są określone warunki. 

Przede wszystkim konieczne jest ustalenie takich celów wychowania, 
które by w pełni aprobowała postępowa część społeczeństwa. Tylko wte- 
dy, na podłożu uznanego przez wszystkich sojuszników wspólnego celu, 
może nastąpić zgodne, społeczne działanie wychowawcze. Będzie ono 
wówczas zmierzać w jednym kierunku, nawet wtedy, gdy zależnie od 
warunków i możliwości poszczególnych partnerów frontu, przybierze 
specyficzne formy i gdy dotyczyć będzie jedynie wycinków, fragmentów 
realizacji wspólnego zadania. 

Drugim niezbędnym warunkiem jest to, aby ten wspólny cel lub — 
jeśli kto woli — ideał wychowawczy został przetworzony na program 
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konkretnej działalności wychowawczej. Aby znalazł swój wyraz w za- 
daniach wychowawczych mocno osadzonych w realiach otaczającego ży- 
cia, przymierzalnych do konkretnych życiowych i społecznych sytuacji, 
odniesionych do dnia dzisiejszego, obecnych warunków i przewidywa- 
nych perspektyw budownictwa socjalizmu. 

Jeśli mówimy o konieczności społecznej aprobaty ideału wychowaw- 
czego — celu naszego działania — oraz konieczności jego konkretyzacji 
w zrozumiałych zadaniach wychowawczych, to postulat ten odnosi się 
także do samej młodzieży. Przynajmniej w tym sensie, że wymagania 
wobec młodzieży i normy postępowania, jakie chcemy jej wpajać, będą 
dla niej zrozumiałe. Jest to konieczne, ponieważ młodzież nie stanowi tyl- 
ko przedmiotu zabiegów wychowawczych, ale jest ich aktywnym współ- 
uczestnikiem. Będąc częścią społeczeństwa, stanowi sama część frontu 
wychowawczego i w miarę rozszerzania się kręgu własnych doświad- 
czeń — w coraz większym stopniu przejmuje odpowiedzialność najpierw 
za samą siebie, a potem także współodpowiedzialność za pomyślny roz- 
wój całego społeczeństwa. A 

Formułując więc zadania dla frontu wychowania, należy pamiętać, że 
powinny one w konsekwencji prowadzić do powstania propozycji adre- 
sowanych do samej młodzieży. Propozycji rozszerzających jej krąg do- 
świadczeń i odpowiedzialności, ale odwołujących się do jej aktualnych 
doświadczeń osobistych, potrzeb i pragnień, uwarunkowanych wiekiem 
i skalą przeżyć. 

Wydaje się, że właśnie zbytnia ogólność, chciałoby się rzec ogólni- 
kowość wymagań wychowawczych wobec młodzieży, nie wywołująca 
skojarzeń z powszednimi sytuacjami, w jakich ona uczestniczy, jest przy= 
czyną wielu nieporozumień i niepowodzeń wychowawczych. Nieumie- 
jętność przekładania ogólnych haseł na powszednie, zrozumiałe dla niej 
normy i wzorce postaw powoduje, że niekiedy nasze zabiegi wychowaw- 
cze młodzież odbiera jako wyrzut, że nie jest ona dorosła, i jako chęć 
„udoroślenia” jej w szybkim tempie. (W jednej z ankiet kilka lat temu 
młoda dziewczyna napisała: „kiedy słyszę słowo: ideologia, czuję, że ma 
się do nas żal '). 

Postulat wychowania patriotycznego jako hasło społecznego frontu wy- 
chowania bez wątpienia odpowiada obecnym potrzebom, jest hasłem, 
wokół którego można organizować szerokie działanie społeczne skupia- 
jące rodziców, szkołę, organizacje i instytucje społeczne oraz samą 
młodzież. i 

Hasło to jednak wymaga konkretyzacji. Wychowanie patriotyczne nie 
jest przecież, jak zresztą wychowanie w ogóle, celem samym w sobie, 
wychowaniem w umiłowaniu ojczyzny abstrakcyjnej — ale wychowa- 
niem w umiłowaniu ojczyzny konkretnej, wychowaniem w stosunku do 
jej potrzeb i perspektyw. Właśnie ostatnie wydarzenia w sposób poglą- 
dowy wykazały, że brak odniesienia ogólnych ideałów do konkretnej 
rzeczywistości może postawić pod znakiem zapytania rezultaty zabiegów 
wychowawczych. Że np. wpajaniu ideałów demokracji musi towarzyszyć 
wyjaśnianie, w imię czego ta demokracja ma funkcjonować, a co za tym 
idzie — komu ta demokracja ma służyć — : przeciwko komu. 
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Podobnie rzecz się ma z patriotyzmem. W naszych warunkach pa- 
triotyzm łączy się nierozerwalnie ze stosunkiem do socjalizmu i wyraża 
się w stosunku do socjalizmu, ponieważ perspektywy Polski wiążą się 
nierozerwalnie z perspektywami socjalizmu. 

Nie chodzi zatem tylko o kształtowanie u młodzieży przywiązania do 
tradycji narodowych czy kultury narodowej. Chodzi o ukształtowanie 
takiego stosunku do własnego kraju, który będzie powodował chęć 
aktywnego uczestnictwa w jego społecznym, gospodarczym i kulturalnym 
postępie i będzie polegał na poczuciu współodpowiedzialności za jego 
teraźniejszość i przyszłość. Tak pojęty patriotyzm wiąże się ściśle z przy- 
wiązaniem do ideałów sprawiedliwości społecznej, respektowaniem inte- 
resu społecznego, poszanowaniem własności społecznej oraz gospodar- 
nością. Tak pojęty patriotyzm pozostaje w pełnej zgodzie z ideałami 
socjalizmu, a w szczególności z internacjonalizmem, który go wzbogaca 
poczuciem więzi z siłami postępu i socjalizmu na całym świecie, 

Nie ma żadnej jakościowej różnicy w uczuciach patriotycznych i inter= 
nacjonalistycznych, co próbuje się niekiedy sugerować (patrz „Żołnierz 
Wolności” z dnia 3 lipca br. artykuł: „Uczucie i rozum patrioty”). Pogląd 
traktujący patriotyzm i internacjonalizm jako dwa odmienne zjawiska, 
z których jedno wyrasta na podłożu serdecznego stosunku uczuciowego, 
a drugie wynika z chłodnej racjonalistycznej kalkulacji — nie może być 
zaaprobowany, ponieważ jest nie do przyjęcia z wychowawczego punktu 
widzenia i ponieważ jest nieprawdziwy. 

W bogatych historycznych tradycjach udziału Polaków w międzyna- 
rodowej walce o postęp, przypieczętowanych ofiarą życia wielu naszych 
patriotów, trudno doszukiwać się tylko intelektualnego wyrachowania. 
A sprawa choćby dąbrowszczaków, serdecznie zaangażowanych w obro- 
nie hiszpańskiej republiki przed faszyzmem, który w kilka lat później 
śmiertelnie zagroził niepodległości i bytowi narodowemu Polaków — sta- 
nowi jeden z wielu przykładów tego, jak trudno jest oddzielać patrio- 
tyczne oraz internacjonalistyczne racje i pobudki działania. 

Z drugiej strony prawdziwy patriotyzm nie oznacza bezkrytycznego 
umiłowania zarówno tego co dobre, jak i tego co złe w tradycji i te- 
raźniejszości narodu. Nie może on oznaczać zaślepienia. 

Patriotyzm — to miłość rozumna, nie pozbawiona elementów oceny 
1 wartościowania tradycji narodowej, a więc refleksji intelektualnej. 

Słusznie w dyskusjach o wychowaniu podkreśla się wielkie wartości 
tkwiące w historii kraju. Nie chodzi przy tym tylko o wartości wycho- 
wawcze, które wiążą się z procesem poznawczym, czy o możliwości 
ugruntowania historycznej świadomości narodowej. Wiele aktualnych 
problemów teraźniejszości ma swoje historyczne powiązania i uwarunko- 
wania, których poznanie posiada istotne znaczenie wychowawcze. Np. 
aktualne braki w dyscyplinie społecznej i kłopoty z poszanowaniem mie- 
nia społecznego to po części spuścizna historyczna z czasów walki o nie- 
podległość z obcą i wrogą władzą zaborczą, a nawet okresów jeszcze 
wcześniejszych. 

Jeżeli historia zatem ma odgrywać swą rolę nauczycielki życia, musi 
wartościować, ale jednocześnie musi ukazywać całą prawdę — i chwa- 
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lebne, i zaciemnione stronice dziejów ojczystych. Nauczać nie na wy- 
branych sielankowych obrazkach z przeszłości narodu, ale na prawdzie 
historycznej. 

Szczególne znaczenie w realizacji postulatu wychowania patriotycz- 
nego ma popularyzacja najbliższych tradycji społecznych i politycznych 
walk narodu, leżących u źródeł dzisiejszej Polski. Ma ona duże znaczenie 
m. in. dlatego, że dotyczy bezpośredniego przekazywania osobistych do- 
świadczeń starszego pokolenia i w dużej mierze warunkuje wzajemne 
zrozumienie młodzieży i dorosłego społeczeństwa. Tymczasem tu właśnie, 
zarówno w szerokiej, żywiołowo prowadzonej, jak i zorganizowanej akcji 
popularyzacyjnej występują niekiedy nieporozumienia. Wynikają one 
najczęściej z tendencji do zbyt jubileuszowego, pomnikowego przedsta- 
wiania przeszłości. Zdarzenia lat minionych rysują się wówczas jako 
wzór doskonały i niepowtarzalny, heroizm dawnych walk jako nie ma- 
jący żadnego odniesienia do dzisiejszej sytuacji — prozaicznej, wypra- 
nej z romantyzmu, pozbawionej okazji do mocnych przeżyć. 

Skutek wychowawczy takiej popularyzacji jest zupełnie odwrotny od 
zamierzonego. Wywołuje ona demobilizację, wytwarza uczucie daremno- 
Ści naśladownictwa wzorów przeszłości, jako niedoścignionych. Niekiedy 
młodzież odbiera taką popularyzację jako pretensję starszego pokolenia, 
której nie sposób sprostać. 

Rzecz w tym, że dla wielu ludzi starszego pokolenia wydarzenia lat 
wojny i okupacji, osobiście doświadczone, były i często są jeszcze mo- 
tywem wyboru postawy oraz ideałów politycznych i społecznych. One 
to głównie wyznaczały ich drogę do przyjęcia wartości socjalistycznych. 
Dla młodzieży natomiast analogiczne motywy tkwią przede wszystkim 
w teraźniejszości. Racje i wartości historyczne mogą wybór własnej 
świadomości i wzorów postaw młodzieży ugruntować, uzasadnić, nie- 
kiedy nawet odegrać rolę decydującą w określeniu własnych dróg życio- 
wych. Ale pod warunkiem, że w świadomości młodzieży zostaną powią= 
zane z jej własnymi problemami, jej własną sytuacją i jej własnymi 
perspektywami. Wielkie wartości doświadczeń historycznych mogą ode- 
grać wychowawczą rolę, jeśli w pełni ukażemy związek między ideałami 
i celami dawnych walk społecznych i niepodległościowych a dzisiejszymi 
celami socjalizmu i bieżącymi zadaniami jego budownictwa. Wówczas 
poznaniu wkładu starszego poxolenia w aktualny dorobek kraju towa- 
rzyszyć będzie pełne uświadomienie sobie przez młodzież możliwości 
i celowości wzięcia osobistego udziału w postępie kraju. A tradycja sta- 
nie się nie tylko świadectwem prawdy minionych czasów, szanowaną 
'spuścizną, ale czynnikiem żywo uczestniczącym w dalszym rozwoju. 


xk 


Jeśli rozumieć postulat wychowania patriotycznego jako postulat przy- 
gotowania młodzieży do twórczej i aktywnej, życiowej, społecznej i kul- 
turalnej działalności w służbie socjalistycznej ojczyzny, jako postulat 
wychowania młodzieży na odpowiedzialnych obywateli socjalistycznego 
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państwa, czionków socjalistycznych zespołów pracowniczych — to spra- 
wa traktowania systemu wychowawczego jako szerokiego frontu, obej- 
mującego środowiska rodzicielskie, szkołę, instytucje i organizacje spo- 
łeczne i młodzieżowe, nasuwa się z pełną oczywistością. Wychowanie 
dla potrzeb społeczeństwa musi się bowiem odbywać w kontaktach ze 
społeczeństwem i jego organizacjami. 

W ten sposób postulat wychowania patriotycznego wiąże się w sposób 
konieczny z postulatem tworzenia społecznego frontu wychowania. 


Nie jedynym, ale najważniejszym elementem tego frontu jest szkoła. 
Wiodąca rola szkoły wynika stąd, że to ona właśnie dysponuje kadrą 
wyspecjalizowanych wychowawców-pedagogów i prowadzi powszechną, 
zorganizowaną i ciągłą działalność wychowawczą. Na szkole więc w spo- 
sób naturalny ciąży największa odpowiedzialność tworzenia społecznego 
frontu wychowania, którego jest ośrodkiem i w którym musi umieć 
działać i współdziałać w sposób zorganizowany i planowy. 


W praktyce zrozumienie konieczności wiązania się szkoły w swym 
działaniu wychowawczym ze społecznymi sojusznikami nie jest bynaj- 
mniej powszechne. Tu i ówdzie występują tendencje do kształtowania 
wychowawczej „samowystarczalności” szkoły, jej praktycznego odgra- 
dzania od środowiska społecznego oraz jego spraw, co wyraża się w na- 
wiązywaniu kontaktów z tym środowiskiem żywiołowo, z konieczności, 
pod naciskiem środowiska. 


Tendencja do autonomiczności szkoły wobec problemów środowiska 
i życia społecznego wynika częściowo z obawy, że niemożliwe do peł- 
nego opanowania przez szkołę kontakty młodzieży ze środowiskiem mo- 
gą wywrzeć na nią zły wpływ. Życie przecież niesie, obok zjawisk wy- 
chowawczo budujących, także i zjawiska negatywne, wychowawczo 
niekorzystne. Rozumuje się wówczas, że rozważniej będzie odgrodzić 
młodzież od środowiska, z którego może ona czerpać złe przykłady 
i doświadczenia. 


Zapomina się jednak przy tym, że zadaniem szkoły nie jest wy- 
chowanie doskonałego ucznia, co w izolowanym zespole szkolnym przy- 
chodzi na pewno łatwiej, lecz dobrego obywatela. Młody człowiek 
decydujący egzamin będzie zdawał nie w szkole, ale po jej zakończeniu, 
poza jej murami. Wychowawcza wartość szkoły, jaką ukonczył, spraw- 
dzi się dopiero w konfrontacji tego, co z niej wyniósł, z życiem spo- 
łecznym, w które wkracza. Życie to zawsze będzie wymagało od niego 
wyboru, jeśli nie między dobrem a złem, to między lepszym a gorszym. 
Do dokonania właściwego wyboru musi on być przygotowany, a w każ- 
dym razie nie powinien być zaskoczony jego koniecznością. 

Przekonanie o wychowawczej samowystarczalności szkoły ma swoje 
Źródła także w przesadnej wierze w wychowawczą moc procesu dydak- 
tycznego, w praktycznym pojmowaniu hasła jedności procesu dydaktycz- 
nego i wychowawczego jako po prostu urzeczywistniania wychowania 
przez nauczanie. Prowadzi to do lekceważenia lub przynajmniej niedo- 
ceniania wszystkich działań wychowawczych, które nie są lekcją: sa- 
morządnej działalności młodzieży w rozmaitych organizacjach oraz in- 
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nych form jej społecznej i kulturalnej aktywności w szkole i poza nią. 
Jest to złudna wiara w siłę metod podawczych, werbalnych, wynikająca 
z fałszywego mniemania, że doprowadzić do pamięciowego opanowania 
i zrozumienia podręcznika np. z zakresu higieny znaczy to samo, co 
nauczyć stosować zasady higieny w życiu. 

A wychowywać młodzież — to przecież nie tylko przyswajać i dopro- 
wadzać do akceptacji przez nią i zrozumienia uznanych wartości wycho- 
wawczych, słowem — nie tylko kształtować jej poglądy, ale także for- 
mować jej postawy, prowadzić do angażowania się w sprawy socjali- 
stycznego rozwoju kraju. Budzić pragnienia i przyswajać umiejętności 
współtworzenia socjalistycznych stosunków społecznych, uczestniczenia 
w budownictwie socjalistycznym. | 

Rzecz jasna, że takie zaangażowanie może i powinno się opierać na 
wicdzy zaobytej w trakcie realizacji programu szkolnego. Ale samo na- 
uczanie, sama lekcja, nawet najlepiej poprowadzona, nie wystarcza. Po- 
stawy zaangażowane mogą powstawać i muszą się uzewnętrzniać i spraw- 
dzać w działaniu. 

Usprawnienie działalności wychowawczej nie może się zatem spro- 
wadzać tylko do zabiegów zmierzających do doskonalenia programów 
dydaktycznych oraz intensyfikacji procesu nauczania. Już dziś bowiem 
szkoła obok zadań przyswajania wiedzy młodzieży sprawuje wobec niej 
najrozmaitsze funkcje opiekuńcze i wychowawcze w zakresie opieki so- 
cjalnej i wychowawczej, organizacji czasu wolnego i życia kulturalnego. 
Tyle, że te funkcje, mimo ciągłego rozszerzania ich zakresu (zgodnie 
zresztą ze światowymi tendencjami), traktuje się jako działalność ubocz- 
ną szkoły i na skutek tego słabo dyskontuje wychowawczo. Tymczasem 
tu właśnie tkwią znaczne rezerwy podniesienia sprawności wychowaw- 
czej pracy szkoły. Jeśli bowiem szkoła ma przygotowywać nie tylko do 
intelektualnej, ale i do życiowej i społecznej dojrzałości, nie może po- 
przestać na roli krvnicy wiedzy, musi stać się ośrodkiem społecznego 
działania uczniów. Musi nie tylko stawiać przed uczniami zadanie wła- 
ściwego przygotowania się do zajęć lekcyjnych, ale rozszerzać ich spo- 
łeczne doświadczenia, obowiązki i uprawnienia. Zadania te, początkowo 
obejmujące krąg problemów uczniowskiej społeczności szkolnej, powinny 
się następnie rozszerzać na sprawy środowiska społecznego szkoły, a po- 
przez nie na ogólniejsze zagadnienia społeczne. 

Współgospodarzenie krajem zaczynać się powinno od współgospoda- 
rzenia szkołą. 

Pogląd, że do działalności społecznej młody człowiek może przystąpić 
dopiero po osiągnięciu dojrzałości intelektualnej, a więc dopiero po 
ukończeniu szkoły, jest powodem kłopotów młodych Kowalskich po 
opuszczeniu murów szkolnych, kiedy wobec nowych i nieznanych spraw 
urzędowo stwierdzona przez szkołę dojrzałość okazuje się teoretyczna. 


Z drugiej strony paternalistyczne rozwiązywanie opiekuńczych i wy- 
chowawczych problemów młodzieży bez jej udziału, za nią powoduje 
zjawisko bierności młodzieży i sprzyja kształtowaniu postaw konsump- 
cyjnych. 
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Współpraca szkoły z jej sojusznikami, zespalanie wysiłków szkoły, ro- 
dziców, organizacji uczniowskich, instytucji i organizacji działających 
w środowisku szkoły, może nastąpić wokół określonych zadań wycho- 
wawczych: programu wychowawczego lub planu wychowawczego szkoły. 
Właśnie planu wychowawczego, a nie dydaktycznego czy dydaktyczno- 
wychowawczego. 


W praktyce bowiem ów łączny dydaktyczno-wychowawczy punkt wi- 
dzenia działalności wychowawczej szkół prowadzi często — jak już mó- 
wiliśmy wyżej — do eliminacji z planu działalności szkół istotnych 
momentów wychowawczych w wyniku przekonania, że kluczowe sprawy 
wychowawcze załatwiają i tak programy lekcyjne. Jest dziś więc ten 
plan mocno przedydaktyzowany, poświęcony głównie, a czasem nawet 
tylko sprawom związanym z realizacją programu nauczania. Nie ma 
w nim nawet miejsca na analizę kształtowania się poglądów i przekonań 
uczniów w oparciu o program. Sprawy wychowawcze reprezentują naj- 
częściej jedynie terminy akademii i uroczystości państwowych. Czasem 
dyskutuje się postawy uczniów z punktu widzenia przestrzegania regu- 
laminu szkolnego (noszenie kapci, palenie oraz inne wykroczenia). Rzad- 
kością jest natomiast plan wychowawczy z prawdziwego zdarzenia, za- 
wierający istotne zadania wychowawcze i włączający w proces ich 
realizacji nie tylko nauczycieli, ale także sojuszników szkoły, choćby 
tylko najbliższych — erganizacje młodzieżowe, komitety rodzicielskie 
i opiekuńcze. 


A taki właśnie plan jest potrzebny. Plan podporządkowujący wszystkie 
działania szkoły zadaniom socjalistycznego wychowania patriotycznego 
i angażujący do jego realizacji wszystkie siły, jakie szkoła może skupić. 
Powinien on zawierać oczywiście nie tylko ogólne hasła czy ogólne po- 
stulaty, lecz także zadania konkretne, mocno osadzone w realiach sytuacji 
i potrzebach szkoły oraz jej środowiska, a powstawać powinien na pod- 
stawie analizy postaw i przekonań młodzieży, które bardzo wielu na- 
uczycielom nie są niestety dostateczne znane. . 


Dlatego ten plan nie może być wymyślony w szczegółach centralnie, 
lecz wypracowany przez szkołę w kontakcie z jej sojusznikami. Musi on 
bowiem powstawać tam, gdzie najlepsze jest rozeznanie potrzeb i możli- 
wości. Oczywiście, że cele wychowawcze pozostaną wszędzie te same, ale 
sposoby ich realizacji będą się różnić. Zadania wychowania patriotyczne- 
go, jeśli je przekładać na język praktycznych działań wychowawczych 
szkoły, inaczej będą realizowane w zależności od regionu (np. w War- 
szawie, inaczej niż w Szczecińskiem czy Kieleckiem), inaczej w szkole 
pracującej w środowisku pracowników przemysłowych, a inaczej w okre- 
gu rolniczym, inaczej w szkole o rozwiniętym ruchu samorządności i go- 
spodarności młodzieży, a inaczej w szkole, gdzie ten ruch trzeba dopiero 
budzić i rozwijać. 

Oczywiście nie chodzi tylko o układanie planów, choć sam moment 
uświadamiania sobie zadań i wyboru środków ich realizacii jest czynni- 
kiem angażującym i zespalającym w pracy wychowawczej wszystkich 
odpowiedzialnych za to wychowanie. Pozostaje jeszcze iedna:: realizacja 


247 


ŁUKASZ SZYMAŃSKI 


planu, ciągła, żywa działalność wychowawcza szkoły, która musi być 
kierowana i w miarę potrzeb korygowana. 


W tym kierowaniu całokształtem działalności wychowawczej szkoły 
winna wzrosnąć rola rad pedagogicznych. Obecnie częstokroć funkcje rad 
pedagogicznych sprowadza się do rozważania spraw dydaktycznych 
i porządkowych, a niekiedy nawet zwęża jedynie do ocen pilności i opa- 
mowania materiału przez uczniów. Omawianie problemów wychowaw- 
czych nie ma w pracy rad pedagogicznych dostatecznej rangi. Nie są 
także rady dostatecznie wykorzystywane do skupiania sojuszników wo- 
kół spraw wychowawczych szkoły. Do rzadkości należą wypadki zapra- 
szania na posiedzenia rad przedstawicieli organizacji młodzieżowych, sa- 
morządu szkolnego czy nawet komitetów rodzicielskich i opiekuńczych. 
Zachodzi więc konieczność zmiany stylu pracy rady w celu większego 
nakierowania jej działalności na sprawy wychowawcze. Rada pedago- 
giczna powinna stanowić w większym stopniu forum wymiany myśli 
oraz ustalania kierunków wychowawczego działania. To na jej posiedze- 
niach musi się znaleźć miejsce na analizę postaw i poglądów młodzieży. 
Na jej posiedzeniach wychowawcy winni być informowani i angażowani 
do współpracy przez opiekunów organizacji uczniowskich, często pozo- 
stawianych dziś samym sobie i działających w pojedynkę. Rada powinna 
nie tylko omawiać przebieg, ale i oceniać wychowawczy sens podejmo- 
wanych przez szkołę ważniejszych akcji wychowawczych, uroczystości 
szkolnych, organizowanych przez szkołę kontaktów młodzieży szkolnej 
ze środowiskiem pozaszkolnym. 


Wzmacnianie frontu wychowania wymaga jednak od szkoły nie tylko 
wysiłku, zwiększenia inicjatywy i umiejętności inspirowania swoich so- 
juszników. Wymaga także wzrostu odpowiedzialności sojuszników szkoły 
za realizację celów wychowawczych i chęci rzetelnej współpracy ze 
szkołą. Współpraca ta nie może się ograniczać tylko do określania zadań 
pod adresem szkoły oraz udzieląnia pomocy w doraźnych kłopotach mate- 
rialnych. Możliwości sojuszników szkoły bowiem nie są bynajmniej małe 
i nie ograniczają się tylko do rozbudowy jej materialnej bazy. Ten sam 
zakład, który domaga się od szkoły, aby wykształcony przez nią specja- 
lista bvł pełnowartościowym fachowcem, mogącym podjąć odpowiedzial- 
ność za powierzony mu odcinek pracy i wzbogacić swą wiedzą i umie- 
jętnościami społecznego działania zespół, do którego wchodzi, nierzadko 
organizuje praktyki i staże niestety w sposób mocno utrudniający nale- 
żyte spełnienie swego postulatu. 

Zdarza się także, że te same środowiska rodzicielskie i opiekuńcze, 
które narzekają na zjawiska postaw konsumpcyjnych i egoizmu mło- 
dzieży, organizują kolonie dla dzieci, na których zapobiegliwie oszczędza 
się im wszelkich trosk i wysiłków, a obowiązki ogranicza do uczestni- 
ctwa w posiłkaci. 

Pewnych reform wymagają zasady działalności organizacji uczniow- 
skich w szkołach — odpowiedników lub szkolnych agend dorosłych sto- 
warzyszeń i organizacji. Ich nominalnym zadaniem jest rozszerzanie za- 
interesowań i doświadczeń spoiecznych uczniów na sprawy wykraczające 
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poza czysto szkolne podwórko, wzbogacanie wiedzy i stwarzanie terenu 

pracy społecznej uczniów w ramach pewnych ogólnospołecznych progra- 

Dw i w ten sposób wiązanie młodzieży z problemami szerszymi niż 
zzolne. 


a bardzo często poprzestawały one jedynie na opracowaniu ogólnych 
programów adresowanych do młodzieży szkolnej oraz przekazaniu ich do 
realizacji nauczycielowi. Przez to działalność ich się „zdydaktyzowała'. 
Zamiast wyprowadzać młodzież poza szkołę i wzbogacać skalę jej do- 
świadczeń — usadowiły się one w szkole; zamiast wesprzeć pracę wy- 
chowawcy szkolnego pracą własnego aktywu — obarczyły go dodatko- 
wymi funkcjami. W rezultacie zamiast wzbogacenia.metod i rozszerzania 
zakresu programowych oddziaływań szkoły — powstała jeszcze jedna 
lekcja. Niekiedy zresztą i tego nie ma. Jest tylko formalne istnienie 
i brak jakiejkolwiek działalności. 


W ogólnospołecznym wysiłku wychowawczym istotną iw pewnym 
sensie niezastąpioną rolę odgrywa działalność organizacji młodzieżowych. 
Reprezentują one mianowicie szerokie możliwości pogłębiania procesu 
wychowawczego wewnatrz środowisk młodzieżowych. Wcbec obiektyw- 
nej psychicznej i socjologicznej odrębności młodzieży i występującej na 
tym tle naturalnej skłonności do solidarności środowisk młodzieżowych, 
organizecje młedzieżowe posiadają określoną szansę wychowawczą, jaką 
kadra nauczycielska najczęściej nie dysponuje. 


Szkoła budzi u młodzieży tęsknoty do ideowego życia, do aktywności, 
społecznej służby. Tęsknoty te są bardzo często niezbyt konkretne, nie- 
dojrzałe, zawieszone o centymetr nad ziemią. Aby zostały one zbliżone 
do ziemi, pogłębione i ugruntowane, potrzebne jest silniejsze powiązanie 
ich z życiem, wykazanie ich praktycznej sensowności. Wymaga to two- 
rzenia możliwości ich skonfrontowania z rzeczywistością i wypróbowa- 
nia. Określone możliwości w tym zakresie ma szkoła, nauczyciel lub 
wychowawca. Ale najchętniej tego rodzaju sprawy rozważa się i wypró- 
bowuje w rówieśniczym gronie, gdzie łatwiej przychcdzi szczerość i gazie 
mniejsza jest obawa przed niepowodzeniem i kompromitacją. 

Młodzież zawsze z rezerwą odnosi się do kurateli starszvch i wyżej 
ceni własne błędy niż cudze doświadczenia. Nie chcemy wprawdzie, aby 
w procesie wychowawczym każde pokoienie od nowa odkrywało Ame- 
rykę, ale nie możemy popadać w dydaktyczną przesadę. Rozwijanie sa- 
modzielności młodzieży musi pozostawiać w działaniu wvchowawc?vm 
pewien teren do samodzielnego eksperymentu, do zdobycia osobistvcn 
doświadczeń. Taki teren eksperymentu jest przewidziany w procesie 
dydaktycznym, 'obliczony na wyrohienie umiejętności samodzielnego 
uogólniania i wnioskowania. Takim terenem eksperymentu w zakresie 
kształtowania poglądów i postaw społecznych w szkole są, a w jeszcze 
większym stopniu powinny być organizacje młodzieżowe. 

Samodzielność i samorządność, możliwości samowychowawcze orga- 
nizacji młodzieżowych w połączeniu z programem społecznego zaensa- 
żowania, z metodą wychowania przez działalność organizowaną przez 
związki młodzieży stwarzają warunki skuteczniejszego kształtowania 
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nawyków samodzielnego myślenia i działania, odpowiedzialności spo- 
łecznej, zaradności i inicjatywy. 

Możliwości tych obecnie szkoła nie wyzyskuje w pełni. Szkoła często 
albo pozostawia sprawy organizacji młodzieżowych działających na jej 
terenie własnemu biegowi, nie traktuje ich jako ważnego instrumentu 
osiągania swych wychowawczych celów, albo przeciwnie całkowicie pro- 
gramuje, organizuje i rozlicza działające na jej terenie organizacje, tak 
że nie pozostaje już miejsca na własne inicjatywy młodzieży. 


* 


Na zakończenie jedna uwaga dotycząca metody naszych działań wy- 
chowawczych. Wydaje się, że słabością naszej agitacji jest zbyt daleko 
posunięty „pozytywizm argumentacji. Przyjęliśmy założenie, żę tzw. 
„dzisiejszą” młodzież cechuje szczególna trzeźwość, rzeczowość, że jest 
ona niechętna porywom serca i nie poddaje się uczuciom. Przekonujemy 
ją więc, uzasadniając logicznie opiektywną słuszność naszych racji i sze- 
roko posługując się cyfrowymi wskaźnikami. To jest, oczywiście, argu- 
mentacja, która przekonuje, ale nie wystarcza, żeby zaangażować. 
Zwłaszcza że teza o braku uczuciowości młodego pokolenia nie jest 
prawdziwa i nie znajduje potwierdzenia w praktyce. Słabo i niedosta- 
tecznie śmiało posługujemy się argumentacją moralną, nieporadnie po- 
dejmujemy problematykę jednostki, osobowości, pozostawiając szerokie 
pole dla nacisku mieszczańskich koncepcji ułatwionego życia oraz zręcz- 
nej akcii ideowych i politycznych przeciwników socjalizmu. Dochodzi 
ao tego, że kiedy mówimy o człowieku z pasją, zaczyna on się kojarzyć 
ze zbieraczem etykiętek od butelek lub hodowcą gołębi. 

Tymczasem idea socjalizmu, która nie sprowadza się przecież do zadań 
wzrostu gospodarki i materialnej poprawy bytu ludzi pracy, lecz ozna- 
cza zarazem przekształcanie stosunków międzyludzkich na sprawiedli- 
wych zasadach oraz rozwój kultury społecznej i wzbogacanie życia 
duchowego, jest ideą atrakcyjną nie tylko dla umysłów rzeczowych 
i dociekliwych, ale i natur romantycznych i ideowych. Przebudowa 
społeczeństwa w myśl socjalistycznych zasad jest nie tylko rzeczą słuszną 
i obiektywną koniecznością — jest celem porywającym, dla którego 
warto żyć, który wzbogaca człowieka moralnie. 


Dyskusja przed V Zjazdem 
Zygmunt Ostrowski ; 


Problem jakośc 5 


Bogate w swej treści tezy zjazdowe, przedłożone pod dyskusję, wszech- 
stronnie ujmują całokształt problematyki kraju, łącząc w jedną całość 
problemy rozwoju kulturalnego, politycznego, ideologicznego, naukowego 
i gospodarczego. 


Nicią przewodnią przewijającą się przez tezy jest dalszy postęp bu- 
downictwa socjalizmu w naszym kraju, wyrażający się wymaganiami 
dobrej roboty we wszystkich dziedzinach naszego życia politycznego 
i ekonomicznego. W działalności gospodarczej dobra robota wyraża się 
w jakości i nowoczesności produkcji, optymalnym zmaterializowaniu do- 
robku myśli technicznej, postępie technologicznym i ekonomicznym, go- 
spodarności oraz twórczej inicjatywie i zaangażowaniu społeczeństwa 
jako właścicieli środków produkcji w naszym kraju. 

W tej sprawie chciałbym poruszyć kilka podstawowych zagadnień. 


Zakres problematyki jakości w gospodarce socjalistycznej 


Ogłoszenie bieżącego planu pięcioletniego pięciolatką jakości otwarło 
rzeczywiście nowy etap walki o wzrost dochodu narodowego mie- 
rzonego nie tylko ilością produkcji, ale i jej jakością. Do przemysłu prze- 
niknęła świadomość, że sprawa jakości nie jest równoważna kontroli 
technicznej, lecz stanowi dużo szerszy problem, obejmujący wiele pro- 
blemów gospodarczych i politycznych, między innymi: | 

— problematykę efektywności gospodarczej i jej mierzenia; 

— podział pracy i specjalizację produkcji, koncentrację środków 
i udział w międzynarodowym podziale; 

— postęp techniczny i jego dynamikę w kraju; 

— bazę naukowo-badawczą oraz stopień jej integracji z przemysłem, 
zwłaszcza w gałęziach podstawowej specjalizacji kraju; 

— system planowania i zarządzania; 

— socjalistyczny stosunek do pracy, zaangażowanie i wyraźną odpo- 
wiedzialność za jakość pracy wszystkich służb przemysłu i służb 
przemysłowego zaplecza, a także służb handlu wewnętrznego i za- 
granicznego. 

Wiele powyższych problemów było treścią obrad najwyższych władz 

partyjnych. Realizacja uchwał IV Zjazdu i kolejnych posiedzeń KC 
wprowadziła do praktyki gospodarczej szereg udoskonaleń. Ale z punktu 
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widzenia celów, wytyczonych w zakresie jakości przez IV Plenum, wiele 
pozostało do zrealizowania. 


Ocena real'zacji programu poprawy jakości 


Wielu towarzyszy, mówiąc o jakości, woli zamiast dyskusji o proble- 
mach wymienionych przeze mnie poprzednio mówić o wskaźnikach strat, 
wskaźnikach klasyfikacji, wielkościach reklamacji. Podkreślić należy, 
że są to liczby jeszcze ziudne, orientujące tylko ogólnie, a czasem nawet 
wprowadzające w błąd. 

"Przy braku ścisłej statystyki braków nie ma w tej chwili możliwości 
oceny rozmiarów strat z tego tytułu w latach ubiegłych. Pozornie łączne 
straty na brakach w ciągu pierwszych lat pięciolatki rosną. Przyczyna 
tkwi w tym, że zaczęto je skrupulatnie zbierać i porównywać z niepo- 
równywalną i nieścisłą bazą z lat ubiegłych. Jeszcze dziś nie znamy roz- 
miarów rzeczywistych strat spowodowanych niską jakością, zwłaszcza 
prżestojami i awariami urządzeń wobec ich niskiej niezawodności lub 
wydajności, niską dyscypliną technologiczną, małą wykrywalnościa, bra- . 
ków, szkód w czasie transportu, magazynowania, niewłaściwej obsługi 
użytkownika i gospodarki częściami zamiennymi. Straty te jednak — 
to z pewnością rozmiary nie jednej podwyżki płac. 

Pomimo że zagadnienia jakości produkcji na trwałe weszły do dzia- 
łalności przedsiębiorstw, często jeszcze zdarzają się wypadki, że proble- 
matyką jakościową zajmuje się zakład produkcyjny przez pierwsze dwie 
dekady miesiąca, a w trzeciej koncentruje przede wszystkim na realiza- 
cji ilościowych zadań planu, przekreślając niekiedy osiągnięty wcześniej 
założony poziom jakości. | 

Dostawy kooperacyjne z zakładów produkujących na potrzeby zakła- 
dów finalnych charakteryzują się niestabilną jakością swoich wyrobów, 
niezadowalającą w dalszym ciągu rytmicznością dostaw i wreszcie, co 
dla jakości wyrobów jest rzeczą pierwszorzędną, brakiem dokładnie spre- 
cyzowanych warunków dostaw. 

Niemniej jednak w ciągu ostatnich dwóch lat dokonano wyraźnego 
postępu w zakresie jakości i nowoczesności. Zwiększyła się wykrywal- 
ność braków, wzrosły wymagania klasyfikacyjne. Liczba wyrobów ozna- 
czanych znakiem jakości w ciągu 2 lat zwiększyła się o 320%, przy czym 
wzrosły wyraźnie kryteria kwalifikacyine. W ciągu 2 lat udział pro- 
dukcji objętej grupą „A” podniósł się o 11%, w przemyśle maszynowym 
io 25070 w przemyśle ciężkim, przy czym również podkreślić należy 
wzrost wymagań klasyfikacyjnyth. Wzrost ten wykazuje wyraźną ten- 
dencję, jednak jego tempo w aktualnych warunkach jest zbyt wolne. 


Kompleksowość 
W wielu wypadkach pada pytanie: jak mierzyć wzrost jakości pro- 


dukcji, jak mierzyć jej poprawę w ciągu lat. Poszukiwania syntetycz- 
nego miernika jakości nie dały dotychczas wyników. Powodem tego jest 
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fakt, że jakość nie stanowi problemu samego w sobie, ale jest dyna- 
micznym elementem efektywności gospodarczej, uwzględniającym sto- 
sunki nakładów do efektów z uwzględnieniem czasu: dziś i jutro. Jest 
sprawą ukształtowania profilu specjalizacji w kraju, w którym wyma- 
gana jest koncentracja środków na skalę potrzebną do osiągnięcia pozio- 
mu światowego. Koncentracja ta winna rozpocząć się już w stadium ba- 
dań i studiów i przez planowe rozmieszczenie środków, właściwe przygo- 
towanie produkcji z bardzo krótkim dynamicznym cyklem, przez sierę 
produkcji z zapewnieniem dyscypliny technologicznej, aż do obsługi 
użytkownika i zwrotu informacji prowadzić do dalszej poprawy jakości. 


Jakość powstaje w cyklu, na który składa się szereg czynności po- 
szczególnych służb, od pracowni naukowych i ekonomicznych począwszy. 
Między tymi służbami nie może być luk organizacyjnych, braku ścisłych 
powiązań oraz badań przepływu informacji w celu osiągnięcia ciągłego 
postępu. Powiązania te muszą być bliskie, bezpośrednie, bez zbędnych 
ogniw. 


System tych powiązań stanowi o realizacji nowoczesnych metod od- 
działywania na jakość jednocześnie we wszystkich sferach realizacji wy- 
robu „od zamysłu do zużycia”, nazywanych kompleksowym kierowaniem 
jakością. 


Wprowadzenie kompleksowych metod kierowania jakością wymaga 
podniesienia istniejących i uzyskania nowych kwalifikacji w tym za- 
kresie zarówno przez personel kierowniczy zakładów produkcyjnych 
i zjednoczeń przemysłowych, jak i przez służby kontroli jakości. Kom- 
pleksowe zapewnienie jakości stało się w krajach rozwiniętych gospo- 
darczo samodzielną dyscypliną wiedzy, wymagającą szerokiego zakresu 
szkolenia. Jest to sprawa do podjęcia przez resort oświaty i szkół wyż- 
szych i przez wszystkie ośrodki doskonalenia zawodowego jako zadanie 
ważne i pilne. 


Jednostką gospodarczą, która w pełni może i powinna kompleksowo 
kierować jakością grup wyrobów, winno być zjednoczenie. W ramach 
zjednoczenia w zasadzie musi zamykać się wyłączna odpowiedzialność 
za stworzenie bazy naukowej i koordynację badań, zaplanowanie ja- 
kości oraz przede wszystkim środków do jej zapewnienia, nadzór nad 
jakością produkcji i odpowiedzialność za wyprodukowanie i za zbyt wy- 
robów oraz za ich użyteczność, zgodną z warunkami umowy dostawy. 


Kompleksowe kierowanie jakością w skali kraju powinno obejmować 
koordynację kierowania w zjednoczeniu, oddziałvwania makrockonomicz- 
nego, określania ogólnych zasad, kierunków poprawy jakości i wyboru 
priorytetu, analizę punktów krytycznych oraz państwowy nadzór nad 
jakością z punktu widzenia interesu ogólnospołecznego i potrzeb eksportu. 


Jak wynika z analiz przeprowadzonych na początku br., niektóre zjed- 
noczenia nie odgrywają aktualnie jeszcze większej roli w kierowaniu 
jakością. Programy poprawy jakości w zjednoczeniach są formalnym ze- 
stawieniem wniosków przedsiębiorstw. Brak w nich dynamiki badania 
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efektywności nakładów związanych z rozwojem produkcji wysokiej ja- 
kości. 

Nie prowadzi się na szczeblu zjednoczeń bardzo często prac analitycz- 
nych w zakresie poziomu produkowanych przez zjednoczenia wyrobów, 
nie ma koncepcji w sprawie bazy badawczej i operatywnej ingerencji 
w razie nieprzestrzegania dyscypliny technologicznej w zakładach. Istnie- 
ją braki w zakresie wykorzystania bodźców ekonomicznych i moralnych 
w stosunku do zakładów produkujących dobrze i zakładów wytwarza- 
jących wyroby niskiej jakości. 

Realizacja uchwały nr 383 Rady Ministrów o roli zjednoczeń pozostała 
w większości jeszcze na papierze. Niedostatek wysoko kwalifikowanych 
kadr w zjednoczeniu i braki w zakresie egzekwowania odpowiedzialności 
zjednoczenia za jakość stanowią o słabej dynamice jakości, niekiedy 
słabszej niż to zakładały uchwały IV Zjazdu. 


Jakość a problem eksportu 


Stosunek cen uzyskiwanych za wyroby w eksporcie do cen podobnych 
wyrobów importowanych średnio waha się dla wielu grup wyrobów na 
poziomie 1:2. W tym wypadku jakość jest jaskrawym substytutem ilo- 
ści, pozwalającym w stosunku do pewnych grup wyrobów wysuwać tezę, 
że bez wzrostu ilości, a jedynie w drodze podniesienia jakości można 
zwiększyć blisko dwukrotnie wartość produkcji eksportowej. Ma to duże 
znaczenie z punktu widzenia oszczędnej gospodarki bazą surowcową oraz 
je: zcze większe polityczne znaczenie, kształtujące na rynkach między- 
narodowych uznanie dla produkcji polskiej, polskiej myśli technicznej 
i dynamiki wszechstronnego rozwoju gospodarki socjalistycznej. 


Całokształt problematyki, związanej z rozszerzeniem udziału kraju 
w eksporcie, zwłaszcza wyrobów wysoko efektywnych, z dużym udzia- 
łem pracy żywej, został omówiony na XI Plenum KC. Nie wracając do 
tych spraw, chcę zwrócić uwagę na jeden problem podstawowy dla roz- 
woju produkcji eksportowej wysokiej jakości. Jest nim zapewnienie 
przemysłowej bazy badawczej jako elementu procesu produkcyjnego, na- - 
stawionej na ciągłe badania parametrów użytkowych wyrobów u wy- 
twórcy. W chwili obecnej w zasadzie nie ma w kraju bazy tego typu, 
znajduje się ona w pierwszej fazie tworzenia. Dla wielu wyrobów, 
zwłaszcza elektronicznych i elektrotechnicznych, pociąga to za sobą dla 
producenta koszty badań w autoryzowanych zagranicznych stacjach 
atestacji międzynarodowej CEE, ponoszone w dewizach. 

Organizacja własnej bazy w tym wypadku jest sprawą antyimporto- 
wą. Można uważać, że wobec rozszerzenia się umów o atestacji i rozwoju 
systemu „etykietowania” za granicą usługi na rzecz produkcji ekspor- 
towej oraz na zlecenia zagraniczne dałyby bezpośrednie wpływy dewi- 
zowe, przekraczające wydatki na bazę laboratoryjną, nie mówiąc o ko- 
rzyściach pośrednich, wpływie na poprawę jakości. 
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Albowiem bez bazy badawczej w zakładzie przemysłowym efekty na- 
kładów na jakość będą tylko częściowe. Badania parametrów użytko- 
wych stanowią punkt wyjścia do ciągłej poprawy jakości produkcji, 


Oddziaływanie społeczne i polityczne 


Jakość jest nie tylko sprawą gospodarczą, ale w dużej mierze poli- 
tyczną. Stanowi podstawowe kryterium uczestnictwa w międzynarodo- 
wej wymianie na prawach równorzędnego partnera. Kształtuje dvnamikę 
wzrostu stopy życiowej i strukturę spożycia wewnętrznego. Formy orga- 
nizacyjne i przedsięwzięcia administracyjne mogą skutecznie działać 
tylko w klimacie sccjalistycznego stosunku do pracy. Przedsięwzięciom 
organizacyjnym musi równolegle towarzyszyć szoieczne i polityczne 
oddziaływanie. W tej dziedzinie istnieją w zakiadach produkcyjnych 
duże rezerwy w zakresie zapewnienia wyższej jukosci wytwarzania. 
Ich wyzyskanie nie wymaga dodatkowych nakładów finansowych. 
Większość przyczyn złej jakości zależy przede wszystkim od jakości 
pracy służb zakładu i przygotowania produkcji. 


Widoczna więc staje się rola polityczno-wychowawczego oddziaływa- 
nia w sferze produkcji, kształtowania socjalistycznego stosunku do pracy 
wśród załóg fabrycznych oraz biur konstrukcyjnych i technologicznycn. 
Praca ideowo-polityczna staje się w tej sferze podstawowym narzędziem 
oddziaływania na jakość predukcji, dającym bezpośrednie e:exty eko- 
nomiczne. Na szczebiu przedsiębiorstwa wprowadzane jasichkolwiek 
zmian musi poprzedzać kształtowanie akceptacji ze strony zaiogi, roz- 
winięcie jej poczucia obowiązku socjalistycznego stosunku do pracy 
oraz inicjatywy. I tu stwierdzić należy, że dotychczasowe wyniki zakła- 
dów produkcyjnych w podniesieniu jakości produkcji były możliwe do 
osiagnięcia przede wszystkim dzięki konsexwentnej i systematycznej 
pracy podstawowych organizacji partyjnych. 

Oddziaływanie społeczne i polityczne jest jednvm z prodstawzwych 
ogniw w systemie zapewnienia odpowiedniej jakości, równorzędnym do 
innych lub nawet ważniejszym. 

Poszukiwanie nowych form, inspiracja dobrej roboty, oddziaływanie 
na kolektyw — to wielkie możliwości działania organizacji inżynierów 
i techników, ekonomistów i samorządu robotniczego. 


Tezy na V Zjazd partii ujmują ambitne zadania na okres najbliższych 
lat. Kreślą je w sposób pełny, kompleksowy i niewątpliwie staną się 
szkołą dalszego socjalistycznego przeobrażania społeczeństwa, utrwala- 
nia i pomnażania dotychczasowych osiągnięć kraju. Istotnym czvnnikiem 
dalszego rozwoju kraju stanie się — i musi się stać — wzrost jakości 
wyrobów wszystkich gałęzi naszej gospodarki. 


Noc nĆ 


Julian Lider | j 


Trudna droga do układu 


Po siedmiu latach rokowań zostały poczynione decydujące kroki na dro- 
dze do zawarcia układu o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej. Zgro- 
madzenie Ogólne NZ na swojej XXII sesji w czerwcu 1968 r. zaaprobo- 
wało układ i wezwało wszystkie państwa, by go podpisały. Jego treżć 
sprowadza się do dwóch postanowień: państwa posiadające broń nukle- 
arną zobowiązują się do nieudostępniania jej państwom, które nią nie dy- 
sponują, te zaś zobowiązują się, że nie będą się starały o jej uzyskanie. 
19 czerwca br. Rada Bezpieczeństwa uchwaliła rezolucję, przedstawioną 
przez Stany Zjednoczone, Związek Radziecki i Wielką Brytanię, o gwa- 
rancjach bezpieczeństwa przed możliwością ataku lub szantażu nuklear- 
nego dla państw nie posiadających broni nuklearnej. 

Trudna była droga do tego układu i uzupełniającej go rezolucji. Za- 
częła się jeszcze w latach pięćdziesiątych. Już wówczas zarysowały się 
sprzeczności, opory i sprzeciwy wobec sprawy nierozprzestrzeniania, któ- 
re miały tak utrudniać rokowania w latach sześćdziesiątych. 


Dwuznaczna_ rola Stanów Zjednoczonych 


Fzkt, że USA stały się w ostatnim czasie jednym z rzeczników układu, 
nie może przesłonić faktu o przeciwnej wymowie: mianowicie tego, ze 
w cizgu długiego czasu zajmowały one nader dwuznaczną pozycję w spra- 
w.e nierozprzestrzeniania broni nuklearnej. 

Dwuznaczność ta polegała na tym, że z jednej strony starały się one 
utrudnić swoim sojusznikcm z paktu północnoatlantyckiego zdobycie 
broni nuklearnej, z drugiej zaś same stymulowały proces jej rozprze- 
strzeniania i to własnie na terytorium państw NATO. | 

Mcetywem obstrukcyjnej w stosunku do partnerów polityki nuklearnej 
była chęć utrzymania dominującej pozycji w NATO oraz obawa przed 
pochopnym rozpętaniem wojny nuklearnej, gdyby dopuszczono partne- 
rów do współdysponowania bronią jądrową. Narzucenie NATO doktryny 
wojennej opartej na założeniu, iż każda wojna w Europie niemal natych- 
miast przekształci się w nuklearną, wraz z posiadaniem przez USA pra- 
wie że monopolu nuklearnego w tym sojuszu, zapewniało im dominację 
militarną. Działo się to niezależnie od faktu, że i tak kierownictwo zin- 
tegrowaną maszyną wojskową NATO spoczywało w ręku amerykańskich 
generałów. Stąd też niechętny, obstrukcyjny stosunek do brytyjskiego 
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programu budowy własnych sił nuklearnych i wysiłki zmierzające do 
przeszkodzenia Francji w analogicznym programie. Towarzyszyła temu 
nie ustająca niemal kampania prasowa i zalew literatury polityczno-woj- 
skowej, zawierającej obszerną argumentację na temat szkodliwości two- 
rzenia w sojuszu północnoatlantyckim dodatkowych, poza amerykańskim, 
ośrodków dyspozycji bronią jądrową; główne zarzuty — to zwiększenie 
grożby wybuchu wojny nuklearnej oraz mniejsza skuteczność działania 
NATO w razie decentralizacji kierownictwa arsenałem nuklearnym. 


Jednakże Stany Zjednoczone nie mogły zbyt jawnie i zbyt konsek- 
wentnie przeciwdziałać rozprzestrzenianiu broni nuklearnej w NATO. 
Przeciwnie, właśnie na przykładzie tej broni najlepiej uwidacznia się 
sprzeczność wewnętrzna między amerykańską tendencją do jak najszer- 
szej rozbudowy machiny wojennej NATO a chęcią całkowitego jej sobie 
podporządkowania. Dążąc do utrzymania monopolu nuklearnego w NATO, 
Stany Zjednoczone zarazem zmierzały do stworzenia w Europie zachod- 
niej jak najsilniejszej bazy wojennej, wprzęgniętej w ich system woj- 
skowy. Wymagało to nie tylko uzbrojenia wojsk amerykańskich w Euro- 
pie w jak najpełniejszy arsenał broni jądrowej, nie tylko zmagazyno- 
wania tam poważnego arsenału nuklearnego (co już stanowiło pewną 
formę rozprzestrzeniania broni nuklearnej w sensie przynajmniej geo- 
graficznym), lecz także rozpoczęcia procesu uzbrajania partnerów w tę 
broń. Na terytorium niektórych państw umieszczono broń rakietowo- 
nuklearną (pociski balistyczne średniego zasięgu z głowicami nuklearny- 
mi) pod podwójną kontrolą, dostarczono wszystkim niemal sojusznikom 
ważnego elementu broni jądrowej — nosicieli ładunku nuklearnego. Wy- 
szkolono oddziały wojskowe partnerów w posługiwaniu się tą bronią. 
Niektórym państwom dopomożono w konstrukcji atomowych okrętów 
podwodnych, dysponujących wyrzutniami balistycznych pocisków rakie- 
towych z głowicami nuklearnymi. Wszystko to oznaczało pomoc USA 
w rozprzestrzenianiu się broni nuklearnej w stosunku do ich sojuszników 
z paktu północnoatlantyckiego. 


Dwuznaczność postawy Stanów Zjednoczonych wobec problemu roz- 
przestrzeniania broni nuklearnej pogłębiał fakt, że w latach pięćdziesią- 
tych uzasadniano i propagowano nieocenioną rzekomo wartość i wszech- 
stronną przydatność tej broni, dowodzono, że bez niej nie można w ogóle 
walczyć. W drugiej połowie tego okresu zaczęto szerzyć pogląd, że nawet 
w lokalnvch wojnacn na terytoriach pozaeuropejskich broń nukiearna 
może oddać nieocenione usługi (koncepcje tzw. ograniczonych wojen 
nuklearnych). Rzecz jasna, trudno było prowadzić konsekwentną wal- 
kę — jeśli w ogóle chciano ją prowadzić — przeciwko rozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej, skoro usiłowano przekonywać sojuszników, że powinni 
się jej wyrzec, a jednocześnie wyposażono w nią wszechstronnie własne 
wojska i dowodzono, że stanowi ona jedyne skuteczne narzędzie wojny. 

Podobne sprzeczności wewnętrzne znamionowały stanowisko »brytyj-. 
skie. Z jednej strony Wielka Brytania rozwijała własne siły nuklearne 
i usiłowała fakt posiadania tej broni wykorzystywać do utrzymania 
uprzywilejowanej (jak się łudziła) pozycji w sojuszu. Z drugiej, wystę- , 
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powała wspólnie ze Stanami Zjednoczonymi przeciwko francuskiemu 
programowi nuklearnemu i deklaratywnie przynajmniej zajmowała ne- 
gatywne stanowisko wobec coraz silniejszego ciągu ku broni jądrowej 
w kołach wojskowych NRF. 


Również trzecie z kolei państwo nuklearne NATO, Francja usiłowała 
pogodzić dążenie do posiadania własnej broni nuklearnej, jako narzędzia 
w walce o odzyskanie pozycji politycznej i umocnienie swojej pozycji 
militarnej w Europie zachodniej (m. in. wobec przeważającego potencjału 
konwencjonalnego NRF) — z tendencją do zmniejszenia niebezpieczeń- 
stwa wojny nuklearnej, która by zniszczyła Francję, czemu przecież two- 
rzenie „force de frappe”, będące dalszymi aktem rozprzestrzeniania broni 
nuklearnej, bynajmniej nie sprzyjało. 


Żniwo tej pełnej sprzeczności polityki zebrały w latach sześćdziesią- 
tych nuklearne państwa NATO, zwłaszcza główny dysponent broni ją- 
drowej, Stany Zjednoczone. 


Wówczas to w obliczu znacznie gorszej niż poprzednio sytuacji stra- 
tegicznej NATO (strategiczne siły nuklearne USA sparaliżowane obawą 

rzed rakietowym odwetem radzieckim, terytorium europejskich państw 

ATO wystawione w wypadku wielkiej wojny na zniszczenie w wyniku 
ataku radzieckich balistycznych pocisków rakietowych) problem rewizji 
całego systemu dysponowania bronią nuklearną NATO stanął na po- 
rządku dnia. Stany Zjednoczone, dotąd starające się umocnić dominację 
nuklearną w bloku, a zarazem opierające całą jego strategię na broni 
jądrowej i propagujące jej wszechmoc, znalazły się w obliczu ataku part- 
nerów na tę dominację, ich stanowczych postulatów, by w jakiejś formie 
dopuścić ich do współdysponowania tą bronią. Na pierwsze miejsce wy- 
sunął się postulat NRF udziału w strategicznej broni jądrowej, w dyspo* 
nowaniu nią, w kształtowaniu strategii nuklearnej sojuszu. 


W tych warunkach Stany Zjednoczone znów sięgnęły do koncepcji 
noszącej wszelkie znamiona wspomnianej tu dwuznaczności. Była to kon- 
cepcja — której kolejne warianty miały kilkuletnią historię — utwo- 
rzenia kolektywnych sił nuklearnych sojuszu. We wszystkich tych wa*- 
riantach, od koncepcji tzw. czwartego mocarstwa atomowego z 1960 r. 
do MLF (Wielostronnych Sił Nuklearnych) z lat 1963—1965, zamiarem 
USA było przy maksimum pozorów zaspokojenia postulatów nienukle- 
arnych partnerów z NATO zachować, a nawet w pewnym sensie umocnić 
swoją dominację nuklearną. Stany Zjednoczone proponowały utworzyć 
w Europie zachodniej wspólne strategiczne siły nuklearne, ale zarazem 
proponowały taką procedurę podejmowania decyzji, by w ostatecznym 
rachunku pozostawała ona w rękach dowództwa amerykańskiego. Zara- 
zem zaś państwa, które miały już broń jądrową, a więc Wielka Brytania 
i Francja, oddałyby ją do wspólnej puli, a tendencje innych (przede 
wszystkim NRF) do uzyskania własnej broni jądrowej zostałyby przecięte. 


Przy' całej jednak obłudzie tak pojętego „współdysponowania” kon- 
cepcje wielostronnych sił nuklearnych nie mogły nie stymulować dążeń 
takich państw, jak NRF, do uzyskania dostępu do broni nuklearnej — 
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stanowiły przecież oficjalne uznanie ich prawa do jakiejś formy "=". 
dysponowania taką bronią. 


Jakąś cząstkę prawdy zawierają chyba stwierdzenia czołowych "m, 
tyków amerykańskich, że to właśnie koncepcje wielostronnych sił nuk- 
learnych wzbudziły nadzieję NRF na uzyskanie dostępu do strategicznej 
broni jądrowej. Cząstkę, bo oczywiście dążenie do współdysponowania 
tą bronią, a więc zarazem opór przeciwko zakazowi jej rozprzestrzenia- 
nia były konsekwentnym ogniwem w całej polityce NRF w dziedzinie 
zbrojeń. Tu przechodzimy do jednej z głównych przeszkód, jakie pię- 
trzyły się w ciągu lat na drodze do układu o nierozprzestrzenianiu. 

Było nim stanowisko NRF, 


Walka NRF przeciw układowł 


W drugiej sołówie lat pięćdziesiątych, po przyjęciu do NATO, stosu- 
nek NRF do spraw rozprzestrzeniania broni jądrowej kształtował się pod 
wpływem dwóch zasadniczych tendencji. 


Pierwszą było dążenie do powrotu na polityczną arenę Europy, do uzy» 
skania w wyniku uczestnictwa w sojuszu statusu pełnoprawnego suwe- 
rennego państwa i narzucenia sojuszowi programu politycznego Bonn 
jako trzonu programu politycznego całego sojuszu. Wiązała się z tym 
druga tendencja — do jak najszybszego utworzenia siły militarnej i ta- 
kiego wmontowania jej w zintegrowaną maszynę wojskową NATO, by 
stworzyć militarne przesłanki realności politycznego programu Bonn. 


Te ściśle ze sobą związane polityczne i militarne tendencje przesądzały 
o stosunku NRF zarówno do wszelkich rokowań w sprawie odprężenia 
i ograniczenia zbrojeń, jak i w szczególności do sprawy nierozprzestrze- 
niania broni jądrowej. 


Warunkiem szybkiego wzrostu pozycji politycznej i sił militarnych 
NRF w ramach sojuszu zachodniego było przecież wzmaganie zimnej 
wojny, kontynuowanie i przyspieszanie wyścigu zbrojeń, w tym nukle- 
arnych, nie zaś postępy na drodze do odprężenia, stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego i stopniowego ograniczania zbrojeń aż do 
rozbrojenia. . 


Nie mogąc otwarcie występować przeciwko krokom odprężeniowym 
i rozbrojeniowym, NRF lansowała w drugiej połowie lat pięćdziesiątych 
tezę o iunctim między zjednoczeniem Niemiec — oczywiście w myśl za- 
łożeń bońskich — a postępami na drodze do bezpieczeństwa zbiorowego 
i rozbrojenia. W myśl tej tezy, obudowanej zresztą obszerną argumen- 
tacją, wszelkie postępy na drodze do stworzenia systemu, wykluczają” 
cego użycie siły zbrojnej, a więc stabilizującego sytuację w Europie, 
oznaczałyby tym samym utrwalenie istniejącego terytorialnego status 
quo, a więc i podziału Niemiec. To zaś byłoby sprzeczne z podstawowymi 
celami NATO, z zobowiązaniami sojuszników wobec NF. .Ponadto 
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podział Niemiec, jako główny nie rozstrzygnięty problem powojennej 
Europy, miałby stanowić permanentne źródło konfliktów. 

Z tezą tą korespondowały argumenty o charakterze wojskowym, do- 
wodzące, że realizacja celów politycznych i wojskowych sojuszu rół- 
nocnoatlantyckiego, formułowanych oczywiście „obronnie”, byłaby nie- 
możliwa bez wszechstronnego umocnienia maszyny wojskowej NATO, 
przez co należało, zdaniem kierownictwa politycznego NRF, rozumieć 
wszechstronne wyposażenie jej w broń nukiearną. Spotykamy tu bardzo 
obfitą argumentację: od całego zestawu argumentów, wychodzących 
z założenia, że rozprzestrzenianie broni nukiearnej jest nieuchronne, do 
argumentów, że w warunkach NATO jest to najbardziej celowa forma 
przystosowania sił zbrojnych sojuszu do ich zadań. Od oświadczenia Ade- 
nauera z 5 kwietnia 1957 r., gdy stwierdził on na konferencji prasowej, 
że taktyczna broń atomowa to tylko ulepszona artyleria i że takie nor- 
malne uzbrojenie powinna oczywiście otrzymać Bundeswehra — ciągnie 
się nieprzerwany łańcuch wypowiedzi przywódców politycznych oraz 
działaczy wojskowych NRF w tym samym duchu. Argumentację tę 
wzmacniały dowody, że strategia NATO zakłada nieuchronnie użycie 
broni nuklearnej, a więc uzbrojenie całości wojsk sojuszu w tę broń. 
Oczywiście nie szczędzono też argumentów typu „dyskryminacyjnego” — 
niedostarczenie Bundeswehrze pełnego asortymentu broni nuklearnej 
oznaczałoby dyskryminację i wystawiło ją na szybką klęskę w wypadku 
starcia się z uzbrojonym w taką broń przeciwnikiem, 


Łączyła się z tym wspomniana argumentacja o celowości jak najszyb- 
szego i jak najwszechstronniejszego wyposażenia całości wojsk NATO 
w broń nuklearną, oparta na tezie, że tylko ta broń daje możliwość 
skutecznej walki z przeciwnikiem posiadającym przewagę w broni kon- 
wencjonalnej. 

Stąd też czerpano natchnienie do sprzeciwu — z punktu widzenia woj- 
skowego — wobec wszelkich koncepcji „rozrzedzenia” arsenału nukle- 
arnego w Europie środkowej, a tym bardziej tworzenia stref bezatomo- 
wych. Uzupełniało to wspomnianą argumentację przeciwko wszelkim 
koncepcjom ograniczenia zbrojeń, w tym „nierozprzestrzeniania”, z punk- 
tu widzenia politycznego (utrwalenie „szkodliwego” status quo). 


Trzeba przyznać, że kierowniczym kołom NRF udało się w drugiej po- 
łowie lat pięćdziesiątych uzyskać sukcesy w tej obstrukcyjnej w stosun- 
ku do wszelkich form ograniczenia zbrojeń i stymulującej w stosunku 
do rozprzestrzeniania broni nuklearnej politvce. Zasada iunctim między 
zjednoczeniem Niemiec a rozbrojeniem w rokowaniach z państwami so- 
cjalistycznymi została potwierdzona w propozycjach trzech mocarstw 
zachodnich, przedstawionych 28 października 1955 r. na genewskiej kon- 
ferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. Stanowisko, 
zajmowane przez sojuszników NRF w późniejszych rokowaniach rozbro- 
jeniowych, pozwoliło ministrowi spraw zagranicznych NRF, von Bren- 
tano, stwierdzić w Bundestagu (28 czerwca 1956 r.), że „napełnia ono 
rząd federalny zadowoleniem”, W deklaracji w sprawie zjednoczenia Nie- 
miec, ogłoszonej w Berlinie zachodnim 29 czerwca 1957 r. przez trzech 
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zachodnich sojuszników NRF oraz samą NRF, mowa jest w punkcie 11, 
że ,„„mocarstwa zachodnie nie przystąpią do żadnego układu rozbrojenio- 
wego, który by stał na przeszkodzie zjednoczeniu Niemiec”, a w punk- 
cie 12, że wszelkie posunięcia rozbrojeniowe „muszą uwzględniać fakt 
istnienia powiązania między bezpieczeństwem europejskim a zjednocze- 
niem Niemiec”. Nie ulega chyba wątpliwości, że stanowisko takie nega- 
tywnie zaciążyło na rokowaniach „odprężeniowych” drugiej połowy lat 
pięćdziesiątych. W dziedzinie militarnej NRF osiągnęła pewien sukces, 
polegający na tym, że jej konsekwentny nacisk na zbrojenia nuklearne 
przyczynił się w tych latach w pewnym stopniu — można dyskutować 
w jak wielkim, czy nie decydującym — do wspomnianej wyżej „nuklea- 
ryzacji” połączonych wojsk NATO w Europie środkowej, tzw. „tarczy”. 


Nowa, gorsza, jak zaznaczyliśmy, sytuacja militarna NATO w latach 
sześćdziesiątych zatrwożyła NRF. Zwłaszcza zaś zaniepokoiło ją odro- 
dzenie i ożywienie rokowań o rozbrojenie, ograniczenie i kontrolę zbro- 
jeń. Na początek tych lat przypadają przecież: dyskusja nad projektami 
wielkich mocarstw — przede wszystkim ZSRR — w sprawie całkowitego 
i powszechnego rozbrojenia, rokowania o zaprzestanie doświadczeń z bro- 
nią nuklearną i wreszcie — od lat 1961—1962 — to żywsze, to słabsze, 
ale jednak rokowania nad układem o nierozprzestrzenianiu tej broni. 


Walka NRF przeciw układowi przybrała od początku dwie zasadnicze 
formy. Pierwsza z nich — to aktywna działalność na rzecz stworzenia 
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tycznie tylko w wyniku postulatów i nacisku NRF sprawa „czwartego , 
mocarstwa atomowego” stała przez kilka lat na porządku dnia sojuszu 
północnoatlantyckiego, mimo że po objęciu władzy w USA przez admi- 
nistrację demokratyczną obrały one kurs na zwiększenie zdolności NATO 
do działań konwencjonalnych i zaczęły obwarowywać swoją własną 
inicjatywę w sprawie czwartego mocarstwa atomowego różnymi warun- 
kami (między innymi uprzednim wykonaniem przez europejskie państwa 
NATO zadań w dziedzinie rozbudowy konwencjonalnych sił sojuszu oraz 
uzgodnieniem procedury zarządzania kolektywnymi siłami nuklearnymi). 
W istocie rzeczy oznaczało to wycofanie się z tej inicjatywy przez Sta- 
ny Zjednoczone. 


Nacisk NRF, by jednak doprowadzić do jakiejś formy kolektywnych 
sił nuklearnych NATO, stanowił też niewątpliwie jedną z przyczyn po- 
jawienia się drugiego wariantu takich sił w postaci koncepcji Wielo- 
stronnych Sił Nuklearnych (i formy tymczasowej — Międzysojuszniczych 
Sił Nuklearnych). Poparcie NRF dla tej koncepcji utrzymywało ją na 
forum NATO przez kilka lat, do czasu, gdy znów Stany Zjednoczone, 
jej główny inicjator, wycofały się z niej ostatecznie. 


Oczywiście ta aktywna działalność na rzecz stworzenia w Europie no- 
wego ośrodka strategicznych sił nuklearnych, nowego ośrodka dyspozycji 
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nuklearnej — godziła w układ o nierozprzestrzenianiu, stworzenie WSN 
stanowiłoby cios dla perspektyw takiego układu. 


Ale NRF wykorzystała sprawę WSN dla torpedowania układu o nie- 
rozprzestrzenianiu również w sposób pośredni. Dowodziła mianowicie, 
Że stworzenie kolektywnych sił nuklearnych nie tylko jest jakościowo 
inną od powstania narodowych sił nuklearnych formą rozprzestrzeniania 
broni nuklearnej, ale że w ogóle nie stanowi rozprzestrzeniania broni 
nuklearnej sensu stricto, że przeciwnie — zapobiega tworzeniu narodo- 
wych sił nuklearnych, może więc nawet w pewnym sensie stać się 
środkiem do zapobiegania tworzeniu nowych narodowych ośrodków dy- 
spozycji nuklearnej. Jeśli zaś uznać celowość militarną WSN czy innej 
formy kolektywnych sił nuklearnych NATO — a to był przecież główny 
argument na rzecz WSN — to zawarcie układu o nierozprzestrzenianiu, 
zamykając drogę do utworzenia WSN, tym samym ograniczyłoby możli- 
wości militarne NATO. Nazywając WSN formą „kolektywnej samoobro- 
ny” (w takiej terminologii utrzymane są wszystkie deklaratywne doku- 
snenty NRF), Gerhard Schróder w imieniu rządu stwierdzał: 


„Rząd federalny nie zamierza wziąć udziału w rozwiązaniu, które by 
zmierzało do ograniczenia w dziedzinie nuklearnej zagwarantowanego 
w Karcie Narodów Zjednoczonych prawa do zbiorowej samoobrony. Nie 
życzy on sobie, aby prawowicie uzyskane możliwości zorganizowania 
kolektywnej samoobrony zachodniego sojuszu zostały ograniczone dla ce- 
lów kompromisu, co by się nie przyczyniło do rozwiązania właściwych 
problemów nierozprzestrzeniania w pozostałvm świecie, ponieważ w ten 
sposób nie zostałyby poprawione w żadnym stopniu warunki bezpie- 
czeństwa państw niezaangażowanych” (z odpowiedzi na interpelację 
SPD w sprawie ograniczenia zbrojeń i zapewnienia bezpieczeństwa, 
„Bulletin des Presse und Informationsamtes der. Bundesregierung", 
27 września 1966 r.). 


Argument, że układ o nierozprzestrzenianiu zagradzając drogę do WSN 
tym samym ogranicza prawo do „samoobrony”, pociągał za sobą całą 
litanię zarzutów. Deklaratywnym bowiem celem całej działalności NATO 
jest przecież „kolektywna samoobrona”. Sprzeczność z paktem północno- 
atlantyckim była motywem przewodnim tych zarzutów, a spotkać można 
było wśród nich na przykład taki, że zapewnia się ZSRR prawo do wtrą- 
cania się do spraw wewnetrznych NATO przez określanie, jakie posu- 
nięcia w dziedzinie zbrojeń i organizacji sił zbrojnych są zgodne, a jakie 
sprzeczne z układami międzynarodowymi. 


Gdy koncepcja WSN zabrnęła w ślepy zaułek, kierownictwo zachod- 
nioniemieckie przeniosło nacisk w argumentacji przeciwko układowi 
o nierozprzestrzenianiu na problem pozostawienia możliwości stworzenia 
europejskich sił nuklearnych. Już w toku dyskusji nad WSN koła poli- 
tyczne i wojskowe NRF domagały się zmodyfikowania projektowanego 
statutu tych sił przez umieszczenie w nim tzw. klauzuli europejskiej; 
głosiłaby ona, że jeśliby doszło do jakiejś formy politycznego zjedno- 
czenia Europy zachodniej i utworzenia organu, stanowiącego wyraz ta- 
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kiej jedności, przexazano by jemu uprawnienia do kierowania ł dy- 
sponowania WSN. Od II Międzynarodowej Konferencji ,„Wehrkunde” 
w grudniu 1904 r. w Monachium, gdy Guttenberg przedstawił popartą 
przez Straussa koncepcję Eurcpejsziej Nuklearnej Wspólnoty Obronnej, 
mnożyły się w latach 1900 1 1805 coraz to nowe projekty takiej wspól- 
noty, której najistotniejszym zadaniem byłoby stworzenie wspólnej siły 
nuklearnej. Układ nie może zamyxsać drogi do takiej siły, gdyby miało 
kiedyś dojść do jakiejś formy zjednoczenia politycznego Europy zachod- 
niej — do tego sprowadzał się kolejny argument przeciw zakazowi roz- 
przestrzeniania broni nuklearnej. 

Notując z zadowoleniem wynik rozmów Johnsona i Erharda, m. tn. 
zawarte w komunikacie z rozmów stwierdzenie, że „nuklearne decyzje 
sojuszu nie stanowią rozprzestrzeniania broni jądrowej” (tzn. na przykład 
decyzja o utworzeniu wielostronnych sił nuklearnych), minister do spraw 
Federalnej Rady Obrony, Krone, pisał: „Wychodząc z tych założeń, 
musimy dbać o to, aby przez ewentualne porozumienie tego rodzaju nie 
została zamknięta droga do europejskiej siły nuklearnej” (artykuł pt. 
„Die deutsche Sicherheit', Politisch-Soziale Korrespondenz, 15 stycz- 
nia 1966 r.). 


Wespół z nadal wysuwanyvm postulatem łączenia wszelkich porozu- 
mień w dziedzinie ograniczenia zbrojeń ze sprawą zjednoczenia Niemiec, 
zarzuty te były charakterystyczne dla pierwszego etapu walki NRF 
przeciwko zawarciu układu o nierczprzestrzenianiu. Etap ten trwał do 
przełomu lat 1966—1967, gdy nastąpiło większe zbliżenie poglądów mię- 
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczonymi w sprawie projektu układu. 

Nie chcąc wystawiać się na zarzut goiej negacji, rząd NRF wysuwał 
oczywiście również pewne własne koncepcje, dotyczące formy ewentu- 
alnego układu. Były to z reguły dodatkowe porozumienia, które albo 
miały być jawby pierwszym stopniem do układu, poprzedzać go, czyniąc 
wcielanie w życie postanowień o nierozbrzestrzenianiu długotrwałym 
procesem, realizowanym stopniowe, etapzmi — albo też wiążąc szereg 
takich porozumień w jeden nierozerwalny pakiet, miałyby utrudnić 
uchwalenie układu. 

Przykładem może tu być proponowane przez NRF wyrzeczenie się 
przez inne — poza NRF — państwa produkcji broni nuklearnej pod 
narodową kontrolą. Jak oświadczył Schróder, „usiłujemy przesunąć 
w centrum uwagi sbrawę wyrzeczenia się produkcji broni nuklearnej — 
o co przede wszystkim chodzi i co sami w 1954 r. oznajmiliśmy. Zgodnie 
z tym zaproponowaliśmy, aby pierwszy krok polegał na wyrzeczeniu się 
produkcji broni atomowej w ramach NATO i w ramach Paktu Warszaw- 
skiego (cyt. odpowiedź na interpelację SPD z 23 września 1966 r.) 


% 


Wszystkie te opory I kontrpropozycje trzeba jednak było zarzucić, 
przynajmniej jako główny front walki przeciw układowi w latach 1967 
i 1968. Uświadamiając sobie, że wysuwanie nadal postulatu iunctim, któ- 


263 


„JULIAN LIDER 


ry stracił poparcie nawet najzagorzalszych sojuszników NRF, czy też 
uporczywe żądanie pozostawiania furtki do kolektywnej broni nukle- 
arnej, którą zamknąć chcą Stany Zjednoczone (zgodziły się one przecież 
na takie sformułowanie układu, które eliminuje możność utworzenia ko- 
„lektywnych sił nuklearnych) i większość europejskich partnerów NRF, 
może ją izolować nawet w obozie zachodnim — Republika Federalna 
rozszerzyła argumentację antyukładową, a zarazem zmieniła w niej głów- 
ny front zastrzeżeń. Na pierwsze miejsce wysunął się mianowicie postulat, 
by układ w niczym nie ograniczał praw poszczególnych państw w dzie- 
„dzinie pokojowego wykorzystania energii atomowej. Towarzyszyła temu 
alarmistyczna argumentacja, że gdyby zawarto układ w formie nie dość 
w tej sprawie sprecyzowanej, mogłoby to utrudnić badania, rozwój i wy- 
korzystanie energii nuklearnej w celach pokojowych i w konsekwencji 
zwiększyć różnicę między NRF a państwami atomowymi w poziomie 
technologicznym. Dowodząc, że w sprawie tej reprezentuje interesy 
wszystkich państw nieatomowych, NRF domagała się zagwarantowania 
przez mocarstwa nuklearne pozostałym państwom bezpieczeństwa w wy* 
padku „szantażu nuklearnego”, prawa korzystania z wyników militar- 
nego wykorzystania energii atomowej, prawa dokonywania wybuchów 
nuklearnych dla celów pokojowych, gwarancji dostarczania surowców 
nuklearnych itp. NRF wysuwała też szereg postulatów w sprawie umie- 
„szczenia w układzie zobowiązań mocarstw nuklearnych do zahamowania 
tzw. poziomego rozprzestrzeniania broni nuklearnej (tj. powiększania 
i doskonalenia arsenałów nuklearnych już istniejących), a następnie do 
ich redukcji. Musiałyby one zobowiązać się w ramach układu do zaha- 
mowania dalszego rozwoju broni nuklearnej, zaprzestania produkcji no- 
sicieli ładunku nuklearnego, rozpoczęcia ich likwidacji, zaprzestania pro- 
dukcji materiałów rozszczepialnych dla celów wojskowych i doprowa- 
dzenia do pełnego zakazu prób atomowych. (Z odpowiedzi rządu NRF 
z dnia 27 kwietnia 1967 r. na interpelację frakcji SPD i CDU oraz ze 
stanowiska w sprawie wniosku FDP wg „Bulletin...” z 28 kwietnia). 

Te na pozór znacznie dalej idące od samego tekstu układu postulaty 
miały na celu skupienie wokół NRF wszystkich państw nieatomowych, 
które żywiły te czy inne wątpliwości w sprawie układu; zarazem miały 
utrudnić i odroczyć samo zawarcie układu, domagając się, by już w nim 

zamieszczono postanowienia poważnie ograniczające mocarstwa nuklear- 

ne. NRF też przez cały okres rokowań, ale zwłaszcza w roku 1967, gdy 
już widać było, że mocarstwa nuklearne są na drodze do wyeliminowa- 
nia dzielących je różnic, starała się mnożyć zastrzeżenia co do realności 
przestrzegania ewentualnie zawartego układu, dowodząc, jak ogromnie 
trudna musiałaby być kontrola jego postanowień. Rzecz charakterysty- 
czna, że mówiąc o tych trudnościach zarazem zgłaszała sprzeciw wobec 
tworzenia dodatkowego systemu kontroli poza tym, który istnieje już 
w ramach Unii Zachodnioeuroópejskiej i Euratomu — m. in. pod pozo- 
rem tego, że kontrola układu mogłaby służyć celom szpiegostwa nu- 
klearnego. 

Gdy 18 stycznia 1968 r. ZSRR i USA przedstawiły w Genewie uzgo- 
dnione teksty układu o nierozprzestrzenianiu (11 marca dodatkowo po- 
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prawione), NRF zastosowała nowy chwyt, proponując włączenie do tek- 
stu układu takich postanowień dodatkowych, jak skrócenie ważności 
układu do 15 lat, uzależnienie jego wejścia w życie od ratyfikacji go 
przez wszystkie państwa, które są potencjalnymi państwami nuklearny- 
mi, ustanowienie gwarancji przed szantażem nuklearnym itp. 


Charakterystyczny może tu być zestaw 70 (sie!) zarzutów przeciw 
projektowi układu, zamieszczony — z wyraźną ich aprobatą — w ,,„Bayern- 
-Kurier” z 30 marca 1968 r., a więc już po wspomnianym ostatecznym ' 
dopracowaniu tekstu projektu układu (Isolde Pietsch, 70 Argumente gegen 
Sperrvertrag). Mamy tu wszystkie odcienie zarzutu o dyskryminacyjnym 
podziale świata na państwa nuklearne i nienuklearne i o uwiecznieniu 
stanu niższości militarnej tych drugich. Spotykamy określenie „,farsa” 
dla gwarancji ze strony wielkich mocarstw obok stwierdzenia, że za- 
stosowanie gwarancji doprowadziłoby do szybkiej i pochopnej eskalacji 
konfliktu, do powszechnej wojny nuklearnej; są zarzuty związane ze 
strategią wojenną NATO, a mianowicie, że układ uniemożliwia użycie: 
taktycznej broni nuklearnej sojuszu przeciwko nuklearnym państwom 
socjalistycznym; dowodzi się, że układ rozłożyłby system wojskowy 
NATO, m. in. przekreśliłby system „podwójnego klucza” dla broni nu- 
klearnej, znajdującej się na europejskim terytorium NATO — wszystko 
to razem przyspieszyłoby rozpad sojuszu północnoatlantyckiego; przy- 
pomina się, że uniemożliwione byłoby utworzenie europejskiej siły nu- 
klearnej, które zostałoby przez przeciwników tej siły ochrzczone mianem 
zagrożenia nuklearnego państw nienuklearnych; kilkanaście zanzutów 
drobiazgowo zajmuje się „dyskryminacją” nienuklearnych państw w dzie- 
dzinie pokojowego wykorzystania energii atomowej; cała grupa zarzutów 
dotyczy niemożności realizacji układu, zwłaszcza od strony systemu 
kontroli. Szczytem krytyki ma być określenie układu przez Straussa jako 
„nowego Wersalu”... 


Mimo wszystkich tych trudności, mimo pełnej wewnętrznych sprze- 
czności polityki nuklearnych państw NATO, mimo jednoznacznie nega- 
tywnej postawy NRF, mimo że układ o tak żywotnym znaczeniu mógł 
powstać tylko jako kompromis między stanowiskami dwóch supermo-. 
carstw nuklearnych i dwóch sojuszów, którym one przewodzą — do- 
brnięto w końcu do uchwały ONZ z czerwca 1968 r. Główna zasługa 
przypada tu oczywiście polityce, którą ZSRR prowadzi w tej sprawie, 
podobnie jak w sprawie innych częściowych porozumień rozbrojeniowych 
od lat konsekwentnie na rzecz odprężenia i rozbrojenia. z 

Ale nie sposób nie podkreślić również i tu, podobnie jak w sprawie 
innych posunięć „częściowych”, wkładu Polski. Polskie propozycje w spra- 
wie strefy bezatomowej w Europie środkowej, a następnie strefy zamro- 
żonych zbrojeń od lat już sprzyjają atmosierze rokowań i zaprzestania 
wyścigu zbrojeń nuklearnych. Do inicjatyw tych dołączył się przedłożony 
na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ przez przewodniczącego polskiej 
delegacji, tow. W. Gomułkę, projekt rezolucji, wzywający ONZ do 
opracowania oficjalnego sprawozdania o skutkach wojny nuklearnej. 
Sam proces opracowywania tego sprawozdania oraz jego opublikowanie 
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nie mogły nie przyczynić się do unaocznienia narodom skutków użycia 
broni nuklearnej i pilnej ważności zawarcia układu © nierozprzestrze- 
nianiu. W Genewie delegacja polska z reguły należała do najaktywniej- 
szych rzeczników ostatecznego uzgodnienia tekstu układu i jak naj- 


szybszego jego zawarcia, 


„Znaczenie układn 


Znaczenie układu e nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej, jak też 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa w sprawie gwarancji trzech mocarstw 
nuklearnych dla państw nieatomowych jest i konkretne, bezpośrednie 
i ogólne, na dłuższą metą. Konkretne i bezpośrednie polega na tym, że 
uzyskiwanie broni nuklearnej przez coraz to nowe państwa będzie nie- 
wątpliwie utrudnione, jeśli nie zupełnie niemożliwe. Zwłaszcza trudniej 
będzie realizować swoją dotychczasową politykę Niemieckiej Republice 
Federalnej; zmuszona najprawdopodobniej do ratyfikacji układu naci- 
skiem opinii publicznej świata napotkałaby poważne trudności, gdyby 
chciała nadal usiłować uzyskać pod jakąkolwiek postacią dostęp do broni 
nuklearnej. Szereg państw dotąd wahających się, czy wstąpić na drogę 
produkcji własnej broni nuklearnej, czy pozostawić sobie jeszcze tę 
możliwość otwartą, czy też podpisać układ, po rezolucji Rady Bezpieczeń- 
stwa skłonnych będzie raczej do tej trzeciej drogi, zwłaszcza że z do- 
brodziejstw gwarancji korzystać będą tylko sygnatariusze układu. 


Za pozytywny należy oczywiście uznać fakt, że Francja, mimo iż 
wstrzymała się od głosu, oświadczyła, że nie uczyni niczego, co mogłoby 
utrudnić realizację układu. | 

Nie mniej ważne, a może i ważniejsze są skutki na daleką metę. 

Układ i rezolucja oznaczają triumf idei rokowań, zwłaszcza między 
wielkimi mocarstwami. Wskazują, że istnieją przesłanki po temu, by 
spełnione zostały dwa warunki powodzenia: porozumienie tych mocarstw 
w sprawach żywotnych dla calego Świata oraz całkowite uwzględnienie 
stanowiska mniejszych państw, nie mniej przecież niż supermocarstwa 
zainteresowanych w poxoju i rcezbrojeniu. Polepszają one atmosferę 
miodzynarodową, tak zatrutą wojnami i konfliktami zbrejnymi. 

Nie jest chyba przypaakiem, że natvczmiast nicmal po zawarciu ukła- 
du i uchwaleniu rezolucji nastąpiły awa ważne wydarzenia w ofensywie 
„rozbrojeniowej” ZS5KR: propozycje zuwaurte w przemówieniu ministra 
spraw zagranicznych ZSRK, Andrzeja Gromy!li, na sesji Rady Najwyż- 
szej ZSKR i dziewięciopuniitewe memorandum rządu radzieckiego 
w sprawie dalszych kroków rozirujenicwych. Min. Gromyko zapropono- 
wał zawarcie konwencji międzynorodowej, zukazującej stosowania broni 
nuklearnej, wprowadzającej rozszerzenie zawazu doświadczeń z bronią 
nuklearną na wybuchy podziemne i rokowania o ograniczenie, a następnie 
redukcię środków przenoszenia broni nuklearnej — ofensywnej i obron- 
nej, w tym również systemów obrony przeciw balistycznym pociskom 
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rakietowym. Memorandum radzieckie zawiera propozycje kilku ważnych 
posunięć, które mogłyby być zrealizowane szybko, a mianowicie: zakaz 
lotów bombowców z bronią nuklearną poza granicami państwowymi, za- 
niechanie rejsów okrętów podwodnych — nosicieli wyrzutni rakiet nu- 
klearnych poza linie dosięgalności tych rakiet do granic układających 
się stron, zakaz podziemnych doświadczeń z bronią nuklearną. Są w nim 
propozycje, które można by zrealizować po stosunkowo niedługim okre- 
sie rokowań, jak stworzenie stref bezatomowych w newralgicznych rejo- 
nach świata, likwidacja baz nuklearnych na obcych terytoriach, regio- 
nalne rozbrojenie lub redukcja zbrojeń w rozmaitych regionach, w tym 
również 'na Bliskim Wschodzie. Są wreszcie najbardziej dalekosiężne 
koncepcje przerwania produkcji broni nuklearnej, ograniczenia jej za- 
pasów, a następnie całkowitego zakazu i likwidacji tej broni pod odpo- 
wiednią kontrolą międzynarodową. 

Przy tym, choć te ostatnie koncepcje są najśmielsze i mogą przynieść 
najpoważniejsze skutki, a więc wymagają niewątpliwie stosunkowo dłu- 
gich rokowań — przystąpić do tych rokowań należałoby, zdaniem Związ- 
ku Radzieckiego, bezzwłocznie. 

Właśnie uchwalenie, mimo tylu trudności i przeszkód, układu o nie- 
rozprzestrzenianiu broni nuklearnej stworzyło sprzyjającą atmosferę, 
która umożliwia wysuwanie nowych, konkretnych, a zarazem daleko- 
siężnych koncepcji rozbrojeniowych. Oznacza ono bowiem, że zdecydo- 
wana walka wszystkich sił pokojowych świata oraz konsekwentna poli- 
tyka pokojowa państw socjalistycznych mogą zmusić wielkie mocarstwa 
imperialistyczne do ustępstw, a w wyniku tego, zgodnie z wolą przytła- 
czającej większości narodów świata, mogą skutecznie paraliżować wy- 
siłki najbardziej awanturniczych, zimno- i gorącowojennych sił świata. 

A siły te nie próżnują. Już po uchwaleniu przez Zgromadzenie Ogólne 
i Radę Bezpieczeństwa omówionych tu rezolucji posypały się głosy obu- 
rzenia i sprzeciwu, zarzuty i powątpiewania, polemika i złe horoskopy. 
Jest wśród nich część prasy amerykańskiej, zimnowojennej i „jastrzę- 
biej”, jest niestety również atak na układ i rezolucję ze strony Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. Są i będą wahania wśród niektórych państw 
nieatomowych, zwłaszcza w sprawie skuteczności gwarancji wobec ewen- 
tualnego szantażu nuklearnego. 


Na czoło jednak oponentów wysunęły się znów koła militarystyczne 
i rewizjonistyczne NRF. Już nazajutrz po podpisaniu układu pojawiły 
się głosy zapowiadające, że NRF będzie nadal prowadziła walkę o odpo- 
wiednie „dopracowanie” i odpowiednią interpretację poszczególnych po- 
stanowień, zwłaszcza całego systemu kontroli *). Po uchwa'eniu rezolucji 
przez Radę Bezpieczeństwa rząd NRF oświadczył, że USA powinny 
udzielić Republice Federalnej „dodatkowych gwarancji nukiearnych ; 


*) Gdy projekt został już przedłożony sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, w majo- 
wym numerze półoficjalnego zachodnioniemieckiego miesięcznika „Aus:enpoli- 
tik” pojawił się napisany przez jego wydawcę ostry artykuł krytyczny, którego 
motywem przewodnim był zarzut o „dyskryminacji” państw nienukiearnych, 
w szczególności NRF. 
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kanclerz Kiesinger na konferencji prasowej 5 lipca 1968 r. dał do zrozu- 
mienia, że NRF nie zamierza w najbliższym czasie podpisać układu 
ij ewentualne podpisanie go w przyszłości uzależnia od całego szeregu 
warunków; podobne stanowisko zostało wyrażone podczas kongresu ba- 
warskiej CSU oraz na konferencji prasowej ministra spraw zagrani- 
cznych Brandta w kilka dni po wystąpieniu Kiesingera. „Aby prowadzić 
politykę pokojową, trzeba być silnym” — oświadczył Kiesinger na tymże 
kongresie CSU. Słowa te nabierają szczególnej wymowy, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że właśnie teraz, gdy przywódcy czołowych państw świata 
oświadczyli, iż podpisanie układu o nierozprzestrzenianiu ma charakter 
historyczny i stwarza warunki do dalszych pomyślnych rokówań — 
Bonn mówi „nie” nie tylko układowi, ale i wszelkim innym posunięciom, 
zmierzającym do utrwalenia pokoju w Europie. „Nie'” uznaniu nienaru- 
szalności granic na Odrze i Nysie, „nie” faktowi istnienia NRD, „nie” 
uznaniu haniebnego układu monachijskiego za nieważny już w chwili 
jego podpisania. „Nie” rozbrojeniowe wynika logicznie z całości polityki 
zagranicznej NRF, 


Uchwalenie układu i rezolucji było ważnym, ale tylko jednym z kro- 
ków na drodze do odprężenia międzynarodowego, które nadal napotyka 
silny opór imperializmu światowego i jego ważnego oddziału, kół rzą- 
dzących NRF. 


= 


Przeąqląd 


wyda rzen kulturalnych 


KONIEC SEZONU 


Jak było do przewidzenia, dawno nie 
mieliśmy takiego ożywienia w naszym 
życiu teatralnym, jak pod koniec se- 
zonu. Czerwiec t lipiec stały się znacze 
nie ciekawszymi miesiącami teatralny- 
mt niż okres zimowo-przedwiosenny. Na 
szczęście upały nie były w tym roku tak 
dotkliwe, kapryśna aura rymowała się 
z kapryśną pogodą teatralną, wiele dni 
chłodnych t deszczowych sprzyjało oglą- 
daniu nowych premier bez tropikalnego 
upału. 


Ruszyły przede wszystkim do boju 
teatry warszawskie, starając się nad- 
robić opóźnienia całego sezonu. IDobrym 
finiszem chciały pokryć tuż przed metą 
słabe wyniki na trasie całego parcours. 
Najpoważniejszym wydarzeniem stała 
się preniera „Dwóch teatrów” Szaniaw- 
skiego w Teatrze Współczesnym. Erwin 
Axer sięgnął po tę sztukę, zdając sobie 
sprawę, że tkwią w niej walory dotąd 
nie doceniane, Napisuna tuż po wojnie 
t wystawiona przed przeszło dwudziestu 
laty, traktowana była wówczas jako 
próba obrachunku z Powstaniem War- 
szawskim 1 głos w dyskusji między 
zwolennikami teatru naturalistycznego 
a poetyckiego. Dziś mamy już te pro- 
blemy za sobą, niewiele nowego można 
o nich powiedzieć. A jednak sztuka 
Szaniawskiego zachowała swe walory. 
Axer postanowił poszukać ich głębiej 


4 znalazł je w warstwie filozoficznej 
utworu, obejmującej nie tylko sprawy 
związane z niedawną przeszłością nas 
szego narodu t sporami na temat formy 
teatru, lecz także z postawą człowieka 
wobec otaczającego go świata. Okazało 
się, że tak małomówny autor miał w 
„Dwóch teatrach” na myśli nie tylko 
sam teatr, lecz także życie, wielki teatr 
świata. Pragnął powiedzieć swym cie 
chym, ale dobitnym głosem, że świał 
jest znacznie bardziej skomplikowany, 
niż nam się to wydaje, że nie trzeba 
interpretować go  dogmatycznie ani 
schematycznie, nie trzeba mówić „nie 
gdy” ant „zawsze”, że nie wszystko jest 
w nim logiczne t nie wszystko da się 
przewidzieć, 


Te rozmyślania o świecie 1 o ludziach 
uczynił Erwin Axer głównym tematem 
swojcgo przedstawienia, nadając mu 
sens oyólnoludzki, powszechny t jakby 
ponadczasowy. Okazało się, że przeczy” 
tał burdzo dobrze „Dwa teatry”, gdyż 
tekst wytrzymał doskonale tę tnterpre- 
tację. Zrozumiał też Axer delikatną tro- 
nię Szaniawskiego, dostrzegł słowo „ko- 
media”, umieszczone przez autora w 
podtytule sztuki. Powstało więc przed- 
stawienie mądre t pełne zadumy, le- 
ciutko ironiczne, pokrewne melancholit 
4 subtelnemu humorowi profesora Tut- 
ki. A że reżyser dysponował zespołem 
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wybitnych aktorów, więe wynik był 
tym lepszy. Rolę dyrektora teatru „Małe 
swierciadło” zagrał snakomicie Jam 
Kreczmar. Starym, wzruszającym woź- 
wym teatralnym był Henryk Borowski, 
panią Laurą, opiekującą się starzejącym 
się dyrektorem — Barbara Drapińska, 
a jego Muzą 4 wielką miłością = Marta 
Lipińska, Naiwnie patrzał swymi błę- 
kitnymi 4 jakby zdziwionymi zawsze 
oczami Chłopiec z deszczu (Wojciech 
Alaborski), enigmatycznie wypowiadał 
swe monosylaby autor (Edmund Fidler). 
Plejada znakomitych aktorów występos 
wała również w jednoaktówkach drw- 
giego aktu „Dwóch teatrów”: Stanisła- 
wa Perzanowska, Halina Mikołajska, 
Tadeusz Fijewski, Ignacy Gogolewski. 
Dzielnie dotrzymywało tm placu mniej 
doświańczone pokolenie aktorów Teatru 
Współczesnego: Józef Konieczny, Barba- 
ra Sołtysik i Astonina Girycz. Wszyscy 
dokczali sztukś nie lada: potrafili grać 
w stylu "vaturalistycznym, przeżywać, 
tworzyć nastrój, zgłębiać drugie dno 
przedstawiunych utworów, a jednocześ- 
nie zachowywalł do nich krytyczny dy- 
stans, zaznaczalit leciutko swój tromicz- 
ny stosunek do tej przestarzałej już 
konwencji teatru. W takim stylu utrzy- 
mana była również bardzo trafna sce- 
"'nografia Ewy Starowicyskiej. 


Axer zrozumiał doskonale intencję 
Szaniawskiego, Autorowi nie chodziło 
bowiem wcale o przyznanie racji jed- 
nemu z dwóch skrajnych stanowisk. 
Z właściwą mu wyrozumiałością t życz- 
liwym ludziom uśmiechem starał się 
Szaniawski tylko wykazać, że racje są 


po obu stronach t rozwój wspoółczesne- 


go teatru, a talsże nowoczesnego widze- 
nia świata, powinien pójść w kierunku 
pewnej syntezy, poszerzającej nasze ho- 
ryzonty. Postulował w „Dwóch  tea- 
trach” powstanie stylu poetyckiego, któ- 
ry by mógł ukazywać nam nie tylko 
powierzchnię życia, dając łego pozornie 
prawdziwą, e przecież tak złudną, bo 


tylko zewnętrzną fotografię, lecz także 
ludzkie myśli $ uczucia, ludzkie sny. . 
A przy tym postulował także przy two- 
rzeniu nowej syntezy pełniejsze widze- 
nie świata it jego spraw, uwzględnianie 
imponderabiliów emocjonalnych, nie tyl- 
ko tego, co logiczne t widoczne na po- 
wierzchni, więcej tolerancji dla poglą- 
dów drugiego człowieka, więcej scepty- 
cyzmy wobec własnych twierdzeń, 
mniej pewności siebie nie ograniczonej 
świadomością rzeczy, mniej apodyktycz- 
ności w głoszeniu swoich sądów. 


Adam Hanuszkiewicz wcieszył miłośni- 
ków swego talentu nowym, udanym 
przedstawieniem „Dam i huzarów” Fre- 
dry. Był to spektakl świeży 4 wesoły, 
pełen ruchu $ spontanicznej zabawy. 
Hanuszkiewicz posłużył się przy jego 
opracowaniu zachowanymi fragmentamt 
sztuki, pisanymi wierszem, co dodało 
przedstawieniu uroku. Rolę Majora za- 
grał bardzo dobrze Mariusz Dmochow- 
ski, sekundowaii mu dzielnie Józef Pie- 
racki (Kapelan), Gustaw  Lutkiewicz 
(Rotmistrz), Andrzej Zaorski (Porucz- 
nik) oraz Eugeniusz Robaczewski 4 Ta- 
deusz Janczar, jako Grześ t Rembo, sta- 
re huzary. Pojawiła się na scenie or- 
kiestra jazzowa w mundurach huzar- 
skich, przygrywając stare melodie w 
rytmie współczesnych tańców. Wido- 
wisko okrasiły piosenki z epoki do 
tekstów fredrowskich pisane. Nie było 
w tym przedstawieniu nic z akademic- 
kiej celebry. Hanuszkiewicz nie poczuł 
się wcale onieśmielony wobec klasyka. 
Wręcz przeciwnie, poczynał sobie z nim 
wcale zuchwale. Niejeden się na to obu- 
rzał, uważając to przedstawienie niele- 
dwie za profanację. Ale Hanuszkiewicz 
odpowiedział swym adwersarzom już w 
programie, równie trafnie, co dowcip- 
nie: „Tym, którzy chcieliby przypuścić 
niecny atak na nas za «<szarganie świę- 
tości», oświadczam: mam zgodę autora... 
Dziś w nocy śnił mi się hrabia Aleksan- 
der, powiedział, że widział próbę, że ge 


ło bawi, i że akceptuje. Mówił jeszcze 
coś e krytykach...* Otóż najlepszą od- 
powiedzią malkontentom było samo 
przedstawienie: wesołe, lekkie, wywo 
łujące wybuchy śmiechu na widowni. 
A że hrabia Aleksander miał poczucie 
humoru przednie i jak najdalszy był od 
wszelkiej pozy, nie dziwię się wcale, że 
mu się to przedstawienie spodobała, 


Z dwoma pożegnalnymi przedstawie- 
niami wystąpił ustępujący dyrektor 
Teatru Polskiego, Jerzy Kreczmar. Sam 
wyreżyserował „Sułkowskiego Żerom- 
skiego, w scenografii Jana Kostńskiego. 
W tym chłodnym przedstawieniu rolę 
tytułową zagrał Andrzej Antkowiak, 
wyróżnił się zaś przede wszystkim Sta- 
nistaw Jastukiewicz w roli Zawilca, Mi- 
chał Pawlicki (d'Antraigues) 4 Marian 
Wyrzykowski (książę Modeny). Na Sce- 
nie Kameralnej Teatru Polskiego wyre- 
żyserołvał bardzo kulturalnie Stanisław 
Bugajski wciąż żywą %* aktualną ko- 
medię Shawa o konfliktach między ro- 
dzicami a dziećmi pt. „Pierwsza sztuka 
Fanny”. Prym wiedli w tym przedsta- 
wieniu reprezentanci młodszego poko- 
lenia aktorów Teatru Polskiego: Jolan- 
ta Bohdal, Elżbieta Jeżewska 4 Henryk 
Boukołowski. Przewodził im zawsze 
młody Wieńczystaw. Gliński. Charakte- 
rystyczne postacie angielskich mieszczan 
zarysowali aktorzy tak dobrzy, jak Ha- 
lina Czengery, Tadeusz Kondrat t£ Bro 
nisław Pawlik. Nieskazitelnie wychowa- 
nym lokajem o arystokratycznym po- 
chodzeniu był Jan Machulski, Na czele 
Teatru Polskiego stanął po ustąpieniu 
dyr. Jerzego Kreczmara  triumwirat: 


August Kowalczyk, Andrzej Krasicki 


4 Stefan Treugutt. 


Zmiana nastąpiła także na stanowi- 
sku dyrektora Teatru Dramatycznego 
m. st. Warszawy. Tu ustąpił dyr. An- 
drzej Szczepkowski, kierownictwo tea- 
tru zaś objął młody reżyser Jan Brat- 
fowski. Ostatnimi premieram, przygo» 
towanymi jeszcze przez dyrekcję An- 
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drzeja Bzczepkowskiego, były również 
dwa przedstawienia: „Jenny” wg Cald- 
wella w reżyserii Witolda Skarucha 
z Ireną Eichlerówną w roli tytułowej 
1 „Noe cudów” wg Gałczyńskiego w 
opracowaniu studenta PWST Pilaskowe 
skiego. Obydwa przedstawienia były res 
czej udane. W „Nocy cudów”, zawięe 
rającej komedię poetycką Gałczyńskie= 
ko „Babcia 1 wnuczek” oraz inne utwo= 
ry autora najmniejszego teatrzyku świaa 
ta „Zielona gęś”, wystąpiii z powodze. 
niem: Danuta Szaflarska, Janiną 
Traczykówna, Zbigniew  Koczanowicz, 
Ryszard  Płetruskś 4 Maciej Du 
mięcki. Większe znaczenie ma przed. 
stawienie „Jenny”, Demaskuje ono w 
pierwszej części obłudę amerykańskiej 
obyczajowości, w drugiej zaś podejmuje 
wielki t tragiczny problem rasizmu 
1 prześladowań Murzynów, ukazuje ter4 
ror stosowany wobec ludzi nie uznająs 
cych rasistowskich uprzedzeń przez 
amerykańskich bossów, nie cofających 
się przed zbrodnią, 

Sygnalizujemy jeszcze jedną zmianę 
na stanowisku dyrektora teatru war- 
szawskiego. Po ustąpieniu Wojciecha 
Siemiona, dyrektorem teatru „Komedia” 
na Żoliborzu został Przemysław Zie- 
liński, aktor t reżyser, długoletni dy- 
rektor teatru w Gnieźnie. 


Bardzo aktywny w tym sezomie teatr 
„Ateneum” wystąpił na finiszu z dwo- 
ma ważnymt premierami. Obydwie od- 
były się na jego małej scenie, Pierwszą 
z nich było przedstawienie sztuki Ha- 


. rolda Pintera „Dozorca” w opracowaniu 


Jacka Woszczerowicza, który zagrał też 
w tym spektaklu główną rolę, Sekun- 
dowali mu dzielnie: Roman Wilhelmi 
1 Jan Kociniak, Teatr „Ateneum ma 
też bezsporną zasługę konsekwentnej 
pracy nad polską dramaturgią współ. 
ezesną. Po sztuce Janusza Krasińskiego 
„Wkrótce wadejdą bracia” dał w tym 
eczonie jeszcze jedną prapremierę no- 
wej polskiej sztuki współczesnej. Był 
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nią dwuosobowy mini-musical Agniesz- 
ki Osieckiej (autorki popularnych „Ja- 
błont”) pt. „Apetyt na czereśnie”. Ostec- 
ka lubuje się, jak widać, w owocowych 
tytułach, które przynoszą jej szczęście. 
„Czereśnie” okazały się równie smaczne, 
łalk „Jabłonie” + można im wróżyć dłu- 
gotrwałe powodzenie, Przybył nam w 
ten sposób nowy, udany utwór drama- 
turgiit rozrywkowej, tak przecież po- 
trzebnej naszym teatrom. W przedsta- 
wieniu reżyserowanym przez Zdzisława 
Tobiasza wystąpiła g powodzeniem para 
aktorów:  lga Cembrzyńska t+ Marian 
Kociniak. 


Panorama teatrów warszawskich by- 
daby niekompletna, gdybyśmy pominęlt 
nowy program satyryczny STS pt. „Ko- 
cehany panie Ionesco”. Jest to pro- 
gram dowcipny t nie pozbawiony głęb- 
szego sensu. Zwracając się bezpośred- 
nio do twórcy dramaturgii t teatru 
absurdu, Eugeniusza Ionesco, zapewnia 
go autor tekstu 4 reżyser przedstawie- 
nia, że my mu dopiero pokażemy, co 
to są absurdy. Co prawda nie w teatrze, 


lecz w życiu. 

Pojawiły się w Warszawie nowe 
kabarety,  ożywiające nocne życie 
stolicy. „Pod  Arkadamt” obejrzeć 


można „Show na Gnojnej”, w którym 
brylują młodzi Damięccy tł Fryderyka 
Elkana. W Domu Chłopa otworzył swe 
podwoje nowy kabaret „Złoty kłos”. 


Wędruje pracowicie po Mazowszu 
Teatr Ziemi Mazowieckiej, grając w 
miastach 4 wsiach województwa war- 
szawskiego „Kuglarzy” .Skowrońskiego, 
„Romea t Julię” Szekspira t „Sluby pa- 
nieńskie” Fredry. 


Ale czas już ruszyć poza rogatki WarT- 
szawy t województwa warszawskiego. 
W Krakowie teatr im. Słowackiego, tak 
czynny w tym roku, kończy sezon dwo- 
ma  ważnymt  premierami. Obydwie 
opracowała Lidia Zamkow. Pierwszą 
była adaptacja „Ameryki” Kafki, napi- 
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sana przez Henryka Voglera, grana w 
acenografu Skarżyńskich. Zgodnie z ge- 
nialną tntuicją Kafkt (który nigdy nie 
był w Ameryce, ale wyczuł niebezpie- 
czeństwa, jakie jej zagrażają) powstał 
spektakli demaskujący ten kraj gwał- 
tów, terroru i mordu. Występują w tym 
przedstawieniu czołowi aktorzy teatru 
tm. Słowackiego: Eugeniusz Fulde, Le- 
szek Herdegen, Irena Szramowska, All. 
cja Matusiakówna, Teresa Budzisz-Krzy- 
żanowska. Ostatnią premierą sezonu w 
Krakowie było przedstawienie „Baby- 
Dziwo” Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej, 
również w reżyserii Lidii Zamkow, 
s Zofią Jaroszewską w roli tytułowej. 


Stary Teatr kończy sezon pod zna- 
kiem dramaturgii szwajcarskiej. Zy- 
gmunt Hibner wyreżyserował tu „Ana- 
baptystów” Dirrenmatta. Ponadto zaś 
zaprosił szwajcarskiego reżysera, który 
wyreżyserował w Starym Teatrze „Bio- 
grafię” Frischa, 


W Gdańsku Marek Okopiński wy- 
stawił „Dwa teatry” Szaniawskiego. 
Teatr Ziemi Gdańskiej zagrał zaś kul 
turalnie komedię rumuńskiego pisarza 
Mihatila Sebastiana „Bezimienna gwiaz- 
da” w reżyserii Waleriana  Lachnitta 
4 scenografii Mariana Kołodzieja, 


Bardzo żywym ośrodkiem teatralnym 
jest wciąż Szczecin. Tu odbyły się w 
ostatnich tygodniach aż cztery premie- 
ry. Jan Maciejowski wystawił prapre- 
mierę sztuki amerykańskiego pisarza, 
Edwarda Albće pt. „Chwiejna równo- 
sztuki czeskiego 
pisarza, lLludwika Aszkenazego pt. „C. k. 
narzeczony”. Odbyła się tu prapremiera 
sztuki o współczesnej młodzieży Woj- 
ciecha Jerzego Wójcika pt. „Skok” w 
reżyserii Krauzego, Maryna Broniewska 
zaś wyreżyserowuła  „Heddę  Gabler" 
Ibsena w  scenografit Sadowskiego, 
z Heleną Krauze, Giżyckim i Kilarskim 


.w rolach głównych. 


W Łodzi Janusz Kłosiński wystawił 


w Teatrze Nowym „Lato” Rittnera, 
a Roman Sykała w Powszechnym za- 
bawną komedię włoskich autorów Scar- 
niociego i Tarabusiego pt. „Kawior i ka- 
szanka”, W „Lecte” grają dobrzy akto- 
rzy: Urszula Modrzyńska t Wojciech Pi- 
larski, a w „Kawiorze it kaszance” czo- 
bówka Teatru Powszechnego: Jerzy 
Przybylski, Jadwiga Andrzejewska, 
Aleksander Fogiel, Leon Niemczyk, 


W Wałbrzychu odbyła się premiera 
„2eglarza” Szaniawskiego, w Lublinie 
zaś trwają próby „Hamleta”, którego 
premiera odroczona została na jesień, 


W czerwcu odbyły się też dwa ostat- 
nie w tym sezonie festiwale teatral- 
ne: Rzeszowskie Spotkania Teatralne 
4 X Festiwal Teatrów Polski Północnej. 
Odbył się on w Toruniu, Zaprezento- 
wano tam następujące przedstawienia: 
„Ryszarda III” Szekspirą 4 „Chwiejną 
równowagę” Albee (Szczecin), „Pożegna- 
nie” Horzycy 4 „Majakowskiego” Wró- 
bla (Toruń), „Alkada z Zalamet” Calde- 
rona (Teatr Ziemi Gdańskiej), „Zielo- 
nego gila” Tirso de Moliny 4 „Dziką 
kaczkę” Ibsena (Koszalin), „Poczwórkę” 
Mrożka (Gdańsk), „Katakit*  Witncel- 
berga 4 „Niemców” Kruczkowskiego 
(Białystok), „Romea t Julię” Szekspira 
4  „Mieszczan” Gorkiego (Grudziądz), 
„Targo” Mrożka 4 „Dwieście tysięcy 
4 jeden” Salvatore Capelli (Olsztyn), 
„Ocean Sztejna t „Czarownice z Sa- 
lem” Artura Millera (Bydgoszcz), 

Wśród występów gościnnych teatrów 
polskich za granicą wymienić należy 
wyjazd Teatru Dolnośląskiego z Jeleniej 
Góry do Bautzen (Budziszyna) w NRD, 
gdzie zaprezentował on w najpoważniej- 
szym ośrodku najdalej na zachód wysu- 
niętej grupy etnicznej Słowian yrzed- 
stawienie „Krakowiaków t Górali” Bo- 
gusławskiego, które spotkało się z en- 
tuzjastycznym przyjęciem. 


Święto lipoowe przynosi nam też 
zawsze nowe nagrody dla wybitnych ar- 
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tystów. Tym razem otrzymali je w dzie- 
dzinie teatru: Adam Hanuszkiewicz, 
Tadeusz Łomnicki 4 Zofia Jaroszewska. 
Adam Hanuszkiewicz znany jest dobrze 
wszystkim ludziom interesującym się w 
Polsce sztuką ze swych przedstawień 
telewizyjnych (jako reżyser it aktor), ze 
swych znakomitych inscenizacji £ ról w 
Teatrze Powszechnym w Warszawie 
(którego jest dyrektorem) i ze swych 
ról filmowych. Tadeusz Łomnicki jest 
jednym z najpopularniejszych aktorów 
teatralnych, filmowych t telewizyjnych. 
Pamiętna jest jego kreacja Arturą U%ń 
w sztuce Brechta na scenie Teatru 
Współczesnego w Warszawie, jak rów- 
nież role Kordiana t Mazepy, Łatki w 
„Dożywociu” Fredry czy Głumowa w 
„Pamiętniku szubrawca” klasyka litera- 
tury rosyjskiej, Ostrowskiego. Obecnie 
pracuje Łomnicki nad rolą tytułową w 
filmie o panu Wołodyjowskim. Czekamy 
z niecierpliwością na to nowe spotkanie 
z tym tak lubianym, znakomitym akto- 
rem it najwybitniejszym dziś może tech- 
nikiem sceny polskiej. Zofia Jaroszew- 
ska jest aktorką krakowską, związaną 
od kilku dziesięcioleci z podwawelskim 
grodem, którego teatru nie sposób s8o- 
bie bez niej wyobrazić. Grała mnóstwo 
wspaniałych ról w sztulkach klasycznych 
4 współczesnych, by przypomnieć tylko 
panią Soerensen w „Niemcach” Krucz- 
kowskiego czy rolę tytułową w „Lubow 
Jarowaja” Treniewa. Ostatnio zdobyła 
sobie wielkie uznanie jako pani Dulska 
w komedii Zapolskiej. Gra też rolę ty- 
tułową w  „Babie-Dziwo” Jasnorzew= 
skiej-Pawiikowskiej, 


Jury Klubu Krytyki Teatralnej SDP 
przyznało ostatnio nugrody za  naj- 
wybitniejsze osiągnięcia  publicystom 
t sprawozdawcom teatra!nym. Otrzymał 
ją pośmiertnie dr Edward Csato za ca- 
łokształt swej bogatej działalności «ry- 
tycznej (czasopismo „Teatr”, którego był 
redaktorem naczelnym, poświęciło mu 
cały numer). Ponadto dwie równorzędne 
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nagrody otrzymal: dr Zbigniew Osiń- 
kt, młody krytyłe i teatrolog poznański, 
wyróżniający się bogatą inwencją twór= 
czą, opartą na rzetelnej it głębokiej wie- 
dzy, oraz Krystyna Zbijewska z „Dzien- 
nika Polskiego” w Krakowie, mająca 
wielkie zasługi dla upowszechnienia 
teatru zarówno przeg działalność publi- 
cystyczną, jałe i organizacyjną. Jest ona 
założycielką 4 przewodniczącą  naj- 
większego w Polsce i najżywotniejszego 
Klubu Miłośników Teatru, który liczy 
już ponad siedemnaście tysięcy człon- 
ków. 


Udaną imprezą, dającą bogaty prze- 
gląd przedstawień teatralnych z całego 
kraju, stał się w tym roku V Telewi- 
zyjny Festiwal Teatrów Dramatycznych. 
Pozwolił on już do tej pory obejrzeć 
całemu krajowi, a więc milionom wi- 
dzów, kilka ciekawych przedstawień: 
„Mądremu biada” Gribojedowa w re- 
żyserii Ludwika Renś (transmisja z Tea- 


ru Dramatycznego m. 4. Warszawy), 
„Szaloną Julkę” (W sieci”) Jana Aw- 
gusta Kisielewskiego w reżyserii Iza 
bei Cywińskiej-Adamskiej s Teatru 
Polskiego w Poznaniu, „Zemstę” Fredry, 
w reżyserii Jerzego Krasowskiego z Tea- 
tru Polskiego we Wrocławiu, „Cymbes 
lina” Szekspira w reżyserii Jerzego Ja- 
rockiego z Teatru Starego w Krakowie, 
„Niemców” Kruczkowskiego w reżyseriś 
Feliksa Żukowskiego z teatru im. Jara- 
cza w Łodzi, „Punkt C” Yves Ja- 
miaquea w reżyserii Marii Straszew- 
skiej zg Teatru Kameralnego we Wro» 
cławiu if inne. Tak więc t pod tym wzglę- 
dem był lipiec w tym roku znacznie 
ciekawszy niż w latach ubiegłych, po- 
zwalając spędzić miłośnikom teatru nie- 
jeden wieczór ciekawy i wartościowy w 
domu przed telewizorem, e jednak 
obcując nadal sg piękną sztuką teatru, 


R. Sz. 


POLSKA KULTURA 
"W ŚWIECIE 


Pierwsze półrocze 1968 roku upłynęło 
pod znakiem poważnych osiągnięć w 
upowszechnieniu polskiej kultury za 
grantcą.  Wyjechało za granicę wielu 
naszych solistów t zespołów, zorganizo- 
wano sporo wystaw, sprzedano dużo 
książek $ praw autorskich. 

Polskie książki 4 płyty znajdują na- 
bywców zarówno u naszych najbliższych 
sąsiadów, jak tł w odległych <iekiedy 
zakątkach globu. „Ars Polona” otrzy- 
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mała od amerykańskiej firmy „Hermł- 
tage” z Nowego Jorku zamówienie na 
polskie nagrania „Dzieł wszystkich 
Fryderyka Chopina”. Firma ta zamie:. 
rza wydać 25 płyt. Również firma ja- 
pońska Nippon Columbia Co/Ltd chce 
wydać w 1968 roku komplet płyt dłu- 
gogrających z nagraniami muzylej cho 
pinowskiej w wykonaniu polskich pie- 
aistów, 


Jeśli tdrie e urządzanie wystaw, war: 


to przypomnieć, że w pierwszych mie- 
siącach tego roku mieszkańcy Stambu- 
łu mieli możność obejrzenia pierwszej 
w Turcji ekspozycji polskiej grafiki 
4 plakatu; wystawy graftki zorganizo- 
wano także w Tunisie, w Oslo oraz w 
Berlinie zachodnim. 


Dużym wydarzeniem stała się ekspo- 
zycja współczesnej grafiki polskicj w 
Hawanie. Do udziału w dorocznym fe- 
stiwalu grafiki krajów Ameryki Łaciń- 
skiej Polskę zaproszomo jako kraj przo- 
dujący w tej gałęzi sztulkt, Nasza eks- 
pozycja w Casa de Las Americas obej- 
mowała sto prac. Polską tkaninę arty- 
styczną eksponowano w sześciu mia- 
stach Belgii, a w stolicy tego kraju, 
Brukseli, urządzono wystawę książki. 
W londyńskiej Royal College of Art 
czynna była wystawa grupy naszych 
wybitnych malarzy współczesnych. 
Ekspozycję projektów scenograficznych 
oglądań " mieszkańcy La Rochelle, 
Amiens ł Saint-Denis pod Paryżem. Pod 
koniec br. wystawa ta ma być poka- 
zana w muzeum istniejącym przy tea- 
trze La Scala w Mediolanie, Utrzymu- 
jący się od lat w czołówce światowej 
polskt plakat oglądano w Ottawie, 
Montrealu, Helsinkach t Skopje, W sto- 
licy Gwinei, Konakrze, zaprezentowano 
wystawę „Polska w fotografii”, którą 
następnie przewieziono do Bamako w 
Mali. Z pochlebną oceną krytyków bry- 
tyjskich spotkała się wystawa gobeli- 
nów warszawskiej plastyczki Tamary 
Hans. W Berlinie zachodnim ekspono- 
wano wystawę grafiki Tadeusza Kuli- 
siewicza. Za poważne wydarzenie w Ży- 
ciu kulturalnym Iranu uznała miejsco- 
wa prasa wystawę polskiej sztuki 
współczesnej, obejmującą plakat, tka- 
ninę artystyczną 4 malarstwo. 


Trwa w dalszym ciągu dobra passa 
dla polskiej muzyki zarówno poważnej, 
jak i rozrywkowej, Dowodem tego są mię- 
dzy innymi sukcesy polskich artystów 
ma II Międzynarodowych Targach Płyt 
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4 Wydawnictw Muzycznych (MIDEM), 
gdzie nawiązano szereg kontaktów 
o charakterze handlowym. Słynną „Pa- 
sję” Krzysztofa Pendereckiego nada- 
ła rozgłośnią w Salzburgu. Dzieło to 
wykonano także w Helsinkach, a w 
Kolonit — oratorium tegoż  kom- 
pozytora „Dies irae”. - Polskie nagranie 
„Pasji”, sprzedane przez „Ars Polona” 
japońskiej firmie Nippon Columbia 
Co/Ltd, zdobyło nagrodę na festiwalu 
sztuki w Japonii. Skoro już mowa 
o Krzysztofie Pendereckim, warto przy- 
pomnieć, że w Polsce nagrano skompo- 
nowaną przez niego ilustrację muzycz- 
ną do nowego filmu Alaina Resnatis 
„Kocham cię, kocham cię”. Ważnym 
wydarzeniem stała się prezentacja pol- 
skiej muzyki na tegorocznej V Dioramie 
w Szwajcarii, zorganizowanej pod 
auspicjami radia genewskiego. Protekto- 
rat nad tą panoramą muzykt polskiej 
objął Witold Lutosławski, który wy- 
głosił szereg odczytów na Kilku uniweTr= 
sytetach szwajcarskich. W czasie kon 
certów Dioramy wykonane były utwory 
wybitnych naszych kompozytorów współ- 
czesnych, między innymi Pendereckiego, 
Bacewiczówny, Lutosławskiego, Bairda. 
Występowała orkiestra Filharmonii Na- 
rodowej, którą dyrygował Witold Luto- 
sławski. Koncertował też zespół „Ma- 
zowsze”. Jeśli idzie o nagrody na mię- 
dzynarodowych konkursach _ muzżycz- 
nych, nasze pianistki uzyskały następu- 
jące miejsca: Ewa Synowiec — drugie 
w Barcelonie, Anita Krochmalska — 
trzecie w Utrechcie, a Ewa Osińska — 
drugie w Neapolu. 


Z wyróżnień w dziedzinie filmu do 
najpoważniejszych należy zaliczyć na- 
grodę za najlepszy debiut, przyzn'ną 
reż. Markowi Piwowskiemu w Tours we 
Francji za jego film „Pożar, pożar, coś 
się nareszcie dzieje”, Ostatnio szereg 
nagród zdobyły nasze filmy animowane 
na Międzynarodowym Festiwalu w Ma- 
mat w Rumunii, 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Ze sprawozdań Agencji Autorskiej 
wynika, że tylko w pierwszym kwarta!e 
br. placówka ta zawarła 54 umowy 
o przekłady polskich dzieł, w tym 33 
z zakresu literatury pięknej, a 21 — 
naukowej t technicznej, W dziale teatru 
podpisano 13 umów, między innumi 
o wystawienie „Halki w NRD t NRF, 
o inscenizację „Niemców” L. Kruczkow- 
skiego w Jugosławii, a także o kilka 
przedstawień sztuk Mrożka. Szesnaście 
umów dotyczy wystawienia polskich 
sztuk w radiu t telewizji. 


W maju Agencja Autorska zawarła 
15 umów w dziedzinie eksportu polskiej 
literatury. Tak na przykład w Anglit 
wydane zostaną „Poezje” Tadeusza Ró- 
żewicza, „Tristan 1946' Marii Kuncewi- 
czowej 4 „Odyniec” Jerzego Putramen- 
ta — w CSRS, „Antologia poezji pol- 
skiej XX wieku” —na Węgrzech, a „An- 
tologia opowiadań” — w NRD. Naczel- 
ny dyrektor Agencji Autorskiej, Michał 
Rusinek, przebywał w kwietniu w ZRA, 
gdzie nawiązał kontakty z najważniej- 
szym państwowym wydawnictwem egip- 
skim Dae El Katib El Arabl, 


Pracowita była pierwsza połowa br. 
dla „Mazowsza”. W drodze powrotnej 
z Australtt młodzi artyści koncertowali 
w Libanie, Syrii + ZRA, a następnie 
występowali we Francji 4 — jak już 
wspomnieliśmy — w Szwajcarii, Zespół 
kameralistów Filharmonii Narodowej od- 
był uwieńczone sukcesami tournee po 
USA t Kanadzie; orkiestra symfonicz- 
na Filharmonii Narodowej koncertowała 
w Szwajcarii t Francji, w tym po raz 
pierwszy w Paryżu, zdobywając wysoką 
ocenę krytyki ti melomanów. 230-o0sobo- 
wy zespół Opery Poznańskiej pod kie- 
runkiem Roberta Satanowskiego wystę- 
powat w Genui, prezentując między in- 
nymi „Straszny dwór” Moniuszki. Po- 
znańscy muzycy dali też koncert galo- 
wy w kościele San Lorenzo w Vicenzie 
koło Wenecji, podczas którego wykona- 
no między tnnymti „Stabat Mater” Ka- 
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rola Szymanowskiego. Kwintet warszaw- 
ski gościł na występach w Meksyku. 
Pantomima wrocławska występowała 
we Włoszech. 


Niezwykle gorąco przyjmowała  pu- 
bliczność węgierska Teatr Narodowy, 
który wystąpił w Budapeszcie z „Żywo- 
tem Józefa" Mikołaja Reja oraż „Na- 
miestnikiem” Rolfa Hohchutha. Teatr 
Powszechny z Warszawy oklaskiwalt 
miłośnicy Melpomeny w Helsinkach. 
Duży sukces odniósł w Jugosławii 
ti ZSRR Teatr Klasyczny z Warszawy, 
który wystąpił z widowiskiem „Dziś do 
ciebie przyjść nie mogę”. Poważnym 
sukcesem uwieńczone też zostały go- 
ścinne występy Teatru Wielkiego z War- 
szawy, który wziął udział w festiwalu 
„Praska Wiosna”. Naszą czołowa pla- 
cówka muzyczna przedstawiła nad Weł- 
tawą „Straszny dwór” Momiuszki, „Kró- 
la Rogera” Szymanowskiego 4 „Króla 
Edypa” Strawińskiego oraz  „Jutro” 
Bairda. Gorące oklaski zbierał także 
na tym festiwalu skrzypek Konstanty 
Kulka, 


Odnotowano wiele wyjazdów naszych 
artystów muzyków. Między tnnymi Ho- 
lina Czerny-Stefańska występowała w 
ZSRR, Danii t NRF, Halina Łukomska 
w NRF t Holandii, Jerzy Semkow dy- 
rygował w Danii, we Włoszech, Francji, 
Hiszpanii, Anglii i USA, Jon Krenz — 
w NRF, Danii, Szwajcarii, Hiszpanit, 
Austrii, Henryk Czyż — w Chile t Ber- 
linie zachodnim, Stanisław Wisłocki — 
w Argentynie, Brazylii t NRF, Konstan= 
ty Kulka zbierał oklaski we Francji, 
Włoszech, Austrii, NRF 4 — jak już 
wspomnieliśmy — w CSRS. 


Z poważniejszych tmprez  kultural- 
nych zorganizowanych za granicą wy* 
mieńmy między innymi: „Dnt polskie” 
w Helsinkach, „Tydzień polski” w Gan- 
dawie oraz tygodnie filmu polskiego w 
NRD, Teheranie, Santiago de Chile. 
W Leningradzie odbył się koncert 


współczesnej muzyki polskiej, na któ- 
rym wykonano utwory Bacewiczówny, 
Batrda, Pendereckiego i Rudzińskiego. 
Na komiec odnotujmy trzy poważm 
imprezy międzynarodowe, które odbyl, 
się w Polsce w maju t czerwcu: II Mię- 
 dzynarodowe Biennale Grafiki w Kra- 
kowie t II Międzynarodowe Biennale 
Plakatu w Warszawie. To ostatnie po- 
łączone zostało z otwarciem w Wilano- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


wie pierwszego w Polsce Muzeum Pla- 
katu. W Krakowie odbył się też Między” 
narodowy Festtwal Filmów Krótkome- 
trażowych. W programie tych tmprez 
pokazano szereg interesujących dzieł 
z wielu krajów. Z tej okazji przybyli 
do Polski liczni artyści, twórcy t kry” . 
tycy 2 całego świata. 


R. Z. 


Recenzje i bibliografia 


NRF — HANDEL — ŚWIAT 


rec. Mirosław Dyner 


, 


Polska literatura  niemcoznawczą 
powiększyła się o nową wartościową 
pozycję omawiającą rolę eksportu 
NRF jako jednego z ważnych czynni- 
ków w swoistym rozwoju gospodarki 
zachodnioniemieckiej *). 


„Książka, której tytuł brzmi „Eksport 
a wzrost gospodarczy NRF”, wypełnia 
Istotną lukę na naszym rynku wy- 
dawniczym, gdyż opracowań dotyczą- 
cych  gospoaarki kapitalistycznych 
Niemiec, mimo pozorów, mamy wciąż 
za mało. Uwaga powyższa nasuwa się, 
jeżeli się weżmie pod uwagę to, że 
problem niemiecki jest istotny nie 
tylko dla nas Polaków, lecz i dla ca- 
łej Europy. Z innej strony pożytecz- 
ność tej pozycji wynika też z faktu 
istnienia dość rozwiniętych stosunków 
handlowych między Polską a NRF, 
a braca W. Grabskiej zawiera mnó- 
stwo danvch o eksportowej ofensywie 
oraz analizę jej wbływu na specyfikę 
gospodarki zachodnioniemieckiej. 


„Koncentrując się na analizie prze- 
biegu procesu oddziałrvwania ekspor- 
tu na wzrost gospodarczy Niemiec 
— pisze we wstępie W. Grabska — 
usiłowałam zanalizować także pier- 
wotne źródła, które te procesy zrodzi- 
ły. Dlatego też praca ma następujący 
układ: 


Rozdział « przedstawia proces rozwoju 
przemysłu przedwojennych Niemiec, 
który od początku nastawiony był na 


9) Wtretnia Grabska: Eksport a wzrost goe 
spodarczy NRP. PISM, PWE 1967 S4 
str. 307. 
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eksport znacznej cześci produkKc]lt. 
Rozpatrywany jest problem  uprze- 
mysłowienia Nierniec i wynikającej 
stąd struktury ich przemysłu, która 
zdecydowała o szerszym wyjściu na 
rynek zagraniczny... W rozdziaie II 
przeprowadzona jest analiza wpływu 
eksportu na wzrost gospodarczy NRF... 
w przekroju długiego okresu rozwojo- 
wego w latach 1950—103864 oraz w 
przekroju krótkookresowych fluktua= 
cji koniunktury. W pierwszym wy* 
padku analizie został poddany wpływ 
eksportu na rozszerzenie popytu glo- 
balnego oraz jego oddziaływanie na 
dynamikę procesu inwestycyjnego, w 
drugim natomiast zbadano jego od>- 
działywanie na łagodzenie dyspropor= 
cji narastających w okresach załamań 
koniunktury” (str. 12 i 13). 


Rozdział III poświęcony jest czyn- 
nikom wewnętrznym i zewnętrznym, 
określającym tempo wzrostu eksportu 
Niemiec zachodnich, rozdział IV — 
roli rynku zachodnioeuropejskiego, a 
rozdział V — roli rynku kra'ów słabo 
rozwiniętych. 


Wirginii Grabskiej udało się w 
pracy o zawężonym temacie ukazać 
w dość szerokim przekroju history= 
cznym 1  problemowym wzajemne 
związki przyczynowo-skutkowe między 
rozwojem kapitalistycznej gospodarki 
niemieckiej a jej eksportem, właści- 


+ 


wie zaś między rozwojem eksportu 
a skutkami, jakie on wywierał na 
gospodarkę. Autorka dała jednocześnie 
obraz ekspansji zagranicznej zacho- 
dnioniemieckiego kapitału monopoli- 
stycznego, jej uwarunkowania zarów- 
no przez czynniki wewnętrzne, jak 
też zewnętrzne, obiektywne i subiek- 
tywne. 


4 

Wydaje się, że przyjęto też słuszną 
w stosunku do tematu zasadę metodo- 
logiczną. „Przeprowadzenie analizy w 
dłuższym okresie — pisze W. Grabska 
— pozwoli nam także na dokładniej- 
sze ustalenie, w jakim stopniu proces 
ten (chodzi o rolę eksportu w rozwoju 
gospodarczym Niemiec — M. D.) był 
rezultatem ogólnych prawidłowości 
rozwoju ekonomiki światowej, a wja- 
kim — wyrazem indywidualnych wła- 
ściwości danego kraju, wynikających 
z odrębności jego historycznego roz- 
woju”. 


Stosując tę zasadę, autorka słusznie 


dochodzi do wniosku, „że nie tylko 
wewnętrzne warunki zadecydowały 0 
tym, iż industrializacja w Niemczech 
nie potoczyła się drogą przebytą przez 
wcześniej uprzemysławiające się kraje 
kapitalistyczne, lecz poszła w kierunku 
szybkiej rozbudowy przemysłu cięż- 
kiego”. Osiągnięty już wówczas wy* 
soki poziom techniki światowej i in- 
tensywny proces dalszych przeobra- 
żeń na podstawie wciąż nowych od- 
kryć stwarzały bodźce, które przy- 
spieszały rozwój nowych, potężnych 
gałęzi przemysłu. „Kapitał niemiecki 
nie musiał zatem nastawiać się na 
rozbudowę przemysłów tradycyjnych, 
szczególnie tradycyjnych przemysłów 
lekkich, gdzie wobec osiągniętego już 
poziomu rozwoju w innych krajach 
kapitalistycznych (przede wszystkim 
w Wielkiej Brytanii) konkurencja nie- 
miecka nie miałaby poważniejszych 
szans. Mógł on natomiast lokować 
kapitały w nowych gałęziach, gdzie 
posiadał szanse co najmniej takie sa- 
me jakinne rozwinięte kraje” (str. 21). 


Analizując rozwój eksportu Niemiec 
w XIX i początkach XX w, autor- 
ka (może przyjmując, że to są rze- 
czy powszechnie znane) za słabo uwy- 
pukla ówczesną walkę o podział świa- 
towych rynków zbytu oraz coraz 
głębsze wiązanie sie gospodarcze 
Wielkiej Brytanii z jej imperium ko- 
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lonialnym. W rezultacie Europa, w 
szczególności wschodnia 1 południoe 
wo-wschodnia, w coraz większym 
siopniu pozostawała terenem ekspan- 
sji niemieckiego kapitału. A w tej 
części Europy rozpoczynał się wów- 
czas proces industrializacji, stwarza- 
jący gwałtowne zapotrzebowanie ńa 
dobra inwestycyjne, które wytwarzał 
przemysł ciężki i przemysł maszyno- 
wy Niemiec. Autorka jedynie mimo- 
chodem wspomina o zdobywaniu przez 
towary niemieckie rynków Turcji, 
Austro-Węgier, Rosji, odwołując się 
do swej wcześniejszej pracy o „Eko- 
nomicznej ekspansji Niemiec na 
wschód w latach 1870—1939'” (str. 27, 
49). 


Podstawowe rozważania 1 analizy 
autorki obejmują oddziaływanie eks- 
portu na wzrost gospodarczy NRF w 
latach 1950-1964. Z przytoczonych 
przez W. Grabską danych i analiz wy* 
nika, że w większości lat omawianego 
okresu przyrost eksportu był wyższy 
od przyrostu produkcji, że eksport 
wykazywał ciągłą 1 wysoką dynami- 
kę. „Ta długotrwałość wzrostu eks= - 
portu wpływała na pobudzenie Iinwe- 
stycji, a tym samym na utrzymanie 
wysokiej koniunktury w całym prze- 
myśle, w przemysłach eksportujących 
w szczególności” (str. 71). „W najbar= 
dziej sumarycznym ujęciu produkcja 
przemysłowa (wartość w cenach sta- 
łych z 1954 r.) osiągnęła w 1964 r. w 
stosunku do 1950 r. wskaźnik 340, eks- 
port zaś 600”. 


Po II wojnie Światowej wybitnie 
nastawionymi na eksport „stały się 
następujące gałęzie przemysłu: z dzie- 
dziny przemysłów ciężkich i inwesty- 
cyjnych — przemysł węglowy, meta- 
lurgiczny, maszynowy, stoczniowy, sa- 
mochodowy, chemiczny, elektrotech- 
niczny, mechaniki precyzyjnej i opty- 
ki. Z dziedziny przemysłów lekkich 
— przemysł ceramiczny, szklarski, 
skórzany, instrumentów muzycznych 
i zabawek. Wymieniliśmy tu te gałę- 
zie przemysłu, których stopa ekspor- 
towa w końcowych latach badanego 
przez nas okresu kształtowała się co 
najmniej na poziomie 15 proc.” (str. 
12). „Przy tym trzy największe prze- 
mysły eksportujące — samochodowy, 
chemiczny i elektrotechniczny — po- 
większyły swój udział w ogólnej pro- 
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dukcji przemysłowej s 17,8 pros w 
1950 r. do 28 proc. w 1064 r... 


Na podstawie zestawień W. Grab- 
ska stwierdza, że od tych trzech ga- 
łezi przemysłu (eksportujących) zależ- 
ny jest w dużym stopniu wzrost lub 
spadek końiunktury w NRF, że każdy 
z nich posiada dużą moc oddziały- 
wania na _. całość gospodarki NRF. 
Autorka stwierdza dalej, że stopień 
oddziaływania eksportu na dynamikę 
inwestycji widoczny jest przy zesta- 
wieniu tempa rozwoju inwestycji w 
całym przemyśle i w gałęziach eks- 
portujących. „Przy ogólnym bardzo 
wysokim poziomie działalności inwe- 
stycyjnej w NRF, wykazującym w 
okresie lat 1950—1963 wzrost inwesty 
cji brutto w cenach stałych z 1950 r. 
o 140 proc, grupa eksportujących 
przemysłów inwestycyjnych osiągnęła 
210 proc. wzrostu, przemysłów kon- 
sumpcyjnych zaś około 160 proc. wzro» 
stu” (str. 81). Autorka omawia zarów= 
no wpływ bezpośredni, jak i pośredni. 


Konkluzję rozważań W. Grabskiej 
na temat roli eksportu w rozwoju 
gospodarczym NRF znajdujemy na 
początku rozdziału II. Pisze ona: 
„Z uwagi na nie słabnącą prężność 
i wzrastający ciężar w dochodzie na- 
rodowym staje się on (eksport) za- 
„równo głównym źródłem inicjowania 
przyspieszonego wzrostu gospodarcze- 
go, jak i ważnym narzędziem łago- 
dzenia okresowych fluktuacji i zała- 
mań koniunktury” (str. 69). Jeżeli 
z drugą częścią twierdzenia można się 
zgodzić bez zastrzeżeń, to w pierwszej 
części sformułowanie „głównym źró- 
dłem” nasuwa pewne obiekcje zarów= 
na z punktu widzenia teoretycznego, 
jak I w związku z faktami dotyczą- 
cymi rozwoju rynku wewnętrznego 
w NRF. , 


Podobne zresztą twierdzenie, sfor- 
mułowane jeszcze bardziej katego- 
rycznie, znajdujemy w samym wstę- 
pie do całej pracy na str. 13, gdzie 
czytamy: „Analiza tempa wzrostu eks- 
portu, tempa wzrostu czynników po> 
pytu wewnętrznego (inwestycje, kon-= 
sumpcja prywatna i publiczna) oraz 
tempa wzrostu produkcji przemysło= 
wej w ałuższym okresie rozwojowym 
dowodzi niezbicie, że w latach 1950— 
1964 eksport był wiodącym czynni- 
kiem wzrostu gospodarczego NRF”. 
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Nie wdając się w bardziej szczegóło- 
wą polemikę (z przytoczeniem wielu 
danych statystycznych i porównań), 
należy sądzić, że bardziej adekwatne 
byłoby stwierdzenie: „jednym z głów= 
nych śródeł” w pierwszym przytoczo* 
nym zdaniu oraz — „jednym s wio- 
dących czynników wzrostu gospodare 
czego NRE” w drugim. 


Recenzentowi wydaje się bowiem, 
że nie można nie doceniać roli inwe- 
stycji w dziale I dla niego samego 
(z punktu widzenia potrzeb wewnętrz- 
nego rynku dóbr inwestycyjnych), jak 
również dla działu II, który w eks- 
porcie uczestniczy w mniejszym stop- 
niu. W latach 1966 i 1967, których ba- 
dania W. Grabskiej już nie obejmują, 
o kryzysie gospodarczym w NRF za- 
decydował spadek zamówień rynku 
wewnętrznego na dobra inwestycyjne, 
mimo wzrostu zamówień  eksportoe 
wych i pomyślnego rozwoju eksportu. 


Wydaje się też, że niektóre stwier- 
dzenia autorki w różnych partiach 
pracy o „zwężeniu rynku wewnętrz- 
nego” lub o „relatywnym zwężeniu 
rynku wewnętrznego” są zbyt słabo 
udokumentowane i w związku z tym 
mogą nasuwać pewne wątpliwości. 
Również — jak się wydaje recenzen- 
towi — przecenia się rolę napięcia na 
rynku siły roboczej oraz jej wpływu 
na ograniczanie konkurencyjności 
przemysłu zachodnioniemieckiego. Ist- 
niały bowiem procesy przeciwdziała= 
jące temu, a mianowicie: 1) przepływ 
siły roboczej z Włoch, Francji, krajów 
objętych umową integracyjną EWG, 
2) przepływ siły roboczej z Turcji, 
Grecji, Jugosławii, Hiszpanii, Portu- 
galii, 3) wcześniej miał miejsce zna- 
czny napływ siły roboczej z NRD. 
Wszystkie te trzy strumienie oddzia- 
ływały hamująco na wzrost płac ro- 
boczych i na wzrost napięcia na ryn- 
ku siły roboczej. Nie należy też za- 
pominać o rezerwach ludzkich, jakie 
tkwią jeszcze w rozdrobnionym rol- 
nictwie zachodnioniemieckim. 


Analizując w III, IV i V rozdziale 
pracy czynniki wewnętrzne i ze- 
wnętrzne stymulujące rozwój ekspor- 
tu NRF, W. Grabska rozbiła mit o 
samoczynnym jego rozwoju. Czynni- 
kiem, który forsował, pomagał | czę- 
sto organizował 'sukcesy eksportowe, 
było i jest kapitalistyczne państwo 


f to zarówno w okresie historycznym, 
jak i współczesnym, 


„Obok obiektywnych warunków 
sprzyjających ' rozwojowi . eksportu 
NRF bardzo ważnym i systematycz- 
nie oddziałującym czynnikiem we- 
wnętrznym była także specjalnie na 
to skierowana polityka państwa... Dą- 
żenie to znajdowało zresztą pełne od- 
bicie w panującej po wojnie w Niem- 
czech zachodnich doktrynie neolibe- 
ralizmu, który zasadę «wolnego han- 
dlu» wysuwa jako główny punkt ze- 
wnętrznej polityki ekonomicznej NRE. 
Należy przy tym podkreślić, że zde- 
cydowane wejście na drogę polityki 
wolnego handlu jest zjawiskiem zu- 
pełnie nowym w procesie rozwoju 
ekspansji zewnętrznej kapitału nie- 
mieckiego. Albowiem w całym okre- 
sie rozwoju kapitalizmu w Niemczech 
dla ich polityki charakterystyczne by- 
ło stosowanie wysokich ceł protek= 
cyjnych, które początkowo ułatwiały 
start rozwijającego się przemysłu, a 
później (już w latach dziewięćdziesią= 
tych) cła kartelowe stałv się podsta- 
wą dumpingu stosowanego na szeroką 
skalę przez monopole niemieckie na 
rynku światowym” (str. 139). 


Omawiając różne formy pomocy 
państwowej, rolę poszczególnych in- 
stytucji, autorka z pełną słusznością 
stwierdza, że system popierania eks- 
portu ma trwałe tendencje, że proces 
rozwoju form popierania eksportu od- 
powiada jak najbardziej charakterowi 
poszczególnych faz rozwojowych go- 
spodarki NRF. 


Na szczególną uwagę zasługuje 
prześledzenie, w jaki sposób państwo 
zachodnioniemieckie wykorzystywało 
różne organizacje, gospodarcze insty- 
tucje międzynarodowe itp. w celu forr 
sowania 1 zabezpieczania interesów 
niemieckich monopoli i koncernów. 
Uważny czytelnik znajdzie wiele 
konkretnych omówień i faktów we 
wszystkich trzech ostatnich rozdzia- 
łach książki, a przede wszystkim w 
sprawie „systemu popierania eksportu 
(str. 138 do 147), rozwoju ekspansji 
monopoli NRF na rynek zachodnio- 
europejski w ramach  Euronejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali (str. 198) oraz 
na temat roli Europejskiej Wspólnoty 


Gospodarczej jako głównego ośrodka 


ekspansji NRF” (str. 213). 


„„- Reobnzje i AZRZE 


Zestawienie wszystkich tych ele- - 
mentów i czynników pozwala na wy* 
robienie sobie poglądu na sprzężenie 
zwrotne istniejące między państwem 
zachodnioniemieckim a zagraniczną 
ekspansją gospodarczą przemysłu 
NRF. Wydaje się, że książka „Eksport 
a wzrost gospodarczy NRF” po raz 
pierwszy wyczerpujące oświetla te 
problemy. 


Również wykazanie, że dla go- 
spodarki NRF decydujące znacze- 
nie miały jej związki s sachod- 
nią Europą, uargumentowanie tej te- 
zy wydobywa swoiste cechy eksportu 
zachodnioniemieckiego. „W 1954 r. 
Europa zachodnia przyjmowała pra- 
wie dwie trzecie ogólnego wywozu, 
półfabrykatów i towarów gotowych z 
NRF (przed wojną 5605)”. W zakresie 
wywozu wyrobów gotowych na rynek 
krajów śŚrodkowo-zachodniej Europy 
„powiększył się poważnie w stosunku 
do poziomu przedwojennego wywóz 
maszyn (wartościowy wzrost przeszło 
dziesięciokrotny), samochodów (dwu- 
dziestokrotny), wyrobów elektronicz 
nvch (pięciokrotny), wyrobów mecha- 
niki precyzyjnej i optyki (pięciokrot=- 
ny). W 1964 r. te cztery przemysły 
uczestniczyłv w wywozie towarów go-. 
towych z NRF do wspomnianych kra-- 
jów w 54 proc...” (str. 174). e 


W zwlązku z tym W. Grabska wy-. 
Jaśnia przyczyny stanowisk rządów .. 
NRF w sprawie rozszerzenia EWG, 
stosunku do przyjęcia W. Brytanii 
oraz krajów ugrupowania EFTA oraz 
tendencji zmierzajacych do wyjścia 
poza obecne ramy Wspólnego Rynku. 
Bariera celna EWG szkodzi bowiem 
rozwojowi dalszej ekspansji ekspor- 
towej przemysłu NRF w zachodniej 
Europie. Rzecz zrozumiała, że rynek. 
krajów zachodniej Europy zajmuje w 
analizach autorki podstawowe miej- 
sce, gdyż tutaj tkwią główne związki 
l podstawowe źródło powojennego po». 
wodzenia w ekspansji przemysłu za-. 
chodnioniemieckiego. Wydaje się jed-- 
nak, że rola rynku północnoamery». 
kańskiego, a w szczególności związki. 
gospodarcze z USA zostały potrakto-- 
wane zbyt ogólnikowo. Podobnie też 
niewiele informacji można znaleźć na 
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temat stosunków gospodarczych z ryn= 
kiem krajów socjalistycznych. 


Recenzentowi wydaje się, że w pra- 
cy Wirginii Grabskiej największy wa- 
lor naukowy ma wykazanie wpływu 
zagranicznych stosunków  gospodar- 
czych na przemiany strukturalne go- 
spodarki NRF jako jednego z typo- 
wych kapitalistycznych państw za- 


1 


chodniej Europy o wysokim stopniu 
rozwoju. Również w wykazaniu tego 
wpływu na przebieg cyklicznych 
zmian w koniunkturze tego państwa 
— w hamowaniu i łagodzeniu ten- 
dencji spadkowych 1 w rozwijaniu 
tendencji wzrostowych. Konkretnych 
prac tego typu w polskiej literaturze 
ekonomicznej posiadamy na razie nie- 
wiele. Praca Wirginii Grabskiej jest 
niewątpliwie dojrzałym dorobkiem jej 
myśli naukowej. 


Noty 
Gibliograficzne 


„Ekonomia polityczna 
socjalizmu”. Praca zbio- 
rowa pod redakcją Mak- 
symiliana Pohoril- 
lego. PWE 1968, str. 
816. 


Jest to próba syntety- 
cznego ujęcia podstawo- 
wych problemów ekono= 


mii politycznej socjali- 
zmu z przeznaczeniem 
głównie dla studentów 


szkół wyższych. Jednak- 
że charakter opracowa-= 
nia odbiega znacznie od 
typu podręcznikowego, 
zawiera ono bowiem sze- 
reg nowycn ujęć i tez 
dyskusyjnych. Zresztą, 
rzecz to naturalna w wa- 
runkach określonych cią= 
głymi twórczymi poszu- 
kiwaniami zarówno w 
teorii, jak I w praktyce 
gospodarczej, poszukiwa- 
nlami zmierzającymi z 
jednej stronv do rozwi- 
jania stosunkowo nowej 
dziedziny nauki, jaką 
jest ekonomia socjalizmu, 
a z drugiej strony do 
udoskonalenia oraz u- 
sprawnienia systemu pla- 
nowania 1 zarzadzania 
socjalistyczną  gospodar- 
ką narodową. 

Autorzy wzięli za 
przedmiot swoich rozwa- 
żań nie jakiś abstrak- 
cyjny model gospodarki 
socjalistycznej, lecz go- 
spodarkę rzeczywistą, da- 
jąc naukową analizę 
podstawowych, charakte- 


rystycznych tendencji 
rozwojowych. „Jako ra- 
sadnicze więc — czyta- 


my w słowie wstepnym 
— postawione zostały 
problemy:  przystosowa- 


nia produkcji do potrzeb 
społeczeństwa, określenia 
podstawowych proporcji 
gospodarczych oraz me- 
tod przekazywania jed- 
nostkom gospodarczym 
zadań wynikających z 
celu ogólnogospodarcze- 
go”. Stąd też w pracy 
tej autorzy koncentrują 
się raczej na funkcjono= 
waniu mechanizmu go- 
spodarczego w  socjaliz- 
mie niż na abstrakcyj- 
nych rozważaniach nad 
wymaganiami praw eko- 
nomicznych czy też opi- 
sie instytucjonalnych u- 


rządzeń. Przedmiotem 
badań autorzy uczynili 
„czystą gospodarkę so- 


cjalistyczną, w. której 
występują tylko przed- 
siebiorstwa  uspołecznio- 
ne. Pominięto więc w 


książce problemy indv- 
widualnej gospodarki 
chłopskiej, która prze- 


cież przeważa na wsi 
polskiej. Zresztą w ogó- 
le brak rozdziału o okre- 
sie przejściowym od ka- 
ritalizmu do socła!lfzmu, 
co autorzy uważają za 
dotkliwy brak. 

Praca zawiera nastęe- 
pujące cztery podstawo- 
we części: a) produkcja 
t spożycie, b) proporcje 
wzrostu i równowagi, c) 
budowa planów i pro- 
blemy ich optymalizacji 
oraz d) mechanizm ste- 
rowania gospodarką na- 
rodową. Całość zawiera 
23 rozdziałów. Ich auto- 
rami są Janusz Beksiak 
(1 rozdział), Henryk Cho- 
łaj (2 rozdziały), Alek- 
sander Muller (4 roz- 
działy), Mieczysław Na- 


siłowski (3 rozdziały), 
Maxsymilian Pohorille 
(8 rozdziałów), Augustyn 
Woś (4 rozdziały) oraz 
Janusz G. Zieliński (4 
rozdziały). Słowo wstęp- 
ne napisał M. Pohoril- 
le, wprowadzenie H. 
Chołaj. Poza tym za- 
mieszczono 8 aneksów 
(problem porównywalno- 
ści dochodu narodowego 
krajów socjalistycznych 
i kapitalistycznych, pła- 
ce i społeczny fundusz 
spożycia — aneksy do 
cześci II, tryb sporządza= 
nia planu operatywnego, 
metody optymalizacji 
planu gospodarczego, biu- 
ra projextów w procesie 
inwestvcyjnym — anek- 
sv do części III, mierni- 
ki pracy i produkcji, u- 
stalanie cen — aneksy 
do części IV). Część I 
koncentruje uwagę na 
celu produkcji socjali- 
stycznej oraz orpanizacji 
gospodarki, część II o- 
mawia głównie proble- 
matvke wzrostu gosDo- 
darczezo. podział docho- 
du nercdowego na fun- 
d':sz akumulacji i kon-> 
sumncji, dynamikę do- 
chodów ti podział docho- 
dów ludności, część III 
dotyczy ogólnych proble- 
mów planowania gospo- 
darczeco, konstrukcji 
planów . persnektywicze 
nych, średniookresowych 
i operatywnych, cen pro- 
gramowania, rachunku 
ekonomicznej efektyw= 
ności inwestvcji oraz ra- 
chunku ekonomicznej e- 
fektvwności handlu za- 
granicznego. Ostatnia 
część poświęcona jest 
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wykonaniu planu cen» 
tralnego, a w szczegól- 
"ności metodom, za któ- 
"rych pomocą zapewnia 
-się centralnie realizację 
planu produkcji i planu 
"konsumpcji. Na uwagę 
zasługują w tej części 
rozdziały omawiające u- 
„kład informacji przed- 
siębiorstwa  socjalistycz= 
nego oraz układ pobu- 
dzania przedsiębiorstwa 
socjalistycznego (mierni- 
ki pracy, bodźce ekono- 
miczne itp.). 

Autorzy osiągnęli ciąg- 
+łość wykładu, ogranicza- 
jąc opis praktycznych 
- zastosowań zasad teore- 
tycznych do- minimum. 
Rozwiązania praktyczne 
przedstawiono w. anek- 
sach. I rzeczywiście, jak 
podaje się w słowie 
wstępnym, „czytelnik 
może więc bez przeszkód 
śledzić tok rozumowania 
teoretycznego, a następ- 
nie konfrontować je z 
obecną praktyką gospo- 
darczą”. Jednakże auto- 
rzy osiągnęli realizację 
zasady jedności teorii i 
praktyki głównie przez 
samo ujęcie wykładu, 
które jest jak najściślej 
związane z realnym 
funkcjonowaniem me- 
chanizmu gospodarczego 
w socjalizmie. I to funk- 
cjonowaniem w. sensie 
nie zastygłych metod i 
form, lecz wciąż rozwi- 
jającego się systemu. (bd) 


sr 


Alfons Klafkow- 
ski: „Obozy koncentra- 
cyjne hitlerowskie jako 
zagadnienie prawa mię- 


dzynarodowego”. PWN 
1968, str. 95. 

Autor na podstawie 
autorytatywnych źródeł 


— głównie wyroków są- 
dów miedzynarodowych 
i polskich — przedstawia 
funkcje hitlerowskich o- 
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bozów koncentracyjnych 
jako głównego narzędzia 
realizacji hitlerowskiego 
programu ludobójstwa. 
Celem tej pracy — jak 
stwierdza autor — jest 
prezentatja problemu or- 
ganizacji przestępczej o- 
bozów koncentracyjnych 
hitlerowskich w okresie 
II wojny światowej, 
zwłaszcza w zakresie do- 
tyczącym bezpośrednio 
narodu polskiego. W sze- 
Ściu rozdziałach omawia 
kolejno następujące za- 
gadnienia: 1) Podstawy 
prawne kwalifikacji obo- 
zów koncentracyjnych, 
2) Obozy koncentracyjne 
jako organizacja prze- 
stępcza, 3) Obozy jako 
główne narzędzie reali- 
zacji hitlerowskiego pro- 
gramu ludobójstwa, 4) 
Straty biologiczne społe- 
czeństwa polskiego wsku- 
tek terroru niemieckiego 
okupanta, 5) Straty in- 
nych narodów  europej- 
skich wskutek terroru 
okupanta niemieckiego, 
6) Organizacja przestęp- 
cza obozów  koncentra- 
cyjnych a wymiar spra- 
wiedliwości. 


Autor wywodzi, że 
wszystkie obozy były 
obozami wyniszczenia. 


Głównym bowiem ich 
celem była zagłada więż= 
niów niezależnie od me- 
tod 1 wewnętrznej no- 
menklatury 
skiej tych obozów. Na 
terytorium Polski, w gra- 
nicach okupacji z 1939 r., 
okupant niemiecki zor- 
ganizował dwa wielkie 
obozy koncentracyjne: w 
Oświecimiu i Majdanku. 
Rozbudowa systemu obo- 
zów koncentracyjnych w 
tzw. Generalnej Guberni 
oraz na terytorium ZSRR 
wiązała sie Ściśle z pla- 
nem biologicznego wy= 
niszczenia Polaków, ?Żv- 
dów oraz narodów ZSRR. 
Autor przytacza dane 0 


hitlerow=' 


stratach polskich, ogłoszo- 
ne w dokumencie „Spra- 
wozdanie w przedmiocie 
strat i szkód wojennych 
polskich w latach 1939— 
1945”. Wynoszą one prze- 
szło 6 mln ludzi. Z tego 
— wskutek terroru oku- 
panta około 5,4 mln 0- 
sób. Ta ogólna liczba 
strat polskich obejmuje 
również około 3 mln Ży- 
dów — obywateli pol- 
skich. Dokument ten 
określa liczbę ofiar obo- 
zów koncentracyjnych, 
pacyfikacji, egzekucji i 
gett na około 3,6 mln 
osób. Na skutek zespołu 
środków terroru okupa- 
cyjnego stan ubytku bio- 
logicznego społeczeństwa 
polskiego wyraża się w 
22% strat ludności. Do 
tego należy dodać — 
podkreśla autor — licz- 
by około 530 tys. Pola- 
ków, którzy ulegli ka- 
lectwu fizycznemu, oko- 
ło 60 tys. Polaków, któ- 
rzy ulegli kalectwu psy= 
chicznemu, przeszło 1,1 
mln zachorowań na gru- 
źlicę, a także 1,2 mln 
ubytku urodzin, nieza- 
leżnie od bezpośrednich 
strat ludności polskiej. 
W przeliczeniu na 1000 
obywateli polskich stra- 
ty ludności polskiej 
wskutek terroru okupan- 
ta wynoszą 220 osób. 
Jest to najwyższa liczba 
strat ludności w porów- 
naniu z innymi krajami. 
Drugie miejsce w tabeli 
porównawczej zajmuje 
Jugosławia, której stra- 
ty wyniosły 108 osób na 
1000 obywateli. 

Autor szczegółowo o0- 
mawia straty biologiczne 
Żydów —' obywateli róż- 
nych państw, straty bio- 
logiczne narodów ZSRR 
i innych narodów państw 
europejskich. Autor przy” 
tacza różne oceny, 2 któ- 
rych wynika, że w wy- 
niku terroru  hitlerow= 


sklego zginęło około 6 
mln ludności żydowskiej. 
Według pierwszych ze- 
stawień powojennych, za- 
wartych w dokumentacji 
Rady Gospodarczej i 
Społecznej ONZ z 1746 
r.. straty narodów ZSRR 
wynoszą 17 mln ludzi na 
ogólną liczbę strat lud- 
ności 15 okupowanych 
państw, wynoszącą 30,5 


mln. Straty narodów 
Europv zachodniej są 
znacznie mniejsze od 


strat ludnościowych na- 
rodów Europy wschod- 
niej. Tak np. łącznie 
straty ludnościowe Nie- 
miec, Grecji, Austrii, 
Anglii, Włoch, Holandii 
1 Belgii oblicza się na 
5,7 mln osób. (bd) 


x 


„Statystyka turystyki 
1950—1966". Główny U- 
rząd Statystyczny 1967, 
str. 106. 


Jako 7 pozycja w serii 
„Studia I prace statysty- 
czne” GUS ukazała się 
publikacja, zawierająca 
zbiór danych o rozwoju 
oraz strukturze turystyki 
krajowej i zagranicznej 
w naszym kraju w latach 
1950—1966. Dane te obej- 
mują wszelkie formy ru- 
chu turystycznego, a więc 
turystykę pobytową, wy- 
cieczkową 1 wypoczynek 
świąteczny. W tym rów= 
nież turystykę kwalifiko- 
waną, wymagającą pew- 
nej kondycji fizycznej 1 
sprawności w posługiwa= 
niu się sprzętem turysty- 
cznym. 

Opierając się na coraz 
pełniejszych 1 doskonal- 
szych metodach badań 
statystycznych ruchu tus 
rystycznego w naszym 
kraju, przedstawiono w 
wykresach 1 tablicach 
przede wszystkim liczby 
obrazujące wielkość, stru- 


kturę i dynamikę rozwo- 
ju turystyki w latach 
1950—1966. Wskazują one 
na stały, choć nierowno- 
mierny w poszczególnych 
latach, wzrost ruchu tu- 
rystycznegżo, przy czym 
szczcgzolną dynamikę wy- 
kaznje nie zorganizowany 
ruch turystyczny, rozwi- 
jający się w ranach tu= 
rystyki pobytowej. Zgo-= 


dnie z tymi tendencjami 


szybciej też rozwija się 
turystyka  wycieczkowa, 
której celem są przede 
wszystkim województwa 
u atrakcyjnych walorach 
turystycznych iobiektach 
godnych zwiedzania, z 
Krakowem i wojewódz= 
twem krakowskim na 
czele, które odwiedziło 
np. w 1966 r. prawie 
5 mln osób. Wyższe w 
stosunku do  tury:tyki 
pobytowej tempo wzrostu 
ruchu wycieczkowego, 
jak również szybki roz= 
wój, zwłaszcza od 1965r.; 
różnych form wypoczyn= 
ku świątecznego Świad- 
czą dobitnie o wzroście 
motoryzacji, usprawnie- 
niutransportu publiczne- 
go, zaopatrzenia w sprzęt 
turystyczny oraz wiążą- 
cym się z tym coraz szer- 
szym samodzielnvm or- 
ganizowaniem wvpoczyn= 
ku przez ludność. 


Wydawnictwo zamiesz= 
cza po raz pierwszy infor= 
macje statystyczne w 
przekroju wojewódzkim z 
tego zakresu. Stwarza to 
możliwość wyznaczenia 
roli poszczególnych wo* 
jewództw w ruchu tury= 
stycznym, dzięki uwzglę- 
dnieniu dla nich wskas 
źników intensywności ru- 
chu turystycznego. 


Dokładne metody ba- 
dawcze pozwalają z du- 
ża śŚcisłością przedstawić 
charakter danych doty= 
czących turystyki zagra- 
nicznej. Z analizy tej 
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wynika znaczna dynami- 
kawzrostu zarówno przy 
jazdów turystów zagra- 
nicznych, jak i wyjazdów 


turystycznych obywateli 
polskich za granicę. W 
latach  1950—19gt6 ruch 


wyjazdowy zwiększył się 
o 338,40, a krZzyjaźdtwy 
ruch turystyczny o 351,10 9. 
Warto przy tym dodać, 
że dynamika rozwoju 
wyjazdów turystycznych 
z Polski przewyższa po- 
nad dwukrotnie tempo 
rozwoju turystycznego 
ruchu krajowego, a bli- 
sko 1l-krotnie ilość wy- 


jazdów zagranicznych 
w okresie przedwojen- 
nym. 


Obszerną część publi- 
kacji zajmują dane o 
warunkach rozwoju ru- 
chu turystycznego, takich 
jak: miejsca konsump- 
cyjne w zakładach uspo- 
łecznionych, stacje ben-= 
zynowe, nakłady inwe- 
stycyjne na urządzenia 
turystyczne, domy wczae 
sowe, dotacje budżetu 
państwa na wczasy, a 
także dane o roli polskich 
biur podróży w organi= 
zowaniu turystyki zagra= 
nicznej, wpływach i wy> 
datkach dewizowych na 
turystykę. zagraniczną 
ito. 

W sumie jest to poży” 
teczna publikacja, infor- 
mująca możliwie dokła- 
dnie o różnych aspek- 
tach rozwoju ruchu tu- 
rystycznego w naszym 
kraju i dająca obraz je- 
go dynamiki  rozwojo- 
wej. (AZ.) . 
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Józef Klemens 
Szłapezyńsk !: 
„Zarząd szkołą wyższą w 
Polsce Ludowej”. Rapor- 
ty z badań. PWN 1968, 
str. 135. 


Rozprawa doktorska JI. 
K.Szłapczyńskiego, przy= 
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gotowana w pracowni 
zagadnień organizacji | 
ekonomiki szkolnictwa 
wyższego . Międzyuczel- 
nianego Zakładu Badań 
nad Szkolnictwem Wyż- 
szym, okazała się pozy- 
cją wyjątkowo aktualną. 
Wzrost zainteresowania 
problematyką szkół wyż- 
szych w bardzo szero- 
kich kręgach naszego 
spoieczerństwa nie zawsze 
idzie w parze z potrzeb- 
ną znajomością przed- 
miotu. Publikacja, o któ- 
rej mowa, daje gruntow= 
ną analizę funkcjonowa- 
nia zarządu szkolnictwa 


wyższego jako całości, 
jak też jako jednostki 
organizacyjnej w  wa- 


runkach określonych o- 
bowiązującymi przepisa- 
mi prawnymi. Autor roz- 
waża problem zarówno z 
punktu widzenia prawa 
administracyjnego, jak i 
nauki administracji. 


Autorska teza o wpły= 
wie struktury organiza- 
cyjnej 1 związanego z 
nią systemu zarządzania 
szkołą wyższą na stan 
rozwoju nauki, naucza- 
nia 1 wychowania w u- 
czelniach wyższych stała 
się podstawą historycz- 
nie ujętych rozważań. Po 
wstępnych wyjaśnieniach 
pojęć podstawowych au- 
tor koncentruje sie głów= 
nie na problematyce za- 
rządu szkołą wyższą 1 
jego funkcjonowaniu w 
poszczególnych okresach 
historycznych. 

Analizę swą rozpoczy= 
na autor od omówienia 
sytuacji prawnej szkoły 
wyższej na podstawie 
ustawy z 1920 r. aż po 
ustawe z 1965 r., określa- 
jąc przy tym podstawo- 
we warunki społeczno- 
politvczne kształtujące 
założenia ideowo-progra” 
mowe 1 organizacyjne 
szkolnictwa wyższefro. 
Odmienność warunków 


286 


ustrojowych Polski mię- 
dzywojennej i Polski Lu- 
dowej stanowi w tym 
czynnik najistotniejszy. 
Rozpoczęta w 1945 r. 
walka o nowoczesny mo- 
del  ustrojowy szkoły 
wyższej, dostosowany do 
warunków _socjalistycz- 
nego budownictwa, trwa 
jeszcze. W analizie drogi 
stopniowych przemian za- 
chodzących w tej dziedzi- 
nie w ciągu 22 lat Polski 
Ludowej, autor wskazu- 
je na osiągnięcia i nie- 
powodzenia.  Niewątpli- 
wym sukcesem jest roz- 
budowa szkolnictwa wyż- 
szego, jego demokraty- 
zacja, podniesienie spra- 
wności nauczania i zwią- 
zane z tym znaczne 
usprawnienie metod dy- 
daktyczno - wychowaw- 
czych, a także ściślejsze 
powiązanie badań nau- 
kowych z potrzebami go- 
spodarki narodowej oraz 


„znaczny rozwój kadry 
pracowników nauko- 
wych. Mimo to — jak 
wykazuje autor — przy- 


stosowanie ustroju szko= 
ły wyższej do dzisiej- 
szych potrzeb nie przy- 
niosło pełnych rezulta- 
tów. Trudności wdroże- 
nia zasad planowania 
badań naukowych, ze- 
społowości metod  ba- 
dawczych, a także mała 
efektywność wychowawe= 
czych funkcji szkoły sta- 
wiają dzisiaj znowu na 
porządku dnia problem 
dalszej przebudowy sa- 


mego zarządu szkoły 
wyższej. 
Modernizacja szkoły 


wyższej, konieczność przy= 
stosowania jej do współ- 
czesnego etapu rozwojo= 
wego stała się dzisiaj pro- 
blemem w wielu krajach. 
Autor dokonuje w swej 
pracy przeglądu niektó- 
rych przemian zachodzą- 
cych zarówno w krajach 
socjalistycznych, jak i ka- 


pitalistycznych.  Zaznas 
cza jednocześnie, że zna- 
jąc kierunki wysiłków 
innych sami musimy 
rozwiązywać nasze trud- 
ności. 


Interesujący jest też 

rozdział końcowy,  po-> 
święcony wnioskom wy- 
nikającym zarowno z 
autorskiej analizy, jak 
też z krajowych i zagra- 
nicznych doświadczeń 
praktycznych. 


Wartość omawianej 
pracy tkwi głównie w 
tym, że w okresie wzmo» 
żonego zainteresowania 
problemami szkoły wyż 
szej zwraca ona uwagę 
na jeden z ważnych 
czynników ' racjonalizo= 
wania szkoły wyższej, 
mianowicie na aspekt or- 
ganizacyjno-prawny, sta» 
nowiący istotny warunek 
działalności szkół wyż- 
szych. (Z. Z.) 
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„Polska pierwszych Pia- 
stów. Państwo,  społe- 
czeństwo, kultura”. Pod 
redakcją Tadeusza 
Manteuffla. „Wiedza 
Powszechna” 1968, str. 
820. 


Jest to pierwsza pu- 
blikacja z serii „Kon- 
frontacje historyczne”, 
ukazującej się pod re- 
dakcją Bogusława Le- 
śnodorskiego w ramach 
prac Instytutu Historil 
PAN.Celem tej serii jest 
ukazanie (w kilku to- 
mach) miejsca Polski w 
dziejach ' powszechnych. 
„Konfrontacje historycz- 
ne” nie mają na celu 
dania systematycznego 
wykładu, jednakże syn- 
tetyczne szkice traktują- 
ce o problemach  społe- 
czno-gospodarczych, o 
rozwoju Życia politycz= 
nego i kulturalnego apo- 


ki I przy tym rozpatry= 
wane porównawczo oraz 
w powiązaniach między= 
narodowych (głównie eu- 
ropejskich) umożliwiają 
całościowe spojrzenie na 
proces historyczny, uka- 
zanie, kiedy i pod jakim 
względem 'przodowaliś- 
my, dorównywaliśmy czy 
też pozostawaliśmy w ty- 
le w porównaniu z inny> 
mi krajami. 


„Polska pierwszych 
Piastów” obejmuje cza- 
sy do 1138 r. Autorami 
tomu są: Tadeusz Man- 
teuffel, Danuta Boraw- 
ska, Tadeusz Lalik 1i 
Stanisław Twarkowski. 


Z przedmowy dowia- 
dujemy się o trudno» 
ściach, jakie napotykalł 
autorzy. Albowiem źró» 
dła pisane dla wczesno- 
piastowskiego okresu 
dziejów Polski przedsta- 
wiają się ilościowo skro- 
mnie, a jakościowo 
większość z nich cechu- 
je duża zwięzłość, „,,po- 
wodująca wśród  histo- 
ryków nieporozumienia 
lub zgoła pomyłki”. 
Jednakże licznie zacho- 
wane źródła archeologi- 
czne znacznie poszerza- 
ją naszą znajomość 
dziejów kultury mate- 
rialnej. Ale i tu trud- 
ność polega m. in. na 
tym, że tylko w ograni- 
czonym stopniu mogą 
one być wykorzystywa- 
ne do badania stosun- 
ków społecznych, religij- 
nych i in. 

Książkę otwierają dwa 
szkice poświęcone pow- 
stawaniu państw  euro- 
pejskich w IX i X wie- 
ku oraz dziejom polity- 
cznym Polski wczesno- 


piastowej (T. Man 
teuffla). Następny szkie 
pt. „Nad Wisłą 1 Odrą 
w VIII i IX wieku” oma- 
wia gospodarkę oraz 
podstawowe ówczesne 
komórki Życia  społecz- 
nego, jak rodzina i ród, 
opole i plemię. Podsta- 
wowym czynnikiem sta- 
bilizującym ramy życią 
społecznego — podkreśla 
autor — była organiza- 
cja opolna (opola obej- 
mowały obszar mniej 
więcej od 400 do 600 
km?) Na wiecach ogól- 
noplemiennych zapadały 
decyzje 0 najbardziej 
podstawowym znaczeniu. 
W wyniku długotrwa- 
łych i skomplikowanych 
procesów  społeczno-go- 
spodarczych, politycz= 
nych i kulturalnych 
dawna struktura rodo- 
wo-plemienna przeobra- 
Żała się w państwową, a 
następnie w umacnianie 
podstaw nowego państwa. 
Szerzej omawiają te pro- 
cesy szkice (S. Twarkow= 
skiego) „Narodziny pań- 
stwa polskiego” oraz 
„Monarchia Mieszka I i 
Bolesława Chrobrego”. 
Z kształtujących się za- 
chodniosłowiańskich or- 
ganizmów państwowych 
rozwinęły się silniej po- 
lański oraz czeski, przy 
tym szczególną pozycję 
w państwie polańskim 
zajmowało Mazowsze. 
Autor podkreśla, że za- 
chodnia Europa, a po 
części środkowo-zachod- 
nia, reprezentowała w X 
wieku znacznie wyższy 
etap rozwoju kulturalne- 
go niż kraj Polan. Ale I 
Europa zachodnia IX—X 
wieku stanowiła peryfe- 
rie ówczesnych wielkich 
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I 
cywilizacji: bizantyńskiej ' 
f muzułmańskiej. 
zysowi monarchii wcze= 
snopiastowskiej poświęca 
swój szkic D. Borawska. 
Na kryzys złożyły się 
przede wszystkim trud- 
ności konsolidacji pań- 
stwa, które wziąwszy na 
siebie wielkie zadania 
wewnętrzne,  jednocześ- 
nie wkroczyło na drogę 
rozległej ekspansji wo- 
jennej. Następne szkice 
pióra T. Lalika — to: 
odbudowa państwa i ko- 
ścioła w XI wieku oraz 
społeczeństwo i państwo 
w drugiej połowie XI 1 
pierwszej połowie XII 
wieku. „Osłabienie apa- 
ratu państwa — pisze 
autor  — jednoczesne 
wzrostem potęgi moż- 
nych, prowadzić musiało 
do utrwalania się po- 
działu terytorium mię- 
dzy członków dyvnasfii". 
Ostatni szkic poświęcony 
jest zagadnieniom wcze- 
snośredniowiecznej kul- 
tury. O piśmiennictwie i 
nauczaniu pisze D. Bo- 
rawska, O sztuce — T. 
Lalik, o tradyciach i re- 
cepcji — S. Twarkow- 
ski. W końcowych roz- 
ważaniach czytamy, że 
kultura pogańskiej Pol- 
ski Mieszka I przedsta- 
wiała ten sam typ wzo- 
rów postępowania i po- 
staw społecznych, który 
dominował wówczas w 
zachodniej Europie, choć 
formy kulturowe, zakres 


praktycznej wiedzy 1 
sposób jej religijnej in- 
terpretacji były różne. 


Wszystko to sprzyjało w 
sposób zasadniczy wej- 
ściu Polski w krąg cy- 
wilizacji zachodnioeuro- 
pejskiej. (bd) 
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